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PAMIĄTKA PRZYJŚCIA
SZWEDZKIEGO DO W A R S Z A W Y  ROKU 165 5.

D O  C Z Y T E L N IK A .

W  uzupełnieniu ar t jkułu  p. Grangier de la Mariniere o bitwie 
Szwedów z Polakami pod Warszawą w r. 1656, w zaprzeszłym 
numerze niniejszego pisma zamieszczonego, podajemy tu szcze
góły tćjże samój epoki dotyczące, które wynaleźliśmy czyniąc po
szukiwania celem wyjaśnienia życia i czynów Hieronima Radzie
jowskiego podkanclerza koronnego.

Ustęp ten między akta urzędowe miasta starćj Warszawy 
wciśnięty, tern jest  ważniejszy, gdy przez naocznego świadka opi
sany został. Uczynił to pisarz miejski Kazimierz Franciszek Pru- 
szuwski (o czem przekonać się można ze zwrotów w samym pa
miętniku zamieszczonych, gdy sam o sobie mówi), który nie zanie
dbał nigdy, ilekroć do tego zdarzyła się sposobność,  ważniejsze 
wydarzenia w mieście w ten sposób pamięci potomności przeka
zywać. Wiadomości te różnego rodzaju, pisane w różnych epo
kach, jużto całkowicie po łacinie, już po polsku, już naostatek 
mieszaniną łaciny z polszczyzną, skrzętnie przez nas zewsząd w j e -  
dnę całość zebrane, stanowią ciekawy pomnik historycznój prze
szłości samój Warszawy.  Uporządkowawszy takowe, ogłaszać 
je będziemy częściowo w niniejszćm piśmie; obecnie dajemy ten 
tylko urywek pisany mieszaniną łaciny / ‘ polszczyzną, zachowując 
w polszczyznie wyrażenia współczesne, a łacinę w przypisy ują
wszy; a to dla dopełnienia, jako się wyżój rzekło, wiadomości 
zkądinąd czerpanych, a z niniejszemi ścisły związek mających.

SA.
Tom IV. P a id ile rn ik  1851. 1



D zia ło  s ię  to W arszawie, to p ią tek  po  św iętym  W awrzyn eu 
męczenniku najb liższy, dnia 13 s ierpn ia  1655 r.

DLA UCZONEGO C Z Y T E L N I K A  

P A M IĄ T K A  P R Z Y JŚ C IA  SZ W E D Z K IE G O .

Gwałtowny napad (1) chcąc opisać, trzobaby go z fundamen
tu oknzyi i okoliczności (2) jego od początku, z jakićj i czyjego 
powodu (3), nie z wpływu niebieskiego, ale złości raczój ludzkiej 
nagle i niespodzianie przypadł, zacząć. Ale żeby ta rzecz i bez 
szerokości pisania i bez naruszenia kogóżkolwiek (gdyż prawda (4) 
zwykła rodzic zazdrość albo nienawiść) (5) nic była; dlatego 
rzeczy tćj naturę (6), którćj zkgd i z jakich przyczyn owoc (7) do 
nas przyszedł, historycznemu pióru i rozumowi opisać zostawiw
szy zabawę, krótko co w tym zacnym przytrafiło się (8) mieście, 
nanotować mi się zdało dla zabawy ucha rado-słuchnjąccgo i chci
wego wiadomości przeszłych czytelnika. Naprzód iż kilka dni 
przedtem (9) wiadomości przyszły o wojskach, że już z pomor
skiej Wielką Polskę posiedli (10) ,  z powodu mnićj opierających 
się (11), owszem pobłażających (12) Wielko-Polski  mieszkańców, 
którzy wolno (13) tego w granice wpuszczali nieprzyjaciela. Se 
nat (14) radził o sobie, o mieście króla Jego Mości (15) i gdzieby 
bezpieczniej (16) Panu przebywać. (1 7) Jednym się to zdało, aby tu 
w Warszawie  mając w potrzebę arlyleryjój, zwołać całą szlachtę 
łącznie (18), i tu jako w podobnym na wszystko miejscu, czekać nie
przyjaciela i onemu dać odpór (19) 1 fortuny z nim spróbować,  ma
jąc i Wis łę  z tyłu (20) i podlaskie posiłki (21) i inne możebne śro
dki (22).  Przemogła rada ( 2 3 )  Jego Mci ks. Andrzeja Leszczyń
skiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, które jakoby dla bezpieczniej
szego położenia (24) w zamku łowickim, z którego (25) na bło-

( 1 )  Paroxlsmum. ( 2 )  Circumstancie.  ( 3 )  Ab or ig ine ,  qua et cujus  
causa. ( 4 )  Veritas. ( 5 )  Invidiam sen odium. ( 6 )  Hujus rei nataram. (7) Par
tus. ( 8 )  Accidit.  ( 9 )  Ilis praecedentibus diebus. ( 1 0 )  Possidurimt. (11) Mi
nus resistentibus.  ( 1 2 )  Connlventlbns. ( 1 3 )  Libere. ( 1 4 )  Senatus Consul
tum. ( 1 5 )  De se ,  Civitatis Majestatis Regiae. ( 1 6 )  Tutius. ( 1 7 )  Consistere.  
( 1 8 )  Convocare totam nobilitatem jnnetim. ( 1 9 )  Resistentiam. ( 2 0 )  A tergo.  
; 2 1 )  Subsidia. ( 2 2 )  Possibilia . ( 2 3 )  Praevaluit Consilium. ( 2 4 )  P rosecu-  
riorl quasi consistentia. ( 2 5 )  Ex quo.



tach i wodach bezpiecznie K. J.  M. i do Łowicza pojechał, gdzie 
na radzie oszukany w sam dzień św. Bartłomieja,  ztamtąd ustą
pić (1) musiał. Od zbliżających się nieprzyjaciół już już strach (2) 
wielki. Tymczasem posłowie, niepocicśrii ludzie, co bogatsi i mo
żniejsi , kto mógł najlepsze rzeczy (3) wysłał, sam uchodził,  
kto zaś nie był taki i lubo się drudzy tacy (4) znajdowali,  woli 
Bożćj się oddali (5), i tu na wszelkie wypadki wystawić się wo
leli (6), aniżeli krokiem ziemię mierzać, a wiat r z niebezpie
czeństwem ostatecznćm ciągle (7) bez oddychu w drodze i uciecz
ce łapać.  Więc co dzień, co godzina (8),  jako na inne miasta 
tak nierównie i na Warszawę strach (9); zwłaszcza żc bez załogi 
wszelakićj (10) zostawała, a lud rozproszony co żywo się do mia
sta, do kościołów etc. garnął. Nareszcie d. 7 września (11) z pod
jazdu z miasta wysłanego dostało się języka pewnego, że już woj
sko szwedzkie nadciągnąć miało w Błoniu; jednak czyli to tylko 
podjazd, czy samo korpus wojska i jeżeli był sam król szwedzki 
obecny (12), żadnej nie było wiadomości. Całą noc strawiliśmy 
nad czuwaniem (13) około miasta samego. A iż nazajutrz,  tojest  
dnia 8 września (14) w dzień Narodzenia Panny Najświętszej około 
godziny ós mój (15) do niej trębacze: jeden Karola Gustawa króla 
szwedzkiego, drugi pana Hieronima Radziejowskiego z kredensem 
albo raczej listem królewskim przyjechali, który te miał w sobie 
konlenta, abyśmy się deklarowali jako chcemy witać króla szwedz
kiego: czy mu nieprzyjacielsko się sprzeciwić, ( 1 0 )  czyli pod opie
kę ( 1 7 )  jego się oddać (18). Pomienionych t rębaczów przed furtę 
i zwodem przy kościele św. Ducha za bramą nowomiejską za
trzymawszy, z narady między sobą uczynionej (19) nie zdało się pu
szczać ich lubo z zawiązanemi oczyma do miasta, ale raczćj u Oj
ców Dominikanów w klasztorze dać im audyencyą: i lak się stało. 
Wyszedł  jegomość sam Olbrycht Gizicki stolnik wieluński, sekre
tarz J. K. M. natenczas tu przy zamku rezydujący; Jego Mość pan 
Alexander Gisa burmistrz natenczas; p. Jan Walenty  Kociszewski,

( 1 )  Ipso die S.  tiarlliolonmci linie d iscedere.  (2) Appropinquantibus 
jam jam hostibus terror. (3) Optimas res. ( 4 )  Tanti. ( 5 )  Resignarunt. ( 6 )  
Omni fortunae s e s e  exponere maluerunt. ( 7 )  Periculo postremo continue.  
( 8 )  In dies e t  horas.  (9) Metus. (10) Sine praesidio omni, ( t t )  A c tandem  
die septima septembrls. (12 )  Praesens.  ( 1 3 )  Tota nocte laboravimus in 
vigiliis. (14) Octava septembrls.  ( 1 5 )  Hora circiter  octava. ( 1 6 )  Hostiliter  
opponere. (1 7 )  Protectioni. ( 1 8 )  Se se  dedere. ( 1 9 )  Ex consilio  inter se  
facto.



p. Stanisław Falkowie, p. Julius Gintter, p. Marcin Łukasze
wicz rajcy; p. Wojciech Alexander Baranowie ławnik, p. F ran
ciszek Kazimierz Proszowski gminny i pisarz ławnicy, p. Jan An- 
dryszowic, p. Jan Stanisław Cyrus, p. Jerzy Kromer,  Gmińscy 
i wiele ludu innego, do OO.  Dominikanów, do konwentu po-  
mienionych prosili t rębaczów, którzy w oratoryum zakonnćm ( 1 )  
czynili relatią przyjazdu swego i ambasady,  i kredens albo 
list od króla oddal i ; którzy przeczytawszy i owych ustnie 
zleceń (2) wysłuchawszy, ze wszech stron będąc przygnębieni, nie 
mogąc przeskoczyć, podlńźć raczej i w pokorę się poddać posta
nowili (3). Tam zaraz dawszy trębaczom declaratią, że przeciw
ko J .  K. M. szwedzkiemu żadnój nieprzyjaźni okazywać (4) nie 
myślimy, ani chcemy, ale cale opieki J. K. M. upraszać postano
wiliśmy (5). Upewnieni słowem (6) trębaczów, żc i król sam 
jes t w osobie swojćj (7), i że to nic podjazd (któregośmy się bar
dzo obawiali), ale całe korpus wojska idzie, zaraz posłów (8) do 
króla naprzód uproszono: Jogo M. pana stolnika wieluńskiego, pana 
Kociszewskiego, pana Łukaszewica radziec i pana Proszowskiego 
pisarza, do których się przymieszal i p. Jankotyński sekretarz i pi
sarz kancellaryi J .  K. M. koronnćj; których, aby się prędko wy
prawili,  gdyż tuż, tuż król z wojskiem następował,  trębacze napo
minali (9). Tymczasem (10) nim się zgotowali posłowie (11),  
tymczasem zlecono panu Baranowieowi,  aby do domu swego za 
Ś. Duchem trębaczów zaprosił i przyzwoicie (12) ut raktował ,  co 
zaszczytnie dopełnił (13).  Tymczasem (!4 )  Jego Mość pan stolnik 
z panem Proszowskim konno i wiele innych przy nim wyjechało 
z trębaczami, a widząc już do Woli przybliżające się wojska i kró
la szwedzkiego, musieli skorzej i szybećj (15) pospieszyć, nic cze
kając drugich posłów (16) ,  zwłaszcza panów radnych, którzy ryd
wanem się puścili; i tak w polu między Wolą  a murowaną karcz
mą do wsi Włochy nazwanćj należącą, z królem Jego Mośeią 
szwedzkim i wojskami jego zjechawszy się, z koni pozsiadnwszy, 
i one trzymać czeladzi oddawszy, pieszo do pocałowania ręki 
i przywitania króla na koniu siedzącego, a rękę prawą na kolanie

( 1 )  In oratorio conventuali. ( 2 )  Commissa. ( 3 )  Senlenlinrunt. ( 4 )  
hostil itatem attentare. ( 5 )  Instituimus. ( 0 )  Assccurati verbo. ( 7 )  In p erso 
na sua. ( 8 )  Ablegatos ( 9 )  Monuerunt. ( 1 0 )  Interea. ( 1 1 )  Ablegati neu 
Internuntii. ( 1 2 )  Condigne. ( 1 3 )  Quod cum laude fecit. ( 1 4 )  Interim. (15) 
Citius ct celerius. ( 16 )  Ablegatos.



trzymającego, przystąpili, a oraz przez Jmci pana Radziejowskiego 
po prawej stronie ( I )  króla na koniu mrozowatym siedzącego
0 audyencyą uprosili; któremu król, jako polskiego języka i łaciń
skiego nieświadomy (*2), zlecił nas czegobyśmy chcieli i żądali wy
słuchać. Zsiadł tedy z konia p. Radziejowski i odwiódł,  się z nami 
na stronę,  a król stał na miejscu ze swoją świtą (3) różnych ka
walerów, którego i nas, wojsko w półksiężyc (4) otoczyło. Prze
łożyliśmy (5) tedy nasze krzywdy (6) i jako bez załogi (7) zosta- 
wamy, i protekcvi J. K. M. szwedzkiego żądamy i o przyczynę 
W .  M. naszego Mciwego pana jako kość z kości naszych i ciało 
z ciała naszego etc: (8) do K. J. Mci, abyśmy i wszelkiego stanu 
człowiek i oboja pleć (9),  tak duchowni i świeccy przy zdrowiu
1 majątkach w wolnem wyznawaniu religii i odbywaniu nabożeń
stwa (10) zostawali, upraszamy. Zycie i majątki nasze (11) pod 
nogi Mtu Jego K. Mci. (bo tak natenczas musiało być, choć nie
szczerego serca) pokładając. Zawołany (12) tedy znowu do kró
la uczynił mu relatią skłonności naszych (13); przez którego król 
mile takową naszą łagodność i skłonności (14) przyjąwszy, nie- 
lylko przy prośbach i żądaniach (15) naszych nas wszystkich za
chować (10),  ale i szczególną laskę swoją (17) przyobiecał i ca
łość zaręczył (18). Ruszył się potem król z miejsca, a panowie 
współpośłowie (19) nasi z rydwanem dopićro nadjeżdżali i wita
nia omieszkali, za którym wojsko około dziesiątka tysięcy oko
ło (20) porządno z armatą dział porządnych i z wielkićm około 
nich porządkiem, w nie do uwierzenia (21) komu liczbie (22) wa- 
leło się. Pominąwszy wieś Wielką Wolą ,  król obrócił wojsko 
wszystko polćm prosto (23) ku Jazdowu,  a sam do cckauzu jechał,  
gdzie porządną armatę obaczywszy, ruszył ramionami, głową po
trząsnąwszy i Władysława dziełem (24) być powiedzianą przez pa
na Radziejowskiego usłyszawszy, zapłakał. Zrewidowawszy wszy
stek tak dolny jako i górny czekauz, pojechał do pałacu do Jazdo-  
wti, a p. Radziejowski dla bezpieczeństwa (25) miasta i oby-

( l )  A dextro latere. ( 2 )  Ignarus. (3) Cum sua assistentia ,  (4) Medio 
lunari figura. ( 5 )  Exposuimus. (6) Nostram calamitatem. ( 7 )  Sine praesidio.  
( 8 )  0 s  dc ossibus nostris et carnem de carne nostra. (9) Et utriusque  
sexus .  (10) Liberi religionis et devotionis exercitio .  (11) Vitas et substantias  
nostras. (12) Vocatus. (13) Propensionis nostrae. ( 1 4 )  Istam nostram faci
litatem et propensionem. (15) Pełniach y  desideriach . ( 1 6 )  Conservare.  
( 1 7 )  Optimam gratiam suam. ( 1 8 )  Et indemnitatem cavit. (19) Conablegali.
( 2 0 )  Circiter. (21) Incredibili. ( 2 2 )  Numero. (23) Recte. ( 2 4 )  Vlndlslai 
operam ( 2 5 )  Pro securitate.



watelów swoim pułkiem rajturskim bramy i straż osadził, a zało
dze micjskićj (1)  kazał do domów znijść i bezpiecznemi być; co 
bardzo bolało wszystko wojsko żeśmy się poddali i na spotka
nie (2) królowi jechali,  żeśmy ani razu do nich ognia nic dali, że
by byli mieli przyczynę nieprzyjaźni (3) i do rabowania pozór (4).

Tegoż dnia po obiedzie sam król objeżdżał miasto wewnątrz 
i zewnątrz (5) i zkądby na nic najniebezpieczniejsze napady (6) być 
mogły, rozważał (7), i jakoby je 1’ortyfikować z swemi kawalerami 
rozmawiał; znowu do Jazdowa odjechał, za którego rozkazem (8) 
nastąpiło, aby chleba, piwa dla wojska pewna ilość odtąd (9) 
wydana była: co musiało być natychmiast (10).  Potem zwolna ( I I )  
okup na miasto włożył 5 0 , 0 0 0  twardych tnlerow; dało tedy mia
sto za wielkićm uproszeniem, tak gotowemi pieniędzmi, sróbrcm,  
różnemi towarami,  zbożem etc. dwadzieścia i jeden tysięcy twar
dych talerów, zosobna kościoły, szpitale,  d w o r y , kamienice, 
duchowne okupować się musiały. Tymczasem (12) ruszył się 
ztąd król pod Kraków, zostawiwszy tu na swojóm miejscu namie
stnika czyli naczelnika Benedykta ( 1 3 )  Oxenstierna hrabiego (14),  
człeka bardzo dobrego i cnotliwego, który żadnćj prywatnym (15) 
nie dopuścił czynić krzywdy i w wielkićj dyscyplinie miał zało
gę (16) tu zostającą, nad którym był komendantem Nering, Szkot.  
Wielka była staranność (17) lak urzędników (18) jako i prywa
tnych obywateli ( 1 9 )  od nich cale. Przecię zwolna (20) i pozorem 
nieukrzywdzenia (21) ludzi ubogich ssali, bo ich zamusieli opatry
wać (22) po domach uszłożonych, a na nieobecnych (23) edykt wy
szedł, aby w przeciągu sześciu tygodni (24) wracali się do własno
ści (25)  pod karą konfiskaty lub prawem kaduka (26); i siła ofice
rów,  niektóre kamienice sobie prawem kaduka (27)  poupraszali,  
i niektóre im się okupowali,  niektóre obronną ręką uszły. Po 
tym wszystkim mieszczanom komendant z załogą (28) strzelbę 
i wszelkie orężc do boju sposobne, pod gardłem do najmniejszćj 
sztuki, na zamek znieść i oddać jakoby (29)  do zachowania (a to

( 1 )  Praesidio civili. ( 2 )  Obviam. ( 3 )  Occasionem hostilitatis. (4) 
Praetextus. (5) lutra et ab extra. (6) Iasultus. ( 7 )  Consideravit.  ( 8 )  Man
do. (9) Quota ex nnne. ( 1 0 )  In Instanti. ( 1 1 )  Sensim. (1 2 )  Interim. (13) 
Vlceregem sen pracsldcm. ( 1 4 )  Comitem. ( 1 5 )  Privatis. (1 6 )  Praesidium. 
( 1 7 )  Observatio. ( 1 8 )  Ofllclallum. ( 1 9 )  Privatorum civium. ( 2 0 )  Sensim .
( 2 1 )  Sub sp ec ie  nullius Injuriae. ( 2 2 )  Providere. ( 2 3 )  Absentes.  (24) Intra 
sex  septimanas. ( 2 5 )  Ad propria. ( 2 6 )  Sub poena confiscationis bonorum 
scu  juris caduci. ( 2 7 )  Jure caduco. ( 2 8 )  Cum praesidio. ( 2 9 )  Quasi.



z obawy (1) zdrady jakiej), rozkazał, zapewniając słowem (2), 
że nic nic zginie i każdemu czasu swego będzie co jego oddane, 
byle każdy swoje nacechował, albo (3) podpisał strzelbę i broń 
i t. d. cechowali, podpisywali, kartki przylepiali Sasi i do zamku 
oddali. A przed oddaniem strzelby gdyśmy prosili,  aby nas nic 
rozbrajali,  (4) obiecując wszelką wierność (5), a w ostatku 
i przysięgę (6) ofiarowaliśmy; oni na to replikowali,  że wprzód 
trzeba się z wojskiem koronnóm orężem ( 7 )  rozprawie, i spróbo
wać, Kraków posieść i koronę otrzymać, dopićro od was przysię
gę (8) odebrać.  I pozwolił komendant broni zwyczajnej, jako 
szabel i jpo czworgu strzelby, osobliwie panu burmistrzowi i mnie 
pisarzowi; inni wszyscy od siebie broń wszelką oddać musieli, 
a przy nożach samych zostali. Naród ten zdobyczy chciwy nie 
mogąc nic gwałtownym sposobem wydobyć (9),  ale swym kształ
tem.! sposobem nieznacznie jakoby rewizyą (10)  generalną posta
nowili, jeżeli wszyscy oddali strzelbę i inne oręża jeśli kto czego 
nic utaił,  albo prochów i t. d. Rewidowali najmniejsze kąty, 
skrzynie sobie otwierać i z nich wykładać kazali rzeczy, a co się 
oczom podobało (lubo nic nie znaleźli), albo sercu przypadło o to 
prosili żc albo mi daruj, albo przedaj; i tak umysł ludu jakoby 
z dobroczynności wyławiali ( 1 1 ) ,  i często temi sposobami co raz 
szkodowali i zdradzali, a nie zdało się to jakoby za ciężar i szko
dę, aż nierychło zmądrzeli się. A że pod ten czas znajdowały 
się między ludźmi różnej conditiej sprawy ( 1 2 ) ,  te w sądzie ła
wniczym sposobem i prawem zwykłem sądzić bez brakowania 
osób, nawet stanu szlacheckiego ludzi sądziccśmy musieli, z zacho
waniem uppellacyi do właściwego forum.  A kiedy wytaczano (1 3 )  
npellacye do namiestnika czyli naczelnika (14)  Oxenst ierna,  to on 
rozpoznawszy prawność wyroku, nigdy nie odrzucając lecz owszem 
takowy potwierdzając, znowu do wykonania do tegoż sądu odsy
łał,  jako widzićć można w protokołach tychże akt, które tu 
w aktach niniejszych mniej potrzebne i godne nie są wpi
sane (15) .

(I) Mętu. ( 2 )  Assecurując  verbo. (3) S ive .  ( 4 )  Nie d isarm ow ali. 
( 5 )  Fidelitatem. (6) Juramentum. ( 7 )  Marte. ( 8 )  Juramentum. ( 9 )  Vio
lento altentare modo. (1 0 )  Insensibil lter quasi revisio. ( 1 1 )  Decipiebant.  
( 1 2 )  Delicta. ( 1 3 )  Pr0sequowano. ( 1 4 )  Ad vlccregem seu  praesidem.  
( 1 5 )  lnserowane.



R o k  i « 5 0 .

Arfurdus Witembergius stawny szwedzki jeszcze za Gusta
wa króla szwedzkiego w cesarstwie wojennik i generat  alias 
feldmarszałek, rodem (1) Fin, zły i okrutny, Kraków opuściwszy, 
załogę { i)  tam zostawiwszy, sam królowi Karolowi Gustawowi 
szwedzkiemu, pod Przemyśl jadącemu drogę zajechał, i tam 
w tych krajach ludu siła natraciwszy, z tymże królem tu do W a r 
szawy powrócił,  jakoś w ostatnich dniach kwietnia (3). Król 
ztąd poszedł z ostatkiem wojska przez Kujawy do Prus,  a W i -  
temberg tu został, dlatego, aby skarby i dostatki tak w Podgórzu,  
jako i tu powtóre natupionc, nazdobywane i armatę, sztukami do 
Prus uprowadził,  i sam za królem pospieszył. Aż jego zamiary 
odmieniła (4) mała woda, którćj co dalej ubywało. Do tego, woj
sko litewskie, którego był regimentarzem Jegomość pan Sapieha 
wojewoda wileński, i rozdzielił je na dwoje,  na tę stronę połowę 
większą przez most pod Szolcem zbudowany przeprawił,  a osta
tek na tamlćj stronic i powiaty niektóre zostawił.  Do którego 
przystąpiło (5) i koronnego wojska i różnych powiatów pospoli
tego ruszenia niemało. Poczęli się pod miasto szańcować; cze
go Witemborg postrzegłszy, aby takićj mnogości ((i) mógł tym 
sposobniej z garszcią ludu szwedzkiego, (którego tu i z chorymi 
rachując nad tysiąc więcćj nie było), oprzeć się (7), naprzód dnia 
szóstego maja (8) miasto dobrze oszlakielowane i opatrzone na 
koło munitią,  zamknął,  i uczyniwszy wycieczkę na Krakowskie-  
Przedmieścic zapalić je kazał i spalił, polćm dwory na Sennlorskiój 
ulicy i na walc, i Długą ulicę, dnia siódmego Freta z Mostową 
ulicą. W  takićm położeniu rzeczy (9) z obu stron często się 
z dział niepokojąc, nasi Polacy nas tu granatami, kamieniami 
z moździerzów nawiedzali.  Nakoniec (10) za szczęśliwym K. Jmć 
naszego Jana Kazimierza przyjazdem, nasze wojsko polskie, i to tyl
ko gołota alius ciurowie i lóźni ludzie, którzy nie tak byli chciwi 
chwały i sławy (11) jako łakomi zdobyczy (12),  ostrząc zęby, nic 
tak na Szwedy, jako na ubóstwo i substancyc miejskie, odpowia
dając nie żywić ani jednój duszy (13),  szturm przypuścili do pałacu

( 1 )  Natlone. ( 2 )  Praesidium. ( 3 )  Ultimis diebus aprilis. (4) Propo
sita variavit. (5) A ccess it .  (6) Tantae multitudini. (7) Resistere. ( 8 )  Die 
sexta  malj. (9 )  His stantibus rebus. ( 1 0 )  Tandem. (1 1 )  Cupidi laudis ct 
gloriae, ( 1 2 )  Avidi spoliatu. ( 1 3 )  Animam viventem.



Kazanowskicgo, którego łatwo ( 1 )  dostali i wzięli, następnie (2) 
i klasztor Bernardyński i mniszek, w czym największy obronćj 
swćj pokładali Szwedzi,  za których wzięciem Witemberg do t rak
towania skłonił się, i to zwyciężony i zmiękczony (3) błaganiem 
i łzami (4) dam, alias białych głów,  osobliwie generalowy Du -  
glasowy i inszych, których tu było zostało natenczas wiele. Za
warł  więc traktaty pod pewnemi warunkami (5), i nazajutrz (6), 
tojcst dnia Igo czerwca (7),  miasto otworzył i podał,  które pan 
Grotauz pułkownik króla Jmć z piechoty odebrał.  Dnia 2 czer
wca (8) pan Franciszek Kazimierz Pruszowslci, na ten czas syndyk 
i pisarz wójtowski z panem Augustynem Horlemesen starszym 
gminnym, do króla Jmci do dworu pana podskarbiego koronnego 
Leszczyńskiego za walem będącego z supliky wysłani, imieniem (9) 
miasta,  a tćj suplikiśj przez pomienionego syndyka ułożonćj ( 1 0 )  
i pisanćj taka treść była:

Najjaśniejszy miłościwy królu panie,  a panie 
Nasz Miłościwy.

Ojcowska W .  K. M. ku poddanym swoim łaskawość (11) tak 
nam utrapionym, prawie już zgłupiałym wiele pozwala, że przed 
nogi majestatu W .  K. M., rozmaitość za szczęśliwym W .  K. M. 
pana naszego miłościwego pi zyjazdem pokładamy, tojest płacz 
z weselem pomieszany. Wesele  albowiem ztyd, że w dobrćm 
zdrowiu i szczęśliwym W .  K. M. pana naszego miłościwego, za 
prawicy Boży (12)  powodzeniu , szczęśliwym (13) uznawamy 
zwycięzcy i pogromcy (14). Za co Najwyższemu nasze ubodzy 
ludzie i już ledwo ziejycy (15),  lubo niegodne aż do najmniejsze
go (16) oddajemy dzięki. Płacz zaś i żal serdeczny z utrapienia 
i uciążliwości (l i i). . .  Nie baczemy tego za rzecz W .  K. M. pana na
szego miłościwego długy w tych czasach molestować legendy, 
nasze szkody wyliczając (17),  które nie sy do wypowiedzenia (18),  
lubo od innych inaczćj osądzone będą (19).  Boć to najwyższy

( 1 )  Faciliter. ( 2 )  Consequenter. ( 3 )  Victus et emolitus. ( 4 )  Eiulatu 
et lachrymls.  ( 5 )  Certls conditionibus. (C )  In crastino, ( 7 )  Die prima Julii.  
( 8 )  Die secunda Julii ( 9 )  Nomine. ( 1 0 )  Cortcipotcanej. ( 1 1 )  Clementia.
( 1 2 )  Cum dextera domini. ( 1 3 )  Gloriosum. ( 1 4 )  Debellatorem et triumpha
torem. ( 1 5 )  Vix hiantes. ( 1 6 )  Usque ad minimum. ( 1 7 )  Enumerando c a 
lamitates. ( 1 8 )  Sunt Inennarablles, ( 1 9 )  Ab extra sec a s  Indicantur.
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a dojrzały sąd (1) W .  K.M.  pana naszego miłościwego, z inszych 
okoliczności (2) na oko widzieć, nie wszystkiego jednak dowo
dnie wiedzićć może ze zdania sprawy innych (3), które rzadko się 
sprawdzają (4). Nikt nic może pewniej i prawdziwićj (5) maje
statowi W .  K. M. szkody nasze przełożyć (Oj, jako my wszelkiego 
rodzaju ciężarami uciśnieni (7) ;  gdy publiczną miastu do obrony 
i prywatną armatę odebrano, okup i miesięczne podatki (8) wy
myślano i brano, wiele dóbr porabowano,  i dotychczas żywności 
nam brano na rachunek publiczny (9) ,  tojest skarbu (10) króla Jmć 
szwedzkiego, za surowćm rozkazaniem. Miasto na kilkadziesiąt 
tysięcy różnemi dać musiało potrzebami; inaczej (11) gardłem 
straszono. Nam prywatnym obywatelom (12), okrom szkód 
inszych, co zbóż, towarów i innych rzeczy, nie wspominamy spu
stoszenia (13) i z gruntu rujnćj,  także na rachunek obiecanćj za- 
zapłaty ( 1 4 )  pobrano, żal pisać nie dopuści. Tę jednak majestat 
W .  K. M. pana naszego miłościwego supliką poważamy się po
kornie upraszać, aby W .  K. M. pan nasz miłościwy, jako ojciec 
łaskawy, na wiernych swoich poddanych wzgląd i baczenie, 
a przy traktatach, jeżeli jakie będą, mióć poranienie raczył, aby 
te nasze straty jakimkolwiek sposobem, tak miastu jako i pry
watnym (1 5)  od nieprzyjaciela, za błogosławieństwem bożem 
i szczęśliwością W .  K. M. poniżonego, nagrodzona być mogła. 
A my Pana Boga gorąco upraszać będziemy, aby W.  IC. M. pana 
naszego miłościwego, oddawszy w długie lata przy dobrćm zdro
wiu, szczęśliwości, strasznym nieprzyjaciołom uczynić (16)  raczył 
pogromcą i sławnym zwycięzcą (17) .

*  *  *
Po której suplikićj oddaniu przez Jmć księdza Trzcbickie- 

go podkanclerzego koronnego, po chwili (18)  tenże Jmć ksiądz 
podkanclerzy wyszedłszy z pokoju, taką uczynił relatią albo odpo
wiedź (19): „J .  K. Mość mile W .  Mściów przyjął i uprzejmie su 
plikę, a żc w dobrym zdrowiu W .  Mościów zastał cieszy się i nie 
ma za złe, żeście się W .  Mość nieprzyjacielowi żadnego nie uczy-

( 1 )  Supremum et matornra jmllclnm. ( 2 )  Ex allls circumstandis. ( 3 )  
Ex allordtn relatis. ( 4 )  Vcriflcantur. ( 5 )  Verius. ( 0 )  Nostras exponere ca -  
lalhltatos. ( 7 )  Omni oppressionum genere gravati. ( 8 )  Disarrnuirano. ( 9 )  
exnclie. ( 1 0 )  In fidem pnblfciun. ( I I )  Thesauri. (1 2 )  Secus.  ( 1 3 )  P r iv a 
tis civibus. ( 1 4 )  In Udem sub promissione solvendi. ( 1 3 )  Privatis. ( 1 6 )  
Efficere. ( 1 7 )  Debellatorem et gloriosum reddere victorem. ( 1 8 )  Post  In
tervallum. ( 1 9 )  Responsum.



niwszy odporu,  zaraz podali, bo to było na W .  Mość niepodo
bne,  i inaczej być nic mogło; a cokolwiekeście W .  Msć przez ten 
czas złego ucierpieli, to za wdzięczne od Pana Boga przyjmicie: 
da Pan Bóg za szczęśliwością Jego Królewskićj Mości z łaskiój 
Bożćj spokojniejszych czasów nagrodzi się to W .  M. A co się 
tycze szkód w dobrach, przez nieprzyjaciela poczynionych, i oku
pu, to już nie do naprawy (1), ani tego nieprzyjaciel nagrodzić 
może. Co do strony towarów i innych rzeczy, na rachunek (2) 
skarbu wziętych, już J.  K. M. dobrze o tćm zawiadomiony (3),  
i nie przepomniał W .  Mościów przy traktatach; kazał i tego doło
żyć w punktach i w rachunkach, żeby to było przez nich zapłaco
no.”— Tymczasem król Jmć poszedł na mszą do namiotu,  który 
w tymże dworze w podwórzu był rozbity. Dnia ił lipca (4) pa
nowie kommissarze od Jego K. Mości naznaczeni, Ich Mciowle 
panowie hetmani, mianowicie pan Potocki wielki, Lanckoronski 
polny, pan Czarnecki kasztelan kijowski, Obuchowicz wojewoda 
smoleński,  pan Gąsicwski podskarbi i hetman natenczas polny 
W .  Ks. Litewskiego i insze kommissarze (5) do miasta w pewnej 
liczbie towarzystwa (6) przyjechali, innego żołnierstwa i inszych 
dworskich K. Jmci bezpieczeństwu i spokojowi (7) miasta wyga- 
dzając, a bardziej jeszcze Szwedów w mieście zostawających, nic 
kazał nikogo do miasta wpuszczać,  aż kloby miał kartę,  własną 
ręką króla podpisaną. Ci panowie kommissarze u Szwedów,  tak 
w zamku jako i w mieście rzeczy Króla Jmci i prywatnych (8) 
im pobrane i porabowane odebrali (9), co mogli i co przy nich 
znalazło się, a co leż substelnie Szwedzi schowali (1 0 ) ,  i z tćm 
mogli ujść, im się w podziale dostało.  Aleć panowie kommissa
rze trybem szwedzkim, jako oni podczas oblężenia czynili zie
mianom, na instancyą króla Jmci onych z miasta wypuszczając, 
że co wóz w bramę wpuścili, to się z nim wewnątrz (11) zawarli 
i trzęśli, pod pozorem strzelby albo prochów jakoby (13) szukając, 
co się im podobało brali. Ztąd model wziąwszy nasi panowie kom- 
missarze już nie tak wozy, jako osoby obojga płci (13) trzęśli nawet  
w opasaniu, i na nogach wiele znajdując dostatków.  A wypro
wadziwszy Szwedów,  wyprawiwszy Witemberka  i innych kawa
l e r ó w  w drogę do Zamościa, prostych zaś żołnierzy (14) ku P ru -

( 1 )  Irreparabile. (2) In (idem. (3) Informatas. (4) Dic tertia Julii. 
( 5 )  Commissarll. ( 6 )  In certo immcrd comitatas. ( 7 )  Securitati et quieti.  
( 8 )  Privatorum. (9) Repetebant. (10 )  Occultarunt. ( 1 1 )  Intra. (12 )  Quasi.
( 1 3 )  Utrlusque sexus . (14) Gregarium militem.



som konwokowawszy, ciż panowie kommissarze nad taxą tych 
wszystkich rzeczy, tak króla Jmci,  jako tćż prywatnych (1) zasie
dli, i one wedle taxy (2), częścią kio się trafił sprzedawali,  ale 
więcój ich lekką taxą sobie otrzymali. Niemało przytćm pogi- 
nęło i przepadło. Tern i pieniędzmi albo raczćj ( 3 )  rzeczami 
wojsku płacili kwarciannemu; i tę kommissyą i taxę więcój czasu 
bankietom, pijatykom pozwalając, niż pracy, aż do dnia 29 tegoż 
miesiąca (4) odprawowali  i onćj nie dokończyli, ale co kto mógł 
wziąć wziął i sobie zabrał (5),  z czego się nie każdy cieszył,
0 czem niżćj (6) .

Dnia 9 tegoż miesiąca magistrat,  w którym natenczas prezy- 
dował (7) pan Alexander Gissa sekretarz króla J.  M. metricant 
skarbu koronnego, który po dokończeniu dorocznego burmistr/ .o- 
slwa swego, które za czasu Szwedów jako z wielką fatygą (8), tak 
tćż nie z mniejszą chwałą i prawością (9) odprawował ,  powtór
nie (10) do szczęśliwszych czasów uproszony byt i zostawał na
dal przy sprawowaniu rządów ( I I )  burmistrza, gdyż wybory no
wego burmistrza zwykle (12) przypadające w lutym (13) być nie 
mogły, a to dla braku porządków do wyborów należących (14),  gdy
1 panów radziec niemało i innych urzędników po ujeżdżało było 
przed Szwedami za granicę królestwa (15);  ale była największa 
w rozważaniu powodów racya potwierdzenia godności burmi
strza (10),  którą sobie Radziejowski jako picczętarz i starosta war
szawski porozumiany pretendował,  aleć w tern omylony (1.7) zo
stał.  Zeszli do dworu J.  Mci p. Leszczyńskiego, i tam króla J.  Mci 
z pokoju wychodzącego i na podjazd ku Zakroczymiti z wojskiem 
kwapiącego się witali, i przy tym mu z wdzięczności (18) 2 00  czer
wonych w jedwabnem woreczku ofiarowali. Przywitanie z wdzię
czną twarzą przyjął (10),  a na ofiarę (20) rzekł: , , nic potrzeba 
tego niebożęta, nawydawaliście teraz dosyć; ale gdyście tak ocho
tni, dajcie, nic mamci tćż teraz nic przy sobie w kieszeni; dzię-

( I )  Privatorum. ( 2 )  Juxta laxam. ( 3 )  Sive etiam. ( 4 )  Ad diem vi
gesimam nonam ejusdem mensis. ( 5 )  Qui potuit capere coepit,  et secum  tulit. 
(C )  Infra. ( 7 )  Die nona ejusdem, Magistratus cui tunc praesidebat. ( 8 )  Sum 
ma cum fatiga. ( 9 )  Non cum minori laude et dexteritate. ( 1 0 )  iterum.
( 1 1 )  Ad continuandum regimen, ( i 2 )  Electio ordinarie.  ( 1 3 )  Novi procon-  
sujjs in Februario, ( 1 4 )  Ob defectum ordinum ad electionem perlinentium. 
( 1 5 )  Extra fines regni. ( 1 6 )  Rallo approbationis scu confirmationis pro
consulis.  ( 1 7 )  In hoc  e lusus. (18) Gratitudinls erga. (19) Grato accepto  
vultu. (20) Oblate.



kuję W a m ” i wsiadłszy na koń pojechał pod Zakroczym, gdzie 
nad Wisłę  się stronę Szwedów w szańcu dobrze oszańcowanych 
zastał, około których nie chcąc ludu tracie opuścił i powrócił.  
Tymczasem (1) panowie żołnierze nasi leżę, piję, dobrą myślą się 
bawię,  zapłaty wołają, bić się z nieprzyjacielem nie chcą, póki za
płaty nie obaczą, na panów kommissarzów narzekają, króla J.  Mci 
nic słuchają, podjazdów nie czynią, języka nie dostaję, o potędze 
nieprzyjacielskiej się nie pytają. A isz król J .  Mć jak prędko do
kończono mostu naprzeciwko górze szubienicznćj, gdzie teraz 
szańc, kazał się wojsku litewskiemu przeprawić z armatą,  bo znać 
był przeświadczony (2) o blizkim nieprzyjacielu, ilości (3) jego 
jednak nie wiedząc.

Gdy tak się rzeczy miały, dnia 28 (4) nieprzyjaciel poka
zał się z boru od Białejłęki i potężnie począł ognia i gęsto z dział 
dawać, któremu zarówno odpowiadano, i z tegoż boru wykurzono 
działami przez Wisłę  od Folkowa.

Dnia 29 (5) nieprzyjaciel poszedł w pole, pomykając się 
z armatą ku Brudnu, chcąc naszym w szańcu potężnym będącym 
tył wziąć, i gęsto do nich z dział ognia dając, którego siłę, siłą 
odpierano (6). Nasi, osobliwie wojsko litewskie pospołu (7) sta
nęło; począł osobliwie usarz rwać szwedzkie wojsko.  •Talaro- 
wie leż, których było kilka tysięcy, posiłkowali (8), aż poczęli 
Szwedzi pierzchać i jako potćm sami zeznali (9), żc już byli zde
sperowali,  ale ich wsparła piechota księcia Brandeburczykn, któ
ryby byli nasi trop albo dwa wytrzymali, te dyby byli na głowę 
uciekali, ale żc wojska litewskiego nadruśzono i Tatarów,  mu
sieli pierzchać, a nasze wojska koronne i powiatowe nie chciały 
posiłkować i króla J .  Mci nic chcieli słuchać. Stało się (10) więc 
czego na żal i wstyd wielki potomności ( I I )  nie godziłoby się pisać, 
tył podali ( 1 2 ) .  Czego jeszcze nieprzyjaciel, bo noc nadeszła,  po-  
strzedz nic mógł, raczćj o swoim radził spoczynku (13),  aż naza
jutrz nie obaczy, tylko miejsce gdzie obóz leżał (14).  Dopiero/, na 
ostatek (15) wojsk naszych następować szybko zaczął, tak, iż nasi 
topieli się w Wiśle  i drudzy aż za mil dziesięć oglądali się, za

(1) Interim. ( 2 )  Persuasus. ( 3 )  Quantitatem. (4) Tandem his stan
tibus, die vigesima octava. (5) Die vigesima nona. (6) Vim, vi repellebant.
(7) Coinmunice. ( 8 )  Juvaruut. (9) Fassi sunt. (10) Actura est .  ( I t )  P o 
steritati.  (1 2 )  Terga dederunt. (1 3 )  Consulebat quieti. (14) L ocos  castro
rum nbl posita erant. ( 1 5 )  Reliquie.



któremi ciekawy nieprzyjaciel i zajiiszony, częścią wpław przez 
Wisłę» częścią przewozem, bo nasi po odjęciu tego tam końca 
mostu albo szańcu, tu koniec mostu zapalili i niemal wpół go 
zgorzało, a było to dnia 30  lipca.

Dnia 30,  gdy co żywo pieszo, konno, jako kto mógł na głowę 
uciekało, został jeszcze z piechotą, z którą był na załogę (1) ko
menderowany pan oberster  Celari, który na miejscu załogi (2) 
zajechawszy do zamku do sklepu w którym deponowane były po- 
micnione i przez panów kommissarzów nie zabrane rzeczy z wo
zami co mógł wziąć, wziął, (3) a w ostatku i z piechotą nie, po
żegnawszy się nawet,  (4) uszedł, miasta odszedłszy niezamknio- 
nego; aż pomieniony wyżćj pan Gissa burmistrz przestrzeżony, że 
miasto bez straży (ó) zostało, pojedyńczych kazał zwoływać oby
wateli (6) ,1 tak jako mogli do północka pracując, straż opatrzył (7).

Dnia 31.  Pomieniony p. burmistrz i z panami kolegami swe- 
mi natenczas rezydującemi obawiając się, aby kosa zajuszonego 
nieprzyjaciela nic chciała się chłodzić na karkach naszych i wzię
tego w mieście Witemberka na mieszczanach i ich substancyach 
mścić się (8) nie chciano; tak sobie przy pomocy bożej uradzili 
i postanowili: że poszli osobiście do zamku do pana gra (Ta Bene
dykta Oxcnsterna,  który przedtem gubernatorem był przez wszy
stek czas, który że był chory barzo,  za łaską króla J.  Mci został 
tu,  a podobno ordynneyą bozką na jakie takie miasta tego za
chowanie (9). Bo też miał był być do Zamościa odesłany. Tam 
jego znowu polecili się protekcyi i opiece ( 1 0 ) ,  jako ci, którzy 
w niwczym nic wykroczeli przeciwko królowi J.  Mci szwedzkie
mu i wojsku jego. Obiecał opiekę (11),  posłał do króla szwedz
kiego; przysłał król komendanta,  który tu był także przedtćm, 
niejakiego Neringa rodem (12) szota, który z piechotą przyszedł 
i znowu miasto odebrał ,  i bronił, osobliwie rajtarie) do miasta, 
tak szwedzkiej a bardziej curfistowskićj, która na Warszawę jako 
psi wściekli ostrzyła zęby i wiele złego ab extra czynili.

Po odebraniu miasta zwyczajem swym Szwedzi którzy tu zo
stawali musieli być prowidowani,  a w ostatku co się im i kędy 
podobało, znowu rabowali,  rzeczy przez Polaków zostawione ka-

(1) Pro praesidio. (2) Loco praesidii. (3) Capere coepit .  (4) Nec  
vale dicto. (5) Cuslodiei/. ( 6 )  Convocare c ives.  ( 7 )  Custodia munivit.
(8) Vindicare. (9) Salutem. (10) Protectioni e t  patrocinio, (l I ) Praestitit  
tutellam. (12) Natione.



zawszy przysięgać (1), odbierali etc.,  a u kogo się im i co podo
bało, brali, rabowali aż do syta (2).

Król zaś sam szwedzki z curiisztem poszli z ostatkiem woj
ska (3) aż pod Radom ścigając (4) króla J.  Mci naszego i wojska, 
i innych (5) za obozem się wleczących. JNakoniec z pomocą po- 
tężnśj prawicy bożćj (G) wyparci upadać zaczęli, bici od wojska 
koronnego i od Tatarów,  którzy ich gnali aż ku Rawie, i tam trzy 
tysiące trupa położyli. A już też do tego znaczne z chorób 
szwedzkich między lud świśży curfistowski wkradło się powiet rze,  
przeto król szwedzki i z curfistcm widząc z obu stron (7) ludu 
swego klęskę (8) i od bożki ej i ludzkićj ręki polskiej, postanowili 
wrócić (9) z ostatkiem do królestwa swego (10),  a tymczasem (11) 
mury około miasta rujnować kazał, aby wieczną pamięć i ślad po 
sobie pozostawić; a co bardziej (12) jeszcze, grozieli się ostatek 
w popiół obrócić i lud wyśmiać.  Magistrat słysząc takie n iepo-  
czesne głosy (13) i z początków, osobliwie rujnowania murów,  mo- 
żebne (14) sobie czyniąc wnioski (15),  zabiegając aby do tego osta
tniego i tak opłakanego nie przyszło końca, uczyniwszy między 
sobą radę (16) wyprawili dwóch języka niemieckiego dobrze świa
domych (17) i godnych ludzi: pana Dawida Wejsa  i pana Jana Lan -  
dzberka ławników z supliką pokorną: jedną do króla szwedzkiego, 
z drugą do curfista, prosząc o miłosierdzie i protekcyą, aby miasto 
i wszystkich jego mieszkańców (18) tak na zdrowiach, majątkach 
i od rujnowania coli zostawali etc. Sprawieła to Opatrzność (19) 
boska w sercu króla J. Mci szwedzkiego, że znaleźliśmy łaskę 
w oczach jego (20),  że murów do fundamentu dalej rujnować nie 
kazał, i wszystkich przy zdrowiu konserwował;  a nadto jako pan 
baczny, wiedząc, iż po zrujnowanych murach miasto snadnoby od 
swowolncgo rabowane (21) być mogło żołnierza, a osobliwie 
curfistowskiego, który miał wędkę na nie, dał miastu pisaną Sal- 
vaguardiq z podpisem ręki swojej, z pieczęcią i do tego kapitana 
ze dwudziestą i czleryma żołdaków, którzyby za wyciągnienicm 
ludu szwedzkiego tu w mieście rezydującego, bronili miasta przy

( 1 )  Praevio juramento. ( 2 )  Ad satietatem. ( 3 )  Cum reliquo exercitu.
( 4 )  Ptrsequitujqc. ( 5 )  Et alios. ( 0 )  Tandem anxlllante poteutl dextera Del.  
( 7 )  Ulrninque. ( 8 )  Cladem. (9) Statuerunt reverti.  ( 1 0 )  In regionem suam.
( I I )  Interea. ( 1 2 )  Ad perpetuam vestigiorum snornui memoriam, et quod 
majns. ( 1 3 )  Voces .  ( 1 4 )  Possibilem. ( 1 5 )  Illationem. (16) Facto Inter se  
consilio. ( 1 7 )  Bene gnaros.  ( 1 8 )  Cuncti habitatores ejus. (19) Providenda.  
( 2 0 )  Invenimus gratiam Iu oculis  ejns. 121) Spo/iortinc.



czułości miejskiej od napadu ( I)  szwedzkiego lubo curfistow- 
skiego ludu. Jakoż ziściet słowo swoje pańskie, że nasz przy 
zdrowiu tojest od zabijania uwolnieli, ale wielu chorobami cięż— 
kicmi zarazili i pomorzeli, wielu na majątku zlupieli, kościoły zra
bowali etc. To uczyniwszy w sam dzień Ścięcia św. Jana Chrzci
ciela (2) wyjeżdżając, dzwon od kościoła kollcgialncgo jeden wzię
li, drugiemu wielkiemu nic mogąc radzie na drodze go zostawili 
przed dzwonnicą, a od wału ku zachodowi jednę basztę rozwalili, 
a dwie prochami wysadziwszy na pożegnanie (3) wyjechali, któ
rzy bodaj tu więcćj nie postali, ani i m i ę  ich. Dnia 29 sierpnia 
szwedzki lud z miasta Slarćj Warszawy,  o czem się wyżćj wypi
sało wyciągnął, zostawiwszy pro salra guardia kapitana z dwu
dziestą i czterech muszkieterów, z klóremi nie był i trzech dni, 
bo jako usłyszał o następujących podjazdach polskich, wsiadszy 
w łodzie na to przygotowane i z żołdakami, nocą do Nowodwora 
na kępę uszedł, i tak miasto aż do 14 września bez załogi (4) zo
stawało.  Wyprawiono jednak do J.  K. M. do Lublina z listem, 
którego treść taka:

Najjaśniejszy miłościwy królu panie, a panie 
Nasz Miłościwy.

Poczuwając się z powinności uniżonego a wiernego poddań
stwa, 'poczytaliśmy to za rzecz potrzebną oznajmić W .  K. Mści 
panu naszemu miłościwemu, jako nieprzyjaciel łupu nienasycony, 
nielylko nas ubogich złupił (5) ludzi, ale też i resideneyej szczę- 
śliwćj schronienie (6) majestatu W.  K. Mci pałac, przykładem (7) 
murów miejskich zrujnowawszy: sam za laską bożą tył (8) daw
szy, tych łupów (9), osobliwie dział, marmurów i t. p. (10),  dla 
małości wody, gdzie był postanowił (11)  sprowadzić nie mogąc, 
jedne w wodzie, drugie na piaskach wpół  Wis ły  pod Polkowem 
pozostawił  (12).  Które lubobyśmy jako wierni i życzliwi W .  K. 
Mci pana naszego miłościwego poddani sprowadzić i wyratować 
chcieli; tedy dla małości wody, a najwięcój niedostatku ludu, 
który z miasta przed plagą morowego powietrza,  którą nas Pan

( I )  Incursij. ( 2 )  Quo facto,  ipso dfe festl decollatlouls Sancti Ju-  
hannls Baptistae. ( 3 )  Yaletę. ( 4 )  Ad 14 septembrls dlein absque praesidio.
( 5 )  Depredatus est. ( 6 )  Receptaculum. ( 7 )  Ad exemplum. ( 8 )  Tergum. ( 9 )  
Spo/iatóin. ( 1 0 )  KI similia. ( 1 1 )  Instituerat. ( 1 2 )  Reliquit.



Bóg nawiedził (1) pouchod/.it, sposobu nie widzimy. Więc  to 
najwyższemu ( 2 )  W .  K. Mci pana naszego miłościwego posyłamy 
do rozstrzygnienia sądowi (3), Pana Boga przytem o długo szczę
śliwym przy dobrćm zdrowiu i dostojeństwie W .  K. Mci pana 
naszego miłościwego panowanie gorąco upraszając. W  W a r s z a 
wie, dnia 1 września (4) ,  roku pańskiego 1056, najjaśniejszego 
majestatu W .  K. Mci pana naszego miłościwego najniżsi pod-  
nóżkowic i wierni poddani,  burmist rz i rada miasta W .  K. Mci 
starćj Warszawy.

Respons króla Jmci:

Jan  Kazimićrz król polski etc. etc.

Sławetni wiernie nam mili! Jako teraz wierność waszą osta
teczną przeciwko nam wiarę i życzliwość, miłościwą naszą przyj
mujemy wdzięcznością, tak one napotćm w pamięci naszśj mićć 
obiecujemy. A że nam wierność W .  M. oznajmują o odbieżeniu 
szkuth i rzeczy pod Polkowcm,  przez Szwedów w Warszawie 
zabranych, zlecamy to wiernym W .  M. i koniecznie mićć chce
my, abyście pilne około tego staranie uczynili, jakobyście te szku
ty pod miasto sprowadzili i rzeczy z nich zabrawszy poprząlnęli 
i pochowali.  A jeżelibyście temu dosyć uczynić nie mogli, tedy 
abyście rzeczy wszystkie na nich odbieżane zabrali, i na brzegu 
gdzie dobrze zakopali, aby ich nie tak snadnie nieprzyjaciel mógł 
dostać; w czem wyraźną wolą i rozkazanie nasze W .  M. opowie
dziawszy, łaskę naszę ofiarujemy i zdrowia dobrego od Pana Bo
ga życzymy. Dan w Lublinie,  dnia Xll lgo miesiąca września,  
M. D. C. L. W .  panowania królestw naszych: polskiego VIII,  
a szwedzkiego IXgo roku. Jan Kazimićrz król.

Gdy tak rzeczy stały (5), powietrze poczęło się, i im dalej, 
tćm większy brało wzrost  (6). Wiele ludzi dobrych Pan Bóg 
począł brać, między któremi człeka godnego, cnotliwego, dobre
go, a miastu temu bardzo potrzebnego, rodem zdrowego, godnej 
pamięci zacnie stawnego pana Marcina Łukaszewicza rajcę i oraz 
pisarza radzieckiego, die G września (7), który w kościele św. 
Jana w grobie radzieckim pochowany, requiescat in sancta pace.

( j )  visitavit. ( 2 )  al llssimo. ( 3 )  sententianduin iudlclo. ( 4 )  die pri
ma septembris.  ( 5 )  his stantibus. ( 6 )  iucremcutum. ( 7 )  septembris.
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MAUROWIE
NIEGDYŚ W HISZPANII, A DZIŚ W AFRYCE.

P R Z E Z  AUTORA I

( D o k o ń c z e n i e ) .

XIII.
Mogailor.

S ta t e k  nasz walczy z przeciwncmi wiatrami i wolno się suwa na 
zbałwanionćj powierzchni oceanu. Drgające tętno maszyny k o 
łami obracającej jeszcze żywiej czuć się daje pod falą, walącą 
miotem w żelazne piersi tego domu tak ludnego, raz wyniesio
nego wysoko w górę,  to znowu pogrążonego w głębokościach. 
W ia t r  świszczy w postronki,  nagina maszty, dmie w komin jak 
w olbrzymią piszczałkę, i wstrząsa nim jak trzciną. Ale kapitan 
czoło mu stawia, czoło nietrwożliwe, nie grożące, ani tóż urąga
jące, lecz czoło pogodne, spokojne. Obrachował  on impet wiatru,  
wściekłość fali; ale też zna dokładnie siłę swego statku,  swej ma
szyny, o przedewszystkićm zna siłę szczęścia Brytanii na wszyst
kich oceanach. Spokojny, stoi jak posąg spiżowy, nieporuszony, 
niezachwiany, a majtkowie i żołnierze rozproszeni na pokładzie, 
oparci o balustradę, o działa, lub zaczepieni o liny i drabiny, pa
trzą się w twarz swego kapitana jak w tęczę i czerpią w nićj od
wagę, spokojność i dumę. A każdy z tych majtków, z tych żoł 
nierzy, ma siłę, wolą i rozum, a jednak takie zaufanie bez granic 
ma w swym przewódzcy.

z /  z/f



Angielski majtek ślepe ma posłuszeństwo dla swego przo- 
wódzcy; pozwala sobie rozbierać jego rozkazy, ule je  wypeł
nia bez żadnego wahania: bo wić, że każdy statek jednę powinien 
mieć duszę, tak jak jedno tylko ma życie. Żadnego zgiełku, ża
dnych głośnych rozmów na pokładzie; wicher tylko wieje po
tężny.

Uczniowie marynarki i midszipmany siedzą w klassie i recy
tują przed prefcssorcm zadaną im lckcyą; oficerowie po najwięk- 
szćj części zatrudnieni czytaniem w bibliotece okrętowej.  I ja 
uzyskałem pozwolenie korzystania z jej książek. Wybieram jakiś 
rękopism spisany niedawno przez pićrwszego porucznika Trydentu 
pana Westmoreland,  i z niego wyczytuję następujące myśli 
o kształcie ogólnym kraju, którego część już poznałem, a część 
wielką jeszcze mam poznać.

Mogrcb,  czyli państwo najodleglejsze Zachodu (tak bowiem 
Maurowie nazywają kraj swój), zajmuje w Afryce taki prawie ob
szar, jaki Hiszpania w Europie.  Umieszczone pomiędzy „malem 
morzem" (Sródziemnćm), i „morzem bez brzegów" (oceanem),  
przecięte jes t od wschodu na zachód długićm pasmem gór, któ
rych śnieżne szczyty sięgają poza granice widoku w obłoki. J e s t -  
to Atlas, potężny Atlas, ów znany poetycznym Grekom król zie
mi, na której pasły się nieprzeliczone trzody, na której rosły 
drzewa z liściami złotem świecącemi, z gałęziami złotem! i ze złotym 
owocem; król państwa obronnego wysokim murem i strzeżonego 
przez okropnego smoka. Skamieniały wpośrodku swojego pań
stwa olbrzymi starzec, dźwiga na swych barkach kopułę n iebie
ską, a w łonie swćm kryje nieprzebrane bogactwa.

To prawda: istnieją we wnętrzu Atlasu obfite a nigdy nie
tknięte żyły złota, srćbra,  miedzi i żelaza. Ale z grzbietów jego 
spływają na płaszczyzny bogactwa jeszcze prawdziwsze: wszyst
kie strumienie Barbary! zachodnićj spadają z tego łańcucha i z j e 
go licznych rozgałęzień. Grecy mówili, że to łzy olbrzymiego 
starcu skrupiające ukochane jego królestwo.

Smoka z ognistym ogonem znajdujemy na południu,  na po
graniczu Sahary. 1 o ów okropny sitnuhu, który wznosi,  skupia, 
porywa z sobą na odległość kilku mil w morze,  ogniem pałające 
piaski puszczy. Tam, na tćj nieurodzajnćj ziemi żyją owe hordy 
barbarzyńców, niechcąco podlegać nikomu, a żywiące się łupami 
na karawanach zdobytemi.



Od 20go aż do 32go stopnia północnego, puszcza zasiana 
jes t  ruchomemi górami piasku. Powiet rze przepełnione pyłem 
piasczystym jes t nieprzcjrzałc,  jak gdyby mgłę przesiąkło. 
Nieraz ono w błędy fatalne wprowadziło żeglarzy; nie rozezna
li brzegów aż w chwili, gdy na nich zoczyli bałwany rozbijające 
się w białą pianę, a pędzeni prądem zachodnim nie spostrzegli nie
bezpieczeństwa i okręt zgrucholany tonął. Koczujące hordy pa
trzę z jaskiń na nieszczęsnych w przepaść pędzonych, i cieszę się 
z ich niedoli, ho do nich nalcżćć będę łupy, do nich życie tych 
bićdnych, jeżeli schronić się zdołaję na brzegi te okropne.

Statki płynęce do Senegalu, do Gwinei i do wysp Przylędka 
Zielonego, często tu przepadaję, nic zostawiając żadnego po sobie 
śladu. Karty morskie nic wskazuję z dokładnością położenia tych 
niebezpiecznych brzegów.

Na brzegach północno-wschodnich państwa marokańskiego 
wznoszę się niebotyczne, ostrokończaste skały. To prowineya 
zwana liii’, której mieszkańcy również barbarzyńscy jak Beduiny 
puszczy, łowami się trudnię na lądzie, a rabunkiem na morzu. 
1 oni nie chcę ulegać cesarzowi Maroko. Puszczo Angadu i Mu- 
laia przegradzają prowincyą Rif od Algiery!; od zachodu lt if przy
tyka do prowincyi zwanćj El-Garb,  wystajęcćj jak głaz ogromny 
z Afryki i ścieśniającej morze Śródziemne przy jego ujściu do 
oceanu.

Od przylędka Spartol rozpoczyna się długa linia brzegów 
oceanu, i na niej to wjdzimy porty kupieckie dość znakomite, 
znane pod nazwiskiem Larasz,  Rabath,  Mazagran, Mugador. In
ne miasta jak: Sale, Amazor, Sali, Santa-Cruz,  leżą po najwięk- 
szój części w ruinach. Na tym brzegu znajduję się całe miasta 
niegdyś sławne zamożnością, dziś zaś w zupełne ruiny, w zwali
ska bez żadnćj ludności przeistoczone. Wielka zaraza w roku 
1799 ,  wyludniła wiele miejsc do szczętu i zadała ostatni cios 
nieszczęsnym miejscom, od wielu, wielu wieków chylącym się ku 
upadkowi.

Bystre i liczne strumienie spadają ze szczytów Atlasu, lecz 
zatkane przy ujściu do morza lawami piasku, którym niedbalstwo 
Maurów dało się skupić, potoki te i rzeki nic są spławnemi dla 
większych okrętów. Śniegi gdy stopnieję na Atlasie, i dćszcze 
gdy padnę, wówczas la sama przyczyna, która robi rzeki nie-  
zdolnemi do spławu,  staje się powodem okropnych powodzi.  
Wody  nic mogąc wylać się swobodnie w morze roztaczają się na



prawo i na lewo w okropne bagna, k tóre potóm wyziewami nic-  
z d r o w e m i  zarażają powietrze i niezliczone sprowadzają choroby. 
W  wielu miejscach wymarła z tej przyczyny cala ludność, wiele 
miast zaginęło w bagnach.

A jednak kraj ten opasany z czterech stron morzem, piaska
mi, górami i puszczą, zawiera jeszcze tysiące mil kwadratowych 
pokrytych najpyszniejszemi ogrodami starego Atlasu. Poprzeci 
nana dolinami, płaszczyzną i tarasem, którego rozmaite i różno-  
stronne pochyłości sprzyjają hojności roślin,  od zboża aż do 
owoców zwrotnikowych, ziemia ta obiecana pokrywa się czarującą 
wegetacyą, w wielu miejscach do roku trzy daje żniwa, i to bez 
innćj zaprawy jak tćj, którą pozostawiają stada pasącego się by
dła lub też popioły spalonćj słomy.

Jackson, który szesnaście lat bawił w różnych prowincyach 
Maroko, daje przykład zastanawiającćj siły roślinnej owego kra
ju.  „Podróżowałem wówczas w prowincyi zwanej Suza po
między plantacyami oliwnemi; w blizkości miasta Messa znajduje 
się jedna z tych plantacyj nadzwyczajnie obszerna. Drzewa jój 
są pyszne i wysokie jak u nas klony (mówi pan Jackson, Anglik), 
ale nie w szeregach ustawione, tylko w nieporządku rozsiane; co 
mię zastanowiło, inne bowiem plantacye w bardzo regularnych 
rosły szykach. Pytałem się o przyczynę tćj nieregularności i do
wiedziałem s i ę , że jeden z cesarzcwiczów obozował kiedyś 
w tćm miejscu z całćm swem wojskiem w pochodzie ku Sudano
wi. Żerdzie służące do przymocowania koni były ścięte z drzew 
oliwnych rosnących w póblizkości, i wbite w ziemię, w której 
pozostały po opuszczeniu obozu. Potóm te żerdzie przyjęły się 
i wybujały w las tak olbrzymi. Prawda,  dodaje Jackson, przy
patrzywszy się zblizka nagięciu drzew i porządkowi w którym 
były ustawione, rozpoznałem z dokładnością, że w ten sposób ka-  
walerya obóz swój rozstawiać zwykła."

Ta żyzna prowineya Suzy, która niegdyś osobne stanowiła 
państwo, dziś jeszcze jest  najpiękniejszym brylantem w koronie ce
sarza Maroko. Drzewa oliwne, migdałowe, daktyle, pomarańcze 
i wino, trzcina cukrowa, najpiękniejsze indygo, udają się tutaj bez 
żadnćj trudności,  bez żadnój prawie pieczołowitości ze strony 
rolników. A okolice miasta stołecznego Farodant ,  to istny raj! 
Kwiaty współ ubiegają się tu o świetność kolorów z ptakami, węże 
są piękne a niejadowite, a małpy i grzeczne i smaczne. Boże 
drogi, co to za kraj obiecany!



I klimat cudnio jest  przyjemny; tylko w początku wrze
śnia simuhu świszczy tu i wyje, czasem tylko przez trzy dni, ale 
czasem także i przez dni dwadzieścia.  Prawda,  że tylko w połu
dniowych częściach tćj krainy czuć się daje cala srogość tego nie
znośnego wiatru,  który zawsze poprzedza owe deszcze zwane 
Hali, a padające przez dni czterdzieści najczęścićj. 1 w części 
najmnićj żyznćj udają się jeszcze wybornie: pszenica turecka,  
proso,  bawełna,  indygo, ryż, szafran i konopie; a gummy, mio
du, sezamów, soli, saletry jest  podostatkiem.

Prowincya Haha posiada całe lasy arganu, drzewa,  którego 
pestki zawierają wyśmienitą oliwę, nadzwyczajnie zdrową, i palą
cą się dwa razy dłużśj ,  jak oliwa zwyczajnych oliwek. Tam 
także rośnie arar,  owo t rwałe ,  piękne drzewo,  którego nigdy nic 
czepia się żaden robak.

Cedry, drzewo korkowe,  dęby i świętojańska akacya, orzech 
i oliwki, figi, daktyle i pomarańcze, granaty i kasztany, magnolio, 
akacyc, bzy, gieranic,  kaktusy i aloesy, wszystkiego ogromne, 
zastanawiające mnóstwo; a zwierzyny i pięknego bydła, owiec, 
szczególniej wielkie, nieprzeliczone chmary.

„Jednakże'* dodaje pan Jackson,  „wszystko chyli się ku 
widocznemu upadkowi w tym żyznym a ubogim kraju. Nikt  tu 
nic jes t pewnym swego: gdzie dostatek,  tam może być nieza
długo nędza, kalectwo i śmierć nawet.  Tylko nędzarz żyje tu 
bez trwogi stracenia owocu swej pracy, ule go głód zabija pomi
mo całego miłosierdzia Maurów,  Arabów i Beduinów. Cesarze 
maurylańscy zakazują wywozu zboża, i na przekor aksyomatowi 
politycznemu, który głosi: „że taniość zboża jest błogosławień
stwem” , w Maroko im tańsze zboże, tóm lud biedniejszy. Tuk 
jes t na nieszczęście na tćj ziemi, że człowiek, gdy go nadzieja 
zysku nie pobudza, z mniejszą daleko pracuje gorliwością; czło
wiek zaś niepracujący, szkodliwym jes t dla ziemi ciężarem, i pod 
pozorną nieruchomością,  spokojnością próżniacką, często pała 
zawiścią, dumą i podstępem.

Rząd marokański daleko jes t arbitralniejszym od rządu tu
reckiego. Sułtan dzierży w swój ręce życic, własność, a nawet 
i sumienie poddanych. Jako potomek Mahometa, księciem jest  
wszystkich prawowiernych: żadna rada,  żaden dywan nie tamuje 
jogo władzy; on jes t najwyższym sędzią , nieomylnym tłumaczem 
korami, i jak mu się podoba, jedynym jest  wykonawcą prawa 
z jego własnćj woli wynikającego.



Ilistorya państwa marokańskiego łączy się aż do końca XVgo 
stulecia ściśle / historyą cułćj Barbaryi. W  owym czasie Mery- 
nidowie zostali strąceni przez Sanditów,  późnićj ustąpić musieli 
i szeryfowie Tafiletu, pod panowaniem których cesarstwo doszło 
do najwyższego stopnia oświaty i rozległości. Zachodnia część 
Algiery! należała wówczas do M aroko , a granice południowe 
rozciągały się aż pod Gwineę. Pod  niemito król Portugalii  Seba-  
styan został zwyciężonym i zabitym. Lecz po śmierci Ahmeda, 
najpotężniejszego z szeryfów (w roku 1603 ) ,  państwo rozpadać 
się zaczęto coraz więcój w wojnach domowych, tak, że łatwą 
było rzeczą Mulej szeryfowi, potomkowi Alego i Fatimy, zwalić 
dawną dynastyą, i utwierdzić nową, do dziś dnia rządzącą. Naj
słynniejszym monarchą tćj dynasty! był Muley-Ismaił,  panujący 
od roku 1672 do roku 1 7 2 7  wprawdzie z wielką świetnością,  Hi
szpanom bowiem odebrał Larasz i Tangier,  ale na wewnątrz 
z t rudnćm do uwierzenia okrucieństwem. Własną  ręką uśmiercił 
przeszło 5 ,0 0 0  ludzi, wynajdując najokropniejsze męczarnie dla 
tych, których wprzódy kochał,  a pomiędzy lakierni były własne  
żony i dzieci. Zon miał podczas swego długiego życia przeszło 
8 ,0 0 0 ,  synów spłodził 8 2 5 ,  a córek 34 2 ,

Pod następcami Muley-Ismaiła,  niesnaski, wojny domowe, 
spory o berło i barbarzyństwa wszelkiego rodzaju,  trwały aż do 
wstąpienia na tron M u le y -S id i -M o h am m ed a  (1757 do 1789),  
monarchy bardzo łagodnego i sprawiedliwego zarazem. Onto 
chciał wprowadzić cywilizacyą europejską do swego kraju,  i tćm 
na siebie oburzył umysły fanatyków muzułmańskich. Po śmierci 
Mohammeda rozpoczęło się na nowo panowanie barbarzyńców,  
ale dobry sułtan Muley-Soliman, panujący od roku 179 4 do r o 
ku 1 8 2 2  byłby wrócił krajowi swemu pokój i szczęście, gdyby 
wielkie niedole, spadłe z woli Boga: zarazy, nieurodzaje,  szarań
cza i głody, nie były udaremniły jego szczerych usiłowań. Od 
roku 1 8 2 2  panuje cesarstwu marokańskiemu sułtan Muley-Abdcr- 
hamman, urodzony w roku 1778.  Zaraz na początku panowania 
zdołał ukrócić zuchwałość góralów, dotychczas jedynie rabun
kiem i buntami żyjących. Zresztą jak na Maura jest  łagodnym, 
sprawiedliwym. Pod jego jednakże panowaniem zaszły wypadki,  
k tóre na los kraju wielki muszą wpływ wywrzćć,  i k tóre  pań
stwo w ciągłym stanie trwogi utrzymują. Francuzi  biorą Al
gier , i cesarz z jednćj strony zagrożony przez Francuzów,  
z drugićj strony poduszczony przez fanatyków , często folguje



strachowi, a czasem takie wbrew wszelakiemu rozumowi,  bierze 
się do wojny. Już w roku 1832  Muley-Abderhamman chciał za
garnąć prowincyą Oran,  ale zaniechał tego zamysłu, po sprężystćm 
wystąpieniu Francuzów do walki; dwanaście lat późnićj, w r. 18 4 4  
Abd-cl-Kader przyparty przez marszałka Bugeaud do granicy maro-  
kańskićj, umiał intrygami i potężnym wpływem, wywieranym na fa
natyków, zmusić Mulcy-Abderhammana, do udziału w wojnie świę- 
tćj.  W  sierpniu roku 1 8 4 4  przyszło do trzech stanowczych walk: 
Tangicr bombardowany przez księcia Joinville 6go sierpnia, Mo- 
gador 15go sierpnia, a 14go marszałek pobiją nad rzeką Isly 
armią, dowodzoną przez samego cesarzewicza marokańskiego. 
Francuzi zawierają pokój, niewiele czyniący chwały ich dyploma- 
cyi; pośrednikowi, tojest  Anglii, zostawiają wszystkie korzyści 
zdobytych zwycięztw, a sami nic zatrzymują żadnćj rękojmi dal
szego pokoju, zrzekają się nawet  kosztów wojny.

W  rok już potćm występuje raz jeszcze niezwalczony żadne- 
mi przcciwieństwy bohaterski Abd-el-Kader  i niszczącą wojną za
lewa Algicryą. Wspieranym jes t oczywiście ludźmi i końmi przez 
cesarza marokańskiego, bronią zaś i ammunicyą przez Anglików. 
Walka  z Abd-el -Kadcrem trwa aż do końca roku 1847,  i kończy 
się poddaniem warunkowćm Abd-cl-Kadera.  Francya republi
kańska nie chciała dotrzymać warunków zaprzysiężonych przez 
Francyą monarchiczną (1). W  zmianie formy rządu, Francya nie
raz szuka i znajduje środki wykręcenia się z niejcdnćj trudności 
politycznćj i dyplomatycznćj.

Wróćmy teraz do Trydentu,  który popychany wiatrem i ma
szyną, przebiegł jak mewa morska w czterdzieści kilka godzin 
ogromną przestrzeń pomiędzy Larasz i przylądkiem Cautin, i mi
nął Mcchcdią, Rabat,  Dar cl Beidę, Mu zagon i przylądek Blamo; 
mijamy już nawet  Safti niegdyś wspaniałe miasto, dziś jeszcze 
1 2 , 0 0 0  mieszkańców liczące. Jeszcze godzin kilka, a zobaczymy 
Mogador;  ale noc zaskoczyła, trzymać się musimy na pcłnćm 
morzu,  bo wnijście do portu mogadorskiego dla mielizn i ław pia
sku bardzo niebezpieczne.

Równo ze świtem stajemy w porcie mogadorskim. W la tu 
je na maszt Trydentu flaga Anglii, i witaną jes t odgłosem potę
żnych dział aleazaru.

81) Winianem tu napomknąć, żc podróżowałem w cesarstwie marokań- 
skiem jeszcze nim przyszło (lo kroków nieprzyjacielskich z Francyą; dla całości 
tylko daję ten rys historyczny, sięgający aż do najnowszych czasów.



Forlyfikacye Mogadoru są okazałe; miasto samo 9 0  lat temu 
zbudowane na miejscu dawnej Erythrei ,  regularnem jes t więcej jak 
inne maurytańskie.  Czysto jes t zachowane. Z zewnątrz w ża
dnym domu nie ujrzysz okien, chyba na minadorach i belwede
rach wzniesionych na dachu. Meczetów wspaniałych nie masz 
tutaj, tylko minarety dość powabne; palmy sterczą nad ogrodami 
zamkniętemi zazdrośnie pomiędzy wysokicmi mucami domów sta
rannie bielonych.

Miasto Mogador założonśm zostało w r .  1 7 6 0  przez Sidi 
Mohammeda dobrego monarchę,  na brzegu piasczystym półwyspu, 
opartego na skale. Sułtan zachwycony położeniem tego półwy
spu, kazał sobie przynieść natychmiast wapna i kamieni, i własno
ręcznie zaczął budować mur dotychczas istniejący, i jako wielką 
ciekawość podróżnym pokazywany. Mówią, że sułtan głównie dla
tego polubił to nieurodzajne miejsce, że w jego blizkości znajduje 
się grobowcowa kaplica Sidi-Mogodola sławnego marabu. Mo
hammed chcąc sprowadzić kupców do Mogadoru udzielił im grun
ta i uwolnił ich od podatków na długie czasy. Dziś Mogador stał 
się istotnie środkowym punktem europejskiego handlu, i zasługuje 
na uwagę geografa. Przystań jes t bezpieczna, ale szczupła, i wej
ście do nićj niełatwe. Na wysokości górującćj nad miastem 
a zwanćj językiem krajowym Apadir, wznosi się wspaniały alcazar 
czyli cytadella. Sześciu konsulów europejskich i dwóch amery
kańskich rezyduje w Mogadorzc. Mamy ich już wszystkich na 
pokładzie, bo gdzie się angielski okręt  zjawi, tam się mocarstwa 
kupieckie tulą pod jego skrzydło.

Dowiadujemy się, że eskorta mająca nam towarzyszyć do 
Maroko już przybyła. Posyłamy pana Simoni do baszy, aby 
go przywitać i prosić o wstęp do miasta i o posłuchanie.

Ws tęp  do miasta uzyskany; posłuchanie na jutro. Basza 
obchodzi rocznicę śmierci pięciu żon, trzynaściorga dzieci, men
dla wujów i stryjów, i kopy ca łój dalszych krewnych.

Miasto Mogador, zwane przez Maurów i Arabów Swirali 
(czyli piękny widok),  położone na brzegu oceanu Atlantyckiego 
p o d 3 l m  stopniem szerokości, 15 minut północ.,  9 stop. długości 
zachód, od Londynu, wybudowanćm jest  w kształcie czworobo
ku podłużnego. Położone na półwyspie oblanym oceanem, 
często w chwilach wysokiego przypływu zupełnie otoczone jest  
falami. Mury wzniesione głazami i wapnem, sześć stóp mają

Tom IV . Październ ik  1861.



szerokości u podnoża, a 2 0  wysokości. Liczne wieżyczki wicu- 
czą jego szczyty. Batcryc znajdują się u każdego promienia 
wkraczającego pod kątem ostrym w morze. W  kącie wschodnim, 
w miejscu gdzie wyłamano bramę, wystawiono okrągłą basztę 
35 stóp wysoką, obronną czterdziestu armatami, częścią Żelaznami, 
częścią spiżowemi. Nadto znajduje się tutaj baterya pokryta, a tak 
silna, że jój żadna bomba nadwerężyć nic zdoła; zawiera także ze 
czterdzieści dział po części tylko spiżowych. Ze wszystkiem te
dy około 2 4 0  dział wymierzonych na morze. Połowa ich tak by
ła rdzą zjadła,  że pęknąć musiała przy pićrwszym wystrzale 
ostrym, a druga połowa tak źle obsłużoną, tak źle w stosowną 
do kalibru ammunicyą opatrzoną, że wielkiej także nie mogła zro
bić szkody nieprzyjacielowi przywykłemu brać pod ostrą kredkę 
siłę swego działa, naboju i przestrzeni.  Łatwo tedy było od
nieść zwycięztwo nad fortyfikacyami imponującego Mogadoru, 
mianowicie, że okręty mogły się zbliżyć na pół wystrzału arma
tniego i walić do murów celnie i bystro z sześciuset kilkadzie
siąt armat ciężkiego kalibru Motyli księcia Joinville.

Chrzcściańscy kupcy mają w Mogadorzc wszelkie ze strony 
rządu marokańskiego zabezpieczenie. Mieszkają w samej fortecy 
pod zasłoną i dział i murów.  Żydzi nujniewygodniejsze mają 
miejsce, a tam jednakże handel największy. Żydzi wszystko 
dają daleko tanićj niż Maurowie lub chrzcścianie; spekulują 
jak wszędzie na łatwowierność,  kupujących, oszukują, szachrują, 
małćm żyją, brudno się ubierają, najokropniej śmierdzą, ale się 
bogacą, i dlaczego bogacą?— żeby się dać odzierać przez baszę 
i kadego.

W  tak nazwanćm wiclkiem mieście odbywa się targ, i tam 
mieszkają wyrobnicy. Piękny rynek otoczony kramami znajduje 
się W tćj części.

Wyrabiają się w Mogadorzc, pomiędzy innemi artykułami, 
pyszne haiki białe jak śnićg z delikatnej wełny,  przędzonój 
wrzecionem Żelaznem i tkanej bardzo prostym mechanizmem. 
Ilaik taki czworograniasty, szeroki na sześć stóp a długi na 
sześć prętów, kosztuje tylko dwa plastry hiszpańskie, tojesl 18 
zł. polskich. Dodawszy do takiego haiku oblamowanie z szcze
rozłotego galonka, zawiązanie na kaptur złolcmi kulasami, można 
mićć wyborny i wygodny strój za dwa dukaty. Nie masz stroju



więcej malowniczego i świetniejszego o<l białego haiku. Plama 
niełatwo się przyjmie na nim, a łatwo się da wywabić mydłem, 
które się nabywa wraz z haikiem.

Wyroby żelazne mogadorskie także są nadzwyczaj piękne 
i tanie; siekiery, narzędzia stolarskie, ślusarskie, kłódki, noże, 
puginały trwałe są i nadobnie wyrobione.

Dwa tysiące murzynów wolnych żyje w Mogadorze także 
w osobnej części miasta; mieszać im się z Maurami niewoluo, 
choć są wszyscy Maliomclaninami. Murzynowi niewolno mieć ko
biety białej,  chyba chrześciankę, ale Maurom wolno mieć tyle nie
wolnic czarnych, ile im się podoba, a bardzo podobają się Maurom 
murzynki, gdyż są rosłe,  t łuste i czarne jak pokost.

Zapomniałem powiedzieć, że żydzi są przegrodzeni wysokim 
murem od reszty miasta.  Jedna tylko do tego ich schronienia 
prowadzi brama.

Przystań sama zabezpieczoną jest  ze strony morza wyspą 
długą na trzy wiorsty,  a szeroką na jednę wiorstę.  Służy ta wy
spa także na więzienie dla przestępców politycznych, których jest 
tutaj ciągle do tysiąca, po największej części alcaldowic (tojesl 
urzędnicy policyjni) i wojskowi, nicmogący się wykupić datkami 
zpod zarzutu niewierności i przekupstwa. Trzymają ich tu po 
lat kilka w więzach, a gdy nie umrą,  lub wykupić się nic mogą, 
wówczas ich puszczają na wolność i najczęściej znowu do służby 
biorą. Żadnemu cudzoziemcowi niewolno wstąpić na tę wyspę 
pod karą śmierci. Francuzi w r. 184 4  nie szanowali tego zaka
zu, wyspę wzięli i na nićj kilka miesięcy bawili. Więźniów je 
dnakże nie uwolnili; Francuzi mają wielkie poszanowanie dla 
więzień politycznych, i sami je chętnie napełniają. Ludność Mo- 
gadoru dochodzi do 2 0 ,0 0 0 ;  w r. 1700 już liczono do 3 0 ,0 0 0  
mieszkańców, ale podczas zarazy wymarły dwie trzecie części 
ludności.  Hasa ludzi jes t piękna, atletyczna. Maura brzydkie
go nic ujrzysz tutaj; choroby ócz są częste.

Kobićt  przedziwnćj urody wiele bardzo w haremach. Nie
zmiernie są zalotne i do intryg gotowe. Żydzi ułatwiają wszyst
kie trudności i zastraszyć się nic dają żadną karą. l tok rocznie 
wieszają ich tu kilku za- faktorowanic wiernością kobićt.

Stanęliśmy nie w bazarze, w którym nam basza kazał przy
gotować mieszkanie, lecz u pana Wilshi rc negoc.yanta angielskie
go, a zarazem i konsula Wielkiej Brytanii. Nazajutrz rano w świe
tnym orszaku do GO osób dochodzącym, konsulowie bowiem wszy



stkich narodów raczyli nam pożyczyć swych sekretarzy, dragoma
nów, janczarów i niewolników, poszliśmy odwiedzić baszę. S ta -  
ryto był niedołęga, a niezmiernie fanatyczny. Otrzymaliśmy z rąk 
jego zaręczenie, że podczas calćj podróży i całego pobytu w pań
stwie marokańskićm nie doświadczymy ani jeclnćj chwili przy
krości, że droga życia naszego różami będzie zasłaną i b ruko
waną powabami, o jakich nawet wspomnićć nie chcę. Al-Hamilt- 
Bej dał zrozumićć baszy, że co trzeci dzień będzie wyprawiał 
umyślnego posłańca z Maroko do konsula angielskiego w Mo- 
gadorze, i że konsul znów z swej strony będzie utrzymywał rząd 
W ielkićj Brytanii w ciągłćj wiadomości o naszym losie.

Staremu baszy niebardzo miłe było to oświadczenie. Z a
czął oczami kręcić, zasępił się, wpadł w zachwycenie i powiedział: 
—  „Królowa angielska wiedzićć nic może ile liści upadnie z n a j-  
ulubicńszego drzewa jćj ogrodu.”

—  To znaczy, że nas zgładzić możecie, a ona się ani spo
strzeże?— odpowie Al-H am ilt-Bej.— Nie wierz temu! każda kro
pla krwi naszój cząstką jes t  życia królowój. Bóg wić dobrze, ile 
jes t  Anglików na święcie, i królowa wić i każdy z nas wić. Biada 
tym, którzy nam szkodzą: dosięgnie ich kara bez zwłoki, oh po
tężny baszo i szeryfie!

Baszo nic nic odpowiedział, tylko pytał kiedy chcemy w po 
dróż wyruszyć.

—  Jużeśmy wypoczęli z odbytych podróży i do nowych go
towi. Dziś po południu chcemy wyruszyć. Tak kazałem zapowie- 
dzićć synowi cesarskiemu przez umyślnego posłańca, którego 
wysłałem zaraz po mojćm przybyciu na dromedarze puszczy, 
szybkim jak u ra g a n —  rzecze A l-H am ilt-B ej.—  O tćj porze już 
wiedzą w Maroko żeśmy tu przybyli, bo tylko 00  Szolilak jes t  
ztąd do Maroko (tojest mil geograficznych 22),  a murzyn Abur- 
Naza 70 szclilak zrobi na dobę na swym dzielnym mcliari: tak nam 
ręczył konsul naszego kraju.

Murzyn A b u r-N aza  byłto goniec konsulatu angielskiego, 
wierny, wypróbowanej uczciwości i odwagi, o jego mchari, d ro -  
medar puszczy, słynął z szybkości swych nóg i z wytrzymałości.

Basza okropnie wywracał oczyma. -Poznał, żeśmy mu n ie 
bardzo wierzyli, co tćż było prawdą, bo basza Mogadoru siedział 
ciągle na dwóch stołkach i w gruncie serca wielkim był nieprzy
jacielem chrześcian.

Basza tłumił w sobie gnićw, którego nic był przywykł ha
mować, długo milczał, aż nareszcie rzekł:



—  Oh enzaril pioruny mego gniewu doścignę i najlotniejsze- 
go mchari. Abur-Naza nie powinien bvl oddalać się z tego miejsca 
bez mój wiedzy, bez spytania się przynajmniej, czy nie mam ra 
portów jakich lub pytań przesłać do stolicy. Chwile Abur-Naza 
są policzone od tćj minuty; oh wierzajcie mi Emaza\

—  Abur-Naza jest sługą konsulatu angielskiego i jego życie 
pozostaje pod opieką wielkiej królowej, która rządzi potężną 
Anglią — odpowić Al-IIamilt-Bej.

—  Każdy potomek proroka jest panem życia wiernego Ma
hometanina. Abur-Naza jest Mahometanom, a ja jestem szery
fem; czy nie widzisz tego, o niewierny? patrz na mój turban, na 
haik i na dżellab!

Prawda: turban, płaszcz i spodnie baszy zielone były jak 
sałata.

Teraz znowu Al-Hamilt-Bej zamilkł i myślał co ma odpo- 
wiedzićć, bo był zaambarasowanym. A może też tylko zwycza
jem xvschodnim udawał, że go zakłopociła mądrość odpowiedzi 
baszy. Maur tak jest dumnym z swego rozumu, jak dandy w ar
szawski z swych ciasnych butów, i niekiedy warto pochlebić za
rozumiałości Maura.

Jeszcze się doktor H. namyślał nad odpowiedzią, gdy nagle 
uderzono w bębny, zatrąbiono w trąby i zaświszczono w piko- 
liny. Jawi się w sali audyencyonalnej niezapowiedziany niczem 
kapitan Trydentu na czele świetnego sztabu, złożonego z oficerów 
marynarki, piechoty i artyleryi, a nawet i kilku oficerów kawaleryi 
morskićj; wita się z baszą bardzo ceremonialnie, i przystępując 
prosto do kwestyi, zapowiada, że chce korzystać z eskorty po do
ktorów angielskich wysłanej, i przesłać do Maroko jeszcze tego 
wieczora upominki, ofiarowane ccsarzewiczowi przez księcia Al
berta małżonka królowej; że obliczywszy doskonale ciężar pa
kunku i znając drogę do Maroko, nierówną, poprzerzynaną pu
szczami, piasczystemi rzekami bez mostów, łańcuchami gór, czę
ścią i bagnami, potrzebuje do przewiezienia . podarunków 2 0 0  
wielbłądów, GO mułów, 4 0  koni zdatnych pod kawalerzystów, 
i 10 zdalnych pod oficerów kawaleryi.

Basza oczy wytrzćszczyl i omało co się nie przewrócił do 
góry nogami, słysząc wyliczenie tego inwentarza; nareszcie krzy
knął łapiąc się za g łow ę:

—  Allah! bismillah! maszalluh! cóżto wieziecie temu syno
wi cesarskiemu? to chyba skarby całćj Anglii! W ielki, W szech 
mocny Boże!



—  Wieziemy mu całą bateryą artyleryi konnćj, maty statek 
parowy wojenny, w którym będzie mógt przewozić się po jezio
rach i kanałach swego seraju, przytćm dwanaście pontonów i inne 
podobne bagatele— odpowió zimno kapitan Bowley.

—  To nie bagatele! Allah! bismillah! I dziś jeszcze w po
dróż wyprawić się chcecie? Ja ani za tydzień tyle sztuk bydłu 
spędzić nic jestem w stanie. W e  wszystkich duarach paszaliku 
mego szukać ich muszę, i przynajmnićj, ze dwa bataliony wojska 
wyprawić po nie. Allah! bismillah! wy sami ledwo za tydzień na 
ląd przenieść zdołacie tyle i tak ciężkiego przyrządu!

—  Za godzinę wszystko będzie na brzegu, za trzy godziny 
wszystko być musi u punktu zboru, a dziś wieczorem jeszcze 
przed pacierzem zachodnim wyruszyć winna karawana ku stolicy. 
Taka jes t  wola moja: uwiadomiłem o niój cesarzewicza przez 
gońca konsulatu, murzyna Abur-Nazę. W  tój chwili książę wy- 
gląda nas z niecierpliwością. Daj własne twe bydło, o potężny 
baszo! wiem, żc go masz podostatkiem.

— Ah ja nieszczęsny! ccsarzcwicz zabierze me bydło wraz 
z podarunkami. Ach! ach! Abur-Nazo, twa głowa wisi na nitce 
pajęczyny; chciałbym ją już widzićć u nóg moich!

Basza żalił się, narzekał, płakał i łzy ronił i groził, ale s to
sować się musiał do rozporządzeń kapitana Bowley, który zimno 1 
objawiwszy swe żądania, wyniósł się bez wielkich cercmonij i wy
ładować kazał działa, pontony i statek parowy, rozebrany i upako
wany już w Londynie w sposób taki, że za pomocą wozów umy
ślnie na ten cel zbudowanych, można go było zawieźć i na koniec 
świata.

Jakże tu nic wielbić narodu, dokazującego tak wielkich rze
czy z tak małóm napozór wysileniem! Do Łój chwili nawet nie 
wiedzieliśmy z czem i po co przybył Trydent do Mogadoru.

—  Jakoś sięnic zgadało o tóm — rzekł do nas kapitan Bowley, 
gdyśmy go pytali, czemu nas nie obznajmit z celem swój podróży. 
— Nic miałem powodu taić się z tóm, co zapewne już całej Anglii, 
dzięki gazetom, wiadomo.

Basza tymczasem rozesłał wszystkich swych oficerów i spahi- 
sów po okolicy i kazał gwałtem spędzać bydło. Sam chociaż stary 
i słabowity wsiadł na koń, i latał jak oparzony po wszystkich ką
tach. Kawalerzyści angielscy mający eskortować działa próbowali 
koni, i odrzucali wszystkie mniój dobre. Oficerowie angielscy 
i marynarze udający się do Maroko, wybrali sobie bez wiclkiój cc-



remoni! najlepsze konie ze stajni samego baszy. Wszystko szło 
jak najlcpiśj, tylko basza klął i rozpaczał.

Wieczorem, jeszcze dwie godziny przed zachodem słońca, 
cała karawana stała w pogotowiu. Mnóstwo się do niej przyłą
czyło Maurów i Arabów. Tak licznćj i z tak różnorodnych żywio
łów złożonej niełatwo można kiedy ujrzćć. Wysłano po nas 
z Maroko cały pluton owej sławnej kawaleryi z samych murzynów 
złożonej, której cesarz marokański posiadał niegdyś przeszło 
1*2,000, a dziś jeszcze do 6 ,0 0 0  utrzymuje. Pyszny, rosły lud, 
wybornie wyćwiczony, świetnie ubrany i w nadzwyczajnie ko 
sztowną broń opatrzony. Na głowic noszą owe małe mamelu- 
cltie hełmy z kolcem na czubie, otoczone czystym, białym za- 
wojem. Z hełmu spada siatka stalowa na barki. Piersi także 
pokryte siatką stalową, wykrojoną w kształcie puklerza, i złotem! 
ozdobami przystrojoną. Ilaiki noszą purpurowe lub żółte, ta 
kież dziubadory; mają włócznie krótsze od ułańskich lanc, ale 
z grotem stalowym na pięć ćwierci łokcia długim, obosiecznym, 
i tak czysto wypolerowanym, że swym blaskiem już przebija 
oko; przytćm długie strzelby z kolbami dziwnego kształtu, zło
tem, koralami i perłami wysadzanemi, szaszki podobne do dłu
gich nożów, puginały i pistolety. Oficerowie noszą także włócznie 
buńczukami ozdobione, i tak bogato kamieniami, dyamentami na
w et wysadzane, że w rzęsistćm świetle słońca wyglądają jak go 
rejące miecze archanioła. Pomiędzy oficerami nie masz ani je
dnego murzyna, tak jak pomiędzy żołnierzami i podoficerami 
nie znajdziesz ani jednego Maura. W łaśnie  na tej arystokra
tycznej różnicy rasy opiera się surowość subordynacyi, istnie- 
jącćj w tym kosztownym, ale nadzwyczaj świetnym i walecznym 
korpusie. "

Wszystkie konie różnej wprawdzie maści, pokryte ozdobami 
i złoconemi blachami, przechodzą szesnastą miarę i są z krwi czy
sto arabskićj.

Miernie taksując, wartość ubioru, broni i konia prostego ka- 
walerzysty murzyńskiego przechodzi 1 0 ,0 0 0  zł. p o i . ,  oficera 
zas dochodzi do 5 0 ,0 0 0 ;  a tak wartość sześciu tysięcy kawa- 
lerzystów wynosi przeszło sto milionów zip. Nie liczę w to w ar
tości życia ludzi samych. W  bitwie pod Isly znajdowało się tyl
ko 8 0 0  tych kawalerzystów f.ani jeden nie wpadł żywcem w ręce 
Francuzów, ubito ich jednakże do dwustu; tylko 5 0  trupów zo
stało na placu boju, resztę unieśli sami murzyni.



Pomiędzy murzynami najpiękniejsi są z Numitlii, najwale
czniejsi z Senegalu, a najwięcćj wykształceni z Sudanu. Ofice
rowie wychowuję się w osobnym korpusie kadetów w Mequinez 
pod okiem samego cesarza. Najwyższa i zarazem najbogatsza 
szlachta ma jedynie przystęp do tćj szkoły, z którćj tylko 
wyborowi uczniowie, celujący pięknością i zręcznością, dostają się 
do pułków murzyńskich. Examen bardzo jes t  trudnym: kawa-
lerzysta musi w pędzie i w naznaczonym dystansie z konia strze
lać, włócznią i puginałem ciskać, i sześć na dziesięć razy trafiać; 
inaczćj uważanym jes t  za niezdolnego do służby w gwardyi m u -  
rzyńskićj.

Dość tu o tćj pysznćj kawaleryi; prócz nićj mieliśmy do 4 0  
spahisów, dziesięciu oficerów gwardyi i spahisów, ze czterdziestu 
innych zbrojnych Maurów, i czterdziestu artylerzystów konnych 
angielskich, (kapitan sprawił im pyszne białe haiki i zawojc około 
kaszkietów, by ich zabezpieczyć od zabójczych promieni s łone
cznych). W ielbłądów i dromaderów było ze wszystkiem 26 3 ,  
mułów 8 5 ,  osłów żydowskich 17, koni 102, palankinów 11, lu
dzi 2 4 7 ,  nic licząc w to kobićty i dzieci siedzące w cztćrech 
lektykach zamkniętych; słowem, podobnćj karawany dawno nie 
widziano w Mogadorze, i cała jego ludność zbiegła się na punkt 
zborny, aby być świadkami naszego odjazdu: był i basza o trzech 
buńczukach, i kapudan basza o dwóch, i bimbasza o jednym, ka- 
dowie, ulemy, santony, fakiny i imany.

Kapitan Bowley powierzył swemu pićrwszemu porucznikowi 
list księcia Alberta do cesarzewicza, i jemu oddał dowództwo nad 
Anglikami nalcżąccmi do wyprawy. Działa zagrzmiały, siadamy na 
koń, jeszcze raz ściskamy ręce przyjaciół. Muzyka janczarska na 
czele długiego hufca zagrała; ruszamy z miejsca, wstępujemy 
w  morze piasczyste oddzielające Mogador od dalekiego, kwieciste
go widnokręgu.

—  The Tridenl will walch on yon!— krzyknął nam jeszcze raz 
kapitan Bowley.

XIV.
P o d r ó ż  z  M o g a d o r  u d o  M a r o k o .

Mogador otoczony jest pra\s*3liwą Saharą w miniatu
rze, morzem piasczystćm, na którćm rozkietznane wiatry i ura- 
gany igrają swobodnie, przewalają tumanami mielutkiego piasku,



i wznoszę wysokie pagórki, częstokroć nawet foremne waty, prze
cinające podróżnym wszelką kommunikacyą. Najczęściśj cala 
powierzchnia tćj matćj puszczy wzburzoną jes t  jakby od bałwa
nów morskich, czasem powstają na nićj w kilka godzin pagórki 
na 20 ,  nawet na 30  stóp wysokie; nigdy wprawdzie tak prędko 
nie powstają te góry, żeby karawany cale pochłonąć mogły, lecz 
nieraz powalą o ziemię człowieka i zakopią go pod sobą. W i 
rem porwane prochy jednego pagórka, kręcą się przez czas nie
jaki w powietrzu, a potćm, własnym ciężarem padają na ziemię, 
i tworzą nowy pagórek. Dobrze wówczas należy zatykać usta 
i oczy, i trzymać się mocno na koniu, ła tw o bowiem w takićj 
chwili oślepnąć i upaść na ziemię. Łatwo także stracić drogę 
pomiędzy usypanemi pagórkami, przegradzającemi widnokrąg, 
i tak często zmieniającemi się, że widać tylko niebo i piasek, 
a żadnego śladu kopyt końskich lub nóg wielbłądzich odkryć 
nic można na powierzchni, na którćj wir i wiatr w okamgnieniu 
wszelki ślad zaciera. Pcryodycznie wiejące wiatry nasypują tu  
nieraz wał do 70 stóp wysoki, utrzymujący się stromo i spadzi
sto samym przyciskiem wiatru ciągle wiejącego. Szczególna 
i zastanawiająca rzecz, że mały strumyk wpadający pod Moga- 
dorem do morza, chłodząc i zgęszczając powietrze swemi woda
mi, nie pozwoli tym wałom przekraczać jego brzegów, i zacho
wuje tym sposobem miasto od zasypania.

Można sobie tedy wystawić, z jakiem! trudnościami mieliśmy 
do walczenia, przebywając Saharę mogadorską, choć umyślnie 
wybraliśmy na jćj przekroczenie wieczór, tojest porę dnia, w któ
rćj wiatr wieje regularnie od strony morza, i gładzi powierzchnię 
piasczystą. Największa była bićda z wozami, na których wiezio
no niektóre większe części maszyny parowćj, niemogące być 
przewiezione na grzbiecie wielbłądów. Koła tych wozów umyśl
nie były obwiedzione szerokiemi tarcicami, żeby się głęboko wpi
jać nie mogły w piasek. Używać wielbłądów do tych wozów nic 
można, ten bowiem zwierz do dźwigania przeznaczony, nie polrali 
nic wlec za sobą; zaprządz go także niemożna, bo nie ma u niego 
punktu oporu dla chomonta, dla szlej lub dla puślisk. Zaprzę
żono tedy po 16 mułów do wozów, i z nieskończoną trudnością 
postępując bardzo wolno, używając do każdego koła po kilku lu 
dzi» dla odgarnięcia piasku wznoszonego kolami, tyle dokazano 
przecież, że w trzy godziny przebyliśmy niewygodną puszczę, ma
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jącą w tćm miejscu najwięcćj milę szerokości. Uszedłszy jeszcze 
z póltorćj mili po gruncie dość równym, zawinęliśmy około jed ć-  
nustćj w nocy przy świetle pięknego księżyca do fondaku , czyli 
obronnego karawan-seraju, który tutaj wznosi się w pośrodku 
lasku organowego. Kolczaste to i bardzo nieregularnie rosnące 
drzewo, wydaje owoc podobny do orzecha włoskiego z łupiną 
cierpką i ściągającą; w środku tej łupiny znajduje się pestka bar
dzo twarda, zawierająca migdał oliwny, a oliwa z nićj wyciśnię
ta smaczniejszą jes t  od najlepszego masłu. Kozy jedzą łupinę 
z wielką chciwością, ale wypluwają migdał; posługują się tedy 
Maurowie kozami, gdy zbierają migdał argonowy.

Przepędziliśmy noc bardzo europejską w owym fondaku, 
jedząc z oficerami angielskiemu wyborny bif-steak bawoli z kar lo-  
tldmi Wielkićj Brytanii, pijąc sherry i grok z rumem Jamajki; 
nie brakło nawet plumpudingu, ani pasztetu z łodyg rum barbaro- 
wych. Stół podróżny, składany, przykryty bieluteńkim obru
sem, założony srćbrami, oświecony lampami, nicdrgojąccmi w ża
dnym wietrzyku; dalibóg nic tu nie przypominało Afryki pod na- 

- szym namiotem, na którym bujała flaga Wielkićj Brytanii.
Ale za to w reszcie karawany jakie charakterystyczne życic! 

Niedaleko od nas rozpięto namiot panów oficerów gwardyi mu
rzyńskiej: było ich trzech, z nikim się nie mieszali, dbali o swą
godność jak junkry pruskie. Dalćj koczowali około wspólnego 
ogniska i pod gołćm niebem, otuleni w pstre burnusy oficerowie 
spahisów, dowódzca janczarów, kapudan obozu i przedniejsi 
Maurowie, podróżujący z nami, i kilku sautonów, włóczących się 
bez eelti od miejsca do miejsca. Rozmowa toczyła się żwawo 
pomiędzy nimi. Wielkie oczy bystre, chociaż i długiem! rzęsami 
zaciemnione, twarze świecące jak bronz polerowany zpod czepcu 
białości śniegu, zęby jak perły, broń drogicmi kamieniami osa
dzona: • -  wszystko połyskało w łnigającćm świetle pryskającego 
ogniu. Pogadanka szła żwawo, chociaż dwóch nigdy nic roz
mawiało ludzi; jeden prawił, drudzy oczy weń wlepili, uszy nad
stawiali i wołali: allah\ maszallah\ oh jakie dziwy!

W łaśnie  mówi Ali-Hakem wielki łowczy, sławny z swych 
wypraw przeciwko lwom Atlasu. W  Tcgedu o trzy mile zląd, 
ma 011 namiot cały ze skór lwich uszyty; sto piętnaście paszczy 
lwich wieńczy ten namiot sławnego szeika, nieustraszonego w bo
ju, i na łowach nieustraszonego, a mądrego w radzie.



— Tuk, tok, oli przyjaciele!— mówi szcik Ali-IIakem— roz
mawiają i zwierzęta pomiędzy sobą, tylko głosem nie dla wszy
stkich zrozumiałym: bo któż posiada rozum wszystkich języków, 
klóremi się myśl wyjawia? tylko sam Allah!

—  Tylko sam Allah—todpowiedzieli słuchacze— oh Allah, 
bismillah!

—  „Tak tedy w. dniach mej młodości— rzecze dalej szeik 
Ali-IIakem — wówczas, gdy się wąs czarny i błyszczący kędzie
rzawił, tu , gdzie teraz widzicie mą brodę śnieżną jak głowa 
Atlasu, wówczas rzadko przepędziłem noc całą pod dachem mego 
°jca. Pomrok nocny wywoływał mnie zpod namiotu, porywa
łem za strzelbę, i w gąszczu zaczajałem się na drapieżne zwie
rzęta, niszczące nasze stada, ltaz obrałem stanowisko na skale 
zaroslśj krzewami, górującej nad źródłem i nad bagnem. Miejsce 
to chętnie odwiedzały dziki, by tam myszkować i pić w kry
s c y -  Księżyc już był obiegł połowę firmamentu, ja długo cze
kałem napróżno, i znudzony zasnąłem. W tem  budzi mię szelest 
chrustu i łamanie gałęzi. Zapewne zwierz jaki duży nadcho
dzi, rzekłem do siebie, i zamek mej strzelby zrewidowałem, 
i wstałem ostrożnie, nim jeszcze nieznajomy wszedł do bagna.

olem słucham: krząka coś okropnie. A h a , to el Icuniarl to 
odyniec, rzekłem do siebie. Istotnie, krokiem majestatycznym 
v\ stępuje w bagno dzik okropny. Księżyc srebrzył szerść jego 
długą, osiwiałą z starości, i jego kły potężne, lśniące jak ostrze 
dwóch kindżałów. Chodźno tu bliżój do krynicy, mówię do 
siebie, i cichaczem strzelbę odwiodłem.”

„Ale dzik ostrzy swe kły na kamieniu, zaczyna myszko
wać, słuchy nadstawia, jakoś niespokojny; czy przeczuwa bliz- 

osc wroga? Ja  dech w sobie wstrzymuję, on wyciąga ryj w po
wietrze, wącha i milczy także. Mnie to dziwi niemało, bo po
wiew szedł z tamtej strony; mnie tu czuć nic mógł el-lcunjar.

e szmer jakiś lekki dochodzi mnie z brzegów błota. Odyniec 
coraz niespokojniejszy, mówi do siebie przytłumionym głosem, 
a e najwyraźniej jak tylko być może: „do czarta! spodziewam się 
przecież, że tu zdrady nie ma!”

—  Maszallah! oh dziwy! — zawołali naokoło ogniska wszy
scy słuchacze szeika Ali-IIakem.

Tak!— prawi dalćj Ali— nawet powtórzył swą bezbożną 
mowę dwa, czy trzy razy el-lcunjar. Aż tu ja patrzę, a z gąszczu



wyziera łeb okropny, kosmaty, dwa węgle iskrzą się w tym łbie, 
naczupurzonym ogromną grzywą. Oh! teraz poznałem o co idzie: 
to lew skradający się na brzuchu, zupełnie kocim obyczajem, ale 
tak prędko, jak koń w biegu. Mruczał sobie coś pod nosem, 
alem tego zrozumieć nic mógł. Już tylko o dwadzieścia kroków 
od odyrica odległy. Odyniec najeży się jak jćż, ja sam drżę ze 
s trachu .”

„Odyniec osadza się na tylnych ła p a c h , lew wpada nań 
jednym susem, wpada na kły potężne. Okropny ryk, razy spa
dają gęsto na obu walczących, obaj padają na ziemię, walka za
cięta trwa z ćwierć godziny, potćm z wielkićm dla mnie zadzi
wieniem dzik powstaje, wściekle uderza na swego nieprzyjaciela, 
i rozwala mu czaszkę. Ryczy lew, odpowiada mu zdała tysiąc 
szakalów. Odyniec topi swe kły w brzuchu płowego sułtana: 
sułtan zdycha. Odyniec pastwi się nad jego trupem i sam gło
si swe zwycięzlwo, mówiąc: „Ach sułtanie! z starym kunjarem 
niełatwa sprawa!” Nareszcie poszedł się obmyć w krynicy, bo 
i on z licznych ran tracił posokę. Teraz mogłem do niego zhlizka 
strzelać. Ale myślę so b ie : czemuż go mam zabijać, kiedy on
tak waleczny? sam na swą rękę lwa zwalczył i jego mi skórę zo
stawił. Może to czarownik, dżin jaki, trzeba go szanować. 
I  kładę strzelbę na ziemi, czekam, żeby sobie dzik odszedł. On 
się kąpie i ciągle z sobą gaworzy. Znów dochodzi szelest ja
kiś lekki a szybki, łamią się gałęzie, wypada z krzaków lwica 
z głową wysmuklą i spostrzega lwa zdechłego, rozciągniętego na 
ziemi."

„Co? znów zdrada jakaś” — wykrzyknie odyniec.
„A lwica struchlała, zmartwiona, mówi ze łzami w oczach: 

„O h Allah wielki! W ieprz niewierny, nazarcńczyk, męża zabił mi 
mego; wieprz zabił sułtana puszczy. Oh Allah! ja się tćj zbrodni 
pomszczę." To powiedziawszy lwica pusuwa się naprzód, ale 
spojrzawszy w oczy odyńca, cofa się nieboraczka krzycząc i pła
cząc: „Oh miłosierny Boże, jakie olbrzymie dziczysko! oh wie
przu nazareriski!"

„Niech czarci wiecznie pieką twą babkę” odpowić odyniec.
„Na to przekleństwo rzucono tak bezbożnic na matkę jćj 

matki, lwica się zatrzymuje, bije swe boki ogonem, ryczy i wrze
szczy: ..Tylko Allah jes t  zwycięzcą” ! i pada na dzika, rwie go 
swą paszczą za gardło, pazurami brzuch mu pruje. Dzik się od



cina, ale któż opisać zdoła wściekłość gniewu obrażonćj sultanki. 
Obłok zaciemnia mi księżyc, nic już nie widzę, tylko słyszę jęki, 
ryk i najokropniejsze przekleństwa. Znów nic nie słychać, księ
życ wychodzi zza chmury. Dzik nieżywy, rozciągnięty, na nim 
leży lwica i posokę mu wypija z serca. Ja mierzę o siedm kro
ków do łba, zatopionego poza oczy w piersiach dzika, strzelam, 
legła sułtanka płowa. Nazajutrz dwie nowe pyszne skóry zdobiły 
namiot mego ojcp."

—  W iele wam tćż zjedzą lwy bydła?— spytam starego szeika.
—  W  naszych stronach niewiele, bo umiemy trzymać owych 

sułtanów w posłuszeństwie i w poszanowaniu cudzej własności. 
Czasem lew zjć owcę, czasem porwie cielaka, nawet i krowę, gdy 
się oddali od stada. Lecz gdy się bydło trzyma kupy, wówczas 
i lew nie śmić doń dostąpić. Podczas nocy krowy obstępują cie
lęta wokoło, a byki na zewnętrznym obwodzie pilnują porządku. 
Stadniki gdy tylko poczują lub usłyszą lwa zdalcka, zaczynają 
ryczćć i kopać ziemię rogami i kopytami. Gdy się zaś przybliży, 
wówczas całe stado nie czekając zaczepki puszcza się obccs na 
lwa. Nieraz się zdarzy, że dobry stadnik powali lwa na ziemię 
i przebije go rogiem. Sułtan tedy widząc taką taktykę pomiędzy 
swojskiem bydłem, woli polować na gazelle, sarny, daniele i mło
de dziki, bo ze starym dzikiem to już trudniejsza sprawa.

A człowieka czy napastują lwy często?
—  Człowieka nacierającego lub uciekającego napastują i roz

szarpują. Ale człowiek, gdy Iwa spotka nic powinien być ani ju 
nakiem, ani tchórzem, tylko iść swoją drogą, jak gdyby nigdy nic, 
i .nie oglądać się na lwa; wówczas płowy sułtan widząc, że go 
się me boisz, i że go obrażać nie chcesz, napatrzywszy ci się do
W(J '» pójdzie także swoją drogą. Lew jes t  szlachetnem zwie
rzęciem.

—  Które leż zwierzę nojgadatliwsze? — spyta jakiś kupczyk 
chrzesciauski z Mogadoru starego szeika Ali-Hakem z Tegedu.

rosię dzikie czy swojskie, i nazareńczyk — odpowić wręcz 
s ary szei , nie wiem czy w chęci obrażenia nas, należał bowiem 
do rzędu fanatycznych muzułmanów, nie przypuszczających, żeby 
nazareńczyk był czćm innem, jak zwierzęciem.

Jeszcze na dobrą godzinę przed wschodem słońca ruszyliśmy 
w dalszą podróż. Droga dość szeroka i w dawnych czasach wi
dać bardzo porządnie utrzymywana, murowana jeszcze przez R ou-



mów jak tu utrzymuję, prowadziła po wzgórzach i dolinach na po
dnóżu Atlasu, który z tćj strony lekkiemi tylko spadzistościami 
powoli wstępuje w mogadorskę Saharę.

Ziemia wszędzie tu dobrze uprawna, pomimo tego wiele by
ło ruin, mało wsi; częścićj daleko duary ruchome, czyli obozy 
postawione w kształcie półksiężyca, łęczęcego się prawie zbliżone- 
ini ku sobie rogami, lub tóż ustawione w dwa szeregi, pomiędzy 
które wpędzano nocnę porę bydło i których bokj zastawiano ba- 
ryerami. W  każdym bez wyjętku duarze był dom gościnny prze
znaczony dla podróżnych, w każdym także można było dostać dro
biu, jaj, nabiału, jęczmienia i słomy kukurydzowej, i to za bez
cen. Szcik duary winien strzcdz własności podróżnych nictylko 
w duarze, ale nawet na gruntach do niego należęcych; on za tę 
własność jes t  odpowiedzialny. Kilkunastu szcików zostaję znów pod 
władzę tak nazwanych wyższych szcików, wybieranych przez sa
mych wójtów. Ci sprawuję swój urzęd z wielkę sprężystością; 
witali nas zawsze przy wstępie do ich okręgu.

Przedtem okolica ta miała być nadzwyczaj ludnę; wielka ilość 
zwalisk murowanych, studni, dróg i ułamków wodocięgów o tćm 
przeświadczą. , , Zaraza nas wytępiła” mówili szcikowie spytani 
przez nas o przyczynę lego wyludnienia.

—  Ale czemuż mieszkacie w namiotach, kiedy wyraźnie 
wprzódy mieszkać musieliście w chatach: tak okazuje wielka ilość 
chatek murowanych i opuszczonych.

—  Łatwićj obóz unieść z sobę, jak dom murowany lub d re
wniany nawet, a nieraz, gdy nam baszę poślę zdziercę, chciwosza, 
cheęcego się zbogacić, lepiej je s t  pójść w góry i lasy, i tam złe 
czasy przeczekać.

—  A  g r u n t a  w a s z e  k t ó ż  w t e n c z a s  u p r a w i a ?
— Nikt; grunta leżę odłogiem, my się żywimy jak możemy 

mlekiem krów i owiec, owocami leśnemi, zwierzynę; cierpimy, 
ale podatku nie płacim. Skarb na tóm szkód uje i sułtan, który 
wie bardzo dobrze, ile pieniędzy wpłynęć winno do jego skarbcu, 
pyta się, gdzie leży przyczyna; a gdy się dowić, żeśmy uciekli 
w  góry, wówczas dobry sułtan pośle nieraz szuiszów do b a s z y  
i każe mu gardło zasznurować. My wtenczas zstępujemy z gór 
i podatek znów płacimy najregularniej; wolimy bowiem żyć spo
kojnie z męki i z kuskusu, przebiegać konno nasze piękne niwy, 
jak kryć się w górach, ucierać się z dzikicmi zwierzętami i ze 
stokroć dzikszemi Berberami.



Tak rozumowali wieśniacy arabscy; lud to bardzo łagodny, 
pracowity i prawdziwie ze wszech względów wielkiego szacunku 
godny. Gdyby cywilizacja przyświeciła temu ludowi, ziemia na
sza wielceby zyskała godnych obywateli: bo tam, gdzie miłość do 
pracy i pokoju kojarzy się z uczuciem godności, tam wielkie są 
zasoby szczęścia na przyszłość.

Kraj przybiera postać coraz powabniejszą. Piękne rzeki, 
c z y s t e  i rybne zbiegają z gór; roślinność ziemi zachwyca oko, 
ruiny tylko myśl zasmucają. Czemuż jednostajnie na tćj samćj 
ziemi rozwijać się nie może cywilizacya?

Tutaj są dowody, że niegdyś, w bardzo dawnych czasach by
ła oświata.

Około lOtćj przed południem, w odległości sześciu mil od 
Mogadoru stoimy w fon da ku bardzo obszernym i gdzie wszystko 
na nasze przyjęcie było przygotowanćm. Niezliczone mnóstwo 
Arabów z duarów okolicznych czekało nas tutaj, wielu także • 
przyprowadzono i przywieziono chorych. Nikt pojąć nie jest w sta
nie, ile w tym kraju chory, biedny i cierpiący, wzbudza litości 
w zdrowych, bogatych i szczęśliwych. Czynności nasze lekar
skie trwały godzin kilka. Musieliśmy rozpakować wszystkie le
karstwa i narzędzia chirurgiczne w osobnym na to przez Arabów 
wzniesionym namiocie, wykonać kilka operacyj, rozdać niezliczo
ne mnóstwo lekarstw. A gdyśmy ukończyli czynności i posilili się 
wybornem mlekiem, bo apetyt nasz znikł w zbytnićm znużeniu, 
wyruszyliśmy z fondaku jeszcze przy skwarze słońca, i strudzeni, 
śpiący, pićrwszy raz w tćj podróży szukaliśmy w palnnkinach spo
czynku. W s trę t  miałem dotychczas niezwalczony do tego pa- 
lankinu; zdawało mi się, że człowiek nie na to przeznaczony, żeby 
bliźniego swego dźwigał jak bydlę; ale nasi niewolnicy nie zro
zumieli przyczyn tego wstrętu , markotno im było nawet, żeśmy 
się nimi posługiwać nie chcieli; i aby nas przekonać, że się nie lę
kają pracy i że są mocncmi, kładli kamienie do palankinów i dźwi
gali je  po dniach całych. By lepićj okazać gotowość służenia 
nam, przezwali te kamienie: jeden Al-Hamilt-Bej, drugi T odor-E f-  
fendy. Chcąc położyć koniec temu bałwochwalstwu, kazaliśmy 
wyrzucić głazy i sami zajęliśmy ich miejsce. Niebawem także za
snąłem lekko kołysany na barkach biednych Fellanów, dodających 
sobie ochoty odśpiewywaniem jakiegoś monotonnego, smętnego 
hymnu, jakiejś widać pochwalnćj improwizacyi, bo często nasze 
nazwiska z epitetami nader pochlebnemi wspominane były w tych



hymnach. Zasnąłem, i przyznać muszę bardzo twardo, bo gdy
śmy w fondaku nocnym stanęli, słońce już było zapadło za górą, 
którą wsiadając do lektyki widziałem piętrzącą się przed sobą.

Anglicy tu rozpakowali swą kuźnię podróżną i napra
wiali wozy nadwerężone prędką podróżą po skalistych dro
gach. Każdy Anglik pracował za sześciu, nic jego oka nie uszło: 
podczas drogi kombinowali, wymyślali nowe wydoskonalenia, ści
nali drzewa, przeistaczali je w koła mocne i trwałe i kuli te koła, 
mocniejsze pnie wydrążali, w nie pakowali lufy armat i wlekli je 
za sobą w miejscach, przez które inaczćj przeprowadzić ich nic 
było można.

Ale powoli ucisza się wszystko, już bifsztyki i plumpuddingi 
zjedzone; Anglicy należycie /.alkoholizowani winem i grekiem chra
pią jak wieloryby. Maurowie patrzą na nich ze wzgardą i rozpra
wiają o bojach, łowach, koniach i huryskach. -Wtórn zdalcka 

. dochodzi nas ciche, szybkie stąpanie drom edara.— To kłus mchara 
puszczy— krzyknie jakiś Maur— to goniec konsulatu angielskiego.

Istotnie to był murzyn Abur-Naza, już z powrotem z Maro
ko. W  5 2  godzinach zrobił mil 3 3  i bawił w mieście godzin 14. 
L is t  wręczył samemu królewiczowi i dostał od niego 6 0  cekinów 
nagrody: tak był uradowanym książę z wiadomości otrzymanych. 
Nie posiadał się z radości dobry murzyn, i jogo szczęścia przytłu
mić nie zdołały nowiny o gniewie baszy, o jego pogróżkach.

— N i e  o b a w i a m  s i ę  b a s z y  n a  m y m  m e h a r i ;  o r z e ł  s i ę  S t r z e l c a  

n i e  l ę k a ,  g d y  n a  s w y c h  s k r z y d ł a c h  w y s o k o  b u j a  w  p o w i e t r z u ,  

— r z e k ł  A b u r - N a z a .

—  Jednakże mój przyjacielu, jednakże— powić A l-I la m il t -  
Bej—  basza ma ctyugic ręce i mściwym jest  bardzo.

—  Nie sięgnie po mnie aż do konsulatu angielskiego, to pe
wna! —odpowie goniec— a zresztą, jeśli się spostrzegę, że coś źle 
pachnie, wówczas zabieram wszystkie me cekiny, a mam ich blizko 
8 0 0  i umykam do Gambii, do mój ojczyzny, kazać się obwołać 
kacykiem, bom z kacyków rodu, i szlachetność wre w mój krwi.

—  Przez puszczę Sahary?
—  Przez puszczę. Ja się i puszczy nie obawiam: trzy razy 

ją przebyłem. Raz, gdy do niewoli pojmany przez króla Sene
galu, poprowadzony byłem do Maroko i tam do wojska sułtana 
sprzedany; drugi raz, gdym wykupiony z niewoli przez konsu
la angielskiego w Mogadorze, poszedł nad Senegal zdobyć tego 
mehari szybkiego jak piorun; trzeci raz, gdym zdobywszy dro-



mcdara wracał do Mogadoru. Teraz wićm jak trzeba postępo
wać z przeszkodami i piasków, i głodu, i pragnienia, i w połowic 
księżyca przebiegnę ztąd aż na brzegi Złotej rzeki.

— O naucz mię, jak przebiedz przez puszczę w dni pię
tnaście— prosił Al-IIamilt-Bej.

—  Nie mogę. Nikt prócz mnie nic ma takiego mehari, bie
gnącego równo z wiatrem północno-wschodnim, gładzącego w zi
mie powierzchnię piasków Sahary, zwilżonych deszczem; nikt 
prócz mnie nie usiedzi tak długo na dromedarze pędzącym jak 
uragan. A potem wy do tych krajów nic tęsknicie, wy za węchem 
rodzinnego powietrza nie umiecie kierować kroków waszych, i prze
czuć oazy i źródła, bo tam nie masz słupów milowych, ani lóż j ę 
zyka ludzkiego; i gwiazdy są zwodnicze, bo niedostateczne: o 15 
mil dalej lub bliżej poprowadzić, to wszystko jedno, a dzień stra
cony i życie stracone.

Tak utrzymywał murzyn Abur-Naza; i wszyscy Arabowie, 
Maury i murzyni przyznawali, Ze ma racyą, Ze ziemia rodzinna 
i woda i powietrze pachną, i swym zapachem przyciągają bardzo.

Tak silne czują przywiązanie dzieci natury do swój ojczyzny!
—  Słuchaj Abur-Naza, a gdy do kraju wrócisz i zostaniesz 

królem?— spyta porucznik Trydentu mówiący po arabsko.
—  Wówczas wyślę depulacyą do waszój królowćj, i ofia

ruję jćj mą rękę i me królestwo, w nagrodę za dawaną mi pod
czas lat kilku protckcyą— odpowie Abur-Naza z największą spo- 
kojnością w święcie. On tak był pewnym, że królowa angielska 
Z wdzięcznością jego ofiarę przyjmie, jak był pewnym swego m e 

hari i swych ośmiuset cekinów. Ale wszyscy Anglicy oburzyli 
się naprawdę, słysząc Abur-Nazę traktującego tak lekko kw e- 
styą małżeństwa królowćj, i zaręczali Abur-Nazie, że królowa 
W iktorya hardzo jes t  szczęśliwą z księciem Albertem, i nie p ra
gnie innego męża, ani nowego królestwa.

I ta druga noc przeszła; wprawdzie, nie tak wygodnie jak 
poprzedzająca, bo blizkość gór pokrytych śniegiem wiecznym, da
wała nam się we znaki przejmującćm zimnem.

Ruszamy teraz już po wschodzie s łońca, do przebycia 
bowiem drogi, która nas czekała, potrzeba było jasnego światła. 
Droga wije się ponad przepaściami, między lasami po grzbiecie 
skalistym gór.

Stajemy nad brzegiem rwącego, wartkiego strumienia. Na 
drugim brzegu bardzo wyniesionym i skalistym znajdowały się
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dwa miasteczka murowane i murem otoczone; mnóstwo także tam 
było ogrodzeń pomniejszych części# walących się, części# jeszcze 
dobrze utrzymanych. Wszystkie domy miały płaskie dachy. 
W iele małych ogródków rozsianych było tu i owdzie na spadzi- 
slości; rosła w nich kapusta, groch i pszenica turecka. W  pe
wnej odległości od tych dwóch miasteczek zwanych Aba-Zebir 
i Igdna, wznosiło się ze dwadzieścia kapliczek czworograniastych, 
z małemi kopułami, czysto bielonych, i na 10 do 15 stóp kwadra
towych objętości mających. Byłyto dumki santonów, miasteczka 
te bowiem obfitują w świętych umarłych i jeszcze żyjących. Cała 
dolina mogła mieć milę długości i dobre pół mili szerokości. 
Podczas deszczów i po stopnieniu śniegów cała ta dolina zamknię
ta pomiędzy wysokiemi tnurami, a mało mająca spływu, zatopioną 
jest przez wodę, którćj głębokość nieraz dochodzi w niektó
rych miejscach do 50 stóp. W  tój chwili odbywały się żniwa, 
pasła się wielka ilość bydła, i mnóstwo ludu zatrudnionego było 
na polu. Rozległe te łany okryte kukurydzą, jęczmieniem, 
miały niekiedy ćwierć mili długości; ogrody napełnione pięknem! 
włoszczyznami, pełno wszędzie drzew figowych, daktylów, grana
tów, pomarańcz, wina i innych drzew owocowych. Żyło w tym mi
łym zakątku do 7 ,0 0 0  ludności. Powietrze musi być tu bardzo zdro
we, choroby bowiem epidemiczne nawiedzające tak często cesar
stwo marokańskie, rzadko tu dochodziły i niewiele porywały ofiar. 
Nie wstępowaliśmy do tych miast, drogi bowiem główne prowa
dzą mimo miast; ale dwa te miasteczka są jedynemi ludnlejszcmi 
miejscami z Mogadoru do Moroko. Dalej od drogi lożą jeszcze dwa 
miasta. Około lOtćj stanęliśmy w fondaku, od którego na ćwierć 
mili w bok leżą ruiny niegdyś potężnego miasta, zniszczonego te
mu lat 30  przez Muley-Ismaiła, pretendenta do korony cesarskićj. 
Tormenta, którcmi zwalono mury jeszcze leżały pod rozwalinami. 
Całą ludność wytępiono do nogi, dzieci naw et i starców nie 
oszczędzono; dwieście tylko dziewic żywcem rozdzielono pomię
dzy żołnierzy. Kości z ubitych jeszcze można było rozpoznać 
w gruzach. Nikt tu już nie mieszka w tćm nieszczęsnym miejscu.

W ieczorem  stajemy w duarzo sławnego szelka i maru- 
ba Abu-Malekim-lladżi. Znany ze swój waleczności, cnoty i fa
natyzmu w całym prawie kraju, żył sobie podczas pokoju jak pra
wdziwy święty w modłach, pokutach i postach. Zon miał czlóry 
pięknych jak wiosna, a jednakże jak niegdyś Edward Wyznawca 
unikał teraz tego wszystkiego, co tylko materyalną przyjemność,



lub zmysłową rozkosz, sprawić możć. Łagodnego jednakże nie 
był charakteru: karał srogo wszystkie zbrodnie i występki ,
a najmniejsze winy nie uszły jego bystrego oka.

B u -M alek im -l lad ż i  ani wcale nic lubił chrześcian, ani lóż 
chrześciańskićj cywilizacyi, i błagał Boga pięć razy na dzień o spo
sobność zmierzenia się z niemi. Wojennym był dowódzcą nietylko 
swego duaru, lecz i trzech innych; przytóm kapitanem honoro
wym gwardyi cesarskiój i dowodził szwadronem w czasie boju. 
Onto pierwszy uderzył na Francuzów w roku 1844 i śmierć zna
lazł bohaterską w bitwie pod Isly. Miał wówczas około lat 40.

Od duaru potężnych Ben-Mulekitów do Maroko odległość 
wynosi zaledwie mil cztery.

XV.
A tla s  I M a r o k o .

Trzeci dzień naszćj podróży minął. Droga już wczoraj wie
czorem oddaliła się była od gór i ciągnęła się po płaszczyźnie. T e
raz od jednego razu, jeszcze długo przed wschodem słońca, zoczyli
śmy nu firmamencie, tuż blizko nad naszemi głowami w stronie po
łudniowo-wschodnićj meteor jakiś, jaśniejący jak zoęza północna 
W  purpurowćm, skupionćm, rażącem świetle; meteor coraz większy, 
pyszoiejszy, aż wzrósł do potężnych rozmiarów niebotycznćj, goreją- 
cćj kuli. To stary Atlas, który dźwiga od tylu tysięcy lat to nasze do
bre i łaskawe niebo; to stary Atlas, któremu długo przed swem wej
ściem opowiada się, melduje słońce, u którego czeka w przedpoko
ju nim śmió wstąpić na ziemię!

Złotowłosy Febus przecież uzyskał pozwolenie wejścia nad no
szę planetę; niebawem tćż z niego korzysta, szybko wysuwa się zpod 
widnokręgu wschodniego tarcza, ogromna jak kopuła św. Piotra 
w Rzymie, pnie się coraz wyżćj, wyżej, zalewa oceanami purpury 
śnieżne szczyty Atlasu, złoci fiolet jego podróży, barwi całe łany 
urodzajnych pól bałwaniących się na płaszczyznach, a liczne strumie
nie spadające z rzewnych ócz wiecznego Tytana, przemienia w tu
maniące się fale żywego srebra.

Zaprawdę, widziałem Morskie Oko, Jungfrau i Montblanc, 
zwiedziłem Pyrenee, Morrenę, Sierrę Newadę, podziwiałem szkockich 
i norwcgskich gór uroki, ale coś podobnego Atlasowi nigdzie nie wi
działem. Nie masz na kuli ziemskiej miejsca bliższego nieba, nic



masz przynajmniej miejsca, któreby w serdeczniejszych z nićm było 
stosunkach; zdaje się, żo Atlas jeżeli jest niższym od Cimborasso, 
Kordylierów, lub Himalai, sam jeden posiada klucz do tój lazurowćj 
kopuły, którój śnieżne firanki dotykają głów jego.

Możnaby powiedzieć, że sam jeden Atłas jest klucznikiem, 
sznmbelanem nieba; ale przecież ja do podobnych porównań zniżać 
sic nie mogę.

Postępowaliśmy równinę zatopieni w cudnym, uroczystym wido
ku. Z każdą minutę nowe odsłaniały się krainy brylantów, szmarag
dów i rubinów, nowe wytryskiwały fontanny żywego złota i srebra 
z boków tego ogromnego Tytana, górujęccgo jak Jowisz w Olim
pie wysoko nad wszystkie inne olbrzymy Tellury. On w środku 
prawie tego długiego pasma sterczy, a wznosi swe śmiałe, błyszczące 
dyademem czoło tak wysoko w niebo, że zdaje się równych sobie ani 
chce uznawać, ani leż nawet nie przypuszcza, żeby równi jemu istnićć 
mogli. On jest panem tćj reszty gór i szczytów, bo jest ich ojcem, 
ich dobrodziejem; z jego boków spadaję dobroczynne potoki na 
resztę krainy, i na resztę tych gór spadaję dćszcze z wielkich 
krynic zawieszonych nad głowę Tytana, skupionych tu, jego stara
niem.

Okolice lóż zaczęły przybierać postać jakęś ucywilizowanę; wi
dać było, że.się zbliżamy do stołecznego miasta. Tu i owdzie wło
ści, wsie i miasteczka dobrze zabudowane; minarety w rozliczne 
choręgicwki strojne, śmieję się do nas tak rozkosznie; mnóstwo ludu 
wychodzi na drogę bez obawy: wszyscy tu już wiedzę z czćm przy
bywamy, i po co przybywamy.

Tam znów wysokie zwaliska, głazy ogromne w chaotycznym 
nieładzie napiętrzone, tu szczątki wodociągu oparte o góry, świadczą, 
żo krainie tej niegdyś przyświecało za czasów rzymskich światło cy
wilizacji; a gdzieniegdzie kobieta, na którćj źle zakrytćj, bo starej 
szyi wypiętnowany znak męki Odkupiciela, dowodzi, Ze błogi gie- 
niusz chryslyanizmu przebywał tu w tych pięknych i godnych lepsze
go losu krainach. Czemuż nazawsze nic pozostał!..... Może dlatego, 
żeby cbrzcścian zachęcać do pracy, przeświadczyć ich, że clirze- 
ścianizm jest dobrodziejstwem, które nie mieczem, lecz oświatą na
leży wprowadzać i czynną cnotę uprawiać.

Ale jakiżto hufiec zloty i szkarłatny błyszczy zdaleka w rzę- 
sistćm świetle słońca i Atlasu, u suwa się tak prędko, tak bystro 
po tum szmarogdowćm błoniu? Zdaje się, Ze to zastęp aniołów, któ
ry wystąpił razem z promieniami Fe ba z lazurów niebieskich. Tylko



co byli o milę od nas, a teraz są już tylko o staje. Nie, to nie anio
łowie, to gwardya murzynów i przyboczne agi. Już są tuż przed 
nami, strzelają mijając nas, krążąc około nas, sto lub dwieście 
razy; na uczczenie nosze wyprawiają fantazyą, krążą, bujają, krzyczą 
i strzelają; ale przypatrują się dobrze nam i podarunkom królowój 
Wiktoryi, a pomiędzy świetnym bukom jest sam syn cesarski tylko 
in-cognilo, jak przystoi na tak wielkiego pana, gdy koniowi zagląda 
w zęby.

Porucznika Trydentu przywitano w szczególności. On prosi, 
aby podarunki królowój, oficerów eskorty i lekarzy angielskich mógł 
przedstawić jutro wieczorem w należytym porządku samej cesarzewi- 
czowskiej mości, a tymczasem, by mu w mieście przeznaczyć miesz
kanie i stosowne miejsce do złożenia łodzi parowej, do opatrzenia 
i umalowania jćj, do umieszczenia pontonow na wodzie, a armat na 
lawetach. Prosi o koni świeżych i nieznarowionych sto pięćdziesiąt, 
o ludzi zręcznych, a szczególniój o murzynów z Sudanu, bo ci są 
najzręczniejsi. Do jutra musi być skończone dzieło olbrzymie, jakie 
w innych krajach i z innemi ludźmi ledwoby za rok. stanęło na nogi. 
Wszystko ułatwione, na wszystko zezwolono, dano nawet czas do 
pojutrza rano.

Hufiec szkarłatny prowadzi nas do Maroko i wystrzałami ma
skuje wszystko co nieładne. Miasto to bardzo rozległe, niegdyś 
w XII stuleciu do 7 0 0 ,0 0 0  ludności posiadające, dziś ledwo dwu
nastą jej część zachowało. Założonćm zostało roku 1050, jak mó
wią na miejscu rzymskiego Bocanum Hemerum. Całe jest otoczo
ne murem na 32 stóp francuzkich wysokim, w okręgu długim na 
dwie i pięć siódmych mili geograficznych. Na odległość połowy 
strzału z ręcznój broni, tojest na 150 kruków, znajdują się w tym 
murze wieżyczki, na większe zaś przestrzenie wysokie, potężno 
i działami wieńczone baszty. Ulice są wyludnione, domów bardzo 
wiele leży w gruzach, place publiczne nagie i ogołocone. Ale wszy
stkie meczety, a jest ich do 8 0 ,  w dobrym jeszcze znajdują się sta
niej kilka z nich bardzo pięknych: główny zaś meczet zwany el Cohi
biti w XII stuleciu wzniesiony, okazałym jest, pięknój, Albanibrę przy
poro inającój struktury, i w szczegółach prawdziwie ozdobny, uroczy, 
u nawet wyszukano wykwintny.

Główny bazar i kurawanseraj miasta, zwany tutaj kaisarin, po
mieścić może do 10 0 00  ludzi i 5 ,0 0 0  bydła. Tu się zbierają ka
rawany rozchodzące się w najodleglejsze strony: do Mcquinezu, Tan
giem, Suzy, Tufilclu, Mogaduru, u nawet owe wielkie karawany,



które dwa razy na rok idą do Tombuctu, miasta niedawno znanego 
światu, otoczonego dotychczas całym urokiem złotćj tajemniczości.

Do właściwego miasto nie weszliśmy wcale, tylko do osobnego 
na wschód od Maroko leżącego grodu, otoczonego wyższym jesz
cze jak miasto, a na obwód półtorej mili długim murem. To sławny 
ów zamek i seraj sułtanów marokańskich z ogrodami, w których 
uroki przyrody, walczą z pięknościami sztuki. Ogrody te przebiega 
rzeka Tenesiff, i zasila swemi wodami głębokie jeziora, kanały, fon
tanny i wodociągi. Gmachy główne wzniesiono z ogromnych g ła
zów granitowych; pomniejszych gmachów, koszar i oficyn dla dwo
rzan przeznaczonych daleko więcej niż w Wersalu, a domków oso
bnych na jedno piętro wzniesionych i po parkach i ogrodach rozsia
nych, przynajmniej ze dwieście pięćdziesiąt.

Ten gród niezmierny, w którym nie brakuje ani placów, ani 
dziedzińców, zamieszkuje często sam cesarz. W  obecnćj chwili 
zamieszkiwał go ccsarzewicz i kilkunastu innych blizkich kre
wnych,

Osobne miejsce wraz z kanałem i jeziorem oddano panu W cst-  
moreland porucznikowi Trydentu, nam zaś przeznaczono koszary, 
w których pomieścić się mogło do 5 0 0  ludzi, na założenie szpitalu dla 
oflolmicznych.

Przeznaczono nam mieszkanie w domu zajmowanym zwykle 
przez obu pułkowników gwardyi; każdy bowiem pułk regularny mu 
tutaj dwóch dowódzców: jednego wojennego, drugiego administra
cyjnego. W  domu tym było do dziesięciu stancyj w pawilonach, 
w środku wspólna sala wysoka i dość okazała, wychodząca z przodu 
na dziedziniec, z tyłu zaś na tę część ogrodu, która była wspólną 
i do użytku zapraszanych .oficerów przeznaczoną; obok tuj wspólnej 
części znajdowały się na prawo i lewo ogrody, wysokim murem 
odgraniczone od wspólnego, a przeznaczone do użytku prywatnego 
panów pułkowników i ich żon i kobićt.

Mebli zwyczajem wschodnim bardzo mało było w pokojach: 
dywany, sofy, kobierce, małe stoliki, i na tćm koniec. Tylko w po
koju sypialnym umieszczono kilka krzesełek zrobionych widać umyśl
nie dla nas. Zresztą nie zapomniano niczego, co nam uprzyjemnić 
mogło pobyt w stolicy; miano wzgląd nietylko na gusta europejskie, 
ale także na gusta wschodnie, na wpływ klimatu zwalczający nieje
den przesąd, nawet u surowych Plutonizincm Anglików. Nasze domki 
w ogródku osobistym były bardzo przyjemnie zaludnione: znajdowały 
się w nich łazienki i altanki, gdzie przyjemnie można było odpoczywać.



Dano nam cukiernika sporządzającego od rano do wieczora ka
wę, lody, sorbety, konfitury i ciasteczka, ale o kucharzu nie pomy
ślano, czyli raczej zwyczajem tutejszym cesarzewicz kazał nam przyno
sić już gotowe potrawy, /resztą , obdarzono nas zwykłym powitalnym 
podarunkiem, złożonym z żywności: z pięknego bawołu, z sześciu bo
ranów, z kopy całej kur, z półkopy indyków i nieskończonćj ilości 
pstrągów, jarząbków; przytćrn było kilka worków różnćj mąki, kilka 
ogromnych dzbanów różnćj oliwy, owoców co niemiara. Służba na
sza nie potrzebowała lękać się głodu.

Jeszcze przed rozlosowaniem się poszliśmy obejrzćć koszary na 
nowy szpital przeznaczone. Byłto budynek wzniesiony na dość wy- 
sokićm wzgórzu, o piętrze, z kamienia nieciosonego, spojonego bardzo 
dobrą gliną. Gmach ten, jak wszystkie większe maurytuńskie, miał 
w środku dziedziniec, niestety bardzo szczupły i źle wentylo
wany; nadto tylna część wystawiona na południc, zkąd z Atlasu zi
mne i szkodliwe zapaleniom wiatry wieją, nic mogła służyć na szpi
tal oftalmiczny. Dclikatnyto bardzo organ o k o , gdy się w nie 
wda zapalenie egipskićm zwane, a tak okrutne, że w dzień jeden 
często wydrze człowiekowi zmysł najpotrzebniejszy do szczęścia. Sa
le zatem wychodzące na południe nie mogły służyć dla zbytniego 
światła w dzień, a dla wiatrów Atlasu w wieczór i w nocy; sale we
wnętrzne wychodzące na dziedziniec służyć nie mogły dla zepsutego 
powietrza. Pozostało tedy tylko z szesnastu sal, zawartych w gma
chu, na dobry użytek sześć mogących pomieścić najwięcćj 180 
chorych; a z samego garnizonu miasta wówczas tylko do 1 2 ,0 0 0  
dochodzącego, przeszło 1 ,000  było chorych, rozdzielonych częścią po 
szpitalach miejskich, częścią po szpitalach obozowych naprędce urzą
dzonych. W  mieście, którego ludność najwięcćj do 7 0 ,0 0 0  dusz 
dochodziła, stosunkowo mnićj daleko było chorych, pomimo brudnych 
zaułków, w których kryć się lubi klnssa uboga, nader tu liczna, a naj
więcej do zapaleń podobnych usposobiona.

Wszystkie te wiadomości dał nam pan Simoni dragoman cesa- 
rzewicza, i jak się teraz dopiero pokazało, jego przyboczny chirurg. 
Czemu nam dotychczas taił, że w nim mamy kolegę, tego nie wićm. 
Czy to przypisać należało przyrodzonćj mu skrytości charakteru, czy 
też jakićjś polityce umyślnćj, o tćm sądzić nie jestem w stanie; 
dość, że pan Simoni, który dotychczas oni jednćm nam nie wyjawił 
słowem, że należy do ciała lekarskiego, dał nam teraz najdoskonalsze 
sprawozdanie o stanie zdrowia stolicy i jćj stałych i niestałych miesz
kańcach, o środkach użytych przeciw ottalmii egipskićj, o nieskute-



czności tych środków. Na 11 ,000  którzy dotąd zachorowali, ledwo 
1 ,700  zupełnie wyzdrowiało, 2 ,0 0 0  straciło jedno oko, przeszło 
3 ,2 0 0  oba oczy, reszta pozostaje w kurocyi. Oznajmił nam także, 
że korpus cesarski uznany za taki przez rząd i przez władze patento
wany, składa sig z kilkunastu renegatów, po największćj części W ło 
chów, którzy przypadkiem, albo u cyrulików europejskich, lub lóż 
w szkołach lekarskich Europy, nauczyli się cokolwiek chirurgii lub 
medycyny, a z których ani jeden nic jest graduowanym doktorem 
lub nawet magistrem; potem z kilkudziesięciu chirurgów i lekarzy 
wyszłych z szkoły lekarskiej, założonej przez powyższych lekarzy 
i chirurgów w Maroko lat temu czternaście; nareszcie z kilkuset ma
ra bu w, imanów, santonów i fakirów, leczących najczęścićj zażegny- 
waniem i czarodziejstwem!, rzadko tylko ziółkami lub innemi lekar
stwami. Patent na lekarza daje jakiś rodzaj komitetu medycznego, 
ustanowionego przez naczelnika szaiszów, tojest policyi karnój; od 
patentu tego należy płacić skarbowi jakiś podatek stosunkowo do 
stopnia otrzymanego w patencie, a jest tych stopni siedm. Sztuka 
położnicza pozostaje całkiem w ręku kobiót; jeszcze nic myślano n a 
wet o szkole akuszerek. Anatomią wykłada w szkole lekarskiej jakiś 
pan Gcnnaro, stary Neapolitańrzyk, renegat, na trupach kiedyniekiedy 
od mistrza wyroków śmierci zakupywanych. Cała ta nauka ograni
cza się na wykładzie bardzo niedostatecznym osteologii, myologii 
i splanchnologii, tojest na nauce o kościach, muszkułach i trze
wiach.

To nam powiedział pan Simoni, o więcój powiedzićć nie chciał. 
Z każdą chwilą stawał się mniej mówiącym; widać, że mu szło bar
dzo o własną powagę. Posiada on rangę wyższego kapudana, odpo
wiadającą stopniowi majora.

Wzięliśmy się natychmiast do spisania w języku arabskim ra
portu, w którym wyluszczyliśmy, czemu koszary na szpital przezna
czone nie mogą służyć dla więcój, jak dla 180 chorych. Zarazem 
prosiliśmy o przesłanie nam 90  chorych świćżo zapadłych, i o 9 0  
uważanych za niezdolnych do wyleczenia przez lekarzy tutejszych; 
przytóm o przysłanie należytój liczby świćżych sienników, kołder, 
o sześć lur świeżćj słomy, o sześć postawów zielonego płótna na 
firanki do okien i około łóżek. Raport ten przesłaliśmy księciu 
przez p. Simoni, który się do nas od czasu do czasu jawił.

Na drugi dzień bardzo rano, zaczęto nam znosić i zwozić cho
rych, słomę, sienniki i płótno, przydano nam do pomocy z tuzin 
łapserdaków, w dość obdartych sukniach żołnierskich. By lito uczuio-



wic medycyny, przeznaczeni do służby wojskowej, po oajwiększćj 
części synowie ubogich Maurów; żadnego pomiędzy niemi murzyna 
ani Araba, kilku tylko potomków europejskich renegatów.

Wzięliśmy się z wielką gorliwością do dzieła, rozklassyfikowali 
chorych na sześć kłass według stopnia choroby, umieścili w salach 
na wygodnych łóżkach, napój im sporządziliśmy chłodzący a smaczny 
z wody cukru i pomarańcz, wolu kazaliśmy ubić i sporządzić z niego 
rosół, boranów kilku zarznąć i z jęczmienną kaszą zrobić z nich 
potrawkę.

W  samym seraju znajdowała się apteka ccsarzcwicza, trzymana 
przez hiszpańskiego renegata; pozwolono nam brać z niej co nam się 
podoba za kwitami. Ale matcryały tej apteki bardzo źle byty zakon
serwowane: woleliśmy użyć własnych lekarstw, których na szczę
ście zabraliśmy z sobą bardzo w icle. Czynność rozwijamy niesły
chaną: łapiemy wszystkich ludzi, na których twarzy błyskało jakie 
takie światełko rozumu, i przeznaczamy ich proprio molu do służby 
lekarskiej. Dragomani nasi, służący i niewolnicy, musieli pracować 
w zawodzie lekarskim. Nieoceniony był mój Mosiek: wszystko
pojmował i wszystko robił nadspodziewanie ochoczo i dobrze. Nowe 
jakieś życie wstąpiło w tego dobrego żydka, od chwili, gdym go 
wziął w moję służbę.

—  Dobrze, dobrze, mój poczciwy Mośku, dobrze mi się za
sługujesz, zadowolony jestem z ciebie— rzekłem do mego dragoma
na. A on mi odpowiedział, uśmiechając się i kurcząc ramionami:

—  Nyl i cóżbym ja dla pana nie zrobił? pan jesteś mądry jak 
kugiel, przenikliwy jak czosnek, i jednak miły jak łoksina. Ny! ja 
pragnę, żeby pan był kontent i szekielów zarobił milion, to i mnie 
się dostanie troszkę.

W  południe, właśnie wtenczas, kiedy słońce dokuczliwie świe
ciło, pan Wcstmoreland zawitał do nas, postępując jak ksiądz z mon- 
strancyą pod baldachinem, dźwiganym przez czterech murzynów.

Znużony jestem jak może nigdy w życiu— zawoła porucznik 
Irydontu ale widzę, że i panowie nio próżnowali. Jakto? już wszy
stko w porządku? już ten chaos przeistoczony w szpital? Oh! niech 
żyje nasza angielska czynność! Tylko my umiemy działać jak mężczy
źni. Przyszedłem tu odpocząć w tćj chłodnój sali, napić się kawy, 
i podrzćmae z wami, m y good Doctors.

Fajki i kawy dano, zapalono kadzidło, murzyni odpędzali od 
nos muchy, i odświeżali powietrze potężnemi wachlarzami; pogadan- 
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ku trwa hi z kwadrans, spaliśmy z godzinę. Potem znów budzimy 
się, lody, kawa, fajka. Nareszcie pan Wcstmorcland rzeknie: „Z no
winę tu przyszedłem, może nieba rdzo pocieszająca; ale damy so
bie radę. Jesteśmy in corpore: jeden dla wszystkich, wszyscy dla 
jednego. Cesnrzewicz wysłał do mnie swego kasnadara, i prosił, 
abym was, moi sidi tibiby, nie przedstawiał jutro na urzędowój audy- 
encyi. Co wy na to?”

Doktora Hamiltona niezmiernie ta wieść wzruszyła. „Juklo? 
mnie, Iłumilton-Iteja, książę maurytański wzdraga się przyjąć na so
lennej audyencyi? i mego towarzysza także?"

—  Tak istotnie, i mnie to dziwi, dlatego tu przyszedłem— od- 
powić pan Wcstmorcland.

Posialiśmy po pana Simoni. Przyszedł niebawem. Zrazu uda
wał, że o niczćm nic wie i gadać nic chciał. Potćm jednak wyspo
wiadał się, że nie było przykładu w bistoryi Maroko, żeby ćesarz 
lub książę z nim bezpośrednio spokrewniony przyjmował w uroczy
stych sposobnościach lekarzy, że to zapewne jest przyczyną woli 
cesarzewićzo.

Nie podobała nam się to odpowiedź. Wysyłamy Moska po- 
kryjomu z listem do kasnadara, przyłączamy doń list rekomendacyj
ny, napisany przez kadego Tetuanu.

Mosick wynalazł dobrą sposobność wręczenia listów kazna- 
darowi, tojest szefowi sztabu wojska cesarskiego, który zarazem był 
nauczycielem cesarzcwiczu.

Obiecał odpowiedzićć.
Dlatego jednakże nic nas nie wstrzymywało od czynności. 

Organizowaliśmy jak tylko było można; wieczorem przed zachodem 
słońca, wszystkie do przyjęcia zdatne sale napełnione były chorcmi.

Napisaliśmy nowy raport do cesarzcwiczu, prosząc o wyzna
czenie nowych gmachów lub domów stosownie położonych, zara
zem o przysłanie większćj liczby uczniów medycyny na infirmierów 
zdolnych, o uposażenie szpitala regulurnemi dochodami, a szczegól
niej żywnością, i o sprowadzenie z Gibraltaru lekarstw, których po
daliśmy listę.

Ani jednego nic chcieliśmy przyjąć chorego do sal, które nam 
się zdawały być niestosownemu Nieugięci byliśmy w naszćm po
stanowieniu: woleliśmy pomieścić kilku w mieszkaniu dla nas przc- 
znaczonćm, olo żadnym sposobem odpowiadać nie chcieliśmy za 
chorych, nieużywających pićrwszego warunku zdrowia, tojest dobre
go a spokojnego powietrza.



Ztąd już wynikły pewne nieporozumieniu pomiędzy nami u ce- 
sarskiemi oficerami; aleśmy ranićj dbali o łaski, jak o rezultat jasny 
i widoczny naszych starań.

Wieczorem, gdy już słońce zaszło, i gdy już w wspólnym ogro
dzie używaliśmy chłodu, Mosiek wpadł do nas i oznajmił nam w se
krecie, że kaznadur cesarski kazał się wnieść in cognilo do wicl- 
kićj sali.

Był to pan nadzwyczajnie dostojny i łączący z rzadką piękno
ścią, wielką gładkość w obejściu się i w manierach. Usiadł i przyjął 
kawę i fajkę, i zapewniwszy się , że nikogo nie było w sali, tak za
czął mówić po hiszpańsku:

—  Zięć mój, który zarazem jest moim wujem i teściem, i od 
wielu wieków powinowatym mój rodziny, a co więcój mym bratem 
w duchu i wierze, polecił mi panów w wyrazach bardzo serdecznych, 
mówiąc, że sto lut przeżył z panami w kilku godzinach, że się z wa
mi modlił razem do jednego Boga.

—  Istotnie— odpowić dr Hamilton— kady Tetuanu bardzo był 
dla nas łaskawym, przypuścił nas do zaszczytu kosztowania z nim 
pokoju i szczęścia w swym seraju, i polecił nas twej dostojności, 
chociaż nie śmieliśmy nawet prosić o tę łaskę.

—  Poznał, że jesteście dobremi, Boga w sercu waszćm noszącc- 
mi ludźmi. Ja was tedy winicnem obeznać z prawdziwym stanem 
rzeczy, żebyście się nie błąkali jak w labiryncie, i nie winili do
brych za złych. Macie wielkiego i z każdą chwilą będziecie mieli 
większego przyjaciela w świetnym księciu, który, gdy Allah dozwo
li, rządzić będzie kiedyś tern państwćm; macie także wielu przyja
ciół pomiędzy ludźmi postępowemi, dobrze mvślącemi, którzy wie
dzą, że żadne pieniądze w świecie nie są w stanie opłacić waszego 
poświęcenia się dla dobra ludzkości, dla dobra kraju, nieznanego 
wam dotąd; ale na nieszczęście macie już i nieprzyjaciół bardzo po
tężnych w naszym kroju, chociaż jeszcze nikomu krzywdy nic wyrzą
dziliście. Santon cesarski, len sam, co was nakłonił do odwiedze
nia kraju naszego, szczcgólnćm a nieprzewidzianóm zrządzeniem lo
su, stał się waszym wrogiem. Owa krwawa awantura no okręcie 
angielskim, wszystkiego złego była powodem. Santon wielką ma 
przewagę na dworze cesarskim w Mequinezie; tam was opisał jako 
nieprzyjaciół zaciętych islamizmu i oburzył przeciw wam umysł ce
sarza i umysły wszystkich fanatycznych starowicrców, którzy w swych 
działaniach więcćj się powodują zemstą i nienawiścią, jak dobrocią 
i ludzkością. Właśni moi synowie Mahomet-Mirza i Zelim-Mirza



do tćjżo partyi należą; matka ich bowiem córką jest nieboszczyka 
brata cesarza Muley-Ismaila, i jako książęta pól krwi, synowie moi 
wychowanemi zostali w seraju cesarskim, i napojeni zasadami 
starowierców. Ja inną już oddawna obrałem drogę, zwiedziłem bo
wiem świat, i przekonałem się, żc nienawiść i zemsta, żeby i naj
słuszniejsze, nie prowadzą do szczęścia i bytu, i szkodzą człowieko
wi, tak, jak i najmniejszemu robaczkowi.

W  pomoc tćż przyszła intrygom santona Jussufa zazdrość tutej
szych lekarzy; a to, pożal się Bożo są z nader małym wyjątkiem albo 
ludzie nizcy, nicumiejący ocenić świętości powołania lekarskiego, 
albo tćż nieudolni, lub poprostu bezczelni oszukańcy bez sumienia 
i najmniejszej wartości.

—  Ależ przecie posiadacie i szkołę lekarską i komitet jakiś 
medyczny czuwający nad działaniami lekarzy, przyjętych w poczet ta
kich i patentem obdnrzonemi— zapyta Hamilton.

—  Ah Allah! bismillahl o wielki Boże! coto jest to nasza szko
ła lekarska! To zakład prywatny, niecieszący się ani podporą rządu, 
ani też współczuciem prywatnych. Nauczyciele zyskali dworskie 
posady, lub tćż pozwolenie praktyki lub handlu, oświadczeniem, że 
uczyć będą tego lub owego przedmiotu za darmo, a uczniowie uwal
niają się od służby czynnćj wojskowój tćm, żc się nibyto uczą sztuki 
lekarskiej. Komitet lekarski zaś składa się po wielkićj części z ludzi 
«doznających ani sztuki lekarskiój, ani jćj celu. Naczelnikiem jego 
został murzyn Abu-Zelim dawny podoficer gwardyi, za to, że raz 
nieboszczykowi Muley-Ismoiłowi, dowodzącemu głównie wojskiem 
sułtana, ząb wyrwał obcęgami ślusarskiemi; zastępuje go uczony 
Abdala-Schelem-lIadżi, wiedzący doskonale co umiał lihuzes i Awi- 
cenna z medycyny, ale tak nieszczęśliwy w jćj zastosowaniu, że gdy 
się dotknie chorego, lam zaraz trzeba posyłać po muftego i po gra
barza; każdego bowiem o zakład zabije, tak zręcznie jak szaisza cesar
ski. W  wydziale chirurgicznym zastępuje murzyna Abu-Bekira sta
ry Sidi-Ganibert, Francuzki renegat, dawny cyrulik serajowy i aga 
rzezańców, uważany za wielkiego chirurga dlatego, żc doskonale 
strzyże, goli i że w wieku męzkim zniósł dwie opcracyo chirurgiczne 
bardzo bolesne, które sam namiętnie lubi wykonywać na biednych 
murzynach do służby serajowćj przeznaczonych. Tak widzicie zacni 
przyjaciele, że nasz komitet medyczny nic może się powodować bar
dzo zucncmi zasadami; żyje on z kubanów dawanych za examina i pe
tenta, a dumnym jest bardzo z swych przywilejów. Już u was w Eu
ropie mówią, żc nic w świccie nic przechodzi zazdrości lekarzy, żc



jeden drugiemu żałuje kęsa chleba; tutaj u nas jeden drugiemu 
zazdrości paznogein u palców i białka w oku. Tak tedy dzięki intry
gom santona i partyi fanatycznćj, zawistnćm okiem patrzącćj na wszy
stkie wkraczania oświaty curopejskićj, dzięki zazdrości tutejszych le
karzy, prolessorów i radców lekarskich, sam cesarzewicz, uważany 
przez własnego ojca za niebezpiecznego relormistę, związane ma 
ręce i z wielką tylko ostrożnością musi wam objawiać swą wdzię
czność za wasze usługi, wyświadczane z tak dobrćm sercem i z tak 
zastanawiającą gorliwością. W ić  bowiem nasz świetny książę, co
ście już dzisiaj dokonali, i niebawem, zapewne już jutro rano zwiedzi 
wasz szpital; naturalnie, że incognito, tak jak i ja do was przybyłem. 
Przy uroczystości przyjęcia podarunków Alberta Mirzy przyjąć was 
nie może; zwróciłoby to na się oczy wszystkich zagorzałych staro- 
wierców, hydra zawiści podniosłaby na was wszystkie swe głowy, 
a i dobremu księciu zagrozićby mogła. Co wy na to, o dobrzy i ro
zumni przyjaciele? Chcecie, abym wam wykonał przysięgę, że wszy
stko tak jest, jak wam opowiedziałem?

Dr. Hamilton z charakteru bardzo dumny uznał przecież słu
szność powodów skłaniających syna cesarskiego do skromności w swych 
objawieniach życzliwości, i poprzestał na tćm co słyszał, zaręczając, 
że w zupełności wierzy słowom kaznadara i że zrzekając się wszy
stkich dla niego dość małoznacznycłi honorów, wymagać będzie jedy
nie tego, co dla dobra chorych uważa za niezbędne.

—  W s z y s t k o ,  co zażądacie w tym względzie, będzie na wasze 
usługi. Już na tęgim mehari wyexpedyowano gońca do Tangieru; 
za tydzień najdalej przybędą tu lekarstwa z Gibraltaru. Dobrze na
wet robicie nie odstępując ani na włos od tego, co wam się zdaje 
być dla dobra chorych koniecznćm. Na wasze zaś jest usługi wszy
stko, co nasza ziemia wydaje najpiękniejszego w każdym względzie, 
juk o tćm już musicie wiedzieć. Czy pobyt w tym domu jest wam 
przyjemny, czy usługa dobra?

Na te pytania odpowiedzieliśmy poważnie skinieniem głowy.
—  Jutro przy uroczystości oddania ccsarzewiczowi podarun

ków Alberta Mirzy, wielkie będą parady i uroczystości— rzecze dalćj 
kaznador.— Panowie zapewne zechcą assystować w orszaku Euro
pejczyków?

Dr. Hamilton odpowiedział, że jakkolwiek ciekawy widzićć z ja
ką pompą wystąpi świetny książę, uważa jednakże, że ubliżyłby swćj 
godności assystując incognito przy tak uroczystej sposobności.



Kaznadar usiłował wszclkicmi argumentami zwalczyć uprze
dzenie doktora, ale tego dokazać nie mógł żadnym sposobem. Na
reszcie prosił, abyśmy mu wyświadczyli zaszczyt odwiedzenia go 
w swym pałacu po przyjacielsku, jak sic odwiedza dobrego sąsiada.

—  Chętnie bardzo odpowiemy na tc szczere zaprosiny, ale je
dno jeszcze pytanie, potężny i czcigodny panie— rzekł dr. Hamilton. 
Powićdz nam, do jakiego stopnia można zaufać panu Siraoni? jego po
stępowanie względem nas dość jest zagadkowćm.

—  Zacharia Simoni pozostaje pomiędzy nami od lat dwudziestu 
kilku, synów ma kilkunastu w wojsku naszem, a jeszcze go nie zna
my. Zawsze był i pozostał dla nas zagadkowym człowiekiem, tak jak 
wszyscy renegaci, którzy zakosztowawszy cywilizacyi europejskiej, pę
dzeni burzą losu lub uciekając przed karą do nas przybyli i wyrzekli 
się religii dla nadziei zdobycia dóbr doczesnych. Simoni w dość 
wielkićm jest u księcia poszanowaniu: winien to taktowi swemu 
i wiadomościom rozlicznym i niepoślednim; jednakże co do zasad, fa
natycznym jest wyznawcą starego, surowego islamizmu, a co więcej 
jeszcze zastanawia, zaciętym wrogiem Europejczyków. Prawda, że 
prawic wszyscy renegaci i odszczepicricy wpadają w brzydką ostate
czność wyrzekania się dotychczasowych sympatyj z wielką, teatralną 
nawet gorliwością; ale u Simonicgo jeszcze coś innego musi być po
wodem tćj skrytej a niepohamowanćj zemsty przeciw Europejczykom: 
zapewneto będzie pamięć doznanych lub zadanych krzywd, ciążąca 
na sercu lub na sumieniu tego renegata. Pan SimOni ciągle usiłuje 
wzbudzić w księciu naszym, który jest łagodnego charakteru, niena
wiść przeciw chrzcścianom, i aby lepiej dopiąć swego celu, łudzi go 
nadzieją wielkich zwycięztw łatwych do odniesienia na Francuzach. 
Na nieszczęście ccsorzewicz nasz poczuwać się zaczyna do bohater
stwa, chociaż wcale na wojownika nie jest zrodzonym, bo nerwy ma 
bardzo słabe i w ogólności nie jest wytrzymałym na znoje i niewy
gody. Ja uważam poprostu pana Simoni za tajnego agenta emira 
Abd-el-Kadera, przekupionego umyślnie na to, żeby pobudzał księcia 
do wojny z Francuzami, i przewiduję najgorsze z tego skutki.

To mówił kaznadar cesarski, i wypadki późniejsze dowiodły, że 
go nic myliły przeczucia.

Wyznaczono nam nazajutrz rano nowe koszary i 12 domków na 
przyjęcie nowych chorych. Liczba ich doszła do 45 0 .  Porady 
W  dniu tym odbywały się z wielką świetnością. Działa grzmiały 
ze wszystkich baszt naokoło miasta i naokoło grodu cesarskie
go w którym mieszkaliśmy, grzmiała ortylerya pozycyjna i połowa



marokańska; grzmiały armaty przyprowadzone przez Anglików 
i działko na pięknej lodzi parowćj „Mulcy-Abderhamman”, darowanej 
cesorzewiczowi.

Rozmaite i malownicze były stroje wojska defilującego pod no
szami oknami. Syn cesarski otoczony gwordyą przyboczną maury- 
tańską, z samej szlachty złożoną, jechał na koniu bieluteńkim jak mle
ko w ubiorze purpurowym, wysadzanym lak rzęsisto dyamentami, że 
patrzeć nic można było na niego bez doznania boleści w oczach. Rył- 
to mężczyzna już 30  lat przeszło mający, z przyjemną, łagodną, ule 
dość śniadawą, prawie mulacką twarzą. Rysami charakterystycz
nemu lub też wyrazistością twarz ta nie odznaczała się wcale; ma
ło w nićj było dumy, mało także bystrości, a jednak szlachetnćm 
było to oblicze może dlatego właśnie, że nie wyrażało dumy i uda
nej bystrości.

S idi-Zelim-Szeryf nosił na swój twarzy i w swój osobie ślady 
kilku narodowości: istotnie krew arabska, clyopskn i europejska w je 
go żyłach płynęła. Pradziadek jego jeszcze był czystym Arabem. 
Dziadek był synem Araba i mulatki maurytańsko-etyopskićj, sławnej 

piękności i nieszczęść. Ojciec był dzieckiem spłodzonem z tego mał
żeństwa i noszącćm na sobie wyraźne cechy etyopskićj rasy: twarz 
miał bardzo śniadą, czarniawa, a nie bronzowo-śniodą, czarny, kę
dzierzawy, prawie wełniany miał zarost. Następca tronu syn takie
go ojca i matki Europejki, jasnego włosa, zarost miał czerwona
wy, ale starannie no czarno farbowany; powieki jednakże na brze
gach czarniawe, rzęsy długie, jasne, a oczy jasne i wielkie, pełne ła
godności; cerę jednakże dosyć śniadą.

Sławny z waleczności i rozumu Ali-ben-Taib-EI-Genaui jechał 
na czele wojowników z plemienia Ulafów i Bokharis; El-Kcbibi-Kaid 
potężnego plemienia Alof-Audumów maszerował piechotą na czele 
nowo zorganizowanego hufcu piechoty regulornćj marokańskiej. Broń 
u nićj dobra, angielska widać, bo już pistonowemi zamkami opatrzo
na, ubiór także jednostajny, różniący się kolorem batalionów; widać, 
że znane im szyki wojska europejskiego.

Sidi-el-Mamuba-bcn-szerif z rodu cesarskiego, nominalny do- 
wódzca armii marokańskićj, ten sam, który późnićj 3 0  maja 1844  ro
ku zabitym został przez generała Laraoriciere pod Uszdą, postępo
wał na czele kawaleryi liniowćj i gwardyi Udojów, tojest murzy
nów. Pięknyto hufiec, zazdrość mogący wzbudzić w każdym naro
dzie wojowniczym.



56 m  a u n o w i  u .

Dalćj postępował oddział arlyleryi polowój cesarza marokań
skiego: dwie pńlbnteryc po 8  dział sześcio- funtowych. Muteryał, 
konie, zaprzęgi i ludzie, niezły przedstawiały widok; kolor ciemno
czerwony mundurów doskonale był zastosowanym do czarnego ko
loru cery urtylerzystów, złożonych z samych murzynów. W  lój bro
ni nawet i oficerowie byli murzynami. Potępiono rosy lub kasty, 
wszędzie odzyskują swą wziętość, gdzie potrzeba rozumu. I tak 
przed niedawnemi czasy w wojsku pruskióm mieszczanin nie mógł 
dostąpić stopnia oficerskiego, chyba w artyleryi. I cóż z tego 
wynikło? Oto, żo najlepsze głowy znalazły się razu pewnego 
nagromadzono w najuczeńszćj broni, o uważanćj za najniższą. 
[ w ewolucyach nawet arlylerya marokańska nie stała daleko po
za niektóromi europejskiemu Działa wbiegały szybko na pozycye, 
odprzodkowywano je, nabijano zręcznie, ale celowano niemi źle i tra
fiano jeszcze gorzej; gorzej daleko juk z dwufuntowych działek umie
szczonych na grzbiecie wielbłądów. Dlatego tćż książę Albert do
bry przyjaciel następcy tronu marokańskiego, posłał mu armaty wraz 
z artylerzyslami, aby nauczyć Marokańczyków dobrze mierzyć 
i strzelać, i wzniecić w młodym księciu chęć do boju z dobremi są
siadami Albionu.

Na wszystkie parady i ewolucyc lądowe i morskie patrzyliśmy 
z miradoru wzniesionego na dachu pałacyku naszego. Siedzieliśmy 
incognito nie w mundurach, tylko w wygodnym stroju maurytańskim: 
w lekkim zawoju i czepcu muślinowym, okrywającym twarz prawie 
całą, w szerokich dzfabbadorach i w lekkićj długićj szubie. A sie
dzieliśmy na poduszkach z skrzyżowanemi nogami, paląc nargile, 
najczęścićj zatopieni w myślach i milczący, czasom tylko wywracając 
oczyma jak natchnieni, jeszcze rzodzićj udzielając sobie myśli naszych 
słowami, dobrze naprzód przemyślanami.

Tuk mimowolnie przyjmować zaczęliśmy zwyczaje i giesta na
wet naszych gospodarzy Maurów. Widać, żc apatia najlepićj się 
stosuje do przyrody kraju tuk gorącego, i zresztą mniej szkodzi w tym 
klimacie jak w innym.

XVI.
M a r o k o . P o w r ó t  ilo  M o g a d o r u  1 d o  E u r o p y .

Bawimy już od 10 dni w Maroko. Czas schodzi prędko, cho
ciaż na jcdnoslajnem zatrudnieniu w szpitalu. Bóg błogosławi na
szym pracom: wielka ilość chorych, trudnych jak się zdawało do



uratowani», odzyskała zmysł drogi widoku na jedno, nawet na oba 
oczy. Ze świeżo zapadłych, ledwo jeden na 25  traci oko. Pomimo 
tego mało nas wzywają do prywatnych chorych, tylko do wysokich 
panów, gdzie praktyka bardzo niewygodna. W  mieście trwa j e 
szcze przesąd przeciw chrześciańskim doktorom, wzywającym czarta 
na pomoc, jak się dali słyszćć nasi dobrzy marokańscy koledzy, rene
gaci, czy Maurowie.

Następca tronu już kilka razy odwiedził szpital. Chwalił nas, 
oświadczeniami i grzecznościami obsypywał, podarunkami nawet 
obdarzał, niewiele wprawdzie wartującemi, aleśmy koniowi nie za
glądali w zęby i ciągle pracowali.

Epidemia ustawać zaczęła. Rozeszło się w mieście, ie  to 
w skutek modłów, które imany, mufiowie, muezziny i fakiry słali 
ku niebu. Z kaznadarem jesteśmy ciągle w stycznościach szczerych 
i tajemnych, z panem Simoni zaś w stosunkach jawnych a nie
szczerych.

Naczelnik komitetu medycznego żądał, abyśmy go odwiedzili. 
Odpowiedzieliśmy dostojnemu mulatowi, że czasu nie mamy, że do
brze będzie przyjętym, jeżeli nas raczy uczcić swą wizytą. Pan prezes 
nie przyszedł.

Wypędziliśmy ze szpitalów wszystkich tak nazwanych uczniów 
szkoły lekarskićj wojskowćj, bo do niczego nie byli zdolnemi; prze
konaliśmy się nawet, że nam robią na przekor, i że niejednego nie
powodzenia stali się umyślnemi przyczynami. Widocznie w zmowie 
byli z panami radcami i lekarzami miejskiemi.

Należało zastąpić tych panów uczniów tak nazwanej szkoły 
lekarskićj innemi, na chirurgów pomocniczych i na infirmerów zdol
nemi ludźmi. Nic brakło takich w Maroko. Murzyni i żydzi służący 
tam w licznych zakładach łaziennych, zręczniejszemi się okazali, 
ochotniejszemi i zdatniejszcnci od wszystkich Maurów i renegatów 
marokańskich. Łatw o ich było nauczyć puszczania krwi, stawia
nia baniek i pijawek, i innych manipulacyj niższćj chirurgii. Kilku
nastu z tych murzynów wyszło nawet na bardzo zręcznych wojsko
wych felczerów, podczas naszego krótkiego pobytu w Maroko. Pan 
Simoni i kilku z młodych lekarzy uznali przecież, że można się było 
czegoś nauczyć w naszćj praktyce i nie opuszczali żadnćj sposobności 
przypatrywania się naszym działaniom podczas godzin wizytowych. 
Prócz tych godzin, każdemu do szpitala nienalcżącemu, czy lekarzo
wi, czy oficerowi, żeby najdostojniejszemu wstęp był wzbroniony,
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infirmcrom znś pod żadnym pozorem nicwolno było oddalać się 
z niego. Porządku pilnowała warta cesarska i janczarowie do na
szej służby przeznaczeni.

My pilnowaliśmy szpitala, n nas z drugićj strony pilnowała 
warta cesarska. Spostrzegliśmy wkrótce, że wszystkie nasze kroki 
są śledzone, że żadne z naszych działań nie uchodzą oka gospodarzy: 
we wszystkich wycieczkach do miasta i do okolic towarzyszyła nam 
warta, niby to dla honoru. Często wstępowaliśmy do dzielnicy żydow
skiej, opasanćj osobnym morem, w samem mieście na końcu zacho
dnim, w miejscu, gdzie rzeka Tenesif przebiegająca całe miasto, wy
chodzi pod pokrytym mostem, dobrze kratami i działami opatrzonym 
z miasta Maroko. Zakupywaliśmy różne towary w tej dzielnicy 
u żydów, z któremi, chociaż lubią oszukiwać, zawsze łatwiejsza spra
wa, jak z Maurami, również chciwemi jak żydzi, a więcćj wymaga- 
jącemi, po największćj części bardzo złośliwemi i zawsze na chrzc- 
ścian rozjątrzonemu

Proszono nos, abyśmy nigdy nic puszczali się inaczój do miasta, 
jak w lektykach dobrze zasłoniętych; utrzymywano, że spotkać nos 
może jaka niegrzeczność ze strony Maurów, jeśli tćj ostrożności za
niedbamy. Zmieniano nam nawet lektyki co trzeci lub czwarty 
dzień, dla usunięcia wszelkiej obawy. Warta nam tedy towarzyszy
ła, nic janczary, lecz gwardya cesarska komenderowana przez stare
go oficera, który stale u nos przebywał i z oka nie spuszczał (i- 
bibuw.

Oficer wchodził z nami do sklepów i tam usiadłszy ze skrzyżo- 
wanemi nogami na kantorze, nic nie mówił, ale na wszystkie nasze 
ruchy i mowy pilną zwracał uwagę. W  wycieczkach konnych za 
miasto, także nom towarzyszył nasz Argus. Jednum słowem, byli
śmy w Maroko gośćmi bardzo pilnie strzeżonemu

Mosiek zapoznał nas z kilkoma żydami bardzo majętnemi. 
Udało nam się parę razy oszukać baczność naszego baszy i odwiedzi
liśmy tych żydów w ich mieszkaniach. Wielki i zupełnie niespo
dziewany u nich znaleźliśmy przepych: najpiękniejsze kobierce i jed
wabne ciężkie malerye, złote kandelabry zdobiły ściany, sufit i po
dłogę; kobićty bogato, lecz niekoniecznie gustownie ubrane, witały 
nas z wielką serdecznością, dziękując za wyświadczony im zaszczyt. 
Wiele było prawdziwie pięknych pomiędzy tein i kobietami: typ takiż 
jak i u nas, charakter twarzy zawsze len sum, chociaż marokańscy 
żydzi utrzymują, że pochodzą z pokolenia Levi, i że tak wielka po
między niemi a innetni żydami zachodzi różnica, jak pomiędzy niebem



a ziemią, lub tćż koniem o osłem. Bardzo też. są dumni ze swego 
szlachectwa, i za nic w świccie nie chcą się mieszać związkami mał- 
żeńskiemi z żydami, których tu nieraz burze losu, lub szacherka 
z dalekich stron zawieje.

Pomimo tego nic masz pomiędzy - żydami maurytańskicmi uczo
nych żydów, jak pomiędzy naszemi. Belfery ich wykładają stary te
stament i talinud w arabskiem tłumaczeniu; bardzo rzadko trafi się 
tutaj żyd umiejący po hebrajski], a taki jest uważany za nadzwyczaj
nie uczonego.

Tylko wewnątrz domów żydzi ubierają się czysto; na ulicach 
wszyscy chodzą prawie w łachmanach brudnych i ciemnego koloru, 
a to aby ujść chciwości Maurów, pozwalających sobie wielkich wzglę
dem nich nadużyć.

Baz bawiąc u jednego żyda, który dużo po święcie podróżo
wał, dowiedziałem się, żc się znajduje nieopodal w karawansera- 
ju żydowskim Izraelita jakiś bardzo biedny, a urodzony w Polsce.

Zelektryzowało mnie ta nowina. Tu u podnoża Atlasu zna
leźć rodaka, choćby tylko w biednym żydku, to przecież wielka roz
kosz. Posłałem mego Mośka na odszukanie tego żyda i dodałem 
n»u janczara do eskorty. Przyprowadzają mi bićdnego, ze strachu 
truchlejącego żydka; mógł mieć około lut dwudziestu sześciu, ale 
okropnie był wynędzniały i obdarty, przytem na jedno oko nie wi
dział.

•— Żydku, mówisz ty po polsku? — przemówiłem do biedaka. On 
już i lak struchlały zaczął się trząść na całóm ciele, otworzył usta 
i przemówić nie mógł oni słowa. Widziałem jednakże, że mnie ro
zumie, i dodałem: — nic bój się biedaku, ja ci nic złego nie zrobię: 
ja twój przyjaciel, rodalc.

Teraz dopiero żydek odzyskał zmysły, przyskoczył do mnie, do 
nóg mi upadł i znów skoczył na nogi i całować mnie zaczął po rę
kach; nawet do twarzy mi się dobrał z rzewnością, o jakićj nikt sobie 
nic zdoła zrobić wyobrażenia. Krzyczał jak opętany: „ja z Polski, ja 
z Brodziech, był tam jegimość? Aj w aj! issydues! ja syn starego Szmu- 
la. Aj woj mir! on już nie żyje! zabili go te hultaje jak wracał z T a
bletu z proszkiem złotym, z jedwabiem, z kością słoniową, perfuma
mi Arabii i innemi drogiemi towarami.”

I nuż znowu bićdny żyd płukać, szlochać i wyrywać sobie bro* 
dę. Nareszcie się przecież uspokoił i mógł opowiedzieć historyą 
swego życia i swych nader ciekawych wędrówek. Ojciec Icka Szla
my był kuśnierzem i handlarzem luter w Brodach, i dobrze mu się



bardzo wiodło: dzieci miał przeszło mendel. W tćm wybucha 
w Brodach cholera: z samej rodziny Icka umićra ośm osób. Stary 
Szmul Szlama przymuszony pokutować na worku popiołu przez ośm 
tygodni, bo toki zwyczaj u prawowiernych żydów, zasmakował pod
czas pokuty w czytaniu książek religijnych, o szczególnićj w talmu- 
dzie. Książki te i medytacyc tyle dokazały, że Szmul oddał się cał
kiem religii, że handel swój i skład wyprzedał, i z całą pozostałą mu 
familią, a było tego jeszcze sporo, bo i żona i siedmioro dzieci, do 
Jerozolimy pociągnął. I tu w Jerozolimie także Szmul zamiast pra
cować i szachrować, książkom się jedynie, modłom i medytacyom od
dawał, aż się wkradła do familii bićda okropna. Ocknął się 
wówczas Szmul, i chociaż już niemłody, zakupił za resztę swego 
majątku towarów i poszedł w świat, naprzód do Beyrut, obiecując, 
że wróci za półtora roku z pięknym majątkiem. A znał się na han
dlu doskonale stary Szmul: wiedział co gdzie tanie i co gdzie po
szukiwane. Poszedł w świat i dał znać o sobie z Beyrutu, potem 
z Alexamlryi, z Kairu i « Tripolis, o potćm już nic pisał i Bóg wić 
co się z nim stało, bo rok jeden i drugi minął, a listów nie było, ani 
wiadomości. Wówczas rodzina Szmula doszła do najwyższego 
szczebla nędzy, a litości mało jest pomiędzy żydami w Jerozolimie; 
daleko jćj więcój w Polsce. I Szmulowa powiedziała do swych 
dwóch synów starszych: idźcie i odszukajcie ślad ojca. Icek i Bo
ruch Szlama dostali się naprzód do Tripolis; tam im powiedzieli ży
dzi, że Szmul tu był, sprzedał jedne towary z korzyścią, zakupił 
drugie bardzo tanio i pociągnął do Tunis. Icek i Boruch Szlama 
poszli do Tunis i tam im powiedzieli żydkowie, którzy się za ręce 
trzymają, że Szmul Szlama przezwany mądry sprzedał i kupił towa
ry z wielkim zyskiem i bez najmniejszój straty, i poszedł do Algieru, 
a z Algieru poszedł do Bony, a ztamtąd do Tnngieru, u z Tangiem 
do Mekinez, a ztąd do Maroko, a z Maroko do Tabletu, i wszędzie mu 
szło dobrze. Synowie Szmula poszli za nim w trop. Ale w podróży 
z Maroko do Tabletu, w tak nazwanych Mamman-Saharach, simuliu 
wiał tak okropnie i tak zabójczym żarem piekło słońce, że wszystkie 
wody wyschły w butelkach i nawet w żołądkach wielblądzych. 
Znaczna część karawany wymarła w najokropniejszych męczarniach, 
a pomiędzy temi był Boruch Szlama, i znaczno część rozchorowała 
się na różne choroby, a szczególnie na zapalenie ócz. Icek Szlama 
stracił oko nim jeszcze przybył do Tabletu, ale choć chory, zbolały 
i zmartwiony po stracie brata, zaraz pytał o ojca i dowiedział się, żo 
mądry żyd z Jerozolimy był tutaj z towarem, i sprzedał go dobrze,



zakupił inny i wrócił z Tafiletu do Maroko jeszcze przed rokiem; 
że spieszno mu było bardzo, i że nie czekał zebrania wiclkićj kara
wany, tylko z mały się puścił. Miał już wtenczas cztery wielbłą
dy, noszące najprzedniejsze towary Indu, Arabii i puszczy, ogromne 
paki napełnione piaskiem złotym, aromatami, jedwabnemi male- 
ryami, skórami, strusiami piórami, koszenillą, gummą i kością 
słoniową.

Bićdny Icek przeczul całą okropność prawdy, przeczuł, że ojciec 
jego musiał zginąć w tćj podróży. I w wielką wpadł rozpacz i wło
sy sobie wyrywał i suknie darł na sobie i krzykami swemi rozdzierał 
powietrze. Tu żył od kilku tygodni w karawanseraju żebrząc ka
wałka cbleba i nie wiedząc co ma robić, kiedy przybył do niego ja
kiś człowiek z jasną brodą, a w sukniach maurytańskiego kupca i za
czął do niego mówić po arabsku. Icek mało znał ten język. 
Wówczas nieznajomy zaczął mówić po hebrajsko; Icek zdziwio
ny opowiedział mu po hebrajsko całą swą historyą. A nieznajomy 
przemówił do niego po polsku. Icek jeszcze więcej zdziwiony rzucił 
się nieznajomemu do nóg i błagał go o pomoc i o radę; a ten dobry 
nieznajomy dał mu pićniędzy i powiedział, że się sam dowie z kim 
Szmul Szlama ruszył w podróż, i czy kto wrócił z tćj karawany do 
Tafiletu. Nikt nie wrócił zn ić j  niestety; nikt nie mógł powie
dzieć, czy karawanę pochłonął simuhu, lub tćż, czy się stała ofiarą 
berbcrskich rabusiów. Nieznajomy często przychodził do Icka i ra
dził mu wrócić do Maroko, pytać się wszędzie po drodze o wiado
mości i prosić syna cesarskiego o pomoc w razie, gdyby story Szmul 
miał być zabitym, lub uprowadzonym przez Berberów. Oprócz tego 
dał mu list do jakiegoś kupca w Maroko.

—  A któż był ten nieznajomy?
—  To był zapewne missyonarz katolicki, rodem z jakiegoś kra

ju , w którym mówią po polsku— odpowić Icek.
— Zkądże to wnosisz?
—  Bo on i mnie chciał nawracać no chrześcianina, ale ja tak 

byłem skołatany, żem ani słuchał tego, co on mi mówił. Ou tylko 
udawał, że był kupcem, ale nim nie był w istocie, bo o zysk nie dbał 
wcale. I na sztuce leczenia znał się także i niejednego wyleczył. 
Ale zawsze mówił o Bogu, i krzyż nosił na samem sercu wypiętno- 
wany. Arabowie bardzo go czcili, kilku z nich nigdy go nie odstę
powało i zwali go talibem, a inąję miał Sidi Andra Emkadcm, to 
znaczy po polsku: ojciec Andrzej.

—  I cóż się z nim stało?



— Wybierał się w bardzo daleki} podroż, aż do Tombuctu, za 
wielką puszczę Sahary. Ja zaś poszedłem za jego radą i niewiele 
dbając o życic puściłem się na powrót do Maroko, zasięgając wszędzie 
wiadomości o mym ojcu. Na nieszczęście dowiedziałem się całej 
okropnćj prawdy. Na połowic drogi ztąd do Tabletu, o 10 dni po
dróży z jednego i drugiego miejsca, dzicy Berberzy z El-Harib napa
dli na karawanę i wymordowawszy wszystkich kupców, uprowadzili 
z sobą wszystkie wielbłądy i kilku furmanów wielbłądzich. Z cięż- 
kićm od żalu sercem wracam do Maroko i list Sidi Andra Emkudema 
oddaję kupcowi; ten mi wyrabia posłuchanie u syna cesarskiego, któ
ry jest dobrym i sprawiedliwym panom, i raz w tydzień sądzi sprawy 
wszystkich biednych. I mnie wysłuchał cierpliwie i dał mi 10 ce
kinów złotych prosząc, abym miał cierpliwość, że może z pomocą 
Boga można będzie wyśledzić sprawców zbrodni, skarać ich przy
kładnie i odebrać im choć część majątku ojca mego. Sekretarz do
brego księcia spisał najdokładniej całą mą skargę, i wiem, że wypra
wiono listy do baszów; ale już czekam cztery miesiące i jeszcze mnie 
nie powołano do następcy tronu: może już cała sprawa zapomniana.

—  A jak się nazywa kupiec, do którego ci dał list Sidi Andra 
Emkadcm?

—  Nazywa gię Abu-Bckir-cm-Amor i mieszka w Kaissaryi na 
lewo od wnijścia, handluje pergaminem, papierem i staremi książkami, 
i także zna się na lekach, ziołach i kamieniach. Każdy w Kaissaryi 
zna Abu-Bekim-cm-Amora.

Dałem Ickowi kilka cekinów i obiecałem wstawić się za nim 
do następcy tronu, przez Ali-Solima baszę, kaznadara, zawsze peł
nego dla nas dobroci.

Nie tracąc ani chwili czasu kazałem się zanieść do Kaissaryi, lo- 
jest do głównego karawanseroju, dla wyszukania Abu-Bekira-em 
Amor.

Wszyscy znali go tu doskonale. Siedział sędziwy Abu-Bekir 
w małym sklepiku za stosem papierów i ksiąg, otoczony butelkami 
i llaszkami, puszkami i szkaluteczkami różnej wielkości i rozmaitych 
kolorów. Brodę miał czarną, świecącą po pas, i zarostu tyle na bla
dej twarzy, żo mało co jój wyzierało; na oczach bystrych błyszczały 
okulary, na głowie już łysej zawój nosił czysty, zresztą jednakże 
prawie brudno był ubrany.

Bod pozorem kupienia książek wdałem się w rozmowę, i korzy
stając z pierwszćj sposobnćj chwili opowiedziałem sędziwemu księga
rzowi kto jestem, i żem tu znalazł rodaka w żyd ku, który przywiózł



kupcowi list z Tiifilelu otl osoby, która zapewne takie jest mym ro
dakiem.

Śledczym wzrokiem wpatrywał się wc mnie Abu-Bekir, nare
szcie rzekł do mnie po włosku:

—  Jakto? pan nie jesteś Anglikiem i dla dogodzenia swej cie
kawości podróżujesz pod protekcy;} tego narodu, który prawdziwej 
wiary najzaciętszym jest wrogiem?

Aha! pomyślałem sobie, to niezawodnie ksiądz katolicki, a od
powiedziałem:

—  Nic uważam Anglików za nieprzyjaciół ludzi, ani lóż chry- 
slyanizmu.

— A tak jest w istocie, panie doktorze. Ludzkość, religia, chry- 
slyanizm, wszystko to u Anglika jest tylko narzędziem do zdobycia 
materyi, a nie celem, nie głównym pizedmiotem. Wierz mi pan, 
że tak jest. Wypadki wkrótce okażą słuszność mego twierdzenia. 
Kto jest największym nieprzyjacielem Francyi? — oto Anglio, a Fran- 
cya jakkolwiek dziś nizko słoi, nie przestała jeszcze być mieczem i tar
czą przedziwnej i jedynój wiary.

Te słowa przekonały mnie, że mój A bu-Bckir-em -Am or był 
zaciętym Jezuitą, i nic myliłem się wcale.

—  Wielebny ojcze, widzę bowiem, że jesteś kapłanem: wiele
bny ojcze!— odpowiedziałem— i Francuzi hołdują Mammonowi i Ba
alowi, może jeszcze serdeczniój od Anglików. Najlepszych swych 
przyjaciół opuszczają gdy trwoga, a może i rękę na nich podniosą, 
gdy interes chwilowy przemoże. Ale mniejsza o Anglików i Fran
cuzów, mnie tu do ciebie wielebny ojcze sprowadziło co innego, wa
żniejszego. Dowiedziałem się, że mam ziomka aż w Tablecie: co mo
gło zarzucić tak daleko syna tćj samój co i ja ziemi?

—  Nic go tam nie zarzuciło— odpowió Abu-Bekir-cm-Amor — 
zaprowadziła go tam gorliwość o dobro jedynój ojczyzny godnćj 
chrześcianina — gorliwość o dobro naszego świętego kościoła. Sidi 
Andra Emkadcm jest pośrednikiem pomiędzy mną o braćmi naszemi, 
pracującomi w winnicy Ponskićj w Tomburtu; on jest wa/.nćm ogni
wem lej niezmiernej sieci, która otacza kulę ziemską i jest na tym 
święcie reprezentantem Opatrzności boskićj. Brat mój zbłądził, że 
część tajemnicy powierzył niewiernemu żydowi; uniesiony uczuciem 
miłości do kraju i rodaka, przekroczył przeciw prawu nami rządzą
cemu; ale mu darować musimy, bo nikt prócz niego nie mógłby do- 
kazać tego, co on dokazuje, nikt się więcćj nic poświęca dla dobra 
ogółu. On na swym szybkim mchari odbył w dwóch latach pięć



razy podróż z Tafilelu do Tombuetu I napowrót. Tego może jeszcze 
żaden człowiek nie dokazał. Ale czy wiesz mój synu, colo jest owa 
puszcza Sahary?

—  Wiem, wiem mój ojcze: lo piekło na ziemi —  odpowiem 
missyonarzowi.

—  Trywialnego użyłeś porównania, ale masz. słuszność, to pie
kło! Żaden jeszcze Europejczyk nie zdołał wytrzymać przez godzin 
sześć kłusu dromednra puszcz); Sidi Andra obdarzony jakąś siłą 
nadzwyczajną wprost mu od Boga daną, w tydzień jeden staje z Ta
bletu w Tombuetu, w siedm dni pędzony uraganem zrobi przeszło 
2 0 0  mil geograficznych drogi, i dwa razy tylko staje podczas podróży 
dla napojenia swego dromedara. Karawany dopiero w pięćdziesiąt 
dni stają z Tafilctu w Tombuetu, i tam odpoczywają półtrzecia mie
siąca. Sidi Andra odpoczywa tylko dni dziesięć. On się poświęcił 
dla naszćj wiary, bo raz zginąć musi w tćj okropnćj podróży, i zako
pany pod piaskiem przepadnie, nic zostawiając na ziemi ani śladu. 
Ale on tylko w niebie pragnie znaleźć nagrodę i tam ją mićć będzie: 
my wszyscy o to Boga błagamy.

—  Nie wiesz wielebny ojcze, z jakich okolic jest ten rodak, któ
rego umiem ocenić zasługę i poświęcenie?

■— Nic wiem ani zkąd jest, ani jak się nazywa swćm rodzin
nym nazwiskiem. Wiem, że jest Słowianinem, i że opuszczając se
minarium missyonarskic w Rzymie, chciał być wysłanym tam, gdzie 
niebezpieczeństwo i trudy największe. Kościół jest jego ojcem, wia
ra jego matką, a nadzieja chrześcian jego ojczyzną.

Więcćj w tym względzie nic mogłem się dowiedzićć od ojca 
Amora, tok się bowiem nazywał ów missyonorz, znany tu i uwielbia
ny powszechnie jako człowiek surowćj cnoty, wysokiego rozumu 
i wielkićj czynnćj dobroci. Rząd tutejszy przenikał tajemnicę jego, 
chociaż była dobrze tajoną, ale ze względu na cnoty inissyonarzn, pa
trzał na resztę przez szpary. Tak prawdziwa zasługa wszędzie, nawet 
i u fanatycznych barbarzyńców znajduje uznanie.

Nie byłem w stanie dowiedzićć się niczego więcej o ojcu An
drzeju. Zapewne już oddowna leży pogrzebany pod gorcjącemi pia
skami Sahary, i rodzina jego zapewne nie wie, że syn ten naszćj 
ziemi rozkrzewiał wiarę na nićj czerpaną, aż na okropnćj puszczy 
dalekiego nieba.

Może tćż w sprawozdaniach missyi katolickićj wspomnianćm 
jest gdzie nazwisko ojca Andrzeja? Szkoduby było, żeby tak piękny 
przykład poświęcenia zatraconym został.



Wróćmy jeszcze do sułtańskiego seraju, w którym murzyni 
ucz;} się ciągle mustry artyleryjskiej od owych dragonów angiel
skich, którzy tu nibyto dla eskortowania podarunków przybyli, 
a w Maroko stanąwszy, na instruktorów artyleryi marokańskiej wy
szli. Płacono każdemu po gwinei dziennic, i przytńm nie zapo- 
pomniano przysyłać wszystkim codziennie monę, składającą się z ca
łej menażeryi bydła i drobiu.

W  trzecim tygodniu naszego pobytu zaledwie stu pozostało 
chorych w szpitalu. Lekarze tutejsi obeznali się z właściwym spo
sobem leczenia oftalmii egipskićj, i potrafili spożytkować zdobyte wia
domości. Najlepićj udawały się ciągłe irrygacye wody letnićj na 
oczy. Łatwo je użyć w szpitalach: nad szeregiem łóżek, przecią
galiśmy rynny z trzciny bambusowej, dobrze wyżłobionej, a w części 
tych rynien, przypadającćj nad oczy, kazaliśmy wiercić dwie małe 
dziurki w odległości dwóch ócz; przez te dziurki dopiero przeciąga
liśmy kawałki szpagatu stosownćj grubości, które wisiały nad ocza
mi na trzy cale. Z rynien napełnionych najczyściejszą wodą źródlaną, 
staczały się krople tćj wody na oczy, chłodziły je bardzo przyjemnie, 
i obmywały z nich ropę. Po płótnie woskowem, należycie podtożo- 
nćm pod głowę pacyenta, staczała się woda na podłogę marmurową, 
innćj bowiem nie było w culćm mieście. Marmur tu i tani i do
bry, i kilka tysięcy ludzi żyje z wydobywania go z Atlasu, i z obra
biania go.

Niesfornym, niechcącym trzymać ócz pod szpagatem, a takich 
było niemało, przekłuwaliśmy uszy, i za pomocą jedwabnych sznur
ków przywiązywaliśmy ich za nic do łóżka. Często także musieli
śmy przywiązywać ręce i nogi naszym pacyentom. Nic nas nie zra
żało do osiągnięcia celu.

Nie każdego można było wyleczyć lemi prosterni środkami; 
często należało się uciekać do wypaleń oka kamieniem piekielnym, 
do innych środków zewnętrznych i wewnętrznych bardzo sprężystych. 
W  ogóle lekarstwa wszystkie, byleby były stosownemi, bardzo sku
tecznie i prędko działały na tych synów natury, nieprzepalonych 
alkoholem, nieprzcdziurawionych inerknryuszcm.

Nawet i lepra, elefanliasis, pcllagra, psoriaris i inne choroby 
skór niezwykłe w Europie, ustępowały po użyciu systcmatycznein 
środków krew czyszczących, i poty wolne pędzących. Na zwalczenie 
zapaleń, rzadko uciekaliśmy się do innych środków przeciwzapalnych; 
jak do saletry i innych obojętnych soli. i . i .
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Następca tronu zadowolony był z rezultatu naszych działań, 
często nas odwiedzał w szpitalu, dwa razy nawet przyszedł in cognito 
odwiedzić nas w domu.

Dla Icka uzyskałem sto cekinów konsolacyi, i solenną obietni
cę, żc sprawa jego, klórćj uznawano słuszność, nie pójdzie w zapo
mnienie. W  chwili ohccnćj nic nie można było dokazać więcej: 
prawie wszystkie berberyjskie plemiona stały w pogotowiu pod bro
nią, i domagały się ogłoszenia wojny świętej przeciw Francuzom, 
którzy przyparli Abd-el-Kadera tuż. pod granicą marokańską. Emir 
umiał przez agentów swych gęsto rozsianych wzburzyć umysły wszy
stkich fanatyków, i rozochocić rabusiów przeciw chrześcianom. Ce
sarz z natury swej wcale iiiebitny, nie cierpiał przecież Francuzów, 
i co więcej, nie śmiał opierać się żądaniom fanatyków; a cesarzewicz 
chociaż lubił Francuzów i europejską cywilizacją, nic umiał się 
oprzeć ochocie zmierzenia się z zapaśnikami tyle zachwalonemu 
Wrzały namiętności w kraju lak namiętnym jak marokański; przyjść 
musiało wkrótce do wybuchu. Partyo umiarkowanych i rozumnych 
nader była nieliczną w radzie cesarzowi cza, nader trwożliwą w ra
dzie cesarza. Spokojni wieśniacy pragnęli pokoju, ale ich właśni 
szcikowie, posiadający po największćj części stopnie honorowe woj
skowe w armii ccsarskićj, uważali za rzecz niestosowną opierać się 
ogólnemu usposobieniu umysłów, dążącemu do wojny.

Taki był stan rzeczy w początku czwartego tygodnia naszego 
pobytu w Maroko, Przewidywaliśmy burzę, ule póki garnizon an
gielski, chociaż tak nieliczny, stał w seraju sułtana, niczego nie lę
kaliśmy się wcale, dla własnej osoby przynajmniej.

Zrobić wycieczkę daleką w  Atlas, to było móm najscrdeczniej- 
szćin życzeniem w tej chwili; ale rzecz la była niemożebnn: ża
den nawet z Europejczyków tutaj przebywających nie miał odwagi 
jćj dokonać. Tylko najniższe stopy lej świetnej góry były zamie
szkałe przez włościan, wyżej pięły się lasy i bory, pieczary i jaskinie, 
służące za przytułek Berberom i dzikim zwierzętom. Dalej były ska
liste i przepndzistc okolice, a nukoniee wieczne śniegi, nigdy całkiem 
nietopriiejące.

Atlas, ten Bóg tajemniczy, ten dżwigacz nieba, nigdy z lej stro
ny i przez nikogo nic został wyzutym z swego panieństwa. S ter
czał jak kręgiel przed nasze mi oczyma, i urągał się z odwagi cieka
wych synów Europy. Tylko na stopy jego można było robić wy
cieczki, i nieraz w śmiałym pędzie arabskich rumaków dotarliśmy 
do lasów dziewiczych, opasujących starego Tytana.



Raz, byłoto już w końcu lipca, powołani do szelka Beń-Zon- 
Dar-Ziodacerów znaleźliśmy się w powabnej i żyznej okolicy na po
łudniu Maroko. Dr. Hamilton zatrudniał się rozmową z szcikiem, ja 
zaś pobiegłem sam jeden ku studni starodawnej, pomiędzy pagórki, 
przepaści i duary Arabów. Mówili nam, żc ta studnia jest zaby
tkiem Rumów, tojest Rzymian. Byłoto pod wieczór. Słońce chyliło 
się ku widnokręgowi, który w tćm miejscu dość piaszczysty. Staję 
u studni, zdaleka oznaczonej wysokiemi drzewami, otaczającemi ją 
jak duchy opiekuńcze. Studnia to monumentalna. Wężem się wiły 
schody prowadzące aż do zwierciadła wody, a schody te opatrzone 
poręczą tak były wygodne, żem nie mógł oprzeć się ochocie zejścia 
aż na dół. Zadumałem się, siedząc na kamiennych schodach. Aż tu 
naraz spuszcza się ponad głowy memi konewcczka gliniana, aż do zwier
ciadła wody. Sam nicpostrzcżony patrzę w górę. Boże! colo za 
anioł czerpie tę wodę? Zaledwie ubrana, bo tylko w jasno-nie- 
bieskej koszulce wełnianćj, cbyli się dziewica ku głębi, i czerpie 
wodę wędką, u której na długim sznurze wisiała koneweczka. Na 
głowie pokrytej czarnemi jak heban włosami, w dwa długie warkocze 
splecionemi, nosiła czerwoną krymeczkę; oczy miała czarne ukosem 
wycięte, a twarz jak statua Praxilelesa, nieporównanćj piękności, ale 
bronzowa jak spiż, rumieniący się w blasku wschodzącego słońca. 
Wszystkie ruchy i wszystkie wdzięki tćj młodej istoty jaśniały szla
chetnością, i czułym językiem przemawiały do serca, zwłaszcza, gdy 
się młoda Arabka przechyliła przez balustradę studni.

Czcrpnęła wodę i w górę windowała konewkę, ale ostrożnie, 
aby jćj nie zbić o żelazne poręcze, albo o same schody. 1 ja za ko- 
ncweczką pobiegłem w górę, bo z tym aniołem chciałem się poznać.

Wychodzę tedy ze studni i wołam:— Oh! jutrzenko dnia mego, 
oh Zorayo! daj się napić wody.— Ona na głowie trzyma koneweczkę 
i ucieka, ucieka prędko jak antylopa, i krzyczy: dżin! dżin! tojest 
duch! duch!

—  Nic, to nic dżin, kochanie, to tylko rumi spragniony, który 
błago, obyś mu udzieliła choć kropelkę z lej wody, bo umiera 
z pragnienia— rzeknę dalej, błagając.

—  Rumi? rumi? — odrzekła dziewica, i z ciekawością w tył 
spojrzała.— Ja rumia nigdy nie widziałam: jak wygląda rumi?

•— Ol tak wygląda! patrz na mnie dziewico: wygląda jak wy 
wszyscy!

—  Chodź więc oh rumil chodź, kiedyś spragniony —  rzecze 
dziewica arabska, i z głowy zdejmuje koneweczkę, o łono ją opiera, 
j  brzegi naczynia do mych ust zbliża.



Ja klękam i piję, i długo piję, bom istotnie był spragniony.
—  Ale miła dziewico, czćmżc ci wywdzięczę— rzekłem ocie

rając brodę.— Patrz, tu na spodzie tej konewcczki musi być coś dla 
ciebie.— Istotnie na spodzie koneweczki błyszczał piękny nowiuteńki 
cekin złoty.

Ach jaka była radość mlodćj dziewczyny! ona jeszcze nigdy 
w swem życiu złota nic posiadała. I tego nic wyda cekina, tylko go 
przekłuje i we włosach nosić będzie.

Ale trzeba znów napełnić koneweczkę, bo woda z niój wypita 
i wylana. Ileto nieporównanćj grucyi w ruchach a piękności w tych 
bosych nogach, stokroć kształtniejszych od wszystkich utworów dłuta 
najpierwszych rzeźbiarzy. Cały raj cudnych uroków!

—  Powiedz śliczna dziewico, jak się nazywasz?— rzekłem do 
mej nowej przyjaciółki.

—  Imię mi Azali— odpowie Arabka.
—  A daleko ztąd mieszkasz?
—  Oh tuż blizko: patrz w tym duarze, którego chatki pod ko

ronami palm i pomiędzy jaśminami stoją.
—  I pozwolili ci pójść samćj czerpać wodę?—  pytam dalćj.
—  Ja prawie sama pozostałam w tym duarze z małemi dziećmi 

i starcami. Mężczyźni co broń mogli nosić, lub tćż chłopcy co już 
krzyczćć tęgo umieją, poszli zrobić obławę na Iwa, który nam trzody 
pustoszy; wszystkie zaś dorosło kobiety są na weselu w drugim dua
rze. Ja pozostałam w domu, bo nic mam się w co ubrać: przed ty
godniem pożar wybuchnął w naszej chatce i w nim spłonął cały mój 
ubiór świąteczny. Sama jedna jestem w chatce mych rodziców, w lej 
nowćj chatce, którą nam przyjaciele wystawili— dodała Azali rumie
niąc się i patrząc mi figlarnie w oczy.

—  Ale psa macie bardzo złego, nieprawda?
—  Psa mamy złego, ale go zamknę w obórce, żeby nie szcze

kał— rzecze Azali z ową niewinną minką dziewiczćj naiwności.
—  Słuchaj Azali, zobacz na spodzie twój konewcczki, może tam 

znajdziesz jaki cekin, bo ich tam wiele w lej studni.
Azali zdjęła konewkę z głowy i znalazła w nićj drugi złoty pie

niążek. Ach jak była uszczęśliwioną! jak ją ozdabiała radość!
Azali pobiegła do duaru z koneweczką próżną na swćj pięknej 

zukłopolanćj głowie. A ja stałem długo na tćm miejscu i zupłaka- 
nem okiem ścigałem lotny cień znikający w nocnej pomroce.

Długo marzyłem i walczyłem z sobą. Wszedł srebrny księ
życ. Azali po wodę nie wraca. Bądź zdrowa arabska dziewico,



GO

jutro łowić znów będzicm złote cekiny. Oli! księżycu! z dalekiego 
przychodzisz wschodu, i palcem mi grozisz.

Bądź zdrowo arabska dziewico! na zawsze!
Już koń osiodłany, wszyscy na mnie czekają. Siadam na koń, 

wszystkich za sobą zostawiam.
—  Ok irehm? (kto idzie)?— pyta warta seraju Abdcrhammona.
—  jEnglc Tibib! Fodor-Efendi! Ered miatah! ikdam  (angielski 

doktor, Fodor-Efendi. Otwórz bramę natychmiast).
Nazajutrz po południu wchodzi mister Westmorcland do nas 

i zacierając ręce śmieje się rozkosznie.
—  Oho! zwiastujesz nam jakieś nowiny?— zapyta dr. II.
—  I ważne, i wielkie. Wygraliśmy sprawę przeciw Francu

zom— odpowić Westmorcland.— Wojna święta w Moqujnez już ogło
szona w tej chwili, pojutrze zaś ogłoszoną będzie w Maroko. Dalej 
w drogę; Francuzom nawarzyliśmy dobrego porteru: idzie o to, że
byśmy go nie skosztowali sami. Wasi chorzy już się dobrze mają; 
jutro w drogę wszyscy razem, nieprawdaż? Chyba, żebyście chcieli tu 
pozostać na własną rękę, ale nic radzę, to lud fanatyczny, i bijąc się 
za wiarę, gotów przyjaciół chrześcian wziąć za nieprzyjaciół Franków.

Pożegnanie nastąpiło na uroczystej audyencyi; podarunki dane, 
dalibóg dość skromne, aleć to ciężkie czasy, wojna przed wrotami, 
a chorzy już wyleczeni; już nie masz o co prosić. Kasnadar po
żegnał się z nami czule: nie był on chętnym owćj świętćj wojnie
i przewidywał klęski dla swego kraju. Icek już był założył mały 
handelck i w najlepsze szachrował. Abu-Bekir-el-Amor znikł gdzieś 
od dni kilku; jego pomocnik Maur. skrycie do chrystyanizmu nawróco
ny prowadził handel i utrzymywał, że pryncypał poszedł do lafiletu 
zakupić towary.

Wracamy do Mogadoru: już nas gwardya Negrów nic eskor
tuje, spahisów tylko i janczarów dodano nam kilkunastu do straży.

Podróżujemy bardzo szybko bez dział, bez fregat i bez ponto
nów, a podarunki marokańskie nie ciążą nam wcale. Saharę moga- 
dorską przebywamy przy świetle księżyca; wielka spokojność w atmo- 
slarze: puszcza piasczystu niezatumaniona, rosą zwilżona, gładką była 
tym razem i połyskiwała jak ogromne prześcieradło w srebrnym bla
sku księżyca.

Mijamy grobowiec świętego Mogodola, mijamy i El-Kawar, lo- 
jest miejsce spoczynku umarłych dzieci Mahometa. Muezzin na mina
recie wzywa do modlitwy: Maurowie, Arabowie i Negry zsiadają z koni 
i wielbłądów, myją się w rzece, ścielą burnusy na ziemi i tworzą



zwróceni ku wschodowi klękają i modlą się rzewnio do Alli. Żydzi 
zebrani w osobną gromadę kiwają się, przypasawszy przykazania Moj
żeszowe do głowy i ściągnąwszy rzemieniem rękę lewą, tak juk lo 
zwykli czynić hussyci w Pińczowie i w Kolbuszowej. Cltrześcionio 
tylko pozostali na swych koniach, lecz je zwrócili ku wschodowi tak
że, i w tćj chwili uroczystej myślą o Bogu i o Synie jego, który nam 
zwiastował, że kiedyś wszyscy będziemy braćmi, i że wojny ustaną, 
skoro w serce trybunów ludzkości wstąpi szczera miłość dla ludów.

Most zwodzony, wysoki mur, a na nim dwie zbliżone do siebie 
baszty, to brama lądowa Mogadoru.

—  Ok irelim!— krzyczy warto.
—  Angielscy żołnierze wracający z Maroko— odpowiada kapu- 

dan prowadzący nas.
—  Poczekajcie aż słońce wejdzie i basza wam wstępu dozwoli; 

ule odstąpcie na 2 0 0  kroków od bramy— odpowić oficer od warty.
Chcemy parlumentować. Oficer każe warcie wziąć broń na ra 

mię i chce strzelać. Nie masz rady, koczować musimy.
Świtać już zaczyna. Coś czarnego pnie się jak pająk na szczyt 

bramy, i zatyka coś okrągłego czarnego na jeden z haków, sterczą
cych jak kły dzika ponad lukiem bramy.

To głowa człowieka.
Słońce wschodzi, wschodzi prędko, prawie nagle pierzchają no

cne ciemności i znika niepewność.
To głowa Abur-Nazy zatknięta na haku, to głowa gońca kon

sulatu angielskiego, tego samego, co chciał być królem Gambii i że
nić się z królową Wiktoryą.

Bićdny murzyn padł ofiarą gniewu i słowności baszy. Prawda, 
baszy nie wrócono wielbłądów: wielką poniósł dzięki Abur-N azy 
stratę.

Wpuszczają nas do miasta, biegniemy do konsulatu. Wita nas 
pan Wilshirc, konsul angielski.

—  Co się stało z Abur-Nazą?— pyta pan Wcstmoreland.
—  Co się stało? Śpi w swej budce tu na dziedzińcu konsulatu, 

w budce janczarskićj— odpowić konsul, nic spodziewając się niczego.
Spieszymy do budki. W  jednym pokoju śpią janczary i chrapią 

jak trąby janczarskie; w drugim pokoiku śpi A bur-N aza, ale nic 
chrupi, bo nie ma czem chrapać.

— Głowę gdzieś podział nieborak, dalibóg nic masz jej tu ni
gdzie— rzecze pan Wilshirc nic wychodząc z angielskićj tlegmy.



—  My widzieliśmy kogoś co zalyk.it głowę Abur-Nazy na Imk 
bramy lądowćj, i potom sobie poszedł,— odpowić pan Wcstmoreland.

— Ale to zapewne nie sam Abur-Naza wyniósł swą głowę 
na przewietrzenie-—rzecze znów mister Wilshire. l o  sprawka ba
szy i figiel szaiszy jego.— O tak zręcznym kacie w życiu mem nic 
słyszałem— rzecze dalej pan Wilshire.— Niedawno, będzie temu 
ze dwa miesiące, nie! zaledwie siedm tygodni; niedawno mówię, ba
sza kazał szaiszy pójść do żydowskićj dzielnicy i ściąć głowę jedne
mu żydowi handlującemu mąką i podejrzanemu o fałszowanie swego 
towaru. Szaisza przebrał się i głowę zasłonił burnusem umyślnie, 
aby go nie poznano, i zszedł kupca właśnie w chwili, gdy ten na
chylony przymieszywał krćdę do beczki napół napełnionej mąką. 
liaz tylko machnął krzywym pałaszem, a głowa spadła w beczkę, 
i sam żyd dał nurka w mąkę. Nawet nikt z przytomnych nic spo
strzegł się na figlu, i wielkie było zadziwienie żydów, gdy kupca 
wyciągnęli z beczki bez głowy. Basza śmiał się do rozpuku z tej 
operacji i kazał wdowie po Abramku dać za to szaiszy trzydzieści 
cekinów. Ale a propos, cóż poczniemy, czy wypowiemy wojnę ce
sarstwu marokańskiemu?”

—  Oh nie! my nie na to tu przybyli, żeby Francuzom poma
gać. lu łów  Abur-Nazy pochowamy ad acla, i przy stosownej oko
liczności upomnimy się za krzywdy. W kradać się do konsulatu 
angielskiego i w ten sposób golić głowy jego sługom, to przecież 
bardzo niegrzecznie.

A tak polityka chwilowa skłoniło tym razem Anglików do stra
wienia głowy Abur-Nazy, w tym właśnie czasie, w którym Francu
zi upominali się zbrojną ręką o głowę pana Wiktora Darmon, Mar- 
sylczyka, konsula Hiszpanii i Sardynii, ściętego w Muzagan z rozkazu 
baszy. Z czego wypada, że duma angielska gotowa kapitulować, gdy 
idzie o upokorzenie rywalki.

Kapitan Bowley krążył na swym Trydencie po wszystkich wy
brzeżach Afryki zachodnićj, na południc posuwał się aż do brze
gów Gwinei i tam polował nn rozbójników morskich i na handlarzy 
niewolników. Za kilka dni jednakże wpłynął do przystani Moga- 
doru, już po ogłoszeniu dżehadu, tojest wojny świętćj.

Te kilka dni przepędzaliśmy bardzo cicho i prozaicznie w obrę
bie murów konsulatu angielskiego. Basza raczył nas ostrzedz, że 
przy wzburzonym stanie umysłów ludu byłoby niebezpieczną rzeczą 
zwracać na się jego uwagę wycieczkami w głąb kraju, lub nawet 
w samo miasto.



Opuszczamy Mbgador włośnio w dwa miesiące po wylądowaniu 
na brzegi Tangiem. W  kilko dni później stawamy w Gibraltarze, 
gdzie wielka radość z wojny sprowadzonćj na Francyą. Cieszono 
się tu błogą nadzieją, żo nieliczna Francuzka armia zgnieconą zostanie 
w pierwszćj potyczce przez marokańskie hufce.

Książe Joinvillc już krążył około Melilla, Ceuty, Alhucenas, 
Gibraltaru i Tangiem. Trzy miał statki liniowe o 120tu działach, 
jedne fregatę o 52, trzy brygi i 9  statków parowych. Jeszcze ocze
kiwano innych statków.

Z Gibraltaru przesłaliśmy niewolników naszych obdarzonych 
przez nos wolnością i pieniędzmi do Tangiem, z Tangiem zaś spro
wadziliśmy rzeczy nasze i owe biedną Nubijke, którą dr. Hamilton 
był nabył. Miała się już Icpićj i z wielką niecierpliwością nas ocze
kiwała. I Mosiek wrócił do Tangiem, gdzie miał żone i kilkanaście 
bachorząt; uzbierał on sobie do trzechset cekinów złotych w tćj 
podróży i za nic zakupił towarów w Gibraltarze i założył handelek 
w Tangierze. Może już oddawna jest milionowym panem.

Nowiny nadeszły z Tangiem i z prowincyj północnych Maroko. 
Wszystko się brało ochoczo do oręża, jeden tylko wieśniak arabski 
niechętnie opuszczał swą rolę i swą pracę. Pod każdą strefą, w każ
dym narodzie, cbrześciańskim czy niechrześciańskim, praca jest ko
lebką rozumu i uczciwości; kto się w niój zamiłuje, kto ją uszanuje, 
ten ścigać nie będzie za zdobyczą, ten nie zechce za wdzięczyć przy
padkowi żadnej korzyści.

A cóż jest szczęście wojny, jeśli nie przypadek?
Żal mi tych poczciwych włościan arabskich: wielkie posia

dają przymioty. Gościnni są i litościwi, pracowici, bogobojni, 
a przytćm skromni w gustach, daleko mniej moteryalni jak wiele lu
dów chrześciańskich. Arabski rolnik gdy pracę dzienną skończy, 
wsiada na koń i buja po błoniach i puszczach, szybszy od wiatru 
i uraganu, lub też zapala ognisko, zbiera około niego swych przyja
ciół, opowiada, lub przysłuchuje się opowiadaniom. Bieg konia go 
upaja i myśl jego czaruje, brzydzi się winem, o wódce nigdy nic 
słyszał. W  boju jest mężny, nieustraszony w walce z dzikiem! 
potworami puszczy, w giestach swych poważny i pełen gracy i. 
Czytać i pisać nie umió i nic wić nawet, ze człowiek Wymyślił ja
kieś sztuczne frazesa na zdefiniowanie swych praw przyrodzonych; 
ale instynktownie jakoś wie, pojmuje i czuje, że owo stworzenie po
dobne do niego twarzą i wszystkiemi organami, nie może być od nie



go nieskończenie wyższóm, oni tćż, nicskonczcnic niżstcm, chociażby 
było w brylanty osadzonćm, lub chodziło w łachmanach.

Wiń on dobrze o tem, że na jedno skinienie szeika, kadego, 
kaida, haszy lub sułtana grud batogów sypnie się na jego pięty, u na
wet i głowa spaść może; ale szcik jest ojcem, którego sobie wybrał, 
kady sędzią uczonym oddawna znanym z uczciwości, kuid chciwym 
poborcą podatków cesarskich, basza najczęściej zdzieraj, a sułtan je 
dynym jego panem, na którego dopiero na drugim świecie wolno 
się żalić lub uskarżać. Szeika tedy kocha, kadego wielbi, kaida się 
strzeże, przed bnszij ucieka, przed sułtanem padu na kolanu, gdy go 
zoczy, i bez strachu i bojaźui wyjawia swe żale, gdy mu niesprawie
dliwość podrzędnych zanadto dokuczy: bo jedynie tylko sułtan ma 
prawo bezwzględne do jego życia i do jego mieniu; uchodzić przed 
jego sprawiedliwością na tym świecie niewoliło, bo on jest z rodu 
Mahometa, doczesnym stróżem Boga: uległość dla niego jest artyku
łem wiary.

Tak tedy włościanie arabscy chociaż ubodzy i ciemni, spodlo
nymi jeszcze nie są. Mają monarchę gdzieś tam daleko żyjącego, 
uznają zwierzchników z własnej woli, lub z woli cesarskiej postano
wionych; ule dostawiwszy kontyngens i opłaciwszy podatki, za wol
nych się uważają ludzi, i zbrojnym oporem lub ucieczką w góry od
powiadają na wkroczenie baszy i kuid ego w ich swobody.

Rolnik arabski choć mu błogie światło chrystyunizmu nie przy
świeca, pracowitym jest, moralnym i co się nazywa dobrym człowie
kiem. Owej chwilowćj i przemijającój rzewności religijnej, której 
doświadczają czasem i najgorsi ludzie, wprawdzie nie znają; ale mysi 
religijna p r z e z  nich pojęta, ciągłą potrzebą poezyi w serce wcielono, 
czuwa nad Arabem bczprzestunnie, towarzyszy mu wszędzie, nigdy go 
nie odstępuje prawie, gdyż chwile gniewu u niego są nader rzadkie.

lo  dzieci natury niczcpsutc, nicznajdujące w zapomnieniu sa
mego siebie ani uroku, ani ulgi, nieoddające się ani pijaństwu, ani 
też poddające się zapalczywości.

Z alkorunu pojęli tylko to, co się najłatwiej do ich zatrudnie
nia, do ich położenia da zastosować, a to jest do pewnego stopnia 
mądrem i dobrem; w żadne nie wchodzą dyskussyc  dogmatyczne, 
wyłączające takich lub owakich bliźnich z prawa do litości Boskiej, 
lub z prawa do szczęścia wiecznego. „Bóg go sądzić będzie” mówią 
patrząc nu złego człowieka.

Prawdziwie nie ma pod słońcem ludu zdolniejszego, więcćj 
usposobionego do korzystania z dobrodziejstw chrystyunizmu. Na-

Tom IV. Październ ik  1851. 1 0



uka Chrystusa przez tak prostych, rzetelnych ludzi przyjęta, będzie 
prawdg, ciągłym czynem popartą, a nie ową niepewną wiarą zaczy
nającą się od tkliwości, a kończącą na nictolcrancyi; błąkającą się 
bezustannie pomiędzy bojnźnią śmierci i chciwością przyjemnych 
wrażeń, tak jak ją na nieszczęście pojmują owi nowożytni religijni 
uczuciowcy.

Włościanie, czy to będą Arabowie, czy Maurzy, czy Bcduini ma- 
bometańscy i izraelscy, stanowią nojwięcćj interesującą, najważniejszą 
i najliczniejszą klassę ludu marokańskiego. Jest ich przeszło 4 mi
liony, a zatem większa połowa ludności marokańskiej z wieśniaków 
się składa. Klassa la pod rządem mądrym i sprężystym, stałaby się 
narzędziem odrodzenia dla całej północnej Afryki.

Maur, szlachcic tego narodu, co go nazywają marokańskim, po
krywszy Hiszpanią pyyncmi pomnikami, błyszczący niegdyś jak me
teor na firmamencie sztuk i nauk, nic posiada nawet samowiedzy swój 
świetnój przeszłości: dziś chyli on swe czoło pokornie. Wszystko 
u niego przeżyte, wszystko zjadłe: dla niego nie masz przyszłości, n i c ' 
masz odrodzenia, nawet cudzoziemskie jarzmo wskrzesić go nie jest 
w stanic do życia i honoru. Pod obećm panowaniem (jak się to w Al
giery! wykazuje), Maur nauczy się od swego zwycięzcy wszystkiego 
złego: wiarołomstwa, rozpusty, korciarstwa, nawet pijaństwu gotów 
się oddać.

Inny przedstawiają widok , inne nadzieje rokują wieśniacy 
arabscy. Korzyści cywilizacyi, no które od tak dawna spragniona 
czeka ziemia afrykańska, od tćj klnssy ludu nojpicrwćj occnioncmi 
zostały.

Cr T. Tripj>lin.



MAHOMET I JEGO ALKORAN.
(  W yjątek z nowego przekładu alkoranu, wprost z oryginału, przez 'A . Kiamir*kie<jo; 

podług wydania 1847 r. w Paryżu) (*).

nlahomct (albo Mohammed, według pisowni i wymawiania narodów 
wschodnich) urodził się d. 1 kwietniu 5 7 9  r. (1 )  po narodzeniu 
Jezusa Chrystusa, w Mekce, mieście Iledzinzu, prowincji arabskiej. 
Ahdallah syn Abdhal Mottaliba był jego ojcem, a Amina, córka 
Wahiba, jego matką. Tak więc podwójnie należał do pokolenia 
Koreitów, licznego i potężnego, które się wzbogaciło przez handel, 
a Wsławiło przez panowanie nad Mekką i pilnowanie świątyni Kaaba. 
Pokolenie to bardzo dawnćm szczyciło się pochodzeniem. Izmael 
syn Abrahama osiadł w Mekce, i został* ojcem pokolenia, któro 
w późniejszćj epoce otrzymało nazwę Koreitów. Historycy muzuł
mańscy wyprowadzają jednozgodnie genealogią Mahometa przez dwa
dzieścia jeden pokoleń, aż do Adnana, jednego z potomków Izmuela; 
no Adnanie nić rodowodu zerwana tworzy przerwę, którą napróżno 
starano się zapełnić. Dodają historycy, że każdy z przodków Maho
meta miał uwydatnioną na swojej twarzy światłość prorocką, która 
ostatecznie na osobę syna Abdullaha spłynęła, i z nim także wygasła.

Jeżeli nie przykładamy wiary do cudów, które miały towa
rzyszyć narodzeniu się i wiekowi dziecinnemu Mahometa, nic nic

(* )  Le Koran. Traduclion nouvelle fa ite  su r le te x te  Arabe, avee  
notes com m entaires et p re fa c e  du tradu cleu r. P arts, 1841, 8co . P ier
w sz e  w ydanie w y sz ło  w  r. 1 8 4 1 .

( 1 )  Nie zgadzają  się  na dzień I rok urodzenia M ahom eta. Jedni p od a
ją  liczby 5 6 9  i 571  po narodź. Chryst. opierając się  na m niem aniu, że  M aho
met m iał 6 3  lat um ierając w  6 5 2  r., drudzy cytują rok s ło n ia ,  tak  nazw any  
od w ypraw y Ab rab a przeciw ko M ekce, (patrz  rozdz. (JV korami) jako  datę 
urodzin proroka; lecz  w ypadek ten  ule ma sta le  oznaczon ego  c z a s u /



znajdziemy szczególnego w jego życiu, aż tłu czasu apostolstwa. 
Ojciec go odumarł w drugim miesiącu, u matka w szóstym roku ży
cia. Wychowaniem zajmował się z początku dziadek, a później 
wuj jego Abu-Talcb. Towarzyszył temuż w podróży do Bosra 
w Syryi mając lat 13, i tamto, powiadają, spotkał się z mnichem 
nestoryańskim Bahirą, który odgadując świetne powołanie młodego 
Koreity, miał go szczególnej czujności wuja polecić, zalecając strzedz 
go od żydowskich przebiegów. Powróciwszy do Arabii, Mahomet 
należał do wojny El-tidinr (pogwałcenie świętego miesiąca), którą 
pokolenie jego z Benu-IIawazinami prowadziło. Małą tu przecież 
miał sposobność popisania się z męztwem, albowiem jako zbyt mło
dy, zbierał tylko rzucane przez walczących pociski i strzały. W  2 4  
roku był dwa razy w Yemen, a w roku następnym odbył drugą po
dróż do Syryi z niejakim Meissarą plenipotentem bogatej wdowy na
zwiskiem Khadidia, Tą rażą miał sposobność rozmawiania z kilku 
chrzcśriańskiemi mnichami, co wielki wpływ na jego wyobraźnią 
wywrzćć miało. W  tej podróży lakićm było sprawowanie się Ma
hometa, żc Khadidia za powrotem z Syryi, oddała mu swą rękę 
i swój majątek. Dwudziesto-pięcio letni Mahomet ofiarował swojej 
4 0  letniej oblubienicy 2 0  młodych wielbłądzic, tytułem weselnego 
daru. W  pięć lat później Korcici odbudowywali świątynię Kaaba, 
która się stała pastwą płomieni. Kiedy przyszło wmurować w je
dnym rogu świątyni czarny kamień, do którego wszyscy osobliwsze 
czuli poszanowanie, wszystkie stronnictwa pokolenia dobijały się o ten 
zaszczyt; do sprzeczki mało brakowało. Postanowiono wreszcie 
poddać się wyrokowi pierwszego obywatela, który wejdzie drzwiami 
świątyni. Mahomet, który także zajmował się odbudowywaniem, 
odszedłszy ztamląd na kilka godzin, znów powraca. Ustanowiony 
sędzią, każe kłaść kamień na płaszczu, którego końce trzymane były 
przez naczelników wwyslkicli pokoleń, sam zaś na wlaściwem usta
wia go miejscu.

Mahomet już i tak przezwany E l - E m i n ,  tojest uczciwym 
i wiernym człowiekiem, powiększył sobie takim postępkiem szacunek 
publiczny; godząc bowiem roszczenia czterech lumilij, potrafił nikogo 
nie obrażając, spełnić czyn zaszczytny w pamiętnćj dla Kurcitów 
okoliczności. Począwszy od tój epoki aż do lat 4 0  życia, tojest 
aż do czasu apostolstwa, nic nam historyn o życiu Mahometa nie po
daje. Od młodych jeszcze lal widziano w nim zawsze skłonność do 
samotności: nieraz z całą rodziną usuwał się w góry Harra, w po
bliżu Mekki leżące, i lam cało nocy na rozpamiętywaniu sam jeden



trawił. Wspomnienia podróży syryjskich, rozmowy z chrześcianami 
i żydami po całej Arabii rozsianemi, widok ich religijnych sporów, 
pobożność zakonników, dzikie i hałaśliwe życie Arabów:— wszystko 
to nie uchodziło zapewne bacznej uwagi Mahometa. Zapaliła sic 
niedługo jego głowa, poczuł w swych żyłach krew Izmaela syna 
Abrahamowcgo, zachowawcy dogmatu jedności Boga, i sądził, że mu 
było przeznaczonym, tak jak i jego naddziadowi, skruszyć bałwany 
współziomków.

Miał wówczas lat 40. Pewnego dnia zajęty myślami, zdawał 
się słyszeć głos mówiący doń: „Czytaj."— „A cóż czytać będę?*1— „Czy
taj w imię Boga, który stworzył człowieka ze krwi skrzcpniętćj, któ
ry wykładał ludziom pismo, i nauczał ich lego, czego nie znali" (ko
ra ri rozd. XCVI). Znajdował się pośrodku góry, i usłyszał wołanie:
„O Mahomecie! tyś apostołem Boga, a jam jest Gabryel." Głos 
ten wskazuje mu prorockie posłannictwo; opowiada to widzenie żo
nie, a la znowu krewnemu swemu W arce-ben—Naulel, uczonemu 
w pismach. Ten przypuszcza możliwość objawienia i widzi w Ma
homecie Mojżesza Arabów (1). Khadidia pierwsza przyjmuje nową 
wiarę; po niej Ali syn Abu-Taleba, Zaid wyzwoleniec Mahometa 
i Abu-Bekir, (później kalif) uważani są za pićrwszych muzułmanów.
I.ecz wpływ moralny, który Mahomet wywiera na poblizkich sobie, 
nie mógł się jeszcze przedrzeć poza obręb tego ścieśnionego kółka,
1 po upływie trzech lat dopiero, po wielu tajnych schadzkach i p re -  
lekcyach, jawną wypowiedział wojnę starożytnym wyznaniom swoich 
współobywateli. Pierwsze kazania Mahometa ściągnęły non naprzód 
śmiechy, a potem zazdrość i nienawiść, które go nawet w jego wła- 
snćj familii ścigały. Chociaż ten zawód od publiczności doznany, sto-

( 1 )  Między osobam i otaczającem i M ahometa w  początkach  jeg o  c zy 
nów  publicznych, jedna szczeg ó ln ie  zasługuje  na uw agę: je s t  nią W arka- 
Oen-Naufel, który m iał posiadać dokładną znajom ość biblii. P. v. Hammer 
w dziele og łoszonćm  w  r. 1 8 3 0  p. t.: O em aldesaal (obrazy ce ln ie jszy ch  
b o h a te r ó w  ts la m izm u )  dziwi s ię , że  europejscy  b iografow ie  M ahometa, tak  
m ało zw rócili uyyagl na c z ło w iek a , który jako chrześcian ln , mnich, a co  
w ięcej, jako p ierw szy  tłum acz pisma św ię teg o  na język  arabski, m iał m leć  
w ielk i udział w  uk szto łccn iu  M ahometa, a tern sam em  w  utw orzen iu  a lk o -  
raiiu. Nic w iem y na cztim się  opiera p. Hammer m ien iąc W arkę-ben-N aufel, 
który był Korci tą , mnichem i tłum aczem  biblii; le c z  d osyć porów n ać o p i
sy  hlstoryl żydów  i Ich proroków  w  koranlc I w  biblii, aby się  przek on ać  
że  nie pochodzą od cz ło w iek a  znającego gruntow nie pism o św ię te , t ż e  to 
są  raczej w spom nienia, w  których c ią g le  obok praw dy i auten tyczn ości 
napotyka się  fa łsz e  i apokrylność.



kroć został nagrodzony wstąpieniem do jego sekty kilku znakomitych 
ludzi, jak naprzykład Ilamzy i Omaro, wielka liczba nowowicrców 
musiało opuścić Mekkę i schronić się aż do Abissynii przed prześla
dowaniem bałwochwalców. Koreici nawet zawarli układ, żeby wyjść 
z wszelkich z Benu-llaszcmitami stosunków, dlatego, żc ci dla zwią
zków krwi z Mahometem trzymali. Sam nareszcie zmuszony opu
ścić rodzinne miasto, Mahomet przepędził trzy lata między górami, 
otoczony najzagorzalszemi sweini sektarzami. Ztamtąd przeniósł się 
do miasta Tajef, w celu wyszukania stronników przeciwko mieszkań
com Mekki, lecz go tam samo zniewagi i wyszydzenie spotykały; 
powrócił jeszcze raz do Mekki i znalazł bałwochwalców bardzićj niż 
kiedykolwiek nieprzyjaznemi nowemu wyznaniu. Po bezskutecznych 
wstawieniach się do rozmaitych pokoleń arabskich, tamże na piel
grzymkę zgromadzonych, opuścił to miasto i przeniósł się do Jatryb, 
miasta Iledziazu, przezwanego odtąd Medyną (Medinct cn’Nabi, mia
sto proroka), gdzie go liczni i oddani sprawie jego przyjaciele wzy
wali. To oddalenie się z Mekki dokonane przez podstęp, który Ma
hometa od pcwnćj śmierci uchronił, zostało odtąd nazwane hegirą 
( kidired, ucieczka) i jest początkiem ery mahometańskićj. Odtąd 
Mahomet ujrzał się na czele wychodźców Mekki, Mohadgcrów i An- 
sarów (posiłkowców) obywateli jatrybskich, którzy przybyli do Mekki 
dla towarzyszenia mu. Coraz bardzićj rozwijając zasady swojej nauki, 
na każdćm miejscu w czasie drogi, gdzie tylko zatrzymać się mógł, 
miewał przemowy i uorganizowanicm swoich posiłków zajmował się. 
W  drugim roku hegiry polecił, ażeby każdy muzułman wybrał sobie 
przyjaciela i połączył się z nim nierozerwalnym braterskości węzłem; 
i kiedy piękne to postanowienie wprowadzało ścisłą jedność pomię
dzy nowowicrcami, inne w tymże samym roku wydane zmierzały ku 
odłączeniu muzułmanów od innych sąsiednich im narodowości.

Rok len upamiętniony został ważnym wypadkiem. Mahomet 
wiedząc, żc karawana Koreitów z 9 5 0  ludzi złożona przybliżała się 
do Medyny, wyszedł z miasta, spotkał nieprzyjaciół (1 marca 0 2 4  r.) 
pod Bedr, i pobił ich do szczętu. Ten pierwszy dowód odnie- 
sionćj nad bałwochwalcami przewagi nietylko ich nie zniszczył, 
ale nawet i nie rozbroił; natchnął jednakże muzułmanom ufność 
we własne siły, i wywyższył Mahometa z prostego apostoła, na przy- 
wódzcę siły zbrojnćj. Skoro rozważymy, żc po dwunastu latach pro
pagandy, Mahomet w tćin pierwszćm starciu zaledwo dwóch jeź
dźców i 3 11  piechurów naprzeciw nieprzyjaciela mógł stawić, łatwo 
pojmiemy trudności jakie nowe napotykało wyznanie, jak niemnićj



ważny wpływ najmniejszego nawet powodzenia. Zwycięztwo pod 
Bedr miało skutek stanowczy i przeważny; w roku następnym Ma
homet przewodzi już 1 0 0 0  ludzi, z których 7 0 0  bije się z 3 ,000  
Koreitów. Bitwa ta miała miejsce pod Ohad, i z początku zwy-  
cięztwo ku stronie Mahometa przechylając, o mało co nie stała się 
także przyczyną jego zguby: muzułmanie gwałtowną chciwości zapa
leni żądzą, rzucili się na łup przy pićrwszóm zabłyśnieniu szczęścia, 
a wszczęły ztąd nieład z rąk im wyrwał zwycięztwo. Mahomet 
walcząc śmiało razem z nacierająccmi, został ranionym. W  nastę
pnym jednakże roku pod Radij, pod cysterną Mauna i z potężnem 
pokoleniem Benu-Mostalak stoczone z chwałą bitwy, sowicie odwc- 
towały poniesione poprzednio straty. W  szóstym roku hegiry, Ma
homet zawarł z niewiernemi rozejm na lat 10; postępek ten mógł 
go poróżnić z najzagorzalszemi stronnikami, którzy zbyt dosłownie 
trzymali się wyklęcia zagrożonego wszystkim zawierającym jakiebądź 
z niewiernemi układy. Nic napróżno jednakże użył tego czasu Ma
homet: poszedł on oblegać żydowskie pokolenie Kaibar. Opanowa
nie tego miejsca, bronionego z zapamiętałością, uczyniło go panem 
wielkiej liczby jeńców i miejsc okolicznych, a między innemi Fadoku, 
który na własność familii swojej obrócił. Zapewniony ostatniemi 
zwycięztwy o pięknćj przyszłości czekającćj jego posłannictwo w Ara
bii, Mahomet uznał właściwćm dać o tern wiedzićć władzcom państw 
sąsiednich, i słał poselstwo do szacha perskiego, cesarza rzymskiego, 
króla Abissynii i kilku innych jeszcze książąt tak cbrzcścion, jako 
też i pogan, z listami w których do przejścia na islamizm namawiał, 
l e  wezwania rozmaicie widziane i z początku żadnego nie wywiera
jące wpływu, niemało się potćm przyczyniły do rozszerzenia sławy 
arabskiego apostoła.

Należało przecież uderzeniem stanowczćm opanować Mekkę. 
Pokój zawarty z Koreitami zdawał się odwlekać tę chwilę, i mu
zułmanie na mocy tego dziesięcio-letniego przymierza wpuszczeni 
w święte Mekki progi dla spełnienia religijnych obrządków, nic 
chcieli i nie sinieli być napastnikami. Zbieg jednak okoliczności zrzą
dził, że Koreici wysłali posiłki na pomoc pokoleniu Benu-Bckr z któ- 
rem w przyjaznych żyli stosunkach, naprzeciw pokoleniu Benu- 
Khozaa, sprzymierzonemu z Mahometem. Ten poczytując takie wtrą
canie się pogwałceniem zaprzysiężonej umowy, poczynił natychmiast 
potrzebne przygotowania, i pomimo niedawno poniesionej straty 
w wyprawie na Mutah przeciwko Grekom, na czele 10 ,0 0 0  zbroj
nego żołnierza pod mury Mekki się sunął. Ponieważ nieprzygoto-



wani Korcie! żadnego prawic nic stawiali oporu, miasto bez żadnych 
trudności dostało się w ręce muzułmanom. Bylolo dnia 12 .stycznia 
0 3 0  r. po Cłiryst,, a 8 roku hegiry.

Mahomet odbył wjazd tryumfalny na wielbłądzicy, i po siedmio- 
krotnem objechaniu Kaaby (1), wszedł do świątyni i własną ręką po
gańskie bałwany zburzył. Tego samego jeszcze dnia, w południc, 
muczzin z wierzchołka Kaaby godzinę modlitwy ogłosił.

Zachwycony tak wielkióm i do tego bez żadnych poświęceń 
otrzymanem powodzeniem, Mahomet okazał się łaskawym dla zwy
ciężonych; wygnanie, któremu wszyscy mieli uledz, 0 mężczyzn i 4  
kobiety jedynie dotknęło.

Niezwłocznie po opanowaniu Mekki, wysłał kilka oddziałów jazdy 
dla ukrócenia okolicznych pokoleń, i w tym samym jeszcze roku wojo
wał z trzema połączoncmi pokoleniami pod Honain. Wypadek tćj walki 
z początku niekorzystny dla muzułmanów, którzy wtedy we 1 2 ,0 0 0  
ludzi w pole wyruszyli, jedynie tylko przytomności umysłu Mahome
ta, a jak jego biografowie arabscy miód chcą, uczynionemu przezeń 
cudowi zawdzięczać wypada. Oblężenie miasta Taje!" świetnie 8my 
rok hegiry zakończyło; nie prędzćj jednak jak w roku następnym mie
szkańcy tego grodu dobrowolnie się poddali i nową wiarę przyjęli. 
W  Otym roku zawojowano Jemen, i w wyprawie pod Tabuk opono
wano kilka księztw północnój Arabii. Tam Mahomet dowodził już na 
czele 1 0 ,0 0 0  konnicy i 2 0 ,0 0 0  piechoty. Niedługo jednak cieszył 
się ze swoich powodzeń. Po odprawieniu pielgrzymki do Mekki, 
i po zwiedzeniu miejsc świętych, które późnić) nawiedzeniem  p o że 
gnalnym  nazwano, wrócił do Mcdyny i aż do końcu lOgo roku w niej 
zostawał. W  początku l i g o  roku czując się słabym, w domu 
Ajeszahi jednój ze swoich żon leczyć się i doglądać kazał, ciągle 
układając plany do nowćj wyprawy przeciwko fałszywemu proroko
wi Mossailamuh, i w meczecie poulyfikalne swe sprawując obrządki. 
Na trzy dni dopićro przed jego śmiercią A bu-Bek r odmówił przed 
ludem modlitwę. Umarł 13 Rab i cl auel l i g o  r. hegiry (8 czer
wca G32 r. po Chryst.) w 03 roku życia, podług obliczenia Abulfedy, 
który 40sly rok za epokę jego apostolstwu naznacza.

( 1 )  Kaaba  albo kasoba  je s lto  pew ien rodzaj cytadeli, albo zaniku 
obronnego. W M ekce w  sław nym  m eczecie  Iłeilh-A llali (dom  boży) je st  
knnba (dom w  k szta łc ie  kwadratu) mający 10 m etrów  obw odu, zbudowany  
pod ług jednych przez sam ego  Adama lub Abrahama, a podług drugich przez  
an io łów . Jest także jedna kasoba w  A lgierze w  stronie północnej tego  
miasta: była zw yk łćm  m ieszkaniem  ostatn iego  deja A lgieru, Abdel Kadera; 
w niej tćż  znaleźli Francuzi jeg o  skarby.



Pogrzebiony został w tćm  samćm miejscu, na któróm skonał, 
a grób jego, ponad którym pobożność muzułmańska prześliczny 
wystawiła meczet (1), został aż do dni naszych przedmiotem czc,
i częstych pielgrzymek. . . .

Śmierć jego przywiodła naród w osłupienie, nie wszyscy
nawet chcieli temu wierzyć.

W ielu  bardzo Arabów chciało porzucic swoje wyznanie,
i jedynie tylko władza Abu-Bekra i Omara zdołała .cl. od tego 
odciągnąć. P rorok Arabów nie zostawił po sobie potomka płci 
męzkiej i nic uczynił żadnego testamentalncgo rozporządzenia.
W  ostatnich dniach choroby , prosił raz o atrament i papier, 
chcąc na nim ostatnią swoję wypisać wolą, przeznaczoną, jak 
mówił na to, ażeby Arabowie nigdy w błąd nie wpadli. Nic spi
sano wcale słów przedzgonnych Mahometa; może tćż wolał on 
poruczyć los swego ludu któremu z towarzyszów więcćj zdolne
mu i bardzićj jak on szanowanemu. Szeitowie, stronnicy Alego, 
zięcia Mahometa, twierdzą, że on na wiele lat przed śmiercią, Ale
go spadkobiercą swoim ogłosił; przytaczają s łow a alkoranu i wie
le bardzo podań, które ścisły między Mahometem a dziećmi Alego 
z Fatimy zrodzonemi ustanawiają związek, i które podług nich nie 
powinny być w testamencie pominięte. Łatwo zresztą wytłuma
czyć sobie zapamiętałą nienawiść Szeitów ku Omarowi, skoro się 
pomyśli, że to on głównie przeszkodził przekazaniu ostatnićj Ma
hometa woli. Mahomet miał 15 żon ślubnych, a 11 nieprawnych. 
Dopóki Khadidia żyła, nic miał żadnćj innćj żony. Z wyjątkiem 
jednego syna Ibrahima, którego mu powiła Kopt Marya, a zmarłe
go przed nim, wszystkie jego dzieci były z Khadidii. Czterech 
synów: Kacem, Tajeb, Taher i Abdallah; i cztery córki; Fatima, 
Zeinab, Rokaja i Omm-Koltum. Pomiędzy jego żonami znako
mitsze są; Khadidia, Ajeszah, Ilafsa, Zeinaba i O m m -I lab ib a .  
Liczba ta żon, zaślubionych po większśj części w ostatnich latach 
życia, jest przeciwną rozporządzeniom koranu, który cztery tylko

(1) Budowa grobu je s t  o k rąg ła , nad nim kop uła , a w o k o ło  niej g a le -  
rya. W szystk ie  drzwi doń w iod ące , jak  niem niej opraw a okien , są  srebrne; 
w ew n ątrz bogate w ysadzan ie  drogiem l kam ieniam i, między którcm i odzna
czają  się  g łów nie  dwa dyam enly rzadkiej w ie lk ośc i; oprócz tego  w ie le  In
nych pysznych ozdób. Zapewniają, że  trumna M ahometa sp o czy w a  na ziem i, 
chociaż  podług mniemania Turków ma się  znajdow ać w  kom nacie z e  śc ian a
mi m agnesem  w yk ład anem l, które przyciągając żelazn ą  trumnę, w  pow ietrzu  

utrzym ywać ją  mają.

Tom  IV. Październik 1851. ^ ^



żony muzułmanom miód dozwala (rozdział IV). Mahomet bynaj
mniej niemający ochoty stosować się do tego p rzep isu , po
ślubił między innemi Zeinabę, żonę Zaida, swojego wyzwoleńca, 
wtenczas, kiedy ten nic chcąc się panu swemu przeciwić, z nią 
się rozwiódł. Ponieważ ten wypadek wielkiego między muzuł
manami chałasu był powodem, Mahomet powołał się na objawie
nie nieba, które mu podług upodobania żen ić .s ię  dozwalało. 
(Alkoran rozd. XXXIII). Nie jes tto  jedyna okoliczność, w któ
rej Mahomet na podoręczu przed złośliwością swoich wyznaw
ców objawieniem się zasłania. Rozdz. XXIVty jes t  szczytem to
go rodzaju zgorszenia w oskarżeniu o niegodziwość, którćj się 
nu Ajeszahie dopuścił. Muzułmanie jednak mimo to, nie przypi
sując ztąd żadnych szkodliwych skutków świętemu ich proroka 
posłannictwu, dalecy od obwiniania go o przekraczanie zasad, ca
ły naród obowiązujących, mniemają, żc prorok nie był przymu
szonym je  zachowywać, i że w swoim charakterze zesłannika bo
żego i najwyższego kapłana, miał prawo do niektórych jemu wy
łącznie. służących przywilejów. Tak więc moc niegrzeszenia dla 
każdego proroka nieodbicio konieczna, w pełni przyznaną mu
została.

Pisarze mahometanscy przekazali nam liczne szczegóły o ży
ciu prywatnćm i o osobie Mahometa, czerpane z podań przez jego 
towarzyszów utrzymywanych. Służą one zarazem za dopełnieni? 
i rozwinięcie alkoranu. Trudno je s t  dziś wyrzec, czy Mahomet 
umiał czytać i pisać? Przydomek proroka nieumiejętnego, nieuczo- 
uego, który sobie sam w alkoranie z pewnym rodzajem przesady 
nadawa, dlatego, ażeby tćm lepićj przy jego natchnieniu odbijał, 
oznacza może że nie uczył się biblii. Tenże sam przymiot nadaje 
także wszystkim Arabom, dopóki jeszcze nie posiadali księgi obja
wienia. Staranność z jaką Arabowie poczyą i grammatykę upra
wiali, nie pozwala całkiem odmawiać im umysłowego wykształce
nia, a nawet z kilku miejsc koranu przypuszczać można, że Ma
homet o sztuce pisania miał jakie takie pojęcie. Wyręczał się je 
dnak sekretarzami, którzy, co on im dyktował, pisali. Między nie
mi Ali, Othmun, Za id syn Ilarelha, Moawia i Obai, są najwięcój 
znani. Nie będąc bogatym, miał czćm zaspokoić swoje i licznej 
familii potrzeby; w miarę powiększania się zdobyczy, piąta część 
łupu z prawa należała się naczelnikowi (kor. r. VIII) i stanowiła 
jego mienie. Kiedy więc życio-pisurze Mahometa mówią nam 
0  nadzwyczajnej jego wstrzemięźliwości i licznych umartwieniach,



kiedy nam opowiadają z rozrzewnieniem, że prorok Boga, nieraz 
żołądek sobie ściskać byl przymuszony, ażeby mu mniejszy głód 
dokuczał, albo tćż że całemi miesiącami nie widziano u niego dymu 
w kominie, że chlćb pszenny, mleko i daktyle, często jedyną jego 
były strawą: to roczćj w tern zwykły sposób życia Arabów i umar
twienia, nieodłączne od czynnego i awanturniczego żywota, jak 
niedostatek i biedę upatrywać należy. W łasncmi rękami upra
wiał swój ogród i naprawiał suknie; ale miał dwadzieścia dwa ko
nie (1)., pięć mułów, z których najznajomszy nazwiskiem Doldol, 
dwa osły: Ofair i Jalur, cztćry wielbłądzice pod wierzch, a dwa
dzieścia mlekodajnyćh, sto owiec i kilka koźląt. Z dziewięciu 
szabel jakie miał, najsłynniejsza, która polem Alemu się dostała, 
jes t  dliul fiknr, o dwóch klingach rozbiegających się ku końcowi 
ostrza; między innemi 3 lance, 3 łuki, 7 przyłbic, 3 tarcze, 1 sztan
dar biały, chorągiew czarną 1, zwaną Okab czyli czarny orzeł, aż 
do dzisiejszego dnia w Konstantynopolu przechowywaną. Na jego 
srćbrnćj pieczęci były wyryte wyrazy: ,,Mohamed apostoł boży." 
Niektóre z przedmiotów do niego należących, jak np. płaszcz 
(bordo) i laskę, długi czas w skarbcach kalifów Abbasidów cho
wano. Zawój (turban) zielony był powierzchowną oznaką poko
lenia, zrodzonego z Fatimy, a kolor czarny godłem jego linii po- 
bocznćj. Co do osoby, Mahomet był wzrostu średniego, silnej 
głowy, ręce i nogi miał tęgie, brodę gęstą, skład ciała kościsty 
1 krzepki, oczy czarne, włosy gładko przyczesane, nos orli, poli
czki pełne i rumiane, zęby nieco rzadkie.

Mimo podeszłego wieku, zaledwo kilka włosów białych z jego 
brody i z czupryny wyglądało. Powiadają, że je miał starannie 
czernić. Na plecach między barkami miał narośl wielkości jaja 
gołębiego, którą za znamię proroctwa uważano. Miła jego 
powierzchowność nabierała więcćj jeszcze wdzięku przez jakiś 
wyraz dobroci i szlachetności; grzeczność i słodycz charakteru 
najbardziej mu serca współrodaków jednała. Zawsze dla wszy
stkich uprzejmy, nigdy pićrwszy nie żegnał człowieka, k tóry doń 
przychodził, i nie opuszczał ręki skoro mu ją kto podał. 
W  IA X X tym  rozdziale alkoranu surowo sobie wyrzuca niespo- 
kojność, którćj wobec biednego człowieka dał "przystęp. Był

( 1 )  K om m entatorowle wspom inają o jednej je g o  k laczy  siw ej EI-l3orak, 
która szybciej m iała lec ieć  ulż sam a b łysk aw ica .



tćż dla wszystkich ubogich nadzwyczaj miłosierny ( I ) .  P rzewo
dząc przeszło siedmnastu wyprawom wojennym, nieraz dał dowo
dy prawdziwego męztwa. Był litościwym i chętnie zapominał 
urazy: najzaciętszym nieprzyjaciołom przebaczał, skoro tylko ob
jawiali chęć przyjęcia jego religii. Nic lóż żalowi jego wyrównać 
nic zdołało, kiedy się raz dowiedział, że pewien dowódzca oddzia
łu wbrew zaprzysiężonej wierze, nieprzyjaciół pogan straszliwie 
mordował, chcąc przez to jedynie własnój zemście dogodzić. 
Taki tryb postępowania mógł także mićć i polityczne przyczyny. 
Opowiadają, że po wzięciu Mekki przywiedziono mu jednego 
z najzagorzalszych nieprzyjaciół; Mahomet długi bardzo czas mil
czał, i w końcu mu przebaczył; poczćm obracając się do towa
rzyszów rzekł im; „Milczałem, sądząc, że który z was porwie się 
na tego człowieka i zabije go'% „Oczekiwaliśmy twojego znaku.” 
„Nie przystoi prorokom, odpowić Mahomet, czynić oczami znaki 
zdradę zwiastujące." Było to nauką, jak na przyszłość milczenie 
jego tłumaczyć sobie należało.

Najlepszym dowodem gieniuszu i zręczności Mahometa, są 
ostatecznie osiągnięte przez niego korzyści. Mahometanie uwa
żają je za zrządzenie Opatrzności, a w cudach przez Mahometa 
dokonanych widzą sankcyą nieba. Mahomet oznajmia w alkora- 
nie, że posłannictwo jego miało jedynie za cel oznajmiać, ostrze
gać i wzywać Arabów ku czci jedynego Boga; lecz jeżeli w alko- 
ranic żadnego tćj skromności nic widzimy śladu, nie możemy ró 
wnież zapewnić, czy niektóre głoszone przez niego dwuznaczniki, 
przez jego stronników gorliwie rozpowszechniane, nic dały po
wodu niedorzecznym baśniom o cudach, jakoto; o wstąpieniu do 
niebios, o pękniętym księżycu, o uzdrowieniu ślepego, i o mnó
stwie innych, które muzułmanie prawic za artykuły wiary swojej 
uważają. Najświatlejsi Mahometanie, a przynajmniej najmniej

( 1 )  P rzejęty tak chw alcbnem i zasadam i Mahomet, m iło ść  sw o ję  nie- 
tylko na ludzi, a le naw et i na ca łą  naturę rozlew a , zw ierzęta  naw et nie w y 
łą cz a ją c  (k o r . rozd . V ty). Zasady te w iern ie  dochow ują jeg o  w y zn a w cy .  
1 tak: podróżnicy po krajach w schodn ich w spom inają , że  w ielka je st  liczba  
m inaretów , na w ierzch o łk a ch  których um ieszczono m ałe naczynia z  z ia r 
nem; a jitastw o w k o ło  latając, ma się  czein przynajmniej na dom ach bożych  
p o ży w ia ć . Co za  wym ow na nauka m iłosierdzia  I dobroczynności! Ł atw o  
się  pojmuje p rzew agę proroka nad um ysłam i m ass, m ówi z tego  pow odu  
p. D avezles, sk o ro  się  w idzi, że  k o śc ió ł je g o  chleb pom iędzy ubogich r o z 
dziela I ptaszkom  p o ży w ien ie  daje.



łatwowierni, którzy nie poprzestaję na kilku ogótowych aluzyach 
i na przymuszonćm tłumaczeniu koranu na korzyść rzeczywisto
ści cudów, uważają tę księgę za najwznioślejszy cud, który p ro 
rok jakikolwiek mógł kiedy spełnić. Dzieli się ona na 114 roz
działów, z których pierwsze przeszło po sto , a ostatnie zaledwie 
po kilka mieszczę w sobie wierszy.

Rzecz cała nie jes t  ułożona podług treści; a opowiadania 
proroków żydowskich i innych narodów, pomieszane sę z ogóło- 
wcmi przepisami, z ustawami przechodniem!, w ten sposób, że 
trudno jes t  odszukać nić chronologiczną mów, jakie Mahomet 
bądźto w Mekce, bądź w Medynie miewał. Bywało także, że nie
które przepisy okolicznościami wywołane, w  trakcie wypadków 
zmoderowaniu uległy, co dało początek wielu przepisom odwoła
nym i odwołującym; chcąc je zaś odróżnić, trzeba się przejąć 
płomiennćm uczuciem, które cały owiało islamizm.

Alkoran skreślony jest stylem zwięzłym, często ciemnym, 
który bez pomocy komentarzy, dla samych nawet Arabów byłby 
niezrozumiałym: komentarze zaś opierają się na powadze ksiąg 
w pićrwszych czasach po Mahomecie wydanych. Rzeczywista 
redakeya koranu nie jes t  zapewne tą, k tórą sam Mahomet zrobił. 
Zbiór wićrszy pisanych na liściach, na tabliczkach i na skórkach 
baranich, zawdzięczamy Zaidowi, kompilatorowi koranu z czasów 
Abu-Bekra. Okoliczność jednakże ta nie zdoła Mahometa uwol
nić od zarzutu, że raczćj przez niewiadomość, jak z umysłu prze
kształcał i fałszował historyą. Odpisy koranu upowszechnione 
za kalifatu Abu-Bekra i Omara, widoczne przedstawiają różnice, 
i jedynie kalifowi Osmanowi winniśmy zniszczenie wszystkich 
exemplarzy, które nie zgadzały się z dochowanym przez Hafsę, 
wdowę po Mahomecie. Nie tu miejsce wdawać się w ocenianie al- 
koranu jako świętego kodeksu, jako zbioru praw moralnych, cy
wilnych i politycznych Arabów. To dzieło aż dotąd mylnemu 
ulegało sądowi. Zbytnia sierdzistość uwzięła się na jego potę
pianie i wydaje o nim najniedorzeczniejsze zdania. W idząc mu
zułmańskie narody upadającemi i niejako w poniżeniu, z którego 
ciężko im się będzie wydźwignąć, przypisywano stan taki wpły
wowi alkoranu. Zadaleko się może posunięto, i w teoryi za
nadto wysoko ceniono w p ły w , który jakakolwiekbądź religia 
na przekształcenie charakteru pewnych pokoleń wywierać może; 
i przypisano alkoranowi wypadki, które same ciężko było odw ró
cić. W  alkoranie w miejscach wyjętych z ewangelii, lub inaczćj



mówiąc, wspólnych z zasadami moralnemi całćj ludzkości, w roz
porządzeniach i przepisach w części nowych, a w części z da
wnego życia społeczeństw arabskich czerpanych, wszędzie góruje 
myśl jedności Boga, i stosunek jaki z tymże człowiek za pomocą 
modlitwy ma zaprowadzać; dalej niesprawiedliwością jes t  obwi
niać religią Mahometa o materyalizm, dlatego, że nagrody prze
znaczone dla wybranych, pod postacią ziemskich uciech okazał. 
Jako kodeks religijny, moralny, cywilny i polityczny (bo u m uzuł
manów jest  011 źródłem wszelkiego prawa i wszelkićj nauki), 
alkoran grzeszy przez niedokładność i ciemność; jako pomnik 
umysłowości narodu, który go przyjął i wieku, który go wydał, nie 
jes t  wysokićj bardzo wartości i nie zdoła znieść porównania 
z którąkolwiek ustawą świętą przez starożytność nam przekaza
ną. Jedyną zasługę jaką mu niemuzułmanie przyznać mogą, 
jes t  to, że stał się zabytkiem językowym, a pod tym względem nie 
jesteśmy zdaje się w stanie należną oddać mu sprawiedliwość, 
albowiem niezależnie od głębokiej znajomości języka arabskiego, 
i obyczajów owego czasu, (przez co moglibyśmy pochwycić ścisłe 
znaczenie wyrazów, przenośni, oraz całą subtelność wyrażeń), 
Irzcbaby się postawić na stopniu widzenia narodu, tak różnego 
usposobieniem od narodów europejskich. Jednakże niektóre 
opowiadania nauczające i wzruszające z historyi świętćj, obraz 
wszechmocności i dobroci Bożej, przepisy pełne zbudowania się 
o miłosierdziu ludzkićm, są znakomitej piękności, i łatwo wnieść, 
że obraz kar, którym niewierni uledz mają, i uroczysta wznio
słość dnia zmarlwyrbpowstania i sądu ostatecznego, mogły po
ruszać i pociągać umysły. Muzułmanie mniemają, że nic jes t  do -  
zwolonćm człowiekowi zarazem coś tak doskonałego i tak wznio
słego jak alkoran utworzyć. Pojawiły się wprawdzie na łonie 
islamizmu sekty, utrzymujące, że nietylko koranowi wyrównać, 
ale nawet przewyższyć go można; zdanie przecież takie zawsze za 
herczyą poczytanćm było; a koron już naprzód je potępił. (Bozd. 
ligi). Nic dla piękności jednakże wysłowieniu, które powierz
chowną tylko zaletę stanowi, alkoran umacnia wiarę swoich wy
znawców; jes t  on księgą objawienia, słowem Bożem, przez które 
poprzednie ustawy uzupełnić się i dokonać miały; i kiedy zaczą
wszy od pićrwszych wieków islamizmu poczęto rozumować nad 
treścią słowa Bożego, posunięto się do mniemania, że koran był 
przedwieczny i niestworzony. Mahomet w którego ręce powie
rzony został, otrzymał tylu! pośrednika rodzaju ludzkiego, ksią-



żęcia apostołów, pieczęci proroków, wybrańca chwalebnego; jest- 
to najszlachetniejszy i najdoskonalszy utwór w stworzeniu; isto
ta w obliczu której miało miejsce stworzenie świata, i która do 
obcowania Bożego przypuszczona, o kilka kroków tylko świętćj 
się jego wszechmocności przypatruje. Alkoran sam nic podo
bnego o swoim twórcy nie mówi; ale takie wysławianie Maho
meta jes t  od wieków podstawą teologii muzułmańskiej.

Alkoran jako księga święta i źródło wszelkićj umiejętności 
muzułmańskiej, zrodził bardzo obszerną gałąź literatury i niezli
czone mnóstwo przypisów, z których najcelniejsze są: Zam aks- 
szarego, Dielaleddirego, Beidliaaniego, Jahia, Feizi. Poznano 
go dopiero w Europie około połowy XVIgo stulecia, z tłumacze
nia Bibliandra, które niewiernóm i zupełnie niezgodnćm z arab
skim okazało się tekstem. Pierwszy dobry przekład, służący za 
wzór wszystkim innym jes t  Maraccego. Hinckelmann wydał 
tekst arabski w r.  1096 w 4ce. Piękne było także pe tersbur
skie wydanie alkoranu z rozkazu cesarzowój Katarzyny, ale jes t  
nadzwyczaj rzadkie.

Później wyszły dwa wydania w Kazaniu: jedno w formacie a r
kuszowym, a drugie w ćwiartce. Jerzy Sale ogłosił w r .  1734 
w 4ce angielskie tłumaczenie , przedrukowane w Londynie 
r. 1836, w 2 tomach w 8ce, z wierszami num erowanemi.

Są oprócz tego tłumaczenia francuzkie i niemieckie. P ie r
wsze francuzkie zrobił D uryśr w Amsterdamie r. 1770 , 2  to 
my w 8ce.

Guńther W ahl oryentalista niemiecki, podał swoje tłumacze
nie do druku w r .  1820, w 8ce.

Z roku 1834  mamy lipskie steryotypowe wydanie koranu 
przez p. Fleugel.

Savazy, autor podróży do Egiptu, przełożył łacińskie tłuma
czenie Maraccego; G ardn  de Passy powtórnie je wydał z przy
datkiem treści zasad islamizmu.

Uhleman przygotował już podobno nowy przekład niemiecki 
z komentarzami.

Tłumaczenie Salcgo jes t  bez zaprzeczenia najlepsze, naju- 
micjętnicjsze i najpożyteczniejsze, dla notat czerpanych w komen
tatorach arabskich.

Co się zaś tyczy dzieł opisujących żywot Mahometa, oprócz 
notat na czele prawie każdego przekładu umieszczanych, znaną 
jest biografia Mahometa Prideux’go r. 1 6 9 7 ,  w 8cc, po angiel-



sku. Życie Mahometa wyjęte z Abul-Fedy i tłumaczone na łacinę 
przez Gagncra, Oxfort. 1723 r . ,  format arkuszowy. Opis życia 
Mahometa przez Boulairivilliersa, Londyn 17 3 0  i Amsterdam 
1831 . Gagnier z zapałem i bardzo słusznie krytykuje to dziełko 
w przedmowie do późniejszego dzieło swego p. t .:  Życic Maho
meta zebrane z pisarzów mahomctańskich przez Gagniera. Am
sterdam, 1732  r .  2  Te w 8 ce. Historya życia Mahometa przez 
Turpina, 1773  r. 3 T. w I2ce. Życie Mahometa Abul-Fedy 
znajduje się na początku roczników mostemici tego autora , tłuma
czone przez Rcisllca. Tęto część wielkiego dzieła A b u l - F e d y  

wydał w Paryżu r. 1837 w 8 ce Noel-Dcsvergers, p. t.: Życie 
Mahometa, tekst, przekład i przypisy. Jes t to  ze wszystkich naj
lepsze i najpoprawniejsze wydanie.

W Y JĄ T K I Z A LK OIIA XU  (1).

ROZDZIAŁ (2).

Dan w Mekce. — 7 wierszy.

XV imię litościwego i miłosiernego Boga (3 ) .
1. Niechaj będzie chwała Bogu, władcy światów,
2 .  Miłosiernemu i litościwemu,
3. Królowi dnia sądnego.
4 .  Czcimy Ciebie Panie, i Twojćj opieki wzywamy,

( 1 )  W yraz knrun  albo k u ra n  znaczy czytan ie . Z przcdimkicui al, 
to czytanie; k siążka  w  osobliw ym  zn aczen ia . Korna nazyw ają je sz c z e  Ina
c ze j el-kitdb, księga; kitabull/ich , księga lloga , kelirnelulahl, s ło w o  boże; 
cl-ten zil, księga z góry zes ła n a ; el-dh ik ir, napominanie; el-for kun, różn i
c a  m iędzy go d z iw em  I n iegodziw em , złem  I dobrem; el~mos'haf, kodeks.

( 2 )  R ozdział p ierw szy  je s t  nazw any fa tih a t el-k itdb , t. j .  rozd zia ł 
zaczynający książkę, lub prosto cl-fatiha\ zow lą  go  je sz c z e  sab' ol-m es- 
sa n i , sledm  w ierszy  pow tarzanych; m uzułm anie bowiem  odm aw iają je  c zę 
śc ie j niżeli Inne, I uw ażają za  m odlitwę, do której rozm aite ła sk i są  przy
w iązan e. Inaczej w r eszc ie  nazyw ają go  omnol-kitdb, m atka księg i.

(8 )  Po arabska bismiltaki' rrhamani r r a h l m .  W ezw anie to znajduje  
się  na c ze le  każdego  rozdziału  alkoranu, z  wyjątkiem  rozdziału  IXgo. Wy
raz ra/iman stosu je  s ię  do B oga, jako obdarzającego w szy stk ie  Istoty bez 
w yjątku sw o ją  ła sk a w o śc ią ; rahim  zaś zn aczy  m iłosierny, w  znaczeniu  
śc lślejszem  do w iernych  i dobrych tylko stosującym  sfę, to jest do tych, 
którzy na jeg o  m iłosierdzie  zasługują .



5 . Prowadź nas drogę prostą,
6 . Drogą tych, których obsypałeś twcmi dobrodziejstwy (1),
7. Nie zaś tych, którzy zasłużyli na gniów twój, ani tych, 

co błądzą (2 ).

R O Z D Z I A Ł  IV ty.

Kobiety.

Dan w Medynie.—llh  wierszy.

W  imię litościwego i miłosiernego Boga.
1. Śmiertelni! bójcie się Pana, który was wszystkich wy

prowadził z jednego człowieka, dla którego utworzył niewiastę, 
i który ich potomstwem okrył ziemię. Bójcie się Pana, w imie
niu którego wzajemne sobie czynicie pytania (3). Szanujcie wnę
trzności, które was nosiły. Bóg postrzega sprawy nosze.

2. Powróćcie sierotom, do pełnoletności doszłym, majętno
ści ich; złe za dobre im nie oddawajcie. Nie spożywajcie ich 
schedy, mieszając ją z mieniem waszćm, bo to okropna zbrodnia.

3. Jeśli się boicie ukrzywdzać sieroty, żeńcie się tylko 
l dwiema, trzema lub czterema kobiótami, które się wam podo
bają. Gdybyście się jeszcze obawiali popełnić niesprawiedliwość, 
żeńcie się z jedną, choćby tylko niewolnicą (4). Postępowanie 
takie dopomoże wam w słuszności. Wydzielajcie żonom waszym 
posag przyzwoity, a jeśli wam dobrowolnie części jego ustąpią, 
używajcie jćj k ’ woli i wygodzie waszćj.

4 .  Nic oddawajcie niedołężnym dóbr, które Bóg waszym 
powierzył staraniom, lecz sami niemi zarządzając, karmijcie ich 
i odziewajcie; a gdy do nich mówicie, słodkich i miłych dobie
rajcie wyrazów.

( 1 )  Te w yrazy mają zuaczyć: tych , których Ty o b d a rzy łe ś  I t. d. to -  
je st  proroków  i posłannlków  bożych.

( 2 )  K om cntatorowle stosują  w y r a z y : k tórzy śc iągn ęli na sieb ie  
gniew twój, do żydów , a wyrazy: k tórzy b łądzą ,  do ch rześc lan . W og ó le  
Mahomet traktuje z a w sz e  łagodniej chrześclan  jak  żydów .

( 3 )  Arabow ie miclt zw yczaj prosząc o co  m awiać: „Na Imię Boga po
w ied z  mi, albo uczyń mi to .”

( 4)  W tek śc ie  jest: „ z  tą, którą w asza  prawica nabyła:” w yrażen ie  
używ ane dla oznaczenia  kupionego niew olnika albo też  jeń ca  w ojen n ego .

i o
Tom IV. P użd tie rn lk  1831. . 1



5 . Uważajcie na zdolności umysłowe sierot, aż do wieku 
ich zamężcia; jeśli mają sąd zdrowy, oddajcie im majątek. S trzeż
cie się strwonić go, a z powierzeniem go im, nie kwapcie się.

0. Opiekun bogaty niech nie tyka dóbr wychowańców sw o
ich, którzy już porośli, a opiekun biedny, w ma łój tylko czystce 
z nich korzystać może.

7. A gdy im będziecie oddawać majątek, czyńcie to przy 
świadkach. Zdacie przed Bogiem rachunek z czynności waszych, 
a to wam jes t  dostateczna.

8 . Mężczyzn! powinni mieć majątek przez ojców, matki 
i krewnych sobie pozostawiony; kobiety niech także mają spuści
znę swoję. Czy spadek jes t  wielki czy mały, zawsze im się z nie
go część pewna należy.

9. Kiedy rodzice, sieroty i ubodzy obecni sg działom, daj
cie im także cośkolwiek, uczciwie się i mile do nich odzywajgc.

10. Niechaj ci, którzy się bojg zostawić po sobie dzieci 
w niemowlęctwie, nie nadużywajg z położenia sierot, niech się 
Boga bojg i mówig w szczerości.

11. Kto nieprawnie mienie sierot przejada, wprowadza 
ogień we wnętrzności swoje, a kiedyś od gorgeego płomienia p o -  
chłonion zostanie.

12. Bóg każe wam, rozdzielając majątek pomiędzy dzieci, 
dawać synowi dwa razy tyle co córce; jeśli są same tylko córki, 
a będzie ich więcej jak dwie, mają prawo do %  części spadku; 
jedna połowę tylko dostanie. Ojciec i matka zmarłego biorą 
każde */c część spadku, jeżeli pozostały dzieci. Jeśli ich nie ma, 
a wstępni biorą spadek, matka bierze 1/ 3 część; jeśli pozostali 
bracia, matce należy się V0 część czystej pozostałości, po spła
ceniu wszelkich długów i legatów tcslatora. Nie wiecie, które 
z waszych rodziców lub dzieci jes t  wam potrzebniejsze. Takie 
jes t  rozporządzenie Boga: on jes t  mądry i umiejętny.

13. Bo Iowa majątku kobićty zmarłćj bezpotomnie przyna
leży się mężowi, a czwarta część tylko, jeżeli pozostawia dzieci, 
po potrąceniu zapisów i długów.

14. W dow y biorą czwartą część majątku mężowskiego, jeśli 
nie ma dzieci, a ósmą część kiedy dzieci sjj; a to po potrąceniu 
zapisów i długów.

15. Jeśli mężczyzna odbiera spadek po jakim odległym kre
wnym lub krewnej, a ma brata albo siostrę, każdemu z nich po 
Vo części spadku ustąpić winien; jeżeli ich jest więcój, wszyscy



mają prawo do */3 części spadku, po strąceniu zapisów i wszel
kich należności.

16. Bez narażenia spadkobierców na jakikolwiekbądź 
uszczerbek. Bóg wam to zaleca. On jes t  mądry i litościwy.

17. Takie są przykazania Boże. Ci, co słuchają Boga i Jego 
apostola, wprowadzeni zostaną do ogrodów źródłami zroszonych, 
i wiecznie w nich zostawać będą. Jes tto  niewypowiedziane 
szczęście.

18. Kto się okaże nieposłusznym Bogu i apostołowi, i prze
stąpi prawo Boże, będzie wtrącon w ogień wieczny i sromotnśj 
ulegnie karze.

19. Jeżeliby która z kobićt waszych popełniła czyn hanie
bny ( 1 ) ,  zwołaj czterech świadków. Jeśli świadectwa ich jedno- 
zgodnic przeciw niej świadczą, zamknij ją w domu twoim, póki 
śmierć jćj życia nie zakończy, lub póki jój Bóg środka ocalenia 
nie poda.

20 . Jeżeli dwóch zpomiędzy was popełni czyn niegodny, 
ukarzcie ich obu (2 ); lecz jeśli okażą żal i poprawią się, dajcie 
im pokój, bo Bóg lubi przebaczać i jes t  miłosiernym.

21 .  Przebaczenie Boże należy się tym, którzy zgrzeszyli 
przez niewiadomość i zaraz żal okazali. Bóg im przebacza, bo • 
On je s t  mądrym i umiejętnym.

2 2 . Żal na nic się nie przyda temu, który nieustannie w złe 
wpada, a przy nadejściu śmierci wykrzykuje: żałuję! Na nic on 
nie posłuży niewiernym umierającym. Przygotowaliśmy dla takich 
dolegliwe karanie.

2 3 .  Wierni! nie macie ustanawiać się spadkobiercami żon- 
waszych, przeciwko ich woli, ani tćż zabraniać im iść za mąż 
(skoroście się z niemi rozłączyli), w chęci owładnicnia ich upo
sażeniem; chybaby zbrodnia ich jawną była. Wychodźcie z nie

(1) J e st tu zarów no m owa o w sze tec z e iis tw lc  I cn d zo łoztw le , tio w y 
raz kobieta [nisa] nic ina w y łą czn eg o  znaczenia m ałżonki; cudzołożn ica  z o 
w ie  się  zw yk le  zfna. W początkach Islcm izm n zaum row yw ano kob ietę za 
podobne przestępstw o. Kara p rzec ież  ta alkoraucm  przep isaną nie b y ła . 
Później zastąp iono ją  dla osoby w olnej ch ło stą  I wygnaniem , a dla zam ężnej 
son n a , ukam ienowaniem , obostrzając taklem  prawem  rozporządzen ia  XXIV
rozdz. koranu objęte.

(2) Ustęp ‘ ten stosuje  się  zapew ne do sodom ii, a kom entatorow lc  
przez w yrazy „uk arzcie  ich obu” rozum ieją napom inanie publiczne, albo 
też  po liczkow anie  pantoflami.



mi uczciwie. Kiedy pomiędzy waszemi żonami sy takie, których 
nic kochacie, może być, że właśnie nie kochacie tej, który Bóg 
wielkim uczynić chciał skarbem.

24 .  Jeśli chcecie rozliczyć się z żony, którćj daliście po
sag wartości jednego talentu ( 1 ) ,  a połyczyć z inny kobiety, 
nic odbierajcie pićrwszćj posagu. Czyżbyście chcieli wydrzćć 
go jej przez jawny niegodziwość i niesprawiedliwość?

25 . W ydrzćć ,  poprzednio z niy mieszkawszy, i oddawszy 
jej wiarę swojy?

20 .  Nie żeńcie się z niewiastami, które były małżonkami 
ojców waszych; jeslto zwyczaj niedobry, a nawet szpetny i obrzy
dły: dopuśćcież utrzymywać się temu, co się już raz stało.

2 7 .  Zabrania się wam żenić z waszemi matkami, córkami, 
siostrami, ciotkami i stryjenkami, siostrzeńcami od sióstr, lub 
od braci, z mamkami lub siostrami mlćcznemi, z matkami waszych 
żon, z dziewczętami powierzonemi waszćj opiece i zrodzonemi 
z kobiet, z któremiście wespół mieszkali. Lecz jeśliście razem 
z niemi nie mieszkali, nic ma zbrodni w lakiem małżeństwie. Nie 
żeńcie się również z córkami synów przez was spłodzonych, ani 
z ich siostrami. Jeżeli się zaś już co stało, Bóg będzie wyrozu
miały i miłosierny.

28 .  Nie pozwala się wam poślubiać mężatek, wyjąwszy tych, 
k tóre  jako niewolnice wpadły w ręce wasze. Takie je s t  prawo 
Boże. Zrcszly możecie kupować żony za picniydze, utrzymując je  
wszakże w dobrych obyczajach, a nic w rozpuście. Wyznaczcie 
tej, z któryście mieszkali przyobiecany posag; jes lto  konieczne. 
Nic jes t  zbrodniy zawierać umowy z wiadomościy przepisów 
prawo. Bóg jes t  mydry i umiejętny.

2 9 .  Kto nie będzie dość bogatym, aby się mógł żenić z ko
bietami uczciwcmi i wiernemi, pojmie prawowierne niew olnice .. 
Bóg zna waszę wiarę. Pochodzicie wszyscy jedni od drugich, 
(a Adam jest  waszym wspólnym ojcem). Żeńcie się z niewolnica
mi za poprzednićm pań ich zezwoleniem. Uposażcie je  przy
zwoicie. Niech będy czyste, unikajy wszeteczeństwa i nie majy 
kochanków.

30 . Jeżeliby po zamężciu popełniły cudzołoztwo, niech po- 
noszy połowę kary na żony wolno (2) naznaczonej. Prawo to jest

(1) P o arabska klntar 1 0 0 0  denarów  czy li p ien iążk ów  z ło ty c h .
(2) Jaw nie to dow od zi, że  cu d zo ło ztw o  nic karano śm ierc ią , bo Ina

czej nic byłoby m owy o p o ło w ie  kary.



ustanowione dla tych, którzy obawiają sig grzechu, żyjąc w bez- 
żeństwie. Lecz wigksząby była zasługa wasza, gdybyście się p o 
w s tr z y m y w a l i .  Bóg j e s t  wyrozumiałym i miłosiernym.

31 . Bóg jasno chce wyłożyć wam wołg swojg, i prowadzić 
w a s  na drodze przodków waszych. On przyjmie żal wasz, bo jes t  
mądrym i umiejgtnym.

32. Podoba sig Bogu skrucha wasza, lecz ci co słuchaj.-} na
miętności, w przepaść was chcą wciągnąć. Bóg pragnie wam osło
dzić jarzmo wasze, sam bowiem przez sig człowiek słaby stw o
rzeń jest.

3 3 .  Wierni! nie trwońcie waszego mienia na rzeczy mar
ne (1). Niecli sig handel odbywa za ugodą zobopólną; nie zabi
jajcie jedni drugich, sam Bóg miłosiernym jest  wzglgdcm was.

34 .  Klokolwiekby tak przez niegodziwość i przez złość po
stąpił, od ognia zginie. Zaprawdg, nietrudno bgdzic Bogu to 
uskutecznić.

3 5 .  Jeśli potraficie unikać cigżkich grzechów, które wam 
popełniać zabroniono, zmażemy winy wasze i przygotujemy wam 
wnijście do raju.

30 .  Nic pożądajcie dóbr, którcmi Bóg jednych nad drugich 
wywyższył. Mężczyzn! i kobiety, każdy dostanie to, na co sobie 
zarobił. Boga prosić trzeba o dary. On posiada znajomość 
wszystkiego.

37 .  Wskazaliśmy każdemu spadkobierców, którzy mają p ra 
wo do odbioru puścizny zostawionćj im przez ojców, matki, k re 
wnych i tych, z którcmi umowę zawarli. Oddajcie każdemu co 
mu sig przynależy, bo Bóg jes t  świadkiem wszystkich uczynków 
waszych.

38 . Mężczyzn! mają piśrwszeństwo nad kobićtami, ponieważ 
Bóg dał im wyższość nad niemi, że je  wyposażają z dóbr swoich. 
Zony cnotliwe są posłuszne i pokorne; troskliwie dochowują 
w nieobecności mężów tego, co Bóg nietkniętem zachować roz
kazał. Mężowie doznający ich nieposłuszeństwa, mogą je napo
minać, zostawić same w ich łożach, a nawet bić je ; uległość 
niewiast powinna dla nich być ochroną od złego z niemi obcho
dzenia sig. Bóg jes t  wielki i wspaniałomyślny.

3 9 .  Jeśli się obawiacie poróżnienia między małżonkami, 
przyzwijcie sędziego polubownego z familii męża i żony. Jeżeli

[ 1 ]  K om entatorow ie rozum ieją przez (o lichw ę, gry, podarki dla prze
kupyw ania sę d z ió w , i t. p.



małżonkowie pragnę zgody, Bóg pozwoli im żyć w zobopólnćm 
porozumieniu, bo on jes t  umny i wszystkiego świadomy.

4 0 .  Czcijcie Boga, jego tylko jedynie wyznajęc. Okazujcie 
dobroć ojcom i matkom, krewnym, sierotom, bićdnym, klientom 
obcym i krwię z wami połączonym, towarzyszom, podróżnym 
i niewolnikom waszym. Bóg nie cierpi dumnych i zarozumiałych.

41 .  Nie lubi skępców, którzy skępstwo innym zalecaję, 
a sami starannie kryją mienie od Boga im dane. Przygotowali
śmy dla niewiernych haniebną karę.

42. Nie lubi takich, co rozdają jałmużnę dla chełpliwości 
i nie wierzą w Boga i w dzień ostateczny. Kto tylko ma szata
na za towarzysza, złe towarzystwo ma.

4 3 .  Czyżby co stracili wierząc w Boga w dzień ostateczny, 
i rozdając jałmużnę z dóbr im od Boga udzielonych, skoro ten 
Bóg zna czynności ludzkie?

4 4 .  Bóg nikomu krzywdy nie wyrządzi, nawet na wagę 
atomu; dobry uczynek podwójnie opłaci i wspaniałą zań udzieli 
nagrodę.

4 3 .  Co poczną źli, skoro przeciwko nim stawimy świad
ków ze wszystkich narodów, i twojćj własnćj Mahomecie zażąda
my co do nich opinii! W  tym dniu straszliwym niewierni i nic 
posłuszni prorokowi, woleliby wpaść w ziemię i skryć się przed 
widokiem wszystkiego. Przed wiekuistym jednakże żadnego uczyn
ku ukryć nie potrafią.

40 .  Wierni! nie módlcie się pop ijanem u: poczekajcie, aż* 
będziecie w stanie zrozumićć odmawiane przez siebie wyrazy. 
Nie módlcie się kiedyście nieczyści: wstrzymajcie się dopóki nie 
dopełnicie obmywania, chybabyście w drodze byli. Jeśliście 
słabi albo w podróży, gdyście odbywali naturalną potrzebę, lub 
obcowali z kobićtą, potrzyjcie sobie twarz i ręce choćby naj
mniejszym pyłkiem w braku wody (1 ) .  Bóg jes t  wyrozumiały 
i miłosierny.

47. Czyście nic zauważyli tych, którzy część tylko pism świę
tych dostali? Rozpowszechniają błąd i chcą was z prawćj drogi 
sprowadzić; lecz Pan zna nicprzyjacioły wasze. Dosyć wam być 
pod opieką i strażą Boga.

4 8 .  Pomiędzy żydami są tacy, którzy przestawiają słowa 
biblii, mówiąc: słyszeliśmy, lecz wykonywać nie chcemy. Uwa-

( 1 )  Teu rodzaj o c zy szczen ia  z o w ie  s ię  Tciemmum.



żaj o czćmcś dotąd jeszcze nigdy nie słyszał i pojmij n a s .— Gma
twają własne słowa językiem i szkalują prawdziwą religią.

49 .  Czemuż raczćj nie powiedzą:— słyszeliśmy i usłuchamy. 
Pojrzyj na nas i skłoń ku nam ucho tw oje .— Mowa podobna by
łaby daleko uczciwsza i pożyteczniejsza. Lecz Bóg ich przeklął 
dla ich niedowiarstwa, i mała jes t  tylko między niemi liczba w ier
nych ( 1 ).

50. W y  coście dostali biblią, uwierzcie temu co Bóg zesłał 
z niebios na potwierdzenie waszych ksiąg świętych, a to wprzód, 
nim rysy twarzy waszych s tarte  i na przeciwną stronę odwrócone 
zostaną (2). Uwierzcie zanim was wyklniemy, jakeśmy wyklęli 
pogwałcicieli szabasu. Rozkaz Boga natychmiast został spełniony.

5 1 .  Bóg zbrodni bałwochwalstwa nie przebaczy; odpuści 
inne grzechy komu tylko zechce; ale ten, który z Bogiem inne is to 
ty brata, okrutną popełnia zbrodnię.

52 . Widzieliście tych ludzi, jak się starali usprawiedliwiać? 
Lecz Bóg będzie miał za usprawiedliwionych tych tylko, któ
rych zechce, i nikt najmnicjszćj od niego nie dozna krzywdy.

53 . Czy nie widzisz, jak na rachunek Boga kłamstwa kowa- 
ją? Starczy to jednak, aby ich uznać winnemi nieprawości.

54. Czy nic uważałeś że ci, którym dano część pism świę
tych wierzą jeszcze w Dijbta i w Thaguta (3), i mówią niewier
nym, że lepszą sobie jak sami wierni obrali drogę?

55 . Ichto Bóg niebłogosławieństwem swojćm okrył. A któż 
będzie mógł popierać przez Boga wyklętych?

5 0 . Czy dostaną się do królestwa o którćm marzą, óni, co 
bliźniemu obola dać żałowali?

57 . Czy będą innym łaski Bożćj zazdrościć? A przecieśmy 
dali linii Abrahama i pisma święte, i mądrość, i wielkie królestwo.

58 . Jedni z nich wierzą w proroka, drudzy od niego s t ro 
nią. Na ich zbrodnie jednak starczy ognia piekielnego.

50 . Tych, co nie zechcą uwierzyć w znaki nasze, na gorący 
wystawimy ogień. Skoro się ich skóra spali, w inną ich przy-

( 1 )  To znaczy, że  niew ielu Izraelitów  na Islamlzm p rzesz ło .
( 2 )  Jestlo  d osło w n e  tłum aczenie tek stn . D w ojako ten k a w a łek  w y 

kładają: potępieni będą m ieli albo w ykręconą szy ję, w  ten sp osób : że  co  
było  na przodzie, na ty ł s ię  obróci; albo też  Ich rysy tw a rzy , usta i nos będą  
starte, I na w zór  tyłu g ło w y  zrów nane.

( 3 )  N azw isko bóstw  pogańsk ich Arabów .



obleczemy, ażeby Im dać uczuć męki straszliwe. Bóg jest potę
żny i mędry.

60. W ierni zaś i dobroczynni wnijdą do ogrodów strumie
niami oblanych, pozostanę tam wiecznie; znajdę rozkoszne cienie 
i kobiety od wszclkićj wolne zmazy.

6 1 .  Bóg każe oddawać rzecz wam powierzonę. prawemu jej 
właścicielowi i sędzić uczciwie bliźnich waszych. Jestto  piękne 
zalecenie Boga. On wszystko widzi i słyszy.

62 . Wierni! będźcie posłuszni Bogu, apostołowi i przeło
żonym waszym. Nieporozumienia swojo zanoście przed Boga 
i przed apostoła (1), jeśli wierzycie w Boga i w dzień osta
teczny. Jestto  najlepszy sposób zakończania waszych sporów.

63. Czy nic widziałeś tych, którzy niby wierzę w księgi lo
bie i przed tobę zesłane, a chcę być sędzeni przez Thoguta, cho
ciaż im było zabronione weń wierzyć (2)? Szatan pragnie ich 
jak można najdalej od prawdy odwieść.

64 . Chociaż im się powie: Nawróćcie się do księgi zcsłanćj 
z nieba apostołowi, to oni obłudni odwrócę się na to i oddalę.

65 . Cóż pocznę, gdy w nagrodę ich czynów, wielkie na 
nich zawiśnie nieszczęście? Przyjdę do ciebie, i zaklinać się będę 
na Boga, że dobrego tylko i zgody pragnęli.

6 6 . Bóg czyta w głębi ich serc. Ty zerwij z niemi i zgrom 
ich surowo w słowach duszę przenikajęcych.

67. Zesłaliśmy apostołów dlatego, aby ich słuchano. J e 
żeli ci, którzy dopuszczali się nieprawości powrócę do ciebie, j e 
żeli będę błagać Boga o odpuszczenie im grzechów ich, a prorok 
się za niemi przyczyni, znajdę Boga łaskawym i gotowym do 
przyjęcia ich skruchy.

6 8 . Przysięgam na twego Boga, że nie stanę się wiernemi, 
dopóki cię nic obiorę sędzię sporów swoich. Potćm zaś widzęc, 
że łatwo jes t  wierzyć te m u , coś postanowił, sami się uspokoję.

69 . Gdybyście im kazali samym sobie śmierć zadać, albo 
kraj swój opuścić, niewielu z nich by usłuchało. A jednak wy-

( 1 )  T o jest radźcie się  koranu, który je s t  s ło w em  Wożeni.
( 2 )  Zwrot ten ma się  odn osić  do ja k ie g o ś  postanow ienia  M ahometa, 

w y rzeczo n eg o  w  spraw ie m iędzy pewnym  żydem  I m uzułmanem w yn ik łej. 
Ton ostatni sąd ząc  się  być obrażonym , nie ch c ia ł uledz w yrokow i, I pragnął 
przez kogo innego być sądzonym . Omni', zo sta w szy  kalifem , k a za ł mu 
śc ią ć  g ło w ę  i tern c a łą  rzecz  za k o ń czy ł.



pełniając rozkaz Boga, mogliby i korzyść przez to osiągnąć, i wia
rę swoję umocnić.

7 0 . Byliby wynagrodzeni wspaniale i naprowadzeni na pro
sty gościniec.

71. Kto uwierzy, w Boga i w apostoła, wnijdzie do towa
rzystwa proroków, sprawiedliwych, męczenników i ludzi cnotli
wych, których Bóg swemi dobrodziejstwy osypał. Jakżeż piękne 
stanowić będę społeczeństwo!

72 . Taka jes t  szczodrobliwość Boga. Jego nauka wszyst
kiemu starczy.

73. Wierni! bądźcie przezorni na wojnie, i postępujcie na
przód albo oddziałami tylko, albo razem.

74 . Znajdzie się między wami taki, który się zwolna wlec 
za wami będzie, a w razie przegranćj rzecze: Bóg mi okazał swą 
szczególniejszą łaskę, żem się w bitwie nie znajdował.

75. Jeśli Bóg da wam zwyciężyć, rzecze (jak gdyby żadna 
przyjaźń między nim a wami nie istniała): — Gdyby się Bogu było 
podobało, abym z niemi walczył, odniósłbym łup obfity.

76. Niech ci, którzy gardzą życiem doczesnćm dla życia 
przyszłego, walczą na drodze Boga; a czy zostaną zwyciężeni, 
czy lóż sami zwyciężą, damy im zawsze wspaniałą nagrodę.

77. Dlaczegóż nie mielibyście walczyć na drodze Pańskićj, 
kiedy słabi, kobićty i dzieci wołają:— Panic, wywiedź nas z tego 
miasta złych, daj nam obroniciela, ześlij nam opiekuna!

78. W ierni walczą na ścieszce Bożćj, a niewierni na drodze 
Thaguta. Walczcie więc ze stronnikami szatańskiemi, a zapraw
dę, podejścia ich będą bezsilne.

79. Uważaliście tych, którym się rzekło: Odpocznijcie
w walce na chwilę, pomódlcie się i rozdajcie jałmużnę; a kiedy 
potem znów walczyć im kazano, wielu z nich, bojąc się nieprzy
jaciół, tak jakby Boga samego, a może i więcćj nawet, zawołało: 
Panic! czemuż nam wojnę nakazujesz? czemu raczej nic dozwo
lisz, abyśmy doszli do naturalnego końca dni naszych?— Odpo- 
wićdz im: le n  tu świat malej jes t  wartości, życie przyszłe
dopićro jest prawdziwćm szczęściem dla tych, którzy Boga się 
boją. Tam was ani na odrobinę nie oszukają.

8 0 .  Gdziekolwiek będziecie, śmierć was dosięże; dosięgłaby 
was nawet w wieżycach wyniosłych. Kiedy niewierni odniosą ja 
kie korzyści, mówią: to pochodzi od Boga. Jak popadną w jaką

Tom IV. P a id z irm lk  18.11.



niełaskę, wołają: lo twoja sprawa Mahomecie! Odpowiódz im 
natenczas: W szystko od Koga pochodzi. Co lo jes t ,  że ten na
ród wiele jeszcze rzeczy zrozumieć nic może?

8 1 . Jeśli ci się co dobrego przytrafi, od Boga je masz; złe 
zaś od ciebie pochodzi (1). Wysłaliśmy, cię Mahomecie do lu
dzi z powołaimictwem proroka. Świadectwo Boga jes t  do
stateczne.

8 2 .  Kto proroka słucha, Boga słucha. Nic zesłaliśmy cię 
na lo, abyś był stróżem tych, co się od ciebie odwracają.

8 3 .  Przed tobą mówią: Słuchamy. W  twojej zaś nieprzy
tomności wielu z.nich knuje w czasie nocy zamiary, przeciwne 
temu co wyrzekli; lecz Bóg spisuje ich zdrady. Oddal się od 
nich i ufaj Bogu; dosyć ci, Jego tylko mióć obrońcą.

84 .  Czy nie słuchają pilnie koranu? Gdyby kto inny a nie 
Bóg był jego stwórcą, czyżby w nim nie upatrzyli tysiącznych 
sprzeczności?

8 5 .  Skoro posłyszą nowinę, która albo im bezpieczeństwo 
rokuje, albo lóż ich trwoży, zaraz ją rozgłaszają. Gdyby ją oznaj
mili prorokowi, lub naczelnikom swoim, chcący się o niej dowie- 
dzićć usłyszeliby ją z ust tych ostatnich. Gdyby łaska i miłosier
dzie Boże nic czuwały nad w am i, wielu z was usłuchałoby rad 
szatańskich.

-80. Walcz na ścicszcc B o żć j , i sobie tylko trudne do wy
pełnienia zadawaj obowiązki. Pobudzaj wiernych do walki. Bóg 
czuwa nad wstrzymaniem gwałtowności niewiernych. On od nich 
mocniejszy, a kary Jego są jeszcze sroższc.

87 .  Kto się będzie przyczyniał w celu chwalebnym, osiągnie 
owoc przyczynienia swego, a kto się wstawi w złym celu, uka
ranie poniesie. Bóg zważa na wszystko.

8 8 . Gdy ci się kto pokłoni, odkłoń mu się jeszcze grzccz- 
niój, a przynajmniej odkłoń się. Bóg wszystko liczy.

89 . Bóg sam tylko jes t  Bogiem. On was zgromadzi w dniu 
zmartwychwstania; o tern n ie m a  żadnej wątpliwości. A któż 
w swych słowach jes t  nad Boga prawdziwszy?

( I )  Aby te  w yrazy z  zam leszczouem l w  w ierszu  poprzedzającym  po
g o d z ić , kom uatalorow lc czyn ią  uw agę: że  w sze lk ie  z łe  z  grzech ów  ludz
k ich  pochodzi.



0 0 . Czemu sic dzielicie na dwa stronnictwa, skoro rzecz
0 obłudników idzie (1 ) .  Bóg ich zniweczył za ich nieprawości. 
Czy chcecie prowadzić tych , którym Bóg dał zbłądzić? Nic ma 
ścieszki dla tego, któremu Bóg zbłądzić dozwala.

91 . Chcąc wszystkich widzieć równemi, chcieli was tak, jak 
siebie, na niewiernych wykierować. Nie zawierajcie z nimi związ
ków, dopóki nie opuszczą kraju swego dla sprawy Pana. A gdy
by znowu popadli w niewiarę, łapcie ic h , i na każdem miejscu 
zabijajcie. Nie szukajcie między niemi ani o b rońców , ani 
przyjaciół;

92 .  Z wyjątkiem ty ch , którzyby u waszych sprzymierzo
nych przytułku szukali, i z wami, albo z własnem pokoleniem wo
jować musieli. Gdyby Bóg chciał, dałby im przewagę nad wami,
1 bylibyście ciągle zwyciężani. Jeśli złożą broń swoję i o pokój 
was proszą, Bóg zabrania wam zaczepiać ich.

9 3 .  Znajdą się i tacy, którzy zechcą nabyć wasze i naro
du swego zaufanie. Ilekroć tylko wezmą udział w buntach, 
porażeni zostaną. Jeśli się na bok nic usuną, pokoju zawrzeć nic 
zechcą i dalej się z wami biją, chwytajcie ich i kaźń im zadawaj
cie, gdzie ich tylko napotkacie. Dajemy wam nad niemi władzę 
nieograniczoną.

94 . Dlaczegożby jeden wierny miał zabijać drugiego w ier
nego umyślnie? Jeśli się to komu mimowoli przytrafi, ma wyz
wolić jednego prawowiernego niewolnika, i zapłacić rodzinie 
zmarłego cenę krwi prawem oznaczoną; chyba, że mu tę summę 
na jałmużnę zamienić dozwolą. Z a przypadkowe zabicie w ierne
go z narodu nieprzyjacielskiego, wyzwala się jednego prawowier
nego niewolnika. Za śmierć człowieka z narodu sprzymierzonego, 
wyzwoli się prawowiernego jeńca, i wypłaci rodzinie zmarłego 
summę przepisaną. Kto zaś nie znajdzie niewolników do wyku
pienia, ma pościć przez dwa miesiące z rzędu. Takie są środki 
zmazania winy przez mądrego i umiejętnego Boga ustanowione.

95. Kto umyślnie zabije wiernego, otrzyma piekło w na
grodę, i będzie w nićm wiecznie zostawał. Zagniewany Bóg 
przeklnie go, i na okrutno skaże męki.

( 1 )  To się  stosu je  do tyci), którzy prosili Maliometa aby ich odpra
w ił  przed przybyciem  do Mudyny, a później z łą czy li się  z  poganam i. M uzuł
manie w ahali s ię , czy  trzeba było uw ażać ich  za n iew iernych , i jako  takich  
śm iercią ukarać.



9 8 . W iern i!  kiedy idziecie im świętą wyprawę, ważcie 
uczynki wasze. Niech chciwość dóbr świata tego nie skłoni was 
do nazwania niewiernemi (1 ) tych, których spotykacie, i którzy 
się wam kłaniaj.). Bóg posiada nieskończone bogactwa. Takeście 
dawnićj robili. Niebo wam to przebaczyło. Rozważajcie więc, 
zanim zaczniecie działać. Bóg wie o wszystkich uczynkach 
waszych.

9 7 .  W ierni, którzy pozostaną w domach swoich nic znie
woleni potrzebą poświęcać siebie i mienie swoje, nie będą uw a
żani zarówno z temi, którzy walczyli na drodze Boskićj. Bóg 
wyżej tych, aniżeli tamtych ceni; wszystkim On wprawdzie 
piękne poczynił obietnice, ale dla walczących przeznaczył nagro
dę większą jak dla tych, którzy w domach swoich zostają.

98 . Wyrozułniałość i miłosierdzie wyższym są jeszcze- sto
pniem. A Bóg zaprawdę jes t  wyrozumiałym i miłosiernym.

9 9 .  Aniołowie odbierając życie ty m , którzy niegodnie 
względem siebie samych postępowali, zapytali ich: zkąd jesteście? 
Odpowiedzieli: Jesteśmy slabemi ziemianami. Aniołowie im na to 
rzekli: Ziemia Boża czyż nie jes t  dość obszerną; nie mogliście/,, 
opuszczając kraj wasz gdzieindiićj szukać schronienia? Otóżto 
dlatego piekło będzie ich mieszkaniem. Jakże niegodziwą obra
li sobie drogę!

100 . Mężczyźni tylko i kobićly słabe, oraz dzieci niezdolne 
pojąć co je s t  podstęp, i nieumiejące same sobą kierować, ci może 
tylko otrzymają przebaczenie Boga, gdyż on jes t  wyrozumiałym 
i miłosiernym.

101. Kto opuści kraj swój dla sprawy Boga, nie sam jeden 
tylko to uczyni, a posiędzic w obfitości dobra ziemskie. Kogo 
zaś po opuszczeniu kraju dla sprawy bożćj śmierć zaskoczy, wy
nagrodzić mu to będzie obowiązkiem Boga, boć On jes t  wyrozu
miałym i miłosiernym.

1 0 2 .  N i e  b ę d z ie  g r z e c h e m ,  j e ś l i  b o ją c  s ię  b y ć  z ła p a n e m i  

p r z e z  n ie w ie r n y c h ,  w  c z a s ie  o d b y w a n ia  w ę d r ó w e k  p o  k r a ju , s k r ó 
c ic i e  w a s z e  m o d l i t w y ;  n ie w ie r n i  są  w a s z e m i  ja w n e m i n ie p r z y 
j a c ió łm i .

( l )  Często s ię  zd arza ło , ż e  M ahom etanie spotykając w  w ycieczk ach  
sw oich  ludzi nieznajom ych, zabijali Ich. Dla uniewinnienia się  m awiali, że  
to byli n iew ierni, gdy tym czasem  z łu p lć  Ich I obedrzeć jedynym  ich  było  
zam iarem .



103. Kiedy będziesz w pośrodku wojsk swoich, i rozkażesz 
odmawiać modlitwę, niech jedna część żołnierzy z broni ,2 w ręku 
się modli; po odprawieniu aktów uwielbieniu ( 1 ) niech w tył się 
cofnie, a jój miejsce niech zastąpi druga część wojska, która się 
jeszcze nic modliła. Niech wszyscy zostają pod bronią i mają 
się na ostrożności. Niewierni radziby napaść was znienacka, 
gdy opuścicie broń i pakunki wasze. Jeśli wam dćszcz przeszka
dza, lub słabi jesteście , możecie zdjąć z siebie uzbrojenie; w ka
żdym razie miejcie się na ostrożności. Bóg srogie dla niewier
nych gotuje karanie.

104. Po skończeniu modlitwy myślcie jeszcze o Bogu, s to 
jąc, siedząc albo na bokach leżąc. Skoro tylko zostajecie w bez
pieczeństwie, odprawiajcie modlitwę. Ona jes t  dla wiernych 
obowiązkiem do pewnych stałych godzin przywiązanym.

105. Nie ustawajcie w ściganiu nieprzyjaciół waszych. J e 
śli cierpicie, oni także cierpićć będą; lecz wy możecie spodzie
wać się od Boga tego, czego oni spodziewać się nie mogą. Bóg 
jest mądry i umiejętny.

100 . Posłaliśmy ci księgę prawdy, abyś sądził ludzi tak jak 
cię Bóg nauczył. Nic wchodź w sprzeczkę z niegodziwemi i bła
gaj Boga o przebaczenie. On je s t  wyrozumiały i miłosierny.

107 . Nie spićraj się z nami o tych, którzy ohydnie wzglę
dem samych siebie postąpili. Bóg nie cierpi wiarołomcy i zbro
dniarza.

108. Mogą ukryć plany swoje przed wzrokiem ludzkim, ale 
nigdy przed Bogiem. Kiedy w czasie nocy miewają rozmowy, 
które się Bogu nie podobają, On przy nich jest.  W iedzą swoją 
obejmuje wszystkie sprawy ich.

109. Spieracie się ze mną o nich na tym tu świecie; lecz 
któż z Bogiem spierać się będzie na ich korzyść w dniu zmar-? 
twychpowstania? Kto będzie ich obrońcą?

1 1 0 . Kto się złego dopuścił uczynku, popełnił nieprawość 
względem własnój duszy swojćj; lecz niech błaga potóm Boga 
o przebaczenie, a znajdzie Go pobłażającym i miłosiernym.

111. Ktokolwiek grzeszy, czyni to na zatratę swoję. Bóg 
jest mądry i umiejętny.

( 1 )  M odlitwa m ahom etaiiska sk ład a  s ię  z  k lęczeń  r ’ k’ a , I uw ielbień , 
suducl, które zasadzają  się  na leżeniu plackiem  na ziem i.



112. Ktokolwiek błądzi lub grzeszy, i błąd swój na nie
winnego zwala, zarzutem kłamstwa i oczywistego grzechu obcią
żeń będzie.

113. Gdyby nie łaska Boga i Jego ku tobie miłosierdzie, 
wielu tych, którzy zamierzyli zwieść cię z prawej drogi, dokona
łoby zamiaru swego. Lecz oni sami się zbbjkali, a tobie zaszko
dzić nie zdołali (1). Bóg zesłał na ciebie księgę i mądrość; na
uczył cię tego, o czemeś nie wiedział. Wielki] Bóg okazał łaskę 
względem ciebie.

114. Nic dobrego między sobą potajemnie nic mówię. Lecz 
kto zaleca jałmużnę, dobre uczynki, albo zgodę między ludźmi, 
czyniąc to dla przypodobania się Bogu, niewątpliwie wspaniałe 
wynagrodzenie otrzyma.

11 5 .  Kto ścierać się będzie z prorokiem po czasie jego 
objawienia, i postępować drogą niewiernych: odwrócimy się ku 
niemu plecami, tak jak on się od nas odwrócił, i przybliżymy go 
do ognia gehenny. Co za okropne rozwiązanie!

110. Bóg nic daruje zbrodni tym, którzy z Nim inne bóstwa 
bratają; resztę przebaczy komu zechce: lecz kto tylko stowarzy
sza z Nim innych bogów, jes t  na drodze fałszywej, daleki od 
prawdy.

117. Wzywają raczćj bóstwa niewieście, aniżeli Boga (2); 
raczej nieposłusznego szatana, jak Boga.

118. Niechaj niebłogosławieństwo boże cięży nad nim. On 
rzekł: zabieram pewną część twoich służących; dam im się 
zbłąkać, żądze w nich obudzę, powiem aby mi poobcinali uszy 
niektórych zwierząt, rozkażę im naruszyć stworzenie boże (3). 
Kto szatana raczćj niż Boga za obrońcę bierze, nieochybnie 
zginie.

110. Obietnice im czyni i żądze ich pobudza, lecz szatan 
obiecuje jedynie w celu zaślepienia.

( 1 )  To się  ma odn osić  do kradzieży popełn ionej przez syna jednego  
z to w a rzy szó w  M ahometa, którego w inę ch c ia ł prorok na żyda ja k ieg o ś  
zw a lić . Mahomet był już g o tó w  przyznać w ygraną sw ojem u w sp ó łw y 
znaw cy, gdy w tem  w iersze  1 1 2  i 1 1 3  z o sta ły  mu objaw ione.

( 2 )  A rabow ie czc zą  Lat, Ozza i Menat, które córkam i Koga być m ienią.
( 3 )  Mahomet w yrzuca tu niektóre z w y cza je  A ra b ó w  pogan; kom cu- 

tatorow ic sąd zą , żc  przez p o w y ższe  w yrazy  c h c ia ł on potępić kastracyą  nie
w oln ik ów , w yciskan ie  znaków  na Ich tw arzy 1 c ie le , p rzep iłow yw anie  z ę 
bów  i w ystępki przec iw ko naturze, tak pom iędzy kobietam i, jako też  l m ęż
czyznam i praktykow ane.



120. Gehenna będzie ich mieszkaniem, z którego nic znaj
dy wycliodu.

121. Tych zaś co wierzą i dobre uczynki spełniają, w pro
wadzimy do ogrodów strumieniami zroszonych, i pozostaną tam 
wiecznie na mocy prawdziwego przyrzeczenia bożego. A któż 
nad Boga jest nicomylnicjszy w słowach?

122. Nie stanic się to podług waszego, albo lóż waszych 
pisarzów świętych przywidzenia. Kto tylko popełni złe, złem 
odpłacone mieć będzie, i żadnój przed Bogiem obrony i wstawie
nia nic znajdzie.

123. Mężczyźni, czy kobióty, byle tylko byli wierni i do
broczynni, wejdą do raju i co do najmniejszćj nawet części nagro
dy swojej oszukani nic zostaną ( 1 ).

124. Któż piękniejszą wyznawa religią nad tego, który się 
całkowicie Bogu poruczył, wykonywa dobre, i postępuje według 
wyznania Abrahama prawdziwego wyznawcy? Bóg obrał sobie 
Abrahama przyjacielem.

125 . Bożóm jest, co tylko istnieje na ziemi i niebie. Bóg 
ogarnia wszystko.

126 . Zapytywać będą ciebie (Mahomecie) o kobióty; po- 
wiósz im: W szak was Bóg o nich nauczał, czyta się wam z ko
rami przepisy, odnoszące się do sierot dziewcząt, którym nic da
jecie to, co wam nakazano, a żenić się z niemi nic chcecie. Nau
cza się was jak się obchodzić z dziećmi bezwłasnowolncmi, zale
ca się wam uczciwość w wychodzeniu z sierotami. Nie spełnicie 
żadnego dobrego uczynku, o którymby Bóg nie wiedział.

127. Jeżeli kobióta obawia się gwałtowności męża swego, 
albo tćż jego ku sobie odrazy, nie będą winni, jeśli się zgodnie 
z sobą ułożą (2): zgoda wielkióm jest  dobrem. Ludzie skłonni 
są do skąpstwa; jeżeliście dobroczynni i boicie się Boga, On się 
dowie o czynnościach waszych.

128. Nigdy nie możecie jednakowo ze wszyslkiemi żonami 
się obchodzić, chociażbyście tego jak najusilnićj pragnęli. S trzeż
cież się więc całkowicie za popędem idąc, jednę z nich, jak gdyby 
w zawieszeniu zostawiać; jeśliście wspaniałomyślni i boicie się 
Boga, On będzie wyrozumiałym i miłosiernym.

(1) Na objętość dołka przy daktylow ej p estce.
(2) Pozw olonem  je s t  kob iecie  odstąp ić pew ną czę ść , a n a w et i c&ly 

sw ój posag m ężow i, w  celu otrzym ania jeg o  zezw o len ia  na rozw ód.



129. Jeżeli się dwoje małżonków rozłączy, Bóg ich darami 
swojcmi obdarzy. On jes t  mądry i niezmierzony.

130. W szystko co jes t  na ziemi i na niebie, Jego jes t  wła
snością. Zaleciliśmy już tym, którzy dostali pismo święte przed 
wami, jak również i wam, bać się Boga i strzedz się niewiary. 
Jeśli tak czynicie, wiedzcie, że wszystko w niebie i na ziemi J e 
go jes t.  Onto bogaty i pełen chwały.

131. Co tylko jes t  w niebie i na ziemi, do Niego należy. 
Dosyć jest mićć Boga obrońcą.

132 . Śmiertelni! jeśli zechce, da wam zniknąć i innych na 
wasze miejsce postwarza ludzi. Zaprawdę, Bóg dosyć jes t  po
tężnym, aby to mógł zrobić.

133. Czy żąda kto nagrody ziemskićj? Tak tego, jako Łóż 
i przyszłego świata nagroda od Boga zależy. On wszystko wi
dzi i słyszy.

134. Wierni! świadczcie sprawiedliwie przed Bogiem, czy- 
to przeciwko wam samym, czy tćż przeciwko rodzicom, krewnym, 
bogatym lub ubogim. Bóg bliższy jes t  od was tak bogatego, jak 
i ubogiego. Nie słuchajcie namiętności waszych, z bojaźni, aby
ście nie zgrzeszyli. Jeśli nie chcecie świadczyć albo się od tego 
wstrzymujecie, wiedzcie, że Bóg zna czynności wasze.

135. Wierni! wierzcie w Boga, w apostoła, w księgę j e 
mu objawioną, i w pismo święte przed nim zesłane. Kto nie 
wierzy w Boga, w Jego aniołów, w Jogo księgi, w Jego aposto
łów i w dzień ostateczny, w obłąkaniu zostaje.

130. W iern i którzy popadli w niewiarę, potćm się popra
wili, a w końcu znowu niewiernemi stali, nic otrzymają prze
baczenia Bożego, i nie będą naprowadzeni na prostą drogę.

137. Zapowiedz obłudnikom bolesną karę;
1 3 8 .  Tym, co szukają przyjaciół między niewiernemi, a nie 

między sprawiedliwemi; czy to robią dla jakićj próżnćj chwały? 
Chwata, Bogu się tylko należy.

139. Już wam to wyłożono w koranie, że kiedy się zbiera
cie dla słuchania znaków Bożych, albo w takowe nic wierzą, albo 
je  w śmióch obracają. Strzeżcie się więc zasiadać wespół z nie
wiernemi, dopóki o czćm innóm mówić nic zaczną, bo mogliby
ście stać się im podobni. Bóg razem i obłudników i niewiernych 
w piekle (w gehennie) osadzi.

1 4 0 .  To są ci, co idą za wypadkami: jeśli wam Bóg do
zwoli zwyciężyć, powiadają: czyż nie jesteśmy z wami? A kiedy



się niewiernym powiedzie, mówią im: mieliśmy przeważną siłę, 
i wspieraliśmy was przeciwko wiernym. Bóg osądzi ich w dniu 
zmartwychwstania, a niewiernym nie da pierwszeństwa przed 
sprawiedliwemi. ^  •

141 . Obłudni chcą oszukać Boga; a tymczasem Bóg ich 
pićrwszy zawiedzie. Kiegjy się zabierają do modlitwy, czynią to 
niedbale, popisując się przed ludźmi, a nie myśląc o Bogu;

142. W ahając się między jednóm a drugićm, i ani do tego, 
ani owego nie należąc. Lecz nie znajdzie drogi ten, kogo Bóg 
ohłąkał.

1 4 3 .  Wierni! sprawiedliwych, nie zaś niewiernych za przy
jaciół wybierajcie. Czyż chcecie dostarczyć Bogu dowód niezbi
ty przeciwko samym sobie?

144. Obłudni będą strąceni na same dno przepaści ognia, 
i żadnćj nie otrzymają pomocy.

145. Lecz ci, którzy się nawrócą, poprawią, stale do Boga 
przywiążą, i szczercmi w wierze swojćj okażą, znowu się z w ier-  
nemi połączą. Bóg zaś przyzna sprawiedliwym świetne wyna
grodzenie.

146. Za cóżby na was Pan Bóg zsyłał kary, gdybyście byli 
i wdzięczni i wierni? Bóg lubi być wdzięcznym i wiś o wszystkićm.

147. Nie cierpi On, kiedy kto złe rozgłasza, chybaby sam 
byt ofiarą ucisku. Bóg wszystko widzi i słyszy.

148 . Czy rozgłaszacie lub ukrywacie dobre, albo tśż prze
baczacie złe. Bóg zawsze jes t  wyrozumiałym i potężnym.

149 . Ci, co nie wierzą w Boga i w jego apostołów, i od
dzielają go od nich, mówiąc: Wierzymy jednym, lecz nie wierzy
my drugim (wyrażają się pośrednio),

150. Ci to są prawdziwie niewierni. Przysposobiliśmy dla 
nich sromotne męczarnie.

151 . Ci zaś, którzy wierzą w Boga i w jego apostołów, ża
dnćj między niemi nie czyniąc różnicy, nagrodzeni będą. Bóg 
jest  wyrozumiały i miłosierny.

152. Ludzie mający już pisma, zażądają od ciebie księgi 
z nieba zcsłanćj. Od Mojżesza więcój jeszcze chcieli. Mówili 
doń: pokaż nam Boga samego; lecz na ukaranie ich złości, roz
toczyliśmy nad niemi burzę straszliwą. Polśm  zaczęli ubóstwiać 
cielce, mimo to, żeśmy im okazali znaki oczywiste. Lecz myś
my im przebaczyli, i daliśmy tego jawne dowody Mojżeszowi.

1 4
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153. Wznieśliśmy ponad głowami ich górę Synai, jako za
kład naszego związku, i rzekliśmy im: Wejdźcie do Ina my mia
sta, bijąc czołem przed Panem; nie przystępujcie sobbotu. Za
warliśmy z niemi uroczyste przymicrzdjfc

154 . Lecz oni to przymierze pogwałcili, znaki Boże zaprzeczy
li, a proroków swoich pozabijali. Ntuże serca są nieukształcone, 
rzekli. Tak jes t ,  Bóg przyłożył pieczęcie na ich serca, i stali się 
niewiernemi, ho mała jes t  bardzo liczba wiernych.

155 . Nie wierzyli w Jezusa, a na Maryą wymyślali kłam
stwa bezecne.

156. Mówią: Zamęczyliśmy Mcssyasza Jezusa, syna Maryi, 
apostoła Bożego. Nie, oni go nic zabili, nie ukrzyżowali; czło
wiek jemu podobny za niego podstawiony został. Wielu wie
działo o tern, ale z wieści tylko i niedokładnie; spierali się, cho
ciaż byli w wątpliwości. W  samej rzeczy oni go nie zabili. Bóg 
go wzniósł do siebie, a On jes t  mądry i potężny.

157. Nie będzie oni jednego człowieka z liczby tych, co wie
rzyli w pismo św ię te ,  któryby przed śmiercią w niego nie uwie
rzył (1). W  dniu zmartwychwstania, On (Jezus) będzie świad
czył przeciwko nim.

158. W  nagrodę ich złości i za to, żc drugich od czci Boga 
odwodzą, zabroniliśmy im używać pokarmów wyśmienitych, któ
re dawniej nie były im zakazane.

159. Ponieważ pobierają lichwę, która jes t  zabronioną, 
i spożywają dobra cudze na iatałaszki, przygotowaliśmy im jako 
niewiernym dolegliwe karanie.

100. Lecz tym /.pomiędzy nich, którzy gruntownćj są na
uki (2 ), jako też i wiernym wierzącym w to co było objawione 
tobie i przed tobą, odmawiającym modlitwy, rozdającym ja łm u
żnę, wierzącym w Boga i w dzień ostateczny: tym wszystkim 
wspaniałe przyznamy wynagrodzenie.

161. Uczyniliśmy przed tobą objawienie, tak jakeśmy je 
uczynili przed Noem i prorokami, którzy po nim żyli: Abraha
mem, l/.maelem, Izaakiem i Jakóbem, przed 1 2 tu pokoleniami,

( 1 )  Jedni tw ierd zą , że  Mahomet rozum iał przez to , Iż czy to  ch rzc -  
śclanin, czy  żyd zapytany przed zgonem  ud an io ła , w yzna sw ą  w iarę w  J e 
zusa. Drudzy, że  J ezu s ma je sz c z e  w rócić  nu ziem ię, aby zabić antychrysta  
I nm rzćć: w ten czas ca ły  św ia t uw ierzy w eń,

(2) T ojest żydom uczonym w biblii, przyjaciołom Mahometa, chociaż 
nowego nie przyjęli wyznania.



Jezusem, Jobem, Jonaszem, Aaronem, Salomonem, i obdarowa
nym psalmami Dawidem.

1 0 2 . Niektórych poslanników Bożych daliśmy ci już poznać, 
lecz byli i lacy_o Kt&ycj "leżymy. Bóg rzeczywiście roz
mawiał z Mojżeszem.

skończonćm apostolstwie, n og  jes t  mądry i potężny.
104. Bóg sam jest  świadkiem tego, co ci w mądrości sw o

jej zestal; aniołowie także to widzieli. Lecz świadectwo Boga 
jes t  dostatccznem.

105. Niewierni i ci, którzy drugich z Bozkiej sprowadzają 
drogi, dalecy od prawdy, fałszywo zajmują stanowisko.

IGO. Bóg nie przebaczy niewiernym i niegodziwym, i nie 
wskaże im prawźj drogi.

167. Chyba drogę gehenny, w którćj wiecznie zostaną; a to 
łatwo będzie Bogu uskutecznić.

108. Ludzie! apostoł zwiastuje wam prawdę Pana wasze
go. W ierzcie więc jćj dla własnego dobra, a jeśli zostaniecie 
niewiernemi, On się bez vt as obejdzie, bo wszystko co tylko na 
niebie i ziemi istnieje, do niego należy. On jest mądry i umic-

109. W y, którzyście otrzymali pismo święte, nie przesa
dzajcie w wierze waszćj (1), i mówcie o Bogu tylko to, co jest 
praw dą......

170. Mcssyasz chętnie jes t  sługą Boga, tak jak aniołowie, 
którzy go otaczają.

171. Bóg zgromadzi kiedyś i pysznych i dumnych;
172. W iernym i dobroczynnym w zupełności należność w y

płaci, a nawet powiększy ją ze szczodrobliwości łaski swojćj; lecz 
pysznych i dumnych na straszliwe wystawi karanie.

173. Nikt nie będzie chciał być im opiekunem lub obroń
cą przeciwko Bogu.

174. Śmiertelni! Pan zsyła wam dowód jasny jako świa
tłość. Bóg przyjmie na łono miłosierdzia swego i łaski swojej 
tych, którzy Go nic odstępują i wierzą weń. On ich skieruje na 
prostą drogę.

( 1 )  To ina zn aczyć: w y żydzi w ierzc ie  w  posłan n ictw o  Jezusa, a w y  
chrześc ian le  ule uw ażajc ie  go  za  B oga , le c z  szuk ajcie  prawdy.

103. Posłannicy n 
dlatego, aby ludzie żad

■robow iązek oznajmiać i ostrzegać, 
i(f mieli przed Bogiem wymówki po

jetny.



175. Radzić się ciebie będg. Powićsz im: co s ię  tyczy 
dalszych krewnych tak was Bóg n aucza: jeśli kto umićra bez
dzietnie, a pozostawia siostrę, to ona otrzyma połowę jego ma
jątku. Brat także będzie spadkobiercjjyjjoslry, jeśli umarła bez
potomnie. Dwie siostry maj4  prawo <10 dwóch trzecich części 
braterszczyzny. Jeśli pozostajg i bracia i siostry, syn otrzymuje 
tyle, co dwie córki. Bóg wam to jasnS iłum aczy  z bojaźni, abyś
cie się nie pomylili. On wió o wszystkićm.



U Ł A M E K
Z P A M IĘ T N IK A  N IE B O SZ K I.

W S T Ę P .

Spuszczaj;jc się myślą po złotćj nici wspomnień, co się to jasno 
wije przez młodości lata, przez wiek dzieciństwa, i dopićro w nie
pamięci pićrwszego brzasku żywota znika, w nic się rozwiewa; 
spuszczając się po tćj nitce w minione lata, przerzucam z namy
słem wszystkie pamiątki, jak stronnice książki zbutwiałej, i nic 
widm, azali to zmartwychwstanie ducha z przeszłości nie więcśj 
obudzą smutku, niż wesela; nie więcćj radości ztąd, że się już ty
le przykrój uszło drogi, niż żalu za ową przeszłością, co zawsze 
świetną błyszczała nadzieją, a rzeczywistego szczęścia nie dosię
gła nigdy!

Na każdćj stronnicy widzę zawód, pamiątkę jakiej śmierci, 
ślad jakiój żałoby, i strumień łez jednostajnie płynący. W szy s t
kie ideały, jak promienie słońca o lodowatą skałę, rozbiły się ko
lejno o głazową rzeczywistość. Tu myśl szlachetna sponiewie
rana, tam głupstwo natrząsające się z prawdy; a wszędzie, wszę
dzie prawic wyrasta cierń na niwie, cnotą chrześciańską, miło
sierdziem Bożćm zasianój!

Stanąwszy nad grobem tćj przeszłości, załamałam ręce! By- 
łato chwila zwątpienia, okropnego zwątpienia!.... Nie mogłam 
płakać, chociaż serce łzami nabrzmiałe rozsadzało mi piersi...,.

Nie myśląc o niczćm, usiadłam przy stoliku, i otworzyłam 
mój pamiętnik. L ist wypadł z niego. L ist,  który niedawno ze czcią 
nosiłam na sercu jak relikwią świętćj; byłto list zmarłój kobiety, 
pisany krótko przed śmiercią. Jćj myśl ostatnia, ostatnie tchnie
nie zawarte było w tych zimnych, martwych głoskach. Te g łos
ki przetrwały wiele, nie zmieniły się pod wpływem czasu, nie 
rozsypały się w popiół.



Na widok logo listu łzy trysnęły mi z oczu, paląca jakaś 
boleść przypomniała mi, że żyję; a treść pisma przywiodła na pa
mięć obowiązek, jaki na mnie wola umierającej włożyła.

Kiedyś, wśród jednćj z tych rołm ów  pełnych uroku, co 
zdrojem szczęścia płyną z serc młydJtmczych. przyrzekłyśmy so
bie wzajem, że gdyby nas nieprzewidziane okoliczności przed 
śmiercią rozdzielić miały, ta, która dłużój na ziemi pozostanie, 
odprawi choć raz w życiu pielgrzymkę do grobu zmarłój.

W  tćm przcdśmicrtnćm piśmie było przypomnienie układu, 
obowiązującego mnie wolą testamentową nieboszki.

 „Kiedy to pismo dojdzie rąk twoich, już mnie tu nie
będzie  Pamiętaj o przyrzeczonej pielgrzymce do grobu, k tó 
ry się przedemną otwiera! A mówiąc o grobie, myślę o biódnych 
dzieciach m oich....  Truchleję o ich wychowanie, o ich całą przy
szłość.... Poznasz kiedyś dom nasz, męża mojego, bliższe s to 
sunki sąsiedzkie...; wiadome ci są niektóre szczegóły, inne śmierć 
powlecze zapomnieniem  Oby tylko dzieci moje były szczę
śliwsze!....”

Tc były ostatnie słowa, już skrzepłą nakreślone ręką. Przy
jaźń stopiła się w uczucie macierzyńskiej miłości: myślała o dzie
ciach i o mnie.

O bićdna matko! bićdna. ofiaro!— pomyślałam sobie, i dusza 
moja utonęła w magnclycznćm jasnowidzeniu przeszłości! To, 
com niegdyś widziała, com zasłyszała o nićj od chwili naszego 
rozłączenia, czcgom się domyśliła z jćj listów, z urywanych, cierp
kich odpowiedzi brata, który ją odwiedzał co rok prawie, i znał 
bliższe stosunki, tajemne okoliczności, w które smutny żywot Łój 
kobićly zdawał się ręką losu wpleciony:— wszystko przesuwało 
się w mej pamięci wyraźnie, jaskraw o......

Już Ona przetrwała czyscowc męki tego świata, i cześć, po
kój wieczny jój duchowi! Ależ te biedne dzieci! te dzieci, o któ
rych ona umierając, z boleścią myślała!.... Ależ ten mąż, o któ
rym nigdy należytego powziąć nic mogłam wyobrażenia....

Dziwne rzeczy snuły mi się po głowic. Przypomniałam 
sobie nagle okoliczności, które towarzyszyły temu małżeństwu, 
i dreszcz mnie zimny przejął.

Matka Heleny owdowiawszy wkrótce po naszem rozłączeniu, 
miała, jak to u nas mówią, interesa, a poprostu, długi hypoteczne 
i podatki zaległe, których nie było czćm spłacić. W ypadało za
tem wioskę wydzierżawić, i znaleźć dzierżawcę z kapitałem.



l>an Jan Ciemięga, były porucznik, a od lat dwudziestu go
spodarz na cudzej roli, z gotowiuteńkiemi 6 0 ,0 0 0  slanął w rzę
dzie pretendentów do dzierżawy, i otrzymał pierwszeństwo. 
W  rok jakoś potem umarła m atk a , a w pół roku Helena napisa
ła do mnie list smutny, poważny, oznajmujgc mi w kilku słowach, 
żc czyniąc zadosyć woli umierającćj matki, idzie za pana Ciemię
gę, nic czekając końca żałoby.

Nie było w tym liście ani jćj myśli, ani jej serca; wszystko 
powleczone było przymusem, zpod którego wydzierało się ku 
mnie cierpienie! Głoski niektóre były dla mego oka wykrzykni
kami boleści, inne błyszczały kroplami łez palących, a inne wy
dawały tłumione jęki; przylem słowa powiązane w zdania były su
che, czcze, zimne jak lodowata skorupa....

Odtąd korrespondeneya nasza trwała bez przerwy lat kilka 
i zakończyła się listem, z którego wyjątek przytoczyłam. Moje 
odezwy brzmiały zawsze dźwiękiem naszej przeszłości, wspomnie
niami lat dziecinnych, lat dziewiczych, nad któremi dziś jeszcze 
rozśmiać się i zapłakać warto. Wydobywałam dla niej zpod serca 
wszystkie skarby tkliwych pamiątek, wszystkie nadzieje przyszło
ści, aby ideałem lal ubiegłych i lat oczekiwania pełnych wskrze
sić w niej zapał i rozbudzić iskrę dawnego współczucia.

Jćj zaś listy wszystkie prawie, podobne były do owego, k tó 
ry mi zapowiadał to małżeństwo. Powoli, odzwyczaiła się i prze
stała mówić o sobie; treścią jej listów były zawsze dzieci. Po
znałam, żc one zajmowały nieustannie jćj myśl i serce. O mężu 
nigdy wyraźnej nie było wzmianki.

Myślałam całą godzinę. Noc przeinaczyłam, a wkrótce po
lem wybrałam się w drogę. l)la siebie samej, w skrylości ser
ca, odbywałam pielgrzymkę do grobu świętej— może męczennicy; 
dla profanów, dla świata, jechałam do ciotki mieszkającej w Lu
belskiem, w sąsiedztwie pana Ciemięgi.

*  ^  *

Byłoto jakoś w połowie listopada. Nocy i ranki chłodne, 
dnie posępne a suche, i ziemia żółtym liściem zasłana, zapowiada
ły zbliżającą się pomrokę jesiennej pory.

Mróz biały posrćbrzyt zeschłą trawę, mglisty obłok unosił się 
ponad ziemią, a słońce łzawą, tęskną źrenicą patrzyło na ludzi. 
W śró d  ciężkiej walki z gęstą warstwą mgły, odprawującej powol
ne wniebowstąpienie swoje, słońce wydzierało się ku nam, lecz 
zwolna gasnąc, sztywniało, jak martwa źrenica trupa, którego



powieki nie przymknięto; i mgła stanęła między światłem a zie
mię: niebiosa pobladły, wilgotne trawy poczerniały na niwach, 
ptastwo stadami się zlatywało, i dćszcz drobny, zimny, przejmu
jący w gęstćj mgle spadać zaczął na ziemie.

Byłto ostatni dzień mojćj pielgrzymki.
Naliczono mi jeszcze około sześciu mil do W oli, w którćj 

mieszkała moja ciotka. Po drodze miałam wstępie do wsi, gdzie 
spoczywały zwłoki Heleny.

Dojeżdżaliśmy do miasteczka pamiętnego konfederacyę, a dziś 
zalecajęccgo się topielami czarnego biota, pewnę liczbę wnlęcych 
się domów, brudem i nędzę mieszkańców, drewnianę uniackę 
cerkwię i opasłym dzierżawcę, którego żona i córki sprowadzaję 
fioki ze Lwowa, śpićwaję włoskie arye po polslcu i parodyuję nie- 
litościwie utwory Liszta na klawicymbale.

O małośmy nie utonęli w tćm historycznym mieście.
Wydobywszy się na równę drogę, woźnica oznaczył gości

niec znakiem krzyża świętego, mówięc:
„Będzicto jeszcze z jakie półtorej mili, ale że droga górzy

sta i po dószczu oślizła, to się wolno pojedzie.”
Miałam przed sobę około dwóch godzin czasu. Usnąć nie 

mogłam: myśl żalu i tęsknoty pełna, ciężyła mi ołowiem na ser
cu. Wzięłam książkę. Byłyto jakieś myśli o wychowaniu, jakaś 
rozprawa o uczuciach, jakiś systemat naukowy; a wszystko razem 
miało być modłę, wedle którćj nowe pokolenie kobićt ukształ-  
cić się było powinno. Systematyczny i kategoryczny wykład obo
wiązków religijnych, zastanowił mnie. Bo jeżeli religię, to wie
le znaczące dziś słowo, pojmujemy tylko zewnętrznie; jeżeli du
szę i ciałem przy wiążemy się do formy, do litery, nie przenikając 
sercem wzniosłych zasad i najrozleglejszćj idei: jakiż owoc wyda 
to zeschłe ziarno? O! zachowaj nas Boże, aby wiara nasza była 
martwym, zlodowaciałym trupem, bez miłości, bez czynu!.. Żebyś
my świecąc ludziom faryzejską cnotę, niosły Bogu w ofierze ser
ce obojętne na cierpienia, na nędzę i ucisk bliźniego; żebyśmy 
z założonemi próżniacko rękoma, pożywały chleb powszedni, po
tem i krwią biednego skropiony. O! zachowaj nas Boże od ta
kiej cnoty... .

Doczytując ostatnich kartek rozdziału, wyjechałam na wzgó
rze. Droga węzka i kręta ciągnęła się żółtym paskiem wśród pa
górków, okrytych zielonemi kępami sośniny. Ten żółty pasek,



stykał się z czarną zaklęsłą groblą, ściskającą rozlane wody za
rosłego miejscami stawu. W śród  grobli sterczał ponuro zasznr- 
gany młyn wodny; wokoło niego biegała boso dziatwa w obdar
tych koszulach, prosięta nurzały się w błocie, a gęsi z przeciągłym 
krzykiem ulatywały na środek stawu. Na prawo wznosił się na 
pochyłości wzgórza wiejski nieogrodzony cmentarz. Krzyż niegdyś 
czerwono malowany, i gęsto posiane mogiły bez pomników, bez 
ozdób, świadczyły, że tam spoczywają kości kilku zapracowanych 
pokoleń, o które potomność niewiele się troszczy. Tylko znak 
zbawienia, święte godło męczeństwa, wzniesione kosztem wło
ściańskiej gromady — krzyż, z wyciągnionemi ramiony sterczał 
wśród mogił, jakby przygarnąć, przytulić chciał do serca kości 
męczenników, których żywot przewlókł się w ciężkim a krw a
wym znoju! Dalej w prawo, wyglądał murowany kościółek wśród 
zabudowań słomą pokrytych; za kościołem nikła wieś w parowie, 
a za wsią ukazywały się potężne mury, w czarne, białe i czerwo
ne płaty, ręką czasu i niedbalstwem człowieka poznaczone. Tuż 
obok kościoła była plebania z gospodarskiem zabudowaniem: 
stajnia i stodoła bez dachu, obora rychłym upadkiem grożąca, 
a dom mieszkalny lubo murowany, więcej podobien był do karczmy, 
niż do plebanii. Przed domem stał średniego wieku mężczyna 
z fajką w ustach, w zielonym surducie barankiem podszytym,
• w bułach palonych, który donośnym i ostrym głosem łajał s to
jącego przed nim włościanina. Chciałam się zapytać tego czło
wieka o miejscowego proboszcza, o którym nieraz wiele dobre
go słyszałam od Heleny, a którego znajomość takby mi się przy
dała w obecnśj chwili.

Na zapytanie moje o księdza Pawła, człowiek z fajką 
w ustach odpowiedział mi z szczególnym wyrazem spojrzenia 
i głosu:

—  Ho! ho! ho! moja Mościa Dobrodziejko! już z księdza Pa
wła dawno nieboszczyk.

—  A jego zastępcą?..
—  Ja  jestem, moja Mościa Dobrodzićjko!.. Cóż pani do księ

dza Pawła miałaś za interes?
—  O! żadnego interesu, ale pragnęłam się z nim widzićć 

w przejeździć... A pan Ciemięga, czy mieszka jeszcze w tych do
brach? Czy go zastanę w domu?

—  Pan Ciemięga jes t  przecie dziedzicem i zapewne zasta
niesz go pani, bo nie zwykł z domu wyjeżdżać.

T om  IV. P »ż< lżiornik 1M I. * ^



— Dziękuję panu. W ięc  pojcdzicmy do dw o ru .— Zastępca 
czyli następca ks. Pawia dziwne na mnie zrobił wrażenie: gło
wa prawic łysa, profil sfinxa, spojrzenie bystre, głos rubaszny 
i przeraźliwy tego człowieka, przypominał mi ów typ starych eko
nomów, których ród u nas jeszcze nic zaginął. Czy podobna, aże
by taka powierzchowność okrywała duszę wiejskiego plebana, 
duszę opiekuńczego anioła, anioła pocieszyciela rodziny włościan!

Z okiem łzą zaszłóm, z bijącein sercem jechałam ku dw oro
wi. Dwie murowane kolumny, z których tynk pooblalywał, świe
ciły starą cegłą, żółtemi gdzieniegdzie plamami równic starego 
wapna, pnrodyując bramę tryumfalną do zwalisk starego zamku. 
O kilkaset kroków sterczała kamienica o piętrze, z bramą na 
przestrzał otwartą, do którój wjeżdżano po chwiejącym się mostku, 
zarzuconym nad dość głębokim ale suchym rowem. Z bramy na 
przestrzał otwartej wjechałam na wielki kolisty dziedziniec, po 
którym indyki i gęsi wydeptywały resztę zżółkłćj trawy, a wieprze 
nurzały się w kałuży rozlanćj przed oficyną, gdzie była kuchnia. 
Nad drugicmi drzwiami, obok kuchni, wisiał wymalowany orzeł, 
znak mieszkania wójta, a z sieni rozlegał się na zewnątrz krzyk 
bolesny, przeplatany odgłosem niemnićj bolesnych razów, i wrzask 
człowieka, który obsypywał kogoś obelgami i złorzeczeniami. Psy 
leżące przed kuchnią zaszczekały i zawyły żałośnie, ale żaden 
z miejsca nie powstał.

Zmieszana i wystraszona zajechałam przed dom murowany 
bez piętra, o dziesięciu frontowych oknach, o wielkim krużganku 
na sześciu słupach wspartym, do którego prowadziły szerokie, ka
mienne, potężnie zabłocone schody. Ponad domem wznosiła się 
wieżyca z ganeczkiem, na którego poręczy powiewały, jak Hagi 
statku, stare zgrzebne worki, kolorowe nasypki i świeżo poprane 
szmaty. Przed domem stało kilka zaszlochanyclt kobićt, z któ
rych dwie zawodziły głośnym płaczem; najstarszą z nich uspoka
jał miody parobczak, którego oczy iskrzyły się dziwnym blaskiem, 
a po twarzy dwie łzy się toczyły.

— Cichojcic jeno matulu, co wam pomoże tak zawodzić: taj 
go może nie zabiją odrazu.
— Oj! dolaż moja dola! — jęczała stara kobićta—-O! jej,  joj! jooj!

W iem , nizka, czerwona, otyła kobićta wypadła z sieni z pę
kiem kluczów w ręku i przeraźliwym głosem zakrzyczała:

—  Poszli precz! wy draby; tylkobyście się naprzykrzali, tyl
ko pana gnićwacic; a jak dostanie który, to się baby złażą i beczą 
przed domem. Pójdziecie mi zląd precz, wy chamy, gałgany!



I bićdni ludziska ustępowali z przed domu, a stara w płachtę 
owiniona kobićta coraz głośnićj zawodziła.

S t r u c h l a ł a m ,  nie wiedząc czy wysiąść, czy zawrócić w dal
szą drogę; o l c  j u ż  było zapóźno.

Weszłam do ogromnej sieni cegłą brukowanej; doły i wybo
je  błotem naniesione, biało brudne ściany, wychudłe psy po ką
tach leżące, nową we mnie obudziły odrazę.

Służący domowy wpuścił mnie drzwiami na lewo do wiel
kiej izby, a sam zniknął natychmiast.

Człowiek wpadający nagle do wilczćj jamy, pochwycony ze 
snu do jaskini łotrów, lub wepchnięty za życia do piekielnej ot
chłani, wyobraziłby sobie może uczucie jakiego ja  w tej chwili 
doznałam.

Izba do którćj mnie wpuszczono, była niegdyś wapnem bie
lona, ale kurzem i pajęczyną pokryta, miała wątpliwego koloru 
ściany. Brudna, dębowa, spaczona miejscami podłoga; trzy wiel
kie okna, jak trzy wyłupiaste oczy pozbawione powiek i rzęsów, 
oświetlały aż nadto wewnętrzny nieporządek mieszkania. Pod 
oknami poustawiane na ziemi w kępy donice z pożółkłem! krze
wami, których liście pokrywała gruba warstwa pyłu. W  jednym 
kącie fortepian zamknięty, w  dwóch innych kanapka o trzech no
gach i sofka perkalem pokryta: przy drzwiach orzechowe biurko 
atramentem zlane; ogromna spluwaczka z prostych zbita desek; 
kilka rycin krzywo na ścianie pozawieszanych, których pod strza- 
skanemi napół szkłami, pod kurzem i brudem rozpoznać nic było 
można;— nakoniec ogromny komin i piec jeszcze ogromniejszy, 
składały wewnętrzny obraz tej mieszkalnćj izby.

Patrzałam naokoło siebie z osłupieniem, gdy nagle drzwi od 
sieni szeroko się rozwarły i mężczyzna silnćj budowy, cały zady
szany, około lat 50  mający, wtoczył się do pokoju. Powierzcho
wność tego człowieka miała coś zatrważającego, a przynajmnićj 
dla mnie już i tak wystraszonćj tern, co wokoło siebie słyszałam. 
O c z y  wielkie i bystre, czoło płaskie, nos krótki otwarty, usta 
pobladłe i wilgotne, włosy prawie siwe a rozczochrane, przypomi
nały mi lwa widzianego kiedyś w menażeryi, tylko że lew miał 
lwią powagę, a człowiek z podobieństwem do lwa miał wyraz obłą
kanego w paroksyzmie szaleństwa. Biała nakrochmalona chustka, 
którćj zmięte końce spadały na piersi, owijała szyję wysoko aż 
pod uszy. Długi surdut, zapięty w stanic na jeden guzik, dopeł
niał ubranie tego człowieka.



—  Zapewne mam przyjemność widzieć p. Ciemięgę?— rze
kłam nieśmiało zdobywając się na pytanie. Zagadniony wśród 
ciijgłcgo sapania odpowiedział mi:

—  Tak j e s t —  i stanę? przedemnę jak wryty, zanurzywszy 
ręce w kieszenie surduta.

—  Pan Dobrodziej odebrałeś zapewne list, w którym przy
pominałam mu dawn<) moję znajomość z jego żonę, a opierajęc się 
na prawach przyjaźni łęczęcćj mnie niegdyś z Ilelcnę, prosiłam 
pana o pozwolenie odwiedzenia jćj dzieci...

—  Tak, tak— odpowiedział pan Ciemięga— ale moje dzie
wczęta pojechały na odpust z siostrę proboszcza, i nic wrócę aż 
jutro.

—  Gdybym była pewna, że to panu nic zrobi różnicy, zacze
kałabym do ju tra ,  jakkolwiek spiesznie dężę do mojej ciotki.

—  Można zaczekać; myślę, żc ju tro  po nabożeństwie przyjadę.
Pan Ciemięga stał zawsze jak wryty przedemnę, a ja przed

nim, nie wicdzęc jak sobie to szczególne przyjęcie tłumaczyć; ale 
przebywszy pierwszy ogień postanowiłam czekać. Po tćj lakoni
cznej rozmowie, pan Ciemięga ukłonił się grzebnęwszy w tył p ra-  
wę nogę, i wyszedł zostawiajęc mnie sarnę. Niedługo weszła 
z zadęsanę twarzę owa otyła kobieta, którę na wstępie samym uj
rzałam, i otworzyła przyniesionym kluczem wielkie drzwi na p ra
wo do salonu.

Ten salon byłato oaza wśród puszczy, perła w śmietniku, 
dyament oprawiony w zardzewiałe żelazo. Otwierano go tylko 
dla szczególnych i rzadkich gości, do liczby których i ja musiałam 
należćć. Zrozumiałam to nieme zaproszenie i weszłam do ow e
go salonu.

Po odejściu natrętnych świadków, zaczęłam troskliwie oglę- 
dać wszystkie sprzęty, wszystkie porozstawiane drobiazgi, a każdy 
prawie był dla mnie wspomnieniem. Skutkiem pory jesiennćj, 
uiezarnieszkania i nicprzewietrzenia, wilgoć i chłód połęczone z wo- 
nię pleśni, napełniały powietrze tego pokoju zimnym tchem gro
bowym. Rzekłbyś, że ztęd dopićro co umarłego wyniesiono, albo 
że tu jeszcze gdzieś ukryte leży ciało niepogrzcbanc.

Pobladłe wizerunki rodziców Heleny, kilka lepszych orygi
nałów szkoły llamandzkićj, dwa wielkie lustra wisiały na białych 
ścianach, w środku pajęk bręzowy z szklanemi wisiadclkami bły
skał ogniem rzniętego dyamentu; na stolikach porozstawiane d ro 
biazgi, a pomiędzy niemi zabawki dziecinne: llaszcczki, kalania-



rzyk, koszyk z drzewa wyrobiony i mała szklaneczka. Bylyto 
upomink i  z naszych lat dziecięcych, upominki dane w dzień imie
nin wśród serdecznych uścisków i łez radosnych.

Częstokroć rzecz napozór drobna, liść zeschły, zmięty i po
żółkły papierek, są dla serca skarbami, kiedy ręka przyjazna do
tknęła się onych w stanowczćj chwili, kiedy nad niemi wymó
wione zostały miłości lub przyjaźni słowa, kiedy tę drobnostkę 
gorgcćm oceniając sercem i nazwiskiem pamiątki poświęcamy........

XV kącie stała przymknięta szafka z książkami. Przez szy
by odczytywałam ich nadpisy, nie śmiejąc bliżej się im przypa-.
trzyć. A jednakże  oh ! jakbym też była chciała wyśledzić
w tych martwych, otaczających mnie sprzętach, tajemną treść 
spędzonego między niemi żywota; jakżebym była chciała dowie- 
dzićć się od nich co ona myślała, co cierpiała myśląc, kiedy mnie 
jej zimne, czcze dochodziły listy! Gdyby choć jaki dziennik, jaki 
pamiętnik, jaki ślad, któryby mi ukazał w prawdziwem świetle jej 
kilkuletnie małżeńskie pożycie......

Ten mój przegląd nagle przerwany został odgłosem dzwon
ka i wezwaniem na wieczerzę. Nie byłam głodna, jednak odmó
wić nie wypadało, gdy odwiedziny moje i tak, o ile uważałam, 
nie przypadały gospodarzowi do smaku.

Pan Ciemięga czekał na mnie w sieni ze świćcą, i zaprowa
dził przeciwnemi drzwiami do jadalnej izby.

Byłato rodzona siostra tćj, do którćj zostałam wpuszczona 
na samym wstępie. Też brudne ściany, taż czarno i spaczona 
podłoga, też trzy ogromne okno i takież zielone kępy geranium 
i tureckiego pieprzu warstwą pyłu pokryte. Małe, zaklęsło krze
sełka, czarną skórą obite, dwie czarne szafy, stół na środku 
i stół przy piecu:— oto sprzęt cały. Na ścianach wisiały jakieś 
jaskrawe wizerunki, których podobieństwa ani znaczenia do
ciec nie mogłam; w kącie zegar z kukułką ośm razy za- 
syczał.

Kiedyśmy wchodzili, powstał w kącie siedzący, małego wzro
stu mężczyzna; przed domem jednocześnie zaturkotała bryczka, 
i wkrótce potćm ukazał się we drzwiach ksiądz proboszcz.

Pan Ciemięga kiwnął na służącego, który przyniósł flaszę 
wódki i kieliszek, poczćm usiedliśmy do wieczerzy.

—  No, i cóż tam proboszczu?— o d e z w a ł  się p. Ciemię
g a — No, i cóż? jakże tam ten pogrzeb? jakże stypa?

— Iia! cóż? — odpowiedział przewlekłym głosem proboszcz 
~— dali obiad, ale wino było kiepskie, i nic było się z kim zabawić.



—  Jakto? a pan Wincenty? a kapitan? a konsyliarz P ro -  
szkicwicz?

—  Ali, gdzie tam! Co pan chcesz, z temi kobićtami to 
t rzeba oszalćć, i dobrze tćż żc nam się żenić nicwolno. Tu 
matka nieboszczyka, tu siostry, tam żona mdleje i plącze, na ser 
ce choruję, tak, że mało umarłego z grobu nic poruszę. Ja się 
tam temu nic lubię przypatrywać i zaraz tćż po obiedzie wyje
chałem.

— Oho! to ci się nie udało,  kiedy nic było z kim w dja- 
bełlca zagrać. Ale bo tćż się księdzu niegodzi grać w djabełka —  
dodał  z głośnym śmićchem p.Cicmięga.— Wszak prawda Pani Do
brodziejko,  że księdzu zasię od djabełka.

Odpowiedzióć było z mój strbny rzeczę niebezpiecznę, lecz 
szczęściem nikt odpowiedzi nic czekał.

—  No,  a mowę nad grobem tyś miał zapewne— dodał pan 
Ciemięga— toś się tam musiał wścielcaó (1) proboszczu! Nie 
uwierzysz Pani Dobr.  jakato zapamiętała sztuka z lego probosz
cza, kiedy jes t  na ambonie. A pięknie mówi .. .  bardzo pięknie!.. .

Nowy turkot  przed domem, nowego zapowiedział gościa; 
jakoż po chwili wszedł wysoki, barczysty mężczyzna, którego 
tytułem kapitana powitano.

—  O wilku mowa, a wilk tuż— zawołał proboszcz—A cóż- 
lo kapitanie, uciekłeś od stypy!?

—  A co ja tam miałem robić? odparł kapitan szcplenięc.
—  No, to sobie tu zagramy w wistcczka,  kapitanie.
—  A kloby tam gra ł  w wistcczka, sędzio dobrodzieju! ja 

usypiam rachujęc lewy i robry.
— To jak wam się podoba,  ja zawsze do gotowego — od

powiedział gospodarz.
Mężczyzna, którego wchodzęc zastaliśmy w jadalnćj izbic, 

połykał w milczeniu dar Boży i zdawał się obojętnym na rozmo
wę obecnych, gdy go zagadnę! proboszcz:

—  A cóż konsyliarz na to?
—  Ja Moci Dobrodzieju nigdy nic grywam, nigdy nic lubi

łem, nie umiałem grać w karty; a mnie to na co, Moci Dobro
dzieju...

—  Konsyliarz to sobie lubi fabryki... spckulacyjki...  Jakże  
się tam udał ten krochmal?.,  a ów karuk,  co to go koty zjadły?., 
ha! ha! ha!

( 1 )  Byłoto  ulubione przy s ło w ie  p. Ciemięgi.



— Wolne żarty, Moci Dobrodzieju,  wolne żarty. Takto 
tak, Moci Dobrodzieju,  takto tak, czasem się coś nic uda,  cza
sem się coś zepsuje, Moci Dobrodzieju; takto tak Moci Dobro 
dzieju.

Tu pan konsyliarz połknął ostatni kawałek pieczeni i zapił 
szklanka piwa koniec swój przekonywającćj obrony.

Po wieczerzy rozwiązał się język panu Ciemiędze, ule na 
moje nieszczęście; bo siląc się na dowcipy opowiadał swego 
utworu dykteryjki, nadziewając je obrażającemi dwuznacznikami, 
z którycb śmiał się sam do rozpuku.

Chcąc nadać inny kierunek tej wcsołćj  rozmowie,  zwróciłam 
uwagę na wizerunki wiszące na ścianie w czerwono pomalowa
nych ramach.

Pan Ciemięga wziął świćcę w rękę i podniósł ją do góry, 
bo pomimo dwóch świćc na stole zapalonych, w czarnćj ogromnćj 
izbic było zupełnie ciemno. Pan Ciemięga z całą tedy uprzejmo
ścią na jaką się mógł zdobyć, przyświecając okopconym ścianom, 
pokazywał mi wiszące na nich malowidła.

Byłyto port rety całćj prawie żyjącćj jego rodziny. Począ
wszy od pana Ciemięgi aż do starego domowego kota, każdy sie
dział jak zaklęty w czerwonych ramach, przypatrując się w milcze
niu odgrywanym codziennie scenom w tej ponurej izbic, któraby 
posłużyć mogła za wzór niejednemu z flamandzkich malarzy, 
zdejmujących z natury obrazy karczemnćj hulanki.

Spojrzawszy na te okropne utwory artysty-bazgracza,  przy
p o m n i a ł a m  sobie boty na okiennicy wymalowane w jednem z na
szych miasteczek, oznaczające mieszkanie fabrykanta obuwia. 
Zaiste,  owe buty więcćj były warte pod względem wykoń
czenia i podobieństwa, od zgromadzonćj na ścianie rodziny Cie
mięgów.

Ganić nie mogłam, chwalić nie miałam sumienia; oglądałam 
przeto w głębokićm milczeniu tę parodyą sztuki.

Pan Ciemięga pewien żc podziwiam te arcydzieła, odezwał 
się głosem zadowolenia pełnym:

—  A wić Pani Dobr. ,  żc to wszystko zrobił guwerner moich 
dzieci!?

—  Doprawdy?
—  O tak! to człowiek mający rzadki talent! Powiadam pa

ni, wszystko umie!
—  To szczęście znalćźć takiego człowieka.



—  Bolo widzi pani, gra na fortepianie, po francuzku t rze
pie jak Francuz,  byt kilka lat w Paryżu, a maluje odrazu,  na po
czekaniu.

—  A gdzież się ten pan znajduje?
—  Wyjechał  na parę tygodni do Warszawy.  Szkoda,  żc go 

Pani Dobr.  nic poznasz, bo to człowiek rzadki. . . .  Powiadam, 
wszystko umić!

—  Młody chłopak, ale zdatny— bąknął ksiądz proboszcz.
—  I pan nic wahałoś się powierzyć wychowania swoich có

rek młodemu człowiekowi?.. .
—  A cóżto szkodzi? Zresztą powiem pani szczerze, żc ja 

nie chcę, żeby moje dziewczęta były mądre; wcale tego nie chcę; 
niech się nauczą gadać po francuzku, kiedy na tćm świat stoi, t r o 
chę klepać na fortepianie i trochę malować, to będzie z nich aż 
nadto .. . .

W  tćj chwili drzwi się z trzaskiem rozwarły,  a w nich uka
zała się zaperzona klucznica, która groźnym głosem zakrzyczała 
na służącego:

—  Cóżto! ty chamic! ty mucu jakiś! Co ty mi będziesz bił 
chłopca, ja ciebie nauczę!.. .

Służący uniewinniał się półgłosem, a pan domu spojrza
wszy ostro na niego, odezwał się bojaźliwie do krzykliwej go
spodyni:

—  Proszę cię, daj pokój; wićsz,  że tego nie lubię.. .
— Co mi tam!— zakrzyczała i trzasnąwszy drzwiami znikła 

zprzed oczu.
Po wieczerzy i ukonczonćm sprawdzeniu podobieństwa r o 

dziny Ciemięgów z ich wizerunkami,  gospodarz domu wyjął 
z kantorka dwie talie brudnych kart,  rozłożył stolik obity podar-  
tćm i poplamionćm suknem, postawił  na nim dwie łojowe świe
czki i dał  znak do rozpoczęcia gry, co było dla mnie znakiem po
żegnania tych panów.

Pan Ciemięga powtórzył ze mną ceremonią przeprowadzenia 
przez sień ciemną i zasłaną psami, które na noc uciekały z dworu 
pod strzechę.

Wróciwszy do przcznaczonćj mi sypialni, do owego pokoju 
w którym tchnienie śmierci i tchnienie wspomnień cisnęło mi 
piersi,  puściłam się szybkim chodem wzdłuż i wszćrz lój izby, że
by rozbić kipiącą chmurę myśli, żeby stopić zlodowaciałą bryłę 
co mi w piersiach stężała, żeby ją wypłakać łzami tęsknego żalu...



Lecz daremnie!..  Trzy wielkie, obnażone okna, wychodzą- 
ce z przcciwnćj slrony domu na ogród,  biły we mnie światłem 
księżycowej nocy i naprószonym całunem śniegu. Na błękitna- 
wćm Ile sklepienia leciały chmury stadem rozpierzchłych gęsi, 
moszcząc z przymilenicm zasępiony twarz księżyca; pomiędzy 
niemi błysnęła kiedy niekiedy gwiazdka nieśmiało i wnet  nikła 
wśród nawalnój chmur powodzi,  a księżyc słał ziemi niechętne 
światło,  przedzierając się ku niój drżącym i słabym promieniem. 
Szkielety drzew obnażonych ciągnęły się pasmem w czworobok,  
którego czwartą ścianą była długość domu, a wznosząc się niby 
hebanowe ramy rzucały cień na rozpostarły przed okiem śniego
wy całun. Na tym całunie, w pewnćj od siebie odległości, dzi
wne jakieś kamienne posągi, pozbawione: ten głowy, ten ręki, 
ów nogi, a tamten przerwany do połowy, sterczały jak wojownicy 
skamienieli wśród walki na pobojowisku; a dwa piramidalne świerki, 
jak dwa zaklęte karły, wieczną okryto zielonością, stały niewzru
szone naprzeciwko siebie.

Wiche r  szalał dokoła, szturmował do okien, świstał w dy
mnikach, huczał ponad głową, jęczał płaczliwie ponad mogiłą 
zmarłych, i porywał  z sobą w nieskończoną przestrzeń odgłos ra -  
dośnych okrzyków, bolesnych westchnień i przekleństw rozpaczy; 
tylko pobojowisko skamieniałych rycerzy okute w czarne kościo
t rupów szeregi, w głuchem pogrążone było milczeniu.

Na stojącym w kącie stoliku leżała czarna safianowa teka, 
obok palącej się w lichtarzu świćcy. Spodziewając się znalóźć 
tamże cośkolwiek z jój przeszłości, choćby tylko kwiatki jój ręką 
malowane, poważyłam się otworzyć tę zapyloną tekę, do którćj 
zapewne od jój śmierci nikt nic zaglądał. Otworzyłam. W  jc -  
dnćj kieszonce były prawic wszystkie moje listy; w drugićj jakiś 
rękopism jakby z umysłu nieczytelnie kreślony, w którym jednak
że nietrudno mi było poznać rękę nieboszki.

Zobaczywszy to,  zdało mi się, że ją samą ujrzałam, żc mi się 
duch jój w tych głoskach objawił, żeśmy się obie w krainie du
chów spotkały. Nic widziałam nic przed sobą,  nic za sobą, tyl
ko pismo nieboszki.

Bytażto jej spowiedź, czy testament?
Przerzuciłam najprzód wszystkie kartki,  nic patrząc na wy

razy kreślone: niektóre z nich rozpłynęły się na papierze pod kro
plą łzy gorącćj; — i kiedy jej ciało w proch się oddawna rozsypało,

l om iv .  PaMiirriCk IR51.



tn łza, niby ezqslka nieśmiertelnej duszy, przetrwała cierpienia 
ziemskie i świadczyła o nich.

Pókim był dziecięciem, mówiłem jnko dziócie, roziiminłem jnko 
dziócię, rozmyślałem jako dziduii;; lecz gdym się stal mężem, 
zaniechałem rzeczy dziecinnych.

Św. Paweł do Koryntów w r. X III.

Pamięć — to żywy posąg Memnona, co przy świetle promieni 
słonecznych wydoje smętne, harmonijne dźwięki: to pamięć mo
ja! Ona bez słów jes t tylko przedźwiękiem uczuć i myśli, co się 
potokiem rozlały w świat ducha i popłynęły tam! w nieskoń
czoność !

Gdy zamknę oczy, to przeszłość cała, moja i nic moja, jak 
obrazek cudowny świeci w mej duszy. Wszystko co zmarło,  w ra 
ca do życia: łzy i uśmiechy dziecięcia, uroczy smutek lat mło
dzieńczych, długie,  senne marzenia o niebie przyszłego szczęścia; 
a dalej, dalej idzie bolesne w świat przejrzenie,  pierwszo omył
ka, pićrwszy zawód, i na tein się kończy poezya naszego żywota.

Po takim śnie krótkim, zbroimy się w pancerz cnót archa
nielskich, w tarcz odwagi,  w miecz słowa; bierzemy na się wszy
stko, co tylko boskiego zlał Bóg na ziemię, i wstępujemy, jako 
bierzmowani rycerze ducha, do walki sami z sohą i z otaczającym 
nas światem. Jcsl to walka na śmierć lub życic! Człowiek po
wstanie z nićj mężem, albo zginie robakiem, podniesie się aż do 
bóstwa,  lub zniży do poziomu bydlęcia; a to co zostanie pomiędzy 
jednym a d ru g im , niewarte wspomnienia: to co nie walczyło 
o życie, życia niewarte! Jeżeli bój zacięty, to i chwała wielka; 
a cokolwiek wypadnie, anioł nieśmiertelności włoży walczącemu 
na skronie wieniec z najświętszych usiłowań.

Wpoś ród  lej walki, nieraz pierś, co tchnęła poświęceniem 
dla braci, stygnąć zaczyna, iskro boskiego ognia gaśnic, zasypuje 
się popiołem! Myślelibyście, żc się wszystko kończy dla człowie
ka; ale szczęściem czy nieszczęściem, to tylko przesilenie, ostatnie 
sił wytężenie, ale jeszcze nie śmierć, jeszcze nic upadek, jeszcze 
nie ciemność wiecznego zwątpienia.

Bo zawsze po pićrwszych zawodach następuje odrętwienie,  
a po niern wraca znowu niczćm niezwyciężona w nas siła uczu
cia: i wtedy cień obleka się w ciało, przeobrażone w nas uczucie 
rozlewa się czynem wokoło,  przechodzi w rzeczywistość, w praw
dę, w ludzkość!



Olu cała biografia ducha naszego, cała his torva jego ziem
skiej pielgrzymki; może z opuszczeniem kilku odcieni i waryan- 
lów, które treści jego nie zmieniaj;} bynajmniej.

Choćby mnie za to mędrcy świata tego ukamienować mieli, 
powiadam: iż nic wierzę w żadną potęgę rozumu , ale za to, ze 
czcią religijną wierzę w potęgę serca. Wszakże człowiek wie
le rzeczy pojmuje, przenika, odgaduje, i nieraz rozwiąże naj t ru
dniejszą hypotezę życia społecznego nachylając rozum do serca, 
jeżeli to serce pełne uczuć braterskich, pełne miłości i wiary!

Ale dajmy temu pokój! . . . ,  Ludzie uczeni i nieuczeni tyle już 
papieru zapisali o rozumie i sercu, o nauce i głupstwie,  żc roz
prawiać dziś o tern byłoby prawie śmiesznością, a przynajmniej 
rzeczą nicpożyteczną dla tych, co piszą i dla tych, co czytają.

Dziwne mi się nieraz myśli po głowie plączą! Taka przecu
dna panorama rozwija się w głębi ducha, a objawić lego wszyst
kiego oczom ludzkim nie potrafię inaczćj, jedno słowem. A czćm- 
żc jest  słowo dla oka ? Gzem barwa dla ucha? Gzem dźwięk dla 
podniebienia?— zagadką...  zagadką...  Wiele  rzeczy minionych pa
miętam dokładnie, inne widzę tylko poza mgłą ważniejszych wy
padków, a inne jeszcze są wciąż przytomne, widzialne, i po nich 
to,  niby po drogoskazach łatwićj zstąpić w przeszłość!.. . .

Widzę  najprzód przez mgłę jak mnie niańka, moja poczciwa 
Marysia, na ręku nosiła; słyszę, jak mi nad kołyską śpiewała 
piosnkę o kalinie co to dole slojała, jak mnie uczyła chodzić po 
zielonym kobiercu kwiecistćj łąki, jak ręce do modlitwy skła
dała, a święconym obrazkiem uroki i podstępy szatańskie od śpią
cej dzieciny odżegnywała.

Opowiadano mi później, że matka karmiąc mnie utraciła 
po kilkodniowej chorobie starszego syna; a w żalu swoim poda
jąc mi pokarm z piersi zmartwieniem zatrutej,  wyrzekła te okro
pne w ustach matki słowa: „Kiedy on umarł,  to niech i ją Bóg
zabierze!” . Ale Bóg zabrać nie chciał dziócięcia, któremu bićdna 
zrozpaczona matka śmierci życzyła; bo On wiedział,  że to były 
słowa rozpaczy bezmyślnej, a nic głos jej serca!

Żyło więc dzićcię skazane słowami matki; przet rwało kilko
dniowe konwulsyc i zwalczyło śmierć, która porzucając zdobycz 
swoję, wypiętnowała na jego obliczu tę bladość tajemniczą, co to 
zawsze światu jakieś ukryte cierpienie zwiastuje.

Kok w rok musiało przet rwać jaką chorobę,  śmierci się 
okupić częścią sił żywotnych; bo powiadam, iż to było dzićcię



skazano, któremu życic miało hyc walky, nadzieja zawodem, we
sele żałoby, a dzień ostatni zmartwychwstaniem ciała i duszy. 
Widocznie lóż słabło na siłach, gasło w oczach matki, któraby 
wtedy życic własne za życie dziócięcia była oddała; i jak przed- 
tóm modliła się do Boga: , , śmierci! śmierci!” , tak potćm modlitwy 
serca wzywała: życia! życia!

Biedna matka! nie wiedziała o co prosiła ani przedtem, ani 
potćm.

Niedostatek sił fizycznych, pewne rozprzężenie organi
zmu nerwowego, zabijając powoli ciało, wpłynęło na rozwija
nie się władz duchowych, rozdrażniło myśl i uczucie, i uspo
sobiło dzićcię do pojmowania życia— przez cierpienie! Okoliczno
ści zewnętrzne wzmogły jeszcze len stan anormalny. Rodzice 
poczęli zawczasu nucić dziewczynce smutny zwrotkę ziemskich 
boleści, zawczasu jy oswoili z wiedzy złego i dobrego— raj nie- 
wiadomości był dla nićj stracony! Chciano aby odrazu myślała 
jako człowiek; nic dano jój być dziecięciem i grzćch pierwo
rodny stał się dla niej pokuły za grzechy świata! Pomiędzy in- 
nemi powiedziano jój, że jeden człowiek stać się może zguby 
drugiego, że dobry czyn nic bywa przez ludzi nagradzany, a zły 
niezawsze karany; że miłość i sprawiedliwość syto ideały, do
ły d w księgach zawarte,  duchom świętych mężów opromienione, 
lecz nlemajycc zwiyzku z rzeczywistością i w sprawę ludzky do- 
tyd niewcielone.

Czy to było źle, czy dobrze?— ja niti wiem. Ale to wiem, że 
dziewczynka w 7mym roku pojmowała przeznaczenie swoje, nie 
jak dziecko, ale jak człowiek. Nie lubiła lalek, nie miała zaba
wek; dzieci jój unikały, bo była smutna, cicha i zamyślona; s tar 
si wzruszali ramionami, a matka radziła się lekarzy.

Istotnie potrzeba było lekarza, ale nie lekarstwa sporzą
dzonego według łacińskiój recepty.

—  Dajcie pokój— mówił ojciec— jej trzeba ruchu, świóżego 
powietrza,  swobody, rozrywki:  przyjdzie ona z czasem do siebie.

Stosownie do tego przepisu, zostawiono mi.ruch,  wolność 
próżnowania i wywożono mnie na świóże powietrze.  W  istocie 
odżyłam cokolwiek za rogatkami wielkiego miasta.

Taki był wstęp do życia.
Nic uczyłam się niczego naprawdę do lal dziesięciu. Nie 

wiem nawet,  kto, gdzie i kiedy nauczył mnie czytać, i jakim wy
padkiem wzięłam pićrwszy raz pióro do ręki. Ale to pamiętam,



żc ojciec, zamiast bajek o zaczarowanych pałacach i zaklętych księ
żniczkach, opowiadał mi wielkie zdarzenia historyczne, oswajał 
pamięć z imionami zacnych mężów, zapełniając myśl prawdą, za
wsze prawdą teraźniejszości i przeszłości, ażebym kiedyś prawdę 
przyszłości zrozumieć mogła i w potrzebie sama ją z własnćj pier
si wysnuła. Czasem matka przypomniawszy sobie jakie waż
niejsze współczesne zdarzenie, jakiś wypadek w związku będący 
z historyą, rozwinęła zajmującą powieść, ciekawy a przerażający 
niekiedy dramat,  po którym łzy i krew ciekną naprzemiany. S łu
chałam jej całą duszą, bo ona zawsze dodać mogła: , , ja tam by
łam, ja to widziałam; mój ojciec, moi bracia także tam byli. . ."

Już mi dziś trudno obliczyć, ile takie rozmowy plennych ziarn 
w umysł rzuciły, jak ważnym były wstępem do naukowego wy
kształcenia, jak przysposobiły serce do ukochania prawdy naj- 
wyższćj. Kiedy słyszę jak dzieci moich sąsiadek popisują się na-  
bylemi z książek wiadomościami, jak ośmioletnie dziewczęta umie
jące zaledwie czytać, znają na palcach historyą wszystkich bożków 
greckich, i pięcioma językami budują w swojćj głowie wieżę Ba
bciu: zaprawdę, litość mnie bierze! I myślę sobie, dlaczego lu
dzie mający pretensyą do naukowości,  mający rozsądek w powszc- 
dniem życiu, lak go mają niewiele w najważniejszym zakresie 
swego powołania? Dlaczego jeszcze tylu zabitych na umyśle 
i umarłych na sercu, kiedy oto przed nami, wśród nas takie obfi
te źródło żywej wody, taka niewyczerpana skarbnica wiedzy stoi 
o tworem? I dlaczego jedni szukają w niej tylko zaspokojenia 
potrzeb maleryalnych, drudzy, nasycenia próżności; a mało komu 
przyjdzie na myśl, żeby z nićj wydobyć prawdę rzeczywistą,  pra
wdę, co się ma z duchem naszym związać, z życiem zespolić, i r o 
zwinąć w nićm owę twórczą potęgę, co jak pieśń cudowna 
w obłoki uderzy, a polem iskrami rozsypie i światłem cudownćm 
rozpłynie się na ziemi!..

Tak więc do lat dziesięciu nauczyłam się przypadkiem czytać 
i pisać, bo nie pomnę odkąd zaczęłam czuć i myślćć. Bez ża
dnego przymusu matka wzwyczoita mię do pracy, nauczyła wie
lu rzeczy praktycznie, o których siedząc na ławce szkolnej nie by
łabym się nigdy dowiedziała. Korzystała z każ dój okoliczności 
aby mi wskazać obowiązki, jakie religia wkładana wszystkich lu
dzi w ogóle. Nigdy powinności człowieka nic ujęła w formułkę, 
w zdanie uświęcone,  gdzie najczęściej martwa litera zastępuje ży
jącego ducha; ale starała się zawsze naukę życia czynem objawić.



Ztąd poszło, i/, potrzeba istotnego, rzeczywistego pożytku 
zamieniła się? u mnie w drugą naturę,  siata się warunkiem życia 
towarzyskiego, i wyrobiła to przekonanie, żc niezgięta wola w po
łączeniu z pracą, koniecznie czyn odpowiedni wydać musi.

Później, w zetknięciu się z ludźmi zjednało mi to przydomek 
kobiety oryginalnej, excentrycznćj, poza obrębem konweneyo- 
nalnego świata żyjącćj, może nawet  szalonej! ale mniejsza o to.

Dla mnie też atmosfera owego świata była istotną malaryą 
włoską, duszę zabijającą! Ona tłumiła swobodę w mojej piersi,  
lodować iła mi serce, wysuszała mózg, i byłaby sprowadziła śmierć 
duebową, gdyby mnie okoliczności z tego ciasnego kołu nie były 
wyrwały.

Długo opierali się rodzice naleganiom ciotek, babek i t ro 
skliwych o moje wychowanie przyjaciółek, utrzymujących, żc czas 
wielki systematycznie ze mną nauki rozpocząć. Wkró tce  też s ta
ło się zadosyć ich woli.

Rzucona pomiędzy gromadę dzieci, z odmiennóm zupełnie 
usposobieniem, pozbawiona naraz i pieszczot matki, i poważnej 
z ojcem rozmowy, do zabawy i pustot  rówiennic moich należałam 
z konieczności,  a często ich wesołość pobudzała mnie do płaczu.

Rzecz dziwna,  ilekroć zapytywano mnie o przyczynę łez mo
ich, nie umiałam na to odpowiedzićć. Czułam tylko, żc mi jakaś 
niewymowna rzewność opłynęla duszę, nacisnęło ją jak chmura 
majowa, i łzami ulżyła dziecięcej tęsknocie.

Przypominam sobie, żc najczęściej dzień upłynął na obojętnie 
wykładanej nauce ,  której słuchałam jak niemieckiego kazania, bo 
mnie dotąd najwięcej sercem uczono pojmować, i nie przykrojono 
rozumu do ramek szkolnego wykładu. 1 nie powiedziano mi, czyli 
la praca mozolna wyda jaki owoc pożyteczny dla świata, czy ta 
nauka, którą mi gwałtem w głowę kładziono pod karą złej kreski, 
ma się kiedyś z życiem mojćrn zespolić, czy ona uczyni mnie le
pszą, świętszą, szczęśliwszą!?

Ponieważ mi lego nikt nic powiedział,  wyrozumowatam so 
bie sama, że mnie oddano do szkoły dlatego, żeby tak zrobić jak 
wszyscy; że nauczyciele dlatego uczą, bo ich to bawi, a ja dlatego 
się uczyć muszę, bo mi kazano. Wyrobiwszy w sobie takie prze
konanie, uczyłam się z konieczności, bo inaczćj zrobić nic mogłam.

Po kilkoletniej nauce, dzięki professorowi, który jak kome
ta zjawiał się na miesiąc przed każdym egzaminem, a potem zni
kał i j j  czas nieograniczony, dowiedziałam się, żc ziemia jes t okrą-



pta i żc Warszawo loży nad Wisłą.  W  czasie tej kilkutygo
dniowej gwałtownej nauki, tworzył się w mojej głowie okropny 
zamęt geograficzny bez początku i końca. 1 tak np. od miast sto
łecznych w Europie,  przechodziłam nagle do najwyższych zaga
dnień astronomicznych, a ztamtąd do fizyki, geologii i t. d.

Pod względem historyi i l iteratury jeszcze podobno było go
rzej. Cały rok krążyłyśmy w królestwie Sardanapala i Nabucho- 
donozora, nie wiedząc nawet w jakiej części świata gnieździli się 
niegdyś Assyryjczykowie. Jednocześnie z Assyryjczykami wykła
dano nam dzieje państw zachodnich z czasów po-Clirystusowych, 
wspomniano coś o Rzymie, coś o cesarstwie byzantyjskićm, a na 
zakończenie dano słów kilka o wojnach Napoleońskich i o przed
wstępnych do 'jego panowania wypadkach. Taką mieszaninę zda
rzeń,  wieków i nazwisk przezwano nauką historyi. Do niej przy
czepiono w takimżo samym porządku literaturę wszystkich naro
dów, począwszy od Penlhałcuku Mojżesza, a skończywszy na tra- 
gedyach Woltera .

W  arytmetyce stałam zawsze najniżej, tak, iż opuszczając 
szkołę nie umiałam jeszcze najprostszego działania piśmiennie roz
wiązać. Liczby pozostały dla mnie nazawszc martwemi znakami, 
żądnej myśli nicwyobrażającemi. Rachunkowość pojęłam później 
w życiu praktycznem, gdy potrzeba usunęła wstręt  do obliczania 
rzeczy i wypadków.

Jedyną rozrywką moją było pismo. Uczucia i myśli dziecin
ne spisywałam po zeszytach naukowych, a potem marzyłam, pła
kałam nad niemi i odczytywałam je w cichości. Ryłoto jakieś 
szczególniejsze przepełnienie ducha, jakaś niewypowiedziana si
ła uczucia, co mi się potokiem z piersi wydzierała! A gdzie miał 
popłynąć ten potok? z czćm się zlać na całą wieczność?— Bóg 
wić! Jam wówczas nic wiedziała, i dzisiaj może jeszcze, gdyby 
mi przyszło wskazać cel najświętszych rozpamiętywać moich, nie 
znalazłabym go nigdzie. Był tam Bóg i wszyscy święci anioło
wie Jego; duchy senne, nieujęte; ludzie, tłumy ludzi, których nic 
znałam; najwyższe ideały cnoty, wielkie natchnienia, które świa
tem wstrząsają i porywają go z sobą w przestrzeń, dalćj, dalćj! 
To wszystko przedstawiało mi się w zachwycających obrazach, 
które czciłam łzami uwielbienia, bo inaczej uczcić nie mogłam!

A kiedy przeminął dla mnie czas szkolnej nauki, czas bez
owocnej pracy rozumu (bo rozum zawsze u mnie podrzędne miał 
zajmować miejsce); kiedy mi przestali kłaść w głowę niezliczone



mnóstwo wyrazów, nagromadzonych w przerażającym bezładzie, 
uczułam się swobodniejszą.  Bryła lodu spadła mi z mózgu, 
wszystkie władze duszy zbudziły się naraz do czynu, do działa
nia na własny rachunek, o własnych siłach. Władza myślenia 
zaczęła się równoważyć z władzą uczucia, a zlewając się w jeden 
akord,  w jeden ton zbiorowy, obie razem tworzyły harmonią ży
cia; bez tćj harmonii nic masz życia! nie masz człowieka!

Władze nasze jednost ronnie rozwinięte,  będą zawsze tylko 
władzami, zawsze czuciem, uczuciem lub myślą, malcryą,  poję
ciem lub miłością —  ale niczćm więcćj. Aby się stały w nas pra
wdą, objawem życia, trzeba koniecznie ostatecznój syntezy tych 
boskich pierwiastków w duchu człowieczym; a czego potrzeba 
człowiekowi jako jednostce,  tego tern bardziej potrzeba ludzko
ści, jako zbiorowi jednostek.

Jak nie ma życia bez myśli, tak go nie ma bez uczuć i bez 
pojawów zewnętrznych, które biją o zmysły. Wszystko razem 
składa świat i życie jego. To taka prawda, iż ktokolwickby 
zerwał jednę z trzech strun owej Bożej lutni, tenby rozerwał  ca
łość przeznaczenia swego na ziemi.

Człowiekowi,  który z woli Bożój zesłany został na zwy- 
cięztwo przez cierpienia i walkę, dana jes t broń troista i tarcz 
troisla: aby nacierał i odpierał,  obalał i dźwigał, burzył i budo
wał;  aby żył i umićrał i zmartwychpowstał  na wieki. A ten, któ
remu się tyle nędzy i tyle chwały dostało w udziale, żyć nie mo
że jako zwierzę, jako anioł, jako cień myśli, ale ztroić się musi 
ową potrójną siłą, aby jako syn ziemi i nieba żył człowiekiem 
w pełni z ludzkością, a w zjednoczeniu z Bogiem.

*  **
Chwała dobrego człowieka, jes t świadectwo dobrego sumieniu.

Św , Paweł do Koryntów,

Mój dziadek byłto sobie oryginalny człowiek: wszyscy go 
poważali jako uczciwego człowieka, a jednak wszyscy się z nim 
spierali, wszyscy mu przeczyli, ilekroć potrącono o jaką żywotną 
kweslyą, o jaką wielką prawdę, o jaką uświęconą opinią.

Ludzie,  przyjaciele i stronnicy większości, nazywali go mi
zantropem, dziwakiem, odludkicm. Jak można było sprzeciwiać 
się ich zasadom, lekceważyć ich pojmowanie rzeczy dokonanych 
i niedokonanych? Jak można ganić to, co świat cały chwali, lub



vice-vcrsa, chwalić to,  co on potępia? Toż istne szaleństwo! Czło
wiek mądry powinien tuk myślóć, tak czuć, tak postępować, jak 
wszyscy  To praktyczny, spekulacyjny eklektyzm, przyjmo
wać teraźniejszość za wiekuistą prawdę, żyć w niej ciałem i duszą, 
a o resztę nie pytać. Za pozwoleniem. A. . . .  a coby z tego wy
nikło napotćm? a coby było wynikło z przeszłości nateraz,  gdy
by tylko eklektycy byli na świecie od potopu aż do naszych cza
sów? Niewątpliwie musiałby drugi potop martwą ziemię oblać, 
i musiałby znowu jakiś wybrany szaleniec zbudować arkę,  dla 
ocalenia rodu ludzkiego!.. . .

Owóż mój dziadek był szaleńcem, jeżeli chcecie; fanatycznie 
przywiązany do swoich opinij, do swoich przekonań, wpadał 
w największe uniesienie, jeżeli ktoś przeczył jego pojęciom; lecz 
w ogóle rozpraw nienawidził,  ludzi gadatliwych unikał, a książki 
swoje,  gazety i fajkę kochał nadewszystko.

Cały świat był wówczas pod wpływem jakiegoś uroku i na-  
oślep uwielbiał wielkie czyny wygnańca z św. Heleny: po całćj 
ziemi kadzidła płonęły na cześć jego,  w stosach ksiąg, niby hi
storycznych wznosiły się ołtarze dla tego bożka; Francuzi zrobili 
go synem Jowisza i Latony, a inni wynaleźli imię jego w Apoka- 
lipsis! W i e l k i , wielki! wołano zewsząd. Być może.

Mój dziadek nienawidził bałwochwalstwa. Byłto chrześcia- 
nin nicuznany, ale w sumieniu swojćm przekonany, i sumienie 
starczyło mu za wszystko:— za opinią, za chwałę, za życie! Dla 
niego bożek nie byt nawet człowiekiem; w jego zwycięztwach 
widział tylko łzy i krew,  w pogodzeniu się z kościołem, obłudę, 
kierowaną osobistemi widokami; a jeżeli z wielkiej boleści wy
szło wielkie dobro,  to przypisywał jedynie zrządzeniom mądrćj 
Opatrzności,  która nawet  czyny złych ludzi skierować potrafi na 
korzyść ogółu. Chwałą człowieka jes t wola jego,  poparta usiło
waniem, chociaż niezawsze uwieńczona skutkiem. Ludzie sądzą 
ludzi po czynach, Bóg po chęciach. On sprawiedliwszy od ludzi. 
Jeżeli niezmierną a świętą żądzę w człowieku ścisną okoliczno
ści, tak, żc ręki ku działaniu wyciągnąć nie może, czy dlatego 
mniejszą i świętszą jes t wola jego? A jeżeli złe żądze ludzkie 
tak się połamią i pokruszą w ręku Boga, że z nich proch tylko, 
a z tego prochu, Bożym duchem owianego, wyjdzie świat nowy: 
czyż dlatego mnlćj zbrodniczą była wola człowieka?

Tak myślał mój dziadek. Na palcach znając historyą,  wszy
stkie wnioski opierał na faktach dokonanych. Przeszłość była mu
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szkołą doświadczenia i we względzie osobistym, i we względzie 
powszechnym; a rozpatrując się w nićj wszechstronnie,  powiada! 
tym, którzy mu przeczyli: , ,Tak nie jes t,  ale tak być powinno, ale 
tak będzie! chociaż niezaraz,  chociaż nieprędko. Kto chce być 
mądrym w teraźniejszości, kto sobie przyszłość chce stworzyć, 
niech zgłębi wieki minione, rozpozna w nich złe i dobro,  a po -  
ićm niech sądzi i wyrokuje nie według opinij świata,  lecz według 
sumienia. Ono mu będzie wyrocznią i prorokiem na drodze ży
cia: rozświcci przed nim jasną pochodnie prawdy i zaprowadzi 
tam, dokąd wieki dążą. Służalcem opinii nigdy nic byłem, i do 
śmierci nim nie będę; a jeżeli niepodobna skojarzyć wyobrażeń na
szych na drodze pokoju, na cóż się zdały spory? To,  czego mnie 
nauczyła przeszłość, tego was przyszłość nauczy; i kiedyś, kiedyś! 
nastąpi zgoda pomiędzy nami; ale mnie już wtedy nie bedzie!”

Mój dziadek miał słuszność: alboż tak się nic dzieje? Czy 
to co jest ,  nic urosło kosztem tego co było? Wszak to, co dziś 
zowie się fałszem, jut ro może nazwie się prawdą; co dziś zbro
dnią i hańbą, jut ro może się nazywać cnotą i chwałą: bo wy
obrażenia ludzkie z pracą wydobywają się na jasność słoneczną, 
z boleścią pozbywają się starćj pleśni, ale się dźwigają, pracują 
i utwierdzają powoli. Przypomnijmy sobie czem było chrze- 
ściaństwo w opinii świata za Cezarów?— hańbą i zbrodnią; czóm 
jes t  dzisiaj?— to wiemy. Doznawszy wielu przykrych zawodów 
w bczpośrednićm zetknięciu się z ludźmi, mój dziadek, rzecz dzi
wna! nic cierpiał ludzi, a kochał ludzkość; nie wierzył ludziom, 
bo go oszukiwali, zdradzali,  nic pojmowali; ale kochał w nich 
ideał blizki urzeczywistnienia w doskonalszej przyszłości. Czło
wiek pospolity, nie potrafiłby może zrobić w sercu swojem roz
graniczenia pomiędzy człowiekiem a człowieczeństwem, pomiędzy 
szpetną rzeczywistością a pięknym ideałem, pomiędzy złem prze
chodniem a dobrem wiccznem; lecz jemu to łatwo było. Trudno- 
by się było domyślćć po z imnem , prawie opryskliwćm obejściu 
jego w polocznóm życiu, ile w tern sercu płomiennych żądz wrza
ło, ile w tćj głowic świętych myśli wzrosło, jak tam rozum był 
wiarą,  a serce miłością! To też było zakołatać do tego serca 
w potrzebie, w smutku,  to się ono wnet  otworzyło i świętemi 
błysło skarbami. Było odrazu i słowo współczucia,  i uczynek bra
terski.  Zawsze tam upór i dziwactwo ustępowały sercowym 
wzruszeniom;  zawsze pamięć krzywd doznanych ustępow ała mi
łości.



Pamiętani) że to co było w domu, w rodzinie najsłabsze, naj
biedniejsze, do togo on się przywiązywał najsilnićj, brał pod swo
je wyłączną opiekę, otaczał staraniem i zasłaniał od wszelkiego 
ucisku i przemocy. Ale i to jeszcze ludzie na karb dziwactwa li
czyli, i w tćm widzieli jakąś przekorę, potrzebę czynnego zaprze
czenia temu, co jest ,  dlatego tylko, że jest; dlatego, aby jednemu 
ze zdaniem swojćm występować przeciw wszystkim. A wszakże 
kierowało nim zawsze uczucie najściślejszej sprawiedl iwości , 
wolne od wszelkich osobistych i zewnętrznych wpływów.  Bo j e 
mu nie o to chodziło, aby z ludźmi, z otaczającym go światem za
chował zgodę, lecz ażeby sam z sobą pozostał w zgodzie.

Byłoto bez wątpienia samolubne wyosobienie swego ja ,  wy
dzieranie się zpod jarzma panującćj ogólnie opinii; lecz oraz 
śmiałe przyznanie się do swój indywidualności , nie ladajaka 
odwaga cywilna i samodzielnie wyrobione przekonanie,  niechwie- 
jące się za lada wiatru powiewem, jak to bywa u ludzi nie ma
jących wiary w swoje pojęcia!

Poza rojem marzeń dziecięcych, widzę jeszcze starca jak 
w porze letnićj przechadzał się pomiędzy grządkami swego ogro
du,  z założonemi w tył rękoma, z głową na piersi spuszczoną; 
jak zasiadał pod cieniem starego klonu i w głębokićm zamyśleniu 
spędzał ostatnie dnia godziny. A chociaż wokoło niego wesoło 
swawoliła dziatwa, i wrzawa odzywała się raz śmiechem, raz pła
czem: to mu jednak wątku myśli jego nie przerwało.  On promie
niem ducha swego sięgał dalej, dalej! w nieskończoność, w prze
s twór miejsc i czasów.

I było dobrze temu duchowi poza obrębem małostek i dro
bnostek obecnych; wszystko złe i dobre,  wielkie i małe było mu 
celem, znakiem i Apokalipsą ujrzaną i zrozumianą w przyszłości.

Babka moja byłato sobie poczciwa kobićta,  jakich wiele by
ło naówczas,  jakich wiele dotąd na świecie; czciła w mężu istotę 
wyższą, kochała dzieci, pieściła wnuki, pieski i kotki, krzątała 
się około domu, w życiu swojćm nikomu nic zrobiła krzywdy: to 
tćż nazywano ją powszechnie dobrą i miłą osobą. Jest to najwyż
sza pochwała na jaką się świat dla kobiety zdobyć może, najwyż
sze pojęcie cnoty uosobione w niewieście.

Prócz książki do nabożeństwa i kalendarza w nadzwyczaj
nych okolicznościach, nic więcćj nie czytała; i dziwić się temu 
trudno,  bo Wtedy jeszcze nawet  romansów Wal te r -S co t t a  nie t łu
maczono, a cała nasza belletrystyka stała prawie niżćj zera. Zro-



sztą, najpiękniejszy kwiat uczuć naszych, to co wówczas jedni 
nazywali poczym, a drudzy waryacyą: to czytywała młodzież z ogni- 
stćm sercem, nie zaś stare babunie w okularach; a gdyby się któ
ra przez ciekawość na taki wybryk zdobyła, przezwaliby ją sąsie- 
dzi filozofką, heretyczką, Bóg wie nie czerni! I nic mamy im te
go ani za zbrodnię,  ani za potwarz; bo to co było, być musiało, 
i to co jest ,  być musi, a to co będzie, także jes t z góry prawem 
konieczności zawarowane.

Bajki Krasickiego, psalmy, piosnki Knioźnina lub Karpiń
skiego, składały powszechnie bibliotekę ówczesnych literatek, g ru 
pujących się w przyszłości około Pamiątki po dobrej matce. Pisma 
treści czysto-naukowój,  jako przechodzące pojęcia niewiasty, jako 
niepotrzebne,  a może nawet  szkodliwe, troskliwie przed nią usu
wano; bo lękano się, aby kiedyś zasmakowawszy w rozkoszach 
umysłowych, nie zatęskniła do wznioślejszego dla siebie stanowi
ska w rodzinie tudzkićj; aby tój, która miała być tylko córką,  żo
ną i matką,  nie zachciało się jeszcze być człowiekiem. Lękano 
się, aby ukochawszy najprzód siebie w rodzinie,  nic ukochała na
stępnie siebie i rodziny w ludzkości; aby to, co dotąd wokoło 
nićj było próżnią, zaświatem, nie zamieniło się dla nićj w pełnią 
życia, w świat obecny i przyszły.. . .

Postęp przypuszczano tylko w rolnictwie,  w mechanice,  
w rękodziełach, a nawet  w odkryciach astronomicznych; ale po- 

- stęp w duchu nieśmiertelnym, ale przeprowadzenie myśli dosko- 
nałćj w żywot doskonały i wzniesienie człowieka do wyższego, 
chrześciańskiego pojęcia siebie w wszechświccie przez zrozumie
nie obowiązków łączących go z ogółem— to bynajmnićj nie wcho
dziło w  zakres usiłowań ludzi, mających siebie za największych 
myślicieli. A kiedy ich tak mało obchodził ogół, czćmże zaiste 
mogła być dla nich wyosobniona z ogółu kobieta! Ludzie klassy- 
czni!.. ..  Oni widzieli w nićj to tylko, co niegdyś widział wielki 
Heziodes: — głupstwo i próżność. A tego nie widzieli,  co widział 
Chrystus:— poświęcenie i miłość!

• ....................................................................................................................   f  '

Czemu tak jest ,  a nic inaczćj?— To najtrudniejsza zagadka, 
nad którćj rozwikłaniem pracowali mędrcy wszystkich wieków; 
a szkoda, że nie pracowali nad czćm innćro, możeby się dotąd już 
sama ta zagadka rozwikłała. Zamiast przypuszczeń dowolnych, 
mielibyśmy pewniki; zamiast błąkań losowych, mielibyśmy zasadę 
niewzruszoną,  opoczystą, którćjby bramy piekła samego nic prze
mogły.



Mój Boże! kiedy tćżto ludzie przyjdą, nie powiem do pe- 
wnój relleksyi nad sobą, bo tego mają aż nadto,  ale do zrozumie
nia siebie jako istot celowo stworzonych, nietylko na dziś, ale 
i na julrol... Gdybyśmy mieli rozleglejszy pogląd na fakta dopeł
nione w przeszłości,  na pojedyncze wypadki magnetycznie ku so
bie dążące, w jeden zlewające sig st rumień,  który wiecznie, po
mimo niezliczonych przeszkód ku swemu płynie celowi; gdybyś
my to wszystko po ludzku i po Bożemu zrozumieli: wiara nasza 
urosłaby w górę niebotyczną, sercem wstąpilibyśmy na jej wierz
chołek i tam rozbiłoby namiot ku spoczynkowi, i rzecbyśmy 
mogli: „Dobrze nam tu!"

Szczęścia! szczęścia! wołają wszyscy: szczęścia dla siebie, 
szczęścia dla swoich! a znalćźć go nie umieją. Czy go nie ma 
w istocie? Czy próżną żądzę wlał  Stwórca w piersi nasze? 
■Czy zwodniczą byłaby nadzieja, co się rodzi z pićrwszyin zakwi
tem myśli, a kończy z ostatnićm westchnieniem człowieka? I czy 
on jeden w szeregu stworzeń miałby pożądać wieczną tęsknotą 
najwyższego dobra, któreby wiecznie usuwało się przed nim? 
Każde jestestwo znajduje w naturze żywioły odpowiednie pot rze
bom swoim, świat obecny zaspokaja wszystkie potrzeby jego,  
i tylko człowiek, syn ziemi i nieba, miałżeby umierać wiecznćm 
pożądaniem, a nie osiągnąć nigdy ukojenia swój żądzy?....

Pomyślenie takowe byłoby okropnem bluźnierstwem. Utwier
dzenie się w nićm, byłoby śmiercią ludzkości, jśj potępieniem 
wiecznćm! Bo warunkiem życia jest  właśnie to szczęście do któ
rego dążymy, którego się procą wiekową dobija człowiek. 
A szczęściem najwyższćm jest  cnota podniesiona do ideału, do 
heroizmu, do bóstwa samego. Im bliżsi jesteśmy tego ideału, 
tćm bliżsi B o g a , tćm szczęśliwsi. Im goręcćj go pożądamy, 
tćm jesteśmy lepsi. Bo i jakże sobie wyobrażamy to przyszłe 
niebo nasze?— ażali nie najwyższćm ukojeniem ducha? ażali nie 
najwyższą archanielską miłością dusz czystych? A niebo serc na
szych w życiu obecnćm możeż być inne? Oh! nie ten najuboż
szy, kto najwięcćj utracił,  i nie ten najnieszczęśliwszy, kto naj
więcej ucierpiał;— ale ten, który nigdy nie kochał, i nigdy innćj 
boleści prócz własnćj nie uczuł.

(Dalszy ciąg nastąpi i.



OPIS HISTORYCZNY 

Z A Ś L U B I N  K R Ó L E W I C A  J A K U B A  S O B I E S K I E G O .
P R Z E Z

Triumphator animorum 
Serenissime Jucobo Princeps 
Domum Neoburgicam meritis 
E t Patriam  expugnasti,
Novam Tibi erigit Portam,
Instaurat et orbem umor Poloniae.

Napis na kolumnie prży  kościele ks. Bernardynów.

P o  konwulsyjnych wstrząśnicniach k r a ju , już to przez wojny 
szwedzkie, już tóż przez wewnętrzne domowe rozterki,  jakie w cią
gu panowań Jana Kazimierza i Michała Korybuta Polskę go
rączkowo trapiły; rządy Jana Sobieskiego, króla, z wnętrza człon
ków narodu do władania nim powołanego,  zdawały się, iż na-  
zawsze po gwałtownych chorobach, kraj nasz samą jego naturą 
uleczą, i do pierwotnych sił, mocy, potęgi i chwały doprowadzą.  
Waleczność Jana IHgo, dzielna jego obrona całego chrześciań- 
stwa, odebrały w części nietylko ut racone poprzednio kraje,  ale 
nadto s ławę oręża polskiego w ca łój Europie ustaliwszy, tak da
lece odstraszyły zewnętrznych nieprzyjaciół, iż na znaczny przeciąg 
czasu, spokojność Polsce od napadów zagranicznych zapewniły. 
Bohater  chocimski i wiedeński chcąc następnie utrwalić pokój 
wewnętrzny narodu, a więcój może los własnego potomstwa,  po
stanowił przez zapewnienie t ronu swój rodzinie tego dokonać. 
Zdawało się więc, iż jutrzenka potęgi i t rwałości bytu Pol
ski, poprzedzając dobroczynne słońce, weszła na widnokrąg kraju 
naszego.....



O ile Warszawa dopomagała Sobieskiemu do jego powyż
szych zamiarów, przedsiębierzemy łącznie z innemi wiadomościa
mi w tym tu opisie historycznym wyłuszczyć.

Jan Illci wybawca chrześciaństwa, pogromca tylokrotny T u r 
ków, lubo dla braku sił wojennych i niesnasek możnowładztwa,  
nie mógł z wszyslkiemi ościennemi mocarstwami ( 1) jednakowo 
korzystne traktaty krajowi zapewnić, mniemał jednak,  iż po za
bezpieczeniu wedle zamożności skarbu wszystkich granic państwa, 
którćm władał,  od zewnętrznych wojen,  następnie wszystkie swe 
siły należy mu obrócić dla dopięcia równie ważnego celu, losu jego 
familii, a śmiało rzec można, że losu kraju bliżej obchodzącego. 
W  tym zamiarze, ażeby usposobić naród do przyzwyczajenia i uwa
żania jego najstarszego syna za przyszłego następcę tronu,  posta
nowił Jan III dać możność królewicowi ( 2 )  Jakóbowi zasługiwa
nia się na tej samćj drodze, na jakićj on swego zaszczytu dostąpił.  
Po długióm posiadaniu przez Turków ważnćj dla Polski twierdzy 
Kamieńca Podolskiego, jak z jednej strony odebranie jśj zape
wniało dla narodu wielkie korzyści, tak z drugiój, t śm śmielćj 
mogło było torować prawo królewicowi do następstwa. Myśl zdo
bycia tak ważnej fortecy była najlepszym planem do ustalenia 
przyszłych praw Jakóba: tę więc wykonać postanowił Jan l l lc i .  
W  tym celu, na audyencyi publicznój posłów zagranicznych we 
Lwowie,  umieściwszy obok siebie syna na tronie,  poruczył mu 
tak ważną wyprawę,  zostawując pod jego komendą hetma
nów koronnych. W  takim składzie dowództwa, można było 
łatwo przewidywać, iż, pomimo całego poświęcenia się króle- 

* wica, dla dopięcia celu poruczonego, pomimo całćj waleczności 
i t rudów wojsk, któremi dowodził,  wyprawa ta spełznie na ni - 
czćm, przez utajoną zazdrość hetmanów. Rzeczywiście skutek 
ten nastąpił; do zniszczenia jednak tych zamiarów Sobieskiego, 
przyłożyły się także i zabiegi dworów ościennych. Elekcya bo
wiem otwierała im pole do wszelakich korzyści; polityka zaś za
graniczna znalazłszy już wówczas miękkie serca na złoto i zdol
ne do intryg, tćm silnićj starała się niszczyć to wszystko,  cokol-

( 1 ) Jest  tu mowa o traktacie Grzymultowskiego z r. 1 6 8 7 .
( 2 )  Idziemy tu za p isow nią więcej używaną w  tytułach polskich,  

z w ła sz c z a ,  gdy mówimy dotąd w  drugim przypadku liczby pojedynczej,  
s ę d z ic a , p o d slo lica , w o jew odzica , kasztelanica;  a nadto znaleźliśmy  
w  dawnych pismach XVlIgo w ieku ,  iż używano dw ojako wyrazu królew ica  
lub królew icza  w  2gim przypadku.



wiek ich zamiarom stawiało opór ijakąkolwiekjprzeszkodę. Umiesz
czenie królewien na tronie na publicznćm posłuchaniu, bardzo 
widocznie dato poznać posłom ościennych narodów, jakie są za
miary króla Jana względem swego następstwa. Nadto, krwawa 
wojna domowa za Jana Kazimierza, o wyznaczenie następcy po
wstała,  zbyt jeszcze świćżc pamiątki miała wyryte w usposobie
niu naiodu.  Z tych przyczyn, wszelkiemi możliwemi środkami,  
wyprawę na odebranie Kamieńca starano się wniwerz obrócić, 
a znalazłszy osobisty interes hetmanów i usposobienie narodu 
sobie przychylnym, tćm łalwićj intryga mogła była dopiąć swego 
celu, i dopięła.

Niezrażony Sobieski tą pićrwszą wyprawą, zachęcony po
przednią audycncyą we Lwowie,  postanowił publicznie na sejmie 
walnym w Grodnie w r. 1688,  syna Jakóba powtórnie obok siebie na 
tronie dać poznać narodowi.  Zabiegi jednak zagraniczne, a zwła
szcza dworu austryackiego, znalazłszy przystęp do swych widoków 
u królowej Maryi Kazimićry, potrafiły i tym razem zniweczyć plan 
Jana 111, przez zerwanie lego sejmu, nim jeszcze wybrano mar
szałka izby poselskiój. Kierując polityką kraju, nietylko dworu,  wy
tresowana we wszelkich manewrach dyplomatycznych za rządów 
Ludwika XIV, Maryn Każimićra nietylko królem, jego osobą i czy
nami, ale wszystkiemi sprawami państwa rządziła podług swój 
własnćj woli. Zdawało się, iż Jan III po powyższych bezsku
tecznych działaniach tćm bardzićj upadł już był w swoim zamia
rze, ustalenia tronu dla swój rodziny,  skoro nawet  królowa 
była mu ciągle jego widokom przeciwną. Ostatni jednak środek 
pozostał jeszcze Sobieskiemu, a ten zasadzał się na połączeniu 
syna związkami małżeńskiemi z jcdnćm z państw potężnych i ościen
nych. Zespolenie bowiem sił dwóch narodów,  mogło było po 
jego śmierci nietylko obalić wszelką intrygę zagraniczną, ale 
nadto ustalić riazawszc tron w jego familii. Po bezskutecznych 
usiłowaniach króla w tym celu z domem austryackim przedsię
branych, prawdopodobnćm było, iż potęga wzrastająca domu brau- 
deburgskiego zdawała się być najdogodniejszą, do spełnienia za
miarów Jana III. Znaczne siły wojenne, jakie utrzymywał i powię
kszał ciągle elektor Fryderyk Wilhelm (1), tćm więcćj skłaniały 
Jana Il lgo do połączenia się związkami małżeńskiemi z tym do
mem panującym. W  tych widokach wysłał król do Berlina Jana

( 1 )  B y łto  ostatni elektor, syn  j e g o  bowiem w  roku 1 7 0 1  przyjął  
tytuł króla.



Franciszka Bielińskiego, wojewodę malborgskicgo ( I ) ,  celem s ta
rania się u elektora, dla królewica Jakóba,  o rękę Ludwiki Karo
liny Radziwiłłównę], wdowy po margrabi Ludwiku'  synic elekto
ra. Zaledwie przyjechał w tym celu Bieliński do Berlina, nad
zwyczajny wypadek zdawał się i tym razem niszczyć powyższe 
zamiary króla; albowiem Fryderyk Wilhelm w dniu 9 maja 
rano, 1 0 . 8 8  roku zmarł w 1‘otsdamie z wodnej puchliny, na którą 
zaledwo dni kilka cierpiał. Bieliński jednak nie/ rażony tak 
gwałtownym wypadkiem, a stając zawsze wiernie i mężnie przy 
dostojeństwie majestatu polskiego, postanowił nowego elektora 
nakłonić do widoków, w jakich został wysłany. Jakoż po wielu 
staraniach w tym celu przedsięwziętych, i za wpływem posła fran- 
cuzkiego Rebcnac, Bieliński zdołał doprowadzić układy u nowe
go elektora Fryderyka do tego stopnia, iż przyrzeczenie zaręczyn 
księżniczki Radziwiłłównę] z królewicem Jakóbein przyszło do 
skutku.  W  miesiącu jeszcze maju tegoż roku, przyjechał króle-  
wic do Berlina, gdzie wyjednawszy od Fryderyka Il lgo zezwole
nie, po widzeniu się z księżniczką uzyskał od niej pod dniem 
iiogo lipca 1688  roku przyrzeczenie ślubu,  a w razie uchybienia 
obietnicy, zapewniono mu dokumentem, że wszystkie jćj dobra 
jemu się dostaną (2). Spółczesny dziejopis, doktor nadworny 
Jana I l lgo Bernard Oconor,  tak nam te zaręczyny opisuje (3 ) :

( 1 )  Syn Adama z S o k o ło w a  stolnika zakroczym skiego .  Dla w ielk ich  
z a s łu g  w yśw iadczon ych  krajowi w  pokoju I w  wojnie ,  Jan Franciszek B ie
liński pierwotnie miecznik koronny, następnie podkomorzy płocki,  starosta mnl- 
hoigsk l ,  osiecki,  m ław sk i,  w  końcu zo sta ł  w o jew od ą  malhorgskim. W arszawa  
l icznych dobrodziejstw doznaw ała  od tej rodziny, jak św ia d cz ą  uchw ały  ma
gistratu Starej Warszawy: Jedna z dnia 16 listopada 1 6 8 2  r . ,m o cą  której na 
obchód zaślubin Kazimierza Ludwika Bielińskiego (syna  w o je w o d y )  % Ludwi
ką  Maryą Morsztynówuą, podskarbianką koronną, ofiarowało miasto poda
runek wartości złp . 4 0 0  ó w czesn ych ;  drugą uchw ałą  z dnia 11 lutego, ro
ku 17 0 1 ,  miasto będąc nadzwyczaj udręczone rabunkiem żołn ierzy z ko
mendy genera ła  Diiuhoffa, do tego stopnia, iż żo łd actw o  rozhukane na Du
naju, na Targowicy I po Innych ulicach, najbiedniejszym przekupniom g w a ł 
tem ży w n o ść  zabierało; w  lakiem położeniu upraszało protektorów miasta,  
między któręml był I w ojew oda malborgskl, aby raczyli w s ta w ić  s ię  za  
ulem do króla,  o poham owanie  zdzierstw  takich.

( 2 )  Nader c iekaw y ten dokument znajduje s ię  w  Ź ródłach  do d z ie 
jów  polskich , przez Alexaudra Przozdzieck iego 1 Grabowskiego w yd aw a
nych, tom I, str. 1 6 9 .  Sam oryginał je st  w  archiwum nleśw ieżsk iem  ks iążąt  
R ad ziw ił łów .

( 3 )  Pamiętniki o dawnej Polsce ,  1. IV, str., 4 0 0 .

T om  IV . P a ź d z ie rn ik  1851.



„Królowie Jakób odezwał się był o bo galę księżniczkę Radziwił
łównę, bezdzietną wdowę po elektorze brandeburskim,  bracie le
go, który dziś panuje. Wysłany zatem poseł do Berlina; sam kró
lowie w licznej komitywie tamże się udał. Tegoż czasu książę 
Karol,  brat  elektora palalyna i cesarzewój rzymskiej, przybył tam 
także jedynie,  by być na tein weselu. Księżna z Radziwiłłów 
brandeburska postrzegłszy go, niesłychaną ku niemu zajęta się 
miłością, a lubo już królewicowi Jakubowi  była przyrzekła, prze
cież namówiła księcia Karola,  by o rękę jój prosił; i tyle przeciw 
oczekiwaniu wszystkich dokazału, iż w wieczór przed wyznaczo
nym dniem nu ślub z królewicem, poszła za książęcia Karolo” .

Jan 111 nic wiedząc bynajmniej o tak nagłćj zmianie, zaufany 
w słowie raz wyrzcczonćm, zawarł był za staraniem prymasa Ra
dziejowskiego z elektorem brandeburgskim w dniu 29 lipca tegoż 
roku przymierze dla obudwóch stron wielce korzystne wtedy, 
gdy około dnia 2 4  tegoż miesiąca i roku (1) księżna Radziwiłłó
wna ślub zawarła z księciem Karolem Filipem Nejburgskim. Tak 
więc zawistny los Polsce, nagłą i gwałtowną odmianą zniweczył 
i tym razem najpiękniejsze nadzieje króla polskiego. „Żywo Jan 
IIlei zniewagę tę uczuł, i surowo od elektora brandeburgskiego 
domagał się, za krzywdę podobną zadośćuczynienia. Elektor (jak 
w rzeczy samej było) jawnie dowiódł,  iż nic o rzeczy ca łój nie 
wiedział,  żc wszystko przez lekkość i podejście niewieście stało
sic (2)."

Gwałtowny ten cios nietylko cały dwór polski oburzył, ale 
nadto królowę i naród.  Wyczylujcmy z listu Gałeckiego kaszte
lana poznańskiego, pisanego do króla Jana pod dniem () listopada 
1088 r. jak to oburzenie narodu dało się najprzód poznać nu sej
mikach, a zwłaszcza w Szrodzie, gdzie wojewodowie poznański, 
kaliski i łęczycki, oraz cały zgromadzony tamże stan r y c e r s k i ,  
oświadczyli gotowość zemsty, za tuką zniewagę wyrządzoną do
mowi królewskiemu (3). Marszałek wiol. kor. Luhomicrski taki 
list w tein zdarzeniu napisał do króla (4):

( 1 ) lłanUlkle I inni naznaczają sam dzień 2 4  lipca; spomnlony jednak 
wyżej dokument ks. Radziwiłłowa) dany d. 2 5  lipca kró lew icow i Jakubowi,  
aż nadto ja w n ie  przekonywa o myl noś cl dały ślubu tćj ks iężniczki z  ks.  
Nejburgskim.

( 2 )  Pamiętniki o dawnej Polsce ,  t. IV, sir. 4 0 0 .
( 3 )  Listy różnych osób do Jana Sob iesk iego  pisane, z archiwum Ra

dz iw i ł łó w  w  Nieświeżu, drukowane w  Athenaeum, sz e re g  nowy, oddział Ilgl, 
zeszy t  VI, Str. 54 .  ( 4 )  Pamiętniki o dawućj P olsce  t. IV, str. 4 9 4 .



„Najjaśniejszy Miłościwy Królu ,  Panic i Dobrodzieju mój! 
Nieomieszkum tą pierwszą pocztę,  stanąwszy tu odezwać się 
do W .  K. ML Pana mego miłościwego, a najprzód wyrazić s e r 
deczny żal mój, który jako wiernego i życzliwego majestatu 
XV. K. M. i najjaśniejszego domu jego sługi boleśnie dotyka, 
z wiadomości które tu zasiałem o podejściu królewicza Jego Mo
ści przez księcia Ncuburskiego,  w małżeństwie księżnój mar-  
grabinój. Nie będę ja tu tłumaczył tej tak płochej, bo takiego 
godna nazwiska i nieprzyjacielskićj akcyi, bo XV. K. M. wszy
stkie jej circumstancyc najgłębiej przenikasz; to tylko z oso
bliwym namienie sentymentem, żc tak wielki afekt, dobrodziej 
stwa, które XV. K. M. wyświadczyła, pierwszy na obronę państw 
cesarskich wszedłszy, a w nię XVenecyą i Moskwę wprowadzi
wszy, a przylem zdrowie własne i głowę swą pańską na odsiecz 
Wiednia niosąc, i przez to do dalszych szczęśliwych progressów 
usławszy drogę, nie godziło się takową W .  K. M. płacić niewdzię
cznością. XViem, żc tak wielka od niewdzięcznej ręki zadana rana, 
dobrotl iwe XX7. K. M. serce przenikać musi; ale i mnie jako wier
nego sługi, rana ta serdecznie boli. Jako zaś nie wątpię, że 
XV. K. M. właściwe honorowi i reputacj i  swojej i najjaśniejszego 
domu swego sposoby przedsięweźmiesz, tak wszelką do tego us łu 
gę W .  K. M. Panu memu miłościwemu ofiaruję, i pokornie radzę, 
aby W .K .M .  miał w regest rze tych, którzy za dostojeństwo maje
statu pańskiego i najjaśniejszego domu XV. K. M. krwi swojej ża
łować nie będą. Nie moja rzecz przytćm miłościwy panie, XVa- 
szej Królewskiej Mości, jako wielkiej przezorności i uwagi panu 
przed oczy wystawiać tak wielką, bez granic prawic wzrastającą 
przewagę cesarską, która gotuje się tak Najjaśniejszemu XV. K. M. 
domowi,  jako rzeczypospolilćj ciężką być swego czasu, kiedy to 
już od zachodu rachując, aż ku wschodowi,  opasawszy Polskę te
raz przez tę kolligacyę małżeństwa, i od północy zagarnia i wci
ska się w sam środek prawic rzeczypospolilćj.  Zaczem jakie idą 
konsekweneye,  i jeżeli niepodobny sąsiadom moment  nas nie
szczęścia, łacno każdy nietylko wiedzićć, ale dotknąć się może, 
przypominając sobie owę wielkiego kanclerza Zamojskiego prze
strogę,  którą jednę między trzema, strzeżenia się od fakcyi i po
tencji rakuzkiej,  mądrze położył. Jedyna tylko w osobie maje
statu XV. 1<. M. zostaje nadzieja, że jako pan mądry i waleczny 
dogodne zaradcze środki przyszłćj niedoli wcześnie przedsięweź
miesz i gotującemu się zabiożysz nieszczęściu. Moc przeciwko



mocy, przez potężne apponendo kolligacye; co ex zelo i afektu ku 
majestatowi W .  K. M. i dobru pospolitemu namieniam i proszę 
pokornie Veniam ubertali p i ó r a , które szczere i życzliwe wypły
wającego jak oliwa na wićrzch serca, wyraża sensus. Księżnćj zaś 
margrabinćj,  a teraz felcgrafowćj, tak szpetny postępek,  godzien 
wiclkićj W .  K. M. animadversyi, ażeby przynajmniej poczuła, żc 
jest  w poddaństwie W .  K. M. i substantia jej pod panowaniem 
W .  K. M. zostaje, i masz moc oddalić ją od nićj, kiedy tak sarna 
na się in casum  konlrawcncyjnie napisała dekret .  Nic zda się, 
aby książę elektor miał być spólnikicm tćj akcyi margrabinćj,  bo 
zaraz ostro z niq per Ministros cxpostulowat.  Widziść się z nią, 
ani z Ncuburskim nic chciał i z Berlina wyjechał, co i interesa 
stanu domu brandeburskiego persuadent i wierzyć każą contraria 
zdawna z doniem ncuburskim, względem dyfferencyi i jakićjści 
nieprzyjaźni, którą teraźniejszy elektor Palatinus pokazał niebosz
czykowi kurłirsztowi brandeburskiemu, w cxkluzyi osoby jego 
z t raktatu imperyi w Neomagium zawartego,  co W .  K. M. lepiej 
wiedzieć raczysz. Prawdziwej zaś przyjaźni kurfirsztn in tractu 
temporis jako się dalej stawi, łacno W .  K M. dojdziesz. Ja teraz 
perplexus jestem, ratione mojćj do Prus  naznaczonej funkcyi, j e 
żeli do niej applikować się będą, kiedy to takie inlerocurrunl w do 
mu kurłirszta rzeczy, i radbym wiedział w takim stanic jako W a 
sza Królewska Mość zechcesz tę kommissyą dysponować i pokor
nie o informacyą upraszam, i jeżeli w tamtę mam się gotować dro
gę. Ma wiadomość p. Wicker t ,  że przy końcu października na
znaczył kurlirszt bytność swoję w Królewcu, ale o czasie homa- 
gii nic nie ma, ani ksiądz kardynał prymas żadnćj w tćm nie ma 
nauki, o którą wyraźnie do samego kurłirszta pisał. Neuburski 
z margrabiną 21 sierpnia wyjeżdżali do Dusseldorfu, od której 
wszyscy domowi abdankowali. Mówiłem tćż tu z panom Wickior-  
tcin, którego sensa widzę stosujące się do interesów majestatu 
W .  K. M., bo mi pokazał informacyą, którą in scriptis daje pryucy- 
pałowi swemu,  co mu należy czynić i co praevidere w teraźniej
szych okolicznościach, i że z Waszą  Królewską Mością jako naj 
ściślej, przeciwko przeciwnćj stronie wiązać się powinien, k tóre
mu ja niektóre potrzebne status sugtjes consideratis (sic), conformes 
interesom majestatu W .  K. M. Skarżył się tćż tu pan Szymań
ski resident na mnie, żem nieprzyjaciel cesarski, i że tą inteneyą 
za W.  K. M. jechałem na Ruś,  żc masz innie W .  K. M. wyprawić 
z wojskiem na odebranie Multan; zkąd do uwagi należy, jako so-



Lic tamta strona o osobie W .  K. M. tłumaczy i jak.) ma do mnie 
niechęć, której codziennie doznawana przez perswazya niewinna 
w llzymie, a tu przez kardynała Pallavicinicgo, wielkiego całej 
Polski i imienia W  K. M. nieprzyjaciela, i domowego szpiega. Ga
zety posyłam, z których W .  K. M. informować się będziesz, jaka 
i przez co ecrescit potencya cesarzowi, jeżeli majster Teutonicus 
zostanie biskupem leodickim, na co się kasze i blizki jes t  tego, 
i żc znać zdesperowawszy o elektorstwie kolońskićm Finitcmbcrg,  
na toż aspirat biskupstwo. Applaudit tu bardzo kardynał Palla- 
vicini, zaszłemu księcia Neuburskiego małżeństwu, czego mu asse- 
cte jego i Fautores dopomagają i co mogę pro gloria cesarza gło
szą, a króla francuzkiego za cale nic nie maja, żc jak Incapax G u
bernii. To tedy z życzliwości mojej i z szczerego ku majestatowi 
W .  K. M. Panu memu miłościwemu aifektu, oraz i z okazyi te
raźniejszych okoliczności, i publicznych wiadomości do uwagi po
dawszy, czekać będę ochotnie pożądanych W .  K. M. rozkazów, ży
cząc sobie, abyś W.  K. M. i na tern tu miejscu exercito wał wierna 
usługę moję i zażywał mnie confidenter do niój, a ja przy należy
tej wierności,  starać się o to wszystkiemi siłami będę, abym go
dnym jćj stawszy się, to w każdym terminie usługi W .  K. M. po
kazał, żem jes t i dożywotnie być chcę.

XV. K. M. Pana i Dobrodzieja mojego miłościwego, wierny, 
życzliwy i najwierniejszy sługa

Lubomierski mar. kor.

/'. S. Nizko suppiikuję majestatowi XV. K. M., aby przeczytawszy 
ten list kazać go spalić, abym mógł napotćm efficaciter s łu
żyć XV. K. M.”

Z listu Ogińskiego kanclerza w XV. Ks. Lit.  do króla Jana 
pod dniem LI listopada 1688  r. pisanego (1) wyczytujemy, że 
falcgralowa r e ń s k a , ks. Ludwika Radziwiłłowa do wszystkich 
swych krewnych w Polsce pisała jednocześnie listy usprawiedli
wiające powyższy związek: jeden z takich listów bez daty, został  
przesłany Janowi  III przy powyższym liście Ogińskiego (2). Obra
żona powaga króla i narodu sprawiła,  iż poprzednio na sejmikach, 
a następnie na walnym sejmie, cały stan rycerski i senat oświad-

( 1 )  Listy różnych osób pisane ilo Jaua Sobiesk iego:  w  Athenaeum,  
sz e r e g  nowy, oddział II, tom 0 .

( 2 )  Tamże.



czyli swoje gotowość do zemsty, za poniesioną obelgę- Zdawało 
się, iż przyjdzie bezzawodnic do nieuchronnej wojny, lecz partya 
austryacka, obecnie spokrewniona z ks. Neuburgskim, pot ra
fi wszy skłonić obrażoną królowe na swoje stronę,  nadto silnemi 
wpływami działając na zgromadzony sejm w Warszawie dnia 17 
grudnia 1088 r. rozpoczęty, tyle sprawiła,  że pomimo zbyt do- 
tkliwćj obelgi narodu, pomimo gotowości zemsty za nią, pot ra
fiono przeciągnąć na jćj stronę taką liczbę posłów i senatorów, 
iż sejm ten w niesłychanym dotąd zgiełku, ze zgrozą powagi na
rodu, zerwany został dnia 31 marca 1089 r.

Elektor brandeburgski mimo którego woli księżniczka Ra
dziwiłłówna poszła za falcgrafa księcia Nejburgskiego , poj
mował całą obrazę znieważonego honoru króla i narodu pol
skiego, a dowiedziawszy się o oburzeniu powszechnćm i przy- 
gotowującćj się zemście, wkrótce po zamęzciu księżny Itadzi- 
wi ł łównćj , pićrwszy zaproponował związek siostry spomnio- 
nego księcia Karola Nejburgskiego z królcwiccm Jnkóbcm. 
Zabór dóbr księżny Radziwiłłównćj,  jaki w skutek zerwania umo
wy przedślubnej z królcwicem Jakóbem powinien był nastą
pić ,  tćm więcćj zniewalał elektora brandoburgskiego do sta
rania się wszclkicmi siłami, aby tomu wcześniej nietylko prze
szkodzić, ale także zupełnie zniszczyć. Znane były elektorowi 
niesnaski z królem i powaga Sapiehów w Litwie,  nie tajne mu 
było postępowanie królowćj z Janem III, która trząsając wolą je
go i narodu, wszystko podług swój myśli drogą frymarczeń 
i przekupstwa dokonywała (1). Przez takie dwie silne sprężyny 
działając, potrafił elektor w krótkim czasie całą burzę grożącą 
zupełnie odwrócić w następnym sposobie. Dochodzenie praw 
królewien Jakóba na dobrach ks. Radziwiłłównćj,  puszczono na 
drogę przewlekłych negoeyacyj, które pod silnym wpływom Sa
piehów, nic tak prędko mogły były jakikolwiek skutek zapewnić. 
Co zaś do królowćj,  znając jćj słabość dla syna Alcxandra, po
trafiono ją omamić zaślubinami: l ó d  ulubieńca z arcyksiężniczką 
uustryacką; 2rc  królewnćj Kunegundy Tercssy z arcyksięcicm Jó 
zefem królom węgierskim; 3cie królewicowi zaś Jakubowi przy
obiecano w miejsce małżonki biret  kardynalski (2 ): lubo dzieje

( 1 )  Wyczytujemy w  jednym autorze, że  sądy I inlulstry jćj (Maryl Ka
zimiery), pierścionka (t . j .  l is tów )  słuchali ,  a ten pierścionek so w ite  jej d o 
chody przynosił .  Czacki wyd. Kaczyńskiego, t. II, str. 0 9 .

( 2 )  Załuski II, str. 0-13.



następne wyświecają, żc Jakób do tego stanu bynajmnićj nic miał 
powołania. W  tak perspektywicznych omamieniach, królowa 
zupełnie stronę dworu austryackiego trzymając, potrafiła jak zwy
kle m ę ża  swego, pomimo lak silnej obrazy jego domowi wyrzą- 
dzonćj, zupełnie do swoich widoków nakłonić. Po takich przy
gotowaniach,  gdy pierwotny projekt elektora brandeburskiego 
został przez cesarzową niemiecką Eleonorę Magdalenę przedsta
wiony dworowi polskiemu, można było łatwo osądzie, iż z pewno
ścią może być, i został przyjęty. Związek ten królewien Jakóba 
z siostrą księcia Karola Nejburgskiego Elżbietą Jadwigą Amalią, 
tern więcćj zyskiwał ważności i powagi, iż był popierany silnie 
przez jój rodzoną siostrę cesarzową niemiecką, a prócz tego łą
czył dwór polski z domami panującemi: hiszpańskim, portugalskim 
i mantuańskim.

Gdy stosowne negocyacyc zapewniły już te związki, zwierz
chność Warszawy zawiadomiona o mającym się odbywać akcie 
weselnym królewien Jakóba w tymże grodzie, natychmiast przed
sięwzięła wszelkie rozporządzenia,  jakiemiby miasto w tak wa-  
żnćm dla króla zdarzeniu, mogło nietylko myśl jego wykonać, lecz 
w dalszych widokach dopomódz. Zbawca Wiednia i chrześciań- 
slwa zasłużył na wdzięczność dla jego osoby i całego potomstwa. 
Nigdy aż do owej epoki Warszawa z takim przepychem i z tak 
wiclkiemi wydatkami , nie okazywała swojej radości królcwicom 
lub królewnom polskim. A jeżeli rozważymy, iż po tylu sztur
mach i zniszczeniu stolicy przez Szwedów,  po grabieżach i złu- 
pieniu przez Kakocego, miasto było w lak wielkićm ubóstwie,  iż 
na swojo własne potrzeby nic posiadało dostatecznych docho
dów; łatwo z tego ocenić będziemy mogli, jaką i jak wielką ofia
rę ponosiło w wydatkach na wystawny i wspaniały obchód wesela 
pierworodnego syna zbawcy Wiednia.

Ażeby uczcić godnie pamięć tyle ważnego dla Jana III aktu 
uroczystego, Stara Warszawa bez żadnćj pomocy od innych miast, 
miasteczek i jurydyk okolicznych, postanowiła pod dniem 1 1  gru
dnia 1 0 0 0  r. na publicznej sessyi magistratu składkę, w uchwale 
następującej:

„Ponieważ najjaśniejszego królewica JMci Jakóba pożądane 
z Jaśnie Ośw. ks. Nejburgską zbliża się małże ńs tw o, aktowi 
zaś weselnemu czas w Warszawie na d. 25 lutego, roku blizko 
następującego 1 0 0 1  jes t  naznaczony, na który, że kosztu całego 
miasta potrzeba, osobliwie na prezent tćjżc ks. JMci weselny, na



przywitanie Jego Kr. M., królowej JMci, także królewien Jmci,  
i tejże prywatnego Ks. Jmci przywitania, tudzież i na wystawienie 
bramy tryumfalnój, na ognie, jako tćż i na inne całego miasta po
trzeby; w skarbie zaś miejskim dla szczupłych dochodów żadnych 
pieniędzy gotowych nic masz; zaczóm, że jest  potrzebna kontrybu
cja ,  jednomyślnie i jednogłośnie przez wszystkie trzy porządki 
uchwalono, która odtąd jes t postanowiona i aby do takowćj kon- 
trybucyi wszyscy w ogóle, tak mieszczanie jako i obywatele war
szawscy bez wyjątku należeli i onę według taxy postanowionej 
opłacali, pod karami uchwalono. Do postanowienia tedy tej ta
xy z grona szlachetnego magistratu wyznaczeni są: Andrzej Kna- 
be ,  Andrz.  Minich, rajcy; z koła ławniczego, Chrysztof Skrzc- 
czkowicz i Mik. Mokolin; z koła 2 0  mężów: Jan Łętowski i Ja -  
kób Szlytz. Do wybierania zaś tój kontr)bucyi wysłani są: sła
wetni Jakób Biwct,  Mikołaj Mokolin, ławnicy, i Jan  Major jeden 
z 2 0  mężów sta rój W a rs za wy.”

Tyle ofiar ponosząc dla okazania swej wdzięczności zuboża
łe miasto, chciało przynajmniej, aby przez taką uroczystość z po
wodu spodziewanego licznego zjazdu znakomitych osób, sami j e 
go mieszkańcy chrześcianie, przez stosowny odbyt mienie swe 
poprawili .  Klassa wyznawców Mojżeszowych, mając tylko do
zwolony pobyt w stolicy w czasie walnych sejmów i to za opła
tą ( 1), potrafiła od wielu lat pod rozmaiłem i pozorami, pomimo 
wszelkich obostrzeń,  skarg, reklamacyj władzy ówczesnćj miasta,  
w niektórych jego częściach zamieszkiwać, i odbierać zarobki 
m iejsk ie  ponoszącym wszystkie ciężary tego grodu. Głównie po 
jurydykach powstałych, założyciele sprzyjali im, bo znaczne do
chody i ryczałtowo zapewniali,  a Stara Warszawa nic posiadając 
władzy nad okoliczncmi częściami, nie mogła była w żaden spo
sób ani zapobiedz, ani oprzćć się upadkowi własnemu; uchwy
ciła więc tę chwilę obchodu uroczystości,  aby zupełnie z tój plagi 
dla siebie raz na zawsze otrząsnąć się. W  tym celu wydała 
w dniu 15 stycznia 169 1  r. uchwałę następującą:

„Uważając jako w prędkim czasie akt weselny królewien 
Jmci Jakóba tu w Warszawie następuje,  na który takowy zjazd, 
ażeby pp. mieszczanie albo obywatele pod pozorem publicznego

( 1 )  Według urzędowych rachunków dzierżawił  w  r. 1 0 9 0  tak z w a 
ne sejm ow e  od żydów Daniel Z acharyasiew kz  I opłaca ł  miastu ó w c z e 
snych zip. 120.



zjazdu, żydom mieszkań, ani żadnych sklepów najmować nic w a
żyli się, ponieważ same wyraźne prawa księztwa mazowieckiego 
i miejskie tego zabraniają, i tylko na sam sejm walny koronny tym
że najmować pozwalają,  onym surowo przykazuje się pod winą 
sta grzywien polskich. Kupcom jednak cudzoziemskim na tenże 
akt weselny przyjeżdżającym, nająć mają sobie dozwolone z tym 
jednak warunkiem, ażeby ci cudzoziemscy kupcy sklepów nic 
otwierali,  i towary swoje w otwartych sklepach, nie na łokieć, 
funty i kwarty,  lecz tylko w zamkniętych sklepach całkiem prze- 
dawali.”

Jak usilnie zaś miasto starało się następnie tę plagę od sie
bie odwrócić, najłatwiej dadzą nam wyobrażenie wydatki poniżej 
wyłuszczonc. Skutek okazał, iż pomimo licznych ofiar, oporu,  
wstawiań,  zabiegów, klassa ta mieszkańców potrafiła jeżeli nic 
wprost ,  to przynajmnićj potajemnie i pokątnic, zarobkowaniem 
w mieście trudnić się. Mając zaś ułatwione przebywanie po ju -  
rydykach sąsiedzkich, tern swobodniej  plany swe przeciwko S ta
rej Warszawie  ciągle rozwijała.

Kiedy to się działo w stolicy, obaczmy jakie przygotowania 
robiono w przyjęciu królewnćj za granicą. Załuski biskup histo
ryk, spótczesny świadek tak nam opisuje w swoich listach (1 ):

„Dnia 8  lutego r. 1691 ukończone zostały zaręczyny, tyle 
upragnionego od królewica Jakóba małżeństwa z księżniczką 
Nejburgską.  Pan Proski złożył od narzeczonej pierścień króle
wicowi, jako znak jćj zezwolenia i przywiązania; w skutek tego 
od Najjaśniejszych Państwa ja wysłany będąc na jćj spotkanie,  
wziąłem z sobą za towarzysza podróży Wessla starostę różańskie
go, z którym ujechawszy kilka mil za Wrocławiem,  7 marca w Ju-  
ksanach z księżniczką Nejburgską złączyłem się, a po oddaniu jćj 
listów niedługo bawiąc (takie bowiem miałem zlecenie), powrót  
przyspieszyłem. Narzeczona zaś następnego dnia publicznie do 
Wrocławia  wjechała i tamże wedle swego dostojeństwa od 
swych braci przyjętą była. Wkró tce  potem 12 marca królewic 
z Kępna wyjechał, a po przebyciu dwóch mil za Szyjowem ku 
Oleśnikowi pospieszał, gdzie gdy koło południa zatrzymał się, 
my także w godzinę po jego przybyciu szczęśliwie jeden po d ru 
gim nadjechaliśmy, i połączywszy się z królewiccm, razem obia
dowaliśmy. W  ciągu tego czasu, kuchmistrz koronny doniósł

(1 )  Tom I, c z ę ść  2 ,  strona 1 2 1 5 .

Tom IV. P aździern ik  1851.



n a m , ż.c z pewnością nowonauccz.ona z. Wrocławia wyjechała; 
gdy zaś po ubiegłćj zimie utrudniona była podróż,, opanowała 
królewica wielka tęsknota (jak to zwykle bywa w miłości nie- 
eierpiącćj żadnej zwłoki), która jednak po przybyciu narzccz.onćj 
koło 8  godziny, na Ićm większą zamieniła się radość.  W p r aw 
dzie życzył on sobie widzieć twarz narzeczonej, gdy jeszcze 
w karecie jechała; lecz dla zamkniętych okien powozu,  nic mógł 
się cieszyć tym widokiem. Przybywszy księżniczka Nejburgska 
do zamku wprzód, aniżeli mogła być witany przez narzeczonego, 
zaraz jej oznajmiono o nadjechaniu krojczego wici. kor. z orsza
kiem znakomitej szlachty, który będąc wysłany od królowej,  ży
czył sobie aby mógł natychmiast obowiązku swego dopełnić, oraz, 
dary przedstawić; dlatego upraszano ją, czyli to bez żadnej nie
przyjemności nastąpić może, do czego narzeczona przychyliła się. 
Bezzwłocznie więc w ciągu jednego kwadransa,  kraj czy z całą 
świtą przybył, i zlecenia swoje wykonał. U o tego orszaku przy
łączył się także królowie, który nic inaczej mógłby być pozna
nym , chyba po ofiarowanym pierścieniu. Niepodobna wyrazić 
wzajemnćj radości, a szczególnie ze strony królewica Jakuba,  
który w uniesieniu swego serdecznego zadowolenia, dał się sły
szeć, iż, jeżeliby jemu udzieloną była od Boga moc utworzenia 
dla siebie towarzyszki życia, nic mógłby żądać innej, zgodnicjszćj 
z, życzeniami jego. Po odbyciu ceremonii,  gdy już czas wiecze
rzy zbliżał się, każdy uważał za stosowne udać się w swoję stro
nę; sam także królewic pod nieznanym nazwiskiem wydalił się do 
swych pokoi. Chociaż bowiem jakiś domysł powstał  o jego obe
cności, nic dano jednak temu zupełnej wiary, dopóki po wiecze
rzy, gdy powtórnie odwiedzając z orszakiem swoim, został zapy
lany od narzccz.onćj, jakby daleko królewic był oddalony, musiał 
wyznać, iż tylko o jeden krok jest  odległy; po rozpoznaniu pra
wdziwej osoby, zaraz objawiła się szlachetna miłość w wzaje
mnych objęciach. Sama twarz jaśniała mocnetn przywiązaniem, 
które zwiększyła kilkogodziuna rozmowa. Już w późnćj nocy 
przy odejściu, odprowadzony królewic przez narzeczone aż. do 
samych podwoi,  nawzajem księżniczkę napowrót  przeprowadzał,  
i lak ciągle walczono /.obopólną grzecznością, dopóki ona sama 
lego nic zaniechała, z największą wzajemną przyzwoitością, aż. do 
odejścia na spoczynek. Królewic zaś udał  się do posła na wie
czerzę, która przeciągnęła się do dwóch godzin; około zaś t rzc- 
cićj po północy przeszło milę królewic ujechał, gdzie daleko



więcćj z magnatów przybyto, aniżeli ci tylko, co byli w W r o c ła 
wiu. Z tego miejsca około jedenastćj  godziny, królowie konno 
na s|)olkanie odprawiał drogę, w towarzystwie rycerstwa i ró
żnych osób, będąc poprzedzony oliarowanemi końmi z trębacza
mi. Orszak przybył do miejsca, w kształcie amfiteatru pokrytego 
suknem, i na len cel zbudowanego, aby tamże obrzęd przywita
nia zaręczeni odbyli. Wprzó d na nim stanął królowie, a polem 
narzeczona, która dowiedziawszy się, iż jest  już oczekiwaną,  ka
zała przyspieszać drogę, aby jak najprędzćj oddać się w objęcia 
narzeczonego. Naprzeciw księżniczki wysłaną była jedna kareta 
królewica Jakóba,  innym rozkazano pozostać. Wkró tce  po wza- 
jemnem przywitaniu się w amfiteatrze, gdzie także obecni byli 
poseł  z małżonką, narzeczona wsiadła do swojej karety nadzwy
czaj okazałćj, za którą jechało 4  hajduków tak samo ubra
nych, jak służba królewica, z małą tylko różnicą w kolorze czer
wonym sukna. Liczny orszak pieszy otaczał tłumnie boki,  czte
ry inne karety przewoziły damy dworskie narzeczonej ( I ) ;  po
seł także wsiadł do swej kolaski. Sam tylko królowie konno, 
poprzedzony znacznym orszakiem, jechał przed pojazdem, dopóki 
nic przybyło do dworu,  gdzie wojewodzina małżonka generała 
Wielkopolski,  wojewodzina chełmińska; kasztelanowe: sieradzka 
i wieluńska wraz z innemi dostojnemi damami narzeczoną witały. 
Prowadzi ł ją biskup poznański, małżonkę zaś posła,  kasztelan 
sieradzki i podkomorzy wieluński. Wkrótce  narzeczona inny 
ubiór przybrała z s wojem i damami dworskiemi, ponieważ dotąd 
tylko nosiła się w ubiorze węgierskim i zwierzchnim francuzkim 
[robc de chambrc zwanym), jaki od królowej miała sobie ofiarowa
ny. Następnie królowie odwiedził posła cesarskiego, gdzie za
wsze po prawej ręce zajmował miejsce, bądźto siedząc pod bal- 
dachincm , bądź też przechadzając się; nawzajem poseł cesarski 
odwiedzając królewica,  podobnie prawej strony trzymał się. 
Dnia 15 wyjechano następnie,  dla odbycia przyjęcia orderu złote
go runa; poprzedzało mnóstwo karet,  za pojazdem zaś narzeczo- 
nćj jedna tylko kolasa postępowała,  generałowej wojewodzinej 
wielkopolskiej. Uroczystość rzeczoną obchodzono w Kępnie, 
gdzie do tego wyznaczony hrabia holsztyński, order złotego ru 
na w obliczu narzeczonej włożył królewicowi. Po skończonym 
obrzędzie, odprawione nabożeństwo przez najprzewielebniejszego 
Potockiego, poczem narzeczona wsiadła do swej karety z inalżon-

( l )  Zwauo to Jawniej fraucymerem.



)>Q posła i do dworu udała się; za nią zaś postępowały jak poprze
dnio karety dam jej dworskich. Królowie zatrzymał się tu nieco, 
lecz zaraz za księżnę postępował, wsiadłszy do powozu miecznika 
koronnego; w tymże czasie krojczy koronny odprowadził posła ce
sarskiego do pojazdu króle wica. Późno w tym dniu obiadowano; 
porządek osób u stołu był następujący: po prawej ręce narzeczona 
i małżonka posła, po lewej królowie Jakób, poseł, generałowa wo
jewodzina i inne damy z dworu narzeczonej; za posłową po prawćj 
stronie biskupi: poznański i łucki; wojewodowie: poznański, łęczy
cki i chełmiński; kasztelanowie: sieradzki, wieluński i w. i. lłan 
Wrocławia gubernator Czech, zasiadł przy stole w pośrodku sena
torów, zaś hrabiego Ił a lia gubernatora Szlązka, umieszczono naprze
ciwko dam dworskich i innych zagranicznych osób, które towarzyszy
ły księżnie; na końcu stołu siedziała reszta gości, o ile miejsca wy
starczyło. Przy stole królewien usługiwali pp. Wuslcwski i Kusze
wski, którzy zarazem potrawy roznosili; damom usługiwał p. Dru
żbic; p, Makowiecki zaś nadzór miał i wskazywał porzędek potraw 
coraz smakowitszych, lak głos miarkując, iż nim nie obrażał słuchu. 
W  czasie bankietu zdarzyło się, iż niektórzy byli niegrzeczncmi 
w domaganiu się, ażeby ręce narzeczonych do ucałowania, im przez 
stoły były podawane; co gdy odmówiono, zaczęto się obrażać i nmićj 
przyzwoicie wyrażać. Był także zastawiony i drugi stół przy któ
rym siedzieli: podkomorzync koronna i wieluńska, krojczy, podcza
szy i kuchmistrz koronni. Nastąpiły podarunki; już przedtćm po
słał był królowie narzeczonej do Szyjowa, przez p. Siekierzyńskiego, 
krzyż dyamcnlowy w literach, tegoż zaś dnia wieczorem, pierścień 
brylantowy zdjęty z swego palca księżniczce ofiarował; nawzajem 
dostał od niej rączkę misternie wyrobioną, utrzymującą serca z bry
lantów. Trudno opisać jak oboje wzajemnie byli zadowoleni; nie
łatwo mógłbym także opowiedzićć, juk narzeczona wszystkich sercu 
ujęła uprzejmością i przystępnuścią. Zagraniczne dumy nie mogły 
dosyć podziwiać, jak nasze ceremonialne zwyczaje, księżniczka bez 
żadnej pogardy przyjmowała. Królowie nie poprzestając na obda
rzeniu samej narzeczonej podarunkami, okazał się także hojnym i dla 
jej orszaku; hrabiemu holsztyńskiemu, w miejsce portretu królewi
en jeszcze niewykończonego, ofiarowano podarunek wysadzany bry
lantami, równy tamtemu pod względem wyrobu i wartości, oszaco
wanej na 1 ,5 0 0  dukatów, przy tum konia tureckiego z całym ryn
sztunkiem, synowi jego dano drugiego konia tureckiego z takióinżo 
ubraniem; z dam dworskich każdą w szczególności pierścieniem



udurowano; jednćm słowem nikogo nic było takiego, roby nie do
znał hojności królewien, który wśród tego ciągłe mi listami uwiada
miał Najjaśniejszych Państwa o zbliżaniu się narzeczonej. Wyjechał 
naprzeciwko królewien kardynał, gdzie gdy podczas powitania mar
szałek nachylił laskę, i zaraz na skinienie biskupa poznańskiego, 
chciał takową podnieść, poczytał to za błąd kardynał, przywodząc, iż 
nie jest w zwyczaju podnoszenie laski na cześć królewskiego syna. 
Następnie wyjechano do Radziejowic, gdzie z okazałością przez kar
dynała przyjmowani, wkrótce do Nadarzyna wszystkie dworskie da
my zajechały; księztwo zaś w Falentach pozostali. Tam życzył so
bie kanclerz wielki ( 1 ), ażeby mu dano do spełnienia obowiązek 
podziękowania za dary przedślubne; jednak inaczćj Najjaśniejszemu 
Państwu podobało się: postanowiono bowiem z zaszczytem dla mnie, 
ażebym ja w tym razie był mówcą. Ostatnią noc przed wjazdem do 
Warszawy, przepędziła narzeczona w Ujazdów i e, gdzie marszałek 
koronny (2 ) częstował prawic całą ludność stolicy, jaka się by
ła dla oglądania narzeczonej tłumnie zebrało, oboje królestwo od
wiedzili także incognito księżniczkę Nejburgską w ogrodzie, i zaraz 
po przywitaniu odeszli. Następnego dnia narzeczeni przystępowali 
do stołu Pańskiego; ztamtąd w towarzystwie krółęwiców Alexan
dro i Konstantego, którzy przed narzeczonemi nieśli wspaniałe po
krycie tuwalią zwane, wprowadzoną została królewiczówha z Ujazdo- 
wa do Warszawy przez księżnę Radziwiłłową siostrę króla, i przez 
dwie siostry królowej: m a r s z a ł k u wą de Belhun i kanclerzynę wielką 
koronną. Siedziała z niemi także i pani Cwibel, którą niezwykłym 
dotąd zwyczajem, ogłosił biskup poznański jako posłowę, co było 
zaraz następnie powodem między damami do sporów i sprzeczek. 
Albowiem kasztelanowe poznańska i wileńska, oraz wojewodzina pło
cka, zmyśliwszy chorobę, wolały nie być przytomnemi tej uroczysto
ści, jak ustąpić swego miejsca. Nagle powstał także pomiędzy da
mami dw orsk im i królowćj dumny spór, gdy im polecono połączyć 
się z damami narzeczonej w ten sposób, iżby w jeden orszak zjedno
czyły się; rzeczywiście (jak to zwykły kobiety czynić, jeżeli kto ich 
raz bodziec dumy urazi), wzgardziwszy rozkazem, ubliżyły posłu
szeństwu. Dlatego królowa powtórnie domagała się, aby pierwszym 
rozkazom uległy, lecz i teraz bezskutecznie; krnąbrniejsza od innych 
pokojowa Gąsieska dała się słyszeć, że to wykonywać będzie, co jćj

(1) Jerzy Dóuliotr t. li. biskup przem yski.
(2 ) S tau isław  Lubomirski h. Sreutaw a właściciel ówczesny Ujazd owa.



kasztelanowa wileńska rozkaże; „odtąd więc już, rzecze królowa, 
nie jest mają sługą.” Taki więc to spór i tu kie niesnaski między 
naszemi kobietami istnieją o czczy punkt honoru! Gdy one tak wa
dziły się, po odbytym ślubie w kościele św. Jana przez kardynała, 
owa mianowana jako posłowa przez biskupa poznańskiego, zasiadła 
także przy stole królewskim, za wstawieniem się nuneyusza apostol
skiego. Następnego dnia oddawano podarunki ślubne, których war
tość wynosiła przeszło 1 5 0 ,0 0 0 :  nukoniec w publicznych zaba
wach różnym sposobem okazywano radość, wyprawiono ognie sztu
czne, opery, komedye i tańce; nowo zaślubiona zaś dostała dwa tysią
ce dukatów na gry w karty.

Zulcdwo Stara Warszawa postanowiła kontrybucyą na akt w e
selny, wnet mieszkańcy lubo bićdni, chętnie ostatni grosz egzaktorom 
na ten cel wyznaczonym znosili, będąc przekonanymi, że czynią to 
dla zawdzięczenia ojcu za ocalenie chrzcściaństwa. Znajdujemy w ra
chunkach z r. 1G90, iż na ten cel złożono złp. 5 ,0 7 4 ,  co czyni na 
dzisiejszą monetę złp. 7,611.

Następująca tabella wszelkich wydatków miastu nu ten cel usku
tecznionych, da nam najdokładniejsze wyobrażenie o sposobie, jakim 
miasto wdzięczne swemu ojcu monarsze, chciało w osobie syna uczu
cie swe okazać.

Wydatki ogólne.

1. Księdzu Ojrzyńskiemu za świece do bramy try- %ip g,-.
umfalnćj podczas wjazdu królewien JNici Jakóba....  47  —

2. Itcm dla Ich MML PP. rad z lec do kościoła  6  ‘20
3. Zuboklickiemu od zapalenia.   G —
4. Łogoszowyin (1) królewien Jakóba..........  3 —
5. JM ci panu marszałkowi W. koron, względem ży

dów, aby im protekcji nie dawał do mieszkania w W ar
szawie podczas wesela królewien Jakóba, tulerów bitych
Nr. 1 0    GO 20

0. JMci panu podkomorzemu koron, przywitanego 
i aby uprosił króla JMci, żeby bramy Iryumlulnćj nic prze
stawiano, lynfów nr. 2 0 0   2 2 0  —

Do przeniesienia 3 4 0  10

( i )  L ogosz, L okosz w oźn ica , uczen ie dyszel kierując w o zo w y . Linde.



Zip. gr.
Z przeniesienia 341) 10

7. Księdzu kaznodziei co miał przeciwko żydom i lu- 
trom kazanie, aby panowie protekcji im nie dawali, na
garniec wina    6  2 0

8 . JMci ks, kanclerzowi wielkiemu koron, aby także 
instancją wniósł do królewien JMci, aby im protekcji nie 
dawał, ofiarowano cytryny i pomarańcze, które kupiono
u P e ro t ta   5 4  —

9. Rajtarom JMci pana marszałka w. koron, gdy
Jincie (1) byli na audycncyi u Jmci względem żydów.. . . 1 2 0

Wydatki na samą bramę tryumfalną, objęte są 
w urzędowych rachunkach z r. 1690  pod następującym 
tytułem :

Expensa na wysławienie bramy tryum falnij przed  
0 0 .  Bernardynami podczas aktu weselnego Najjaśniejszego 
królewien J. 31. Jalwba, z Najjaśniejszą Jadwigą księżną 
Nejburgczanką córką Najjaśniejszego księcia Ji)lci N ej- 
burgskiego:

którym niechaj Pan Bóg użycza długoletniego zdrowia.
1. A naprzód od dworu J. W . J. M. P. podskarbie

go wielkiego koronnego ( 2 ) ,  tak dla stolarzy, cieśli, jako 
i malar/ów in summa, dało się gospodarzowi  1 0 0  —

2. Cieśli co starą bramę w cekauzie zdejmował i re
widował ( 3 )   2  —

3. Za obrys stolarzowi zamkowemu............................ 4 0  —
4. Za siano do zatkania świata (globu)........................   21
5. Za G łokci a stracha nu na chorągwie...................... 7  o
G. Tokarzowi za 4 trąby i gałki.................................  4  —
7. Na piwo cieślom przy zakładaniu bramy pierw

szy raz ( 4 ) ....................................................................................  1 3
Do przeniesienia 5 6 6  2 0

( 1 )  J est tu m owa o urzędnikach m iasta.
( 2 )  Marek M atczyiiskl, li. Jastrzęb iec, w ojew od a  b ełzk i, rusk i, s ta 

rosta grabow lcck i, hrub ieszow ski I bełzk i.
( 3 )  J est tu m owa o bramie tryumfalnej, jak ą  m iasto w y s ta w iło  w  ro

ku 1 6 3 7 , na przyjazd i ślub królow ej, m ałżonki W ładysław a IVgo Cecylii 
Renaty, w  tern sam em  m iejscu, k o ło  k o śc io ła  0 0 .  Bernardynów.

( 4 )  Z rachunków  okazuje s ię , że  bramę p ierw szy  raz p ostaw ioną  
w iatr obalił, lub ją  nad w erężył bardzo.



Zip. gr.
Z przeniesienia 50(5 ‘20

8 . Za kłodzinę na słupki przy bramie .................  — 2 6
9. Od zwiezienia bramy, tojest drzewa wygotowa

nego, przez dwa dni ciesielskiej roboty.............................   . 16 —
10. P. Hoffmanowi, co doglądał robotników przez

niedziel 4 ...............................................................................  4 0  —
11. Temuż dano co n te n ta t i i .................................. 2 0  —
12. Księdzu Dominikowi od 0 0 .  Pijarów, co wiersze 

komponował do bramy ( 1 ) ................................................  1 0 0  —
13. Od zwiezienia stolarskiój i mnlarskićj roboty do

0 0 .  Bernardynów, od koni za dwa d n i ........................  16 —
14. Janowi Wilińskiemu malarzowi, według kon

traktu z nim uczynionego, ogółem za wszystkie roboty 
malarskie, oprócz płótna i ćwieków.................................  7 00  —

Tu następują wydatki mriićj więcćj zajmujące, które 
ogólowo przytaczamy:

15. Za płótno.  ..............................................................  192 15
16. Ciesielska r o b o t a ......................................................  2 5 5  13
17. Usługa i robotn ik   2 0 2  27
18. Stolarska r o b o t a   759  2 0
19. Tokarska r o b o t a   10 —.
2 0 . Drzewo i materynł budowlany.............................  738  23
2 1 . Żelastwo (2 ) ..............................................................  3 3 5  13
2 2 . Światło. . .  ..........................................................  10 —
23. Wino i wódka dla robotn ików.............................  2 8  1
24. Karunok i furmanki..................................................  77 —
2 5 .  Opał mieszkań robotników  31 4

Dalej w wydatkach zamieszczono po szczególe:
26. Ża 6  garncy wina dla Ich Melów (3), podczas 

przywitania królewicowćj Jćj Mci.....................................  4 0  —

! . Do przeniesienia 4 1 4 6  12

( 1 )  W iersze te  znajdują s ię  w  dziełku , pod tyt.: Janina, w  4 c c  wy* 
sz lem  roku 1 7 3 9 .

( 2 )  D o starcza ł H lw ettl. Z racluuików  okaznje s ię , Iż ćw iek i w ó w cz a s  
najsław niejsze  Uyły toruńskie, k tóre sp rzed aw ały  się  iv w oreczk ach .

( 3 )  Zwyczaj ten pisania o zn a cza ł urzędników  m iasta  z  w szy stk ich  
trzech porządków , to jest rajców , ła w n ik ó w  I gminnych.



Zip. %r. 
Z przeniesienia 4 1 4 6  12

27. Dla trębaczów co trąbili na bramie tryumfalnej
za półtora garnca ( 1 ) ................................................................... 1 0  —

2 8 .  Za 5 łokci frendzli do herbów na bramę try
umfalną z robotą . . • .................................................   5  —

29. Semenom (2), co chodzili na exeknCyą względem 
błota, aby pp. mieszczanie cbędoż.yli podczas wesela kró
lewien J. M c i . .....................................................    12 —

30. Za olej na smarowanie latarni do ogniów na ra
tuszu podczas wesela królewien Jmci. .  * .........................  1 2 2

31 . Za lece(lejce) do orłów na bramie tryumfalnćj. . 1 12
32. Za ćwieczki do przybijania malowania.................  1 —
33. Malarzowi od malowania sukienki płóciennćj na 

Kupidynie........................................................................................   2  —
34. Za płótno na tęż sukienkę........................................  2  15
35 . Za dwie libry papićru na latarnie na ratusz. . . 1 6
36 . J. M. panu Łosnckiemu za farby, które malarz

nad kontrakt wybrał......................................................................  6 0  —
37. Itcm za olćj do tych latarni  —  15
38 . Trębaczom co trąbili na bramie tryumfalnej,

według ugody..................................................................................  8 0  —
39. Na piwo dla n i c h ...................................................... 1 —
40. Od naprawienia orłów na bramie tryumfalnej. . 3  —
4 1 .  Od zwiezienia bramy tryumfalnej ze dworu J.

Mci pana Zamojskiego  ..................................... 8  —
4 2 .  Malarzowi i tokarzowi od naprawienia pirami

dy, którą wiatr zrzucił.....................*..........................................  7  15
43. Malarzowi od abrysu bramy tryumlalnój. . . .  3  —
4 4 . Kantorowi szmigus (3)..............................................  1 2 0

Do przeniesienia 4 3 4 7  27

( 1 )  Następnie pod poz. 3 8  I 3 9  um ieszczon y  je s t  w ydatek  dla nich  
na p iw o  I w ynagrodzenie.

( 2 )  Stefan Czarniecki z w a ł sem enam i jazdę z R usinów zaclągn loną  
na Ukrainie. (Z uotat T. L ipińskiego). Prawdopodobnym  je s t ,  iż jak i m agnat 
z tam tych stron baw iący  w  W arszaw ie w  cza s ie  u roczystości, m iał z  so b ą  
jak i odd zia ł tych sem en ó w , których m iasto używ ało  za w ynagrodzeniem .

( 3 )  Z w yczaj by ł w  Starej W arszaw ie, Iż kantorow i w  k o śc ie le  św .  
Jana, daw ało  m iasto kolcndę na W ielkanoc, która s ię  n azyw ała  szm igu s. 
C hcąc go  za ch ęc ić  do rów nej g o r liw o śc i, w  c za s ie  aktu u ro czy steg o  w e s e 
la k ró lew lca  Jakóba, m iasto podobne w ynagrodzenie u d zieliło  mu.

Tom  IV. Październik 1851. 2 0



Zfp. gr.
Z przeniesienia 4347  27

45. 0 0 .  Bernardynom kontentacyi od schowania
i złożenia hramy tryumfalnej.....................................................  13 10

46. Od zwiezienia lejże bramy tryumfalnej do ce-
kuuzu miejskiego............................................................................  2 4  —

47. Zagórskiemu na aresztowanie sprawy w sądach 
marszałkowskich, gdy go było pozwano, że żydom pieczę
tował k ra m y   1 2 0

4 8 .  Dwie szlachcic ubogim, z niewoli idącym jał
mużny ...............................................................................................  2  —

49. Exulowi z Flandryi  1  —
50. Pani Khabowej za świece do łataren, podczas

wesela królewica J. Mci na ratusz brane.............................  7 2
5 1 .  Krawcowi co obszywał płótno na bramie try

umfalnej .......................    3  —
52. J. Mci panu Kownie, co wydał na furmanów, 

którzy piasek wozili do naprawiania drogi, chłopom, co 
przedmieście chędożyli i drogę naprawiali, semenom co na 
exekucyą chodzili podczas wesela królewica J. Mci  3 6 0  —

53. J. Mci panu Łosackiemu (1 ) ,  według podane
go regestru za ryzę papieru i świóce gdańskie, co świecili,
kiedy fajerwerk był podczas wesela królewica J. Mci.. . .  27  10

54. Kapitanowi od próbowania rac, które mieliśmy
kupić, tynfów t r z y   3  9

55 . Za rynienkę na bramę  1 3
56. Na zawiasy do bromy tryumfalnćj  2  —
57. Cieśli Szymonowi i jego 5ciu pomocnikom, co  

przybijali malowanie do tejże b r o m y ......................................  2 4  2 0

58. Stanisławowi Kurmistrzowi od tćj roboty . . .  7 —
5 9 . Magistrom stolarskim 5, także czeladzi 5ciu, co 

malowanie przybijali na bramie tryum falnć j  105  —
60. Chłopom co wynosili malowanie od Bernar

dynów................................................................................................  —  2 2

Ognie na ratuszu.
61. Od malowania latarni wielkich z farbą, za płu-

tno i ćwieczki  18  2 4
Do przeniesienia 4 9 4 9  27

( 1 )  Jan Ł osackl by ł starszym  porządku dw udziestu gm innych.



Zip. g r.
Z przeniesienia 4 9 4 9  27

62. Drukarzowi od wyrżnięcia herbów królcwica J.
M. i księżnćj J. M...........................................................................  6  —

63. Za kop 3  i 2 0  lichtarzów glinianych od garn
carza...................................................................................................  6  2 0

6 4 . Drukarzowi od wydrukowania pięciu Iiber pa-
pióru na la tarn ie ............................................................................ 2 1 5

die 5 marlii.
65. Malarzowi od malowania herbów na tychże la

tarniach m a ły c h ..................... ....................................................... 8  1 0

6 6 . Za mąkę na klejstr do tychże h e r b ó w ...............  2  —
6 7 .  Za papićru Iiber 5 , po groszy 1 8 ........................  3  —

Praezent na wesele Najjaśniejszego królewica 
Jakóba.

6 8 . Za parę lichtarzów które ważyły grzywien 30  dico 
trzydzieści augszpurgską robotą: grzywna po jedenaście ta-  
lerów bitych, czyni talerów trzysta trzydzieści, po złotych *
sześć i groszy dwadzieścia rachując summa fa e it ..................  2 2 0 0  -
dodając wydatki na zrucenie bramy tryumfalnój................... 2 0  4
będziemy mieli przybliżonym sposobem ( 1) ogół wydatków
w ilości  7 1 9 8  IG
jakie ubogie miasto Stara Warszawa poniosło chętnie no 
ołtarzu wdzięczności dla pierworodnego syna swego mo- ' 
narchy.

Aby okazać jeszcze widocznićj tę ofiarę miasta, przy
taczamy następujący wyciąg z urzędowych rachunków Sta- 
rćj Warszawy w r. 1690  - sporządzonych.....Dochodu ro
cznego było w o g ó le ........................................  złp. 3 1 ,0 4 4
wydatków.............................................................  złp. 3 2 ,6 8 8

zatćm b ra k ....................złp. 1 ,644

( 1 )  D latego dodajem y przybliżonym  sp osob em , Iż niepodobna z  ś c i 
s ło śc ią  ozn a czy ć , w ie le  naprawy budowli m iejskich m urów, w a łó w  i bram 
tego  grodu k o szto w a ły . Nic w iem y bowiem  z p ew n o śc ią , czy li to uporząd
kow anie m iasta było w ó w cza s  skutkiem  niezbędnej lub tylko ch w ilow ej po
trzeby, albo w reszc ie  dla o k a za ło śc i sam ej uroczystości robione.



który dodul ówczesny prezydent Alexander Czamcr z własnych fun
duszów (I).

Nadto porównywając powyższy wydatek na obchód zaślubin
królewica Jakóba w ilości  ..........   złp. 7 1 9 8  gr. 16
z dochodami miasto z r. 1 6 9 0  wynosząccmi.. .  . złp. 3 1 0 4 4  gr. — 
wypada, iż wydatek na pówyższą uroczystość wynosił przeszło czwar
tą część ogólnych dochodów, nio licząc wszelkich innych nakładów na 
ochędóstwo, ozdobę miasta, jakie trudno przypuścić, oby nie miały 
miejsca w czasach istnienia tego obchodu.

Jan III po udzielonym od stanów koronnych i litewskich ze
zwoleniu, na małżeństwo królewica Jakóba z siostrą cesarzowej, 
rozpisać kazał listy do cesarza i jego małżonki od siebie i królowćj, 
do matki elektora, do elektora palatyna Renu i do króla francuzkie- 
go. Po odebranych odpowiedziach, rozpoczął się dnia 25  lutego akt 
weselny, na który senatorowie obojga narodów bardzo liczno zje
chali się. Na bramie tryumfulnćj wyslawionćj na Krakowskićm-Przed- 
mieściu, we środku było popiersie cesarza Leopolda, po bokach 
zaś wizerunki spokrewnionych osób panujących królów: rzymskiego, 
portugalskiego, polskiego, hiszpańskiego, książąt Parmy oraz małżo
nek tychże i matki królewicownćj, księżnćj Nejburgskićj. Pod każdym 
z tych wizerunków stosowne wiersze łacińskie umieszczono (2 ); oprócz 
lego były napisy ku czci nowożeńców no kolumnie po lewćj stronic 
bromy, w wieńcu nad samym portykiem, na innych trzech kolumnach, 
wreszcie pod globem wystawiającym 4 części świata: Europę, Azyę, 
Afrykę i Amerykę wiezione przez orły (3). Przez tę bramę wpro
wadzano narzeczonę przy huku dział i nader licznego orszaku, wśród 
śpiewów, muzyki, okrzyków ludu, zacząwszy od wjazdu aż do pa
łacu?, który najświetnićj był przyozdobiony wielu uroczystumi godłami 
królów. Pomiędzy licznemi miejscami Warszawy, gdzie uświetnio
no illuminacyą ten obchód, odznaczały się szczególnie przezrocza 
w portyku do pałacu króla w Willanowie i na arsenale (4).

( 1 )  Istn ia ł zw y cza j, Iż w sze lk ie  niedobory do pokrycia w ydatków  
rocznych  m iasta, za stęp o w a ł sw em l funduszam i prezydent, podskarbi lub  
jak i inny w ięcej zasobny urzędnik m iasta, c o  w  następnych latach onernuż 
zw ra ca n o .

( 2 )  W szystk ie znajduj0 s ię  w  dziełku  pod tytułem : Janina c z y l iż y c ie  
Jana III, drukowauem  w  P znania r. 1 7 3 9  w  4 c e . W yżćj na sir. 1 5 2  do 
n ieśliśm y, ż e  w iersze  te ksiądz Dom iuik Pijar u tw orzy ł.

f 3 )  W szystk ie  te napisy tam że.
( 4 )  Tam że.



Jedn§ z główniejszych ozdób uroczystości wesela królewien 
Jakóba były widowiska teatralne. Oprócz tych szczegółów, jakie 
w tym względzie wyż.ćj przytacza Załuski, pozostała do naszych cza
sów mniój znana dotąd sztuka teatralna ( 1 ) ,  jaka wówczas była 
odegraną, a następnie w 8 ce drukiem u ks. Pijarów w r. 1691 zo
stała wytłoczoną (2). Cała napisana w języku włoskim, wówczas mo
dnym, nosi tytuł następujący: „Miłość siała , czyli wytrwanie w je j 
przeciwnościach, dramma z m uzyką ofiarowana królewicowi polskiemu 
Jakóbowi i Jadwidze Elżbiecie księżniczce nejburgskićj w dzień obchodu 
ich ślubu w Warszawie, przez Jana Chrzciciela Lampuynani florent- 
czyka". Ofiarowanie to nastąpiło d. 2 0  marca r. 1691 w wyrazach 
następujących; „Najjaśniejsze księztwo! Poczytałbym za uchybie
nie głębokiemu i winnemu uszanowaniu Ich Wysokościom królew
skim, gdybym wśród powszechnych okrzyków uroczystości i nadziei, 
jakie mają wyniknąć z chwały ich dostojnego panowania (3), nie 
przedsięwziął powiększyć choć w małym udziale radość i ukontento
wanie, jakie podzielam w chęci najżywszćj poświęcenia mój pracy Ich 
Wysokościom królewskim.

„Uważam więc za hołd należny, ofiarować moje dramma choć 
z licznemi błędami, jakie zapewne nie mogłyby ujść, oni cała sztuka 
mićć powodzenia, bez ich łaskawój opieki i wspaniałój protekcyi. 
Błagam więc Ich Królewskich Wysokości, ażeby raczyli zaszczycić 
wspaniale i przyjąć moję ofiarę, nie tyle ile zasługuje, ani ze względu 
jćj wartości, ale jedynie z uwagi na chęć moję uzyskania sławy, da
jąc się tym sposobem poznać, za co dozgonnie wdzięcznym zostawać 
będę Najjaśniejszego Księztwa

najposłuszniejszy, najpokorniejszy i najniższy sługa 
Jan Chrzciciel Lampuynani.u

Do sztuki tćj ułożył muzykę Viviano nadworny kapelmistrz kró
la Jona Ulgo. Treść tćj drammy muzycznćj czyli dzisiejszćj opery 
była następująca: Alfons król neapolitański przezwany Wspaniałym, 
( t  r. 1458 mając lat 74) nie kochając już swój małżonki Arsyndy 
księżnój de Castro, przedsięwziął podróżować poza granicami swego 
państwa. Zatrzymawszy się w Messy nie, ujrzał Doryzbę córkę Rug-

( ! )  W ó jc ic k i  w  o p is ie  teatru  s t a r o ż y t n e g o  w  Polsce nic  n ie  w s p o 
m ina  o niej.

( 2 )  Sztuka ta w  języku w łosk im  znajduje s le  obecnie w  księgozb iorze  
uczonego  Ig. Z agórsk iego, od k tórego  m ieliśm y ją  sob ie  ła sk a w ie  udzieloną.

( 3 )  Autor p isze  zu p ełn ie  w  m yśl zam iarów  króla Jana III.



giera króla Sycylii, która zachwycająccmi wdziękami potrafiła mi
łość Alfonsa ku sobie obudzić. Powraca natychmiast do Neapolu 
w tym celu, aby wszystko przygotować do połączenia się z Doryzby 
węzłami małżeńskiemi. Tajemnie o wszystkićm zawiadomiona A r- 
synda, widząc się wzgardzoną, postanawia zemstę. Przebiera się po 
męzku, jedzie do Messyny, i dostaje się pod tytułem obowiązków se
kretarza na dwór księżniczki Doryzby, gdzie bawi jedynie w tym ce
lu, aby przeszkodzić jćj zaślubinom z Alfonsem. Ten nie wiedząc 
nic o ucieczce Arsyndy, a raczćj wnioskując z jćj zniknienia, iż po
tajemnie z rozpaczy śmierć sobie zadała, taką o niej kazał wieść roz
głosić. Tymczasem Ruggier chcąc ustalić następstwo w swćj dyna
sty! (1), postanowił wydać córkę za swego krewnego Izmena, pia
stującego znakomity stopień dowódzcy wojsk. W  tym zamiarze od
mawia Alfonsowi ręki Doryzby, ten zaś rozgniewany chce siłą i mo
cą zbrojną dopiąć swego celu; wydaje wojnę Ituggierowi i występuje 
z flotą, ażeby po wygranej morskićj batalii, oblodź następnie Mcssynę. 
Na tle historycznćm usnuta ta opera obejmuje w sobie 3 akty: 
w pićrwszym scen 10, w drugim 14, a w trzecim 16. Rzecz dzieje 
się w Messynie. Osoby wchodzące do nićj są następujące:

Ruggier król sycylijski.
Doryzbe jego córka i] narzeczona ks. Izmany dowódzcy wojsk 

sycylijskich.
Arsynda księżna di Castro w ubiorze męzkim pod zmyślonćm 

nazwiskiem Filena, prawdziwie przywiązana do Alfonsa króla ncapo- 
litariskiego zakochanego w Doryzbic.

Irena dama dworska Doryzby kochająca się w Pilenie (przcbra- 
nćj Arsyndzie).

Arzaces kapitan gwardyi Alfonsa królu, narzeczony Ireny.
Don Ferrante doradca króla sycylijskiego.
Drullo służący Izmana.
W  ogóle każdy z czytających łatwo rozpozna z treści powyż- 

szćj opery, iż Lampugnani działając w zamiarach i widokach króla, 
wcześnie" w widowiskach i drukiem nawet chciał usposabiać naród, 
do zapewnienia tronu familii Sobieskich.

Rok 16 9 1  w którym tak świetnie Stara Warszawa wystąpiło, 
oby uczcić uroczysty obchód dla rodziny Jana lllgo , pamiętnym jest 
także z dwóch ważnych instytucyj, jakie dla bezpieczeństwa i wygo
dy miasta, zaprowadzone lub odnowione w niem zostały. Do pićr-

( 1 ) P odobieństw o do zam iarów  króla Jana UL



wszyci liczyć należy zabezpieczenie miasta od nieszczęśliwych wy
padków '  nieostrożnego otejścia się z proclem, a to przez sprzedaż 
wyłączną, tylko w urządzonym składzie głównym miasta, w ceikauzie 
przy nowomiejskicl bramach (1). Do drugicl należy odnowienie kom
pasu dla miasta, na wieży ratusza Starśj Warszawy istniejącego.

Zrażone miasto tylokrotnemi pożarami, które równie jak klęski 
wojenne tysiącom mieszkańców odbierały całe mienie wpośród po
koju, a nadto stawały się głównym powodem jego ciągłego ubó
stwa (2 ); bacząc z drugićj strony, iż jedną z przyczyn tak srogiój 
klęski była wyuzdana swawola rozhukanego tłumu, nieumiejącego 
wzbogacać się jak tylko w natłoku gorejących budynków, a jeszcze 
częstsze takie wypadki nieostrożność prywatnych osób zrządzała; 
magistrat więc postanowił ostateczny kres położyć takićj pladze sro
gi ćj. W  tym celu wydał w dniu 2  kwietnia r. 1691 w tym przed
miocie na publicznćj sessyi uchwałę, którą Jan IHci król polski przy
wilejem danym w W ilanow ie d. 2 5  czerwca t. r. potwierdził (3).

( 1 )  Celklianz rzeczon y  je s t  dokładnie oznaczony na w idoku trzech  
li ram now om iejskicl) z r. 1 6 7 3 , znajdującym się  w  S taroży tn ośc iach  War
szaw skich  T. I, z e szy c ie  2gim .

( 2 )  W r. 1 6 8 4  d. 1 9  listopada zapalone prochy przez n ieo stro żn o ść  
w  sk lep ie  Glclera ław nika Starej W arszawy, tenże sk lep  z Izbą przednią  
na pow ietrze  w ysadziły ; rzeczony za ś  urzędnik z w szy stk lem l dziećm i 1 ca 
łą  czelad zią  padł ofiarą tego  n ie szczęsn eg o  wypadku.

( 3 )  O ryginał tego  przyw ileju, znajduję s ię  w  aktach daw nych W ar
sz a w y .



Huty |ianiijłji-yfli moim wini w pisane w przedmiocie 
zaŃlnliiii królewien Jnkóbn Wohlesklego

L I S T  I*»-

Jan Trzeci z  Bożej/ łask i Król Polski, W. A'^ Litewski i  l. d. i  t. d.
(I o

Szczuki starosty Lubelskiego (1).

Urodzony uprzejmie Nam miły! Przychodzi w tym momencie 
y powtórna znowu confirmati» o sprawie Berlińskiey, a to od uro
dzonego starosty Naszego malborgskiego iuż de data 13 praesentis. 
8 ¾ listy y od panien Sienickiey y Grużewskiey, które Mnrgrnbiney 
tegoż momentu viiledikowaly y obiedwie tu do Polski powracają. 
Jest y od Pani Kornicowey icy wielkiey Przyjaciółki, córki Wielmo
żnego Generała Szeneka a żony pierwszego faworita Kurfirs/.ta JM i. 
Wszystkie te listy lak tę damę troctuią inko najmizerniejszą osobę. 
Kurfirszl sam niewypowiedzianie, iako dobrze stawa. Wyiechał za
raz z Berlina y póty tam nie powróci, póki ona z państw iego nic wy- 
iedzie, z czcm do niey pierwszych swoich posłał Consiliarios et Mini
stros z declnrncyą, że na tę infamią ani patrzyć ani iey w państwach 
swoich cierpieć może. Już się to tedy sine scrupulo ogłosić y z tym 
się przed PP. Hetmany y przed drugiemi użalić może. Nadeszła też 
y poczta krakowska z którey mamy z Wiednia, że iuż Xiązę Imci Ba
warski z woyskiem cesarskiem pod Bcligradcin stanął, przeprawy na 
rzece Sawie bardzo słabo bronili Turcy, lubo y sam był in persona 
przytomny teraznieyszy nowy Srraskier Giengen Pasza. Atlakowoli 
tych Turcy, którzy się pierwsi przeprawili z Cesarskich, niżeli się as- 
securowali; ale gdy ich coraz więcęy przybywało, straciwszy sześć
set ludzi w swoich attakach TurcyJ ustąpili. Gdy zaś woysko iuż. 
podstępowało pod sam Beligrad, iniasto zapaliwszy, ustąpili z niego 
ludzie w różne strony. Sam Giengen Pasza ul ferłur z Tekiclim 
poszli ku Konstantynopolowi, wrzuciwszy w zamek 4 ,0 0 0  Jancza
rów. Już tedy otworzyli, a proszę Cesarscy y co dzień się do for
tece zbliżaią, y tuszą w krótkim bardzo czasie przywieść to miasto 
ad delilionem. To tedy opowiesz Uprzeymość Twoia Naszem Wiel
możnym Hetmanom imieniem. Armata iuż się ze Lwowa ieszczo

(1) O ryginał po polsku sp isan y  znajduje się  w  bib liotece w ilanow sk iej, 
kop ią  zaś posiada hr. P rzezd zlcck l w  bogatym  sw oim  zb io rze, z  k tó re
g o  nam ła sk a w ie  u d zielon ą  zosta ła .



dnia wczorayszcgo ruszyła ku Brzeżanom, iako nam znać dnie Wż.ny 
Woicwoda Kiiowski, którego powtórnym Naszym znowu zagrzewa
my listem, aby iako najprędzej pospieszała. O woysku Naszem ani 
tu ani we Lwowie żadney y dziś nie mamy wiadomości, co nas iuź 
uslraszyło; ieżeli Uprzejmość Twoi a w drodze iakic potkasz wiado
mości, chcicy Nam oznajmić, któremu Naszą ofiaruicmy Łaskę. Dan 
w Żółkwi dnia 27 Sierpnia roku Pańskiego 1 0 8 8 ,  panowania Na
szego 15. j an

Urodzonemu Stanisławowi Szczuce Staroście Naszemu Lubelskiemu, 
Regentowi kanccllaryi koronnej, uprzejmie Nam miłemu.

pilnie, pilnie, pilnie.

L I S T  Il8i
Króla Jana III do C esarza  Leopolda  ("/).

Staranie to, jakie W. C. Mość co do związków małżeńskich 
N. królewica Jakóba pierworodnego syna Naszego najukochańszego, 
z N. księżniczki) Elektorską Nejburgską, w zawrzćć się mającym ślu
bie za skuteczne mióć sobie życzył, i w szczególuein wstawieniu się 
przez swe zezwolenie uzupełnił, tak nakoniec przez nas dokonanem 
jest, iż, po podpisaniu dokumentów przez kommissarzy Naszych co 
do zawartego układu, i po uzyskaniu względem tego jednogłośnego 
powinszowania od przytomnego Senatu, oraz uroczystych życzeń, na
znaczyliśmy dla odbycia tego aktu dzień 25  lutego roku następnego 
w stolicy Noszćj w Warszawie; dla N. zaś narzcczonćj do przeprowa
dzenia Jej z wszelką odpowiednią okazałością, z Nejburga do miejsca 
i na czas najbliższy, oraz do wymiany umów przedślubnych i innych 
zwykłych mających się wjkonać obrzędów, posłów Naszych wyzna
czyliśmy. Gdy zaś o tćin wszystkićm W. C. Mość zawiadamiamy, nic 
nam nic pozostaje do życzenia, jak, aby W. C. Mość z najłaskawszćm 
Swojćm dalszóm przywiązaniem ku Nam i Naszemu domowi jawnie 
pozostał, a wiecznie takowe okazując, raczył trzymać się ułożonych 
artykułów połączonych przyjaźni świętym węzłem, które, aby bez 
końca spólną radość W . C. Mości Nam i całemu chrześciaństwu spra
wiały, w oczekiwaniu z najszczerszym ślubem, długoletniego życia 
i najpomyślniejszych powodzeń spraw, z duszy życzymy.

(1) L ist le n  l w szy stk ie  następne po łacin ie  p isane znajdują się  
w  dziełku drukowanein pod ty t. Janina.

Tom IV. Październik 1851. ^  ^



L i s t  m ci
Królowej M aryi K azim iery ilo Cesarzow ej.

Pociechy te, jakie wróżąc szczęśliwie z tylko co umówionego 
i pomyślnie zawartego małżeństwa N. królewien Jukóba pierworo
dnego syna Naszego najukochańszego, z N. księżniczką Elektorską, ro
dzoną siostrą W .  C. Mości na N. Dom Nasz mają spłynąć, do kogóż 
hardzićj należeć powinny, jeżeli nie do W . C. Mści jużto dlatego, iż 
przez przywiązanie ku siostrze, zapragniesz żeby ono były jak najwięk
sze, już tćż, że dla głębokiego i szczególnego przywiązania, zmierzać 
będziesz do uwieńczenia ich wszelakim doświadczonym szczęśliwym 
wypadkiem. Rzecz sama niech za łaską Niebios odpowiada najła
skawszym W . C. Mści dobrodziejstwom, i tym sposobem najpomy
ślniejsze skutki tego zdarzenia, niech spełnią życzenia W . C. Mści tak, 
jak Nasze macierzyńskie bez granic, ku Najjaśniejszym Narzeczonym 
mają zadosyć uczynić, oczekiwaniu. W  spełnieniu reszty, W. C. Mość 
samemu uroczystemu obrzędowi, w oznaczonym czasie mającemu się 
odprawić, przez najwyższą Swą łaskę lak raczy być przytomną, jak 
trwałe i nigdy rozerwać się nicmające przyrzekasz związki, w któ
rych życzymy z serca widzieć W . C. Mość długo zdrową, szczęśliwą 
w" najpóźniejsze lala. *

L I S T  lVty

Króla Jana III do Cesarzow ej.

Zawarta z łaski i woli Koga umowa małżeńska, N. królewien 
Jakóba pierworodnego syna Naszego najukochańszego, z N. księżni
czką Eleklorską Elżbietą, rodzoną siostrą W . C. Mci., o tyle ze swe
go skutku winna jest wdzięczną pamięć W. C. Mci., o ile skuteczne- 
mi życzeniami i szezególnćm przywiązaniem do lego usilnie raczyłaś 
nakłonić się. Tuszymy sobie tylko o następnych jeszcze mających 
nastąpić łaskach W. C. Mci, nietylko w przeprowadzeniu N. nn- 
neczonćj, do klórćj zaszczytne wyprawiliśmy poselstwo Nasze, ale 
nadto, że i w samym obrzędzie uroczystym, d. 25  lutego roku na
stępnego w mieście stołecznem Naszćm w Warszawie mającym się 
odprawiać, okaże się w tćm najbardziej przywiązanie W . C. Mci ku



siostrze, jeżeli ją tak z progów ojcowskich raczysz wypuścić, iż nigdy 
nie ścierpisz pozbawieniu jej głębokiego Twego przywiązania. To 
Nam zapewne przyobiecując, z serca życzymy W . C. Mci zupełnego 
zdrowia i szczęśliwego powodzenia.

L I S T  V '3'

Króla Jana III do m atk i E lektoroioej K siężn ej N ejburgskicj.

Zawarta i podpisana przez kommissarzy Naszych umowa związ
ków małżeńskich N. królewien Jakóba syna pierworodnego najuko
chańszego, z N. księżniczką Elektorską Elżbietą, córką N. W . Ks. 
Mci., oraz dzień na ten obrzęd uroczysty oznaczony, 25  lutego roku 
następnego w mieście Naszein stolecznem w Warszawie, nie wątpi
my, iż zapewne przynoszą macierzyńskim życzeniom N. W . Ks. Mci 
te pociechy, jakie odpowiednie będą w okazaniu i udzieleniu najobfit
szych błogosławieństw, przy odjechaniu na naznaczony kres N. na- 
rzeczonćj, dla odprowadzenia którćj, z całą przyzwoitą godnością, 
posłów Naszych wyznaczyliśmy; W . Ks. Mść raczy być także prze
konaną, że z macierzyńskich progów i objęć wypuszczoną tę N. córkę 
swą, znajdzie o tyle w odpowiednich i najczulszych przywiąznniach,
0 ile tylko w mocy Naszej będzie zastąpić rodzicielskie. W śród 
więc wszystkiego dobrego i szczęścia, oczekując niecierpliwie na naj
ukochańszego gościa, życzymy W . Ks. Mci długoletniego zdrowia
1 zawsze najszczęśliwszych powodzeń.

L I S T  VI1*

Jana III do Króla Arcy-Chrzcśeiańskicgo (francuskiego').

Skłonieni najważniejszemi powodami, a szczególnie pamięcią 
wpływu stolicy apostolskiej jeszcze niewygasłego dla Rzpltćj w da
wniejszych związkach N. N. królów polskich z N. Domem Nejburg- 
skim, ( 1 )  oraz z innych przyczyn tak domowych, jak Państwa, korzy
stnych dla użytku króla Chrześciańskiego, uznaliśmy za potrzebne po
łączenie związkiem małżeńskim N. królewien Jakóba syna Naszego 
pierworodnego najukochańszego, z N. księżną Elektorską Nejburgską 
Elżbietą; w tym zamiarze, gdy już tylko co podpisane umowy związ-

(1) Córka Zygmuuta 111 Auoa Katarzyna poślubiła w Warszawie d. 8  
czerwca 1642 r. Filipa Wilhelma ks. Neuburgskiego syna palatyua Rena,



łiów małżeńskich przez kommissarzy Naszych, z oznaczeniem dnia im 
obrzęd mający się odbywać, 25  lutego roku następnego w Warsza
wie, mieście Naszćm stołecznćm, cały przytomny obecnie Senat z ser- 
dcczncmi powszechnemi oklaskami winszował, pozostaje tylko, aby
śmy W . K. Mci radość tę N. Domu Naszego w udzieleniu objawili. 
Ufamy bowiem, że W . K. Mość zawarty ten związek tćm łaskawićj 
w sercu swojćm przyjmiesz, im bliższym węzłem powinowactwa do 
niego wchodzisz, i im szczersze mieliśmy Nasze starania i chęci wej
ścia w ściślejszy z W. K. Mścią węzeł przyjaźni. Powiększy nastę
pnie W .  K. Mość Naszę radość, jeżeli o tyle najznakomitsze swe ży
czenia spomnionego związku raczy do Nas przesłać, o ile nietylko 
powinowactwo, ale i głęboka przychylność N a s z a  ku Niemu wymaga, 
którą po królewsku stale zachowując, pragniemy długo oglądać 
W . K. M. szczęśliwym i przy najpomyślniejszych powodzeniach w zdro
wiu cieszącym się.

LIST vnn,y
Króla Jana III do E lektora Palalyna Renu.

Wdzięczną wznawiamy pamiątkę, połączonych niegdyś przyja-. 
źni związkiem małżeńskim N. N. królów polskich z N. Domem Nej- 
burgskim, gdy najświcższćj umowy małżeńskićj N. królewica Jakóba 
pierworodnego syna Naszego najukochańszego z N. księżniczką Bie
li tors ką Elżbietą siostrą rodzoną W . Ks. Mści po podpisaniu doku
mentów, dla uroczystego tychże odbycia dzień 2 5  lutego roku nastę
pnego w Warszawie oznaczony, cały przytomny obecnie Senat o ty
le z poklaskiem serdecznym winszował, o ile szczere przywiązanie ku 
imieniu i Domowi XV. Ks. Mści okazał. Ażeby zaś następnie w dniu 
naznaczonym N. narzeczoną przed wszystkicmi uściskać w przywita
niu najczulszem sercem, w wróżbie szczęśliwych progach Naszych, 
wyznaczyliśmy jak najprędzćj posłów Naszych, z najrozciąglejszćm 
umocowaniem do wymiany rzeczonych dokumentów, i już wysyłamy. 
Pozostanie tylko, aby W . Ks. Mość z objęć braterskich tok ją raczył 
wypuścić, jak łącząca i wieczna miłość pomimo oddalonych miejsc 
w sercu i przywiązaniu nigdy nie jest odległą, o Nam i N. Domowi 
Naszemu zawsze tern samćm przyniesie pociechy z błogosławieństw 
pożądanych. Czego życząc z sercem ojcowskićm, zasyłamy modły 
o podobne, tojest wesołe i szczęśliwe dla W . Ks. Mości powodzenie 
spraw w najtrwalszćm zdrowiu.



KRONIKA LITERACKA.

Dwór i Dworki. Szkic do powieści przez  Leona Kunickiego. W ar
szawa. 1851. N akład i druk S. Orgelbranda. 8 Ica, str. 174.

/inane, a poprzednio umieszczano obrazki p. Leona Kunickiego w Album 
Literackićm i Bibliotece Warszawskiej, jak: Siary sługa, Rezydent, Flis 
i Salony wiejskie, zwróciły uwagę dokładnością w oddaniu postaci 
przedstawianych, stylem wdzięcznym i prostotą ujmującą. Młody ten 
pisarz umiał zręcznie pochwycić zarysy wydatne do swoich obrazków, 
wpatrzyć się we wzory żyjące, i z prawdą je zrysować.

W obszerniejszych ramach daje nam teraz szkic do powieści p. n.: 
Dwór i Dworki. Główną postacią jest młody Stanisław, dziedzic piękne
go majątku, syn dawnego wojaka, który wychowany poczciwie, późnićj 
przez złe towarzystwo uległ chwilowemu obłędowi: prawdziwa miłość 
zwraca go napowrót do tych szlachetnych uczuć i prawego postępowa
nia, któro mu cześć dawnićj zjednywały. Stary Walenty, sługa domowy, 
pani Adamowa szafarka, a w pobliżu kościoła i plebanii w białych dwor
kach zamieszkała ciotka dziedzica panna Scholastyka, pan kapitan W a
wrzyniec były rezydent na dworze nieboszczyka ojca, pan Bartosz eko
nom zacny i poczciwy, dalej państwo Wojtasińscy chorujący na arysto- 
kracyą z dorosłą córką Konstancyą, p. Józef Aniszewski szuler i rozpu
stnik, urocza postać Anny Woleckiój, i poczciwa jćj ojca dawnego majo
ra—owoż są wszystkie osoby wprowadzone w ten mały dramat. Każda 
z nich wydatniejc prawdą w oddaniu charakteru właściwego, i jeżeli nie
które do uśmiechu pobudzają, to drugie rozrzewniają przywiązaniem, 
uczuciem i poświęceniem. Jeżeli możemy zarzucić autorowi brak zaję
cia w układzie tego szkicu, dziwaczno nawet w części podano warunki 
młodemu Stanisławowi, przy zezwoleniu na oddanie mu ręki córki Anny; 
to znowu hojnie wynagradza nam te usterki wprowadzeniem w życie



swego dramatu kilku postaci zajmujących charakterystyki) wiernie skre
śloną, z całą ułudą prawdy. Myśl szlachetna i zacna, przebija widocznie 
w tym małym utworze, który uważamy za pełną nadziei zapowiedź 
w dalszym zawodzie literackim p. Kunickiego.

K. W.

0  wsiach tale zwanych wołoskich, na północnym stolcu Karpat. Przez 
Alcxandra lir. Stadnickiego. We Lwowie, w drukarni Zakładu na

rodowego imienia Ossolińskich. 4ka, sir. 92 .

P r z y s t ę p u ją c  d o  z d a n ia  s p r a w y  z  tćj  n a p o z ó r  m a łć j ,  l e c z  b o g a t e j  

w  w i a d o m o ś c i  k s ią ż k i ,  u ż y j e m y  s ł ó w  s a m e g o  s z a n o w n e g o  a u to r a ,  a b y  d a ć  

p o z n a ć  t r e ś ć  p r z e d m i o t u ,  a n a s t ę p n i e  c e l ,  w  j a k im  n a p i s a n ą  z o s ta ła :

„ S z c z u p ł o  n a d e r  i n i e d o k ł a d n e  są  n a s z e  w i a d o m o ś c i  o  w o ł o s k i c h  

o s a d a c h  w  P o l s c e .  Z e  t a k ie  o s a d y  i s t n ia ły  i w  zn a czn ej  l i c z b ie  i s t n i ć ć  m u 

s ia ły ,  o  t ć m  n a m  w p r a w d z i e  j u ż  s a m e  u n i w e r s a ł y  p o b o r o w e  o d  ro k u  

1 5 5 2  d o  r o k u  1 6 2 9  w ą t p i ć  n i c  p o z w a la j ą ,  p o n i e w a ż  w s z y s t k i e  w s i o m  

w o ł o s k i m  o s o b n ą  r u b r y k ę  p o ś w i ę c a j ą ,  i d la  icl i o s a d n i k ó w  o s o b n y  p o d a 

tek  w y m ie r z a j ą .

„ L e c z  g d z ie  s i ę  t e  w s i e  z n a j d o w a ły ,  w i e l e  ich  b y ło ,  ja k  s i ę  n a z y w a ł y

1 p o d  j a k i e m i  k o n d y c y a m i  l o k o w a n e  z o s ta ły ?  ż a d n a  k o n ś t y lu c y a ,  ż a d e n  

a u t o r  d a w n i e j s z y  n a s  n i e  u czy" .

Z a d a n ie m  w i ę c  a u to r a  b y ł o  z e b r a n i e  i w y j a ś n i e n i e  w s z e l k i c h ,  j a k ie  

m ó g ł  z e b r a ć  s z c z e g ó ł ó w  o  tych  o s a d a c h ,  k tó r y c h  p o c h o d z e n i e  s a m  C z a c k i  

n i e d o s t a t e c z n i e  o b ja ś n i ł .  L e c z  a u to r  s z c z u p ł e  m a ją c  p o d  r ę k ą  m a te r y u ly ,  

c z u ł  n a j le p ie j ,  że  d o  w y c z e r p a n i a  l e g o  p r z e d m i o t u  w i e l e  m u  j e s z c z e  b r a 

k u je ,  b o  ló ż  p rzy  r o z p r o s z e n iu  d o k u m e n t ó w  u r z ę d o w y c h  p o  r ó ż n y c h  

m i e j s c a c h ,  przy o d s z u k i w a n i u  ich  i n o z o l n ó m ,  t r u d n o  m u  b y ł o  o d r a z u  

w s z y s t k o  u c h w y c i ć  i w  j e d n ę  z e b r a ć  c a ł o ś ć .  D a ł  w i ę c  t o ,  na c o  g o  s ta ć  

b y ło ,  p r o s z ą c  z a r a z o m  w s z y s t k i c h  o  d o p e ł n i e n ia ,  ja  k ich y  ty lk o  p o d  t y m  

w z g l ę d e m  k o m u ś  p o d  r ę k ę  n a s u n ą ć  s i ę  m o g ł y .

R o z p r a w a  o  w s ia c h  w o ł o s k i c h  o b u d z i ła  w  n a s  w i e l k i e  z a ję c ie ,  

u d o g a d z a ją c  ż y c z e n iu  s z a n o w n e g o  a u to r a ,  t ć m  bardziój ,  ż e ś m y  na  n i e k t ó 

ro n o w o  natrafi l i  s z c z e g ó ły ;  s k o r o  n a m  c z a s  p o z w o l i ,  w  o b s z e r n ie j s z e j  

r o z p r a w i e  p o s t a r a m y  s i ę  u z u p e ł n i ć  n i e d o s t a tk i ,  j a k i e  w  o b c c n ć j  z n a j d u 

j e m y  p r a c y .  D z i ś  d o  w a ż n i e j s z y c h  p o w o ł a n i  z a t r u d n i e ń ,  m i m o w o l i  o d ł o 

ż y ć  to  m u s i m y .



R o z p r a w a  ta u c z ą c  n a s  n o w y c h  w c a l e  f a k t ó w ,  p r z y ta c z a  na  p o p a r 

c i e  s w o j o  d o k u m c n l a  u r z ę d o w o  i p r z y w i l e j e .  W  b a d a n ia c h  s w o i c h  a u 

to r  u ż y w a  t y lk o  p r z y w i l e j ó w  w s i  w o ł o s k i c h  w  c y r k u le  s a n o c k i m  i s a n -  

cJeekim p o ło ż o n y c h ;  w  k o ń c u  ty lko  z n a j d u j e m y  p rzy w iló j  d la  j e d n ó j  w s i  

( W i ę z ó w )  w  s t a r o s t w i e  s a m b o r s k i ć m  b ę d ą c ć j ,  a  p r z e c i e ż  w s i  t y c h  b y ł o  

w i ę c ć j  i p o  r ó ż n y c h  j e s z c z e  in n y c h  m ie j s c a c h  l o k o w a n y c h .  L e c z  n i e  p o 

w i n i e n  n ik t  za  z łe  b r a ć  t e g o  a u t o r o w i :  d z iś  o d s z u k a n i e  d a w n y c h  p a m i ą 

tek  p r z e s z ło ś c i  b a r d z o  j e s t  t r u d n e ,  r z e c z y w i s t a  w i ę c  n a le ż y  m u  s i ę  z a s ł u 

g a ,  b o  p r z e d m io t  d o tą d  tak  l e k k o ,  j a k b y  w c a l e  n i e t k n ię t y ,  m o ż e  k o g o ś  n a 

t c h n ą ć  n o w ą  m y ś lą  r o z w i n i ę c i a  k w e s t y i ,  ł ą c z ą c ć j  s i ę  ś c i ś l e  z b y t e m  

d a w n y m  kra in  P o ls k i .

C z t e r d z ie ś c i  s i e d in  n o m e n k l a t u r  w y l i c z o n o  s ą  j a k o  w s i e  w o ł o s k i e ;  

na p ó ł n o c n y m  s t o k u  K a r p a t  p o ł o ż o n o ,  a p r z y w i l e j e  d la  n ich  p r z e z  r ó ż n e  

o s o b y  i w  r ó ż n y c h  e p o k a c h  n a d a w a n e ,  s t a n o w i ą  b o g a t e  t ł o  d o  b a d a ń  

i w n i o s k ó w  nad  p r a w e m  o s a d n i k ó w  w  d a w n ó j  P o l s c e ,  d o  w y k a z a n i a  

r ó ż n ic  m ię d z y  t e in i  w s i a m i ,  a k r ó l e w s z c z y z n a m i ,  a n a r e s z c i e  d o  s t a n o w 

c z e g o  w y j a ś n i e n i a ,  czy  p i e r w o t n i  o s a d n ic y  t y c h ż e  i s t o t n i e  W o ł o c h a 

m i  byli .

N a j w c z e ś n ie j s z y  z p r z y w i l e j ó w  j e s t  n a d a n y  d la  w s i  Ustrzyk, i n o s i  

na  s o b ie  ro k  15 0 9 ;  i n n e  p o  t y m  r o k u  c i ą g n ą  s i ę  w  r ó ż n y c h  o d s t ę p a c h  

aż d o  1 5 7 2 ,  t o j e s t  d o  c h w i l i ,  w  k tórej  d la  w s i  Polawy  p r a w o  w o ł o s k i e  

n a d a n e  z o s t a ł o .  Z  p r z y w i l e j u  tu  z a c y t o w a n e g o  a u t o r  n a s t ę p n y  r o b i  w y 

w ó d :  „ M a m y  tę  w i e ś  za  o s t a t n ią ,  k tó r a  p r a w e m  w o ł o s k i ć m  o s a d z o n ą  

z o s ta ła ,  p o n i e w a ż  c y t o w a n e  j u ż  k i lka  razy s ł o w a  p r z y w i l e j u  p u ł a w s k i e g o :  

hominibus tam polonie quam ruthenis locandi, brak  o s a d n i k ó w  w o ł o 
sk ich ,  a d r u g i  u s t ę p  t e g o  p r z y w i l e j u :  jure Valachico quod in eo passu  
sum aliis concordare debet judicandi, j u ż  p r z e w a g ę  k r a j o w e g o  p r a w a  

n a d  o b c e i n i  d o w o d z i .  P r z y j m u j e m y  w i ę c  o k r e s  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  I g o  

i Z y g m u n t a  A u g u s t a  za e p o k ę  o s ia d a n ia  u  n a s  W o ł o c h ó w " .

Czy w n i o s e k  tęri j e s t  s p r a w i e d l i w y ?  czy  n ie  b y ł o  w c z e ś n i e j s z y c h ?  

i czy  rok  1 5 7 2  ju ż  o s t a t n ią  m a  s t a n o w i ć  g r a n ic ę ?  r ó w n i o  jak  i w i e l e  

in n y c h  r z u c o n y c h  k w e s l y j ,  d o  p ó ź n i e j s z e g o  p o z o s t a w i a m y  r o z s i r z y g n ie n ia .

L.



ROZMAITOŚCI.

Kobielu poetki w Ameryce północnćj.

Upowszechniono jest mniemanie, źe Amerykanie zajmujfj się jedynie
handlem i przemysłem. Dzieło pana Grisvold, pod napisem: Kobieli/ 
poetki w Ameryce, zaprzecza temu zupełnie, przytacza bowiem między 
inncmi dziewięćdziesiąt imion samych kohićt, poświęcających się po
czyń Europa podobno nie poszczyciłaby się taką liczbą! Byłoby zalćm 
niesłusznie obwiniać Stany Zjednoczone o literackie uśpienie. A jednak
że z liczby czterechset wymienionych przez pana Grisvold literatów, trzy 
lub cztćry imiona zaledwie przebiegłszy przestrzenie oceanu, odbiły się 
o stary ląd Europy. Literatura nie poprzestaje bowiem na harmonijnych 
marzeniach, na pełnćm wdzięku naśladownictwie, na uroczćj fanta- 
styczności, jak zarówno dla poczyi niedość muzykalności rytmu, wytwo
ru wyrażenia, ani dokładnćj znajomości języka. Poczya będąc jak każ
da inna sztuka, zmysłowóm upostaciowaniem natchnienia myśli, powin
na wypływać z głębi życia. Jest ona zewnętrznym objawem życia na
rodowego, zdaniem sprawy krajowca, owianego duchem swego plemie
nia, o tajemniczym bycicjcgo narodu, o dążnościach, pragnieniach, o wie
rze religijnćj jogo współziomków. Poeta jest tłumaczem duchowego 
usposobienia kraju, do którego należy, wobec innych ludów; a dzieła 
jego powinny być wiernćm odbiciom obyczajów 1 zwyczajów współcze
śnie przyjętych- w jego narodzie. Poczya niedopełniająca tych warun
ków, nic jest poezyą; ktokolwiek pisze wiersze, jeżeli dążnością i pragnie
niem nie zespolił się z ogółem, jeżeli nie wić, że zadaniem jego jest, 
aby wyraził myśl bezkształtnie krążącą w narodzie, jeżeli w miejscu 
tego własne wyraża myśli i uczucia—nie jest hynajmniój poetą.



Jeżeli takie są warunki poezyi, dlaczegóż Ameryka północna nie 
posiada samoislnój literatury? Czemuż pozbawioną jest wielkich twór
ców, i ograniczać się musi na trzech imionach: Cooper’a, Ckaning'a, 
Emerson’a, któro najdokładniej wyrażają jej umysłowe dążności? Ame
ryka posiada wszelkie warunki, potrzebno wielkim poetom: dumę naro
dową posuniętą aż do zbytku, wiarę religijną silną, obok swobody wy
znania, słowem, życie bystrym płynące potokiem. Czemuż więc żaden 
gieniusz nic wypowiedział nam dotąd owych cudów kolonizacyi, owćj 
zadziwiającej śmiałości przedsiębiorstw, owych gorących objawów ludz
kich czynności, owego powszechnego ruchu? Czemuż żaden poeta nie 
wyśpiewał dotąd awanturniczych przygód bohaterów handlu i prze
mysłu; czemuż nie zwrócił uwagi na to dziwne połączenie cnót domo
wych, z wiecznie koczującym umysłem; czemuż nie uczcił owćj gorącćj 
miłości rodzinnego ogniska, pomimo nieustannych przesiedleń? Przecież 
i to ma swoję poczyą! Tu dotykamy najciekawszego i niedosyć może zba
danego punktu historyi literatury w ogólności.

Czy liż Amerykanie są przezto nieszczęśliwomi, żc im brak prawdzi
wej literatury? Przeciwnie! los ich nawet godzien z tćj strony zazdrości 
w pewnym względzie. Kiedy poezya objawia się u narodów, niejestto 
koniecznie proroczym godłem ich przyszłćj wielkości, ale raczej, jestto 
odblaskiem dawnej ich chwały; nic zapowiada im bynajmniej nowych 
przeznaczeń, ale opowiada im zapadłe w przeszłości dzieje, llckrotnic za
błyśnie wielki poetyczny gieniusz, można być pewnym, żc wiara i obycza
je, któro opiewa, blizkiemi są zniknienia. Tak Szekspir, ów wierny od
blask średnich wieków i życia feodalnego, pojawia się wraz z reformą 
i XVltym wiekiem; Kalderon z upadkiem hiszpańskiego katolicyzmu. 
Wtedy wiara i obyczaje przybierają się w szatę poezyi. Kiedy przestają 
być rzeczywistością, wówczas ideał w najświetniejszych przedstawia nam 
się barwach, odbijając przedmioty już nieistniejące. Szczęśliwe ludy 
niemające dziejów, powiedziano kiedyś niedarmo! Szczęśliwe ludy poz
bawione wielkich poetów, powtórzyćby się godziło. Jestto dowodem, 
żo używają w pełni życia, żc nie żałują przeszłości, że oddychają jeszcze 
pierwotną świeżością, rodzimą siłą swój przyrody. Godnćm jest zasta
nowienia, żc ludzie ożywieni bohaterską wiarą nie mają świadomości 
wielkićj poezyi tkwiącój w owćj wierze, która ich wiedzie do czynu. 
Czyliż pićrwsi Pury tanie, którzy śmiało i bez zasobów na wątłym statku 
powierzyli się falom oceanu, pragnąc na nowym lądzie wyznawać swobo
dnie swą wiarę, nie ukazują nam się dzisiaj w pełni poetycznego uroku? 
Zważmy więc, jaka była literatura owych ludzi natchnionych prawdziwie
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biblijnym duchom, jakie były piórwszo poetyczno próby ogłoszone w pół- 
nocnćj Ameryce. Tu nasamprzód uderza nas imię Anny Bradstreet, 
która przybyła wraz z ojcem do nowćj Anglii. Poezye jćj wydano były 
poraź pćrwszy w Bostonie, 1640 roku pod napisem: Nżeklóre poezye, 
zalecające się wszechstronną nauką i  rozumem, pełne wdzięku, za 
wierające głównie rozprawę i  opis czterech żywiołów, różnych pór 
wieku człowieka, ja ko  leż pór roku', z  dokładnć/n skreśleniem trzech 
pierwszych monarchy: assyryjskićj, perskiśj i grechuj, początków  
społeczeństwa rzymskiego, aż do śmierci ostatniego króla, oraz inne 
przyjemne i nauczające poemata, przez pewną damę z nowćj Anglii. 
Owa Anna Bradstreet. nazwana dziesiąty muzij, gorliwa protestantka, 
wzywała nieustannie Foba, i naśladowała nędznych współczesnych w ie r 
szopisów. Nie domyślała się ona bynajmniój, jako tćż żaden z ówczes
nych osadników amerykańskich, owćj dzikićj poezyi, zawartej w protes
tantyzmie, którą dziś zaledwie odkrywać poczynamy. Tak samo czynią 
i dzisiejsi Amerykanie, a brak poezyi jaki u nich spostrzegać się daje, 
nielylko żo nie jest złowróżbnym znakiem, ale raczćj służyć może za do
wód narodowćj ich siły i potęgi.

Trudno zaiste wymagać arcydzieł od amerykańskich poetów; szukać 
w nich raczćj należy śladów narodowego ducha, objaśnień historycznych, 
połysków rodzinnćj filozofii, n nie zmyśleń poetycznych zręcznie i wymo
wnie przedstawionych. Wspomnioric naprzykład poetki północnój Ame
ryki, stoją na ciekawćin dla Europejczyków stanowisku. Ow tłum dzie
wic i niewiast tworzących poemata, dramy i sonety, nic ma żadnego podo
bieństwa z znanemi w Europie autorkami. Na świeżym gruncie Amery
ki nic wylągł się jeszcze potwór niewieści, znany u nas pod nazwiskiem 
bas bleu. Słowem, żadne ogniwo nie wiąże uczonych europejskich ko- 
liićt, z poetkami Ameryki. Owe córki i żony amerykańskich mieszczan, 
kupców, bankierów, urzędników i teologów, nie piszą jak nasze autor
ki, przez próżność i dumę, ale raczćj piszą z rzeczywistego upodoba
nia w poezyi. Wielka ich liczba posiada prawdziwie głęboką naukę 
i gruntowno wychowanie. Poezye ich nie stoją zapewne na najwyż
szym szczeblu sztuki, ale niepodobna przewyższyć dzicwiczćj ich skromno
ści. Mdość macierzyńska jaśnieje w nich najświetniejszym blaskiem, 
a wszelkie inno uczucia kryją się niejako w półcieniu, otoczone tajemniczą 
zasłoną. Amerykanka nie odzywa się głośno o miłości, unika uczucio
wych zwierzeń, lęka się zbrudzić pióro kreśleniom burzliwych namiętno
ści. Pragnienia ogólno i bez celu, chłodno połyski marzenia, błyszczą 
tam niekiedy. Niekiedy widać głęboki żal, bolesne wspomnienie, zawód 
w wymarzonćm szczęściu i nadziei; ale uczucia te wyrażono są zwykle



ogótowo. Miłość nawet małżeńska nie bywa nigdy treścią owych poc- 
zyj. Słowem, wonieją one niezrównanym wdziękiem skromności, przy
zwoitości, i prawdziwie delikatnego smaku.

Ztąd wprawdzie niekiedy wypływa nudząca jednostajność: to tćż 
trudno stawiać owo utwory na wysokićm stanowisku sztuki. Ale za to 
mamy w nich wierny obraz amerykańskich obyczajów i charakteru.
W  tćm mnóstwie elegij, dum i monologów, łatwo odkryć ślad cnót ro
dzinnych, otoczonych mglistą zasłoną jednostajności. Życie amerykań
skich poetek, jak je biograf przedstawia, ciche było i spokojne, pozbawio
no przygód i gwałtownych namiętności. Trzy główne wypadki składały 
je jedynie: urodzenie, małżeństwo i śmierć. Biograf przemilcza o szcze
gółach ich życia: znać, żo poświęcone było spełnieniu powinności, naka
zanych Bozkićm i ludzkiein prawem. Trzy jednak kobiety tak przez swój 
talent, jako tćż przez odrębne położenie w świecie, odbijają wydatnie na 
jednostajnćm tle wspomnianego dzieła.

W licznćm gronie córek i żon kupców, teologów i urzędników, wi
dzimy jednak dwie kobićty nieznanego i zależnego urodzenia: murzynkę 
Philis Wheatlej-Peters i służebną Mart/ą James. Murzynka urodziła się 
w końcu XVIII wieku, i została żyjącem świadectwem ku poparciu pism 
Franklina i filantropów, mówiących przeciw niewoli murzynów. Owa 
czarna córa Senegalu, dzięki urodzeniu swemu i przeznaczeniu odgrywała 
historyczną rolę. W  szóstym roku życia przedana w Bostonie na targu nie
wolników, dostała się w ręce mistriss Wheatlej, szanownój niewiasty, 
i z jej łaski otrzymała naprzód wychowanie, następnie zaś nazwisko. 
Owa murzynka dziś zupełnie prawie zapomniano, miała w swoim czasie 
chwilę niezwykłćj świetności. Odbyła podróż do Londynu, gdzie ją oto
czono powszeehnóm uwielbieniem. Washington pisywał do niój listy, 
a I' abbe Gregoire znany w rewolucyi francuzkiój, ogłosił ją wielką po
etką, w dziele swóm 0 zdolnościach umysłowych murzynów. Zwolen
nicy oswobodzenia czarnych, przyklaskiwali jej z zapałem. Skromna 
niewolnica murzynka była czas niejaki w oczach świata najwyższym ty
pem swego rodu. Ona wobec europejskiej cywilizacyi przedstawiała 
wszystkich swych współbraci; ukazanie się jej było ważnym historycznym 
wypadkiem; słowem, miała pewien udział w wielkiem wstrząśnięciu 
świata. Marya James z swej strony była ubogą dziewczyną, córką wy
chodźcy z kraju Gallów. Pozbawiona nauki, całą swą umiejętność wy- 
czerpnęła z biblii i kilku dostępnych j.ej książek, a jednak owa biedna 
dziewczyna stworzyła najdokładniejszą z pieśni lirycznych, przytoczonych 
w dziele p. Grisvold. Oto próba poezyi Maryi James, która jeżeli nic 
może służyć za wzór sztuki, pełną jest przecież głębokiego religijnego



uczucia, i zwraca mimowoli serco czytelnika do wiecznego celu ludzkiego 
przeznaczenia.

Pielgrzymi.
„Spotykamy się tutaj jakoby pielgrzymi, dążący do świętego miej

sca, których godziny podróży spływają na słodkićj rozmowie od południa 
do mroku, a których dusze jednoczą się nawzajem, w miarę jak wypo
wiadają swe troski i nadzieje, przechodząc wspólnie przez smutną dolinę 
łez i niedoli."

„A jednakże mówią radzi o swych trudach i radości, o wichrze pu
styni, który im spocząć nie dozwala w noc ciemną, o spieku co ich pali 
we dnie; albowiem dla serca wiernego zawsze się znajdzie towarzysz pod 
bokiem, jakoby cień skały na jałowej ziemi."

„Spotykamy się tutaj jakoby walczący żołnierze. Zanim zwycięztwo 
zostało dokonano, zanim nadeszła chwila złożenia wojennych przyborów, 
zachęcają się oni nawzajem do walki w nadziei otrzymania wieńca 
chwały.”

„Codziennie wprawdzie wszczynają bój krwawy, i walczą licz
no wroga zastępy, a jednak pielęgnują głęboko w sercu nadzieję zbawie
nia, oczekują na cicho ustronie, gdzie im najwyższy władca przyrzekł 
takie rozkosze, o jakich ucho nie słyszało, jakich oko nie widziało 
niczyje.”

„Spotykamy się tutaj jakoby żeglarze na obszernych głębiach oce
anu. Pienią się morskie wały, ryczy burza, a przystań nazhyt daleko; 
ale oni urągają burzy, walczą z szalonym pędom fali, pewni, że ich ocali 
wiekuisty żeglarz, w którym położyli nadzieję."

„Żyją oni domowych przygód wspomnieniem, obawą przyszłych 
walk i niebezpieczeństw, aż dopóki nie zarzucą kotwicy w cichćm i spo- 
kojnćm ustroniu, gdzie szczęście zupełne jest i niechybne, dopóki nie uj
rzą dnia jednego oddalonych wieżyc wiecznego mieszkania, błyszczących 
jak gwiazda na tle wieczornego po mrok u.”

„Spotykamy się tutaj jakoby bracia, wyrzuceni na obco wybrzeże, 
których serca unoszą się radośnie w miarę jak wspominają rodzinną 
okolicę, dom ojcowski, i tkliwą pieczołowitość rodzica i miłość jego 
bez granic.”

„Spodziewają się w końcu połączyć na zawsze w owym pięknym 
grodzie, gdzie mieszkają wśród głębokiego spokoju, wśród radości bez 
końca, wybrani Pańscy w białćj szacie, gdzie hymny pochwalne wzbijają 
się nieustannie przed tron niewinnego baranka."

Ale ze wszystkich kobiól poetek w Ameryce, najsławniejszą jest 
niewątpliwie Marya liroo/cs, zwana w Ameryce Maryą z  zachodu (deł



Occidcnto) zmarła w 1845 roku, autorka szczególnego poematu pod nap.
„ Zophiel”, o którym Karol Lamb powiedział, że jest zanadto nadzwyczaj
ny, aby mógł być utworem niewicścićj głowy. Ten poemat zadziwiający 
bogactwem wyobraźni przypomina nieco Tomasza Moora i Shelleja. 
Utwory liryczne Maryi Brooks pełne są życia, ruchu i zapału. Trudno 
sobie wyobrazić dziwne połączenie słodyczy i potęgi w jej rymach peł
nych natchnienia. Zda się, że widzimy skromną gołębicę uzbrojoną w or
le skrzydła, która mimo sztucznej potęgi, zachowuje niewinną postać, 
pierwotną przyrodę; lęka się własnćj swój siły i nie śmiś patrzeć bez 
trwogi w słoneczne oblicze ideału. Widać tu niezwykłą moc myśli, 
uczucia śmiałe, niedokładnie wyrażone, jak gdyby autorka lękała się nie
s ł y c h a n e j  potęgi własnego serca. Często nawet myśl i uczucie wpadają 
w metafizykę i abstrakcyą. Miłość macierzyńska dla zmarłego dziecięcia 
natchnęła Maryą Brooks najszczytniejszą poezyą. Zabawy niewinnój 
istoty którćj już nie ujrzy, połączone z wspomnieniem ciemnych puszcz, 
okiem nicścignionych przestrzeni, i szumnych wodospadów, nadają ma
cierzyńskiemu jćj uczuciu pozór nieskończoności amerykańskićj przyfody. 
Ze wszystkich kobićt-poetek nowego świata, Marya Brooks posiada 

• najwięcój wieszczego ducha i natchnienia sławnych europejskich współ
autorek.

W  zbiorze p. Grisvold Marya Brooks świetny i jedyny stanowi 
wyjątek. Jćj współlowarzyszki w poczyi, czerpią natchnienie nie tak 
we własnćm życiu, jak raczśj w odebranem wychowaniu i nauce. Ztąd 
więc mało pomiędzy niemi spostrzedz można różnicy, ale za to, dzięki 
owćj pozornćj jednostajności, łatwo w ich utworach schwycić główny 
amerykański charakter. Uczucie religijne przebija wprawdzie w ich 
utworach, ale jestlo pewien rodzaj chrześciańskiego deizmu, który coraz 
wydatniej odbija się w amerykańskim protestantyzmie. Duch Chrystusa 
wieje na każdej karcie, ale postać Chrystusa rzadko się ukazuje. Chry
stus jest tu zawsze Zbawicielem świata, ale odkupiciel ukrzyżowany zda 
się być zapomniany. Syn Boży objawia się tu takim, jakim się ukazał 
uczniom, gdy przemienionego na górze Thabor ujrzeli w stoku światła, 
z Eliaszem i Mojżeszem, prorokami dawnego zakonu. W miejscu uczniów 
i oniemiałćj rzeszy, u stóp świętej góry, postawmy ukorzoną ludzkość, 
a mićć będziem wyobrażenie ducha, jaki obecnie wiara religijna przyjmu
je w Ameryce. Ale cierpienia i zgon Bożego Syna, ale krzyż Golgotby, 
cała traiczna strona historyi Zbawiciela na ziemi, którą ludy średnich wie
ków i pićrwsi chrześcianie wiecznie chowali w umyśle, poszły w zu
pełną niepamięć. Wskazujemy ten wypadek jako zasługujący na uwagę 
umysłów religijnych i filozoficznych obccnój epoki: jestto symptomat



nioocbybnego przesilenia w protestantyzmie, któro prędzćj lub później 
nastąpić koniecznie musi. Uczucie dcistyczno stanowiące tło pism Cha- 
ning*a i Parkera, daje się czuć nieustannie w każdym rymie dotykającym 
religii.

Opisy przyrody nie uderzają nas tutaj nowością, jakby się spodzie
wać należało. Napotykamy wprawdzie niekiedy wspomnienie palmy, 
bawełny, kokosu, lub też imiona roślin nieznanych w Europie, ale mimo 
to, nic mamy plastycznego obrazu nowćj i nieznanćj nam przyrody. Nie
kiedy tylko barwy wydają nam się nieco żywsze, jak naprzykład w obraz
ku panny Franciszki Greń, który tu przytaczamy:

„Najmniejszy wietrzyk nie wiał w losie i nie poruszał d ro bn ego  li
ścia; niekiedy tylko ptaszyna ścieląca gniazdko, zaszeleściała wpośród 
drzew. W oddali słychać było szmer pieniącej się wody, jakoby ci- 
cby śpićw Najady, zabierającój się do południowego spoczynku. Drżą
co gałązki osiki wydawały lekki odgłos, podobny do poruszenia nocnego 
widma: zdało się, jakoby duch muzyki przesunął się głucho, nie wydawszy 
żadnego dźwięku. Anemon tęskno pochylił głowę i zdawał się marzyć
0 południowym zefirze, który go miał zbudzić ze snu trudzącego i nowo 
nadać mu życie. Głóg roztaczał czarowną woń dokoła, a róża ukazy
wała rumiano swe pączki. Woda płynęła zwolna po cichćj dolinie
1 w cieniu gęstych zarośli, zwalniając bieg swój nieustanną zmianą łoży
ska. Lilie bujnie rosły na wybrzeżu, a Najady wychylając się z głębi 
przejrzystćj fali, igrały z niemi swobodnie.

„Pszczoła dzika brzęczała rozkosznie dotykając zaledwie kwiatów, 
a potćm ugięta pod ciężarem miodu, przesycona słodyczą, tonęła w głębi 
wonnego ich kielicha. Para synogarlic tuliła się nawzajem do siebie. 
Wąż świecącą okryty łuską wił się na słońcu, a zając natężając słuchy 
wybiegł bacznie z kotliny i zniknął pod liściami paproci. Wiewiórka 
zaś zręczne wyprawiała skoki i t. d.”

-Ładneto zapewne wiersze, zanadto może ładne; natura odbija 
w nich nadobnie, ale przypominają nazbyt opis wiosny Owidyusza. Zda
je nam się czytając je, żo spoczywamy w cieniu europejskich lasów. Też 
same widzimy drzewa, toż samo kwiaty i zwierzęta, tylko żo drzewa buj
niejszym pokryto liściem, zieloność żywsza, słońce jaskrawsze, woda cie
plejsza. Słowom, nie widzimy tu samodzielnego opisu wielkiej i powa- 
żnćj amerykańskićj przyrody.

Uczucie piękności, ideału, słabo i ogółowo maluje się w owych poc- 
zyach. Niewiadomo czyli to kobićty poetki pojmują i kochają sztuki, 
a mianowicie sztuki plastyczne. Muzyce jednakże zdają się dawać pier
wszeństwo. Zastanowienia jest godnćm zamiłowanie nowoczesnych lu



dów w muzyce. Pierwszeństwo jakie jćj powszechnie dają nad ma
larstwem i rzeźbą przypisać należy temu, że muzyka lepiój odpowiada ich 
wrodzonym uczuciom. Muzykę nazwać można wyłączną sztuką XIX 
wieku: ona najlepićj wyraża trudne do urzeczywistnienia marzenia i na
dzieje. Pojmowana zarówno przez wszystkie żyjące twory, nie wyłączając 
zwierząt, muzyka, aby być zrozumianą, nie wymaga ani nauki, ani grunto
wnego wykształcenia: zadawalnia świat cały, każdemu opiewa własno 
jego sny i marzenia. Ażeby naród wydawał rzeźbiarzy, poetów i malarzy, 
potrzebuje długich wieków, dziejowśj przeszłości, wielkiego zasobu po
dań, zwyczajów, uświęconych czasem; ale narody świeże, jak ludy Ame
ryki, uprzedzają wieki, działają z pośpiechem, i nie mają cierpliwości cze
kać na podania i dzieje. Ztąd wypływa ich wyłączne zamiłowanie w mu
zyce, najdostępniejszej i najmnićj koszlownćj sztuce. Lubią oni muzykę, 
jak się lubi wieczorną pogadankę lub senny spoczynek pó całodziennój 
pracy. Muzyka jest więc, jeżeli się tak wyrazić godzi, sztuką ludów, któ
rym brak czasu do rozwagi i myśli; sztuką ludów polnych gorączkowego 
zapału: bo aby ją pojąć, dosyć mićć duszę i zmysły. W zbiorze wspo 
ronionych poczyj znajdujemy dwa sonety na cześć Bethowcna i Mozarta 
w których gieniusz obudwóch mistrzów, doskonało jest pojęty i oceniony* 
Sonety te są utworu hrabiny d’Ossoli, zmarłćj w roku zeszłym skutkiem 
rozbicia okrętu w powrocie jćj do Ameryki.

Belliowen.
„O najidealniejszy z mistrzów sztuki! Ty, który najlepićj wyraziłeś 

duch człowieka, i zadziwiającą różnorodność świata! Jakże dziwne połą
czenie myśli, zrodziło natchnione twe pieśni! Dopićro mclancholiczny 
tenor porusza najgłębsze tajniki serca, a już poważny bas wskazuje sza
lę rozsądku; tylko co słyszćć się daje cichy szmer westchnienia pełnego 
miłości, a już dziwna fantazya szaloną wprowadza burzę. Przeszłość już 
poszła w niepamięć, nadzieja wdzięcznie nam się uśmiecha, i cała istota 
nasza promiennym jaśnieje blaskiem, gdy nagle ponad usłaną kwiatem 
ziemią słyszćć się daje głuchy jęk rozpaczy. Przerażeni pragniemy zer
wać łańcuch który nas oplata, ale ty zabrzmiałeś tryumfalnie i pozostaje
my niewolnikami twemi.”

Mozart.

„Jeżeli Bethowcn przemawia do pojęcia i do namiętności z niezró
wnaną potęgą, jeżeli nas siłą czarodzicjskićj rószczki unosi w nieznany 
kraj fantazyi; ty Mozarcie, cudowny tłumaczu przyrody, zachwycasz nas 
niezrównaną słodyczą i tkliwością. Anieli sami błogosławią czystość 
srćbrnych twoich pieśni; smutne są struny twćj liry, duchu stęskniony do



niuba! Miłość nieziemska odzywa się tajemniczo zpośród twych rado
snych i  ochoczych tonów. Błogosławiona owa tęsknota, która unosi ser
ca i odrywa jo od ziemi!”

Przytaczamy obadwa sonety, malujące ducha wielkich mistrzów, ja
ko próbkę ukształcenia estetycznego w Ameryce.

Niekiedy w owych poezyach przebija się uczucie amerykańskiej du
my. Wspomnienie pierwszych osadników, opis Ameryki gdy zamieszkaną 
była przez dzikie hordy, nakonicc porównanie dawnego stanu barbarzyń
stwa z cudami przemysłu XIX wieku, napotykamy na niektórych kartach.

Widzieliśmy nawet z uśmiechem pewne ustępy, w których cienie 
starych Indyan błogosławią obecną cywilizncyą i zdają się dziękować 
Przedwiecznemu, za to, że dozwolił wytępić szczątki ich p le m ie n ia ,  wy
gnać jo z rodzinnych błoń i puszczy. Nakonicc poezyo te mało zawierają 
przedmiotów historycznych: ograniczają się zaledwie na kilku wspomnie
niach Washingtona i Napoleona. Większą ich część zajmują marzenia, 
fantazye i elegie, nioobjawiające żadnćj wyraźnćj dążności.

Trudno zaprawdę utaić słabość tych utworów, bo leż w nich cze
go innego szukać należy. Wyższcmi nad to poczye są bez wątpienia mo
ralność i cnoty, jakie w nich odbijają. Wierszo to złożone zostały wśród 
głębokiego spokoju, obok domowego ogniska, na łonie przyjaciół i rodzi
ny. Niejedno zapewne tkliwo uczucie przejrzało się w tym czystym 
i  niewinnym potoku, niejedno ucho rniłćj doznało pociechy pod wpły
wem owój nadobnej harmonii, niejeden kupiec po całodziennym trudzie 
słuchając pieśni żony lub córki, schwycił mimowoli połysk ideału, i ma
rzyć począł nad cudami, o jakich dotąd nie miał wyobrażenia. W owym 
rzeczywistym kraju niejedno tym sposobem przyjęło się ziarno poezyi, nie
jedna dusza prozaiczna pod jćj wpływem straciła zbyt twardą powłokę; 
otóż owe niewinno poezyo wywarły wpływ zbawienny i okazały się 
prawdziwie praktycznemu To lóż w miejscu surowćj krytyki, winniśmy 
wdzięczność owym kobićtom-poetkom, za czysto ziarna pobożności, cnoty 
i  szlachetności, jakie już zasiały i sieją w własnym kraju. Spełniają one 
ze swej strony cicho i bez przesady, ważne zadanie cywilizacyi.



O  daw nśm  w ojew ództw ie Sieradzkiem .

( C i ą g  <1 a 1 « z y  ).

Czarownice, według wyobrażenia ludu, dawne województwo sie
radzkie zamieszkującego, idąc przed wschodem słońca na miejsce, gdzie 
bydło pasać zwykli, przeciągają ręcznikiem po rosie, mówiąc:

Biorą pożytek,
Ale nie wszystek;

skutkiem czego bydłu nabiał odbierają. Nadto zadają one ludziom rozli
czne słabości, jakoto: ból oczu, kołtuny, ostrzały, urok! i t. p.; lecz naj- 
częścićj parobkom, którzy się z niemi żenić nie chcieli, albo w tym celu, 
ażeby się z niemi ożenili, a one z tćj choroby po ślubie ich wyprowadzą. 
Pewnego razu wypatrzył parobek, jak niewiasta w nocy dotknąwszy 
się garnuszku, jakąś mieszaniną napełnionego, kominem wyleciała. Cie
kawością dręczony dotknął się go także, lecz natychmiast wyleciał komi
nem, i przybył na równinę ponad wodę, gdzie poznany i potężnie wybity, 
nocą do domu powracać musiał. Inną razą czarownice polubiwszy sobie 
jednego parobka, brały go ze sobą nocną porą na Łysągórę, gdzie przy 
tańcach i biesiadzie wesoło czas mu schodził; lecz gdy sekret takowy wy
jawił, i towarzyszki swoje z nazwisk wymienił, te mszcząc się, pozo
stawiły go samego przy bankiecie; wtóm kogut zapiał, zniknęły stoły, po
trawy i światło, a gaduła wśród cicmnćj nocy uczuł się na wierzchołku 
dębu osadzonym, na którym bojąc się spadnięcia, aż do samego rana po
zostać musiał. Za czarowników uchodzą szczcgólnićj owczarze: on i to 
bowiem zamawiają strzelby, iż takowe albo nie wystrzelą, albo strzał 
chybia, albo wreszcie, iż zwierzyna widocznie śmiertelnie postrzelona, 
zrywa się po upadku, i z rąk myśliwemu uchodzi. Onito podkopują pod 
progi owczarń rozliczne przedmioty, ażeby owce zdychały; oni wilków 
do owczarń sprowadzają, z wilkołakami w blizkiej są styczności. Czarow
nice w dzień Wielkanocny świątyni z procesyą trzy razy obejść nic mogą, 
tylko za drugą razą do kościoła się chronią. Kapłan celebrujący od
wróciwszy się w niedzielę Wielkanocną lub w oktawę Bożego Ciała 
z monslrancyą do ludu, tylko sam jeden może widzićć przez monstrancyą 
czarownico i odróżnić je po skopkach na głowach, nikomu innemu nie
widzialnych. Dom, w którym czarownica się znajduje, po tein poznać 
można, iż przed nim niedźwićdź wyuczony, po kraju prowadzony, tań
cować nie chce. Skutkiem tego nieszczęsnego zabobonu o czarowni-
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cacli, jeszcze w roku 1775 w miesiącu sierpniu, wc wsi Doruchowie, 
w powiecie oslrzeszewskirn, ziemi wieluńskiej położonćj, 14eie kobićt 
z Doruchowa i wsi poblizkich o czary posądzono, a gdy spławiane nio 
tonęły, za czarownice okrzyczane, do spichlerza w beczki w postaci klę
czących wsadzone, wobec trzech zakonników, z miasta poblizkiogo Gra
bowa sprowadzonych, trzech sędziów i dwóch katów, na tortury wzięte, 
z hańbi) dla obecnych i właściciela wsi, z nazwy: ukrytego na stosie z smol
nych szczap, pomiędzy Doruchowem i Piłą przyrządzonym, spalone zosta
ły; o czem obszerniej Krzyżanowski w Dawnćj Polsce (str. 537 do 5^0) 
traktuje.

D jab ła , czarta , b iesa  czyli z łe g o  d u ch a , w y ob raża  so b ie  lud w  ka
p e lu sik u  s to so w a n y m , w e  fraczku i sp od n iach  o p ię ty ch . Siedliskiem je g o  
są  w ierzb y  w y p ró c h n ia łe , zam czyska , sta r e , o p u szczo n e  d w o ry , granico  

i drogi krzyżow e: z tą d to  pobożny km iotek  krzyżow ą d rogę  p rzeb yw ając, 

ta k o w ą  żegn a . P o  lasach i b ło tach  także djabeł p rzeb y w a ć  lub i, u w o d zą c  

ludzi w  postaci ptaka, psa lub k ozła . G łó w n y  je g o  p ob yt w  w o je w ó d z tw ie  

Sieradzk iem  był na W id orad zu  pod m iastem  W ie lu n io m , gd z ie  n u d p iłeg o  

c z ę śc io w e g o  z O lo w in a  sz lach cica  ,  tak na j e g o  żąd an ie  tabaką p o często 

w a ł,  źo m u nos od k ro w ień ca  zapuch ł.

Znane są jeszcze ludowi przypołudnice czyli południe, które nio 
wszystkim widzialne, błąkają się w samo południe po polach i lasach, 
i ludzi pracujących, lub po pracy śpiących, przestraszają.

Nim rzecz o dawnóm województwie sioradzkióm ogólowo zakoń
czymy, przytoczmy jeszcze niektóre zabobonne zwyczaje mieszkańców te
goż województwa powyżej nietknięte, oraz życie ich domowe.

.leżeli właściciel jakowćj włości, drogę do wsi swój prowadzącą 
drzewkami urodzajnemi lub dzikiemi obsadzi, niechęlnćin okiem lud na 
to patrzy, w mniemaniu, iż w tój wsi dzieci chować się zdrowo nie będą, 
i stara się ile możności, drzewka takowe zwolna potajemnie wytępiać. 
Grochu pniowego chronią się siać w dniach tych, w których nazwie litera 
r  się znajduje, np. we wtorki i t. p., gdyżby słę robaki w niego wdały; 
podobnież utrzymują, iż raki są najtłuściejsze i najsmaczniejsze w miesią
cach, do których litera r  wcale nie wchojzi, np. w lipcu. W dzień Wiel
kanocny po spożyciu święconego , i rozdzieleniu go pomiędzy czeladzią, 
kości psóm z umysłu zwołanym rzucają, ażeby od wścieklizny wolno były. 
Po stajniach cugowych i fornalskich, widzićć można ogon wilczy na kiju 
przywiązany, lub srokę zabitą u belki zawieszoną, albo kozła poważnie 
postępującego, dla odwrócenia wszelkich czarów od koni, i aby lukowe 
dobrze się pasły (kto wić, czyli czasem zupach kozła nie jest przeciwny 
szczurom, konie od obroku odgryzającym?). Sowy, jastrzębie, krogulce lub 
puszczyki ubite, przybijają gwoździami z rozłożonemi skrzydłami nad



drzwiami dworu, lub po wrotniach stodół. Kukułkę po raz piór wszy na 
wiosnę usłyszawszy, uderzają się o kieszeń dla wydobycia brzęku pienię
dzy, ażeby takowe przez cały rok ich się trzymały, albo się odżywają:

K u k u łeczk o , p a n ien eczk o  ze  z ie la ,
Powiedzże mi, ile mam lat do wesela? 

a ile razy ptak zakuka, tyle lat jeszcze w stanie wolnym zostawać będą. 
Jeżeli krowa bliźniaki z byczków uplęże, chowają je starannie, czyszczą, 
a skoro na wolców wyrosną, oborują nimi dokoła granicę, ażeby w lej 
wsi grady nigdy nic szkodziły, lecz owszem powodzenie we wszystkićm 
jej towarzyszyło. Gwizdanie kobićty zgrozą przeraża, ażeby ziemia się 
nie zatrzęsła. Żeby ogrody płonny urodzaj wydawały, zawieszają wło
ścianie na kołach od płotów szkielety łbów końskich. Ogół utrzymuje, 
iż przed świętym Janem, ksiądz Pana Boga o deszcz uprosić nic może; 
po świętym zaś Janie, lada baba to uskuteczni; dlatego więc, jeżeli dćszcz 
przed dniem 24 czerwca na jarzyny potrzebny, nie pada, składają się go
spodarze na wolywę, aby Stwórcę o niego uprosić, a niektóre gospody
nie zajmują ze wsi kobiety i dworskie dziewki do ciągnienia sani z be
czką próżną do rzeki najbliższćj, napełnioną zaś wodą do wsi przyciągają, 
a dćszcz przez czarownicę zatrzymany, w dni kilka rzęsisty padać będzie.

Niektóre osoby dostrzegają palenie się pieniędzy na polu pod gruszką, 
ligurą lub kamieniem, płomieniem niebieskawym; spieszą w to miejsce, 
i jeżeli przed ich nadejściem płomień nie zgaśnie, rzucają w niego jaką 
część odzieży swojćj, tojest czapkę lub bót, bo inaczćjby tam nie trafili. 
Nazajutrz kopią, i pieniądze tak głęboko znajdują, jak wysoko czapka 
od ziemi się nosi, lub na wysokość bóta; gdyby się późniśj poszło, pie
niądze mogłyby się w inne miejsce przenieść. Po wydobyciu skar
bu, dołu zarzucać nie można, gdyż osoba zawalająca go, życieby w ciągu 
roku zakończyła. Temuto właśnie przesądowi winni jesteśmy, iż po skar
bie wydobytym pozostaje zwykle w ziemi ślad kociołka, garnuszka lub 
donicy, co daje łatwą sposobność wyrachowania objętości skarbu, i do
chodzenia bliższego starożytnych pieniędzy, w czasach dzisiejszych przez 
nummolilów tak poszukiwanych. Gdy kto wilka w drodze spotkawszy, 
pierwszy go spostrzeże, wilk przed nim ucieka; skoro zaś wilk pićrwćj 
człowieka zoczy, wtedy ta osoba stanie jak wryta, i z przestrachu ode
zwać się nie będzie w możności. Młodzież struże tak jabłko dokoła, aże
by z całkowitego nieprzerwaną ostrużynę uzyskać, którą następnie rzucają 
przez głowę poza siebie, a do jakićj litery kształt rzuconćj podobieństwo 
mieć będzie, na taką literę imię narzeczonego lub narzeczonej zaczynać się 
ma. Włosy ostrzyżone palą natychmiast, gdyż na dwór wyrzucone, i przez 
wróble na gniazdo wzięte, sprawiłyby ciężki ból głowy. Kiedy dziecię-



uiu zii!» wypadnie, matka każe mu go wrzucić na pice i mówić: masz 
myszko ząb kościany, a daj mi żelazny. Kobićt ciężarnych wzbraniają 
się prosić w kmotry, gdyż przez to jedno z dzieci, bądź do chrztu trzy
mane, bądź spodziewane, wkrótceby umarło. W piątek wstrzymują się 
oil wszelkich wesołości, w mniemaniu, że kto w piątek się cieszy, w nie
dzielę płakać będzie, a kto w piątek mięso jada, przybraknio mu go nu nie
dzielę. W czasie jadła obojczyk od kury natraliony, łamią dwie osoby 
pomiędzy sobą, a w którćj ręku część większa pozostanie, takowćj więk
sze szczęście towarzyszyć będzie. Studniarze kopiąc nową studnię, kiedy 
się w pewnćj głębokości wody dokopią i tamże skrzynię dziurawą zakła
dają, muszą w niej koniecznie zatopić grosz srćbrny z czasów króla Sta
nisława Augusta, ażeby miejsca tego ciągle się woda trzymała. Jaskółki, 
podług wyobrażenia ludu, chwytając się przy końcu jesieni za nóżki, za
nurzają się w wodzie, aby z niej na wiosnę odżyć; ztąil więc niektórzy 
świadczą, iż w czasie zimy wyławiano niekiedy siecią taki sznur mart
wych jaskółek, które do ciepła przyniesione odżyły; skowronki zaś cho
wają się na zimę pod kamienie, zpod których po św. Agnieszce wylatują. 
Kto raz piórwszy do jakowego miasta się udaje, żartują z niego, iż starą 
babę przed bramą całować musi.

Niepoślednią rolę grają i wróżki, które rzecz skradzioną przepowia
dają, że jest ukrytą w losie, na wschód, na zachód słońca i t. p., tudzież 
cyganki, prawiąc z podanój sobie ręki o długości wieku, o czasie zamęż- 
cia, szczęściu w małżeństwie, o przygodach w życiu, lub o nieprzyjacio
łach. Rzecz skradzioną starają się także wywróżyć za pomocą sitka tym 
sposobem: iż utkwiono w łupku sitka nożyczki trzymają 2 osoby na 
serdecznych palcach, i wymieniają ludzi podejrzanych; przy którego na
zwie sitko się obróci, ton jest złoczyńcą. Wyższa klassa lubo przekona
na, iż sen mara, a Bóg wiara, wszelako, kiedy jćj się przyśni o pszczołach, 
obawia się pożaru, gdy o ogniu, spodziewa się słońca świecenia, wypa
dnięcie zęba grozi śmiercią osoby jakowćj z familii, psy oznaczają nie
przyjaciół, a zwierzątka białe z głowy, rokują wpływ pieniężny.

Wstąpmy w zagrody domowe mieszkańców dawnego wojewó
dztwa sieradzkiego. Dwór, czyli rezydencyn szlachcica bywał zwykle 
drewniany, z czterema po rogach przysłówkami, z gankiem od przodu 
i tyłu na filarach.drewnianych, oraz kapliczką. Na podwórzu stał gołę
bnik wysoki, od spodu blachą obity, dla zabezpieczenia ptaków ty cli od 
kuny, tchórza lub kotów; wyniosły opodal dąb, wkoło okrzesany, służył 
bocianom za letni przytułek; studnia z korytem przy nićj zamieszczonóm, 
napawała inwentarze, a sadzawka zapełnioną była gęsiami i kaczkami, 
które nurzając się, karasków chciwie wyszukiwały. Dzwonek na rozło-



żyslćj gruszce, lub na wysokim slupie pod daszkiem, z umysłu na ton 
cel wystawionym, zawieszony, budził z rana czeladkę do pracy, w połu
dnie i wieczorem dawał znak do rozejścia się z pańskiego robotnikom, 
a pobożnych do modlitwy zachęcał; dzwoniono w niego przy wyprowa
dzaniu umarłego, na gwałt w czasie pożaru, i na zbieranie się kohićt 
wiejskich w Wielką Sobotę z święconćm, za przybyciem proboszcza do 
dworu. To wszystko, wraz z sadom owocowym za dworem, okalał płot 
wysoki z gałęzi świerkowych, końcami do góry sterczący, albo z żerdzi 
sosnowych, u wierzchu cierniem gęsto poprzeplatany.

W sieni na kołkach zawieszano ubitą zwierzynę, i wieńce z okrę
żnego; obszerna skrzynia na kółkach zamykała pościel dla gości, a druga 
służyła na skład podręczny drzewa do opalania pokojowych kominków. 
Komnaty z obiciami na płótnie pomalowanemi, framugami w ścianach 
blizko kominków pod zamknięciom, z stołami i krzesłami dęhowemi na 
nizkich nogach z wysokiemi oparciami, niekiedy bez poręczy, stanowiły 
zwykle salę jadalną, w którśj portrety antenatów wisiały; stół duży 
wsuwany lub z klapami spuszcza nem i na środku, zegar na klucz zamyka
ny przy ścianie, a kredens z sagankiem i dzbanem miedzianym w naro
żniku stały; dalej pokój sypialny, gdzie przy ścianach naprzeciw sobie by
ły gospodarstwa kotary, zewsząd zasłonięte, albo łóżka pod wspaniałemi 
karmazynowemi z adamaszku, kitajki lub persu zawieszonemi pawilona
mi; polćrn pokój dziecinny, kobićcy i innych. W sypialni dostrzegłeś 
zawieszono nad łóżkami obrazy świętych, krucylixy cyprysowe z relikwia
mi, paciorki z medalikiem i gromnicę; na oknie zaś rózgi palmowe po
święcane, książki do nabożeństwa, jakoto: Heroinę i Ołtarz złoty, o przy 
drzwiach na kołku pęki kluczy od spichrza, stodół, lamuza i t. p., z przy- 
wiązanemi do nich rogami baraniemi lub klockami z drzewa. Z boku 
drzwi w chodowych przybita była kropielniczka cynowa z wodą święconą, 
dla żegnania się, zrana wychodząc, w podróż wyjeżdżając lub po powro
cie z tejże do domu.

Przy stolo cichość jak w czasie mszy ś. panować musiała; utrzymy
wano bowiem, żo śniadanie winno być jak kazanie, obiad jak msza św, 
a wieczerza jak nieszpory, przy których z wszelką skromnością zachować 
się trzeba było. Przed jadłem i po spożyciu odmawiano modlitwy; śmió- 
chy zaś i figle młodzieży surowo karcono. Miejsce dzisiojszćj kawy 
z rana zastępowało piwo firlanc z chichem kruszonym, cukrem, żółtkami 
od jaj, z masłem lub śmietaną firlejkiem rozbite, w filiżankach gorąco 
rozdawane; bigos hultajski z kiełbasą lub Haki z imbirem o wpół do po
łudnia zastawiano. Obiad stanowiły: barszcz z rurą lub uchem wieprzo- 
wem, sztuka mięsa z chrzanem, jarzyna jakowa i pieczywo z prosięcia lub



drobiu. Na kolacyą jadano potrawkę z kapłona z cytryny, albo zrazy 
z kaszy tatarczany. W dniach postnych, przy braku ryb kontontowano 
się kluseczkami lanumi, karaskami stodolneini (kluski), pierogami, łazan
kami z sórem, kaszy tatarczany z maślanko, naleśnikami, lub białemi ra
kami (jaja gotowano). Dla oszczędzenia bielizny stołowój umieszczano 
na stole deskę podłużny kształtnie wyrabiany, lub plecionkę z słomy, pra
wdą nazwane, a na nich zastawiano wazy, półmiski i solmczki cynowe. 
Przyniesienie czerniny wobec ubiegającego się o rękę córki gospodar- 
skićj młodzieńca, było oznaky iż związek ten nie zgadza się z woły 
rodziców, i żo nie życzy sobie więcćj kawalera tego w domu swoim 
oglądać.

W czasie żałoby po jednym z rodziców, która rok i sześć niedziel 
trwała, przestrzegano wstępowania w związki małżeńskie. Dzieci 
z wszulkićm dla rodziców uszanowaniem, nic śmiały w kościele w jednój 
ławce przy nich zasiadać. Rano i wieczorem odbywano klęcząc z ręko
ma złożonemi pacierze przed obrazem Bogarodzicy Częstochowskićj, 
przed którym co środa i sobota świeciła się noc cały świóca albo lampa, 
w rodzaju trybularza zawieszonego, umieszczana. W drodze śpiewano 
godzinki do Matki Bozkićj, lub odmawiano pacierze za umarłych, pacior
ki kokosowe z krzyżem z kości słoniowej, w palcach przesuwając. Przy 
nadjechaniu zaś nad mogiłę, na który lud pieszy gałęzie rzucał, a które 
późniój palono, modlono się za duszę osoby zamordowanśj.

Gospodyni domu miała swoję apteczkę w którćj ujrzałeś butlo 
z przywiyzancmi kartkami, pełno wódek tatarakowych, piołunowych, 
dzięglowych i selerowych; tam stała okowita, a w nićj macerowały się 
żmije żywcem wpuszczone, ówdzie spirytusy bocianowe, mrówczanu, ja 
łowcowe; gdzicindzićj maścio topolowe, rozchodnikowe, macierzankowe, 
pszczelne, sadła wilcze, lisie, bocianie, jaźwiowo, skrom zajęczy, kwiaty 
suszone bzowe, lipowe, różano, centuryi, powidołka bzowe, jałowcowe; 
{gdzicindzićj zaś konfitury z głogu, agrestu, berberysu, i soki wiśniowe, 
porzeczkowe, malinowe, żurawinowe, a to wszystko własnśj roboty ku 
wsparciu hiódnych chorujących kmiotków, i gości przyjęciu. Bigos zaś 
w lasce, albo pieczeń huzarska, masło w garnuszku, chlćb i puzderko po- 
przegradzano z rozlicznymi wódek gatunkami, były nieodstępnymi towa
rzyszami obywatela w dalszy podróż się wybierającego.

Jako zwyczajnych domowych napojów używano piwa, w dzbankach 
miedzianych z pokrywami na zawiasach, tudzież miodu własnćj roboty. 
Że piwa wyborne być musiały i obficie odchodziły, uczy nas przysłowie:

Sieradzanie dobrzy ludzie,
Piją piwo w lada budzie.



W czasie uroczystości jakowćj, chrzcin, lub zaślubin, występowało 
gospodarstwo z całą otwartością i szczerością serca; nie znano szampa
nów ani szamberlynów, lecz czysty węgrzyn, beczkami w piwnicach sto
j ą c y ,  krążył z rąk do rąk kolejką; a kiedy podochocona szlachta już 
w dobre humory wprowadzoną była, wtedy wąsa pokręciwszy i pasa po
prawiwszy, zaintonowała z wszelką przyzwoitością chórem:

Pije Kuba do Jakóba, A kto nie wypije,
Jakób do Michała, Tego we dwa kije:
Wiwat ty, wiwat ja, Łupu cupu, łupu cupu,
Kompnnija cała. Niechaj dobrze pije.
Całe grono obywateli tworzy w największćj zgodzie, jakoby jednę 

familią; rumieniec młodzieńczy występuje na twarze chwalebnemi blizna
mi zorane, a ceniąc staropolską braterską gościnność, zwraca się ku go
spodarstwu z puharem nucąc zjednoczonym głosem:

Kiedy nam się pora zdarza, pora zdarza,
I taka doba (bis.)

Pijmy zdrowie gospodarza ,, • \
Co się podoba 

Pijmy zdrowie gospuuyni, gospodyni,
Choćby do rana, , , .  %

Mości panie Karolu '  11 
Ja do waćpana (bis).

W końcu na uczczenie damy jakowej zbliżają się do nićj poważnie 
i proszą o trzewik z nogi, n kiedy lakowa zdjąć się go wzbrania, na klę
czkach z wszelką grzecznością sami go zdejmują, a za jćj zdrowie z kie
licha w trzewiku umieszczonego sok Bachusa aż do dna wysączają. Kie
dy już zajechały kolasy i powozy, i do nich goście, pożegnawszy się, wsia
dali, hojny gospodarz ścigał uprzejmie lube mu osoby na ich uraczenie 
aż do pojazdów i tam ich do przyjęcia na pożegnanie, lub na wiwat „ko
chajmy się" ostatniego puhara błagał, przy wzniesieniu pienia pożegnal
nego:

A kiedy odjeżdżasz, bywaj zdrów,
O naszćj przyjaźni dobrze mów i t. d.

Przy mnićj świetnych zabawach grywano w karty w wentenia, bal- 
hecwcłwe, ćwika, maryasza, bałamuta lub kasztelana; tuzy, kraiki i wy- 
żniki niepoślednie trzymały miejsce. Młodzież za dźwiękiem klawikorlu 
zapuszczała się w tany, za którą i starsi niekiedy miodem rozgrzani ośmie
lili się do menueta lub drabanta; a kiedy muzyki domowej nie było, 
grywano o fonty w cenzurowanego, w gotowalnią, pastora, adwokata, da
rowanego lub w ślepą babkę.

Gorliwi myśliwi uderzającego (trąbiącego) w  trąbkę w  czasie gra
nia ogarów  lub stanowisko opuszczającego okładają sforami po skończo-



nóin polowaniu, a kiedy nowicyusz po raz piórwszy w życiu kota strza
łem powali, dają mu przy wypaproszaniu odprawę, obmazując twarz jego 
znienacka zakrwawioncmi jelitami. Niekiedy namawiają ciekawego aspi
ranta do polowania na derkacze, dają mu nieść worek na łąki, i uczą go 
jak ma wabić chróścieli; w miejscu zaś oznaczonóm wsadzają go w worek, 
obwięzują, każą mu ptastwo wabić, a polem sami zwiedzionego wydoby
to mi z ukrycia powrozami porządnie okładają, wołając ze śmiechem, żeby 
pamiętał polowanie na derkacze. Coś podobnego miało miejsce przy sy
paniu kopców przez podkomorzego lub komornika pomiędzy kilku dziedzi
nami: chwytano pastuszków przypatrujących się zblizka, pokładano na 
kopcach i nielitościwic ćwiczono, powtarzając:

P a m ięta j ch ło p cze .
Żo tu są kopce.

Jakoż każdy chłopiec takowy pamiętał przez całe życic, i dzieciom 
swoim pokazywał to miejsce, gdzie go niewinnie skatowano, a lat zgrzy
białych dożywszy, przysięgał sumiennie, żc tam istniał kopiec, lecz go zni
weczono.

Chłopek siedział w chałupie słomą krytćj, o kominie z drągów, 
wałami z gliny grubo pooblepianym, jednę tylko izbę z całą swoją fa
milią zajmując, gdzie przypiecek lub zapiecek dzieci głównóm schronie
niem były; glina ubita zastępowała mu podłogę, szybę szcściościenną 
w ołów obsadzoną gdy mu kura lub dziecko wybiły, zaprawiano dcszczuł- 
kami. Sprzętami jego są: liczne obrazki świętych na ścianach po- 
przylepiane, ławko, półki z miskami, garnkami i łyżkami drewnianemi, 
niekiedy stół, skrzynka na przyodziewek i warsztat do robienia płótna. 
Nie zna on świćcy, ani lampy: łuczywo z smolnych pieńków na kominie 
zapalone zastępuje ich miejsce. Krowa, trzoda lub cielę wspólnie czasem 
z nim goszczą, lub przynajmnićj w komorze; różnćj maści króliki sko
czą po izbie, a przestraszono kryją się po norach pod łóżkiem; rozmno
żone zaś służą mu na pożywienie. Potrawami jego domowemi są: żur ze 
spćrką (słonina), kasza, kluski, groch, brukiew, a natomiast raczy się 
w mieście kiełbasą i faryną (kiszka z wątroby i juszki). W święto latem 
wychodzą po południu włościanie przed chałupy, a na ziemi rozciągnieni 
wygrzewają się na słońcu. Podstarzały włościanin, dla braku sił do pracy 
niezdolny, zapuszcza brodę, a torbę i łachmany przywdziawszy, wychodzi 
z długim kijem dla obrony od psów, skórką jeżową u dołu opatrzonym do 
wsi okolicznych na żeber (kwestę).

Chłopcy grywają w święta po drodze przez wieś idącćj w krąg 
drewniany, pałkami opatrzeni, wykręcają dlugiomi łyczkami gniazda wró
bli po dachach, lub szukają na błotach, po kępach jaj czajki, albo ka-



czek dzikich, hy z nich jajecznicę sobie sporządzić. Za bydłem w kupkę 
zebrani bawią się w pliszki, rzucając je i łapiąc jedną ręką, albo w za
jączka, kładąc po jednym palcu obok siebie, i mówią takowych się doty
kając:

Janie, Fabianie, Figiel, migiel
Pasiesz konie na wygonie; Wyrwij piórko,
Czem jo pasiesz? złotą sieczką, Leć na pólko.
Czćm je poisz? studzieneczką.
Z kupki tej wychodzą losem po jednemu i chowają się gdzie mogą; 

ostatni pozostały szuka ich lub przy odgłosie: „zajączek do pana chwy
ta zbiegających się którego tylko zdoła. W zimie chłopcy wiejscy łapią 
ptaki na sidła, pod deskę, w potrzaski, pomiędzy cegły, lub w gołe ręce 
pod strzechami stodół, albo w noc ciemną po szopach przy blasku latarni; 
ślizgają się po lodzie niekiedy boso, albo bałwanów ze śniegu w powró
sła i kije przystrajają.

Zwyczaje, zabobony, przysłowia i mowę ludu wiejskiego uważać 
możemy za zwierciadło poniekąd upłynionych wieków; o pićrwszych mó
wiliśmy obszernićj, lecz o tyle, o ile sposobność obznajmienia się bliżej 
z lakowemi nam dozwoliła. Przejdźmy teraz przysłowia mnićj znane 
i mowę ludu byłego województwa sieradzkiego, o ile takowe słuchu na
szego doszły. Przysłowiami lakierni są:

Dobra gąska, dobra gąska,
Wyśpię się pod pierzyną,
I najem się miąska.
Ryba, ochyba,
Lepsza chluba skiba.
Służka,
Wylćź mu tam zpod łóżka.

Koszula nic błądzi,
Kiedy brzuch rządzi.

Po pańskim obiedzie,
Niedaleko zajedzio.
Kto się brata z dworem,
Ten przypłaca worem.

Chociaż chłopa jeno (tylko) skóra, Zkąd data?
To musi być jego góra. . Z Mixtata. (Miasteczka w ziemi 

wieluńskiej, powiecie ostrzeszowskim położonego). Przysłowie to ozna
cza niewłaściwość objawionego wysłowienia się.

Tam IV. Październik 1851. 2 4

Matka mężowa,
Jak skórka jeżowa.
Kto pożycza igły,
Nic odbićra nigdy.
Kiedy się obrodzi,
Ma gospodarz i złodziśj.
Co gospodarz zbierze workiem,
To wyniesie żona garkiem.
Czyja kosa pićrwsza,
Tego łąka szersza, (bo przybierze są- 
Komornika kura siednićj).
Gospodarską krowę wybodzie.
Bliższa koszula ciała,
Aniżeli sukmana.



Każdo województwo dawnćj Polski miało właściwy sobie dyalekt, 
czyli narzecze, mniój więcćj od innych się różniące. Odznaczało się 
i w tćm województwo sieradzkie; z takowego wyrazy niektóro z ust ludu 
wyjęte, a obecnie jako zastarzałe, z mowy towarzystw wyższych 
usunięte, przywiedziemy nadając rzeczy formę rozmowy pomiędzy kmiot
kiem, żoną jego i córką, z zachowaniem wbrew ortogralii, sposobu wy
mowy ludu wiejskiego.

Żona. Ociec ( 1).
Kmieć. llau.
Żona. Kajeś to dział kukiołki, co jo Kuba z miasta za ceski 

pzynios.
Kmieć. Cpiłccb jo na worek z perkami pzy werku.
Żona. Woj! jak nasa Ilalka z Gierką wartko leci, musiała doina co 

zoboeyć?
Córka. Matsiul Wy nie wie to, o pociot pzyjechał z omentrą 

Miemcem, co łoni lak wytzescał na wos ślepie, kiejśwa z tatusiem śli 
do gościńca. Ciotynka kazali wos pozdrowić; podzieli, ze jćj scywno 
pzez wos, i orędowali, byśta jćj ksynę sasoków posłali.

Kmieć. Malko! Jonek pono chory; nackot sio sitka kuli, rozepchoł 
kałdon, psi noród; a miasto iść na pańskie, poswazył się z Kozakami 
o młodo glapy; wyprałem go za to kijom, piznołom o ziemie i kujnołem 
pięścią,za kark.

Żona. Juści.

(1) T łum aczenie na d z isie jsze  w yrazy je st  takie co  do s ło w a :
Żona. Mężu!
Kmieć. Czego?
Żona. G ilzleżeśto  podział bułki, k tóre Jakób z  m iasta za czesk i (6 g ro 

sz y )  przyniósł?
Kmieć. Rzuciłem je na worek z kartoflami przy łóżku (wlszącśm).
Żona. Patrz! jak nasza Helena z filertrudą sp ieszn ie  bieży; m usiała  

w domu co zapom nieć?
Córka. Matko! w y nic w ie c ie , a m ąż ciotk i p rzyjechał z geom etrą  

N iem cem , który roku z e s z łe g o  tak zw ra ca ł na w a s oczy , gdyśm y z ojcem  
szli do karczm y. Ciotka kazała  wam się  kłan iać; pow ied zia ła , żc  jej tęskno  
bez w as I prosiła , a żeb y śc ie  jej trochę kartofli posła li.

Kmieć. Żono! Jan podobno chory; zjad ł dużo brukwi, z a p e łn ił brzuch, 
ten nicpoń; a zam iast pójść na pań szczyznę, p o k łó c ił się  z chłopcam i o m łode  
wrony; w yb iłem  go za to kijem , rzuciłem  o ziem ię 1 uderzyłem  pięścią  za  
kark.

Żona. Tak jest.
Kmieć. W szakże go już daw no nogi bolały. P rzek lęty  ch łop ak , ch ociaż  

niby kulawy, biega jak  czart za  tą  n iegod ziw ą  Harbarą, a w z ią ć  jej ule chce  
za żonę; naw et potrawy jej w yn osi, I to ze  skwarkam i (słon in ą). W drugi dzień  
jarmarku kupił jej suknią, k tórą  zaraz na sieb ie w ło ż y ła . Korci go grosiw o .

/.ona. N iebezp ieczn ie  z nim jech a ć , bo cierpi w ie lk ą  chorobę (E pllepsls), 
i konie s łu ch a ć  go ule ch cą . Nie pomnę (n ie  pam iętam ), kiedy to było , on w o ła ł



Kmieć. D yć go  ju st d a w n o  ku losy  b o la ły . W śc io rn a sk i ch ło p o k , 
a choć  sk om o k u la w y , lo lo , m ero bios, za t;| k lem pą B o śk ą , a pojąć i nio  
chce; n a w et stra w o  i w y n o si i to ze  sw ę d a m i. Na potazyno  ku p ił i k a -  
b o t, który zaroz na sieb ie  w d zio ła ; m ierzi go  g r o s iw o .

Żona. N icp rzosp iecn ie  z nim  je ch a ć , bo c ierp i bo żą  w o lą , i sk ap -  
ska słu ch ać  go  n ie  chcą. N ic  b o cę  ki oj to  b y ło , on w o ła ł  c h c t la , a te  s ły  
na ć w isa . Zakam iały! w ra ź  m u w  k ieseń  g lon  ch ich a , on  ci g o  c iśn ie ,  
a kioj m u ch ces w c tch n ą ć  iii w śc iu b ić  kęs sera , on  gad a , ze  m u go Iza p o 
dać  na ja k iś far furce, a lbo  w z cscy , by m u sm ętki u g o to w a ć . O n  an i 
uzendn ika sio  n ie  stracha. N icch ej go  ju st . Cyt!, h a jw o  ktoś p zo locia ł, 
psejdzie  tendyk , p o s łu ch a jw a , co  p o w ić ; dyć to o k o m o n .

Ekonom. Hej! ch łop ie! cham ic! skórka na bóty, język na pod eszw y!

Km ieć  (c ic h o ) . Parch! ś la ch c ic  m a g ło w ę  z tarcic.
Ekonom. T y psubracie! o h iesiu ! o ś le  dardański! c o  tam  m ruczysz  

pod nosem ? R u ro  d o  b arszczu ! pójdź sam  b ęk a rc ie  i t łu m a cz  s ię  
d laczego  Jo n k a  nio p rzysła łoś, co  m ia ł o d w ie ź ć  W ęgrzyn a  do Ł y k ó w , je 
żeli nio chcesz  bym  ci sk ó rę  w y ćw iczy ł!

O to  m am y krótk ie w y o b ra żen ie  o  m o w ie  gm innej ludu  te g o .

w  praw o, a te  sz ły  na lew o . Ten ladaco! w łó ż  mu w  k ieszeń  k a w a ł chicha, on  
ci go rzuci, a k iedy mu ch cesz  w ło ż y ć  albo w c isn ą ć  k a w a łek  sera , on m ów i 
ż e  mu go trzeba podać na jakim ś ta lerzu , albo w o ła , żeby mu w odziank i ugo
to w a ć . On ani oflcyaligty się  nic boi. Nie tykaj go  ju ż . —  Cicho! —  tutaj k toś  
przeb iegł; przejdzie tędy, posłuchajm y co p ow ie .—  W szak to ekonom .

Ekonom  (u żyw a  obelżyw ych  w yrazów , którem l sz lach ta  w ło śc ia n  trak
to w a ła ) .

K m ieć  (m ruczy w yrazy o b elżyw e przez w ło śc ia n  na szlach tę  rzucane).
Ekonom  (dodaje je sz c z e  w ięcej zw y k le  dawnićj używ anych o b e lg ) . Ty 

psubracie, urw isie, o śle  dardański! co  tam m ruczysz pod nosem ? lturo do 
barszczu! chodź tu bękarcie i tłum acz s ię , d laczego  Jana nie p r z y s ła łe ś , k tó 
ry m iał o d w ieźć  handlarza w in  do m ieszczan , jeże li nie c h c esz , ażebym  c  
sk órę  w y ćw iczy li

Podobnej utarczki w łościan ina  z  panem , w ierszam i dość  ltchnml odda
nej, pod o czy  w  rękopism ie ml podpadłej, nic m ogę pom inąć dla jej trafności:

Pan. Ty chłopie! chamie!
C hłop. —  M ości panie!

Gdy E w a kąd zicl p sęd ła , Adam glino kop a ł,
Radbych w ied z ia ł n a ó w ca s, kto tam komu ch łopał?
Jak w  w ysok ich  pa łacach , tak I w  niskiej budzie,
W syscyśw a  w  B oskich  ocach rów ni z gliny ludzie;
I je sc e  nam jaśn ieje  nlepłoim a nadzieja,
Ze w  K ruśw icy obrano królem  kołod zieja .
Tak m ości panie!

(Dalszy ciąg nastąpi).



Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

 Ciekawo ślady Bolesława Krzywoustego i jego rodziny znalazłem
rozproszone po święcie. W kościele św. Idziego (St GillesJ niedaleko 
Nismes, którego faeyata architektury romańskiój, najpiękniejszą jest 
w tym rodzaju we Francyi, modlił się Bolesław jako pielgrzym r. 1128, 
jak świadczy wspomnienie w aktach dawnego opactwa, przechowanych 
w archiwum departamentu w Nismes, któro mi w kopii autentycznej wy
dano. Dwie wnuczki jego panowały: jedna w Prowancyi, druga w Lota
ryngii. Pićrwsza Ityxa (po niemiecku Richenze, po francuzku Richilde), 

.córka Władysława II i siostry cesarza Fryderyka 1 Rudobrodego, wyszła 
naprzód za A lfonsa  VIII, który się tytułował cesarzem Kastylii; gdy 
owdowiała, ożenił się z nią Raymond Bercnger III hrabia Prowancyi, 
i z powodu tego ożenienia z siostrzenicą cesarską, dostał od Rudobrodego 
inwestyturę Prowancyi r. 1102 na sejmie w Turyngii, aktem (dochowa
nym w Boucho, Uisloire de Proven.ce), ale którego znalazłem tranzumpt 
na pargaminio z r. 1262, w archiwum depart. w Marsylii. W kilka lat 
później ta sama Ryxn, po raz drugi wdowa, wyszła za Raymonda V de 
St. Gilles, hrabiego Tuluzy. W kilkanaście lat późnićj, stryjeczna siostra 
Ryxy, piękna Ludmiłła, córka Mieczysława III, panowała w Lotaryngii 
z księciem Ferrym 11.

Ale najciekawsze pomniki z owych czasów, znalazłem w kościele 
Zwiefaltor w Szwabach, niedaleko Ulm; są to liczne relikwie, między in
nem! ręka św. Szczepana pićrwszego męczennika, z zupełnie dochowaną 
skórą i paznogciomi, jak ją opisywał w XII wieku Benedyktyn Ortlieb, 
który ją z Polski przywiózł. W bibliotece stuttgardzkićj znalazłem rę- 
kopism na pergaminie z XIII w, opisu tój podróży, i kilka innych cieka
wych rękopismów, z których wyjątki drukowane zostały w rządkiem 
dziele: Arsenii Sulgeri, Annales Zwifalłenses. Wypisałem wszystkie 
waryanly i miejsca niedrukowane; udało mi się też dostać samo dzieło, 
i drugie, niemnićj ważne dla szczegółów tyczących się Polski, l/essii, 
Monumenta Gue/phica. Z tych maleryałów da się już wyrobić jakiś obraz 
towarzystwa polskiego w XII wieku.

Jeszcze dawniejszych czasów sięga posąg w katedrze naumbur- 
skićj, przedstawiający fundatorkę," żonę Ekharda, margrabiego Misnii, 
a córkę Bolesława Chrobrego, którą list biskupa nauinburskiego z XIII 
wieku nazywa llelegindą, czy Hegilindą. Mam rysunek tego posągu. 
Nie mogąc dojechać aż do Ossyaku, starałem się miód dokładne rysunki 
grobowca Bolesława Śmiałego, 1 dzięki uprzejmości pana Ostrowskiego, 
który w tamte strony jechał, dostałem takowe, oraz wiele maleryałów 
do wyjaśnienia tego zagadkowego dotąd pomnika. Nateraz poprzestaję 
tylko na tój pokrótce skreślonej wiadomości, zanim pośpieszę z tylu cie
kawych materyaly w jakąś całość ułożyć.

Alexander Przezdziec/ti.
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m acie podłużnym  nleliczb. 3 3 .

9 1 .  Do nru 26 Kroniki z r. b.
N ow e W ędrówki oryginała. Z rękopisom  nieznajom ego autora, o g ła 

sza  J ó z e f K orzen iow sk i. Tom lig i. I2 k n . W ilno. 1 8 5 1 . Nakład i druk J. Za
w ad zk iego . Str. 4 0 0 . Za 2  tomy z ip . 2 0 .

9 2 . Obrazy litew sk ie  przez Ignacego Chodźkę. Scrya druga (zaw iera  
B rzegi W ilii). W ydanie drugie popraw ne. 3  toiny w  jednym . 12ka, W ilno. 
1 8 5 1 . Nakładem  I drukiem Józefa  Z aw adzk iego. S ir. 3 1 2 . Zip. 6  gr. 2 0 .



9 3 . Ostap Bondarczuk. P o w ieść  przez J. 1. K raszew sk iego . W ydanie 
drugie popraw ne. 12ka. Wilno. 1851 . Nakładem  i drukiem J. Z aw adzkiego. 
Str. 2 4 0 .  Złp. 7 .

9 4 . O życiu I pism ach T adeusza C zack iego, tajnego radcy Jeg o  Im- 
peralorsk lej M ości, p rezesa  Kommlssyl Sądow ej edukacyjnej gubernii w o 
łyń sk iej, podolskiej i k ijow sk iej, w izytatora  s z k ó ł tychże  gnhernlj, człon k a  
różnych uczonych zgrom adzeń, orderów  Orła B ia łego  i św ię teg o  S tan isław a  
kaw alera . R zecz czytana na zebraniu glm nazyum  w o ły ń sk ieg o  i licznych  
obyw atelów  w Imieniu rzeczonego  glm nazyum  I T ow arzystw a K rólew sk iego  
W arszaw sk iego  P rzyjació ł Nauk, 3 0  lipca 1 8 1 3  roku; przez k . A lo lzego  
O sińskiego kanonika katedralnego łu c k ieg o   W ydanie w tóre. 8ka . Kra
k ó w . 1 8 5 1 . (B e z  w ym ienienia drukarni; podobno pod S o w ą ). Kart napis.
I przyp. 2  i str . 1 9 4 . Zip. 4 .

9 5 . Pam iętniki o dawnej P o lsce  z cza só w  Zygm unta A ugusta, obejmu
ją c e  listy  Jana F ran ciszka  Commęndoul do Karola B orroineusza. Z bibliote
ki B arbcryńsklej zeb ra ł Jan Albcrtraudl biskup zcnopolitausk l. Z ręk op i-  
sm ów  w ło sk ich  I łaciń sk ich  w ytłu m aczy ł J ó z e f  K rzeczkow ski. W iadom ość
0 życiu  Commcndoni’ego  tudzież potrzebne sprostow ania  1 objaśnienia dodał 
M ikołaj M alinowski. 2 tomy. 8ka- Wilno. 1 8 5 1 . N akładem  księgarni Ru- 
bena R afa łow lcza , druk J. Z aw adzkiego. Tom I, str. LVIII i 2 0 8 . II, 3 2 8 .  
Złp. 2 0  gr. 2 0 .

9 0 . Polska w iek ó w  średnich czyli w  dziejach narodow ych polskich  
p o strzeżen ia . Tom III.... 8ka . Poznań. 1 8 5 1 . Nakładem  J. K. Ż upańsklego, 
druk Ludwika M erzbacha. Str. VIII i 3 5 0 . (Z 7 tabellam i). Złp. 18.

9 7 . S zatan  ziem i I an io ł. O ryginalnie napisane przez Emila Doryug. 
3  tomy. 1 2 k a . W ilno. 1 8 5 1 . Nakładem  księgarni Rubena R a fa łow lcza , druk 
M. Z ym clow icza. Tom I, str. 2 3 1 . 11, 2 3 0 . l ii ,  2 4 0 . Złp. 15 .

— WW3----

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

—  Zeszyt ITgl: „W izerunków  polsk ich", rysow anych z natury 1 llto- 
grafow anych w  Paryżu przez Maxymlliana Fajansa, obejm uje w izerunki: 
W. A. M aciejow skiego, K. W ł. W ójcick iego  I Xaw. K aniew skiego .

—  N ak ład em  S . Orgelbranda w y sz e d ł już poszyt 5 ty d z ie ła  W. A. Ma
c ie jo w sk ieg o  pod tył: „P iśm ienn ictw o polsk ie."  P o szy t ten rozpoczyna  
tom lig i I zaw iera: S z k o ły  polsk ie  i ruskie; un iw ersytety  polsk ie, ruski
1 pruski; licea, glm nazya, ko leg ia  jezu ick ie  I t. d. P isarze, w zorow i p isa
r z o w i  i p isarki. O gólny pogląd na to w szy stk o ."  Następny poszyt w y j
d zie  d. 2 0  października.

—  Dr. T. Trlpplin o g ło s i ł  przedpłatę na p o w ie ść  w  4  tom ach z ry
cinam i, pod napisem : „ P a n  Zygmunt w  H iszpanii." (Jena z łp . 2 0 .

—  F elix  Ż och ow sk i nauczyciel literatury i język a  polsk iego  w  Insty
tucie  sz lach eck im , w k ró tce  w ydać zam yśla gram uiatykę, pod napisem: „Mo- 
w nla język a  p o lsk ieg o .” Przedpłata  w ynosi rub. sr, 1.



—  Nakładom  J . Bernstcjna w yszły: T ablice zam iany w sze lk ich  w a g  
zagranicznych w  handlu używ anych, obrachow ane na w a g ę  ro ssy jsk ą  w  p u 
dach, funtach i zo ło tn ik ach , w raz z tablicą  w yk azu jącą  stosu n ek  różnych  
miar zagranicznych do p łyn ów , w  porów naniu z  rossyjskim  stakanem . 
Cena z łp . 4 .

—  Księgarnia J. Czecha w  K rakowie zajm uje się  wydaniem  n ow ego  
dzieła  Ambr. G rabow skiego, pod napis: „S tarożytn lczc  w iadom ości o K rako
w ie . Zbiór pism i pam iętników  ty czą cy ch  się  op isow ej i dziejow ej prze
sz ło śc i,  oraz zw y cza jó w  tej daw nej sto licy  kraju. Z dodatkiem  różnych  
s z c z e g ó łó w  P olak ów  zająć m ogących .” 8ka w ielka.

—  W e L w o w ie  w  druk. Z akł. O ssolińskich w y sz ło  dziełk o  lir. K azi
m ierza W odzick iego pod tyt: „O w p ły w ie  jaki w yw ierają  ptaki na g o sp o 
darstw o tak polne jak  I leśne w  o g ó ln o śc i, a w  szczeg ó ln o śc i o  ow adach  
lasom  szk od liw ych .” 8k a . sir. 2 7 . Złp. 1.

—  W Nowym S ą czu , drukiem i nakładem  Józefa  P isza , u k azało  się  
w  r. b. dziełko: , .Krótki rys geografii w  pytaniach i odp ow ied ziach  s t o 
pniow anych, u ło ży ł k s. Jan Ś m ia łek . 8ka . s ir . V I 1 3 1 2 .

—  Zakład O ssolińskich  w e  L w ow ie drukuje w  w ielk im  nakładzie: 
„Pam iętniki starego  sz la ch cica .” Wydaniu będzie popraw ne i pow ięk szon e, 
a przytem bardzo tanie.

—  Adam  G o rczy ń sk i n a p isa ł dla teatru  k r a k o w sk ie g o  o p r ó c z  „ A n g li
k a ” n o w ą  k o m e d y ą  „ F r a n c u z ” , k tó r ą  w  c z e r w c u  p r z e d s ta w io n o . W k ró t
c e  t e n ż e  au tor  ob d arzy  rep ertu a r  tr z e c ią  z  k o le i k om ed yą: „ W ło c h .”

—  Dnia 1 2  maja b. r. r o z p o c z ą ł, w  u n iw ersy tecie  Jagiellońskim  
w  K rakow ie odczyty okulistyki dr. Antoni S ła w ik o w sk i.

—  W W iedniu w  księgarni P fautsch  i V oss w y s z ło  d z ie ło  w  języku  
niem ieckim : D ie S prich w tirler der  Polen  (P rzysłow ia  P olak ów ), objaśn io
ne historycznie z poglądem  na w ła śc iw o śc i tego  rodzaju u L itw in ów , Rusi
nów , Serbów  i S ło w le ń c ó w , a porów nane z podobnem i Innych narodów , 
z przyłączeniem  orygin ałów . D odatek do w iadom ości o stanie, o św ia ty  s ło 
w iańskiej, przez dr. K onstantego Wurzbacha bibliotekarza przy m lnlsteryum  
Spraw  W ew nętrznych. Drugie, znaczn ie pow iększon e w ydanie, w  8 c e .

—  W Berlinie w y sz e d ł s ło w ia ń sk i kata log  księgarza  i antykw arynsza  
J. A. Slargardta, zaw ierający  dzieła  z księgozbioru klasztoru o liw sk iego;  
katalog ten m ieści w  sob ie  stare d z ie ła , ty czą ce  s ię  szczeg ó ln ie j d z iejów  
P o lsk i I Gdańska, a po częśc i R ossy!, Szlązk a , C zech, i t. d., t obfituje 
w  2 2 4  planów  m iast z XVI i XVIII w ieku .

—  Paryzka akademia um iejętności przyzn ała  nagrodę w  summie 2 ,0 0 0  
fr. p. G ałuskiem u, za przekład francuzkl słyn n ego  dzieła  Humboldta: „kos
m os.” P ierw szyto  raz akademia francuzka przyznaje nagrodę zu tłum acze
nie dzieła  napisanego w  żyjącym  języku.

—  P rzy  za k ła d a n iu  k o le i ż e la z n e j  w  P r u sa c h , z n a le z io n o  pod  M ai- 
b orgiem  s ta r o ż y tn o śc i p o lsk ie  i k r z y ż a c k ie , ja k o to : o lb rzy m ie  o s tr o g i,  s t r z a 
ły ,  k u le  m u sz k ie to w e , s z k ie le t  lu d zk i i p ien iąd z sreb rn y  z  p o p iersiem  C hry- 
s ty a u a  111 k ró la  d u ń sk ieg o  z  r. 1 5 0 9 .



—  W Pradze w y sz ło  drogie w ydanie „K rak ow iaków ’’ W acław a Han
ki, z czesk im  (extern i nutami. Czysty dochód z e  sp rzedaży  przeznaczony  
je s t  dla p ogorzelców  krakow sk ich .

—  W d. 2 0  maja b. r. przybyli do K rakowa z W iednia hr. Thun i dy
rektor m edalów  p. Kii lim, w  celu ocen ienia  zb lom  obrazów  przez ś . p. S k o 
tnicką un iw ersytetow i J a g ieł, zapisanych, z  warunkiem  w ysyłan ia  ucznia  
sz k o ły  m alarskiej do Rzym u.

—  Dr. J ó z e f  Dltel, zauom inow any przez ministra O św iecen ia  profes
sorem  klin ik i lekarskiej w  un iw ersytecie  Jagicll. w  K rakow ie, w  m iejsce  dr. 
J. K rodow icza, który się  oddalił na sp o czy n ek , ro zp o czą ł w  dniu 12  maja 
r. b. sw ój w ykład . Dr. Ditcl należy do lekarzy zupełn ie  now ej szk o ły ; m o
żna go naw et nazw ać tw órcą  now ej teory l, którą  w  sw ojem  dziele: Klinika 
anatom iczna chorób m ózgow ych  (AnatomIschc Klinik der tieh irnkraukhelten , 
v. Dr. Joseph Dietl. W len. 1 8 1 0 ) dokładnie rozw in ą ł. A ż dotąd lekarze uży
w ali w  oznaczeniu  choroby sposobu zbiorow ego, czy li z wybadania I poró
wnania pojedynczych przypadłości oznaczali chorobę; przeciw nie, Dr. D lctcl 
opierając się  przy badaniu chorych na anatom ii op isow ej, patologicznej 
i lizyo log iczn ej, jak  rów nież na zjaw iskach fizycznych i chem ii pato log icz
nej, przy pom ocy pukania  (perkussyl) 1 p rzysłu ch iw a n ia  (an sk n ltacy l)  
sposobem  rozb iorow ym  w yprow adza chorobę u p r io r i , oznacza jej źród ło , 
a następnie przypadłości: zląd następ stw a sm utne lub pom yślne dla chorego  
stan ow czo  oznacza .

—  f  W m iesiącu maju r. b. uulw. Jagiellońsk i w  K rakowie p o n iósł 
straty w  osob ie  professora m edycyny sądow ej i h lstoryl sztuk i lekarskiej 
dr. Fryderyka Ilcciiell, zm arłego w  Grcirenbergu.

—  f  Z dnia 8  na 9 maja b. r. zak o ń czy ł życie  w  W roniawach: Stani
s ła w  lir. Plater, autor Geografii w schodn iej czy śc i Europy i w ielu innych  
d zie ł, b. oficer lożyuicryl b. w ojsk  polsk ich .

—  f  Dnia 5  czerw ca  b. r. w  W rocław iu zm arł dr. B o g u sła w sk i prof. 
astronom ii przy taint. u n iw ersytecie . Św iat uczony s tra c ił w  nim jednego  
z niezm ordow anych pracow ników . Urodził sly w  Magdeburgu r. 1 7 8 9 . 
W m łodości s łu ż y ł  w  w ojsku prusklem , zkąd w  1 8 1 5  r. w y stą p ił w  stopniu  
kapitana artyleryi; następnie gosp od arow ał, i był członk iem  kom m issyi w ło 
śc iań sk iej. W r. 1831  z o sta ł konserw atorem  g w iazd am i, a w  r. 1 8 3 0  pro
fessorem . Lubo ani s ło w a  po polsku nic um iał, m ien ił s ię  być Polakiem  
i utrzym yw ał, żc pochodzi z  rodziny, która w yd ała  teg o ż  Imienia s ła w n eg o  
pisarza dramat. I dyrektora teatru w arsza w sk ieg o .

—  j  Dnia 2 4  lipca r. b. w  P u ław ach  za k o ń czy ł życie  Dominik Bar
to sz ew ic z  inspektor Alc.xaudryjskicgo Instytutu.

—  f  Dnia 9  sierpnia b. r. um arła w  domu obłąkanych w  W rocław iu  
znana autorka pani Julia W ojkow ska.

—  f  Dula 2  w rześn ia  r. b. w  Kraków 
sta . M iał lat 4 2 .

liedalicya Biblioteki Warszami
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Sierp ień  1SS f .  Dostrzeżenia w Obserwatorium Aslronomicznem Warszawsltiem.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jes t  3 0 7 ,0  stóp paryzkicli nad poziom morza, jego szórokość geogr. 52°  13'.‘i " ,  dltigosc w czasie 1K" 14"1- 4 5  \  7

czyli w luku 1804L '25 ,"5  na wschód względem południka paryzkiego.

D
nia

1 O
dm

iany 
K

siężyca.

B A R O M E T R  
w  m ilim etrach  sp ro w a d zo n y  

do 0'> S 1
T E R M O M E T R

u s t o p n i o w y m
S T A N N I E B A

•»'-+ ■ S.OC +
K IE R U N E K  W IA T R U

vD,‘>i u f o

W ysokość  
wody 

spadłej 
W milim.

/  2
6

Koil. rano
10

go 4. rano
4

god. wiec.
10

god. wlec.
0

god. r.mo
10

goii. rano.
4

god. wiec.
10

god. wiec. 1 § S (i
^Ko<lz. rano

10
lindz. rano

4
codz. wlecz.

10
godz. wiecz.

(i
Rod. r.

10
Rod r. 4god. w.

10
Ród. w.

dć-
. SZC7.U

śnie
gu

i 74().09 745.92 744.04 744.81 +21 ».4 +20-.0 +30-.2 +23-.6 69.5 Pogodny pogodny pogodny pochmurny Pd Pd W. PdW . PdW .
2 745.30 746.02 745.79 740 80 19 4 20.8 27.7 20 8 81.3 Pochmurny nnpól pog.s. napoi |)og. pogodny z> Z. Pn. Z. 3.23 749.04 750 46 749.90 752.05 18.1 23.5 24 1 18.8 82.2 Pochmurny pochmurny pr. pog. sin. pr. pogodny Pil. Pn. Pn. Pn.
4 3) 752.71 752.99 752.47 752.76 15.9 19.4 23.9 18.1 63.2 •"'Rodny pogodny pogodny pogodny Pil. PnW . PnZ. PnZ.
5 752.91 753.56 752.38 755.13 10.2 21.9 26.0 17.0 63.8 ń,08o(|ny pogodny na pół pog. pogodny PnZ. PnZ. Pn. Pn.
6 755.92 756.49 750.00 750.08 12.8 18.7 20.7 14.8 73.5 Pogodny chm. miejs. na pół pog. pogodny Pn. P nW . Pu. PnW .
'I 757.12 757.00 750.32 750 78 12.5 17.1 20.4 15.2 69.7 P"tod»y pogodny pogodny pogodny PnW . Pn. PnW . PnW .
8 757.00 756.09 754.04 753.85 12.8 18.8 22.0 16.3 65.3 Pogodny pogodny pogodny chm. miejs Pn W. W. W. W.!) 751.91 751.11 748.86 747.80 15.2 21.4 24.0 19.1 63.2 pogodny pogodny smugi lek. pochm . Pd W. PdW . PdW . —

10 746.01 740.07 745.22 740.13 17.5 22.2 24.4 19.5 73.8 lek. poch. Ick.pochm . pogodny pochmurny — . — PnW . ■ —
11 (%»- 747.00 749.10 750.22 752-55 17.0 20.2 22 8 18.1 74.5 jt lek. pocbm. sm .napół. p. pr. pogodny pr. pogodny Pn. Pn. PnW . Pn.12 753.64 754.07 753.90 755.30 12.0 19.2 22.5 16.9 63.5 V g .  inglo I' pr. pogodny pogodny pogodny PnZ. Pn. Pn. PnW .
13 757.32 757.90 750.78 750.97 11.4 10.2 19.1 13.1 61.5 iPORoilnY pr. pogodny pogodny pogodny PnW . PnW . PnW . W.
14 750.92 756.77 754.93 734.08 I I .  0 18.0 21.0 14 1 59.5 pogodny pogodny smugi lek. pochm. Pd W. Pd. PdW . PdW .15 752.78 751.78 750.15 749.78 13.1 19.5 25.5 18.5 64.7 Pogodny sm ugi lek. pochm. pochmurny — ' PdW . PdW . Pd.

1 10 749.89 750.84 751.00 752.11 10.0 21.0 23.4 17.3 81.0 smugi pogodny lek. pochm. pochmurny Pd. Z. Z. Z. 9.817 752.25 752.37 751.15 750.00 14.8 20.4 24.0 18.8 69 5 napoi. pop. pogodny pogodny pr. pogodny Z. z. PdZ. Pd.18 747.82 . 748.10 747.30 747.22 114 22.7 23.4 17.7 76.7 pr. pog. sin. pochmurny poeli. desz. pochmurny PdZ. PdZ. PnZ. PnW . 1.6111 747.25 749.42 752.38 755.95 13.2 12.0 17.1 12.7 96 0 flpoch. dćsz. poch. dćsz, pr. pochm . pochmurny PnW . Pn. PnW . Pn. 20.420 «i- 758.03 759.29 758.31 758 31 8.5 13.3 17.3 11.1 83.5 pr. pogodny napoi pog. pr. pogodny pogodny Pn. PnW . PnW . PdZ.
21 757.74 757.04 755.48 753.93 10.0 15.8 19.7 14.0 77.5 pogodny pogodny napół. pog. pochmurny Pd. Z. PdZ.22 753.69 751.03 751.13 751.12 11 0 18.8 23.1 16.0 67.0 lek. pocnm. pogodny pogodny pogodny — PdZ. PdZ. PdZ.
21 751.05 751.75 750.51 750.12 14.4 21.4 25 8 19.2 69.5 pogodny pogodny pogodny pogodny PdZ. Z. Z. PdZ.
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Średnia wysokość baromel.ru m iesięczna  
Najwyżej dochodz.il — d .20  o g. 10 r.
Najniżej — _ — d. 28 o g .  10 w.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru

d. 1 9 - 2 0  o g .  6 rano ' 11.38 5 045
Średnia wysokość barometru jest wyższą o 1.525 0.676

od stanu norm alnego z 25 lat 
poprzedzających 

Śrcdniatcm peratura sierpnia wynosi:
/  i ta jest niższą o 0.307 „ 0.246

od stanu norm alnego z 25 lat po 
przedzającyeh 

Największe ciepło dochodziło d. I 
o gudz. 4 wiccz.

N a jn iż s z a  t e m p e r a t u r a  by ła  d. 31
o godz. 6 rano. +

Średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna

d. 18— 19 o godz. 10 rano. 9.8 „ 7.84 „
Term om ctrograf wskazał:

Maximum: +  25".I R. d. I po polud.
Minimum: +  4".5 ,, d. 27 rano.

Wody z deszczu spadlo-wysoko na 88,9 m ilim ., czyli 39,41 lin par. 
ilość  ta jest większą o 6.56 lin par. od ilości wody jaka u nas 
w-sierpniu zwykle spada.

Średnia w ilgotność powietrza m iesięczna w y n o si: 73,95 biorąc 
100 za zupełne nasycenie atm osfery parą wodną, alho co 
do ciężaru 11.22 gramów na jednym  metrze sześciennym  po
wietrza, w ilgotność ta jest o 0.015 większa jak zwykle.

Oni pogodnych  było  15, na pół p ogodnych  10, p ochm urnych  6.
O ni ilćszczu 12 (d .2 , 10, 15, 16, 18, 19, 25, 27, 28, 29, 30. 31).

— m gły 3 (d. 9, 12, 31).
— gradu 1 (d. 25).
— grzmotu 2 id . 16,25).
-4- błyskawic bez grzmotu 3 (d. 15,25, 28).

W iatrów m ocnych było 2: 1 Pn„ 1 Z.
Wiatry panujące były: Północny, Północno-W schodni i P ołu

dniowo-Zachodni.
M iesiąc sierp ień , lubo w tym roku był najpogodniejszy i naj

cieplejszy, i on tylko jeden stanowił u nas właściwe lato, wszela
ko w porównaniu do stanu normalnego, zim niejszy był o 0.25 
stop. K- Pićrwsze pięć dni były gorące i parne; średnia ich tem 
peratura dochodziła do 17.3 stop IV; siedm  dni od d. 18 do 25 
były także gorące i parne; ostatnie zaś sześć dni były chłodne  
i słotne. Deszcze w drugiej połowic micsiaca osobliw ie w siedm iu  
dniach ostatnich padały często i obficie. Najcieplejsze dni były; 
d. 1 ,2 ,3 ,  4, 5 ,9 .  10, II, 15, 16, 17, 18,23, 24 ,25 . Najchłodniejsze  
d .2 0 ,3 0 ,3 1 . Dnia 2 woda na W iśle pod Warszawą dochodziła  
do wysokości II stóp, II cali.

Dnia 24 między godziną 9 a 10 wieczorem  pokazała s ię  'łona  
północna w św ietnych kolorach-

Dnia 25 o godz. 5 m in. 38 wiecz. pow stał wiatr Z. mocny.



ZNACZENIE PIENIĘDZY
F IL O Z O F IC Z N E , M O R A L N E  I  EK O N O M ICZN E.

I .
Pom iędzy  umiejętnościami moralnemi, ekonomia polityczna naj
później zajęła miejsce. Jćj przeszłość zaledwo liczy wiek jeden, 
ą obok jednak tśj krótkotrwałości, jej znaczenie coraz bardzićj 
się wzmaga, zakres jćj badań coraz się więcśj rozszerza, stanowi
sko jćj coraz się uogólnia, jćj powołanie coraz bardzićj staje się 
ważniejszśm i coraz więcćj zdobywa charakteru właściwego pra
wdziwej umiejętności społecznej.

W ielkość jćj znaczenia nie stwierdza się li samą ważnością 
szczegółowych pytań i przedmiotów, których ona poznaniem się 
zajmuje; ale jako najświeższy utwór umysłu ludzkiego, odpowia
da ona nietylko nowym potrzebom i dążnościom społeczeństw, 
ale co większa, odsłania nowe stanowisko moralne i rozumowe 
w poglądzie na stosunki ludzkie. Chcąc go gruntowniej poznać, 
zdaje nam się stosownem zauważyć go względnie do filozofii, któ
rą do tego czasu najżywotniejsze pytania społeczne, najogólniej
sze i najważniejsze zadania człowieczeństwa prawie wyłącznie zaj
mowały, i która przybierając nazwisko wszeckmądrości, wszystkie 

* wątpliwości chciała rozwiązać, wszystko poznać i zrozumićć, 
i w wiedzy zdobyć pewność tak dla sumienia, jak równie i dla 
czynów ludzkich.

Usiłowanie to jakkolwiek wielkie i znakomite w skutkach, 
nie zostało uwieńczone wypadkami zaspokajającemi i organiczne- 
mi. W  całym ciągu swej historycznćj egzystencji, filozofia nie

T om  IV . L istopad  1851.



mogła podnieść się do wysokości, odpowiedniój prawdziwćj umie
jętności, ale bezustannie błądziła po bezdrożach biernego kryty
cyzmu, i na czczych abstrakcyach i ujemnćj moralności kończyć 
musiała.

Pomimo bezowocności w swych poszukiwaniach, jednostron
ności w swych opiniach i wnioskach, filozofia nietylko nie mo
gła dostatecznie usprawiedliwić swego stanowiska, ale co wię
ksza, przez fałszywość swego poglądu, zniewolona była negować 
je  i zaprzeczać.

Skutkiem sprzeczności i nieloicznośui w samym początku 
swego wyjścia, jakkolwiek była ona objawem i zatwierdzeniem 
poczucia się samodzielności jednostkowćj, protestacyą rozumu 
indywidualnego:— następstwami swemi zaprzeczyć je musiała, 
i w ofierze dla swój jednostronności poświęcić samodzielność 
osobistą, równic jako i jej dalsze rozwinięcie i udoskonalenie.

Zkądże więc pochodzi ta niedostateczność filozoficznego za
patrzenia się, zlcąd ta ujemność wypadków filozoficznych, zkąd 
ta sprzeczność w ich objawie i opiniach?

Niedługo potrzeba szukać odpowiedzi na te ważne pytania, 
ale dla jej otrzymania, dosyć obejrzóć znakomitsze systema filo
zoficzne, poznać świetniejsze ich pomysły.

Czylito weźmiemy pod uwagę Sokratesa „poznaj siebie sa
mego” , czyli Kartezyusza „myślę, a więc jestem”, czyli Fichtcgo 
„jaźń” , czyli Hegla „jedność myśli i bytu” : wszędzie widzimy, że 
stanowisko filozoficzne opiera się na pojęciu tożsamości, że wy
chodzi li z osobistego poczucia się, bądźto czy ono jes t  wyrażane 
w formie psychologicznćj lub logicznej.

Jakież następstwa muszą być takowego stanowiska? do j a 
kich wypadków podobny pogląd może doprowadzić? Pojęcie 
tożsamości podniesione do bezwzględnego znaczenia, z konieczno
ści logicznej wiedzie do panleizmu, który względnie do zapatrze
nia się filozoficznego, musi być albo materyalnym lub spirytu
alnym.

Z natury panleizmu wynika zniweczenie wszystkich jedno
stek, zaprzeczenie wszelkich samoistności i celu, i cala rozmaitość 
świata utonąć musi w nicoznaczonój i w bezdennćj pierwotnćj 
ogółowości.

Zapatrzenie się zaś czysto indywidualne, polegając li na 
uznaniu się osobistćm, wyłącza wszelki cel zbiorowy, wszcl-



kg twórczość społeczną, i indywiduum tylko stawia za osta
teczny wynik stworzenia, za najdoskonalszy wyraz mądrości od- 
wiccznćj.-

Ponieważ to jednostronne stanowisko nie przypuszcza celu 
zbiorowego, a tern samóm twórczości zbiorowćj; dlatego moral
ność, która jes t  pełnią żywota, która jes t  ciepłem czynności ludz
kich, węzłem wiążącym wszystkich ludzi w pewną harmonijną ca
łość, która warunkuje ich zobopólne uznanie się, i jes t  zarazem 
objawem ich wspólnćj samodzielności i twórczości, nie może 
z niego wypływać, ale Iconlemplacya jako odrębny i odosobniony 
żywot od całego świata, musi być przezeń poczytywaną za najwyż
szy obowiązek ludzki, którego Brahminizm jest  ostateczną rzć- 
czywistością.

Chcąc się bardziej przekonać o ujemności filozofii, o jej cał- 
kÓwitćm ubóstwie ze względu moralnego i organicznego, dosyć 
pokrótce wejrzóć na najnowszych naszych filozofów, którzy nie 
posiadając lak wielkich zasobów naukowych i erudycyjnych jak 
jNiemcy, w przystępniejszych formach jaśnićj i całkowicićj odsła
niają nagość i bierność filozoficzną.

Przyjąwszy bądźto m yil za organ właściwy do wszechpoję- 
cia, lub wyobraźnią albo inluicyą, nic odsłania się żadnego nowe
go stanowiska, nie pokazuje się żadnego nowego kierunku dla umy
słu ludzkiego. Opierając się li na uznaniu osobistem, cłyliż nie 
można przyjąć uczucia, wiary, słowem wszystkich władz i przymio
tów ducha ludzkiego, za pierwiastki filozoficzne? Nietylko można, 
ale hislorya filozofii najdostatecznićj dowodzi, że wszystkie te sta
nowiska niekiedy nawet z wielką świetnością i gienialnością obra
biane były; lecz równie ta sama historya filozofii stwierdza, żc ich 
loiczną wynikłością był i musi być zawsze panteizm.

Gdybyśmy się teraz zapytali o praktyczną mądrość filozofów, 
wejrzeli w ich rozmaite historyozofie, czyliż możemy się zbudo
wać, czyliż podziały historyi na trzy epoki: klassycyzmu, roman- 
tycyzmu i przyszłości, wiele więcój nas nauczają nad powszechną 
troistość czasu: przeszłość, teraźniejszość i przyszłość? Czyliż
historyozofowic Buchez i August Comte, którzy pierwsi poznanie 
przyszłości policzyli za konieczną i wypełniającą część, całość hi
storyczną, postawili zasady pewne i twórcze; czyliż wykazali p ra
wa idei i faktów historycznych, dopełnili ich klassyfikacyą, odsło
nili ich stosunki?— Bynajmniój. Słowa martwe pozostały w książ
kach, a duch ludzki we własnej energii, w swej wewnętrznej



twórczości i loiczności, musiał szukać dla siebie lak nowych za
sobów, jako i bussoli do swego kierownictwa i oryentowanin się'.

Jeżeli się zaś fantazyą użyje za czynnik filozoficzny, jakżeż 
obszerne pole do morzenia, do błądzenia po eterycznych prze
stworzach, do zaczarowania wszelkiój rzeczywistości, wszystkich 
kształtów żywotnych w cienia nadprzyrodzone, w upiory osłonio
ne w obłok fantastyczny i nieujęty żadnćm poczuciem rzeczywi- 
s tćm ? Jakżeż łatwo jednostronne poglądy Tomasza Carlyle, 
Em m crsona, ześrodkowujących wszechmocną działalność Opa
trzności w pojedynczych gieniuszach, podnieść jeżeli nie do systema- 
tu  racyonalnego, to przynajmnićj utworzyć z nich pewną sztuczną 
budowę mistyczną, do którćj podziwu nie zabraknie nigdy na pe
wnej liczbie sentymentalistów i ascetów? Czyliż fantazya gorą
czkowa i chorowita z pojedynczych gieniuszów, nie może potwo
rzyć kolumn duchowych, które jak kroplo deszczowe z obłoków 
spadać mogą no ludzkość? Czyliż zoxaltowana inspiracya nie 
może rozpocząć podróży lunatycznćj po niebie, i sny swe ogłosić 
za słowa boże, za mądrość odwieczną?

Bezwzględne stanowisko filozofii zaprzeczające czas i prze
strzeń, a zatćm zasadnicze i podstawowe warunki wszelkiego is t
nienia, każdego bytu, tworzy sobie nadprzyrodzone koło działania, 
przenosi się w wieczność, gdzie rozum filozoficzny snuje z siebie 
jak pająk delikatne i subtelne nici, które pićrwsze lepsze poru
szenie zdrowego rozsądku niekiedy w zupełności rozrywa i ni
weczy.

Owa metoda chcąca wszystko a  priori poznać, odtworzyć 
niejako na nowo świat, odsłonić myśl Boga, tajemnicę w szerh- 
stworzenia jednem poczuciem się samodzielności odgadnąć; w miej
sce umiejętności pozytywnćj, jednoczącćj w sobie tok lak ta jako 
i ideo, tak pomysły jako i czyny, lak indywidua jako i społeczeń
stwa: tworzy sztuczną atmosferę znaną pod nazwiskiem spelculacyi, 
która niczćm innćm nie jes t ,  jak tylko grą sofisteryi i doklryne- 
ryzmu, świadectwem bierności umysłowćj, ogołoconćj po części 
z prawdziwćj samodzielności i twórczości, i będącćj niekiedy idyo- 
tyzmem umysłowym.

Pod ciężarem subtelnej sofisteryi, umysł obłąkany w krętych 
ścieszkach spekulacyjnego doktryneryzmu, oderwany od świata, 
pozbawiony poczucia rzeczywistego, niemogący się domacać pra
wdziwćj drogi, celu istotnego, upada w samotności, w zwątpieniu 
i sceptycyzmie wypowiada wyrok śmierci swej, lub w konwulsyj-



nych drganiach mistycyzmu odmawia psalmy pokutne, świadczące 
o swćm przeżyciu i konaniu.

Przykre w istocie zjawisko jednostronności umysłu ludzkie
go, gdzie albo czrzość, samobójstwo, lub konanie jes t  jej żywo
tem; gdzie w ca łój swej pracy i walce duchowój towarzyszą jćj 
tylko szkielety abstrakcyjne, upiory bez życia i serca; gdzie nie 
dochodzi promień światła prawdziwego, gdzie panuje bezludność, 
gdzie głos ludzki w swój dziewiczości młodzieńczej nie daje się 
słyszóć, gdzie tylko echa śmierci i spustoszenia władają i istnieją!

Dalecy jesteśmy całkowicie potępiać filozofią, odmawiać jćj 
wszelkich zasług i korzyści, jakie w dziejach historycznych do
konała. Owszem jćj proteslacye przyczyniły się do wyrobie
nia jednostek, do odsłonienia samodzielności, do podniesienia oso
bistości. Na jój wezwanie i pod jój przewodnictwem wszystkie 
niemal epoki hi story i widziały występujący duch protestantyzmu, 
ona przysposabiała wszelki rozkład moralny, ona nadawała potę
gę krytycyzmowi; a zaklinając śmierć, przysposabiała nowe życie, 
świeże zaranie nowych idei i pomysłów.

Lecz pomimo jćj wielkich przysług jakie dokonała w pro 
cesie historycznym, pragnąc być zawsze umiejętnością umiejętności, 
poza krytycyzm nie mogła się wychylić: on był dla nićj zaczaro- 
wanćm kołem, którego przekroczyć nic podołała, pod brzemieniem 
ujemności i samćj ncgatywności upadała i nie mogła przejść na pole 
organiczne, wziąć się do działania twórczego, gdzie myśl i czyn 
powiązane są pęzcz moralność w harmonią piękną, obejmującą 
w sobie tak interesa, jako i myśli osobiste i zbiorowe.

Dziwić się równie nie należy, że praktyczna sfera jćj działa
nia była zawsze szczupłą, że nie wychodziła poza pojedyncze 
sekciarstwo lub utopią; które, jakkolwiek były wzniosłym i pię
knym połyskiem gienialności, nigdy dobić się nic mogły znaczenia 
powszechnego, nigdy nic mogły zostać ogólniejszym węzłem mo
ralnym wśród ludzi, ani być dla nich sumieniem i wiarą. W  jćj 
stanowisku spoczywała jćj zasługa, ale równie zarazem jćj upa
dek; w samćm wyjściu czerpała dla siebie tak światło jako i cie
nie, tak życic jako i śmierć.

W  jakimże więc kierunku spoczywa przyszłość prawdziwej 
umiejętności, gdzież jes t  to stanowisko wszechstronne, z k tó reg o -  
by wszystkie strony moralne i materyalne żywota społecznego 
obejrzćć i poznać można było? Czyliż nauka ekonomii politycznej, 
która do tego czasu nic mogła dla siebie znalćźć slosownćj na



zwy, która mianując się raz umiejętnością produkcyi, drugi raz 
umiejętnością wymiany, wartości, dystrybucyi bogactw, nie zdo
byta się jeszcze na stanowcze orzeczenie, na pewne oznaczenie 
przedmiotów swych badań i poszukiwań, ma wypełnić niedostate
czność filozofii? Czyliż nauka Smithów i Millów ma być praw
dziwą metafizyką? Czyliż loika ekonomii politycznej de Quinccy 
ma być zarazem umiejętnością rozumu? Czyliż katechizm ekono
mii spotccznój Ellisa, ma służyć za podstawę wychowania elemen
tarnego? Czyliż nauka ta, która po większćj części uważana 
jes t  dotychczas za umiejętność li interesów materyalnych, którćj 
celem ma być interes osobisty, która codziennie oskarżaną bywa
0 najgrubszy materyalizm, zdolną będzie rozstrzygnąć pytania za
razem moralne i materyalne społeczeństw, wykazać środki zaspo
kojenia ich potrzeb i pokazać zarazem ich prawa, według których 
powszechne dążności człowieczeństwa się kierują i na których 
spoczywa cała budowa społeczna?...

Gdybyśmy się chcieli odwołać do gieniuszów naszych czasów, 
oprzeć się na nowym heroizmie przemysłowym, którego wzbogaca
ją wielkie imiona: James Wall), Richarda Arkwrigtt, James l i o r -  
greaves, Samuela Crompton, Edmunda Cortvright, Berthollet, Bell
1 wielu innych znakomitych wynalazców i czynnych myślicieli, nic 
innegobyśmy nie dokonali, nad proste wypowiedzenie dążności 
nowszych czasów, gdzie przemysł spożywa najwięcćj twórczości 
i działalności ludzk ić j; gdybyśmy wskazali na Anglią, przytoczyli 
4 0 0 0  szkół w których się ekonomia polityczna wykłada i coraz 
więcćj staje się nauką powszechną elementarną, stwierdzilibyśmy 
li tylko ten fakt, żc przy przeważających usiłowaniach industryal- 
nych, ich poznanie nietylko je s t  ważnćm, ale nawet koniecznćm.

Nam nie idzie tylko o pokazanie pcwnćj ważności nauki sa-  
mój, o wykazanie jój znaczenia względnego, jej użyteczności i po
trzeby; ale co większa, o wypośrodkowanic jój stanowiska moral
nego, jój miejsca stosunkowego w dziedzinie umiejętności.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę zasadnicze przedmioty ekonomii 
politycznej, jakoto np. podział pracy, wymianę, konkurencyą, cy r -  
kulacyą, i zapytamy się o ich twórcę, o początek z którego one 
powstały: widzimy, że one nic zawdzięczają swego istnienia pojo- 
dynczój samodzielności,nic są dziełem jcdnoslkowćj twórczości, 
ale są wyrazem zbiorowój pracy, są rzeczywistością spontancicz- 
nój siły społeczeństw; razem z niemi powstały, i równie wspólnie 
z niemi istnieją i rozwijają się.



Nauka majgra na celu poznanie twórczych czynników życia 
ludzkiego, odsłonienie praw zdziałanych przez powszechne pra
wodawstwo społeczeństw, w przedmiocie samym znajduje dla 
siebie najlepsze i najwszechstronniejsze stanowisko; tu ginie 
wszelka dowolność osobistych względów, tu indywidualne zapa
trzenie się poddać się musi pod wpływ powszachnćj twórczości, 
która dla siebie samej jest najlepszym ustawodawcy i organizato
rem, a pojedynczy rozum może ją tylko wypowiedzieć, przywieść 
ją do wiedzy, wyczcrpnąć z nićj następstwa.

Ekonomia polityczna zajmując się przeto poznaniem sponta- 
neicznej strony społeczeństw, śledząc jej prawa i dzieła, słusznie 
uważaną być może za prawdziwą umiejętność społeczną.

Fałszywe i jednostronne uważanie stosunków ekonomicznych, 
chaos i rozdarcie w wiedzy, błędne zapatrywanie się na strony 
moralne i materyalne dążności ludzkich i społecznych, powoduje 
niouznanic prawdziwych warunków istnienia społecznego, które 
dla swej istoty harmonijnój w różnorodnych kształtach swego roz
woju odtłaczają jedno piętno, przedstawiają jeden charakter 
i naturę.

Prawa ekonomiczne wyrażając samoistność i twórczość du
cha społecznego, uważanego w zastosowaniu do podbicia i prze
kształcenia natury, nie mogą i nie są różne od praw moralnych; 
co do istoty są one jedne i leż same, pole ich tylko zastosowania 
jest odmienne, względne tylko przedmioty do których się odnoszą 
są różne.

Zastanówmy się pokrótce nad tern bardzo ważnćm pytaniem: 
jaki stosunek zachodzi pomiędzy prawami moralnemi a ekonomi- 
cznemi, lub czyli praca ekonomiczna w istocie swój jes t  różną od 
pracy umystowój ?

Pięknem i bardzo stosownem orzeczeniem J. Mili utrzymu
jąc, że człowiek kieruje i przywodzi tylko ruchowi natury, określił 
zadanie pracy, jej znaczenie i powołanie. Bo cóż w istocie czło
wiek dokonywa przez swą pracę, przez swe usiłowania, jeżeli nie 
przyswaja sobie sił twórczych natury, jeżeli nie obraca ich ria swój 
cel i na użytek? Opanowując je wlewa w nie myśl swego gieniu- 
szu, uczłowiecznia niejako naturę, przekształca jćj formy, upię
ksza ją, urozmaica i staje się dalszym stworzycielem świata.

Praca zatem ekonomiczna brana i uważana w właściwćm 
znaczeniu, nic jes t  materyalnćm zatrudnieniem, mechaniczną jakąś 
robotą, ale jest czynnością rozumu, obróconego do działania na



naturę, twórczością ducha ludzkiego oblekającego się w powłokę 
matcryi, ucieleśniającego się w kształty przyrodzenia.

Twórczość ludzka jakkolwiek jednój istoty, objawia się 
w dwóch odrębnych kierunkach: raz umysłowo, w krcocyi czysto 
idealnćj, drugi raz względnie do natury, czyli w krcacyi materyal- 
nćj: ale jej prawa, jćj tło wszędzie jes t  jednakowe. Kategorye 
więc pracy i rozumu równie muszą być też same, gdyż wychodzą 
z jednó j  zasady i jednego początku.

Ekonomia polityczna zatem w umiejętnćm uważaniu nie jest 
nauką produkcyi, wymiany lub wartości, ale jest umiejętnością 
twórczości ludzkiój zastosowanej do natury; przemysł zaś wydo
bywa z jej łona nowy świat wykształcony przez pracę na obraz 
potrzeb i usposobień ludzkich.

Jeżeli się zastanowimy nad pierwolncmi objawami rozumu 
i pracy, przekonamy się nietylko o podobieństwie ich form, nie 
co większa, o tożsamości praw jakim one podlegają.

Podobnie jak myślóć człowiek nic może bez pewnego zwią
zku, podobnie jak w umyśle jego każda myśl wywołuje nowe my
śli i idee, które łącząc się między sobą stanowią tak nazwaną as- 
soctjaają idei; tak równie praca nic możo istnióć sama przez się, 
nie może w odosobnieniu pojedynczóm rozwijać się, ale do jej 
żywota, do jej potęgi potrzeba innej pracy, czyli technicznie się 
wyrażając, podziału pracy.

Przez podział pracy wyraża się społeczna natura ludzka, 
pokazuje się wielkość i szlachetność celu człowieczeństwa, przez 
nią wchodzi człowiek w społeczeństwo, przez nią łączy się z d ru -  
giemi i zawiera przymierze wspólności, według którego wszyscy 
ludzie pracując dla siebie, pracują zarazem dla drugich.

Ponieważ to prawo pracy jes t  zasadniczą podstawą wszelkićj 
egzystencyi spotecznćj, równie jak wszelkiego jej rozwoju i udo
skonalenia tak moralnego jako i materyalnego; przeto postęp spo
łeczny mierzyć się musi jego wszechstronniejszćm zastosowaniem, 
bardzićj rozumowóm użyciem.

>V początkach społeczeństw, wyrażając się językiem W ake- 
fdda (1), współdziałanie było bardziej pojedyncze; z postępem zaś 
ich cywilizacyjnćm, współdziałanie to stawało się coraz więcćj 
skomplikowanćm i rozumowóm.

Im bardziej skombinowanc współdziałanie następuje w spo
łeczeństwie, tóm bardzićj indywiduum wzmaga swą twórczość si-

( 2 )  Note to W akedW s editio» of Adam Smith; vol. 3, pag. 2 0 .



łam i produkcyjnemu nictylko natury, ale zarazem całego społe
czeństwa, sfera jego działania jest obszerniejszy i skuteczniejszy, 
moralnie i materyalnie potęga jego samodzielności zyskuje, rozum 
i wola jego wzbogacają się i wzmacniają.

Tak w stanowisku swem, równie jak i dalszćm zapatrzeniu 
się na historyczny rozwój społeczny, ekonomia polityczna ciągle 
postępuje drogą wybitą samodzielnym pochodem społeczeństw, 
i spisuje tylko i liczy ich kroki; wszędzie stara się odgadnąć taje
mnice twórczości powszechnej i tę podnieść do wiedzy i nauki.

Podobnie jak praca ekonomiczna jes t  zastosowaniem moral
ności i umiejętności do przekształcenia natury; tak równie ekono
mia polityczna będąc poznaniem twórczości przemysłowej, pra
ktycznie sprawdza tak moralność jako i pojęcia naukowe: faktami 
stwierdza ich prawdziwość lub fałszywość, i ciągle łączy teoryą 
z praktyką, i dla tej właśnie dążności zdolną będzie z czasem po
dnieść się na wysokość prawdziwćj umiejętności społecznej i w o r
ganicznym i syntetycznemu uważaniu rozstrzygnąć najważniejsze 
i najtrudniejsze pytania.

Wykazawszy pokrótce i szkicowo stosunek ekonomii polity
cznej do filozofii, możemy teraz przystąpić do szczcgółowszcgo 
oznaczenia naszego przedmiotu i wyjaśnienia, co rozumiemy pod 
znaczeniem pieniędzy filozoficznóm?

Uważając człowieka we wszystkich kierunkach jego pojawu, 
wszędzie napotykamy dowody jego istoty społecznćj, wszędzie 
widzimy o ile jego przymioty i siły indywidualne rozwijają, kształ
cą i potęgują się udoskonaleniem i wyrobieniem organizmów zbio
rowych i społecznych.

Myśl sama, brana w oderwaniu od ludzi, nic istnieje; do jćj 
początku, wykształcenia i urzeczywistnienia potrzeba warunków 
społecznych, współdziałania towarzyskiego. Za pośrednictwem sło
wa, alfabetu, druku, przechodząc ona z ust do ust, przybiera to 
warzyski charakter, i jako wiedza zostaje potęgą społeczną.

Ten sam ruch widzimy w sferze ekonomicznej: praca istnieje 
i rozwija się jedynie w społeczeństwie, przez współdziałanie lu
dzi pomiędzy sobą, objawia ona swą twórczość, kształci się i udo
skonala.

Wymiana zbliżając do siebie jej dzieła, ułatwiając ich przej
ście z jednego miejsca na drugie, zaspokajając wspólne potrzeby, 
nadaje im przez to charakter społeczny, przekształca je  niejako 
na własność powszechną.

T om  IV. I .is lo p a d  1831. •27



W  nnjogólniejszćm uważaniu jest ona funkcyą towarzyską, 
za pośrednictwem której myśli, pojęcia i dzieła ludzkie przecho
dzą w obieg powszechny, który wyraża nietylko stosunek poje
dynczych jednostek do społeczeństwa, ale zarazem stopień ich 
bogactwa materyalnego i moralnego.

Podobnie jak do wypowiedzenia myśli, pojęć i idei, słowo, 
alfabet i druk są konieczne; tak równic do wymiany produktów 
są nieodzowne pieniądze, wexle, kredyt, które będąc narzędziami 
cyrkulacyjnemi, wypełniają jednę z najgłówniejszych funkcyj spo
łecznych, odgrywają jednę z najważniejszych ról w dziedzinie bo
gactwa powszechnego.

Z tego cośmy dotąd powiedzieli pokazuje się bardzo jasno, 
żc podobnie jak pomiędzy przymiotami mora lnem i człowieka, ro 
zum jest  jednym z najwznioślejszych i najidealnicjszych, tak w ży
ciu ekonomicznćm społeczeństw najogólniejszym i najpotężniej
szym czynnikiem jest  cyrkuiacya, ku której zmierzają wszystkie 
siły zbiorowe i z klórćj czerpią swą potęgę i życie.

Dlatego uważając jakim sposobem wyrabiała się cyrkuiacya 
w społeczeństwach, przechodząc i porównywając pomiędzy sobą 
pojęcia i przymioty jój czynników, odsłoni się historyczny postęp 
zbiorowego rozumu i towarzyskości pomiędzy ludźmi, na drodze 
praktycznój wypośrodkujc się takowych prawa i dążności.

Jeżeli filozof chcący zbadać wykształcenie się umysłowe spo
łeczeństw, nie może przestawać na formalnem poznaniu języka, 
ale musi uważać jego stopniowe się rozwijanie i odróżnić jego 
historyczne przemiany, porównać je  pomiędzy sobą, wykazać o ile 
słowo" spotęgowane przez alfabet i druk wywarło wpływu moral
nego i cywilizacyjnego; tak równie ekonomista śledzący historyą 
cyrkulacyi, na udoskonaleniu się jój narzędzi, dopatrywać musi 
nietylko praktycznych polepszeń i korzyści, ale zarazem szukać 
w nich znaczenia moralnego i takowych wpływu na postęp towa
rzyski społeczeństw. Badacza języków i ekonomisty zastanawia
jącego się nad cyrkulacyą cel jes t  jeden; z tą tylko różnicą, żc 
pierwszy pracuje w kierunku umysłowym, a drugi zaś w kierunku 
ekonomicznym.

Chcąc więc wykazać znaczenie filozoficzne pieniędzy, zamie
rzyliśmy poznać nietylko ich stanowisko materyalne w społeczeń
stwie, ale przechodząc o nich rozmaite pojęcia, wskazując przy
mioty im przyznawane, porównywając fikeye różnorodne towarzy
szące ich /.idealizowaniu, spotęgowaniu ich działania i wpływu,



chcemy na drodze ekonomicznćj wykazać postęp i prawa, według 
których takowy się rozwija i urzeczywistnia.

Wpatrzywszy się gruntowniej i głębiej w historyą instytucyj 
kredytowych, śledząc coraz doskonalsze idealizowanie się narzę
dzi cyrkulacyi, pomimowolnie nasuwa się to przekonanie, żo to 
jes t  forma ekonomiczna najwłaściwsza, która wiedzie rozum do 

• uznania i objawu swego celu i istoty. Żadna inna strona życia 
ekonomicznego nie odkrywa takiego ścisłego stosunku pomiędzy 
myślą a wolę, między teoryą a praktyką. Historyą cyrkulacyi 
przedstawia historyą rozumu powszechnego, a w jćj pojęciach 
pokazują się najważniejsze stanowiska jakie on zajmował i przez 
jakie przechodził.

XV pierwotnym stanic człowieka potrzeby jego były szczupłe, 
wyobrażenia jego nie przechodziły ciasnego zakresu instynktu 
i zmysłowych wrażeń, praca jego nie ulegała żadnej kombinacyi, 
żadnemu organizmowi; ale żył on prawie czysto indywidualnie, 
przestając na zaspokojeniu chwilowych swych potrzeb, nie trosz
cząc się wcale o przyszłość i nie pomnąc na przeszłość.

Z powstaniem społeczeństw obudziło się w ludziach myśle
nie, powstała pewna jedność w pojęciach i ideach, utworzył się 
pewien sąd powszechny, który będąc dziełem wszystkich, sta
nowił zarazem ich kryteryum moralne, ich sumienie publiczne.

W edług  tego samego prawa w dążnościach ekonomicznych, 
praca musiała się wyróżniać, przybierać rozmaite szczegółowe 
tunkcyc; lecz dla pogodzenia tych pojedynczych zatrudnień, dla 
wypośrodkowania stosunku tak pomiędzy producentami, jako i ich 
produktami, potrzeba było pewnej normy, pewnego kryteryum 
ekonomicznego, które służąc do porównania wartości pomiędzy 
sobą, przykładało się zarazem do wymiaru pewnej sprawiedliwości 
społecznej.

W  życiu więc społeczeństw uważanetn tak pod względem 
umysłowym jako i ekonomicznym, głównie chodzi o wyrobienie 
pewnych jedności, pewnych ogólnych zasad, które są zarazem pe
wnikami moralnemi i ekonomicznemu Im które społeczeństwo 
posiada takowe lepiej oznaczone, im bardzie j . rozumowo jo poj
muje, ogólniój i idealniej je przedstawia; tern więcój ono umysło
wo i materyalnie postępuje, tćm silnićj jego twórczość się obja
wia, tern więcój panuje moralności i wiedzy w jego stosunkach 
życia.



Jeżeli zastanowimy się nad hislorycznemi kształtami pojęć 
ludzkich, widzimy, żc pićrwszą form.) sądu, a tćm samćm począt
kowym objawem poczucia się? towarzyskiego pomiędzy ludźmi by! 
fetiszyzm; wówczas jeszcze narura całkiem władała umysłem lu
dzkim, samodzielność jego uśpiona nie była zdolną podnieść się 
do ogólniejszych wyobrażeń, przedmioty zewnętrzne nią kierowa
ły i jej przywodziły. Z rozwinięciem się wyższćm umysłowości, 
pojmowanie się wzmogło, władza uogólniania i idealizowania 
zwiększyła się, i duch ludzki wznosił się do coraz wszechstron
niejszych zapatrzeń, do rozleglejszych związków i stosunków, 
i przez politeizm przygotował się do zrozumienia jedności m onoto- 
istycznćj i obejmującćj w sobie tak całość świata, jako i pojedyn
cze jego twory, tak ich zohopólny cel, jako i prawa.

W  świecie ekonomicznym znachodzimy równic to samo p ra 
wo wykształcania się stosunków społecznych. Początkowo nie 
posiadał człowiek żadnej jedności wymiennój, ale każdy produkt 
odbywał tę funkcyą. Z wzrostem dopiero produkcyi, z powstaniem 
większej twórczości indywidualnej i zbiorowćj, ten pierwotny 
i naturalny sposób wymiany nic wydostarczał; dlatego dla zaspo
kojenia nowych potrzeb, dla oszczędzenia czasu i ułatwienia wy
miany rozmaitych przedmiotów pomiędzy sobą, społeczeństwa 
zniewolone były przyjąć za środek wymienny albo pewien produkt 
szczegółowy, albo stworzyć sobie pewną jedność sztuczną, do k ló - 
rćjby odnosić mogły wszystkie wartości, i według tejże takowe 
porównywać i oceniać. Później zaś przy dalszym postępie ekono
micznym, metale drogie uznały za stosowniejsze do tego celu; 
przez wagę oznaczały takowych względną wartość i porównawczą 
jedność. Później zaczęły bić pieniądze, nadając im przez wyraże
nie stosunkowćj ich wartości w liczbach i przez znaki pewne sym
boliczne tytuł i charakter społeczny.

Pićrwszą więc powagą ekonomiczną, którą się spotyka w sto
sunkach pojedynczych i zbiorowych, jes t  powaga pieniędzy.

Pieniądz, jako wartość ustanowiona społecznie, służy nietylko 
za narzędzie porównawcze dla wszystkich produktów, lecz jes t  za
razem czynnikiem możnym całćj cyrkulacyi. Jako wszcchwładca 
bezwzględny panuje i rządzi w wymianie usług i produktów. J e 
go władza dotyczy wszystkich niemal warunków ekonomicznych, 
i odgrywa ważną rolę w czynnościach administracyjnych i spo łe
cznych.



XV dziejach społeczeństw i ludów, przez twórczość zbiorową 
i pojedynczą wypowiada się ich dążność moralna, ich stanowisko 
umiejętne; przez nie odbywa się praca ekonomiczna, one służą do 
przekształcenia natury, do ustanowienia stosunków ludzi pomię
dzy sobą.

Umiejętny pogląd na hisloryą,  bądźto we względzie nauko
wym lub ekonomicznym, zauważyć powinien dwa te elementa 
twórczości ludzkićj, oznaczyć ich czasowy stosunek do siebie, 
dopatrzyć praw według których one się rozwijają i rozpoznać za
sady i pojęcia historyczne do jakich one doszły, i według jakich 
postępowały i kształciły się.

Społeczeństwa nie mogą istnićć pod wpływem samej zbioro- 
wój i spontaneicznćj twórczości, w formie bezpośredniej wiary 
nie mogą zamknąć swej moralnćj działalności, ale przez wyrobie
nie się coraz wyższe i doskonalsze pojedynczych jednostek prze
rabiać i przekształcać muszą pierwotne swe zapatrzenia, i wiedzą 
i umiejętnością zdobyć dla nich charakter pewności i prawdy. 
Z tćj przyczyny indywiduum ciągle zakłada protest  .swą samo
dzielnością i czynnością swego ducha, chce dobić się znaczenia 
moralnego i stanąć na wysokości powszechnego i społecznego 
uznania.

Wpatrując  się głębiej w dzieje historyi, obok powszechnćj 
i zbiorowój twórczości,  widzimy równie obudzającą się j edno
stkową działalność, przez którą rozum przychodzi do pojawu, 
przywołuje filozofią, umiejętności pozytywne do życia, przez nic 
tworzy krytycyzm teoretyczny i praktyczny, podnoszący i u twier
dzający poczucie się osobiste i wyższy stopień moralnego i eko
nomicznego wykształcenia.

Dla tej dążności leżącćj w istocie ducha ludzkiego, z wzro
stem przemysłu,  z wzniesieniem się twórczości jednostkowej ,  
praca uszlachetniała się poczuciem swej godności,  w wiedzy zdo
bywała dla siebie swe uznanie i cel swego przeznaczenia. W y 
stąpiwszy człowiek w świccie moralnym naprzeciw wiary z rozu
mem, z tćj samej konieczności, w następstwie logicznego biegu 
pojęć i idei, w sferze ekonomicznej utworzył nowe narzędzie cyr- 
kuiacyjne, znane pod nazwiskiem wexla, które wyrażało jego sa
modzielność i godność osobistą.

Podobnie jak w dążnościach umysłowych napotykamy ciągłą 
walkę pomiędzy teologią i filozofią, i podobnie jak w względnym 
ich stosunku do siebie pokazuje się czasowa samodzielność rozu



mu i dojrzałość umiejętno; tok równic w święcie ekonomicznym 
dwa najgłówniejsze elementa cyrkulacyi: pieniądz i wexel,  wy s tę
puj q; a przez ich względne stanowisko odsłania się większa twór
czość pojedyncza i zbiorowa, i wyższe takowych znaczenie mo
ralne i społeczne.

Zastanówmy się pokrótce nad tym ruchem podwójnym umy
słu i czynności ludzkich,  a z porównania tego pokaże nam się 
wielka ważność cyrkulacyi w stosunkach społecznych i jej znacze
nie moralne i rozumowe.

W e  wszystkich epokach bezpośredniości,  teologia starała 
się owładnąć wszystkie gałęzie umiejętności, przywłaszczyć sobie 
wychowanie i panować samowładnie w szkołach i uniwersytetach.  
XV świecie ekonomicznym pieniądz równic pokazywał dążności  
ortodoxyjne i wyłączne. Chcąc pozostać jedynym i wszechwła
dnym czynnikiem cyrkulacyi, ześrodkował swe działanie w banku 
składowym, gdzie panował bezwzględnie, uświęcając wartości 
fikcyjne swą władzą i gwarantując je swą nieomylnością.

Lecz jak z czasem rozum i umiejętność przyszedłszy do 
znaczenia, zyskały na wpływie w opinii i wychowaniu, tok równic 
z wzrostem pracy, z większą czynnością przemysłową, potęga wy
miany rozwinąć się musiała, i wexel wstąpił do przybytku banko
wego i zrodził lak nazwane banki wypłaty (eskontyj i cyrkulacyi.

Poznawszy dążności cyrkulacyi, jej czynniki i instytucye 
stworzone wewnętrznym i niejako naturalnym rozwinięciem się 
stosunków i czynności ekonomicznych, zastanówmy się teraz nad 
rozmaiłem! pojęciami o pieniądzach, przejdźmy najważniejsze sy- 
stemata o kredycie i cyrkulacyi, oceńmy ich stronę metafizyczną 
i zobaczmy o ile umiejętność doszła w tćj mierze i jakie pewniki 
i zasady postawiła.

W  świecie starożytnym, gdzie praca nie była podniesioną do 
znaczenia moralnego i obyczajowego,  trudno szukać pojęć eko
nomicznych, które tylko z jej uznaniem powstać i wykształcić 
się mogą.

Stosownie do ducha jaki przywodził starożytności, filozofo
wie i inni znakomici pisarze, tcoryc i opinie swe opierali na zwy
czajach i elementach właściwych ich towarzyskiemu układowi. 
Idea państwa jedynie ich zajmowała, rycerskość była dla nich naj
wyższym ideałem obywatelstwa.

XV tych ciasnych granicach zapatrzenia, gdzieniegdzie zna
leźć można pomimowolnie i nawiasowo niejako rzucone myśli



i uwagi o prawach produkcji ,  o podziale pracy, lecz obszerniej 
szego i gruntowniejszego poglądu nigdzie.

Ubóstwo i bogactwo przez Platona i Arystotelesa uważane 
było bardzićj ze strony obyczajowej, aniżeli w przyczynach j e 
dnostronnych i fałszywych układu społecznego, Kządność pewną 
i umiarkowanie w wydatkach, poczytywali oni za główne prawie 
przepisy życia ekonomicznego, Dlatego w tych pisarzach z wielu 
innych względów lak znakomitych, będących pomnikami rozumu 
i umiejętności starożytnej,  równie jak jej źródłem hislorycznem, 
zbyt mało można skorzystać w przedmiocie ekonomicznym.

Myślący ekonomista wiele może znaleźć w nich materyałów 
do spostrzeżeń bardzo filozoficznych i moralnych, wiele dowodów 
świadczących niclylko o ważności praw ekonomicznych, ale co 
większa o wpływie jaki one wywierają na sposób myślenia i mo
ralność. Wyjaśniwszy kiedyś nauki ekonomiczne, to wielkie 
i poważne pytanie, rzucą nowe światło na rozwijanie się społe
czeństw, i stwierdzą nowemi poszukiwaniami o ile istnieje har
monii między rozumem a pracą, teoryą a praktyką.

Jeżeli bogata lantazya Platona idealizowała wszystkie strony 
społeczne starożytnego świata, to zaś Arystoteles uważał je w ich 
realnych względach, więcej jako historyk, człowiek stanu, aniżeli 
poeta lub filozof. Dlatego jego opinie dokładniejszo mogą dać 
wyobrażenie o pojęciach pieniędzy w starożytności, aniżeli innego 
któregokolwiek pisarza. Z tej więc przyczyny przytaczamy w lej 
mierze jego następne zdanie: , , Przyjęto, utrzymuje on, przyjmo
wać i dawać w wymianie przedmiot użyteczny i cyrkulacyi łatwy. 
Ku temu celowi używano żelaza, srćbra i innych metali. Począt
kowo wartość tego czynnika wymiany mierzyła się objętością i cię
żarem; późnićj dla uniknienia dalszego sprawdzania oznaczono go 
znakiem pewnym, wyrażającym jego względną wartość.  Z wpro
wadzeniem pieniędzy w stosunki wymiany, nastąpiła wielka zmia
na w sposobach spekulacyi; handel się pojawił. Może począt
kowo był on bardzo prostym i pojedynczym, lecz późnićj chęć cią
gnienia o ile możności największych zysków z wymiany, stworzyła 
kombinacje bardzo sztuczne i skomplikowane. W  skutek tego 
przyzwyczajono się uważać pieniądze za główny przedmiot speku
lacyi, przypisywano spekulantom za jedyne i wyłączne zatrudnie
nie nagromadzenie metali kosztownych, gdyż ich celem jest  naby
cie złota i bogactw. Lecz czyliż pieniądze nie są majątkiem fik
cyjnym? Ich wartość leży w prawie. Gdzież jest  ich wartość



naturalna? Jeżeli opinia która je przyjmuje w cyrkulację zmieni 
się, gdzież jest  ich cena rzeczywista? jakież potrzeby życia mogę 
one zaspokoić? Obok sztuki złota niedostawać może najniezbędniej
szych przedmiotów do życia. Jakież szaleństwo nazywać len do
statek bogactwem, wpośród którego umićra się z głodu!”

Jakkolwiek znakomity ten filozof nic zaprzecza pewnej uży
teczności pieniędzom w stosunkach społecznych; przyznaje im 
tylko wartość likcyjnę udzielonę im przez prawo,  nie pojmuje ich 
znaczenia powszechnego, ich stosunku do produkcj i  i w wymiarze 
sprawiedliwości,  pod której wpływem wypełnia się rozdawnictwo 
bogactwa społecznego. Pomijamy dalsze uwagi nad temi jednost ron- 
nemi pojęciami znakomitego tego filozofa, ponieważ w różnorodnych 
nowszych kierunkach, lak w teoryi jako i praktyce pokażę one nam 
się jaśnićj i wybitniej,  rozprowadzone do ostatecznych następstw, 
jakie tylko z ich fulszywości wyprowadzić się dały.

Każdy wyższy szczebel udoskonalenia towarzyskiego podnosi 
działalności moralne i materyalne społeczeństw, proteguje ich 
wpływ tak na siły produkcyjne natury, jako i na formy jój jes te
stwa, czas i przestrzeń.  Opanowując człowiek ruch czynników 
twórczych w świecie, kieruje nim, i w myśli i czynie staje się po
tężniejszym i władniejszym. W edług  lego prawa opatrznego, 
w stosunkach ludzkich twórczość moralna pocięga zarazem twór
czość matcryalnę; nowe idee rodzę nowe wynalazki, jes t więc 
cięgle harmonia, tak w ich istocie jako i w ich objawach. Pod tym 
wpływem odkrycie Ameryki będyc lakiem fizycznym rozprzeslrze- 
niajęcym umysłowi ludzkiemu granicę świata, olwicrajęc mu nowe 
pole działania, było zarazem wielkiem wydarzeniem moralnćm, 
wpływajęcćm przeważnie tak na sposób myślenia, jak równic na 
charakter pracy i przemysłu.

Z tym wypadkiem energia twórczości podniosła się; żywe 
słowo spotęgowane drukiem, nictylko żc wzmogło łatwość dzia
łalności inoralnćj, ale co większa było szczęśliwym zwiastunem 
późniejszych dężności, w skutek których rozum ludzki przyswo
iwszy sobie elementa natury,  jak np. parę,  elektryczność, zawła
dnę! czasem i przcslrzcnię, i w krótkich chwilach więcej przeżywa, 
przebiega, ile dawniój w całych wiekach uskutecznić można było.

IN o wy świat odsłaniajęcy człowiekowi swę pierwotny i natu
ralny dziewiczość, wdziękiem swej rozmaitości, bogactwem swój 
ziemi i płodów, zdawał się wzywać go do pracy; i len dotknięty 
jakby jego magicznym wpływem, rzucił się z. zapałem w nowo



polo usiłowań, przeczuwając niejako, że praca zostanie kiedyś dla 
niego jedyną i poważną zasadą, że uchwyci się w zapasy z naturą 
i przemysł podniesie do historycznego znaczenia: w imię jego roz
pocznie nową opokę żywota, gdzie myśl i wola, gdzie umiejętność 
i praktyka połączą się z sobą, aby za ich pośrednictwem przelać 
gienialność swego ducha w naturę i tę uczłowiecznić, przekształ
cić na obraz i podobieństwo potrzeb i usposobień swoich.

Lecz jak zwykle każdy pcryod nowego życia społeczeństw, 
rozpoczyna się w bezwiedni sposób, gdzie samodzielność uśpiona, 
nie może ostać się swą mocą, ale jej potrzeba zewnętrznej pomocy; 
tak równic i w tej mierze twórczość pracy, bogactwo nieocenione 
jej płodów nie zostało zrozumianćm i uznanćm; ale jednę z naj
mniejszych jego części i nawet  najmniej ważną, tojest  metale dro
gie podniesiono do najwyższego znaczenia, i pieniądz został jedy
nym celem usiłowań ogólnych, symbolem i rzeczywistością zamo
żności i bogactwa powszechnego.

Ta fałszywa i jednost ronna dążność opanowała tak indywidua 
jako i społeczeństwa, i pod nazwą systemu merkantylicznego stała 
się wiarą i dogmatem powszechnym. Pierwszy raz prawie w histo- 
ryi zasada ekonomiczna podniesiona została do znaczenia admini
stracyjnego i politycznego, i pierwszy raz niemal owładnęła wszy
stkie stosunki i nadała im nowe warunki i kierunek.

Nieuznanie prawdziwego źródła bogactwa wszelkiego 
w pracy, która jes t jedynym czynnikiem twórczości naszćj, stwo
rzyło w świecie ekonomicznym pewien dualizm i nadnaturalizm, 
którego wpływ na społeczeństwa, musiał być szkodliwy i uciążli
wy. Do utrzymania jego w stosunkach społecznych potrzeba było 
utworzyć sztuczny organizm ekonomiczny, tamujący samodzielność 
i twórczość tak pojedynczą jako i zbiorową.

Wielkie pytanie, które nieraz w dziejach historycznych pod-  
noszonćm było: czyli duch ludzki lub słowo jest  twórczćm w s to
sunkach ekonomicznych, wystąpiło teraz na jaw w formie pracy 
i pieniędzy. Zadanie umiejętności przeszło w życie i w praktyce 
miało się rozstrzygnąć, znalćźć dla siebie stosowną odpowiedź 
i rozwiązanie.

Podobnie jak w kierunku umysłowym i moralnym, nadanie ze
wnętrznemu objawowi ducha ludzkiego charakteru nieomylności, 
wyłącza wewnętrzną tegoż twórczość, ogranicza jego samoistność 
i samodzielność; tak równic w stosunkach ekonomicznych toż sa
mo stanowisko, też same zrobić musiało następstwa i wypadki.

Tom IV. Listopad 1851. —8



Jednost ronność pojęć o bogactwie, dla utrzymania fałszywe
go stanowiska i przeznaczenia pieniędzy, spowodowała uciążliwy 
system prohibicyjny, który pracę poniżył i skrępował ją tysiącem 
sztucznych przeszkód, zpod których ona ani wystąpić samodziel
nie nic mogła, a tćm bardziej świetnie i potężnie się rozwijać 
i wzrastać.

W obec tych fałszywych dążności pojawił się człowiek gie- 
niuszu, który piórwszy postawił  poważniejszą teoryą o wymianie,  
pieniądzach i kredycie, i od którego śmiało datować można po
czątek umiejętności w tćj mierze. Tym gieniuszem był wła
śnie Law.

Jakkolwiek wiele krytykowano, rozbierano jego plany i teo- 
ryc, mało się jednak do tego czasu zajmowano wykazaniem 
wpływu moralnego i filozoficznego, jaki ten wielki reformator 
finansowy wywarł na swą epokę.

Law,  tak jak wszyscy wielcy ludzie, był wiernóm odbiciem 
swego czasu. Uważając, iż potęga pieniędzy opanowuje coraz 
przemożnićj usiłowania i cele ludzkie, powiedział sobie: ponieważ 
pićniądze są jodynom bogactwem rzeczywistćm, a zatćm staraniem 
rządów i ludów powinno być zwiększenie ich ilości; podnieśmy 
więc pieniądze do znaczenia politycznego, zróbmy z nich najgłów
niejszy żywioł spo łeczny, a wówczas przywodzić one będą 
wszechwładnie światu,  zostaną celem dla siebie samych, opanują 
kredyt i cyrkulacyą, i ów pewnik: ,,że państwo udzielać powinno 
kredyt,  a nic odbierać go” , stanie się prawdą i rzeczywistością. 
Jakież powinowactwo idei! Jakiż nierozdzielny związek pomiędzy 
światem moralnym a ekonomicznym! Czyliż wszystkie systcmala tc-  
okrntyczne nic opierają się na uznaniu zewnętrznych instytucyj, 
które wydzielają moralną łaskę i zbawienie, monopolizując w sobie 
wszechmądrość,  zaprzeczają samodzielność ducha ludzkiego.

Aby lepićj poznać ważność czasową tego systemu i jego za
razem fałszywość, rozważmy najgłówniejsze jego zasady, które 
podadzą nom klucz do zrozumienia dostatecznego całej lej sztu
cznej budowy:

„W art ość  przedmiotów nic powstaje w stosunku ich wzglę
dnego użytku, lecz w stosunku ich ilości większćj lub mniejszćj, 
uważanej porównywawczo z ich żądaniom. Wo da ,  jakkolwiek jest 
bardzo wielkiego użytku, nic posiada jednak wiclkićj wartości,  
gdyż jćj ilość przewyższa jej żądanie. Dyamenty, chociaż ich uży



teczność niewielka, mają przecież znaczną wartość,  gdyż ich żąda
nie wysoko bardzo przewyższa ich ilość istniejącą.”

„W ar to ś ć  przedmiotów zmienia się z dwóch przyczyn różnych: 
lojest większą lub mniejszą obfitością produktów i mniejszą lub 
większą obfitością pieniędzy. Jedna z tych dwóch przyczyn uchyla 
się zpod wpływu ludzkiego, kiedy druga jest  mu uległą. Nie 
loży w mocy człowieka, aby ilość zboża, wina, i t. d. zostawała cią
gle w równowadze z potrzebami, lecz zawisło od niego utrzyma
nie prawdziwego stosunku pomiędzy ilością pieniędzy, a takowych 
żądaniem. Skoro te nie będą miały wartości wewnętrznej,  i nie 
będą ani w złocie, ani w srebrze; przez to nastąpi bardzo wielka 
korzyść, albowiem pieniądze stanowią zasadę pracy, kultury i lu
d n o śc i .  Krajami bogatcmi są te,  które wiele pieniędzy posiadają; 
ubogiemi zaś te, którym niedostaje lakowych.”

„N ad  papier n iema niestosowniejszego do spełnienia funkcyj 
pieniędzy. Obok korzyści właściwych w tćj mierze drogim meta
lom, posiada on jeszcze inne przymioty, na których tamtym zbywa: 
1) Łatwićj się liczy i przenosi. 2) Nie kosztuje nic, lub bardzo 
mało, kiedy tymczasem złoto i s rćbro trzeba drogo opłacać. 3) 
Nakonicc z tej przyczyny nie wyprowadza się z kraju, a zatóm jego 
ilość musi zawsze odpowiadać jego żądaniu.”

„ T e n  ostatni punkt jes t nadzwyczajnie wielkiej ważności.
, ,W  rzeczywistości panuje ciągła walka pomiędzy właściciela

mi przedmiotów, a posiadaczami pieniędzy. Pierwsi naznaczają 
prawa drugim, wówczas kiedy produktu i towary wszelkiej natury 
są rzadkie; lecz przeciwnie,  oni ulegają nawzajem tamtym, skoro 
tych ilość się zwiększy. Tymczasem sprawiedliwość i interes 
powszechny wymagają, aby wartość lub cena przedmiotów nie 
przewyższała kosztów produkcyi. Jeden jes t tylko sposób p ro 
wadzący do dopięcia tego celu, lojest: aby ilość pieniędzy zosta
wała ciągle w równowadze z ilością przedmiotów; —  hypoteza, któ
ra się urzeczywistni wtenczas, kiedy będzie można dostarczyć pie
niędzy pod gwaraneyami rzeczywistemi wszystkim tym, którzy 
ich żądać będą. Jeżeli pićniądze w formie metalów to dr- 
sideratum  czynią niepodobnem, to ono da się bardzo łatwo 
uskutecznić przez pieniądze w formie papierowej ( 1 ).”

W  tern krótkiem strcściowaniu pojęć systematu Lawa,  wi
dzimy głębokie prawdy i fałsze zarazem, wielkie poczucie ważno-

( 1 )  T e  id ee  r o z r z u c o n e  s ą  w  ró żn y ch  p ism ach L a w a :  C onsiderations  
sur le num eraire. Lctlres sur le nouve.au syslem e des finances.



ści stosunków cyrkulucyjnych, ale oraz niedostateczne ich zrozu
mienie i ocenienie. Obok jednak jednostronności i błędów, 
pićrwszy Law,  który postawił ideał dla wymiany, wskazał cel 
i zadanie, do jakich umiejętność ekonomii zmierzać winna. Nazna
czając granicę dla wartości  przedmiotów w kosztach ich produk-  
cyi, pićrwszy pojął  ważność sprawiedliwości w stosunkach eko
nomicznych i takową uznał za prawo wymiany; chcąc zaś dopiąć 
tego wielkiego ideału za pośrednictwem papierów tworzonych 
li wolą rządu,  ważne pytanie historyczne, zajmujące się oznacze
niem stosunku pomiędzy bytami rzcczywistcmi a ideami, a znane 
w syslcmatach filozoficznych pod nazwiskiem nominalizmu i reali
zmu, wprowadził w dziedzinę ekonomiczną i odtąd pojęcie i okre
ślenie stanowiska pomiędzy indywiduami a społeczeństwem, zo
stało najważniejszym zadaniem umiejętności ekonomicznej.

Pytania zatćm sprawiedliwości,  stosunku jednostek do pe
wnych organizmów zbiorowych i rcprezcntacyj takowych, które do 
tego czasu zajmowały prawie wyłącznic teologią lub filozofią, zo
stały zadaniami ekonomicznemi, i na przyszłość ich rozwiązanie 
w stosunkach społecznych, rozświecić musi ogólny pogląd moral 
ny i umiejętny. Z tej przyczyny śmiało powiedzićć można, żc 
Law podniósł ekonomią polityczną do znaczenia nauk moralnych 
i umiejętnych, rozprzestrzenił  jej zakres zapatrzeń i wprowadził  
ją na pole metafizyczne i ogólne.

Pomimo wielkich zasług jakie on przyniósł nauce, pomimo 
śmiałości i gienialności niektórych pomysłów, uważając bogactwo 
w pićniądzach, opierając li na takowych zamożność pojedynczych 
osób i narodów,  uznał tylko zewnętrzne strony produkcyi,  nie do
patrzył jćj wewnętrznych i prawdziwie twórczych czynników, 
i dlatego wolą osobistą poddał pod wpływ sztucznćj fikcyi, nic- 
produkującćj nic przez siebie samą i nicmogącćj mićć żadnego 
bezpośredniego współudziału w wielkićj działalności przemy- 
słowćj.

Fałszywe przypuszczenie, że cyrlculacya nic ulega pewnym 
właściwym i niezłomnym prawom, które zarazem są wynikłością 
produkcyi i przez nią są warunkowano,  lecz że jedynie zawisłą 
jes t od woli człowieka, który nią może kierować i samowolnie 
władać; doprowadziło go do fałszywych i zgubnych następstw, że 
przez papiery nietylko zastąpić można pićniądzc, ale co większa, 
stworzyć nowe Eldorado bogactw i dobrego bytu. To zewnętrz
ne i niejako teologiczno zapatrzenie się Lawa na stosunki wytnia-



ny, sfałszowało jego pogląd i niekorzystnie wpłynęło nietylko na 
czas w którym żył, ale oraz na przyszłość, gdzie utopia jego 
często występowała, dając nieraz czuć w praktyce swe smutne 
następstwa, i która często była podnoszoną i bronioną przez umy
sły nawet  głębsze i świetniejsze.

Takie jest  w ogóle znaczenie moralne systemu Lawa, syste
mu, który dla swej fikcyjnej strony, z pewną słusznością uważany 
być może za teologią pićniędzy.

Przystąpmy teraz do filozofii tychże, poznajmy jej znaczenie 
i charakter,  a zobaczymy o ile przez nią harmonia udziclności 
moralnej i ekonomicznój jest  popartą i stwierdzoną.

Jednym z największych metafizyków ekonomii polilycznćj 
był bez wątpienia Ricardo. Ricardo uznając cyrkułacyą za naj
potężniejszy czynnik kombinacyi handlowych i przemysłowych, za 
najenergiczniejszy element wymiany, celem zmniejszenia wszech-  
władności pieniędzy, powziął myśl częściowego przynajmnićj wy
zwolenia się z pod jćj przewagi i wpływu. Radził więc stopić 
pićniądzc na sztaby złota i srćbra,  i złożyć je w skrzyniach ban
kowych jako rękojmią biletów przez niego wypuszczonych. 
W  skutek tćj kombinacyi pićniądzc zostaną złożone w banku, 
a papiery owładną wymianę i cyrkulacyą.

Cel i doskonałość cyrkulacyi oznacza on w sposób nastę
pujący ( 1 ) .

„Można, mówi on, uważać cyrkulacyą za doskonałą,  skoro 
posiada stopę niezmienną, do którćj się ciągle odnosi,  i sko
ro w czynności swój zachowuje największą oszczędność.” Dalćj 
utrzymuje: „Użycie metali drogich za tytuł pieniężny może być 
bez wątpienia uważane za jeden z kroków najważniejszych i naj
świetniejszych, jakie były uczynione w dziedzinie handlu i cywili— 
zacyi przemysłowćj.  Lecz postęp doświadczenia i oświaty prze
konywa nas także, żc jeszcze jes t jeden krok do zrobienia, i że 
potrzeba im odebrać tę funkcyą, którą spełniały w epokach mniej 
oświeconych.”

„Zabezpieczyć publiczność przeciwko wszystkim zmianom nie
oznaczonym przez stopę samą, wykonać ruchy pićniężnc za poś re
dnictwem czynnika mniej kosztownego, dosięgnie się przez to naj

( 1 )  P r o p o s a l s  for  an E c o n o m lc a l  and S e c u r e  C u r r e n c y ,  w il l i  O b serva-  
l io n s  on l l ie  P ro l it s  o f  Ihc Bank o f  Englaud, a s  th c y  reg a rd  th e  Public and  
tlie P r o p r ic lo r s  o f  Bank S to c k .



wyższego stopniu doskonałości,  do jakiego tylko cyrkulacyą kraju 
doprowadzić można'1.

Voltaire i Rousseau,  wyłączając bezwzględność absolutną 
z ziemi, i umieszczając ją w krainie nieskończoności abstrakcyj
nej i zaświatowej,  postąpili sobie w ten sam sposób w kierunku 
umysłowym, jak Ricardo we względzie ekonomicznym.

Każdy system ma swe zasady i swe następstwa niezbędne; 
dlatego jednostronne zapatrzenie się ekonomiczne, odpowiednie 
dcizmowi w filozofii, musiało doprowadzić inne konieczne s tano
wisko, znane pod nazwiskiem pantcizmu i ateizmu. Rozum nie 
mógł uniknąć tych dwóch następstw nieodzownych.

Cieszkowski przeniósł na pole ekonomiczne idee spekulacyj
ne Spinozy. Znakomity ten pisarz (1) uważając pieniądze za sub
sta ncyą wszeclitwórczą, które się ciągle reprodukują i przywodzą 
we wszystkich gałęziach cyrkulacyi i są warunkiem i konieczno
ścią wszelkiej wymiany, pojął myśl, aby wszystkie przedmioty,  
które posiadają wartość rzeczywistą, jakoto: ziemie, domy, narzę
dzia pracy, kapitały wszelkiego rodzaju, były przekształcone czyli 
raczej reprezentowano przez pewien znak produkcyjny i doskonały; 
w ogóle wszelka rnatcrya pierwotna i produktu powinny być pod
niesione do potęgi i znaczenia pićniędzy za pośrednictwem bile
tów rentowych. Jest  więc bardzo jasnem, ze skoro wszystkie 
przedmioty i wartości staną się pieniędzmi, muszą one wówczas 
utracić swe dotychczasowe wymienne stanowisko i znaczenie.

Tcorye zaś Atwooda,  Muntza, Spoonera,  Salka i innych 
członków ligi anli-pieniężnój (ant i-gold- law-league) jak w ogóle 
cała szkoła Birmingham, przedstawiają nam całozriacznie ateisty
czne stanowisko Ilalbacha. Podobnie jak on zaprzeczał Boga, 
uznając materyą za czynnik twórczy i kierujący potęgą swej la tal- 
ności losami ludzi i rzeczy, tak równio powyżej wymienieni ekono
miści zaprzeczają pićniądze i utrzymują, żc państwo, jako jedyna 
i wszechwładna według nich powaga, powinno za pośrednictwem 
papićrów dostarczyć produkcji  ilość dostateczną narzędzi pracy 
i zapewnić społeczeństwu dobry byt powszechny. Oni więc chcą 
państwo uczynić regulatorem wymiany i polecić mu rozdawnictwo 
bogactwa narodowego.  Przewaga więc pieniędzy ma być zastą
piona przez fatalność dowolności i przypadkowości.

Ciasny pogląd empiryzmu opierającego się li na samych fa
ktach i wydarzeniach, niezdolnego pojąć ich stosunków i praw,

( 1 )  Le credit et la circulalion.



wyciągnąć z nich ogólnćj idei, jak we wszystkich kierunkach r o 
zumu ludzkiego, do fałszywych i jednostronnych doprowadzać 
musi wypadków; tak równie i na polu ekonomicznem niedosta
teczność i słabość jego pokazuje się i stwierdza.

Przed 150 laty. wielki filozof Locke w piśmie swem, które 
wstrzymało parlament angielski od fałszywego przedsięwzięcia, 
mającego na celu przebicie pieniędzy i osłabienie ich tytułu i sto
tnego, wypowiedział: że powszechne przyzwolenie ludzi nadało 
pićniądzom wartość fikcyjną, z powodu ich przymiotów właściwych 
i odpowiednich czynnikowi wymiany.

Wielki len myśliciel czasu swego sądząc empirycznym zmy
słem, nie wzniósł się nad faktyczne pojęcie pióniędzy, nic umiejąc 
zrozumićć ich wartości i charakteru społecznego. Lecz w tćj 
mierze postępował on sobie tak jak wszyscy empiryści, jak filozo
fowie szkoccy, którzy pytania moralne dowodzą powszechnćm 
przyzwoleniem, nic mogąc wytłumaczyć ich rozumowości i ogól
nego znaczenia.

Późniejsi ekonomiści jakkolwiek niedostateczne,  ale przynaj
mniej wyraźniejsze dali pojęcie pióniędzy. Lord Liverpool (1) defi
niuje piśniądzc w sposób następujący: „Pićniądze są narzędziem, 
które służy nietylko za miarę w wymianie, lecz posiada zarazem sa
mą przez się war tość" .

Pojęcie to bardzo jest  ciasne, gdyż nietylko pieniądze, ale 
zgoła wszystkie produkla które weszły już raz w cyrkulacją,  służą 
wspólnie sobie za miarę i mają równie same przez siebie wartość. 
Pićniądze muszą mićć jednak wyłączną i szczegółową własność,  
dla klórćj są poszukiwane,  i przez którą mogą wymieniać się 
za wszystkie inne przedmioty. Ekonomiści tkwiąc w fałszywćm 
i jednostronnćm uważaniu wartości,  pojmując ją li jako wartość 
użytku i wymiany, nic widzą tej konieczności,  że podobnie jak 
w podziale pracy pokazuje się prawo ekonomiczne, które powo
duje zbiorowe współdziałanie,  czyli stowarzyszenie się producen
tów; tak równie w wymianie musi się przedstawiać socyalność, 
wyrażająca się właśnie przez pićniądze, będące wartością społe
cznic ustanowioną.

Z tych przyczyn ekonomiści empiryczni nic mogą uchwycić 
ich stron moralnych i niejako metafizycznych. Zewnętrzne ich 
własności tylko wykazują, i bardziej zastanawiają się nad przymio-

( 1 )  A T r e a tc ie  on Ute w i u s  o f  l l ie  R ealm .



tam i ich matcryalncmi, juk nad ich powołaniem i znaczeniem 
społecznćm.

Na dowód tego posłużyć mogą opinie Chcvalier’a, (1) który 
w tej mierze wszystkie niemal odcienia uważań ekonomistów ze
brał  i kategorycznie takowe przedstawił.

Przymioty jakie powinien mieć pewien przedmiot,  aby mógł 
odpowiadać przeznaczeniu właściwemu pićniądzom, są według 
niego następujące:

1. Musi być przez się towarem, tojest przedmiotem zostają
cym w stosunku z pewnemi naszemi potrzebami, i musi być po
żądany od ludzi bez względu nu przymiot nadający mu właściwość 
pieniędzy.

2.  Być wartości  jednostajnćj i łatwiejszej do przeniesienia 
jak inne towary, tojest pod małą objętością powinien obejmować 
wielką wartość względną; ażeby każdy mógł go używać wygodnie 
za spółmiernąwartość w zamian przedmiotów, których chce nabyć.

3. Nie ulegać zepsuciu, aby każdy mógł go posiadać t rwa
łym bez starań szczegółowych i nieustannych.

4. Posiadać dokładną jednoslajność i jednorodność,  oby po
jedyncze i proste sprawdzenie mogło dostatecznie stwierdzić j e 
go naturę.

5.  Ulegać podzielności nieskończonej,  aby mógł wyobrażać 
wartości bardzo małe, nie utrącając jednak przez podział swych 
korzyści; co każe przypuszczać, iż jego części oddzielne lub zo
stające w kombinacyi z innemi substaneyami, z wielką łatwością 
dadzą się łączyć i oddzielać.

0. Koniecznćm jest,  aby przedmioty przeznaczone na tę fun- 
kcyą były zdolne przyjmować i zachowywać pewne cechy delika
tne, dające je łatwo odróżnić i poznać.

7. Nie podlegać o ile możności zmianom w swój wartości,  
a zwłaszcza gwałtownym, które w rolnictwie powodują różnicę 
produkcyi jednego roku od drugiego, a jakie w rękodzielnictwie 
wynikają ze znacznych przemian narzędzi i sposobów fabryka- 
cyjnych.

8 . Aby były twardo i rozpłaszczalne, a tern samem nieule- 
głc złamaniu, aby posiadały przymioty pewne i szczegółowe, za 
pomocą których możnaby jo łatwo odróżnić od innych przedmio
tów,  klórymby przez sfałszowanie nadano formę, cechę, odgłos, 
wielkość i ciężkość specyficzną, właściwą metalom drogim.

( 1 )  La manuale.



Wyliczywszy Ic ogólno przymioty, uzdolniające przedmioty 
pewne za narzędzia wymiany, przystępuje do porównania ich ze 
złotem i srebrem, które w następnych punktach obejmuje:

1. Złoto i sróbro są towarami,  pomimo ich przeznaczenia 
jako pieniądze. Mają właściwą użyteczność, odpowiadają pewnym 
naszym potrzebom; dla swego blasku i piękności materyalnej były 
nawet  wprzód poszukiwanemi, nim je obrócono na pieniądze.

2 .  W  porównaniu prawie wszystkich produktów pracy ludz- 
kićj, złoto i s rebro są najłatwiejszemi do przenoszenia.

3.  Złoto i srebro są trwałemi; pićniądzc lub posągi ukryte 
za czasów Faraonów,  przechowały się aż do naszych czasów la
kierni, jakiemi je przypadek lub ręce pobożne,  albo strachliwe, 
powierzyły ziemi.

4.  Kie nie jes t więcćj jednorodnem nad metale,  gdyż one są 
ciałami pojedynczemi, lak, iż złoto Siedmiogrodu raz oczyszczone 
jes t zupełnie tego samego gatunku, co złoto Syberyi,  Brazylii lub 
Kalifornii.

5.  Podzielność złota i srćbra jes t nadzwyczajna.
6 . Złoto i s rebro ze wszystkich towarów posiadają najsłab

szą wartość,  czyli najmniej ulegają zmianie.
Z porównania tego wnosi Chevalicr, że złoto i s rebro są naj

właściwsze ze wszystkich przedmiotów na pieniądze. Lecz dłu
giem swćm wyliczeniem wykazał jedynie przymioty fizyczne me
tali, ale nie postawił żadnej ogólniejszej Idei, klóraby była zdolną 
wytłumaczyć ważność cyrkulacyi, jćj potrzeby społeczne,  i dlacze
go w narodach zaczynających się cywilizować, z wzrostem pro-  
dukcyi zwiększa się ilość pieniędzy, kiedy w narodach dojrza
łych moralnie,  używających większćj kultury, przeciwny s k u t e k  
następuje.

Pozostają nam jeszcze do poznania opinie mistyczne i nie
oznaczone, które podobnie w lej mierze jak i we filozofii opierają 
się na dowolnych i fantastycznych przypuszczeniach.

Ważne to pytonie: czem są pieniądze, długo i obszernie by
ło t raktowane w Anglii. Zawieszenie wypłaty biletów banko
wych przez bank angielski od 1797 do 1821,  przez cały ten pe-  
ryod 2 4  lat dawało do tego powód, i późniejsze prawa zajmujące 
się oznaczeniem warunków istnienia i atrybucyi tćj wielkićj insty- 
tucyi, jak równic i innych banków, odświeżały często tę ważną 
kwestyą. W  ciągu tych dyskussyj wiele się opinij pojawiło,  któ- 

Tom IV. Listopad 1851. 2 9



rc mnićj więcćj były fałszywe, gdyż zostawały albo pod wpływem 
zupełnym istniejącego stanu pieniędzy papierowych, albo ulegały 
jego świeżćj jeszcze pamięci.

1 tak w debatach parlamentarskieh r. 1 8 1 1 , po sławnym ra
porcie łiullion commilc ( 1), ministrowie i inne znakomite osoby, 
pod wpływem żywych wrażeń politycznych, nie wahali się utrzy
mywać, żc bilety bankowe nie spadły wówczas, kiedy uneya złota 
tytułu 2 2  karatów, zamiast być płaconą w biletach bankowych 3 f. 
szter.  17 sch. 10V2 d. ,  co jest  taryfFą legalną, sprzedawała się 
w biletach 4  f. szter.  12  sch. a nawet więcćj. W o b e c  tego fa
ktu tak oczywistego i przekonywającego, mówcy ministeryalni 
musieli ostrzyć swój dowcip, aby wynalćźć s tosowne pojęcie o pie
niądzach usprawiedliwiające bilety i uzasadniające ich opinią. 
Z tej przyczyny definieye najśmieszniejsze i najfantastyczniejsze 
były wypowiedziane i bronione przez najznakomitszych ludzi. Lord  
Castlcrcagh jeden z ministrów utrzymywał,  żc pieniądze wyrażają 
uczucie wartości (a sense of valuc), w stosunkach narzędzia wymia
ny z rozmaitemi produktami. Pan Bosanquct jeden z najznako
mitszych kupców Londynu,  wystawiał  pieniądze za jednostkę 
wartości będącćj procentom 3 %  od 33 f. ster.  6  sch. 8  dc.; pro
cent, który nazywał funtem szterlingów i który się płaci w bile
tach bankowych jako w monecie obiegowej.  P.  Bosanquct  był 
przeciwnikiem Ricardo, który występował z wielką świetnością; 
a lord Castlcrcagh był zwalczany osobliwie przez Gonninga, który 
nic szczędził ani żartu,  ani sarka zmów na owe sławne uczucie 
xoartosci. Nawet  wielki mąż stanu,  który się najwięcćj przyło
żył od pokoju r.  1815  do rcstauracyi systemu pieniężnego Anglii, 
z powodu prawa 18 44  r.  o banku, poparł  swą poważną powagą 
dcfinicyą pieniędzy, podciągającą pod takowe bilety bankowe.

Opinie ekonomistów co do miary wartości  są bardzo różne. 
Niektórzy, jak Iitjshisson i Horncr uważają za najodpowiedniej
sze w tćj mierze zboże; inni zaś, jak : Smith, Ricardo, pracę; 
postawiając ją za typ miary z powodów,  które Gormain Gar
niec następująco określa: , , Praca ludzka uważana w sobie samćj
jes t niezmienną; wszystko to co kosztuje robotnika,  który pracuje, 
poświęcenie jakie robi z czasu swego, z sił swych i wolności, jest  
jedno i toż samo we wszystkich okolicznościach. Stanowią ono

( 1 )  Komitet m etalów drogich. Komitet ten izby nlższćf, którego im
porterem liył l lo m e s ,  w n ió s ł  o p łacen ie  biletów bankowych w  monecie.



jedność stałą i pewną, oznaczoną przez prawa naturalne na podo
bieństwo biegu gwiazd lub pory roku.  W  tćm więc znaczeniu 
praca jest  miarą wartości.  Jeżeli zatem wiemy jakiej ilości pra
cy potrzebaby było do nabycia lub rozrządzania pewnym przed
miotem w epokach danych, wiedzieć zarazem możemy, jaka w nich 
była wartość względna tegoż samego przedmiotu” .

Tc jednostronne pojęcia wywołały również rozmaite teorye 
i przypuszczenia. W  r. 179 5,  kiedy zbyteczny upadek assygnatów 
utrudniał  położenie finansowe i polityczne, chciano zaradzić temu 
przez ustanowienie pewnej stopy, do którćj możnaby odnosić tak 
assyguaty, jako i inne wartości.

Skoro drogie metale nie przyjęto za miarę wartości,  wów
czas Jean-Bont-Saint -Andrć  radził  przyznanie takowej zbożu, j a 
ko wartości  powszechnej u wszystkich ludów,  i do którćj inne 
przedmioty odnosić się winny. W ed łu g  tej zasady obliczywszy 
ilość zboża, jaką za pewną summę w danej epoce dostać było mo
żna, assygnatami zaplacićby się dała wszelka wartość mogąca na
być tęż samą ilość zboża.

W  Anglii podobne, usi łowanie było przedsiębrane przez r e 
formatora Oven, który uważając pracę za miarę wartości ,  chciał 
takową spieniężyć, i to przesięwzięcie nazwał wymianą sprawie
dliwą pracy narodowej. Zniesiono pieniądze i zastąpiono je przez 
godziny pracy.

Obok tych różnorodnych wyobrażeń, jakie do tego czasu po
znaliśmy, wejrzeć nam potrzeba jeszcze w stosunki rzeczywiste 
i zastanowić się nad ich biegiem i układem, aby dostateeznićj 
i wszcchstronnićj zrozumićć znaczenie i przyszłe stanowisko pić— 
niędzy.

Znakomity ekonomista amerykański II.  C. Carey (1) odno
sząc cyrkulacyą do ogólnej produkcyi krajowćj ,  i wyrażając ją 
w dniach, utrzymuje:
żc cyrkulacya we Francyi równa się produkcyi powszechnej 144 dni

A n g l i i .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 110 —
Stanów Zjednoczony ch    3 3  __
Nowćj A n g l i i ................................................... __

Itapitat zaś używany w formie pieniędzy wynosi:
wc Francyi......................................................................129 dni
w Anglii 4 0  —

( 1 )  The credit system  iu France, Ureat Brilaia, and the United S tates.



w Stanach Zjednoc zo ny ch ..................................7 dni
w Nowćj Angl i i ...................................................... 5 ' 4  —

W ed łu g  zaś głębokiego i gicnialnogo Fullarlona (1), przez 
mechanizm rachunkowości handlowej jako i przez sposoby wy
płaty używano powszechnie w Anglii za pośrednictwem banków 
i bankierów, 9/ , 0 tranzakcyj odbywa się bez pićniędzy i biletów. 
Ilość zaś pićniędzy i biletów istniejących w stosunku do massy ty
tułów mogących obiegać w cyrkulacyi lub wypełniających tenże 
sam skutek, nadzwyczajnie jest  ograniczoną i małą.

Z tego wszystkiego pokazuje się nojdostatccznićj, żc z po
stępem produkcyi ilość pićniędzy coraz bardzićj się zmniejsza, 
a w to miejsce rozwija się zaufanie i rachunkowość.  I czegóż 
to dowodzi? Oto,  żc praca podniosła się w swej twórczości 
i udzielności, a tćm samćm i jćj produkeya; żc towarzyskość wy
robiła się dokładnićj i wszechstronnićj pomiędzy ludźmi i przez 
to łatwićj i moralnićj się wyraża i udziela; nakoniec że produkta 
przyszły do znaczenia wartości  społecznej, i jako takie są prawdzi- 
wćm bogactwem i rzeczywistą rękojmią wszelkiej wymiany.

Główne przeto zadanie cyrkulacyi nic polega na mnożeniu 
czynników wymiany, na zastąpieniu pieniędzy przez rozmaite i do
wolne fikcyc; lecz owszem jćj celem jes t wzajemność stosunków 
pomiędzy ludźmi wyrazić prościćj i łatwićj.

Praktyka i teorya stwierdza tę wielką i moralną dążność cyr
kulacyi, gdyż z rozwinięciem produkcyi i przemysłu wzmaga się 
zarazem i rozpowszechnia system przekazów i rachunkowość handlo
wa. Co właśnie najdokładniej świadczy, że im wzajemność bar
dzićj wzras ta pomiędzy ludźmi, tćm więcćj zwiększa się ich zawi
słość od siebie, tak, iż jedni drugim są wierzycielami i dłużnikami, 
celem i środkiem zarazem.

Jeżeli w kierunku ekonomicznym pokazuje się nieustanna 
dążność do coraz wyższćj moralności i umiejętności; toż samo 
wnosić można, żc i w święcie umysłowym wyrobić się musi po
gląd pewny, który śledząc prawa rozumu zbiorowego z życia sa
mego wydobędzie naukę organiczną, będącą przez to samo prawdą 
i światłością.

( 1 )  O n  t l i c  Rcgulatiou of Cnrrcnclcs.
(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i ) .



U Ł A M E K
Z PAMIĘTNIKA NIEBOSZKI.

.  ( C i ą g  d a l s z y ) .

Naśladujcie miłość, starajcie się o dary duchowo, 
lecz najwięcćj o to, abyście prorokowali.

Iiozd. X I V  do Koryntów.

K o ń c z y ła m  rok  p iętn asty ,  k iedy  się  ro d z ice  m o i  p rzen ieś l i  na 
w ie ś .

Pićrwszy raz ujrzałam świat za morami wielkiego miasta; 
świat bez ciasnych ulic, bez wysokich domów,  bez okazałych 
a cuchnących śmiercią pałaców, bez ludzi nagich lub strojnych 
w kosztowne łachmany, bez cnoty, bez zbrodni,  bez świątyń,  bez 
więzień!. . .  Świat,  jakim go Pan Bóg s two rzy ł : niepokalany, 
wielki, cudowny, harmonijny; w którym życic jest  pieśnią uwiel 
bienia, miłością, szczęściem!

D o m e k  nasz drew niany , czysty ,  b ie lon y ,  o to c z o n y  o g r o d e m ,  
s ta ł  jakby w  koszyczku  na z ic lo n ć m  w zgórzu  po p raw śj s tro n ie  
W i s ł y ,  która sz e r o k ie m  korytem  rozlana p łuka ła  p ia sc z y s te  b r z e 
gi s w o j e ,  i hojn ie  p o d le w a ła  w ie r z b o w e  k ołk i,  przysz łe  w ia n o  
d z iew cz ą t  n ad w iś lańsk ich .

O jc ie c  m ial książki,  matka g o s p o d a r s t w o ,  ja ,  m oję  izd eb k ę  
na p od d aszu ,  istną  kapliczkę: czystą ,  cichą i p ow ażn ą .  B y ła  to 
cela a s c e ty ,  p uste ln ika , jeże li  ch c e c ie ,  w  którśj  praca i m yśl były  
sp rzę tem  i o z d o b ą .  Z okna m e g o  w id z ia ła m  najprzód n ie b o ,  p o 
tem  W i s ł ę ,  a duch mój p łynął w  n iebo  jak W i s ł a  do m orza  n iczćm  
n iew strz ym an a , n icu krócon a . Za W i s ł ą  leża ło  m iasto:  grób  s ta 
rych a krw aw ych  pam iątek , przed któremi się m im o w o ln ie  wzrok



i serce cofato. 1 były tam zapewne straszniejsze rzeczy od krwi 
samćj, bo łzy i cierpienia!! Dziwniśmy ludzie! dziwni. Patrząc na 
rany, na kalectwo, poczuwamy się prawie zawsze do obowiązku 
l itości ; a rany serca, a tęsknota,  a zwątpienie, a trwoga o uko
chanych i to wszystko co jes t męką ducha, to się płaci śmiechem 
szyperskim!? Oburzamy się na krew, choć to krew tylko; a łzom 
urągamy, które są potem i krwią ducha naszego!!...  Toż, kiedy 
kto syty, odziany i nicbity, a cierpi i płacze krwawemi łzami, to 
nań świat  patrzy jak na szalonego! W y  co płaczecie, nie dziwcie 
się światu; bo on tylko jes t ciałem,  a wy duchem jego; on błę
dem, a wy pokutą i odpuszczeniem błędu. Zrozumićć wam t rze
ba,  że święci nic płaczą z bólu lub z niedostatku,  ale płaczą jak 
Zbawiciel nad Jerozolimą i nad Łazarzem.

Jeszcze jedno moje dziwactwo. Oto nie lubię pamiątek 
murowanych,  ani ręką ludzką z żelaza wykutych, kfóre najczęściej 
bywają tylko urągowiskiem prawdy. Te pamiątki są żywe, te 
pomniki t rwałe,  które zbudowano w sercach i spadkiem tes ta
mentowym przekazano z pokolenia na pokolenie, z wieków na 
wieki! Kto czynem przeżył siebie, złym czy dobrym, ten sobie 
za życia zbudował  wieczny pomnik hańby lub chwały; pomnik, 
którego wichry nic roztłuką,  woda nic zaleje, ogień nie spali. 
Mniejsza o mur,  o żelazo, o drewno dla tych, którzy sobie nie
śmiertelność życiem zawarowali.  Jak na kogo...  Na mnie, mu- 
ry choćby stare,  choćby pleśnią okryto nic robią wrażenia,  nic 
dają życia, ale zniechęcenie. I dlatego ilekroć wyjrzałam ok
nem,  wolałam pat rzćć na świat żyjący, wiecznie młody, piękny 
i odradzający się sam z siebie jak ów ptak złotopióry, co z popiołgw 
własnych zmartwychwstawał.

Pat rząc na tę niezmierną świątynię Pańską,  na ten panteon 
cudów wszechmocy Bożćj, czułam jak mi ogień z piersi do twarzy 
wytryskał ,  i w uniesieniu zakrzyknęłam: Ojcze | Ojcze wielki! 
wielki! Zrozumiałam co to modlitwa, natchnieniem piękna wywo
łana, ale słów do niej nic było.

Słońce w dyamentowćj koronie opromieniło dziedzinę ludz
ką, wszystko co było mar twe,  zimne i smutne,  roztlało ciepłem, 
życiem, weselem. Wszystkie twory ziemskie pojmowały instyn
ktem prawo Boże, i każde z nich znajdowało dla siebie dostatek 
rzeczy potrzebnych. , V : :

Kwiaty nie zazdrościły sobie barwy, Woni, kształtów; nie 
wydzierały sobie wzajem ani światła niebieskiego, ani soków zic-



mi. Żywiły się w miłości razem, i dziękczyniły słońcu za światło, 
ziemi za pokarm.

Ptaki niebieskie leciały w niebo z wieści;} o ziemi karmi- 
cielcc swojój i opowiadały słońcu o braciach do ziemi przykutych, 
którzy wzlecióó nie mogę, bo skrzydeł nie maję, a łaknę promieni 
słonecznych.

Zwierzęta w jarzmo ludzkie wprzężone uginały kark pod 
brzemieniem pracy i znoju; lecz nic czując w sobie przyrodzonój 
siły, któraby im to brzemię lżejszóm uczynić mogła,  poddawały 
się w milczeniu woli pana swego, człowieka, który je za to ze 
wzgardę bydlętami nazywał. Biódne bydlęta! pomyślałam sobie; 
czemuś im Panie dał siłę, której ani uznać w sobie umieję, ani Ci 
za nią dziękuję szczęściem i spokojem?!

Płazy i owady podziwiały siłę braci swoich w jarzmo ludzkie 
wprzężonych, i litowały się ich niedoli, nic zazdroszcząc im darów 
Bożych.

Lęd i woda ustępowały sobie wzajem, niebo i ziemia wycią
gały ku sobie ramiona,  świeczniki niebieskie zapłonęły w prze
strzeni, jasno,  wspaniale,  i stała się na chwilę cisza w przybytku 
Pańskim; gdy między niebem a ziemię, między Bogiem a tworami 
jego stanął człowiek, i promieniem Bożym w piersi swój tlejącym 
owładnął wszystko, co nierozumne i martwe. Stanął jako ka
płan w świątyni Pańskićj,  ciałem na ziemi, z myślę w niebo 
płonącą, i rzekł w modlitwie ducha swego:

„Panic! niech Ci się podoba udzielić mi darów potrzebnych, 
abym świątynię Twoję uchował od wszclkićj zmazy, i aby wszyst 
kie dzieła rąk Twoich słały ci w niebo pieśń dziękczynną, a nigdy 
ku Tobie nic wzniosły skargi; bo skarga ich, byłaby potępie
niem mojóm. I daj mi Panie zrozumienie woli Twojćj przede- 
wszystkiem!’’..

A Pan mu odrzekł:
„Wolą  moją jest ,  abyś był szczęśliwym w niebie, na ziemi, 

i na każdóm miejscu. Serce twoje uczyniłem rajem na początku- 
bo wszystko co z rąk moich wyszło, wyszło święte i czyste! W  r a 
ju serca twego założyłem panowanie moje, i szczęście twoje, jako 
rękojmią przyszłego zbawienia w królestwie mojóm! Dopóki bez 
t rwogi patrzeć możesz w to serce, wierz: iżeś zbawiony; lecz j e -  
żeliś je w piekło zamienił,  tego piekła nikt ci z piersi wydrzóć 
nie potrafi!!.. A wszakże potępieńców nic chcę ja na ziemi! Jam 
złego nic stworzył! Jam świętość zlał na dziedzinę ludzką, i świę-



lość z niej zbierać żądam! A  swiijlość jesl tajemnicą! 1’rzclo mo
drość ludzka wyczerpywać się będzie w dociekaniach; s i ł ą  dobie
rać się zechce człowiek do dna owćj przepaści; prorocy nie prze
stań 9 o nićj prorokować; pobożni modlić się o nią we łzach 
i w postach, a wszakże nie objawi się ona nikomu, jedno ludziom 
czystego a gorącego serca, ludziom miłującym Boga i bliźniego: 
tym dane będzie zrozumienie zakonu i proroków,  aby sami w Imię 
moje prorokowali!.  ”

„A teraz synu człowieczy ktokolwiek jesteś,  uczyć się bę
dziesz zrozumienia słów moich po wszystkie wieki, bo słowa mo
je są doskonałością i celem twojego żywota!”

I zamilkł głos Pański.
A całe stworzenie odwtórzyło głosowi temu pieśnią uwiel

bienia: Święty! święty! święty!!
Lecz kiedy człowiek rozpamiętywał w ciszy serca swego 

niepojętą tajemnicę świętości, ozwał się w sumieniu jego głos in
ny. Ten głos wgryzał się jadem żmii, wsączał po kropli,  i zwol
na wypalał w sercu miłość Boga i bliźniego. Wtedy myśl czło
wiecza pochyliła się ku ziemi, i zamieniła się w gadzinę niecnych 
pokus,  aby mu kiedyś była przekleństwem; la, co się w łonie sa
mego Boga poczęła. I nadszedł czas, w którym mądrość Judzka 
rzuciła klątwę na myśl i uczucie.

Człowiek uwiedziony potępił w sobie boskość, tak, że 
serce stało mu się piekłem, myśl potępieniem, wola Boża kuźnią! 
a życie — śmiercią!

Aniołowie płakali w nicbiesiech nad upadkiem człowieka; on 
jeden nie płakał nad sobą, upodobawszy sobie w nicości swojćj, 
i powtarzał to jedno przez długie wieki: „prochem jesteś,  w proch 
się obrócisz!" Odtąd nadzieja stała się dlań bluźnierstwem. 1 to 
mu tylko było wiarą, co widział; u to miłością, czego nie widział.  
Wierzył  w złe obecne, bez nadziei w dobro przyszłe; miłował 
Boga niewidzialnego, a nienawidził brata w którym mu się Bóg 
uwidomił.  Odtąd raj ziemski stał się padołem płaczu, a człowiek 
powołany do królestwa Bożego, został  potępieńcem.

Kiedy mi się ten świat  stworzony tak przed oczyma duszy 
rozwijał,  patrząc nań, pomyślałam sobie: czy by mu nie lepićj było 
bez ludzi? i czy nie lepićj byłoby ludziom bez świata? I uczułam 
natychmiast,  że myśl ta była bezbożną, że bluźniła najwyższćj mą
drości i przeciwiało się celom Stworzyciela.  Myśl moja upokorzy
ła się natychmiast przed myślą Boga, ciemność ustąpiła światłości,



i zaczęłam się modlić najgorętszy modlitwy serca, oby mi Pan dał 
widzenie tego, co jeszcze być ma przed skończeniem wieków. . . ,  
i aby otworzył przedemny drogę doskonałości,  chociażby ta droga 
prowadzić miała pod górę Kalwaryi!.. Bo życie powszednie,  cnoty 
powszednie, nie wystarczały żydzy mojćj wielkićj jak świat,  świę
tej jak zbawienie!

. I zrozumiałam, żc Wydzieranie się ducha naszego z teraźniej
szości, to najczystsza modlitwa nasza; to poemat  nadziei prze-  
czycy prozie rzeczy dokonanych,  skończonych,  teraźniejszych 
i przeszłych!

Tak nas Bóg stworzył w mydrości swojej, że czego rozum 
nic wymyśli, to serce przeczuje,  wywieszczy, wymarzy. Sercem 
tćż lecimy w przyszłość; pamięciy żyjemy tylko w przeszłości,  
rozumem w teraźniejszości. A co z tego trojga naj lepsze?. . .— 
Serce i przyszłość!....  To tćż tylko ludziom serca, ludziom 
uczucia dane jest pożądanie i jasnowidzenie rzeczy przyszłych; 
bo i czćmże byli prorocy wszystkich miejsc i wieków, jeżeli nie 
ludźmi uczucia?!

Ale powiadajy nam znowu ludzie słabćj wiary a małych na
dziei : „Czy my tylko wiemy napewno czego chcemy? i czy to,  
czego dziś najgoręcej pożydamy, osiygnione w czasie, nic wyda 
nam się jako cacko złamane, żydzy mądrego człowieka niegodne?! 
Przecież to sy rzeczy stare jak świat,  powtarzane na każdćj kar
cie dziejów ludzkości: pożądanie, dobicie się celu i zniechęcenie do 
rzeczy osiągnionej

A ludzie silnćj wiary odpowiadają im: „I  cóż ztyd za wnio
sek? Wprawdzie ,  mędrcy pewnego wieku wywiedli z tego naj -  
zgubniejszy dla człowieka system, tojes t:— pogardę doczesności 
i rozbrat  z życiem ziemskićm; a cały nadzieję złożywszy w śmier
ci, stracili wiarę w odkupienie.  Mybyśmy sobie inaczćj chcieli 
wytłumaczyć te dziwne sprzeczności w duchowćj naturze czło
wieka: my wolimy w nićj widzićć rękojmią postępowości;  nic żą
dzę osobisty, ale potrzebę udoskonalenia tego,  co jest ,  w nieskoń
czoność, w Boskość samy. A jeżeli nie poprzestajemy na tćm, co 
w możności naszćj uczynić obecnie, to dlatego, żc duch nasz prze
czuwa przyszłość doskonalszy, że się ku nićj rwie pomimo woli 
naszćj, że łaknie tego zbawienia, które dlań ojciec niebieski zgo
tował ." b

Kto nie czuje w sobie tćj żydzy, kto poprzestaje na tćm co 
jest ,  i nic lepszego nic przeczuwa: ten nie zna ani Boga,  ani siebie.

Tom IV. I.lslopad 1851. • 30



Zakonodawcy wszystkich wieków,  którzy, jako gwiazdy 
przewodnice narodów, od czasu do czasu pojawiali się nad zie
mi,j ciemnościami okrytą,  byli to także prorocy. Oni nigdy ducha 
ludów swoich w teraźniejszości nie zagrzebywali. Oni wzrokiem 
ortów przenikali odległe wieki, i w pełnych tajemnic wyrazach 
opowiadali maluczkim przyszłe królestwo Boże.

Każda księga modrości zawiera właściwe duchowi swoimi 
ulowa Vedasa, których się Brama uczyć kazał mędrcom swoim do 
skończenia świata; a chociaż niejeden świat już przeminął,  mędr
cy uczą się jeszcze i rozmyślają zawarte w nich tajemnice.

Z przybyciem na wieś rozpoczęło się dla mnie życie zupeł
nie nowe.

Muszę tu powiedzieć,  jakim sposobem okoliczność napozór 
mało znacząca przekształciła wszystkie moje wyobrażenia; a je
żeli nie przekształciła, to przynajmniej nadała pewny, obmy
ślany kierunek bczcclnym dotąd marzeniom moim.— Aż do owćj 
chwili, uczyłam się jak Pan Bóg zdarzył; mało czytałam, a mniej 
się jeszcze domyśliwałam, cohy te stosy nagromadzonych po skle
pach książek zawierać mogły. Ciekawości,  jak na kobićtę,  mia
łam niewiele; może dlatego, że mi niańka kiedyś powiedziała: 
„ Ciekawość, to pierwszy gradus do pieklą". Dziś radahym wic-  
dzićć zkąd to podanie uros ło?— Mniejsza o to. Dosyć na tern, że 
z natury niebardzo się rwałam do książek, a te, które mi w ręce 
przypadkiem wpadły, nie podżegały bynajmniej do zapamiętałego 
czytelnictwa.

W  dzieciństwie mojćm słyszałam nieraz, jak mężczyźni 
z ironią mówili o uczonych kobietach, jak same kobiety z przeką
sem wymawiały wyraz autorka; wyraz, któregom wówczas nie 
rozumiała,  a który mnie jednak t rwogą przejmował.  Czemu?—  
Alhoż ja wiem!

Otóż jednego wieczora kazała mi matka uporządkować książ
ki pozostałe po ś. p. dziadku moim. Było tam wszystkiego po-  
dostatkiem: i prozy, i poezyi, i filozofii, i teologii i historyk Kto 
inny byłby się ucieszył widokiem tylu ustawionych w szeregi 
i pięknie oprawnych rozumów ludzkich; mnie nawet  pokusa nic 
brała dowiedzićć się nazwiska owych mądrych pisarzy. Byłlo 
prawdziwie grzóch niewiadomości; i dlatego musi znalćźć odpu
szczenie. Otóż na samym spodzie szafy znalazłam dwie książki 
zhrudzone, prawic zdarte (snadź dużo i często odczytywane), 
w grubych okładkach, bez przedmowy i bez nazwiska autorów:



byłyto ewangelie i O Naśladowaniu Chrystusa. Księgi, jak powia
dają, z nieba ludziom podane.

Nic spowiadajgć się z tego nikomu, wzięłam je sobie do mo- 
ići izdebki- n a j p rz ó d  zaczęłam przerzucać kartki,  czytac od końca 
ku początkowi, potem od środka ku końcowi, a potem znów od 
początku.  Niewiele mając narzuconych sobie z góry wyobra
żeń, przystąpiłam ze swobodnym umysłem do rozpamiętywania 
wielkich prawd, wielkich tajemnic, które ludzkość z grzechów jej 
odkupić, i w królestwie Bożem zbawić mają. Dlatego więc tam, 
gdzie się pospolicie myśl ludzka cofa, kurczy i zwija trwogą 
i zwątpieniem przejęta: tam się przedemną rozwijał coraz j a 
śniejszy widnokrąg, coraz wspanialsza droga! Byłalo jazda po
wietrzno po gwiazdach, po planetach, dalej ku słońcu, ku świa
tłu, ku Bogu! Wszędzie mi było jasno,  spokojnie,  błogo: bom 
wszędzie widziała Boga wszechwładnym, mądrym, a miłującym 
stworzenie swoje!

Pierwszy raz w życiu objawiła mi się w książce prawda, k tó 
rą w sobie i naokoło siebie czułam, alem jej z siebie nie umiała 
wydobyć na zewnątrz,  ani ją sobie przedstawić w pewnych kształ
tach ziemskiego przeznaczenia. Jak dziś jeszcze dla wielu, lak 
dla mnie naówczas tajemnicze wyrazy pisma św. miały czysto 
abstrakcyjne znaczenie; zaledwie domyślałam się w nich zasady 
życia, a przecież na słowo Pana uwierzyłam, że one są zbawie
niem tych, którzy mieć będą miłość.

Uwierzyłam, że obwarować prawdę jakimś czasem, lub ja-  
kiemś miejscem, byłoby to samo, co ją zabić w duszach naszych; 
że położyć jakiś kres udoskonalenia się w miłości bratniej,  uczy
nić ją warunkową, od pewnych form zależną, byłoby to samo, co 
przeczyć jej potędze. Uwierzyłam, że im silniej wzrosnę w myśl 
i uczucie, tern bliższą będę Boga, źródła miłości i prawdy.

Spotkanie się moje z ewangelią na samym wstępie do życia, 
wpłynęło stanowczo na całą moję przyszłość i rozwinęło wrodzo
ne usposobienie do cudownych marzeń.  Nocy bezsenne schodzi
ły mi na rozpamiętywaniu słów Pańskich, które się coraz wyraźnićj 
przedstawiały myśli mojćj. Czytając o powołaniu wybranych, 
zdawało mi się, że i ja muszę być świętą; a świętość pojmowałam 
w pićrwszćj chwili mego nawrócenia,  tylko w oderwaniu się od 
ziemi, tylko w najwyższym stoicyzmie serca! Szczęścia miałam 
zadość! więc cierpienia pragnęłam, aby się stać podobną temu, 
który cierpiał za wszystkich! Myśl puściłam w niebo, i modliłam



sie o zrozumienie tajemnic, o dar proroctwa,  o zbawienie; nic 
wiem czy własne,  gdyż siebie nic czułam w modlitwie mojćj 
i nie śmiałam prosić Boga za sobą i dla siebie, pomnąc na słowa 
Mistrza: „M e  wiecie o co prosicie.” Modlitwa była mi pot rze
bą,  nie zasługą; i była taką, jak owe pićrwszych zborów chrzc- 
ściańskich natchnieniem wywołane modlitwy, które dotąd świat 
bezmyślnie powtarza,  bo nowych stworzyć nie zdolen!

Daj mi Boże! i daj wam Boże! żyć życiem takióm w niebie, 
jakićm ja żyłam na ziemi, kiedy Pan otworzył przedemną księgę 
żywota, jedne i drugą: ksiege prawa Chrystusowego, i księgę s two
rzenia.  Jam miała wówczas chwilę Mojżesza na górze Synaj- 
skićj, i chwilę uczniów Pańskich na szczycie Taboru,  kiedy w za
chwycie serca rzekli: „Dobrze nam tu! ' Dziś mówię o tćm, nie 
wątpiąc,  że każdy powołany jes t  do królestwa niebieskiego; że 
i najgorszy i najlepszy z nas musiał mieć aby jednę chwilę w ży
ciu, która mu niebem zapłonęła,prawdą zabłysła, miłością rozgo
rzała; inaczćj, nic byłby człowiekiem stworzonym na podobień
stwo Boże. Ta chwilka w życiu je s t  mu namaszczeniem i utwier
dzeniem w wierze,  ilekroć nań szatan pokusą zwątpienia uderzy!

Choćbym  m ów ił językam i ludzkiem i i anielskiem } n m iłości- 
bym  nio m iał, byłbym  ja k o  m iedź b rząk a jąca . 1 choćbym  
m iał proroctw o, i w iedziałbym  w szystk ie  tajem nico, i w sze l
k ą  um iejętność, i w szy s tk ą  w iarę , iżbym  gó ry  przenosił, 
a miłotScibym nie m iał: niccm  nio je s t .

Paweł iw . do Koryntów, rozd. X III.

Mieszkając na wsi,  mnićj się podobno jes t  na ustroniu,  niż 
w zgiełku wielkiego miasta. W  mieście żyjesz jak ci się podoba,  
przyjmujesz kogo chcesz i kiedy chcesz; wolno qi w każdój chwili 
drzwi zamknąć przed nosem gości, zostawując im prawo odwetu,  
lecz nie obrażając bynajmnićj ustaw modnego świata,  gdzie się lu
dzie odwiedzają sami nic wiedząc na co i po co? Na wsi, znów rzecz 
inna. Jeżeli masz sąsiada jednego, drugiego a trzeciego, to obliczyw
szy się, znajdziesz zaledwie dwa dni w tygodniu bez zjazdu 
z tlomokami, z dziećmi, z końmi, bodaj nie z całym inwentarzem 
ptasim i czworonogim, które  ci dom do góry nogami przewrócą,  
spiżarnię wypróżnią, ludzi domowych umęczą, a ciebie samego na 
śmierć zanudzą; jeżeli nola-bene nie masz córek na wydaniu,  
w korty nio grywasz, i plotek nie lubisz.



Były i u nas takie zjazdy, rzadsze,  niż gdziekolwiek, ale by
ły. Żeby więc dać jakie takie wyobrażenie o życiu tow arzysk ie j ,  
lojest o przyczyni© zbliżającej ludzi do ludzi, a czasem nieludzi 
do nieludzi; muszę koniecznie, choć wiem że najniezgrabnićj, o d -  
szkicować niektóre egzemplarze szanownych sąsiadów naszych.

Przyczyny zbliżające ludzi do siebie, stanowiące siłę atrak
cyjną pomiędzy Pawłem a Gawłem, są najprzód interesa czysto 
materyalne, potem widoki nadal, czasem ciekawość, czasem pró
żność, a zawsze wielki, żelazny egoizm, pod złoconą blaszką przy
jaźni. Jednem słowem co dotąd wiąże ludzi pomiędzy sobą?.. .  
O to— złoto, bioto,  dym i śmieci! To mi cyment! To mi spójnia!
I dlatego lak wszystko pięknie i szczelnie spojone?!

W ięc  mówmy o sąsiadach,  jak można najgrzeczniej i naj -  
ostrożnićj,  ale mówmy prawdę, historyczną, niezmyśloną prawdę.

Sąsiedztwa nasze podzielę na cztery strony świata,  jak kie
dy mowa o granicach państwa. Od północy mieszkał pan Kala
santy, wdowiec milionowy a bezdzietny, jak opiewa legenda do -  
robkowicz i dziedzic pól rozległych, na którychby się same chwa
sty rodzić powinny, gdyby się sprawiedliwość boska zawsze obja
wiała w stosunku do zasług naszych, czyli, jak mówiono klassycz- 
nie, gdyby Jowisz nic byt oślepił Plutusa na szkodę poczciwych 
ludzi.. .  Pan Kalasanty byllo człowiek co sig nazywa, postępowy; 
w wielu względach nie czynił jak drudzy, i miał swoję wolą: złą,  
czy dobrą,  w to już nic wchodzę. Uznana wyższość jego w ca łój 
okolicy da się najlepiej wytłumaczyć owćm przysłowiem: iż to kró
lestwie ślepych, jednooki może być królem. Owoż zacny len oby
watel nie grywał w karty, chociaż się do niego sąsiedzi na partye 
zjeżdżali; polowania nie lubił,  bo chromał na prawą nogę i wzrok 
miał tępy; wina nie pijał, bo się lękał pedogry: ale piorunował na 
przesądy, skupował nowe książki w pięknych okładkach; zapro
wadzał machiny dla oszczędzenia pańszczyzny, i gospodarstwo 
płodozmienne dla poprawienia gruntu; urządzał gorzelnie i pędził 
po 16 kwart  okowity z korca kartofli; ustanowił miejscową monetę 
dla zapobieżenia dcmoralizacyi włościan, którzyby się inaczej na 
cudzej gorzałce rozpić mogli i wynosiliby gotówkę do sąsiednich 
karczem;— nakoniec zamyślał nawet  o założeniu szkółki dla dzieci 
wiejskich, gdzie miejscowy organista wykładać miał nowy kate
chizm i nowy kodex obowiązków .parafy względem dworu i ko
ścioła.



Byłto, jak widzicie, wzorowy gospodarz,  człowiek porządny, 
sprężysty, może nawet nieco za sprężysty, kiedy chodziło o utrzy
manie porządku w jego machinie gospodarskiej.  W e  włości jego 
było wszystko pomalowane, ogrodzone,  oczyszczone i utuczone,  
wszystko, — ludzi wyjąwszy; którzy w pomalowanych chałupach 
nie mieli się przy czem ogrzać na zimę,  ani czem od głodnćj 
śmierci zachować na przednówku.

Panowie obywatele rozmaicie mówili o panu Kalasantym: 
wyśmiewali,  obmawiali za oczy, odgrażali się nawet  na seryo, je 
żeli się np. któremu worał  w granicę lub zarwał przypadkiem ka
wałek lasu; ale zawsze miliony J W .  Pana miały swoje znaczenie 
i chroniły go od procesów z uboższemi sąsiadami.

Oprócz wszystkich innych zalet, miał jeszcze sławę głęboko 
uczonego dyplomaty, bo czytywał gazety drukowane w p ięc iu  
europejskich językach, rozprawiał o zmianach ministeryalnych, do
myślał się tajemnic gabinetowych i ze wszystkiego wyprowadzał  
wielkie wnioski, ważne wstrząśnienia, które z trójnoga delflckićj 
wyroczni zaciekawionym sąsiadom swoim tłumaczył.

Co jeszcze?.. .  Oto przesiedziawszy z chorą żoną lat kilka we 
Włoszech,  rozbudził  w sobie uwielbienie do sztuk pięknych, do 
muzyki, może nawet  i do poezyi; tak dalece, żc wróciwszy do 
kraju postanowił  z synowicy swojćj Jadwisi  zrobić artystkę, cho
ciażby go ta metamorfoza najwięcćj kosztować miała. I stało się 
wkrótce zadosyć woli pana, gdyż po kilku latach mitręgi za g r a 
nicą, powróciwszy do domu, zyskała Jadwisia szeroką sławę w ca
łym powiecie,  jako znamienity talent muzyczny. Sąsicdzi i s ą
siadki zjeżdżali się tłumnie, aby podziwiać i uwielbiać to, czego 
zrozumićć nie mogl i ; a pan Kalasanty nic omieszkał każdemu 
z przybywających opowiadać od jakich mistrzów synowicą jego 
brała lekcye za granicą, i wiele go to- wszystko kosztuje.

—  A jednakże— dodawał— zrobiłem to poświęcenie, bo dla 
panienki wychowanie jest  najpiękniejszym posagiem; a wiadomo 
każdemu, żc wychowanie bez muzyki, dziś, kiedy wszyscy grają, 
żadną miarą obejść się nie może. Bogiem a prawdą, na rozumie 
nie każdy się pozna, a nawet  nie wszyscy go lubią; ale z muzyką, 
panie! to gdzie chcesz zajadziesz: wszędzie cię przyjmą z o lwnrte-  
mi rękami, bo co odgłośne, to się ludziom podoba.  Alboż nie wi
dziano lemi czasy niejednego głupca rozpierającego się ze skrzy
pcami na hrabiowskich i książęcych fotelach, kiedy znów niejeden



uczony i zasłużony za drzwiami wyczekiwać musi z biletem na 
prenumeratę nieśmiertelnego dzieła.

—  Wielko prawda!— odezwał się poważny starzec— dosze
dłem jćj doświadczeniem i pracą lat wielu; pisałem i drukowałem 
to, com w nocach bezsennych z młodzieńczego ducha wysnuwał,  
i nikt mi za to nie powiedział nawet; Bóg zapłać! Przyszedł czas, 
iżem się pogniewał na książki; a synom moim kazałem grać i tań
cować,  kiedy świat taki chory, że się odurzać musi, aby tylko b o 
leści swoich zapomniść......

—  Mo, widzicie, panie Stanisławie, nie ubliżając wam litera
tom, książki i nauka sąto bez wątpienia piękne rzeczy; ale i to 
przyznajcie, że muzyka, że sztuki w ogóle niezmierny wpływ wy
wierają na ducha ludzkiego, że rozbudzają w nim uczucie i zami
łowanie piękna, że go czynią tkliwszym na cierpienia bliźniego... .

—  O! co do tego to przepraszam, i gotów jestem stanowczo 
zaprzeczyć tego zbawiennego wpływu muzyki na uczucie ludzkie. 
Nic leoryą, ale doświadczeniem przekonany i nauczony śmiem 
twierdzić, że sztuki piękne w ogóle, a muzyka w szczególe, zale
dwie działają na zmysły, na przytępione zmysły nasze! Działają na 
wzrok i na słuch, tak, jak inne przyjemnostki działają na smak 
i na powonienie. Gdyby było inaczój, gdyby sztuki piękne jako- 
kolwiek wpływały na uszlachetnienie, na umoralnienie ducha na-  
szego, toż ludzie otoczeni arcytworami piękna, ludzie napawający 
aż do przesyłu zmysły swoje arcydziełami sztuki, powinni być ar
chaniołami, cherubinami, serafinami wśród innych.. A czem są?.,  
to wiście...

—  Ależ, Mości Dobrodzieju, pan jesteś młody i występujesz 
z taką herezyą, wprawdzie dokumentną,  ale zawsze sprzeciwia- 
jącą się. opinii całego świata. Jak można nie lubić muzyki, kiedy 
ją świat cały lubi?! To istotne dziwactwo! Przecież drapieżne 
zwierzęta łagodnieją przy odgłosie harmonijnych tonów;  przecież 
dzikie ludy nic obojętne są na dźwięki muzyczne, a pan zaprze
czasz stanowczo sztukom wpływu na uczucia.

—  Zaprzeczam i dowodzę, że zwierzę ‘drapieżne, że czło
wiek dziki ma tylko zmysły rozbudzone do przyjmowania wrażeń
1 dlatego je tak, jako i my przyjmuje: łagodnieje na chwilę, aló 
swej dzikiej natury się nie pozbywa.

—  Ależ panie! bój się pan Boga! Czćmże byłaby Grecya bez 
muz swoich!? bez arcytworów sztuki!? Oncto usposobiły ją do



przyjęcia wiary świętej przez uwidomicnic pięknych ideałów,  
któreby inaczćj do jej ducha nic trafiły.

—  Przepraszam panów, żc śmiem tu występować z prote-  
stacyą, chociaż bynajmniej do tego nieupoważniony; ale niech mi 
wolno będzie stanąć w obronie moich indywidualnych przekonań, 
chociażby te nie zgadzały się nawet z historyą starożytnych Gre
ków. W  każdym razie nicgodzi nam się zapominać, że czćm by
ła Grccya i jćj muzy, tćm my pod żadnym względom nie jesteśmy. 
Grccya tak żyła ideałami sztuki, jak my powietrzem. Muzy jej 
mieszkały na Parnasie nic troszczgc się o byt materyalny; i d o 
brze im było! Artysta grecki był artystą z natchnienia; duch 
jego miał siłę elektryczną przenikającą do głębi ducha narodu: 
wieniec bluszczowy i poklask ludu były mu chwałą i nagrodą.  
A nam, którzy mówimy o wpływie arcytworów sztuki na uczucie, 
nam ludziom zmysłowym i zmatcryalizowanym aż do rdzenia du
szy, nam powietrze,  wieniec,  poklask nie wystarczą! I gdzież 
wątpliwość,  żc zmysłami tylko przyjmujemy wrażenie,  które nie
gdyś ludy przyjmowały duchem z ducha artysty!? '

—  To wszystko prześliczne, mój panie Kazimierzu, ale s t r a 
sznie niezrozumiałe! I co do mnie, podzielam zdanie szanowne
go sąsiada, że z muzyką, czyto pannie, czy kawalerowi,  otwarta 
droga w świat szeroki: bo grajkom wszędzie radzi, a uczonych 
nie każdy rozumie. Ja  tćż to moim dziewczętom zawsze po
wtarzam, i trzymam nawet  w domu Czecha, któregom sobie umy
ślnie z Pragi zapisał,  aby im w palce rozumu napędził.

—  Jużto kiedy panowie sąsiadzi zaczną rozprawiać o wy
chowaniu swoich córek, to jest  czego posłuchać— zawołał pan 
sędzia— Chcieliby z nich Salomonów porobić,  a Bóg widzi, na nic 
się to nic zdało! Bo i te włoskie trele,  i francuzkie perle, perle, 
nie dadzą chleba, kiedy go nie zasiejesz, i mc dadzą grosza, kiedy 
go nic zbierzesz!

—  A wybacz pan, panie sędzio, ale tak się nicgodzi ponie
wierać talentami— zawołała z uniesieniem pani baronowa,  niegdyś 
śpiewaczka opery Iwowskić j—pan chciałbyś z nas porobić klucz
nice i kucharki! Już minęły te czasy i nie wrócą więcej.

-— To i szkoda! Mościa pani baronowa! Bo co tam świa
tu przyjdzie z tych waszych literatek i artystek? Co im z tego 
przyjdzie, że zostaną starem! pannami? Rozum i talenta, to rze
czy niepopłatne na szlacheckiój zagrodzie! Ani to kapitał, ani



hypoteka! ale ot! próżność i dym!! No, wszak prawda p. Kazi
mierzu, coś tak pigknie dowodził,  że te wszystkie koperszlijcUy 
i figurki, i kuranty, na licha sic zdadzą!?

Pani baronowa za tu lila sobie uszy na takie bluźnierstwa 
i odeszła na drugi koniec salonu.

Tymczasem Jadwisia z promicniejącóm obliczem usiadła do 
fortepianu. Ciżba wąsatych i brodatych pseudo-znawców oko
liła ją murem,  a wszyscy nadstawili ucha. Pan Kazimierz słuchał 
także. Pod jćj drobnemi paluszkami jękła cała mechanika lon
dyńskiego klawicymbału, podłoga zadrżała i odgłos uderzył o skle
pienie. Wszyscy w uniesieniu dali huczne brawo. Rączęta Jadwisi  
skakały ponad klawiaturą; ona sama, stosownie do przyjętćj dziś 
mody, przechylała się na lewo i na prawo, lub odskakiwała od 
krzesełka za każdym silniejszym akordem. Capriccio zakończyło 
sic istnym napadem szaleństwa. Trwoga opanowała obecnych, 
bo harmonio zamieniła się w przeciągły huk piorunu!

Dla ludzi słabych nerwów,  byłoto cokolwiek za uciążliwe, 
za drażliwe.

Na złość p. Kazimierzowi, panie się popłakały, panowie r u 
szali wąsami, niby ze wzruszenia; szczęściem nikt nie umarł ,  jak 
niegdyś na przedstawieniu tragedyi Sofoklesa w Atenach.

Po skończonym .popisie panowie zasiedli do kart,  panie do 
plotek, panienki do ploteczek i głupiuteńkich rozmówek o roz
maitych galgankach, których nazwania nie pomnę.

Wrażenie muzyki przeminęło. Ludzie są tćm, czćm byli: 
ani lepsi, ani gorsi.  To, co weszło w ucho, uchem napowrót  
wyszło, nic zbudziwszy żadnćj szlachetnćj myśli, żadnćj poczciwćj 
chęci, nic wywoławszy żadnego czynu miłości.

Pan Kazimierz przerzucając na stole jakieś mody paryzkie, 
głęboko się nad niemi zamyślił, aż go Jadwisia z ironicznym uśmie
chem zapytała: czego tam szuka?

—  Szukam wrażeń — odpowiedział jej głosem politowania.
Panienki parsknęły głośnym śmiechem i wyniosły się do 

ogrodu, wiodąc za sobą cały szereg wielbicieli.

S'l ludzie, którzy sobie życiem za życia piszą nagrobki,  
i oszczędzają potomności kłopotu o nekro logi : „Tu leży czło
wiek, który się urodził,  ożenił i umarł” . A jeżeli się nie ożenił,
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tedy pomiędzy dniem urodzenia,  a dniem śmierci, bezpiecznie 
położyć można zero, jako wartość upłynionego życia. Nic pospo
litszego nad takie biografie, jeżeli dodamy jeszcze w jakich się 
uczył szkołach, i czćm zarabiał na chlćb swój powszedni.

Takich ludzi nazywają powszechnie bardzo poczciwemi ludźmi! 
Oni nie przestąpili zapewne żadnego z dziesięciorga przykazań 
Bożych we względzie zakazu, ale się tćż nigdy nic domyślili, aby 
w prawic Boskiem, obok rzeczy zakazanych, były jeszcze i naka
zane obowiązki. Ich nic na święcie nic zasmuciło, nic nic ucie
szyło, do nikogo nic mieli nienawiści; ale tćż i nikogo nie kochali, 
nawet  podobno i s iebie!!

Zwierzę się raduje i cierpi, kocha i nienawidzi; roślina czuje 
wpływ burzy, słońca i rosy; wszystko w naturze żyje wzajemnym 
pociągiem, jednoczy się wzajemną potrzebą; bo warunkiem wszel
kiego bytu jest  życic, a życia warunkiem są czyny!

Nad mrowiskiem spokojnych ludzi nieraz grzmiały burzo 
powietrzne,  płynęły chmury po gwiazdach, krwawe i siarczyste 
deszcze spadały; a mrówki zbiorami zajęte nawet  głowy ku niebu 
nie wzniosły, aby ujrzeć zkąd te cuda? te zjawiska!? Im dobrze na 
ziemi, kiedy ciało niegłodne! O duszę, mniejsza troska.

Oh! nieraz przyszło mi pozazdrościć szczęścia tym ludziom, 
którzy nic znają ani smutku, ani wesela! Bo coto za męka ko
chać i zawodzić się, nionawidzieć i cierpióć*. cieszyć się i rozpa
czać! To najkrwawszy,, najzapamięlalszy dramat odgrywający się 
na dnie ducha ludzkiego! Wszystko co się z niego na zewnątrz 
w pewnych kształtach objawia, niczem jest! bo co się łzami wy
płacze,  co się skargą światu wyspowiada,  to jes t  zaledwie słabym 
odbtyskicm burzy wewnętrznćj!

Takicmi poczciwemi a szczęśliwcmi ludźmi byli sąsiedzi nasi 
od wschodu.

Pan Wojciech siał i zbierał,  zapisywał pańszczyznę i sprze
dawał wełnę; żona jego smażyła konfitury, urządzała wędliny 
i bieliła płótno; panienki wyszywały kwiatki i ptaszki na wszyst
kich sprzętach domowych; panicze mieli ku zabawie konie, psy, 
strzelby i więcierze. Tam wszystkie dni tygodnia, i wszystkie 
dnia godziny były do siebie podobne; a ludzie poruszali się jak 
kółka w zegarku za pomocą ukrytćj sprężyny.

Jeżeli piorun uderzył w sąsiednią wioskę, jeżeli grad zni
szczył sąsiednie niwy, pan Wojciech wyjrzawszy oknem, mawiał



j ak  n a i s p o k o j n i ć j :  „ S t a ł a  s i ę  k r z y w d a  s ą s i a d o w i  z  d o p u s z c z e n i a  

B o ż e g o ,  a  w i ę c  n a m  s i ę  w  t o  n i e  m i e s z a ć ;  n i e c h  s o b i e  r a d z i  j a k  

m o ż e ;  m y  z o s t a n i e m y  w  d o m u ,  b o  c h m u r y  b o k i e m  p r z e s z ł y .
P a n i  W o j c i e c h o w a  o b t a r ł a  s u c h e  o c z y ,  p a n i e n k i  d a l e j  r a c h o 

w a ł y  ś c i e g i ;  i b y ł a  z n ó w  c i s z a  w  r o d z i n i e ,  j a k  g d y b y  g r z e c h  j a k i ś  

c i ę ż y ł  n a  s u m i e n i u .
I zaiste był tam grzćch, o którym przepomniano w kate

chizmowej nauce; a chociaż przepomniano, on się przecież odzy
wa w sumieniu naszćm i oskarża o brak świętej miłości.

Dajmy pokój ludziom, kamieniom, a idźmy dalej. Jak ludzi 
apoplektycznych ratują od śmierci krwi upuszczeniem, lak my, 
umysłowo apoplcktyczni, ratujemy się w walce przeciw innej 
śmierci, wyspowiadaniem złych i dobrych myśli naszych; chociaż 
z góry przekonani jesteśmy, że się one nikomu na nic nie przyda
dzą; ale nam ciążą, nas bolą!

Wszakże uiniórać dobrowolnie za prawdę, klórój świat obecny 
bluźni i nie wierzy, jest największym heroizmem na ziemi! W  świę
cie pogańskim jeden tylko Sokrates dał życic za nieuznnną ideę; 
w społeczeństwie chrześciańskiem niezliczone takiego heroizmu wi
dzimy przykłady: i to się nazywa cierpiće za wiarę, za chwalę nie
śmiertelną!!

Ale ideo, to myśl Boga przed stworzeniem świata,—  to dopió- 
ro Genezis w przyszłości. Zaś trójcą żywota ludzkiego są owo troje: 
— myśl, słowo i czyn. Wszystko troje potężne, ale jedno bez dru
giego zbawić niezdolne.

Myśl płynąca ze źródło światłości przcdwiceznćj napełnia cudo
wnie piersi człowiecze. Tom, pracą niewidzialną ducha wydziera się 
na świat:— pieśnią, słowem, skargą, gromem! Buduje i burzy. Aż 
nakoniec wypowiada swoje:— Slań się! I oto słowo staje się ciałom, 
rzeczywistością, czynem. Oto Genezis z metafizycznego pojęcia prze
chodzi w życie i objawia się ową troistą działalnością ducha, który 
słowem swojćm stwarza świat nowy.

Bo myśl— to cień! A czyn miłości— to prawda wcielona . . . .

Wróćmy do ludzi, zawsze do ludzi, złych czy dobrych; i gnie
wajmy się, ale nie grzeszmy, sądźmy, ale nie gorszmy, i nie wynośmy 
sie z tego, co nam dane jest zrozumićć przed innemi: bo dar proro
ctwa doskonały jest, lecz dar miłości jeszcze doskonalszy!



Południową sąsiadką naszą była wdowa po wysokim dygnitarzu, 
a ciotka owego pana Kazimierza, który jako odszczepieniec i prostak, 
pozwalał sobie ubliżać sztukom pięknym i artystkom, za co też wy
klęty został przez synagogę nowej Babilony. Pani dygnitnrzown by
ła to gwiazda cudowna przyświecająca ca łój okolicy wielką pobożno
ścią; dom jej był prawdziwą kaplicą ustrojoną jak święty obrazek: 
wszystko tam było poświęcone i pobłogosławione, otarte o relikwie 
jakiego świętego, łub sprowadzone z cudownego miejsca. Jej ora- 
toryum,- w którćm długie na modlitwie s p ę d z a ł a  godziny, byłoto istne 
pieścidełko upstrzone niezliczonym mnóstwem obrazków, krzyży
ków, różańców i koronek różnokolorowych, srebrnych i kryształo
wych lampek, świeczników, relikwiarzy i książek nabożnych, których 
treści nie pomnę. W  tern btogićm ustroniu, gdzie wszystko tak po
tężnie działało na zmysły, święta pani rozpamiętywała we łzach krwa
we dzieje apostołów i męczenników Pańskich.

Wychowaniem jćj czworga dzieci zajmował się ksiądz kapelan, 
i Francuzka sprowadzona umyślnie ze słynnego instytutu Sacrć-Cocur 
w Paryżu; oprócz tego była w domu bona Angielko, Czech do mu
zyki, Włoch malarz do rysunków, i jeszcze jakiś reprezentant które
goś europejskiego narodu, do nauk przyrodzonych i do matematyki. 
Spodziewam się, że z takim zastępem uczonych ludzi, można było 
zdobyć i przyswoić sobie wszystkie umiejętności, a nawet dojść do 
stworzenia nowych jeszcze światu nieznanych! Być może. A je
dnak umiejętność, talent, nauka, to twierdza, niezawsze dojąca się 
zdobyć złotemi kulami. Gdyby było inaczćj, gdyby wszystkiego za 
pieniądze kupić można, gdyby dary Ducha Sgo sprzedawały się na 
wagę złoto, to gdzież byłaby sprawiedliwość Boska? Wszak apo
stołowie darmo dawali, co darmo wzięli, i potępili symonią jako 
wbrew przeciwną idei chrześciutiskiój.

A  my, cóż robimy? Oto powtarzamy za panią matką pacierz: 
„za pićniądzc wszystkiego kupić można”, i na tej zasadzie otwo
rzyliśmy sklepy na różnorodne towary, tylko że w nich zamiast owocu, 
często sprzedają próchno, świćcącc próchno!

Wychowanie człowieka, to zagadka Sfinxa, rzucona przecho
dniom ku pokusie w ich pielgrzymce ziemskićj; a rozwikłanie lej za
gadki ma być człowiekowi śmiercią lub życiem! Któż ją dotąd od
gadł i kto ją rozwikłał?

Jeżeli kamieniem węgielnym tćj budowy ma hyc sama umieję
tność; to się ród ludzki weźmie do stawiania nowej wieży Babciu 
i nigdy rozumu swego z nićj nie wyplącze, choeby był olbrzymem



0 stu głowach! Arcytworami sztuki chcecie rozbudzić w piersi lu
dzkiej uczucie, a rozbudzacie i drażnicie tylko stępione zmysły czło
wieka- formułkami filozoficzncmi określacie mu jego przeznaczenie 
ziemskie, w łudzących obrazach przedstawiacie mu jogo przyszłość 
nadziemską, do którćj ani na nogach, ani na skrzydłach dostać się 
nic m o ż e ,  i dziwicie się jeszcze, że on, bićdny człowiek, samemi idąc 
manowcami, z pustyni zwątpień wybłąkać się nie może!?.. Zapalcie 
przed oczyma jego pochodnię wiary, okażcie mu ideał religijny w naj- 
wyższćj praktyce życia, dajcie mu poznać prawdę w czynach miło
ści najwyższćj, rozniećcie w nim iskrę żywota wiecznego:— a będzie 
człowiek, jakim go Bóg stworzył na obraz i podobieństwo swoje.

Ktoś powiedział: życie jest sztuką. Jabym powiedziała: życie jest 
naturą rozwijającą się wedle praw postępu, tojest według utajonćj, 
do czasu, myśli Bożćj. Ludzie zepsuli życie, stracili zprzed oczu cel 
drogi swojej; z tego co było dobrem nnjwyższem, zrobili złe najwyż
sze: i dlatego drzewo wiedzy stało im się grzechem, a życic— pokutą 
za grzechy.

Sąsicdzi zazdrosnem okiem spoglądali na wykwintną pobożność
1 wykwintną cdukacyą pani dygnitarzowej. Gdyby zazdrość nie była 
grzechem śmiertelnym, to zawsze byłaby głupstwem niesłychanćro; 
a w tćj okoliczności była jednćm i drugiem niezaprzoczenie. Ojciec 
mój, mający u sąsiadów opinią literata, jako człowiek książkowy, 
wszędzie był mile przyjmowany, a z tej przyczyny i nam kobietom 
wszędzie byli rodzi. Jeździliśmy przeto w odwiedziny ku czterem 
stronom świata, jak to zwykle bywa, żeby się pokazać i zobaczyć 
coś nowego.

Co do mnie, wypraszałam się od tych przejażdżek, jak od naj
cięższej kary. Nie byłam już dzieckiem, i nie byłam jeszcze panną 
na wydaniu: z dziećmi się bawić nie umiałam, a do towarzystwa do
rosłych panien czułam wstręt nieopisany. Raziła mnie w nich 
szczególniej jakaś zalotna próżność, brak osobistćj godności, czczość 
niesłychana w mowie; i patrząc na nie z boleścią myślałam sobie 
nieraz: I toż. są ludzie?—  I gorzko mi było z tą myślą. A na mnie, 
zapewne także z podziwianiem patrzano, i rówiennice moje szeptały 
pomiędzy sobą: cóżto za śmieszne stworzenie!

—  Prawda że śmieszne! Grać nie umie, tańcować się nie uczy
ła, po francuzku nie mówi... Jak się ona w świccie pokaże, taka nie
zgrabna, nieśmiała; nie wiedzićć do czego podobna?

—  Dajcież jej pokój —  przemówiła zcicha panna Irena, córka 
dygnitarzowćj— mama bardzo poważa jej ojca, bo to uczony człowiek;



szkoda tylko, że same heretyckie książki czyta i ma stosunki z ludź
mi wątpliwój wiary. Ojciec Innocenty powiada, iż zbawienie jego du
szy w wielkióm jest niebezpieczeństwie...

—  To mnie tylko dziwi— przerwała panna Jadwiga — żc czło
wiek uczony tak mało dba o wychowanie swój jedynaczki, która gu
wernantki nie miało, i zaledwie lut parę była na pensyi.

—  A  propos, moja duszko, gdzież się podział wasz kuzynek? 
Czy zawsze taki dziwak? Ostatnim razem ślicznie się popisał na 
wieczorze u pana Kalasantego. Jadwiniu nie może mu darować lek
ceważeniu z jakićm mówił o sztukach pięknych; stryjenka baronowa 
oburzona jest na niego. Ja nie pojmuję, juk wy się z nim zgodzić 
możecie!

—  Kuzlmiórz wyjechał na dni kilka do miasta, pokłóciwszy się 
przed wyjazdem z ojcem Innocentym.

—  Ale, ale, wystaw też sobie moja najdroższa, żc ten prześli
czny Karolek, który się ostatniego karnawału chciał zatańcować, zro
bił tcmi czasy niepojęte głupstwo. Pokochał się na zabój w sta rój 
hrabiance, i cały jój majątek w ciągu dwóch miesięcy przepuścił 
w karty. Familia hrabianki zrobiła mu proces, a teraz powiadają, żc 
się bićdaczek z kozy nie wykręci.

—  Czemuż się lopićj nic ożenił z hrabianką dla załagodzenia 
tój sprawy? przynujmnićjby honor ocalił...

—  Jakżeż chcesz, kiedy mu Fruzia tak weszła w serce, żc tyl
ko dukaty hrabianki mogły mićć przed nią pićrwszcństwo... Byłto 
figiel, nic więcej.

—  Piękny mi figiel, siedzićć w kozie za oszustwo!— odezwał 
się któryś z podsłuchujących mężczyzn.

—  A cóż się stało z Fruzią, z tą śliczną sylfidką, za którą tak 
nasi panowie przepadali?

—  Aha! bićdna Fruzia! Tańcowała prawda prześlicznie, ale 
cóż z tego, kiedy nic miała posagu; tańcem tćż majątku zrobić nie 
mogła. Chybaby weszła do baletu... A więc, koniec końców, żeby 
storą panną nie została, wydała ją ciotka za mąż, i jest teraz, ni mnićj 
ni więcój, tylko młodą żoną starego prezesa. Zawsze lepićj, niż 
starą panną.

—  Musi jój być ślicznie w czópeczku!
—  Ale przy starym mężu, bójcie się Boga!
Panna Irena spojrzała na matkę i spuściło oczy; potóm zmie

niając rozmowę, przerwało:



—  Oto pójdźmy, pokażę wam cudnój roboty wazon etruski, 
nadesłany mamie z Rzymu przez jednego z świętych kapłonów na
szych więcej jako relikwia, niżeli jako arcydzieło sztuki. Miał on być 
znaleziony w katakumbach pomiędzy kośćmi chrześeian, pomordowa
nych za czasów Dyoklecyana.

To mówiąc, panna Irena zaprowadziła swoje towarzyszki do ga
binetu matki, gdzie poza adamaszkową karmazynową firanką, ukryty 
był ołtarzyk z alabastrowym krucyfiksem i Madonną Rafaela, a u stóp 
jego stał ów święty wazon etruski. _ . . .

Panienki przyklęknąwszy na znak pobożności i uczczenia świę
tych relikwij, podziwiały gieniusz etruskiego snycerza; ale podobno 
nierównie więcej unosiły się nad koronkowym obruskiem pokrywa
jącym ołtarzyk i prześlicznie haftowanym klęcznikicm.

P a n n a  I r e n a  p r o w a d z ą c  s w o j e  p r z y j a c i ó ł k i  d o  o g l ą d a n i a  r e l i 
k w i j ,  c h c i a ł a  j e  n a t c h n ą ć  ś w i ę t a m i  m y ś l a m i  i o d e r w a ć  o d  r z e c z y  z n i 
k o m y c h ;  l e c z  i tu  s i ę  p o k u s a  p r ó ż n o ś c i  z n a l a z ł a .

—  Ciekawam —  odezwała się jedna —  jak ludzie pozbawieni 
tych wszystkich prześlicznych ozdób, modlić się mogą? Zkąd oni 
biorą natchnienie? za co oni Panu Bogu dziękują, kiedy nie widzą 
świetnych darów Jego?

—  Tamci— odezwał się ktoś w gabinecie— tamci modlą się 
w duchu i w prawdzie.

Panienki krzyknęły, a odsłoniwszy firankę zawołały wszystkie 
razem:

—  A  to  z k ą d  p a n  K n z i m i ć r z ? ! . .
—  J a k  z ły  d u c h  p r z y b y w a — d o d a ł  m ł o d z i e n i e c  z  u ś m i e c h e m

n a w p ó ł  s z y d e r s k i m .
—  Cóżto się stało, żc kuzynek dziś powrócił?— zapytała pan

na Irena.
—  List odebrałem w drodze, i ten mnie do powrotu nakłonił. 

Ale nic trwóż się kuzynko, ja się dziś sprzeczać nie myślę; jestem 
i owszem w usposobieniu nader zgodnóm, i gotów jestem na wszyst
ko z góry podpisać, wyjąwszy na to, czemu wchodząc w te progi za
przeczyłem.

—  Otóż jest! Spierać się nie chce, a znów wypowiada nam 
wojnę.

—  Ja tylko moje zdanie objawiam, śliczna kuzyneczko, ale na
rzucać go nic chcę nikomu. Bo i coby mi z tego przyszło, gdybym 
kogo gwałtem chciał przekonywać? Ja w takie nawrócenie nie wie
rzę. Strach i słabość ducha, to zbyt krucha podstawa do mojej 
wiary!



— A jakićjżu pan jesteś wiary— zawołała najśmielsza z dziew
cząt— czy hussyta? czy liornhut?

—  Odstępujemy od rzeczy. Panie mówicie o religii, a ja
0 wierze; trzeba nam tę kwcslyą subtelniej rozebrać...

—  Mój kuzynku, my się nie znamy na nicmieckićj filozofii i nie 
wytrzymamy z tobą dysputy; a zresztą niewolno nam wchodzić 
w takie sprzeczki, bo mogłaby na tóm religia ucierpićć...

—  Prawo Mahometa każe swoim prawowiernym odpowiadać 
mieczem na zarzuty innowierców; panie chcecie mi odpowiedzićć 
milczeniem: niech i tak będzie!

—  Oto lepićj mówmy o czćm innćm, mój kuzynku. Powiedz
nam , naprzykład  coś takiego, żebyśmy się nie posprzeczali.
Oto, co widziałeś najpiękniejszego w czasie twoich kilkuletnich wę
drówek po świccie??

Kazimierz przyłożył palce do czoła, jakby sobie chciał coś 
przypomnićć, a potćm rzekł najspokojnićj:

—  W  ludziach, czy w naturze?
—  Oh! znowu z takićm pytaniem!
—  Ja potrzebuję wiedzićć, na co mam odpowiadać.
—  Niech i tak będzie! a więc w naturze.
—  W  naturze wszystko jest piękne, o ile ludzie natury nic 

zeszpecili; ule najpiękniejsze to, co stanowi harmonią świata, to, co 
wywiera dobroczynne wpływy na rozwój życia...

— Dobrze, ale cóżto jest? to...
—  Poczekajcie, moje ładne panie; ja rzeczy odra z u nic nazy

wam po imieniu, bo rzeczy wielkie, same sobą wypowiadają swoje 
nazwanie: one nic potrzebują żebyśmy je chrzcili po naszemu... Same 
panie powiódzcic jak się zowie to, co jest piękne dobrocią, a dobre
pięknćm, co daje życic i szczęście, co zdobi, cieszy, wznosi, krzepi
1 daje zbawienie duszom naszym na żywot wieczny..?

Panienki się nie śmiały, bo pan Kazimićrz mówił bardzo 
poważnie.

—  Cóż to jest? Świat odpowiada: Bóg; a Bóg czćm się lu
dziom objawił? czćm się Chrystus objawił światu? To właśnie najpię
kniejsze jest w naturze rzeczy stworzonych, a nazywa się— miłością.

Panienki pospuszezały oczy, i nie śmiały pytać dalćj, bo im wy
tłumaczono, że miłość a (jrzćch, to jedno. Ale że w mowie młodzień
ca, że w glosie jego był jakiś niewypowiedziany urok prawdy, jakaś 
anielska czystość myśli; więc założywszy rączki, smiclćj spojrzały mu 
w oczy, i rzekły:



—  To bardzo piękne co pan mówisz. Tak, jak gdybyśmy śliczną 
jaką książkę czytały albo poezyą naszćj wielkićj poetki!

—  Ależto i poezya i książka jest miłością kiedy oświeca, po
prawia, leczy i uszczęśliwia.

—  A więc czemuż są tacy, którzy nam się każą wypierać tego,
co jest takie piękne i dobre!   . , , .

  C z e m u ?  b o  o n i  s a m i  z e s z p e c i l i  p i ę k n o ,  i z e p s u l i  d o b r o ;  t a k ,

iż pod brzydką, obrzydliwą łupiną, zdrowego jądra poznać nie możno.
—  No, ale co tam! A w ludziach, w ludziach, co najpiękniej

szego widziałeś pan, panie Kazimierzu?
—  W  ludziach? widziałem to samo, co i w naturze. Szukałem, 

wszystko brałem w rękę, do wszystkiego przykładałem natężone 
ucho. Smutno powiedzićć czegom się doszukał: —  wiele dymu ponad 
bryłami twardego lodu; a uchem, dosłuchałem się odgłosu brząkają
cej miedzi. I rozumiałem że to jbż wszystko! żc nic lam pięknego 
me masz. Aż poznałem człowieka, który cierpiał długie lata; cierpiał 
nie za grzechy swoje, bo jemu cierpienie jeszcze było rajem! Utracił 
zdrowie, rodzinę, przyjaciół; znosił niedostatek i obelgi zaślepionej 
tłuszczy; zabrali mu wszystko, tylko duszę w ciele zostawili skazując 
ją na tęsknotę, zwątpienie i rozpacz. Tej duszy w otchłani uwięzio- 
nćj tak było ciasno, i tak gorzko, żc się modliła krwawemi łzami 
o ukrócenie męki, jak Chrystus pod drzewem oliwnem i z wyżyn Gol
goty wołał do Ojca prośbą i skargą! Aż ulitował się Ojciec bole
ściom tego człowieka, i rzekł mu: „Cierpisz, bo nie kochasz.“ 
A z te mi słowy zstąpił na męczennika jasny promień niebieski, który 
piersi jego niewymowną napełnił słodyczą; boleści jego osobiste, obe
cne, zmalały na ziarno gorczyczne w przestrzeni miejsc i wieków, 
tak, że ich nie czuł, bo widział miliony podobnych sobie istot w v - '  
ciągających ręce z łójże samój otchłani! 1 chrzest miłości spłynął na 
rany jego cudownym balsamem. Człowiek męczennik całą duszą 
ukochał cierpiących braci swoich; umarł dla siebie— dla nich ożył! 
Uczucia w piersi nie zamknął, nic zmarnował, ale wylał je na całe 
obumarłe stworzenie pieśnią życia, ukojenia i pociechy.

Człowiek ten wśród ludzi był najpiękniejszym, bo cierpiał jak 
męczennik, a kochał, jak Bóg! .....................................................................

S i e d z ą c  w  n a j c i e m n i e j s z y m  k ą c i k u  p r z y l e g ł e g o  s a l o n u ,  p r z y s ł u 

c h i w a ł a m  s i ę  t ć j  r o z m o w i e  z s z c z e g ó l n e m  w z r u s z e n i e m ,  h o  u s ł y s z a -
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łam właśni] myśl moje wypowiedziany i  takim zapałem, z tokiem 
przekonaniom, że w nią koniecznie uwierzyć było trzeba.

Tego samego dnia, wieczorem odczytując sobie listy świętego 
Pawła do Koryntów, natrafiłam przypadkiem na ów przecudny roz
dział o miłości, jako cnocie najwyższój a wiecznćj, mującćj przetrwać 
nadzieje i wiore samą.

Gdy w milczeniu rozmyślałam nad słowami pisma, usłyszałam 
w tajni ducha mojego jakoby głos mówiący te słowa:

„A  podstawą wszystkiego, końcem wszystkiego jest miłość." 
„A zbawieniem, a życiem wiecznćm, a królcstwćm Bożćm jest 

miłość w najwyższćm onćj pojęciu, w ostntecznćm zjednoczeniu Boga 
z ludzkością wszechświatów, wszechplanet, gdziekolwiek myśl i uczu
cie zapanowało nad ciałem rzeczy stworzonych!"

„Alfa i Omega wszelkiego bytu teraz, zawsze i po wszystkie 
wieki!" -

A serafmowie odwtórzyli w niebiesiech: Amen, Amen, Amen!

(Dokończenie nastąpi).



ZBURZENIE JEROZOLIMY.

S k o n a ł  J  o zy  a s ,  s k o n a ł a  z n im  c n o t a ,
W i a r a  s i ę  w  n ie r z ą d ,  c z e ś ć  w  h a ń b y  z m ie n i ła ;  
S i ę g n ę l i  n ie b a  i pudli  w ś r ó d  b ło ta ,
A  z ł o ś ć  ich  t r ą d e m  z b r o d n i  o w r z o d z i ł a .

D w a  razy  b r z m ia ły  dla n ic h  s ł o w a  w i e s z c z e ,  
D w a  razy  w r o g i  kraj ju d z k i  z a la l i ,
A Bóg wszechmocny przebaczył im jeszcze, 
Wstać im pozwolił—oni z hańbą wstali!

Trzech królów siadło na tronie Judei,
Trzech królów słabych, bez wiary, bez cnoty;
Każdy żył marnie, każdy padł z kolei,
1 wniósł następcy spuściznę sromoty.

Czwarty Sedekiasz ujął rządu wodze;
S ł a b y  jak  inn i ,  ja k  in n i  sk a la n y ,
W s t ą p i ł  w  tor  z ło ś c i ,  s z e d ł  p o  z b r o d n i  d r o d z e ,
I  j a d e m  s w o i m  z ją lr z y ł  lu d u  ran y .

W t e d y  J e r e m i a s z  p r z y s z e d ł  p o  ra z  t r z e c i ,
I z a b r z m ia ł  s t r a s z n y m  g n i e w u  o b u r z e n i e m ;
O n  w p i e r w  p r z e s t r o g ę  n i ó s ł  d la  s ł a b y c h  d z ie c i ,  
D z iś  g r o z i ł  ś m ie r c ią ,  h a ń b ą  i z n i s z c z e n ie m .

„ G d z i e  B ó g  t w ó j ? " ,  w o ł a ł  „o n i e w d z i ę c z n e  p l e m ię ,  
B ó g ,  k tó r y  w z n i ó s ł  c i ę  n a d  w s z y s t k i e  narody;
K t ó r y  t w y m  o j c o m  d a ł  t ę  p i ę k n ą  z i e m i ę ,
I bujno pola, i wspaniałe grody?"

„Gdzie Bóg twój, królu, co krwi nicskalanśj 
Rodu Dawida wzniósł tron okazały?
Na którym z tylu pokoleń wybrany
Szczep ojców twoich, zabłysł światłem chwały?"



„Gdzie Bóg wasz, ludy, gdzie Bóg wasz, kapłany,
Który świat stworzył i słońce co świeci,
Który w swym blasku chwały niezrównany,
Wyrwał was z błota i kochał jak dzieci?"

„Bóg wasz:—źdźbło piasku, garść prochu zbutwiała; 
Bóg wasz:—kłęb dymu, pęk liści, snop trawy,
Bóg wasz:—to drewno, kruszec albo skała,
Zwierz, ziemia, robak, lub tćż gad plugawy."

„Hańba ci, hańba, o rodzic szalony,
Cześć grzebać w błocie, hołd mieścić w kamieniu,
Dym marny święcić, zwierzom bić pokłony,
J  widzićć Stwórcę w nikczemnćm stworzeniu!"

„Hańba ci, hańba, o tłuszczo złowroga!
Nieba nie sięgniesz, chcesz zbrodnio mićć w niebie;
Sama nikczemna, chcesz znikczemnić Boga,
By skalanego uniżyć do siebie!"

„Drżyj Judo! czas już, by z haniebnych czynów 
Wzrósł owoc kary na gruzach zniszczenia,
I krwią zwilżony dla przykładu synów,
Zakwitł wśród mieczów, dojrzał wśród płomienia."

„Drżyj Judol Bóg rzekł: wyniszczę tę ziemię,
Która mą ziemią przez tyle lat była:
Przeklnę to ludy, wytracę to plemię.
Gdzie się cześć moja w sprośnej czci zhańbiła."

„Drżyj Judo! zginiesz—wróg ciebie zaleje 
Falą orężów i morzem płomieni,
I lew pogromczy porzuci Chaldeję,
1 kraj rozkoszy w pustynię zamieni."

„ 1  twierdzo padną, i miasta, i mury,
I zmilkną ptaki, i zwiędnie liść w losie;
Gad tylko z gliszczów wypełznie ponury,
1 robak z trupów waszych się podniesie."

„Słyszycie szum fal—jak piętrzą się morza,
Słyszycie trzask drzew—jak palą się miasta?
Nu was to, na was, bałwan wstaje z łoża,
Na was to, na was, płomień zguby wzrasta!

„Słyszycie grzmot chmur—jak huczy donośnie,
Słyszycie ryk Iwa—jak z echem gór płynie?



Na was to, na was, burzo zniszczeń rośnie,
Na was to, na was, lew rzuca pustynie!"

Mówił wciąż prorok; a jak nurt spieniony,
Jak trzask pożaru, szum fal, świst płomieni,
Jak hurkot gromu, jak Iwa ryk szalony
Grzmiał wieszczem słowem głos jego w przestrzeni.

A gdy już skończył, rozległ się dokoła 
Chór złorzeczenia z okrzykiem szaleństwa;
I tłum nikczemny wzniósł zhańbione czoła, 
Zaszemrałłgłucho, i parski w śmićch szyderstwa:

„Szalony człeku!—krzyknie lud zuchwały—
Ten rnur zbyt silny, zbyt twarda ta skała,
J en"most zbyt ciężki, zbyt grube to wały,
By ręka wrogów pokruszyć je miała.“

„Gród nasz stać będzie, jak od wieków stoi,
Miecz go nie dotknie, płomień go nie strawi;
Żadna moc naszych nie sięgnie podwoi, 
żaden strach ludów naszych nie zniesławi."

„Ty drżysz nikczemnie, ciebie mara łudzi,
Mami widziadło, bojaźń i szaleństwo;
Przejęty trwogą, chcesz trwogę wlać w ludzi,
Wy bladły strachem, chcesz w strach zmienić męztwo."

„Wiedz jednak, jaka otchłań nas oddziela:
Ty gniesz się słaby—my siłą jaśniejem;
Ciebie strach hańbi— nas męztwo ośmiela;
Tyś padł—my wzrośli; ty drżysz—my się Śmiejom!"

„Ty zniewieścioły truchlejesz tajemnie,
Ty mocy w Bogu, siły szukasz w niebie;
My łaski_Boga nie żebrzem nikczemnie:
Sobą potężni—wielbim tylko siebie."

w
*  *

Mijają doby, godziny wciąż płyną:
To brzask jsię rodzi, to powstają cienie,
1 z’dobą każdą, i z każdą godziną,
Groźby proroka zbliża się spełnienie.

Każdy prąd wiatru strach w swym szumie niesie 
Każdy glos tworu strach w swym dźwięku płodzi’; 
Strach huczy z falą, drży z liściem po lesic,
Splata się z echem, z grzmotem chmur się rodzi.



Strach płynie wszędzie z obawij tajemni),
Strachem przejęty zwićrz w bory się chroni;
I gad straszliwy pełznie w grotę ciemni),
1 potwór morski zagłębia się w toni.

Strach z słońcom wschodzi, strach z mrokiem się szerzy, 
Z hałasem rośnie, skupia się z milczeniem;
Wszystko drży strachem—a człowiek nie wierzy, 
Szczęsny, wesoły, brzmi rozkoszy pieniem!...

Jemu się wiara marzeniem wydaje,
W  nim hańba cnotę, złość czucie zwycięża;
1 czas nadchodzi, w którym wyżćj staje 
Instynkt zwierzęcia, od rozumu męża!
I czas nadchodzi, w którym wola Boga 
Straszno przyszłości spełni przeznaczenie,
W  którym z rozkoszy wyrodzi się trwoga,
W którym z potęgi wyrośnie zniszczenie!

I przyszła chwila: a w całój Judei 
Pogromczym mieczem zabrzękli mściciele,
1 wielki władca potężnćj Chaldei,
Groźbę w czyn zmienił, w jęk śmierci wesele.

A ród Jakóba, jak ów mąż szalony,
Co nad przepaścią w sennych legł marzeniach,
Powstaje nagle, chwieje się strwożony,
I ginie w czarnćj otchłani przestrzeniach.

Łza—tarczą jego; pociskiem—błaganie;
Mieczom—krzyk żalu; rozpacz—siłą dłoni;
On nawet z inęztwem upaść nio jest w stanie,
Bo walczy hańbą, sromotą się broni.

Żebrze litości, przebaczenia prosi,
Gnie słabe karki, blado chyli czoła,
I jęczy trwogą, i łzą ziemię rosi:
On żyć nie umiał—on umrzeć nie zdoła!

O straszna, straszna godzina zniszczenia!
Pada ród cały, cało plemię ginie,
Cała Judea krwią się rozczerwienia,
Krew w piaskach krzepnie, krew rzekami płynie. 
W morzu krwi staj o gród z wieków wspaniały: 
Ni wielkość siły, ni nędza słabości,
Ni matka, dziócię, ni starzec zgrzybiały 
Wyżebrać sobie nic mogą litości.



I non nadchodzi, a wśród nocy cieni 
Błyska punkt mały na czarnój oponie, 
l świeci zdała, jak gwiazda w przestrzeni, 
l niby gwiazda wśród warstwy chmur tonie,

Wnet za nim drugie światełko wyrasta,
I trzecie, czwarto mrok nocy przebija;
I sto światełek zabłysło wśród miasta,
I sto płomieni w cieniach się rozwija.

I każdy płomień podnosi się w górę,
Kręci się, wije, migocze, czerwieni:
Raz w siebie wchodzi, raz wystrzela w chmurę, 
Znów pryska w koło tysiącem promieni.
I w krociach ramion płynie fal miliony,
I rosną fale, i huczą donośnie;
Świszczą płomienie, grzmi żywioł szalony,
1 morze ognia w straszny pożar rośnie!

Znika cień nocy z posępną powłoką,
Jaskrawym prążkiem okala się chmura;
I gdzie myśl sięgnie, gdzie dostrzeli oko,
Wszędzie w żar łuny lśni złota purpura.

I zwolna z cieniów powstał blask czerwony,
Blask, który nędzę i cierpienia płodzi,
Blask, który niesie w sobie łez miliony,
Z którym śmierć rośnie, z którym jęk się rodzi.

A razem z blaskiem zawyło straszliwie 
Tysiące głosów w krzyk zgrozy, szaleństwa;
I tysiąc jęków dziko, przeraźliwie,
Okropnym chórem zagrzmiało przekleństwa. «,

Trzasnęły inury, wieżo się zachwiały,
A z gmachów nowo wytrysły płomienie;
I ogrom ognia potężny, wspaniały,
Wzniósł się poważnie pod niebios sklepienie.

I pożar straszny wzbijał się do góry, 
1 wzrastał wkoło pomrok dymu ciem 
I z siwych kłębów rozlewał się chrnu 
I nikł powoli w przestrzeni tajomnćj.

i j  j  v o  j  y
1 wzrastał wkoło pomrok dymu ciemny 
I z siwych kłębów rozlewał się chmury,
I n i k ł  n n w n l i  n r   : i  »• J

A jak wśród burzy zalśni niebo blaskiem 
1 grom wyleci z chmur posępnych łona; 
lak w kłębach dymu z przeraźliwym trz; jlu* w Kięoacn uyinu z przerazi 
Runęły mury grodu Salomona. trzaskiem,



I krocie iskier do góry wytrysło,
A obłok dymu skrył wszystko swym cieniem; 
Lecz wkrótce w dymie nowe światło błysło,
I nowym ogień wystrzelił płomieniom;

Nowy gwar zawrzał, nowe krzyki wzrosły. 
Nowy błysk ciemnię rozświocił z kolei,
Nowe się jęki z płomieni podniosły,
I nowy pożar zalał gród Judei!

Ogniu! kto ciebie pojmie i określi.
Kto marność zbada, kto wielkość osławi,
Potęgi słońca czyje sięgną myśli,
Czyj rozum w drobnćj iskierce się strawi?

Ogniu! tyś wielki i nikczemny razem!
Przed chwilą czczony, stajesz się przeklętym; 
Siłą zniszczenia—tyś piekła obrazem,
Potęgą życia—darem niebios świętym!

Ty plag tysiące niesiesz w iskrze małój,
Ty z szumem wiatru w straszny pożar płyniesz; 
A gdy się zdaje że świat strawisz cały,
Kroplą wilgoci znów w iskierce giniesz!

Męczarnią śmierci wyrastasz z płomienia, 
Rozkoszą życia spływasz w blasku z nieba; 
Ogniu! obrazie łaski i zniszczenia,
Ciebie i wielbić, i potępiać trzeba.

*  *  *
Przygasły światła, zniknął dym w przestrzeni, 
Ustały krzyki, gwar się w ciszę zmienił;
I wyjrzał księżyc z chmur posępnych cieni 
1 blado światło nocy rozpromienił.

A tam, gdzie piękny gród wznosił swe mury, • 
Gdzie brzmiał śiriićch szczęścia i wesoła pienie, 
Z kopconych zgliszczów został gruz ponury, 
Trupy, krew skrzepła, i głuche milczenie.

Tylko gdzieniegdzie posępny, czerwony, 
Wyrósł płomyczek na gmachów ruinie: 
Podniósł się, błysnął, zachwiał w różno strony 
I znikł wśród gruzu w rozwartćj szczelinie.

Tylko gdzieniegdzie, przy belcfi, przy murze, 
Siny dym srćbrnym wystrzelił promykiem,



I rosnąc zwolna fałdował się w górze,
I rzedniał lekkim rozwiany wietrzykiem.

Czasem iskierka z popiołów trysnęła,
Czasem coś zdała w gruzach zatrzeszczało;
I znów zmilkł turkot, znów iskra zniknęła,
I znów się głucho milczenie rozlało.

I zwolna w górze pod niebios sklepieniem, 
Zaszeleściło ptasich piór tysiące:
I chmara kruków zakryła swym cieniem; 
Nocnego światła promienie mdlejące.

I nad śmiertelnym zniszczenia padołem, 
Złowieszczo ptastwo w gromady się skupia,
1 w długich skrętach płynie czariićrn kołem 
Tam, gdzie je wabi zgnilizny woń trupia.

A na opoce, pośród gruzów stosu,
Siedzi potomek zgasłego narodu.
I płacze braci nieszczęsnego losu,
I płacze ojców wspaniałego grodu.

Ten cień przeszłości—to Jeremiasz stary,
Co całe życie brzmiał słowem zbawienia;
A dziś, gdy grzesznym nieść nie może wiary 
Trupom przynajmniej niesie łzę cierpienia.

„O Jeruzalem! ojców moich grodzie,
Córo Syonu, chwało Salomona!
O wielki, święty Jakóba narodzie,
Gdzie jest cześć twoja, gdzie twoja obrona?

,.Próżno cię szukam strapiony dokoła, 
Próżno nad tobą boleję i płaczę;
Próżno myśl moja z rozpaczą cię wola,
0  Jeruzalem, już cię nie zobaczę!"

Rzekł, trzasły mury, i błysły płomienie,
1 chmaro kruków wzbiła się wysoko;
I znów się głuche rozlało milczenie,
A on samotny podumał głęboko:

„Corko Syonu! zaparłaś się cnoty,
Przed czcią bałwanów ugięłaś kolana,

Tom IV. Listopad 1851.



I wstał z ołtarzy świętych cielec złoty,
I połysk kruszczu przyćmił chwałę Pana.**

„Sromota z ojców spłynęła na synów:
Wykwitł trąd złości z nieczystego łona,
A pośród hańby niegodziwych czynów,
Runęłaś własną sromotą strawiona."

„O Jeruzalem! ni obronno wały,
Ni Bogi cudze, ni siła ramienia,
Ni moc, ni oręż, wznieść cię nie zdołały:
Bóg chciał—i padłaśjwśród gruzów zniszczenia!**

Rzekł, spuścił głowę, i załamał dłonie,
1 jęk tłumiony skonał w piersi skrycie,
I ból okropny zawrzał w spiekłćm łonie,
I łzy po twarzy spłynęły obficie.

„O Jeruzalem! już twoje kapłany 
Nie mogą święlćj nieść Bogu ofiary;
Brzmi krzykiem żalu lud z ludów wybrany,
Wala się w prochu przybytek twój wiary."

„Bićdna sieroto, opuszczono dziócię!
Ty łzami zrosisz stopy obcych ludzi,
Ty płacz rozniesiesz po obszernym świecio,
A żadna łezka litości nie wzbudził”

„Zdarto twe szaty, o córko Syonu!
Sława twa w gruzach, cześć twoja w popiele; 
Śmićch twój się zmienił w bolesny jęk zgonu, 
Łaska w przekleństwo, w płacz zgrozy wesele."

, ,Podły twe gmachy, runęły twe mury,
Wymarli mężo, znikły pokolenia 
Świętego grodu. O zgliszczu ponury,
Stoisz jak szkielet w pośrodku zniszczenia!"

„Pałace twoje—mieszkanie pubaczy;
Świątynio—gadów; gmachy—żmij siedliskiem; 
Każda krwi kropla gruz twój hańbą znaczy,
Tyś zgrozą swoim, wrogom pośmiewiskiem!1*

„O Jeruzalem, c h w a ło  Salom ona!
Wzrost twój był szczytnym, straszna twa zagłada; 
Powstałaś święta, runęłaś zhańbiona.
O Jeruzalem, biada lobio, biada!"



Zapłakał starzec, a przy nim ponuro 
Trzasnęły mury, błysnęły płomienie;
I blady księżyc ukrył się za chmurą,
I smutno nocy rozlały się cienie.

I chmara ptastwa, z przeraźliwym głosem,
W  czarnćj do trupów spłynęła gromadzie;
1 świerszcz samotny pod kamieni stosem, \ 
Żałośnie krwawej zanucił biesiadzie.

Brzmiał gwar złowieszczy zniszczeniom wokoło,
1 budził echa ponuro z kolei:
A starzec zamilkł, skrył w dłonie swe czoło,
1 płakał bićdny nad zgubą Judei!....

Pisałem w Kadoszewicach 
dn,a 19 marca 1851 r. Ludtdfc Niemoj o w t k i .



WSPOMNIENm
O D A W N Ź J M IE JS C O W Ź J O P IE C E  N A D  U B O G IEM I.

U d pierwszych wieków chrześciaństwa, politowanie nad cierpiącym 
i nieszczęśliwym, tudzież świadczenie mu miłosierdzia, należało nic- 
tylko do cnót, lecz do głównych obowiązków wyznawców wiary 
Chrystusa.

„Estote misericordes, sicut et pater vester misericors est. Luc: 
VI, 30. Misericordiam volo et non sacrificium. Mnt. IX, 13.”

Ze ścisłości tego obowiązku i przypuszczenia, że każdy prawdzi
wie pobożny chrześcianin wypełniać go musi, powstało to mniema
nie, że dla zaradzenia niedoli ludzkiój, dosyć jest odwołać się do mi
łosierdzia chrześciańskiego, i że nie ma potrzeby urządzać opieki nad 
ubogiemi, których utrzymanie dary zamożniejszych dostatecznie opa
trzyć potrafią.

Są dziś zkądinąd bardzo szanowni i znakomici ludzie, którym 
się zdaje, że zajmowanie się losem ubogich i zaopatrywanie ich po
trzeb, ani współdziałania władz rządowych, oni ich pośrednictwa nie 
wymaga; są inni co utrzymują nawet, że mieszanie się do tego władz 
rządowych, zamiast polepszać, pogarsza przykre położenie ubogich. 
U ludzi tego rzędu zakorzeniło się głęboko przekonanie: że ubodzy 
sami sobie pozostawieni, z ufnością polegaćby mogli na pomocy, 
którą im społeczeństwo z własnego natchnienia nieść jest w gotowo
ści, gdyby tylko chrzcściańska jałmużna żadnćj przeszkody nic napoty
kało, i gdyby się więcćj starano wpajać i rozkrzewiać miłosierdzie, 
z zasad i obowiązków religii płynące.

W  doświadczeniu wszystkich wieków i krajów nie sprawdziły 
się te mniemania. Owszem, przekonano się. że litość i dobroczynność 
ulegać muszą, podobnie jak wszystko inne, stałym zasadom porządku: 
bo wszędzie okazało się, że miłosierdzie prywatne nietylko samo nic
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zaradzało nędzy, ale nawet mniój świadczyło, jakby przy połączonych 
silach i przy stosowneni i trolnćm urządzeniu opieki nad ubogietni 
świadczyć mogło.

Dziś opieka ta we wszystkich ucywilizowanych krajach stano
wiąc jedne z ważnych nader gałęzi służby rządowćj, zatrudnia wszę
dzie wielką liczbę dobrze myślących i należycie uzdolnionych ludzi. 
Obowiązki tych, co się nią zajmują, chyba tćm tylko różnią się od 
innych służb rządowych, że tutaj nie przewodniczy chęć wyniesienia 
się, ani jest zachętą nadzieja otrzymania nagród; tylko sama czysta 
miłość bliźniego, jednająca zasługę przed Bogiem, do gorliwości 
i poświęceń pobudza.

Lecz nic dzisiaj, nie od kilkadziesiąt lat, ale od kilku nawet 
wieków istniało takież przekonanie, że władza zwierzchnia ma obo
wiązek zajmowania się opieką ubogich, kierowania miłosierdziem 
i dobroczynnością prywatną.

Czy, jak to dawnićj miało miejsce, władza ta była duchowną, 
czy tćż juk dzisiaj, jest wypływem władzy rządowćj, zarówno ducho
wnym jako i świeckim do wykonaniu porurzoną; dosyć, że oddawna 
już była w krojach zmierzających do ustalenia porządku towarzyskie
go jakaś zwierzchność, która urządzała opiekę nad uboglemi, i czuwa
ła nad ścislem wypełnianiem przepisów ludzkich względem miłosier
dzia chrzcściańskicgo.

Nie sięgając podań historycznych obcych krojów, namierzyliśmy 
przytoczyć dawne urządzenia w kraju naszym wydane, w celu ogra
niczenia żebractwa i zapewnienia opieki nad ubogiemu oby okazać, 
że jeżeli z jednej strony starano się zapobiegać rozpuście i zepsuciu 
obyczajów, które przy wolnćj i jawnie znoszonćj żebraninie miały 
miejsce; to z di ugićj znowu nie spuszczano z uwagi losu prawdziwie 
nieszczęśliwych, wsparcia i przytułku potrzebujących, a zatem na po
litowanie zasługujących; przyczćm to może ciekawym i zajmującym 
będzie, że dawne urządzenia są podobne do dzisiejszych, i odznaczają 
się jednakową troskliwością o los ubogich.

Jesz,ze przy schyłku XV wieku król Jan Albert w statucie 
z r. 1490 zalecił magistratom po miastach, proboszczom zaś po 
wsiach, aby liczbę prawdziwych żebraków w każdćj parafii ustanowi
li, i uznanych za istotnie ubogich pewnemi znakami zaopatrzyli. Kto- 
by zaś prócz tych żebraninie oddawać się poważył, pojmany i "w rę
ce starostów oddany, miał być użyty do ciężkich robót obronnych:

, , statuimus ut in civitatibus oppidis et villis regni nostri non 
plurcs mendici habeantur, quam quot communitates et domini loco-



rum decernant habendos, quibus in locis civitatibus et oppidis consu
latus, pro tempore existens, in villis vero Plebani, sub quorum paro
chiis villae consistunt, et lororum Dni signa imponant sub illis, ad 
designandum numerum eorum, quos habendos duxerint mendicatu
ros. Qui vero absque signis reperientur, decernimus ad servitia ca
piendos, aut in manus capitancor. nostror. tradendos, a quibus illos 
pro laboribus castrorum Tureis ct Tartaris commetaneorum fossa- 
rumque successive recepturi summus etc.” V. L. I p. 2 67  i 268 .

Statut ten ponowionym został na sejmie koronacyjnym za Zy
gmunta I l i  w r. 1 5 8 0  odbytym, z zagrożeniem kary cenlum marca- 
rum , gdzieby przez urząd grodzki albo miejski nie był exckwowan 
(V. L. II pag. 1243).

Synod prowincyonalny gnieźnieński, r. 1028 pod prezydencyą 
Jana Wężyka arcybiskupa gnieźnieńskiego w Piotrkowie zebrany, 
pomiędzy innemi różnemi urządzeniami dla duchowieństwo i kościoła 
polskiego uchwalonemi, które papićż Urban VIII potwierdził, wydał 
także i o opiece oraz zarządzie szpitali postanowienie:

, , Wielką podporą dla bićdnych jest litość prawowiernych, tu
dzież troskliwy i należyty szpitali zarząd; któro to rzecz, ponieważ 
wchodzi w obręb ważnych obowiązków pasterskich, plebani powinni 
się starać o to, iżby nietylko oni sami z oszczędności i rządności 
swoich szli w pomoc potrzebom bićdnych, ale także i Inne osoby, do 
którychby czuwanie nad temiż potrzebami należało, do pilnego speł
niania obowiązków swoich nakłaniali."

„A nasamprzód gdzie na mocy statutu, przywileju, lub fundacyi 
nie masz stałych administratorów szpitali, niech się starają poruczyć 
ten obowiązek mężom zacnym, przezornym, obrotnym; wszakże nio 
zbytnie za takowym obowiązkiem ubiegającym się, lub tćż szpitalowi 
jakimbądź tytułem obowiązanym, zmieniając ich co lat trzy. Ci zaś 
będą powinni corocznie sporządzać inwentarz wszystkich rzeczy 
i przedstawiać tokowy miejscowemu biskupowi lub tćż jego wizyta
torom, niemnićj tćż składać rachunki z wpływów i darów.”

„Niech zaś baczą iżby żebracy, którzy albo przez pracę mogą so
bie zarobić na utrzymanie, lub tćż innym jakim sposobem mogą wy
żyć, nie byli przyjmowani do szpitali, i oby przez udzielanie jałmużny, 
lenistwo próżniaków nie miało poparcia; lecz tylko chorobą lub wie
kiem znękani, tudzież kalecy i do procy wcale niezdatni, w szczegól
ności zaś mieszkańcy miejscowi byli przypuszczani. Włóczęgom zaś 
i zdrowym, jeżeliby nic chcieli pracować, plebani nie mają pozwalać



żebrać pod kościołami, a władza świecka ma ich wyganiać zo wsi 
i z miast.”

„Dalćj w każdym szpitalu izby i komory mężczyzn mają być 
oddzielone od kobiecych, i nie ma być nigdy dozwolonćm, iżby męż
czyzny z kobićtami razem przebywali.

„ W  razie, gdyby się znajdowali tacy, którzyby jaką zaraźliwą 
chorobą innych dotknąć mogli, takowi mają być odosobnieni od to
warzystwa i przebywania z innymi.

„Tymczasem zaś, gdy ciała ich bywają leczone, należy pamiętać
0 ich duszach; dlatego tćż pleban lub ich właściwy kapłan powinien 
ich często nauczać cierpliwości i artykułów ściągających się do zba
wienia. Ciągle mają się oddawać modlitwie, a przynajmnićj raz 
w miesiąc wyspowiadawszy się, mają przystępować do stołu Pańskie
go. Wreszcie, potrzeba napominać prawowiernych, iżby prócz co
dziennych jałmużn, któro albo siedzącym pode drzwiami kościelnemi 
żebrakom wydzielają, albo kollektorowi do lego wyznaczonemu 
w puszkę lub skarbonę zamknięte wkładają: czasami szczodrzejsze 
jałmużny posyłali przez swoich, lub składali sami, tudzież zwiedzali 
szpitale i tamże przywykali usługi czynić ubogim czyli raczćj same
mu Chrystusowi w tychże; za któreto jałmużny połączone z rocznym 
przychodem, jeżeli jest takowy, ma być opatrywane utrzymanie
1 ubieranie ubogich, pościel, lekarstwa i inne potrzeby.”

„Iżby zaś tćm rychlój i z większym porządkiem dało się to przy
wieść do skutku, plebani mają dołożyć starania, aby rajcy lub inna 
zwierzchność miejscowa z administratorem lub proboszczem szpitala, 
tudzież z samemi parafianami przynajmnićj raz w miesiąc lub tćż 
częścićj, jak tego potrzeba zajdzie, w dniach świątecznych zeszli się 
w miejscu do tego wyznaczonćm, dla naradzenia się we względzie na
leżytego zarządu szpitalem; a jeżeliby z czasem zaszło coś takowego, 
coby uważali iż potrzebuje narady, pomocy lub pracy, mają to przed
stawić, narodzić się i użyć środków odpowiednich. A przedewszyst- 
kićm mają temu zapobiegać, iżby przy rozdziale jałmużn lub docho
dów szpitalnych, Chrystus w ubogich nic został pokrzywdzonym."

W  ustawie szpitalnćj dzisiejszćj z r. 1 842 , znajdujemy wszy
stkie niemal główniejsze zasady we względzie zarządu szpitali i opie
ki nad ubogiemi, jakie owa uchwała synodu gnieźnieńskiego z r. 
1 6 2 8  zawiera; warto zatćm poświęcić jaką chwilę dla przekonania 
się.o zgodności dwóch tych urządzeń, dwoma wiekami przeszło od 
siebie oddalonych.

Uchwała dawniejsza gnieźnieńska miała to głównie na celu 
aby należyty i troskliwy zarząd szpitali-wszedł w obręb obowiązków



pasterskich, i oby plebani nictylko sami nieśli pomoc bićdnym, lecz 
starali się jeszcze, aby i świeckie osoby spełniali obowiązki swoje 
miłosierne, przykładając się ofiarami do zaopatrywania potrzeb 
ubogich.

Ustawa dzisiejsza szpitalna odwołuje się także do współdziałania 
duchowieństwa, a mianowicie plebanów, w ważnćm dziele przynie
sienia ulgi cierpiącym i łaknącym: bo przeznacza osoby ducho
wne na członków do składu rad szpitalnych i dozorów parafialnych, 
i poruczn plebanom nadzór nad domami schronień, oraz opiekę nad 
ubogiemi, w parafii zamieszkałemu

Uchwała gnieźnieńska nakazuje powierzać zarząd szpitali mężom 
zacnym, przezornym, obrotnym, co lat trzy obieranym, i za powinność 
im przepisuje sporządzać inwentarze własności szpitalnych, oraz zda
wać rachunki z dochodów corocznie. Nic jestżeto taż sama zupeł
nie myśl, jaka się odbija w ustawie dzisiejszćj, mianowicie w zapro
wadzeniu rad szczegółowych szpitalnych, i dozorów parafialnych, do
mami schronień zawiadujących, których członkowie są równie wybiera
ni na lat trzy zpomiędzy obywateli miejscowych, znanych z poświę
cenia się swego dla dobra ludzkości?

Jak trofnćm jest to zastrzeżenie starodawnej uchwały, aby nio 
obierać nu zarządców czyli opiekunów szpitali takich, którzy się zby
tnie za takowym obowiązkiem ubiegają, w tćm, ile się zdaje, przypu
szczeniu, że kto tylko tytułu pragnie, ton zwykle gdy go dostąpi, 
o przedmiot swoich starań mnićj dbałym się okazuje.

Dla tych (1), którzy obstają za bezwarunkowćm rozdawaniem 
jałmużny żebrakom, bez względu na to, czy takowa dostaje się w ręce 
oszusta lub rzeczywiście ubogiego; jako i dla tych, którzy dają się 
powodować pobudkami osobistych względów i łaski, nicMsłużenie 
świadczonćj: niech służy za naukę uchwała synodu w tym punkcie, 
gdzie każe boczyć:

aby żebracy, zdolni do pracy lub mający z czego żyć, nie byli 
przyjmowani do szpitali; oby udzielanie jałmużny lenistwa próż
niaków nie podsycało; aby włóczęgom zdrowym nie pozwalać 
żebrać pod kościołem, lecz ich wyganiać ze wsi i z miast.

Czyż te urządzenia w zw iązku/ postanowieniami, objętemi statutem 
króla Jana Olbrachta, nie są zgodne z ustawami i przepisami poli- 
cyjnemi przeciw żebractwu i tułoctwu dzisiaj obowiązującemi? Czyż

( l )  Niepamiętnych na s ło w a  św .  Pawła: , ,Jeśliby kto nie ch cia ł ro
bić, n iechże też I nie j ć ” 11. Ths. III., 10.



organizacja domów ^chronień parafialnych nie zamyka w sobie ta
kiego samego przepisu, jak rozporządzenie synodu, stanowiące: że 
tylko chorobą lub wiekiem znękani i do pracy niezdatni, w szczegól
ności zaś miejscowi mieszkańcy, w szpitalach winni znaleźć dla siebie 
przytułek.

Przepisy względem oddzielania po szpitalach osób podług ich 
płci, względem odosobnienia chorych, zaraźliwymi chorobami dotknię
tych, są i dzisiaj podstawą porządku szpitalnego.

Ustanowienie kapelanów przy głównych szpitalach, oddanie 
w wielu zakładach chorych pod opiekuńczą staranność sióstr Miło
sierdzia, powołanie członków duchownych do składu rad szpitalnych 
i poruczenie plebanom zarządu domów schronienia: nic sążto wszy
stko środki, ułatwiające wykonywanie po tych zakładach obowiązków 
duchownych, i utrzymywanie w nich ducha religijnego, podług zleceń 
w uchwale synodu przepisanych?

Lecz jakże ważnym, zwłaszcza na czas w którym był pisany, 
jest ustęp synodu, który zaleca napominać prawowiernych, aby nie 
ograniczali dobroczynności swojej na jałmużnach żebrakom, przede 
drzwiami kościelnemi siedzącym, lecz ażeby przez ciągłe składki, na 
szpitale i ubogich czynione, wywiązywali się z obowiązku miłosierdzia.

Rozporządzenia takie władzy duchownćj obalają całą teoryą 
przeciwników zakładów dobroczynnych i ustaw tyczących się ubóstwa, 
którzy powstając przeciw utrzymywaniu ubogich w szpitalach i do
mach schronień, dopominają się dla nich bezwarunkowej wolności 
żebrania, i utrzymują, że hojnie przed kościołami rozdawane ja ł 
mużny, są już samo przez się zdolne zapobieżyć szerzącćj się prwo- 
dziwćj nędzy.

Dowody przez nas przywiedzione, sięgające dość odległćj epoki, 
okazują, jak mylnćm jest to twierdzenie nieraz przez nich powtarzane, 
iż za ojców naszych nie było zakładów niby dobroczynnych, w któ
rych ubogich zamykano, oni żadnych zakazujących żebractwa, ani 
urządzenia stałych składek na zaspokojenie potrzeb szpitali.

Ostatni ustęp przytoczonego przez nas wyjątku z synodu 
gnieźnieńskiego obejmuje urządzenie rad szpitalnych, do których 
powołuje rajców lub inną zwierzchność miejscową i mieszkań
ców parafii, celem naradzenia się nad potrzebami zakładów. Przepisy 
te we wszystkićm odpowiadają dzisiejszej organizacyi rad szczegóło
wych szpitalnych, i zdają się dowodzić, co i niektóre erckcye szpitali 
parafialnych skutecznie popierają, że od wieków w kraju naszym 
istniały ustanowienia pewnych miejscowych władz dobroczynnych,
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l duchownych i zc świeckich osób złożonych* których instytucją 
dziś rozwiniętą i upowszechnioną, inne krnjc europejskie zazdrościć 
nam mogą.

Skutkiem zapewnie gorliwości duchowieństwa w wykonywaniu 
obowiązków miłosierdzia chrzcściońskiego, luk trufnie przez synod 
z r. 1628 określonych, powstały po parafiach kraju naszego szpitale 
parafialne, przeznaczone na zapewnienie schronienia ubogim mie
szkańcom wiekiem przyciśnionym lub kalectwem dotkniętym, które 
dla rozróżnieniu ich od szpitali dla chorych po miastach urządzonych, 
otrzymały w ostatnich czasach nazwę domów schronień, i zostają dzi
siaj pod zawiadywaniem dozorów parafialnych.

Są wprawdzie w przywilejach królewskich, konstytucyach, nada
niach biskupich, w erekcjach i różnych zapisach, pochodzących z da
wniejszej epoki, dowody, że jeszcze przed rokiem 1 6 2 8  istniały 
w kroju naszym podobnego rodzaju zakłady, ręką dobroczynną 
wzniesione; ale nie mogły one w początkach swego zawiązania się 
wejść w zakres włościwój sobie działalności, ho im niedostnwało 
siły organizacyjne1)"; siły, ruch, życie i porządek utrzymującej. llrak 
ten zastąpiła uchwała synodu gnieźnieńskiego, tyle razy przez nas 
wzmiankowana, tę jeszcze ważną dla ludzkości wyświadczywszy przy
sługę, że do ofiar na otarcie łzy cierpiącym silniejszy, ile się zdaje, 
nadała popęd. Odtąd szerzyć się i upowszechniać poczęły fundacye 
szpitalne. Do dawnych uposażeń przybywały nowe, zagęściły się li
czne zapisy, łączące w sobie cel religijny razem z celem miłosierdzia. 
Czyli to pochodziło zc zwykłej wówczas pobożności, czyli z wpływu, 
jaki ustawa synodu na umysły wywarła, trudno odgadnąć; dość, że 
późnić] gorliwość fundatorów musiano aż prawami tamować (ustawy 
z lat 1631 , 1035, 1609 , 1676, 1720, o niooddaluniu dóbr ziem
skich od stanu świeckiego).

Tym sposobem szczupły w początkach, a z postępem czasu zna
komicie wzrosły, powstał majątek, składający się z dóbr ziemskich, 
domów, gruntów, sutnm, dziesięcin, czynszów, danin, służebności, 
w zarząd plebanów pod strażą biskupów pierwiastkowe oddany, któ
ry stanowi obecnie uposażenie domów schronień i jest podstawą dal
szego ich utrzymania.

Przy wszystkich podobnych fundacynch ta jeszcze okoliczność 
godna jest uwagi, że obok zamiaru dobrze czynienia ubogim, chcieli 
pobożni fundatorowic zjednać sobie wdzięczne przypoininki obdaro
wanych i modły kościelne za duszo swoje; przywiązywali więc zwykle 
do zapisów pewne obligacye kościelne, jakoto: odprawianie mszy św.



nnniwcrsorzy i t. p. Niekiedy także wkładano na ubogich, w obda
rowanych szpitalach utrzymywanych, obowiązek dopełnienia ciąglćj 
posługi przy kościołach parafialnych, a niekiedy i obowiązek modle
nia się za dusze fundatorów.

Gdy zaś opieka nad szpitalem parafialnym i wypełnianie za
strzeżonych obligów kościelnych należały do plebanów, a nic było 
w kroju żadnej władzy centralnej, która by czuwała nad ścislćm speł
nianiem woli fundatorów, oraz pilnowała tego, iżby fundusze ubogich 
nie zostały pomieszane z funduszami kościelnemu wynikło ztąd, że cel 
zapewnienia opieki ubogim z parafii, poświęcanym nieraz bywał po
trzebom kościelnym; tam zwłaszcza, gdzie szczupłość uposażenia pro
bostwu do lego znaglała. Za tćm poszło, że owe trafne i tyle prze
zorne przepisy synodu gnieźnieńskiego poszły z czasem w zapomnie
nie, że owe rady miejscowe, losem ubogich trudnić się mające, albo 
wcale zwoływanemi nie były, albo tćż obojętnie patrzały na odwró
cenie się funduszów ubogich od właściwego im przeznaczenia, i że 
szpitale parafialne z przytułku dla starców i kalek miejscowych, stały 
się mieszkaniem sług kościelnych i plebańskich.

W  drugićj połowic zeszłego wieku napotykamy dopićro ślad 
ściślejszego wejrzenia władz rządowych świeckich w fundusze i za
kłady dla nich przeznaczone.

Jakoż prawo sejmowe z r. 1768 (V. L. VII, p. 7 5 4  i 755) na
kazuje kommissurzom na kommissyo Boni Ordinis, wyznaczać się 
mającym:

„żeby wraz cum Ordinariis locorum w fundacye szpitalów 
wszelkich po miastach, miasteczkach i wsiach wejrzeli, czyli 
im się zadosyć dzieje, uznali, i na przyszły czas porządek ku 
wygodzie chorych i ubóstwa, ■ według przepisu fundatorów 
i sposobności, ex sialu praesenli tychże fundacyj wynikającćj, 
pomnożenie dochodów przez jak najlepszą adminislracyą, jako 
im to instrumentem osobliwym przepisano będzie, usta
nowili.”
Prawem zaś dalszćm z r. 1775 (V. L. VIII p. 173 et seq). 

ustanowiono osobne kommissyo z określeniem szczegółowćm ich wła
dzy i obowiązków.

Powody, jakie do uchwalenia prawa tego skłoniły rząd ówcze
sny, niemniej przepisane dla kommissyi obowiązki są i dość ważne, 
i dość ciekawe; nie sądzimy więc, abyśmy nadużyli cierpliwości czy
telników, gdy je także, chociaż w wyjątkach, dosłownie przytoczymy. 

Wyraża się naprzód na samym wstępie prawo z r. 1775;



„Litość nad bliźniemi, starością, chorobą, i ubóstwem przyci- 
śnionemi, wzbudziła od dawnych czasów cnotliwych obywntelów 
rzeczypospolitćj, że po różnych miastach i miejscach nędznym, cho
rym, zestarzałym i zarobić sobie nicmogącym ludziom, przytulenie 
obmyślili; ale że to pobożne rozrządzenia, nnjwyższój władzy nie mia
ły nu siebie pilnego oka, jużto okolicznościami czasów, już roztar
gnieniem dozorców, ledwie niewszędzio wycieńczone, zamieszane, 
zrujnowane, i prawie wniwecz obrócone zostały: na przyprowadze
nie więc do swoich klub rzeczy tak święlćj, za sprawiedliwą i nader 
zbawienną potrzebę sądzimy, ażeby wyznaczyć kommissye z osób 
zdatnych, i p rz yz w o i t e go  s zp i t a l om r zą du  g r u n t o w n ą  w i a d o m o ś ć  m a 
jących, tak do Korony, jako Wielkiego Księztwa Litewskiego, któ— 
rymby jedynie dozór, staranie i władza nad szpitalami, podług arty
kułów, niżej wyrażonych, poruczona była”.

Dulój zaś przepisuje:
1. „Zaczną pomienione kommissye urząd swój od spisania przez 

wyznaczonych lustratorów, punktualnie i sumiennie we wszystkich 
województwach wszelkich funduszów szpitalnych, z  konnotaeyą praw

-i possessyj tych funduszów lub samych tylko possessyj, gdzieby prawa 
były zatracone; o klórój possessyi, i jćj dawności Informować się lu- 
stratorowie będą w niedostatku praw od ludzi wiary godnych, z po
środku miejscowego obywatelstwa wybranych. Napomną lustrotoro-' 
wic, ażeby niniejsi dozorcy tych szpitalów wiernie prawa funduszowe 
pokazali, i possessyą opowiadali, gdyż wszystkie z pobocznćj wiado
mości zaciągnione i lustracyi podane fundusze, juspelendi ubezpieczo
ne mieć będą; a przeciwnie zatajenie przed lustratorami praw i pos
sessyj, nictylko utratę onych, ale nawet wrócenie zysków niegodziwie 
odniesionych za sobą pociągnie. Tę więc powszechną lustracyą, gdy 
odprawiono będzie kommissyą szpitalna, stany rzeczypospolitćj przez 
konstytucyą potwierdzą i tym sposobem fundusze ubezpieczą.”

2 . „Possessyc, grunta szpitalne odległe od szpitalów, mają być 
przez tychże lustratorów otaxowanc, a potćm przez kommissyą pu
szczone in Emphiteusim , bądź na zawsze, bądź tćż do pewnych lat, 
z opisem kanonu rocznego po pięć od sta no dwie raty podzielonego. 
Gdyby się przytćm pokazało, iż fundusze in Emphiteusim dawnićj pu
szczono sprawiedliwego podług proporcyi nie płacą czynszu: tedy 
kommissyą na fundamencie lustracji, której wszystkie bez braku fun
dusze podlegać mają, uchyliwszy zaszłe niesprawiedliwe opisy, obo
wiązek płacenia proporryonalnćj kwoty, i <lo nich rozciągnie; pobliż- 
sze zaś possessye i gruntu' szpitalom zostawią kommissye, dla wiklu-



alów, warzyw, miejsca prania bielizny, trzymania bydła, drobiów 
i innych nieuchronnych potrzeb i wygód szpitalnych.”

3. „Mieszkania pojedyncze szpitalne odległe i niepotrzebne, 
przedane być mają plus offerenti, które pieniądze na budowlę wiel
kich szpitalów łożone będą."

4. „Jest potrzeba, żeby w każdćm województwie przynajmnićj 
jeden szpital generalny być mógł; więc staranie o to kommissye 
przedsięwczmą, a w czem potrzebować będą od nas i rzeczypospoli- 
lej wsparcia, na sejmach przekładać to powinny.”

5. „Na te generalne szpitale zdadzą się collegia post suppressam 
Societatem, po tych miejscach, gdzie kommissyi edukacyjnćj zdawać 
się nie będzie zażyć eadem collegia albo na szkoły, albo na mieszka
nie nauczyciclów; dlaczego zaleca się kommissyi edukacyjnćj, żeby 
w czćm będzie można, była kommissyi do szpitalów wyznaczonćj na 
pomocy.”

6 . „Przy ułożeniu tych generalnych szpitalów, mają kommissye 
na to uważać, oby mens fundationis we wszystkich artykułach pun
ktualnie wykonana była, tojest:

1 „Szpitale, które są przy kościołach parafialnych po wsiach 
i miasteczkach, nie erygowane in titulum Beneficii, najłatwiej fun
dusz ich przyłączony być może do kassy generalnćj, a no opatrywa
nie szpitalów generalnych; które zaś są erygowano in titulum Bene
ficii, ponieważ w nich są proboszcze cum institutione Canonica, 
więeby znosić się z stolicą apostolską, et locorum ordinariis trzeba, 
aby onera do szpitalnych probostw przywiązane, ad Ecclesias paro- 
cluales były przeniesione, i zamiast proboszcza szpitalnego, był penes 
Ecclesiam Parochialem kapelan do pomocy ad curam animarum, 
i ten rzeczone szpitalne obligi wypełniał. Kościoły zaś szpitalne, któ
re po większćj części po kraju są drewniane, i bardzo w złym stanie, 
żeby te co są nadrujnowane, były rozebrane i na tern miejscu cmen
tarz został pro sepultura parochianorum, przez co uprzątnione będzie 
illud inconveniens, że na cmentarzach dla ciasności ich, czasem trup 
na trupie leży, i w kościołach chociaż tam grobów nic masz umar
łych grzebiąc, dają się czuć zdrowiu szkodzące cxhalacyc: które zaś 
kościoły są murowane, lub drewniane w dobrym stanie, i locorum 
ordinariis zdawać się będzie obrócić je in Ecclesias parochiales, albo 
tak je zostawić, i fundum na konserwacją ich aliunde mićć będą, to 
w tern niech się wola eorundem loci ordinariorum  stanic. W spo
mniani proboszczowie szpitalni, znajdujący się po miejscach, gdzie będą 
szpitale generalne albo mniejsze przez kommissyą ustanowione, już



nic do kościołów farnych, jak się wyżej rzekło, applicarentur, ale zo
staliby ad obsequia Spiritualia  tym samym szpitalom adscripli.”

2. „Ubodzy wszyscy w każdćj fundacyi teraz znajdujący się prze
prowadzeni będą do szpitala wielkiego, i tam konserwowani, zosta
wiwszy na usługę kościołów z proporcyonalnym funduszem tyle tylko 
ubogich z niewiast i mężczyzn, ileby ich do tej usługi konieczna była 
potrzeba, jakolo: no zamiatanie kościoła, pranie bielizny kościelnej, 
dzwonienie na nabożeństwo, oświecenie ołtarzów etc.”

3 .  „Dyssydcntskic szpitale będą osobno; inaczój, chcąc je łączyć 
z kalolickiemi, mogłaby być ustawiczna oknzya kłótni; wątpić zaś 
nikt nic powinien, iż w  casu potrzeby, nawet katolickie szpitale przyj
mą dyssydentów i ich potrzeby opatrywać będą."

7. „Ażeby się pozbyć wszystkich żebraków, osobliwie w Polsce 
urodzonych, mają być zabierani do szpitalów; ale się to rozumić tyl
ko o tych, którzy nie mogą sobie zarobić chlebo: inni zaś do robót 
publicznych będą brani. Co aby porządniój się stało, kommissyc na
leżytą repartycyą między szpitalami numerem 4 wzmiankowanemu 
wyznaczając każdemu z nich swoje territoria, aby jeden szpital nad 
drugi obcemi cxtralcrrytoryalnemi ubogiemi nie był przeładowany, 
i zabierający onych aby wiedzieli, do jakiego szpitala oddać zabranego 
mają. Co się tyczy zabierania włóczęgów do roboty zdatnych, ta po
winność wkłada się na starostów i miasta, i onymże zaleca się, oby 
żebraków niemogących się pracą rąk wyżywić zabierać kazali, i do 
szpitalów generalnych, podług ich repartycyi, swemi ludźmi odsyłali.”

8 . „Obywatele wszyscy chorujący i nicdoslatni tego wojewódz
twa, w klórćm będzie wielki szpital, przyjęci być mają i w tymże 
medykamentami i wiktem aż do uzdrowienia opatrzeni, jeżeli praw
dziwe Testimonia paupertatis od plebana i magistratu, albo od dwóch 
godnych wiary świadków pokażą.”

9. „Ci zaś, którzy takowego Testimonium paupertatis nie po
każą, u będą chcieli, oby w tych szpitalach byli leczeni, ugodzą się 
z doktorem za wikt, lekarstwa i starunck około przywrócenia ich 
zdrowia, a przy wyjściu umówioną kwotę prokuratorowi szpitala za
płacą: gdyby zaś według ugody nie zapłacili, sąd najbliższy nakaże 
im nieodwłocznic expense uczynioną szpitalowi nagrodzić.”

10. „ W  tychże domach dzieciom ospa szczepioną będzie.”
11. „Wszystkie brzemienne ubogie i defloratae, jako tćż i sie

roty i porzucone dzieci przyjęte być mają.”
12. „ W  każdym takim szpitalu musi być doktor i felczer wcale 

umiejętni, a drugi, oby oraz przy połogach koniecznie dopomagał.”



13. „ W  tychże domach felczcrowio i białogłowy do połogów 
d o s k o n a l e  wyuczeni b ę d ą ,  i do wszystkich miast i wsiów rozsyłani.”

1 4 . „Każdy doktor i felczer obowiązany jest objechać powiat 
swój, jeżeliby się w nim pokazać miały choroby epidemiczne, i usilne
go starania w tych okolicznościach dołożyć, jako tćż w przypadku 
chorób między bydłem i owcami.”

1 5 . „Kassa wszystkich szpitalów będzie pod dozorem kommis- 
syi, do tego dzieła od rzeczypospolitej naznaczonćj.”

16. „Prokurator szpitala mający swoję possesyą i człowiek wy
próbowany w wierności, trzymać będzie kassę szpitalną i expensowac 
za wiadomością doktora; w miesiąc zaś regestra percepty i expensy 
poda do examinowania i podpisania doktorowi i kapelanowi, a na 
końcu roku przesłane być mają do kommissyi, i tćj wolno będzie zsy
łać na miejsce do powtórnego likwidowania i weryfikowania tych ra
chunków. Dopićro za takicmi ostrożnościami kommissya kwitować 
będzie prokuratora."

17. „Każdy szpital ma mićć swoję osobną aptekę, nad którą 
doktor będzie miał dozór i aptekarz jemu rachunki zdawać będzie. 
Tenże doktor co rok rewidować będzie w swojój okolicy apteki, któ
re powinny być uprzywilejowane, jeżeli medykamenta są świeże, do
bre i sprawiedliwą ceną przedawane. Za rewizyą apteka płacić ma 
ośm czerwonych złotych; połowa z tego pójdzie na doktora rewidują
cego, połoWo na fundusz apteki szpitalnćj. Do tego doktora należeć 
będzie także, mićć dozór nad wszystkiemi doktorami i felczerami 
w okolicy będącemi, aby zamiast pomocy, szkody zdrowiu ludzkiemu 
nie czynili.”

18. „Kommissyc wyznaczą collegium doktorów, i to będzie 
miało władzę dobierać zdatnych doktorów, felczerów i aptekarzów do 
szpitalów; zakaże obcym nieumiejętnym tułaczom wdawać się w le
czenia: którzy jeśliby niedoskonałych swoich kuracyj nie poprzestali, 
uwiadomi kommissyą, a ta przez zwierzchność swoję biegających 
z miejsca na miejsce szarlatanów ukarze. Obcy zaś doktorowie do 
kraju przychodzący, powinni się starać o approbacyą swojój umieję
tności u tegoż Collegium; a tak pokazawszy się zdolnemi otrzymają 
pozwolenie: inni zaś bez pozwolenia nic będą się wdawać w kuracje 
pod wielką karą. Lekarstwa sekretne mają być wprzód approbo- 
wane, niż przedawane obywatelom, które przez niewiadomość sposo
bu zażywania ich, i na jakie służą choroby, są częściej szkodliwe, jak 
użyteczne; inaczej lekarstwa takie bez opprobacyi i zezwolenia



wzmiankowanego collegium przedawane podpadać będą konfiskacie, 
a przedający przykładnie karani.”

19. „Ze wszystkich funduszów szpitalnych trzeba, ażeby się 
okroiła summa dostarczająca na fundacyą i utrzymanie szpitala dla in
walidów wojskowych w Warszawie lub w innćm miejscu, któryto 
szpital także do kommissyi, nad szpitalami dozór mującćj, należóć bę
dzie, i ta rzeczonych inwalidów za abszytem od kommissyi wojsko
wej i zaświadczeniem, jako warci są kosztem publicznym do śmier
ci ichżc dochowania, przyjmować każe.”

Zabierano się do dzieła tyle pod wielu względami ważnego 
i chwalebnego; różne jednak ówczesne trudności i wypadki krajowe 
przeszkodziły jego spełnieniu, tak, że musiano nawet w lat kilka od
stąpić od wprowadzenia w wykonanie prawa z r. 1775 , a wrócić 
się do dawniejszego z r. 1 7 6 8  i pozostawić kommissyom dobrego po
rządku  uporządkowanie fundacyj szpitalnych, jak tego dowodem jest 
prawo z r. 1780 , pod tytułem: szpitale w Koronie i W .  X. Lit. 
(V. L. VIII p. 979).

W  dalszym upływie czasu ze zmianą stosunków kraju, jedno 
jeszcze za dawniejszego rządu wyszło prawo na sejmie w r. 1791, 
którćm szpitale i domy miłosierdzia, oraz ich własności i wszelkie 
fundusze oddano pod zarząd kommissyi policyi, a ta zajmując się wy
konaniem zleconych sobie obowiązków, przedsięwzięła naprzód wyja
śnienie i zgromadzenie wszystkich w całym kroju funduszów. Wydala 
w tym celu różne uniwersały zalecające:

1. Aby duchowni tak świeccy jako i klasztorni, najdalćj w nie
dziel cztery wszelkie erckcye, zapisy i jakiekolwiek legata do kom- 
missyj cywilno-wojskowych podali i o wszelkich funduszach tymże 
kommissyom donieśli.

2. Aby magistraty po wszystkich miastach również w niedziel 
cztery wprost kommissyi policyi wyciągi wszelkich erekcyj, zapisów 
i funduszów pobożnych z summaryuszem i tabelą, podług dołączone
go wzoru nadesłały, a zarazem o stanie wszelkich szpitalów oraz do
mów miłosierdzia, tudzież o procesach względem windykacyi fundu
szów rozpoczętych, doniosły, pod rygorem prawa na nieposłu
sznych.

Prócz tego, kommissya policyi wyznaczyła oddzielne deputacyc 
szpitalne do spraw szpitalnych kużdćj prowincyi. Deputacye takowe 
rozpoczęły czynność swą od zlustrowania jedenastu szpitali warszaw
skich, jakie wówczas istniały, a były niemi: Iszy, św. Ducha przy



Paulinach, 2gi św. Łazarza, 3 ci św. Ducha pod imieniem PP. Mar- 
cinkanck, 4ty św. Jana przy kollegiacie, 5ty św. Benona, Gly Panny 
Maryi, 7 my Bonifratrów, 8 my św. Rocha, 9ty św. Kazimierza, lOly 
św. Krzyża, l i t y  Dzieciątka Jezus; w skutku czego dochód rocz
ny tych szpitalów, summę zip. 2 6 4 , 1 5 7  gr. 16 wynoszący, wykry
tym został.

Następnie zatrudniały się deputacye, każda w obrębie właści
wym swój prowincyi, wynalezieniem ilości szpitalów, ilości ubogich 
w nich pomieszczonych, ilości kapitałów, dochodów rocznych szpital
nych, i wypadki ze swoich poszukiwań przedstawiły, mianowicie: 

że prowineya Wielkopolska miała szpitali 90,  ubogich 1,600,  
uposażenia w kapitale złp. 1 ,103 ,371 ,  intraty rocznćj z dóbr, 
prowizyj i jałmużn złp. 2 7 6 ,4 0 5  gr. 15 ' /2; a prowineya Ma
łopolska szpitali 213,  ubogich 1 ,86 2,  uposażenia w kapitale 
zip. 1 ,675 ,9 52 ,  intraty rocznćj zip. 13 8, 397 ,  gr. 29.
Do ostatnich wreszcie urządzeń względem szpitalów i dobro

czynnych zakładów tutejszych- należy jeszcze i prawo na sejmie gro
dzieńskim W r. 179 3  wydane, stanowiące:

aby kommissye wojewódzkie porządkowe, zajęły się rozpozna
niem wszelkich funduszów szpitalnych i raporta kommissyi po- 
licyi złożyły; ta zaś kommissya miała sobie polecone, rozróżnić 
po otrzymaniu tych raportów fundusze ubogim zapisane od ko
ścielnych, i cały ten przedmiot uporządkować.

Prawo to, dla zaszłych nadzwyczajnych wypadków krajowych, po
wszechnie znajomych, nie weszło wcale w wykonanie.

Z przypomnienia główniejszych tych dawnych krajowych prze
pisów okazuje się:

że od wieków zajmowano się u nas urządzeniem opieki nad 
ubogiemi i zakładami, w których starzy i kaleki miejscowi przy
tułek znajdowali; że władze tak duchowne jako i świeckie czu
wały nad całością ich funduszów, przedsiębrały troskliwe środ
ki do zaprowadzenia ulepszeń, i że mieszkańcy zamożniejsi 
wspierali tę dążność zwierzchności krajowćj, tak za pomocą 
hojnych darów i zapisów, szpitalom parafialnym ofiarowanych, 
jako i przez czynny udział w nadzorze i porządnćm utrzymywa
niu zakładów dobroczynnych.
Oddając tkliwą cześć tym usiłowaniom przodków naszych, do 

dobra uciśnionój ludzkości zmierzającym, możemy z pociechą przy
znać sobie, żeśmy nietylko nie pozostali w tyle za niemi, lecz żeśmy
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uczynili znakomito postępy w zawodzie przez nich rozpoczętym; bo 
zakłady nasze pod wspaniałomyślną opieką rządu wzniesione, bo ca
ła organizacya opieki ubogich, na poświęceniu, na miłosierdziu i na 
bezpłatnćj usłudze obywateli oparta i po całym kroju rozpostarta, nie* 
lylko obcym krojom nic ustępuje, ale nawet pod wielu względami za 
wzór im służyć raożc.
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Utwory icydane w W ar stawie.

His to ry a  ludzkości wystawia ruch i postęp ludzkości,  tojest  
wskazuje drogę jćj,  jaką przebiegła od chwili swojego narodzenia 
się aż do nas, zkąd znowu się pomknie ku niewiadomym szlakom 
przyszłości. Historya danego narodu przedstawić tćż powinna 
rozwój ciągły sił fizycznych i moralnych narodu od jego początku 
aż do końca.

Wszystko na świecie musiało z czegoś powstać,  i dlaczegoś 
powstać.  Nauka ma objaśnić jedno i drugie ważne zadanie. Ale 
dlaczego naród dany żyje i jakie zajmuje pomiędzy spółbracią s ta
nowisko w ludzkości, pokaże to dopićro historya jego,  wzięta 
w całym przebiegu. Z czego naród powstał  i kiedy? Sąto już 
pytania niezawsze rozstrzygnięte dla nauki,  a ważne same przez 
się. Monografie i systemata dziejowe zajmują się już narodem 
uorganizowanym, zastanawiają się nad różnemi okolicznościami 
jego życia, badają przeszłość ze źródeł napisanych już przez sam 
naród; ale krytyka dziejowa sili się objaśniać same zagadki. 
Żaden naród nie może oznaczyć kresu,  w którym żyć zaczął, jako 
naród; bo okoliczności i wieki dopiero tworzą odrębne urywy, ni



by rozczłonla jcdnćj ludzkości. I nic dziwnego: kiedy rodzi się 
dzićc ię , rodzice skrzętnie zapisują d z i e ń , miesiąc i rok jego 
przyjścia na ś w i a t ; ale gdzież są rodzice narodu, klórzyby dzień 
jego narodzenia się i metrykę zapisali ? Nic się jednakże bez 
przyczyny nic dzieje, i dlatego krytyka dziejowa ma za cel głó
wny znalóźć początek n a r o d u , objaśpić przyczyny i wypadki 
w życiu ludzkości, które dany naród przywołały do życia. Ztąd 
ważność krytyki dziejowćj, i większe jej znaczenie w pewnym 
względzie od wszystkich innych prac historycznych. Spojrzyj
my w księgi, w systemata dziejów polskich, które nam napi
sali : L.  w przerobieniu W agi ,  albo w Polsce Średnich Wieków,  
Bandtkic,  Maciejowski,  a teraz Bielowski, że nie wspomnim in
nych pisarzy; każdy z nich prawie inaczćj i odmiennie opowia
da dzieje początków narodu polskiego. Jeden występuje z gmi
ną. drugi z prawem ryccrskióm; jeden widzi od niepamiętnych 
czasów rodzaj Rplitćj pomiędzy Słowianami lechickiemi, drudzy 
widzą ciągle monarchią i pierwiastek samowładztwa w ręku kró
lów, aż do czasów Bolesława Krzywoustego.  Jeden mówi, że 
plemię słowiańskie zniemczone, najechało ziemię nadwiślańską 
z. zachodu, i uorgauizowało naród podbity po szlachecku; drudzy, 
że szlachta powstała u nas przez dobrowolne naśladowanie feudal
nego rycerstwa,  więc nic była narzuconą instytucyą. Nawet  wy
razy lach objaśniają rozmaicie: jedni w tóm nazwisku widzą imię 
własne,  drudzy imię pospolite oznaczające rycerza. Nawet  o po
czątkach wiary chrzcściańskiej w Polsce, opowiadają nasi bada
cze każdy inaczćj. Jeden utrzymuje, żeśmy przyjęli wiarę z Rzy
mu za Mieczysława; drudzy, że przed Mieczysławem rozwijał się 
już u nas obrządek słowiański; inni jeszcze gotowi utrzymywać, 
że Bolesław Wielki panował nad połową najmniej bałwochwal
ców; a1 Bielowski już w pierwszym wieku ery chrześciańskićj 
wskazywał  na ślady nauki Zbawiciela pomiędzy przodkami nasze- 
mi, siedzącemi nad Dunajem. Kiedy Słowianie pokazują się 
w Europie? Jedni  mówią, żo byli przed Chrystusem; drudzy, żc 
nadeszli razem z Hunnami przy wiclkićj wędrówce narodów; inni, 
że ich osiedlenia się nie może zapamiętać bistorya. Ile pytań, tyle 
rozmaitych rozwiązań. I zkądżc przecież te sprzeczności?— Ztąd,  
żc krytyka dziejowa domyśla się i buduje z napomknień,  z oder
wanych słów kronikarzy, którzy o czćm innćm wcale pisali, nie 
myśląc o tern, jaki z nich krytyka robić będzie użytek; ztąd sła
bość jćj wniosków, i często mylność dowodzeń. Mimo to wszy



stko jednak, krytyka zajmuje się sprawiedliwie tćm odgadywaniem. 
W  początkach każdego narodu tkwi zawsze jego cala przyszłość. 
Jak  w człowieku pojedynczym są wady i przymioty, które sie po
tem rozwijają w namiętności, w gieniusz i cnotę*, tak i w zbioro
wym człowieku, czyli narodzie. Trudno zaprzeczyć temu, żeby 
ludy nie miały nadanego sobie jakiegoś charakteru, jakiegoś po
słannictwa. Ileto Niemcy zajęli słowiańskiej,  rzymskićj, gallickićj, 
bretońskićj ziemi! Ztąd krytyka historyczna objaśnia nietylko po
czątki polityczne narodu, ale wszystkie naraz jego początki: zaro
dy jego prawodawstwa, zarody jego umysłowych zdolności. Ogół 
tego wszystkiego, stanowi narodu cywilizacyą.

Dlatego,  chociaż wnioski krytyki dzicjowćj są tak bardzo 
rozmaite,  że jeden często z drugim się nie klei: zawsze dlatego 
krytyka zaczyna historyą, a inne dopiero prace dziejowe pokazu
ją rozwinięcie się narodu. Będziemy więc mówili naprzód o kry
tyce w Warszawie.  Nauka przedewszystkiem domysłów i wnio
sków, a nie faktów, przyniosła nam przecież w owocach swoich 
pewne fakta, k tóre spłyną do ogólnćj skarbnicy dziejów pol
skich.

o )  ODDZIAŁ KRYTYKI HISTORYCZNEJ.

M a c ie jo w sk i, R y c h lc r , S z u lc , T y s z y ń sk i 1 L e w c stn n i.

Kiedy nam o badaczach pierwiastkowych dziejów Polski 
mówić przychodzi, przedewszystkićm i mimowolnie zwraca się 
uwaga na prace Wacława Alexandra Maciejowskiego. Rozgłośnego 
imienia po całćj Slowiańszczyznie, pisarz ten pomyślał i napisał 
już olbrzymie dzieła. Erudyt  to ogromny nawet  w Europie,  a u nas 
w Warszawie bez wątpienia pićrwszy. Dlatego nie rozszerzając 
się zbyt nad jego znaczeniem, wskażem tutaj na owoce prac Ma
ciejowskiego, i ocenim wpływ na badania dziejowe autora l l i s to -  
ryi Prawodawstw Słowiańskich.

Maciejowski właściwie prawnik, zaczął pracować pierwiast 
kowa nad prawem polskiem; po tćm, kiedy się zakres jego przed
miotu rozwijał,  zastanawiał się nad prawem wszystkich ludów 
słowiańskich. Cztery tomy wydane w tym przedmiocie, zwróciły 
na naszego autora oczy Europy; ale wskazały mu zaraz wszyst
kie niedostatki zamierzonego i zaczętego już dzieła. Żeby napi
sać dobrą hiśtoryą prawodawstw słowiańskich, p. Maciejowski



widział potrzebę zająć się razem i dziejami plemion słowiańskich: 
musiał  zastanawiać się nad ich' początkiem, wzrostem,  charakte
rem; musiał  pisać dzieje kościoła, literatury, sięgać krytyką nawet  
w bałwochwalskie wieki, dopytywać się borów,  i ziemi, i pieśni 
gminnych, w co przodkowie nasi wierzyli, co kochali,  czćm się 
zajmowali przed zapoznaniem się z nauką Chrystusa.  Taki ogrom 
pracy mógłby zastraszyć niejednego; p. Maciejowski przecież 
mając ciągle oczy na jeden przedmiot zwrócone,  po wydaniu l l i -  
s tory i Prawodawslw,  wypracowywał udzielne niby ustępy wielkie
go dzieła, w których rozwijał swoje spostrzeżenia i dowodził  tego,
0 czćm tylko w Ilistoryi Prawodawstw napomknął.  Tak wszyst
kie dzieła p. Maciejowskiego, któreśmy już mieli od lat kilkunastu, 
wspólne miały źródło z którego płynęły. Autor wydaje w obe
cnej chwili dzieje piśmiennictwa polskiego, i ubolewa, żc czas mu 
już nie starczy opracować dzieje kościoła polskiego.

Autor  spieszy się przedewszystkićm, bo chciałby zrobić je
szcze drugie wydanie Il istoryi P rawod awstw,  i żałuje,  że tak 
długo bawił  się nad pojedynczcmi ustępami, odbiegłszy od głó
wnego przedmiotu.

Chcąc więc wskazać pierwiastki prawa polskiego, p. Macie
jowski zajął się badaniem pierwiastków samego narodu. Każdo 
dzieło jego zawiera jakieś twierdzenia,  których prawdy doszedł p. 
Maciejowski, i których tćm samćm dowodzić musiał.  Prawd tych 
jes t wiele; a żc nasz obecny przegląd rzuca oko na niedawną 
przeszłość literacką i wskazuje na jćj owoce: celniejsze twier
dzenia p. Maciejowskiego tutaj przytorzym, nie bawiąc się długo 
nad drobnostkami.

P.  Maciejowski objaśnia inaczćj wyraz Uch, lach, jak inni pi
sarze słowiańscy, a raczćj bierze go w dwojakićm znaczeniu. Lech 
byłto rycerz, osadzony na lesze. Lechów znały wszystkie da
wne plemiona słowiańskie,  a zwłaszcza zachodnie. Ale ludy nie
mieckie w pierwszych wiekach po Chrystusie odparły ku wscho
dowi naszych praojców, same osiedliły się nad Elbą,  a raczćj od 
Elby na zachód, ku Renowi i starożytnej Gallii. Ludy niemieckie 
przychodziły do nas z fcudalncmi pojęciami, miały więc stany
1 główszczyznę. Niemiecki naczelnik wędrownego tłumu zawsze 
ród swój od bogów wywodzi ł , i uważał się za coś wyższego od 
innych ludzi, bo krew niebian płynęła w jego żyłach. Nieró
wność towarzyska była zasadą niemiecką. U nas i u Słowian po
wód, kiedy w sądzie dochodził winnego zabójstwa, wyszczególniał
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w skardze, ile szkód rodzina zabitego przez jego śmierć poniosła,  
i o zaplute należności dopominał się; przeciwnie u Niemców,  po
wód nie miał potrzeby szacować głowy, kiedy samo prawo ją osza
cowało: za zabójstwo najniższćj klassy ludzi płaciło się połowę 
mniój, jak za ludzi wiecćj uprzywilejowanych (frylingów), a za tych 
jeszcze o połowę mniej, jak za głowę prawdziwćj szlachty, tojest 
panów wieszających się u domu książęcego (edelingów). Pan Ma
ciejowski w starych kronikach niemieckich dostrzegł,  żc w okoli
cach nad Elbą występują wciąż jacyś Lazzi, Lassi i t. d. ,  a zawsze 
na samym spodzie towarzystwa.  Byłto więc stan trzeci, upośle
dzony w prawodawstwie nicmieckićm. Lassi do tego przypominali 
słowiańskich Lechów; mogli więc być synami Słowian, którzy ule
gli przemocy Niemców, i dlatego na ostatni stopień hierarchicznego 
porządku przez nich byli strąceni. Nie ma wątpliwości,  żc przed 
najściem Niemców, wielu lochów, czyli rycerzy słowiańskich us tą 
piło na wschód do spólbraci, i że ci tylko zostali się w kraju zawo
jowanym, których albo nieprzyjaciel zabiegł gwałtownie,  albo któ
rzy dla wielu rozmaitych przeszkód i przyczyn, odeprzeć napaści 
lub cofnąć się zawczasu nie mogli. Ci lassi, czyli lesi, Lechowie,  
kilka wieków ulegając Niemcom, przyzwyczaili się do feudalnych 
pojęć swoich panów; ale coraz więcćj przez nich uciskani, usuwa
li się powoli na wschód za dawnemi wychodźcami, starym dobrze 
utartym szlakiem. Nastał  wreszcie czas, żc Lachowic zawła
dnęli całą ziemią słowiańską, od brzegów W a r ty  aż pod Karpaty 
i Dniestr.  Na tój przestrzeni pozakładali ks ięz twa, na tćj prze
strzeni uorganizowali stany niemieckie; ztąd powieść o dwudzie
stu stryjach panujących Popiela.  Powieść ta wskazuje związki, 
jedność drobnych księztw słowiańskich, dawno-polskich,  pod 
władzą lechickich panów. Kiedy Ziemowit obalił tron Popiela,  
to się znaczy, żc ziemianie, tubylcy słowiańscy, niczarażeni jeszcze 
duchem niemieckim, i mający inne pojęcia o rządzie społecznym, 
obalili przywileje stanów czyli szlachtę.

Pan Maciejowski przyszedł do tego odkrycia, jako prawnik.  
Widział  u Słowian dawnych rząd gminny, a więc równość  wszy
stkich w zasadzie;  widział, że pierwiastek s tanów,  instytucya 
szlachty, była napływową, i rozpoznał w nićj zaród niemieckich 
wyobrażeń:  objaśnił więc wędrownictwem Lechów znad Elby 
nowe zasady, jakie u Słowian polskich zaczęły wchodzić w życie 
już za czasów historycznych. To pewna przynajmniej, że gmina 
zaciera się cokolwiek pod panowaniem pierwszych Piastów,  i że 
opola, instytucya czysto słowiańska, ustępuje nowćj już zasadzie



fcudalnćj, ule złagodzonćj duchem słowiańskim. Pokazują się 
i u nas trzy stany i główszczyzna, a dawnićj ani jednego, ani d ru
giego nic było.

W  innym ustępie pan Maciejowski objaśnia nam,  że jeszcze 
dobrze przed Mieczysławem Iszym w wielu stronach późniejszej 
Polski,  rozszerzała się znakomicie wiara chrześciańska, i że Mie
czysław przyszedł do gotowego, bo naród jego był już oddawna 
przysposobiony do uroczystego wyznania wiary Zbawiciela. Nie 
znaczyło to jednak, żeby już w Polsce po Mieczysławie wcale b a ł 
wochwalców niebyło; owszem, i ucieczka ltyxy i czas bezrządu aż 
do powrotu  Kazimierzo Odnowiciela,  d o w o d z ą  aż nadto j a w n i e ,  
że dawne pogańskie jeszcze nawyknienia nietylko polityczne, ale 
i religijne, odżyły w całój sile wśród wiosek polskich, kiedy lud 
zabijał katolickich kapłanów i burzył kościoły. Taki wypadek 
jak przyjęcie wiary przez naród, nie jes t wypadkiem natchnienia, 
nie wypływa z rozkazu książęeia. Jcst to chwila uroczystego prze
łomu dwóch czasów: skończyła się jedna epoka, zaczyna się dru
ga; s tare zasady konają, a nowe płyną w krew i w żyły na przy
szłe życic. Przyjęcie wiary, to nie świetne,  a choćby najświetniej
sze zwycięztwo, od którego rachują się okresy życia narodu; to 
nie zawojowanie kraju jakiego, nic prosta zmiana konstytucyi. To 
naraz zmiana wszystkich pojęć,  wszystkich przesądów,  do któ
rych tak lgnie serce ludzi zostających w pierwiastkowym stanie 
swojego dzieciństwa. Przyjęcia wiary nie mógł więc nakazać P o 
lakom Mieczysław, boby go nie posłuchali,  gdyby sami w znacznćj 
części nic mieli do niej pociągu. Kiedy pod napływem wyobra
żeń nowych, stare ustępują widocznie,  to znak, że czas się zbliżył.

Pan Maciejowski tóż za pewnik wziął to, o czćm inni zale
dwie napomykali.  Powtarzając słowa kronikarzy, p. Maciejow
ski powiedział ,  że Mieczysław uznał urzędowo wiarę chrze- 
ściańską za wiarę swojego ludu,  bo lud ten był już zasadami jój 
przejęty.

W  istocie, przed Mieczysławem, przed Ziemowitem jeszcze, 
na Morawach zakwitło potężne państwo słowiańskie, które Świę
topełk wyniósł do szczytu wielkości. W  tćm państwie przepowia
dali wiarę chrześciańską dwaj bracia, uczeni Grecy, rodem z Salo
niki: Metody i Cyryli. Przełożyli oni pismo św. na język słowiań
ski. Cyryli umarł prędko, ale Metody bywał w Rzymie i tam na
wet  się święcił na dostojność arcybiskupią. Byłto czas jeszcze, 
kiedy jedność wiary i dogmatów panowała w całym chrześciań-



skim kościele, na Wschodzie i na Zachodzie. Papież rzymski i pa-  
tryarcha konstantynopolitański rozdzielili pomiędzy siebie cały 
świat wiernych, i spierali się tylko o granice swoich dyecezyj, ale 
nic o dogmata. Państwo Swiętopełkowe obejmowało z później- 
szśj Polski,  dzisiejsze sandomierskie i krakowskie doliny i góry, 
dotykając Karpat i Wisły.  Niezawodnie więc w tym kawałku mo
rawskiego państwa, rozszerzała się wiara Chrystusowa. Metody 
po słowiańsko przemawiał do swoich owieczek, bo przychodził 
z Carogrodu, a patryarcha nowego Rzymu pozwalał ludom naw ró 
conym przepowiadać wiarę w ich rodzinnym języku, i nawet  ten 
język zaprowadzał do nabożeństwa w kościele. Morawska dyece- 
zya leżała w granicach jurysdykcyi patryarchy carogrodzkiego,  
i dlatego włośnic w Morawach rozszerzał  się słowiański obrządek.  
Skarżono o to arcybiskupa przed papieżem, ale kiedy następca 
Piot ra św. przywołał Metodego do Rzymu i przekonał się, że 
nauka świętego męża była czysto katolicką, uprawnił  tóm samćm 
jego starania i prace, a niechętni zamilkli. Ztąd też chrzcścianie 
morawscy modlili się po słowiańsko czas jakiś, aż póki ńie poka
zało się oddziaływanie w Czechach na st ronę języka łacińskiego 
i obrządków rzymskich. Rcakcya ta jest  już faktem znanym, bo 
przypadła za czasów historycznych.

To od południa było w dawnej Polsce; ale od północy i za
chodu niemniej także czynnie zabiegali Niemcy. Z tej strony od 
Magdeburga i Mersburga oczywiście przychodziło do Słowian na
bożeństwo chrześciuńskie w szacie rzymskićj i przemawiało języ
kiem łacińskim. Cesarze w Poznaniu stanowili stolicę biskupią 
jeszcze przed Mieczysławom.

Tak więc na ziemi dawno polskiej, granico dwóch dyecezyj 
przypadła: wschodniej i zachodniej. Na lej przestrzeni od Karpat  
ku dolnćj Wiś l e  i Warcie,  puszczali się kapłani słowiańscy; od 
W art y  ku górnćj Wiśle,  niemieccy. A nie znaczy to wcale,  żeby 
jedni uczyli czego innego, a drudzy czego innego. I ci i tam
ci u c z y l i  jednych zasad, jednej moralności chrześciańskiej, prawili
0 jednym kościele, tylko każdy innym językiem. Mieczysław do-  
pićro jawnie oświadczył się za Rzymem i przerzucił się na stronę 
cywilizacji zachodniej. Ztąd ciążenie Polski wraże ku wschodowi.

Taki był pod tym względem syslemat pana Maciejowskiego,
1 źle go rozumieli ci, którzy sądzili, że p. Maciejowski kazał Mie
czysławowi zmieniać wiarę jednę na drugą, lojesl zasady wiary, 
Togo nasz autor nic powiedział.

Tom IV. Listopad 18M. 36



Ale najważniejszym owocem z badań p. Maciejowskiego jest 
niezawodnie upatrzony związek rozmaitych podań kronikarskich, 
które zdają się dowodzić: że Słowianie od niepamiętnych czasów 
na dzisiejszych swoich stanowiskach siedzieli. Wprawdzie nie 
pana Maciejowskiego to myśl, ale jego jest ,  przedstawienie faktów 
w nowem świetle.  Wyjściem badaczów jest  i będzie zawsze Scy- 
tya l lc rodotowa,  i niejeden już autor silit się objaśnić te napót 
dzikie nazwiska Melanchlenów, Nurów,  Budinów. P. Maciejowski 
widzi także w Scylyi JIcrodotowćj Słowian, jak Słowian w poda
niach Strabona i Pomponiusza Meli, i stanowczo się oświadcza za 
tćm zdaniem, że lioulanes starożytni, to późniejsi Polanie, mie
szkańcy nadgoplańskich i nadwartańskich równin. Jeżeli więc 
Słowianie mieszkali ciągle w naszych stronach, to nielrzeba się 
zrażać szczuplemi podaniami, jakie o nich zachowały nam piśmien
ne zabytki. Rzymianie kiedyś świat cały podbili: Gallami wojo
wali Bretonów, Germanami Partów,  Kartagami ujarzmili afrykań
skie ludy. Tak samo Słowianie czynni być mogli pod przewodem 
Hunnów,* Got tów,  Wandalów,  i t. d. Te obce narodowości,  na
pływowe były na ziemi naszój: z ląd jedna pomykała się w prze
paść za drugą, i niknęły z kolei wszystkie.  Nielrzeba wierzyć 
kronikom, powiada pan Maciejowski, kiedy zakreślają szeroko gra
nice tych germańskich plemion. Niemcy lam byli u góry, ale S ło
wianie u spodu. Tak samo rzecz się dzieje i w Germanii Tacyta. 
Znakomity historyk rzymski pisał o rzeszy ludów, ale nie o j e 
dnym narodzie niemieckim, który się niby rozciągał od Renu aż do 
Wisły.  W  jego Germanii trzeba zważać na charakterystykę ludów 
pojedynczych, a nie zważać na słowa i nazwiska często niehistory- 
czne, często w ustach Rzymianina zmienione do niepoznania. Jak 
w podaniach kronik nie ma nic o Słowianach,  a jednak niejedna 
do nich należy; tak w Germanii Tacyta niejeden lud, niejeden wy
padek przytoczony jes t słowiański.  Pan Maciejowski szczególniej 
w tym wyrazie Suocwi widzi Słowian.  Sioewi, powiada, to pra
wie SI avi.

Sąto wszystko główne wywody badań uczonego. Drobniej
szych szczegółów, jak np. że postrzyżyny były obrzędem chrze- 
ściańskim, nic pogańskim, że Dąbrówka była nie córką Bolesława 
czeskiego, ale siostrą,  t rudno tutaj choćby nawet  w przelocie do
tykać: tak ich wiele. Rozwijają one pićrwszorzędne twierdzenia 
pana Maciejowskiego i spływają do jego systematu. Rys mitologii 
słowiańskićj,  który dał nam autor w Pierwotnych dziejach, jes t



zawsze szacownym ustępem, pomimo wszelkich zarzutów, jakie' 
mu robić można. A kiedy jeszcze zwrócim myśl na nowe przed
sięwzięcie pana Maciejowskiego, na jego chęć opowiedzenia nam 
dziejów wszystkich plemion polskich, każdego pojedynczo, nim 
się zlały razem w jcdnę całość, i państwo Bolcslawowe złożyły, 
t rudno nie podziwiać i zamiaru, i wielkich skutków, jakie ztąd 
mogą spłynąć na wyrozumienie nietylko naszych dziejów pier
wotnych, ale i całój zachodniej Słowiańszczyzny. Już autor roz
począł tę pracę; na początek dał nam Roczniki i kroniki Polski 
przedlechickiśj,  a potśm roczniki Lechów i Lechii.  Z kolei ma 
dać nam dzieje czyli raczój kronikę Polski podlcchickićj w prze
stworze lat 8 6 2 — 9 9 2 ,  tojcst przedstawi nam epokę pierwszych 
Piastów od Ziemowita aż po śmierć Mieczysława I. Dalój iść ma 
kronika Mazurów, ludu może najciekawszego pomiędzy plemiona
mi polskiemi, bo tajemniczego, osadzonego w ostępie na granicach 
Litwy; ludu, który w przedhistorycznych jeszcze czasach miał ja
kieś stosunki z Prusami , prowadził z niemi wojny i godził się, 
który aż do Jagieł łów zachował swoję niezawisłość i odrębną od 
reszty Polski lizyognomią. Po Mazurach ma iść kronika Wiślan ,  
u których panował Wyszewit ,  postać historyczna, niedawno dla 
dziejów naszych zdobyta, książę potężny, którego chrzcił jeszcze 
Świętopełk.  Mają iść za nim kroniki Chrobatów Czerwonych 
i Białych, w których znajdziem historyą Walgierza z Tyńca i I le— 
ligundy. Gdyby te kroniki spisał pan Maciejowski, jego pojęcia 
więcójby się rozwidniły, i niejedno, co się dziś wydaje zagadko- 
wćm i niepewnem, w badaniach jego alboby znalazło poparcie,  
albo spadłoby w rząd nieprawd historycznych, powtarzanych na 
ślepo. W  każdym razie, czy autor spisze te kroniki, jak obiecał, 
czy nie spisze, myśl już rzucona, interes dla badań takich rozbu
dzony: bo co chwila nowe na tćm polu gromadzą się spostrzeże
nia i uwagi ,  a niedaleka może przyszłość wyrzuci z naszych 
książek elementarnych rozdział dziejów bajecznych, żeby na ich 
miejsce prawdę historyczną postawić.

Nic ma wcale sporu o wypadek, który nam opisali naoczni 
świadkowie; ale inaczćj się wcale rzecz ma z dziejami p ierwotne
mu Tu trzeba wyrozumiewać błędne rozmaite podania kronik 
starych, a te kroniki nie były właśnie naocznemi świadkami tego,  
co opisują. Kronikarze pisali z nasłychu, z opowieści tylko. 
Każde podanie przechodząc przez tysiące ust ,  zmienia się, podle
ga różnym tłumaczeniom, tak dalece, że niejeden potem zbieracz



tych podaii, niby uczony, bo pisarz, szczętów pofałszowanćj pra
wdy nic umió rozróżnić i podaje baśni potomstwu, które nie wić 
jak sądzić o tern wszystkićm, co czyta. Tak Maciejowski za te 
szczęty pofałszowanćj prawdy wziął nasze kroniki Galla, Mateu
sza Cholewy, Wincentego syna Kadłubka; tak je tćż wziął nowy 
badacz pierwotnych dziejów naszych, Bielowski. Dobrze zrobili, 
żc nie odrzucili lak odrazu rodzinnych podań: bo w nich, przekona
ni jesteśmy, zachowała się jeszcze i dla nas iskierka prawdy, któ
ra może pochodnią rozbłyśnie. Dziwim się, jak mogli dawniejsi 
autorowie,  Naruszewicz np. wziąć na karb przyzwyczajenia do 
kleceń, te wszystkie opisy o Leszkach i Popielach, starych naszych 
kronikarzów. Zmyśla tylko wierutny kłamca, ale nigdy historyk. 
Krytyka wskazała przecież na wysoką wartość pod pewnym wzglę
dom, tych autorów,  którzy nam zachowali podania praojców o za
wiązkach narodu polskiego. Ani Gallus, ani Mateusz, ani W i n 
centy, ani Bogufał nie zasłużyli na sąd niesprawiedliwy; mają oni 
nieraz i dobrą stronę, a czasem nawet i polot artystyczny, który 
wyższe daje wyobrażenie o ich zdolnościach i wyobrażeniach, j a 
kie mieli o pisaniu historyi. Jeżeli zatćm podania ich o pier
wiastkowych dziejach są mylne, nic możem togo w żaden sposób 
przypisać złój ich woli i chęci fałszowania historyi, o co ich d łu 
go oskarżano, ale obwińmy ruczćj mętne źródło,  z którego czer
pali. Zarzucimy im mało doświadczenia, mało zdolności krytycz
nych, kiedy powtarzali lada co, kiedy czasy i wyobrażenia plątali; 
ale nigdy nie przyznamy, że psuli wątek dziejów umyślnie. Kłam
ca jes t  zawsze kłamcą, a cóż dopiero kłamca dziejowy?—pisze on 
paszkwil, nie historyą. Wincenty ,  artysta w czwartćj księdze 
kroniki, którą sam napisał, nie może być w żaden sposób bezsu-  
miennym zmyślaczem w trzech pićrwszych księgach, które przera
biał z Mateusza. Więc  cóż dziwnego, żc mętne źródło czyszcząc, 
każdy z badaczów pierwiastkowych dziejów naszych, inaczćj wy- 
rozumiewa prawdę? Nie ma sporu o wypadek znajomy, ale trwa 
spór o dzieje pierwotne;  pod tym względem muszą być systemata 
pewnych widzeń,  musi być starcie się mniemań uczonych.

Maciejowski miał też przeciwników swoich,  którzy go roz
bierali,  krytykowali,  oceniali rozmaicie,  ale najwięcej miał ich 
w Warszawie.  Placem turniejów była długi czas Biblioteka 
Warszawska,  a w części i Przegląd Naukowy. Umilkły już te 
spory i możem teraz o nich sądzić. Jeden z przeciwników Ma
ciejowskiego odmówił mu zupełnie zasługi; drugi i trzeci przyznał
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jg, ole każdy inaczćj; a przecież t rudno zaprzeczyć, że dzielą pana 
Maciejowskiego obudziły powszechny interes nietylko u nas,  ale 
i za granicą, pomiędzy Słowianami i pomiędzy Niemcami.

Piórwszym z kolei antagonistą Maciejowskiego był Ignacy 
Lojola Rychter,  znakomity erudyt i filolog. Rychter starał  się utrzy
mać przy niewzruszonćj powadze podanie kronikarzy, że Polska 
dopiero za Mieczysława poznała światło religii chrześciańskićj,  
i to z Zachodu. Ależ Maciejowski temu bynajmniej nie przeczył, 
że Mieczysław pićrwszy stanął po stronie Rzymu, i t śm samem 
rozciągnął granice papiezkiego władztwa więcćj na wschód, jak to 
było za czasów Kiryła i Metodego. Maciejowski tylko utrzymy
wał,  że w późniejszej Polsce byli już przed Mieczysławem wy
znawcy Chrystusa, katolicy zawsze, tylko jedni modlili się w ła
cińskich kościołach, drudzy w świątyniach, w których śpiewano, 
powiedzielibyśmy po polsku, gdyby ślady były, że język nasz już 
wtedy odstrychnął się tak mocno od ogólnego pnia mowy słowiań
skiej, że mógł już stanowić samoistne narzecze. Było modą po
wstawać czas jakiś za to na Maciejowskiego. Biclowski gniewał 
się razem z innemi na autora Dziejów pierwotnych za ten wniosek, 
a oto teraz niedawno w swoim Wstępie krytycznym  utrzymuje toż 
samo, co Maciejowski, i szeroko rozpowiada o losach kościoła s ło
wiańskiego w Polsce. Utrzymuje Bielowski, że kościół ten upadł  
dopićro w krwawych zapasach po  śmierci Mieczysława Gnuśne- 
go, po ustąpieniu Ryxy do Niemiec, a przed powrotem Kazimie
rza, tojest  około połowy XIgo wieku. Co większa, autor Polski 
Średnich Wieków chociaż utrzymuje, że Mieczysław z poganina 
został wyznawcą rzymskim Chrystusowćj wiary, w ostatnim tomie 
swojego dzieła, któreśmy wymienili, wskazuje na widoczne śla
dy obrzędu słowiańskiego u Wiślan,  tojest na południe później
szej Polski. Wszyscy walczyli, a wielu w końcu przyznało słu
szność Maciejowskiemu. Na obrządku słowiańskim, Biclowski 
nawet  wiele swoich hypotez zbudował.

Spory Maciejowskiego z Rychterem przybrały wprędce cha
rakter zbyt namiętny; i nic dziwnego: nowemu bojownikowi prze-  
dewszystkićm chodziło o wywalczenie samoistności naszego ple
mienia, co zdaje się, żadnych dowodów nie pot rzebowało ,  bo ta 
samoistność świeciła słońcem w przeszłości.  Staczały się więc 
harce o wyrazy, ale nie o rzeczy. Byłto olbrzymi bój, w którym 
dyalektyka ciskała pioruny. Nic można było odmówić Rychte-  
rowi zdolności do tego rodzaju walki : byłto prawdziwie uczony



człowiek, ale mógł spierać sig długo na zadany temat,  bez we
wnętrznego jednak przekonania. Zdaniem naszćm, sam uroił 
sobie nieprzyjaciela, llychtcr nie darował  nawet Maciejowskiemu 
jego Polski pod względem obyczajów i t. d. ,  i znowu w recenzji 
swojćj tego dzieła widział to, czegośmy wcale nie widzieli. Kry
tykowi zdawało się, że to pismo jest  stekiem obelg na naród i na 
całą jego przeszłość: wziął więc obronę akademii krakowskiej 
przeciw Maciejowskiemu. Nasz autor powiedział,  że akademia 
bawiła się w scbolastyczne spory, że odznaczyła się li tylko 
w matematyce i w astronomii,  że zapomniała o swojćm przezna
czeniu, a przyjęła pewne lormy raz na zawsze, za które przestę
pie niewolno jćj było. Święta prawda.  Rychtcr dowodził  przeci
wnie, że akademia położyła wiele zasługi na każdćm polu nauko-  
wćm,  a Maciejowskiego zarzuty nazwał polwarzami.  Któż się 
spiera o to, że akademia nie położyła zasługi? Jedno oko zawsze 
coś więcćj widzi, a ślepy nic nie widzi ; ale akademia jedno miała 
oko i nic umiała się rozwijać z postępem czasu i wyobrażeń. I cóż 
się s tało?— Odepchnęła od siebie rady ludzi światłych, rzędzęc się 
swojemi zasadami. Riła na Jezuitów,  a za Jezuitami kroczyła i na
śladowała ich w nictolcrancyi i w ubóztwie naukowćm.  I upa
dła tak nizko, tak nizlco, że cała okrzyczana jćj mądrość, stanęła 
niżćj od mądrości kollegium Konarskiego; a całe jćj życie upływa
ło w dysputach o wiatr,  o czci patronów, odzywało się na obcho
dach uroczystości i kanonizacji świętych. Tak było nawet  do r.  
1778,  tojest do środka panowania króla Poniatowskiego.

W  czaSie sporów Maciejowskiego z Rychterem, w obronie 
Polski pod względem obyczajów stanął Wójcicki przeciw napastni
kowi, rycerzowi dyalektyki, tojest próżnćj szermierki.  Autora 
Klechd, zbieracza pieśni ludu, męża, który tyle wpłynął na litera
turę i czas co się rodzi,  nie posądzi nikt zapewne o stronnictwo. 
Wójcicki stawał w obronie Polski, bo czuł to, że Rychtcr ma tylko 
rozumowanie za sobą, ale nie prawdę. Niedługie lata przeszły: 
przez ten czas Wiszniewski  napisał nam dzieje li teratury, Ł u 
kaszewicz Il istoryą szkól, Muczkowski tyle broszur rzucił na świat 
l iteracki o akademii. Zajrzyjcie do tych autorów: wszędzie tam 
też same zarzuty robione akademii, które robił i Maciejowski, któ
re zrobi każdy, co się z jćj dziejami bliżćj zapozna.

Rychtcr był człowiekiem wyższych niezawodnie zdolności, 
ale tćż nie umiał ciągle pracować. Z ląd pozostawił tylko kilka 
rozpraw oderwanych, które więcćj są dowodom jego naczytania



'  się, jak wyczerpania przedmiotu. Między jego pracami nie było 
żadnego związku. Wziął  się pod koniec krótkiego życia do pi
sania dziejów akademii Zamojskićj; był u źródła,  bo urzędnikiem 
w samćj bibliotece ordynackiej.  Mógłby przysłużyć się dziełem 
znakomilój wartości dla li teratury, jednak ociężałość wzięła górę: 
zbićroł, zbićrał ciągle, nareszcie śmierć przyszła, i przerwały się 
piękne nadzieje, jakie o nim powzięto. Dziwne to może zbliże
nie, ale powiedzićć potrzeba, żc zmarły młody pracownik,  i także 
rokujący nadzieje, Seweryn Sierpiński położył pod tym względem 
więcej zasługi od Rychlera; on, prawie samouczka,  wziął p ie r 
wszeństwo przed professorem i zdolnym filologiem. Po Sierpiń
skim pozostała się rozprawka o akademii zamojskiej (drukowana 
podobno w Jaslcotcc); po Rychterze z ogromnych przygotowań, 
nic nic zostało.

Dlatego i zerwanie się uczonego krytyka, aby velo swoje po
łożyć naprzeciw wnioskom Maciejowskiego, jest  prędzćj manile- 
stacyą, jak rozprawą o dawnych czasach i o pierwiastkach nasze
go plemienia. Dziwne pojęcie historyi, kiedy w niój jeden fakt 
wolą Opatrzności wywołany, ma być sławą, a drugi niesławą na
rodu.  Spory te najwięcej Rychterowi zrobiły imienia w l iteratu
rze, bo teraz nazwisko jego ciągle plątać się będzie w rocznikach 
naszćj krytyki historycznej. Ale owoce małe dla dziejów z jego 
badań. Recenzent własnej myśli nie otworzył w rzeczy tak wa
żnej, ani też myśli Maciejowskiego nie podał całkowicie.

Drugim z kolei przeciwnikiem Maciejowskiego był Dominik 
Szulc. Szulcowi szło o zaprzeczenie oryginalności dyplomatom 
tynieckim Bolesławo W . ,  które odkrył i dał nam poznać Maciejow
ski. Byłyto najdawniejsze dyplomata nasze.

Pan Szulc ma dosyć znane imię w naszćj l i teraturze. Nie 
wiemy dlaczego, ale widzimy to, jak każde słowo jego,  uczeni 
i nieuczeni ludzie, a najwięcćj ci ostatni wysoko cenią, rozbierają,  
przywodzą. P. Szulc, to jakaś potęga umysłowa, która działa gdzieś 
niewidzialna, jakby Jowisz,  poza krańcami literackiego świata.  
Nie widać skutków wielkich tój polężnćj zdolności, która się mato 
przejawiła w literaturze; a przecież wpływ p. Szulca odzywa się 
nie dla jednego głosem sybillińskićj albo delfickićj wyroczni.

My nie przeczym zdolnościom, bo te ma p. Szulc rzeczywi
ście; ale nie sposób nie spostrzedz zarazem, że zasługa nic odpo
wiada jeszcze tym zdolnościom. P. Szulc prędko pomyśli i prędko 
wykonywa. Jesl to także dyalektyk; jemu idzie tylko o przeko-



nonie swoich stronników, że widzi i pisze lepićj jak wszyscy. 
Zdolności w nim to robią, że jest  coś w pracach jego oryginal
nego i pięknego, bo zresztą ma p. Szulc bujnę imaginacyę i wiele 
poetycznego usposobienia,  a to sę rzeczy wcale niepotrzebne przy 
badaniach pierwotnych dziejów. Na fantazyą lóż widocznie pan 
Szulc choruje; fantazya tćż tworzy przed jego oczami obrazy, k tó
re autorowi zdaję się, że sę historyczne, ale w nich często i cie
nia prawdy nie ma. Pan Szulc nie obejrzy wszechstronnie przed
miotu; i dziwićże się po tćm, że rzuca na świat podania swoje, 
w których konlruje bez zasady podaniom i wnioskom innych b a 
daczy? Postaramy się zdanie nasze rozjaśnić.

Zapowiadano nam od bardzo dawna te znakomite zdolności, 
tę przyszłą sławę l iteratury krajowej.  Jeszcześmy p. Szulca zna
li tylko po tłumaczeniu grammatyki łacińskiej Bredera,  kiedy już 
nam rozpowiadano o nim cudowno rzeczy. Mówiono z kolei, że 
pisze; to dzieje literatury, to dzieje narodu.  Obiecywano speł 
nienie najświetniejszych może nadziei.

O ile nam się zdaje, pierwszą pracę, którę nasz autor wyjęł 
z bogatej leki swojćj historycznej i puścił  na świat,  była rozpra
wa o pieśni Bogarodzicy. Tę rozprawę autor czytał niegdyś 
na akcie uroczystym szkół w Lublinie,  potćm ję przerabiał i do
rabiał,  i w lat kilka ogłosił  ję w Pamiętniku Moralnym. Mówiono, 
że Czesi maję królodworski rękopism, że Kuś ma Nestora i S łowo 
o pułku Igorowym, i ubolewano nad tćm, że Polska podobnych po
mników swojego języka i l i teratury nie miała, i że reprezentantem 
jćj dawnej nauki sę latopisy łacińskie. P. Szulc postanowił za
przeczyć temu twierdzeniu;  postanowił okazać, że i my mamy po
mnik naszego języka równie szacowny, jak stary. Św.  Wojciech 
był starszym niezawodnie od Nestora i od autora królodworskic-  
go rękopisu; szło więc o to, żeby dowieść, że pieśń Bogarodzi
cy jes t pieśni) napisaną po polsku przez św. Wojciecha.  Były 
wprawdzie o tern podania, którym wierzono aż do naszych cza
sów; ale p. Szulc chciał ocenić te podania, roztrzęsnęć i postawić 
je tuk, żeby świeciły rzeczywistą prawdę dla wszystkich. I t rze
ba mu oddać zupełną sprawiedliwość: rozprawa o pieśni Bogaro
dzicy jes t  znakomitą w swoim rodzaju. Autor dowiódł świetnie 
trudnego zadania.

Z a t e m  p. Szulc rzucił się grzebać w przeszłości naszego 
Pomorza.  Krew mu wzburzyła pretensya Niemców, że Kopernika 
naszego bezkarnie sobie przywłaszczali.  Pos tanowił  więc do-
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wieść im, tym Niemcom, że całe Pomorze ,  jak nateraz,  rozciąga
jąc się od Wisły aż do Niemna,  było s lowiańskićm, polskićm; 
i żc, naturalny wniosek, kiedy tam panowali Niemcy, byli tylko 
przychodniami, którzy kłócili spokojność naszych praojców. Jako 
pićrwszą próbkę tćj pracy dał p. Szulc rozprawę i także w P a 
miętniku Religijnym: O Tarnowie mazowieckim. Tarnów był ni - 
czćm innćm tylko późniejszym Toruniem;  był w XIII wieku małą 
wioseczką mazowiecką na pograniczu od P r u s , należącą do dóbr 
stołowych biskupstwa płockiego i przez Gielkę biskupa nadaną 
Chryslyanowi i zakonowi braci Dobrzyńskich. Nazwisko jego 
Thorn jes t późniejsze i już widocznie zniemczone przez Krzyżaków.

Niedługo polćm zaczęły się drukować w Bibliotece W a r 
szawskiej ważne badania Szulca O anaczeniu Prus dawnych. Zda
wało się, że to zaczątek prac olbrzymich, zdolnych aureolą naj - 
piękniejezćj stawy otoczyć imię badacza; byłato chwila prawdzi
wego tryumfu naszego au to ra :— trwała lak krótko 1

W  istocie, trzeba oddać sprawiedliwość p. Szulcowi; w je
go dziele o Prusach jest  nowy pogląd na rzeczy, jes t  uczucie, 
duch, styl ożywiony, język piękny: jes t wszystko, co tylko potrze
ba było autorowi,  żeby umiał zająć chociaż suchemi badaniami, 
swoich czytelników. Pan Szulc zastanawia się naprzód nad ro 
dowością Pomorza,  dowodząc prawdy jasnej jak  słońce,  ale dla 
Niemców jednak niezrozumiałćj,  że p ierwias tkowe na tej ziemi, 
o ile możem sięgnąć w oddal wieków za pomocą piśmiennych na
szych zabytków, mieszkały slowiańsko-polskie plemiona. P rze -  

. chodząc do imienia ziemi, autor słusznie dowodzi,  że nazwisko 
dalszego Pomorza,  tojest  sam wyraz Pruty, jes t  polskićm, cho
ciaż jego rodowód dzisiaj dla nas zagubiony. Na pograniczu nasze
go Mazowsza, jak się dzisiaj kończy od Prus ,  dalćj ku Bałtykowi,  
nie mieszkali zaraz Litwini, krewni tych, co się osadowili nad W i 
lią aż poza Dźwinę. Prusacy mieszkali więcej na północ, w ostę
pie ściśniętym cokolwiek, i nie rozszerzali się tak daleko, jak nie
którzy sądzą, żeby aż granic dzisiejszego Mazowsza osadami sw o-  
jemi sięgali. Szulc wskazuje następnie na rysy charakteru naro
dowego, dowodząc,  że i na tćm Pomorzu Słowianie mieszkali; 
a nawet dalćj się zacieka. Jadźwingów, Jatwieżów,  ród litewski,  
wygubiony w krwawych wojnach za Bolesława Wstydl iwego, 
autor nasz ma za Polaków, czyli raczćj za Słowian,  i dlatego im 
nazwę Podlasian nadaje. Odkrył p. Szulc na Podlasiu wieś Daj-
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nowo i dlatego całą krainę Jadźwingów jeszcze ziemią dajnowską 
nazywa, niby tam jeszcze wskazując na pochodzenie polskie mie
szkającego w nićj ludu.

Kończy znakomite to dzi do szczegółowy opis ziem składają
cych Prusy wzięte w rozległem znaczeniu, jakie miały za Rplitćj 
polskiój. Autor zaczyna ten pochód swój od Torunia i od ziemi 
chełmińskiej; następuje więc obraz historyczno-statystyczny, pię
knie i śmiało pomyślany.

Bylato praca mozolna, ale sowicie opłacająca trudy. Autor 
wskazuje na ślady miast i ludzi słowiańskich na Pomorzu,  wy
dobywa z kronik i z. dyplomatów stare nazwiska, które brzmią 
czysto po polsku, już. nawet za czasów rozpoczętej wojny prze
ciw narodowości ziemi. Zkądż.e te nazwiska się wzięły, jeżeli 
jeszcze nie były przed Niemcami? Niemcy kiedy zakładali nowe 
osady na Pomorzu,  to je już chrzcili od razu swojemi nazwiska
mi, a nawet  stare siedziby nasze przekręcali tak, żeby je potóm 
za niemieckie uznać można było. Jeżeli z przemianą jednej albo 
dwojga głosek udało się zniemczyć wyraz polski, robili z Tarnowa 
Thorn; jeżeli nie, całkiem wymyślali nowe, niebywałe jeszcze imio
na: tak z Kwidzyna powstało Marienwerder. Jeżeli więc dzisiaj 
po upływie kilku wieków napotykają się gdzie nazwiska polskie 
na Pomorzu,  czyż te nazwiska przeciwko Niemcom nie świadczą?

Autor w każdój ziemi Prus  starych przywodzi te nazwiska 
miejsc i nazwiska osób. które w tych ziemiach działały z nienawi
ścią dla Niemców. Ułożył więc i herbarz rodzin szlacheckich da
wnego Pomorza.

Widoczna i tutaj wszędzie fantazya naszego autora,  a jednak 
rzecz o znaczeniu Prus  dawnych, czyta się z pewną wiarą w moc 
jego rozumowań. 1 łatwo lóż było powyciągać p. Szulcowi zc 
starych zaplcśniałych akt dowody rodowości tój ziemi. Walczyła 
ona długo z przemocą wyobrażeń niemieckich, aż wreszcie do 
braci wyciągnęła ręce. Długi opór zahartował ją w nienawiści 
plcmiennój; chociaż Niemcy Pomorzanom narzucali swoje prawa 
i swoje nazwiska, oni przecież rodzinne zachowali dla potomstwa,  
niby na oznakę dumy słowiańskiej.  Polskie imiona odbiły się 
echem w tysiącach bitew pojedynczo i tłumnie z najczdncmi huf
cami staczanych, i musiały przejść temże echem aż do nas. Jak 
nic było znalózć tych dowodów,  kiedy się po ziemi wałęsały 
wszędzie, kiedy w każdym lasku tkwiły, w każdym pagórku, 
rzeczce, jeziorze, ustroniu; bo już Niemcy wyparli je  z miast na



równiny. Trzeba się tylko było schylić po ziemi, .a zasłyszałbyś 
na tćj ziemi wszędzie pieśń słowiańską rodzinnćm uczuciem owia
ną. Trzeba tvlko było wejść do chaty wieśniaczej, żeby w niej 
spotkać starą gościnność, a nie zdradę krzyżacką, nie przyjęcie 
niemieckie.

Cała w tern zasługa pana Szulca, ze padł na mysi szczęśliwą 
jak Kolumb na odkrycie Ameryki, i że nam uroczy krajobraz 
przedstawił przed oczy. Ale praca ta wicleby zyskała na dokła
dności,  gdyby autor nic nadrabiał fantazyą i domysłami,  a staiat  
się poznać osobiście ziemię, za którćj narodowość walczył. Nie
jedno nazwisko zachowane w dyplomatach zepsute do niepozna- 
nia, zachowało przecież słowiańskie brzmienie, tak, że prawdzi
wego dociec łatwo. Ale wiele, innego doznało losu. Pan Szulc 
potłumaczył te nazwiska na język polski jak mu się zdawało, nie 
bacząc na to, że ubliża majestatowi historyi, kiedy domysł podaje 
za prawdę; a przecież odkryć się z czasem może niejedno błędne 
jego tłumaczenie: jakaż wtedy pokaże się zasługa pana Szulca,  
kiedy dojdziemy, że historycznemu miejscu przyswajał nazwę nie- 
historyczną? Tak Sambia,  nazywa się u Szulca krainą ziembiń- 
ską: dlaczego? Może ona w sam&j rzeczy była ziembińską, ale 
my tego nie wiemy. Lepiej więc w takim razie pozostać przy zła- 
cinnionćm nazwisku. Tuk grają w jego dziele rolę ziemie Barciń- 
ska, Golędzińska, powiat Pogodziński i t. d. Nic dotykamy już 
miast i wiosek. Zkądże la pewność? Jaroszewicz zaprzeczył ja
wnie wywodowi polskiemu Szulca o Jaćwioży i ziemi dajnowskiej.  
Zaprzeczenie to nic jest  dla innego punktu widzenia rzeczy, i na
stąpiło nie dla sporów dyalektycznych, bo Jaroszewicz zna dobrze 
Podlasie,  ziemię dawnych Jadżwingów, którą pan Szulc opisywał 
z nasłycbu, a nic uwodził się nigdy fantazyą w śledzeniach dziejo
wych. Ztąd prace jego historyczne może nietylc zajmujące sty
lem i obrazowością, co Szulca, nierównie są od nich, wyższe
swoją wartością.

Olśniony blaskiem, jaki na niego rzucały badania o znacze
niu Prus  dawnych, autor nasz odbył jeszcze podróż na drugie Po
morze zaodrzańskie, aż ku Elbie,  i morzu Niemieckiemu. Jeżeli 
w Prusach pomagała mu w żmudnych poszukiwaniach fantazya, 
to tutaj na zaodrzańskiein Pomorzu wyłącznie już zapanowała.  
Nasze myśli o drugićm dziełku pana Szulca wyłożyliśmy już nie
dawno w Bibliotece Warszawskiej  (miesiąc paździer. ,  1850) .  Au
tor naraził swoję wziętość historyczną i sławę literacką, kiedy się 
tuk lekko wziął do pracy ważnćj w pomyśle, ale słabej w wyko



naniu. Zdajo się, znad na nićj widoczny pośpiech: brak wreszcie 
czasu należytego do rozwagi i porównania świadectw dziejowych. 
W  Prusiech,  na Pomorzu nadwiślańskióm, Szulc co krok znajdo
wał dowody których szukał; — ale za Odrę? Ta ziemia, to drugie 
Pomorze,  później występiło na scenę politycznego życia w takiój 
sile jak Polska. Za Bolesława Krzywoustego dopióro ochrzcił  
je  św.  Otton z Bambcrga.  To się znaczy o trzy wieki późnićj 
wkroczyła na zaodrzańskie Pomorze  cywilizacya zachodnićj E uro 
py, która pomiędzy Słowian tamecznych przyniosła księgi łaciń
skie i sztukę układania księg i chęć spisywania zdarzeń rodzinne
go kraju, która pomiędzy nich wprowadziła kapłanów i ludzi 
uczonych, zbierajęcych ułomki dziejów pogańskich. Właściwie 
historya tego zaodrzańskiego Pomorza,  powinnaby się zacząć da
wniej od hisloryi Polski,  bo na tamtejsze ziemie bit częścićj i sil- 
niój piorun Zachodu i przed Karolem, i po Karolu Wielkim.

Ale upór Słowian przy rodzinnych obrzędach,  przy wierze 
praojców opóźnił tylko bieg cywilizacyi, która świat europejski 
przebiedz miała, a zniszczył pamiątki. Ani tam walki były tak 
mordercze,  ani tak częste jak w Prusach.  Na Pomorzu nadwi- 
ślańskićm, Krzyżacy wszystko 'orężem tępić musieli: osady, ludzi 
i język i wiarę; inaczćj się wcale działo na Pomorzu zaodrzań- 
skićm. Il istorya nic zachowała nam pamiątek tamtejszych wojen 
w takiój ilości, jak tutaj, w bliższych nam okolicach. Plondro- 
wali i tam wprawdzie Niemcy, miecz i ogień wnosząc pomiędzy 
siedziby mieszkańców; ale ich zawsze wyparto ze stratą.  Byli 
tam Niemcy napływową i chwilową ludnością; ale tutaj panowali 
jak udzielni książęta i tępili narodowość.  Ztąd większa zaciętość 
na Pomorzu nadwiślańskióm. Jednego roku nie było tutaj bez 
wojny. Niemcy raz wraz wysyłali wyprawy: to na wschód, to na 
zachód, to na północ i południe. Dopiero co zawojowali jednę 
stronę,  a już w kilka miesięcy nowe w nićj powstanie musieli przy
tłumiać, i to jeszcze z boku zarywał ich jaki Świętopełk,  Sam
bor  albo Mestwin.  Nareszcie i przenarodowicnie się niemieckie 
zaodrzańskiego Pomorza ,  następowało bez walki,  a skutkiem j e 
dynie ważnych wypadków europejskich. Za Odrą,  po ciężkich 
klęskach sami książęta słowiańscy przyjmowali z rąk Niemców 
wiarę i poddaństwo,  zapisując się na hcrcogów świętego rzym
skiego państwa. Wynarodowienie więc stało się po długim opo
rze, prawie dobrowolnie;  rzekłbyś, żc Słowianie zaodrzańscy ska
mienieli w rozpaczy.



Ten odmienny bieg wypadków na jednćm i drugióm Pomo
rzu byt przyczyną, że nierównie więcćj mamy zachowanych wia
domości o nadwiślu, j a k o  zaodrzańskiej ziemi. Tam każdy kamień 
byt prawie historyczny; tutaj oprócz wspomnień miast wielkich 
i książąt wojowniczych, nic prawie nie zostało.

O jednćm i o drugióm Pomorzu wiadomość zachowali nam 
Niemcy: z ląd na ponadwiślu spotykamy dzikie dla nas imiona Ga- 
lindyi, Sambii, Pomeranii ,  Natangii i t. d. Z tąd  na Pomorzu 
zaodrzańskióm mieszkają ludy słowiańskie z niemieckiemi nazwi
skami, Wagir i ,  Stodcrani,  Lutici.  Nadwiśle opierało się; ztąd 
jego historya, lubo płynęła jakiś czas oddzielnóm korytem, ma 
echo w naszych dziejach; ale historya Zaodrzańców ma echo 
tylko w Niemczech, a ci całą terminologią słowiańską popsuli. 
Polskie nazwiska do dziś dnia są na ponadwiślu,  a jakże ich mato 
na zaodrzańskiej ziemi!

Ztąd,  kiedy pan Szulc, pomimo nierównie szczuplejszych 
źródeł,  jakie rniat dla Prus,  napisał geografią historyczną zao- 
drzańskiego Pomorza,  prawie obszerniejszą i dokładniejszą jak 
nadwiślańskiego, jakaś się nieufność pomimowolnie dla pracy je
go obudzą. 1 w samej rzeczy, rzadki, ale bardzo rzadki tam fakt, 
który przyjmie krytyka jako nabytek dla historyi; fantazya roz
dzieliła panu Szulcowi i lądy i wody na ziemie i powiaty; najdro
bniejszy tam znajdziesz szczegół, a gdybyś wątpił,  pan Szulc cię 
natychmiast przekona,  że np.  ziemia pyżska szła tą niezawodnie 
granicą, a więcławska tamtą. Fantazya tćż panu Szulcowi pody
ktowała i herbarz szlachty zaodrzańskićj w czasach przed-histo- 
rycznych prawie. Taki herbarz nie raził na ponadwiślu: towarzy
stwo np. jaszczurcze miało w swojćm gronie wiele polskich na
zwisk, ależ gdzie takie towarzystwo jaszczurcze za Odrą? Je
dność pochodzenia plątała być może, te ziemie niewidzialną nicią; 
wiele rodów szlacheckich, które pan Szulc odkrył za Odrą,  kwit
nie pomiędzy nami dziś jeszcze. Mialyż przejść do nas z zaodrzań- 
skiego Pomorza?

Powiedzieliśmy, że p. Szulc był przeciwnikiem Maciejo
wskiego, w kwestyi dyplomatów tynieckich. Nie bronimy tych 
dyplomatów, i zawieszamy jeszcze swój sąd o nich do pewnego 
czasu, aż dopóki nowe odkrycia nie wyjaśnią tajemnicy, za którą 
się dzisiaj cała rzecz ukrywa. Ależ i w tój sprawie t rudno nie 
widzićć, jak pan Szulc lekko brał poważne rzeczy.

Dlatego, że Gall powiedział  gdzieś o Kazimierzu I „szcze- 
gólniój liczbę zakonów władca ten powiększył’’; dlatego, że Bogu



chwał biskup poznański założctrió opactwa tynieckiego synowi Ry- 
xy przypisuje; dlatego nareszcie, żc Długosz powiada o sprowa
dzeniu Benedyktynów przez tego króla: pan Szulc ma za fakt nie
zaprzeczony i to podanie kronikarzy, że Kazimiśrz założył opac
two tynieckie. Cytuje na to jeszcze powagę Paprockiego,  który 
miał z Zarnowskiego przepisać wiadomość,  a więc z drugiej już 
ręki, że Tyniec odebrał Starzona Kazimierz. Co ^ 'Paprockim 
myśli pan Szulc,  widzieliśmy n iedaw ni  z jego urywku o pomy
słach historycznych Biclowskiego, umieszczonego w Gazecie 
Warszawskiej :  w kwesty! dyplomatów, przecież Paprocki jest po
wagą; w recenzyi Biclowskiego,  jest  ostatniego rzędu haz- 
graczcm.

Żył jednakże jeszcze za czasów Bolesława Wielkiego opal 
Thunni,  którego wbrew panu Szulcowi nazywają wszyscy opa
lem tynieckim. Więc  wszyscy zgadzają się, lubo nie ma na to 
oczywistych dowodów,  że opactwo już wtedy istniało, a trzeba 
powiedzieć, że nie ma tćż dowodów,  żeby za Kazimierza Igo za
łożone było. Tutaj dowodem nie może być słowo Galla albo Bo
guchwała,  ale dokument urzędowy, dyplomat.

Dziwno są zarzuty Szulca robione autorowi Dziejów pierwo
tnych. Maciejowski powiada np. swojemu przeciwnikowi, ż e / unda
re w łacinie średnich wieków znaczyło nielylko zakładać, ale i da
nego zakładu fundusz nowemi nadaniami powiększać, niby drugi 
raz zakładać, fundować. Przecież i dzisiaj dobrodzieja,  który na 
kościół zapisze jaki znaczny fundusz, albo kaplicę jaką przymu- 
ruje,  albo wieżę z dzwonnicą wystawi, nazywamy fundatorem, 
a ten tytuł nie ubliża wcale piórwszemu założycielowi kościoła. 
Pan Szulc łapie za wyraz, przywodzi fakt z Długosza,  żc król J a 
giełło fundacil biskupstwo raz wileńskie, drugi raz żmudzkie, 
i Śmiejo się z lego dowodu: „Tak,  Jagiełło powiększał fundusz 
tych kościołów, snać je poganie zakładali.” Maciejowski się nie 
mylił: fundaro w łacinie średnich wieków brało się w podwójnem 
znaczeniu, i to wyrażenie się Długosza, żc król fundował biskup
stwa na Litwie,  nie znaczyło tutaj bynajmniej, że lepiej je uposa
żał i że kościół chrześciański poganie zakładali.

Oto drugi zarzut. Wyrażenie się biskupa tuskulauskiogo: 
Gloriosus rex, Maciejowski do Bolesława Wielkiego odnosił.  
P.  Szulc łapie znów za wyraz; mówi, żc tenże biskup, Krzywou
stego w tymże dyplomacie gloriosissimus nazywa: więc (tu dowcip) 
chyba dowiedzie p. Maciejowski, żc wbrew zasadom wszystkich



języków, stopień najwyższy mnićj znaczy jak równy, jeżeli przy
puszcza, że gloriosus ma być odznaczeniem koniecznie Bolesława 
Wielkiego.  Próżna fatyga autora; do panujących dzisiaj mówimy: 
największy, najpotężniejszy, najmitościwszy, najjaśniejszy panie; 
a przecież Bolesława i Kazimierza dlatego nazywamy mel/cicmi. 
Ton tytuł wielki jes t  uczczeniem, jes t historyą; ten tytuł najwię
kszy, jest pr .^ tą  formą. Tak i wyraz Gloriosus przy imieniu Bo
lesława położony, może być w rzeczy samej przydomkiem; glorio
sissimus jest tylko prostą grzecznością dla Krzywoustego,  grze
cznością formami uświęconą.

Pan Szulc nic przyjął więc żadnych wywodów Maciejowskie
go: wszystkie zbijał po kolei; a jednakże,  patrzmy co może fanta- 
zya! Autor Dziejów pierwotnych w Germanii Tacyta widział rzeszę 
ludów, tojest Słowian obok Niemców, i granice naszego plemienia 
daleko za Elbę prowadził.  To się wielu zdało zbyt śmiałem,  
a mianowicie ostatnie przypuszczenie. Pan Szulc schwycił za 
wątek lój myśli: Swewów wziął juk Maciejowski za Słowian,  Ger
manią wziął za Słowiańszczyznę, i jednóm pociągnięciem pióra 
wyparł  Niemców całkiem ze Słowiańszczyzny, wymazał ich z licz
by narodów. A oni dzisiaj wymazują krok za krokiem narodo
wość słowiańską, z mappy naszćj części świata.

Dlaczego Germanie mają być Słowianami?— A oto dlatego. 
Są u nas wioski Jerzmanowo i Jerzmowo,  a w zlacinieniu te na
zwiska brzmieć muszą: Jcrmauia,  Germania. (Ten wywód autora 
znajduje się w dziełku: O Pomorzu Zaodrzańskiem sir,  31 33).  
Przypomina się nam niemieckie nazwisko Sklauen, Sclilaven^ jakiem 
nas sąsiedzi udarowuli.  Z tego francuzkie Esclavons, Jest to 
tytuł niewolników; Niemcy tćż mówili niegdyś, że Słowianie ni
gdy nie znali wolności, i dlatego przezwali się lak szkaradnie.  
Tak,  to Jerzmanowo polskie pana Szulca ma źródłoslów w ja r z 
mie. Podajemy jeden jeszcze dowód dla systematu p. Szulca. Na
rody też germańskie jak i słowiańskie Ingewony, Islewony,  
także bardzo łatwo mogą być objaśnione ze źr^dłosłowa polskie
go: końcówki zwłaszcza są wiele mówiące.

Był jeszcze trzeci w Warszawie  przeciwnik Maciejowskiego 
i razem badacz naszych dziejów pierwotnych, a nie prosty jedynie 
recenzent,  bo rozwinął także swój systemat oddzielny i wbrew 
przeciwny wywodom Maciejowskiego, lubo między nim a pisa
rzem Historyi prawodawstw słowiańskich, znalazły się nawet  pe
wno punkta zbliżenia. Tamci dwaj pisali dla dyalektyki, więc



wszystkiemu przeczyli; Tyszyński (bo o nim tutaj mowa) pisał 
z pewnQ miłości;] dla przedmiotu.  Mówimy z pewną, bo nie taił się 
z tern, żc nie lubi śledzeń dziejowych, które mu tylko podają zbli
żania do prawdy, nie prawdę samą. Miał wielką słuszność po sobie. 
Ale dlatego właśnie,  że Tyszyński lubił prawdę, a Rychtcr i Szulc 
kochali spory scholastycznc, zacny autor Amerykanki (używamy 
tutaj wyrażenia, które już na zawsze przy nazwisku pana Tyszyń- 
skiego pozostanie: widać, że jes t do tego sprawiedliwy powód),  
autor Amerykanki, powtarzamy, badał na gruncie kwestyą i zaj
mował się nią wielostronnie,  czego dwaj ostatni nie robili. Re-  
ccnzya Pierwotnych Dziejów Maciejowskiego jest  dlatego faktem 
w dziejach naszćj krytyki historycznćj. Nic powiemy tego o ża
dnych pracach Rychlern i Szulca.

Jeden znakomity mówca dzisiejszej Francy! mówi na raz 
o bardzo wielu przedmiotach, mając mówić o jednym: powiadają 
tóż o nim, że każda mowa jego, to mała encyklopedya. Toż samo 
powiedzićć można i o Tyszyńskim, bo w każdćj jego rccenzyi jes t 
filozofia, l i teratura, dzieje, a wszędzie ścisła logika, wątek rozu
mowań lak związany, tak silny wymową i treścią, że prawie za
wsze trzeba przyjąć jego wyniki i kochać każdą jego encyklo- 
pedyą.

Tyszyński pisał kiedyś w pićrwszych latach życia Biblioteki 
Warszawskiej :  Rys historyczny oświecenia plemion słowiańskich. 
Rys oświaty każdego ludu słowiańskiego, poprzedzał tam wzmian
ką o jego dziejach zewnętrznych. Z kolei dotknął i plemienia 
leskiego. Dawno więc już myślał nad pierwotnemi dziejami 
Polski. Kiedy wyszła książka Maciejowskiego, przeczytawszy ją, 
przekonał się, że wnioski jego niektóre są wprost  przeciwno 
wywodom autora Historyi Prawodawslw.  Ztąd pisał jego r e -  
cenzyą, nie dla próżnych przechwałek z crudycyą, ale z miłości dla 
prawdy. Robiąc zarzuty dziełu Maciejowskiego, chciał, żeby 
na te zarzuty autor odpowiedział ,  żeby wątpliwości zniósł, 
a samo z siebie wynika, że prawda przez to jaśniejsząby się 
wydała.

Maciejowski opowiadanie swoje dziejów Polski zaczął od 
pićrwszego wieku chrześciaństwa, tojest od Germanii Tacyta.  
Ligiów Tacytowych wziął za Łęczan, i na to się z nim zgodził Ty
szyński; ale wziął tćż Maciejowski Bulanów Ptolemeusza za Po
laków, w czćm się z nim Tyszyński nic zgodził. W  somćj rzeczy 
autor Dziejów pierwotnych nie pomyka się głębiój w czasy przed-



Chrystusowe,  u jego recenzent zaczątek historyi naszćj z równym 
stopniem pewności cofa jeszcze o wieków kilka, i widzi ją w Scy- 
tyi l lcrodotowój.  To prawda, ale te wieki przcd-Chrystusowe 
interesują więcój Słowian w ogóle, jak nas Polaków. Sam prze
cież pan Tyszyński dopióro w Illcim i IVtym stuleciu ery chrze-  
ściańskiej, Słowian od stron karpackich przenosi na nasze nad
wiślańskie i nadwarlańskie równiny. Ze całą tę przestrzeń między 
Wisłą  a Elbą zamieszkiwało już wtenczas słowiańskie plemię, 
rdzeń Polski późniejszy, zupetnćj pierwotnej jedności,  na to my 
się zgadzamy z Tyszyńskim przeciw Maciejowskiemu, jeżeli lak 
rzeczywiście utrzymywał autor Dziejów pierwotnych. Zdaje się 
jednak, że tutaj małe nieporozumienie. Przyjmując liulanów Pto lo -  
mcuszowych za Słowian, przodków naszych, Maciejowski powie
dział, że nietylko nad W a r t ą ,  ale i nad górną, nad dolną Wisłą  
i nawet  nad Odrą mieszkali Słowianie. Owszem, Maciejowski 
Słowian dalćj prowadził,  jak może rzeczywiście oni zaszli, kiedy 
źródłosłów Westfalii t łumaczył z polskiego. Autor Dziejów pier
wotnych powiedział tylko, że po Słowianach różne narody stąpa
ły, że łiistorya praojców naszych utonęła w historyi Gotów,  
Wandalów,  Scytów, Sarmatów i innych nazwisk narodów.  Obcy 
przybysze całą ziemię naszę zajęli i przemknęli się po niej jak hu
ragan wszystko niszczący. Co chwila spotykasz nazwy obce; je 
dno tylko imię Bulanów ma być swojskie: w tóm właśnie najsłab
sza strona systematu pana Maciejowskiego, to mimowolne ocale
nie dla historyi imienia lłulanów. Czemużto inne słowiańskie 
narody w tćj okolicy daty się ugiąć chociaż pod chwilowe jarzmo,
a nie dali Polanic?

Robimy więc zarzut panu Tyszyńskiemu: że to jego cofnię
cie historyi slowiańskiśj „ z  równym stopniem pewności” aż do 
czasów Scytyi l lc rodotowój,  dla nas Polaków nic nic przysporzy
ło starożytności,  i twierdzim, że kiedy Maciejowski zaczynał dzie
je Polski od Igo wieku po Chrystusie,  idąc za śladem Bulanów, 
zaczynał te dzieje nierównie wcześniej od pana Tyszjńskiego,  lat 
trzysta, czterysta przynajmnićj.

Jakkolwiekbądź można ten sporny przedmiot uważać, nam się 
zdaje rzeczą pewną, że Słowianie osiedli w czasach przedhistory
cznych na całój lój przestrzeni,  jaką dziś jeszcze Słowiańszczyzna 
zajmuje, zamknięta pomiędzy Dnieprem a Elbą. Tyszyński przod
ków naszych za Herodota sadowi już na północ Karpat,  ale pod
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Bałtyk i dolną Wisłę z niemi się nie zapęd/,». Tyszyiiski w tóm 
się tćż nie zgodził z Maciejowskim, żeby Słowianie lescy mieli do 
nas nadejść z Zachodu; utrzymuje owszem, żc przybyli z Południa. 
Że pierwiastkowe przybyli z Południa i ze Wschodu w nasze oko
lice, to żadnej zdaje się nie ulega wątpliwości. Pochód ludów ze 
ś rodka A/.yi aż do Atlantyku, tę drogę wskazywał od wieków; ale 
był ten pochód daleko dawniej jak przypuszcza Tyszyiiski. W  pier
wszym wieku ery chrzcściańskićj już Maciejowski widzi Słowian, 
rdzeń Polski późniejszy, nad Bałtykiem i nad Wisłą ,  a w dalszą 
ich przeszłość nie wgląda. Zapytany o to, pewnieby nie zaprze
czył, że nim nad Wisłą byli Słowianie,  siedzieli wprzódy może 
nad Dnieprem, Dunajem, Bohem. Maciejowski już w Iszym wieku 
ery naszćj widzi praojców słowiańskich w ich dzisiejszych siedzi
bach, a my ich dawniej jeszcze widzimy.

My sądzimy, że już w tych siedzibach zastał ich Ilerodot,  
kiedy swoję Scylyą pisał, a ich grobowce i stare wioski przeglą
dał, i ich zwyczajom i życiu się przypatrywał.  Niejeden już do
wcipny badacz tłumaczył tę Scytyą JIcrodotową.  Znamy rozpra
wę Karola Sienkiewicza, Ejchwalda,  a teraz niedawno poznaliśmy 
badania Nadeżdina, pod tym względem nadzwyczaj ciekawe i wa
żne. Może dla nauki nie będzie bez użytku powtórzenie tutaj kil
ku zbliżeń, kilku tych faktów i wniosków.

I lerodot  dzieli Scytów na królewskich czyli właściwych 
i wolnych, i na nickrólewskich, niewłaściwych Scytów, więc nie- 
wolnych. Jedni panowali,  drudzy ulegali. Jedni byli napływową 
ludnością, bo jakąż inną ludnością mogli być zwycięzcy? drudzy 
byli zawojowani,  więc siedzieli na swojój ziemi przed najściem 
obcych. Ci zawojowani bylilo Słowianie,  a w takim razie twicr* 
dzcnic Maciejowskiego, że górą przepływały po naszych praojcach 
ludy niemiecko-gotyckie,  d/.iwnćm podobieństwem uderza.  My
ślałbyś, że przeznaczeniem sta rój ziemi Słowian było służyć za ja
kiś przewodnik elektryczny dla wszelkich obcych narodowości.  
Słowianie ulegali za I lerodola napływowym ludnościom, ulegali 
im w pićrwszym wieku ery chrzcściańskićj.

W  Scylyi więc już widzieliśmy Słowian: bo nam się w ża
den sposób w głowie pomieścić nic może, żeby lud tak ogromny 
jak słowiański,  dopićro w d rug im , trzecim wieku, tóm jbardzićj 
w czwartym, rozlał się szeroko po Europie.  Tyszyiiski jednak 
utrzymuje, że cesarz Konstans rozgromił potężnie Słowian około 
r.  300 .  i odrzucił ich z nad Cissy na północ; żc świeża ta war-



siwa słowiańskich ludów, wlała ruch nowy, nowy okres życia 
w pokolenia nad Wisłę.

Nad Wis łą  mieszkali już podług niego Słowianie,  którzy j e 
dnak niedawno tam zajść musieli, bo w pierwszym wieku ery na
szej nie ma ich żadnych śladów na północy. Na południu płynęły 
wtenczas Dunaj, Wis ła ,  Drawa,  Sawa: rzeki z brzmieniem sło
wiańskiemu a na północy Guttalus i Elba, która ma pochodzić 
z wyrazu albis (znaczącego środek).  Tak więc tu na północy, 
w pićrwszym wieku ery nie było Słowian, podług pana Tyszyń-  
skiego. Rzeki tego nie pokazują. Nie mamy nic przeciw temu zda
niu. Autor zauważał i sprawiedliwie, że lasy, wioski, pomniki 
i same miasta, nikną w kolei wieków i giną; lecz nie boją się ani 
czasu, ani żywiołów rzeki, i nazwiskami świadczą.

Wypada z tego całego rozumowania,  że jakkolwiek dawnićj,  
za Herodota jeszcze, mieszkali i nad Wisł ą  Słowianie,  byłolo 
przecież tylko nad górną Wis łą ,  i żc dopićro po zwycięzlwach W a -  
iensa zajęli ostatecznie swoje granice pomiędzy Elbą,  Bałtykiem 
i już wtedy dolną Wisłą.  Takim sposobem już za czasów bisto- 
ryi mieli zapanować w północnych st ronach nasi naddziadowie; 
nam się nie zdaje, żeby lud tak mnogi, tak wielki, który na miej
scu mógł wzrastać, ale nic przychodzić zkądsiś,  byt tak małozna- 
czący, żeby tćj jego głównćj wędrówki na północ i osadowienia się 
aż pouad,morzc,  nie pochwyciła i nie zanotowała historya. Zresztą,  
jest  może tutaj sprzeczność w dowodzeniu: bo jeżelić Tyszyński 
przypuścił,  że za Herodota już między W is łą  a Elbą zamieszki
wało słowiańskie plemię; nie mógł przypuścić, iż po wypędzeniu 
przodków naszych przez Konslansa, nowe ziemie przybyły nam • 
dla wspólnego dziedzictwa. Zgadzamy się, że przejście tych wy
gnańców na północ, za Karpaty,  wlało nowe życie między ludy 
nadwiślańskie; ale nie sądzim, żeby skutkiem dopiero tego przej
ścia, było zajęcie północnych krajów. Że mogli rozszerzyć się 
wtenczas więcój na zachód, nie przeczym. Zresztą Bielawski,  
który poszedł w tym razie za Tyszyńskim,lepićj  czas.tćj wędrów
ki oznacza: bo mówi z pewnością,  że Trajan cesarz, po zwycięz- 
twie nad Decebalcm, przerzucił Daków czyli Słowian za Karpaty.  
Podług Bielawskiego aż do tćj chwili, tojest do l igo wieku po 
Chrystusie,  Słowianie tylko w llliryi, Węgrzech,  Siedmiogrodzie 
i t. d. aż po Grecyą mieścili się, i dopićro wtenczas całą siłą ude
rzyli na północ. Ale i zajęcie odrazu tak ogromnego kraju od 
Karpat aż po Bałtyk i od Elby aż po Dniepr byłoby wypadkiem



światowym. Wypadek ten musiałaby koniecznie zapisać na swo
ich stronnicach historya.

Dziwnie pięknie tłumaczy Sienkiewicz Scytyg Herodotowg.  
Zapewne sg w nim tylko etymologiczne zbliżenia, ależ te zbliżenia 
mówię catg potęgę,  zdaje się, rzeczywistych kombinacyj. Takie 
zbliżenia rodzę mimowolnie wiarę dla faktu.

I lcrodot  podaje nazwiska narodów pozmyślanc, bo nie nazy
wa ich nigdzie swojćm rodzinnćm nazwiskiem, którego pewnie spa
miętać a może i wymówić nic mógł, ale nadaje im swoje dowolne 
miana, wzięte od natury ziemi i od sposobu życia. Nauka geo
grafii stała wtenczas na nizkim stopniu: uczeni nie pojmowali
potrzeby nazywać rzeczy ich właściwem nazwiskiem. Wszakże 
i dzisiaj eg tacy, co Schwarzwald bodeński tłumaczę Czarriym-la- 
sem, a Rocky Mounlaim , górami skalistcmi. Tak mógł imiona 
własne i stary Herodot  tłumaczyć. Zapewne, żc etymologiczne 
wywody najmnićj znaczyć mogę w historyi; ależ takie np. zbli
żenia, jak te co następuję,  wiele mówię do przekonania.

Scytów jeden naród nazywał się Georgi, tojest  polni lu
dzie, o to wychodzi nu Polan,  którzy mieszkali około Kijowa. 
Jedno to było plemię co i Borysteni tów.  Dniepr nazywał się 
u starożytnych Bercstcn,  Bcrestyniec,  od drzewa bcrestu,  berezy, 
brzozy. W  tój okolicy płynę różne rzeki podobnego nazwiska: 
Berezyna, Bcrczwica i t. d. Na północ cokolwiek był lud Be-  
rescian,  tojest Brześcian. Inne plemię scytyjskie nazywało się 
Jlylea , tojest  krajem lesistym, co na Drewlanów wychodzi. Tu
taj jes t Hulcza,  Hulaki, Hulajpole. Ztęd rodem Anacharsis.

• Sienkiewicz pisze to imię: aNACIIARsis; w brzmieniu więc wy
razu znajduje się znachor, tojest wieszcz, uczony, mędry, jakim 
był Anacharsys. To coś na trę ca Ukrainę.  Ojciec jego był G nu- 
ros, to także wieszcz, znachor. Inny był lud scytyjski zwany 
u Herodota:  Alazoni, z przydcchcm czytało się Ilulazoni: to I l a-  
liczanie, mieszkajęcy pomiędzy Bohem a Dniestrem.  U Gerrów 
znajdowały się groby królów scytyjskich: imię to znowu wskazy
wało na słowiańskie góry. Inny był lud Nurów; w okolicy która 
na ten lud wypada, płynę rzeki Nur,  Narew,  Norynia, Norzyńsk, 
Ner.  Nori wspomńicni sę u Nestora.  Nur  znaczy w języku 
słowiańskim ziemię. Zwyczaj widać starodawny był u przodków 
naszych, krainy swoje dzielić na ziemie; zwyczaj ten przet rwał aż 
do ostatnich chwil bytu Bplitćj polskiój. Rudyni, inny naród,  
bierze nazwisko swoje od budy. I lcrodot  mówi,  że lud ten żywi*



się wężami i rybami razem: to na myśl nawodzi Polesie, i winny, 
piskorze. U tego ludu było miasto wielkie obcym rodem zamie
szkałe, przezwiskiem Gelon, może Wołyń,  który także byt u Sło
wian miastem wielkićm, stolicą ziemi wolyńskićj.  jlJelanclilentj 
mieszkali w okolicy Dniepru; mieli czarnego coś w nazwisku; 
w istocie tutaj znajduje się, Czarne pole, Czarny las i Czarny 
szlak, Czarnygród. Hyperborei nareszcie,  to ludzie za borem 
mieszkający, zaborowi, tam gdzieś u stóp Bałtyku.

Te wywody są dowcipne, ale taki dowcip mimowolnie prze
konywa. Gdybyśmy chcieli jeszcze Ejchwalda i Nadeżdina wypi
sywać, pomnożylibyśmy tylko prawdopodobieństwo ( l ) .

Dlategośmy prędzćj przypuścić gotowi, że I lerodot  wszędzie 
w Scytyi widział Słowian, tylko po słowiańsko dobrze nazwać ich 
nie umiał; że już całą przestrzeń od Karpat do ujścia Wis ły  (nie 
wspomnim o granicach zachodnich i wschodnich) zajmowali naj - 
mnićj na cztery wieki przed Chrystusem Słowianie,  rdzeń Polski 
późniejszy.

Pod tym względem i Maciejowski nie może się różnić z Ty-  
szyńskim, Słowianie przyszli od wschodu i południa na swoje dzi
siejsze ziemie, ale przyszli jeszcze przed I lerodotem.  Późniejsze 
napływy zakarpackich Słowian w strony nasze, jak po zwycięzlwach 
Trojana i Walensa,  mnożyły tylko bogactwo ludności słowiań
skich przed Karpatami,  u początków i ujścia Wis ły ,  ale niebyły 
pićrwszcmi "osadami, które tutaj niosły słowiańskie życie.

Było więc wychodźtwo ludzi ku zachodowi, ale czy też było 
kiedy i wychodźtwo Słowian z zachodu na wschód? Czy prawda to 
jest ,  że kiedy Słowianie zbyt się w dzisiejszą krainę niemiecką za- 

■ puścili, potem przed niewolą uciekać musieli do braci? Tyszyński 
mówi, że nie było tak; Maciejowski że było. Na to jednak żaden 
z badaczów nie może postawić stanowczych dowodów.  Pewno,  że 
prąd ludów ku wschodowi z zachodu nie był naturalny, kiedy par
ło się wszystko wprost  w przeciwnym kierunku, jak to zaświad
czają dzieje; nie idzie przecież za tern, żeby fałszywy jaki akord 
nie mógł się czasem odezwać wpośród tćj ogólnćj harmonii.  
Dlatego przejście Lachów z zachodu do braci, nie miało związku

( 1 )  Rozpraw ę Ejchwalda o Scytyi Ilerod o low ej razem  z rozpraw ą  
S ęk o w sk ieg o , objaśniającą pew ien punkt sporny, p rzetłu m aczy ł na język  
polski podobno Alexander Clroza, i drukow ał j e  w  Athenaeum  K ra szew sk iego . 
Nadeżdina w ytłu m aczy ł Jędrzej P odberesk i, a le ta rozpraw a nic drukowana  
je szc z e  po polsku i
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żadnego z całą wędrówką narodów: lo mogła być tylko zmiana we
wnętrzna stosunków. Badaczom idzie o wytłumaczenie nazwiska 
Lechów, Lachów,  i o wykazanie przyczyn, dla których w najod- 
leglojszćj już historyi polskićj napotykamy ślady wyobrażeń i po
jęć niemieckich, w instytucyach Piastów. Pana Maciejowskiego 
systemat tłumaczy właśnie te przyczyny; może pozornie, może bez 
widocznych dowodów,  ale je tłumaczy. Ale jak Maciejowski nie 
może powiedzieć, żc tak było w rzeczy samej; tak i Tyszyński, że 
było inaczój. To syslemala: potrzeba je tylko wyrozumieć i znać 
jako hypolczy, które może potćm prawdę odkryją; ale dzisiaj są 
tylko tćm, czćm są. Dlatego nie możemy rozumićć namiętnych 
sporów,  jakie często uczeni ludzie prowadzą za hypotezy. Ileż ta
kich domysłów jes t w fizyce, w chemii, a w ogólności w naukach 
przyrodzonych, a przecież jedne powtarzają się obok drugich 
i nie zawadzają nawzajem sobie dopóty, aż prawda błyśnie.

Za hypotezy gniewali się Szulc i Rychter;  ale poważnie całą 
tę sprawę, stosownie do godności nauki, rozbierał Tyszyński.

Znalazł się w Warszawie jeszcze piąty pisarz, który ogłosił 
swoje badania nad dziejami pierwotnemi Polski. Ale bclletrysta,  
filozof, dziennikarz więcćj jak historyk, wziął się do nowćj dla 
siebie roboty raczćj dlatego,  żeby i swoje pojęcia o tym przed
miocie wyjaśnił, niż żeby badał  samodzielnie. Dlatego lóż i Pierdo
lnę dzieje Polski były jakby wstępem tylko odosobnionym zupeł
nie w życiu litcrackićm p. Lcwestama,  bo o nim tutaj mowa. Autor 
znajduje w dziełach Cezara Bojów, a bój to słowiański wyraz, 
więc i w Galii byli Słowianie.  Lexobii lo wyraźnie Lachowic,  
Morlaix w dzisiejszej Francyi, to okolica zamieszkała przez La
chów morskich, Morlachów, jacy dzisiaj jeszcze panują nad po-  
brzeżami Adryatyku. P. Lewestam dalej zaprowadził Słowian jak 
wszyscy przed nim i po nim badacze, bo oparł ich aż o Atlantyk, 
który kąpie brzegi A rm oryki , s tarodawne siedlisko Druidów.  
Ostatecznym wynikiem badań Lewestdmi  było, żc nasi ojcowie 
wyłącznie panowali od krańca do krańca w środkowym pasie 
Europy,  i że pomiędzy niemi najcelniejsze pokolenie było Lachów. 
Dziełko to osnowane więc także na grze wyrazów, lubo ma cza
sem i dowcipne zbliżenia, nic zaważyło wiele na szali historyi, bo 
dzisiaj jest  już zupełnie zapomniane.

(Dalszy c iąg  n a s tą p i ) .  #
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O KLĘSCE WARNEŃSKIŹJ.

Księgi clwie, Augsburg, r. 1519, w drukarni Zygmunta Grimm doktora i Marka Ellrsung,

1‘R Z K T L U M A C Z Y Ł  I P R Z Y P I S A M I  O B J A Ś N I Ł
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N ic  wiem zkąd przychodzi mi zaraz do głowy myśl, żc rosnące 
pokolenie nie lubi jeżyka łacińskiego, żc nawet młodzi literaci 
z trzccićj ręki biorą materyały, bo sami do oryginałów nie zaglą
dają, bo tam wszędzie łacina; i dlatego brak im oparcia silnego 
i powagi szperaczy. Ale to do rzeczy nie należy. Dobrze więc 
jes t  przcpolszczać łacińsko-polską literaturę, bo tym sposobem 
czyni się przystępnemu dla wszystkich oryginalne źródła.

Na tej drodze dużo już zrobili panowie Mikołaj Malinowski, 
Muczkowscy, Syrokomla, i inni.

W łaśnie w tym czasie między innemi książkami nadesłano 
z Kalisza do biblioteki rządowój w Warszawie rzadkie bardzo 
dzieło Kallimacha o wyprawie w arneńskie j , a raczej historya 
W ładysława Jagiellończyka od chwili obrania go na tron węgier
ski, aż do śmierci pod W arną .  Dziwna rzecz, że nigdzie nikt 
dobrze tćj książki nie opisał, chociaż o jćj istnieniu wiedziano.

Obecny excmplarz składający się z 57 całych kart, ma taki 
tytuł: „P. Callimachi Geminianensis, historia de rege Vladi-



slao  seu clade Varnensi. Pod spodem: C um  priv ileg io  Im p e r ia li.  
Na końcu: A ugustae V indelicorum  excu sa  in  o ffic ina  S ig isrn u n -  
d i  G rim m , m edici, atque M arii V uirsung. Anno v irg in is  p a r iu s  
1519 , X X X  die Mense M ai. L ib r i duo".

Jestto  najpewnićj pićrwsze wydanie, a zatem ma powagę nie
zaprzeczoną, lio tego dowodzi umieszczony na początku list Zy
gmunta'Scheufler kanonika fryzyngińskiego (1) do Egidiusza Ke
rna kanonika i doktora padewskiego.

Pan Wiszniewski taki daje tytuł: ,,D c  rebus g es tis  a V ladi- 
sluo  P o lonorum  a tque l lu n g n r o ru m  rege a d  C a sim iru m  re
g em . L ib ri I I I .  A uguste  V indelicorum , S ig ism u n . Scheufler  
1519 ,  4 to".

Różnica bardzo wielka, a jednak jestto  tytuł jcdnćj i tćj sa
rn ćj książki, jak się to z przytoczonych wyjątków w llistoryi L i
teratury Polskiej tom lllci pokazuje. Dziwna rzecz! Nie mogę 
inaczćj sobie tego wytłumaczyć tylko tćm, że albo p. W isznie
wski widział późniejsze jakie i zmienione wydanie, albo że na 
wiarę cudzą tytuł powtórzył. Iladbym bardzo, aby kto z biegłych 
rzecz tę objaśnił.

Gołębiowski w swojćj llistoryi W ładysława Jagiełły i W a r 
neńczyka, ma niektóre wyjątki z tćj samćj jak się zdaje książki, 
ale na nieszczęście, także tytułu jej żadnego nie wypisał.

Pan Malinowski w tłumaczeniu Wapowskicgo czy objaśnia, 
czy różnice wykazuje Długoszem, a w dwóch tylko miejscach w spo
mina Kallimacha. A przecież jeżeli prawdą jes t ,  co pan W isznie
wski powiada, że dzieło to Kallimacha nie jes t  jego, że przez niego 
tylko wydano pod jego imieniem niesprawiedliwie zostało, bo rze
czywiście ma to być praca Grzegorza z Sanoka: to zawsze współ
cześni mają więcej wiary, i czy Kallimach czy Grzegorz, to wiel
kie bardzo powagi. W  żywocie Grzegorza z Sanoka sam Kalli
mach naiwnie przyznaje, że Grzegorz napisał historyą clekcyi W ła 
dysława na króla węgierskiego i jego śmierci w dwóch księgach, 
i że przyjaciołom kopie z nich porobił. Zapewne więc odmie
niwszy cokolwiek, pod swojem nazwiskiem pracę Grzegorza wy
dał; czego dowodzi i exemplarz, który mam pod ręką na dwie księ
gi dzielący się, a nic na trzy, jak Wiszniewski i inni cytują, i nic 
innego tylko sarnę clckcyą W ładysława i dwie jego wyprawy na 
Turków obejmujący.

(1) Frisiugcu, miasto biskupie w Bawar) I.



ltozczytawszy się w tćj pracy tak dawnćj, oderwać się od 
nićj nie mogłem. Zadziwia w niej naprzód biegłość w języku, 
sposób pisania jędrny i energiczny, wymowa potężna i porywająca 
owych starszych jeszcze, a słynnych greckich i rzymskich history
ków, znajomość doskonała stosunków i położenia Polski, W ęgie r,  
Turcyi i drobnych słowiańskich dzielnic. Niewiele takich po
mników mamy, i to mię do przełożenia na polską mowę dzieła 
tego skłoniło.

W apowski opisując tęż sarnę epokę, ma dużo szczegółów ta 
kich samych, jakie w Kallimachu się znajdują. Powiedziałbym na
wet, że w wielu miejscach żywcem z Kallimacha wypisał, tak też 
same wyrazy i kolej opowiadanych faktów w jego dziele widać, 
a w niektórych znowu ustępach rozszerzył tylko niezmiernie ści
śliwe i dlatego jędrne opowiadanie Kallimacha. Nigdzie nićma ża
dnego więcój, ale za to dużo jes t  mnićj szczegółów. Ale jużto nie 
ten Tucydydowski lub Liwiuszowski duch: nie ma w nim tćj siły, 
powagi, wewnętrznego przekonania i wymowy, jakie miał stawny 
doradzca Jana Albrechta. Same mowy jego, jakie w tern dziele 
w usta wielu kładzie, gdyby nawet nic historycznego w sobie nie 
zawierały, warte były tłumaczenia, bo drugich takich z owej epo
ki nie mamy. Wiszniewski mówi o tćm dziele: , ,N ie sąlo słowa
czcze i wystawna gadanina, ale uwagi głębokie, rozwinięta gene
alogia pobudek wewnętrznych, rys żelaznej konieczności, odsło- 
nione przed okiem czytelnika pobudki: wszystko rzeczy ważne, 
które po największćj części w ramki mów powstawiuł”.

Zresztą nigdzie i nic lepszego z opisów owego warneńskic- 
go dramatu nic mamy. Wszyscy późniejsi powtórzyli zmienia
jąc lub skracając tylko to, co Kallimach napisał; powagą więc 
pićrwszą i nieodwołalną jes t  on sam tylko, bo ani Długosz, ani 
Kromer, ani Wapowski nic nowego nie dodali, a jeszcze mniej 
mają szczegółów i siły hislorycznój.

Kallimach urodził się 1437 r. w San Gcminiano w Toskanii. 
Nazywał się właściwie Filip Buonacorsi. Nauki pobierał w aka
demii w Rzymie i tu dostał nazwisko Kallimacha, do czego j e 
szcze przydano mu później epitet „experiens biegły w rzeczach 
politycznych.

Paweł ligi papież następca Piusa ligo nie lubił uczonych, 
' ci, jak się zdaje, spiski przeciw niemu knuć poczęli. Gdy się za
miary ich wydały, uciekać z Rzymu musieli. W yszedł i Kalli-

1'omlV Listopad 1851.



mach i tułał sic po świecie. Był w Egipcie, Grccyi, na wyspie 
Cypr, Modus, w Azy i, W ęgrzech, wreszcie do Polski przybył.

Tutaj we Lwowie przez jakąś Swiętochnę życzliwie przyję
ty, w wiciu ją potćm wierszach wychwalał (1).  Poznał się po
lem z Grzegorzem z Sanoka, Dersławom Jastrzębiem z Rytwian 
i Zbigniewem Oleśnickim; ci polecili go królowi i został nauczy
cielem dzieci królewskich. Prędko dał poznać zdolności swoje, 
to leż on i wielki jego przyjaciel P iotr z Bnina biskup władysla- 
wski rządzili królem i Polską. Godności i dostatki lały się na 
szczęśliwego, ale mądrego W łocha. To narobiło mu wielu za
zdrosnych, a między niemi i Długosza, za co lóż ani słówka o Itol- 
limachu nigdzie nic wspominał. Potrafili niechętni podburzyć 
przeciwko niemu króla, i Kallimach wtedy schronił się do Lw o
wa do Grzegorza z Sanoka. Ale urósł jeszcze więcej w znacze
niu i powadze, kiedy Jan Albrecht na tronie zasiadł i we wszyst- 
kiem Kallimacha się radził i we wszystkićm mu ufał. Umarł 
w Krakowie 141)6 r., pochowany z niesłychaną pompą w kościele 
Dominikanów śtej Trójcy, gdzie ma wspaniały nagrobek.

Odbywał różne poselstwa: na synod łęczycki 1466 o posił
ki od duchownych na wojnę z Turcyą; do Konstantynopola r. 1475 
w sprawie między Polską i Wołoszczyzną; r. 147G do Fryderyka 
111 cesarza i do papieża Innocentego XIII; wreszcie do Wenecyi 
o zawarcie przymierza przeciw Turkom. (Wiszniew. Ilis t .  Lit. 
Pol. T. 111).

KSIĘGA !““•
Zygmunt król węgierski dostąpiwszy siłą cesarstwa, podbi

wszy sobie później i Czechów, rządził jednak przeszło pięćdzie
siąt lat z lakiem umiarkowaniem, że kiedy umarł bez potomka 
płci męzkićj, Węgrzy nikomu nic chcieli podlegać, tylko Albertowi 
księciu Auslryi, któremu już dosyć dawno Zygmunt swą córkę był 
poślubił. W ydawało się, że przez to ukołyszą tęsknotę po do
brym i świętym monarsze, jeżeli się na jego córkę patrzeć będą; 
chociaż to uczucie niewiele polćm córce i wnukowi pomogło. 
Albowiem kiedy Albert także niedługo po swem wstąpieniu, zo
stawiwszy ciężarną wdowę, zszedł z tego świata; wnet liczni m a-

( 1 )  By ta ona w nuczką s ta w n e g o  rycerza Leszka Mokrzyckiego. Oże
nił się lóż później z nią Knlliinach.



gnnci węgierscy, wspót z posłami (mówcami) władcy Ruscy i 
i hrabiego Cylii (1) pospieszyli do Budy, gdzie mieszkała królowa, 
i zaczęto o sprawach kraju się naradzać. Zaraz rozdwojenie w umy
słach się pokazało. W ielu  z nich radziło na szczęśliwe rozwiązanie 
królowej oczekiwać i twierdzili, że nie można nic o nowym królu 
stanowić, dopóki ona nic urodzi; że się to należy pamięci na za
sługi Zygmunta, który dla nich był prawdziwym ojcem; że nie ma 
potrzeby rzucać się nieroztropnie pod berto obcych monarchów, 
kiedy może u siebie w domu będzie taki, co jak dziad rządzić 
będzie sprawiedliwością i łaskawością. Przemogłaby była liczba 
i miła dotąd pamięć Zygmunta, gdyby był Jan l luniad , przed w ie
lu inuemi dawnych i swego wieku mężami wojownik i wielko- 
radca pamiętny, nic był o groźnem niebezpieczeństwie przypo
mniał: że i miasto Sundcrovium (2), i cała prawic Rascia, niby 
przedmurze W ęgier, za którćm bezpiecznie sobie siedzą, już przez 
Turków zajęte zostały. Mowa ta żałosne po zmarłym umysły, ku 
obecnym potrzebom zwróciła, i zaczęli sami między sobą rozbie
rać i szczupłość królestwa, i rosnącą z dnia na dzień potęgę tu 
recką, i łatwy dla nich do W ęgie r przystęp. Co więcćj, gdyby 
doczekano się rozwiązania królowćj i chociażby, jak sobie sami 
życzyli, urodziła potomka płci męzkiej; nic na wiclcby się to przy
dało do ocalenia państwa, bo męzkic umysły pogardzają rządami 
niewieściemi, dla nicdołężności tej płci wrodzonej; a jeżeliby po -  
grobowcowi opiekunów wyznaczono, niebezpiecznem byłoby 
w podobnych okolicznościach losy państwa wystawiać na chci
wość i namiętności kilku. Królowa sama, chociaż bardzo t r o 
szcząca się o to, nie wiedziała coby w tuk nagłych okolicznościach 
przedsięwziąć wypadało. Jedno z dwojga: albo synowi, gdy
by się urodził, odbierze dziedziczne jego państwo, albo je wysta
wi na łup Turkom. A i to nic było jeszcze pewnem, czy się 
chłopiec urodzi, i czy, gdy się coś twardszego przytrafi, życzliwość 
W ęgier dla niej i dla jćj dzieci nic zachwieje się do końca.

Gdy tak różni różnic dowodzili, najwięcej było takich, któ
rzy za najstosowniejsze uważali, aby W ładysław  król polski, któ
ry niedawno młodzieńczego dosiągł wieku i którego zdolności 
i męzlwo prawie nadludzkie u wszystkich głośną sobie zjednały

( 1 )  Rascia północna czę ść  Serbii,  a Cylia południowa c zę ść  Styryi.
( 2 )  Dzisiaj Semeudria. D ługosz  nazywa je  Sunderowcm, G o łęb io w 

ski Benderów.



sławę, zaślubił królową wdowę i nad obudwoma władał narodami. 
Przy  grożących wewnątrz i zewnątrz niebezpieczeństwach ten je 
dyny był ratunek, jeżeli tćm zbliżeniem połączy się ze sprawą 
W ęg ie r  niezwyciężona dotąd waleczność Polaków.

Przewidziano zaraz i to, że niepewne dzieci swoich na
stępstwo przy ciężarności k ró low ć j, najwięcój może odstręczyć 
Władysława; dlatego za zgodą królowćj uradzono zaraz, że gdy
by się chłopiec narodził, nad Auslryą i Czechami, a dzieci nowe
go króla jeżeli się urodzą, nad Węgrami panować będą, i że pod 
tym warunkiem królestwo i małżeństwo ofiarują Władysławowi. 
Zastrzeżono jednak, aby nie wprzód o następstwie dzieci wspomi
n ać ,  ażby trudność tej okoliczności tego wymagała. Wyznaczeni 
tedy za zgodą wszystkich na posłów: Jan biskup segnijski, Mate
usz Talautius, Emeryk Marcellus, Jan Perony, Władysław Palo- 
cius (1). Gdy tedy owi posłowie do Krakowa przybywali, wysłał 
W ładysław o 1000  kroków naprzeciw nich brata swego Kazi
mierza, a przyjęci od niego wzajcmnćm pozdrowieniem, wprow a
dzeni do miasta, trzeciego dnia otrzymali posłuchanie i w tych do 
króla, jak mówią, odezwali się słowach:

„Gdyby sąsiedztwo i różne różnemi czasy stosunki, nie były 
połączyły królestwa naszego z twojćm wzajemnemi i liczncmi przy
mierzami i obowiązkami: to i tak dzielność i sława twoja, Najja
śniejszy Panie, byłyby nas ku tobie w nieszczęściu naszćm zwró
ciły. Gdy bowiem nic podobało się Najwyższemu, aby nad nami 
panował Albert,  któregośmy wprawdzie wybrali nie dla wielkich 
ztąd korzyści, ale że tego po nas wymagała wdzięczność i świe
ża jeszcze, a zatćm żywa pamięć na Zygmunta; wszyscy teraz j e -  
dnozgodnio wybrali ciebie, abyś królem naszym był. Pomijamy 
to , że przymioty twoje prawdziwie królewskie, że przodków two
ich świetność, wszystkich umysły zniewoliły i zapewniły, że ty 
tylko tak rozległych państw sprawom podołać możesz; ale co wa-

( 1 )  Oprócz Jana biskupa, jednakow o przez w szystk ich  nazw anego ,  
lane nazwiska nasi historycy każdy Inaczej inniśj więcej poprzekręcali .  K ro
mer.: Jan biskup syg iensk l ,  Mateo v. Mathlas Taloclnus Dolmaclae et Croa-  
tiac praefectus.  Em eticus Marcellus magister Curiae, Joannes Perenns m a
jor e t  Ladislaus de Polocius.  Dfugosm  z  polska Ich nazywa: Jan biskup,  
Mateo de Talencz, Emericus do Marccllis,  Joannes major de Percu, e t  Lndi-  
slaus tle Palencz. Gołębiowski-. Jan biskup, Mathlas Talonecius,  Emeryk  
Marczatty, Jan Peron l W ładysław  Gallocyusz. W apowski tylko Jana bisku
pa wymienia.



żnicjsza, że losy obu narodów często wiązały się z sobą i żc 
prawie zawsze dzieliły one z sobą wszelakie szczęście, gdy ich 
nieszczęsny jaki los w zamiarach i sprawach nie rozdzielił. Jak 
kiedyś Gotowie, jak W andalowie i inne ludy przez nieznajome 
prawie na ziemi drogi; jak potćm Tatarzy przez Polskę do W ęg ie r  
naprzód, a potem do innych wtargnęli krain: lak i teraz, jeżeli cię 
Bóg nie natchnie tą samą myślą do przyjęcia królestwa naszego, 
z jaką my ci go ofiarujemy, tak i teraz prawdopodobnym jes t ,  co 
ze zgrozą przewiduje umysł, że Turcy otwarłszy sobie drogę przez 
W ęgry ,  na was potćm wojnę i zniszczenie obrócą. Rascia i Bul- 
garya, dwie królestwa naszego tarcze napadnięte zostały, a my po- 
leniliśmy się iść im zbrojno na pomoc, i dlatego wpadliśmy w to 
krytyczne położenie, że zamiast, jak wypadało, bronić granic cu
dzych, musimy teraz znosić napad i wojnę w  naszych własnych 
granicach. Gdybyśmy tedy o nic więcej cię nie prosili, jak o to , 
żebyś nam pomógł w nieszczęściu naszóm, powinieneś to uczynić: 
bo lepiej bronić cudzego, niż swoje na niebezpieczeństwo na
rażać .”

„T e raz  zaś, gdy nietylko opiekę, ale prawa i losy najbogat
szego państwa pod nogi ci rzucamy: czegóżbyś się miał wahać? 
Czy liż za tak wielką i świetną nagrodę nie chciałbyś iść na harce 
wspólnemi siłami przeciw owemu wrogowi, którego my sami, 
własnemi piersiami nieraz rozbijaliśmy? Czyliż się obawiasz, że 
nie dotrzymasz bezbronnemu i rozbitemu nieprzyjacielowi, którego 
my sami, bez obcych posiłków za nic zwykle mieliśmy? Imię samo 
twoje, jak żywic Bóg, wystarczy na to: a jeżeliby przyszło do 
walki, to wspólnemi siłami obu narodów tćm pewnićj go przemo
żemy i na wieki się od niego uwolnimy. Nie myśl zaś, że przyszli
śmy tu do ciebie dlatego, żeśmy już zrozpaczyli o naszćm położe
niu. Nic! Z przekonania rozumowego, a nic z potrzeby wybraliśmy 
sobie ciebie za króla: bo wiemy, że będziesz umiał tak dzielnie, 
jak poprzednicy twoi, rządzić naszóm państwem. Bezpiecznićj za
pewne połączoncmi obu krajów silami bronić nas będziesz i powi
nieneś, bo obecnie jedno i toż samo grozi nam niebezpieczeństwo.”

„Nie będziemy tu wspominać o tćm, ilcto szczęścia majesta
towi twemu ztąd przybędzie, ileto prawdziwćj doda ci sławy 
teraz i w potomności, uznanie tak jednomyślne dzielności twojćj 
przez niepoślednie państwo; ileto chwały przyczyni ci, gdy tych, 
co tak życzliwo dla ciebie chowają uczucia, dobrą i chętną wolą 
pod władzę swą przyjmiesz, a nieprzyjęciem, od czego niechaj



nas Bóg zachowa, w przykre i niebezpieczne nic popchniesz poło
żenie. Pomijamy i to, że ten sam los czeka i twoje państwo: ale 
czyż nie powiedzianoby o tobie, żeś nietylko sąsiedzkie i przyjazne 
państwo w biedzie opuścił, aleś nadto jedyną zasłonę i obronę 
imienia chrześciańskicgo zgubić dozwolił. Wszakżeż wielkość 

' tego imienia ramieniem i piersią naszą stała się, i że stać będzie, 
mamy nadzieję; ale pamiętaj, że fortuna nieslałato bogini, i że nie
łatwo ją potem uchwycisz, gdyś nią pogardził wtedy, kiedy ci się 
sama podaw ała."

„Nic ma po co wystawiać łaskawości nieba i ziemi, jaka wylała 
się na królestwo nasze: bo i przez sąsiedztwo i przez wielość a gło
śność spraw naszych nic możesz o tćm nie wiedzićć; ale nie zawadzi 
przypomnićć, że kraj nasz jest tego rodzaju, że warto o niego wiel- 
kicmi trudami a nawet i wojną się dobijać, a cóż dopiero spokojnie 
i życzliwie ofiarowany przyjąć. I żebyś lepiej jeszcze uczuł, jak 
wszystko składa się ku szczęściu twojemu, oświadczamy ci, że i kró
lowa, chociaż z początku przeciwną temu była, prosi cię o to samo, 
o co i my prosimy, i na utrwalenie tak korzystnego dla obu krajów 
przymierza, rękę swoję ci ofiaruje. Owa szlachetność jćj i znaczenie 
nie mogą cię nie poruszyć, a wiek jćj i piękność nie są do pogardze
nia. Ale czyż godzi się w tak ważnych celach wspominać o tak mar
nych i przemiennych rzeczach? Czyliżlo małżeństwa zawierają się dla 
cielesnej rozkoszy, a szczególnićj między monarchami, gdzie godność 
ich tylko i nadzieja licznego potomstwa ma się na względzie. A je
żeli się głębiej jeszcze sięgnie, to, ponieważ królestwem zwykle jeden 
tylko rządzi, królowie takie kobióty za małżonki wybierać sobie po
winni, któreby najmnićj były płodne. Ty zaś nie odrzucaj tego, co 
ci dobrowolnie oddajemy, a o coby wielu ogniem i mieczem się do
bijało, i nic chciej być lub wydawać się mniój szczęśliwym, niż się Bo
gu i ludziom o tobie podoba.”

Kiedy takie prośby i przełożenia szły od posłów węgierskich, 
przybyli także posłowie tureccy. Zaskoczyła ich w Krakowie śmierć 
Alberta, lecz albo o niej rzeczywiście nie wiedzieli, albo dla interesu 
niewiudomość udawali, ho takie mieli zlecenia. Amurut cesarz tu 
recki ofiarował przez owe poselstwo ludzi i pieniądze Władysławo
wi do prowadzenia wojny z Albertom w Czechach, gdzie po śmierci 
Zygmunta spierały się dwa stronnictwu; jedno z nich za Kazi
mierzem bratem Władysława, drugie za Albertem jako zięciem Zy
gmunta trzymało. Oczywistóm zresztą było, że przymierze to do 
tego zdążało, aby Władysława i Polskę, gdy całe Czechy poddadzą



się Kazimierzowi, od przyjaźni i związku z Węgrami oderwać. Gdy 
tedy przez, śmierć Alberta sprawa to inny obrót wzięła, posłów ture
ckich pod różnemi pozorami w Krakowie zatrzymano, bo chciano się 
doczekać, jaki kierunek wezmą sprawy w Węgrzech po śmierci ich 
króla. Gdy tedy posłowie przez tłumacza się dowiedzieli, jakie W ę 
grzy przynoszą zlecenia, opanowała ich, jak to łatwo można było z ich 
tworzy wyczytać, wielka trwoga i smutek.

Ale i Polacy niejednakowym umysłem te zlecenia Węgrów 
usłyszeli. Naprzód zaraz nic u wszystkich jednakowy wyraz oczu 
i twarzy, niejednakowe ruchy, a potćm i niejednakowe mowy. 
Byli tacy co utrzymywali, żc Węgry nic oprócz wojny nie przynoszą, 
żc już wprzód wielu innych błagali, ale napróżno, żeby do nich przy
byli, i że nic wypada brać na siebie ciężaru, o którym tylu innych 
zrozpoczyło. Co więcej, niekorzyslnćm jest króla swego oddalać 
gdzieś lam na odległe władztwo, bo przez to własne królestwo wy
stawia się, jakby w bezkrólewiu jakiem, na zamieszki i niesnaski 
wszelkiego rodzaju. Czyżbo to podobna, aby się okręt bez sterni
ka, albo wojsko bez dowódzcy obejść mogło; albo czyż jeden sternik 
dwom okrętom, albo jeden wódz dwom wojskom pożytecznie przywo
dzić potrafi? Zakryte przed człowiekiem to nawet, co się jutro stać 
może: to tćż przy nieobecności królewskiej niegodziwość złych uro
słaby do nieskończoności i zawichrzyłaby srodze państwem, boby bra
kło dobrym opieki i obrony. Zresztą, pominąwszy wszystko, mamy 
do prowadzenia w domu wieczną wojnę z Tatarami, a bez króla ani 
jćj silnie utrzymać, ani silnie rozwinąć niepodobna.

Młody umysł Władysława, czujący wstręt ku małżeństwu, któ
re mu wraz z królestwem i ciężarną królową ofiarowano, bardzo 
chętnie byłby poszedł za tą radą; ale bardzo wielu innych, a mianowi
cie Ostroróg, Jan Czyżowski i Grzegorz z Sanoka inaczćj radzili. 
Wychwalali oni bogactwa i potęgę królestwa, które mu oddawano, 
dowodzili, że dla pogromienia zupełnego Turków, koniecznie warunki 
przyjąć potrzeba. Go się tyczy nieobecności króla, to zupełnie do rze
czy nie należy: ba oddnwna przyzwyczajono się działać bez niego, 
gdy do Litwy odjeżdża, bo Buda bliższa Krakowa niż Wilno. Można- 
by się zaś bardzo łatwo o tern, czcgoby się obawiać albo życzyć wy
padało, z królem teraz naradzić; a gdyby co nadzwyczajnego się przy
trafiło, król będzie prawie na zawołanie: bo oba państwa tak są z so
bą połączone, że jakby nie nad dwoma, a nad jednym tylko panował 
krajem. Tum więcćj nawet stałby się potężniejszym, im bardzićj po
łączenie obu państw stanie się głośnicjszćm. Od napadów zaś zdra



dzieckich Tatarów wystarcz.1} rodzime siły Podola i Rusi. A gdyby 
wojnę otwartą wypowiedziano, dulekoby łatwiej było polqc/.onemi 
obu narodów siłami ją odeprzćć. Nie można odrzucać tćj okoliczno
ści i dla wielkićj ztąd sławy, żc król polski i w Węgrzech będzie pa
nował, i żc on jeden przed innemi monarchami osądzony był za go
dnego do rządzenia tak wielkićm państwem. I)la tak wielkićj chwały 
nie masz warunku, któiegoby nie przyjąć, ani niebezpieczeństwa przed 
którćm cofnąćby się można.

W  wojnie grożącćj Węgrom nietylo idzie o utratę wolności, 
ale raczej Idzie o to, oby nie pogwałcono i nie podeptano instylucyj 
i obyczajów przodków, aby nie sprofanowano świątyń i świętości, 
oby nie rozrzucono grobów i kości ojców, i aby małżonek, sióstr, 
braci i dzieci nic uprowadzono albo do niewoli, albo do sprosnćj roz
pusty. Daleko nawet korzystnićj jest tak straszne klęski usuwać 
w obcych granicach, niż się na nic we własnych wystawiać. Potomne 
wieki głosić będą chwałę noszę, kiedy tak strasznie groźne nieszczę
ście oddalimy od owego nietylko tyle słynnego państwu, ale sąsia
dującego i przymierzami powiązanego z Polską; i byłoby to nawet nie- 
uniewinnioną nigdy zbrodnią, gdybyśmy je teraz opuścili. Sama 
wieść o tym tok silnym dwóch narodów związku, wystarczy do po
wstrzymania Tatarów i Turków w ich krwawych napadach.

Do lego tedy już doszło, że gdy nikt więcćj się nie sprzeciwiał, 
Władysław warunki przyjął. W tem  doniesiono, że królowa pogro- 

. bowca urodziła, a lak na nowo całą tę sprawę zbijać poczęto: bo po- 
cóżby miał Władysław pojmować żonę, jeżeliby dzieci jego dziedzi
czyć po nim nie miały? Lecz kiedy posłowie węgierscy uwiadomi
li, jakie o synu, jeżeli się urodzi, wydano w Węgrzech postanowienie,
0 tym sposobem i tę przeszkodę usunęli; poczęto na nowo podtna- 
wioć Władysława, aby się podniósł na wysokość tak wielkićj chwały
1 tak ważnćj sprawy, i żeby nie dawał się odstręczyć mnićj ognistą 
zapewnie rozkoszą, jaką w poważniejszój już po innym wdowie, spo
dziewał się znalćżć.

Dla dania odpowiedzi Węgrom naznaczono dzień uroczysty i ko
ściół na zamku w Krakowie. Gdy tedy licznie ze wszystkich stanów 
zbiegli się na to widowisko ludzie; gdy i pićrwsi w narodzie w przy- 
gotowanćm dla nich miejscu zasiedli: wtedy zwróciwszy się do po
słów, Władysław oświadczył im naprzód, stosownie do miejsca i cza
su, wdzięczność .swoję za obecnie okazaną mu życzliwość. Wyznał 
potem, że warunki pod jakiemi oddano mu władzę i opiekę myj 
Węgrami korzystno będą dla obu narodów, że co tylko człowiek



uczynić jest w stanic, uczyni, aby Węgrzy wyboru swego nie żało
wali; do nich zaś należy starać się, aby to, co imieniem całego naro
du przyrzekli, trwałem pozostało, on zaś w stosownym czasie obie
tnic swoich dotrzyma.

Gdy skończył, zagrzmiały zewsząd okrzyki radości, a we wszy
stkich kościołach składano Bogu uroczyste dzięki.

Uwiadomiono potem posłów tureckich, juki obrót rzeczy wzięły 
po śmierci Alberta; ci też rozjątrzeni wnet wyjechali. A nawet, jeże
liby Amurat chciał w granicach swoich usiedzieć i na warunki pokoju 
przystać, daleko stosowniej będzie do robienia o to układów wtedy, 
gdy Władysław królem węgierskim będzie.

Odebrawszy pomyślną odpowiedź Węgrzy uradzili między sobą, 
żeby jedni z nich przy Władysławie pozostali i wyjazd jego do W ę
gier przyspieszyli, a drudzy żeby królowój i panom donieśli, co tu 
zrobiono i postanowiono. Zostali tedy w Polsce: Jan biskup segnijski 
i Władysław Palocy; inni, hojnie obdarzeni do królowój powrócili. 
Władysław z swej strony uważał za stosowne wyprawić z niemi 
swych posłów, aby ci królowój i panom publicznie i prywatnie po
dziękowali, i o przyjezdzie jego do Węgier donieśli. Wyznaczeni do 
tego zostali Ostroróg i Jan Koniecpolski (1).

Spieszyli się z powrotem posłowie węgierscy, aby jak najprę- 
dzćj uwiadomić swoich o szczęśliwie, jak mniemali, dokonanój spra
wie, i serca wszystkich radością napełnić. Polacy powolniój za nimi 
jechali.

Tymczasem przyjście na świat następcy do lak wielkich prze
znaczonego rzeczy, zatrwożyło umysł królowój; i czy okrutnóm i nie- 
słychanetn wydawało jćj się, aby matka, jak gdyby przez miłość ku 
nowemu małżonkowi, miała zapomnićć na najświętszą powinność, 
i własnego syna od należnego mu dziedzictwa odsądzić; albo czy na
mowami nieprzychylnych interesom Polski, do tego nakłoniona: —  
zmieniła swe chęci, powracających z Polski posłów do więzienia w trą
cić rozkazała, i rychło potćm publicznie wolą swoję w tym względzie 
ogłosiła. Nu to postanowienie królowój wpływał najwięcej hrabia 
Cylii, bo miał nadzieję, że będzie opiekunem pogrobowca, a z czasem 
i rejentem państwa.

Wiadomość ta rożnie od różnych była przyjętą. Jedni oburzyli 
się na to, że tak zbawienne dla obu krajów zamiary, niestałością je -

( 1 )  P ierw szy  w o jew o d a  poznański,  drugi kanclerz koronny.
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di)ej kobiety i nieumiarkowaną dumy hrabiego Cjlii wniwccz poszły: 
radzili tedy, że, 1 gdyby się przekonać i przy danych obietnicach wy
trwać nie chciała królowo, siły ją do tego zmusić potrzeba; w przeci
wnym bowiem razie, zamiast zewnętrznej wojny, którąśmy odeprzćć 
chcieli, będziemy mieli wojnę domową, jeżeli Władysław wybór 
swój na królestwo zbrojno popierać będzie. Widocznćm było, że 
wielu w takim razie lubiących niezwykłe położenie rzeczy, mających 
nadzieje poprawienia sobie losu w czasie domowych zamieszek, zła
mie przysięgę wierności daną Władysławowi i przy królowej stanic. 
Inni znowu dowodzili, że lióg sam przeciwny owemu zlaniu się 
dwóch narodów, natchnął tą myślą królowę; bo chociaż, nie możno za
przeczyć, że połączenie to dawało niejaką pomoc do odparcia wojny 
grożącćj od Turków: zawsze jednak powaga i świetność imienia wę
gierskiego mocnoby na tóm cierpiała, a chwała dokonanych czynów 
wewnątrz i zewnątrz spadłaby na Polaków. Nikłby bowiem inaczćj 
tłumaczyć sobie nie mógł przyzwania na tron obcego monarchy, jak 
tern, że Węgrzy bez pomocy Polaków ostać się nie mogli. Odpowia
dali na to inni, że tylowiekowem doświadczeniem przekonano się, że 
dla utrzymania godności swojej Węgrzy nigdy niczyjćj nic potrzebo
wali pomocy, ale że W ładysław będzie zawsze więcej sprzyjał swo
im niż Węgrom, i że wreszcie sam Bóg, przez urodzenie następcy, 
wyraźnie objawił swą wolą, kto ma u nas panować.

Takie i tym podobne zdania sprzeczne krążyły nietylko między 
prywatnemi, ale nawet i nff radzie ponów. Miasta nawet niektóre, 
bliżej granic Polski leżące, żywy w tćj sprawie udział wzięły, jakoto: 
Kassowia, Baradinum, Lubolia i Kremnic (I). Wiedziały one na co 
się to przy tak niezgodnych umysłach zanosi; nie mogły więc z zało- 
żonemi rękami wypadków oczekiwać. Rychło zgromadziwszy we
wnątrz murów wszystko, co za stosowne uważały do wytrzymania 
i odparcia oblężenia, zaczęły rowy, mury, szańce naprawiać i uma
cniać. Gdy się o tern posłowie polscy w drodze dowiedzieli, na
wrócili się do ojczyzny, a chociaż królowa usilnie nalegała, aby przy
jechali, nic chcieli jćj zaufać; a kto wie, czyby byli sami tćj sprawy, 
tak jeszcze nowej, nic załatwili.

Ale nietylko zmienność umysłu królowej wstrzymała Włady
sława na jakiś czas od podróży do Węgier: więcćj jeszcze różne we 
wtasnćm państwie trudne okoliczności. Zygmunt książę litewski

( l )  Dzisiaj K oszyce ,  Hardej ow o ,  Lubacza i Krcmnlca.



zabity; kłótnie i zamieszki ztąd wynikłe; głód tak okropny, że ludzie 
jak zwierzęta korą z drzew i korzonkami żywić się musieli; potem 
zima straszliwa, co siła ludzi i zwierząt wygubiła, a naostatek nie
zwykłe a niezmiernie szkodliwe powodzie.

Mimo to jednak Władysław rozkazał przygotować do podróży 
konie, broń i ludzi, naznaczył punktem zbornym Sandecz, gdzie miano 
ostatecznie postanowić: i o tć:n co w kraju się działo, i o leni jak po
dróż ma się odbyć. Poprzedzili króla do naznaczonego na zjazd miej
sca; matka jego królowa Zofia, Bolesław książę mazowiecki, wszy
scy prawie panowie polscy, oprócz tych, co przy królu byli, i posel
stwo litewskie. Gdy tedy król z bratem swoim Kazimierzem przy
był, wysłuchano zaraz Litwinów, a ci donieśli, że kraj ich po zabiciu 
Zygmunta w wielkićm jest zamieszaniu i na różne rozpadł się stronni
ctwa, że magnaci chcą mićć za pana Władysława, n lud Michała 
syna Zygmunta. Oprócz tego Swidrygiełto z rodu udzielnych włndz- 
ców pochodzący, zajmuje kilka zamków, dokąd Krzyżacy dosyć często 
zaglądają, żeby w mętnej wodzie ryby łowić, że nawet i książę ma
zowiecki zbrojne Drohiczyn zajął. A tak, jeżeliby się szybko nie za
pobiegło szerzącym się wewnątrz rozruchom, może stać się łatwo, 
że kraj i imię litewskie przepadnie. Gdy się tedy panów o radę za
pytano, najwięcćj pokazało się takich, którzy Węgry zaniechać radzili, 
a całą siłą własnym zaradzić nieszczęściom. Dowodzili, że zadosyć 
się uczyni powinnościom sąsiada i przymierzeńca, jeżeli W ęgrów 
pod opiekę tylko się przyjmie; a w obecnćm położeniu rzeczy, kiedy 
umowę pogwałcono, nicrozsądnemby było zaniedbawszy własne kło
poty, brać obce na siebie i to jeszcze dosyć niebezpieczne. W tedy 
tylko z prawdziwą chwałą mogą Polacy udać się do W ęgier, kie
dy ich przeciw Turkom o pomoc prosić będą; ale mieszać się do 
wewnętrznych i domowych zamieszek, i niebezpiecznie i szpetnie. 
Trzeba tedy odprawić do ojczyzny węgierskich posłów, jeżeliby ci 
uważali, że związek obu krajów pod jednym monarchą, bez żadnych 
gwałtownych środków przywrócić są w stanie, i gdyby przyznali, że 
wina nicdotrzymanćj wiary cięży na nich samych, a tymczasem zała
twić sprawy litewskie.

Do tego zdania przychylała się najwięcćj królowa matka: jużto 
dlatego, że jćj żal było oddalenia syna, a jeszcze bardziej żal, że pa
nować tam idzie; już tćż, że jako urodzona Rusinka, cierpiała bar
dzo nad tćm, że jćj ojczyzna przez zamieszki w Litwie, na zaburzenia 
wystawioną zostanie. A i Bolesław książę mazowiecki szeroko się



nad tćm samćm rozwodził, bo nic życzył sobie nieobecności króla 
dla zaczętćj z Litwę walki, którą chciał za prawną i sprawiedliwą 
wydać.

Grzegorz z Sanoka, Jan Czyżowski i Krzesła w z Kurozwęk 
i wielu innych, którzy od początku zaraz przyjęcie warunków dora
dzali, utrzymywali i teraz, że albo trzeba było wcale nie przyjmować 
poselstwa węgierskiego, albo przyjęte warunki wypełnić; zresztą nie 
dla samych Węgrów korzyści przyjęto je, ale dla odparcia wspólnego 
niebezpieczeństwa: że tern stałej trwać przy nieb należy, im bard z i ćj 
w Węgrzech zamieszki łutwicjszćm czynią opanowanie całego kraju. 
Łatwićj nawet teraz zaraz, niż późnićj rozbujane namiętnościami 
umysły uspokoić: bo gdy zobaczą, że Polacy stoją przy swojein, uś
mierzą się i do przyrzeczonej wierności powrócą, i królowa nawet 
ustąpić musi, gdy zobaczy przcmagającc siły. Gdybyśmy zaś całą tę 
sprawę oddali na wolą stronniczych miotau, to oczywistem jest, że al- 
boby przepadli, alboby się zwrócili do kogo innego, któregoby potęga 
groźną, a niedołęztwo bardzo kosztownóm dla nas być mogło.

Dla uspokojenia Litwy możnaby posłać Kazimierza; bo nawet 
i Litwini umiarkowaniej sobie będą poczynać, gdy ujrzą, że W łady
sław został królom węgierskim. Do tego jeszcze dodali posłowie 
węgierscy, że opór królowćj przeciw powszechnej wszystkich woli 
niewiele znaczy, bo niewiele zostanie przy mój, a i ci co zostaną na 
jej stronie, nic są to ludzie wielkićj powagi i wziętości. Ci zaś, w rę
kach których losy ich kraju spoczywają, bardzo dobrze wiedzą, że nic 
nad to pożyteczniejszego dla obu, szczególniój dla ich kraju być nie 
może; że nie pozwolą, aby kaprysem jednej kobiety, ocalenie i po
myślność narodu na szwank były wystawione, i że dostatecznie ro
zważyli i z rozmysłem postanowili to, co im się najkorzystniej wyda: 
wało. A i królową albo zdrową radą, albo siłą można zwrócić do 
dawnćj myśli: niechby tylko Polacy silnie trwali przy tćm, co tak roz
tropnie przyjęli.

Przemogło tedy zdanie Grzegorza z Sanoka i wyjazd Władysława 
do Węgier został postanowiony. Kazimierz miał z wojskiem pocią
gnąć na Litwę, gdzie mu dla rady dodano Dersławn z Rytwian i wo
jewodę lubelskiego. Z Bolesławem księciem mazowieckiem, dla d łu- 
giój króla nieobecności, dobre stosunki utrzymać wypadło; a o tćm 
wszystkićm, wraz z wyłożeniem konieczności i korzyści z odjazdu kró
la, uwiadomiono litewskich postów, w odpowiedzi na ich doma
ganie się.



Wyznaczono potćm do zastąpienia króla i rządzenia Polską 
w czasie jego nieobecności w Krakowie Jana Czyżowskiego, w Po
znaniu Piotra z Bujna (1), a na Podolu Teodoryka Buczackiego, 
(Gunascunum).

Gdy tedy wszystko już było przygotowane, wszystko urządzo
ne i wszystko przewidziane, rozesławszy wszystkich na naznaczone 
un miejsca, z wybranemi do tćj podróży wyruszył Władysław, rfia- 
tkę i brata przez dwa dni mu towarzyszących trzeciego dnia pożegnał, 
napomniawszy Knzimićrza jak ma z Litwinami postępować. Poje
chali zas z nim, oprócz mnóstwa pospolitych ludzi, mężowie zacni 
1 pierwsi w narodzie, dla pomocy i rady w trudniejszych okoliczno
ściach: dwaj Tęczyńscy, Andrzćj i Jan, dwaj Ostrorogowie, Dobro- 
gost i Sędziwój, dwaj Janowie Tarnowscy, Wincenty i Scidwa Sza
motulscy, Łukasz Górka, Mikołaj Lasocki i Grzegórz z Sanoka, któ
ry potćm przez dwadzieścia pięć lat był arcybiskupem lwowskim. 
Słynął on już wtedy nauką i wielkiemi zdolnościami; a do rady 
i działania niezmiernie zdatny, mógł nnjbnrdzićj królowi w Węgrzech 
być pożytecznym. Do tego jeszcze kształtnej był postawy, a miał 
serce tak czyste i niepokalane, żc nikt nad niego nie był godniejszym 
błagać Boga o łaski i powodzenie dla króla, co mu tćż szczególniej 
powierzono. Jak Grzegórz do błagania nieba, tak Leszek Bobrzycki 
do staczania bitew niezmiernie ważną dla króla był osobą. Słynął 
on oddawna między naszemi z męztwa, śmiałości, i dlatego tćż sam 
król wybrał go sobie do boku. Był zaś ten Leszek dziadem bozkiój 
Fannii (2 ) którą wierszami opiewałem, chociaż niewielka może z nich 
dla mnie chwała.

Kiedy tak szedł do Węgier Władysław, przybywały do niego 
po drodze całe oddziały rozmaitych zacnych i porządnych mężów: je
dni z nich obawiali się, aby nie powiedziano o nich, że jako niedołę
żni odrzuceni zostali; inni chcieli w tuk szlachelnćj wyprawie wale
czność swoję okazać, ale byli i tacy, co tylko poświecić zbroją, ko
niem i ubiorem przybywali. Cokolwiekbądź, uwierzyć prawie niepodo
bna, jak wyborną pod każdym względem miało owe wojsko postawę: 
zo ui rz prosty miał minę dowódzcy; a wieść'także, jak się to zwykle 
w nai zwyczajnyc i okolicznościach zdarza, powiększyła to wszystko 
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Znajdowali się wtedy przy mój: Dyonizyusz Zacz arcybiskup 
strygoński, Władysław Gara bon i wielu innych; ale chociaż miała 
wszystkie miejsca uzbrojone, gdy się dowiedziała, że Władysław 
przybliża się i żc Kcsmark otworzył królowi bramę, wpadła znowu 
w trwogę, sama nie wiedząc co robić. Wreszcie, czy to straciła na
dzieję uzyskania pokoju i zgody, po tak jawnych ze swój strony nie
przyjacielskich okazach, czy tćż nie miała żadnych od swoich rady, 
któryby uczciwie przyjąć można było, postanowiła siłę siłą odpierać. 
Wiedząc zaś, że w ważnych wypadkach są pewne oznaki zewnętrzne 
i ceremonie jakieś, któremi można łatwo pociągnąć i utrzymać umy
sły ludów: pojechała co prędzój do Wyszehradu, gdzie dowodził 
Władysław Gara, aby uwieźć ztamtąd koronę, którą obyczajem 
i obrzędem dawnym królowie węgierscy przy wstąpieniu na tron 
zwykli się koronować. Myślała sobie, że gdyby ją Władysław 
dostał, wnetby cały prawie naród do niego przeszedł.

Gdy tedy dowódzcn fortecy nie sprzeciwiał się temu, wyłamała 
skryte miejsce, w którćm koronę chowano, zabrała ją, pozostawiwszy 
wszystkie inne klejnoty przy obrzędzie koronacyi używane, i jak naj- 
spieszniój ze swojemi stronnikami do Komorna wyjechała. Inni 
znowu, czy nowością wypadków, czy przysięgą wierności przez po
słów Władysławowi złożoną, czy bojaźnią kary zniewoleni, kiedy 
kto mógł do króla przybywali. Różne wtedy napady na mniema
nych stronników król.owój mimo-jazdem poczyniono; szczególnićj też 
Szymon Rozgoni biskup z Agrii (1), dowiedziawszy się, że miasto 
Emperiasciurn (2) nie ma ani czujnych straży, arii żadnego porząd
ku nic zachowuje, ale sobie spokojnie i bezpiecznie po dawnemu po
czyna, niespodzianie w nocy ubiegł je i opanował. Umocnił jo po- 
tćm załogą i do Kcsmarku przybył donosząc o tćm Polakom. To 
wszystko pokrzepiło umysły naszych już odrętwiałe i upadłe z powo
du poruszeń królowój; najznaczniejsi panowie węgierscy przybywali 
do Kesmarku, za niemi pójdą mniej zamożni, a resztę niechętnych 
łatwo będzie przemódz orężem.

Gdy lak nadzieja w naszych ożyła, że zaczęta wyprawa dobrze 
się powiedzie, odesłano drugie poselstwo Litwinów, które aż na to 
miejsce przybyło, żeby Władysława do Litwy odciągnąć. Polecono 
mu udać się do Kazimiórza, jako do sprawowania Litwy naznaczone
go; a chociaż wiele z Janem Tęczyńskim trudami znużonych i smu-

( 1 )  D zisia j E r lau , p o  s ło w ia ń s k a  J a g c r .
( 2 )  D zis ia j E p c r le s , P r e sz ó w .



tncmi wypadkami, o jakich Litwini donieśli, zafrasowanych, miało 
niezmyśloną chęć powrócenia do Polski; zatrzymały ich jednak 
wstyd i bojnźń niesławy, czego im bardzo żywo i wymownie Grzegorz 
z Sanoka i Jan z Jarosławia dowiedli.

Postanowiono tedy, zostawiwszy w Kcsmarku mocną załogę 
pod Mikołajem Peronem, wyruszyć do Budy.' Gdy zaś tak połączo
ne obu narodów siły nie mogły szybko postępować, umyślono 
wysłać naprzód jakiś oddział do zajęcia Budy, oby uprzedzić w tćm 
królową, któraby ztaintąd, gdyby jćj pozwolono czasu do umocnie
nia się, mogłaby opóźnić działanie Władysława, albo jc zupełnie 
sparaliżować. Polecenie to powierzono biskupowi z Agrii, a doda
no mu Wincentego z Szamotuł, Andrzeja Łęczyńskiego i Leszka Bo- 
brzyckicgo. Gdy tedy przybyli, lud przyjął ich w swe mury, i bardzo 
chętnie rękami i jak kto mógł, do umocnienia miasta pomagał; do- 
wódzca zaś zamku Wawrzyniec Endrcwera ( 1 ) ,  ani się opierając, oni 
poddając, czekał co się stanie, widocznie przychylny tćj stronie, któ
ra mnićj w kraju zamieszek sprawi. Przybywał z przeciwnćj strony 
z pięćdziesięciu jeźdźcami Fryderyk hrabia Cylii, posłany przez królo
wą po to, aby także Budę opanował; ale dowiedziawszy się, że się 
tam już Polacy znajdują, nie widząc nic innego do czynienia, zmitrę- 
żony do Komorna powrócił.

Powiększały się siły Władysława przybywojącemi do niego ze
wsząd Węgrami. Kiedy zaś król przybył do Emperiascium i dniów
kę tam naznaczył, smutny wydarzył się wypadek. Sekretarz króle
wski (2 ), niezmiernie mu miły, na polowaniu chcąc ratować ja
strzębia z kaczorem walczącego, w podłćj rzece utonął, a wnet po— 
tćm niczmiernćj wielkości grad z szumem i trzaskiem upadł. Oba 
te zdarzenia rzuciły popłoch na umysł Polaków; nie umieli bowiem 
ani pićrwszego do przypadkowości, ani drugiego do zmienności atmo
sfery odnieść, ale zaraz za cudowne ostrzeżenie biorąc, jak kto miał 
myśl i wiarę, tak różni różnie to sobie tłumaczyli,

Królowa dowiedziawszy się, że Polacy już Budę oponowali, że 
Władysław do Agrii się zbliża, że lud go tam z otwartemi rękami 
oczekuje, uczyniwszy odezwę do innych miast, aby jćj wiernemi pozo
stały, do Alby królewskiej (3) wyjechała, gdzie dowodził jćj stronnik 
Mikołaj Fryslarchy. Tutaj idąc za radą tych, co z nią przybyli, syna

( 1 ) D łu g o s z  n a z y w a  g o  I le d ż e w e r a ;  W a p o w sk i, H ed erw a ra .
( 2 )  D łu g o sz  n a z y w a  g o  J o a n n e s  S le n k o n ls  d e S e m n ió w . N ik t in n y  
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swego ledwie cztćry rniesićjcc liczącego, w kościele zwykłym, korong 
i tylułcm króla ukoronowała; myśląc, że przez to więcćj powagi, 
a dla ludu i miast węgierskich jakby świętym będzie! Wielu bo
wiem, przez sarnę obawę zdrady majestatu, wiernemi mu zostanie. 
Przytomni byli tój koronacji ci sami prawie, którzy niedawno przy
zwanie Władysława radzili: arcybiskup strygoński (1), Jaurineński 
biskup Benedykt Tum, hrabia Cylii, Mikołaj Frystarchy czy Fryszta- 
cky i Stefan Uozgony, i wszyscy potem z królową do Jaurina 
wyjechali.

Wiadomość o tćm znowu zatrwożyła Polaków, ale tak daleko 
już zaszli, że się bez wstydu cofnąć nie było można. To tćż wyruszył 
Władysław z Agrii i wygodnemi drogami i odpoczynkami do Budy 
przybył. Wyszedł naprzeciw niemu dowódzca zamku Wawrzyniec 
Endrcwera z dwojgiem dzieci i mnóstwem ludu: król zaś bojąc się 
jakićj zdrady, po wzajem netu przywitaniu, osądził za stosowne pozo
stać w namiocie, i do Budy tego samego dnia nie wjeżdżać.

Tymczasem królowo przyrzekając Endrewcrzc przez posłów 
morża i góry, usilnie go błagała, aby wiernym pozostał; i mało bra
kło, że nie przeszedł do niej, powodowany do tego więcćj pamięcią 
na Zygmunta, niż przyrzeczeniami tak ponętnemu Przemogła jednak 
myśl, że Władysław silniejszą jest rękojmią do utrwalenia losów 
chwiejącego się państwo, i oddał mu zamek, a król polski przez 
wdzięczność, w godności dowódzcy go utrzymał: bo był pewnym, że 
na zawsze wiernym mu zostanie, gdy na stronę jego przeszedł nie 
w szale namiętności lub uniesienia, a ze spokojną rozwagą.

Rzadkie to i znakomicie świetne było widowisko, kiedy Włady
sław do Budy wjeżdżał; oprócz niesłychanie przepysznych statków, 
któremi go przez Dunaj razem z wojskiem przewieziono, wszędzie 
magnaci, panowie i lud walczyli z sobą o pierwszeństwo w tym 
względzie, aby wjazd jego uczynić jak najświetniejszym. Wyszli tćż 
naprzeciw niemu z Budy i dowódzcy z wojskiem w paradnych mun
durach i duchowieństwo w szalach kościelnych ze świętościami, i ró
żnego ludu niezliczone tłumy.

Szli potem pićrwsi w kroju panowie, porządkiem starszeństwa 
i zasług; a gdy do kościoła weszli, podziękowali uroczyście Panu Bo
gu za szczęśliwe przybycie Władysława, którego wnet do zamku od
prowadzono, a lud wesołość swoję i  powodu takiój uroczystości do

(1) Strygouium po niemiecku Gran, po słowiańska Ostryliom; lepiej 
Strykom.



póindj nocy przeciągał, czyniąc po ulicach różne proccssyc, śpiewy 
i tańce; panowie zaś widząc, że co najważniejszym w tój sprawie by
ło, już dokonano, spokojni udali się na spoczynek rozmyślając teraz 
o tćm, jakby ją do końca bez zwłoki i zawady doprowadzić.

Kiedy wieść o zajęciu Budy przez Władysława rozeszła się, 
wnet przybyło do niego wielu z powinszowaniami i oznakami wier
ności, nictylko tych co mu sprzyjali, ale i takich, którzy na wypadki 
oczekując, stanowcze oświadczenie się dotąd odwlekali. Naprzód 
Mateusz Talaucy, z więzienia gdzie go królowa wtrącić rozkazała, 
przez cyrulika swego oswobodzony, Mikołaj Frystarcbi, Stefan Roz
goni, Jan starszy Percny, a co najważniejsza, Jan Huniad. Oprócz te
go, biskupi: wesperyjski, pięciokościclny, transylwański, nitreński, 
sirmiński, wulciński, waradyński i arcybiskup koloccński; miasta 
prawie wszystkie uznały Władysława, oprócz Kassowii i tych, które 
z początku zaraz uzbroiły się.

Przybyło także poselstwo od króla Bośnii, mężami i powagą 
znakomite. Przypominali oni, że wspólnego z Polakami są plemie
nia i że wspólny moją język, i że dla tój wspólności pochodzenia ję
zyka, władca ich niezmiernie się rozradował, gdy się o szczęśliwem 
w Węgrzech powodzeniu Władysława dowiedział. Szeroko się po- 
tćm rozwodzili nad korzyściami dla obu pokrewnych ludów, gdy się 
wspólnemi siłami i zamiarami na grożące a straszne tyraństwo ture
ckie obrócą; że dlatego przymierze i przyjaźń między Bośnią i W ę 
grami trwałe być powinny, i że dlatego oni o toż przymierze i przy
jaźń Władysława proszą.

Łaskawie im odpowiedziano, że bardzo słusznie powodzenie 
Władysława ucieszyło ich królu: jużlo dla owćj, jak nadmienili, 
wspólności pochodzenia i języka, już tćż dlatego, że im wspólnie du
żo na tćm zależy, aby, gdy się Węgrzy uspokoją, cołcmi siłami na 
wspólnego uderzyć nieprzyjaciela. Podziękowano tedy W ładysławo
wi za to, że pomoc swoję przeciw Turkom przyrzekał i że plany, jakie 
w tym względzie ułożone będą, przysłać im nie zaniedba; nie prze
stano na tćm, ale w uniesieniu życzliwości, przvmierze między obu 
narodami potwierdzone zaraz zostało. '  J

Przybyli t . lu c  posłowie despoty Hascy! (1), ,  mowa ich, iak 
przystało, skromno , potulna bylo. Byt albowiem 6 w wiadra przez
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królestwa, naznaczyli mu w niektórych miastach dochody i prawa, 
tak, żc i obecność nie hyła mu tak przykrą, a i żal po przeszłości nie 
tak bolesny. Owóż posłowie ci, tak jak i Bośniacy, wspomnieli na
przód o tożsamości pochodzenia i jeżyka z Polakami, a potćm unie
winniali samego despotę, ze jak był powinien osobiście nie przybył, 
bo wybranego już w drogę zatrzymali Turcy, zabraniając mu to czy
nić. Zresztą od chwili, kiedy mu państwo zabrano i dzieci do nie
woli uprowadzono, teraz pierwszy raz odetchnął, i nic wić, czy swoje 
własne szczęście, czy powodzenie Władysława więcej go wzruszyło. 
Zawsze jednak winszuje mu, że dostąpił już i dostąpi jeszcze więk- 
szćj z pomocą Boga chwały i znaczenia: a kiedy tak wysoko stanie,
to zapewne i o nim nic zapomni. Złuplony z ojcowizny, wyrzucony 
nietylko z dzielnicy swojej i z ojczyzny, ale nawet z domu i familij
nego ogniska, nieszczęsny żebrak żyjący litością obcych, ma teraz na
dzieję w lobie, że nietylko położenie jego obecne polepszy się, ale że 
nawet do godności dawnćj i fortuny swojej powróci. Potćm zaczę
li rozprawiać o połączeniu sił dwóch niezwyciężonych narodów, nad 
które żaden inny ani harmonią, ani energią głuśnićj nie słynął. W i
dzi on już, jakby włusnemi oczyma, jak przerażenie rzuca Turków 
w rozsypkę, jak ziemie Ich ogniem i mieczem są pustoszone, jak on 
sam do siedziby przodków swoich jowreca, i dlatego nadludzką nopa- 
wa się radością. Władysław dla niego jest największym w święcie 
monarchą; a gdy lak wielkie rzeczy dokona, i gdy mu władzo i pań
stwo dostaną się znów w ręce, będzie jego nnjpierwszym pomocni
kiem i towarzyszem. Aby zaś nie zdawało się, żc przyrzeka to, czego 
nic ma, poddaje się zaraz królowi jako ochotnik, na wszystkie trudy 
j niebezpieczeństwa gotowy.

Wzruszył niepomału i króla i obecnych los tego męża i poko
ra posłów. Odpowiedziano im tedy, aby dobrą nowinę zanieśli swe
mu władcy, żeby nie upadał na duchu, i że bardzo wiele będzie spo
sobności do wzajemnych usług i korzyści zląd. Tymczasem niech 
miejsca powierzone mu tćm silnićj od Turków strzeże; wnet zaś 
Władysław z siłami przybędzie i położonej w siebie nadziei nie za
wiedzie.

Tymczasem arcybiskup slrygoński i Władysław Gara, którzy 
najbordzićj ukoronowanie pogrobowca doradzali, czy zrozpaczyli już 
o sprawie królowćj dla wielkiego powodzenia Władysława, czy my
śleli, żc przejściem swojćm pociągną za sobą wielu innych, a tym spo
sobem i umysł królowćj przełamią i pokój w Węgrzech przywrócą: 
zaczęli potajemnie z Władysławem przez posłów traktować, aby im



wolno było bez żodnćj odpowiedzialności do niego przejść. Gdy na 
to zapewnienie otrzymali, do Budy pospieszyli. Władysław zaś 
wiedząc dobrze, jak wielką mężowie ci mają wziętość u swoich nie- 
tylko między ludem, ale i szlachtą, jak wielki wpływ wywierają na 
umysły: skoro tylko się dowiedział, że do miasta się zbliżają, wyszedł 
na ich spotkanie, łaskawie ich uścisnął, i żeby mu ufali i wiernemi 
zostali, rozkazał. Nazajutrz, gdy przedniejsi obu narodów w jak naj
okazalszym przepychu u króla się zebrali, posłano po nich, oby przy
szli na owe zebranie, i arcybiskup stngoński tak zaczął mówić:

, ,Uniewinnić się naprzód prześwietny monarcho z tego musimy, 
żeśmy w lak ważnych rzeczach trzy razy już zdanie zmieniali. Naprzód, 
żeśmy cię do panowania nad nami zapraszali, żeśmy potćm do kró- 
lowćj syna swego koronującej odpadli, i żc teraz znowu porzuciwszy 
tamtą sprawę, do ciebie powracamy. Czynimy to dlatego, ażebyś na
mi, jako niedołężnemi głowami albo nie pogardzał, albo w podejrze
niu nic miał, że i tobie teraz więcćj wiernemi nie będziemy. Zmie
niając bowiem zdanie i wiarę nic sprzecznego nic uczyniliśmy, bośmy 
wszędzie i zawsze tom byli, gdzieśmy nadzieję uspokojenia i chwały 
ziemi naszćj widzieli: tośmy jedynie mieli na celu, a nie żadne widoki 
i podłe zyski. Ani leż nas nie zaślepiała głupia niewiadomość tego, 
coby najlepszćm dla kraju naszego było, żeśmy raz to, drugi raz owo 
rodzili. Nic zmieniamy tedy zdaniu, a zwracamy się zawsze ku te
mu, co za najskuteczniejsze nam się zdaje, nie przez namiętność stron
nictwa, ale przez miłość ku ojczyźnie, którój szczęście i znaczenie wy
dawały się nam zagrożone” .

„Nie dlatego bowiem, wyznaję otwarcie o sobie to, co zapewne 
u wielu innych było w myśli, gdy cię na państwo zapraszali, nie dla
tego zgodziłem się, żeś nam się wydawał najgodniejszym dla dzielno
ści twojej i przez chwałę twych przodków. Prawda, że i ten wzgląd 
wpływał niepomału nu moje zdanie; ale nie myślałem wcale o tern, 
żeby clę nową tą chwałą przyozdobić lub potężniejszym uczynić. Kiedy 
po śmierci Alberta królestwo nasze osierocone niejako, na łup Tur
kom miało się dostać, przyszła nam zaraz na myśl niezwyciężona do
tąd państwa twojego potęgo; wydawało się, że sąsiedztwem i iednóm 
przymierzem powiązany z nami powinieneś chcićć, a przez wspania
łomyślność i siłę łatwo nas obronić potrafisz. Był w tćm nawet wła
snytwój interes, abyś groźnie nasze nieszczęścia odparł. A tak edv 
scele jeden i ten sam dla nas i dla Polaków miał nastąpić skutek 
z biegu obecnego rzeczy, ufni nadto w potęgę i charakter państwa 
twojego, jednozgodme przybiegliśmy do ciebie, spodziewając się że



pod rządem twoim i opieki} położenie nasze wewnątrz i zewnątrz 
znamienicie zasłynie. Kiedy zaś królowa, czy przez złą radę, czy 
przez jakieś fatalne zrządzenie, zaczęła się od zdania ogólnego odsu
wać, chociaż i ja, i ci, co ze mną poszli, jasno widzieliśmy, żć niewie
le tam było rękojmi na usunięcie publicznych nieszczęść; przystaliśmy 
jednak do nićj, już dlotego, że podłością było opuszczać królową, 
kobićlę, i to córkę Zygmunta naszego, kiedy nic tego po nas nie wy
magało; już tćż i dlatego, żeby ją, jeżeli będzie możno, na dobrą dro
gę naprowadzić. Sombyś odpadnięcie nasze pochwalił, gdybyś był 
wiedział, żeśmy o niczóm innćm tylko o uspokojeniu zaburzeń domo
wych myśleli, n które rychle twoje przybycie, obok wahającćj się 
królowćj, wywołało."

„Żywa przejmowała nas boleść na myśl, że przyzwanie ciebie na 
tron, zamiast zewnętrzną usunąć, domową zapali wojnę. Dlatego- 
to, żeśmy woleli wszystko znieść, a rozlewu własnćj krwi nie dopu
ścić, dotąd uparcie przeciwko tobie staliśmy, dopóki obowiązek 
względem królowćj i najmilsza dla nas pamięć Zygmunta, miłości oj
czyzny nie krępowały. Kiedy zaś ambit królowćj tok wyniosłym się 
pokazał, że nic cbciała na niebezpieczeństwo kraju i poddanych pa
miętać; kiedyśmy się w tuk krytycznćm ujrzeli położeniu, że albo 
ojczyznę zdradzić, albo powinność zgwałcić wypada: woleliśmy aby 
nas za dobrych obywateli, niż za wiernych stronników uważano. 
Opuściliśmy tedy owę kobićlę, która ani państwa dostać, ani się nu 
nićm utrzymać, bez wszelkich klęsk kraju naszego nie mogła, a wró
ciliśmy do ciebie, bo nam powaga twoja wewnątrz pokój, a potęga 
zbrojna zwycięztwo zewnątrz zapewnia. Taż sama miłość ojczyzny, 
która nas do przywołania ciebie nakłoniła, która nas potćm na stro
nę królowćj przerzuciła, taż sama nas teraz do ciebie przyprowadza. 
A stałość to i wierność nasza dla kroju naszego, dla którego nawet sło
wy osobistćj nic pożałowaliśmy, powinno cię bardzo o uczuciach na
szych przekonać. Wolelibyśmy prawda, oby pićrwsze nosze zamiary 
były się udały, i obyś u nos tok rządził, żebyśmy wiernerai królowej 
i pamięci jćj rodzica zostać mogli. Spokojni wtedy u siebie, pod
parci silnie twoją i twoich walecznością, nielylkobyśmy mogli wy- 
przćć nieprzyjaciela z granic naszych, ale nawet na jogo własną zie
mię ponieść miecz i zniszczenie. Kiedy jednak niepodobne jest je
dno i drugie razem, przychodzimy do ciebie przez miłość i chęć 
ocalenia ojczyzny, i błagamy cię, abyś pobłażliwy na powody, które 
nas przy królowćj zatrzymały, nie poczytał nom za zdradę tego, że,



gdy radą pokoju wzgardziła, odbiegliśmy od nićj a do ciebie przyszli. 
Zresztą jakicmi nas w przyszłości znajdziesz, za takich nos mićj.”

Władysław im odpowiedział, że nigdyby im był nic zawierzył, 
i nie pozwolił przystąpić do siebie, gdyby ich nie miał za dobrych 
i zacnych ludzi; że wić dobrze, jak spokojność ojczyzny każdemu 
drogą być powinna, a szczególnićj dla tych, co wysoko znaczeniem 
i godnością stoją; że wszystko co zrobili przyjmuje za zrobione przez 
miłość pokoju i dla szczęścia kraju, a nie wprost przeciwko sobie. Nic 
albowiem nie popełnił takiego, roby mu nieprzyjaciół narobić miało; 
chyba, że się o to na niego urazili, że opuściwszy najświetniejsze swo
je państwo, że pozostawiwszy Litwę na wolą zawichrzcń, po zabój
stwie jćj księcia powstałych, zwrócił cały swój umysł i wszystkie si
ły na obronę ich królestwa. Co się tyczy królowćj, nie można im 
wcale brać za złe, że nad jćj wolą przenieśli szczęście całego kraju; 
nio dla obalenia bowiem, o dla bronienia królestw, są królowie, 
i wierność im się należy. Zachęcał ich potćm, aby wszystkich sił 
dokładali do ukończenia zupełnego tćj sprawy; przyrzekał im, że spo
kojność ogólna, którćj tak sobie życzą wkrótce nastąpi, jeżeli oni 
tylko radą i czynem wyrazy swoje potwierdzą.

Królowa chociaż z żałością widziała, jak jćj stronnicy łamią 
wiarę i gonią za szczęśliwą gwiazdą Władysława, ukryła jednak sta
rannie kobiecą trwogę, aby pozostałych swych stronników nie przera
żać. Wezwała do siebie hrabiego Cylli, i naradziwszy się z nim, ro
zesłała posłów do Kassowii i innych miast, które uznać Władysława 
nie chciały, rozkazując im, oby nic traciły ducha, i donosząc zarazem, 
że wnet nadejdą posiłki i że bezpiecznie wtedy trzymać się będą mo
gły, a Władysław zupełnie z kraju wypartym zostanie. Zaraz tćż na
jemne wojska z Czech sprowadziło, i za zgodą biskupa jak najstaran- 
nićj Jaur num  (1) umocniła, osadziwszy w nim swe wojska, jakoby 
w miejscu do czynienia wycieczek na Władysława bardzo korzy- 
stnćm; z synem zaś do Posonium wyjechała (2 ) .

Gdy się o tćm Polacy dowiedzieli, wysłał Władysław liczne 
z obu narodów złożone wojsko do oblegania Jaurinu, pod dowództwem 
Jona Huniada i Stanisława Ostrorogn. Przypadkiem wydarzyło się 
tak, że hrabin Cylii, który tam przybył, aby obcjrzćć czy wszystko 
w należytym stanie uzbrojenia się znajduje, i czy wszyscy stale i mę
żnie na stronie królowćj trwają, popadł wraz z innemi w oblężenie

(1) Raab, albo Rab, po słowiańska Jawrzyn, nad rzeką Raab.
(2) Posonium, Preszhurg.



przez wojska Władysława. Byłto mąż energicznego i odważnego 
sercu; zachęcał tedy naprzód swoich do dzielnego wytrzymania oblę
żenia, a potćm ożywił ich nadzieją rychłćj pomocy, która z Auslryi 
i Czech przybyć miała. Ze zaś uważał za konieczną swoje obecność 
przy królowćj, aby jej w żadnym razie, chociaż tak silne były przed
sięwzięcia Władysława, na duchu upaść i zdania zmienić nie dozwo
lić, i ponieważ widział, że w otwartej wycieczce nic nic podoła, po
stanowił tajemnie do Pozpnium się przedrzćć. Z małą garstką tedy 
swoich, nocą przez straże nieprzyjacielskie sig przckradl, i minąwszy 
ltaab, no wyspie jcdnćj na Dunaju się ukrył, myśląc, że już zlamtąd 
łatwo do królowćj się dostanie. Gdy się tedy nosi przez szpiegów
0 tćm dowiedzieli, wysłano natychmiast z Leszkiem Bobrzyckim kil
kunastu doświadczonych żołnierzy, na ściganie i pojmanie ucieka
jącego. Wnet i hrabia Cylii dorozumiał się, że ucieczka jego odkry
tą została, i że ma z tyłu za sobą nieprzyjaciół. Nie szukając ocalenia 
swojego w szybkości, zamydlić oczy ścigającym postanowił. Rozkazał 
więc swoim, aby się łatwo ścigającym uchwycić dozwolili, i udawa
li, że pan ich w mieście pozostał, a ich samych z różnemi zlecenia
mi do królowćj wysłał. Bez żadnśj potćm zwłoki, sam w gęsty
1 niezmierny las się zapuścił. Gdy zaś pochwyceni jego przyboczni 
i badani wszyscy pojedynczo na jedno się zgodzili, i gdy poszukiwania 
wszelkie były nadaremne, już mieli Polacy swe miejsca opuścić, kie
dy jakiś Samscia chytrze zagadnął ujętych, że podło puna swego opu
ścili, i że żołnierze polscy nie znając go, niedaleko ztąd w lesio zabili. 
Na tę doskonale zmyśloną wiadomość wykryły się zaraz myśli i uczu
cia niewolników, rozpoczęto na nowo poszukiwania, przetrząśnięto 
wszystkie kryjówki, i wreszcie sam Leszek znalazł i ujął hrabiego, 
•z wielką całego oddziału radością, i zaraz go do Rudy do Władysła
wa odesłał. M) m -

Kiedy się publicznie miał okazać, zebrali się nietylko przedniej- 
si obu narodów, ale i wszelkiego stanu mnóstwo. Jedni żałowali 
i litowali się obecnego losu tuk wielkiego znaczenia męża; drudzy 
sądzili, że bardzo słusznie spuścił na niego władca rzeczy ludzkich 
taką karę za jego przonicwicrslwo. On zaś sam, nic uniewinniając 
się wcale, zapomniawszy wrodzonćj mu srogości, błagał o litość zmie
nionym głosem i oznakami pokory, Władysław bez najmniejszego 
wyrazu gniewu, podniósłszy go, rzekł:

„Wolałbym był, aby cię tu wierność twoja jako przyjaciela, 
a nie szczęście moje, jako niewolnika do mnie sprowadziła. Nie- 
trudnćm, jak żywic Bóg, byłoby to dla ciebie, gdybyś był umiał po-



wśclągnąć twą dumę; aleś ty wyroił sobie w głowie, że zamiast być 
towarzyszem moim, możesz być rejentem państwo, któro do mnie na
leży. Kiedyś tedy losu mego raczej, niż łaskawości chciał wypróbo
wać; kiedyś przez próżną nadzieję życzliwość moję dla ciebie zabił; 
kiedyś szedł przeciw ko mnie, chociaż wiedziałeś, że jednozgodnic 
wybrany zostałem na to, obym wam panował: nie będziesz miał mi 
za złe, że i ja z mojćj strony więcej na obecne twe czyny, niż na mój 
wybór, od którego bez mojćj winy odpadłeś, pamiętać muszę” .

1 zaraz w więzieniu osadzić go rozkazał.
Tymczasem Władysław czy przez troskliwość o Litwę, domowy

mi rozruchami niszczoną, czy przez tęsknotę do rodzinnćj ziemi, czy 
przez wstręt ku długiej domowej wojnie, którą w Węgrzech będzie 
musiał prowadzić, czy wreszcie chęcią jawnego poznania, co o nim 
teraz Węgrzy myślą, powodowany, zwoławszy wszystkich co przc- 
dnicjszych godnością i doświadczeniem, tak do nich przemówił:

„Wiedziałem jo dobrze, że kiedyście mnie na królestwo wasze 
zapraszali, więcej to krytycznemu waszemu położeniu, niż mnie przy
pisać należało. Nietylko posłowie wasi nie ukrywali tego przede 
mną, ale i wielu zpomiędzy was otwarcie tó samo wyznaliście. Chwa
ła Najwyższemu, miałem i bez was szerokie, przestronne i sławne 
państwo, a jednak wziąłem na siebie ten wielki ciężar urządzenia 
spraw waszych dlatego, żebym proszącym sąsiadom i sprzymierzeń
com pomógł, a nic dlatego, żebym władzę moję daleko rozszerzył, 
bom tego nic potrzebował. Donieśliście m i , że w całym kraju 
u was spokojność panuje, i że wole wszystkich na jedno się zgadzają; 
powiadaliście, że co tylko trudów, pracy i niebezpieczeństwa się 
znajdzie, to wszystko przeciw takiemu tylko nieprzyjacielowi miałem 
obrócić, którego pokonanie niezmierną sławę i głośność ma mi zje
dnać u wszystkich ludów, religią chrześciańską wyznających. Nie 
chcę was przez to obrażać, ale wcale inaczćj dzieje się tu wszystko: 
bo i wielu z was różnicie się w zdaniach, a i daleko więcej bojowania 
będzie w domu, niż z zewnętrznym wrogiem. To tćż w przykrćm 
p o s t a w i l i ś c i e  mnie położeniu, że albo odstąpić będę musiał od za- 
czętćj sprawy, albo będę musiał zostać przywódzcą w walce, bardzo 
dużo do ojcobójslwa podobnćj. Zresztą i dla was i dla mnie lepićj 
zapewne będzie wyrzec się nadziei, klórąście mi zrobili, niż się jej 
domową wojną dobijać. Już teraz nawet mam przed oczami obraz 
cołćj lej wojny. Jesteście jednolitym narodem, a nie jak wiele in
nych z przybyszów rożnych losem połączonych, złożoną całostka* 
macie jeden i ten sarn język, jedno i to samo gniazdo; jesteście wszy



scy razem i pojedynczo, niby członkami jednćj familii. Tak dalece 
jesteście złączeni między sobą krwią i rożnem i związkami, że was ra
czej domem, niż narodem nazwać można. Nikt nie może być między 
wami pokrzywdzonym, żeby krzywda jego nic oburzyła wszystkich, 
i przez jakieś krążenia pokrewne spada wreszcie na tego, kto ją wy
rządził. Ta to ścisłość stosunków pomiędzy wami zawsze wam du
żo pomagała, a i mnie miała także dużo dopomódz w zewnętrznćj 
wojnie; teraz zaś rozrywać ją i zaburzać byłoby to gwałcić prawa na
tury, i wszystko, co w niej jest świętego i godnego szacunku. W y
padki wojny bardzo są wątpliwe; a kiedy wytoczymy krew ojców, 
braci i krewnych, czyż myślicie, że i wtedy nieprzyjaciel ulegnie przed 
nami? Przypuśćmy, że Turek napadnie teraz; my stawimy przeci
wko niemu domową wojną wyniszczonego żołnierza, o co gorsza, stać 
obok siebie będą pokrewni i powinowaci zabitych: jakaż tu nadzie
ja zwycięzlwa w tak rozjątrzonych nienawiścią szeregach, krwią, rana
mi i zdradą swoich zniesławionych. Bóg tego nie chce, a wiek tćż 
mój i położenie nie jest takie, żebym przez lak obmierzłe walki do
bijał się rozszerzenia granic mój władzy. Nie braknie mi siły i męz- 
twa na uczciwsze boje, ale teraz, dopóki wzajemnemi zbrodniami 
nie zhańbione jeszcze wasze ręce, dopóki siły waszego państwa je
szcze całe, a broń krwią współrodaków niezaczcrwieniona, może po
godzić się jeszcze zdołacie, "i wróciwszy do dawnego znaczenia, obroń
cę sobie jednozgodnio wybierzecie. Ja zaś myślę, że najlepićj i naj- 
godnićj sobie postąpię, gdy jako przyczyna zamieszek między wami 
wrócę do domu; a jak mnie nie będzie, bardzo łatwo się uspokoicie. 
Gdyby wam nawet zarzucano, żeście często w tak ważnych rzeczach 
zdanie i czyn zmieniali, łatwo się z tego uniewinnić potraficie tćm, 
żeście zawsze los całego Itroju i jego szczęście mieli na myśli, .le
żelibyście znowu do mnie się udali, pamiętny na pićrwszo i drugie 
zaprosiny, błagam was teraz, abyście mi wierzyli, że przy oddaleniu 
się mojóin nic innego jak szczęście wasze miałem na celu. Zapewniam 
was, że nigdy z serca mego nic wypuszczę sprzymierzonego z Pol
ską, a mnie lak drogiego narodu, a Litwę tak urządzę, że gdybyście 
mię znowu na obrońcę losów waszych wybrali, swobodnićj będę 
mógł działać.”

Ta mowa Władysława z wielką pochwałą umiarkowanych 
przyjęto, wiciom łzy z oczu wycisnęło. Gdy tedy powstał już 
i odejść chciał, aby w naradach wszelką im swobodę zostawić, ze
wsząd podniosły się głosy, że właśnie on tu jest najpotrzebniejszy, bo 
lak do serca wziął . ich sprawy, że na chwalę i potęgę swoję zapo



mniał, i ie dlatego samego godzien pozostać ich królem, bo przekłada 
szczęście narodu nad chciwość panowania. Kiedy go wybierali, nie 
znali go jeszcze; teraz zaś, gdy sami i stałość, i męztwo, i szlachetność 
prawdziwie królewską w nim uwielbiają, nie mogą na żaden sposób 
na to pozwolić, aby o nich kiedyś powiedziano, że mądrzy byli w wy
borze, ale nie mieli serca i stałości do utrzymania wybranego 
króla.

Kiedy Władysław usiadł znowu, i gdy wszyscy jakby nie na 
obradach nu wyścigi usługi swe królowi ofiarujący, ucichli, wysłu
chano głosu Huniada ( l ) .  On wybór obcego króla za konieczny 
przy obecnie grożących nieszczęściach, uważa, bo dopókiby pogrobo- 
wiec nie dorósł, kraj by albo zewnętrzną wojną, albo wewnętrznemi 
spiskami mógł upaść. Twierdził potem, że wszystko co względem 
wyboru Władysława mówiono i uczyniono, z rozwagi i potrzeby 
czasu i położenia wypłynęło, a co znowu przeciwko niemu przedsię
brano, to wszystko albo ułomności ludzkiój, albo wierności do kró
lewskiego rodu przypisać należy. Wie on, mówił dalej, że królowa 
ma daleko więcćj stałości niż jaka kobićta mićć jej może; ale i bez 
tego trudno kobiecie wyrzec się naturalnych przy wiązań. Trzeba jćj 
wybaczyć, jako matce, że kiedy się jej niespodzianie syn urodził, 
wszystko dla niego chce poświęcić; a jeżeli nie może czy nie chce 
przystać na to, co państwu i jćj samćj jest najzbawienniejsze, to da
rować trzeba niewieście. Tylko tacy dotąd przy nićj pozostali, któ
rzy dojrzćć korzyści w wyborze twoim nic mogą; ci zaś, którzy dla 
dobra ogólnego obok Władysława się zgromadzili, poznawszy jego 
charakter, wiernemi mu na zawsze pozostaną. Ale i owi pićrwsi 
chociaż są w błędzie, i przywiązaniem do królowćj w przeciwną nam 
stronę odciągnicni zostali, zmienią zdanie swoje; a kiedy tak rzadkie 
i świetne ciuła i duszy przymioty nowego króla rozgłoszą się, chętnie 
mu się poddadzą.

Dokonano już wreszcie najważniejszych rzeczy. Buda stolica 
królewska wzięta, i hrabia Cylii, który jeden tylko podtrzymywał 
nadzieję królowćj i do zamieszania podmawiał, na szczęście wszyst
kich ujęty i w więzieniu osadzony. Inni bez broni, bez walki, bez 
rozlewu krwi poddadzą się; bo nie będą chcieli wystawiać się na 
gnićw króla, a zaufają raczćj jego wspaniałomyślności; tein więcej, 
ż e  nierówni na siłach uietylko o zwycięztwie marzyć, ale nawet

(1) D ługosz i W apowskt utrzymują, że Endrcwera na m ow ę króla od 
pow iadał.
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utrzjmoćby się nie potrafili. Wdzięczność sama nie pozwala kró
lowi opuścić w lakiem zamieszaniu życzliwych mu poddanych, ićra 
bardzićj, że odjazd jego powiększy jeszcze niebezpieczeństwo. Stron
nictwo królowćj upornićj bronić jćj wtedy będzie, a i ci, którzy dla 
dobra ogólnego od nićj się odłączyli, zacięcićj jeszcze przy swojóm 
stać będą. Turcy wtedy na rozdwojonych niesnaskami domowemi 
i pozbawionych obrońcy napadną i łatwo podbiją. A chociażby wszy
scy do królowćj przystali, to i tak bez wodza, bez głowy, gwałto
wnego napadu Turków nie wytrzymają.

Co więcćj, i to się stać może, że albo znudzeni, albo panowaniem 
kobićcem zawstydzeni, zwrócą się do kogokolwiek innego, któryby 
polem dla Polaków mógł być bardzo przykrym juko władca Węgier.

Dla samego nawet króla odjazd taki nie byłby zaszczytnym, bo 
nikłby inaczćj sądzić nie mógł opuszczenia tak świetnego królestwa, 
tylko że albo rządzić, albo go obronić nie umiał. Zaklinał potćm 
króla na szczęście obu narodów, aby w przedsięwzięciu wytrwał 
i tak dobrzo zaczętą sprawę do końca doprowadził. Że wszystko 
w krótkim czasie spokojnem będzie, i że ci, co przy nim są, gotowi są 
na nowo królem go obwołać, i przysięgę na wierność jako prawemu 
władcy wykonać.

Słowa te tok znakomitego umysłu męża, poruszyły bardzo 
Władysława. Za niemi odezwały się krzyki wszystkich błagają
cych go, aby ich w tak krytycznem położeniu nie opuszczał, je -  
dnozgodnie siebie, wszystko swoje pod jego władzę poddających. 
Ogłoszono go tedy na nowo królem, i natychmiast o jego koronacji 
naradzać się poczęto.

Nasunęła się dosyć ważna przeszkoda do odbycia tej uroczysto
ści starodawnym i święcie dotąd dochowywanym zwyczajem, bo 
właśnie korona do tego używana, była w ręku królowćj.

Nie chciano przytćm użyć do tuk wielkiej rzeczy byle jakićj ko
rony, aby się nie zdawało, że to wszystko jedno i to samo. Gdy tedy 
nie było żadnćj nadziei do przekonania lub zmuszenia w tym wzglę
dzie królowćj, gdy uroczystość koronacyi królewskićj nową koroną 
«pospolicie nie chcieli, postanowili, zmuszeni do tego naglącemi okoli
cznościami użyć innćj korony, ale prawie tyle co tamta świętój, t o -  
jest korony, którą się Stefan pićrwszy węgierski król koronował, 
a którą jako przypominek męztwa i sprawiedliwości dla jego następ
ców z niezmierną czcią przechowywano.

W takim kłopocie wszyscy łajać Władysława Garę poczęli, bo 
za jego pozwoleniem królowa koronę uwiozła. Chociaż slaby był



i chociaż król wstawiał się za nim przez wzgląd za jego dobrowolne 
ku niemu przejście, mimo to wszystko w więzieniu osadzony został; 
gdy jednak późnićj król nalegał, ie  przez to słowo jego, wiarę i chwa
łę narażają, uwolniono go trzeciego dnia, ale mw dowództwo nad 
Wyszegradem odjęto, a na miejscu jego naznaczył krój Wincentego 
z Szamotuł kasztelana międzyrzeckiego.

Gdy tedy ujrzała królowa, że przez uwięzienie hrabiego Cyłii 
i z rody ogołoconą, że działania jej sparaliżowane zostały; gdy ujrzała, 
że stronnicy jój, jakoto arcybiskup strygojiski, odbiegają ją: wtedy, jak 
niektórzy twierdzą, a czego ja na żaden sposób w tak znak orni tćj ko- 
biócie przypuścić nie mogę, rzuciła się do zdrady i zbrodniczego 
podejścia. Wybrała tom kogoś ze swoich jako najwierniejszego, 
przyrzekła mu wielką nagrodę, i wysłała go do Budy, aby tam W ła
dysława jakimkolwiek sposobem otruł. Ale chciwość, którą owego 
wysłańca do. tak niegodziwego przedsięwzięcia popchnęła, sprawiła 
potćm to, że wyznał wszystko Władysławowi, myśląc, że więcćj za od
krycie zamiaru, niż za sarnę zbrodnię dostanie. Król albo nie uwierzył, 
ałbo że nie wierzy udawał, nie chcąc srogim zarzutem zbrodni otrucia 
obciążać królowćj, i przez to wszelką nadzieję pojednania się z nią 
utracić.

Oburzony tedy na donosiciela fałszywych rzeczy, odejść mu 
.precz rozkazał; ale panowie węgierscy skoro się o tćro dowiedzieli, 
godnym go wszelakich mąk osądzili. Wybrawszy cztery najdzielniej
sze konie, rozerwali go na czlćry części, myśląc, że najsprawiedliwićj 
go ukarali, chociażby prawdę nawet a nie fałsz wykrywaj.

Udali się potem wszyscy do Alby królewskićj na koronacją 
Władysława, dokąd już z Wyszegradu przeniesiono skrzynię, w któ- 
rćj ozdoby religijno-koronacyjne się znajdowały.

Złożono je na środku i dodano, jak to pićrwćj uchwalonóm zo
stało, koronę Sw. Stefana. Taki zaś był ów obrząd koronacji.

Pomazanie odbywa zawsze najwyższy stopniem duchowny, ,ma- 
f5c około siebie wszystkich, do których mianowanie króla należy.

fzyszły król stawa przy ołtarzu, gdzie go zaraz kanonicy rozbierają, 
? C<j obrujący odmawia uroczystą modlitwę. Prosi w jaićj Bogą, ał>y 

ro eslwo i kióla wziął pod swoję opiekę, aby ,na niego zesłał łaskę 
i spo oj, żeby mu dozwolił szczęśliwie zawsze i wszędzie sobie, pań- 
s w u, miastom, wsiom, sąsiadom i innym narodom panować, żeby 
rozmnożył jego zdolności ii owoce, żeby granicę i potęgę państwo 
rozszerzył, a powagę i chwałę jego rozgłośną uczynił. W,tedy dłonie 
jego krzyż i głowę świętym olejem namaszcza, i ubrać go rozkazu-



je. Przybranemu w świcie szaty koronacyjne podaje naprzód krzyż, 
na znak że pnpiśż pićrwszym jeszcze królom węgierskim dat pozwo
lenie do mianowania biskupów, polćm berło, jabłko i chorągiew, 
tłumacząc mu zarazem znaczenie każdego z tych przedmiotów. Po- 
tdm wyniósłszy na środek księgi praw i instytucyj, przysięgę mu zło
żyć rozkazuje, podług słów już naprzód ułożonych. Gdy przysięgę 
wykona, siada ukoronowany na przygotowanym do tego podniesie
niu, i wielu na rycerzy pasuje, na znak, że broń ocala państwo i że 
dla królów nic nad siłę zbrojną i wojskową karność nic powinno być 
większćm: wszystko inne przystraja, ona jedna broni i powiększa
państwo.

Przechodzi potćm nowo koronowany do kościoła św. Piotra 
i Pawła, tam na trybunale zasiada, i kilka spraw rozsądza, także na 
znak, że po wojsku i waleczności, sprawiedliwość najświętszą dla nie
go być powinna. Wsiada polćm na konia, zwiedza miasto, wyjeż
dża za bramę, wychodzi na wieżę św. Marcina jako najwyższą. Tam 
wyciągnąwszy jak nojszcrzćj ramię, macha na cztery części świata 
gołym mieczem, jak gdyby zewsząd królestwo obronić, i daleko gra
nice jego rozciągnąć pragnął; wraca polćm do miasta i tu rozpoczy
nają się bankiety, uczty okazałe, a domy i ulice brzmią powszechną 
radością.

Gdy tedy zwyczajem owym, podług tych cercmonij arcybi
skup ukoronował Władysławo, wszyscy obecni uchwalili trzeciego 
dnia potćm, aby koronę i szaty ceremonialne ukryć i zachować do 
koronacyi przyszłych królów, jeżeliby się nie udało owćj świętćj 
odzyskać.

Koronacyą pogrobowca unieważniono, i biskup Agrii aż do za
zdrości innym w łuskach u Władysława będący, ogłosił edykt, aby 
nikt syna Alberta za króla uważać nie odważył się. Zrobiono nową 
królewską pieczęć, ażeby ztąd jakaś zdrada lub błąd nic wyniknął, 
wywołano powagę dawnćj pieczęci i ogłoszono, żc żadne inne doku- 
menta piśmienne ważne nie będą, tylko opatrzone tą nową pieczęcią, 
i że wszystkie przywileje i nadania dawnych królów mają być ląż 
pieczęcią stwierdzone. Rozdano potćm wiele nagród w godnościach 
i dobrach tym, co królestwu i królowi dobrze służyli, a wiciom, jeżeli 
się godnemi tego pokażą, łaskę królewską przyrzeczone. Niedługo 
potćm, gdy już bardzo łatwo było uspokoić ostatki zamieszek, i że 
bez obećj pomocy dosyć tam sil mićć będzie Władysław, wielu z Po
laków za zezwoleniem królewskićm do ojczyzny powróciło.



Królowo dowiedziawszy się o koronacji Władysława, srogie 
i dotkliwe Węgrom czyniła wyrzuty, że się tok bardzo niższemi od 
Polaków pokazali; tamci nietylko młodego króla z największym sta
raniem wychowali, nietylko czczą go najświęcej u siebie, ale nawet 
ze szkodą własną na obce poprowadzili go królestwo; oni zaś pra
wnego władcę niedawno przez siebie ukoronowanego, syna Alberta, 
a wnuka Zygmunta przez niesłychaną zbrodnię z ojcowskiego i dzia
dowskiego tronu wyzuli, a cudzoziemca, z pokrzywdzeniem praw 
i słuszności, do siebie przyzwali. Co więcćj, że będąc mocniejszemi, 
przez zaciekłość jakąś natrząsają się z nićj, kobióty i dziecka króla, 
a przecież i płeć i wiek szanować należało przez wzgląd na zasługi 
przodków. Zapominają na Boga mściciela, który przecież więcćj od 
nich może. Rozesławszy potćm posłańców, ahy ci potajemnie obszedł
szy po kraju, ile można w wierności jej stronników utrzymywali, 
i zamiary jej im oznajmili, do Auslryi wyjechała, i tam Fryderykowi 
cesarzowi jako stryjowi, dziecko swoje i koronę świętą węgierską pod 
opiekę oddala. Zaufana jeszcze w stałość i wierność kilku miast, 
ztamtąd nawet usiłowała tojemnemi drogami magnatów węgierskich 
do siebie przyciągnąć; z Austryokami i z Czechami o posiłki zbrojne 
ciągle się układała, a to wszystko dlatego, aby jakimkolwiek sposo
bem Władysława z Węgier wysadzić.

Tymczasem Turczyn myśląc, że łatwo przy wewnętrznych roz
terkach Węgry oponuje, zaczął miasto Belgrad zdobywać. Gdy mu 
się szturmem nic nie udało zrobić, postanowił je oblężeniem do pod
dania się zmusić. Miasto Belgrad tak jest no brzegu położone, że 
z dwóch stron przy zejściu ze sobą oblewają go Dunaj i Suwa; z trze- 
cićj zaś strony murem i fosami, jakby od lądu oddzielone się wydoje. 
Wybudowali tedy Turcy statki, postawili je na straży na obu rzekach, 
aby oni posiłków, ani żywności do miastu nie dopuścić; obóz przytćm 
z trzecićj strony tok urządzili, że nikt z oblężonych wyjść, ani nikt 
do miasta wejść nie mógł. Oni zaś wszelką mieli łatwość podcho
dzić aż pod mury, probować ich siły, machinami je rozbijać, zasypy
wać fussy, tok nawet, że od strony zamku miejskiego pobudowali do
syć duże wieże do spędzania z murów oblężonych. Zaczęło jednak 
i Turkom brakować już żywności; nie spodziewali się oni, że tak długo 
oblegać miasto będą, i zdawało się, że dłużćj już nie wytrzymają. Ale, 
chociaż coraz dotkliwićj głód czuć im się dawał, to tylko ich jeszcze 
przy obleganiu utrzymywało, że mieszkańcy miasta straciwszy zupeł
nie, nadzieję pomocy, gdy kraj ich kłótniami wewnątrz jest zajęty, 
nie potrafią się dłużćj bronić i poddać się muszą.



Dowódzcą nad wojskiem i miastem był Jan Uranus (1), mąż wy- 
probowanćj odwagi i słynnej w sztuce wojennej biegłości. Pochodził 
on z Florencyi, i obok zwykłój zdolności germańskiej, posiadał dziką 
prawic waleczność Węgrów, Wszyscy lóż przekonani byli, że mia
sto długo i silnie bronić się będzie; tern więcój, że Belgrad był jakby 
bramą do całego królestwo.

Władysław pojął dobrze, że potrzeba jak najprędzój wstrzymać 
gwałty tureckie; ale nim wojsko zbierze i uzbroi, postanowił naprzód 
przez posłów o odstąpienie od oblężenia układać się: pamiętny n a  to, 
że go downiój już o przyjaźń Turcy prosili, i że mu nawet posiłki do 
Czech przyrzekali. Wysłani zostali Dobrogost Ostroróg i Łukasz 
Córka (*2). Gdy już byli na miejscu, przypomnieli Turkom ich po» 
selstwo do Krokowa., prośbę o pokój i przyjaźń, a nawet przyrzecze* 
nie posiłków do Czech, gdyby były Polakom potrzebne. Te wszy
stkie okazy ich życzliwości tak poruszyły umysł Władysława, że nie 
chciał mieczem wojny przez nich zaczętej odpierać, dopóki wprzód 
o pokój i dobro stosunki z niemi się nie porozumić,

Owóż gdyby się Turcy coliiąć chcieli i nie napastować W ęgier, 
które już z woli Bogu i ludzi do Władysława należą, łatwo bardzo 
przymierze zawarłem być może. A Władysław znowu wszystko 
uczyni, aby im nie zarzucono zbytnićj miłości pokoju i zawici kiego 
na wzajemne stosunki względu: bo gdyby chcieli bronią walczyć i sił 
swoich doświadczyć, możeby i im udało się zwyciężyć. Gdy to wszy
stko Turczyn wysłuchał, pod pozorem żeby posłów polskich od wszel
kiej zniewagi, przy tak wielkiem zbiegowisku zasłonić, i żeby swobo
dniej naradzać się mogli, do Sundcrowium odesłał; sam lóż, chcąc 
wprzód nim jakąkolwiek da odpowiedź, wszystkiego, co w mocy jego 
będzie, popróbować, polegając najwięcój na lóm, że miasto wnet 
się podda, zaczął załogę j mieszkańców jeszcze świetniejszemi .obie
tnicami do poddania się namawiać. Przywiązawszy listy do strzał, 
rzucał je do miasta z owerai świetnemi obietnicami zdrady; ale ani

( 1 )  Malin, th im a. W npow . s i r .  3 6 4  taki p rzy p ise k  o nim dodał:  „U raua  
c z y l i  W raoa  w  Daliiincyi b y ła  g ł ó w a e m  s ie d l i s k ie m  z ak on u  T e m p la r y n s z ó w  
w  W ę g r z e c h ;  po Ich z n ie s ie n iu  Uraua I inne  m ie js c a  d o s t a ły  s i ę  ry cer zo m  
ś w .  Jana J e r o z o l im s k ie g o .  P r z e o r  w r a n s k l ,  j a k o  w ó d z  z a k o n u  w  W ę g r z e c h ,  
w  k ażd ej  p o tr z e b ie ,  a z w ł a s z c z a  z  n ie w ie r n y m i ,  b ro n i ł  kraju.  Jan z w a n y  
p r z e z  T n r o c z a  Z o w a n u s  rodem  z  z iem i r a g n z o ń s k lć j  b y ł  bratem M acieja  
z  T h a t lo c z ,  bana d a l in a ck le g o ,  z n a n e g o  z  p o s e l s t w a  do K ra k o w a .

( 2 )  D ł u g o s z  ł  W a p o w s k l  u trzym ują ,  ż c  p o s ł e m  od kró la  do T u r k ó w  
b y ł  P io t r  Ł ą c z y ń s k l  z  Ł ą c z n a .



jednćj odpowiedzi na nie nie odebrał. Zwołał tedy rade ze swoich, 
i w te do nich odezwał się słowa:

„Pokój ofiarują nam nieprzyjaciele; nie chciałem sam o odpo
wiedzi stanowić, i żądam, abyście i wy żołnierze zdanie swoje wyrze
kli. Wojna którą teraz prowadzimy, ma na celu nietyłko szczęście czy
sto ludzkie, klórćm ja u was rozrządzam, ale i świetność i rozprze
strzenienie religii naszój, co znowu i do mnie i do was zarówno na
leży. Różnimy się wprawdzie i bardzo lormą życia naszego, ale 
wszyscy jednćj i tój samćj po śmierci spodziewamy się nagrody. Owoż 
chciałbym, abyście to wszystko co wam powiem, tuk uważali, jakby 
to nie odemnie, a z umysłów wszystkich pochodziło. Gdybym tylko 
na moje osobiste interesu miał wzgląd, mam tyle w Azyi i w Euro
pie, że każdo z tych części nie do pogardzenia, stanowi całość; i gdy
bym tyiko dbał o zachowanie tego co mam, o nie o zabór cudzej wła
sności, miałbym i tok znakomitą fortunę. Ale tu chodzi o was, czy 
każdy ma tyle ile potrzebuje; a gdybyśmy złożyli broń, czyby nie po
wiedziano o nas, żeśmy przy materyalnych zyskach o religii i o Bogu 
zapomnieli. Nieprzyjaciel prosi naprzód o to, oby wojnę przerwać, 
a wtedy dopióro o pokój układać się przyrzeka. Pomijam hańbę, że 
oblegającym i silnym, oblężeni a słabi; mocnym i wytrwałym, niedo
łężni a wyniszczeni, pokój przyrzekają; pomijam i to, ile już pracy 
podczas lego oblężenia na wybudowanie machin, holowanie statków 
podjęliśmy, a to wszystko jakbyśmy zamknięci i zwyciężeni byli, nie
przyjaciel nam opuścić rozkazuje. Bulgaryu i większa część Rascyi, 
już oddawna uległa przed naszym orężem, a i w Serbii wiele do nas 
należy. To wszystko albo zachować, albo wraz z innemi w Euro
pie nabytkami utracić trzeba. Ktokolwiek zaś, co dobrze i nieprzy
jaciel rozumie, będzie miał w swój mocy miasto, które oblegamy, bę
dzie miał zaraz nietyłko tarczę i pewność swój sprawy, ale także za
mek i najdoskonalsze miejsce do czynienia no sąsiadach zaborów. 
Królestwo nieprzyjaciół rozdzielone jest teraz domowemi kłótniami. 
Siły, które z Polski połączonćj z Węgrami przychodzą, * paraliżują owe 
zamieszki, i dlatego tylko o pokój układać się chcą z nami, żeby zy
skać na czasie, żeby uspokoić swoje królestwo i żeby potem połączo- 
nemi silami na nas uderzyć. Gdybyśmy zaś od oblężenia odstąpili, 
bardzo łatwo, utrudniając warunki, dopóty no formalny nie przystaliby 
pokój, dopókiby albo szczęście Władysława, albo opamiętanie się 
Węgrów, domowych rozterek nic uśmierzyło. Wtedy dumoićjby je
szcze o warunkach mówili, boby zbrojne przeciwko nam wystąpić 
mogli; kiedy teraz, sami w niebezpieczeństwie wewnątrz u siebie bę



dąc, ściśnieni prawic przez nas, jakby zwycięzcy jacy, żądają wprzód 
odstąpienia od Belgradu, nim nam pokój przyślą.”

„Już. teraz obijają się o mc uszy owe dumne domagania się, o po
wrócenie Bulgaryi i Rascyi, i innych jeszcze miast i prowincyj, któ
reśmy krwią naszą i życiem nabyli. Gdybyśmy tedy przystali teraz 
na pokój, to wojna zaczepna, którą rozpoczęliśmy, przez wzgląd na 
domowe niesnaski nieprzyjaciela, spadnie potćm na nas, gdy się 
Węgry uspokoją i Polacy z niemi się połączą. A chociażbyśmy 
i przyjęli tak haniebne i zwrotu tylu podbojów wymagające warunki 
pokoju, to myślicie może, że despota spokojnie usiedzi? Połączenie 
się dwóch tak świetnych i potężnych państw, umysł jego i nadzieje 
niezmiernie podniosło, tak, że nietylko chce odzyskać co stracił, ale 
grozi wydarciem nam wszystkiego, co w Europie posiadamy. Nie 
uśnie on spokojnie, wiem pewno, aż wtedy, kiedy połączone siły W ę
grów i Polaków na nas sprowadzi, i kiedy ogniem i mieczem naszę, 
tak jak my jego ziemię, spustoszy.”

„A jeżeli, czego niechaj Bóg i prorok nie dopuszczają, a co je 
dnak stać się może, jeżeli powtarzam los na ich stronę padnie: jakież 
okropno klęski i cierpienia na lud nasz spadną ód rozgniewanego 
zwycięzcy, który męczyć nas za świętą uważa sobie powinność, i na 
żadne przymierze wtedy nie uważa. Czyżbyście chcieli odstąpić od 
wyznania religijnego przez przodków wam przekazanego, a przeszli 
do inućj jakićjś, do wiary niepodobnćj nauki ? Wierzy ów nieprzy
jaciel nasz, że najdoskonalćj i najskuteczniej zasłuży się Bogu swo
jemu, jeżeli świątynie nasze zburzy i sprofanuje, jeżeli obrzędy nosze 
i najświętsze tajemnice wyśmieje, jeżeli bóstwa nasze i kapłanów 
znieważy; i żebyście lepićj pojęli, z jaką zawziętością przeciwko nam 
i religii naszćj walczą, to wiedzcie, że każdy z nieb, kto w walce 
z nami na placu legnie, za świętego między niemi jest uważany.”

„Napróżno, żołnierze! byłoby się łudzić nadzieją pokoju wtedy, 
kiedy zbierze, połączy swe siły i uzbroi się: bo ani zdobyczy, ani 
chwały u ludzi, ale aż nieśmiertelności w niebie w walce i zwycięz- 
twie szuka. Cięższe roboty już dokonaliśmy, a co jeszcze zrobić ma
my, jest łatwćm, bo i stoimy tłumnie naokoło, i szańce grożące mu- 
rom usypaliśmy, a macie nawet i machiny: to tóż miasto prawic już 
za zdobyte uważać należy. A pamiętajcie jeszcze na to, że Belgrad 
właśnie jest takióm miastem, że gdy je mićć będziemy, będziemy ze
wsząd bezpieczni i pewni, a nieprzyjaciel otwarty i na napady nasze 
i zdobycze wystawiony. Jeżeli tylko choć trochę sił waszych natę
życie, jeżeli, pamiętni na męztwo przodków waszych, pomyślicie tył—



ko, żc j ciel i jutro mury nieprzyjacielskiego miasta padną przed nami, 
obronimy tym sposobem nasze domy, świątynie, re ligą i wszystkie 
ludzkie i boskie sprawy, zwyciężymy nie na raz tylko, ale na całą 
przyszłość. Gdybyśmy'nic innego z tej walki odnieść nie mieli, tyl
ko silne bezpieczeństwo kraju naszego, zdaje się, żc to jest dosyć du
ża nagroda za wszelkie trudy, a nawet i za śmierć samą. Co więcćj, 
zwycięztwo to niby murem i szańcem nas otacza, a nieprzyjaciela 
znowu odkrywa i odsłania. Dotąd walczyliśmy w śnieżystych gó
rach Bulgaryi i Rascyi, gdzie głód, pragnienie, trudy, zwątpienie 
ciągłe nas niszczyły, a my wszystko w tćj jedynie znosiliśmy nadziei, 
ie  kiedyś do bogatych Węgier się dostaniemy, i tu nagrodę i sławę 
za nasze prace znajdziemy. Stoimy już przy bramie, a poza nią nie 
ma ani skal niedostępnych, ani pustyń bezdrożnych, a same tylko 
najprzyjemniejsze z natury i ręką ludzką uprawne okolice. Będzie 
dla ludzi i dla koni pożywienia nietylko tyle co potrzeba, ale aż do 
zbvlku nawet: będzie ziemia urodzajna, niebo pogodne i wody podo- 
stalkicm. Co z wielkim mozołem gdzieindziej praca zaledwie wydo
bywa, to tam sama ziemia z siebie wydaje, i wydałoby się, że na
tura za przykład uprawy ziemi Węgry innym narodom wskazała, tak 
wybornie umieją tam gospodarować. Nic skąpiej uposażyła ich i w bo
gactwie: bo złoto, które inni śmiertelni tak skąpo i rzadko, i z takim 
mozołem wykopują, Węgrzy jakby jaki wybrany naród, stosami mają. 
Od was teraz żołnierze zależy, czy chcecie otworzyć sobie bramę do 
owego raju, lub własną swoję ziemię na łup nieprzyjacielowi oddać. 
Kiedy pójdziecie do szturmu, przypomnijcie sobie wszystkie obrazy 
szczęścia; pamiętajcie, że za tćm miastem z przodu spotykają was bo
gate i urocze łupy nie bronione wcale, a z tyłu dzieci, żony, bogi do
mowe, domy i świętości religijne zachowane, będą nagrodą zwycięz
two. A jeżeli nie zdobędziecie miasta, to nietylko nic nic zyskacie, ale 
jeszcze ściągniecie na to wszystko gnićw i zaciekłość nieprzyjaciela, 
k t ó r y  wszelkiemi udręczy i zniszczy nas cierpieniami. Ja zaś podług te
go jak walczyć będziecie, jak więcćj do rozkazywania niż do niewolni
ctwa okażecie chęci, dumnym domaganiom się nieprzyjacielskich po
słów odpowićm. Wy zoś ' ciało i broń, jak potrzeba przygotujcie, 
abyśmy jutro, równo ze świtem, na mury się dostali."

Rozeszli się z weselem żołnierze, i jak gdyby już zwyciężyli 
i zdobycz bogatą w ręku mieli, tęgo sobie pohulawszy; resztę nocy, 
żeby do szturmu mićć więcćj siły, spokojnie przespali.

(D a lszy  c iąg  n astąp i) .

* 6®  ---------
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K IIO N IK A  L I T M t A C K A .

Księga poselska litewskiej metryki, zawierająca to sobie dyploma
tyczne stosunki Litwy za panowania króla Stefana Batorego, od 
r. 1570 do 1583, wydana z polecenia Cesarskiego moskiewskiego to
warzystwa liisloryi i starożytności rossyjskich, przez professora Pogo- 

dina i magistra Babińskiego', w Moskwie, r. 1843.

IVLileryaly historyczne z dobni wiarą i z prawdą wydano, jeslto gra
nitowy fundament, na którym kiedyś wielki człowiek dźwignie budowę 
wspaniałego kościoła przeszłości. Potrzeba założyć fundament i nagro
madzić massę wiadomości krytycznie obrobionych; ton zwrot przebija 
się w dzisiejszej hislorycznćj literaturze polskiej, tę prawdę pojęło całe 
pokolenie piszących.

N a  r o z m a i ty c h  p u n k t a c h  o g r o m n e g o  r o s s y j s k ie g o  p a ń s t w a  o g ła s z a ją  
c i e k a w e  p o m n ik i ,  k tó r e  r ó w n i e  o b c h o d z i ć  p o w i n n y  m i e s z k a ń c a  M o s k w y  
ja k  W a r s z a w y .  W  M o s k w i e  przed  o ś m i u  la ty ,  s t a r a n ie m  t o w a r z y s t w o  
l i i s tory i  i s t a r o ż y t n o ś c i  r o s sy jsk ic h ,  w y d a n o  z o s t a ł y  z  n a j w ię k s z ą  d o k ł a 
d n o ś c i ą  d w i e  k s ię g i  p o s e l s k i e  l i t o w s k ić j  m e tr y k i  z c z a s ó w  Z y g m u n t a  A u 
g u s t a  i S t e f a n a  B a t o r e g o ,  a ż a d n e  p i s m o  z b i o r o w e  n i e  z w r ó c i ł o  na n ie  
u w a g i .  W y d a n i e  p i ć r w s z e j  k s ię g i  b y ło  p o r u c z o n e  k s i ę c iu  M i c h a ł o w i  
O b o l e ń s k i o m u  i p r o f e s s o r o w i  D a n i l e w i c z o w i ;  w y d a n i e  d r u g ić j  p ro f .  P o -  
g o d i n o w i  i D u b i ń s k i e m u .  Z  p i ć r w s z ć j  k s ię g i  k o r z y s t a ł e m  p i s z ą c  „ C z a s y  
Z y g m u n t a  A u g u s t a , ”  t eraz  o g ł a s z a m  w i a d o m o ś ć  o  s t o s u n k a c h  d y p l o m a t y 
c z n y c h  L i t w y ,  u ł o ż o n ą  z d o k u m e n t ó w  z a w a r t y c h  w  k s i ę d z e  d r u g ić j .

D e w l e l  Giraj s ły s z ą c ,  ż e  p a n o w i e  l i t e w s c y  m a ją  z a m ia r  w y b r a ć  za 
k r ó la  sy n a  XV. k s ię c iu ,  c i ą g n ą ł  z w o j s k i e m  d o  l i t e w s k i e g o  p a ń s t w a ,  i ju ż  
b y ł  nad  r zek ą  S a k h ą ,  g d y  n a d b ie g ł  g o n i e c  k r ó l e w s k i  J a n  B a d o w s k i ,  z  w i a 
d o m o ś c i ą  o  w y b o r z e  S t e fa n a  B a t o r e g o .  W k r ó t c e  t ć ż  d o s z ły  w i e ś c i  o  k o 
z a c k ic h  n a p a d a c h :  o  p ó ł n o c y  w  (>00 lu d z i  w d a r l i  s i ę  na z a m e k  Is lam,
a le  ich  z a ł o g a  p o b i ła  i o d p a r ł a .  P o t e m  K o z a c y  z n a d  D n i e p r u  p o ł ą c z y 
wszy s i ę  z d r u g i m ' ,  w  3 0 0 0  ludzi ze  s t r z e lb ą  p o d e sz l i  p o d  Is la m  g r ó d ,  
s p u s to s z y l i  o k o l i c e  i j o d n ę  w i e ż ę  zbili . Tu turzy w id z ą c ,  ż e  n ie  m a  c z e g o



d n s i a d y w a c ,  r o  m o ż n a  b y ł o  w y b r a l i  i w y n i e ś l i  s i ę  z z a m k u  ( p o s e l s t w o  
D c z a n  T y n i i r a ,  nr .  8 ) .

O s t a t n ic h  d n i  l i s t o p a d a  1 5 7 G  p r z y b y ł  g o n i e c  ta tarsk i  H a s a n ,  a n a 
s t ę p n i e  r a z e m  z g o ń c e m  k r ó l e w s k i m  J a n e m  B a d o w s k i m  p o s e ł  D c z a n  T y -  
m ir .  K r ó l  H a s a n a  o b d a r z y ł  i w y p r a w i ł ,  u p o s ł a  w  w ie lk ie j  u c z c i w o ś c i  
przy d w o r z e  t r z y m a ł .  ( O d p r a w a  g o ń c a  k r y m s k ie g o  H a ss a  na nr .  4 . )

W  T o r u n i u  na s e j m ie  D c z a n  T y m i r  o d p r a w i ł  p o s e l s t w o  s k a r ż ą c  
s i ę  w  i m ie n iu  D e w l e t  G ira ja  na K o z a k ó w ,  ż e  w  c z a s i e  b e z k r ó l e w i a  w i e l 
k ie  s z k o d y  w y r z ą d z i l i  w  z i e m i a c h  c e s a r z a  t u r e c k i e g o .  Z  t e g o  p o w o d u  
c a r e w i c z  A d e l  G ira j  w p a d ł  d o  K o r o n y ,  i na  w i e l u  m ie j s c a c h  s p u s t o 
sz e n ia  i s z k ó d  n i e m a ł o  p o c z y n i ł .  D e w l e t  Giraj d o m a g a ł  s i ę ,  ż e b y  król  
k a z a ł  u k a r a ć  K o z a k ó w ,  a p o n i e w a ż  p r z e z  lat o ś m  n ie  d a w a n o  T a t a r o m  d a 
n i ,  ż e b y  k a z a ł  w y l i c z y ć  ‘2 0 , 0 0 0  cz . z ł . ,  za c o  p r zy rze k a  w p a ś ć  na w i o s n ę  
d o  z i e m i  w s p ó l n e g o  n i e p r z y ja c ie la  W .  k s i ę c ia  ( p o s e l s t w o  r. 1 5 7 0 ,  nr .  8)>)

K r ó l  w y p r a w i ł  d o  D e w l e t  G ira ja  r a z e m  z w r a c a j ą c y m  D c z a n  T y m i -  
r e m  s e k r e ta r z a  i d w o r z  m in a  s w e g o  A n d r z e j a  T a r a n o w s k i e g o ,  k t ó r e m u  
p o l e c i ł  p o s t a n o w i ć  p r z y m ie r z e  na in n y c h  w a r u n k a c h ,  n iż  b y w a ł o  za  J a 
g i e ł ł ó w .  P r z y m i e r z a  ż e b y  b y ł  t a k o w y  s p o s ó b :  ż e b y  ż a d e n  g w a ł t  i ż a d n e  
s z k o d y  n ie  b y ły  c z y n i o n e  k r ó l e w s k i m  p a ń s t w o m  i w s z e l a k i e g o  s t a n u  l u 
d z io m ;  ż e b y  car ,  s y n o w i e  i p o d d a n i  j e g o  n ie  m ie l i  ż a d n e g o  s p ó ł k u  i p o r o 
z u m ie n ia  z W i e l k i m  k s i ę c ie m ;  a g d y  t e  d w a  w a r u n k i  z o s ta n ą  d o p e ł n i o n e ,  
k r ó l  z a p ła c i  j u r g ic l tu  2 0 , 0 0 0  t a l a r ó w ,  k tó r o  b ę d ą  o d d a w a n e  na ś w i ę t o  
B o ż e g o  N a r o d z e n ia  w  B a r z e ,  a lb o  w  K a m i e ń c u ,  a lb o  w  C z e r k a s a c h .  N a d 
to  D e w l e t  G ira j  i j e g o  n a s t ę p c y  k ie d y  b ę d ą  p rzez  l is t  a l b o  p r z e z  p o s ła  
w e z w a n i ,  p o w i n n i  ze  w s z y s t k ą  m o c ą j e c h a ć  n a  w o j n ę  p r z e c i w  W .  k s i ę c iu ,  
i s t a w i ć  s i ę  z e  w s z y s t k i ć m  w o j s k i e m  ku b i t w i e  na to  m i e j s c e ,  k t ó r e  król  
n a z n a c z y ;  c o  g d y  u c z y n i ,  k ró l  d a r u je  j e m u  o p r ó c z  d o r o c z n y c h ,  d r u g ie
2 0 , 0 0 0  t a l a r ó w .  A  g d y b y  sy n  j e g o  a lb o  k tó r y  z p o d d a n y c h  w t a r g n ą ł  d o  
p o l s k i e g o  kraju i s z k o d y  c z y n i ł ;  c a r  p o w i n i e n  s k a r a ć  g o  n a  g a r d le ,  w i ę ź n i e  
o d e s ł a ć ,  łu p y  z w r ó c i ć  i s z k o d y  n a g r o d z ić ;  a j e ś l i  t e g o  n ie  u c z y n i ,  n i e t y lk o  
j u r g i c l t u  n i e  d o s t a n i e ,  a le  b ę d z i e  p o c z y t a n y  za g w a ł l o  w n i k a  i k r z y w o -  
p r z y s ię ż c ę .  K o z a k ó w  n i ż o w y c h  w o l n o  m u  i m a ć  i na  g a r d le  karać;  g d y b y  
p rzy sz l i  n a  t ę  s t r o n ę  D n i e p r u  g d z ie  s ą  z a m k i ,  kró l  k a ż e  ich  s t a r o s t o m  k a 
rać .  H o r d a  b n z a r sk a ,  T u r c y ,  T r a k o w i e ,  A r m o n i ,  żyd z i  i in n i  k u p c y  n i e  
b ę d ą  p r z y je ż d ż a ć  za p o s ty ,  ani gdy  w  t o w a r z y s t w i e  z p o s ty  p r z y ja d ą ,  s la -  
c.ye im  d a w a n e  b ę d ą .  G d y b y  ca r  c h c ia ł  j u r g i e l lu  c z ę ś c i ą  p i e n i ę d z m i ,  c z ę 
śc ią  s u k n e m ,  p o w i e  p o s e ł ,  żo  d a w n i e j s i  k r ó l o w i e  d a w a l i  s u k n o ,  a le  n a o n -  
c z a s  m ie l i  p rzy ja źń  z  N ie m c y ;  dz is ia j  g d y  N i e m c y  s ą  n a m  n i e p r z y j a c i e l e  j a -  

o i c e s a r z o w i  t u r e c k i e m u ,  s u k n a  o d  n ich  m i e ć  n ic  m o ż e m y ,  i d l a t e g o ś m y  
.  n a z n a czy l i  w ię k s z y  j u r g ie l t  p ie n ię ż n y ;  u g d y b y  c a r  w  le j  m i e r z e  b y ł  p r z y -  

Ir u d n y  m o ż n a  p o s t ą p i ę  j u r g ie l t  d o  2 4 , 0 0 0  t a l a r ó w .  O  N i ż o w c u c h  g d y b y  
c o  p r z e s i a d a ł ,  p o s e ł  o d p o w i ó ,  ż e  t o  m n ó s t w o  lu d z i  j e s t  s k u p i o n e  z M o s 
k w y ,  z  W o i o e h n w  i n a s z y c h  tóż p o d d a n y c h ,  k tó r zy  b ę d ą c  na g a r d ł o  s k a 
z a n i ,  d o  m d l  s i ę  udal i ;  a p r z y b y ło  ich  n i e m a ł o  p o  w l a r g n i e n i u ,  k t ó r e  tak  
rok  c a r e w i c z  w  r u s k i e  z i e m i e  u c z y n i ł ,  a l b o w i e m  p r z y łą c z y l i  s i ę  d o  K o z a 
k ó w  ci, k tó r zy  p o tr a c i l i  m a ję t n o ś c i ;  k t e m u  ż a l e m  b ę d ą c  p o r u s z e n i ,  r o d z i 
c ó w ,  ż o n ,  b rac i ,  d z ie c i  m o r d e r s t w y  i w i ę z i e n i e m .  A  g d y b y  c a r  b y ł  b a r 
d z o  o p o r n y ,  p o w i e ,  ż e  m y  p o ś l e m y  d o  K o n s t a n t y n o p o l a  p o s ł a  n a s z e g o ,



o n  tć ż  s w o j e g o  n ioc l i  p o ś l e ,  i zd a tny  s i ę  na r o z s ą d e k  n a j m o ż n i e j s z e g o  c e 
s a r z a . - ( I n s t r u k c y n  d a n a  T a r a n o w s k i c m u  w  T o r u n i u  o s t a t n ie g o  g r u d n ia  
1 5 7 6  r. nr .  7 ) .  W  d a l s z y m  c ią g u  k s ię g i  n ie  m a  w z m i a n k i  ani o  z a w a r tć r n  
z  T a t a r a m i  p r z y m ie r z u  r. 1 5 7 8 ,  an i o  s k a r g a c h  na  n a ja z d y  k o z a c k ie  i o  z a 
m i e r z o n y m  n a p a d z ie  T a l a r ó w  r. 1 5 8 2 .

B a t o r y  p r a g n ą c  b y ć  w  z g o d z i e  i p o k o ju  z e  w s z y s t k i e m i  p a n a m i  
c h r z e ś c ia ń s k ie m i ,  w y p r a w i ł  d o  J a n a  G r o ź n e g o  s w o i c h  d w o r z a n :  J e r z e g o  
G r u d e ń s k i e g o  i L w a  B u c h o w i e c k i e g o ,  z a w i a d a m i a j ą c  g o  o  w s t ą p i e n i u  m i  
t r o n  i p r o s z ą c  o  p r z y s ła n ie  g le j tu  na w i e l k i c h  p o s ł ó w  ( L i s t  d o  W .  k s i ę 
c ia  N .  1, z W a r s z a w y ,  1 2  l ipca  1 5 7 6 ) .  W .  k s ią ż ę  p rzy ją ł  G r u d e ń s k i e g o  
i B u c h o w i e c k i e g o  n ie  w e d ł u g  z w y k ł e g o  o b y c z a ju ,  a o  k r ó lu  w s p o m i n a ł  
b e z  n a le ż y t e g o  w z g l ę d u  ( l i s t  d o  W .  k s i ę c ia  nr. 2 2 ) ;  j e d n a k  p o s ł a ń c ó w  
z  t ć m  o d p r a w i ł ,  ż e  n ie  j e s t  od  s p o k o j n e g o  z n ie s ie n ia  s i ę  z k r ó l e m ,  w y d a ł  
g le j t  na p o s ł ó w  i z a p e w n i ł ,  ż e  na  p o g r a n ic z u  lu d z io m  s w o i m  k a ż e  z a c h o 
w a ć  s i ę  s p o k o j n ie  ( L i s t  d o  W .  k s ię c ia  z Z a w o ł o c z a ,  2  s i e r p n ia  r. 1 5 8 1  
nr. 7 4 ) .  Za tym  g le j to m  król w y p r a w i ł  w i e l k i c h  p o s ł ó w :  S t a n i s ł a w a  K r y 
s k i e g o  w o j .  m a z . ,  M ik o ła ja  S a p i e h ę  w o j .  m iń . ,  i T e o d o r a  S k u m i n a  T y s z 
k i e w i c z a  p o d s k a r b i e g o  n ad  lit. ( N a u k a  w y d a n a  w  B y d g o s z c z y  2 8  m arcu  
1 5 7 7 ) .  P o l e c i ł  im  p r o w a d z i ć  d o  z g o d y  i w i e c z n e g o  p o k o j u  z e  z w r ó c e 
n i e m  w s z y s t k i e g o  c o  z a b r a n o  w  L i t w i e  i w  In f lan tach ;  a g d y b y  n i e b y ł o  
m o w y  o  w i e c z n y m  p o k o ju ,  p a n o w i e  p o s ł o w i e  p o w i n n i  m i ó ć  na u w a d z e ,  
ż e  dla W .  k s i ę c ia ,  k tó r y  w i e l e  p o s ia d ł ,  c z a s o w e  p r z y m ie r z e  j e s t  p o ż y t e c z 
n i e j s z e  ja k  dla k ró la .  O  P a r n a w ę  i o  in n e  z a m k i  w  c z a s i e  p o k o ju  p o b r a 
n e ,  z w ł a s z c z a  o  L e m z a l ,  j u ż  za p a n o w a n i a  k r ó la  S t e f a n a  w z ię t y ,  m a ją  s i ę  
u p o m i n a ć ,  i w s z e l k i m  s p o s o b e m  s t r z e d z  t e g o  m a ją ,  ż e b y  p o k ó j  z a w a r t y  
s ł u ż y ł  z a r ó w n o  z i e m i  in f la n tsk ić j ,  j a k  in n y m  p a ń s t w o m  k r ó la  j e g o m o ś c i ;  
t a k ż e  p a ń s t w o m  króla  s z w e d z k i e g o ,  k tó r y  j e s t  z ł ą c z o n y  z k r ó le m  d o b r ą  
p r z y j a ź n ią .  T y t u ł u  n ie  m a ją  p r z y c z y n ia ć ,  an i  m i a n o w a ć  W .  k s ię c ia  c a r e m ,  
a n i  s m o l e ń s k i m ,  ani p o ł o c k i m ,  a n i  in f la n t s k im .  ( D r u g a  n a u k a  d a n a  p a 
n o m  p o s ł o m ,  nr. 1 2 ) .

K ie d y  p o s ł o w i e  byli w  d r o d z e ,  n i e m a ł e  w o j s k o  p o d  d o w ó d z t w e m  
T y m o t e u s z a  ks. T r u b e c k i e g o  w k r o c z y ł o  d o  z i e m i  in f la n tsk ić j ,  p u s t o s z ą c  
o g n i e m  i m ie c z e m ;  lu d z ie  K r z y s z to f a  l t a d z i w i l ł a  n a d w o r n e g o  l it .  h e t m a n a ,  
kilka  razy  b i t w ę  z n i e m i  s t o c z y l i .  ( L i s t  d o  W .  k s i ę c ia ,  1 3  l ip c a  r.  1 5 7 7  
z  o b o z u  p o d  G d a ń s k i e m ,  c h o c ia ż  d a t o w a n y  w  M a lh o r g u .  N r .  1 5 ) .  W .  k s ią 
ż ę  s a m  p r z y j e c h a ł  d o  P s k o w a ,  ż e b y  u r z ą d z ić  z i e m i ę  in l la n t s k ą ,  w i e l e  z a m 
k ó w  p o b r a ł  i w z i ą ł  w  n i e w o l ą  A l c x a n d r a  ks.  P o ł u b i ń s k i o g o  (1). P o t ó m  
g o  w y p u ś c i ł ,  a z n im  5 0  w i ę ź n i ó w  p o l s k i e g o  i l i t e w s k i e g o  n a r o d u ,  i p r z e z  
n i e g o  n a p i s a ł  d o  k ró la  ( z  W e i m a r u ,  1 2  w r z e ś n i a  1 5 7 6 )  z a w i a d a m i a j ą c  g o ,  
ż e  za p o m o c ą  B o ż ą  o c z y ś c i ł  s w o j ę  d z i e d z in ę ,  z i e m i ę  in l la u t s k ą .  K r ó l  .  
w s t r z y m a ł  p o s ł ó w  na g r a n ic y  i w y p r a w i ł  z l i s t e m  d w o r z a n i n a  M a r c in a  
P o l u j a n a .  (N a u k o  w y d a n a  g o ń c o w i  P o ł u j a n o w i ,  nr.  1(1). C h c ą c  d o s k o 
n a le  w y r o z u m i e ć  z a m y s ł y  W .  k s i ę c ia ,  k a z a ł  p o s ł o m  u d a ć  s i ę  w  d a lszą  d r o 
g ę .  G d y  p r z y s tą p i l i  d o  u k ł a d ó w ,  W . k s ią ż ę  o d ł ą c z y ł  In f la n ty  od  K o r o n y  
i o d  L i t w y .  T r z y m a j ą c  p o s ł ó w  w  t r u d n ó m  c h o w a n i u ,  p r z y m u s i ł  ich  d o  z a -

(I)  W. książę pisał do P ołub ińsk iogo ,  wyprowadzając ród swój od brata 
Cezara, Prusa, który założył Gdańsk, Chojnice, Toruń i Malborg. (Nr. 1 ).



w a r c i a  r o z e j m u  w  s t y c z n iu  1 5 7 8  r. na trzy  la ta ,  l i c z ą c  o d  Z w i a s t o w a n i a  
1571) r. z w y r a ź n e m i  o p i s a m i ,  żo  r o z e jm  z a b e z p i e c z a  ty lk o  g r a n ic e  m i ę d z y  
L i t w ą  a R o s s y ą ,  z w y ł ą c z e n i e m  In f lan t;  a g d y  p r z y s z ło  d o  z a p r z y s i ę ż e n i a ,  
w  l i ś c ie  s w o i m  p r z y d a ł  ta k ie  r z e c z y ,  n a  k tó r e  p o s ł o w i e  z g o d z i ć  s i ę  n i e  
ch c ie l i :  Inf lanty  i K u r l a n d y ą  a ż  p o  Ż m u d ź  i P r u s y  s o b i e  p r z y z n a ł ,  n a  
k r ó la  w ł o ż y ł  o b o w i ą z e k ,  ż e b y  p o d d a n y c h  s w o i c h  n ie  b r o n i ł  i p r ó ś b  o d  n ich  
n i c  p r z y j m o w a ł  ( L i s t y  r o z e j m o w o  nr .  17  i 1 8 ) .  D w a  l i s ty  r o z e j m o w e  na  
k tó r e  p r z y s i ę g l i  W .  k s ią ż ę  i p o s ł o w i e ,  n ie  b y ły  z s o b ą  z g o d n e ,  a z t e g o  m o 
ż n a  b y ło  k o r z y s ta ć  ł a m ią c  j e  na w s z y s t k i e  s t r o n y .  B a t o r y  z a w i a d o m i o n y
0  t ć m  d o m a g a ł  s i ę  n a l e ż y t e g o  r o z e j m u .  (L is t  d o  W .  k s ię c ia  1 2  m a r c a  
1 5 7 8 ,  nr. 19); a le  XV. k s ią ż ę  g o ń c a  P io t r a  H a r a b u r d ę  na s t r o n ę  u s u n ą ł
1 d ł u g i  c z a s  t r z y m a ł  jak  w  w i ę z i e n i u ,  a t y m c z a s e m  w  In f la n ta c h  d o b y w a ł  
z a m k ó w ;  o d  K i e s i  d w a  razy  o d p a r ty  s t r a c i ł  s i ł ę  w o j s k a  i d z ia ł .  W i e l c y  
p o s ł o w i e  P io t r  G o l o w i n  i d ia k  T a r a s  G r a m o t i n ,  p r z y b y l i  d la  o d e b r a n i a  
o d  k ró la  p r z y s i ę g i .  K r ó l  o d p r a w i w s z y  s p r a w y  r u s k i e  w e  L w o w i e  d a ł  im  
p o s ł u c h a n i e ;  n p o n i e w a ż  n ic  c h c ia ł  m ó w i ć  j ę z y k i e m ,  k t ó r e g o  n ie  u m i a ł  
i j a k o  ż y w o  n ie  s ł y s z a ł ,  p o s ł o w i e  o d e s z l i  n i c  s p r a w u j ą c  p o s e l s t w a  ( 1). 
l t r ó l  p o s ł ó w  z a t r z y m a ł  d o p ó k i  n ie  w r ó c i ł  P i o t r  H a r a b u r d a ;  w t e d y  ich  p u 
ś c i ł  i w y p r a w i ł  W a c ł a w a  Ł o p n c i ń s k i e g o  z w y p o w i e d n y m  l i s t e m .  ( L i s t  d o  
W .  k s ię c ia  z W i l n a ,  2 6  c z e r w c a  r. 1 5 7 9 ,  nr. 2 2 ) .  S a m  w s i a d ł  na k o ń  i p o 
s z e d ł  p o d  P o ł o c k .  Z z a m k u  p o ł o c k i e g o  d o p o m n i a ł  s i ę  o  w y p u s z c z e n i e  Ł o -  
p a c i ń s k i e g o  l i s t e m ,  k tó r y  z a n i ó s ł  B o h d a n  P r o s i o ł o k  ( 1 6  w r z e ś n i a  1 5 7 9  r.  
n r .  2 4 ) .  N a  to  o d p o w i e d z i a ł  W .  k s ią ż ę  ( z  N o w o g r o d u  2 1  l i s to p a d a ,  1 5 7 9 ,  
n r .  2 5 ) ,  ż e  p o s t ę p o w a ł  tak jak  j e m u  p r z y s ta ło ,  a o  in n y c h  r z e c z a c h  m ó 
w i ć  n i e  m a  p o tr z e b y  (2 );  z a p e w n i a ł  ż e  c h c e  przy ja źn i  i b r a t e r s t w a ,  ż e  k a 
z a ł  s i ę  s p o k o j n i e  z a c h o w a ć  na g r a n ic a c h  o d  K o r o n y ,  o d  L i t w y  i o d  In -  
f la n k  Ł o p a c i ń s k i e g o  w o l n o  p u ś c i ł  ( w  p ią te k  p o  T r z e c h  K r ó l a c h  1 5 8 0  r. 
n r .  2 8 )  ( 3 ) ;  p o l e c i ł  j e m u ,  ż e b y  m ó w i ł  z p a n a m i  M i k o ł a j e m  R a d z iw  i ł ł e m ,  
E u s t a c h y m  W o ł o w i c z e m ,  S t e f a n e m  Z b a r a s k im  i z i n n e m i ,  a z J a n e m  
C h o d k i e w i c z e m  n ie  m a  c o  m ó w i ć ,  b o  o n  w i e l k i e g o  z a m ie s z a n ia  m i ę d z y  
h o s p o d a r a m i  n a r o b i ł  ( A n d r z e j  i W a s y l  S z c z o l k a n o w y  m ó w i l i  d o  Ł o p u -  
c i ń s k i c g o  to s ł o w a .  N r .  2 9 ) .

J a n  G r o ź n y  ż ą d a ł  p r z y s ła n ia  p o s ł ó w  w i e l k i c h  (z M o s k w y ,  6  s t y c z n ia  
1 5 8 0  r. n r .  3 1 ) ;  na to  król S te fa n  o d p o w i e d z i a ł ,  żo  c h c ia ł  ż y ć  w  p o k o ju  
i w  d o b r e j  p rzy jaźn i  z s ą s i a d a m i ,  a g d y  p o s ł ó w  XV. k s ią ż ę  o d p r a w i ł  z  n i e -  
z w y k ł ć m  p o s t a n o w i e n i e m ,  d r u g i  raz n a r a ż a ć  s i ę  n a  to  n ie  b ę d z ie ;  p a n o m  
r a d y ,  k tó r z y  z n o s i l i  s i ę  z b o j a r a m i ,  p o z w o l i ł  w y d a ć  g l e j t  na p o s ł ó w  w i e l 
k ich  ( z  G r o d n a ,  1 6  m a r c a  1 5 8 0  r. nr.  3 3 ) .  B o j a r o w i e  o d p o w i e d z i e l i ,  ż e  to  
n o w y  a n i e z w y k ł y  o b y c z a j ,  ż e  z a w s z e  p o s ł o w i e  l i t e w s c y  p i e r w s i  p r z y c h o -

;„m ■n,am n.a .w° sPominanic imicni twojcho niezwykłym obycza
jem U owat,  i pri tom jakoby* iy był jakij czudótworiec, wo imia twoje jazy* 
kom tym, kotoroho jesmo metolko nie umieli, ale piered tym jako żiwo nic sły
szał', mowit czoho ostonocznoho." (Lisi Uaiorcgo nr. 74).

(2) ,,A nam kak było prihoźo i my tak byli s toboju i zdiełali.... a o tych 
w sich  Meczach, koloryjc w loj sialu pisany, nynic howorili nic jest' potrieba."

(3) „ W  hramolie k’ nam pisał Stefan korol, kakby s rozmielom i mnohii 
UKOriznyie słowa pisał da i naszli picrcmirnju hramolu otosłał, i kotoryjc liudi 
s takimi hramolami jczdiat i takich wiezdie kazniat.”



d z i l i  ( z  M o s k w y ,  w  l u t y m  1 5 8 0 ,  nr. 3 4 ) .  Z r o z k a z u  k r ó l e w s k i e g o  w o j n a  
p r z e z  c z a s  ja k iś  b y ła  w s tr z y m a n a ;  p o t e m  s ia d a ją c  na k o ń  B a to r y ,  z n o w u  
g le j t  na p o s ł ó w  w i e l k i c h  p o s ia ł  ( z  W i l n a ,  1 3  c z e r w c a  1 5 8 0  r. n r .  4 0 ) .  G o 
n i e c  N a ś z c z o k in  j u ż  o t r z y m a ł  o d p r a w ę ,  a le  z a ż ą d a ł  z n o w u  p o s łu c h a n ia  
i 1 4  c z e r w c a  p o d a ł  k r ó l o w i  list  o t w o r z y s t y ,  a b y  m u  d a n o  w i a r ę ,  że  c o  m ó 
w i ,  z  w o l i  W .  k s ię c ia  m ó w i ;  p o t e m  o z n a j m i ł ,  ż e  W .  k s ią ż ę  c h c e  p o s ł ó w  
w i e l k i c h  p o s ła ć  i p r o s i ,  że b y  kró l  o s o b ą  s w o j ą  z  m ie j s c a  s i ę  n i e  r u s z a ł  
i w o j s k  d o  j e g o  z ie m i  n ie  w y s y ł a ł .  K r ó l  o d p o w i e d z i a ł ,  że  j e s z c z e  p rzez  p i ę ć  
t y g o d n i  w s t r z y m a  s i ę  o d  w o j n y  i na p o s ł ó w  c z e k a ć  b ę d z ie  ( z  W i l n a ,  14  
c z e r w c a  1 5 8 0 ,  nr. 4 1 ) .  W .  k s ą ż ę  d a ł  z n a ć  p r z e z  g o ń c u  S z y s z i n a r e w a ,  że  
w  tćj c h w i l i  w y p r a w i ł  p o s ł ó w :  ks. J a n a  S i c k i e g o  j a r o s ł a w s k i e g o  s t o ln ik a ,  
R o m a n a  P i w o w a  r a d n e g o  s z la c h c ic a ,  i diuka T o m a s z a  D r u ż y n ę  P ie t io l in a ;  
a le  w  tak k r ó t k im  p r z e c ią g u  c z a s u  n a w e t  p o s ł a n i e c  na p o d  w o d z i e  n i e  j e s t  
w  s ta n ie  p o s p ie s z y ć ;  p ros i  z a t ć in ,  ż e b y  król w s t r z y m a ł  s i ę  o d  w o j n y  
d o  p rzy ja zd u  p o s ł ó w  w  p o ł o w i e  s i e r p n ia  (z M o s k w y ,  2  l ip ca  1 5 8 0 ,  
n r .  4 3 ) .  Z r o z u m i a ł  S t e f a n ,  ż e  t e  p o s y ła n ia  i p isa n ia  d o  n i c z e g o  n ie  d o p r o 
w a d z ą ,  ż e  to s i ę  d z i e j e  dla z m a r n o w a n i a  c z a s u  d o  w o j n y  d o g o d n e g o :  o z n a j 
m i ł  z a t e m ,  że  g d z i e k o l w i e k  z w o j s k i e m  b ę d z ie ,  p o s ł o w i e  z n a jd ą  d o  n i e 
g o  w o l n y  p r z y s tę p  ( z  W i l n u ,  2 2  l ip c a  1 5 8 0 ) ,  ż e  N o w o g r ó d  W .  i P s k ó w ,  
kraj s m o l e ń s k i  i s i e w i e r s k i  d o  L i t w y  n a le ż ą ,  że  Inf lanty  s t a n o w i ą  c z ę ś ć  K o 
r o n y  i W .  K s i ę z t w a ,  ż e  o n  c u d z e g o  n i e  p r a g n ie ,  a s w o j e g o  b r o n ić  b ę d z ie .

P o s ł o w i e  p r z y je c h a l i  d o  o b o z u  p o d  W i e l k i e m i - L u k a m i  2 §  s i e r p n ia  
1 5 8 0 ,  a n a z a ju tr z  byli u  k r ó la  ( n r .  5 3 ) .  N a  w s t ę p i e  o ś w ia d c z y l i ,  ż e  m a ją  
p o l e c e n i e  o d  h o s p o d a r a ,  ż e b y  n ie  g d z ie in d z ió j ,  j e d n o  w  p a ń s t w i e  k r ó la  j e 
g o m o ś c i  p o s e l s t w o  s p r a w o w a l i ;  w i ę c  o d e s z l i  z n i c z ó m ,  a kró l  k a z a ł  s i ln io  
p r a c o w a ć  n ad  z d o b y c i e m  W i e l k i e h - Ł u k .  P o s ł o w i e  2  w r z e ś n ia  z n o w u  p rzy
sz l i  d o  k r ó la  i o d p r a w i l i  poselstw o. W  r o z m o w a c h  z p a n a m i  rady  p o s ł o 
w i e  o d s t ę p o w a l i  P o t o c k a ,  U ś w i a t a ,  J e z i e r y s z e z ,  K u r la n d y i ,  a w  in f la n ta c h  
t e g o ,  c o  a r c y k s ią ź ę  M a g n u s  p o s i a d a ł  p o d  w ł a d z ą  k r ó l e w s k ą .  Z a t e m  król  
z a m k u  d o b y w a ł ,  a p o s ł o w i e  p o  d o s t a t e c z n ą  n a u k ę  p o s ła l i  d o  W .  k s ię c ia .  
R a z e m  z ich  g o ń c e m  p o je c h a ł  G r z e g o r z  L o z o w i e k i  i z a n ió s ł  l i s t  k r ó l e w s k i  
( p o s ł u c h a n i e  p o s ł o w  nr .  5 3 ,  l i s t  k r ó l e w s k i  5  w r z e ś n i a  1 5 8 0 ,  nr. 5 4 ) .  P o  
o d ja ź d z ie  g o ń c ó w  n a za ju trz  w z i ę t o  z a m e k  w i e l k o l u c k i .  Z a w i a d o m i ł  o  tern  
B a t o r y  W .  k s ię c ia ;  n a l e g a ł ,  ż e b y  z r z e k ł  s i ę  In f la n t ,  j eś l i  c h c e  s t a ł e g o  p o k o ju  
( z  W i e l k i c h - Ł u k ,  9  w r z e ś n i a  1 5 8 0 ,  nr.  5 0 ) .  K r ó l  z W i e l k i c h - Ł u k  w r ó c i ł  d o  
W a r s z a w y  i p o je c h a l i  za  n im  p o s ł o w i e ;  p o d c z a s  s e j m u  z n o w u  s p r a w o 
w a l i  p o s e l s t w o  i b y w a l i  na  r o z m o w a c h  z p a n a m i  r a d y  i z p o s ł a m i  z iern -  
s k ie m i;  a p o n i e w a ż  n ic  p o d a w a l i  s ł u s z n y c h  w a r u n k ó w  d la  p o s t a n o w i e n i a  
p o k o ju ,  król ich  o d p r a w i ł  z z a p e w n i e n i e m ,  ż e  b e z  z u p e ł n e g o  o d s t ą p ie n iu  
ln f la n t  p o k o ju  n ie  b ę d z i e .  ( N r .  6 0  i 6 1 . )

VV. k s ią ż ę  n a z n a c z y ł  n o w y c h  p o s ł ó w :  E u s t a c h e g o  P u s z k in a ,  l e o d o -  
ra P i s i o m s k i c g o  i d ia k a  J a n a  T r e fu n o w a ;  i d a ł  im  m o c  z u p e ł n ą ,  ż e  c o  o n i  
p o s t a n o w i ą ,  t o  w i o c z n e m i  c z a s y  t r w a ł e  b ę d z ie  ( l i s t  p e ł n o m o c n y  nr .  0 4 ) .  
P o s ł o w i e  m ie l i  p o s ł u c h a n i e  w  W i l n i e  2 0  i 2 9  m a ja ,  1 i '2 c z e r w c a  1 5 8 1 ;  
na r o z m o w a c h  z p a n a m i  rady p o s t ę p o w a l i  p o  d w a ,  p o  trzy  zameczki; aż  
n a r e s z c ie  o z n a j m i l i ,  ż e  p an  ich  o d s t ę p u j e  z i e m i  in f la n ls k ie j  z w y j ą t k ie m  
c z t e r e c h  z a m k ó w :  N o w o g r ó d k a  in f lu n tsk io g o ,  S e r e n s k a ,  A d c ż a  i R u g o -  
d i e w a  czy l i  N a r w y ;  w  z a m ia n  p rosi l i  W i e l k i c h - Luk, Chełmu, W io l iż u



i Z a w o l o c z a .  K r ó l  o d d a w a ł  Z a w o ł o c z c ,  C h e ł m  i W i e l k i o - Ł u k i ,  a W i e t i ł  ty l 
k o  c h c ia ł  z a tr z y m a ć ;  d o m a g a ł  s ig  s p a le n ia  S i e b i c ż a  l e ż ą c e g o  w ś r ó d  j e g o  
p o s i a d ł o ś c i ,  z w r o t u  z i e m i  in f lantsk ić j  b e z  ż a d n y c h  w y ł ą c z e ń ,  z w r o t u  k o 
sztów  w o j e n n y c h  4 0 0 , 0 0 0  zł.  w y g .  i w y p u s z c z e n i a  z a t r z y m a n y c h  k u p c ó w  
z tć in ,  c o  d o  n ic h  n a le ż y  ( n r .  0 6  i 6 7 ) .  P o s ł o w i e  d o  W .  k s i ę c ia  p o s ła l i  p o  

n a u k ę .
Z d a w a ł o  s ię ,  ż o  lada  c h w i l a  p o k ó j  b ę d z ie  z a w a r t y ;  B a to r y  d z ia ła n ia  

w o j e n n e  z a w i e s i ł  d o  c z t e r e c h  ty g o d n i :  w t ć m  n ie p r z y j a c i e l s k i e  w o j s k a  p o d 
s tą p i ły  p o d  z a m k i  n a d d n ie p r s k io ,  p o d  D u b r o w n ę ,  O r s z ę ,  K o p y ś ,  S z k ł ó w ,  
M o h i l e w ,  Lladmn i in n e  ( l i s t  p a n ó w  raiły  d o  b o j a r ó w ,  z  Z a w o l o c z a  2  s i e r 
p n ia  1 5 8 1 ,  nr. 7 5 ) ,  a p rzez  K r z y s z to fa  D z i e r ż k a  k r ó l e w s k i e g o  g o ń c a  XV. 
k s ią ż ę  p r z y s ła ł  l i s t  g r z m ią c y  i d ł u g i .  Z a r z u c a ł  B a t o r e m u  d u m ę  i p r a g n i e 
n ie  k r w i  c h r z c ś c ia ń s k ić j ,  z a r z u c a ł  p a n o m  ra d y  ż e  n i e z g o d ę  s i e j ą  m i ę d z y  h o 
s p o d a r a m i .  N i e  tak  b y w a ł o  za  d a w n y c h  k r ó l ó w  p o b o ż n y c h  i n i e c h c i w y c h  
k r w i  r o z l e w u ;  p o s ł o w i e  z jeżd ża l i  s i ę  z  p a n a m i  r a d y ,  n i e r a z  s i ę  p o k łó c i l i  
i p o g o d z i l i  z n o w u ,  u k ła d y  o d b y w a ł y  s i ę  p o w o l i ,  a w y  c h c e c i e  w s z y s t k o  
s k o ń c z y ć  w  j e d n e j  g o d z i n i e .  P o w i a d a c i e ,  żo  p o s ł o w i e  ta r g u ją  s i ę  o  z i e m i ę  
in f la n t s k ą ,  k tó r a  u n a s  b y ła  p o d  h o ł d e m ,  jak  u  w a s  P r u s y .  R o z h o w o r  n ie  
t a r g ,  a t y m  l a r g ie m  o n i  w a m  p o s tą p i l i  7 0  g r o d ó w .  N a z y w a c i e  s i ę  h o s p o 
d a r e m  c h r z e ś c ia ń s k im ,  a n i e j i o  c h r z e ś c ia ń s k u  z ł a m a l i ś c i e  p r z y s i ę g ę ,  k tó r ą  
w  M o s k w i e  w y k o n a l i  w a s i  p o s ł o w i e .  N a z y w a c i e  s i ę  h o s p o d a r e m  c h r z e 
ś c ia ń s k im ,  a c h c e c i e ,  ż e b y  w a m  4 0 0 , 0 0 0  z ł .  z a p ł a c i ć  jak h i s u r m a n o w i .  Za  
c o ?  za to  ż e ś c i e  w o j o w a l i ,  ż e ś c i e  bra l i  n a s z e  g r o d y  i n iszc zy l i  z i e m ie .  
A  k to  w a s  o  to  p r o s i ł ,  k to  w a m  b i ł  c z o ł e m ?  P o d  S o k o ł e m  t w o i  ż o ł n i e r z e  
w y b i e r a l i  c o  le p s z y c h  w o j o w n i k ó w  i d z ie c i  b o ja r s k ie  i w y r z y n a l i  im  ż ó ł ć  
i s a d ł o  jak  c z a r o w n i k u  A  takie j  b e z b o ż n o ś c i  n a w e t  u b isu r ir ia ń sk ich  h o 
s p o d a r ó w  n ic  b y w a ,  ż e b y  w o j s k o  s ię  b i ło ,  a p o s ł o w i e  p o s ł o w a l i .  W ł ó c z y 
ł e ś  ich  za s o b ą  p rzez  j e s i e ń  i p r z e z  c a łą  z i m ę ,  a w i n ę  n a  n a s  z w a l a s z .  
W W a r s z a w i e  p o d c z a s  u k ł a d ó w  p r z y c h o d z i ło  4 0  p o s ł ó w  z i e m s k i c h ,  
a t w o i  p a n o w i e  p o w i e d z i e l i ,  ż e  t o  t w o j a  m n ie j s z a  rada: Lego za  t w o i c h  
p r z o d k ó w  n ig d y  n ic  b y w a ł o .  Za S i e b i e ż  p a n o w i e  ra d y  o b i e c u j ą  D r y s s ę  
sp a l ić :— d z ie c i  luk  o s z u k u j ą .  M y k a ż e m y  S i e b i e ż  s p a l i ć ,  ty k a ż e s z  D r y s s ę  
s p a l i ć ,  z i e m i a  b ę d z ie  n a le ż e ć  d o  c i e b ie  i k ied y  z e c h c e s z  n o w e  z a m k i  o d b u 
d u je s z .  C ó ż t o  za p o k ó j ,  k ie d y  z n asze j  s t r o n y  s a m e  stra ty .  A l e  ty  c h c e s z  
u z y s k a ć  n a d  n a m i  p r z e w a g ę .  K i e d y ś  s i ln y ,  k iedy  p r a g n ie s z  k r w i  chrzo-  
ś c ia ń s k ie j ,  b i e r z  i k r e w  r o z l e w a j .  N a  c o  p o s ł ó w  p o s y ł a ć ,  na  c o  d a w a ć  
g r o d y ,  k ie d y  w y  c a ły m  krajem  r w i e c i e  s i ę  d o  k r w i  r o z l e w u .  C o  za p r z o d 
k ó w  s t r a c o n e ,  t o  p r z e p a d ło :  a łb o ż  ta m c i  m niój  m ie l i  o d  w a s  r o z u m u ?  R u ś  
i L i t w ę  z n u ż y s z  w o j n ą ,  a p o l e m  R u ś  i L i t w a  p ó jd z ie  na  ł u p  b i s u r m a -  
n o m .  C h c e s z  p o k o ju ,  b ierz  taki,  jak i  p o s ł o w i e  d a ją ,  h o  m y  i za lat  5 0  n o 
w y c h  p o s ł ó w  d o  c i e b i e  n ic  p o ś le m y  ( z  M o s k w y ,  2 9  c z e r w c a ,  1 5 8 1 ,  nr. 6 8 ' .

Dzierżek przyniósł list 15 lipca, a 18go posłowie byli u króla, i na 
zapytanie czy nie mają jakiego poruczcnia, odpowiedzieli, że zdadzą z tego 
sprawę przed panami rady. Na rozmowie z panami powiedzieli, że mają 
polecenie zawrzeć rozejm na lat sześć lub siedm, że hospodar odstępuje 
tych zamków, które Bóg podał w moc królowi: Wielkich-Łuk, Chełma, 
Zawolocza i innych; w ziemi inflantskićj zostawił sobie Narew, Dorpat 
i 34 zamki. Po lakiem oświadczeniu nie wdawali się w żadne rozprawy,



a le  o d je c h a l i  d o  g o s p o d y .  2 0  l ipcu  k ró l  d a l  im  o d p r a w ę  ( R o z m o w a  p a n ó w  
ra d y  z p o s ł a m i ,  nr. 7 3 ) .

O d p o w i e d ź  B a t o r e g o  b y ła  r ó w n i c  d łu g a  jak  l i s t  XV. k s ię c ia .  O d b i ja -  
j ą c  od  s i e b i e  w s z e l k i e  z a rzu ty ,  d o w o d z i ) :  ż e  d o b r a  c h ę ć  i p r a w d a  b y ły  z je 
g o  s t r o n y .  D o w o d z i ł ,  żo W .  ksiijżę d o  In f lan t  n i e  m a  ż a d n e g o  p r a w a ,  a król  
Z y g m u n t  A u g u s t  z o s ta ł  ich  p a n e m  z d o b ró j  w o l i  m i e s z k a ń c ó w .  N i e  c h c e s z  
S i e b i e ż a  z b u r z y ć  d l a t e g o ,  ż e b y ś m y  s i ę  z n o w u  c z e g o  n ie  n ap ar l i ;  n i e  c h c e s z  
z w r ó c i ć  m a ł ś j  c z y s tk i  n a k ł a d ó w  w o j e n n y c h :  czas  p o k a ż e ,  k to  na  t ć m  s tr a 
c i ,  b o  im  d łu ż ć j  w o j n a  b ę d z ie  s i ę  z a c ią g a ć ,  t ć m  w ię c ć j  o d  c i e b ie  b ę d z i e m y  
w y m a g a l i .  C i e r p i a ł  B ó g  d ł u g o  aż  s i ę  m ia r a  p r z e b r a ła ,  i k to  w i ć ,  czy  s i e 
k iera  n ie  j e s t  ju ż  p r z y ło ż o n a  d o  k o r z e n ia .  D a j e s z  n a m  n a z w a n i e  l>ruta; 
1 - • ■    ' w d y ,  n ie  s a m  k r z y w d z ić :  a za n a z w a -

a  k i e d y ś m y  s i ę  d o p y t y w a l i ,  p o w i e d z i a n o  n a m ,  ż e  w z i ę l i  g o  c o ś  N i e m c y  c y 
ru l icy  n a  l e k a r s tw a ;  a le  t e g o  o k r u c i e ń s t w a  n ik t  n a m  n ie  z a r z u c i ,  ż e  ż y 
w y c h  m o r d u j e m y ,  ż e  z n ę c a m y  s i ę  n ad  w i ę ź n i a m i ,  h o  s p r a w y  n a s z e  j a w n e  
s ą  p rzed  ś w i a t e m .  N i e  w s t y d z i  n a s  to  b y n a jm n ió j ,  ż e  u r o d z i w s z y  s i ę  
w  p r y w a t n y m  s t a n ie ,  c n o t ą  i m ę z t w e m  d o s t ą p i l i ś m y  k r ó l e w s k i e g o  z a 
sz c z y tu .  U c z c i w a  to  j e s t  r z ec z  u r o d z ić  s i ę  z s z la c h c ic a  c n o t l i w e g o  i s z la c h 
c ia n k i  w ia r y  n ie p o d e jr z a n ć j ,  b o  s z l a c h e c k i e g o  u r o d z e n ia  n i e  w y p ie r a  s i ę  
ż a d e n  c e s a r z  an i  k ró l  ż a d e n .  N a  u s t a c h  m a s z  c ią g le  p s a lm y  i w y j ą tk i  z P i 
s m a  Ś w i ę t e g o .  „ P o z n a c i e  ich  p o  c z y n a c h , ’’ p o w i a d a  P i s m o .  P o z n a j  s a m  s i e 
b ie ,  b o  to  j e s t  n a j w ię k s z a  m ą d r o ś ć ;  a ż e b y ś  s i e b i e  lep ie j  p o z n a ł  p o s y ł a m y  
ci  k s ią ż k i ,  k tór o  o  l o b i e  p o  ś w i ę c i e  p iszą  i d r u k u ją ,  za p r z y w i l e j e m  Z y 
g m u n t a  A u g u s t a  i za  p r z y w i l e j e m  c e s a r z a  M a x y m i l ia n a .  U d a je sz  p o k o r ę ,  
a  p o w i a d a s z  w  d u c h u :  p ó jd ę  i r o z s z e r z ę  m o j e  p a ń s t w o  na w s c h ó d  i n a  z a 
c h ó d ,  ż e b y  s i ę  w s ł a w i ł o  i m ię  m o je ,  i m o j e  p a ń s t w o  s z c z y t e m  n ieb a  d o s i ę 
g n i e .  K ie d y  ci s i ę  p o w i o d ł o  w  I n f la n ta c h ,  w s i a d ł e ś  n a  k o ń ,  o b w i e s z a ł e ś  
s i ę  na k rzyż  ł a ń c u c h a m i ,  z k tó r y c h  na j e d n y m  w i s i a ł a  e w a n g e l i a ,  na  d r u 
g i m  z e g a r e k ,  w  r ę k ę  w z i ą ł e ś  k o p iją  i p o p i s y w a ł o ś  s ię ,  ż e  id z ie s z  z n a m i  
w o j o w a ć .  C h c e s z  o s z c z ę d z i ć  r o z l e w u  k r w i  c h r z e ś c ia ń sk ić j :  n a z n a c z  c za s  
i m i e j s c e ,  a r o z p r a w i m y  s i ę  s a m i  jak  m ę ż o m  p rzy s to i .  N i e c h  P a n  B ó g  d o 
p o m a g a  d o b rć j  s p r a w i e  (z Z a w o ł o c z a ,  2  s i e r p n ia  1 5 8 1  r.  nr.  7 4 ) .

P o d  P s k o w e m  B a to r y  o d e b r a ł  l i s t  od  W .  k s ię c ia ,  w  k tó r y m  g o  z a 
w i a d a m i a ł ,  ż e  A n t o n i  P o s s e w i n  p o s e ł  G r z e g o r z a  A M  l i s to m  p r z y s ła n y m  
p r z e z  s w o j e g o  s ł u g ę  A n d r z e j a  s k ł a n i a ł  g o  d o  p o k o ju ,  i ż e  W .  k s ią ż ę  g o t ó w  
w y s ł a ć  z z u p e ł n ą  n a u k ą  p o s ł ó w  d o  Z a p o l s k i e g o  J a m u ,  m ię d z y  P a r c h o w o m  
a  Z a w o ł o c z o m ,  k tó r z y  w e j d ą  w  u k ł a d y  z k r ó l o w s k i e m i  p o s t a m i  zu p o ś r e 
d n i c t w e m  P o s s o w i n a  ( l i s t  W .  k s i ę c ia  z e  S ł o b o d y ,  2 7  p a ź d z ie r n ik a  1 5 8 1 ,  
p r z y n ie s io n y  p r z e z  g o ń c a  Z a c h a r e g o  B o ł t in a ;  nr. 7 0 ) .  K r ó l  z g o d z i ł  s i ę  na  
w y s ł a n i e  p o s ł ó w  ( z  o b o z u  p o d  P s k o w e m ,  1 4  l i s to p a d a  1 5 8 1  r. nr.  7 8 ) .

D o  Z a p o l s k i e g o  J a m u  przy b y l i  o d  W .  k s ię c ia  p o s ł o w i e :  k s ią ż ę  D y m i tr  
J e l e c k i ,  R o m a n  O ł l i e r i e w ,  d iak  N ik i ta  B ie r o s z c z a g in  i p o d ia c z y  Z a c h a r  
S w i j a z i o w ;  o d  k r ó la  J a n u s z  Z b a r a s k i  w o j .  b r a c ł a w s k i ,  A l b r e c h t  R a d z i w i ł ł  
m a r s z a łe k  n a d  l it .  i M ich a ł  l l a r a b u r d a  p isarz  lit. 1 3  g r u d n ia  zesz l i  s i ę  
w  g o s p o d z i e  u p o s ła  p a p i e z k i e g o .  P o s ł o w i e  W .  k s ię c ia  za ra z  p o  p r z y w i 
ta n iu ,  p i e r w ć j  n im  u s ie d l i  p o d a l i  l i s t  w ie r z ą c y .  P o s ł o w i e  k r ó l e w s c y  t r o 
c h ę  p o s i e d z i a w s z y  za p y ta l i ,  g d z i e  j e s t  p e ł n o m o c n i c t w o  d o  z a w a r c ia  p o k o ju ,

nic .  iednći w łók i nie ustąpimy. o w ć m  s a d le  ani m o g l i ś m y  w i c d z i ó ć ,



bo lo co widzieli nie jest pełnomocnictwo, ale list wierzący, który nie daje 
mocy ostatecznego postanowienia. XV spóźnionćj porze rozjechali się 
z tern, żo posłowie mają dostać na piśmie moc zupełną od XV. księcia.

Nazajutrz znowu zeszli się u Possewina. Posłowie pytali siebie na
wzajem, jakim obyczajem król i XV. książę czynić kazał postanowienie. 
Zatćrri posłowie królewscy nie wdając się w długie targi oświadczyli, żo 
król przedewszystkićin żąda zwrotu ziemi inflantskiej bez żadnych wyłą
czeń i objęcia przymierzem króla szwedzkiego. Posłowie XV. księcia od
powiedzieli, że calćj ziemi inflantskiej nie mają prawa odstępować, alo 
postąpią niektóre zamki jeśli król zwróci Wielkie-Łuki, Chełm, Zawołocze, 
Wieli/., Newel i inne. Co do króla szwedzkiego nie mają nauki, ani roz
kazu; ale jeśli królowi szwedzkiemu t r z e b a ,  niech się zniesie przez po
słów z hospodarem. Tego dnia więcćj o niczem mowy nie było.

15 grudnia posłowie królewscy domagali się ziemi inflantskiej, po
słowie XV. księciu zwrotu zamków zabranych. Posłowie królewscy po
żegnali ich i odjechali; w nocy Possewin przysłał cedułę, zawiadamiając, 
żo po ich odjeździe mówił z posłami XV. księcia, i okazała się potrzeba, 
aby raz jeszcze się zjechali. To zjechanie się 16 grudnia nie doprowadzi
ło do niczego, bo obie strony stały przy swojem, robiąc małoznacząco 
ustępstwa. Posłowie królewscy odnieśli się do pana kanclerza, który od
powiedział, żeby postąpili XV. księciu w ziemi inflantskiej Serenicska, No
wogródka, i Ńowokostyra, ażeby starali się zatrzymać Wielkie-Łuki i po
zyskać Siebież. A gdyby nic można było, odstąpić Wielkie-Łuki, Zawoło- 
czc, Wieliż i Newel w zamian za ziemię inflantską.

Posłowie królewscy wytargowali Wieliż i domagali się, żeby w list 
rozejmowy wniesiono, że król ma prawo dochodzić zamków zabranych 
przez Szwedów; a gdyby XV. książę równie chciał ich dochodzić, wojna 
o te zamki nie przejdzie za granice szwedzkich zaborów. Ponieważ posło
wie XV. księcia nie chcieli się na to zgodzić, posłowie królewscy złożyli 
protestacyą na ręce Possewina. Potćin odebrali drugi list od pana kan
clerza, żeby jak najbardzićj starali się o postanowienie pokoju; wojewo
dowie i starostowie ukrainni pisali do nich, że jeżeli pokój nie zostanie za
warty, ludzie z zamków zejdą. Znowu zaczęły się targi, i znowu kan
clerz do nich napisał, pilnie a pilnie napominając, żeby jako tako ten pokój 
kończyli. Posłowie XV. księcia narzekając żałośnie, nic chcieli odstąpić 
Dorpatu i pokazywali daną sobie naukę; posłowie królewscy grozili zer
waniem układów i pokazywali nakaz królewski, żeby zatrzymać Wielkie- 
Łuki, Zawołocze i Newel. Zatem posłowie W. księcia na drugi dzień od
stąpili Dorpatu, prosząc z wielkim płaczem papiezkiego legata, żeby wziął 
ich pod swoję obronę, bo oni bez rozkazu oddają Dorpat i gardła swojo 
narażają za gardła wielu ludzi. Umówili się, żo z obu stron zamki będą 
oddane z taką strzelbą, z jaką były wzięto, wyjąwszy gilzie strzelba zgo
rzała, jak w Wielkich-Łukach. XV Inflantach te zamki miano poddać kró
lowi: Kukonos, Skrowny, Lcnward, Krużbork, Borzun, Czestwin, Trykał, 
ltowny, Włodzimierzec, Ałyst, llowię, horodyszcza Lnudun i Holbin, 
zamki: Ueżycę, Łużę, Wiech, Perkel, Salacz, Dorpat, Nowogródek, Kę! 
repet’, Mukow, ItamJeg, Ryngol, Konhot, Kawlet’, Kurslow, Lais, Tar-
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wasi, Połczew, Pajdę, Weljan, Parnawę starą i nową. O więźniów nic 
mogli się zgodzić; posłowie królewscy żądali 300,000 zł. węgierskich albo 
Siebież i Opoczkę; posłowie W. księcia zwrócili mowę do papiczkiego 
legata, dziwując się, że chrześcianie, chrześcian szacują i przedają. Na 
to odpowiedzieli posłowie królewscy, że po zdobyciu Połocka, hospodar 
chciał za więźniów Uświata i Jezicryszcza, a kiedy król się nie zgodził, 
on więźniów oszacował i wziął za nich niemały okup: za pana Dowojnę
10,000 zł. węg. i więźnia, a drugich odstąpił do Kazania i do ^stracha
nia. Przylem posłowie królewscy dopominali się o wypuszczenie kupców 
zatrzymanych z towarami.

Polem rozmawiano od kogo piórwćj mają być posłowie. Królew
scy dowodzili, że od W. księcia, bo kto potrzebuje, ten pićrwszy posłów 
wysyła. Posłowie W. księcia przekładali, że już nieraz posłów do króla 
wyprawiał, i po kilka razy wstając prosili, żeby uczcie hospodara, bo oni 
i bez tego wzięli na siebie ciężką odpowiedzialność. Wdał się w tę rzecz 
legat papiezki i zapewnił posłów królewskich, że król do tego wielkićj wa
gi nie przywiązuje. Zgodzili się zatem, że posłowie królewscy będą u W. 
księcia na dzień św. Trójcy, a posłowie W. księcia u króla na dzień 
Wniebowzięcia Panny Maryi.

Posłowie W. księcia domagali się przyznania carskiego tytułu; po
słowie królewscy stanowczo na to zgodzić się nie chcieli. Co do czasu po
koju, królewscy chcieli go mieć na rok, W. księcia na dwa lata, legat pa
piezki na dziewięć. „Niechaj będzie na 8 , na 7, na 5 lat, tylko nie na 9,” 
powiedzieli posłowie królewscy, „bo to słowo dziewięć między wielkimi 
hospodarami i w piśmie nie uchodzi.” Posłowie W. księcia odpowiedzieli: 
„niechże będzie na lat 1 0 ,” i notćm stanęło. Kiedy napisano listy rozejmo
wę, posłowie królewscy spostrzegli dorzucony wyraz: że hospodar z ojco
w izny swojej ziemi inflantśkiój odstępuje królowi tu i te zamki. Posło
wie królewscy nie chcieli brać listu i odjechali po długim sporze; w nocy 
przyjechał do nich legat papiezki przekładając, żeby się nie upierali; ale 
oni uważali te słowa za wielce szkodliwe. Nazajutrz 15 stycznia 1582 na
pisano nowy list bez tych wyrazów. W nocy o godzinie 5, naprzód po
słowie XV. księcia, potem królewscy wykonali przysięgę i zamienili się li
stami rozejmowemi i rejestrem strzelby, która miała zostać na zamkach. 
Tym sposobom z pomocą Bozką pokój zawarli. (Rozmowy posłów, nr. 81).

Posłowie królewscy: Janusz Zbaraski w. bracłuwski, Mikołaj Tal- 
wosz kaszt, żmudzki i Michał Haraburda pisarz lit., wysłani dla odebra
nia przysięgi, otrzymali polecenie, żeby usuwając wszelkie wątpliwości 
i zawady do dobrej przyjaźni, oświadczyli, że król uważa za swoję wła
sność zamki będące w posiadaniu króla szwedzkiego: Narwę czyli Itugo- 
diew, Rewel czyli Koływań, ltakobor, Tołszczobor, Pucz czyli Padys, 
Lihowier, Kołowier, Apsel, Wigiel, Syreńsk i inno, i juk swojej własno
ści dobywać i bronić ich będzie. O tytuł wyrozumieją posłowie jakiego 
tytułu pragnie XV. książę, bo za Smoleńsk i za ziemię siewierską, a wre
szcie za zrzeczenie się Inflant mają prawo przyznać tytuł cara ruskie
go. Co do więźniów król ma wielu ludzi rycerskich, wojewodów i prze
łożonych nad wojskami; Wielki książę mniejszą daleko liczbę i to lu
dzi lekkich i uiczuakomitych: zalćm domagać się za więźniów Newla



i Zawołoeza, aII»o Nowla i Siobieża, a gdyby W. książę nic chciał przystać, 
niecbaj idzio na zamianę i na okup; król odeśle swoich jeńców do Je- 
zicryszcz, W. książę swoich do Wielkich-Łuk. Dorna wiać się o wolny han
del podług starego obyczaju, wszakże nie zawzięcie; jeśli XV. książę posta
nowił skład w Smoleńsku, król postanowi składy podług swego upodo
bania. Gdy będzie mowa o spaleniu Brańska, powiedzićć, że ludzie kró
lewscy nie wiedzieli o zawarciu pokoju; a ponieważ ludzie XV. księcia spa
lili Łojową Górę i niemało ludu nabili, niech więc idą krzywdy za krzy
wdy. Gdyby XV. książę żądał przymierza na czas dłuższy, posłowie mogą 
zgodzić się na termin podany; gdyby chciał wiecznego pokoju, mają się 
odwołać do króla. A w innych rzeczach mają się zachować według swe
go baczenia, przestrzegając sławy królewskiej i pożytku Rzeczptej. (Nauka 
dana posłom z Rygi, 28 marca, r. 1582, nr. 91).

Bojarowie duli od siebie zapis posłom, że w przeciągu lat dziesięciu 
do św. Piotra i Pawła 1592 r. hospodar nie przystąpi z wojskiem do zamków 
które zabrał król szwedzki w Inflantach; posłowie zobowiązali się, że król 
Stefan nie będzie zdobywał na Szwedach dziedzicznych zamków XV. księcia 
w okręgu nowogrodzkim: Jamgrodu, Koporia, i Koreli. (List bojarów 
w lipcu, 1582, nr. 99).

Do króla przyjechali odbićrać przysięgę książę Dymitr Jelecki, Jan 
Puszkin i diak Tomasz Drużyna Pietielin. Domagali się, żeby król wyko
nał przysięgę po rusku i żeby list rozejmowy XV. księcia leżał pod krzy
żem i pod listem królewskim. Król kazał im odczytać po rusku przysięgę, 
sam wykonał ją łacińskiemi słowy. Co do położenia listu dogodził ich żą
daniu, oświadczając, że przez to nie zobowiązuje się do uznania tytułu. 
Posłowie Odpowiedź udzieloną sobie na piśmie odesłali królowi zOkunie- 
wa (Odpowiedź królewska, nr. 1 0 1 ).

Na tern kończą się w księdze poselskićj wiadomości do panowania 
króla, którego Polewoj nazywa „jasną gwiazdą między współczesnomi 
monarchami."

Seweryn Gołębiowski.

Grammatyka języlia polskiego zawierająca naukę rozbioru i składni, 
przez J  A. Czajkowskiego N. J . P . w S. P. i S . R. Warszawa. 1851,

Gdy po pilnóm przejrzeniu i odczytaniu nowo wyszlej grarnmalyki 
przystępuję do jej rozbioru i ocenienia, stają mi na myśli wszystkie niemal 
dzieła grammatyczne polskie od wiekopomnego wyjścia Pierwszych za
sad bramm utyki J. Mrozińskiego u nas wydane, a przczemoie na drodze 
urzędowej lub w Bibliotece Warszawskiej różnocześnie oceniono, z któ
rychi nowy nasz grammatyk mógł i powinien był korzystać: a mianowicie 
J. Buczkowskiego dwie Grammatyki (poznańska i krakowskiej 2  wyd.)
. . Jakubowicza (wileńska 2  wyd.), T. Kurbanowiczo (wileńska bez- 
imienna z r. 1834, a warszawska Składnia  z r. 1841 i 1844), U. Łazów-



skiego najobszerniejsza i A. S. Krasińskiego najkrótsza zo wszystkich tu 
wymienionych, nareszcie ważne dzieło grammatyczno F. Żocliowskiego 
pod napisem: Części mowy odmieniające się przez przypadki■ I moja 
Grammalyka Polska do użycia szkolnego zastosowano, klórćj Część I.iza 
od r. 1838 doczekała się już 4go, a skrócona tigo wydania, Część zaś 
od r. 1847 dotychczas jeszcze nie zaprowadzona po szkołach, juko też re- 
cenzye różnoczcsnych grammalyk polskich przezomnie drukiem ogłoszone, 
mogły nastręczyć nowemu grammalykowi wiele postrzożeń i uwag, a wy
tknięte sumiennie w ocenionych grammatykacli, posłużyć mogły za zba
wienni} przestrogę.

Winianem godnemu nowćj gram maty ki autorowi oddać sprawie
dliwość, że się nie dopuścił wstecznego nowatorstwa, oprócz w rozkła
dzie i formowaniu trybów; a lubo poszedł w ślady M. Jakubowicza, 
J. Muczkowskicgo, I . Kochanowiczu i D. Łazowskiego w bezpotrzo* 
hnym wykładzie albo raczćj opisywaniu znaczenia naszych przyimków: 
pokazał się jednak w lej mierze uminrkowańszym od swoich poprzedni
ków. Lubo leż wcismjł niepotrzebnie j  przed a, ą, o, w wyrazy cudzo
ziemskie, nie dopuścił się wszakże kazirodztwa grammaiycznego w wyra
zach swojskich i cudzoziemskich przez łączenie jf z i. Ograniczając tedy 
szerzące się coraz dalćj j ,  zbyt już i tak zagęszczone w naszćj pisowni, oraz 
nie dopuszczając dziwotwornój zamiany i luli y  na j  w wyrazach cudzo
ziemskich, pokazał się w tych dwóch względach wyższym nad F. ł o 
chowskiego, T. Kurhanowicza, I). Łazowskiego i innych, zbylkujących 
w użyciu,/. Jeszcze i w tóm ma niemałą zasługę, żo nie obciążył swoje
go dzielą tylą niepotrzelmemi drobiazgami jak 1). Łazowski, ani w u lo
żo nćj przez siebie Składni nie pominął wielu trudności grnmmatycznych 
jak A. S. Krasiński; a przejąwszy od J. Muczkowskicgo i F. łochowskie
go dobre pomysły albo raczej trafne postrzeżeniu o wewnętrznćm znacze
niu zakończeń wyrazowych, nic przejął jednak błędnej pisowni w wyra
zach wzjąć, wzję/y, ani urojonego stopniowania w rzeczownikach /toń, 
konik, koniczek. Nareszcie, korzystając najwięcćj z J. Muczkowskicgo, 
naukę o użyciu zaimków obszerniej i dokładniśj wyłożył od wielu swoich 
poprzedników.

l*o tak szybkióm i pololnćm ocenieniu zasługi nowego autora 
GrommatykiPolskićj w porównaniu z jego poprzednikami, wezmę następnie 
pod uwagę sam układ dzieła i ważniejsze w nićm szczegóły, zwłaszcza 
podlegające sprawiedliwym zarzutom; nie żebym chciał rozpoczynać jaką 
polemikę grammfllyczną, ale że radbym szczćrze, aby najnowsza poilziś- 
dzień grammatyka ulepszoną została przynajmnićj w następnćm wydaniu: 
na które zasługuje mianowicie część Illcia czyli Składnia, znana mi nie
gdyś w rękopiśmie od lut kilkunastu, a teraz już znacznie ulepszona.

A najprzód co do układu dzieła: powinienem uczynić tę uwagę, żo 
autor nielogicznie swoję grammalykę podzielił na trzy Części, z których 
liga jest tylko gdzieniegdzie powtórzeniem, a prawie wszędzie niedokła- 
dnem rozwinięciem Części Is/.ej. Wreszcie nienależycie tu zniesione 
wszelkie większe i mniejsze podziały, tak iż to jest we wszystkich znanych 
nam językach pierwsza książka prawidłowa, nie mająca ani rozdziałów, 
ani paragrafów, w której wszystkie szczegóły treść jćj składające idą jak-



by nawałom jedne po drugich, bez żadnego oznaczenia, gdzie się co za
czyna luli kończy. . . . .

Następnie co do szczegółów podlegających zarzutom, będę z nich 
wybierał tylko co najważniejszego, idąc porządkiem stronnic; lubo nie za
niedbam upatrywać niezgodności upatrzonych w jednćj i tćj samćj rzeczy 
na różnych, nawet odległych od siebie stronnicach. Wezmę zaś szczegółnićj 
pod uwagę wykład i pisownią przyjętą przez autora, tudzież pomysły ró
żniące nową graminatykę od innych; nareszcie wskażę i opuszczenia nie
których ważnych poslrzeżeń, mianowicie w Części 2gićj i 3ciej.

We wstępie zaraz na początku stronicy lszćj zbyt ogólne a zatem 
niedokładne jest oznaczenie Grammatyki polskiej, żo to jest nauka j ę 
zyka polskiego', bo nauka języka nie kończy się w grammatyce. Niepo
trzebnie tćż i opacznie przy lak niedokładnóm oznaczeniu grammatyki 
polskićj załączony taki dodatek: ję zyk  czyli mowa służy do wyrażenia 
myśli”. W dalszym znowu ciągu tegoż wstępu, przy wyszczególnieniu 
dziewięciu części mowy, brakuje objaśnień przykładowych czyli przy
kładów, któreby to wyszczególnienie do pojęcia dzieci zbliżyły. Nie 
pojmie tedy bynajmniśj żaden początkowy uczeń gołych wyrazów 
grammatycznych: rzeczownik, przymiotnik, słowo, zaimek, imiesłów, 
i t. p. a miałby o nich jakiekolwiek wyobrażenie, gdyby obok każ
dego z nich podano były przykłady; przez co łatwiejby mu było i zatrzy
mać w pamięci sameż wyrazy. Nareszcie w 5tym ustępie na tejże stron
nicy czytamy: „ Części mowy są ze sobą w związku, a len związek  
utrzymuje się za pomocą k o ń c ó w e k tu nienależycie przydano e do 
przyirnka z; mówi się bowiem i pisze z sobą, z  tobą, z  solą, nie zaś ze 
sobą, ze tobą, ze solą, a z bez e przy s, t, wymawia się jak s: tak więc 
błędne pisanie powyższych wyrazów na wzór ze mną, ze Lwowa, pociąga 
za sobą i błędne wymawianie. Nie można też mówić: „żo związek między 
wyrazami w mowie utrzymuje się za pomocą końcówek, kiedy nie wszy
stkie wyrazy nawet odmienne, u przynajmniój niezawsze, zmieniają swo
je końcówki. Tak gdy mówimy: bądź zdrów i wesół, utrzymujemy albo 
raczćj wydajemy związek między wyrazami myśl naszę wyjawiającemi, 
chociaż żaden z nich nic zmienił swojćj końcówki albo raczćj pierwotne
go zakończenia. Nie mogę tu nie wspomnićć, że u naszego autora pierwo
tne zakończenie słów czyli końcówka zachodzi w osobie 2 gićj I. p. trybu 
rozkazującego, jak to późnićj się pokaże. Wreszcie na str. 7mój i dalszych 
używane są naprzeinian końcówki lub zakończenia, jak gdyby te dwa 
wyrazy odmienne miały znaczenie; a nawet na str. 45tćj (rzecz dziwna 
i niesłychana!) przyimki nazwane są noWemi końcówkami; na dowód cze
go przywiodę słowa samego autora: „Te nowe końcówki kładą się 
przed  imionami, i dlatego nazywają się przyimkami". Jakże można 
było nazwać końcówkami nasze przyimki, któro kładą się przed imiona
mi podług własnych słów autora; co na jedno wychodzi, jak gdyby kto 
nazwał początek końcem (!).

(1) T u rn i  się przypomina objawiony kiedyś w l i ib l io tcce  W a r s z a w s k ie j  
osobliwszy pomysł jednego z naszych nowotnych grammalyków (T. K.): aby 
przymiotniki nazwać przyimkami, dlatego, żc się kładą przy imionach rzcczo-  
W& M J k°b° nazwanych podług podziału i nomenklatury przejętej



Na str. 5tćj i 6 tćj po bardzo niedokładnćin oznaczeniu rzeczownika: 
jeslto nazwisko osoby lub r z e c z y następuje wyszczególnienie imion 
rzeczownycli stosownie do ich znaczenia.

Na sir. fitej pomiędzy rzeczownikami rodowemi niewłaściwie poda
ne są: Jan, Michał, starosta, kasztelan, radca, radczyni, bo z pomię
dzy nich tylko C/tlebowicz, Sapieha i Fredro są właściwie rodowe; 
a jednak na sir. 16tej Sobieski, Potocki, wyrazy tegoż samego znaczenia 
co Sapieha i Fredro, policzone zostały między przymiotnikami rodowe
mi, dlatego zapewnie, ie mają zakończenie przymiotników rodź. męz. 
Czemuż znowu na str. 17 Walery, Antoni, podskarbi, Noe, Jozue, mają
ce zakończenia przymiotników na y, i, e, nazwane są rzeczownikami?

Na str. 7mój pod napisem u góry: Przypadki, liczby i rodzaje, czy
tamy: „Każdy rzeczownik bierze rozmaite końcówki czyli odmienia się 
przez przypadki i liczby”. A w piątym znowu ustępie: „Każdy rzeczownik 
bierze zakończenia albo męzkie, albo żeńskie, albo nijakie, a to stoso
wnie do znaczenia lub zwyczaju” Gdy więc podług pierwszego ustępu 
każdy rzeczownik bierze rozmaite końcówki na wydanie liczb albo przy
padków, a podług piątego bierze zakończenia albo męzkie, albo żeńskie, 
albo nijakie na wydanie rodzajów; odmienia się więc każdy rzeczownik 
nietylko przez liczby i przypadki, ale jeszcze i przez rodzaje: co wszakże 
tak nie jest, ani tak autor nie myślał, tylko się nienależycie wysłowił. 
Owoż w piątym ustępie zamiast wyrazu bierze, należało użyć wyrazu ma, 
a nie byłoby sfałszowane wysłowienie czyli wykład, który aż do końca 
jest utrzymany, jak następuje. „Jeżeli imiona żywotne znaczą płeć męzką, 
np. pan, wół, więc biorą zakończenia męzkie; jeżeli imiona żywotno zna
czą płeć żeńską, np. pani, owca, więc biorą zakończenia żeńskie; imiona 
żywotne zwierzęce, jeżeli niewiadomo jaką płeć oznaczają, np. kurczę, 
jagniąlko, biorą zakończenia nijakie”. 1 na cóż trzeci rodzaj nazywać nija
kim: lepiej już było nazwać go nieoznaczonym. Na tćjżo str. 7mej u do
łu znajdujemy znowu niewłaściwe albo raczćj zbyt zaniedbano wyrażenie: 
„Nauka tych końcówek nazywa się przypadkowaniom.” Aby skracać, o ile 
tylko można, mające się czynić uwagi nad tak wyłożoną grainmatyką, będę 
pomijał w dalszym ciągu mojćj rocenzyi drobniejszo błędy i uchybienia 
wykładu.

Na następnych stronicach aż do 14tój, podając autor naukę końcó
wek w 3ch formach, opatrzniśj sobie postąpił od M. Jakubowicza i J. 
Muczkowskiego, którzy niepotrzebnie podali najprzód tabelaryczny wypis 
gołych końcówek, jak gdyby uczniowie początkowi mieli cierpliwość wy
uczać się samych zakończeń oddzielonych od wyrazów. Należało jednak 
dla ułatwienia uczniom tćj i lak dość mozolnćj nauki, podać pierwej pyta
nia na siodm zapowiedzianych przypadków. Niepotrzebnie też poodd/.iela- 
ne są końcówki łącznikiem nęwet w przypadku Iszym wyrazów na sa
mogłoskę zakończonym; co na pozór tylko ułatwia, w rzeczy zaś samćj 
utrudnia naukę: bo jakże tu czytać pan-i napisane zamiast pani, koni-e 
zamiast konie, a cóż dopiero uczni-owi-e zamiast uczniowie, ucznie, i t. d. 
Po formach dopiero w Uwagach nad przypadkowuniem  podano są na 
str. 14 pytania na owo siodm przypadków, i to bardzo niedokładnie; bo- 
opuszczone jest pytanie czyj?  na przypadek 2 gi, a niewskazane użycie



przyimków w przypadku 2gim, 3clm, 4tym i 6 lym. Na tćjże str. 14tćj
wzięte są za cechę formy Iszćj i 2 gi6j zakończenia przypadku 2 go na a 
luli u, nu i luh y, a za cechę formy 3ciej zakończenia przypadku Igo na 
e, e> o; podług tego więc serce, dziócię, miasto, należy nie tylko do formy 
3 cićj, ale i do Iszćj, ho w przypadku 2 gim kończy się na a.

Na sir. l5tćj: „Imiona ludzkie mają często podwójne w Iszym przy
padku I m. zakończenie: męzkio owie i krótsze czyli żeńskie e, i, y, np. 
pan-owie-y, leról-owie-e, wnuk-owie-i (c) y.” Mówi się wszakże R zy
mianie, cieśle, kaznodzieje, kapłani, chłopi, poeci, a tu e któtsze czyli 
żeńskie, jako też t są zakończeniami męzkiemi; lepiej tedy było odłożyć to 
rozróżnienie dwoistego lub nawet troistego zakończenia przyp. Igo I. m. 
do Części 2giej, niżeli tak niedokładnie o tćm wspominać. Na tćjżc str. 
15tćj w podanej formie przypadkowania liczebników pierwotnych i zbio
rowych, błędnie są umieszczono dwóch obok dwaj,pięciu obok pięć, iciełu 
obok wiele w przypadku lszym.

Na str. 19. „Nie stopniują się nigdy przymiotniki własne, rodowe i li
czbowe.” Wszakże i przymiotniki uformowane z rzeczownków także się 
nie stopniują, np: ojcowski, ogrdowy i t. p. Na tćjże str. 19lej do wyra
żenia tak nazwanych stopni pośrednich złe dobrane wyrazy: nadto pilny, 
wal o pilny, za pilny, zbyt pilny, arcy pilny, pilniuchny, pilniusieńki, 
a oznaczenie zaimka przejęte od J. Muczkowskiego ciemne i zawiłe. Nie 
mogę leż nie wytknąć tak osobliwszego wysłowienia: „ Zaimki stosownio 
do użytku, ja k i w mowie przynoszą, są:”

Na sir. 20tćj zaimek zwrotny swój umieszczony jest między dzier- 
żawczomi; a znowu między nieoznaczonemu ja z , ty i, onże, tenże. Tu 
także następujący ustęp jest ciemny i fałszywy: „Tylko zaimki osobiste
wyrażające l i 2  osobę/a, ty, tudzież zwrotne i pytające, ponieważ wy
rażają przedmioty obecne, lub zupełnie niewiadome, nie odmieniają swo
ich zakończeń na męzkio, żeńskie i nijakie.”

Na sir. 2 Iszćj niepotrzebnie przejęte od F, łochowskiego i J. Mucz
kowskiego ony zamiast one w przypadkowaniu zaimków osobistych.

Nu sir. 2 '2 gićj zaimki nazwano piórwćj niooznaczonemi przy rozga- 
tunkowaniu zaimków, występują znowu pod nowein nazwiskiem nie
określonych.

Na str. 23cićj w przypadkowaniu zaimków który, co, znajdujemy co 
ku niemu, co ku nim zapewne zamiast ku którym, jak się nie mówi j nie 
pisze; a na str. następnćj 24tej powtórzone co ku tiim, z załączeniem ta
kich dwóch przykładów: „czyta list, co do niego napisany; czyta książkę, 
co do niej tyle wartości przywiązuje.”

Na str. 25lej: „Słowa posiłkowe oznaczają istnienie, bytność wszech 
rzeczy; jedno jest tylko słowo posiłkowe być. Słowa bierne wyrażają 
czynność braną, przyjmowaną przez osoby lub rzeczy: np. ojciec je s t ko
chany, praca je s t chwalona.” 1 cóż praca bierze, przyjmuje?

„Słowa nijakie nio wyrażają ani czynności, ani bierności, ale wła
sność szczególną osób lub rzeczy: np. ojciec śpi, praca ustaje.”

Na str. 27mój: „Tryb łączący i życzący wyraża sąd połączony z in
nym sądem tu nie wskazane odróżnienie trybu łączącego od życzącego,



a ścisło biorąc, i tryb rozkazujący wyraża takżo sąd połączony z innym 
domyślnym sądom.

Na tćjżo sir. 27mćj: „Aby się nauczyć wszystkich odmian słowa 
czyli czasowania, dość będzie uważać, jak się odmieniają słowa niedoko
nane i dokonane, a najprzód posiłkowe.”

Następnie podana jest forma na czosowanie słowa posiłkowego 
być, po nićj idą 4 formy na czasowanie słów foremnych. W tych 4ch 
formach dla ułatwienia nauki czasowania, jak czytamy w napisie u gó
ry, umieszczony jest najpicrwćj tryb rozkazujący, potćm bezokoliczny, 
dalej oznajmujący, po oznajmującym łączący w nierozdzielnórn połącze
niu z życzącym, a na końcu warunkowy, po czćm jeszcze idą imiesłowy 
odmienne i nieodmienne, po imiesłowach rzeczownik słowny, aż nare
szcie czas przeszły  nieosobisty. W tak osobliwszym tedy układzie od
mian, jakim podlegają słowa, bierze nasz autor tryb rozkazujący za pier
wotny, z którego się formuje nie tylko tryb bezokoliczny i oznajmujący, 
ale oraz imiesłowy, rzeczownik słowny i czas przeszły nieosobisty. G a ły  
ten układ oparty na mylnie upatrzonym pierwiastku słowa, ogołoconym 
ze wszelkiego zakończenia, w 2 giój osobie I. p. trybu rozkazującego, po
mimo pozornój prostoty i snadności swojej, żadną miarą utrzymać się nie 
może. Wątłość przyjętćj zasady i opartego na nićj układu okaże się 
w wielorakich względach, z których tylko ważniejsze wezmę pod uwagę, 
a o innych zaledwo wspomnę.

Jak można było na czele trybów stawiać tryb rozkazujący, wyraźnie 
podrzędny, w którym się zawsze objawia domyślna wola, chęć lub życze
nie mówiącego, i który się nawet używa niekiedy za tryb życzący, z no
wej grammatyki wprawdzie nie wyłączony, ale jakby zagłuszony posta
wionym obok niego na piorwszćm miejscu trybem łączącym. Żo tryb 
rozkazujący miewa znaczenie trybu życzącego, pokazuje się to na przyję
tych powszechnie sposobach mówienia: Święć się imię Twoje, zamiast 
oby się święciło-, bądź zdrów, zamiast obyś b y ł zdrów, ży j laiu Maluza- 
lowe, zamiast obyś ży ł, albo życzę ci, abyś żył. Tu widzimy, jak niena
leżycie i opacznie w formach czasowania słów dane piórwszo miejsce try
bowi podrzędnemu i zastępczemu, jakim jest tryb rozkazujący, przed głó
wnym i naczelnym trybem, jakim jest oznajmujący, któremu posługują wszyst
kie inno tryby, u nawet imiesłowy i rzeczownik słowny, czasem zaś tylko 
niektóro z nich zastępują go, mianowicie kiedy się ma łączyć ze spójnika
mi lub zaimkami względnemi. I tryb bezokoliczny bardzo opacznie jest 
umieszczony we środku pomiędzy innemi trybami na 2 gićm miejscu, tuż 
po rozkazującym; bo jego właściwo miejsce jest albo ostatnie, jakie ma 
w słownikach i grammatykach języka łacińskiego, albo pićrwsze, jakie ma 
w  słownikach i grammatykach języków późnićj ukształconych, niżeli sta- 
ro-rzymska łacina. Tryb ten, nie znaczący właściwie żadnój okoliczności, 
służy zwykle za dopełnienie innym trybom, i nader rzadko bywa używany 
zastępczo za tryb życzący, łączący lub rozkazujący, a przeto w układzie 
trybów ostatnio miejsce zajmować powinien; ale żo nie podłoga żadnym 
odmianom gramitiatycznym i najprostszy jest w swoim układzie, z togo je 
dynie względu może i powinien uważać się za pierwotny, bo z niego naj- 
dogodniój jest formować wszystkie czasy naczelnego trybu, jakim jest co



do znaczenia swego tryb oznajmujący, azatćm, jako uważanemu za pier
wotny, pićrwszo mu miejsce należy, przez co się rzeczywiście ułatwia na
uka czasowania słów. Opatrznie tedy sobie postąpił J. Muczkowski 
przy wyszczególnieniu trybów i opisaniu ich znaczenia, uważając dopićro 
aż na końcu tryb bezokoliezny, a w podanych formach na czasowanie 
słów, dał mu piórwsze miejsce nawet przed trybem oznajmującym; trybo- 
wi zaś rozkazującemu nie tylko w formach czasowania, ale i w wyszcze
gólnieniu trybów, ostatnie miejsce między trybami okolicznemi przezna
czył. Co do trybu łączącego, który niepotrzebnie w nawój graminatyce 
jest postawiony obok życzącego, należało go raczćj opuścić; bo te dwa 
tryby co do zewnętrznego składu swego różnią się jedynie przydawane- 
mi do słowa spójnikami, a oznaczając przyszłość, która jest zawsze nie
pewną, jeżeli wyrażają jaki stopień pewności pochodzi to od trybu oznaj- 
mującego, zawartego domyślnie w trybie życzącym. Jeden tylko tryb 
oznajmujący oznacza pewność, chociaż często i mylną, wyrażając mniej
szą lub większą potęgę woli, uczucia i przekonania; pierwszo mu tedy 
miejsce między trybami okolicznemi dać albo raczćj zostawić należało. 
Nareszcie czas przeszły nicosohisty, umieszczony najopacznićj na końcu 
aż po rzeczowniku słownym, miałby najwłaściwsze dla siebie miejsce i za
raz po czasie przeszłym osobistym trybu oznnjmująccgo,zwłaszcza żo ten 
czas należy do odmian grammatycznych słowa; gdyż w rzeczowniku sło
wnym zachodzi tylko odmiana etymologiczna. Tak wadliwy układ try
bów i czasów naraził autora na mnogie trudności i błędy w wywodzie 
formowania nietylko samycbżc trybów i czasów, ale oraz rodzajów, osób 
i liczb. Cóżto za spółgłoska przybierająca, naczelna, która ubywa w try
bie bezokolicznym, tudzież w czasie teraźniejszym, przeszłym i przyszłym 
wszystkich słów należących do formy lszćj, oprócz w osobie 3 ciój I. m. 
czasu teraźniejszego i przyszłego, a nadto jeszcze ubywa w trybie bezoko
licznym słów jednozgłoskowych na ać, ić, yc, uć, i wielozgłoskowycb na 
oicać, iwaó, ywać, jako lóż wielu słó.w jednozgłoskowych i wielozgłosko- 
wych na ec, ąć; gdy w systemacio spółgłoskowym, któremu nasz język po
dlega, żadna spółgłoska do pierwiastku wyrazu należąca, w odmianach 
grammatycznych ubywać nie może i nie powinna, chyba w nader rzadkich 
przypadach dla uniknienia dwuznaczności lub dla szczególnych względów 
harmonii? Jak znowu można było samogłoskę e wyraźnie eufoniczną, dla 
rozdzielenia tylko zbiegających się spółgłosek w osobie lszćj i 2 giej czasu 
przeszłego używaną, nazwać samogłoską rodzajową i uważać ją za nie
słychaną cechę rodzaju męzkiego? Niepodobna lóż rozpoznać podług 
podanych w nowćj gruinmatyce zasad, które słowa należą do formy lszćj, 
a które do 2gićj, 3ciśj, lub 4tćj, kiedy głoska pośrednia służąca do rozpo
znawania formy w czasie teraźniejszym trybu oznajmującego jest dwoja
ka: a lub e, w formie 2 gićj także dwojaka: y  lub i; w formie zaś 3 cićj zno
wu jak w drugićj i, a w formie 4tćj także jak w 2 giej y. Niepotrzebnie 
nawet forma 3cia oddzielona od 4tej, bo natura samogłosek y , i, jest 
jednaka; a jak dobrze to uważał J. Mroziński, wymawianiu jednej i dru
gićj zależy od natury spółgłosek je poprzedzających; te więc obie samo
głoski jednę tylko cechę formy stanowić powinny. Trudno wreszcie po- 
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jąć, jak od pierwiastku p n ij  formuje się trybbezokoliczny piąć, albo czas 
teraźniejszy pnę, o pierwiastek g n ij  od słów tak odmiennego znaczeniu 
giąć i gnić. jest wszakże jednaki albo raczej jeden i ton sam. Jakże 
opacznie wydaje się tryli rozkazujący w słowach: mód z, musieć, woleć, 
widzieć, a jednak juko pierwiastku, nie można go było opuścić; znajduje
my tedy w graminutyce dziwaczne wyrazy moi, muł, wol, widz. Am tego 
nam nie wytłumaczył nawet w Części 2gićj autor, dlaczego w osobie 2giej 
i 3ciej I. p., tudzież w osobie 2gićj I. m. pośrednią głoską jest y ,  a w oso
bie I szćj I. m. e; np. słyszysz, słyszy, słyszycie, a słyszem y, nie zaś s ły 
szymy, jak być powinno.

Pomijam resztę szczegółów formowania słów, a nawet ćałą część 
2 gą, w której pomimo najmozolnicjsze stosowanie albo raczój naciąganie 
szczegółowych wywodów do mylnćj zasady pierwiastku źle upatrzonego, 
nie są uprzątnięte hytinjmnićj trudności zasiane w części Iszćj. Tę ma 
jedyną zaletę Część liga, że w niej autor na ostatnich stronicach, zaczą
wszy odstr. 78mćj aż do końca, mówiąca znaczeniu wewnętrznem głosek, 
tudzież o przyimkaeli wchodzących w skład wyrazów, i o końcówkach 
galunkowemi zwanych, nie zapędził się tak daleko jak J. Muczkowski 
w granice słownikarstwa, i starał się więcćj wskazać niżeli wyczerpnąć na
ukę o zmianie znaczenia wyrazów przez przydawane do nich na początku 
lub przy końcu cząstki składowe, tak rozmaito w odmianach etymolo
gicznych.

Nie mogę wszakże lego pominąć, że pomiędzy wyrazami ie  znacze
niem dźwięku na str. 79tćj nienależycie są przywiedzione: wiej, wiecha, 
rcicher, wiatrak, powiew, świst, powiat, wiatr, wiek, wiotki, wieść, wir; 
nie należy bowiem szmeru, szumu albo świstu, a nawet huku i łoskotu 
brać za jedno z dźwiękiem. Niewłaściwie też podane na str. 8 lej ozna
czenie wyrazu wschodzić, tojest: zaczynać ruch w oznaczonym czasie, 
bo cząstka składowa wz, ws we wszystkich wyrazach ze znaczeniem ru
chu, np. wzrastać, wspinać się, znaczy kierunek w górę albo do góry, 
który wzgląd tu pominięty. Ani zawsze końcówka ec znaczy wyobraże
nie wieku, np. leniwiec, opętaniec, chudziec, krawiec, bywalec i t. p. 
Ani nareszcie zakończenie gatunkowo ący wyraża czynność obecną; le- 
pićj było powiedzićć równoczesną innśj czynności lub działaniu np. bła
gający: niotylko bowiem można powiedzićć: widzę, ale widziałem  albo 
zobaczę człowieka błagającego o wsparcie. 1 końcówka a wy nie za
wsze wyraża posiadanie w m ałej ilości przymiotu, np .praw y, łaskawy, 
jaskrawy, ruchauy.

Przystępuję teraz do ocenienia Części Zciej, którą uważam za naj- 
lepićj obmyślaną w porównaniu z Częścią łszą  i ligą- I tu jednak nie 
obeszło się bez uchybień, azatćrn nie obejdzie się bez zarzutów, które 
na rzeczy tylko ważniejsze zwrócę, podobnie jak uczyniłem w ocenieniu 
dwóch części poprzedzających.

Na sir. 89tćj: „Mowa składa  się ze zdań czyli myśli". Lecz co 
innego są zdania, a co innego myśli: zdania przez kogo wymówiono mo
żemy słyszćć, lub napisano czytać; myśli zaś czyje przenikać trudno, a cza
sem i niepodobna.



„Zdanie składa  się z przedmiotu i opowiednika". 1 dalej ,,opo- 
wieiloik, albo się składa z przymiotu upatrzonego w przedmiocie i łą
cznika, albo się wyraża słowem”. Tu wyrazy granimatyczne: przedm iot, 
opowiednik, przymiot są nieszczęśliwie dobrane i użyte. Co innego zu
pełnie znaczy przedmiot w powszechni1,m rozumieniu, a co innego w no
wej grammatycn; bo w tein np.zdaniu: widzę las, podługnowćj grammaty- 
ki jest przedmiot domyślny ja .  a w rzeczy samej ni o ja ,  ale las jest przed
miotem mojego widzenia. Opowiednik niby znaczący to samo co łaciń
skie attributum, albo raczćj praedicatum, jestto wyraz bardzo mądry na 
średniowieczne lub starożytne czasy, a dziś bardzo niestosowny i niepo
trzebny, podobnież jak u J. Buczkowskiego orzeczenie; bo jeżeli opo
wiednik czyli orzeczenie składa się często z 2 ch wyrazów, należało powie
dzieć, że w skład zdania wchodzić mogą 3 wyrazy główne, a oprócz tego 
jeszcze wyrazy określające lub dopełniające, które nawet niezawsze służą 
do określenia lub dopełnienia przedmiotu albo opowiednika, ale określają 
lub dopełniają zdanie, np. krety kryją się w ziemi; tu wyraz w ziemi służy 
do dopełnienia zdania „krety kryją  się" złożonego podług nowćj gramma- 
tyki tylko z przedmiotu i słowa będącego opowiednikiem. Lecz i łączn ik  
jest słowem, należało go tedy odróżnić od innych słów. Wreszcie nie
należycie wyraz oznaczający przedmiot nazwany jest przedmiotem, a wy
raz oznaczający przymiot przymiotem. Cóż gdy na str. OOtej znajdujemy 
tak błędne wyrażenie: „Każde słowo zawiera w sobie imiesłów czyli 
p r z y m i o t tu już imiesłów wzięty jest za jedno co przymiot.

Na tćjże str. OOtej: „Dopełnienie jestto wyraz, który dopełnia czyli 
uzupełnia znaczenie słowa”. I dalej na następującój str: Olszćj: „Do
pełnienie zależy zupełnie od słowa i nazywać się może jego rządem.” 
A jednak w tćm zdaniu: „miej litość nad nieszczęśliw ym ’ wyraz do
pełniający „nad nieszczęśliwym” nie zależy od słowa miej, ale tylko od 
wyrazu dopełniającego litość.

Na str. 92gićj: „Przedmiot może być ukryty, i takie zdanie nazywa 
się nieosobiste”. j dalej: „Wyrazy, które służą do określenia czyli opi
sania części zdania, nazywają się w ogólności określeniami, np. Bóg. po
zwala pożywać u swojego s to łu ’-, tu wyraz „u stołu” nie jest określe
niem, ale raczćj dopełnieniem.

Na str. lOOtnćj liczebniki trzech, czterech, sześciu, ośmiu, wielu, 
nie są użyte rzcczownio w przypadku Iszyin, jak błędnie utrzymuje nowy 
grammatyk, ani w 4tym, jak utrzymywał M. Jakubowicz, ale użyte przy- 
miotnie w przypadku 2 gim zgadzają się z rzeczownikami książąt, golców, 
braci, i t. d., a te rzeczowniki są także wyjątkowo w przypadku 2 gim za
miast Igo i wyrażają osoby, o których jest mowa; nie są więc określe
niami, ale raczćj same, jako wyrazy główne, są określone liczebnikami 
trzech, czterech i t. d. Również grubym jest błędem uważać za adpo- 
zycyą  liczebników dwaj, dwie, dwa, trzej, trzy, rzeczowniki podróżni, 
siostry, gołąbki, mędrcy, wilczki-, bo przeciwnie te rzeczowniki, jako 
wyrazy główne, określone są liczebnikami użytemi przymiotnie w przy
padku Iszym.

Na str. lOlszćj mylnie jest upatrzona zgoda przymiotnika z rzeczo
wnikiem w przykładach: pracowite (jest) rzemiosło, piękna (jest) jo d ła ,



piękny  (jest) jawor, bo tu rzeczywiście zachodzi zgoda między przym io
tem będącym częścią opowiednika a przedmiotem, a w tym rodzaju zgo
dy używa się niekiedy przymiotnik w przypadku 6  tym zamiast w Iszym, 
co nigdy się nie zdarza w zgodzie przymiotnika z rzeczownikiem: ten 
więc dwoisty rodzaj zgody należało odróżnić.

Na sir. I02gićj, 3cićj i 4tćj dobre są i niektóre wcale nowe pomy
sły o użyciu zaimków, jako lóż dobrze podobierane przykłady; ale na str. 
103cićj mylnie przyrostek to uważany jest za zaimek w wyrazie któż to 
(jest)? albo w tym przykładzie „Ziuto radość, po którćj żal chodzi”. Nie
potrzebnie tćż wprowadzono na str. I04tćj domyślne wyrazy, godnego, 
stosownemu, stosownem, podobnie jak na stronnicach poprzedzających 
w przykładach podanych na szczegółowo i bardzo starannie wyłożone 
prawidła zgody, niepotrzebnie i nawet opacznie są wprowadzono domyśl
ne wyrazy: ona przy praca  utrzymuje, ono przy próżnowanie szkodzi, 
(str. 96); ludzie, kobiety, istoty (str. 97); zwierzęta, rzeczy (str. 98); 
rzeczy, małżonkowie (99); jak gdyby tu autor nasz przejął niegdyś po
ważny a dziś powszechnie prawic zarzucony błąd O. Kopczyńskiego.

Na str. 105tćj. „Imiesłowy.... tdm się różnią od przymiotników, że 
rządzą dopełnieniami.” Wszakże i przymiotniki rządzą dopełnieniami, np. 
posłuszny matce, podobny ojcu albo do ojca. Błędnie też na następu
ją cój str. lOOtćj powiedziano jest o przysłówkach, że te nie rządzą do
pełnieniami, bo rzeczywiście niektóre przynajmniej z nich rządzą tein iż 
samem! dopełnieniami co i przymiotniki, z których są uformowane: np. 
zgodny albo zgodnie z rozumem, powolniejszy, albo powolniej od żół
wia. Na tejże sir. lOGtej zachodzi błąd sprzecznomowności w tych sło
wach: „Dopełnienie jest najbliższdm określeniem słowa”; wszak co in
nego jest dopełnienie, a co innego określenie; nic może tedy być jedno 
drugiem.

Na str. lOSinćj: „Przysłówki ilość wyrażające i liczebniki nieozna
czone określają się przypadkiem 2 gim”; nie określają się ono rzeczowni
kami, ale raczej służą samo do określenia rzeczowników położonych 
w przypadku 2 gim: tu nawet można powiedzićć, iż rząd zastępuje miej
sce zgody. Toż samo się ma rozumićć i o rzeczownikach liczebnych albo 
miarę lub wagę oznaczających; gdy więc mówimy: kupiłem kopę gruszek, 
łokieć sukna, jun t cukru, beczkę wina, nie znaczy: że kupiłem kopę, ło 
kieć, funt, beczkę, ale kupiłem gruszki, których było 60 czyli kopa; su
knu, którego było łokieć; cukru, którego było funt; wina, którego była 
pełna beczka: tu znowu w naszym języku rząd zastępuje miejsce zgody, 
a Niemcy dla uniknienia tego zastępstwu, aby koniecznie zgodę utrzymać, 
mówią: ein Fass Wein albo ein Glas Bier, nie Weines, Bi er es; albo 
mówią Bierglas, jako tćż ciel Ge/d, wenig albo ein Stiłck Bród.

Od str. 107 podano są często zbyt drobiazgowo opisy użycia i zna
czenia przypadków względnych czyli zależnych, bądź samych, bądź z pr/.y- 
imkami kładących się, Tu nasz autor inniój wprawdzie od swoich po
przedników M. Jak, T. Kurh. i J. Mucz. wrywa się jednak zadaleko i za- 
często w granicę słownikarstwa; a użycie z, ze z przypadkiem 4tym myl
nie podaje na str. 1 2 2 gićj, bo tamże powiada, że tu z, ze tworzy okre-



sienie przysłówkowe: należało raczćj powiedzićć, że ma znaczenie przy
słówka nie zaś przyimka,

Na dowód jak są niedokładne opisy znaczenia przyimków, przywio
dę dwa następujące wyimki:

Str. 120. „Przez z przypadkiem 4tym wyraża rzecz, środkiem kló- 
rćj działanie przechodzi; wyraża osobę lub rzecz, za pośrednictwem 
której co się działa, np. przez próżniactwo człowiek wszystko w sobie 
doskonalić zaniedbuje." Gdzież tu działanie w zaniedbywaniu? raczej 
daje się postrzegać brak działania znamionujący próżniactwo.

Sir. 124. „Z  z przyp. 6 tym wyraża rzecz lub osobę złączoną z drugą 
i razem działaniu podległą lub działającą*" to się nie prawdzi wcale na 
wyrażeniach następujących: walczyć z przeciwnikami, równać się albo 
porównywać się z niemi, rozstać się z p rzy ja c ió łm i, pożegnać się 
z pieniędzmi, robić co ze wstrętem odrazq,, obrzydzeniem, wszystko  
uleciało z dymem.

Str. 128. „Słowa czynne, jeżeli działanie przez nie oznaczono roz
ciąga się do całkowitój rzeczy, lub kiedy z przeczeniem nie są położone, 
dopełniają się przyp. 4.” Mówi się jednak oczekiwać matki, szukać sio
stry, nie zaś matkę, siostrę.

Str. 129. „Gdy jedno zdanie łączy się z drugićm, powstaje ztąd 
zdanie złożone”. Tu nasz autor podziela błąd z J. Moczkowskim, który 
zdanie złożone nazwał iciągniętem, a dwa lub więcćj zdań połączonych 
z sobą stanowią podług niego zdanie złożone.

Na tejże str: 129tej. „Słowo w zdaniu główtiein kładzie się w try
bie oznajmującym lub rozkazującym”, a na str. 133ciej samie autor mó
wi, że p rzy  zdaniu głównem kładzie się spójnik by: to nie spójnik, 
ale przyrostek warunkowy, azatem i tryb warunkowy może wchodzić 
w skład zdania głównego.

Na str. 130tej i 134tćj niedokładnie są odróżnione zdania dopełnia
jące od określających, jak powyżej źle i niedokładnie były odróżnione 
dopełnienia od określeń, czyli wyrazy dopełniające od określających, tak, 
iż autor w jednym i tym samym przykładzie Iwa razy na 2 cli osobnych 
stronicach przywiedzionym wyraz które niewłaściwie uważa za dopełnienie 
na str I03ci6j, a znowu na str. I37mej zdunie „które się własną rdzą 
trawi”, dobrze uważa za określające. Podobnież na str. H5tej błędnie 
wzięto jest dopełnienie za określenie w przykładzie: „rosa błyszczy na 
smugach" i niżćj na tćj samćj stronnicy w tern wyrażeniu: blask bo
gactw, a takich błędów naliczyćby można i więcej na innych stronni
cach, które już pominąłem.

Str. 140. „Zdania główne łączą się ze sobą przez proste obok sie
bie położenie i t. d.; np. przebici kraje, przerzuć role, zjedź świat cały, 
przepłyń morze, nie ma kraju nad Podole”; tu nic wszystkie zdania na
zwano główne są spólrzędncmi, a po wyrazie m orze należało położyć 
dwukropek, nic zaś przecinek.

Na łójże str. HOtój: „Zdania główne łączą się, gdy ze zdania  ogól
nego w yprow adza się szczególne, albo ze szczególnego ogólne (a priori, 
a posteriori); „jakże to wytłumaczyć uczniom, co zaledwo* pojmie jaki 
nauczyciel!.... Ani tak zawiłego dla uczniów wykładu nie objaśniają do



statecznie podane cztóry przykłady, a mianowicie czwarty przykład wzięty 
z Slinasowieza, który trąci niemczyzną: Zasiał sig puls natury, i ubie
gło życie."

Str. 141. „Zdania główne łączą się ze sobą za pomocą spójników 
łączących i, a, tiż, tudzież, takie, oraz; np. trzeba szanować czas i być 
rządnym w jego użyciu"; tu nawet nie ma dwóch zdań głównych, ale tylko 
jedno zdanie złożone: dobrze tedy opuszczony jest przecinek przed i. 
Wreszcie, nie sarnę tylko zdania główno łączą się za pomocą spójników 
łączących, ale i poboczne.

Niżeli wdawać się w tak niedokładno wyszczególnianie, kiedy 
i jak łączą się z sobą zdania główne, należało raczćj podać naukę o skła
dzie okresów, co wszakże autor całkiem pominął, i dlatego podana przez 
niego nauka o tak nazwanem przecinkotoaniu czyli użyciu znaków pi
sarskich, mianowicie przestankowych, bardzo jest niedokładna pod Wszoł
kiem! względami, jako nie mająca prawie żadnej zasady. Zalodwo 
wzmianka jest o peryodzie na str. 152giej z tak niedokładnćm oznacze
niem peryodu, że to jest myśl skończona. Oprócz opuszczonej nauki 
o składzie okresów, opuszczona także niezmiernie ważna nauka o uży
waniu trybów i czasów, co było tylko zlekka i wcale niedostatecznie 
dotknięto w Części Iszej i llgićj. Nie ma też ani wzmianki o zgodzie 
przymiotu albo raczćj wyrazu oznaczającego przymiot, działanie, czyn
ność lub stan rzeczy, o której głównie jest mowa, w zdaniu z przedmio
tem czyli wyrazem oznaczającym przedmiot, który lepićj już było nazwać, 
idąc za Jakubowiczem, rzeczą zdania albo imieniem przedniejszćin, jak 
znowu przymiot lepiej było nazwać imieniem przysądzonym albo przy- 
sądnikiem, przez co uniknęłoby się przynajmnićj dwuznaczności. Nare
szcie przy rozgatunkowaniu zdań pominięto są zdania wlączne i na
wiasowe , które w nauce o przecinkowaniu niewłaściwie wtrąconemi 
nazwane.

Więcćj może niżeli opuszczeń znajdzie się powtarzanck dosłownych 
lub z lekkiemi zmianami: niektóre z nich tylko przywiodę:

Str. 2ó. „Słowo wyraża sąd albo zdanie o osobie lub rzeczy.” Str. 
6 8 . „Słowo wyraża sąd, a więc samo słowo jest już myślą czyli zda
niem.” Str. 89. „Zdanie jestto sąd o osobie lub rzeczy”; to wygląda na 
kółko blędliwo.

Str. 37. „Czas przyszły w słowach dokonanych tak się formuje, jak 
teraźniejszy w słowach niedokonanych.”

Str. 73. „W  słowach dokonanych czas przyszły formuje się jak 
teraźniejszy w niedokonanych.”

Str. 103. „Zazdrośni podobni są do żelaza, któro własno rdza trawi. 
Krasicki.” Str. 137. „Zazdrośni podobni są do żelaza, które się własną 
rdzą trawi. Krasicki."

Str. 120. ..Przez próżniactwo człowiek wszystko w sobie doskona
lić zaniedbuje. Śniadecki." Str. 140. „Przez próżniactwo człowiek wszy
stko doskonalić zaniedbuje. Śniadecki."

Nie mogę też pominąć niektórych przynajmnićj źle dobranych albo 
może i pofałszowanych przykładów, które się odznaczają raczćj szumno- 
ścią i przesadą wyrażenia, niżeli gruntownością i prawdą:



Str. 119. „Tylko orły patrzą jasną źrenicą w życiodawcze słońce.” 
Tak szumne wyrażenie wcale nie uchodzi, zwłaszcza w grammatyce.

Str. 130. „Trzeba wzory brać za cel, aby (można) zostać wzorem.” 
Str. 131. „Trzeba wzory brać za cel, aby zostać wzorem”. To zdanie cho
ciaż dwukrotnie powtórzone, jakby co nieomylnego, najgorzej jest do
brane; bo, mianowicie w zastosowaniu do sztuk pięknych, pokaże się nie
prawdą wierutną, wsteczną, i dawno już zwietrzałą. Wszak podług dzi
siejszego pojmowania sztuki, naśladowanie okarla talent, wstrzymując po
lot i swobodę ducha.

Str. 151. „Matematyka jestto królowa wszystkich nauk.... Śniade
cki." Śniadecki powiedział tylko w zagorzałćj przechwalę ulubionćj so
bie nauki: „Matematyka jest królową nauk", a nasz grammalyk jeszcze 
przesadził i tak już przesadne wyrażenie Śniadeckiego, i tym sposobem 
powiększył nieprawdę. Bo każda nauka panuje rzeczywiście i panować 
powinna w swojćj dziedzinie, a wszystkie inne zwłaszcza z nią blizko niby 
spokrewnione, albo nawet daleki i ledwo dojrzany związek mające, więcej 
luli mnićj pomagają jćj i posługują. Tak więc i matematyka nie panuje 
w żadnej części fizyki ogólnćj, ani nawet w optyce i mechanice, w któ
rych wszystko podlega ścisłemu obrachowaniu i wymiarowi; ale wielką 
w nich jest i ważną pomocą, ułatwieniem, poparciem; często oraz służy im 
za grunt i zasadę. Powinien był Jan Śniadecki powiedzieć: Rozum wyż
szy i bystry, wsparty gruntownóm rzeczy poznaniem, jest panującym  
w każdej nauce; a wtenczas zdanie jego można było przywieść w przy
kładzie grammatycznym, bo grainmatykowi głównie chodzić powinno nie 
o powagę, ale o prawdę i o czystość języka ( 1).

Str  „Dobrze żyć, jestto mióć dobre obyczaje"', w tym przykła
dzie zachodzi podwójna dwuznaczność, bo trudno w nim rozpoznać p rzed 
miot i przymiot, dobrze żyć, mógłby kto rozumićć, że znaczy żyć wy
godnie.

Str. 135. , Żywicę z modrzewiu używano u nas za kadzidło, kiedy 
stały niuwyniszczone toporem puszcze i bory lipowe. Waga". Autor od
wołuje się do swojego dzieła, że nie popełnił grammatycznego błędu 
w przywiedzionym przykładzie z podpisem swego nazwiska, bo w orygi
nale musiało być żywicy, a nie żywicę.

Kończy się grammalyka podaną nauką o pisowni, i zaraz na wstępie 
(str. 154) położona trudna i prawie niepodobna do zastosowania zasada 
jako ogólne prawidło pisowni: „pisz tak, aby nie można było inaczćj 
czytać, tylko jak się mówi".

Zbyt krótka, bo na dwóch tylko stronnicach podana nauka nic obej
muje wszystkiego, a znaczniejsze błędy przeciwko poprawniejszćj pisowni 
po cnłój książce uzbierano zachodzą w następujących wyrazach: Rossy j a ,  
Jutija, Kuryjer, (zamiast Rossy a, Julia, Kury er), z  pierwiastka

(l) Znałem mechanika praktycznego, który, wydoskonaliwszy się w Anglii 
przy warsztatach, nie umiał wcale matematyki, a jednak w robionych przez siebie 
machinach nigdy nie chybił wymiaru; bo miarę miał w oku i niepospolitą zrę
czność w wykonywaniu nabytą przez wprawę; nie umiał też wytłumaczyć uczniom 
dlaczego tak, a nie inaczćj się robi: umiał tylko pokazać.



siei, (z, chociaż sam autor sprzeczny z sobą każe pisać męztwo), pojedynczy 
dlatego żo pochodzi od jeden (wszakże n  zmiękcza się w naszym języku 
przed spółgłoskami syczącomi: pańshi, pańszczyzna, od pan, Ateńczyh 
od Meny, opończa od opona, gałgański od gałgan, łaciński, hic in
sze zy zna od łacina, doński od Don, gończy od gon), tem dobrem od 
dobre nie od dobro (e), z dobrymi ubogimi (o), widziany, myślany  (i), 
slyszem y  (y), schańbiły (».h), cliałas (h), je d z  (ć), tn ij, dmij, kwitnij, 
jak u J. Buczkowskiego (ej), łżej, zwiej, lej, wrzej (ćj), zry j  (ćj); dla le
go, ie  (zamiast dla tego że czyli bu).

Dnia Igo września, 1851. 7'. &'ierOCiński.

Piosenki gminne ludu pińskiego. Zebrał i przekładał Romuald Z ien
kiewicz. Kowno, w drukarni M. Zymelowicza lypografa. 1851. 8lta.

Str. 4 2 4 .

Był czas, począwszy od 1832 roku, kiedy zdawało się, że na wyścigi 
zbieracze pomników pieśni i podań ludowych ubiegali się o coraz nowe 
skarby nieznanych tych, a drogocennych zabytków, które czas zacierał 
lub niszczył, a nie tak wierne już usta, jak dawniej, szczerbiły.

Po objawionym ruchu tak żywym z początku, mamy kilka znanych 
zbiorów pieśni ludowych: to polskich, to galicyjskich (polskich i ruskich), 
to krakowskich i wielkopolskich. Karol Lipiński i Oskar Kolberg prze
chowali mclodye ludowe; pierwszy zjednany do tego przez przyjaciela 
swego i wydawcę pieśni galicyjskich, Wacława z Oleska (Zaleskiego, pó
źniejszego gubernatora Galicyi, zmarłego przed parą laty) na wydanym 
zbiorze ustal; Oskar Kolberg ciągle tej pięknej pracy oddany, coraz po
większa zbiory swoje i bogaty zasób.

W ciągu lat kilkunastu następnych, zjawiały się podania, powieści 
ludowe; ale jakby mniej dbano o to źródło rodowe, tyle skarbów ukrywa
jące, cisza coraz większa na tćin polu zalegała. Przery wałją czasami J. Kra
szewski swojóm Athenaeum, w któróin to ruskie przysłowia, to pieśni Ukra
iny ze zbioru Izopolskiego ogłaszał. Przy opisie powiatu borysowskiego 
(Wilno 1847 r.) poświęcono ustęp pieśniom, przysłowiom i zwyczajom 
ludowym; w r. b. dopićro góralom bieskidowyin przyjrzeliśmy się bliżój 
(Górale Bieskidowi zachodniego pasma Karpat. Kraków, 1851 r.), a teraz 
otrzymujem zbiór pieśni ludu pińskiego p. Romualda Zienkiewicza, boga
ty, bo z górą 2 0 0  śpiewanek obejmujący, a ważny i zajmujący, bo zupełnie 
nieznane pieśni nam podoje, które myślą i oddaniem podziw wzbu
dzić muszą.

P. Zienkiewicz zbierał je nad rzeką Pisią, Prypecią i Cną. Znać tak 
w przedmowie, jak z troskliwości w opisie obrzędów i całym zbiorze, 
z jak szlachetnem zamiłowaniem zbierał to pomniki ludowe. Dotknięty



cięikićm kalectwem, bo utratą wzroku, zajął się ich przekładem, dodając 
tekst oryginalny obok. Tym sposobem zbiór swój dostępniejszym dla ogó
łu uczynił. . , . ,

Dzieło swoje podzielił stosownie na ustępy. 1) Na picsm kolędo
wo. 2) Pieśni weselne. 3) Pieśni wiosenne (wiośnianki). 4) Pieśni ku- 
slowe. 5) Pieśni kupalne. 6 ) Pieśni letnie. 7) Żniwiarskie. 8 ) Pieśni tre
ści religijnćj. 9) Pieśni rozmaite. Zamknął swój zbiór dodatkiem pieśni 
z Polesia wołyńskiego.

Gdy zbiór tak bogaty daje nam cudny materyał i pod względem 
prawdziwćj poezyi ludowćj, i świetnćj wyobraźni bratniego plemienia, 
w tak zbliżonóm narzeczu do naszego języka, przeto szczegółowo przej- 
dziem oddział każdy.

1. Pieśni kolędowe.

Znanym jest zwyczaj powszechny u ludu naszego, chodzenia po ko
lędzie, i śpiewania pieśni o narodzeniu Chrystusa. Ale wśród tych poboż
nych śpiewanek, przechowały się i ukryły z przedchrześciańskich czasów 
obrzędowo-pogańskic pieśni, które właśnie w czasie gód śpiewano. Do 
takich policzalny następną, którą dajemy w przekładzie polskim p. Zien
kiewicza:

Gdzie przewóz staje, Korę w nią zbiera,
Brzoza cień daje, Z rószczek wiązeczkę,
Na brzozie lśnista, Składa w chusteczkę,
Kora złocista. Niesie gdzie złotnik,
U brzozy wici, Ozdób robotnik:
Z jedwabnych nici, „Mój ty zlotniczku,
Z rajskiego stada, Mój rzemieślniczku,
Ptastwo napada. Ot z brzozy lśnista
Ptastwo napada, Kora złocista;
Brzozę obsiada, Chcę z nićj przepaski,
I korę  dz iub ie ,  Zrób mi ją  z łaski.
I rószczki skubie .  Z b r z eżk ó w ,  z rcszteczek ,
Gdy to postrzegła Spój pierścioneczek:
Panna, wybiegła, Z tych gałązeczek,
Klaśnie w rączęta: Uwij wianeczek.
Szyi szy! ptaszęta, Pasek uwdzięczy,
Dalćj wędrujcie, Pierścień zaręczy,
Brzozy nic psujcie. Wianek na gody,
Chustkę otwiera, Jak będzie młody!

Tok jćj cały i wyrażenia zbliżają pieśń tę do owych, któro znany 
badacz Czarnocki (Zoryan Dołęga Chodakowski) w swoim zbiorze od
nosił do przcdchrzcściańskiej doby.

Więcćj barwy tćj pogańskich czasów ma pieśń Koza.
W dzień Nowego Roku z rana, kiedy jeszcze całonocne pieśni kolę

dowe me ucichły pod oknami, zjawia się tam i kolędowa koza. Jeden 
Tom IV. Listopad 1851. 46



z nnjzręczniejszćj młodzieży sielskićj przebiera się za kozę, ustrojoną wc 
wstążki i dzwonki; na czele śpiewaków i skrzypka podchodzi pode drzwi
lub pod okna domów, w krotochwilnycb pląsach wita gospodarzy, i nader
pociesznemi ruchami zręcznie stosuje się, przy wtórze skrzypiec, do 
następnego śpiewu wieśniaków:

Ilcjżo, hej! kozeczko! Ukłon niech darzy
Hej kózko siwa, Cnych gospodarzy,
Hej śnieżno grzywa! Niech i gromadce

Nuż wszędzie czołem, Pokłoni w chatce.
Zarżyj wesołóm, Gdzie koza stopi;,
Jak dom szeroki, Tam żyto kopi;;
Nuż wszędzie skoki. Gdzie koza rogiem,

T a m  żyto brogicm! i t. d.

Zasługuje na przytoczenie w całości następna pieśń kolędowa, dla 
rzewnćj myśli i poetycznego obrobienia:

Tam pod lasem wysokim koników gromada,
Skuhii; trawkę na łące, a jeden z nich gada:
„Nikt mnie tu nie ułowi, choć i zajdzie zdradnie,
Nie okiełzna, ni siodła na mnie nie nakładnie.”
Miody Janek zawoła: „Ja ciebie ukrócę,
Uzdeczkę i siodełko na ciebie narzucę,
1 na tobie w otwarte pole pokłusuję,
Dziewięć lisów, i jeszcze kunę upoluję.
A będę futrem cicpłćm matkę mą odziewać.”
Słyszy to jego mila, i pocznie się gniewać:
„Czemuż nie mnie futerko?11—„Nie gniewaj się miła!
Tyżeś mnie nie nosiła, tyś mnie nie karmiła,
Matka to mnie nosiła, matka mnie karmiła;
Przez ileż ciemnych nocy, oczu nic zmrużyła,
Ani ognia jasnego dla mnie nic gasiła.
Jak w nocy tak i we dnie, jej nóżka strudzona,
Wciąż u mojej kołyski była zaczepiona.11

Dziwna farilazya uderza w tej śpiewance kolędowćj, w której lud 
piński w postaci jaskółki widzi Najświętszą Pannę:

Święty wieczór, świat!
Na sinein morzu ściszyły się fale,
A jaskółeczka kąpie się na skalo.
I krasna panna to z brzegu postrzegła,
I zadziwiona do matki pobiegła:
Ach matko! matko! jesteś już sędziwe,
Cóż znaczy dziwno com widziała dziwo?
Na sinćin morzu ściszyły się fale,
A jaskółeczka kąpie się na skale.
— Moja córeczko, moja gołąbeczko,
Jaskółka twoja nie jest jaskółeczką;



W  piórach jaskółki blask świętego lica,
Przed tobq skryła przeczysta dziew ica.
Ach! to w idziałaś przeczysty panienkę,
Na skale, w  morzu myjącą sukienkę,
Ula niebożątka, Bożego dzieciątka,
Chrystusa Vana, a jój niemowlątka,
Na jego w dniach Narodzenie Boże,
I na świąteczną Bazylego zorze!

Zbiór pieśni weselnych daje nam nietylko dokładne wyobrażenie 
całego obrzędu ze szczegółami, jak go przechował dotąd lud piński, ale 
wiele zawiera takich, których myśl i oddanie poetyczne zadziwia. Przy. 
wiudzicm tu kilka z tego oddziału:

W  dzień ślubu.

Ach cóż dziwny sen mój znaczy. 
Sen z soboty na niedzielę?
K tóż mi jego wytłumaczy? 
Śniłam ja gołębi wiele,
Same siwe naleciały,
Biały bisior ( I )  rozgrzebały, 
Szczero złoto rozsypały.

— Mało jeszcze córko umiesz, 
Gdy snu tego nie rozumiesz: 
Tych gołąbków siwych stado, 
To do ciebie swaci jadą;
Bisior biały rozgrzebany,
T o  twój warkocz rozczesany; 
Szczere złoto rozsypane,
To twe łezki nic wstrzymane.

Pieśń dla sieroty.

Sieroto bićdna,
Tyś sama jedna,
A dzisiaj tw oje  wesele;
W ś r ó d  dużćj chatki,
Ojca. ni matki,
Zbór mały, krewnych niewiele. 
Na Ukrainę,
Po mą rodzinę,
Poślę kukułkę żałosną;
Pośle do nieba,
Że ojca trzeba,
Słowik wyśpiewa to głośno (2)!

Lecz z Ukrainy,
Nie ma rodziny,
1 kukułka nie przybywa; 
Słowik nic wrócił,
Co w  niebo nócił (3),
A ojciec tak się odzywa: 
„W sta ć  cię pocieszyć,
Z radą pospieszyć 
Chciałbym, o miła córeczko! 
Lecz mi mogiła,
Drzwi przywaliła,
Zakryła i okiencczko.”

(1) Bisior najdelikatniejsza tkanina ze lnu albo z wełny.
(2) W oryginalnym ludowym tekście brzmi to lepiej i mocniej: 
„Poszlu zowzulku, A sołowejka do jasnaho nieba
Aa Ukrainonku, Szczo bacinka mni potreba."
Po swoju rodmońku,
(3) Inna myśl oryginału: „A solowejko nic doletaje."



P rzy wyjezdzie % domu rodziców.

Szaro-biały mój sokole 
Leć do ojca, siądź na stole,

W ołaj głośno,
1 donośno:

Już powraca syn twój zdrowo,
Z bogactwami i z synową!
Siedem wozów skarbów wiezie,
A na ósmym sama jedzie,
Wdzięczna, zręczna, nielcniwa,
W  domu skrzętna i troskliwa!

P o  długićj mroźnćj a śnieżnćj zimie, wiosna dla rolnika jes t  ową 
radosną dobą, kiedy zpod dachu chaty swojćj ochoczo na rolą do pracy 
wychodzi. Do tćj pory wesołej roku, lud przywiązał szczególne śpiewanki 
i nazwał je wiośniankam i.

Przytoczym tu naprzód w  narzeczu ludu pińskiego jednę piosnkę 
wiosenną, a następnie w  przekładzie p. Zienkiewicza:

Oj wiesna, wiesna!
Jakżeś ty krasna!
My dietońki śpiewajem, 
Miło tiebie witajcm. 
Śpiewajmoż my brateńkt, 
Koło swojćj chateńki. 
'Zaworonok (1 )  wzletaje, 
Piosenko nam śpiewaje,
A holubok ( 2 )  siwenki, 
B r u k u je  (3 )  nam milenki. 
On wiesnu w i taje,
Nam radości dodaje,
My dictinki z soboju,

Wiesiclimsia wiesnoju, 
Poplesajmo roczkami, 
Posknczymo nużkami. 
Poienimo (4 )  woliki,
Budiern paświć koniki,
Na dubrowie traweńcy,
W  miłćj wiesni, maleńcy (5), 
llry je t sońce jusnieńko,
Nam, brotcjki, kraśnieńko, 
Staniem cw ielki ( 6 )  zbierali, 
I w wienoczki spletati,
Dla naszeho ihrania,
Miłoho nam śpiewania.

Schylały się wierzb gęstwiny, 
Kozak zbłąkał się z dróżyny, 
Przybił się pod dąb zielony,
Pod nim usiadł utrudzony. 
W tćm  kukułka zakukujo,
Kozak u nićj zapytuje:
Powiedz szara kukułeczko, 
K tórą iść mam ztąd ścicszcczką?

#

— Nic pytaj mnie o tw ą  drogę, 
Smutną wieść tylko nieść mogę, 
Tyś młodziutki i nadobny, 
Wieści moich głos żałobny; 
Spytaj tego co z piosenką, 
W staje  przed ranną jutrzenką, 
Słowik lepićj ci doradzi,
On na drogę wyprowadzi.

(1) Skowronek. (2) Gołąbek, (3) Grucha. (4) Popędzimy. (5) W miłćj 
wiośnie, mateczce: przydomek maiki wiośnie nadany z pieszczoty. (0) Kwiatki.



Daj Boże zachód złocisty i czysty,
Mąż mój w yjechał za domek ojczysty,
Jedzie w  kraj cudzy, w  sm utku m ię porzucił,
Gdybyż to z drogi do domu już wrócił!
W ró ć  się mój miły, wróć pod cień domowy,
Żal mi zdejm z serca, zdejm smutek z mój głowy!
—  W rócić nic mogę żono w  cień domowy,
Ani zdjąć żalu, ni smutku z twój głowy.
— W  zielone żyto przeszłam się o świcie,
W yw iodła  dziatki przepióreczka w życie.

Wywiodła, tuli,
I tak się rozczuli:

—  Pisklęta małe! przepadłam ja z wami,
Nie ma tu ojca, gospodarza z nami.
—  Nie smuć mateczko, w  piórka się opierzym,
To w  bór, to w lasy, w  pola się rozbieżym.
A wtćin łąk pożar wionął i na pole,
Dziatkom przepiórkom ogień w nóżki kole;

„N ic to m ateczko,
Stara przepióreczko!

W  pogorzeliskach będziemy żerować,
Będziem w  zielonych dąbrowach nocować."

W  jednój z wiośnianck szczególne znajdujemy wspomnienie W a r 
szawy. Śpiewanka opisuje śmierć Kozaka; konający wojownik wysyła do 
rodziny swój konika, aby jój doniósł, że wziął sobie żonkę W arszawiankę, 
tojest miejsce w  ziemi na mogiłę!

Dwadzieścia dwie pieśni zebrał p. Zienkiewicz jako należące do 
obrzędu nieznanego nam dotąd, pod nazwą Kusla.

„ W  Pińszczyznic (mówi wydawca) na drugi dzień Zielonych Ś w ią 
tek, dziewczęta i mołodyce ubierają wybraną dziewoję w gałązki i liście 
klonu zielone, s tawiają ją  na czele, same szykują się za nią w  pary podług 
wieku, tuk, żo w pićrwszych parach mężatki (jeżeli zabawę tę dzielą), po
tem dziewczęta starsze, dalój młodsze, a na końcu dzieci. Dziewczyna co 
przodkuje przystrojona w  maj zielony, przybiera nazwanie Kusla. Cały o r 
szak w takim porządku idzie do dworu, do sąsiadów, domostw, a śpiewa
jąc różne pieśni, otrzymane dary, składające się zwykle z jadła i napitku 
znosi do jednego gospodarza, a ten wyprawia z nich ucztę. Orszak wcho
dząc do chaty obranej na biesiadę, w te się słowa odzywa:

„ O t  tut Kusta da pity, jesty dati.
O t tu t Kusta da na stanccje stali!"

Na tój uczcie tańczą, śpiewają, bawią się noc całą, a często i do 
dnia białego.

Takie nam daje objaśnienie p. Zienkiewicz: my w  tym obrzędzie 
widzimy bardzo starożytny obrząd: tćm więcej, że w Serbii dochował się 
on stale. Zbieracz pieśni tego plemienia W uk Stefanowicz Karadzicz 
w  swojćj D a n n ia j  opisał takiż sam obrząd od wieków trwający w  Serbii,



z ti( różnicą, że tam dziewczyna przybrana w maj zielony, zwie się 
Podola.

Pieśni pińskie pod tym obchodem K usty  umieszczone, nic rzucają 
żadnego objaśnienia co do tego zwyczaju: sąto śpiewanki bowiem, któ
rych treścią jest lo miłość, to otrucie z zazdrości, to tęsknota z oddalenia. 
Jednę więc mnićj powszednią piosnkę przytoczę. Jak w ogóle lud nasz 
do/g, czyli szczęście osobiste i przyszłość człowieka uosabia, tak i Pińczuk 
do/g podobnież sobie wyobraża. O w óż pieśń tej treści ze zbioru obrzędu 
Kusty:

Pójdę w czyste pole,
Gdzie brat orze rolę,
Gdzie bra t rolę orze,
Na pszeniczne zboże.

—  Porzuć bracie orać, daj w ypocząć roli,
Pójdziem bracie szukać, gilzie niebądź mój doli."
—  Szukałem jćj wczora i dziś siostro moja,
Lecz nie mogłem zgadnąć, która to z nich twoja?

Czy ta co na ławie,
Z Czarą przy zabaw ie,
Czy co ciężko wzdycha, 
l w polu usycha?

—  Nie ta  co na ławie,
Z czarą przy zabawie,
Lecz lo moja dola,
Co jęczy wśród pola,
Moja ciężko wzdycha,
W śród  pola usycha.

W  pieśniach kupalnych czyli sobótkowych uderza szczogólniój ów 
przesąd stary ludowy, żc wigilia do św. Jana, je s t  chwilą najprzyjemniej
szą dla w idm  i czarownic. Widzimy w nich ja k  djabeł wiedźmę rzuca 
przez parkan, a potćm wydziera jćj oczy.

Do najpiękniejszych pieśni należą tak nazwane P ieśn i Letnie, z po
wodu, że zwykle śpiewają je  latem. Dla oddania ich w całej prostocie, 
i w całym rodowitym wdzięku, nic możciii używać przekładu p. Zienkie
wicza, raz, że często jest zarozciągly, dopełniający nawet to, czego w ory
ginale nie ma, a nadto niowszędzio wierny. W ścisłem więc tłumaczeniu 
dusłownem podamy parę naszym czytelnikom:

I.
Płyną łabędzio cichą wodą: oj nie znać mojej młodości za lichą do

lą! Dolo moja, dolo! gdzieżeś się podziała, czyś w ogniu zgorzała, czyś 
się utopiła? Jeśliś w ogniu zgorzała, to leż choć w popiele; jeśliś w morzu 
utonęła, to przypłyń do brzeżku.

Oddała matka córkę daleko od siebie, i przykazała, aby siedm lat 
u tiićj nie była! A ona nie wycierpiała, w pićrwszym roku przyleciała. 
Siadła, padła w ogródeczku na wierzchołku wiśniowym. Siadła, padło, 
zakowala, i żałośnie zapłakała. Oj! wyszła stara matka tej kukułki słuchać.



 Oj wyjdź mój synku z nowćj świetlicy. Oj zabij mój synku tę
szarą kukułkę. • , •• •

 Oj wyjdź, wyjdź mój braciszku z nowćj świetlicy, nie zabijaj
swojćj rodzonćj siostrzyczki.

— Jestliś siostra moja, to proszę do chaty; a jestliś szara kukułka, 
to idź w ługi kować.

Poleciała ona bujnemi lasami, i zatopiła ona te bujne lasy drobny
mi łezkami!

« .

Zielono dąbrowo, czemu szumisz rano. Jakże mi nie szumieć, 
przezemnio ciągną Tatary, szablami tną  mc zarosłe. W iodą Wołyniankę, 
to młodą Ukrainkę. Za nią spieszy pogoń, jej rodzony ojciec. Ona spo
gląda za siebie, powiewa chustą.

—  Oj wróć się mój ojczuszku, bo ty mnie nic dogonisz, tylko koni
ka zhasasz.

Zamorski słowiku, czy ty dawno z zamorzn? czy nie przylecisz w te 
strony? To powićdz mojemu ojcu, niechaj po mnie nie tęskni, bo mi 
tutaj dobrze, jak pszczółce gdy w miodzie stoi, jak jaskółce pod strzechą.

Pieśni żniwiarskio, dożynkowe, jakkolwiek odmienne układem , m y
ślą zbliżają się do znanych piosnek ludowych. W  oddziale pieśni reli
gijnych, snać że to nie lud ich twórcą: zhyt erudycyą swoją rażą, a mia
ro w ością wierszy i ogładą, wskazują już w praw ną rękę i oczytanie. Piór. 
wsza tylko jest niewątpliwym utworem ludowym; główno w nićj myśl 
ta sarna, co w krakowskich i mazurskich. O twiera się niebo, wybrani po
kłonili się Jezusowi, tylko te się duszyczki nie mogły pokłonić, co nie 
uszanowali i ojca i matki.

Oddział pieśni rozm aitych , należało połączyć z pieśn iam i lelniemi, 
gdyż to ich ciąg dalszy właściwie. Sąto dum y, osnową i treścią wypadki 
staro wieczne, k tóre  tak uderzyły wyobraźnią ludową, że w swych pie
śniach je zachował. Godne uwagi, jak jedno zdarzenie, w różnych na
rzeczach słowiańskich opiewano. Siostra trująca wracającego z w ypra 
wy brata dla młodego wojewody, a po dokonanćj zbrodni wzgardzona 
przez niego, dała wątek pieśniom u Serbów, u S łow aków  w  Tatrach, 
w Krakowskićm, Mazowszu, i w Galicyi, i doszła do zapadłćj Pińszczyzny.

U polskich górali w okolicach Babićjgóry powszechną jest duma
0 sławnym rozbójniku, który pod przybraną postacią żeni się z m łodą
1 krasną panną, nieświadomą jego rzemiosło: musi prać chusty zbroczone 
krwią zamordowanych, a po koszuli i palcu z pierścieniem poznaje, że 
mąż zabił jćj brata. Przeklina męża i małego syna, i sama z rąk zbójcy 
ginie. Tejże treści z małą zmianą znajdujemy w zbiorze p. Zienkiewicza. 
W  pieśniach ludowych polskich mamy obszerną dumę o dzieciobójczyni, 
i tu podobną znajdujern. Jes t  tu także, lubo w nieco odmiennym przy
strój u owa pieśń tak upowszechniona na całćj przestrzeni dawnćj Lip tej:

„Ne chodi Iłryciu na weczornjcy”.
Toż pieśń o Trójzielu, znana z wybornego przerobienia Augusta 

Bielowskiego.



Za każdą więc nową zdobyczą na polu ludowój literatury, coraz 
więcej dow odów  niezbitych wspiera rzuconą przez nas myśl dawniój, jak 
jeden duch poezyi powiewa u plemion tych słowiańskich, które z noszą 
ziemią zbliżono w stosunkach braterskich zostawały. Z oddziału pieśni 
rozm aitych  przywiedzieni choć w treści niektóre, ściśle do oryginalnego 
tekstu zastosowane.

1.
O siwe gęsi, białe łabędzie, czyście nie słyszeli, czy nic widzieli 

jasnego sokoła?
— Latał jasny sokół, ale już zabity leży udatny tnołojcc. Leży na 

trzech drogach. Przylecą do niego trzy jaskółki: pierwsza jaskółka, to 
rodzona maleńka: druga jaskółka, to rodzona siostra: trzecia jaskółka, to 
jego żonka. Płakała matka od wieku do wieku, płakała siostra od dnia 
do dnia, płakała żonka od świtu do obiadu: a po obiadzie poszła w ogró
dek, uwiła wianek, i poszła w taniec.

3

Oj huknęły żórowie w  czystóin polu na roli. Czy lepsza rola ran 
na, czy lepsza późna? O, na rannćj pszenica, a na późnój mietlica. Czy 
lepsza żonka pićrwsza, czy lepsza żonka druga?

— Z piórwsząm ja dziatki miał, a przy drugićj jo rozegnał. Idźcie 
dziatki w św iat służyć.

Poszły dziatki w świat służyć, ojciec tęsknił za niemi. Poszły dziat
ki skacząc w świat: ojciec płukał za niemi.

A w niedziele rano chodzi ojciec po dworze, drobno łzy roni, swojo 
dziatki zbićra.

—  Dziatki moje maleńkie, jak gołąbki siwutkie, chodźcież do do
mu, bo mi trudno żyć samemu.

—  Żyjże ojcze jak Bóg dał, boś żoneczkę piękną wziął,  a nas ma
łych rozegnał. Teraz dziatki swe zbierasz, drobne łzy wylewasz!

3.
Oj ty słowiezku malutki,  czemuż ty tak smutniutki?
Jakże mi nie być smutnym: hodowałem lubą ptaszkę, strzelcy ją 

zabili. Żeby u wody, nie tyle żulu, ale to na górze, w  jedwabnćj trawce.
—  Oj ty Kozacze młodziutki, dlaczego taki smutniutki?
—  O jakże mi nie być smutnym, kochałem dziewczynę, a wzięli mi 

ją  ludzie. Żeby choć we wsi, nie żalby było, ale to do dworu, i to tow a
rzysz mój. Po wodę idzie, dzień dobry daje: z wodą powraca, dobrą noc 
daje, memu sercu żalu dodaje. Oj żebyż ja miał malarzy swoich, kazał
bym m alować jój lice: postawiłbym na ganeczku, wpatrywałbym się co 
ranek; postawiłbym na piecu, w patrywałbym się i w dzień i w  nocy.

W  dodatku  wydawca umieścił pieśni z Polesia wołyńskiego, z nad 
Bugu w  okolicach Lubomia. Oprócz innych mieści się znana już pieśń



(z matcmi zmianami) duma o Sawie (1)  I nieznana o G oncie, którego 
imię tak głośne w  rzezi hum ańskićj. Zaczyna od wspomnienia P u ław 
skiego, starosty wareckiego, a kończy śmiercią Gonty, jak żywcem z nie
go drą  pasy i na pal wbijają.

Takim jest zbiór pieśni ludu pińskiego p. Zienkiewicza. Zasobny, 
bogaty, daje nam wiele prawdziwie pięknych kwiatów poezyi ludowój. 
Nie mogliśmy w niniejszym przeglądzie wymienić mnóstwa owych zw ro
tów, porównań, które żywcem przez artystę pochwycone do u tw o ru  poe
tycznego, zjednałyby podziw i poklask: bo trzebaby kartę niemal po kar
cie studyować. Jakażto tam świeżość obrazów, jakiż cudowny pow iew  
przyrody, jaka czerstwość myśli, obok prawdy głębokićj! Trzeba umićć 
czytać, i pojąć te  pieśni; lud skąpy w  wyrazy, niezawsze całą myśl, całe 
uczucie swojo wypowić: zawsze przecież tyle nam daje, że tę myśl i uczu
cie jasno zrozumićć możemy.

Nie przesadzamy zaprawdę w  ocenieniu wartości tego rodzaju po
mników, a poznawszy je gruntownie, zawsze uw ażać nic przestaniem za 
najcudniejszy materyał dla naszćj rodowćj poezyi.

Wdzięczni szczerze p. Zienkiewiczowi, za zbiór tyle ważny, widzi
my, że pojął znaczenie nietylko w ogólnym poglądzie pieśni ludowych, ale 
zwrotem szczególnym troskliwości przy oddziale pieśni weselnych. Jakoż 
w  nichto najslarożylniejszy zwyczaj i obrzędy, dochowały się najmnićj 
skażone.

Nie możemy w ogóle pochwalać przekładu p. Zienkiewicza, szczegól
niej tćż w  wielu pieśniach, gdzie więcćj od oryginalnego tekstu ludowego 
odbiegał.  Po jm ujem y całą trudność wiernego, dosłownego tłumaczenia, 
a do tego rymowym wierszem. Jakkolwiek to tylko pobratymczo narze
cze, ma jednak tyle właściwych sobie prowincyonalnych zwrotów , tyle 
zdrobniałych, pieszczotliwych wyrazów, myśl lak zwięźle rzucona, nawet 
niepełna, niezawsze jasna, że przekład rymowy dosłowny, niepodobny. 
Czul te trudności p. Zienkiewicz, i w  przedmowie jo przyznaje. „ W  prze
kładzie starałem się (m ówi) ile możności oddać ducha i zewnętrzną pow ło
kę pierwotworu. W  pierwolworze jest wielo pieśni nierymowanych, 
ułomkowych, i bez jcdnolitćj całości: w tych przekładzie nie mogłem 
siebie więzić zupełną ścisłością, jednak usiłowałem myśli ich główno 
przeniknąć, dopełnić, i w jednę całość przelać.’’

Przyzuajem, żc wydawca miał tę sumienność, iż w przekładzie usi
łował trzymać się myśli oryginału; ale tu nietylko o myśl idzie: wyraże
nia i zwroty poetyczne, nieraz g łów ną wartość pieśni ludowój sta
nowią. Kilka wyrazów, jakby z niechcenia rzuconych, ubarw ia ją  obraz 
żywićj.

Oceniając przekład p. Zienkiewicza, widzimy, że każdą pieśń 
pierwćj sludyował, a.pojąwszy myśl oryginału oddawał ją  w tłumacze-

(1) Obok dumy ludowej o Sawie, przywiódł p. Zienkiewicz pieśń o Sawie 
bohaterze konfederacyi barskiej, którą ułożył podług Pamiętników starego szla
chcica. Starał się w niej naśladować tok i zwroty ludowej śpiewanki. ^
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niu swojćm. Tam  gdzio zachował ścisłość oryginału ,  gdzie ślad w ślaJ 
postępował za nim i zachował miarę wiersza p ierw otw oru, przekład 
bardzo szczęśliwy i pięknym językiem, z prostotą ludową oddany. Wszak* 
że wiele jest pieśni takich, które pragnął uzupełniać: zląd rozciągnął je  
nad miarę, wiele swego dodawał, a co zupełnie naw et myśl ludowćj pie
śni zmieniło, i przez to te pieśni są raczćj naśladowaniem, jak prostym 
przekładem.

Dodany tekst oryginalny pieśni ludu pińskiego, g łów n ą  w artość  tu 
stanowi; przekład p. Z ienkiew icza w ielce go objaśnia, i dla nicznających  
narzecza ruskiego da poznać piękność tego zbioru. Dodano objaśnienia  
przez w yd aw cę, w ielo szczegó łów  zw yczajow ych nam podoją. W ydan ie  
trosk liw o i popraw no, staw ia to dzieło pom iędzy najpićrw szcm i zbiora
mi pieśni ludow ych w  naszej literaturze.

K. Wl. Wójcicki.



ROZMAITOŚCI.

O dawnem województwie sieradzkiim .

( C i ą g  d a l s z y ) .

D z ie je  powszechne uczą nas, iż narody ościenne, pod względem 
mowy, zwyczajów, charakteru i wyznań do siebie n iepodobne, żyją po 
największej części z sobą w  nieżyczliwćin sąsiedztwie (1 ) .  W o je 
wództwo sieradzkie, że nie powiem cała strona zachodnia Wielkopolski, 
granicząc przez tyle wieków z Niemcami, nie dziw, iż w  ustach miesz
kańców swoich zachowało pamięć wzajemnćj niechęci, która i u  Niem
ców przyległych dostrzegać się daje. Lud nasz, niedosyć żo djabła, jak 
wyżćj powiedziano, w  niemieckim przedstawia sobie stroju, i w yraz 
„Niemiec” za jednoznaczący z wyznawcą konfessyi augsburskićj uważa, 
ale nadto dopuszcza się ubliżań w chłopskich przysłowiach.

Niem kam i nazyw a dotąd lud tutejszy pew ien gatunek bedłek z du
żymi kapeluszami w  lasach rosnących; a kto s ię  kuso ubrał, m aw iano  
o nim: „istny N iem iec”, albo „w ystroił się jak Niem czyk”. O przysłuchu
jącym się rzeczom  niezrozum iałym  dla niego, pow tarzano: „siedzi jak na 
kazaniu nicm ieckiem . Osoby m ow y niem ieckiój nierozum iejącc, nazyw a
ły ją „baranim językiem .” Lecz oddaw ano i sp raw ied liw ość w  rękodziel- 
uiach niem ieckiej pracy, a polską n ieum iejętność grom iono przysłowiem : 

Francuz zm yśli, Polak głupi
N iem iec zrobi, Przyjdzie i kupi.

Sw aw oln a  m łodzież, z wady w rodzonój do wyszydzań sk ło n n a ,  
wyszukując w yrażeń z m ow y polskićj, których częstokroć N iem iec, przez

( l )  Znaną nam zawziętość w walce pomiędzy Rzymianami I Karla- 
glńczykamt, wyprowadza Wirgiliusz z przekleństwa Dydouy na Eneasza I na 
jego potomków rzuconego w sławnych wierszach:

Lltora Iltorlbus contraria, fluctibus undas
Imprecor, arma armis: pugnent Ipslque nepotesque. Acncld. IV, 628.



la t kilkadziesiąt w  Polsce osiadły, dla jćj dyolektu zupełnie odrębnego 
i szorstkiego dla niego, czysto wymawiać nie zdołał: ucząc go nibyto 
m ow y swojćj, poddawała mu do powtarzania:

Chrząszcz brzmi w trzcinie.— Albo 
Miała panna gołębicę; 

a z opacznie wymawianych wyrazów żarciki sobie stroiła.
Lecz i Niemcy nam pograniczni nicszczupły mają zasób wyrażeń 

w  przysłowie weszłych, prześladowania Polaków. Kraj nasz przedsta
wiali sobie nawpół dziki i barbarzyński, i m ówiono dawuićj:

„In Polen  ist nichts zu boleń." 
a jednak do niego z chudobą przyszedłszy, tu  się panoszyli. Inni chcąc 
wyrazić W  najwyższym stopniu nieład, używali wyrazów:

„E s  gchl wio in Polon zu."
Ulicznik! miasteczek bliższych niemieckich poznawszy po stroju lub 

ruchu Polaka, wołają: „ Jak  sze inacze,
„Kurzo F inger,  lango Toczę."

Młodzież polska, gdy się ze św ią t  jakowych o kilka dni z pow ro
tem do szkół niemieckich spóźniła, witaną była słowami: „N ie  dziw, że 
się lak spóźniacie, bo u was konie są małe, a milo dużo."

Na zakończenie ogółowego o dawnóm województwie sioradzkićm 
wyobrażenia, pomówmy jeszcze o budowie ciała mieszkańców, o ich 
ubiorach, płodach, wyrobach, handlu, a w  końcu o znakomitych mężach, 
ród  swój z tego województwa wywodzących.

W zros t  zwyczajny, lecz barczysty, oko śmiało i wypogodzono, b u 
dow a ciała krzepka i kształtna, bardzo rzadko kiedy ułomnością nacecho
wana: były zwykłemi przyrodzonemi szlachty ozdobami, z k tórem i łączył 
się zwyczaj podgalania g łów  wysoko, noszeniu starannie utrzymywanych 
w ąsów  i bród, następnie (od środka XVII wieku) samychże w ąsów, bez 
bród i faworytów, dopóki przy końcu XVIII stulecia nie zeszpeciła ich 
moda, z zagranicy przejęta, aby głowy u obu płci białym proszkiem pu
drować. Kmiotek, silniejszej z natury budowy, odznaczał się odwiecznie 
długo za puszczanom i włosami, i krótko podstrzyżonym wąsem; a przy
wiązanie jego dla państwa, na których dworze wzrósł jako psiarck, ko- 
n iarek, a wykształcił się jako posługacz paniczów w  szkołach, hajduk lub 
stangret, nie pozostawało bez wynagrodzeniu go zagrodą, lub półrolkiem. 
W ielk im  dziwem było ujrzćć garbatego chłopka, co naw et i dzisiaj po
wtórzyć możemy, pomimo, iż dzieci wiejskie bez dozoru zostawiane, na 
tysiączne niebezpieczeństwa rozlicznych naturalnych przypadków wysta
wiane bywają.

U branie porządne obywatela stanowiły: żupan, na haftki zapinany, 
na który przywdziewano kontusz z wylotami czyli wiszącomi od ramienia 
rękaw am i,  spodnie bez szelek wpuszczane w  buty, które bywały żółte lub 
czerwone, a w  czasach późniejszych czarno ze sztylpami żóllcmi, zkąd 
urosło przysłowie: znać pana po cholewach. Kołnićrz wywinięty od ko
szuli z płótna kolińskiego odkrywał gołą szyję, pod którą kosztowna 
spinka zapiętą była; na gołćm ciele szkaplćrz zawieszony na piersiach



i plecach z zaszyłem! święlościami, albo medalik Maiki Boskićj Częslo- 
chowskićj,  cale życie mu towarzyszył, a naw et i w grobie. Chustkę białą 
do nosa wywieszano w  tyle z kieszeni, lub przywiązywano z przodu 
u pętelki; o pas jedwabny, srćbrcm lub złotem przerabiany z rzysistemi 
frendzlaini opasywał kontusz, i dał początek przysłowiu: wysoki pod pas. 
Trzcino długa z gałką z kości słoniowej, srćbrną lub złotą, z kutasami, 
pierścień złoty, z herbem na krw aw niku  wyrżniętym, i obrączka złota ś lu 
bna, oraz czapka wysoka, stojąca, czworograniasta, konfederatką zwana, 
dokończały stroju dawnego szlachcica. Zamożniejszy używał zegarka, 
z wypuszczanoini dewizkami, przy których ujrzałeś pieczątkę herbow ą lub 
sygnet złoty zawieszono; uboższy obywał się bez niego, powtarzając, że

Kto ma zegarki,
Musi mićć folwarki; 

gdyż reparacya częsta zegarka, znakomitych na niego wymagała nakła
dów. W  czasie zimy na to wszystko używał, w  podróż się wybierając, 
lisiury, wilczury, i bótów dużych z psićj skóry sieroią na zewnątrz. Na 
lunkcyach i obradach publicznych nic inaczćj, jak tylko w polskim stroju 
każdy obywatel miał się. znajdować sub carcnlia a d iva e  ct passivae vocis. 
Na sejmiku w Szadku w dniu 23 lipca 1788 r. dygnitarze, urzędnicy 
i rycerstwo województwa sieradzkiego, wraz z ziemią wieluńską zebrani, 
uchwałą swoją (1) m undur województwa sieradzkiego oraz ziemi wie- 
luńskićj odmienili, stanowiąc: aby odtąd żupan biały, kontusz jasno-nie- 
bieski, obszlegi czarne, guziki żółte, dla województwa sieradzkiego i po
w iatów  z literami W . S.; dla ziemi wieluńskićj i powiatu ostrzeszowskie- 
go z literami Z. W. od obywalclów noszonemi były. Szlachcianki przy
wdziewały suknie axamitne grubo, luli jedwabne, z tęgićj materyi,  klórc 
od babki niekiedy w sukcessyi aż do wnuczek przechodziły," a te je
szcze je na ornaty do kościołów oliarowały. Nosiły włosy do góry podrze- 
sane, i trzewiki kończaste na wysokich obcasach, które zręczni w strzela
niu podochoccni mężowie mieli zadowolenie kulą z pistoletu odcinać; pod 
suknią obwięzywaly dwie kieszenie przy bokach, na grubćj tasiemce przy
szyte. W  czasie zimy okrywały się szubą lisami podolskiomi podbitą, 
a ręce ogrzewała mufka ze skórek kunich, u biedniejszych zaś z królików 
sporządzona. W  lecic chłodzono się rozłożonemi wachlarzami, z wyro- 
bionemi na tychże rozmaitemi figurkami. Dzieci ubierano w płócienka 
drukowane swojej roboty, w dni zaś świąteczne w syce, nankiny i persy. 
Służbę dworską, po największój części z własnych poddanych u tworzoną, 
ubierano w  domu chociaż ubogo, ale chędogo; lecz za przybyciem gości, 
lub udaniem się w gościnę, przywdziewano jej liberyą, skarbową  zwaną, 
którą następnie w  schowaniu na kołku zawieszano.

Chłopek porą letnią chodził w  domu lub w polu boso, w  kapeluszu 
ze słomy pszenućj przez siebie uplecionym, w koszuli wstążeczką pod szy
ją  podwiązanćj, i w spodniach bez szelek z rozporkiem na boku spinanym. 
Do kościoła ubierał się w sukmanę zgrzebną białą, bóty z obcasami, gru- 
bemi podkówkami podkute, tudzież w kapelusz czarny z nadgłówkiem ku
listym i dużemi brzegami. W  czasie zaś zimy używał czapki z siwym

(1) Tcrr, Sirad. Ann. 1788, Lib. 98, p. 773.



barankiem, wstążkami jasnokolorowcmi rzęsisto przybranój, pod którą 
niekiedy i w  lecie się pocił; sukmany niobieskiój, granatowćj lub białćj 
z kołnierzem stojącym, taśmami soledynowomi lub czorwonomi obszytój, 
przewiązanćj pasem czerwonym wełnianym, i kożucha baraniego, lecz za
wsze z szyją odkrytą; nie znał on chustki do nosa, a poła sukmany cza
som ją zastępowała. Kobiety wiejskiój nigdy nie ujrzałeś z gołą g łową; 
obwiązywały one takow ą chustką kolorową w  kwiaty, albo białą, z koń
cami długo z tyłu spuszczoncmi; szyjo ich zdobiły różnobarwiste szklano 
paciorki, palce zaś pierścionki bronzowc z Matką Boską Częstochowską, 
lub obrączki mosiężne. Wełniak własnój roboty w  pasy z nici i wełny 
kolorowych, dodawał im ciepła, a kaftan granatowy z guziczkami św iecą- 
cerni, wkoło i z przodu poprzyszywanomi, ozdoby. Zahartowano na 
zimno zwykle boso chodziły, w  potrzebie zaś używały trzew ików  na wy
sokich napiętkach; dziewki przypinały kwiatki do chustek na głowie 
i włosy zpod tychże cokolwiek odsłaniały.

Żydowskie plemię, odwiecznie w  sicradzkićm w ojewództwie osiadłe, 
trudniło się po wsiach skupowaniem skórek króliczych, zajęczych, lub o w 
czych, paleniem gorzałki, albo szynkowaniem jój jako arondarze po kar
czmach, i wypiekaniem bułek; w miastach zaś zakładali sklepiki, fakturo
wali obywatelom za sprawunkami przybyłym, a najczęścićj krawiectwu 
się oddawali. Jak wszędzie, tak i tutaj prześladowani bywali, żo zanie
czyszczają śledzie na sprzedaż wystawione, że krwi dzieci katolickich do 
m aców  swoich używają, i że jednego z nich w dzień sądny djabeł żyw
cem porywa. Przechrzczeni nawet, i imiona dawno np. Bultorfasów lub 
inno na polskie przekształciwszy, nie mogli się otrząsnąć z chciwości 
i dziwactw poprzednich, a zostawszy neofitami dla interesu nie zaś 
z przekonania, wywołali przysłowie: Żyd chrzczony, wilk chowany, zaw 
sze jednym torom chodzą. Nosili żydzi suknie długie czarne, aksamitem 
tegoż koloru wykładane, haftkami od góry do dołu pozapinane, spodnie 
krótkie pod kolanami podwiązane, pończochy białe i trzewiki ze sprzącz
kami; czapka z kuny albo sobola z manszestrem czarnym w tył spuszczo
nym, a najczęścićj kapelusz czarny, stroju ich dopełniały. Żydówki zaw ie
szały perły, łańcuchy złote, lub medale duże na szyjach, a  czópki ich bły
szczały od blaszek srćbrnych, złotych i pereł.

P ro  win cyc składające dawno województwo sieradzkie obfitowały 
znacznie w płody zwierzęce, roślinne i kopalne. Co do płodów zw ierzę
cych, hodowane były: konie, bydło rogate, owce, trzoda chlewna, kozy, 
pszczoły, gęsi, kaczki, kury i t. p. Z dziczyzny, pomijając niedźwiedzio 
i bobry, od w ieków  już wytępione, natrafiają się: wilki, lisy, kuny, wydry, 
borsuki, dziki, jelenio, daniele, sarny, zające, tchórze i skrzeczki, czyli pol
ne pieski; z ptastwa: cietrzewie, jarząbki, bekasy, słomki, kuropatwy, kacz
ki dzikie, czaple, żórawio, a rzadko orliki; z ryb: sumy, szczupaki, kar
pie, liny, węgo'zc , barwanny, jaźwico, bolenie, leszcze, i inne pomniej
sze, niekiedy i jesiotry; z płazów: wężu, żmije, padalce, jaszczurki, 
a czasem i żółwie.

Płodami roślinnemi są po lasach: sosna, świćrk, brzoza, olsza, dąb, 
osiczyna, grabina, leszczyna, jałowiec; rzadzićj lipa, klon, jesion, buk, cis, 
a bardzo rzadko modrzew. Przy drogach rosną wierzby i topole, w  sa-



dach owocowych: gruszo, jabłonie, wiśnie, śliwy, rzadziej morele, brzo
skwinio i morwy; z krzaków odznaczają się: agrest, porzeczki, maliny, 
gtóg, tarka i berberys, a z krzaków jagodowych: Żórawiny, poziomki, 
borówki, czernice i t. p. Zboża różnego gatunku upraw iane bywają, ja- 
kolo: żyto, pszenica, jęczmień, owies, tatarka, groch, proso, len, konopie, 
rzepak i chmiel; z ogrodowizn: kartofle, kapusta, bób, rzepa, buraki, 
brukiew, bania i ogórki; po łąkach wszędzie prawie rośnie manna; po 
lasach różne gatunki grzybów; np. grzyby, maślaki, bedlki,  smardze, ry
dze, kurki, koziebrody i inne. Z płodów kopalnych znajdują się po róż
nych miejscach: glinka garncarska, wapno, torf i ruda żelazna, lecz po 
większćj części błotnista. . . .

Co do wyrobów, takowe z własnych produktów  najwięcćj urządza
no: len przerobiony na płótno dostarczał przyodziewku; z konopi wyra
biano sieci na ryby i na łowy, powrozy, liny; skóry ze zwierząt służyły j a 
ko surowiec do ubioru na konie, czarno zaś w ypraw ne na rozliczne obó- 
wia, i na pokrycia bryk hrockich; ze siurcią na zimowe bóty, na pokrycie 
do sani i na różne kożuchy. Miejscowego drzewa używano na sprzęty go 
spodarcze i pokojowo, wyjąwszy cyprysy, mahonio i bukszpany. Słynne 
są do dziś dnia drobne kaszki wyrabiane z tatarki w  okolicach Radomska, 
i obwarzanki ze Złoczewa, smaczne i kruche, chociaż bez jaj i masła wy
piekane. Za czasów Zygmuntowskich mnóstwo było w tein wojewódz
tw ie hut żelaznych, jakoto: w Brąszewicach, Kaszewicach, w  Ruścu 
i w  innych miejscach, jak nazwa wsi niektórych i pozostałe kupy żużli 
obecnie jeszcze przekonywają; z podupadłą atoli oświatą znikały i fabryki, 
tylko huty szkła gdzieniegdzie były jeszcze w ruchu; dzisiaj sprowadzane 
zkądinąd żelazo przekształcają na potrzebne wyroby. Ze smolnych pień
ków wysączano smołę, z popiołów robiono potazio, a z gnłganów papićr. 
Za świetnych Rzeczypospolitćj czasów mnóstwo było cechów rzemieślni
czych; po miastach i miasteczkach istnieli złotnicy, kotlarze, (caldeatores) 
konwisarze, (cantifasores), p ła tnerze , szkatulnicy, pancernicy, nożownicy, 
ślusarze, iglarze, pasamonicy (cingalatores) powroźnicy, rymarze, (crume- 
narii) ,  siodlarze, stolarze, bednarze, kołodzieje, cieśle (carpentarii), sukien
nicy, tkacze i wielu innych, lecz z oświatą upadł i przemysł.

Kwitnął niegdyś i handel; rzeka W arta  mnićj więcćj do miasta w o
jewódzkiego Sieradza przez rozliczne konslytucyo (o których niżćj będzie) 
sp ław ną uczyniona, dostarczała klepek dębowych do Szczecina. Nie 
wstydziła się szlachta zapuszczać za handlem na Podole, W ołyń, Ukrainę 
i W ęgry, zkąd tabory koni, stada w ołów  lub trzody chlewnćj przypędzi
wszy, takowe Szlązkowi do Brzega lub W roc ław ia  dostarczała, a nakupi- 
wszy tamże pasów, ciężkich materyj, tyfcików, płó tna holenderskiego, 
korzeni, śledzi i sztokfiszu, z znakomitym zyskiem do domu powracała. Rze
telność w dotrzymaniu słowa była g łów ną kredytu  podstawą. Do obiegu 
w ew nętrznego handlu niemało przyczyniały się słynne jarmarki: środo- 
postny w W idaw ie  na konie i bryki; w  W ieluniu i W arcie  na konie; 
w  Sieradzu w  dzień Wszystkich Świętych na kożuchy i kamienie młyńskie’; 
w  Rozprzy i w Tuszynie na bydło; w Przedborzu i w  końcu w Błaszkach 
na trzodę chlewną. Miejsca cudami słynne, kompaniami pobożnych chrze- 
ścian z odleglejszych naw e t  okolic gromadzących się odwiedzane, niemałą



sposobność dawały w  pozbywaniu pomniejszych wyrobów; w rzędzie tych 
miejsc odznaczały się odpusty na Matkę Boską we wsiach Gidlach, Char- 
łupi Małćj i Wierzchach; na św. Idzi w Mikorzynie, a na inne uroczysto
ści w  miastach Uniejowie i Warcie, które się zwłokami dwóch błogosła
wionych, lojest: Bogumiła i Rafała z P io trow ic  zaszczycają. Szły i produ- 
kta w znacznój liczbie za granicę, a w szczególności obok zboża, koni, by
dła i trzody, miewały pokup łoje, skóry, konopie, Iny, kaszki, manna, 
wosk i miody.

Wydało województwo sieradzkie niemało mężów, odznaczających 
się wiernością monarchom, przywiązaniem do kraju rodzinnego, bortem 
duszy i mocą charakteru: tych opisowi dziejów krajowych, innych poezyi 
lub naukom w ogólności, owych stanowi duchownemu, a znów innych 
rycerskiemu zawodowi poświęcających się, z których znakomitszych przy
toczmy. l)o rzędu pićrwszych z chlubą policzeni być mogą: Jan  Długosz 
(Longinus) z Niedzielska (f 1480), Marcin Bielski ( f  1575), syn tegoż J o a 
chim Bielski ( f  1599) i S tanis ław Pomian Kobierzycki (f  1005). W  poe
zyi odznaczali się Sebastyan Fabian z Sulmierzyc Klonowicz (Acernus) 
(•;• 1008) i Konstanty Tyminiecki ( f  1814). Familia Koniecpolskich w sła 
wiła się prawemi mężami, z których Alexander (f 1009) wojewoda sieradzki, 
godnych siebie synów spłodził: Stanisława hetmana wielkiego koronnego, 
Krzysztofa ( t  1059) wojewodę bełzkiogo, Rcmigiana ( f  1040) biskupa 
chełmskiego, i Jana  ( t  ItiOl) wojewodę sieradzkiego, a których potomko
wie Alexander ( f  1059) wojewoda sandomierski, Jan  Alexander (t  1720) 
wojewoda sieradzki, S tanis ław Karol w ojewoda ( f  1070) parna- 
wski, oraz S tanis ław ( f  1082) kasztelan krakowski, błogie, zaszczytne, 
i niewygasło pamiątki w sercach rodaków po sobie zostawili. Nieodrodną 
od nich była rodzina Kornbitów Łaskich, w osobach Jana (f  1531) arcy
biskupa gnieźnieńskiego, autora Statutu, i brata jego Jarosław a (około r. 
1527 t )  wojewody sieradzkiego, którego synowie Hieronim ( t  1542) 
i Stanisław ( f  1559), oraz wnuk Wojciech ( t  1005) godności w o jew o
dów  sieradzkich nie dla zacności urodzenia, lecz przez zasługi prawdziwo 
dostąpili. Koinuż są obcemi bracia Pomianowie z Łubny Łubieńscy: Ma- 
cićj ( f  1052) arcybiskup gnieźnieński, i Stanisław ( f  1040) biskup płoc
ki. Drogą przez nich wskazaną postąpili zacni ich potomkowie: Kazimićrz 
(1' 171!)) biskup krakowski, Floryan ( f  1701) wojewoda poznański, 
W ładysław  (f 1708) arcybiskup gnieźnieński, i Felix ( f  1848), hrabia, 
powszechnie uwielbiany w  narodzie minister.

(Dalszy ciąg nastąpi),

Wiadomość o wynaleziony cli urnach popielnych, popielnicach, 
w okolicy Krakowa,... Fodat Ambroży Grabowski.

O ddaw na już zastanawiało to uwagę moją, żo podczas gdy w  ró 
żnych okolicach Polski znajdują się grohowiska dawnych przcdchrześci-



Bliskich jćj mieszkańców, i z nich wydobywają urny popielne i inno pa
miątki po bałwochwalczych przodkach naszych. W  ziemi krakowskiój do
tąd podobnych pamiątek zbyt mało zostało odkrytych, a przecież zasiadali 
na nićj dawni Chrobatowie i innych nazwisk słowiańskie ludy, o których 
w starych kronikarzach naczytać się można.

Pod tym względem, ziemia krakowska podobną była do owćj zaklę ' 
tćj księgi czarodzieja Twardowskiego, którćj (jak lud nasz opow iada) 
nikt nie mógł czytać, gdyż była zakutą w łańcuch i ogromnym przywalo
na kamieniem. Takim łańcuchem i kamieniem na okolicach K rakow a 
była nieuwaga i niewiadomość poprzedników naszych, którzy, chociaż 
pług lub motyka wyłoniły na powierzchnię daw ną jaką popielnicę lub 
sprzęt kamienny, nikt na nie bacznego nie zwrócił oka i wnet lóż zmar
nieniu ulegały.

Od niedaw nój dopićro chw ili, gdy w ydział archeologiczny T o w . N. 
krak. odezw ą sw oją  powszechną obudził Uwagę, zaczęto zw racać na to 
daw nych w iek ów  szczęty troskliw ą baczność, i już z łona ziem i w yszła  
niejedna pamiątka, daw no przypominająca w ieki; a spodziew ać się  na
leży, że odtąd mieszkańcy okolic Krakow a nie zm am ią obojętn ie tego  
i nie podadzą zapom nieniu, co przypadek i  g łęb i ziem i w ydostał, jak  
tego piękny już uczyniony jest początek.

Na zachód Krakowa o półtorej mili odległości, za wsią Morawica 
leży folwark do hrabstwa Tenezyńskiogo należący, nazwiskiem P o p ó w k a .  
Na polu ornćm pomiędzy tym folwarkiem i folwarkiem Kleszczów, do wsi 
Alexatidrowic należącym, dzierżawca Popówki Około połowy września 
r. b. doglądając śwleżćj orki, za odwróceniem skiby postrzegł okrągłego 
kształtu wycisk: a gdy się hliżćj nad tćm zastanowił, zićlhlę rękami od
grzebywać począł, znalazł naczynie baniaste z gliny wypalohćj,  ókołb pół 
łokcia w przecięciu mające. W padł on zaraz na domysł, że to nrtus^ być 
urna popielna, lecz mimo wszelkiej w odgrzebaniu jej ostrożności,  nie 
mógł jćj przecież w całości z ziemi wydostać, gdyż wystawiona przez 
mnogie wieki na działanie wilgoci w ziemi iłowatćj, popękała w  kawałki 
i tylko ją w ułamkach wydobył; poczćm troskliwie kawałki te złożone, 
gdy obeschły i stwardniały, zostały poklcjone i piękna z nich ukształciła 
się całość, którą znający się ha ważriości podobnych pamiątek znalazca, 
W ny Kryspin Ocetkicwicz, do zbioru Tow. N. Krak. ofiarował.

Kształt naczyriia tego jest u spodu węższy, środkiem wypuklejszy, 
baniasty, i znowu u wierzchu zwężony, z dwotha na zewnątrz U s ź k # l ,  
zupełnie w składzie swym podobny do popielnicy r. 1850 we wsi Brżdziu 
pod Krakowom znalezionój.—  Obok tćjźe urny ztialazły się i  dw a naczy
nia małe w formie miseczek, które zapewne są łzawnicami. W ew nątrz  
zaś wiclkićj popielnicy ziemią wypelhionćj,  która tam po zniszczeniu ha- 
krjrwy się dostała, znajdowały się na spodzie kawałki małe bicdopalonych 
kości.

Gdy poszukiwanie to dalćj posuwał, pokazało się, iż miejsce to b i ło  
daw nćm  grobowiskiem, ćmeritarzom, gdyż znalazł i inne popielnice 
w niewielkich odstępach w linii od wschodu na zachód ustaw ione; wszy
stkie atoli jak i pićrwsza w Kawałki, skutkiem wilgoci rozpęknione, i kilka 

Tom IV. L istopad 1851. 48



takich odgrzebał. Sięgając w  głąb ziemi cienkićm żelazem, doszedł, że 
takich naczyń znaczna liczba w miejscu tćm się znajduje, które lepszćj do 
wydobycia ich na powierzchnię, choćby w  ułomkach spojonemi być m o
gących, gdy obeschną i stężeją, oczekują sposobności....

Gdy wieść ta po K rakow ie się rozeszła, dwaj członkowie wydziału 
archeologicznego udali się do Popówki d. 27. września celem zbadania 
tego odkrycia, do t tó ry c h  i ja się przyłączyłem. Tam  przybywszy, W ny 
Ocetkiewicz zaprowadził nas na to Campo-sanlo, i w naszćj obecności 
trzy podobne urny, lecz niestety w  samych tylko obłamkach, odgrzebano 
zostały, które dopóki były w ziemi, kształt swój zachowywały w całości. 
Grobowiszczo to leży w prawdzie w ukrytćin ustroniu, utoczone z trzech 
stron Icsislomi wzgórzami, z czwartćj dające piękny widok na zawiśle 
ku T a tro m .—  Lud, który sobie to zacisze w wiekach zamierzchłych na 
siedzibę i złożenie popiołów przodków swoich obrał, musiał być ludem 
lubiącym pokój, oddanym rolnictwu i pasterstwu, który tu ciche dni 
przeżyć sobie zamierzał.

Nicdopićrolo podobno szczęty dawnych popielnic pług na tćm po
lu wydobywał, czego dowodzą rozrzucone ich po tćj roli odłamy; lecz 
to nikomu z więcćj usposobionych pod oczy nie podpadły, a wieśniacy 
u p raw ą  ziemi się trudniący, uważali je być zwykłemi skorupami naczyń 
kuchennych.

Popówka oprócz tćj arcłieologicznćj ważności, jest jeszcze piękną 
krakowską okolicą, w którćj ołów ek rysownika znalazłby niejeden wi
dok godny przeniesienia na pupiór. Je s t  tu niewielki wąwóz, który for
mują dwa rzędy skał malowniczych kształtów, przerżnięty małym stru
mieniem, do którego ściekają czyste wody z źródeł pod skałami w y z y sk u 
jących. Miejsce to nie ustępuje w piękności dolinie Muikowa, a prze
cież zbyt mało jest znanćm.

*  Pisałem w Krakowie, d. 29 września r. 1861.

Józef Kurowski. ,

XV dniu 2  września r. b. zakończył dni swoje w Krakowie, po kil- 
komiesięcznćj chorobie sorcowćj. Strato Kurowskiego jako człowieka 
niejednemu w  kraju i za granicą zwilży żalu oblicze. Niejeden z artystów- 
malarzy przenikniony będzie żalem z utraty kolegi, współzawodnika 
w  wzniosłćj sztuce w lak młodym jeszcze wieku, który przyobiecywał 
długim szeregiem dzieł przysłużyć się tćj sztuce w kraju naszym.

Józef Szymon Kurowski urodził się w K rakow ie r. 1809. Rodzice 
go zawczośnio odutnarli.  P. Ignacy Microszcwski sam znakomity artysta, 
opiekował się nim w  dzieciństwie; a gdy ta lent Kurowskiego do rysunku 
wcześnie się dał poznać, ku tomu go też zacny opiekun kierował. Jeszcze 
w  młodocianym wieku dał się poznać w Krakowie kilkunastu litografia
mi, przedslawiająccmi grupy historyczno z balu danego dla obywateli 
K rakow a przez ś. p. Artura lir. Potockiego w  sali Knolza. Przez lat bli-



zko 14, tojest ilo roku 1844 przemieszkiwał w  Paryżu, poświęcając się 
bez przerwy ulubionćj sztuce, i tam mnóstwo portre tów  znakomitych 
osób, z talentem i szczególną trafnością dokonał, oraz kilka obrazów hi
storycznych wypracował. W  r. 1844 udał się do Włoch, gdzie wzory 
najznakomitszych mistrzów studyował. Pomiędzy innorni robił tam por
trety papieża Grzegorza XVI i Piusa IX, a m alował olejno M adonnę 
i Chrystusa, którego prześliczny wyraz twarzy, tutejsi miłośnicy podziwiać 
mogą. Powróciwszy do kraju nie ustaw ał w  prnfcy, a, pożar 18 lipca 
w Krakowie, nadwerężył znacznie zwątlono już zdrowie. Widzieli go 
Krakowianie z jakim zapałem, wytrwałością pracował przez raty czas po
żaru; wszędzie był obecnym, gdzie niebezpieczeństwo groziło, a przykła
dem, własnćm poświęceniem i nawet pieniędzmi zachęcał, dodawał ocho
ty do ratowania rodzinnego, ulubionego miasta. Nie ustało poświęcenie 
jego i po pożarze: by nieść ulgę pogorzelcom, na ich korzyść dał litografo- 
w ać piękny widok pożaru, ze zgliszczów Dominikańskiego kościoła. P o 
dróż w  porze zimowćj odbyta, zaziębienie z tego powodu, ukróciły ja k  
się zdaje dni jego. Powrócił ze Lwowa, gdzie już mocno był chory, aby 
spocząć w rodzinnśm miejscu, gdzie kości ojców jego leżą. Pozostawił 
w  puściznio stroskanćj wdowie i dzieciom imię bez skazy, szacunek i m i
łość powszechną, jakićj za życia używał; a kilka obrazów po nim pozosta
łych. umieszczą go w liczbie niepoślednich malarzów polskich. Zwłoki je 
go w dniu 4 września na cmentarzu złożono. Pokój zacnemu i prawdzi
wemu przyjacielowi ludzkości w  duchu miłości chrześoiańskiśjl.

Dodatek do życiorysu ks. Piotra Skargi.

Nie znajdując w wydanym niedawno przez Kaz. W ł.  Wójcickiego 
życiorysie ks. Piotra Skargi, ani też w  rozprawie ożyciu i pismach ks.[Pio
tra Skargi na popisie uczniów gimnazyum wołyńskiego przez ks. Aloj
zego Osińskiego 13 lipci 1812 czytanćj, żadnćj wzmianki o pobożnym za
pisie lego czcigodnego kapłana, którym całą swą ojcowiznę na utrzyma
nie szpitala w mieście Grójcu w powiecie i gubernii warszawskiej dziś 
położonego przeznaczył: pospieszam z udzieleniem szczegółowej w  tym 
względzie wiadomości.

W  księdze 158 Metryki koronnej na stronnicy 86 znajduje się zapis 
przez Andrzeja Bobolę podkomorzego królewskiego wsi Szadków (Sad
k ów ) i Wólka Sadkowska szpitalowi miasta Grodziec (G ró jec) .  Z aktu  
tego przekonywamy się, że fe r ia  qu in ta  p o s t D om inicam  P a ssio n is , lo- 
jes t  9 kwietnia 1615 roku stawił się przed aktami kancellary i mnicjszćj 
Andrzćj Bobola z Wielkich i Małych Plask podkomorzy królewski, s t a 
rosta pilzneński i dylmwski, i zeznał:

Iż niegdy wielebny Piotr  Skarga poprzednio kanonik lwowski, póź
niej zaś Towarzystwa Jezusowego teolog i ordynaryusz czyli k a z n o d z i e j a  
nasz (tojest Zygmunta 111 króla polskiego) a zeznającego wyż wymienio
nego od młodości najściślejszy przyjaciel, pragnąc zawsze tam majątek



swój umieścić, gd zięby ojczyźnie najpożądańszęm. było, aby to niotyl- 
ko kapłana, ale i chrześcinuinn goduetn się .stało, lam pozostawić, zką<t 
majątek ó w  wziął swój początek i tego z uwagi nie spuścić, na co obró 
conym został: z tych przeto względów pewną summę pieniężną, która 
mu się z ojcowizny dostała, przeznaczył na wieczny fundusz i utrzymanie 
dla ubogich (których ręce są skarbcem Chrystusa) i takową Xenodochium 
czyli szpital miasta Grodziec w  ziemi czerskićj, w dyecepyi poznańskićj 
położony uposażyć zamierzył. Gdy mu wszakże do tego stosowna nie 
wydarzyła się sposobność, na przypadek swój śmierci (nastąpionój jak w ia
domo w Krakowie 27 września r. H>1 *2, a zalćm na lat blizko trzy przed 
datą zeznania obecnego aktu) wyż wspomnionemu zcznawającemu władzę 
do wykonania tego zamiaru i ow ę summ ę pieniężną do rozporządzenia 
pozostawił.

Następnie uznaje Bobo|n, iż pobożny ten zamiar do skutku przywo
dząc zakupił wsie Sadków i Wolę Sadkowską (po dziś dzień o milę od 
Grójca leżące) i takowe na rzecz szpitala przy parafii grójeckiej na wie
czysty fundusz na utrzymanie ubogich zapisuje.

Że dar ten nie był mały, dowodzi dalsze rozwinięcie tćj instyUicyi 
przez Bobolę, gdy przypuszczalny dochód z zapisanych wiosek według zda
nia znawców na 200  do 300 ówczesnych Cassulae oblipza (z których |<a- 
żdy po złotych dwa szacując, czyli dzisiejszych około dwóch rubli, gdyż w e
dług Colberga w r. 1011 wartość złotego była naszych zł. 7 gr. I ,  a w 1616 
spadła na zł. 6 gr. 17, uczyni rocznie od 3000 do 4000 zip. ze zbioru sa
mych tylko zbóż ozimych). Inne przychody z e  zbóż jarych, propinacyi i t.Jd. 
na koszta utrzymania gospodarstwa i wydatki gruntowe obracając prze
znacza, i z takowych dwudziestu ubogich szpitala grodzieckicgo żywionych 
i utrzymywanych być winno.

Tok więc wyż wymieniony stawający Andrzej Bobola podkomorzy 
królewski, zgodnie z zamiarem zmarłego fundatora postanowił i zaleca (co 
według powszechnego zdania uważane jes t  za możebno), aby zo zbiorów 
i przychodów takowych najmnićj dwudziestu ubogich żywionych i utrzy
mywanych było.

Leonard W.



WIADOMOŚCI

na drodze postgpu nauk przyrodzonych.

FIZYK A.

G d y  dw a elektrom agnesy równój siły ustaw ione są obok siebie, w tedy 
m iędzy niemi umieszczona kula żelazna lub niklowa spraw ia zmianę 
W położeniach linij siły magnesowćj prom ieniujących z ich biegunów, 
skupiając bliższe ku swemu środkowi, a dalsze zbaczając ty lko ze 
swego pierw otnego położenia. Jeżeli w tym  razie ogrzew ać będzie
m y kulę, dojdziem y do tem peratury , przy której kula zaczyna utracać 
w łasność działania na zmianę kierunku linii siły magnesowej, a w koń
cu zupełnie pozbędzie się tćj własności. D la  żelaza tem pera tu ra  o d 
pow iednia dość je s t  wysoka, dla niklu w ystarcza tem pera tu ra  w rzą
cego oleju.

F araday  okazał, że kw asoród, podobnie ja k  żelazo, u traca  swą 
siłę m agnetyczną z podwyższeniem  tem peratu ry  i raz  ogrzany nie 
może być więcej przyciąganym  przez m agnes; nad to , że tem pera tu ra  
w której przypada ta  zmiana zaw iera się w granicach zw yczajnych 
tem peratur atm osferycznych. P rzy tóm  dowiódł, że kw asoród pow ie
trza , albo co na jedno wychodzi samo pow ietrze oziębione, zwiększa 
swą siłę m agnetyczną.

W eźm y pod uwagę część wolnej przestrzen i poprzerzynanej li
niami siły magnesowćj równego natężenia, w tedy te  linie będą proste
rni i równoległemi między sobą; gdy zaś umieścimy w tćj przestrzen i 
kulę z jakiego ciała param agnetycznego (żelazo, nikiel), linie siły prze
s taną  być równoległe, zw racając się ku tem u ciału; gdy zaś to  ciało 
będzie dyam agnetyczne, linie odwrócą się od niego p rzesta jąc  znów 
być równoległemi.

Faraday  przedstaw ia ziemię jako  źródło siły m agnetycznćj, z k tó 
rego w ypływają linie siły po przestrzen i w edług znanego szczególne
go  rozkładu, podległego ogólnym praw om  rządzącym  ich tw orzeniem  
naokoło forem nego m agnesu. M ożna przyjąć, że w pustćj p rz e s trz e 
ni siła m agnetyczna rozchodzi się z pewną łatw ością zm ieniającą się 
dopićro p rzez bytność jakiegokolw iek ciała, para  lub dyam agnetyczne
go. W łaśnie atm osfera je s t  ciałem, k tóre  działa na zmianę k ie runku



linij siły m agnetycznej wychodzących z ziemi. C ztery  piąte objętości 
atm osfery je s t azotem , gazem , k tóry  zimny lub ciepły nie objawia ża- 
dnćj zmiany w swym sposobie działania na linie siły; pozostała  p ią ta  
część atm osfery będąca kwasorodem , przez zm ianę tem pera tu ry  obja
wia wielką * różnicę w działaniu m agnetycznóm ; skoro tem pera tu ra  
w zrasta, siła param agnetyczna kw asorodu zm niejsza się, i odw ro
tnie. T ę  własność kw asoród udziela atm osferze.

Z tąd  ukazywanie się słońca i jego  zachodzenie codzienne, przez 
zmianę tem pera tu ry  atm osfery wpływają na linie siły m agnetycznej 
tak  pod względem icłi kierunku, jako  też i natężenia. F arad ay  w ska
zuje na zastosow anie tej zasady do wyjaśnienia rocznych, dziennych, 
równie jak  i n ieregularnych zm ian w natężeniu siły m agnetycznej ró
żnych miejsc; wskazuje, jak ie  różnice w zboczeniu, nachyleniu igły 
wywierać powinny różne m iejsca słońca na niebie, rozm aite położenie 
lądu stałego, m órz i t. d. N a zmiany nieregularne igły m agnesow ej 
wywierają wpływ zjaw iska, jakoto: zm iana ciśnienia w atm osferze, 
bytność w iatru i wielkich atm osferycznych prądów, deszczu, śniegu, 
zorze północne i t. d. wywołujące zm iany w kierunku linii siły m a
gnetycznej. Co większa, Faraday utrzym uje, żc m assy pow ietrza p o 
siadające różną tem pera tu rę  są poruszane przez siłę m agnetyzm u 
ziem skiego, a to w edług działania różnicowego pow stałego z działań 
odm iennych tejże siły na kwasoród ciepły i zim ny tychże m ass, tak , 
że w naszój atm osferze oprócz innych, mogą jeszcze istn ieć  silne bu
rze m agnetyczne, m atcryalnic czuć się dające. (Bibl. de Genbue, 1851).

;f: Dośw iadczenia B iota w ykonane na rurach surowcowych dłu
gich na 051 m etr. w celu poznania prędkości rozchodzenia się g łosu  
w skazały, żc biorąc rozchodzenie się głosu w p o w ie trzu  za jedność, 
szybkość g łosu w żelazie je s t 10,5. Teoretycznie, przyjm ując w spół
czynnik sprężystości żelaza za 12,000, wypada na szybkość g łosu 
12,2. W nrtinann  i B rcg u c t pow tarzając dośw iadczenia nad szyb
kością g łosu w zclazic, użyli do tego  drutów  telegrafu  e lek try 
cznego idących wzdłuż kolei w ersalskiej. D ru ty  na tym telegrafie 
mocno naciągnięte, um ieszczone są na slupach nizkich, co podw ój
ną przedstaw iało dogodność dla obserw ujących, bo i d ru ty  bliżćj b y 
ły ucha obserw atora i mniej podlegały powiewom w iatru . Znaki 
dawali przez uderzenie m łotkiem  o słupek; dźwięk ztąd  pow stały był 
więcej ostry . O bserw atorow ie oddaleni byli na 4050 m etrów, co li
cząc na długość d ru tu  wyniosło 40G7 metr., gdyż pod uwagę podcią
gnąć należało wyginanie się d ru tu , nierów ną wysokość słupków, ich 
grubość i t. d. Z licznie pow tarzanych obscrwacyj okazało się, żc głos 
w jednej sekundzie po drucie żelaznym  przebiega 3485 m etr., co czy
ni prawie 1209(i stóp polskich. (B ibl. de Gentlve 1851).

Prof. Cli. Pagc zajmujący się zastosow aniem  siły clcktro-m a- 
gnctycznój do poruszania machin, doszedł do wypadków  tyle obiecują
cych, iż dekretem  senatu  am erykańskiego otrzym ał 20,000 dollarow 
na dalsze badanie tego  ważnego przedm iotu. _ Jakkolw iek zasada bę
dąca podstaw ą prób p. P agc  je s t  dotąd tajem nicą, jed n ak  z listu 
p. Silliman następne szczegóły doszły do wiadomości publicznój.



W iem y, że skoro p rzez spiralną znacznych wymiarów przejdzie 
strum ień elektryczny, spiralna w swym środku może utrzym ać sztabkę 
ż e la z n ą ,  a to  w skutek m agnetyzm u w tć jżc  sztabce w zbudzonego. 
W yciągając W  części tę sztabkę pionow o ustaw ioną, po usunięciu rę
ki, sz tabka  napow ró t wraca do swego położenia, jakby  znaglona sp rę 
żyną niewidzialną. T en  ruch prosto lin ijny  zw rotny użytym  podobno 
został do machiny am erykańskiej. B iorąc jednę tylko spiralną o trzy 
mujemy punkta, w których działanie siły elek trom agnetycznej docho
dzi maximum, w innych zaś minimum; otaczając zaś sz tabę  k ilkuna
stu  krótkiem i spiralneini, kolejno w działanie strum ieniem  galw ani
cznym w prow adzanem i, zw iększa się liczba w spom nionych punktów , 
a ztąd  sztaba żelazna sta je  się popychaną z wielką szybkością.

D o tąd  w przedsiębranych próbach zaw sze zachodziła znaczna 
s tra ta  siły podczas zm iany k ierunku strum ienia w spiralnej lub spi
ralnych, bo jak wiadomo, w tedy pow stają strum ienie  elektryczno 
indukcyjne, krążące w kierunkach przeciw nych. P ag e  podobno zdo
łał usunąć tę  ważną przeszkodę w machinach elektrom agnetycznych, 
jak to w liście tio sekre taryatu  admiralicyi nadm ienia. P ió rw sza  m a
china przezeń urządzona miała być pionową, a m otoram i w niej były 
dwie sztaby z miękkiego żelaza na 3 stopy  długie, szerokie  na 6 cali. 
Podobna, lecz ulepszona dała silę 2 koni. N astępn ie  przez usunięcie 
przeciw w agi równoważącej ciężar sz tab  i innych części m echanizm u, 
au to r  zdołał dojść do siły 4 koni. U trzym anie w ruchu  takiój ma
chiny kosztowało mnidj aniżeli u trzym anie machin parow ych najko
sztow niejszych, lecz więcej jak  machin najoszczędniejszych. W  d a l
szych pracach P agc  przekonał się, że m achina kołow a pierw szeństw o 
mióć winna przed machinami o ruchu  zw rotnym , i w edług tćj myśli 
ukończył machinę, k tó ra  ma na 1” rob ić  110 obrotów  i przebiega l/ 3 
mili. {Bibi, de Genive).

& E lek tryzu jąc  ciecz po k tórćj pływa areom etr, postrzegam y, że 
ten  ap p a ra t wznosi się oznaczając jakoby  zw iększenie gęstośc i, i to 
tćm  więcej, im mocniój ciecz została naclektryzow aną. P o  odjęciu 
elektryczności z cieczy, areom etr w raca do p ierw otnego położenia. 
C harau lt, k tó ry  pićrw szy obserw ow ał opisane zjaw isko, dostrzeg ł 
podnoszenie arcom ctru  wynoszące około 5 linij, p rzy  użyciu m achiny 
elektrycznój mającój taflę przeszło p ó łto ra-stopow ej średnicy. T o  
w szakże podnoszenie się arcom ctru  nic je s t skutkiem  zwiększającej 
się gęstości użytój cieczy, lecz jedynie  wypływem odpychania e lek try 
cznego, zachodzącego m iędzy cząstkam i cieczy a pow ierzchnią areo - 
m etru . W samćj rzeczy po naclck tryzow aniu  cieczy, objawia się 
odpychanie m iędzy cząstkam i cieczy a pow ierzchnią walca arcom e- 
tru ; siły odpychające między cieczą a pow ierzchnią boczną walca 
w zajem nie się niszczą, jako  działające w kierunkach w p ro st p rz e c i
wnych, tak , że pozostają jedynic  siły w yw ierane na dno w alca, jako  nic 
zrów now ażone p rzez inne z góry  działające. W  skutek  teg o  walec 
unosić się m usi dopó ty , aż ciężar jego  nie zrów now aży się z wagą 
w ypchniętej cieczy i siłą elektryczną odpychającą cząstek  cieczy. 
Z tąd  wypada, żc jeżeli ciało będzie zupełnie zanurzonćm  w p ły n ie



naclektry zo wanym, w tedy żaden ruch m iejsca mióć nie może, bo pod  
wpływem sił ze wszech stron działających, następu je  równowaga.

Zbliżając do areom etru  pływ ającego w cieczy naelektryzow anej, 
ciało jednoim iennie z nią elektryczne, w tedy areom etr opada; p rze 
ciwnie następuje podniesienie, gdy ciało je s t  róźnoim iennie ele
ktryczne.

Jeżeli używamy cieczy słabo przewodzącej elektryczność, np. 
olej, i areom etr metalowy, natenczas za wstawieniem  d ru tu  idącego 
do machiny, blizko powierzchni cieczy areom etr opada; zagłębiając 
d ru t do połowy głębokości areom etru  lub pod areom etr, ap p ara t ten  
posuwa się w kierunku pbprzecznym . D o oleju w tdm  doświadczeniu 
do dając trocin drzew nych, można widzieć strum ienie krążące po płynie 
podobne do tych, jak ie  uważamy podczas ogrzewaniu cieczy z dołu.

P rzy  użyciu strum ieni elektrycznych dynam icznych, niepodo
bna dostrzedz zmian w położeniu areom etru  pływającego po cieczach 
dobrze lub źle przewodzących elektryczność. ( Annales (le Phy. 1851, 
Ju in ).

if: W  widmie ełonecznćm otrzym anćm  za pomocą dobrego  p ry 
zm atu, rozróżnić się dają trzy  rodzaje prom ieni częściowo się pok ry 
wających, a mianowicie promienie cieplikowe, św ietlne i chemiczne. 
W ykry to , że dwa pićrw sze gatunk i mogą być polaryzowanem u a więc 
i usuniętem i; należało jeszcze poznać pod tym  względem naturę p ro 
mieni chem icznie działających. To uskutecznił W artm ann w nastę
pny sposób: Użył dwóch pryzm atów  N icolsa: jednego polaryżującti-

fo światło, a drugiego analizującego, osadzonych w jednój rurce, za 
tóremi ustaw ił blaszkę srćbrną poprzednio  w ystaw ioną na p ary jo d ti, 

potóm bromku wapna i znów pary  jodu w celu uczynienia w arstew ki 
photograficznej o ile można jak  najczulszą. O bracając pryzm at ana
lizujący na 45° względem piórw szego, rysunek otrzym any w ciągu 
8V ’ był bardzo w yraźny i czysty. O dy ten  k ą t wynosił 90®, rysunku 
wcale nie było, czy przedm iot kopiow any znajdow ał się w cieniu, czy 
na słońcu. Z tąd  wniósł, że prom ienie chemicznie działające podobnie 
jak  cieplikowe i św ietlne podlegają polaryzacyi, i to  p rzy  podobnych 
w arunkach. (B ib l. Gen. 1850 N oe.).

S. P .  ’
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2. Józefa Unger Kalendarz Warszawski popularno-naukowy na rok 
przestępny 1852, który ma dni 306 . Wydany staraniem Sk. Rok siódmy, 
łk a . Warszawa. Nakładem i drukiem wydawcy. Str. XVI, 92  1 13, (z  drze
worytami). Złp. 2  gr. 17.
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Warszawa. 1852 . Nakład I druk S. Orgelbranda. Tom I, str. 2 4 8 , II, 213 .

0. P tasznik , tojcst wyjawienie sposobów łapania, obłaskawiania, 
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Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Drugie pomnożone wydanie Klechdów K. Wł. W ójcickiego, w c 2 ch 
tomach, w yszło z drukarni J. Jaworskiego.

—  Znany tłumacz Moliera, Franciszek Kowalski, objąwszy w  zarząd 
archiwum w  Tulczynle, przygotoWywa bogaty zbiór pomników dziejowych, 
celem wydania takowych. Wynalazł oryginalno korrespońdcncye Jerzego  
Mnlszcha, I Jana I Stanisława Tarłów, wojewodów sandomierskiego 1 lubel
skiego, 1 dużo matcryałów zebrał do epoki saskiej, I ostatnich czasów  od 
1700 do 1796  r. Książę Roman Sanguszko ma się zająć porównaniem 
archiwum w  Tulczynle, ze swojern własnem, jakie posiada w Zasławiu, pra
gnąc dopełnić pracę p. Kowalskiego.

—  Znany autor Słownika, sędziwy starzec Mrongowlus, obecnie li
czący lat 88 , kaznodzieja przy kościele śtej Anny w Gdańsku, zachęcony 
przez ś. p. ks. Gizewiusza, przełożył z niemieckiego Naukę chrteściatiską 
i dodał przekład pieśni, o cżern jużeśmy dawniej w  naszem piśmie w spo
mnieli. Całą korzyść z tego wydania przeznaczył na fundusz dla pozosta
łych wdów po plebanach marwaldzkich pod Dąbrównem, gdzie ojciec jego  
był kaznodzieją polskim.

—  Pcrtz wydał tom jedenasty dzieła swego: Monumentorum Germa
niae, w  którem jest Gallus przez Szlachtowsklego z Kópkem wydany, tu



dzież Koimy prayskiego  kronika przez samego Kiipkego, z prześlicznie ro- 
bloucml podobiznami.

—  XV Bullelin de Litleralure etrangere  wychodzące»] w Genewie, 
pod rubryką Polska, jest spis dzieł polskich, które na język Francuzki prze
łożone, mają być ogłoszone w roku następnym. Oto są te dzieła: Pisma 
W. A. Maciejowskiego. Kronika XVapowskicgo. Pielgrzymka do ziemi św ię
tej IIołowinskiego. Klechdy K. XVI. Wojnickiego. Collectanea Sękow skiego. 
Stannica Hulajpolska Michała Grabowskiego. Pielgrzymka do Częstochowy 
M. Balińskiego. Felicyta Odyńca.

—  Józef Szaniawski archiwista akt dawnych w  Sieradzu, po ukoń
czeniu opisu dawnego województwa sieradzkiego, pracuje obecnie nad 
szczegółow ym  opisem powiatu sieradzkiego pod względem fundacji kościo
łów , klasztorów, miast, wsi znaczniejszych, ze źródeł archiwalnych, ze 
zwrotem uwagi na zwyczaje i obyczaje ludowe.

—  Młody rzeźbiarz p. Rogoziński w Krakowie, wykuł obecnie w pra
cowni p. Stehiika kamienny posąg św . Jana z Kent, który wraz z podstawą 
wynosić będzie stóp 18. Posąg ten zamówiony został przez miasto Kenty, 
pragnące uczcić pamięć błogosław ionego rodaka, I przeznaczony je s t na 
tamtejszy rynek.

—  Znany rysownik I litograf czeski W acław Koutojk przybył do Kra
kowa, w zamiarze zebrania pomników i pamiątek starożytnych, których lito
grafią na miejscu pizcdslębrać zamyśla.

—  Oprócz Wurzbacha, który zajął się jak widać życiem Polaków  
\v Galicyl, jak tego dowiódł między innemi i przysłowiami, najśwletniej, bo 
też 1 najpierwszy talentem w plejadzie poetów niemieckich wystąpił Anasta- 
zlns Griiu, dając przekład, a raczej wyborne przerobienie pieśn i kraińskic/r, 
za nim poszedł Slcgfrlcd Kapper, wyśpiewując z pieśni serbskich bohater
skie dzieje cara Lazara; następnie Yogel przysłużył się tłumaczeniem ca łe 
go cyklu pieśni o Marku królewiczu; a najwięcej p. Franki, który og łosił 
piękny przekład jużto bohaterskich dum serbskich, już pieśni obrzędowych, 
zebranych pod napisem: Guśle. Serbische Nationaltiedęr von Ludwig 
A. Franki. Wien. 1852.

—  W kollogium Jagicllońskiem w Krakowie ma stanąć pomnik na 
cześć Długosza, ojca naszej historyk

—  Nakładem księgarni braci Jeleniów w Przemyślu w yszły: „Przy
kłady do tłumaczenia z greckiego na polski, i z polskiego na grecki, w edług  
układu Klihuera, przez Franciszka Koźmińskiego nauczyciela w e Lwowie.”

—  XV Lesznie u Ernesta Gliuthera wyszła: „W ycieczka ornitologicz
na w Tatry i Karpaty galicyjskie na początku czerw ca 1851 r. przez Kazi- 
mierzą lir. Wodzlckicgo.

t  Dnia 21 b. m. i roku, w Małćj Wsi w Płockiem zakończyła życic 
Anna z Krajewskich Nakwaska, wdowa po b. senatorze kasztelanie Fr. Nnk- 
waskim , autorka powieści: Czarna Mara, Obrazy społeczeństw a w arszaw skie
go, Dworu w iejskiego i t. d. Żyła lat 71.



U W IADOM IENIE OD R E P A K C Y I.

l te d a k c y a  B ib l io tek i  W a rsz a \y sk ić j  p o sp ie sz a  z a w ia d o m ić  sw y ch  

ła sk aw y c h  c z y te ln ik ó w  zam ieszka łych  na p ro w in cy i ,  a szczcgó ln ić j  

w  C e s a r s tw ie ,  i i  za p o ś r e d n ic tw e m  p o cz ty  m o g ę  o trzy m y w a ć  B i 

b lio  tekę W a r s z a w s k g  w  oddzie lnych  k o p e r ta c h  i p o d  sw o im  a d r e 

sem , za d o p ła tę  jednego  ru b la  sr .  na ro k  do  ceny p rc n u m e ra c y jn ó j ,  

k tó ra  w ynos i  r u b .  s r .  9 .

K o rz y ść  z lęd  dla p r e n u m e r a t o r ó w  w C e s a r s tw ie  p o d w ó jn a :  

u n ik n ę  z w ło k i  w  o d b ie ra n iu  m ies ięcznych  z e sz y tó w ,  i m niej jak  

d o lę d  p łac ić  będ ę .  D la tych zaś cz y te ln ików , k tó rzy b y  z tćj d o g o 

dnośc i  k o rzy s ta ć  n ic  chcie li ,  cena p o z o s ta je  la  sam a: t. j .  w  k r ó 

le s tw ie  r u b .  sr .  9  ro c z n ie ,  lub  r u b .  s r .  4  k. 5 0  na  p ó ł  r o k u ,  

a w C e s a r s tw ie  r u b .  s r .  1 2  roczn ie .

K lo b y  więc z ła sk aw y c h  p r e n u m e r a to r ó w  życzył so b ie  na ro k  

1 8 5 2  o d b ie ra ć  w  k o p e r ta c h  B ib l io te k ę  W a r s z a w s k ę ,  ra c z y  n a d e 

s łać  franco  r u b .  sr .  1 0  (dz ies ięć)  a lbo  do E xp ed y c y i  G az e t  w  W a r 

sz aw ie ,  a lbo  w p r o s t  do  rcdukcy i;  w y ra z iw sz y  czy te ln ie  s>voje n a 

z w isk o ,  m ie jsc e  zam ieszkan ia  i s tacyę  p o c z to w ę ,  z k tó ró j  chce 

p ism o  nasze  o d b ie ra ć .

A d r e s : Do l le d ak c y i  B ib l io te k i  W a r s z a w s k ie j  p rzy  ulicy S e -  

n a to rsk ió j ,  N r .  4 0 8  i 9 ;  a lbo : D o  E x p e d y c y i  G aze t  w  W a r s z a w i e .

Bedakcya Biblioteki W n r s x 'm s k i fa \
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W rzesień  f S S f .  Dostrzeżenia w  Obserwatoryul Aslronomicznem W arszawskiem.
M iejsce  d o s t r z e ż e ń  w z n ie s io n e  j e s t  3 6 7 , 6  s tóp  p aryzk ich  nad  poziom  m orza  J ° 8 °  s z ć ro k o ść  g e o g r .  5 2 ° 1 3  .5 , d tu g o ść  w czas ie  1K 1 4 m- 4 5 %  7

czyli w lu k u  1 8 ° 4 r 2 5 , " 5  na w sc h ó l  w z g M e m  p o łu d n ik a  paryzk iego .

D
nia

O
dm

iany 
K

siężyca.

B A R O M E T R  
w m il im e tra ch  s p r o w a d z o n y  

do 0 °

T E R M O M E T R  

s t u s t o  p n i o w y

P
SY

C
H

R
O

M
E

T
R

 
1

| w
ilgotność 

na 
100 

1 cz. średo. 
dzienna

i------------------------!------1

fi
god. rano

10
god. rono

4
god. w i en.

10
god. wlec.

6
god. rano

10
god. rano.

4
god. wiec.

10
god. wiec.

1 3) 748.81 749.02 749.80 750 57 4-11)0.7 +  140.1 +  160.4 +  100.9 80 2
2 752.49 753.28 753 08 751.03 11.7 10.2 14.5 11 8 82.8
3 745.20 740 31 750.03 752.40 12.5 10.2 17.4 11.4 80.5
4 752.80 7 5 2 4 0 751,13 750.51 9.7 10.0 20.7 16.7 09.0
5 749.35 749 25 748.13 749 07 10.9 18.9 22.0 14.4 75.5

fi 749 60 750.19 749.80 750.96 13 2 17.5 21 0 1 4 4 80.2
7 751.40 751.89 751.55 754 12 12.3 13.5 15.2 10.0 77.0
8 755.73 756 SI 756.51 757.63 7.6 10.5 13.4 8.1 71 0
9 757.94 758.55 757.58 758.57 4.2 10.2 12.9 7.8 70.0

10 O - 756.02 755.53 753.62 753.80 7.4 8.8 11.4 8.9 80.8

11 752.62 752.77 752.53 752.04 7.2 10.0 11 0 8.2 83.0
12 751.21 750.53 748.87 748.00 0.4 10.8 10.9 6.7 80.7
13 748.24 7 4 9 0 0 750.05 747.69 6.3 9.6 11.2 9.4 89.7
14 749.70 750.09 751.82 752.52 0.5 11.8 9.2 7.4 88.8
15 753.70 750.44 757.99 758.77 9.0 11.8 12 3 9.7 80.5

Ifi 750.94 756 50 756.38 759.37 8.2 12.0 10.8 8.3 88.5
17 700.73 761.15 760.56 760.65 7.5 10.4 13.4 11.8 93 5
18 ¢ . 759.81 760.23 758.36 757.99 10.8 14.4 10.2 9.2 80.2
19 750.00 756.26 754.55 754.51 8.6 14.4 18.5 13.1 85.8
20 754.16 754.03 753.11 752 52 9.8 17.3 18.7 12.8 74.2

21 750.81 750.81 750.47 751.47 12.6 18.7 19.7 15.7 81.5
22 751.12 752.43 753.01 754.04 13 3 18.1 19.6 13.4 83.5
23 754.52 755.02 754.66 755.28 13.1 17.5 20 7 14.5 82.5
24 754.84 754.48 753 48 753.41 11.0 18.0 20 .6 14 6 81.5
25 ®. 751 86 751.53 750.12 749.88 12.0 10.9 20 2 13.7 68.8

2(1 748.50 748.99 748.95 750.89 11.6 1 3 5 18.7 13.3 84.3
27 752.02 753 16 751.77 751 23 9.4 15.2 18.6 11.8 80 5
28 750.78 750 78 749 89 749.25 9.3 15.3 20.0 14.1 80.7
29 747.05 746.66 745.00 740 74 11.6 18.1 22.2 16.4 83.0
30 748.40 749.18 748.44 749.71 12.2 17.4 19.7 14.7 85.5

Śrc. | 752.478 752,818 752,397 752.861 +  9°.91 +  14°.49 1+160.57 + 1 1 ° 7 9 8 1 .4

r .

S T A N  N I E B A

i

KIERUNEK WIATRU
W y so k o ś ć  

wody  
spadłej  

W milim.  
z

0 10 4 10
g o d z .  rano Rodz, rano g o d z .  w io c z .  g o d z .  wlecz.

6 10 4  10
g o d  r. g o d .  r. g o d .  w. god. w.

dó- śnie-' 
s z c z a  gu

pochmurny  
poch. dćsz.  
napół p. i d .  
pogodny  
lek. pochm.

pochmurny
pochmurny
pochmurny
pogodny
pochmurny
poch. dćsz. 
pochmurny  
lek. pochm  
pogodny  
Poeh .dcsz .  
Poch. dćsz .  
lek. pochm.  
poch mgła  
smugi
pr- pogodny
napół pog.  
na pół pog.  
lek. pochm-  
napót p. m.  
lek .p o ch m .
-k. poch.  

pog. mgła  
pogodny  
pogodny  
pogodny

pochm urny  
pochmurny  
pr. pochm.  
pogodny  
napót pog.

lek .p o ch m .  
napół pog.  
napół.  pog.  
pogodny  
poch. dćsz.

pr. p o ch m .  
poch. dćsz .  
pochm urny  
pr. pochm.  
pr. pochm.

pochmurny  
pochmurny  
napół pog. 
lek. p o ch m .  
pogodny
napół pog.  
pr. pogodny  
pr. pogodny  
sm ugi  
napół pog.

poch. dćsz.  
pogodny  
pr. pogodny  
pogodny  
lek. pochm .

p ochm urny  
poch. dćsz.  
pr. pogodny  
smugi  
pr. pogod .

napół. pog.  
p o ch .  dćsz.  
pr. p och .d .  
n a p ó tp o g .  
poch. dćsz .

pogodny  
pochm urny  
pochmurny  
poch. dćsz.  
poch. dćsz .

smugi  
pochmurny  
pr. pogodny  
sm ugi miej.  
sm ugi
lek. pochm .  
pogodny  
pr. pogodny  
lek. poch.  
pr. pogodny
lek. poch.  
pr. pogodny  
po g o d n y  
napół pog. 
pr. pogodny

pr. pogodny  
poch. dćsz .  
pogodny  
po g o d n y  
pr. pogodny

lek. pochm.  
pochm urny  
pogodny  
lek. pochm.  
lek. poch m .

lek. pochm.  
pogodny  
poch. d ćsz .  
pogodny  
pr. pochm .
pochm urny  
pochm urny  
pogodny  
pr. pogodny  
pr. pogodny
pochmurny  
pogodny  
pr. pogodny  
pr. pogodny  
pogodny

poch. dćsz .  
pogodny  
pogodny  
pochm urny  
pr. po g o d n y

P nW .  
Pd Z. 
Pn.

Z.
Z.
Pn.
Pn.
Z.

Z.
PnZ.
Z.
Z.
PnZ.

Z.
P 1 1 .

P n W .  
Pd W .
W.

P n W .  
P nW .  
Pd W.

Pd W.
Pil.
Pd.

PdZ.

Pd W. 
PdZ.  
Pd W.

z.z.
P n W .
P n W .
Z.

PnZ.
PnZ.
PdZ.
Z.
Pn.
Pn.  
P n W .  
PdZ. 
Pd W. 
Pd W.
Pd W.
Pd.
W.
Pd W. 
Pd W .

Pd W.
Pd.
Pd.
PdZ.
Pd.

Pd. 
Pd. 
Pd W.

Z.

Z.
Z.
XV.
Pn.
Pn.
PnZ.
Z.
Z.
PnZ.
PnZ.
P n W .
P n W .
Pd.
Pd W. 
Pd W.
Pd.  
PdZ.  
PdZ. 
Pd W. 
Pd.

Pd W. 
Pd W. 
Pd W.  
Pd. 
Pd.

Pd.
PnZ.

PnZ.
PnZ.

Z.
Pn.
Pn.
Pn.
Pn.

PnZ.
Z.
Z.
Z.
PnZ.
P n W .
PnW.

Pd W. 
W .

Pd W .  
W.
Pd W .  
PdZ.

PdZ.
Pd.
Pd W.
Pd.
PdZ.

1.2
1.2

2.6

1.0
1.4

3.1 
14 6

1.5

5.2  
0.2

1.8

4 3

38.1



mm. c. 1.
752.638 27 9 642
761.15 28 1.416
745.20 27 0.345

2 .630 1.166

7.66 3 .396
o 1.778 0 .788

Ś redn ia  w ysokość  barom etru  m ies ięczn a  
Nąiwyżćj d o ch o d z i ł  — d . l 7 o g .  10 r.
Najniżej —  —  d- 3 o g . G r .
Średnia  zm iana dz ienna  barometru  
Największa zmiana dz ienna  barom etru  

d. 3 —4 o g. (i rano  
Średnia  w ysokość  barometru jest  wyższa  o 

od stanu norm a lne g o  z 25 lat 
poprzedzających 750.860 27 8.854

Ś red n ia te m p era tu ra  w rześn ia  wynosi: +  13."18 C .+ 1 0 ° .5 4  R .
i ta jest  niższa o 0 .535 „ 0 .432  „
od stanu norm alnego  z 25 lat po 
przedzających +  13.715 „  + 1 0 . 9 7 2  „

N ajw iększe  c iep ło  d och od zi ło  d. 29
o gndz. 4 w iecz .  +  22.2  „ + 1 7 . 7 6  , ,

Najniższa temperatura była d. 9
o godz. 6 rano. +  4.2,  „ +  3.36  „

Średn ia  zmiana dzienna tem peratury  1 .6 4 3 ,, 1.314 „
Największa zmiana dzienna

d. 6 —7 o godz. 4 w iecz .  5 .8  „ 4 .64  „
T c rm o m ctro g ra f  wskazał:

M aximum: +  19«. 1 R. d. 29 po po łu d .
M inimum : +  l° .8  „  d. 9 rano.

W ody z deszczu spadło  wysoko na 38,1 m ilim .,  czyli 16,9 lin par.  
i lo ść  ta jest  mniejszą o 4.4 lin. par. od ilości wody jaka u nas  
w w r z e ś n iu  zw ykle  spada.

Średnia  w i lg o tn o ś ć  powietrza m ies ięczn a  w y n o s i : 81,4 biorąc  
100 za z u p e łn e  n a sy c e n ie  a tm osfery  parą w od n ą ,  a lbo co  
do ciężaru 9.52 gram ów  na je d n y m  m etrze sześc ien n ym  po
wietrza, i ta jest  wyższą o 0.03 od normalnej.

Dni pogodnych  było  5, napół p ogodnych  12, po ch m u rn y ch  13.
Dni dćszczu 15 (d. 2, 3, 7, 8, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 21, 23,

26) .
—  m g ły  6 (d. 17, 18, 1 9 , 2 0 , 2 4 , 2 7 ) .
—  gradu krup 3 (d .  3, 12, 14).
—  grzmotu 2  (d .  23, 26).
—  błyskaw ic  bez grzmotu 6 (d. 1 , 3 , 4 ,  22, 25, 26).

W iatrów  m ocn ych  było  2: 1 Pd W .,  I Z .
Wiatr panujący Pd W . i Z achodni.
W rzes ień  r. b. b y ł  w ogóle  ch łodny, a pod w zg lęd em  pogody  

zbliżał  s ię  do stanu ś r e d n ie g o .  P ie r w s z e  o śm  dni były  c iep łe ,  
n a stęp n e  d z ie s ię ć  przy wietrze  p ó łn o c n y m  i p ó łn ocn o-zac ho
dn im  niezw ykle  c h ło d n e  i s ło tne .  Druga  po łow a m ies iąca  o s o 
b l iw ie  II dni ostatn ich  przy wietrze p o łu dn iow ym  i po łudn iow o-
w sch o d n im , pogodne ,  su c h e  i c iep łe ,  jak w p o r z e  letniej. N ajc ie 
plejsze dni by ły  d. 4, 5, 6, 21, 22, 23, 24, 29, 30. Najchłodniejsze  
d. 8, 9. 10, I I ,  12, 13, 14. 16.

Dnia 3 o godz. 6 m in. 40 w iecz  i d. 23 o godz.  6 m in.  20 rano, 
ukazała się. tęcza,  z tych dnia 3 podwójna rzadkiej p ięknośc i .  

Dnia 19 o godz. I po po łud .  kolo w ie lk ie  otaczało  s łoń ce .  
Dnid 23 widziano na s ło ń cu  3 gruppy plam.
Dnia  24 o godz 1 po po łud . i  3 w iecz.  koło  b ia łe  s łabe otacza

ło  s ło ń ce .



WYCIECZKA ARCHEOLOGICZNA
W  N IE K T Ó R E  S T R O N Y  G U B E R N II R A D O M S K IE J

o d b yta  w  m ie s ią c u  w r z e śn iu  r. b.

PR ZEZ

ts/fóajc. S&tfeeJzczatM^cepa.

( Z r y c i n ą ) .

I.
Miasto Iładom. — Wspomnienia historyczne i zabytki.— Kościoły. — Szkoły.— Pogląd na 
teraźniejszy stan miasta. •— Gabinet gubernatora cywilnego. — Zbiory prywatno książek,

numizmatów i obrazów.

S z y b k o  i w ś r ó d  c iemnćj  nocy ,  zamknięci  w p r a w d z i e  w  w y g o dn ś j  
k u r y c r c e ,  p r ze mk n ę l i ś my  się p rze z  T a r c z y n ,  B ia łob rze g i ,  i n ad  
r a n k i e m ,  ze ś w i te m  p ra w ie ,  s t anęl i śmy  w  R a d o m iu .  Z a t o p i o n y  
w  a rc heo log icznych  myślach i nadz ie jach ,  nie m ia łe m czasu  p o zn a ć  
t o w a r z y s z ó w  mojć j  podróży ;  a było ich t am ki lku:  j e d e n  p r a w n ik ,  
j e d e n  a p t e k a r z ,  i N ie m ie c  szukający w P o l s c e  ch l eba ,  a na r e sz c ie  
i j e d n a  có rka  E w y ,  k tó ra  ze s m ut k i em  po  k i l ku na s to le tn i m pobyc ie  
w  W a r s z a w i e ,  na zaw sze  ją  opusz cz a ła .  Gdy by m chc ia ł ,  m ó g ł 
b y m  się był  d o w ied z i ćć  ca łe go  b iegu życia tćj  pan i :  t ak była s k o 
rą  do  w y nu rza n i a  się,  a o ch o t n ą  do m o w y .  Ź le  tylko t raf i ła ,  i tą 
r aż ą ,  nies te ty!  p o to m n o ś ć  n a w e t  i o naz w isk u  jćj  n ie  d o w i ć  się .  
B ą d ź  co bądź ,  ju ż  n ie raz  p rz e k o n a łe m  się,  iż p o d r ó ż  w  naszych  
dyl i żansach,  r ulgo  s z t e inke l l e rkami  zwanych,  ma sw o ję  p rzy je mną  
s t r o n ę ;  dla p i sa rza  z żywą w y ob raź n i ą  a kon ieczn ie  z t a l e n te m ,  
j e s t t o  po le  do zb ie ran ia  w z o r ó w  z r o z m a i t e g o  r o d z a j u  po l sk i ch
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p o d r ó ż n i k ó w ,  do sk r eś l e n i a  szczegó lnych  c h a r a k t e r ó w  i n a 
bycia za jmujących  g a w ę d e k .  T y m  s p o so b e m  n a w e t  op isana  p o 
d róż po  k ra ju  m og ła b y  być c i eka wą ,  bo na sz e  sz cze re  i o t w a r 
te  obycza je ,  tak są ł a tw e  do  w y w i e t r z a n i a  się ,  tyle ma ją  w ła ś c i w ć j  
a od rę bn e j  cechy,  iż p o d o b n e  w raż en ia  i w sp o m n ie n ia  z po d ró ży ,  
by łyby  w p i ś m ie n n i c t w ie  na sz em  now ośc ią .  L ec z  w ie leż to  in 
nych rzeczy  j e szc ze  nam  br a k u je  !

W r ó ć m y  się za tem do me go  ce lu  i nauk i ,  ma luc zk o  i z p i e 
luch także do p ió ro  w y do byw ają ce j  się.

O w i a n y  świeżośc ią  p or an k u  p ię knś j  t e go roc zne j  j e s i e n i ,  t ak  
wdz ięcznym. !  o zd o b n y m  u j r za łe m  R a d o m ,  że za p i ć r w s z ć m  w r a 
żen iem są dz i ł em,  iż jeszcze w W a r s z a w i e  zna jdu ję  się.  By ł t o  
dzień  niedzielny,  a czas  co r oc zn i e  tu o d b y w a n e g o  j a r m a r k u ;  oży
w io n e  za te m zwiększoną  ludnośc ią  ul ice,  s z e ro k ie  i p i ę kne ,  z m a r -  
m u r o w e m i  cho dn i kam i  po obu  s t r o n a c h , p rzy wsp an i a ły ch  i n o 
wych  kam ien ica ch ,  dop e łn i ły  u r o k u .

Gdzież więc t en  s t a roży tny  R a d o m ? — pom yś l a łe m sobie ;  gdzie  
zmarszczk i  lej o dw iccznć j  s i edziby ,  g d z i e  ś lady w i e k ó w  i w y p a d 
ków  lego g ło śn e g o  w h is to ry i  k ra jowój  mias ta?

Tak  ws zys tko  t e raz  tu n o w e ,  ś w ie że  i pob ie lone ,  p o r z ą d n e  
i czys te ,  że gdyby  n ie co  dalćj  na ul icy Lu be l s k i ć j  n ie  wyg ląda ł  
kośc iół  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  z zębatą  swo ją  lacy a tą,  z c i e m n o - c z e r 
w o n e j  n ie ty n k ow an e j  cegły w z n ie s i on y ,  to p ie rw sz y  pog ląd  na  
całe m ia s t o  do rozp a cz yb y  s t a roży tn ika  p r zyp ro wa dz i ł .  Co do  
m n ie ,  w o l ę  ja  już  p o d o b n e  zmiany,  niż b o g a t e  w sp o m n ie n ia  
w ś r ó d  g r u z ó w ,  b ło ta  i nędzy:  bo  na r es zc ie  ł a twie j  m arz y ć  o p r z e 
sz łości ,  ł a lw ió j  ją sob ie  p r zy p om ni eć ,  gdy t e ra źn ie j sz oś ć  n ie  mąc i  
w z r o k u  i p r zy k r e  w raż en ia  up rz ą ta .

Lec z  j eżel i  b r a k u je  w  R a d o m iu  zaby tkó w z e w n ę t r zn e j  s t a r o 
żytności ,  s i lnie za to p rz e m aw ia ją  za nim w sp o m n ie n ia  h i s t o r y 
czne;  n a w e t  r z a d k o  k t ó r e  m ia s to  ma tak p ię k n e  i s t o s o w n e  p o 
dania  o sw o im  począ t ku  j ak  R a d o m ,  a choc iaż o ne  k rytyki  h i s t o -  
rycznćj  nic  w y t r zym aj ą ,  to  dz ie jop i s  t ego  mias ta  pow in i en  j e  z e 
b r a ć  i nie zaczynać od tak zwanych  pe w ny c h  ź r ód e ł ;  bo w r e 
szcie cóż j e s t  na tym świc c ie  p e w n e g o  ? J e d n o  n ap r z yk ła d  tu te j 
sze  p od an i e  w y w o d z i  nazw isko  mi a s t a ,  iż tu był  każd y  r a d  w  d o 
m u  go śc iowi ,  i p r ze zw an o  go za tćm R a d  dom . In n e  z n o w u  o d  
o dp o w ie d z i  Kaz imie rza  S p r a w i e d l i w e g o ,  m ie sz ka ńc o m o p r zy w i lć j  
dla mias ta p ro sz ą cy m  da nć j ,  iż chę tn ie  go udziel i ;  R a d  d a m , z l ąd  
i na z w is ko  mia ło  o t rzymać .



W s z a k ż e  jeżel i  tylko p i śmiennych  ź r ó d e ł  t r zym ać  się b ę d z ie 
my,  to  t e raźn ie jszy  R a d o m  dalej  n ad  wiek  X I I I  p o s u n ą ć  sw ojć j  
h i s to ry i  nie  potraf i .  S ą  j e d n a k  ś lady,  iż K az im ić rz  S p r a w i e d l i w y  
w  r o k u  1 1 8 7 ,  na mie j scu  d o tą d  i s tn ie j ącej  fary pod  w e z w a n i e m  
śgo  J a n a  Chrzc ic i e l a ,  po d  tymże ty tu łem w zn ió s ł  kośc ió ł  d r e w n i a 
ny,  k tó ry późnićj  na m u r o w a n y  p r ze m ie n i o n o ;  że w  X I I I  w i e k u  
na  g ó n e  Piolrowlca  zwanej  by ł  zame k  o b r o n n ie  z b u d o w a n y  i t .  p.  
Co  w szys tko  n ie w ą tp l i w e m  być moż e ,  zważa jąc  na t en  d o w ó d ,  że 
w  r o k u  1 3 0 0  K az im ie rz  W i e l k i  p r a w a  i u p os a że n ie  ze s t a r e g o  
R a d o m ia  do n o w e g o  przen iós ł ,  a ś lad  p ić r w s z e g o  z o s ta ł  się d o tą d  
w  naz w isk u  S t a r e g o  Mia s ta ,  na w zg ó r zu  l eżącego .  Ka z im ić rz  
W i e l k i ,  j ak  mów i  h i s to rya ,  lubi ł  to mie jsce:  w  zamku chę tn ie  p r ze 
m ie s z k iw a ł ,  a w  gęs tych  bo rac h  g r u b y m  zw ie rze m nap e łn io ny c h ,  
częs to p o lo w a ł .  W z n i ó s ł  on  tu ta j  n ow y zame k ,  m ia s t o  ca łe  m u 
r e m  opas a ł ,  na ko n ie c  p r z e n i ó s ł  z p r a w a  po l sk i ego  na n ie mieck ie ,  
a nas tępc a  j e g o  L u d w i k  węg ie r s k i  na mi e j sc e  s ą d ó w  przezn acz y ł .

O d t ą d  dal sze  dzie je  t ego mias ta  im n o w sz y c h  s i ęgają  cza 
s ó w ,  t ćm są pełniej sze :  bo R a d o m  ciągle w y s tę p u je  na w id o w n ią  
h i s to ry i ,  t ak ,  iż n ie  ma sz  a r c h iw um  w kraju ,  w  k tó r e m b y  n ie  zna j
d o w a ł y  się ak ta  d o  n iego na leżące ,  ani k r o n ik a r z a  w  k ló ry mb y  
pe ł n o  i ważnych  o nim nie znalazło się szcz egó łów .  T u  na  se jmie 
1 3 8 3  r .  o b r a n o  J a d w i g ę  za k r ó lo w ą  pol ską;  tu w  r .  14 01  p i ć r -  
w s z y  a k t  uni i  z L i t w ą  nas tąp i ł ;  t u  lubi ła m ie sz kać  k r ó lo w a  Zofia 
ks i ężn iczka  k i jo ws ka ,  os t a tn ia  żona W ł a d y s ł a w a  Jag ieł ły ;  syn zaś 
jćj  K az im ie rz  j a d ą c  czy w ra ca ją c  z L i t w y ,  czy z s e jm ó w  w  P io 
t r k o w i e  lub w  N o w e m - M i e ś c i e  K o rc zy n i e  o d b yw an yc h ,  za w sze  
za t r zy m y w a ł  się w  R a d o m i u .  T u  b o w ie m  także o czek i wa ła  na 
n ie go  m ał żon ka  j e g o  E lżb ie ta  arcyksiężn iczka au s l r y a c k a ,  ma jąca  
w  o p r a w ie  r a d o m s k i e  ma jętności  „ k t ó r e  jej  był  w zg lę d em  w ese la  
k ró l  m a łż o ne k  p u ś c i ł " ,  j a k  p o w ia da  K ro m e r .

N ic  z a tć m  dz i wne go ,  iż król  K az im ie rz  Ja g ie l lończyk  m ia s to  
t o  w  sz czegó ln ć j  miał  opiece ,  i tylą i tak w ażn em i  je  p rzyw i le j am i  
obd arz y ł ;  choc iaż  n ie k t ó r e ,  j ak  sam tamż e  wyra ża  się,  w y d a w a ł  na 
p r o ś b y  matk i  swój  lub żony.  T e g o  ro dza ju  dy p lo ma ta  znane  są 
w  o ryg ina łach  lub w kop iach ,  na mi e j scu  lub w m e t r y c e  k o r on ne j  
zna jdu ją ce  s i ę ,  z lat 1 4 4 4 ,  1 4 5 0 ,  1 4 5 3 ,  1 4 5 6 .  1 4 5 8 ,  1 1 6 1 ,  
1 1 6 4 ,  1 4 6 1  i t.  d . ,  z k tó rych  j eden z ro k u  1 4 5 6  w y dan y  w P i o 
t r k o w i e ,  p r ze d ew sz y s tk ie m i  o wielkiej  p rzyc hy ln ośc i  m o n a rc h y  dla 
R a d o m ia  p rz e k o n y w a .  P o t w i e r d z a  on b o w ie m  w n im w s z y s tk ie  
p o p r z e d n ie  p rzywi le j e ,  a nad to  uw aln ia  m i e sz k ań có w  od  w s z c l -



kićj  za leżności  o d  d w o r u ,  p o w ie r z a  s t r aż  i r e p a r a c y ą  m u r ó w  i w a 
ł ó w  miej sk ich ,  p o z w a la  w sz y s tk ie  p r ó ż n e  mie j sca  t ak w  mieśc ie  
j a k o  i na p r ze d m ie ś c i u  zajęć na p oży te k  m ia s t a ,  b u d o w a ć  t amż e  
i zak ład ać  o g r o d y ,  b r o w a r y  i t.  d.  W  R a d o m i u t o  po d c z a s  p o 
b y tu  t ego m o n a rc h y  w r.  1 4 6 9  s t an y  cz es k ie  o f i arowały  k o ro nę  
synow i  j e g o  W ł a d y s ł a w o w i ;  tu  w r e s z c ie  e p o k ę  p r a w o d a w s t w a  
k r a j o w e g o  i po cz ą t ek  u p a d k u  władz y  I tró lewskić j  r o z p o c z ą ł  se jm 
w  r .  1 5 0 5 ,  na  k tó r ym J a n  Ł as k i  k anc le rz  k o r o nn y ,  a p o t ć m  a r c y 
b i s k u p  gn ieźn ieńsk i ,  o d e b r a ł  r o zk a z  zebran ia  i wyd an ia  p r a w  p o l 
skich .  P a m ię tn y  t en  se jm  zaczął  s ię  i skońc zy ł  d r a m a t y c z 
n ie :  r o z p o c z ę ł o  go p r z e k l e ń s t w o  S z a c h - A c h m e t a  ban a  n a d w o ł -  
gań sk ich  T a t a r ó w  za n ie d o t r z y m a n ie  t r a k t a t ó w ,  r z u c o n e  śm ia ło  
i g łośno  w  obl iczu m on a rc h y  i s e n a t o r ó w  na całą p r zy sz ło ść  p a ń 
s t w a .  Można so b ie  w yob raz ić  tę s u r o w ą  i s ędz iw ą  p o s t a ć  T a t a -  
r zyna ,  k tó ry  ws ze d ł sz y  w p o ś r o d e k  o b r a d u ją cy c h ,  w zn ió s ł  r ę c e  do 
góry ,  i g r o m k im  g ł o s e m  s t r u ch la ły m  s łu ch ac zom  te  w y k rz y k n ą ł  
s ł ow a :  „ B ó g  s p r a w i e d l i w y  w sz y s tk ie g o  z łego  i d o b r e g o  s o w i t y  
odp łaca ;  k i e dyżko lwiek  s p r a w ę  moj ę  z k ró lem  s ą d e m  n i e n a g a n io -  
nym r o z s t r z y g n ie ,  a r z e w l iw e g o  u t r ap i en i a  i nędze  mojć j ,  k t e m u  
p rzys ięg i  zgwa łcon ć j  znaczną  p o m s t ą  z w e t u j e ”  ( K r o m e r ) .  S p r a 
w d z i ł a  się n i e s t e ty  w yr oc zn ia  T a t a r zy n a ,  b o  o to  za raz  p rzy  k o ń cu  
se jm u  król  A le x a n d e r  Jag ie l l oń cz y k  pa ra l i ż em  ru sz o n y ,  z t ąd  do 
K r a k o w a ,  a nas tęp n i e  do W i l n a  po śm ie rć  tylko po je cha ł .

N i e  zapomnie l i  o R a d o m i u  i n as tęp n i  k ró lo w ie  zwi ed za ją c  czę
s to to  m ia s t o ,  l eżące  na d r o d z e  do P i o t r k o w a ,  g dz ie  se jmy się o d b y 
w a ły ,  a p r z y tć m  po ło ż on e  w bl izkości  Je d ln y ,  u p o d o b a n e g o  miej sca 
ł o w ó w  m o na rs z y ch .  Z t ą d t o  zy s k iw a ł  so b i e  zn o w u  R a d o m  tak czę 
s t e !  o b s z e r n e  p rzy wi l e j e  o d  w szys tk ich  k r ó ló w  pol sk ich  aż do  A u 
g us ta  I l l g o  z d o m u  S a s ó w ,  do  k t ó r e g o t o  czasu  od r o k u  1 5 2 0  
do  1 7 3 9  sam w id z i a łe m 18  dy p lo m a tó w  do tyczących  R a do m ia .

Z a  Z y g m u n t a  I l l g o  zas łyną ł  z n o w u  R a d o m  t r y b u n a ł e m  z w a 
n ym  K o m m is s y ą  R a d o m s k ą ,  k tó r a  tu od  r .  1 6 1 3  do  1 7 6 7  przez  
p ó ł t o r a  w ie k u  t r w a ła .  K o m m is sy ą  ta o d b y w a ła  się co roczn ie  
p r z e z  sześć  n iedz ie l ,  po czyn a jąc  w  p o n ie dz ia łe k  po  św.  S t a n i s ł a 
w i e  b i sk up i e .  P roz y  du jący  b y w ał  zaws ze  b i s k u p ,  a os t a tn im  s ł a 
w n y  z p rzyw iązan ia  do na uk  i k s i ążek  ks .  J ó z e f  Z a ł us k i .  Inni  
k o m m i s s a r z e  w yb ie r an i  byli  z osób  w o js k o w y c h  i cywi lnych .  S p r a 
w y  do nićj  należały s k a r b o w e  i w o j s k o w e ,  pa l es t r a  g r o d u  r a 
d om sk ie g o  s łużyła  do  op o w iad an ia  s p r a w ,  a p isa rz  t r z y m a ł  p ió ro .  
W e d l e  w sp ó łc ze sny ch  p a m ię tn ik ów ,  t r y b u n a ł  t e n  odz na cz a ł  się
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o d  innych t akże  u cz ta mi  i ba n k i e ta m i ,  gdyż z j azd t en  s k ła d a ł  
sig po w ięk sz ć j  części  z samych  w o j s k o w y c h ,  k tó r zy  n ie  p o 
t r ze bu ją c  ce rem oni i  zapras za n ia ,  t łoczyl i  s ię do s to ł ó w  i kiel i 
ch ó w ,  gd z i ek o lw ie k  widzieli ,  t a k o w e  za s t a w io n e .  K to  s ię  zaś 
chcia ł  pop i sać  z t r a k t a m e n t e m ,  m u s i a ł  s ię d o b r z e  p rz y sp o so b i ć  
w  t r un k i  i o pa t rzy ć  p iw nic e ,  aby  n ie ty lko  go śc iom  z a pr o sz o ny m ,  
al e lóż i n i e p ro sz on ym  a j e d n a k  p rzyby waj ący m w y s ta rc zy ło .

T o  w sz y s tk o  do  w z r o s t u  mias ta  p rzyczyn ia ło  się;  lecz 
z kole i  w y p a d k ó w  znanych w  h i s t o ry i ,  u l eg a ł  R a d o m  po ża ro m  
i k l ę skom wo jny ,  m i a n o w ic i e  za p o d w ó j n e g o  n a j az du  S z w e d ó w ,  
k t ó r e  go do zupe łnć j  ru in y  p r zy pr ow a d z i ły ,  t ak,  iż m ie sz ka ń cy  
p r z e d t e m  ha nd le m t ru dn ią cy  się,  w sz y s cy  p r a w i c  do u p r a w y  roli  
zwróc i l i  s ię.  Atol i  j e sz c z e  w  r .  1 7 0 7  ma my o s t a tn ie  z cz as ów  
d aw nć j  Po l ski  h i s to ry c zn e  w s p o m n ie n ie  w  zawiązanć j  tu  po d  l a 
ską księcia K ar o la  R a d z i w i ł ł a  (Pa n ie  Ko cha nku )  ko n fe d e ra cy i ,  p o 
p ie ra jące j  p r a w a  r ó ż n o w i c r c ó w ,  k tó r a  p o m im o  n a po ty k an e go  o p o 
r u ,  p rzen iós ł sz y  s ię  z l ąd  do W a r s z a w y ,  ce lu  s w e g o  do p ię ła .

Dz i ś  z tych ws zys tk i ch  w s p o m n i e ń  ma ło  już  zos ta ł o  ś l a d ó w :  
ak ta  i dy p lo ma ta  dla h i s t o iy k ó w ,  szczątki  zamku  i kośc io ły  dla 
a rc h eo lo g ó w .  U da łe m  się nap rzód  do zamku;  po k az an o  mi nizki  
1 d ług i  d o m  d o b r z e  o t y n k o w a n y ,  d o b r z e  nakry ty  i p o m a lo w a n y ,  
w  k tó r ym  u m ie s z c z o n o  hy p o te k ę .  N a p r ó ż n o  było szukać  ś l a dów  
p o p r z e d n i e g o  j e g o  s t anu ,  lecz zna lazłem s ta ry  in w e n t a r z  op isu jący  
j e g o  po s ta ć  z e w n ę t r z n ą  i w e w n ę t rz n ą ,  z k tó r ym  się z c i eknwemi  
czy te lnikami  dzielę .  I n w e n t a r z  t en  spi sany  by ł  po  śm i e r c i  J a n a  
L i t o m i r s k ie g o  kasz te l ana  s i e r a d z k i e g o ,  s t a r o s t ę  r ad o m s k i e g o ,  
p r zez  ks .  Z aw is z ę  S ik o rs k i eg o  kanon ika  w a r s z a w s k ie g o  „z  r o z 
kazan ia  króla J e g o  Mci Ann o  D om in i  1 5 6 7  począwszy ,  a die  2 0  
S e p t e m b r i s  ad d iem  18  O c t o b r i s  pi lnie u cz yn i ony .”  B y ł to  s o 
b ie ,  mów i  t en in w en t a r z ,  zamek  albo raczćj  d w ó r  m u r o w a n y ,  m a 
jący  na ró w n i  m u r  oko ło  s ieb ie  i p r z e k o p ,  w  k tó r y m  były t r zy  
mi e j s k i e  sa d za w k i  z a w sz e  w o d ą  na p e łn io ne .  W e  d w o r z e  u j r z a 
ł e ś  n ap rz ód  m u r  znow u od kośc io ła  f a r sk i eg o ,  na t rzy ro sły  w y 
soki ,  w  k tó r y m  była b r a m a  z w ro ta m i .  U  b ram y od s t r o n y  za ch o
dniej  s t a ł  do m m u r o w a n y ,  w  k tó ry m do lne  i w yż sz e  g m a ch y  zna j 
d o w a ł y  się.  N a p r z ó d  na do le  była p i e k a r n i a , po d le  p ieka rn i  
izba czeladn ie ,  dalej  szły kuchn ie ,  a za niemi  sklep dla kuche nn ych  
rzeczy.  Od tego sk lepu był w c h ó d  do  n o w o  w t e n c z a s  z b u d o w a 
ne go  b la nk u  i do t a r a s u  albo  wieży,  k tó ra  by ła  w  m u r z e  mie j sk im 
na  pół stai  o d e  d w o r u .  W  tćj wieży  by ło  więz ien ie ,  dobrze



oknami  z k r a t ą  że lazną  o p a t rz o ne .  W  kąc ie  tych dolnych g m a 
c h ó w  była fu r t a  na w a ł ,  od  k t ó r ć j  sz ed ł  gane k  m u r o w a n y  między 
sa dza wk am i ,  p r o w a d z ą c y  do b as z ty  d rcwnia r i ć j ,  gl iną z w ie rz ch u  
ob lep i onć j .  D o  wie rzchn ich  g m a c h ó w  szło się p rze z  t e nże  ganek  
do  izby, po te m  izdebki ,  dalej  do Icnnwnailci, a z tćj d rzw i  p r o w a 
dzi ły na b lank i na wielki  dom do poko ju .

T ak  zwa ny  do m wielki  s t a ł  na p o łu d n ie  nad  samym p r z e k o 
p e m ;  by ł  on wszys tek ,  j ak  m ów i  inw en ta rz ,  dachów ką poslcorupiony 
i o be j m o w a ł  t akże do lne  i zwie rzc hn ie  gmachy .  N a  dole były p i 
w n ic e ,  sk lepy i sk lepiki ,  po d le  sk le pó w  s ia ła  wieża,  w  nićj  gane k  
sk le p i s ty  p o s k o r u p io n y ;  z n ie go  szła s ionka  p o d o b n ie ż  sklep i s t a ,  
z sionki  p rze cho dz i ło  się do  wie lkie j  izby ma jąc ć j  d rzw i  l l adro -  
w a n e ,  wie lki  pi ec  po le w a ny  i okna w  o łó w  o p r a w n e .  S t a ł y  tam 
w o k r ą g  s to ły  i ł awy  d ę b o w e ,  po  t r ze ch  s t r on ac h  um ie sz cz o ne .  
D o  zwie rzchn ich  g m a c h ó w  w c h ó d  był  kamien ny  i d rzwi  d w o is t e ;  
z n iego sz ed ł  gan e k  z s łu pa mi  k am ien ne mi  oc hę d o żn ic  w y r o b i o -  
nem i  (pisze inwen ta rz) .  Z t ą d  w cho dz i ło  się do sali ma jącej  d rzw i  
że lazne d w o i s t e ,  okna w  o łó w  o p r a w n e  i ł awy d ę b o w e ;  po j c dn ć j  
s t r o n ie  pod  ok ne m był  komin  m a r m u r o w y ,  na ś r o d k u  s tó ł  l ipowy.  
Z  tćj  sali na l e w o  była wie lka  izba,  z p iecem p o le w a ny m  na fu n d a
men c ie  kam ienn ym s to jącym;  d rzw i  mia ła  także że lazne ,  s to ły  s o 
s n o w e ,  ł a w y  w o k r ą g ,  a na śc ianach  w okrąg  l i s twy do obicia  
i p o k ła d  (sufit) z poz ł oc i s t cmi  kw ia t a m i ,  ma lo w an y .  Dale j  z sali 
szło się do k om or y  w wieży,  s ionki ,  izby i k o m n a t .  O d  tego 
do m u na w sc hód  byt m u r ,  przy  k tó r y m  b lanki  dw o je  zwie r zch n i e ,  
p o d  k t ó r c m i  zna jdo wał o  się 15  k o m o r .  Dalój  w  tymże m u r z e  s t a 
ł a  b ia ł a wieża  w p o ś r o d k u  b la n k ó w ,  w ie r z ch  po w ło sk u  mająca;  tu  
na  do le  by ł  zrąb  d ę b o w y  dla w ięź n ió w  z k r a tą  że lazną,  izby i k o 
m or y ,  a dach gon ta mi  pobi ty .

T ak im  byt  zamek  r a d o m s k i  w  całej  swej  ś w ie tn o ś c i  za cz as ó w  
Jag ie l l ońs k ic h ;  w  n imlo  mieszkal i  k r ó lo w ie  i k r ó l o w e ,  o k t ó r yc h  
wyżć j  z k ron ik o tóm d o w ie d z ia w s z y  się,  powied z i e l i śm y;  W n i m -  
to  w  r o k u  1 5 4 8  w mies iącu  w rz e ś n i u ,  p o że g n a w sz y  raz  os t a t n i  
z i emię r o dz in ną ,  przebyła  cz te ry  mies iące  n ieszczęś l iwa  B a rb a ra  
R a d z i w i ł ł ó w n a ,  p iękna  i p r z e ś l a d o w a n a  m a łż on k a  Z y g m u n ta  A u g u 
s ta .  P rzyby ła  ona p ić rw sz y  raz  do k r a j ó w  ko ro nn ych  z rozka zu  
k r ó la ,  p o d łu g  j e g o  w ł a s n e g o  p r ze p i su  j a dąc  z W i l n a  t r a k t e m  g r o 
dz ieńsk im,  i s t a nę ła  w  R a d o m i u  j a k o  k res i e  po dr óży ,  gdz i e  mia ła  
p o zo s ta ć  przez  czas n a s tę p n e g o  w  P i o t r k o w i e  se jm u  i p r z e t r w a ć  
p ió r w s z ą  bu r z ę ,  d a l sz e m u jój szczęśc iu  g rożą cą .  U r o c z y s t e  i ś w i c -



t ne  było p rzy jęcie tćj  na d o bn ć j  mon arch in i  w R a d o m iu :  k ró l  na  
ć w ie r ć  mil i  za m ia s to  n a p r z e c i w k o  nićj  z l icznym p o cz te m  z na 
ko mi ty ch  p a n ó w  wy jec ha ł ;  cała d r o g a  była w y s ł a n a  cz a rn ćm  ly o ń -  
s k ić m s u k n e m ,  z p o w o d u  ża łoby  po o jcu;  wi t a ły j ą  m o w y  k a n c le -  
r z ó w  p a ń s tw a ,  a otaczal i  o d  samej  g ran icy  najmożn ie j s i  p a n o w i e  
i panie  z K or o n y .  Mo w a ze s t r on y  k r ó l o w ćj  by ła  p o w aż na  i p o 
k or n a .  „ T e m ż e  się to najwięcć j  ludz iom p o d o b a ł o ,  p isze w  j e 
dnym l iście  b r a t  k ró low ćj  Mikołaj  R ad z i wi ł ł  podczaszy  l i t e w sk i ,  
iż p o k o r n ie  b y ł o . ” W  R a d o m iu ,  w e d l e  p o m ie n io ne go  l i s tu ,  t e goż  
dnia wszyscy  p an o w ie  l i t ewscy  i po lscy,  k tó rzy  z k r ó lo w ą  p r z y 
jecha l i  z koni  z s iadł szy,  p r o s to  szli  do  s t o ł u  k r ó le w sk ie g o  j e ść .  
„ S k o r o  po ob iedz ie ,  w n e t  od s to łu  w s ta w s z y  J e g o  K.  M.  sz e d ł  
na  g ó r ę  do  Je j  K.  Mci,  i by ł  t am  z godzinę.  T a m  j e s t  izba w ie l 
ka,  a by ło  w  nićj  tak wie le  ludzi ,  iż na k r uż ga n k ach  n ie k t ó r zy  s ta l i ,  
pa t r zą c  się a dz iw uj ąc  t e m u  s t ad łu  p a n ó w  nas zy c h . ’’ By ł t o  za tć m 
ó w  d o m  i o w a  izba wie lka  z k ru żg a n ka m i ,  k t ó r ych  opis  z i n w e n 
t a rz a  r.  1 5 0 7  wyję l iśmy,  a w  którć j  t e raz  a r c h iw u m  h yp o te cz n e  
mieśc i  się.  Z l i s tów tegoż R a dz i w i ł ł a ,  umie sz czo ny ch  w P a m i ę 
tn ikach o k r ó lo w ćj  B a rb a r z e  p rzez  p.  Micha ła  Ba l ińsk iego ,  c i ek a 
wy czyte lnik d o w ić  się w szys tk ich  sz cze gó łó w  p ob y tu  tćj  k r ó lo 
wćj  w Ra d o m iu :  j ak  p r ze z  cały paźd z i e rn ik  o d w ie d z a ł a  w ra z  
z k r ó le m  przychy lnych sob ie  s e n a t o r ó w  w  ziemi r ad om sk i ć j ;  j a k  
n a s tę pn ie  ku ko ńco w i  t e goż  mies iąca  k ró l  op a t rz yw sz y  p o t r ze b y  
n o w o  u t w o r z o n e g o  d w o r u  żony sw o je j ,  oddal i ł  się z R a d o m i a  na  
se jm w P i o t r k o w i e ,  zo s ta w uj ą c  j ą  s m u t n ą  i ze d r żen iem  o c z ek u j ą 
cą r ozs t r zy gn icn ia  sw e g o  losu  w t ć m  mieśc ie .  I l eż to  łez tu  w y 
lała to ś l i czna pani ,  gdy p o n u r e  i coraz  to g o r s z e  wieści  d o 
chodz i ły  j ą  z P i o t r k o w a ! . . .  He obawy ,  ile s m u t k u  tu  p r z e b y ł a ,  
ł a t w o  sob ie  wyo bra z i ć .  Może to  tu  n a w e t  był  p o cz ą t ek  c h o 
r oby ,  k tó r a  ją  w  k i lkanaście  mie s ięcy  p o t ć m  o śm ie r ć  p r z y p r a 
w i ło .  Có żk o lw ie kb ądź ,  to p e w n a ,  iż gdy  s t a łosć  k ró la  p om yś l 
nym sk u tk i em  u w ie ń c zo n ą  zos ta ł a,  k r o lo w a  B a r b a r a  j a k b y  chcąc 
co p r ędzć j  r zuc ić  p rzyk re  w sp o m n ie n ia ,  n ie  czeka ła  w  R a d o m i u  
j e g o  p o w r o t u ,  lecz w  p o ł o w i e  s tyczn ia  1 5 4 9  r o k u  uda ł a  się 
z ca łym sw y m  d w o r e m  do N o w e g o - M i a s t a  K orczyna ,  gdz i e  t ćż 
w  dn iu  2  lu tego  zas ta ł  ją  p o w ra ca ją c y  z P i o t r k o w a  czuły k r ó l e w 
sk i  m a łż o ne k  (1).

(1) Współcześni Górnicki I Warszewickl utrzymają, a za niemi w szyscy  
nowożytni pisarze, iż królowa Barbara przybyła do Radomia w r. 1550; tym-



W  kilka l a t  p o t ć m  w za mk u  r a d o m s k i m  płynęły zn ow u łzy 
d rug ie j  k ró lo w ej  po l sk iej ,  gdy król  Z y g m u n t  A u g u s t  po ró żn iw sz y  
się z t r zec ią  żoną sw oj ą  K a ta rzy ną  có rką  F e r d y n a n d a  I  ce sa rza ,  aż 
tu  ją odes ła ł ,  gdz i e  p rzez  pa rę  lat  w  od o so b n ie n iu  miesz ka ł a .  
W  R a d o m i u t o  o d w ie d z a ł  j ą  w r .  1 5 0 2  J a n  F r a n c i s z e k  C o m m e n d o n i  
l e ga t  pap iezk i ,  późni  ćj k a r d y n a ł ,  umyś ln ie  dla p o je dn an i a  z w a ś n i o 
nych m a łż o n k ó w  w y s ł a n y ,  i z poc z ą t k u  si lnie za k r ó lo w ą  o b s t a j ą 
cy.  W t e d y  n ieszczęś l iwa ,  a r ó w n i e  jak p r z e d o s ta t n ia  żona szcze rze  
kocha jąca  sw e g o  k r ó l ew sk ie g o  m a łż on k a ,  u s p r a w ie d l i w ia ła  się 
p r z e d  nim kr ó lo w a  ze w sz ys tk ie go ,  co j ć j  t ylko za r zu co n ć m  było;  
a w s p om in a ją c  o o k r u t ny ch  z so b ą  obe j śc iach ,  o k r ó l u  j e d n a k  
ze czcią m ó w i ł a .  D łu g o  i r z e w n i e  p łaka ła  k ró lo wa  p r ze d  l ega 
t e m  i zakl ina ła  go,  aby opus zc zo nć j  od  wszys tk ich  n ie  o d s t ę p o 
w a ł .  N ic  to j e d n a k  n ie  p o m o gł o .  L e g a t  z o s t a ł  k a r dy na łem ,  a K a 
ta rzyna  p r ze n ió s ł s z y  się z R a d o m i a  do  W i e l u n i a ,  z t a m t ą d  w r .  
1 5 6 6  do  ce sa rza  o d e s ła n a ,  ze sm u t k u  i zgryzo ty  uma r ła  w  l ipcu 
1 5 7 2  r o k u .  Co było p o w o d e m  tego  po ró żn ien ia ,  iż król  żadną  
m ia rą  z nią żyć nic  chcia ł ,  o tern różn ie  i ba r dz o  różn ic  w s p ó ł 
cześn i  pisal i .  S am  n a w e t  C o m m e n d o n i  dla zgłęb ienia r zeczy  w y 
s łany nie m ó gł  p r a w d z i w ć j  doc i ec  p rzyc zyny ;  n a j p o d o b n i ó j , iż 
ba r dz ić j  s ię przyczyni ły  do  t ego  p o w o d y  po l i tyczne ,  aniżel i  fizy
czna n ie moc .  D la t e g o  tćż n a j r oz t r op n i e j s i  ów cz eśn i  h i s to rycy  
w y p a d e k  t en i p rzyczyny,  wiedzy  i w y r o k o m  B oz k im  tylko p rz y 
pi sywal i .  P o  tych sm ut nyc h  w s po m n ie n ia ch  milczą dalćj  dzie je  
o zamk u  r ad om sk im ;  na jpodobn ió j  iż z b ur z o n y  przez  S z w e d ó w  le
żał w ru inie ,  aż d op ić ro  w d ru g ić j  po ło w ic  zesz łeg o  s tu lec ia  Jó z e f  
P o d k a ń sk i  s t a ro s ta  a późnićj  kasz te l an  r ad om sk i ,  na d w ó r  i a r c h i 
w u m  s ą d o w e  p rze ksz ta ł c i ł ,  w tym za pe w ne  s t an ie ,  w  j a k im  go dziś 
og lądamy.

Z  zamku  uda ł em się do bl i zko s to j ącego  ko śc io ła  para f i a lne
g o ,  p o w sz e c h n i e  farą na z yw ane go .  D ł u g i e  i sm u t n e  p r z e t r w a ł

czasem listy oryginalne, które p. Michał Baliński w  Pamiętnikach o królowej 
Barbarze T. II. sir. 24 , 62 ogłosił, dowodnie przekonywają, iż data ta jest 
błędną, bo podczas drugiego sejmu w dniu 4 maja 1560 w' Piotrkow ie otwar
tym, królowa la przebywała ciągle w Krakowie. Podobnież mylne jest po
danie ogłoszone przez p. K. K. w artykule pod tytułem; Wiadomość histo
ryczna o mieście Radomiu, umieszczonym w Radomlanlnie na r. 1848, jakoby 
królowa Barbara mieszkała w umyślnie dla siebie zbudowanym pałacu, który 
teraz mieści w sobie biuro Dyrekcyl Szczegółow ej Towarzystwa Kredyto
w ego Ziemskiego, gdyż na tak krótki czas nie było potrzeby budować oso
bnego pałacu, zw łaszcza  kiedy w  zamku pokoje stały gotow e 1 całe.



t ćż  t en kośc ió ł  dziej e ,  i ocala ł ,  choc iaż  także tylko w  r e s z tk a c h .  
P i e r w i a s t k o w e  w stylu  go tyck im w y s ta w i o n y ,  z w yn i os ł ą  z b o k u  
wież ę ,  p r z e c h o w a ł  do tą d  śl i czne o d r zw ia  z c iosu p rzy  b ocz ny ch  
wej ściach i przy  zakrys tyi  zna jdu jące się.  s z cz egó lne go  r o d z a j u  
wiązan ie  dac hu  i j e szc ze  szczegó lnie j sze  b a n i a s t e  sk l ep ien ie  wież y  
w e w n ą t r z  p r zykry te j .  J e s t t o  godna  w idzen ia  o s o b l i w o ś ć ,  iż wi eż a  
ta zakończ ona  u góry w ksz ta ł c i e  g ło w y c u k r u ,  z cegły z w ie r z ch u  
po lewanć j  w y s t a w i o na ,  ca łkow ic ie  już  skamie n ia ła ,  a cegła  w  głaz 
się p r ze mi en i ł a .  Z n a j d u ją  się tu t akże  s t a ro ż y tn e  d z w o n y  z w y -  
p u k ł o - r z e ź b a m i  i nap i sami ,  lecz są tak um ie sz cz on e ,  że b ez  n a r a 
żenia się na p r zy p a de k  do s t ą p i ć  do  nich nie  by ło  p o d o b n a ;  a s z k o 
da ,  bo w a r t o  by łoby zdjąć  t en  napi s  i bliżej mu  się p r zy p a t r z eć .  
Z re sz tą ,  gdy kośc iół  ten częs tym u le ga ł  zn i szczen io m,  gdy j e sz c z e  
na  po czą tku  na s ze go  w ie k u  pub l i czne  targi  w  nim od by w ały  się,  
l ub  na magaz yn  był  o b r ó co ny ,  nic  za tem w e w n ą t r z  da w nyc h  zab y
t k ó w  nie zo s t a ł o .  O d b u d o w a n y  w r .  1 8 2 1 ,  ma ki lka  o b r a z ó w  
pędzla tu t e j sz eg o  a p t e k a r z a  K a r o la  I ł o p p c n ,  zm ar łe go  w r.  1 8 4 9 ;  
ł a wk i  i n i e k tó r e  figury z ko śc io ła  s i e c i ech ow sk i ego  p rz e n ie s i on e ,  
ws zys tko  zaś r azem pod  w zg l ęd em  sz tuki  z a le d w i e  na  w s p o m n i e 
n ie  zas ługu je .  Byłyby tylko ba r dz o  i n t e r e s o w n e  dzie je  t ego  k o 
śc io ła ,  lecz n ie  zas t a ł em ani p r o b o sz c z a ,  ani  w i k a r e g o ;  ks i ądz  zaś 
o be c n y  umia ł  mi  tylko tyle po w ie d z ie ć ,  że są j a k ie ś  ak ta  da w ne ,  
k tó r e  c u d e m  chyba oca la ły  i t e  p o w i e r z o n o  ks.  G ac k iem u ,  k tó r y  
h i s t o ry ą  t e go  kośc io ła  za jmuje  się. W  d o b r e  więc  r ę c e  p o w i e 
r z o n o  t e  os t a tk i ,  a a u t o r  op isu  sz kó ł  w  P i o t r k o w i e ,  Je d ln y  i tylu 
innych w z o r o w y c h  i z s u m i e n n ą  d o k ła dn o śc ią  nap i sanych  a r t y k u 
łó w ,  potraf i  j e  j a k  należy użyć.

Z kolei  zw ie dz i ł em  ko śc ió ł  0 0 .  B e r n a r d y n ó w ,  p iękną  i j e d y n ą  
w  całości  za ch o w a ną  s t a ro ży tn ą  b u d o w l ę  w  R a d o m iu .  Koscio l  t en 
p o c z ą t k o w o  za m o r a m i ,  na p r ze dm ieś c iu  n iegdyś  Je d l i ń sk ie m  z w a -  
n ć m  wzn ies iony ,  dzi ś najce ln ie jszą  o z do b ę  mias ta  s t an ow iąc y ,  za 
łoż on y  j e s t  pod  w e z w a n i e m  św.  K a ta r zyny  w r . l 4 G 8  p rzez D o m i 
nika z K az ano w a  I t az an ow sk ie go  p o d k o m o r z e g o  k ró la  Kaz im ie rza  
J a g i e l l o ń c z y k a ,  s t a r o s t y  r a d om sk ie go .  W y s t a w i o n y  w  go ty ck im,  
właśc iwym da w nym  po lskim ko śc io ł om  s tylu ,  z cegły n i e t y n k o w a -  
nój,  ma w ys ta w ę  w zęby podz ie lo ną  i sk a rp y  po bo k a c h .  Z n i 
szczony p rzez czas ,  o d n o w io n y m  zos ta ł  ko sz te m  je d n e g o  z o b y 
wate l i  r ad o m sk ic h  w r.  1 8 3 6 ,  a w r. 1 8 4 2  ze sk ła d ek  p ry w a tn y c h  
i w ież e  j e g o  o d n o w i o n o .  P o m i m o  to ,  za ch o w a ł  j e sz c ze  p ię tno  

Io in  IV. G ru d z ień  185J, 51



swojój  b u d o w y ,  śl icznćj  i okazałć j  s t a roży tnośc i .  Księża B e r 
na rd yn i  w l t a do in iu  ze wzg lędu  p rzyk ładnośc i  i n a b o ż e ń s tw a  p o 
ważan i  są tu ta j  i l ubicni  j ak  nas i  Kapucyn i w W a r s z a w i e .  S c h l u 
dn oś ć  tćż i po rzyd ek  w e w n ą t r z ,  u b o g ie  lecz chęd og ie  ozd oby ,  
kośc ió ł  ten odznaczają .  Z na l az ł em  tu kilka j e dn ak  n a g r o b k ó w ,  
j e d n e  sz tu ką ,  d r u g i e  nap i sami che łp iące  się.  N a j d a w ni e j sz y  i na j 
lepszy pod  w zg lę d em  sz tuki  j e s t  po l ewe j  s t r o n i e  p rzy  wielk im 
o ł t a r zu ,  z sz a re go  chęc ińsk iego  m a r m u r u ,  ku pam ią t ce  W s z e b o r a  
T y m iń sk i eg o  z Jas i eńc a  ( zm.  1 6 1 0 ) .  N a g r o b e k  t en w y o br a ża  r y 
cerza  w pó ł f igurze  w  zbro i ,  z b r o d ą  i golą g ł o w ą ,  z m ie cze m przy  
bo ku  i książką do n a b o ż e ń s tw a  w rę k u .  U mi e sz c zo n y  w w k l ę s ł o 
ści  w fo rmie  o ł t a rza z dw ie m a  k o lu m na m i  z p o d o b n e g o ż  m a r m u 
r u ,  ozd ob io ny  j e s t  u g ór y  szyszak iem i b u ł a w ą ,  tudz ież  h e r b e m  
N ał ę cz .  U do łu  na t abl icy m a r m u r o w e j ,  wk lęs łem!  g ł o sk a m i ,  ju ż  
w  części  za ta r ty ,  zna jduje  się nas tęp ny  napi s:

D .  O .  M.

S u p r e m a e  e t  ev i t e r n ae  P o s te r i t a t i  
Q u e  n o u c r i t ,  qu od  vixer i t  

G e n e ro su s  D.  V s e b o r i u s  Ty mi ńsk i  de Ja s i e n i ec  
A n t iq u i s s i m i  sangu in is  N a ł ę c i o r um ,

H a e r e s ,  N e p o s ,  A b n e p o s ,  P r o n e p o s q u e .
Qui  vixit  

N o tu s  o rb i  et  s ibi  
C h a ru s  D e o ,  R e g i bu s ,  P a t r i a e  suis.

A l t io r  omni  invidia,  et  ho n o r e ,  felix unico p a r tu  
Q u e m

Hel i zą be l ha  de I l l e w is k a ,  v e t u s t i s s im a  O d r o w ą ż o r u m  
G en te ,  G en e ro  m a r i t a n d u m  re l iqu i t  

G e n e r o s o  A n d r c a c  Koryc ińsk i  de  K or y t n o ,
Qui  m o e s t u s  pa r en t i  o p t i m ae  posu i t .

M o r t u u s  A n n o  po s t  r e n a t u m  o r b e m  MD CX Y I .

Co  w d o s l o w n u m  po l sk i ćm  t łu m ac ze n i u  znaczy:

Bogu Najlepszemu i  Najwyższem u, dalekiS) i długotrwa
łej potomności, która się dowie że ż y ł  Wielmożny Pan Wszebor 
Tymiński z Jasieńca, ze starożytnego szczepu N ałęczów , dzie
dzic, wnuk, prawnuk i praprawnuk, któny ży ł znany światu i so
bie, m iły Bogu, królom, ojczyźnie, swoim, wyższy nad wszelkie 
zawiści i zaszczyty, uszczęśliwiony jedynóm potomstwem , które 
■Elżbieta z lllew isk z ndjstarożytniejszego Odrowążów rodu, zię



ciowi do poślubienia zostawiła Wielmożnemu Andrzejowi K ory- 
cińiskiemu z K orytna , który smętny najlepszemu rodzicowi ten 
pomnik wystawił. Um arł roku odkupienia świata 1 6 1 6 .

Niec o  dalej ,  z p o d o b n e g o ż  m a r m u r u  na w y p o le r o w a n e j  t abl i 
cy,  krzyż g ładko wyc iosany z c i e rn iow ą  k o r o n ą  w ra m a c h ,  z a r a 
b e s k a m i  naok o ł o ,  n ad  k t ó r em i  u góry h e r b  J a s t r zę b i ec .  J e s t l o  
n a g r o b e k  Micha ła  z S z o m o w a  i j e g o  ma łż onk i ,  k tó ry m sy n o w ie  
w  r. 1 6 1 3  wystawi l i .  U  d o łu  u m ie sz czo ny ,  a p o d o b n ie ż  ju ż  za 
t a r ty ,  n a s t ę p n y  czy tać  m o ż n a  napi s:

A c a t e  senil i  v ix e ru n t  
R e q u i e s c a n t  in pace  

G en e ro s i s  ac No bi l ibu s  Michael i  de  S z o m o w o .
D i s t r i c tu s  Ł o m z c n s i s  ac H c l i z a b e th a c  de L u g e  

D is t r i c tu s  Lu co v i cn s i s  con ju g i bu s  de  a rmi s  L u b ic z  m oe s t i  filii, 
p ie t a t i s  e rgo  p o s u e r u n t .  A n n o  Do min i  1 6 1 3 .

T o j e s t : Doczekali się sędziwego wieku, niech spoczywają 
w pokoju, Wielmożnym i urodzonym Michałowi z Szomowa z po
wiatu łomżyńskiego, tudzież Elżbiecie z  Ł ug z powiatu łukow
skiego małżonkom herbu Lubicz,  w smutku pogrążeni synowie na 
znak przywiązania wystawili. Koku Pańskiego 1 6 1 3 .

Trzeci  n a g r o b e k  o b o k  am bo ny  z cz a r n eg o  i b i a łego  m a r m u r u  
w y s t a w i o n y ,  zwycza jneg o  k s z ta ł t u ,  ma  u góry  o k r ą g ły  na b lasze  
m a lo w an y  p o r t r e t  kob ić ly;  na  dole zaś,  na b ia ły m m a r m u r z e ,  z ł o -  
conemi  g łoskami  napi s  po pol sku :

Do m.
G r o b o w i e c  l en ocz om czyniących o k r o p n y ,

Ż a l ow i  s y n o w s k ie m u  ciężki ,
Ł z o m  J W .  Famil i i  z ł ączo nym  d o m o m  

n ieprzeży ty ,
K o s z t o w n ą  wysok ich  dosko na łoś c i  

J W J M C P .  E w ę  z T r o j a n o w s k ic h  Kras ińs ką  
K a s z t e l a n o w ą  W i z k ą  

p rzyciska.
T ax u j  na nim czytelniku nabożny  

S k r u s z o n e g o  k le jno tu  s z k o d ę ,
K ró l o w i  n ie śm ie r t e ln yc h  w i e k ó w  

D o niebieskiej  k o ro ny  zalecaj  cnotę ,
W  k tó r ć j  p rze z  lat  4 8  wieku  sw e g o  d o ś w ia d c z o n a ,

Do  s k a r b ó w  wiecznośc i  zabra na  j e s t  
d. 2  L ipca  U. P.  1 7 6 0 .



N ak on ic c  na śc ianie  przy  d r zw ia ch  kośc ielnych umie szczona  
wielka m a r m u r o w a  tabl ica,  zawie ra jąca  j e sz c ze  ob sz e rn ie j szy  n a 
pis,  j e s t  g r o b o w c e m  wale cz n eg o  i znan ego  w dz iejach W a l e n t e g o  
C h o m c n t o w s k i c g o ,  zm ar łe g o  w  r. 1 6 0 4 ;  wł aś c iw ie  zaś są to  dzie je  
całej tej rodziny .  Nap i s  l en zd jąłem choćby  dla o so b l i wo śc i ;  
b rzmi  on n a s t ę p n i e :

D .  O .  M.
P i is  m an ibu s  

Magnifici  D om in i  
Valen t ini  de  C h o m c n t o w o  C h o m c n to w s k i  

Na ta l i bus ,  fact is ,  con jug io ,  P r o l e ,  c lar i .  Qu i  foris  sub  R e g i b u s  
S ig i s m u n d o  A u g u s t o ,  in o m n ib u s  f ere ex pe d i t i o n ib us  miles .  S t e -  
ph an o  B a lh o r c o  sub  G eda no ,  W i c l k o ł u k i ,  P o lo c k o ,  no mi na t i s s im i  
i l l ius E q u i t u m  T r i b u n i  Pę k o s ł a w sk i  Capi t .  S e n d o m i r i c n .  Vica r i us .  
S ig i s m u n d o  111 be l l o ru m  cum Maximi l i ano  A u s t r i a c o ,  V a la cho  
a l i isque sui  t em por i s  P a t r i a e  h o s t i b u s  pa r t i c ep s .  Domi  o m n ib u s  
v i r tu t i b us ,  nob i l em fac ien t ibus  o r n a t u s ,  ex an t i q u i s s im a  cum I l lu 
s t r i s s imis  Fami l i is  ju n c ta  S l rz e s z k o v io r u m  Fam i l i a ,  ac ce p ta  c on 
s o r t e ,  tul i t  cop iosam s o b o le m  e t  g e n e r o s a m .  Cu j i s  q u o t  filii, t o t  
f ere T u rc ic i s ,  S u e t i c i s ,  Valachicis  t ro p h ae i s  ins ignes  u s q u e  m o d o  
quamvis  conjugi is  e t  p r o le  P a t r i a e  exh ibi t i s  ad hu c  sub  a rm is ,  c o n 
se ne sc u n t .  nam med ius  d ed i ca ta  s t r e n u e  o p e r ib u s  mact i s  lo t a  j u 
ven t u te ,  e t  p a r i t e r  viril is ae ta t i s  se  in Chr is t i  p e r p e t u a m  mil i t i am,  
sub  vexi l lum Se rap h ic i  F ran c i s c i ,  in ph a l ang em  Mino rum  O b s e r 
van t ium vulgo I l e r n a r d in o r u m ,  t r an s t u l i t .  F i l i ae  au t em  p r a e c ip u 
is sui d i s t r i c t us  Fa mi l i i s ,  e loca tae .  T a n d e m  D e o ,  su is  o m n i b u s -  
q ue  ch a r u s ,  E cc les i a t i c i s  S a c r a m e n t i s  p r ae m u n i t u s ,  obi i t  s e x a g e n a 
r i u s ,  c i rca A n nu m  Do min i  1 6 0 4 .  I i u i c  am an t i s s im e  e t  m o e s t i s -  
s ima co n ju nx  Magnifica D o m in a  Z o p h ia  de  S t r z e s z k o w ic e  C h o -  
m c n t o w s k a  4 5 .  po s t  de c e s s u m  pie de func t i  an n o ,  c i n e r ib u s  ips ius  
j a m  p lane  co ns um pt i s ,  in s ignu m a m o r i s  con jugal i s ,  n u n q u a m  c o n 
su m e nd i  pa rvu los  p r o n e p o t e s  g r e m i o  ba ju la n s  e t  o d o le n da m  
m o r ta l i u m  co nd i t ion em  n on  videns  p r a e  senio,  t i t u lu m h u n c  p o 
sui t ,  e t  a r a m ,  ipsa j a m  fere ce n te s i m u m  an n u m  ag e n s ,  ad  q ua m  
qui  ac ce ss e r i s  m e m o r  r e r u m  h u m a n a r u m  element i  D e o ,  a n i m am  
d e m o r t u i  com me nd a .  E t  si sapis ,  t u a m  cura  pos i t a  s u n t  A n n o  
D o m in i  1 6 4 7 .

Co znaczy po po l sku :  B . N . W.
Drogim cieniom Jaśnie Wiehnoinego Bana Walentego z Glio- 

mentowa Chomentowskiego, jaśniejącego urodzeniem , czynam i,



związkiem małżeńskim, potomstwem, który zagranicą pod królami 
Zygmuntem Augustem we wszystkich prawie wypraioach wojskowo 
służył", za Stefana Batorego pod Gdańskiem, Wielkiemi Łukami, 
Połockiem jako namiestnik owego znakomitego dowódzcy ja zdy , 
Pękosławskiego starosty sendomierskiego', za Zygmunta I I I  by ł 
uczestnikiem wojen z  Maxymilianem rakuskim , z  Wołoszynem 
i  innemi owego czasu ojczyzny nieprzyjaciółmi prowadzonych; 
w kraju zaś ozdobiony wszystkiemi uszlachetniające mi go cnotami, 
pojąwszy małżonkę z  najstarożytniejszej rodziny Strzeszkowskich, 
spokrewnionych z najpierwszemi domami, spłodził liczne i znako
mite potomstwo, z  którego ilu synów, tylu prawie zaszczyconych 
było zwycięzców tryum fami na Turkach, Szwedach i Woloszy od- 
niesionemi, aż do niniejszej chwili. Chociaż związkami małżeńskie- 
m i połączeni, i  chociaż ojczyźnie potomstwo zostawili, dotychczas 
pod  bronią starzeją się, albowiem średni poświęciwszy całą młodość 
świetnym czynom Marsowym, podobnież w wieku męzkim zacią
gnął się do ciągłej służby Chrystusowój j>od chorągiew św. Fran
ciszka Serafickiego w szeregi mniejszych Obserwantów,  pospolicie 
Bernardynami zwanych. Córki zaś zostały połączone z rodzina
m i iv powiecie znakomitszemi. Nakoniec Bogu, krewnym wszy
stkim m iły ,  opatrzony świętemi Sakramentami, um arł mając lat GO 
około roku Pańskiego 1 6 0 4 .  Temu najprzywiązańsza i najża
łośniejsza małżonka JW P an i Zofia ze Strzeszkowic Chomentow- 
ska w 4 5  roku po zgonie świętobliwie zmarłego, po zupełnem pro
chów jego zniszczeniu, na znak miłości małżeńskiej nigdy nie w y- 
gas łój, maluczkich prawnuków na swSm łonie piast ując, a smutne
go śmiertelników stanu z powodu zgrzybiałości oczami nie oglą
dająca, nagrobkowy ten napis wyryła i ołtarz postawiła, do któ
rego każdy przystępujący pomnąc na zmienność rzeczy ludzkich, 
niechaj duszę nieboszczyka poleca Bogu najłaskawszemu, a jeże li 
roztropny, niech o swojój pamięta. Wystawiono roku Pańskiego 
1 6 4 7 .

Z re sz tą ,  obrazy w  tym k o śc i e l e  n i e  odznacza ją  s i ę  s z tuką;  
c i e k a w y m  j e s t  ty lko zb iór  p o r tr e t ó w  nad chórem u m i e sz c z o n y c h ,  
a d o b r o d z i e j ó w  k oś c io ła  wy o br a ża ją cy ch ,  z jcdnćj  s t rony  m ę ż 
czyzn,  z drtigićj kobić t .  Sz ko d a  ty lko ,  iż m a l o w i d ła  te  już  są n a d -  
p s u t e  i że  nikt  nic  w i ć  k o go  ono  p rzed s tawia ją .

O b e j r z a w s z y  te g ł ó w n e  ze  w zg l ę d u  sw e j  s t a r o ż y tn o śc i  k o 
ś c i o ły ,  u da ł em  s i ę  do tu t e j s z eg o  g im nazyum gu b e rn ia l n eg o ,  przy  
k o ś c i e l e  ks .  P i ja rów  zna jdującego s i ę ,  p od  k tórych  zarządem sz ko ła



ta za łożona,  do r .  1 8 3 2  zos taw a ł a .  Ma i t en in s t y t u t  sw oj ę  histo-  
ryą:  j e szcze  p r z e d  w p r o w a d z e n i e m  P i j a r ó w  była już  w R a d o m iu  
szko ła  parafialną zwana ,  w k tó re j  wyższych nau k ,  filozofii n a w e t  
uczono .  Ut r zymywal i  j ą  sw o im  kosz tem o b yw at e le ,  a m ia no w ic i e  
p leban  rad o ms k i ;  n auczyc ie lów  zaś s p r o w a d z a n o  z k r ako w sk i e j  
lub  zamojskiej  akademi i .  Atol i  pa m ię tn a  za cz as ów  Ja n a  K az i -  
miórza ze Sz w ed a m i  w o jn a ,  R a d o m i o w i ,  j a k e ś m y  już  mów i l i ,  tyle 
przyn ios ła  klęsk,  iż o by w a te le  tut e js i  p rzy wie dzen i  do  u b ó s tw a ,  
n ie  byli w s tanie  nada l  żadnój  szko ły  u t r z y m y w a ć .  Z an ie ch a no  
sp r o w ad za n i a  n auc zyc ie lów ,  i R a d o m  nie mia ł  od tą d  szko ły,  gdzie -  
by  mł od z ie ż  początk i  przyna jmnió j  nau k ,  luli g łów nie j sz e  roligii 
i m o r a l n o śc i  po b ie ra ć  mogł a  zasady.  D o p ió r o  w po cz ą t ku  p a n o 
w an ia  J a m  So b ie sk ie g o  niejaki  J a n  L e w iń s k i  ob yw ate l  R a d o m i a ,  
cz łowiek  kocha jący  nauki ,  p o s ta n o w iw s z y  ko sz te m  i zapi sami  s w e -  
mi p o w r ó c i ć  tu szko ły,  chciał  j e  pow ie r zy ć  Je z u i t o m ;  lecz szczę
śc iem dla logo mias ta ,  o j c ow ie  ci nie w idz ąc  dla s ieb ie  na p rzy
sz łość  żadnej  kor zyśc i ,  ofiary tćj n ie  przyję l i .  W t e d y  u d a n o  się 
do  P i j a ró w ,  k tó rzy  mniej  na własn y  in te res  bacząc  zjechali  do R a 
dom ia ,  i ob ją ws zy  zapisy i n o w o  poczynione fundacye,  oko ło  z a 
p r o w a d z e n ia  szkół  i k o n w i k t u  szczerze  k rzą tać  się poczęl i .  L e c z  
nic  było to ł a tw o  p rzy  sz cz up ł ych  i ogran iczonych  fun duszach  
z do b r ą  chęcią tylko,  a z ub og i em i  da ra mi .  T r z e b a  było w y p a d 
ku  i to dość k ro tof i lnego ,  aby chwie jący się już  ten p r o je k t  s z c z e 
gó lnym s p o so b e m  u t rzymany  zos ta ł .  O t o  co o p o w ia d a  h i s to rya  
zg rom ad ze n ia  księży P i j a r ó w  w R a d o m i u ,  Gdy w r .  1 6 8 0  p r o 
k u r a t o r  tej nowej  fundacyi  ks. H i e r o n i m  Z aw a d zk i  s t a n ą ł  na r y n 
ku  mias ta  i kamien icę  na l en cel p r ze zna cz oną  o b e j rz eć  p r z e d 
sięwz ią ł ,  w  t ak złym zas ta ł  ją s t a n i e ,  żc z b oj aż nią p r z e s t ę p o w a ł  jej 
p r og i ,  aby w jćj g r u za ch  po gr ze ba n ym  n i e b y t .  S t r o s k a n e m u ,  ca ła  
p rzys z ł ość  s tanę ła  na myśl i ;  p r ze w i dy w a ł  t r u d n o ś c i ,  p r z e sz k o d y ,  
n ie mo żn o ść  wzn i es i e n ia  ko l l eg ium,  gdy n ie spo dz i an i e  u j r za ł  p r ze d  
sobą  t r ze ch  poważnych  w ko n tu sz a c h ,  z zawie s i s t e mi  w ąs a m i  sz la 
chc iców.  Ryl i to G as pa r  K o ch a n o w s k i  p o d sę de k  z iemski  s a n d o 
m ie r sk i ,  Mikołaj  P ak os ta w sk i  k asz te l an  po ła n ieck i  i Ś w i ę t o s ł a w  
A nto n i  P ig to w sk i  czcśnik k i jow sk i .  „ N i c  od w ie dz i ł e ś  nos  Mośc i  
księże ,  r zecz e  p i e rw sz y  p o d s ę d e k ,  poda j ąc  sz e r ok ą  dłoń z dz iw io 
n em u  P i j a r ow i ,  a p rzec ież  my to twoi  p r ze łożen i  j e s t e ś m y .  Cała 
okol ica zowie  mnie  Generalissim us om nium  P tiacorum , P u k o s t a w -  
skiego  P rovincia lis, a P ig ło w s k ie g o  G uardianus. My j e s t e ś m y  p r z e 
łożeni  P tiacorum , wy P i j a ra mi  się zowicc ic ,  w ięc  bl izkic nazwisk



Alt C IIEO  L O G I C Z N A . 4 0 3

p ó d o b i c ń s l w o . ”  T e g o  tćż tylko z r ę cz ne m u P i j a ro w i  było p o t r z e 
b a .  „ D o b r z e ,  od p o w ie d z ia ł  im nizko k ła n ia jąc  się;  Bogu  niech bę 
dą dzięki ,  żc w  tern mieśc ie  znajduję  p rz e ło żo ny c h  moich:  nie  będę  
się więc t ro sz c zy ł  o za sp oko je n ie  p o t r z e b ,  bo p rze łożen i  moi  za
p e w n e  o nich  pamię tać  b ę d ą . ” Nie  było r ady na lak s t o s o w n e  
zna lez ien ie  się.  Sz lach ta  obecna  za raz  sk ład kę  i w s p a r c i e  p r zy 
n ios ła .  K o ch a n o w s k i  od tą d  szczegó lnym zos ta ł  do b r o d z ie je m  P i 
j a r ó w  r a d o m s k i c h ,  a za j ego  p rzyk ładem p r a w ie  wszyscy o b y w a t e 
le z po wia tu  nieśl i  im z pośp iechem  p o m o c  i w sparc ie .  N a p o t 
kane  w nas tępnych  la tach t r ud noś c i ,  gdy zno w u up adk ie m te m u  
lak świe tn ie  zac z ę t em u z a k ła d o w i  g roz i ły ,  o s t a t e czn ie  za p o b i eg ł  
no w y  do b ro cz yń ca  Marc in  ze S m o g o r z c w a  W ą s o w i c z  s tolnik za 
k r ocz ym sk i ,  k t ó r y  zap isami  w l a t ach  1 0 8 4  i 1 0 8 8  znacznych  su m m  
p ieniężnych  dla ko l l eg ium i na u t r zym ani e  uczni ,  p r a w d z i w y m  tego 
ins ty tu tu  za łożycie lem zosta ł .  A tol i  p i e r w ia s tk o w y m  ko l l eg ium był  
to  tylko zb i ó r  wy por zą dz ony ch  k a m i e n i c ,  po ł ąc zo nyc h  z so b ą  
kośc io łem d re w n ia n y m ,  aż do roku  1 7 3 7 .  W t e d y  d o p ie ro ,  gdy 
ks.  A nton i K o n a rsk i, b r a t  S ta n i s ł a w a  zn an ego  w dz ie jach  w y c h o 
wan i a  k r a jo w e g o  męża ,  zos ta ł  r e k t o r e m ;  zaraz r ozp oc zą ł  b u d o w ę  
tu te j szych  g m a ch ó w  i t a k o w e  p r ze d  r o k i e m  1 7 5 0  ukoń cz y ł .  P o 
dn ió s ł  j e  na p ię t ro  całe ,  i w e w n ą t r z  u rzą dz i ł .  P r e s b i t e r y u m  o z d o 
bn i e  w y m u r o w a ł ,  r e s z tę  zaś kośc ioła  d r e w n i a n ą  zo s t aw i ł .  S t o s o 
wnie  do  jogo  p la nów  kośc ió ł  pijar,ski w R a d o m i u  mia ł  być znacz 
ną b u d o w lą ;  wch odz i łb y  f ro n te m aż w  ry ne k  mias ta  i byłby j e dną  
z najce ln ie j szych  j e go  oz dó b ,  lecz ro zm ai t e  zn o w u p r ze sz ko d y  n ie  
do zwol i ły  t ego  zamia ru  do konać .

Z a  r z ą d u  au s l r ya ck ie g o  szkoła  r a d o m s k a  o t r zy m ał a  ty tu ł  
g imnazyum: lecz gmachy  jej  na po t r ze by  admin i s t r ac y jn e  by ły  za ję 
te .  D o p i ś r o  po r o k u  1 8 1 5  do my szko lne  p i e r w i a s t k o w e m u  
pr zeznaczen iu  zwr óc o n e ,  s t a ły się od tą d  s p o k o j n e m  dla nich  s c h r o 
n i en iem.  W  r o k u  1 8 1 7  na s top i eń  w oj ew ó d z k ic h  w z n ie s io n e ,  
w  1 8 2 0  w s p a r t e  znacznym zas i łkiem i pieniężnym f un du sze m,  
w y b u d o w a n o  z n o w u  n o w y  dom  tyle czyniący ozd o b y  mi as tu ,  
w  k t ó r ym  wra z  ze szko łami  i t r yb un a ł  pomieśc i ł  się.  Z  g m a 
chem tym łączy się k o ś c i ó ł ,  s t o s o w n i e  do l e g a t ó w  ca ły  z m u r u  
u k o ń c z o n y , dość  o b s z e r n y ,  sk ro mn y  w p ra w d z ie  w e w n ą t r z  , ale 
b a r dz o  p o r zą d n y  i k sz ta ł tny .  Dziś  g i mn az yum  g ub or n ia ln c  t u -  ' 
taj m ie sz cz ą ce  s i ę ,  w za kr es i e  p r ze p i san ym  nauk i  p r o w a d z ą c ,  
p i ękną  i l iczną ma b ib l io tekę ,  w  o zdo bne j  sali zna jd u ją cą  się,



t udz ież w z o r o w o  u t r z y m y w a n e  g a b i n e t y , szczególnie  do  szkoły  
r ea lnó j  należące.

O t ó ż  w sz y s tk o ,  co do w s p o m n ie ń  i za b y tk ó w  s t a re g o  R a d o 
mia.  Ależ i t e raźn ie j szy ,  za s ługu je ,  aby go poznać;  ze wzg lęd u  zaś 
s t a tystyki  w  ob ec nć m  jej  pojęciu uważanó j ,  n a w e t  ś w ie tn ie  i za
szczytnie  p r ze d s t aw ić  się może .  M ó w i ł e m  już ,  j ak R a d o m  sch lu
dną  a o z d o b n ą  ma p o w i e r z c h o w n o ś ć ;  bo  tóż r ze czy w iś c ie  t en 
sz e r e g  kamien ic  w  d łu g ą  linią od ul icy R w a ń sk ie j  do ko ń ca  og ro -  
mnć j  i s ze rok ie j  ul icy L ub e l sk ić j  wyc iągn ię tych ,  l iczne sk lepy,  o k a 
załe b u d o w le ,  a n a d e w sz y s t k o  wie l e  s t a w ia jących  się gm a c h ó w ,  
p r zy je m ne  na po dr óż ny m sp ra w ia  w rażen ie .  P o c z ą t e k  t ego  w z r o 
s tu ,  r ó w n i e  j ak  w sz ys tk i ego  co tylko u nas  j e sz c ze  się w zn o s i ,  od 
ro k u  1 8 1 5  da t u je  się; bo  choc iaż R a d o m  był  p r z e d l ć m  c y r k u lo -  
wćm ,  a nas tępn ie  d e p a r t a m e n t o w ć m  m ia s t e m ,  nic to  n ie  p r z e s z k a 
dza ło,  iż b ł o to  i nędza p rzygniatały  go t ak ,  j ak  i inne pol sk ie  m ia 
s teczka .  O d t ą d ,  moż e  d la t ego ,  iż w sz ys tk o  w  g r u z a c h  l eża ło ,  p o 
w s t a ł  i o dm ło d n i a ł  R a d o m ,  tak,  iż ju ż  w  r .  1 8 2 2  lu d n o ść  mias ta  
wy no s i ł a  2 8 2 4  m ie sz k ań có w ,  a m u r o w a n y c h  d o m ó w  4 6 ,  d r e w n i a 
nych zaś 2 0 1  z n a jd ow ał o  się.  N i e b a w e m  po r zą d k i em  n a w e t  p r ze d  
innemi  p o cz ą ł  p r zo dk o w ać .  Ja k o ż  p r ze d  r o k i e m  1 8 2 9  zwiedza jący 
to  mias to  po dr óżn i ,  j uż  j e  nazywal i  częścią W a r s z a w y ,  a zach wy 
ceni  j ego  czys tośc ią ,  świeżośc ią ,  zapomina l i ;  iż są w  p r o w i n c y o n a l -  
n ćm  m ia s te cz ku .  P a ł a c  b.  kommissy i  w o je w ód z k i e j ,  dziś  r zą d u  
gu be rn ia ln eg o ,  n i e d aw n o  był  w te d y  d o p ić ro  u k oń cz on y ,  a leżał  
w  odd a l en iu  za mia s te m:  snadź  d la t e g o ,  oby m ia s to  do s iebie  
p rzyc iągną ł  i sk łon i ł  do  za b u do w an ia  tćj p r ze rw y .  O g r ó d  publ iczny  
b y ł  tylko co na ł ą kach  za łożony ;  m ło d y  j e sz c ze ,  lecz o b s z e r n y  
i z dw óc h  s t r o n  mias to  obe j muj ąc y ,  ul ice i ul iczki  p rze rzy na ł y  go 
w  ró żnych  k i e ru nk a ch ,  w s zy s tk ie  w ys y pa ne  ż w i r e m ,  o z d o b i o n e  
k lom ba mi  i kwia tami .  S ta ro ży t ny  k o śc ió ł  1'arny w y r e s ł a u r o w a n y ,  
p o d o bn ie ż  o tacza ły  k lomby  z k w i a t a m i ,  i dz iw ną  s p r z e c z n o ś ć  
z p o w a g ą  zacz e rn ion yc h  m u r ó w  twor zy ły .

L e c z  p r aw dz iw y  i olbrzymi  że lak p ow ie d z ić ć  można  w z r o s t  
R a d om ia ,  poczyna  się d op ić ro  od  czasu zł ączenia  b.  gub ern i i  k i e— 
lcckićj  z s a n d o m ić r s k ą ,  i pod  za rzą de m te ra źn ie j s z eg o  g u b e r n a t o r a  
cywi lnego  J W .  Rz.  R a d cy  S ta n u  E d w a r d a  Bi a ł o sk u rs k ic g o .  S ł a 
be i n i e u do ln e  j e s t  m o je  p ió ro  do sk r ś i l c n i a  zas ług  i cnót  t ego 
świa t ł e go  a d o b r u  ludzkości  p o św ię co n e g o  męża,  o raz  zn a ko mi te 
go u r zęd n ik a ;  zw ła sz cza ,  iż f akta i r ze czy w is toś ć  wyższe  są  nad  
wsze lk ie  p o ch w a ły .  Atol i  do zmian ,  k t ó r e  najwięcćj  na po my ś l 



ność  R a d o m ia  wpłynę ły ,  na leż ą  bez zaprzeczen ia  s t a ra n ia  g u b e r n a 
t o r a  o k o ło  osusz en ia  miasta  pod ję te .  Mias to  to b ow iem  jest  w  niz-  
k ićm p o ł o ż en iu ,  z za skór ną  w odą ,  k tó r a  p r z e d te m  ws zys tk i e  p i w n i 
co za le wa ła ,  a wyz ie wy  rzeczki  Mleczny nadzwycza j  z d r o w iu  s z k o 
d l iwe ,  wie lką  ś m ie r t e ln oś ć  sp r aw ia ły .  T e r a z ,  po d łu g  p lanu sa m e g o  
g u b e r n a t o r a ,  z r ob ion o  p o d z i em ne  kana ły ,  k tó r e  w sz y s t k ie  w o d y  
z p iwnic  p rzy jmują ;  s p o r z ą d z o n o  sączki  na o k o ł o  d o m ó w  dla o c h r o 
nienia  się od  n ap ł y w ó w  w ó d  zaskórnych ;  sp u sz cz o no  d w a  s t a w y ,  
k t ó r e  znacznie  pod n o s i ł y  w o d ę  na r ze ce  Mlecznie;  na ko n i ec  u r e 
g u lo w a n o  k o r y t o  t ejże r ze czk i ,  aby n ie  dopuśc ić  jćj  r o z l e w u ,  k tó r y  
właśn ie  o w e  z g ub n e  wyziewy  fo rm o w a ł .  S k u tk ie m  w ię c  t ego  
w s zy s tk ie go ,  mias to  już  p r a w i e  zupe łn ie  zos ta ło  o su sz o n e ,  a lu
dn oś ć  t ak  szybko  p o d n io s ł a  się,  iż gdy p r z e d  r .  1 8 4 8  R a d o m  l iczył  
6 0 0 0  s t a łych m i e s z k a ń c ó w ,  dzi ś ma już  p r ze sz ł o  1 1 0 0 0 ;  zd r o w ie  
zaś ogó ln e  r ó w n i e  szczęś l iwe  okaz u je  r ez u l t a ty .  S ta r o n ie m  
te ra źn ie j sz eg o  g u b e r n a t o r a  o t w o r z o n o  n o w e  u l i ce ,  w y p o rz ąd z o n o  
r y n e k ,  ca łe  m ia s to  w y b r u k o w a n o ,  a na  n ie k tó ry ch  znaczn ie j szych  
u l i cach  m a r m u r o w e  po o b u  s t r ona ch  dano cho dn ik i .  I w e s o ł y m ,  
oz do b ny m  te raz  j e s t  R a d o m ;  a do my jak b y  cza rod z i e j s ką  r ę k ą  c o 
raz  to n o w e  z ziemi w yr a s t a j ą c ,  zapełniaj ą  p r z e s t r z e ń  do g m a c h u  
R z ą d u  G u b e r n ia ln e g o  w iod ącą ,  p r zed  laty na o d o s o b n i e n i u  b ę d ą c e 
go ,  dzi s zaś już  zu pe łn i e  z a b u d o w a n ą .  Gmac hy  tćż p ub l i c zne  p r a 
w i e  w sz y s t k ie  d op ió r o  za t ego  czasu są w y s ta w i o n e ,  lub j e szc ze  
b u d u j ą  się. T a k  r a t u s z  p o d łu g  p lanu H e n r y k a  M ar k o n ie g o  w  r o k u  
1 8 4 7  w y m u r o w a n y ;  szpi tal  św.  A lo xa nd r a ,  na j ws pan ia l sz y  po mn ik  
d ob ro cz yn no śc i  tu t e j szych  mi e sz ka ńc ó w ,  ze sk ła de k  p r y w a tn y c h  
w  r .  1 8 4 8  w y s t a w i o n y ;  szpi ta l  s t a ro z ak o n ny c h  w  tym r o k u  w z n i e 
s iony ;  gm a ch  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  na u k o ń c z e n i u ,  r ó w n i e  
j a k o  i okaza ła  b u d o w a  t e a t r u  z sa lami  r e s u r s y  w zn os z ąc a  się.  
W  ob li czu  tylu f ak tów,  naz w isk o  t e raźn i e j sz ego  g u b e r n a t o r a  n i e 
o d łą cz ne  j e s t ,  a j e g o to  p racy ,  za chęcen iom,  s t a ra n i om  i pomoc y  
w sz y s tk o  p rzyp i su ją .  T a k  d ob r ze  więc  na j e g o  s t r o n ę  u s p o s o 
b iony  ud a ł em  się do n iego  z po lece n ia mi ,  k t ó r e  od  w ła d z y  m o -  
jćj  o t r zy m ał e m ;  a to  co p o zn a łe m  i w łas nem i  oczyma o g lą d a łe m ,  
do pe łn i ło  u r o k u ,  j a k i m od  czasu p rzy jazdu  me go  do R ad om ia  
o to c zo n y  zo s t a ł em .

N ie gd y ś  p r zed  laty by łe m w  Angl i i ,  k iedy ta p od r ó ż  była j e 
szcze  t r u d n ą  i nie t ak po spo l i t ą .  W i d z i a ł e m  tam zb io ry  p u b l i 
czne,  muz ea  p r ow i nc y o na ln e  tw o r z ą c e ,  w k tó rych  miałeś  w sz y s tk o ,

. *
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co w każdej  p rowincy!  ko p ie ,  r o śn ie ,  w y ra b ia  i zna jdu je  się;  a p a -  
t r ząc  na te uży tec zne  a t ak p rak ty c zn e  zb iory,  n i e raz w  myśl i  ża 
ł o w a ł e m ,  że u nas  czego ś  p o d o b n e g o  nic mamy .  Z  j akąż  w ię c  r a 
dośc ią  i s z cz ęśc iem u j r z a łe m  w ch o dz ąc  do g ab i n e t u  g u b e r n a t o r a ,  
że  w łaś n ie  taki  zb ió r  p os i ad a  już  g u b e r n ia  r a d o m s k a .  O p i s z ę  
w a m  s z an ow n i  czyte lnicy t en  g a b i n e t  dla p r zyk ładu  i w ia d o m o ś c i  
w as z ć j ,  i nic już  n ic  będę  m ó w i ł  o wła śc ic i e lu ,  b o  w i e m ,  że d o 
p e ł n ić  so b ie  r e sz ty  i o ce n ić  j e g o  myśl i  po traf i ci e .

G a b i n e t  t e n  j e s t t o  o b s z e r n a  i wyso ka  sa la ,  maji jca ze w s z y 
s tk ich  s t r o n  szafy,  w  k t ó r ych  um ie sz c z o n e  są  p o r z ą d k i e m  r z e 
czy kop a l ne ,  r o ś l i nne ,  z w ie r zę c e ,  a n a o s t a t e k  w y r o b y  r ą k  lu dz 
k ich ,  co w sz y s tk o  n ie  p r ze ch od z i  poza  o b r ę b  g u be rn i i  r a d o m 
skiej .  Z a s t a n a w i a ją  tam na pr z ó d  szafy z p t a s t w e m  i innemi  z w i e 
rz ę ta m i ,  k t ó r e  w gub ern i i  po l asach,  gó rac h  i polach  żyją.  N i e k t ó 
r e  z nich są w śl i cznych exe m pl a rz ac h  i b a r d z o  s t a r a n n ie  w y pc h a n e .  
P o m ię d z y  tern i z rozmai tych  od mi an  o r ł ó w  ce lu je  o r ze ł  z okol ic  
Szyc,  koło P i e s k o w e j  Skaty  z ł apany,  ze w sp an i a ł e go  i o g r o m n e g o  
ksz ta ł tu ,  i o r ze ł  z n ieb ieską  sk ór ką  na  szyi z Koz ien ic ,  t udz ież  
czarny boc i an  w  B rze sku  nad W i s ł ą  zł apany,  i w ie le  innych aż do 
n a j d r obn ie j sz ych  s k o w r o n k ó w  i w ró b l i ,  a k tó rych  naz w is k a  i p o 
chodz en i a ,  po mi m o iż każdy ma u do łu  na p o d s t a w i e  napis,  nie 
p o w t a r z a m  z ob aw y,  abym spuszcza jąc  się no pamięć ,  j a k ie go  z o o 
log icznego  a n a c h r o n iz m u  nie pop e ł n i ł .  W  pod o b ny mż e  k o m p l e 
cie są i zw ie r zę t a .  Dalej  zn o w u  w s zy s tk ie  mine ra ł y ,  s t a ra n n i e  
z nap i sami gdz ie  kopią  s ię ,  po u k ła d a n e :  o d  p ros tyc h  kamien i  i p ia 
s k o w c ó w  ro zmai tych ,  aż do k i lkudz ies i ęc iu  g a t u n k ó w  m a r m u r ó w  
w  tej j c dn ć j  gub ern i i  zna jdu jących  s ię .  P o d o b n i e ż  l iczne są k r u s z c e ,  
w  ro zm ai ty ch  s t a nach  i exe m p la rz ac h  że lazo,  s r ó b r o ,  m ie d ź ,  o łó w  
i t .  d . ;  w sz ys tk ie  gl iny i gl inki ,  k r ed y ,  z i emie  i na ko n ic c  o s o b l i w o 
ści p o d  w zg l ęd em  n a u k o w y m ,  j a k o to :  ska mi en ia ł oś c i ,  mu sz le ,  n m -  
m o ni ty  i t.  p.  O s o b n a  szafa za wióra  szczegó ln ie j szą  b ib l io tek ę  
z d r z e w  leśnych u ło ż o n ą ;  są to książki  w y r o b i o n e  z ka ż d e g o  d r z e 
w a  w  losach gubern i!  r o s n ą c e g o ,  na k tó r ych  masz ko r ę ,  s łój  d r z e 
w a  pod heb lem i po l i t u rą  zos obna .  W  ś r o d k u  takićj  książki  zn a j 
du je  się pod  w zg lę de m  bo ta n i czn y m za sus zo na  ga łązka z l i ś c i em,  
k w ia t em  i o w o c e m ,  tudz ież  d w ie  sk r y tk i ,  w k tó r ych  w  j e d n e j  masz  
k o r z e ń ,  w ió r  i węg ie l ,  w d ru g ić j  zaś na o sob ne j  ka r t c e  o p i s a n e  są: 
nazwisko  d r z e w a ,  j e g o  wła sn ośc i  i mi e j sc e  rośn ie n i a .  N iemnie j  
c i ek awą  j e s t  s z a f a , zaw ie r a j ąc a  r o z m a i t e  p r z e d m io ty  ha nd l u  
i p r ze my s łu  tójże gu ber n i i .  Zn a j d u j ą  się tani p r ób y  w szys tk ich



w y r o b ó w  w  na tur / .e  i s /Auce,  od  j e d w a b i u  aż do k o n o p i ,  r o z m a i t e  
r o d z a je  sk ór ,  d r u t ó w ,  o d l e w ó w ,  mode l i  mach in  lub sz cz eg ó ln ie j 
szych i n s t r u m e n t ó w ,  k tó r e  t u  w y r o b i o n e  z o s t a ł y ;  na r e sz c ie  cały 
zb i ó r  w  na j oz do bn ie j sz ych  fo rmach  w y r o b ó w  z f a j ansu i p o r c e l a 
ny fabryki  w  Ć m ie l ow ie .  P o m ię d z y  mo d e la m i  zn a jd u j e  się tu  
p r a w d z i w e  cacko i w z ó r  c i erp l iwośc i  ludzkiej ,  l o j e s t  m o d e l  z m i e 
dzi i m o s i ąd z u  w d r o b n y c h  ksz ta ł t ach  wyrob i on y  mach iny  p a r o w e j ,  
w  Bia łogon iu  p od  Kielcami  zna jdu jącćj  się,  k t ó r y  w e  ws zys tk i ch  
częściach w ie r n ie  ca łą  maszy nę  naś l adu je ;  tern zaś j e s t  i n t e r e s o -  
wn ie j szy ,  iż w yr ob i ł  go w r .  1 8 4 5 ,  sam,  bez  nau k i ,  d aw n y  czela
dn ik  t ameczny  i r o d e m  z okol ic ,  p. '/'. W erdein. D oda jm y do l e go ,  
iż w  o d s t ę p a c h  szaf  mieszczą  się m eb le  lub ozd ob y  p o do bn ie ż  t a 
m e cz n eg o  w y r o b u  z d r ze w a ,  żelaza lub m a r m u r u ;  po mi ęd zy  l em i  
o s t a tn ie m i  zas ta naw ia ją  w y ro b y  z m a r m u r u  w ie ś n i ak a  z S łu p c a ,  
i z m a r m u r u  chęc ińsk iego  pa t e ry ,  waz y  i ko lumn y ,  dzieła  t ameczn yc h  
ży dów .  Na jp i ękn ie j sz ym atol i  p o d  tym w z g lę d e m  j e s t  s to l ik,  k t ó 
r e g o  b l a t  w  sp os o b ie  moza jk i  4 8  o d m ia na m i  i g a t u n k a m i  m a r m u 
r ó w  kr a jo w yc h  j e s t  wy łożony .

D o p e łn i a j ą  całości  p o r o z w ie s z a n e  na śc ianach  obr azy ,  p r z e d 
s t a w ia ją ce  na jp iękn ie j sze  k r a j ow id y  s łynnych i znanych  tu t e j sz yc h  
oko l i c ,  na r es zc ie  zb ió r  s t a ro ży tnoś c i ,  k t ó r e  w  ziemi były w y k o p a n e  
lub zna lez ione .  Co do o b r a z ó w ,  zacny właś c ic i e l  p r z e k ro c z y ł  
g ra n i c e  m ie j sc ow ośc i ;  a mi łośn ik  tej  p ięknej  sz tuk i ,  mo ż e  w ce lu  
zachęcenia do zb ie ran ia  lub  cenienia t e g o  ro d z a ju  u t w o r ó w ,  p r z e 
śl i czne dzie ła  wło sk ic h ,  f lamandzk ich  i f r ancuzkich  a r t y s t ó w  z n a -  
szemi  p ob ra t a ł .  P o m ię d z y  l emi o b r az am i  za s ł u g u j ą  na  w s p o 
mnien ie ;  z obcych:

Van der M eera  dw a  pa rz ys to  obrazy ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  d w ó c h  
s m a k o s z ó w  w pół f igurze :  p raca  r zadk ie j  p iękności  i p r a w d y .

Van O sladn  w ieśn iak  h o l e nd er sk i  s iedzi  za myś l ony  przy 
o g n i s k u ;  j ak  w sz y s tk o  t ego m i s t r z a , ś l i cznie i z wielką  p r a w d ą  
w y k o ń cz on y .

W eicka T om asza  ga rn c a r z  p rzy  w ar sz t ac i e ;  ma ły ,  lecz  b a r d z o  
ł a dny  obr az ek .

llem brand la  P aw ia  k o b i e ta  p rzy  j e d z e n iu ;  r ó w n i e  d o b r y  
obr az ek .

R ubensa  P a w ła  ob rze zan ie  P .  J e z u s a ;  cud n y  sz k ic  do w i e l 
k ie g o  ob ra z u .

D ietricha W . M. k r a j o b r az :  w id o k  w ios k i  w  czas ie  zimy; 
z p o d p i s e m  malarza .



H ourgignona  w id o k  b i twy ,  p r z e d s t a w i a j m y  po tyc zkę  j a zdy .  
Dz ie ło  n i e p o ró w n a n e g o  w tym ro d za ju  a r tys ty .

Casannwy F ra n ciszka  d w a  wielk ie  k r a j o b r a z y ,  z k t ó r ych  
na j l epszy  p r z e d s ta w ia  cy ga nó w  obdz ie ra ją cyc h  p o d r ó ż n e g o  na 
go śc iń cu .

F ra n k a ,  p o r t r e t  n i e zn a jo m e go  mężczyzny .
Pan J e zu s  na Icrzgżu: ob ra z  szkoły  w łosk ió j ,  p r zyw ie z io ny

z R z ym u i d a r o w a n y  p rzez  F ra n c i sz k a  S m u g le w ic z a  N i e g o l e w 
sk ie mu  os ta tn ie m u  o p a l o w i  B e n e d y k t y n ó w  Św ię tok rzy zk ich .

T rze j królowie: ma ły  o b r a z e k  na d rz e w i e  dawnój  szko ły  w ł o 
skiój z X V  w ie ku ,  z za mk u  sz yd ło w iec k ieg o  p o c h o d ź m y .

l iz e żn ic y  opraw ia ją  w ieprza: o b r a z e k  f lamandzki  z r za dk ą  
p r a w d ą  i w y k o ń cz en ie m  oddan y .

Z  k r a j ow y c h  mala rzy  zna jdu ją  się tu  obrazy:
Zaleskiego M arcina , w idoki .
G łow ackiego Ja n a  Nepom ucena  k r a jo br az y .
Suchodolskiego Januarego , A r a b  na kon iu .  D w a  k ra jo br az y :  j e 

d en  wi d ok  bu r zy  na  lądzie ,  d r ug i  na  m o r z u  p r ze d s t aw ia ją cy :  p rac e  
r za dk i e  w  tym r odz a j u  t ego  a r tys ty .  Na k on ic c  szkic t egoż do zna 
n e g o  o b r a z u  osta tniój  chwil i  życia S te f ana  C zar n i ec k i eg o ,  szkic 
t ak ł adny,  że w y k o ń c z o n e m u  o b r a z o w i  w  n iczóm nie  u s t ę pu je .

T ak i m  j e s t  ga b i n e t  tu t e j sz eg o  g u b e r n a t o r a ,  k t ó r e m u  o ile 
z r ado śc ią  p rzyg lą da łe m się ,  o tyle ze sm u t k ie m  o p uś c i ł e m ;  bo  czyż 
u j rzę  u nas  coś  j e sz c ze  p o d o b n e g o ,  lub  czy zna jdz ie  t e n  p rzy
k ład  na ś la d o w c ó w !

O s ob l iw o śc ią  R a d o m ia  j e s t  t a kże  znakomi ty  zb ió r  ks i ążek p.  
J a n a  Ł a s k i e g o ,  p r o k u r a t o r a  p rzy  tu te j sz ym  t r y b u n a l e .  Z a p r o 
w a d z o n o  mnie  do n iego ,  a z ty tu łe m  a u t o r a  i b ib l i og ra f a ,  ł a t w o  
w s tę p  zyskawszy ,  chę tn ie  i z u p r z e jm o ś c ią  mia łem w sz ys tk o  p o k a 
zane.  Ś w i a t ł y  t e n  p r aw n ik  szczeg ó ln ie  w  s w o im  pr ze dm io c i e  
ma  r za dk o  d o b r an ą  b ib l io tekę ,  z w ie lką  s t a r a n n o ś c ią  i z a m i ł o w a 
n ie m zg r o m a d zo n ą .  P r a w o  i h i s t o r  a k r a j ow a  są za t śm  u n iego 
na jb o g a t s z e ,  i w tych oddz ia łach  ma n a w e t  tak zwa no  w b ib l io gra 
fii połskiój  białe k ru k i.

Pomięd zy  innemi  zna lazłem tu ta j  s ł a w ny  in k un a b u ł  s t a tu tu  
p r a w  K az im ie rz a  W .  w W i ś l i c y  w r.  1 3 4 7  u c h w a lo ny ch ,  k tó ro  
p ió rw szy  raz p r ze d  s t a t u t e m  kanc le rza  Ł as k i eg o  u p o w s z e c h n i o n e  
d ru k ie m zos ta ły.



R z a d k o ś ć t o  n ie po spo l i t a ,  o k t ó r ć j  w ie l e  i w ie l u  r o z p r a w i a ł o ;
0 tym in k u n a b u le  n a w e t  dr .  O e l r i c h s  j e sz c ze  w  r .  1 7 6 8  o s o b n ą
1 b a r d z o  d o k ła d n ą  r o z p r a w ę  nap i sa ł .  N ako n ie c  J a n  Dan ie l  H of f 
m a n ,  Ja n o c k i ,  Cz ack i ,  J e r z y  S a m u e l  B a n d t k i e ,  F e l i x  B e n t k o w s k i ,  
O ss o l i ńsk i  i inni ,  a lbo z j e dy ny ch  exe mp la rzy  w  K r a k o w i e  i P o r y -  
cku n ie gdyś  zna jd u ją cyc h  się ,  a lbo na w ia rę  za d ru g ie m i  p ow ta r za l i .

Na jd ok ł adn ie j sz y  w s z a k ż e  opis  zna jdu je  się w  Bibl iograf i 
cznych K s ięgach  w t .  1 od  s t r .  5 6 ,  i gdzie  d w a  w yd an i a  w a r y a n t ó w  
te g o  s t a t u t u  od ró żn io ne  z o s t a ł y ,  a z czego p o k a z u je  się,  że 
exe m pl a rz  r ad om sk i  j e s t  p r z e d r u k o w a n i e m  i edycyą rz a ds zą  o d  
p ić rw sz ó j ,  w y dan y  zaś w  L ip sk u  u Melch io ra  L o t t e r a  p o m ię d z y  
r o k ie m  1 4 8 9  a 1 4 9 0 ,  należy do na j p ić rw sz yc h  tój d r u ka r n i  p ł o 
dó w .  P r a w d z i w e m  atol i  b o g a c t w e m  zb i o r u  książek p.  Ł a s k i e g o  
są  r ęk o p i s y  p r a w n e ,  a m ia n ow ic i e :  a u t o g r a f  dz i wnś j  r z a d k o ś c i  
s t a t u t u  Miko ła ja  Kaszyckiego p r a w n ik a  i m ó w c y  za Z y g m u n ta  
Ig o ,  k tó r y  j ak ko lw iek  był  d r u k o w a n y  w K r a k o w i e  w  r .  1 5 3 2 ,  
Czack i  j e d n ak  o n im w s p o m i n a  (O L i t .  i pol .  p r .  I ,  f. 33 )  że tylko 
d w a  cx em pl a rz e  całe ,  a dw a  u s z k o d z o n e  w życiu s w o j ć m  w id z i a ł .  
Załusk i  zaś d ługo  go po sz u k iw a ł .  P rz y cz yn ą  tej  r za dko śc i  b y 
ł o ,  że w k r ó t c e  po w yjś c i u  na ś w ia t  t ego  dzie ł a ,  e x e m p la rz e  w y 
k u p y w a n o  i n iszczono.  R ę k o p i s m  r a d o m s k i  j e s t  bez ty tu ł u ,  p i 
sm e m  p o cz ą t ku  X V Ig o  w ie k u ;  b r a k u j e  w  n im p ią tć j ,  t o j e s t  o s t a 
tni  ój ksi ęg i ,  gdyż kończy  się na  wyra za ch :  F in is q u a rli L ib i i  S ta tu 
to rum  Hegni.

Niemnió j  ważnym j e s t  w ła s n o r ę c z n y  r ę k o p i s m  s t a tu tu  J a n a  
J a n u s z e w s k i e g o ,  wc a le  innego od  d r u k o w a n e g o  w  K r a k o w i e  w  r .  
1 6 0 0 .  J c s t t o  no w y zb i ó r  p r a w  w  języku  po l sk im:  d z i e ło  n i e p o s p o 
l i t e  i p raca  o g r o m n a .  E x e m p la r z  w p r a w d z i e  b ez  ty tu ł u ,  l ecz  z r e sz tą  
cały,  a na koń cu  i t y tu ł  i d o w ó d  naz w isk a  a u t o r a  zna lóźć moż na .  
T a m ż e  spis  r zeczy  i p r z e d m o w a  są u m ie sz cz o n e m i .  W y p i s a ł e m  j e 
dno  i d ru g i e ,  aby c i eka wy czytelnik w a r t o ś c i  ca łe go  d z i e ł a  o s ą 
dził .  P ió rw sz y  tak zaczyna się:

„Veri f icat io a lbo zgadzan ie  s t a tu tu  ks.  J a n a  J a n u s z e w s k i e g o  
z s t a tu ta mi  Ł a s k i e g o  i H e r b u r t o w e m i ,  ł ac ińsk iemi  i Co ns t i tu c ia m i  
po lskiemi  wszy tk imi  aż do r o k u  1 6 0 9  in e lu s i ve . ’’ P o c z ś m  n a s t ę 
pu je  p r z e d m o w a :  „ D o  ł a s k a w e g o  czytelnika ks .  J a n  J a n u s z e w s k i .  
Aby się d o s ta t e czn i e  wiedz ióć  m o g ł o  j akim po r zą d k ie m  sz ły  p r a 
wa w s t a tu ta c h  Ł a s k i e g o  i H e r b u r t a ,  i k tó r e  p r a w a  w k tó r y m  były,  
i gdzie  tych p r a w  wszylk ich tu w  tym  statucie m oim  s z ukać ,  i aby 
się okazało  jeśl i  się p r a w o  k t ó r e  z tych s t a t u t ó w  n ie  opu śc i ło ,



zda ło  mi  s ię  za r ze cz  p o t r z e b n ą  tę yerif icat ią tu  na to mie j sce  
p rzyłożyć.  N a p r z ó d  t edy  ukazują  się folia s t a tu tu  l i c i  h u r t o w e g o ,  
d r u k u  k r ak o w sk ie g o  pod l i t erą U . K . ,  i d r u k u  Z a m o js k ie g o  p o d  li
t e r ą  II.  Z.  a p rzy  nich począ tk i  p r a w  ła c ińsk ie  i po lsk ie  r z ę d e m  
o b i e ca d ła  tychże s t a t u t ó w  I l e r b u r t o w y c h .  P o  nich idą folia s t a 
t u t u  Ł a s k i e g o  p od  l i t erą  Ł . ,  a po  nim folia s t a t u t u  d r u k o w a n e g o  
m e g o  p o d  l i t erą  I. T e n  iż się na wieczn e ,  roczn o  i a p ok r y p ha  
w  p i sa ny m n o w ym  dziel i ,  o tóż  gdz i e  k t ó r e  p r a w o  j e s t ,  jeśl i  w  w i e 
cznych ,  t edy  pod  l i t e rą  W ;  je śl i  w r o cz n y ch ,  t e d y  p od  l i t erą  R ;  j e 
śli w a p o c r yp h i s ,  t edy  p od  l i t e rą  A t am się najdzie ,  w e d ł u g  l iczby 
na  ka r c ie  noznaczonó j .  P r z y  czym t r ze ba  w ied z ie ć ,  żc p o d  l i terą 
I l e r b u r l o w c g o  k r a k o w s k i e g o  d r u k u  na jd u jc  się l i t era  i ł ,  k tó r a  
znaczy  d r u g ą  s t r o n ę  kar ty  t egoż s t a tu tu  l l c r b u r t o w e g o ,  w  nim b o 
w i e m  folia na d rugiej  s t r o n i e  ka r ty  zn acz one  n ie  były,  p r z e to ż  tą 
l i t e rą  B znaczyć się p raw i  mu s ia ły . ”

„ P o  tym zgadzan iu  s t a t u t ó w  pomi en ion yc h  idzie zgadzan ie  
d r u g ie  z con s t i tuc iam i  w szy tk imi ,  po cz ąw sz y  od  k ró la Z y g m u n ta  
A u g u s t a  r o k u  1 5 5 0 ,  aż do r o k u  1 0 0 0  inclusive .  P o  tych w s z y -  
tk i ch  ver i f ikacyach każdy ł a c n o  zna jdz ie  gdz ie  w k tó r y m  s ta tuc ie  
i na k t ó r ś j  karc ie  k tó r e  p r a w o  j e s t  op i sane .  Czytelnik ł a skawy 
j a k o  inszą p r acę ,  t ak i tę n iech  o d em n ie  z ł a ską  p r z y j m i e . ”

T e k s t  t e g o  r ę k o p i s m u  zaczyna się od po d z i a ł u  p i ć r w s z e g o  
z ty tu łem.  P o r z ą d e k  ty tu łó w  i p r a w  w iecznych :  p r a w a  w iec zn e  
k r ó le w s k ie ,  s t a tu ta  p r a w ,  co n s t i tu c ie  k o r o n n e  w i ec zn e ,  ks ięga 
p ić rw sz a ;  w tó r u  ks ięga p o d o b n y  ma ty tu ł ,  z do d a n i e m ,  żc  p r a w a  
są r o c z n e ;  t r ze c ia  zaś zu pe łn i e  odm ie nny ,  nas tępn y :  A p o c r y p h a  
t o je s t  p r aw a  i nie  p r a w a  r óż ny m czaso m s łu ż ą c e ,  n i ow ła sne ,  za 
s t a rz a ł e ,  a b r o g o w a n e ,  n i e p o t r z e b n e ,  w ą tp l iw e ,  n i e s k o ń c z o n e ,  ży 
do w sk ie ,  ks i ęga  t r zecia .

Będ z ie  to za te m os ta tn ia  p rac a  t ego  a u t o r a ,  d w o r a k a ,  p r a 
w nik a ,  d r u k a r z a ,  n a o s ta t k u  p lebana  w S o lc u ,  k tó ry  w  tym s t an ic  
w  roku  IG 13 u m a r ł  i sn ad ź  p r ze d  sam ą  śmie r c ią  r ę k o p i s m  te n  
do  d r u k u  w y g o to w a ł .  P i sa ł  go zaś  już  w  s t a n ie  d u c h o w n y m ,  
czeg o  d o w o d z i  g łoska  X  do imien ia  j e g o  w p r z e m o w i e  d o d a n a .  
S zc z eg ó l ny m  zd a r ze n ie m  wcryfikacya o k tó rój  wyżej  m o w a ,  czy 
p r ze z  s a m eg o  J a n u s z e w s k i e g o ,  czyli tóż po j e go  śm ie r c i  o s o b n o  
z d r u k u  w y d an ą  zos ta ł a ,  z o pu sz cz en i em  wsze lk ić j  wzmi ank i  o i s t 
n ien iu  o s t a tn ie g o  dzieła .  W y s z ł a  ona bez  g ł ó w n e g o  ty tu łu ,  bez  
miej sca  d r u k u  i r oku ,  w a r ku sz u ,  kar ty  n ie l i c z b o w a n e ,  s ign .  A Dii j ;  
s ądząc  po czc ionkach ,  za p e w n e  w K r a k o w ie .  J e d e n  z tak ich eg z e m -



pia rzy ,  w  bibl iografi i  po lskić j  n ieznany ,  zna jdu je  s ię  w  b ib l io tec e  
g łównć j  O k r .  N .  W .

W r e s z c i e  w  zb i o rze  p.  Ł a s k i e g o  zn a jd u je  się t a k że  tom  3ci  
tok  zw an ych  ak t  T o m ic k ie g o ,  obe j mu ją cy  rok  1 5 1 5 ,  w  k tó r y m  tyle 
s p r a w  ważn ych  się zda rzy ło :  był  z j azd p a n ó w  l i t ew sk ic h  w  B r z e 
śc iu  dla u k ła d ó w  o żołd  zaległy zg ro m a dz on y c h ,  gdy  s t a ra n o  się 
pokó j  z l l o s sy ą  skoja rzyć,  i w k t ó r ym  op is  zj azdu m o n a r c h ó w  
w  W i e d n i u  sk r eś lony .  J e s t t o  j e d n a k  tylko  w i e r n a  kop ia  d o 
b r z e  i s t a ra nn ie  z egzempla rza  k r a k o w s k i e g o  p rze p i s ana .

Dalć j  p ięknie  d o ch o w a n y  rę k o p i s m  łacińsk i ,  r o dz a j  i n w e n t a 
rza  p r a w ,  ma te ry am i  s ą d ó w  r o z dz ie lo ny ,  a do r o k u  1 5 4 3  d o p r o 
w a d z o n y ,  ma jący ty tu ł :  Com pendium  S ta tu to ru m  R egn i Poloniae  
sum m arie  per ordinem  el regeslrum  diligentissime conscriplunr, fo lio .

Inny  zn o w u  zaw ie ra  de k r e ta  p r a w n e  z ro zm ai ty ch  s p r a w  s ą 
do w yc h ,  po ł acin ie ,  c h a r a k t e r e m  X V I  s tu lec ia  p i san e  i d o p e ł n ia n e .  
N ie  ma on o gó lne go  ty tu ł u ,  lecz dziel i  się na 8  części ,  każda z o s o 
bny m nap i sem:  1) Regeslrum  decretorum  officii succam erialis;  2 )  Re~  
gestrum  decretorum  in  causis ex  officio; 3 )  J u d ic io ru m  novorum ; 
4 )  Sacrae Regiae m ajesta tis in causis c r im in a lib u s ; 5)  in  causis  
co ra m  officio com m issoria ii;  6 )  O ffic ii C aslren . ;  7) C om pendium  
decretorum  ju d ic i i  o rd in a r ii  G eneralis T r ib u n a lis  R eg n i; 8)  T er
restria . Kończ y  się zaś d o da t k i em  po  po l sk u :  U c h w a ł a  s ą d ó w
g łó w n y ch  t r y b u n a ł u  W i e l k i e g o  Ks ię z twa  L i t e w s k i e g o  na  se jmie  
widnym w a r s z a w s k im ,  p rzez w sz y s t k ie  s tany  se jm o w i  na l eżące ,  
k o r o n n e  i K s i ę z t w a  L i t e w s k i e g o  w  r o k u  P a ń s k im  1 5 8  I w y d an e .

N a k o n ie c  pomiędzy  osob l iw oś c ia mi  ze  w zg l ęd u  sz tuki  kul i— 
graf icznćj  i ma low aniu  nu pa rg a m in ie ,  zas ługu je  na w s p o m n ie n ie  
dyp lom na  sz la ch ec tw o  w yd an y  2 4  g r u d n ia  1 7 0 4  r .  dla W o j c i e c h a  
J a k u b o w s k i e g o  p u ł k o w n i k a  w oj sk  f r ancuzk ich ,  znaneg o  t ł u m a c z a  
b a j ek  L a l o n te n a ,  z w ła s no rę cz ny m  p o d p i s e m  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  
k r ó l a ,  i A n d rz e j a  Za m oj sk ie go  kan c le rz a  wiel .  k o r o n .  N i e  z d a 
rzyło mi się w idz ić ć  l ak  p iękn ie  w y p r a c o w a n e g o  d y p lo m a to ,  
z szczegó ln ie  o zd o b n y m  h e r b e m  i a r a b e s k a m i  n a ok o ł o ,  a r o b i ł  go 
zaś nasz r o d a k  ojc iec  Pau l in  w a r s z a w s k i ,  A n to n i  B a r t o sz e w ic z ,  j ak  
o tern p r z e k o n y w a  na do le  pomięd zy  a r a b e s k a m i  a d r o b n iu c h n c m i  
g ło ska mi  umiesz czo ny  nas tępn y  nap i s :  Scripsit et adornavit 
P. Antonius Bartoszewicz Ordinis s. Pauli pr. Erem . in con
ventu Varsaviensi Pater senior A. D. 1764 aetatis suae 54, 
diebus Decembris, Varsaviae.



P .  Ł a s k i e m u  zawdz ię cza m n a d t o ,  że mnie  pozna ł  z tu t e j s z e -  
mi  nu m iz m a ty ka m i ,  do k to r a m i  medy cyn y  J a n e m  F r e y e r  i p .  W a l e n 
ty m  S ickaczyńsk im.  Obaj  ma ją  ba r dz o  ł a dn e  zbio rk i  n u m i z m a t ó w  
i meda l i  k r a jo wy ch  , d o b r z e  u ło ż on e  i w p ięknych egz em pla rza ch  
d o c h o w a n e ,  mied zy  k tó r em i  są r za d k i e  i b a r d z o  p o s z u k iw a n e ,  
z w ła sz cz a  t e raz ,  przy  tak o b u d z o n e m  w  tśj  n a u c e  z a m i ł o w a n iu .  
D r .  F r e y e r  zbió ra  z ca łym za pa łe m  i znajomości.-} p r z e d m i o t u ;  ma 
też  wiele  os ob l iw oś c i ,  k tó r ych  n ie ł a t w o  gdz ieindz ie j  u j r zóć  m o 
żna.  P o m ię d z y  innemi  w id z i a ł e m  z tych,  co spam ię tać  m o gę ,  r za dk i  
m e d a l  M ys z k o w sk ie g o  b i s ku pa  k r a k o w s k ie g o ,  w  z łoc ie ,  k t ó r e g o  
d o t ą d  j edyn y  egz em p la rz  w  M o n a ch iu m  tylko z na jd ow ał  się; J a n a  
U l g o  na  pam ią t kę  zwyc ięz twa  p o d  W i e d n i e m ,  p rzez R a cz yńs k ie go  
n ieop i sany ,  w  s r eb rz e ;  d w a  medale :  j e d e n  na pam ią t kę  za łożenia ,  
d ru g i  na u k o ń cz en i e  ko śc io ła  E w an g e l i ck i eg o  w W a r s z a w i e ,  b i t e  
w  s r ć b r z e  r zadk ie j  czys tośc i  s t ępia .  W i a d o m o ,  iż takich  ma ło  
by ło  wyc i śn ię tych:  z e p s u ł  s ię  a l b o w i e m  p r ę d k o  s tępę!  i n i ewi e lką  
i lość całych w  św ia t  by ło  pus zcz onych .  Z m o n e t  od  b r a k t e a t ó w  
p oc z ą w sz y  ł ad n y  ma komple t :  są  t am r za dk ie  d u ka ty  króla Mich a ła ,  
a j e szc ze  r za dsz e  J a n a  I l lg o  k o r o n n e  i gdań sk ie ;  p r ó cz  t e go  p o 
s i ad a  znaczną l iczbę d u k a t ó w  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  i całą św i tę  
s r eb r ny ch  i miedzianych p ien iędzy  z t egoż p a n o w a n ia ,  szczegó ln ie  
w  czystych i d o b r a n y c h  eg ze m pla rza ch .  Z b ió r  d r .  S ic k a c z y ń s k ie -  
go  p o d o b n ie ż  ma sw o je  r zadkośc i :  w ie lką  d o n a l y w ę  Z y g m u n ta  
U l g o  w złocie ,  l iczny zb ió r  d u k a t ó w  i s r eb r n y ch  p ien iędzy ,  o raz  
meda l i  t ak k ra jo w y c h ,  j a k o  i zagran icznych  zo so bna  oddz ielonych .

R o z s t a j ą c  się z R a do m ie m  n ie p o d o b n a  mi nie  w s p o m n ić ć
0 zb i o rze  o b r a z ó w  n iegdyś  w  tóm mieśc ie  znanym,  a po  zmar łym 
K a r o lu  H o p p e n  ob yw ate lu  i a p t e k a r z u  tu te j szym po zos ta ł ym .  
S p o t k a ł  go los p r a w i e  w szy s t k i ch  u nas  zb io ró w  p r yw a tn yc h ,  że 
po  śm ie rc i  sw o je g o  właśc ic i e l a  po Bożym św ic c i e  się ro zp ra sz a j ą .  
R o d z in a  p.  H o p p e n  w łaś n ie  s p r ze d a j e  d o tą d  częśc iowo n ie k tó r e  
b a r d z o  piękne ob raz y  po tym szczególnym ap tek a rz u ,  a m a to r z e
1 a r tyśc ie ;  znaczna l iczba p r ze sz ła  ju ż  do zb io ru  p.  T o m a s z a  Z i e 
l ińs k ie go  nacze ln ika  p o w ia t u  k ie l eck iego ,  inne p o n a b y w a n o  p o j e -  • 
dyn czo ,  r e s z t a  zaś j e szc ze  w  dość  znacznój  i lości na s p r ze d aż  j e s t  
w y s ta w i o n a .  S ą  t am p ięk ne  p r ac e  ma la r sk ie  F e r d y n a n d a  Boi .  D i e 
t r i c h a ,  ki lka F la m a n d c z y k ó w  prześ l i cznych ,  ob razy  T ie p o l o ,  C a s a -  
n o w y  i t.  d . ,  p o r t r e t y  L a m p ie g o  ojca i Ba cc ia re l l ego ,  n a d e w s z y s t -  
ko  zaś zb iór  r y s u n k ó w  ręcznych  po tym os ta tn im m al a rz u  po zo s ta -  
ły ,  a z własnych  lub naby tych  przez  n iego p r a c  sk łada jący  się.



Zn a j du j e  się j e szc ze  do nabycia  d o b r a n y  zb ió r  rycin,  po mi ęd zy  k t ó -  
r c m i  kilka ze ś l icznych od b i ć  R e m b r a n d t a  w wie lk ich  r o z m i a r a c h ,  
lożo Rafae la ,  Y o lp a t a  i M ó r g h e n a ,  ryciny C a l l o t a ,  N an le i l a ,  
T a rd ie j i i  S tef .  Del l a  Bel la  i t.  d.  W s z y s t k o  to  pójdz ie  w  rozs yp kę ,  
i b od a j by  tylko do s t a ło  się w ręce  umie ją ce go  cen ić  na b yw c y .

II.
Szydłowiec.— Wspomnienia historyczne.— Opis kościoła i pomników.—Portret Długosza — 
Wąchock. — Kościół i klasztor po Cystersach.—Ostatni Cysters.— Droga przez zakłady gór
nicze.;— Wykopywanie urn pod wsią Nietulisko Duło i dzieje tego rodzaju starożytności.— 

Miasteczko Kunów, wieś Wołoszyn i mogiła pod wsią Kotarszyn.

Zbliżając  się do celu mojć j  po dr óż y ,  aby j ą  ko r zy s t n i e j s zą  
uczyn ić ,  p o je ch a łe m  na S zy d ło w ie c .  T o  zb oc zen ie  win ien  j e s t e m  
u pr ze jm oś c i  i s zczegół  nćj  d o br oc i  t o w a r z y s z a  mojć j  p o dr óży  p. 
Jó z e f a  B a ta n d n w i c z a  a s s c s o r a  e k o n o m ic z n e g o ,  k tó ry  chc ąc  mi 
w sze lk i e  osob l i woś c i ,  przy bli/ .kich d ro ga c h  zna jdujące  się,  p o k a 
zywać ,  k ie ro w a ł  moją  po d r ó ż ą  i w s tę p  w szę dz i e  u ła tw ia ł .  S z c z ę 
ś l iwym t ra fem zna lazłem w nim na j d os ko n a l sz e go  cicerone i u c z 
c iwego  pod  każdym w zg lę d em  cz ło w ie ka .  C i eszy ł  się o n  n a j 
se rdeczn ie j ,  iż móg ł  po ka z y w ać  to,  co sam tak  k o cha :  p iękne  i u r o 
cze widok i  na sz eg o  k ra ju ,  o raz  szczą tk i  z a b y tk ó w  po  p r z o d k a c h  
p o zo s ta ł e .

S z y d ło w ie c  j e s t  mi a s t e m  r z ą d o w ć m ;  leży p rzy  sz os i e  w i r -  
sz aw sk o- k i e l ec k i ć j  o mil 5 od m ia s ta  p o w i a t o w e g o  O p oc z n a .  Ma 
2  koś c io ły ,  r a t u s z  m u r o w a n y  i d o m ó w  mieszka lnych  2 1 1 .  L u 
dn oś ć  j e go  s k ła da  się w  większć j  części  ze s t a r o z a k o n n y c h ;  l iczy 
ich b o w i e m  te ra z  2 , 5 0 0 ,  a ch r z eś c ia n  1 , 2 0 0 .  S t o s u n e k  t en 
ciągle n a w e t  wzr as t a ,  gdy p o r ó w n a m y ,  iż w  r .  1 8 2 2  na og ó l ną  l i 
czbę 2 , 3 7 7  tu t e j szych  m i e s z k a ń c ó w ,  samy ch  s t a ro z ak o nn y c h  by
ło 1 , 5 0 0 .

Miasto  to,  j ak wi ado m o,  było gn ia zd e m  S zy d ło w ie ck ic h  h e r 
bu O d r o w ą ż ,  od n iego naz w isk o  s w e  b io rących ,  możnć j  i g łośnój  
w h i s to ry i  k r a j ow e j  ro dz iny .  W ł a ś c i w i e  j e d n a k  tylko dw aj  o s t a 
tni: K r z y s z t o f  i Mikołaj  b rac ia  S zy d ło w ie c c y ,  co r o z u m e m  i m a j ą 
tk iem słynęl i .  Połączyl i  się oni  z p ić rw sz em i  do ma mi  w p a ń s t w i e ,  
i j ed no cz eś n ie  p r a w ie  obaj  bez zo s ta w ie n i a  p o t o m k a  płci  męzk ić j  
zmar l i .  J e d e n  z nich właśn ie  Miko łaj  kas z te l an  sa n d o m i e r s k i
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i p o ds ka rb i  w.  k o ro nn y  tu miesz ka ł  i u m a r ł  w r .  1 6 3 0 .  S z y d ł o 
wiec  j a k o  mia s te czk o  za łoż on e  zos ta ło  w r .  1 4 2 7  t akże  przez  
d w ó ch  b rac i :  J a k ó b a  i S ł a w o s z a  O d r o w ą ż ó w ,  k tó rzy  o d t ą d  z S z y 
d ł o w c a  pisać się już  poczęl i .  Ma zaś d o t ą d  w o r yg ina ła ch  l u b . w  k o 
p iach ,  w m e t r y c e  k o r o n n e j  zna jdu jących  się,  n a s tę p n e  p rzywi le j e :  
Kaz im ie rza  Jag ie l loń cz yka  z r .  1 4 7 0 ,  w k tó ry m p r ze n o s i  m ia s to  
z p r a w a  po l sk i ego  na n i emieck ie ;  A lex a nd ra  z r .  1 5 0 5 ,  w  k tó r ym  
król  na p r o śb y  Mikołaja z S z y d ło w ca  p o d k o m o r z e g o  i s t a ro s tę  
r a d o m s k i e g o  us ta n a w ia  tu ta j  dwu  j a rm ar k i  r ocz ne :  na św.  W a 
w rzyn ie c  i we  c z w a r te k  p rze d  Niedz ie lę  K w ie tn i ę ;  Z y g m u n ta  I z r .  
1 5 0 8 ,  us t a na w ia ją c y  co p ię t ek  ta rg i  t y go d n i ow e ;  Z y g m u n ta  A u g u 
s ta  z r .  1 5 5 0 ,  k tó ry m mie sz cza nó w  S z y d ło w c a  uw aln ia  od  cła 
i wsze lk ie  hand le  p r o w a d z i ć  po zw al a .  W s z y s t k i e  te  p r zywi le j e  
na p r o ś b ę  Miko łaja Krzysz to fa  Ra dz iwi ł ł a  marszałka  n a d w o r n e g o  
l i t e w sk ie g o  p o tw ie r d z i ł  S tc l a n  B a to r y  w  W a r s z a w i e ,  na  dn iu  1 
lu te g o  1 5 7 8  r .  O d t ę d  sami  już  R a d z i w i ł ł o w ie ,  bez o d w o ły w a n ia  
się do w ła d z y  m o na rs z e j ,  aż do  końca  zesz łego  w ie k u  za twie rdzal i  
d aw ni e j s z e  lub nadawal i  n o w e  p r a w a ,  u r ządzen ia ,  p o d a t k i  i t.  p.  
D ł u g o  byłoby o tern pi sać ,  j ak ich  d o w o ln o śc i ,  co za uci sk i  biedni  
mie sz cz a n k ow ie  tute js i  doz nawal i ,  dopók i  p o r z ą d e k  i p r a w o  n a d 
użyć tych nic usu n ę ło .  S ku tk ie m  zamiany  z księżną An ną  S a p i c -  
żyną , o s t a tn ią  dz i ed z ic z k ą ,  m ia s to  to  na w ła s n o ś ć  r z ą d o w ą  
p rze sz ło .

Z d aw ny ch  g m a c h ó w  S z y d ło w c a  ocalały:  ko śc ió ł  f arny i r a 
tusz ,  b u d o w l e  p iękne  i s t a ro ży tne .  Ratusz,  wtosk ić j  XV I  w ie ku  a rch i 
t e k t u r y ,  z k ry ty m dache m;  wyższa część ściany s łuży do  za kry 
cia t egoż  i p rzy oz d o b i on a  j e s t  o k r ąg ło  znkońc zon em i  niszami;  po 
b o k a c h  s t e rczą  wieżyczki ,  na ś r o d k u  zaś wyso ka  w ież a ,  a na s a 
mym w ie r z ch u  c h o r ą g ie w k a  z j e d ń o g ł o w y m  or łem.  R a t u s z  t en zni 
szczony  podczas  p r z c c h o d ó w  w o js k o w y c h  w r. 181*2, w y r e s t a u -  
r o w a n y  zos tał  w  r.  1 8 2 0 ,  jak o t ć m  napi s ,  na t abl icy nade  d r z w i a 
mi g ł ó w n e m i  u mie szczonć j ,  p o św ia d c z a .  Dzi ś  b u d o w la  ta w  d o 
b ry m j e s t  s t an ie  i d ł u g ie  wiek i p r z e t r w a ć  j e szcze  moż e :  tak si lne 
są j e sz c ze  m u r y  i d o b r ze  zac how an e .

D aw n ie j sz ą  j e s t  n i eco  fara,  znać tćż na nićj  w yraźn i e  z m a r 
szczki  czasu;  po mi m o to b a r d z o  j e s t  p i ękna b u d o w a  tćj  ś w i ą t y 
ni .  W y s t a w i o n a  w r .  1 4 3 2  p rzez  S zy d ło w ie ck ic h ,  ma he rby  O d r o 
w ąż ów  po ws zys tk i ch  s t r o n a c h  i na samćj  facyacie um ie sz cz o n e .  
S tyl  bud ow l i  j e s t  gotycki ,  lecz n iezwykły t ego  w iek u  po lskim k o 
śc io łom,  i okazal szy w z e w n ę t r z n y c h  ozdobach .  Ca la  z c iosu w y s ta 



w ion ą ,  ze ska rpami  na b o k u  i z d ac h em  sp ic zas tym  d a c h ó w k ą  
ho le nd ers ką  po k ry ty m,  o t o c zo n a  j e s t  m u r e m  n a o k o ł o ,  przy k t ó 
rym ki lka n a g r o b k ó w  tu te j szych  p r o b o s z c z ó w  się mieśc i .  W  o g ó 
le zaś i w  ca łośc i  swej  o ile o ryg ina lną,  o tyle p r ześ l i czną  j e s t  
ta świą tyn ia ;  lecz w y m ag a  już  r ep a racy i  i w cz e sn e g o  r a t u n k u .  
W i e l k i e m i  d rzw ia mi ,  z osob l iwym i s t a ro ż y tn y m  zam kie m,  w c h o 
dzi się do  w nę t r z a  r ó w n i e  w sp an i a ł e g o ,  i w  sz czegó łach  n ie zw y
cz a jnego .  Sufi t  tu  cały j e s t  z d r z e w a ,  zamia s t  sk lep ien ia ;  na nim 
zaś o b s z e r n e  i do sk o n a le  d o c h o w a n e  ma low id ł a  h i s to ryc zne :  w e  
ś r o d k u  w yo b ra żo ny  j e s t  m o n a rc h a  na t r o n ie  s i edzący w  p u r p u r o 
w y m  p ła szczu ,  g r ono s ta j a mi  p o ds zy tym ,  w ko r o n ie  na g ło w ie ,  w  j e 
dny m r e k u  j a b ł k o ,  w  d ru g im b e r ło  t r zy m a .  Otac za  go g r on o  
św ię tyc h ,  p om ię dzy  k tó r em i  roz po z n ać  moż na  cz te re ch  e w a n g e l i 
s tó w  i cz te rech  p a t r o n ó w  kraju.  Na do le  p o d  k ró lem nas tępn y  j e s t  
napi s :  V ir  n ic ly te  S ig is m u n d e  p le b e m  tu a m  sa lv a  sa n c ta  in te rc es
s io n e . (Zygmunc ie ,  mężu  znakomi ty ,  ocal  lud  twój  s w o j ć m  w s t a 
w ie n ie m ) .  Co znaczy to  sz cze gó l ne  w y o b ra ż e n ie  na suficie k oś c ie l 
nym,  k iedy  i p rze z  k o g o  w y ko nan e  z o s t a ł o ? — o tóm na m ie j s c u  
d o w i e d z i e ć  się nie  mo głe m.  L ec z  sp o d z ie w a ć  się p o t r z e b a  po 
św ia t łym te raźn ie j szym p r o b o s z c z u  ks .  Józe f i e  J u s z y ń s k i m  k a n o 
n iku  k a t ed ry  s a n d o m ie r s k ie j ,  iż u p o r z ą d k o w a w s z y  b og a t e  tu t e j s z e  
a r c h i w u m ,  rzecz tę ,  j ak  mi ob iecał ,  objaśn i .

W i e l k i  o ł t a rz  należy do tych rza d k i ch  w y r o b ó w  z d r z e w a ,  k t ó 
rych coraz  mnie j  widzićć j u ż  można .  W y s t a w i o n y  w s pó łc ze śn ie  z k o 
śc io łe m ,  j e s t ,  j a k  zwykle  w X V  w iek u  o ł t a rz e ,  w  fo rmie  szafy,  s k ła 
dany ;  ozd ab ia ją  go zaś r zeźby  z ł oco ne  i f igury d o b r e g o  i w p r a 
w n e g o  d łu ta .  P o  l e we j  s t r o n ie  t ego  o ł t a rza  u mi es zcz on y  j e s t  
w spa n i a ły  z c z e r w o n e g o  m a r m u r u  g r o b o w i e c  Mikołaja S z y d ł o w i c -  
ck iego ,  zm ar ł ego  w r .  1 5 3 0 ,  k tó r y  m u  b r a t  K rz ys z t o f  na  r o k  
p r ze d  sw o ją  śm ie rc i ą  wys ta wi ł .  Ś l i czny  t en  p o mn ik  d o s k o n a ł e g o  
i ba r d z o  s t a ra n n e g o  d łu ta ,  w yob raż a  mężczyznę bez  b r o d y  i w ą -  
só w  w  p o s t a w i e  l eżącć j ;  ry ce rz  w ca łk ow i tć j  zbroi ,  w czepcu z s ia 
tki  r ob i ony m na g ło w ie ,  j a k o b y  śp iący na w e z g ł o w i u ,  na j e d n e j  
r ęce"  się w s p ić ra ,  w  d r u g i ś j  t r zyma  włócz n ię  z c h o r ą g ie w k ą ,  na  
k tó r ć j  h e r b  O d r o w ą ż ;  nogę  ma j e d n ę  j akby do p o w s t a n i a  zgię t ą  
i po dn ie s io ną .  T u ż  ob o k  n iego  leży p rzy  bo ku  sz e rok i  miecz  
w  p o ch w ie ,  a u nóg  szyszak z p i ó rem  s t r u s i ó m  na w i e r z c h u ,  i z n o 
w u  na owalnć j  ta rczy  he rb  O d r o w ą ż .  W s z y s t k o  to  w y b o r n i e  
w y k o n a n e  i d o sk o n a le  d o tą d  z a c h o w a n e ,  gdyż cała  f igura j e s t  
w  p e w n ś j  wk lęs łośc i ,  w  c i o so w e  z a r a be sk a m i  o toczyny  w p r a -
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wioną  i u k o śn ie  na wzn ies i en iu  t akże  z ciosu um ie sz czo na .  U g ó 
ry na tabl icy m a r m u r o w ć j  zn a j du j e  się nap i s ,  lecz tak za ta r ty ,  iż 
w y cz y t ać  go ju ż  w  zupe łnośc i  n ic  m o gł e m ;  nic masz go też w  S t a -  
r o w o l s k i m ,  a k to  inny u nas  od r .  1 6 5 9  d o l ę d  zd jęc iem na p i só w  
g r o b o w y c h  po k o śc io ła ch  n ie  za jm ow a ł  się.

P om ięd zy  o ł t a rzami  boc z n em i ,  w  j e d ne j  kap l i cy  zna jdu je  się 
t akże b a r d z o  s t a ro ż y tn y  sk ładany  o ł t a r z ,  s p r a w io n y  p r ze z  j a k ie g o ś  
S z y d ło w ie e k ie g o ,  j ak  o tern he rb  O d r o w ę ż  k i lka kr o tn ie  p o w t a r z a 
ny p o św ia dc z a .  S ędzę c  z ma low id ła  i oz dób ,  j e s t  on dawn ie j sz y  od  
w ie l k ie go  o ł t a r z a ,  a z o so b l i w oś c i  swe j  i s t a ro ż y tn o śc i  b a r 
dzo  sz ac own y .  Ma low id ł a  na  d r z e w i e  w yo bra ża ją  w e  ś r o d k u  h i 
s to ryk  męk i  P ań sk ie j ,  na 8  zaś tabl icach sę w iz e r un k i  w szys tk ich  
św ię tyc h .  W e d ł u g  p oda n i a  by ł to  o ł t a r z  o b o z o w y  S z y d ł o w i e -  
ck ich ,  k tó r e g o  n a s tę p n i e  j e s z c z e  j a k i ś  R a d z i w i ł ł  h e t m a n  używał ,  
a po tć m na ofiarę w  kośc iel e  złożył.

N a p r z e c i w k o  tój kapl icy wzno s i  s ię  w p r a w d z i e  no w o ży tn y ,  
lecz b a r d z o  piękny g r o b o w i e c .  J e s t t o  sa rkof ag  w  ksz ta ł c i e  o ł 
t a rza  z cz a rn ego  m a r m u r u  w ys ta w i o n y ,  w e  ś r o d k u  k t ó r e g o ,  z czy
s t e g o  b i a ł ego  k a r a ry j s k ie go  m a r m u r u  wy ro b i on a  j e s t  n i e w i as t a ,  na 
w z ó r  g r ec k i  w d łu gę  sza tę  od  s tóp  do  g ł ó w  ob w in ię ta ,  k t ó r a  
w  pos tac i  s i edzęcć j  z w yr a ze m  s m u t k u  i r ozp ac zy  na u r n ie  się 
w s p ie r a .  Dzie ło  to sz czegó ln ie  w  d r ap e ry i  u d a l n e ,  j e s t  d łu ta  Ja -  
kób a  M o n a ld i ,  znaneg o  snyce r za  na  d w o r z e  S ta n i s ł a w a  A u g u s t a ,  
j a k  o lóm na boku  na s tę pn y  nap is  po św ia dcz a :  /IInnu/di Rom. inv. 
et sculp. 1 7 9 0 .  W y s t a w i ł  go  zaś  n a p r z ó d  Mikołaj  księżę R a d z i 
w i ł ł  s t a ro s ta  r a d o s z k o w s k i  dla żony  swój  z d o m u  G aw dz i ck i ć j ,  
s ios t ry  j e d n e g o  z tu t e j sz yc h  p r o b o s z c z ó w ,  lecz nie  do ko ńcz yw szy  
go ,  zm ar ł  1 7 9 5  ro k u .  D o p i e r o  b r a t  tójżo żony p o c h o w a ł  ich r a z e m ,  
i g r o b o w i e c  dla obo jga  p rze zn ac zy w sz y ,  dok oń cz y ł .

S k a i b i c c  kośc ie lny  tu te j szy ,  do k t ó r eg o  p r o w a d z ę  s t a r o ż y tn e  
że lazn e  d rzw i  ze sz t ucz nym  i n i e d ob y ty m  zam kie m,  sp r aw io n y m  
d o p i e r o  w t e n c z a s ,  k i e dy  na jb o g a t s ze  r zeczy  były j u ż  z l ęd  s k r a 
dz io ne ,  n ic  po s ia da  j uż  oni z ło tych ,  ani  s r ć b r n y c h  naczy ń ,  o k tó rych  
d r o g o śc i  i w y tw o rn ó j  r o b o c i e  i n w e n t a r z e  w sp o m in u ję .  J e d e n  
ty lko s r ć b r n y  poz łacany  daw ny  kiel ich ocala ł ,  ofiara b ić dnć j  k o -  
b ióly ,  k tó ra  może  ca łe  s w e  mien ie  na to o b ró c i ł a .  N ic  zaleca się on 
sz tu kę ,  lecz ma nas tępn y  b a r dz o  w y m o w n y  pod  s p o d e m  um ie sz c z o 
n y  napis:  Najświętszy Krwie i Ciała Pana Jezusa , z krwawych 
prac swoich Magdalena Przekupka.



N ako nie c  do osob l iwo śc i  tćj  świą tyn i  należą  t akże  schody  
z c iosu ,  n ad e r  sz tuczn ie  w y ro b i o n e ,  a na dach p r o w a d z ą c e ,  tud z ież  
w ią z an i e  dachu, " k t ó r e  w szy s t k ich  zwiedza jący ch  bud o w n ic z y ch  
i cieśl i  zadz iwia .  N ie p o d o b n a  b ow ie m  sob ie  w ys ta w i e  co to za 
las  j e s t  be l ek  i k r o kw i  wysok ich i. g r u by ch ,  w tys i ączne  i oz d o b n e  
sp os ob y  łączących  się.

Z  kośc io ła  poszl iśmy do  p lebani i ,  ze sc h lu d ne go  i p i ę kn ego  
d o m u  składa jącćj  się.  T a m  w je dn e j  izbie wiszą  p o r t r e t y  p o p r z e 
d n ik ó w  te raźn ie j sz ego  p r o b o sz c z a ,  p om ię dzy  k tó r e m i  w kąc ie ,  na 
zcze rn i a l e m od s t a rośc i  m a l ow id l e ,  o d k r y łe m  p o r t r e t  J a n a  D ł u g o 
sza,  n i e śm ie r t e l ne g o  nas zego  dziejop isa .  N ie  j e s t l o  z a p e w n e  
p o r t r e t  ws pó łc ze sn y ,  lecz w ido cz n ie  z p r a w d z i w e g o  i d a w n e g o  
o b r a z u ,  j e szc ze  w  X V I  w iek u  kop io w an y .  P o z n a ć  to  z ry su n k u  
i nap i su  na n im u m ie s z c z o n e g o .  T a k i e g o  w i z e r u n k u  D łu g o s z a  
n ikt ,  o i le mi  w i a d o m o ,  n ie  zna.  " W y o b ra ż o n y  on j e s t  już  w p o d e 
sz łych la t ach ,  z po s t r zyż on em i  w ąsa mi  i b r o d ą ,  w s t r o ju  k a n o n i c 
k im ;  t w a r z  ma w y w ię d łą  i zmar szc zka mi  p o o r a n ą ,  l ecz  oczy 
i czoło szczegó lnego  w y ra z u  i r o z u m u .  J a k i m  w y p ad k i e m  p o r 
t r e t  t en  t am się zna jdu je ,  op ow hi da  o d d a w n a  p r z e c h o w y w a n e  
p od an i e ,  k tó r e  mi sz ano w ny  t e raźn ie j szy  p r o b o sz c z  udzie l i ł .  N i e 
da leko  od  S z y d ł o w c a ,  w  tymże samym p o w ie c ie  leży wieś  D ł u 
gosz ,  z k tó r ć j  h i s t o ry k  nas z  ma pochod z ić  i gdzie  na pa m ią t k ę  t e 
g o ,  w d aw ny m  koś c i ó łk u  p o r t r e t  r ze czo ny  był  za w ieszony ;  z t a m 
tą  d go  zaś j e d e n  z p r o b o s z c z ó w  do  sw eg o  mieszkan ia  p r zen iós ł .  Ależ 
j a k  d o t ą d  w ia d o m o ,  D ł u g o s z  h i s t o ry k  w Nicd z i e l sku  się rodz i ł .  
Był  on j e d n a k  kanon ik iem s a n d o m ie r s k i m ,  a n a w e t  p r o b o s z c z e m  
w  O dec l io w ie ,  n i e d a l e k o  od  tej wsi  p o ło ż o n y m ,  i w te d y  moż e  k o 
śc ió łk o w i  t am b ę d ą c e m u ,  dla toż samo śc i  n a z w is k a  p o r t r e t  sw ój  
d a r o w a ł .  C óż ko l w ie kbą dź ,  z a w sz e  p o m n ik  t en  ważny  i b a r d z o  
c i ekawy ,  ze wsze ch  mia r  za s ł ug u je ,  aby go sz tyc he m lub  l i t o 
grafią r o z p o w s z e c h n i ć . -

Z  S z y d ł o w c a  uda l i śmy  się do  W ą c h o c k a .  P o  d r o d z e  o b e j 
rze l i śmy  za k ła d  górn iczy w R e jo w c u ,  o be c n i e  n ieczynny,  n ie mn iś j  
p r z e to  w sp an i a ł e m i  gma cha mi  odznacza jący się,  i d rugi  tuki w  P a r 
c z e w ie ,  o 3  p iecach  k op u ło w y ch ,  j e sz c z e  ba r dz ie j  o p u s t o s za ł y ,  
i sm u t n e  w ra że n ie  sp rawia jący .  Mie l i śmy za to ciągle p ięk ne  w i 
dok i ,  bo kraj  co ra z  s t a w a ł  się górzy s t s zym ,  a łąki i w zg ó r k i  l a sami  
okr y te ,  pomiędzy  k tó rem i  ro le  g o s p o d a r s k i e  wyg ląd a ł y ,  p rzy
j e m n i e  u r oz ma ica ły  d r ogę .  Za W i e r z b i c ą ,  l i chćm m ia s te cz k i em ,  
j e sz c ze  p iękn ie j sze są wi do k i ,  a p o d  s a m y m  W ą c h o c k i e m  najbar -



dziój za jmujące ,  bo  o to  w z g ó r z a  k tó r em i  j echa l i ś my ,  a k t ó r e  zdała 
ci ąg łą  ró w n i n ą  być się zda wał y ,  n i eznaczn ie  | i o s uw aj ą  się w  g ó r ę  
i nagle  p r ze ryw aj ą  się o b sz e r ny m ,  że t ak  po w ie d z ić ć  można,  w ą w o 
zem.  W  n imt o  leży n iewie lkie  m ia s t e c z k o ,  p o ś r ó d  k t ó r eg o  p a n u 
ją  zdalu cze rn iące  się m ur y  k la sz to ru  C y s t e r s ó w ;  smugi  p r z e r ż n ię 
t e  r zeką  K am i en n ą  c i ągną się w p o p rz e k ,  a z d ru g ić j  s t r o n y  w  g ó 
r ę  wsp in a ją  się ł any,  po  z e b r a n ć m  zbożu śc ie r n i s k i em  b ie le j ące ,  a lbo  
j e szc ze  zieloną j a rz y ną  na p rz em iu ny  okr y te .  W i d o k  to  był  ś l iczny 
i god n y  pędzla a r tys ty ;  ca łą  j e g o  ty lko winą iż j e s t  k r a jo w y ,  bo  
gdyb y  taki  za g r an icą  z n a jd o w a ł  się ,  na p r z ó d b y  go zd jęto  na p ł ó 
tn o  i papió r ,  a p o tć m  d a w n o b y  po  sa lonac h  naszych a m a t o r ó w  był  
znany.  L e c z  w r ó ć m y  się do  naszćj  podróży .

W  okol icy les is tć j  i czysto  gó rn icz e j  leży m ia s t e cz k o  W ą 
choc k ,  do p o w ia t u  o p a t o w s k i e g o  l iczące s ię ,  a o w i o r s t  4 2  o d  
mias ta  O p a t o w a  od le g łe .  S k ł a d a  s ię  ono  z 167  d o m ó w  m ie s z 
ka lnych,  k t ó r e  o p r ó c z  d w ó c h  m u r o w a n y c h ,  w szys tk ie  są d r e w n i a 
ne.  L u d n o ś ć  t u te j s z a  w  og ó le  wyn os i  os ó b  1 , 1 1 7 ,  p om ię dzy  
k tó re m i  1 2 4  tylko j e s t  s t a r o z a k o n n y c h .  S ą  tu f ryszerk i  r z ą d o 
w e ,  gdzie  p r z e k u w a j ą  surowie ' c  żelazny na sz taby ,  do ha nd l u  i w y 
r o b ó w  zd a tn e .

L e c z  na j wię ksz ą  o s o b l i w o ś c ią  t ego  mi a s te cz ka  j e s t  kośc ió ł  
i o g r o m n y  w  c z w o r o b o k  z b u d o w a n y  k l a sz t o r ,  n i e g dy  po  C y s t e r 
sach  pozos ta ły ;  od g m a c h ó w  tych a l b o w i em  p o w s t a ł  W ą c h o c k ,  
a mo ż e  n a w e t  i cała o sa d a  p p c z ą t e k  swó j  wzię ła .  W i a d o m e  są 
dzie j e t ego  o p a c t w a ,  bo t r o sk l iw i  p r ze ło że n i  na m u r a c h  i śc ianach 
p rzy  w e j śc iu  do kośc io ła  i k l a sz to ru  z e w n ą t r z  i w e  ś r o d k u  u m i e 
szczal i  napi sy  na m a r m u r z e  w y k u te ,  a całą h i s to ryą  t ego  mie jsca 
obe j muj ąc e .  L ic zn e  tćż dy p lo ma ta ,  do  k la sz to ru  lub m ia s ta  o d 
n o s z ą c e  się ,  a r ch iw a  w a r s z a w s k i e  p o s ia d a j ą .  P o d ł u g  tych n ap i 
s ó w ,  z D łu g o s z e m  i innemi  h i s t o ry ka m i  zgadza jących  s ię ,  G e d e o n  
b i s ku p  k r a k o w s k i  za łożył  w  r .  1 1 7 9  tu te j s z e  o p a c t w o ,  a K a z i -  
miórz  Jagiel lończyk  w r .  1 4 5 4  wieś  W ą c h o c k  na m ia s t o  p r z e 
mie n i ł .  O d t ą d  p rzywi le j ami  k r ó ló w  o b d a r z a n e ,  przy zamoż ny m 
k la s z t o rz e  i boga tych  zakonn ikach  w z r a s t a ł o  m ia s to ,  a z han d l u ,  
kuźni ,  kopalni  żelaza,  tudz ież  w y r o b u  kamieni  m ły ńs k ic h ,  n a w e t  
s łynę ło .  Św ie tny  l en s t a n  t r w a ł  do r .  1 6 5 6 ,  w k tó r y m  R ak ocz y  
książę s i e dmiogrodzk i  w r a z  z S z w e d a m i  zająwszy m ia s t o ,  z łupi ł  
i s p us to sz y ł  kośc ió ł  z k la sz t o re m ,  W ą c h o c k  zaś na cz te ry  s t r o n y  
podpal i ł  i w p o p ió ł  ob róc i ł .  O d t ą d  choc iaż z g r u z ó w  p o w s t a ł o  
mia s to ,  do d a w n e g o  ju ż  s t a n u  n ie  w ró c i ł o .  K lasz to r  tu t e j szy



b o g a t e  pos iada!  dochody :  same kuźn ice  mia ły  mu  czynie p r ze sz ł o  
1 0 0 , 0 0 0  złp.  S t a r z y  ludz ie ,  k tó rzy  pamię ta j ą  po my ś l ny  by t  t ego  
za kon u ,  p o w ia d a ją ,  że tut e js i  Cy s te r s i  odznaczal i  się w ie lką  g o ś c in 
no śc ią  i mi ło s ie rd z ie m dla b ie dny ch ,  a o b sz e r n y  i p iękny o gr ód ,  
n iegdyś  przy k la sz to rze  b ędą cy ,  z w y b o r n y c h  o w o c ó w  s ł yną ł  w ca-  
łój okol icy.  P o  zn ies i en iu  t ego za ko n u ,  d o b r a  i gm ach y  r z ą d  objął ,  
a ko śc ió ł  zamien iono  na parafialny;  dawn y  b o w ie m  ko śc ió ł  do  k tó 
rego  te  ob o w iąz k i  na l eż a ły ,  s ta ł  bliżój m ia s ta  w  do l inie ,  n a p r z e 
c iwko  t e ra źn ie j sz eg o  do m u  pleban i i .  W  k la sz t o rz e  p o m ie s z c z o 
no u r zę d n ik ó w ,  b i u r o  g ó r n ic t w a  i sk łady  d o z o r s t w a  s u c h e d n i o w 
sk iego.  Późniój  i to p rzy  zagrożonó j  r u in ie  g m a c h ó w  w yn ios ło  się ,  
a t e raz  tylko w b ocz nyc h  sk r zyd ła ch  mieśc i  się szpi ta l  górniczy.  
S m u tn y  wido k  p r z e d s ta w ia  t e raźn ie j szy  s t a n  tych g m a c h ó w ,  
a zwłaszcza ob sz e r n yc h  sal i cel k l a sz t o r ny ch .  S ą  o n e  w z u p e t -  
n em  opu sz cz en i u  i r u i n i e ;  sk lepien ia  p oz ie le n ia ły  od zaciekającój  
w o d y ,  p o w y r y w a n e  posadzki  kam ie nn e ,  o pa d ł e  sufi ty,  p o w y ł a m y -  
w a n e  deski ,  po w y b i j a n e  ok n a ,  dach już  cały n iemal  d z i u r a w y ,  
a wieża z z e g a r em ,  o d d a w n a  za rd ze w ia ły m  i p o p s u ty m ,  do u p a d k u  
chyli się. W s z y s t k o  to  p r z e d s t a w i a  t a k  s m u t n y  i p rzykry  w id o k ,  
iż zdaje się,  że to są ślady j a k i eg oś  n ie p rzy jac ie l sk iego  n a p a d u ,  
a to  tylko są zan ie dba n ia  i n i e s l a ra n n oś c i  skutki !

P r z e z  wązk i ,  t r a w ą  za rosły k o r y ta r z ,  po b o k ac h  k tó r e g o  k a 
mien ie  g r o b o w e  p rze łożonych  tu t e j sz eg o  k la sz to ru  są u m ie sz cz o
ne,  w cho dz i  się do kośc io ła .  N a d e  d r zw ia m i  w o toczyn y  z m a r 
m u r u  o pr a w n y c h  zna jduje  się p o d o b n a ż  tabl ica z n ap i sem  łaciń 
sk im,  iż, k ośc ió ł  i k l a sz t o r  z lupiony p r zez  R a k o c z e g o ,  o d n o w io n y  
zos ta ł  w»r.  1 0 9 5 .  Z n ać  też w  b u d o w i e  ze p su ty  styl t e go  w i e k u ,  
a tylko w n ę t r z e  koś c io ła  w  p i e r w o t n y m  s tan ie  oca la ło .  Ś w i ą t y 
nia ta pod w ez w a n ie m  Naj ś wię t sz e j  P a n n y  w y s ta w i o n a ,  j e s t  n i e 
wie lka ,  o łu k o w a l ć m  sk lepien iu,  wą z k a  i po sę pn a  dla b r a k u  świa t ł a ,  
p rze z  n iewie lkie  okna w ch o d z ąc eg o ;  a w e  f ra mu g ac h ,  w  go tyck im 
p i ó r w sz e g o  p e r y o d u  tćj a r c h i t e k t u ry  s ty lu ,  z b u d o w a n y c h ,  u m i e s z 
cz on e  są po bokach  kapl i ce ,  r ó w n i e  c i em ne  i s t a ro ży tne .  Z r e s z t ą ,  
ws zys tk i e  o zd oby  są n o w o ż y tn e ,  lecz i t e  już p rze z  zan ied ban ie  zni 
szczone .  Ściany  kośc io ła  r ó w n i e  j a k o  i kap l i c  po k r y w a ją  m a l o 
wid ła  na su c h ćm  w ap n i e  u l  secco, w y o b ra ż a ją c e  świę tych  i b i s k u 
pów  z zakonu  C y s te r s ó w ,  cuda  z d a r z o n e , o ra z  dzie j e p i ó r 
w sz e g o  w p r o w a d z e n i a  C y s t e r s ó w  do W ą c h o c k a .  Ma lo w id ła  te  
ze względu sztuki  n iczóm nie  o dz na cz a j ą  się: r y s u n e k  n ied ba ły ,  
a r o b o t a  n i eu mi e j ę t na ;  w y k o n a n e  zaś by ły  w  r .  1 7 6 4 ,  j ak  na s tę p ny



napi s  na sk lep ien iu  zna jdu jący s ię  p r ze ko ny w a :  A e d e s  h a e c  ere
c ta  c s t  1 1 7 9 ,  a d o r n a ta  1 7 0 4 .  P r z e c h o w a ł o  się tu  j e szc ze  
i ki lka m a r m u r o w y c h  n a g r o b k ó w  op a ł ó w ,  po ch ow an y ch  w tu t e j 
szych g r oba ch ,  pomiędzy k tó r emi  najcal sze są H ie r o n im a  S u l i k o w 
sk ie go  zm ar łe go  1 0 1 2  r .  i Mikołaja  L ez e j s k ie g o  zm ar ł ego  1 0 8 0 .  
W  je dnó j  z bocznych  kap l ic  wiszą  dw a  p o r t r e t y  o le jno na 
p łó tn i e  m a lo w an e ,  k tó r e  chociaż są ba r dz o  l ichego pędzla ,  znać 
z nich j e d n ak ,  iż z dawnie j szych  były ko p io w an e .  J e d e n  p r z e d 
s t aw ia ,  j ak  napis  u do łu  op o w ia d a ,  Bo l es ł aw a  W s t y d l i w e g o ,  szcze 
gó ln e g o  d o b r o d z ie ja  k la s z t o ru ,  d rugi  G ed e o n a  b i sk u p a  k r a k o w 
sk iego,  założycie la  t ego ż ;  oba  w na t u ra lnć j  w ie lk oś c i  c i e k a w e m i  
są zaws ze  za by tkam i ,  gdyby  n ic  tak mi ze r n ie  były wy k o na ne .  A t o 
li na jwiększą  tu ta j  ozdo bą  j e s t  ob raz  na p łó tn i e ,  w yo br a ża ją c y  
św .  S ta n i s ł a w a  w sk r ze s za ją c eg o  P i o t r o w i n a ,  w  o ł t a r z u  bocznym 
w  kapl icy św .  W i n c e n t e g o  umies zc zon y .  T o  dz iw n ie  p ięk ne  
o bo k  tylu n iedołężnych ma low id ł o ,  w n o s z ą c  ze s ty lu ,  w y k o n a n e  
j e s t  w X V I  lub na poc zą t ku  X V II  w ie k u .  W p r a w n y  pędz e l  a r 
tys ty,  wielka p r a w d a  w  ko lo ry c i e  i d o b r y  r y s u n e k ,  p r z e k o n y w a ją ,  
iż o b r az  t en rob i ł  n i e po spo l i t y  a r ty s t a  ze szkoły f lamandzkićj ;  
a tw a r z e  i ub io r y  o s ó b  o ta cz a jących  g łó w ną  f igurę ś w ię te g o ,  tak 
są k r a jo w e  i swojsk ie ,  i tyle mają m ie j s c o w e g o  w y ra zu ,  iż n i e 
w ą tp l iw ie  tylko ro d ak  nasz móg ł  j e  w y k o n a ć .  Ale  nazwiska  a r t y 
sty  n a p r ó ż no  szuk a łem ;  pytać się zaś n ie  było kogo  i b y ło b y  to 
n a d a r e m n o .  I leż to  dzieł  po do bn y ch  po z ru jn ow a ny ch  k o śc io ła ch  
zginęło,  lub n ie zna ne ,  j e szcze  do tą d  bu twie ją ! . . .

G m a c h ó w  k la sz to ru  n ie p o d o b n a  już  by ło  zwiedzać ;  lecz o ca 
lał j e s z c z e  n a d e r  s t a ro ż y tn y  kap i t u la rz  w byzanek im s tylu  w y s t a 
wiony .  J e s t t o  m o ż e  na jdaw nie j sza  część i n i e w ą tp l i w i e  z p i ó r— 
wszć j  b u d o w y  XII  wieku  p o zo s ta ł a .  Sa lę  tę na d o l e .k l a s z t o r u  m i e 
szczącą się,  ws p ie ra j ą  cz tery g r u b e  i nizkie ko lum ny  z ciężkiemi  k a 
pi te l ami  byzanck iemi ,  sk lep ien ie  w  nićj ł u k o w a t e  i okna szczegó l 
n eg o  ro d za ju ,  z ma łemi ,  w o ł ó w o p r a w n e m i  szybami ,  s ł a b e  p r z e p u 
szczają św ia t ł o .  Póz'nićj kap i tu la rz  t en  s łużył  za więz ien ie  dla o b 
w in ionyc h  z a k o nn ik ów ,  a w e d łu g  podan ia  j e d e n  z tych nieszczęś l i 
wych  był  tu n iegdyś  żywcem z a m u r o w a n y .  P o w i a d a j ą  n a w e t ,  iż 
winą j ego  by ła  mi ł ość  i r o m a n s  zbyt  g ł ośn o  p ro w a d zo n y .

D o  os ob l iw oś c i  t e g o  miej sca  należy t a k że  i t u t e j szy  p r o 
boszcz ,  j e d y ny  pozo s t a ł y  C y s te r s  i o s t a tn i  p r z e o r  k la s z t o ru ,  ks.  
Zcf iryn B ar t yz e l ,  ze s z cz eg ó ln e go  tylko s w e g o  nazw isko  c iekawy.  
Pochy lony  wi ek i em ,  z ob o ję tnośc ią  spog ląda  na ru iny  sw eg o



k l a s z t o r u ,  a o  pr ze sz łośc i  nic ju ż  nie  pa m ię ta .  N i p r ó ż n o  w ię c  
chc ia łem od  n i śgo  zas ięg nąć  jakii&j w ia d o m o śc i ;  nic on już  nic  w ić  
n ad  l<>, żc z łodzieje os t a tn ie  d r o ż sz e  sp r zę ty ,  po mi ęd zy  k t ó r e m i  
z na jd ow ał a  się p iękna s t a roż y tn a  m o n s t r a n c j a ,  z kośc io ła  t ego  w y 
krad l i ,  żc t e ra z  nic ma co widz i eć  i żc j e m u  wszys tk iego  b raku je . .  
Smu lny lo  e x e m p ia r z  sz c z ą tk ó w  tego  w ie l k ie go  n iegdyś  za ko n u!

Opuśc i l i śmy  W ą c h o c k  uda jąc  się d r o g ą  ku św .  K rz y żo w i .  
D łu g o  j e szc ze  za nami w spa n i a le  biel i ły się m u r y  tych r u in ,  ze 
wszys tk ich  s t r o n  m a lo w n ic z o  w ygląda ją ce .  W i d o k i  zaś były co 
raz  to r o zm a i t sz e  i p i ękn ie j sze .  P rzy  d r o d z e  bi tej  g ó rn icz e j ,  d o 
sk ona le  u t r zym yw an e j ,  węż yk iem w ś r ó d  p a g ó r k ó w  wi je  s'ię r ze k a  
K am ie n n a ,  ma jąca z j e dne j  s t r o ny  sp a d z i s t e  w zg ó r z e  k r za k am i  
za ro s łe ,  z d rug ie j  o b s z e r n e  łąki ;  za nią z n ow u lasy na w zgórza ch ,  
a między  niemi  zakłady gó rn icze  w S t a r a c h o w i c a c h ,  B r o d a c h ,  Mi
cha łow ie  i t.  d . ,  z pysznemi  b u d o w la m i  i ma łeu i i  d um ka m i  g ó r n i 
kó w ,  z m u r u  oz d ob n ie  w y s t a w i e ń  cmi ,  k t ó r e  zda leka  u s tóp  g ó r  
r oz s i a ne ,  czys tośc ią  i b ia łośc ią  się św ie c ą .  Nic  p iękn ie j sze go  j a k  
cala la d r og a .  P o te m  dal śj  za wsią W e n e c y ą  i m ia s t e m  W i o r z -  
bn ik iem,  c i ągle  w ś r ó d  górzys te j  oko l i cy,  m a je s t a ty c zn ie  w y s t ę p u je  
wielki  s t a w  Mi cha łow sk i ,  i j a kby  rzek a  jaka l a z u r o w ą  tęczą r o z l e 
wa się po ob sz e r n e j  dol inie,  niknie w ś r ó d  p ag ó r k ó w  i k r z a k ó w ,  
p o l e m  z n o w u  nag l e  w y s tę p u je  i o h sz e r n o śc i ą  s w o ją  i czys tośc ią  
w o d y  zadziwia .  D o d a j m y  do t e go ,  iż zai hwyca jącój  t ś j  podróży  
sp rzy ja ła  n a j p o go d n ie j sza  po r a ,  dni  j e s i e n n e  były j ak r z a d k o  c i e 
p ł e ,  n i e b o  czys te ,  u cela n a t u r a  dz iwnie  w sp an i a ł a  i spo ko jn a .

T ak ą  to d r og ą  p rzyby li śmy do wsi  r zą d o w ć j  Nie t u l i sko  D uże ,  
w  po w ie c ie  o p a t o w s k i m ,  do  gminy  i ek o no m i i  K u n ó w  na l eżącć j ,  
a od mias teczka  K u n ó w  w i o r s t  2  odd a lonć j .  W i e ś  ta sk ła da  się 
z d o m ó w  mieszka lnych  1 0 5 ;  ma zaś ludnośc i  6 1 5  chr ześc ian ,  a 10  
żydów.  D o t ą d  znaną  była z wie lk iego  za k ładu  g ó r n ic z eg o  w a l c o 
wni  s z t a b o w e j ,  t e raz  zaś ma jej  g r u n ta c h  p ić rw sz y  m ia łe m  a r c h e o 
logiczne po sz u k i w an ia  czynić.  P o c z ą te k  tśj  mojej  w y p r a w y  był  
nas tępny :

P r z e d  ki lku laty soł tys  wsi  N ie tu l i s k o  ma jąc r o le  po d  g ó r ą  
n a d e  d r o g ą  po ł oż one ,  chcąc powięks zyć  t a k o w e ,  bliżćj do g ó r y  się 
p r zy su n ą ł  i część  j ś j  n a w e t  zajął ;  a up raw ia jąc  j ą  po d  z a s i ś w ,  o d 
k rył  ki lka g l inianych naczyń  w ziemi zakopanych .  U c ie sz o ny  
w ieśn iak  są dzą c  że znalazł  ga rnk i  z pieniędzmi ,  p r zykry ł  j e  z n o w u  
s t a ran n ie ,  a w  nocy ,  n ik o m u  nic nie  mówiąc,  d o  w y d o b y w a n i a  ich
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zabra ł  się.  Lecz  jukicż by ło  j e g o  zad z iwien ie ,  gdy n ie  m ó g ł  w y 
dobyć  ż a d n e g o ,  bo  mu się za do tk n i ę c i em  w pr oc h  r o z s y p y w a ł y ,  
a w e  ś r od ku  zamias t  p i eniędzy,  zna lazł  tylko po p ió ł  i kości .  Są-  
dząc  t edy,  jak mi sam p o w ia d a ł ,  że go Bóg za ciężkie g r zec hy  ka 
rze ,  a n ie tylko  ga rnk i ,  lecz i p i en iądze  w p r o ch  i kości  o b ra c a ,  
p r ze s t a ł  j e  w y d o by w ać ,  i nic n a w e t  o tein n ikom u nie m ó w i ł .  Al i 
ści t ego ro ku  u l e w n e  deszc ze  sp łu k a w sz y  spa dz i s t ą  pochy łość  
g óry ,  sa m e  kilka tak ich u r n  na wie rz ch  wy do by ły ,  a te o w ia n e  w ia 
t r e m ,  dały się po dn ie ść  i u t r zym ać .  Z a t e m  z n o w u  rzuci l i  się 
w ieś n iacy  do sz uk an i a  więcej  tak ich naczyń,  za w sze  w nadz ie i  o d 
krycia p ieniędzy;  lecz p r ze k on aw sz y  się o na d a r e m n y c h  p o s z u k i w a 
niach ,  zde cy do w a l i ,  że to są g r o b o w c e  a ryau sk ic  i dali znać do 
wó j t a ;  ten znow u don iós ł  wyższej  władzy ,  a tym sp o s o b e m  d o s z ło  
to  do g u b e r n a t o r a  cywi lnego .  G u b e r n a t o r  p rzyby ł  sam na mie j 
sc e ,  a osądz iwszy ,  że nauki  mogą  o dn i eś ć  z odkryc ia  t ego  j a k i e  k o 
rzyśc i ,  za b ro n i ł  da l szego  w y k o p y w a n ia ,  a tym c za se m  dał  znać do 
W a r s z a w y .  D o w ie d z ia w s z y  się o t ćm władza  edu kacy jna ,  będąca  
t e ra z  p od  s t e r e m  J W .  R. II. S t .  P a w ł a  M u c ha n o w a  k u r a t o r a  O .  N.  
W a r s z . ,  męża znanego  z p rac  i za mi łowan ia  w a rc heo log i i ,  mnie  
z no w uż  na tę w y p ra w ę  d e l e g o w a ł a .  U po w a ż n i o n y  t edy i w s p a r 
ty po mo cą  r z ą d o w ą ,  p rzyby łem  w tym celu do Nie lu l i s ka ,  a ma jąc  
dodany ch  so b ie  ludzi ,  za ją ł em się dalsz.em zba dan ie m i do w y k o 
pywania  p r zys tą p i ł em .  Miej sce na k tó r e m  w s p o m n io n e  u rny zn a le 
z iono,  leży o pa rę  sta! o d e  wsi:  j e s t l o  góra wyso ka  na 3 3  sążni ,  
z g r u n tu  p iascz ys t eg o ,  na do le  k tóre j  z j e dnó j  s t r on y  płynie r ze ka  
K am i en n a ,  a z d ru g ie j  r zeczka  S w iś l in a ;  ob ie  zaś we ws i  łączą się 
z so bą .  Po p r aw ć j  s t r o n ie  tćj gó ry n ie da leko  rozc iąga  się o b s z e r 
ny,  los. do l e śn ic twa  r z ą d o w e g o  l lży należący,  pod  samą zaś g ó r ą  
z j e d n e g o  bo k u  do tyka ją  ro le  w ie ś n ia k ó w ,  z d rug ie j  s t ron y  idzie 
d rog a  bi la  Bz ińsko Z a w ic h o s t s k ą  z w a na .  R o z p o z n a w sz y  mie j 
sc ow oś ć ,  p r z e k o n a łe m  się, iż cały spód  tćj gó ry  na p r z e s t r z e n i  d łu 
gości  sążni  2 9 ,  a na s z e r ok o ść  sążni  1 1 ,  zasi any  był  ro zm a i t e g o  
r o d z a j u  i w ielkości  u r nami .  Z a k o p a n e  one  były w p iasku  sz e r e g ie m  
j e d n a  za d r ug ą ,  lub po je dyn cz o  po  d w ie  lub trzy r az em ,  o b o k  k t ó 
r y c h  ma lu t k ie  urny po b ok ac h  zna jdo wały  się. Atol i  w y d o b y w a n ie  
ich z t a m t ą d  wiclkićj  os t r ożn oś c i  w ym aga ło ;  za naj l że j szem b o w i e m  
d o t kn ię c i em  w proch  się rozsy pyw ał y .  W y p a d a ł o  za te m na p r z ó d  
każdą u r n ę  za so b n a  w piasku na ok o ło  o k op ać ,  co za lc dw o r ę k o 
ma lub ma łym nożyk iem wykonać  by ło  można;  n a s tę p n ie  zo s ta w ić  
j e  p rzez dni  kilka na dzia łan ie  po w ie t rz a  i s łońc a ,  po tć in  dop ió ro



wynos i ły  się na wić rz ch  już, zupe łn ie  o d  zni szczeniu za bez p ie czo no ,  
gdyż tym sp o s o b e m  n iemal  do p i e r w o t n e g o  s t anu t r w a ł o ś c i  p o 
wra ca ł y .

Ma p r ze s t r ze n i ,  k t ó r ą  w obecnośc i  moje j  sk o p a n o ,  z n a j d o w a 
ł e m  w sz ę d z i e  u rny  nu t rzy ,  cz tery  a na jwięce j  na pięć s tóp  w głąb 
p i o n o w o  do góry o t w o ra m i  za ko pane .  K sz t a ł t  mia ły  o ne  roz l i czny ;  
po  większć j  części były u góry o t w a r t e  i węż sze ,  ku ś r o d k o w i  s z e r 
sze i w yp u k łe ,  a ku do łowi  aż do dna zwę żon e .  Inn e  zu pe łn i e  r ó 
w n e ,  mni e j sz e  by ły  z d w o m a  na bok ach  uszkami ;  każda  zaś p r z y 
k ryta p o k r y w ą  z uszk iem ja k  od rynki ,  l ub  w ksz ta ł c ie  czap ec zk i .  
W s z a k ż e  w y d o b y c ie  w ca łośc i  z n ak r yw ka m i  było n a d e r  t r u d n ą  
rz e cz ą ,  gdyż p r a w ie  w szys tk ie  już  p r ze z  sam  ciężar  z iemi  mia ły 
nakrywki  zgn iec ione .  N i e k t ó r e  z tych u rn  z n a jd o w a ł e m  o z d o b i o 
ne ce n tk am i  i l iniami p r o w a d z o n e m i  na krzyż,  lub k a r b a m i ;  atol i  
w  większćj  części  były zu pe łn i e  g ładk ie .  N a j f o r e m n i e j s z e  j e d n a k  
były m a łe  u rny ,  n i e k tó r e  j a k  ryneczk i  z d w o m a  u sz k a m i ,  inne 
w  ksz ta ł c i e  pęk a te g o  dz ba n ka  bez uc ha ,  m a j ące  w węższym koń cu  
z obu  s t r o n  po dw ie  wynios łośc i ,  j ak b y  mi e j sce  uszu za s tę pu jące .  
Na j m nie j s ze  ma ją  d w a  ucha po bokach  lub są bez  nich;  z a w sz e  zaś 
p r zy kr y t e  były ma łą  miseczką w ksz ta ł c i e  g rz y ba .  W  ogó le  u rny 
t e  mia ły w ysokośc i  od  4  do IG t a l i ,  ob ję toś c i  zaś b a r dz o  różnć j .  
Ś wi eżo  z ziemi w y d o b y te  wszys tk ie  mia ły k o lo r  s u r o w e j  gl iny,  
lecz im dłużej  s ta ły  na s ł ońc u  i w su c h ć m  mie j sc u ,  tóm więcej  
n a b i e r a ł y  mocy,  o z czasem i ko lo r u  ce g la n eg o ,  cz a r n eg o  lub p o 
p ie la t ego ;  co d o w o d z i ,  iż bywały palone .  P r a w i e  w sz ys tk ie  u rny ,  
op rócz  ma łych,  zn a jd o w ał em  n a p e łn io n e  d o  p o ło w y lub do  s a m e 
go  w ie r z ch u  p op io łe m  i d r o b n e m i  p r z e p a lo n e m i  kośćmi ,  k t ó r e  
w y s t a w i o n e  na s ło ń c e ,  b ie lały i k r usza ły .  W  kośc iach tych r o z 
p o z n a ć  j e szc ze  moż na  było obojczyk i ,  jabłku kolan ,  zęby t r z o n o 
w e  c z ł o w i e k a ,  no sz ąc e  wyraźny  ś l ad  spa len ia ;  p o m ie sz an e  one  
były z po p io łami  sp a l on ego  cia ł a i p i a sk iem,  k tó r y  pomiędzy n ie  
w o d a  i czas wnios ły .  P om ięd zy  tern wszys tk i em ,  chociaż r z a d k o ,  
zn a jd yw ał em  jednak p ie r śc ionk i  b r d n z o w e  p r o s t e g o  w y r o b u ,  spinki  
do  w ło s ó w  kob iecych,  k rzemień  o b r ob io n y  i t. p . ,  lecz  m o n e t y  ani  
j a k i eg o  znaku ,  k tó ryby  wiek  tych s t a roży tnośc i  d e t e r m i n o w a ł ,  
p om im o p i lnego po sz u k i w an ia  nie znalazłem.

W s z y s t k i e  te u rny  są z gliny zwycza jne j ,  g a r n c a r n s k im  s p o s o 
b e m  toczone ,  a n ie k tó re  tylko rękami  u l e p i o n e ; j e d n e  tńż ma ją  
g r u b ą  sk o r u p ę ,  inne zwykłą  w  naczyniach g l inianych.  Nadzwycza j



r zadko  z na jd o w ał em  urny ro b io n e  z gl iny pomies/ . anć j  z g ra n i t em  
na p r o ch  t łuczonym,  to je s t  z s k w a r c e m ,  f e idspa tem  i miką.

S k o p a w s z y  n iemal  p o ł o w ę  gór y ,  gdy co ra z  r zadziej  i głębiój  
u rny zna jdo wały  się ,  za n iecha łem dal szego  po sz uk i w an i a ,  z w ła 
szcza,  iż k i lkadz ies i ą t  ca łych exem pla rzy ,  k t ó r e  z s o b ą  do W a r s z a 
wy p r z y w io z łe m ,  do s t a t e c z n i e  c i e k a w o ś ć  i bada n ie  zaspoko iły .

W  ogóle  wy ko p an ie  to różni  się od innych do tą d  o d k r y w a 
nych ksz ta ł t em  sw oic h  u r n ,  l icznemi  odmian am i  tychże,  i sp o s o b e m  
zakopan ia .  U rn y  czyli p o p i e l n ic e  nie  były na p o d s t a w a c h  u m i e 
sz cz one  j ak  w W i e l k o p o l s c e ,  oni p r zy kr y t e  kamykami  na w i e r z 
chu., lub zu pe łn i e  n iczćm nie p rzyk ry te  j ak w  M a zo w sz u .  P o k r y w 
ki n iezna ne j  d o tą d  są f o r m y ,  a ma lu t k ie  t e g o  k sz ta ł tu  u rn y ,  
zu pe łną  w  a rc heo log i i  k ra jow ćj  no w o śc i ą .

T r u d n o  za is t e  z p e w no śc ią  oznaczyć wiek tych urn;  a l e  z w a 
żając,  iż S ł o w i a n i e  p r ze d  c h r z e ś c ia ń s l w e m  s t a l e  tu miel i  s i e d l i sko ,  
a n ie da leko  z tąd  w zn os i  się gó ra  Swi ę tokrzy zk a ,  na k tó r e j  n i e gdyś  
s t a ły n a j s ł a wn ie j sz e  w  tych s t r o n a c h  bożn i ce  pog ań sk ie ;  na k o n i ec  
g dy  w ia d o m o ,  ż.c za czasów B ol es ł a w a  C h r o b r e g o  dość  j u ż  p o w s z e 
chny był  zwyczaj  zagrzt-bywania c i ał  zmar łych :  w n o s i ć  t edy z t e g o  
wszys tk iego  m oż n a ,  iż w u r n ac h  tych zna jdu ją  się kości  i pop io ły  
S ło w ia n  p r zed  1 0 0 0  laty zmar łych ,  i są szczą tkami  j e s z c z e  p o g a ń 
sk ich o j có w  naszych.  N ie z aw o d n ie  za tć m był  na tern mie j sc u  k iedyś  
cm en ta rz ;  wie lka  zaś i lość u rn  każe  się d o m y ś l a ć ,  iż mo ż e  to  było 
dla  całej  okol icy g r o b o w i s k o .  N a w e t  ta szczeg ó lna  n a z w a  wsi  
Nietu l i sko,  może  n iegdyś Nie n t u l i sk o  nosi ła imię,  oznacza jąc  j a 
koby  mie jsce,  gdzie  n ie u tu len i  z żalu k r ew ni  szczą tk i  s w o ic h  p o 
w in o w a ty c h  składal i .  W s z y s t k o  to  m o ż e  mićć  s w o je  zna czen ie ,  
lecz d o w o d ó w  na to o p r ó cz  d o m y s ł ó w  do s ta rcz yć  n i e p o d o b n a .  T o  
ty lko pe w na ,  iż w odkr yc iu  t ćm,  zważa jąc  na p r o s ty  w y r ó b  u r n ,  na 
b r a k  wsze lkich  cuch,  k tó r e b y  ep o k ę  czasu odznaczyć  m o g ły ,  w r e 
szcie na p r os ty  także w y ró b  p i e r ś c i o n k ó w  i innych p r z e d m io tó w ,  
k t ó r e  się tom znalazły:  w no s i ć  t r ze ba ,  iż u r ny  z Nie tu l i sko  ba rdz o  
od le g ły ch  p r ze dch rze śc ia ńsk ic h  sięgają c z a s ó w ,  s łużyć zaś mogły 
ty lko dla gm in u  w os ad ac h  tu za mi eszka łego ,  gdy tak o b sz e r n a  
p r z e s t r z e ń ,  k i lkase t  u rn  za w ie r a j ąc a ,  żadne go  ś l a d u  p r z e m y s ł u  
w  zaby tkach  sw oic h  nie  obejmuje ,  ani odznaczenia  nic  p r ze d s t aw ia .  
L e c z  co to były za osady?  — o t ć m  pow ied z i ćć  n i e p o d o b n a ,  b o  ź r ó 
d e ł  p i śm ien ny ch  z tych Czasów nic pos iadamy,  a mi e j sc e  z żadnych 
w y p a d k ó w  ani w k r a j ow ć j .  ani w  obeć j  h is to ry i  n ie  j e s t  znane .  
Ty lko  D ł u g o s z  w  swojć j  L ib e r  B e n e fic io r u m  z XVg o  w ie ku  w s p o 



mina  o j cdn ć j  sąs icdn ićj  wsi  P r a w c n c i n ,  k tó r a  daw nić j  P r e n d o c i -  
n e m  na z y w ał a  się,  i p o c z ą t k o w o  była o s a d ą  żo łn ie r s ką ,  n a s tę pn ie  
zaś p r y w o tn óm  dz ie dz ic t we m zo s ta w sz y ,  w  X V I  s tu le c iu  na w ł a 
sność  k lasz to ru  XX .  Benedyktynów-  Ś w i ę l o k r z y / k i c h  p r zes z ła .  
Być za tć m moż e ,  iż i oko l i czne  w s i e  j e sz c z e  za cz as ów  p o g a ń 
skich p o d o b n e  osad y  żo łn ie r sk ie  sk łada ły;  lecz i nu to  pe w n yc h  
n ic  ma do w o d ó w .

Gdy za te m m ie j s c o w o ść  w ą tk u  do moich  bada ń  nie d o s t a r 
czyła ,  sp r ó b u jm y  gwoli  c i eka woś c i  cz y te ln ików opi sać  im p rzy  tej 
sp os ob n oś c i  w ogó le  co znaczą t e  u rny  czyli pop ie ln ice ,  j aki  by ł  
u nas u ży te k  z tychże  p r ze d  w p ro w a d ze n ie m  c h r z e ś c i a ń s t w a ,  a na-  
k on ic c  czy to odkr yc ie  j e s t  11 nas  n o w o śc ią ?

Na jp rz ó d  sądzę ,  iż zby teczną  by łob y  rzec zą  zb i j ać  mylne ,  a c z 
ko lw ie k  po w sz e c h n i e  u t r z y m y w a n e  poda n i e ,  iż mi e j sca  gd z ie  p o 
p ie ln ice  zna jdu ją  s ię ,  są g r o b o w c a m i  a ry a ńs k i em i ;  gdyż Arya n ie  
po lscy,  Socyn ian ie  w ła ś c i w ie ,  byli chrześc iunara i ,  na d t o  wyznan ie  
to  z jawi ło się w P o l s c e  d o p ić ro  w  k o ń cu  X V I  w ie k u  i p rzez  ca ły  
czas k i l ka dz i es i ą t ! e tn iego  u nas  t o l e r o w a n i a ,  nie mia ło  w ca le  t ak  
l icznych z w o le n n ik ó w ,  aby tyle g r o b o w c ó w  po so b ie  zo s ta w ić  m o 
g ło .  W p r a w d z i e  t e  s t r o n y  były g lów nern  ich s i e d l i s k ie m ,  l ecz  
k i lkadz ies i ą t  lamili j  po d a w n e m  do ść  o b s z e r n e m  w o j e w ó d z t w i e  
s a n d o m i e r s k i m  r o z p r o s z o n y c h ,  ca ły  ich zbiór  s t a n o w i ł y .  Z r e s z t ą ,  
gdyby n a w e t  Arya n ie  nasi  t r u p ó w  sw oi c h  nie g rze ba l i ,  a l e j e  pal i l i ,  
gdyby  ich było w i s toc ie  tyle,  ile po p ie ln ic  w  k r a ju  d o t ą d  w y n a le 
z io no :  toby  u rny  t e  wca le  inną mia ły  pos ta ć ,  nie  zaś tak s t a r o ż y 
tną  i p r o s t ą .  Z k ą d  zaś to  m n ie m a n ie  u r o s ło ,  że mie j sca  t a k i e  
g r o b o w c a m i  a ry ańsk iem i  p r ze zy w aj ą ?— o to  z ląd,  iż j e sz c ze  w X V I I  
w ie k u  w y zn aw co n^  tej  s ek ty p rze z  cb rz eśc ian  zn i en a w id zo n y m ,  co 
tylko moż e  być  n a j g o r s z e g o  p rz y p i sy w a no ,  a za tem  i p o g r z e b y  
p o g a ń s k ie  pa len ia  c i ał  pomiędzy  ich ob rz ą d k i  p o ło ż on o .  Z r e s z t ą  
n ie k tó r e  nasze  podan ia  co do z a by tk ó w  po  ca le m d u w n ć m  p a ń 
s tw ie  zna jdu jących  się, dz iwnie  i bez  zasad y  są u o g ó ln io ne ;  i tak;  
niech to będą  ru iny zamk u  — Bona go p e w n ie  s t a w ia ł a ;  okopy  lub 
wa ły zaw sze  są sz wedzk i e ,  a ko śc ió ł  s t a ry  lub g r o b o w c e  — a r \ a ń -  
sk ie .  I w ie rz  tu  podaniom!

P r z e t o  mie jsca,  w k tó rych  w y k o p y w a n e  b y w ają  naczynia  p o 
p io łami  i r e sz tka m i  kości  na pe łn io n e ,  są n ie z a w o d n i e  d a w n y m  
c m e n t a r z e m  pog an ,  a naczynia te są to  u rn y  czyli popie ln ice ,  w  k t ó 
ry ch  ch o w a n o  p op i ó ł  i po zo s t a ł e  od spa len ia  kości  ludzk ie ;  co b y 
ło  w e  zwycza ju  u wszys tk ich  s t a ro ż y tn y c h  p r ze d  c h r z e ś c i a ń s t w c m



n a r o d ó w .  U S ł o w i a n  taki ob r zą d  p o g r z e b o w y  nazywał  się !n j~  
27/8/ ,  za pe w ne  od w y ra zu  ł ac iń sk ieg o  ł r i s l i t i n ,  żal,  po cho dzący ;  
Z t ą d  tćż i miej sca gdzie za ko p an e  są pop ie ln i ce ,  w wie lu  s t r o n ac h  
H i ta m i  i z a i m k a m i  naz ywają .  P o d ł u g  N e s t o r a ,  n a j daw nie j sz eg o  
la lopi sca ru sk ie g o ,  S ło w ia n ie  t a me cz n i  na s t os i e  d r z e w a  palil i  c i a
ło zm ar ł ego ,  a zebrany  ztąd pop ió ł  s k ła d a n o  w u r ny  i w y s ta w i a n o  
j e  na s ł upa ch  ok o ło  d rogi .

W  opis i e podróży  p e w n e g o  Angl ika od by tć j  po n ad  W i s ł ą  
p r zed  r o k i e m  9 0 0  po N a r ó d .  C hr ys t .  czytamy,  iż mieszkańcy  tych 
s t r o n  t rzymal i  p rze z  czas niejaki  ciało u m a r ł e g o ,  a n a s tę p n i e  d o -  
p ić ro  je palil i ,  pocz ćm wyp raw ia l i  u cz t ę  i l. d.  Są to d o s t a t e c z 
ne  d o w o d y  dla p r ze konan ia ,  iż zwyczaj  palenia c i ał  i chowania  
s z cz ą t kó w  p oz os ta ł ych  był  wszys tk im d aw n y m  lud om  wspó lny .

O b c h ó d  ten w nas tęp ny m s p o s o b i e  o db y w ał  się.  S k o r o  . tyl
ko kto u m a r ł ,  u b ić r a n o  go w na j l epsze  sukn ie  i do  na jce lnie jsze j  
izby w y n o sz o n o .  P o w i n o w a c i  i przy jac ie l e  zbieral i  się t am  za raz,  
a ca łując n ie boszczyka  zamykali  mu  oczy,  ro zwodz i l i  żale,  i z p ł a 
czem śpiewa l i  p i e śń :  „ U n ic ie  U le , i  jw c ó ż e ś  l y  u m a r ł , i  r z y -
że ś to . n ie  m i a ł - c o  j e ś ć  a lb o  p ić  1 K p ie śń,  k t ó r ą  d o tą d  C h o r w a c i  
przy  g ro ba c h  zmar łych ś p ie w a j ą .  Alb o  jeżel i  to był  g o s p o d a r z ,  
sadzal i  go na s to ł ku  i zd r o w ie  j e g o  pili,  m ów ią c :  „ J a  do c i eb ie  
piję,  miły przyjacie lu!  i czcm uś to  u m a r ł ,  wszak  mas z  sw o ję  miłą 
ob lu b ie n ic ę ,  dziatki ,  b y d ło ,  p rzyjaciół  i wsze lki  d o s t a t e k ? ” . Po  
ki lku dniach  lój ce rem oni i ,  naczelnik  osady  uwi ada mi a ł  mi e j s c o
wych  m ie sz k a ń c ó w  o zejściu n ieboszczyka ,  za p om oc ą  cz a rn ego  
w ksz ta ł c i e  b u ła w y  znaku ,  od  do m u  do  d o m u  pr zes y ła ne go :  p o t ć m  
zgromadza l i  s ię wszyscy,  ubie ra l i  go  w śm ie r t e l n ą  ko szu lę ,  ż g le r n  
zwan ą  ( I )  i w y p ro w a dz a l i  ze sm u t n y m  płaczenj ,  śp iew a jąc :  „Idź  
n ieb ożc  z t ego  n ę d z n eg o  św ia ta  na św ia t  l epszy,  gdz ie  w es e l e  
wie c zn e ,  gdzie ani za zdrosny  sąsiad,  ani  d rap ieżny  nieprzy jac ie l  
nie  będzie cię m ó g ł  p ok r z y w d z i ć . "

I ły łolo  zawsze w wieczór  albo w n or y ,  aby p rzy  św ie t l e  lamp 
i pocho dn i  ciała uma r łych  na m i e j s c ,  gdz i e  zwykle  t r u p ó w  p a l o 
no,  o d p r o w a d z a ć .  B i ed n e go  cz ło w ie k a  nieśl i  k rew ni  i przy jac ie l e  
na marach  w r o d / a j u  t e raź n ie j szych  n o s z ó w ,  lecz o tacza ły  k o n ic c z -

( l )  W Kjakowskiein I Malopolscc lud jeszcze dzisiaj śmiertelną ko
szulę tg łem  unz) xva, I często w niektórych śpiewkach ją  wspomina. Sam 
słyszałem pleśń w której była n astęp n a  zwrotka:

Przyleciała sówka młoda, nledorosła.
1 śmiertelne żgiclko dla Kuby przy niosła.



nie kobióly p ł a c z k a m i  zw an e ,  k t ó r ych  o b o w ią z k ie m  by ło  n a j r z c -  
wl iwić j  p ł a k ać ,  ś p i e w a ć  ża łośn ie  i r o zw o d z i e  żale.  chwaląc  w nich 
i wys ławia jąc  p rzymio ty  zm ar łego ,  r oz pa cz  pozos ta łych  i s t r a t ę  j a 
ką wszyscy  ponieś l i :  zwycza j  d o t ą d  na Rus i  z a ch ow yw an y .  P ł a c z 
ko m  tym pomaga l i  najbliżsi  k r ew n i  n ieboszczyka ,  łzy zaś p łynące  
w m a łe  naczynia  g l iniane  lub szklane zb i e r an o .  Miej sce na k l ó -  
r ć m  palono ciała ,  p o ło ż o n e  było za w sze  za w s ią ,  na gó rze ,  p o d  la
se m,  r zeką  lub nad g oś c i ń ce m,  a zw an o  je  pospo l i c i e  łr z e b ą ;  
zt ąd  t eż lo  p och odz ą  tak l iczne nazwiska  d o t ą d  is tnie j ących wsi  
lub m ia s te cze k ,  j ak iem!  są w sa móm  kr ó le s t w i e :  T r z e b in ,  T r z e 
b ie ń , T r z e b in a , T r z e b ie , T rze b ie s zó w , T r z e b ia tó w , T rze b n ic a  
i w ie le  innych tym pod o b ny ch .  T a m  z r oz m a i t e g o  ł a tw o  p a l ąc e 
go się d r z e w a  u k ła d a n o  umie ję tn i e  s to s ,  zw an y  ż a r e m ,  od k tó r e g o  
za p e w n e  są t akże  naz w isk a  wielu  w s i ,  j a ko to :  Ż a r y ,  Ż a r k i ,  Z a -  
ro w f), Z a r o w ic c ,  Z a r y ń ,  i l.  d.  S t o s  t en różnej  b y w a ł  o b j ę t o 
ści ,  s to s o w n i e  do w z r o s t u ,  pos taci  i w iek u  zm ar łe go ;  u ł o ż o n y  
był w k w a d r a t ,  u dołu sz e r szy ,  a u góry węższy,  aby ogień  o d r a z u  
cały m ó gł  objąć.  Na takim s tos ie  na  w ie r z ch u  k ładz iono  t r u p a  w ra z  
z noszami  i podpa l ano  go,  a gdy ws zys tko  zgorzało ,  opuszcza l i  z n o 
w u  z p łacz em to mie j sce  i wraca l i ,  do w s i , ' g d z i e  k r ew ni  w y p r a 
wial i  ucztę, ,  s t r a w ą  zw an ą ,  łożąc  na nią w yd a tk i  z po zo s ta ł ó j  po 
zm ar ły m  majętności ,  lub k o s z te m  r o d z i c ó w ,  jeżeli był  j e szc ze  n ie 
pe łno l e t n i .  Bo u S ło w ia n ,  p r z o d k ó w  naszych,  s m u t e k  czy r a d o ś ć  
ucz tą  kończyć się mus ia ły :  jedl i  i pili na  u r o d z in a c h ,  na w es e lu  
j e sz c ze  lepiej ,  a przy pog rze bach  i s m u t e k  obficie za l ewano .

P o  t ćm wszys tk ićm w dni  kilka najbl iżsi  k r ew ni  w ra ca l i  z n o 
w u  na mie j sce  spa lenia ,  z g l i s z c z a m i  w te d y  zw an e :  mężczyźni  
w ża łobne  sza ty  p r z y b r a n i ,  k o b ić ty  z r o z p u s z c z o n e m i  w ło sa m i ,  
a zdjąwszy z nóg  o b u w ie ,  czystemi  r ę k o m a  zbieral i  s t a ra n n ie  p o 
z o s ta ł e  kośc i ,  obmy wal i  j e  w mleku ,  od łącza l i  pop ió ł  z ciała 
zm ar łe g o  poc ho d z ąc y ,  k tó ry ł a tw o  od  po p io łu  z d r z e w a  od ró żn ić  
by ło  m oż na ,  gdyż żgło  czyli koszu la  śm ie r t e ln a  była m a cz ana  w p e 
w n y m  r o zc ie ku ,  k tóry ca łkowic ie  spal ić  jćj  się nie  d o zw a la ł ,  a  tym 
s p o s o b e m  i pop io ły  z ciała p r z e c h o w y w a ł ;  -zebrawszy zaś w s z y 
s tk o ,  w p r z y g o to w a n ą  na t en cel u rn ę  umieszcza l i .  Z e b r a n i e  a t o 
li kości  i p o p i o ł ów  do k o b i e t  tylko na leżało ,  k tó r e ,  dla od r ó żn ie n i a  
płci ,  igły,  p i e rśc ionk i ,  pac iorki  i śpilki  do  w ł o s ó w ,  do  u rn y  w k t ó -  
rńj  szczątki  spa lonś j  kob ić ty  mieśc i ły  się;  s i e k ie ry  zaś i m ł o t 
ki kam ien ne ,  k r ze m ie ń  i inne p rze z  mężczyzn u ży w a n e  sp r zę ty ,  do 
u r n  rnęzkich wkłada ły.  N as t ęp n ie  do p ie ro  u rny  te  a lbo  na  m ie j 



scu  ogó lne go  g r z e b o w i s k a ,  a lbo  po je dy ncz o  w ziemi lub p iasku,  
p o d  górq,  nad b r zegami  rzeki ,  pod l a sem lub n a d e  d r o gę  p r z y k r y w 
szy kamykami  lub p o k r y w ę ,  zakopywal i .  O b o k  nieb s t awial i  m a 
lutkie  u rny ł z a u n l c o m i  zw a n e ,  ł zy pozos ta ł ych  za w ic r a j ęc e ,  dla 
oznaczen ia  żalu i s m u t k u ,  jaki  zgon d rogiej  o s ob y  s p r a w i ł .  C z u 
ły i r ze w n y  zwycza j ,  a więcej  w sob ie  poczyi  zawie ra jęcy ,  niż t e 
raźn ie jszy p ia sek  na t r u m n ę  sypany .

T a k i e  były p o g r z e b y  p r z o d k ó w  naszych p r z e d  ch r z e śc ia ń -  
s t w e m ,  szczególnie  ub o g i e go  lud u ,  bo  mo żn ie j s i  z większemu c e r e 
monia mi  to  od by w al i ,  n ie  łęczyl i  się z t ł u m e m ,  a nad pop io łami  
sw e m i  w y so k ie  m og i ł y  wznos i l i ,  k t ó r e  po je dy ncz o  w  rozm ai tyc h  
mie j scach  sypano ,  a k tó rych  także  n i e m ał o  u nas  d o tę d  zna j 
d u j e  się.

S k r e ś l o n y  wyże j  op i s  p r z e k o n y w a ,  iż w y ko p  w  N ie t u l i s k u  
by ł  tylko mie j scem p o g r z e b u  kości  z p o p io łó w  w i e ś n i a k ó w ;  u r n y  
zaś ,  k tó rycb  wiz e r un k i  na os o b nć j  rycin ie  tu  za łę cz am ,  większo  
p od  n u m e r a m i  1 , 2 ,  3 ,  4 ,  zawie ra ły  kośc i  mężczyzn  w p e w n y m  
wieku ;  o zd o bn ie j s zc ,  j ak  p o d  n r .  5 ,  U, kob ie t ;  mn ie j sz e  młodz ieży ,  
n r .  7 ,  8 ,  9 ,  10 ;  j e sz c ze  mnie j sze  n ie m o w lę t ,  n r .  I I ,  12,  13,  
a  na j mni e j sze  n r .  14,  15,  16 ,  17,  przedstaw iaję ł z a w n i c e ,  u R u 
s in ó w  s ło z n ie tn n i , u L i t w i n ó w  u s s a r a v e , a u Rzymian h ic h r ir n a -  
to r i u m  z w a n e .  N a k o n ie c  w y r o b y  z bronziu,  j ak p ie r ś c i on ek  n r .  18 ,  
ig ie lniea n r .  1 9 ,  w yraźn i e  sę ko b ie ce ,  t ak  jak ju ż  ob r o b io n y  
k r z e m ie ń  n r .  2 0 ,  do mężczyzn  należa ł .

Czy z o d k r y c i a  t ego  mo ż e  n a u k a  j a k ie  od n ie ść  k o r z y śc i? — na 
to  o d p o w ie d z ie ć  ł a t w o .  P i e r w i a s t k o w e  dzie je  nasze ,  j a k  po czę tk i  
ws zy s t k i ch  n a r o d ó w ,  g r u b a  za kr yw a  p o m r o k a :  bo  p i sm a  nie z n a 
n o ,  a po d an ia  zn ik nę ł y  lub  za mę con c  późnićj  p r zyr os ł em !  b a ś n i a 
m i ,  t r u d n e  sę dzi ś  do r o zw ię za n ia .  O  s ta  In ię więc  uc iec zkę  j e s t  
z i em ia .  W i t  my ju ż  to d o b r z e ,  iż w szy sc y  z zi emi  pow s t a l i ś m y ,  
lecz i to j e sz c ze  p c w n ć m  hyó m o ż e ,  iż w j ć j  w n ę t r z u  i p i e rwias tk i  
naszyc h  dz i e jó w  o d k r y ć  możemy.

W s z a k ż e t o  pi lno p o s z u k iw a n ia  a r c h e o lo g ó w ,  z z a b y tk ó w  
w  g r o b a c h  zna lezionych,  na j szc zęś l iw sz e  odkryc ia  poczyni l i ;  a po 
szczę tkach naczyń i s p r z ę t ó w ,  po re sz tk ac h  z u b io r u  i s t r o ju ,  j ak  
z  kości  od kr y tych  n ie śm ie r t e ln y  Cuv ie r  o d ga d ł  św ia t  zwie rzęcy  
p r z e d  p o to p e m ,  t ak dzi s ie js i  uczeni  p r ze ds t aw i l i  nam  zwycza je ,  
s t r o je ,  s to p i eń  oświa ty ,  p r z e m y s łu  i handlu  da w n y c h  G e r m a n ó w ,  
Ga l l ów,  Ce l tów,  L i w ó w  i t.  d,  T y l ko  u S ł o w i a n  m a ł o  nad  t ćm  
p r a c o w a n o  i p r ac u ję ,  a co gorsza ,  iż na obszornój  n i eg dyś  ich z i e -





mi, t e raźnie js i  a r c heo lod zy  są to  w p r a w d z i e  p r a c o w i c i  i uc ze n i  
Niemcy;  lecz ze k rwi  swojć j  up r zedzen i ,  a n a r o d o w o śc i ą  d u m ni ,  za
bytki  zna jd ow an e ,  j eżel i  te  cz ym kol w ie k  odzn acz a ją  s ię ,  zaraz  przy-  
p isu ją  je  p r z o d k o m  sw o im ,  l iche zaś,  p r o s t e  i c i em ne  sz czą tk i .  
S ł o w i a n o m  zos t awi a j ą .  T r u d n a  r ad a ,  gdy  i k łóc ić  się z niemi  nie 
ma  k o m u ,  a p r ac u ją c y ch  na tej n i w ie  n ie w i e lu .  A p rze c ie ż ,  gdyby  
od  czasu j a k  p o d o b n e  s t a ro ży tno śc i  u nas  są o d k r y w a n e ,  sp i s y 
w a n o  j e  s t a r a n n ie  lub g d z ie ko lw ie k  zg r o m a d za n o ,  mog l i by śm y 
mieć  dzie ła  do l icznych i w ia r o g o d n y c h  w n i o s k ó w  s łużące ,  a na 
p ie r w o tn e  dziej e n a r o d u  n ie m ał o  w pł y w u  m a ją c e ,  l ło  p o d o b n e  
odkryc ia  nic są wca le  u nas  now ośc ią .  W y k o p y w a n i e  nap rz y k łu d  
pop ie lnic  o d d a w n a  ju ż  znano ;  a w  X I V  w ie k u  w całćj  ówcz esne j  
Vol sce  i na Szlązl łu w tak znacznej  i lości  j e  z n a j d o w a n o ,  że nic  
m o g ą c  sob ie  inaczej  wyt ł uma cz yć ,  m n i e m a n o ,  co n a w e t  na s ze m u 
u c z o ne m u .Dł u g os zo w i  zd a w ał o  się ,  iż one  sa m e  w ziemi r o s n ą ;  
k tó r e  to zdan ie  d o k t o r  M ie ch o w i t a  j e sz c ze  w  X V I m  w ie k u  p o 
w tó rz y ł .  Mnie ma nie  to by ło  n a w e t  p o w s z e c h n ć m ,  gdy  i w  k r o 
nikach n iemieck ich  znalćźć j e  moż na ,  a j e d e n  ka z n o d z i e j a  czeski  
rozprawiając ,  o u r n a c h  w tym kra ju  z n a jd o w an yc h ,  g n ie w a ł  się 
na w ie r ny c h ,  iż sądzić poważy l i  s ię ,  że to są  g r o b o w c e  p o g an ,  
i d o w o d z i ł ,  iż o n e  są r ęki  Boskiej  i na t u ry  dz ie ł e m .

O popie ln icach ,  w  różnych s t r o n a c h  da w ne j  Po l sk i  znajdy w a -  
nych,  w sp o m in a ją :  Rzączyński ,  Ł a d o w s k i ,  D u ń c z c w s k i  i w ie lu  in 
nych.  l e n  os ta tn i  n a w e t  w  k a l end arz ac h  sw oic h  odkry c ia  te  
umieszcza ł ;  tak nap rz yk ład  w ro k u  1 0 7 2  p o w ia d a ,  iż we ws i  W o 
li p o d  W a r s z a w ą  w y k o p a n o  u r n y  g l iniane ,  mieczem o b w in ię te .  
P o d o b n e  u r n y  zna lez io  na po czą tku  X V H I g o  w iek u  w  pobl iżu  
M ie dn ie wi c ,  o mil  ki lka od  W a r s z a w y ,  o k tó rych  ks .  K o ra le w i cz  
l l e l o r m a t  w  d o d a t k u  do k ron ik i  sw e g o  za k o nu ,  w  r o k u  1 7 2 2  
z d r u k u  w y d a n y m ,  w sp o m in a ,  a k t ó r e  po ja wi ły  się i w  p ó źn ie j 
szych wyk op an iach .  N a w e t  w naszych czasach w  r .  1 8 2 0  w L e 
szn ie  w po w ie c ie  b łońsk im zna leziono p o p ie ln i ce ,  w o k o ło  k t ó r yc h  
okr ęc ony  był  obos ieczny  miecz bez r ęko jeśc i ;  p od o b n ie ż  w  Galicyi  
w  pobl iżu  K ami onk i ,  w  o b w o d z ie  ko ło m y js k im ,  o milę od  O b e r -  
t y n a , i indzićj  miecz em o b w in ię te  u rn y  częs to  się zna cho dz ą .  
Znaczy ły  one  n ie w ą tp l i w i e ,  iż o b e j m o w a ły  w so b i e  szczą tk i  d a 
w n e g o  w o jo w n ik a .

J e z u i t a  l tzączvński  p o w ia da ,  iż w r .  1 7 2 0  zna lez iono  w Gem-  
bicy w P oz n a ń s k ić m  urny ,  w  k tó rych  opr ócz  pop io łu  i kośc i ,  było 
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m n ó s t w o  cienkich"  j ak b laszko  p i e n i ę d z y ;  były to n iezawo dn ie  
b r ak te a t y  albo m o ż e  kuf ickic m o n e ty ,  k t ó r e  dzi ś  tak w ie l k ie  ś w i a 
t ło na s to s u n k i  S ł o w i a n  ze W s c h o d e m  rzuca ją .

W  r o k u  1 8 1 7  pomiędzy Kal i szem a K oł em ,  po d  m ia s te 
czkiem T u r e k  zw a n em ,  gdzie  p o d ł u g  mie j sco wy ch  pow ieś c i  s t a re  
mias to  T u r k  z n a jd ow ać  się mi a ł o ,  w ro z k o p a n y c h  p ag ó r k a ch  obok  
wzgórza  leżących,  nat raf i ano na u rny  nap e łn io n e  kośc iami  i p o p io 
łem.  U rn y  te  były nadzwycza j  p r o s t e  i buz o zd ób ,  ani  żadnych 
innych p r z e d m i o t ó w  w so b i e  nie zawiera ły .  Podobne / ,  po p ie ln ice  
p o z n a jd o w a n o  w s i e dm iu  in ny ch  mie j scach  b. w o j e w ó d z t w a  kuli— , 
sk ie go ,  dziś  gu b er n i i  w a r sz a w sk ie j .  T e ,  k tó r e  w y ko p an o  na p o 
lach wsi  Chmielnika  pod  Kal i szem,  i w gó rac h  wsi  Kościelec ,  mię 
dzy K o ł e m  a Ru s so c i na m i  leżącój ,  n iczem n ie  «różniły się od  p o 
pielnic p o d  T u r k i e m  zna lezionych ;  w sz y s tk ie  zaś te  miej sca
0 1 0 0 0  p rzesz ło  k r o k ó w  od  wsi  najbl iższej  były odległy.

Późn ie j  w wielkie j  l iczbie po różnych s t r o n ac h  zn a jd o w an o  
u rny ;  np .  pod  Koz ien icami ,  w Br ześc iu  L i t e w s k ió m ,  pod Bydgoszczą  
i. t.  d; lecz do k ła d n yc h  ich o p i só w  n ikt  nic  d os t a rc zy ł ,  co t ćm 
większa  sz k od ą ,  iż w n i e k tó ry ch  r o zm a i t e  w y ro b y ,  a n a w e t  p ien ią 
dze i meda le  zn a jd ow an o .  Tak  np.  między wielu  innemi  rfliejsca- 
mi w r.  1 8 1 3  w po w ie c ie  kam ie ńs k im ,  między  N ak lo m a P i łą ,  na 
polach  p od  sa me m mias te cz k iem W y r z y s k ,  na pa rę  s tóp  w g łę b o 
kości  zi emi ,  na m n ó s t w o  t a ko wy ch  pop ie ln ic  r oz m a i t e go  ksz ta ł tu
1 wielkości  na t ra f iono ,  gdz ie  po mi ęd zy  pop io łami  i kośćmi  po
znaj d y w ano  k aw ał k i  narzędzi  k r u sz c o w y c h ,  tud z ież  m o n e ty  m i e 
dziane i o ło w ia n e ;  al e ci co widziel i  te m o n e ty ,  tyle tylko p o w i e 
d z i e ć  umie l i ,  iż pos tac ie  lub napisy na nich były n ie wyr aź ne .  Na  
Pod l as i u  i p o n a d  Bug iem na pó łnoc nym  jego b r z e g u ,  w W i e l k i e m  
K s ię s t w ie  P o z n a ó s k ić m  nad  r zek ą  W a r t ą ,  w  po w ie c ie  o b o r n ic k i m  
w  L u b a s z u ,  no Krasnćj  gó r ze ,  w y k o py w an o  w znocznój  i lości p o 
pie lnice .  n a w e t  w y t w o r n i e  w yrab ia ne .  P o d o b n ie ż  po d  S z m ig le m ,  
w Galicy) oko ło  J a r o s ł a w i a ,  w  cyrku le  P r z e m y s k i m  ko ło  R a j t a 
row ie ,  lub w R z c s z o w s k ić m  we  wsi  P u io w ie  i W i e l o w s i  n a d , W i 
słą.  gdzie  o d k r y t o  u rny z mo s i ąd z u  i cyny w ksz ta ł c ie  dzieży 
i d z b a n k ó w  w y ro b i o n e ,  w k tó ry ch  o p r ó c z  zwycza jnych p o p io łó w  
i koś c i ,  zna lez iono  posążki  mie d z i an e  i ró żn e  oz do by  z d r u tu  
i s r e b r a ;  lecz gdzie  się t e raz  zna jdują  i kto  j e  op isa ł?

O milę od  S t a n i s ł a w o w a  i O k u n i e w a  we  ws i  Cyg ow ie ,  p o d  
d w o r e m  na dz ie d z iń cu ,  w  o d w ie c z n ć m  g r z e b o w i s k u  do tą d  m o 
żna  odkr yć  ro zm a i t e  u rny;  a w  r .  1 8 4 2  we  wsi  N o w o d w o r y ,  obok



T a r c h o m in a ,  mi lę od  W a r s z a w y ,  znaleziono m a ły ,  n a k s z t a l t  w a ł u  
pag ór e k ,  w  k tó rym w y k op an o  podobne/ ,  u rny.  N i e k t ó r e  z nich,  
j a k  mi p o w iad an o ,  o t o c zo n e  były gałązkami :  snadź  by ły to  w i e ń c e  
dla od zn a cz en ia  zmar łych  m ło d z ia n ó w  i dz i ew ic ,  o k tó r y m to  
zwyczaju  j e szc ze  w  X V I  w ie k u  J a n  K o c h a n o w s k i  d o c h o w u j ą c  
ów c z e s n e  podan ia  od p r z o d k ó w  p o zo s ta ł e ,  w  n a g r o b k u  dla  swój  
o p ła k iw a n e j  U rszu l i  tak w s p o m in a :

Nieście kwiatki na ten grób panny I młoilzieńce,
A jej szlachetne kości przyodziejcie w wieńce.

N ak o n ie c  św ieżo  i p o d  K r a k o w e m  w r. 1 8 5 0  zna lez iono u rny 
w e  ws i  Brzez in ,  a w ro ku  b ieżącym p ie rw s z y  raz  w  t amtych  s t r o 
nac h  o d k r y ło  j e  p o d  f o l w ar k ie m  P o p ó w k a ,  o k t ó r yc h  zacny  nasz 
s tu ro ży t n ik  p.  A m b r o ż y  G r a b o w s k i  w  p r ze sz ły m  zeszycie  B i b l i o te 
ki W a r s z .  d o no s i ł .  .

O tó ż  w szy s t ko ,  co w  nasze j  a r c heo log i i  o u r n a c h  z n a jd y w a 
nych d o tą d  udało  się wyszukać.

Czyte lnicy z a p ew n e  raczą  mi p r zebaczyć ,  za t en ma ły  us t ęp ,  
k tó ry  dla ob jaśn ien ia  p r ze d m io tu  kon iecznym mi się z d a w a ł ;  z w ł a 
szcza,  iż n a w e t  tak zeb ra ny ch  w ia do m o śc i  d o tą d  j e s z c z e  nie  
miel iśmy.

S k oń cz y w sz y  m oj ę  w y p r a w ę  z u r na m i ,  k t ó r e  d o ś ć  t am h a 
ł a su  na rob i ł y ,  bo  sz lach ta  i w ieś n iacy  z oko l i c  p r zy b y w al i  u my ś l 
ił i aby widz ić ć ,  j ak  mówi l i ,  s t a r e  ga r nk i ,  po k t ó r e  aż z W a r s z a 
wy p r zy s ła n o .  Gdy za tć m v\yt ł t imaczyłem im uży t ek  i w aż n o ść  

"tych  sko ru p ,  za chęca jąc , - aby  jeżel i  zna jdą  l a k o w e ,  n ie  niszczyl i ,  ale 
o w s z e m  na p amią tk ę  chowal i  lub do W a r s z a w y  odsyłal i :  z m n ie j 
szyło się może  na czas nie jaki  l ek ce w a że n i e  tych za b y tk ó w ,  a n a 
w e t  u w aża łe m,  iż m a lu tk ie  ł z aw nic e  czułym tu te j s z y m  pan io m do 
se rca  p r zypad ły .  P o t ć m  d o p ie ro  dal szą  podr óż  r o z p o c z ą ł e m .

J e s j c z c  tóż i w ieś  N ie t u l i sk o  miała g o d n e  widze n ia ,  a c z k o l 
w ie k  n ie s t a ro ż y tn e  o s o b l i w o ś c i : r e z e r w o a r  1 5 0  sążni d ługośc i  
i tyleż sz e ro k oś c i  ma jący,  dla po łą cz en i a  ka na łów  od rzeki  K a 
mienny  i Swiś l iny;  i ws pa n ia łe  c i os em  wyło żon e  i z c i osu  w y s t a 
w io n e ,  okazałój  b u d o w y  ś luzy,  są tu p ięknym po mn ik i em  d o 
b r yc h ,  chociaż do p raktyk i  n ic z a s to s o w a n y c h  chęci .  P r z e d  r o 
k iem a l bo w ie m  1 8 3 0  był  zam ia r  uczynić  r ze kę  K am i en n ą  s p ła -  
w n ą ,  k tó ra  p r z y g o t o w a n a  na t en cel ,  mia ła  f ab rykom i do  p r z e 
w o z u  wy rab ia ny ch  p r z e d m i o t ó w  służyć.  N ie  w sz ys tk o  się udało*, 
a k o s z t o w n e  kanały,  j e d n e  u k o ń cz o n e ,  d r ug ie  za n ie dba ne ,  p r z e 



k o n y w aj ą ,  iż w  ca lć m tóm p r z e d s i ę w z ię c iu  tylko zmys łu  p r z e w i 
dyw ania  b ra k ł o .

J e d e n  atol i  z tych k a n a łó w ,  o p a t rz o ny  d w ie m a  ś luzami  p r z e 
ś l icznie i s t r o j n i e  w y b u d o w a n e m i ,  d o s ta r c z a  w od y  za k ła d o w i  g ó r 
n icze mu w  N i c t u l i s k u , gdzie  w ie lka  w a lc o w n ia  s z ta b o w a ,  p o r u 
szana  ko łem w o d n ć m  o si le 6 0  kon i  w  ciągłćj  j e s t  czynnośc i .  
Pyszn y  to zak ład :  b u d o w l e  w ie lk ie  i na s p o s ó b  ang ie l ski  u r z ą 
dzone,  p o r z ą d e k  w zo ro w y,  a za w ia do w c a  cz ło w ie k  świa t ły ,  z za 
m i ł o w a n ie m  i zna jom oś c ią  s w e g o  p r z e d m io tu .

l ) la  b r a k u  czasu zw ie d z i ł e m ten  zak ład  późno  w i e c z o r e m  
w  t o w a r z y s t w i e  dam  i k i lku c i eka wy ch  go śc i .  U pr z e j m y  za w ia 
d o w c a  p r z y g o t o w a ł  w s z y s t k o  na n a s z e  p rzy jęcie :  w  r u c h  p u sz cz o 
n o  ko ła ,  za pa l ono  ogn ie ,  a t łum r o b o t n i k ó w  z ca łym en er g ic zn ym ,  
g ó r n ik a  odznacza jącym z a p a ł em ,  p rzys tą p i ł  do  dzieła .  T r u d n o  s o 
b ie  w y o b ra z i ć  t en  sz um  i hałas  z sza lon ą  szybk ośc ią  o b r a c a j ą 
cych s ię  k ó ł ,  t en  sz tuk  m ł o t ó w  i sy cze n ie  p o r u s z a n y c h  w o d ą  m a 
szyn .  D od a j m y  do  t e go ,  iż z i e j ące  o g n ie m  piece w p o ś r ó d  c i e m n o 
śc i ,  w  ob sz e r n ym  g m a c h u ,  t ak f an ta s t yc zn e  i s t r a s z l i w e  rzu ca ły  
św ia t ł o ,  iż t w a r z e  r o b o t n i k ó w  i w sz y s tk ic h  o b ec nyc h  zd a w a ły  się 
być  ś m i e r t e l n ą  b la dośc i ą  po k r y te  i j a k  p o tę p io n e  duchy  w y g lą d a 
ły.  Kiedy  zaś z rozp a l ony ch  p ie có w  w yję te  że lazo d ług ie mi  k le 
szczami  c i ągnąc  do r o zm a i ty c h  maszyn  w k ł a d a n o ,  w t e d y  ogień  
i i skry z e w sz ą d  syp iące  się,  j e szc ze  o k r o p n ie j sz ą  im p o s t a ć  n a d a 
wa ły .  Ogó lna  zaś ca łość  tak d z i w n ie  piękny i u r oc z y ,  a g o d n y  pę 
dzla R e m b r a n d t a  p r z e d s t a w i a ł a  o b r a z ,  iż szcze r ze  ża ło wałem,  d la 
czego k tó r y  z naszych a r t y s t ó w  le g o  c u d n e g o  w i d o k u  nic  p r z e - ,  
niós ł  j e sz c z e  na p ł ó tn o .

Powiadano  mi,  iż zakład t en  do wielkich i n ad er  korzystnych 
rezul ta tów wyroby swoje  może posunąć ,  że przeszło 8 0 , 0 0 0  centna 
ró w  żelaza przerabia,  wielkie blachy sporządza i t. d.  Uwierzyłem 
w to wszystko zważając na zakład i człowieka,  który n im k ie ruje;  
lecz w szczegóły nie wchodzi łem,  a n aw et  opowiadanych  mc  spamię 
t a ł em ,  bo nic a nic na fabrykach się nie znam,  i o twarc ie  się do tego 
przyznaję.

O dw ie  wiorsty od Nietul iska,  jak wyżćj wspomnia łem,  odlegle 
je st  miasteczko Kun ów .  Zwiedzi łem je  też parę razy,  chcąc gw ał t em  
coś więcej  niż o błocie i nieporządku j ego  opowiedzićć.  Ho K u n ów  
jesl lo bardzo starożytna siedzibo,  a musia ło  być kiedyś miastem zna -  
komi lćm,  gdy już za Kazimierza W .  do  liczby najcelniejszych w kra ju 
było policzone.  Należało ono niegdyś do b iskupów krakowsk ich ,



którzy lu d w ó r  swój  mieli,  a dla hlizkich lasów,  do ł ow ów  sposobnych,  
często w nićm mieszkali .  Pod łu g  podania do prawdy bardzo zbliżo
nego,  d w ó r  ten stał  na tóm miejscu,  gdzie teraz j e s t  dom p. Mejscl  
wójta i dzierżawcy rządowego ,  nadto bardzo gościnnego i uprze jmego 
człowieka.  W ł a śc iw ie  j ednak  na wzgórzu ,  gdzie teraz p. Mejscl  
ogród zak łada,  i zkąd prześliczne na całą okolicę są widoki ,  stał  ów 
wielki  d w ó r  b iskupów.  W  n imto w XII I  wieku najbardziej  lubił  
mieszkać,  hulać i dokazywać s ławny ze swoich obyczajów P aw eł  
z P rzemankowa  biskup krakowski .  Podobały m u  się bowiem szcze
gólnie góry i lasy tutejsze,  w cieniu których mógł  bezpiecznie b roić ,  
zapamiętale  polować i gorszące wyprawiać zabawy.  T u  go odwie
dzali książęta L i twy  i J a dźw ing ów ,  z k tóromi przyjaźnił  się, polował  
i przy kielichu bratał .  Tu  nnoslatek w po łowie  stycznia 1 2 7 1  roku ,  
kiedy biskup po jednej  z takich uczt twardym snem zasypiał,  dwaj  
rycerze; Ot ton  i Żego ta  z rodu Toporczyków napadli  na d w ó r ,  d o m o 
wych rozbroili,  a samego  biskupa schwyciwszy,  przez lasy i bory z mm  
uciekając,  do Sieradza dowieźl i  i w ręce obrażonego  nań Leszku 
Czarnego księcia kujawskiego i s ieradzkiego oddal i .  Uwolniony 
P a w e ł  z P rzema nk ow a  zap ewn e  jeszcze nieraz dokazywał  w K u n o 
wie;  lecz gdy pobożni  kronikarze  nic o tćm już nie wspomina ją ,  
i ja  więcej powiedziće o nim nic potrafię.  W  kilkadziesiąt  lat po 
tern zdarzeniu,  inny biskup krakowski  Ja n  Muska ła ,  ro d em  Szlązak,  
w r. 1 3 1 1  uwięziony był znowu w e  dworze ku now sk i m z rozkazu 
W ł a d y s ł a w a  Łok ie tka ,  przez zemstę,  iż przeciwnikowi  jego Boles ławo
wi Opol sk iemu sprzyjał .  Na początku zaś X V  wieku mieszkał  tu 
z upodoban ia  mąż w dziejach g łośny,  plćrwszy z Po laków k ar 
dynał ,  Zb igniew Oleśnicki ;  lecz sam surowćj  cnoty nie dbał  o la
sy i góry,  k tóre to miejsce otaczały,  owszem troskl iwy o wzros t  
ca łego  m i a s t a ,  no w e  mu przywileje udziel i ł ,  ku wygodzie s taw 
obszerny  wykopać kazał ,  i lak licznemi obdarzył  swobodami ,  żc 
po tomność d ługo  Oleśnickiego założycielem K un o w a  sądziła.

Słynęło tedy miasto z kopalń kamienia , z fabryk su k ie n
nych i rozmaitych r z e m i o s ł , gdy za króla Alexandra Jagiel loń
czyku w r. 1 5 0 2  Tutarzy krymscy złupili j e  i spalili do sz c /ę -  
lu.  W t e d y  zapewne  zniknął  stary d rewniany dworzec  biskupów.  . 
o odbudow any  znowu z drzewo,  dopićro w  p ić rwszćj  po ło wie  X V I  
wi eku ,  wspaniale z mu ru  przez s ł awnego  Piot ra Tomickiego  był 
wystawiony.  Co się atoli z tym gmachem s ta ło,  śladu dotąd znnlóźć 
nie mogłem.  Lecz m ia s to  j ako do stołu b i skupów krakowsk ich 
należące,  o t r zymywało  następnie rozmaite od mo na rch ów  przywileje,  
mianowicie za s taraniem biskupa Andrzeja Zebrzydowsk iego;  i snadź



znowu w świetnym było sto nie, gdy w dyplomacie Zygmunta  Augusta  
z roku 1 5 5 4  czytamy, iż mieszczanie i przcdmieszczanie tutejsi uwol 
nieni byli od opłaty cla od wszelkich towarów,  koni ,  bydła ,  sukna i in
nych w yrobów,  co tóż i następni aż do króla Stanis ława Augus ta  
potwierdzal i .  Nukonicc w ostatnich czasach admin is t ra torem tego 
klucza sede vacanle był znany w l i teraturze Józef  Załuski  b i skup k i 
jowski.  Szymon Starowolski  w swoim opisie Polski w r .  1 6 3 2  
pićrwszy raz z d r uku  wydanym,  powiada ,  że w Kun ow ie  były kopalnie 
ma rm uru  zielonego i cze rwonego ;  lecz gdzie one były i kiedy ustały,  
napróżno dotąd w dziejach szuka łem i na miejscu dopytywałem się. 
Upad ły  zapewne po wojnach ,  gdy wszystko u nas znędzniało,  a pamięć 
n aw e t  lepszego bytu zniknęła.  Za Stanis ława Augus ta  ks. Józef  
Osiński  opisujący polskie fabryki żelaza,  powiada,  iż kopała się tu 
i ruda do szafranu podobna, ,  o której  także nic teraz nie wiemy.

Dziś Ku nó w  jest  miastem rządo wem ,  nad t r ak tem i łżycko-opa-  
towsk im położone;  liczy d o m ó w  mieszkalnych 1 7 0 ,  jeden murowany  
kościół ,  a ludności ma chrześcian 9 1 0 ,  żydów zaś 1 0 3 .  XV r .  1 8 2 2  
było tu chrześcian 6 0 8 ,  żydów tylko 5 2 ;  dom ów  murowanych  7,  d r e 
wnianych 1 2 1 ;  domy wprawdz ie  m u r o w a n e  pomnożyły się, lecz 
i s tarozokonnych w dwójnasób przybyło.  Mieszczanie tutejsi  p rawie 
wszyscy z ojca,  dziada i pradziada są kamieniarzami;  na ulicach tćż 
i rynku,  pod domami ,  leżą ogrom ne  sztuki kamienia,  k tórych w yr ob e m  
j e d n i  ciągle, inni tylko w czasie od zat rudnienia około  roli zbywającym, 
zajmują się. W  ogóle mieszkańcy tu są zamożni i widać to po ich 
hardej  i butnej  minie,  s t roju od wieśn iaków różniącym się i długiej 
lasce,  bez którćj  mieszczanin Kun ow a  nie stąpi.  Domy n iektóre  ma
ją odrzwia ciosowe,  takież u okien futryny; lecz cóż po t ć m ,  kiedy 
w mieście i po ulicach błoto tak okropne,  i kałuże  z najobrzydl iwsze
mu wyziewami lak g łębok ie  i przepaściste,  że s ławne  b ło ta  wołyńskie 
niczem są w porównaniu.  1 b łoto to pod same  domy podchodzi ,  wci
ska się niemal  do sieni, w  nizkich chatach do okien zagląda,  a oni 
z dziwną nicdbułością grzęzną w nióin oboję tnie ,  chorują od niezdro
wego powiet rza,  a przecież żadnego ścieku nie zrobią ,  kamienia tak 
ł a tw o  im przychodzącego do wybrukowania  nie użyją,  i dalej ,  dopóki  
Bogu się podoba,  żyją smutnie z bladą i nabrzękłą  twarz ą ,  z chorem i 
w  chacie dziećmi. Lecz żeby t emu zaradzić i byt swój pod tym wzglę
dem polepszyć,  o tćm ani myślą,  i chyba tylko p rzymusem możnaby 
to zrobić.

Cóż powiecie zacni moi  czytelnicy,  że pośród tego biota ,  c ho 
dząc za inateryałami do niniejszych nota tek,  znalazłem w c a l ć m  zna-



rżeniu ar tystę,  k tórego życie mogłoby p. Kra szewsk iemu zn p rze d 
miot  do nowego  romansu  służyć.

—  Czy nie pójdziesz odwiedzić naj lepszego tute jszego kam ie 
n ia rz a ? —  spytał  mnie raz gniewa jącego się no kunowsk ie  b ło to zacny 
mój towarzysz .  *

Rozurnić się że poszedłem.  A to,  co tam widziałem,  czytałem 
lub opowiad an e  słyszałem,  powtarzam.  W  samym rogu rynku ,  za
wsze j ednak  w błocie,  stoi chata nieco od innych porządniejsza; tam 
mieszka dziecko Kunowa,  Ja n  Uuchnowski .  Ojciec j ego  był,  jak 
wszyscy inni, kamieniarzem;  lecz w młodzieńcu  wcześnie do młota 
i d łuta użytym zaświeciła myśl ,  iż na świacie  więcćj czegoś nauczyć 
się można,  i tak d ługo  niepokoił  rodziców,  iż nareszcie zgodzili się 
posiać go do Wa rs zaw y.  W  W a r s z a w i e  uczył się pilnie u Pawła  
Malińskiego i odgadł  znowu,  że t rzeba mu jeszcze gdzieindziej po 
naukę  bież.yć.

Wzią ł  więc ( tumoczek na plecy i z szczupłym zasobem k r w a w o  
zapracowanego  grosza,  z odwagą  i nadzieją w sercu poszedł zagranicę.

W  W r o c ła w iu  uczył się w akademii ,  p racował  w Dreźnie,  B e r 
linie i Ha mb ur gu ,  a w końcu  zaszedłszy do Monachium,  najdłużej  lam 
pozostał .  Bu do w an o  wtedy s ławną Walha llę ,  potrzeba więc było r o 
b o t n ik ó w ,  a rzeźbiarzy przedewszyslk iem;  nasz Dl ichnowski  zatem 
prędko  został przyjęty i jeszcze prędzćj od innych odróżniony,  bo 
wielki mistrz nowoży tnćj  rzeźby Xaw ery  Schwnulha le r ,  prędko upo
dobał  sobie polskiego ar tys t ę ,  w k tórego oczach błyszczała miłość do 
sztuki ,  a upodoban ie  w pracy odznaczało.  Od tąd  najlepsze dzieła 
powierzano I ) l i chnowsk iemu,  wzięto go do r ob ó t  w zamku k ró lew
skim wykonywanych ,  a co tylko najpiękniejszego i wielkiego S c h w a n -  
thaler  tworzył ,  brał  go do pomocy,  chwali ł  i wszystkim za wzór  przed
s tawiał .  T a m  mia ł , sposobność  kształcić się na wzorach p ie rw o tw o -  
ró w  sztuk greckich,  wykopywanych na wyspie Aeginic,  których zna
czna ilość znajduje się w Monachium.  T a m  pokocha ł  śliczne wzory 
i ryciny najpiękniejszych greckich i rzymskich u t w o r ów ,  na których 
nabycie cały swoj za robek  poświęcał .

I Niemcy byli z niego kontenci ,  do pozostania na zawsze nam a
wiali,  obietnicami zachęcali;  na próżno! bo nagle owładnę ła  naszego a r 
tystę tęsknota za błotami  K un o w a:  ścisnęło mu się se rce  i d łuto 
z rąk wypad ło .  Nie. było rady: Schwanlha lc r  z żalem dał  mu nojchlu-  
bniejsze świadec two,  in t endent  zamku k rólewskiego podobneż ;  on 
zaś zabrawszy na plecy wzory mis t rzów z k tóremj  nie mógł  r oz 
stać się, do chaty ojców swoich wróci ł .



Stnrzy rodzice jakl»y tylko no niego czekoli,  n i e bawem z pu
stego (loinku i ko wid ko roli na zawsze ustąpili .  Osiadł  więc tu ar ty
sto,  i aby ściślej z sąsiadami sweini  połączyć się, pojął za żonę młodą 
i hożą tutejszą mieszczankę.  Z  zapałem i nadzieją wziął się znowu 
do  roboty,  i z kunowskiego kamicni if  prześliczne zaczął tworzyć dzie
ło;  lecz cóż, kiedy nie było komu je  kupić,  o tein bardzićj ocenić.  T y m 
czasem Pan Bóg dał  dzieci,  o skoro za niemi niedostatek i nędza za 
wita ły,  rozpacz i zniechęcenie dokonały resztę,  i celujący uczeń Sel iwan-  
thalero,  aby na kawałek  chicho zarobić,  zmuszony był p ros te  płyty ka 
mienne ciosać.  Ciężka robota  wkró tce  wyczerpała j ego  siły, cho
roba i n iedosta tek zwiększyły się,  a bieda ze st raszl iwemi sweini  n a 
s t ępstwami  osiadła w dornkti artysty.

W  takim stanic zastałem naj lepszego kamieniarza w Kunowie.  
Tylko co był powstał  z choroby,  jeszcze chwiejąc się na osłabionych 
nogach,  z żółtą,  wychudłą t w a r z ą , z  przyćmionemi i z zapadłem!  oczy
ma,  przywitał  nas ze smutkiem,  z t rudnością  na zapytania odpowiadał ,  
a kiedy przejrzawszy jego papiery odważyłem się cieszyć go nadzieją 
lepszćj przyszłości,  jeszcze smutniój  się uśmiechnął ,  zdjął z pułki  py
szne ryciny dzieł Kanowy i Th o rw a ld se n a ,  a otworzywszy te wielkie 
i kosztowne księgi,  które może w ostatnićj  nędzy jeszcze nie chciał 
zbywać lub nic było komu je  kopić,  machną ł  ręką,  łza w  oczach bły
snęła,  i nic już więcej nie mówił .

I powiadają,  że obraz losu ar tysty w Sfinxic Kraszewskiego jest  
nienaturalny i przesadzony!. . .

Zwiedz i łem leż i kościół tutejszy,  w p ięknćm na wzgórzu po ło
żeniu stojący, a świeżo jeszcze teraz r es taurowany.  Na tern miejscu 
była kiedyś bardzo starożytna świątynia ,  którą,  gdy czas i pożary zni
szczyły, j eden z proboszczów ks. Szymon Koch w XVII  wieku  żyjący, 
swoim własnym nak ładem z g run tu  na now o teraźniejszy kościół  wy
stawił ,  jak o tćm napis na tablicy marmurowćj ,  przy wielkim o ł t arzu  
umieszczonej,  poświadcza.  Obecna  res tauracya zmieni znowu stan i po
stać kościoła w Kun ow ie ;  w yb udo w ano  mu już nową wieżę,  dach b la 
chą pokryto,  wew ną t rz  zaś p rawie wszystkie o łtarze są nowe.  Pobożni 
tutejsi kamieniarze swoim kosztem niektóre o ł t a rze  wystawili ;  inne 
albo z funduszu rządowego ,  albo s ta raniem gor l iwego  teraźniejszego 
proboszcza stanęły.  Obrazy do nich ma lował  p. Ignacy Urbańsk i  n a u 
czyciel g imnazyum gubernialncgo w Lubl inie,  a z tych Matka Boska 
Różańcowa,  św.  Anna i Wni ebows tąp ien ie  Pańskie najlepiej mu się 
udały j są wcale nie złą robotą.  Atoli  najcelniejszą ozdobą lego 
kościoła je st  wielki  i piękny obraz  pędzla p. Bonawentu ry  D ą b r ó w -



skiego z W a r s z a w y ,  kosztem górn ików sprawiony,  u wyobrażający 
św.  Barbarę,  u nóg której  dwóch  polskich górników klęcząc, modlą  
się. Gdy restauracya skończy się, kościół t en będzie niezawodnie naj 
porządniejszy w tych s t ronach,  bo proboszcz j e s t  s taranny,  dbały i świa
t ły człowiek.  Z uprzejmością a r adością pokazywał  on nam  wszy
stkie swoje projekto na przyszłość,  u co dokonał  przedstawiał .  Byłem 
n a w e t  nim zachwycony,  kiedy mi pokazał  dość g r ub ą  księgę w którćj  
uczenie i pracowicie sam opisał dawniejszy stan kościoła,  jego hislo- 
ryą,  wszystkie napisy i nagrobki  już poniszczone,  a niegdyś tu znajdu
j ące  się; da łój były tam żywoty proboszczów,  na końcu przywi 
leje i nadania wszystkich włości  parafią składających,  j akie tylko gdzie 
mógł  znaleźć w księgę tę przepisał i umieścił .  Chwal i ł em więc 
szczerze szanownego  plebana i naturalnie pros i łem o pozwolenie  ko
rzystania z gotowej  już pracy.  Z chęcią i radością ,  jak u w aż a łe m,  
nictylko że przystał  na to, lecz chcąc mi ulżyć w pracy sam podjął  się 
przepisać pot rzebne szczegóły,  i do mieszkania nazajutrz j ak najsolen-  
n i ej zobowiązał  się przysłać.  Niestety! mała napozór okoliczność po
mimo mojój woli nictylko mię z nim poróżn i ł a ,  lecz co gorsza,  wszy
stkich tych ciekawych notat  pozbawiła.

S łabą  s t roną tego  zkądinąd uczonego księdza j e s t  znajomość 
na ma lar stwie ;  dla zadowolnienia więc tego upodoban ia ,  a n a w e t  dla 
odświeżenia starych w kościele obrazów,  sp row adz i ł  sobie młodeg o  
cz łowieka z W a r s z a w y ,  k tóremu Pan  Bóg nie dał  żadnego ta lentu ,  
a Szkoła nic a nic nie nauczyła.  O tóż  chcąc mi wszystko przedstawić ,  
zachwalając  naprzód bardzo,  zaprowadzi ł  mię do swego  mieszkania 
aby pokazać,  j ak mów i ł ,  najwyborniejsze obrazy,  przez gicnialnego 
młodzieńca do lepszego niż przedtem stanu przyprowadzonych.

O k rop ne  tam ujrzałem rzeczy! Młodzieniec w pra w dz i e  był j e 
szcze młodz ieńcem,  ależ prace j ego  z częstochowskiemi tylko mogą 
o pierwszeństwo  walczyć; p rzemalowane zaś obrazy,  może n a w e t  
przedtćin lepsze, zpod j ego pędzla najokropniejszem! i o g w a ł t  k rzy-  
czącemi sma row id ła mi  wyszły.

Ksiądz się j ednak  niemi zachwycał ,  a malarz z t ryumfem na nas 
spoglądał .

Byłem lak ostrożny,  iż. n ie  mogąc chwal ić ,  na zapytania i c iągłe 
wykrzykniki  radości ,  uporczywie  w j ego  obecności  milczałem.  Lecz 
no moje nieszczęście,  nie umia łem d ługo  wst rzymać  języka,  a skoro  
wyszliśmy od n iego,  ża łowałem g łośno  przed mojemi towarzyszami,  
że tak dobre chęci nu niczćin pe łzną ,  malaiza zaś i j ego roboty z całą 
otwartością potępiałem.

Tum IV.GrudiieA 1851. 3 6



Wszys tko  lo księdzu proboszczowi doniesiono,  i kiedy nazajutrz 
nnpróżno obiecanych notut  oczekiwałem,  a jeden z miejscowych oby
wateli  w dobrych z nim s tosunkach będący,  posłał  po nic umyślnego,  
otrzymaliśmy nas tępną odpowiedź:

Wie lmożny  Mości Dobrodzieju!

„P on ie wa ż  pan delegowany  z W a r sz a w y  niekorzystnie się wyra 
żał o obrazach w kościele moim,  .przez co nabra łem o nim złego 
wyobrażenia i sp rawied l iwie  przypisać mu mogę nieznajomość na m a 
larstwie;  prze to  nic chcę aby z pod pióro jego coś wyszło o k un o w -  
skim kościele,  i d latego nota t  żadnych nie za łączam” .

Łączę wyraz szacunku i przyjaźni 
A .  J . D .

I tak mocno był obrażony,  iż wszelkie późnićj wstawiania się 
za mną,  przeprosiny,  wymówki ,  nietylko że odrzucał ,  lecz nawe t  oni 
widzićc,  ani przyjąć odemnie t łumaczenia iiie chciał .  Otóż na inny 
raz nauka!  Gdybym był ciągle milczał,  opis K un o w a  byłby lepszy, hi- 
storya dokładniejsza,  o obrazy jak były, tak będą  pomazane.

Droga z Nieluliska do wsi Boleszy na przez wąwozy,  oraz wsie 
Doły i P rawencin  prowadzi .  Z jednej  i drugićj  s t rony góry i ska 
ły z kamienia piaskowca białego i czerwonego,  dość wysoko się pię
t rzą,  a przedzielone głębok im wąwo ze m,  przykrą i przepaścistą sp ra 
wiają drogę.  Lecz za to zachwycające są widoki:  dom ki gdzie
niegdzie na skałach zawieszone,  na dole s t rumyk ciągle mruczący,  
albo spadając ze skuł,  w kaskadach się pieni.  Cudna i malownicza 
okolica! Przed niewiulą laty miejsce to było bardzo ożywione,  gdyż 
tutaj były g łó w n e  kopalnie ciosu do robó t ,  przy spluwie rzeki K a
miennej  przedsiębranych.  Stoją jeszcze bardzo porządne domki,  gdzie 
urzędnicy i czeladź główniejsza mie sz ka l i , i źródło w dolinie z do
skona łą  wodą ,  i droga w góry z romantycznymi al tankami.  Dziś 
wszystko to p rawie  puste;  łomy kamieni  już obrob ionych  w nieładzie 
nade  drogą leżą i mchem obrastają,  gzymsy n ieukończone,  po rzuco
ne ,  roboty pozaczynane,  wyglądają j akby  nagle od ludzi były o pu 
szczone.

W i e ś  Boleszyn była miejscem,  zkąd wszystkie wycieczki w oko
lice odbywałem.  Niegdyś własność opotów świętokrzyzkich,  dziś do 
rządowych należy. T u  w r. 1 7 8 5  urodzi ł  się Wincen ty  Rek lewsk i  
żołnierz,  poeto,  nauczyciel i przyjaciel Brodzińskiego,  i sam czuły pi
sarz sielanek,  w r. 1 8 1 1  z d r uk u  wydanych.  Mnie tu za tr zymała



s ta rodawna gośc inność ,  dom jakich rzadko,  szlachetnój rodziny p a ń -  
Btwa F. . . . . :  sędziwa matka na dawnych dworach historycznych inni on 
polskich wychowana,  która wiele rzeczy widziało i dobrze  opowiadać 
j e  umió,  przylem wzorowa  go sp od y n i , a co jeszcze rzadziej,  sam 
gospodarz bibl ioman.

Pan  Alexander  niegdyś uczeń b. uniwersytetu warszawskiego  
wszystkie uczucia swoje,  n a w e t  można powicdzićć cel sweg o  życia, na 
zbieranie polskich książek poświęcił .  I  wś ród  lasów i gór ,  od lat  
ki lkunastu nigdzie do miasta nic wyjeżdżając,  zebra ł  ich kilka tysięcy, 
n a w e t  w ba rdzo rzadkich i pięknych egzemplarzach;  Opisać jego  
radość i t ryumf,  że miał  komu swoje  skarby pokazać,  byłoby t r udno :  
11 kto znał kiedy w, swojćm życiu człowieka,  którego namiętność zbie
rania książek owładnę ła ,  ten ł a two sobie zacnego mego gospodarza 
wyobrazi .  Dość powiedzićć,  że rozrzucał  je  wszys tkie ,  aby mi j aką  
rzadkość pokazać,  ścigał  wszędzie z odszukanćm dziełem w ręku.  
a w nocy śpiącego budził ,  kiedy przypomniał  sobie ,  że k tó rego  jeszcze 
nic  pokazał ,  i czy je znam,  dopy tywał .  A przy tern wszys lkiem pa
tr zał  mi bystro na ręce,  aby eo do mnie  nic przylgnęło,  i drżał  z o b a 
wy,  kiedym się czego napićrał .  Gdy zaś przyznałem,  że jakiej książki ,  
którą on posiadał nigdy nie widziałem,  tak go to uszczęśliwiało,  iż wy
la tywał  z nią do matki  i siostry,  a n aw et  do swoich służących,  i w o 
łał  co miał  siły: „Pat rzcie!  mam książkę,  której  nawet  ten pan nie  
zna.” Dla miłości to książek wyrzek ł  się związków małżeńskich,  dla 
nich gor l iwie pracuje,  niekiedy zaś trafia się,  że część zebranego  
z pola zboża ktoś  za książki zabiera.  Tym sposobem doszedł  do 
znakomi tego już zbioru;  widziałem u niego wszystkie kroniki ,  najcel
niejszych asce tów,  pyszne i czyste egzemplarze Kazań i Ży w ot ów  
Skargi ,  S ta tu t  H er b u r t a ,  wiele konstyturyj  osobno wydanych,  Z w i e r 
ciadło Suskie Szczerbica,  P ra w o  Magdeburskie  Groickiego pićrwszą 
edycyą, r zadkie  dzieła Klonowiczo i wiele innych.

Bawiąc  w  Boleszynie,  gdy pobyt  mój i zajęcie, j ak  już w sp o
mnia łem,  obudzi ły c i ekawość mieszkańców tych okolic,  o t r zymałem 
z kilku miejsc doniesienia i wzywania,  gdzieby można rozmai te  s t a ro 
żytności znajdować.  Nic mając atoli s tosownego  potemu polecenia,  
przymuszony by łem na inny ctus t akowe  odłożyć,  a tylko do najbl iż
szych uda ł em się; mianowicie zaś, gdy dowiedz ia łem się o is tnieniu 
w śród  j e dnego  polu szczególrićj mogi ły,  a legendę do nićj przy
wiązaną usłyszałem.  By lalo mogiła na g run tac h  dó br  s u p p r y -  
mowanych Nosowa ,  pod wsią Kotarszyn,  w powiecie opa towsk im 
znajdująca się. Usypana w kw adr a t  na łokci 2 1 ,  miała u spodu ś r e 



dnicy łokci ‘2 2 ,  czyli promień 11 łokci.  F or mn  jój była szczególna 
i widocznie z wielką s ta rannośc ią  wzniesiona;  obros ła  t r aw ą ,  u t r zy 
muje się dotąd w całości,  a zdal i wś ród  g ładkiego  zewsząd pola j e s t  
widoczną.  Chcąc jój znaczenie odgndnąó,  zw o ła łe m  najstarszych lu 
dzi ze wsi i o podanie pytałem.  Jedni  mówili ,  że to ostatki wo łów 
szwedzk ich  (zwykła wszędzie legenda),  inni sumienniejsi  do n iewia -  
domości  przyznawali  się. Tylko jeden siwy i w iek iem pochylony 
wieśniak wzruszał  na te mowy ramionami,  i zdawał  się więcój coś 
wiedzieć.  Zbl iżyłem się zatem do n iego i zapytałem:

—  A wy ojcze,  co o tej mogiło powićcie?
—  Oto  Wielmożny  Panic— odrzekł  nizko do kolan kłaniając 

się —  rodzice moi byli starzy i taką gadkę od n ich .s łysza łem,  jakoby 
na tych polach da w no  i bardzo dawno  t em u była wojna,  a dużo ludzi 
i jeden najstarszy poganin zginął,  k tórego  w ed łu g  ich obyczaju wszy
scy zgromadziwszy się spalili,  a /. nim j ego  żony, n iewolników,  konie,  
wozy,  wszelkie sprzęty i wo jenne rynsztunki .  Na tein zaś miejscu nu 
wieczną pamiątkę mogiłę wlasncmi  rękoma usypali.

•—  A nie wiecie jak się ten starszy i to wojsko naz yw ało ?— j e 
szcze raz spyta łem.

—  Ojciec mi mówił  —  odpowiedz ia ł  znowu kłaniając się— że 
to wojsko bań z zagranicy przyszło.

Więce j  t rudno  było dowiedzićć się, bo i tak podanie dość czy-  
s tóm dochow ało  się. W i a d o m o  bowiem,  że za czasów przodi b rze -  
ścinńskich nad popiołami  znakomitych wodzów sypano u S łowian,  tak 
jak i u innych dawnych  na r odó w ,  wysokie mogi ły.  I ł e ro do t  powia
nia, iż Scytowie szczególnie starali się jak największe mogiły nad g r o 
bami swych k rólów usypywać.  Palliis znajdował  podobne nad b rze
gami Wo łg i  i u stóp Ura lu ,  w s tepach Kirgizów i Kozaków;  Jefferson 
opisuje t ako we  w Wi rg in i i ;  Altvutcr  w państwie Ohio;  Spar tmann  
u Kufrów; I ł ar row u H ot l en to t ów .  Sam  wyraz, m o g i ła ,  u Czechów 
m o h y la ,  u I l i rów g o r n i la ,  już był powodom do bardzo uczonych wy 
w o d ó w .  Z ró d lo s l ó w  m o /i we wszystkich indyjskich narzeczach wiel 
kość i wzniosłość oznacza; tak wyraz rno /io  znaczy w ie lk i ,  a u Cze
chów zn o  h u ,  m o  h l d n y  to samo,  co u nas potężny,  silny; dalej u G r e 
ków m e g a s ,  u Itzymi.m m a g n u s  m o n s ,  u W e n d ó w  m o l , zawsze 
wysokość i wielkość oznacza.

Takich mogił  dużo się u nas znajduje,  tylko nie j ednakowej  p o 
staci; j e d n e  są pod łużne ,  inne więcej  okrągłe,  wyższe lub niższo, 
może s tosownie  do znaczenia lub lepszego zachowania.  Takiemi  
8Q dotąd koło K rak ow a  i w Sandomie rskióm,  kolo Czarnocina,  P r o -
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szowic i Ruszczy. Są też mogiły w  Knl iskićm w S t o k u ;  są na Ż m u 
dzi i koło Nowo grod u  Wi e lk ie go .  Lecz rzadko już  podan ie  o p o 
wiada dla kogo usypane zostały: jak W a n d y  i Krakusa pod K ra ko 
w e m ,  Gedyrnina pod W i l n e m  lul> G us to m ;s ła w a  pie rwszego posa-  
(Inika nowogrodzkiego  na W oł o t ow ie  kolo Wie lk iego  Nowogrodu .

Najpełniejsze atoli podanie od kronikarzy powtórzone ma mo
giła Gedyminn.  Kiedy książę ten zginął,  pisze j eden kronikarz,  syno
wie.  ryce rs two  i lud prowadzi l i  z paradą ciało do W i l na ,  i tum gdzie 
W i le j k a  do Wili i  w pad a ,  stos wielki smolnej  sośniny przygotowawszy,  
u br ano  go w szaty i odzież książęcą, dano szablę,  włócznię i sajdak 
z tukiem,  soko łów i cha r tów parę,  konia z s iodłem żywego,  i s ługę 
najwierniej szego z nim na stos położono;  potem drwa  wok o ło  zapali
wszy, rzucali miń broń i część łupów nieprzyjacielski,  h,  a w końcu 
trzech zbrojnych j eńców żywcem z nim spalili. Następnie popiół  
i kości księcia, s ług ,  koniu i cha r tów razem zebrawszy,  na miejscu 
tern w ziemi pochowano ,  a nad niemi wysoką mogi ł ę usypano.

Zwyczaj chowania z człowiekiem ulub ionego zwierzęcia,  oręża  
i t runku,  p rzechowywał  się najdłużej  na Rusi l i tewskiej,  a w e d ł u g  
Gołęb iowskiego ,  przed nicwielą laty w Icsic pod N o w o g ró d k ie m  z n a 
leziono kamień z napi sem dawnemi głoskami,  na k tó rym n a s t ę p n e  
odczytano wiersze:

Ta Iwan Domaszko Icżyt,
W ii o li a li czoruy sobaka (pies) lużyt ( t ę s k n i ) ,
W hołowacii flaszka horyłki (gorzałki) stoit,
W rakach ostry mecz ile rży t (trzyma)

IIo! li o! hol  
Szczoż komu flo (oho?

Jakoż w rozkopanej  mogile znaleziono kości człowieka,  psa, r e 
sztę wódki  niezmiernie mocnej  i żelezre od szabli..

Usłyszawszy zatem pod Krotoszynem owo podanie,  zgadzające 
się z p rawdą historyczną chowania  dawnych u pogan wodzó w,  po
święci ł em parę dni czasu na rozkopanie tomccznćj mogiły,  spodzie- 
Wając się, iż w jej wnęt rzu  jaki ślad hliżćj rzecz objaśniający znajdę. 
Kilkadziesiąt  wieśn iaków z rydlami i motykami  na rozkaz wójta g m i 
ny miałem dostarczonych,  a odkreśł iwszy p romień kopca na łokci 13,  
szerokości  łokci 4  kazałem go skopać do grun tu ,  tak j e dn ak ,  aby 
całego kształ tu mogiły nic zepsuć i dalszym wiekom pamiątkę tę zo
stawić.  Kopana ziemia widocznie była nasypana i z hlizkicgo pola 
nanoszona;  różniła się bowiem barwą  i ga tunk iem od tej, na k tó rć j  
s ta ła  mogiła.  Doszedłszy zaś w głąb  na łokci 5  ’/ 2, pokazał  się na



środku pokład ziemi zupełnie  hialćj i jakoby z kości i popiołów zło- 
żonój,  który na pól łokcia w głąb ' ,  u ledwo na 2  łokcie we ś rodku  tyl
ko znajdował  się; po bokach już była zwyczajna nasypowa ziemia,  
n pod spodem grunt  roli,  na której  cała mogiła wznosi ła się.

Wziąwszy więc z sobą kilka brył  tćj ziemi,  nic więcćj ,  pomimo 
najpilniejszego poszukiwania nie odkry łem.

Czyje to są popioły i kości ? O  t ćm dziś t rudno z pewnośc ią  
powiedzieć.  Możeto który z wod zów  tatarskich z st raszliwej armii 
Pety czyli Bajdara tu pochowany  został,  gdy wiadomo,  iż w pierwszej  
połowie XI I I  wieku ogniem i mieczem ta szarańcza ludzka tutejsze 
s t rony niszczyło; tak okropną pamięć po sobie zostawiając,  iż podług 
Długosza,  drogę nad rzeką Kamienną  i około Iłży, którędy hordy te 
ciągnęły,  d rogą Balego nazwano.

Może...  lecz gdybyśmy wodze domysłom puścili ,  coby było z hi- 
s toryą,  i tak już bujną wyobraźnią kaleczoną!. . .

(Dalszy ciąg nastąpi).



U Ł A M E K
Z P A M I Ę T N I K A  N I E B 0 S Z K 1 .

( D o k o ń c z e n i e ) .

1 stworzył B<5g człowieka na wyobrażenie swoje; na wyobra
żenie tiuie stworzył go; mężczyznę i białogłowę stworzył je.

Genetis, I. 2 7 .

N

K i e d y  mi Pan Bóg zabrał  oj na, zostałyśmy we dwie z ma tką na ka
w a łk u  ziemi,  która nas powinna była wyżywić i odziać.  A  więcćj 
leż cz łowiekowi  żądać n iewolno ,  jeżeli zechce położyć granice po 
między zbytkiem a potrzebą.

Ja  lak myślałam.
W  skutku  pokazało się,  że nas ziemia ani odziać,  oni wyżywić 

nie mogła,  i że to, co się zdawało być naszćm,  było zadłużone,  a więc 
nic nosze.

Mój ojciec był poczciwym człowiekiem.  Sęsiedzi  nazywali go 
niepraktycznym gospodarzem,  bo niedosyć zdzierał i uciemiężał  ch ło
p ó w ,  nie rozpajał  ich dla powiększenia intraty z propinacj i ,  i szedł  
w pomoc każdemu,  kto jej od niego zażądał .  Byluto zaiste wielka 
nieprnktyczność!!

Zresztą ,  chociaż nie miał  urojonych potrzeb,  i na ich zaspoko
jenie d ł ug ów  nie zaciągał ,  był wszakże,  j ak  to mówią,  w złych in 
t eresach:  bo nie potrafił  spekulacyami  i procesami oczyścić wziętćj 
w spadku z długami  ojcowizny.

Panie! nie mićj mu tego za grzćch,  i świeć poczciwćj duszy jego!
Z rady w radę,  t rzeba się było starać o zamożnego dzierżaw

c ę , któryby gospodars two  p o d r a t o w a ł ,  i wioskę od sprzedaży
przez Iicytacyą ochroni ł .  Ty m dzierżawcą był  czwar ty nasz sąsiad,



pan Ja n  Ciemięga:  ni story,  ni młody kawaler ,  były wojskowy 
z czasów Księztwa Warszawskiego,  człowiek,  jak mówiono,  nieskażo
nych obyczajów i rzadkiej poczciwości.  Niech i tak będzie! T r u 
dno było wybrać s tosowniejszego opiekuna i doradcę dla wdo wy  
i s ieroty,  zwłaszcza,  gdy nie było w czem wybierać,  ani przebierać.

Zycie mojćj  matki  zamykało się dotąd w obrębie  domowego g o 
spodars twa ;  o procesach,  wykrę tach p rawnych ,  o układach z wi e 
rzycielami nie miała najmniejszego wyobrażenia:  dziwić się przeto 
nic można,  iż przyjęła z wdzięcznością of iarowaną sobie pomoc .

Nie wiem czy mi się godzi,  i nic wiem czy potrafię przedsta
wić tu  p. Ciemięgę t akim,  jakim mi się wówc za s  wydawał ;  ale to 
wiem,  że zrazu oni sympatyi ,  ani antypatyi  do niego nie czułam.  W i e k  
j ego nic pociągał  ku sobie zapałem młodzieńczym,  ani obudzoł  n a 
leżnego s tarcom poszanowania;  nic było w nim ani prostoty,  ani wy-  
kwintnośc i ,  ani wad ,  ani zalet;  ale była to  sobie na dwóch nogach 
chodząca p r o z a ,  uosobiona antyteza wszelkićj wznios łości ,  kółko 
w mechanice  powszedn iego życia, ściśle wykonywające cyrklem od
mierzoną drogę:— ani mnićj ,  ani więcćj.

U niego ten był mądry,  komu się w polu najlepiej urodziło,  kto 
najdrożćj  sprzedał  pszenicę,  naj taniej  zgodził  robo tn ika ,  a nnjpóżnićj 
mu  zapłacił :  s u m m a  s u m m a r u m , kto więcćj zarobi ł  niż wydał .

Pan  Ciemięga zajmując się go spo da rs t we m naszem,  k tó r e  dzier
żawił ,  częstym u nas był  gośc iem,  i wkró t ce  też pozyskał  ca le  zau
fanie mojćj biednćj matki .  Mówię biódnćj ,  bo zawiedzionej ,  chociaż 
dopićro po śmierci .  A  nie znam boleśniejszej  r any  dla duszy nad 
zawód ,  nad skaleczenie czystćj wiary naszej w nieomylną poczci
wość ludzką.

W  takich s tosunkach upłynął  dla nas rok cały,  j e d en ,  i drugi .  
Zdrowie  matki  oddawnn  bardzo wąt ł e ,  widocznie przybierało s tan 
chorobl iwy.  S łabość  piers iowa przed czterdziestym rokiem rozwijać 
się zaczęła gwał townie ,  tak gwał townie ,  że w przeciągu sześciu mie
sięcy szybkim postępując krokiem,  stanęła nad krawędzią grobu!  Umie
rała  zwolna,  z wiedzą że umrze.  Nie lękała się śmierci  dla siebie,  
ale jćj się lękała dla mnie ,  pozostawiając mię samą na ziemi z us po 
sobieniem niekoniecznie prak tycznćm do przeżycia j a k ie go  dziesiątka 
lat o własnych siłach,  bez tak zwonćj opieki  męzkićj .  Biódna matka!  
zamało liczyła na Opa t rzność ,  która żywi mdłe  pisklęta,  i lilie polne 
odziewa w s t u b a rw n e  szaty, i d rzewo nad przepaścią wzros łe  od 
upadku  chroni;  chociaż to tylko pisklę,  kwiat ,  d r zewo,  k tó re nie m a 
ją  ani serca,  uni rozum u,  oni rąk do procy zdolnych!



A ja przecież mia łam to wszystko w pe w nym  stopniu,  i była
by m sobie poszła  z duchem matki  rnojćj, pod opieką Bożą,  żyć z ludź
mi i dla ludzi,  w ludziach i przez ludzi ,  ileby sił s tarczyło!  S t a r ą  
p i w n ą  nie lękałam się zostać; bo przecież w społeczeństwie  cl i rze-  
śc iańskićin dla wszystkich jego członków znnlćźć się musi  stoso
wne  miejsce; i na to pamiętałam,  że czas oczekiwania Messyasza mi 
nął  (mówiąc po żydowsku) ,  i że p rzekleńs two,  r zucone  s łowy Z b a 
wiciela na d rzewo n ieurodzajne ,  nie odnosi  się do n iewiast  chrześc i-  
ańskich ugodnionych i w p raw o  człowiecze obleczonych.  Z zupe łnem 
ukojeniem serca pros i łam matki ,  żeby była o mnie  spoko jną,  żeby 
nie myślała ani o śmierci  dla siebie,  ani o życiu dla mnie ,  gdyż j e 
dno i drugie w  mocy boskiej ,  a t roska o przyszłość osobis tą na mało 
się przyda.  W s z a k  ziemia Pańska ,  i my na nićj Pańscy! Gdziekol
wiek przyjdzie nam  spocząć z Bogiem,  w miłości  z ludźmi,  tam znaj
dziemy pokój i zbawienie,  a pracą i modl i twą nakarmimy ducha 
i c i a ł o ! . . .  Czegóż więcćj  po t rzeba?

Pomimo wszystkiego j ednak ,  względy ludzkie i tak zwana p o-  
zycya w świecie  przemagały nad s łowami nauki  Zbawiciel a,  i ciężko 
trapi ły myśl i serce matki .  A co ja przytćm ucierpiał am jej boleścią,  
to  Bóg wić!

—  Moje dziecko!— mówiła  kiedyś tuląc mnie do pie rs i— ja spo
kojnie w grobie nie usnę,  dopóki losu twego  nie będę p ew n ą ,  do
póki  nie ustalę nad tobą opieki  takićj ,  k tóra by ci ojca i ma tkę  zastą
pić mogła. . . .  Czy ty nie kochasz nikogo?.. . .

—  Ja?. . . .  Moja m a t k o ! zapytaj mnie  raczej  czy kogo nienawi
dzę?— nad  t ćm musiałabym pomyśleć.  Ale co kochać,  to wszystkich 
i wszystko jak Bóg przykazał  kocham,  chcę kochać,  jeżeli  nie uczu 
ciem,  to uczynkiem zawsze. . . .

Matka moja uśmiechnę ła  się boleśnie.  J a  mów i ła m szczerą 
p rawdę .  Zwyczajną miłością dziewic dążących do ma łżeństwa  nie 
kocha łam nikogo,  a gdybym nawet  kochała ,  to poezyi uczucia nie 
chcia łabym zamienić na prozę m a łż e ń sk ą ! Lecz gdybym z duche m 
j a k i m , z myślą juką zjednoczyć się mogła ,  to byłabym jej s ios t rą  po 
wszystkie wieki!

—  To  swoją  drogą ,  moje  dzićcię; ale p ó jś ć  z a  m ą ż  to p rze 
znaczenie kobie ty,  to p rawo  natury,  to wola Boża,  aby każda z nas  
oddała  to dzieciom swoim,  co samu odebra ła  od ojca i matki .  
W s zak że  B óg  s tworzywszy Adam a,  rzekł,  iżby źle było człowiekowi 
samerilu na  ziemi.. . .  i przeto s tworzył  niewiastę.

Tom IV. Grudiloń 1851. & ?



—  D obrze ,  tnaUtol dobrze! lecz jn n ie będę sama na ziemi: ju 
dla ludzi żyć chcę, i na życic pracow ać potrafię!... .

— Czy myślisz, że się zawsze ludzie na tobie poznają?... że tak 
sama wystarczysz sobie w każdej po trzeb ie ,  i że po cierniach życia 
pójdziesz bez zachwiania aż do końca?...  Zresztą , chcia lużbyś zostać 
stary panny? .. .

—  A to czemu nie? moja matko.
—  Uroń Chryste  Jezu! ja o Lem myślćć nie chcę!— I Izy rzew ne 

spłynęły  po jej zapadłych policzkach. A mnie się gorzko zrob iło ,  bo 
s traszno  patrzeć na łzy matki; lecz po chwili uspokoiłyśmy się obie.

—  No, no ,  matko! m atko  moja! Tylko znów nie plączmy tak 
nad soby! T o  dzieciństwo! Bo widzisz, ja  się nie chcę zestarzeć; ja 
zawsze taky będę jak dzisiaj. Pom ów m y tylko rozsądnie i zobaczmy, 
co to je s t  s ta rość; czy nie w mocy naszćj pozostać m lodem i aż do 
śm ierci,  wcześniej czy późnićj? Ja  sobie sta rość  lak wyobrażam ; 
jeżeli k toś ,  mężczyzna czy kobieta, wszystko jedno , przyjdzie na ten 
św ia t  boży, i wywinąwszy się z pieluch pełza rakiem po ziemi; po
tem , stanąwszy na nogach o w łasnych się dźwiga siłach, a obejrzaw 
szy się na lewo i p raw o zaczyna podrzeźniać cały na tu rę ,  począw
szy od kotka, piesko i ptaszka, a skończywszy na otaczających go 
ludziach; jeżeli tak wciąż, podrzeźniając z dziecka w yrasta  na dzie
wicę lub młodzieńca, i w tym stanie metamorfozy znów się ogląda 
na  wszystkie strony: cóż sp o s t rz e g a ? — oto, że trzeba kogoś uko
chać na własność, aby się zamienić w małżonka lub żonę. W ię c  się 
ko ch a .— A dla czego? .. .  Bo przez m ałżeństw o ch c e  sobie zrobić po
zycją  na świucie... .  T u  kończy się m łodość ,  a przechodzi się w  wiek 
dojrzały.;

Człowiek zaczyna rozum ować zwracając wszystko do kółka 
swoicb osobistych a poziomych w idoków . Człowiek, mężczyzna czy 
kobie ta , szuka dla siebie, dla s iebie tylko, d rug iej połowy sw ego  j a .  
1 dobiera się para czegoś, żal się Boże! n iewyrńw nyw ająca  sobie 
ani w zrosłem  serca, ani miarą rozumu, ani jednością  obmyślanych 
celów; para , odw ażona i odm ierzona w artośc ią  rzeczy posiadanych 
n a  zew nątrz,  kształ tem  ciała, ciężarem kieszeni, lub marnym  jakim 
przydomkiem. O tóż matko, mamy parę zgrzybiały, która nic nie ży
ła ,  i za życia umarła! Tak  można się zestarzeć w dw udziestym , 
w czterdziestym, ja k  i w ośmdzicsiytym roku  pielgrzymowania sw ego  
na ziemi. A le . . .  , \

—  Zkyd tobie takie myśli? P a trza łaś  przecie na życie'rodzi- 
ców swoich, i w idziałaś, żeśmy żyli w miłości pilnując dróg  Pańskich...



—  To t<5/. był w y ją tek ,  a ja  patrzę na ogół.  Ja  widzę n a 
około siebie samych zgrzybiałych ludzi! Ludzi pozbawionych m ło 
dzieńczego zapału ,  tego świętego szaleństwa, nad k lórem  ciąży k lą
tw a s ta rego  św ia ta,  a przecież, ono św ia t  z sobą porywa i unosi go 
w  przestrzeń w ieków  nu fulach płynącej lawy!— Cóż. mi z tego ,  że. 
w idzę m łode tw arze ,  świeże lica, artystycznie w yku te  posągi, j e 
żeli za dotknięciem zamiast iskry elektrycznej,  u czuję zimno kamienia 
lub tw ardość  najtwardszego kruszcu!,..  Cóż, mi z lego, że widzę ludzi 
uczonych, zimno rozumujących o rzeczach najśw iętszych, rzucających 
św ia tu  z trójnogu swej nieomylności coraz n o w e  zagadki?..  Cóż. mi 
z tego , że widzę ludz i , którzy na cale odmierzyli przed sobą d rogę 
doskonałości i obracając się w kó łko  m niem ają ,  że daleko  zaszli? Ja  
nie chcę ani takiego piękna, ani takiej nauk i ,  ani takiej doskonałości,  
w  k tó re j  serce życiem nie bije!..

Moja matka westchnęła i spojrzała mi w oczy tk liw ie ,  ale b a 
daw czo, niby z trw ogą  i n iedowierzaniem .

—  Otóż ja  zawsze tern się m a rtw ię ,  żeś ty do innych kobie t 
n iepodobna ,  u z lego tylko hićdn na całe życie! N iejedna co ciebie 
n ie w a r ta ,  szczęśliwszą będzie od ciebie.

—  O! już  co tego, moja matko, to nie mów! Szczęśliwszej 
odernnic nic ma na św iecie ,  a i potem , aż do śmierci przysiądz ci 
m ogę, że nieszczęśliwą nic będę, chybnby mnie Bóg ciężko dośw iad
czył odjęciem rozumu i wolnćj woli. J a  się zawsze potrafię pogo 
dzić ze złem, jeżeli m nie  ono tylko osobiście dotknie, zew nętrznie 
u trap i ,  pozostawiając mi wszakże pokój w ew nętrzny i św iadec tw o  d o 
b rego  sumienia. Juk żyje, nie zazdrościłam nikomu niczego; a je 
żeli pożądam jakiego wielkiego dobra  całą n iew ypow iedzianą żądzą 
mojej duszy, to go nie chcę dla siebie, na swój użytek, dla sw ego  
osobis tego  zbawienia: bo wtedy żądza owo byłaby prawdziwemu nie
szczęściem! ale pragnę wszelkiego dobro d la tego, aby się wola Boża 
spe łn iła  na ziemi!..

Co do nas, moja matko, to powiem ci szczerą praw dę,  że mi 
nieraz se rdeczną m odlitwą zapłakać przyjdzie, kiedy patrzę na ten  
nasz świat ludzki, toki sponiew ierany sam przez siebie, taki b iedny, 
chociaż ubogacony wszystkiemi darami D ucha  Św iętego!

O! siostry moje! byłyście już kw iatk iem , cackiem, bożyszczem, 
sługą, b ło tem  ziemi, i anio łem  jasnym!....  Byłyście już  dzieckiem 
w powiciu, i s ta rcem  zgrzybiałym, a czemuż dotąd  jeszcze nie jes teście  
cz łow iek iem ?.. .  Czemu serca  wasze takie c iasn e ? . ,  myśl tuko po
zioma? tuka m ę tn a?  —  Czyż nie dw oje  ludzi, czy n ie  człowieka



w dwójni stworzył B óg  na początku?.. A  gilziuż dotąd  ów  drugi 
człowiek?..

W m ó w io n o  w  was, żeście niezdolne do niczego: wiekami w r o 
słyście w  niedołęz tw ie  ducha, i pysznicie się jeszcze lą nędzą w a
szą!.. I zdaje w am  się, żeście doskonale ,  św ię te ,  b łogosław ione, j e 
żeli dopełnicie wrodzonych , instynktowych powinności waszych i ni
komu żadnej nic wyrządzicie krzywdy!.. Nawykłyście kochać wszy
stko dla siebie i w sobie! K ola  uczuć Waszych rozprzestrzenić nie 
chcecie, lubo ciasno w nióm sercom  waszym... Oh! i bardzo ciasno!

Gdybyście tom dalćj wyjrzały, i ten św ia t  B o ż y  jak długi i szero 
ki św ia tem  sw oim  uznały, i p racow a ły  w nim jako  Indzie około 
zbawienia duszy ludzkiej, i ogarnę ły  wszystko miłością Chrystusow ą, 
n iewyczerpaną,  ową najświętszą miłością czynu: tożby wam d o 
piero przybyło szczęścia, zasługi,  b łogosław ieńs tw a! ..  Ale gdzie tam! 
T o  glos wołającego na puszczy: obije się o skały, ale ich nie skruszy!.

Młodość, pow iadacie ,  przemija; trzeba z mój korzystać, używać 
trzeba! I tern używaniem pozbywacie się jej czómprędzój, s ta rzeje
cie się z przesytu, i serca wasze w iędną bez m iłości,  duch  m artw ieje  
bez czynu! M acie przed sobą tylko ów  św ia t  skończony, dopełniony, 
zawarty na wieki wieków.... A ta m te n  św iat,  gdzie myśl i uczucie 
z w onnego  kw ia tu  przechodzi w owoc św ię tego czynu, tam ten ,  w ie-  
eznież dla was pozostanie ideałem  pozaświatowym?..

—  Moje dziecię! to są p iękne s ło w a ,  doprawdy tak piękne, iż
by je  w ydrukow ać można, gdyby się kobiecie godziło książki pisać... . 
A leż n ie  idzie za tern, abyśmy żyły sam o tne ,  lub uciekały na puszczę.

—  A! uchowaj nos Boże! moja m atko ; owszem raz na zawsze 
wyprzysięgam się tego wszystkiego, co dzieli i rozryw a w ieniec s to 
sunków  ludzkich. Jabym  tylko chciała, żeby m ałżeństw a nasze więcój 
były chrześciańskie, żeby je  duch kojarzył,  nie zaś osobiste poziome 
a b rudne  widoki;...  żeby mąż i żona nie wyzuwali się z godności czło
w ieka, żeby przedewszystk iem  pozostali,  bądź co bądź, członkami 
C hrystusow ego  kościoła . Ale to nieszczęście, że my wcale nic rozu
miemy przykazania miłości Boga i bliźniego; zrobiliśmy z niej p ra 
wdziw ie P la tońską  utopią, wym arzoną a niezaslosowoną. U  nos po
między aniels twom a zwierzęcością nie ma środka  ludzkiego; bujać 
sercem  w  ob ło k u ,  a potóm zanurzyć się po szyję w kałuży błoto: 
oto je s t  poezya i proza miłości, w praklycznóm  jej zastosow aniu  do 
życia! Inne j,  wznioślejszej,  takiej, coby umierających zbudziła do ży
ciu, a żywych obdarzyła nieśm iertelnośc ią ; coby na wszystkie rany 
duszy i ciała zlewała się cudow nym  balsam em : takiej miłości szukaj-



cic w  dzień jasny  ze św iśc ą  pomiędzy ludźmi, o czy ją  znajdziecie? 
— nic ręczę!.

—  Z tego wszystkiego nie rozumiem wcale, jak iego  ty chcesz 
m ałżeństw a ?.

—  Jak iego  ja chcę? moja matko! O dpow iedź  na to n ie t ru 
dno. O to  żądam przcdew szystkiem , aby między dwojgiem owych lu
dzi stanowiących m ałżeństw o, była jak najzupełniejsza synteza uczuć 
i pojęć. Z resz tą—  wszystko podrzędne. Jeżeli w takiej zgodzie du 
chu zejdzie się dw o je  ludzi na ziemi, to powiódzmy sobie, że przybyło 
h ar to w n e  ogniw o do społecznego łańcucha; jeżeli takich ogniw w ię -  
cćj będzie, jeżeli wszystkie będą takie: to go żadne burze  nie rozer
wą, żadna moc piekielna nic skruszy. I przepadnie ow o p rzysłow ie ,  
że kto się ożeni, ten się odm ieni,  (rozumić się na go rsze ) .  Od tych 
dw ojga ludzi uczu< icm i pojęciami zjednoczonych, nie żądam niczego 
więcćj, prócz miłości w  uczynkach, chrześciańskicgo zastosow ania re -  
ligii do życia, a podniesienia życia do ideału religijnego. Chcę, że
by niewiasta  była, jak Matka C hrystusow a: odw ażna,  cierpliwa i w y
trw ało ;  żeby umiała pogodzić d robne  obowiązki powszednie, z św ię 
te mi powinnościam i człow ieka chrześcianina, i aby w razie wszy
s tko im poświęcić umiała . Ja  chcę, żeby siła fizyczna i siła m oralna 
rów now aży ła  się w ludziach wzajem nem  pośw ięceniem , ażeby każdo 
św ię te  natchnienie przyjmowali w prostocie serca, a przyjąwszy i zro
zumiawszy, nie postawili świecznika pod korzec, lecz w gó rę  podnie
śli, tak, aby jasno  było ludziom dobrć j  woli,  a ztąd chw ało  na wy
sokościach Panu!

Matka patrzała  na mnie z gorączkową nicspokojnością.
—  D obrze moje dzićcię; lecz dla takiej kobiety jukiegożby 

trzeba męża, aby z nią był szczęśliwym ?... .
—• W szak  p o w ied z ia łam : dla cz łow ieka,  potrzeba cz łow ieka.  

Sprzężmy bydlę z ptakiem , przy wiążmy trupa do żyjącego człow ieka, 
i dowiedźmy, że w tym s tosunku  żadna się krzywda osta tn iem u nie 
dzieje!?... Jeżeli  w edle s łó w  proroka: Bojowanie jest Ż ljic o t C z lo -  
ttio /cn :  toć trzeba dwojga odważnych a silnych ludzi,  aby ten bój 
z wy ciężko przewiedli, ażeby, gdy jed n o  upadnie ,  d rug ie  zasłoniło  go 
piersią swoją; żeby ten związek między dw ojg iem  ludzi s tanow ił  ich 
wzajem ną silę, a nie upow ażn ia ł  do s łabostek ,  do n iedo łęz tw a,  ani 
męża, ani niewiasty! K to się wprzęga w  ja rzm o  m ałżeńsk ie ,  niech 
pomni, że w każdćtn dośw iadczeniu  podwójnym musi być cz łow ie
kiem: z m ę z lw e m , w  cierpliwości w ytrw ać  do końca, bądź co bądź!  
i nie upaść pod krzyżem, i nie pochylić g łow y  pod ko roną  z cierni!.. ..



—  A leż na to potrzeba Chrystusa, nie g rzesznego  i s łabego 
człowieka!......

—  A kom uż my podobni być mamy? Czy nic Chrystusowi?... .  
Tylko że trudno  w nas dopatrzeć tego podob ieńs tw a, tak es my się 
wyrodzili i u p a d l i ! Nie ma się czemu dziwić. Je s teśm y  wszyscy 

juko  ru ch o m e  kółka ,  odbywające bezw iednie  czynność swoję w m a
chinie społecznej, n nie domyślając się n a w e t  poco nas tam ów nie
pojęty mechanik  osadził!...  Ludzie specjalni! w zastosow aniu  czynów 
swoich do w idoków  o sob is tych , przerabiający wszystkie skarby  ziemi 
na piękno sw ego  pom ysłu , i na pożytek sw ego ciała! W ielcy  lu
dzie! w społeczeństw ie  m r ó w e k ,  pszczół i b o b r ó w , gdzie każdy 
w szystkie siły żyw otne  zużywa pracą fizyczną, tak, iż ducha nie
śm ier te lnego  poczuć w sobie nie może i nie chce! O tóż ja  bym chc ia
ła, żeby mąż, żeby ten  co pisze, nie zamienił się w  pióro; ten co 
n a u c z a , nie zam ienił  się w form ułkę scholastyczną; ten  co ziemię 
upraw ia ,  nie zam ienił  się sam w bry łę  gliny; ten co rękam i pracuje, 
nie zamienił się w drzewo, w kruszec, w kamień! Żeby nad tą in
s tynk tow ą pracą około  rzeczy przemijających a m artwych, pow iew ał 
duch nieśmiertelny, wszystko ożywiający!

J u ż  nie pam iętam  com dalćj m ów iła ,  i n ic w iem , czy sobie kie
dy przypom nę, ile mi w tedy różnych myśli przestrzeliło  w pamięci; 
ja k  b łyskawice po czarnein sk lep ien iu !  W ie m  tylko, że mi było 
gorzko i s łodko, sm u tno  i w eso ło ,  jak kiedy w godzinie rzeczywis te
go  szczęścia zbudzi się nagle, przeczucie złego, lub kiedy w chwili 
św ię tego  zapału, se rce  zwątpieniem zastygnie, albo pochodnia w ręku  
zb łąkanego wędrow cu zagaśnie.

Co się wówczas działo w mojćj duszy, było nicujęte jak św ia t ło ,  
wielkie jak natchnienie prorocze, n iewypow iedziane— jak uczucie!

A  wszystko razem było cierpieniem  i rozkoszą! Czego ja chcia
łam  od ludzi? od świata? Alboż ja  wiem?...  Gdyby mi kto był 
szponami z piersi ducha w ydarł,  i rozłożył  go na p ierwiastki na j a -  
kićj filozoficznćj retorcie, niczegoby się zapew ne więcej nic do w ie 
dział odom nie .. .

Matka wyjęła zpod poduszki relikwią krzyża C hrys tu sow ego ,  
i p rzeżegna ła  mnie uroczyście.

—  Moje dziecię! o jednę łaskę  cię proszę: żebyś tyle różnych 
książek nie czytywała; to ci ujm uje zdrowia, niszczy twoje siły, k tó 
rych i tak nie masz zanadto. W szys tk ie  m łode dziewczęta tw ojego  
w ieku ,  takie hoże, czerstw e, rum iane;  ty, pomiędzy niemi wiotka 
i blada, jak  kw iat na łodydze upałem  z warzony. Tyle  tylko, że ci się



W ziąw szy  rękę matki przyłożyłam ją  sobie do czołu, do skroni,  
do pulsów.

—  Gdzież tu symptomnłn gorączki?.. .  J a m  zdrowsza od tych, 
co ru m ia n e  i czerstwe! Zresztą przecież nic m ów ię od rzeczy, tylko 
tak mi się potrzeba czasem w ygadać przed wami, bo i gdzież pójdę 
z myślą moją, jeżeli nie do matki!? Kto inny słuchaćby mnie może 
nie chciał, » m atka  zawsze g łos dziecka sw ego zrozumić!...

—  Ale czemu ty mnie, dziecię moję, zrozum iść nie chcesz, k ie
dy ja  ci m ówię o tw o im  przyszłym losie, o tw o jem  szczęściu!

—  O tśm  nie m ów m y, matko! bo to g rzech ,  troszczyć się 
i frasować około wicia, kiedy jednej tytko rzeczy do zbawie
nia potrzeba. Będzie ze m ną jak Bóg zdarzy, i będzie dobrze! 
Gdybyśmy sobie naw e t  i mózg wysuszyły rozmyślając tak nad  sobą ,  
to przecież nie ujdziemy naszego przeznaczenia! I najlepiej podobno, 
co do p rzysz łych , niezawisłych od woli naszćj zdarzeń , poddać  się 
z pokorną ufnością w m iłos ie rdz ie  ojcowskie! Ja  tam tylko nie w i
dzę woli Bożej, gdzie człowiek źle cz y n i : bo  tam je s t  zla wola czło
w ieka, woli Bożej przeciwna. Chociaż i to wiemy z doświadczenia ,  
że przew ro tność  ludzka przypisuje Bogu większą część u trap ień  sw o 
ich, a sobie przyznaje dobro  od Boga wzięte. Cóż robić z ludźmi 
na tym św iec ie ,  kiedy ich przekonać, nie można!?

—  T rzeba  znosić i przebaczać, mój aniele!
—  Oh! tak, przebaczać dopóki możno, i dopóki B óg  zechce, 

bo na wszystko je s t  m iara i c z a s . . . .  Czytałam  w jak ić jś  książce
0 w ychow aniu ,  że cnoty b ie rne  przechodzące w ostateczność, zam ie
niają się w s łabość ch a rak te ru ,  i w n iedołęz tw o moralne. Je s t to  po
n iekąd p raw dą w życiu uznaną, że um iarkow anie  zumienia się w obo 
ję tn o ść ,  pokora w p o n iżen ie ,  p rosto ta  w g łu p s tw o ,  oszczędność 
w  skn e rs tw o ,  i t .  d .  bez końca; przeto na wszys.ko musi być miara
1 czas...

M atka p rzerw ała  mi z uśmiechem:
—  Sz koda ,  moje dziewczę, żeś ty się chłopcem  nie u rodziła ,  

bohys  m ogła śliczne książki pisać, albo gdzie z am bony słow o Boże 
o p o w iad a ć ;  ale dla kobiety co po tern wszystkićm?.. Od m ądrych  
kobićt, mężczyźni uciekają jak od pow ietrza ,  wyśm iew ają ich rozum , 
i najm ędrsi pomiędzy niemi pow iada ją :  że uczona kob ić ta ,  jestto  
uczona  Niech im Bóg odpuści!

—  No, moja m atko  d roga ,  przecież mnie n ik t ani do uczonych, 
ani do m ądrych kobie t nie policzy. I  ow szem , słyszałam na w łasne 
uszy, juk przy gani ario ojcu, żo niewiele dbał o m oje  ukształcenie,



chociaż sam był człowiekiem  uczonym. J a  te g o  nie pow iem , i niech 
w am  Bóg płaci za to ,  coście mi dali! ho daliście wszystko zpod se r 
ca, i d la tego tćż u mnie tylko serce bogate! Ale py tam , czerniłby 
w  niewiastach rozum i nauka m iały być grzechem , kiedy są w in 
nych zasługą? Zkąd się wziął dla nas przywilej g łupstw a ,  a dla i n 
nych przywilej m ądrości? Z łe  użycie rozum u jest grzechem , ale 
g rzechem  w e wszystkich, którzy go nu zlo używają. Jeżeli nauka 
rodzi pychę, p różność lub sum olubstw o: to wszakże nie wina czy
stego ziarna, k tó re  upadłszy  przypadkiem na złą n iw ę, zagłuszone 
zostało chwastem  i g łog iem . Z ia rno  było plenne, tylko n iwa nie
w dzięczna, a tą  niewdzięczną niwą niekoniecznie byw a kobieta! Byt 
czas, kiedy w ątp iono  czy kobić ta  mu w  sobie duszę n ieśmiertelną; 
dziś wątpią, ażali ma um ysł zdolny do przyjęcia naukow ego  w ykszta ł
cenia; u w miarę jak ta w ątpliw ość usta je , zaczynają dowodzić 
m ędrcy  tego  świata, że nam  rozum niepotrzebny , nauka niebezpie
czna, iże  zamiłowanie w  nićj rodzi próżność i sprow adza z a w ró t  g ło 
wy... Być może! Ale pytam, czy n ieświadom ość czyni nas lepszemi 
i szczęśliwszemi? czy nam daje odw agę  i w y trw a ło ść  w  nieszczęściu? 
czy nas chroni nakonicc  od próżności, pychy i samolubstwu? D o 
św iadczenie odpowiada,  że —  n ie .  W ię c  o cóż chodzi? N iepo trze
bnie  m ówię o tiłm, co już  tysiąc razy napisali i w ydrukow ali  naj
m ędrsi ludzie kilku osta tnich w ieków . Lecz o now e myśli t r u -  
dnićj, niż o now y kapelusz, i dlatego trzeba  się s ta rem i żywić do 
póki możno.

*
*  *

Upłynęło  kilka tygodni zupcłnćj ciszy.
Pan  Ciemięga ca łe  dnie u nas przesiadywał, rozm aw iając z m a

tką  o gospodarskich  interesach, o ze mną o niczćm. U w aża ła m , że 
m a tka  chciała nieraz wynalćźe jaki przedm iot rozm ow y dla nas, ale 
je j  się nie u d a w a ło ;  i zawsze tak w ypadło ,  że albo on mnie nie z ro 
zum iał ,  albo ja  jego .  W  skutku  niceśm y podobno oboje na tćm  nic 
stracili, w ięc nie ma czego żałować.

Pan Ciemięga, który uchodził u pewnych ludzi za dow cipnego , 
należał rzeczywiście do liczby tych, u k tórych milczenie zastępuje r o 
zum . O tóż m iew ał np. czasem dosyć oryginalne zdania, jeżeli to zda
niem nazw ać można: nie w ierzył historyi, m ów iąc: „a lbo  to prawdo, 
co tam kiedyś pisali." D la n iego to  tylko było p raw dą ,  co zaszło na 
święcie  od czasów K sięztw a W arszaw sk iego .  D awniejsze wypadki, 
a n aw e t  historya jogo dziadka ,  k tórego  nie znał,  należały do podań



bajecznych, i d la tego  dziwił się kiedy m ów iono  o przeszłości,  jako
0 praw dzie  n iewątpliw ie dokonanćj.

Religią  o tyle tylko uznaw ał za po trzebną ,  o ile ona dogadzała 
osobistym jego w idokom  i stosunkom , jak ie  miał ze św ia tem . Z re 
sz tą ,  m oralnej potrzeby, strony poetycznej,  duchow e j,  n icbędącćj  
w  związku z życiem m alcryalnćm , nie upa tryw ał bynajmniój. I  wy
znać nam  trzeba ,  że pan Ciemięga nie s tanow ił  w cale wyjątku ze 
sw oją  na tu rą  pozytywną, specyalno-ziemską! O n się n ie lubił w yró 
żniać, i wszelkiej oryginalności lękał się jak m orow ego  powietrza.

B y łto  co się nazywa w  zwyczajnój m ow ie : p o c z c iw y  c z ło 
w ie k .  Zycie b ie rn e  p rzem aw ia ło  za nim pod każdym względem , 
a sąsiedzi, którzy nie mieli do niego żadnej urazy, uczcili go przydom 
kiem z a c n e g o  obywatela . M ów iono  n a w e t  że m ia ł  dobre  serce ,  bo 
p łakał kiedy się s todoła ze zbożem spaliło, i kiedy przypadkiem c h a r 
ta  na polowaniu  zastrzelił .

Chociaż Bogiem  a p ra w d ą ,  łzy niezawsze św iadczą o sk rusze  
serca ,  jak  s łow a  niezawsze są ob jaw em  ukrytćj na dnie duszy my
śli człowieka.

W szakże  już  zdarzyło mi się widzieć ludzi śmiejących się przy 
odgłosie  pogrzebow ćj muzyki, w śród  pożegnalnych uśc iśnień  braci 
z bracią! A  śm ićch ten straszliwszym był od łez i ję k ó w  czyśco- 
wych, od samćj klątwy potępionych, nie mających już  nic przed sobą, 
n ic  za sobą. A wszakże byłto  śm ićch!..  N a  uszy moje słyszałam!.. 
O d tąd ,  łzom  nie wierzę, uśm iechom  nie w ierzę, s łow om  litości nie 
wierzę, ja k  sta rzec ,  k tó rego  ludzie z czystćj a św ię tć j w iary  jego 
obdarli!  A  przecież, Boże! nie karz m nie  za to odjęciem światłości 
w iekuis tć j ,  w róć  mi wiarę moję w ludzi, gdyż bez mój nie zajdę do 
Ciebie!..

K iedy żmija zwątpienia okręci się o se rce ,  i ja d e m  je  sw oim  
napełn i,  i ca łą  szkaradę uczynków ludzkich w po tw ornym  stawi o b ra 
zie; w tedy  człowiek w  mękach piekielnych czuje tylko sam siebie,
1 w oła w  rozpaczy: „C o  mi do ludzi? niech przepadną  wszyscy, by
łem jo się zbaw ił ,  byle m ęka moja u s ta ła ."

Je s l to  przesilenie na śmierć, lub życie. S prawied liw i oglądają 
w tedy  cuda Bańskie. Serce ich rozprzestrzenia się nagle, tak, iż pę 
kają pierścienie żmii, w iara  sp ływ a balsam em  w zbolałą  duszę, poku
so przepada, a p raw da  i miłość zwycięża!.

l 'o m  IV . G ru d z ie ń  1851. 5 8



I\>t<?m widziałem niebo nowe, i ziemię nową.
OOjauiienic iw . Jana , rozd. X X I .

P o  dług ić j z matką rozm ow ie ,  siedząc raz późno w  noc opar ta  
na kraw ędzi jej łóżko, gdy usnęła, m odli łam  się ca łćm  se rcem  do 
P a n a ,  aby mi drogę p ie lgrzym ow ania m ego  uprościł ,  aby mi zesłał 
jednego z an io łów  swoich, k tóryby mi tajemniczy cel życia m ego  
objawił.  I  czemu m ia łam  um rzóć ,  a żyję?!

Gdy się tak modliłam coraz ciszój, coraz wnętrzniej,  czułam jak 
mi ręce i nogi cierpły, o g łow a  i piersi coraz gw ałtow nie j  p łonęły . 
Zm ysły  w e mnie zam arły , a duch z g robu  pow sta ł .  O d tąd  już  nie 
widziałam i nic s łyszałam, je d n o  czułam!....

N ag le ,  ca le  niebo roztoczyło się, jak  wielkie panoram a w  g łęb i  
mej duszy. Jasność ,  woń, harm onia ,  składały a tm osferę tego n ieba .  
W szystko  tam było  cudem  W szechm ocy ,  a W szech m o c  było miłością! 

D ro b n e  a św ię te  ucz jnk i ludzkie leżące śmieciem na ziemi, podnosiły  
się z niej w g ó rę  i zamieniały w ja sn e ,  coraz jaśnie jsze gw iazdy ,  aż 
s łońca w przestrzeni zawieszone przy nich pobladły! D uchy n ie 
śm ier te lne ,  co z w iarą  i nadzieją walczyły o życic przeciw  śm ierci 
w iecznćj,  w stępow ały  zwycięzko w  raj wszechmiłości.  P o trzeba tyl
ko by ło  w yraźnego głosu , oby to wszystko wypowiedział;  ale g łosu  
tego  nie zrozum iałaby ziemia, chociażby się n a w e t  znalazł w m ow ie  
ludzkićj, bo g łos  ten je s t  dla nićj jeszcze tajemnicą. J a ,  w ygnanko  
ziemi, tonę łam  duchem  w  tćj niebieskiej powodzi, kiedy nagle j e 
dnym z pięciu zm ysłów moich u jrza łam  przed sobą postać ludzką! 
Człowieka, który n ie  był ani starcem, oni m łodzieńcem , ani m ężem , 
ani dziecięciem, ale był wszystkićm odrazul Na g łow ie  miał koro
nę nie zło tą ,  nie jasną, ale ow szem  jakąś  ciemną, o k rw aw ą.  O d  
ram ion  aż do ziemi pokryw ała  go g ruba  a spylona szata, pow rozem  
opasane miał b iodra,  a w ręku  kij pielgrzymi.

T a  postać ludzka, na k tórćj obliczu m alow ała  się prosto ta  dzie
cięcia, i odw aga męża, i tk liwość niewiasty , i powaga s ta rca ,  pos tą 
piwszy ku mnie złożyła ob ie  ręce na mojój g łow ie ,  i p rzem ów iła  do 
m nie  językiem ziemskim:

—  Chcesz wiedzićć s ios tro ,  czemu m iałaś umrzćć, o żyjesz; 
chcesz poznać d rogę i cel pielgrzymki twojćj i prosiłaś o to  wierząc, 
Ze otrzymasz:... przeto z woli Pana ob jawiam  tobie, że celem życiu 
tw eg o  j e s t :  praca  i doskonałość, ow a  niepojęta , k tó rą  tylko 
w  przeczuciach anielskich widzą spraw ied liw i i n iepokalani na  d u -



cliu. W y d a r ta  śmierci,  pracować będziesz około zbawienia c ie rp ią
cych w  doczesnćj o tc h ła n i , k tórych Pan  czasu zm ar tw ychw stan ia  
sw ego  w prow adzi do raju... . I ciałem ku ziemi, duchem  ku P anu  iść 
musisz d ługo  i daleko, m ało  się weseląc z rzeczy obecnych, a r a d u 
ją c  sie nieskończenie nadzieją przyszłych.... Gdy wolą i duchem  w y 
stąpisz z siebie, wszystko co dotąd  w olbrzymich p rzedstaw ia  ci się 
r o z m ia r a c h , zmaleje w oczach twoich na ziarnko suchego  piasku; 
wieki minione wydadzą się jako  ub ieg łe  godziny wieczności, i w  c a -  
łćj przestrzeni, od Zenitu  do N adyru ,  tylko zbrodnia  będzie s t r a 
s z n ą — tylko cnota wielką!....

J am  ta k ie  syn ziemi, człowiek boleści! w iekow y, nie n ie w ie 
czny! Jeżeli w y trw asz  i zrozumiesz, opow iem  ci k rw a w ą  i łzawą 
przeszłość m oję . . .  Żyłem  d ług ie  lata w niewiodomości przykazań 
Pańsk ich ,  jako niem owlę na łon ie  matki, bez winy i bez zasługi.  
W  onćj p ierwszej chwili życia mojego, na k tórą  się wieki sk łada ły ,  
ziemia rodzicielka była mi m atką i ojcem, zaspokajała wszystkie żą 
dze m oje ,  o ile żądze zaspokoić możno. Lecz  kiedy d rzew o  ra jsk ie ,  
d r z e w o  w i e d z y  rozros ło  się ponad g łow ą moją i osłoniło  ziemię od 
promieni słonecznych, uczułem zimno we wszystkich członkach m o 
ich, a w duszy ja k ąś  niezm ierną a bezrolną tęsknotę .  W idz ia łem  
potćm , jako  się wszystko naokoło  ksz ta ł tu je  w  arcydzieła sztuki. 
S am a n a tu ra  się w ynatu rzy ła  i przestała  być sobą ,  zamieniając się 
w  dzieło myśli cz łow ieka .  Cuda s tw orzen ia ,  u s tępow ać zaczęły cu 
dom  dzie ł  ludzkich; bogowie ubiegali się o p ie rw szeństw o w sztuce 
z synami ziemi. I życie całe oblekło  się w formę, boskie ideały 
oku to  w  ram ki pew nego  rozmiaru , myśl żywiła się jedynie w ra ż e 
niami z otaczających ją  p rzedm io tów , a wyższe natchnienia przedrzćć 
się nie m ogły  w serce  cz łow ieka przez gęs tą  atmosferę żądz, nac i
skających zewsząd duszę jego.

Z zagasłą pochodnią w  ręk u ,  z zwiędłym  laurem  na skroni p rze
szedłem  wszerz i wzdłuż przestrzeń ziemską, a uczyniwszy wszystko 
na obraz i podobieństw o sw oje ,  pokłoniłem  się obrazowi mojemu! 
Nieszczęśliwy! by łem  bałwochwalcą!  Z raju niewiadom ości w pad łem  
W grzćch pychy ro zu m u ,  i przeto wiedza zamiast ow ocu  zbawienia, 
w ydała  ow oc pokuty. R ozum ia łem , że ona sama da mi doskonałość ,  
że mnie uczyni Bogiem i panem s tw orzenia; i wszystkie p rom ien ie  
ducha zanurzyłem  w ziemi, i wszelkie ziarno myśli na ziemię posia
łem , zlewając je  krwią i potem  własnym ; lecz rosy n ieb iesk ie  zawisły 
nad  ziemią i spłynąć na nią nie chciały. I  poznałem dopićro ,  że tu 
k rw aw a praca rozumu# żc ten  siów myśli w b ło to  rzuconych, zgni ły



t ) lko  może wydać ow oc ,  i p rzekonałem  się, że m ądrość moja w obce 
nieskończoności— g łups tw em  była.

Z siejby w ickow ćj wyrosły  tylko ciernie, i zaplotły mi się 
w  koronę ponad  g łow ą i w rosły  mi w  sk ron ie ,  i bolały przez d łu 
gie lata! W y c ie rp ia łem  straszliwe męki. W ierzy łem  i w ątp i łem ; 
nie w idziałem i k o c h a łe m ; żyłem i um ie ra łe m ,  walcząc wciąż bez
bronny ,  przeciwko sam em u sobie .  W i łe m  się po ziemi jak gadzina, 
którćj g łow ę  stopa niewiasty zetrzćć miała, i w męce mojej b luźni-  
łem  T em u ,  który m nie s tw orzy ł n iedoskonałym , a szukać d o sk o n a ło 
ści przykazał.  W ię c  przekląłem  w łasne c ia ło ,  i duszą z niego chcia
łe m  się w ydrzćć,  i lecieć w  św ia t  inny, nieznany; ale drogo do tego 
świata była dla mnie ta jem nicą.

Kiedy wybiła trzecia godzina życia m ojego, niebiosa rozjaśniły 
się ponad ziemią. Jak ieś  głosy anielskie rozlegały się w pow ie trzu ,  
samo pow ie trze  g ra ło  pieśnią ch w a ły — Panu na wysokościach, a po
kojem — ludziom dobrć j  woli na ziemi! D uch ,  w językach ognistych 
rozp łoną ł  mi ponad g łow ą ,  aż mózg pod niemi rozta ja ł ,  i po raz 
pierwszy uczułem, że oprócz g łow y m am  jeszcze serce ,  k tó re  do tąd  
w e mnie nie b iło ; po raz pierwszy uczułem się człowiekiem n ieśm ier
te lnym , a myśl sw o b o d n ie  popłynęło w niebo czystą i gorącą modli
tw ą  podzięki za wszelkie zło przem ienne i wszelkie dobro  wieczne.

O dtąd  rozum je s t  mi pochodnią, a serce przewodnikiem  do kró 
lestw a Bożego, k tó rego  strzeże C herub  świętćj miłości, oby tam nie 
weszło nic skalanego pychą, zem stą lub nienawiścią! Uszedłem już  
większą po łow ę drogi mojój, a jeszcze jć j  końca przed sobą nie wi
dzę. Tak  się przed okiem m ojćm  olbrzym ie p iętrzą skały , takie się 
n iezm ierne u s tóp  moich rozlew ają oceany, że j e  zaledwie skrzyd łem  
ducha przemierzyć można. Lecz ja, w ędrow iec n ies trudzony ,  z d rogi 
swojej nie zboczę, bo gw iazda moja dniem  i nocą w szarym świeci 
ob łoku: ta sam a,  co nad s ta jenką bctloem ską jaśnia ła  wiodąc m ędrców  
do ukorzenia się przed cudem  miłości; ta sam a, co świćciła p ro rokom  
izraelskim na szczytach H o re b u  i Syna i, kiedy kataklizm złudzeń 
i w ystępków  za lew ał cz łow ieczeństw o . . .  T ą  gwiazdą moją je s t  w ia 
ro, za którą już tysiąc razy um arłem , w imię którćj tyleż razy zm a r 
tw ychw stałem !.. .

S łysząc tę  m ow ę ludzką, rzek łam  ze drżeniem  w  ludzkiej 
m owie:

—  Ja m  nauką nie grzeszna, tylko se rc em  bogata: może sercem  
zrozumiem?...  P ow ićdz  mi, synu boleści, w iekowy p o ku tn iku ,  co 
uczynić m ogę ,  aby czas twojćj pokuty  był s k r ó c o n y ? . .



—  W  imię Ukrzyżowanego! siostro, pójdź za mną, ja się bez 
ciebie zbawić n ie mogę, ani ty bezem nie. Razem pielgrzymując, wy
piszemy na ziemi imiona nasze zgłoskami świętych czynów... Każ
da łzo, k tó rą  mi otrzesz, każdo kropla k rw i ,  którą w relikwiarz dzie
jow ych  pam iątek  zbierzesz, zaświeci na skroniach  twoich  per łą ,  dya- 
m en tem  n ieśm ierte lnego  blasku!...  Pójdziem, siostro! dokąd nas 
wola Bożo prowadzi,  n ie  ostając w trudach  i w c ierp liw ośc i.  N a  pu 
styniach znajdziemy oazy, po krańcach oceanów  bezpieczne przysta
nie, i w życiu znajdziem chwile wytchnienia , po których znow u pra
ca i znój!...

—  A  spocznicm , gdzie? i k iedy? . . .
—  D uchy n ieśm ierte lne  spoczynku nie znają! Im  życie wciąż 

gra pieśnią dzieł P ańsk ich ,  pieśnią św ię tych czynów, przechodzących 
wiecznie z bylu w byt,  ze skońezoności w nieskończoność! Na zie
mi są g roby  i cm entarze  wielkie, gdzie drzćmią proch i kości,  czekając 
godziny sądów; lecz duchów  śm ierć  nie uśpi na zimnem ło n ie  sw o -  
jćm : one wciąż w  górę  płyną, w niebo w stępu ją ,  okiem ludzkićm nie- 
dojrzane, aż po ostatni dzień Apokalipsy, kiedy D uch  Boży ponad 
cm enta rzem  p o w ie je ! ..................................................................................................

P rzebudz iłam  się zimnym po tem  oblana. Z lodow aciała  ręka 
m atki leżała sz tywno na mojćj płonącej g łowie!  Co się dalćj s ta 
ło ,  już  nic pamiętam i przypom nieć sob ie  nie chcę!! S en  przem inął ,  
lecz wrażenie pozostało  w  myśli mojej na wieki.. ..  Z stąp iłam  z n ie 
b a  na ziemię, i n ieśm iertelna s tanęłam  w obec śmierci!..

J a  byłam  w niebie, i widziałam Ojca ,  Syna i D ucha; widziałam 
Ich jako  jednego ,  w chw ale ,  w miłości i w działaniu n ieusta jącćm , 
w  jedności n ie rozerw anej .  Nigdzie początku, nigdzie końca; lecz 
wszędzie i zawsze pełnia życia, św iatło  i miłości!

Kiedy gn iewny J e h o w a  przem ów ił  do proroka swego, zachwiały  
się góry na podstaw ach  swoich, a s trachem  zadrżało pełzające u stóp 
ich s tworzenie; lecz kiedy Ojciec p rzem ów ił do Syna, a S łow o Jego  
s ta ło  się ciałem i zam ieszkało  pomiędzy nami wraz z D uchem  Ojca 
i Syna: w tedy  g łos  Ojca nie przeraził ziemi, ale ją wzruszył do g łę 
bi!.. Przez tw ard ą  jej skorupę dosta ł się do jćj wnętrza, i przetopił  
kruszec w łon ie  jćj za w ar te ,  i zmiękczył odwieczne głazy, tak ,  że 
łzami żalu i oliwą ukojenia spłynęły!

Gdzież zemsta Boża ? pokażcie mi gdzie są jćj ślady?!.. Czy 
w  cudow nych  przeobrażeniach dzieł natu ry? ..  Czy w harm onii k rą 
żących naoko ło  siebie św ia tów ?..  Czy w  bezliczbnych zastępach



słońc i planet pozawieszanych w przestrzeni?.. Czy gdzie dalej j e 
szcze?..—  Oh! nie. T am  wszędzie chwała! miłość! działanie życia 
w  zgodzie z myślę Bożą!

Zem sty ,  4ary i złości —  to nie rosy niebieskie; to są m gły  posę
pnie ciążące nad ziemią, k tórych s łońce w n iebo nie ciągnie, lecz j e  
z promieni swoich otrząsa; to  są wyziewy se rc  nam iętnościam i ze 
psutych,  grzechy an io łów  strąconych w przepaści!.. To co nas bo
li je s t  dziełem  rą4 naszych, se rc  pom yśleniem , ust w ym ów ien iem , 
woli naszćj uczyn4iem! Bóg się nie mści, tylko człowiek grzeszy, 
a grzesząc, bluźni Bogu!

S ynu  człowieczy! odejmij grzćch od ziemi, a ziemio s tan ie  ci 
się ra jem , w którym znowu głos Pański rozlegać się będzie! W te d y  
zrozumićsz i przeznaczenie swoje , i św ię tą  tajemnicę przyszłego żywo
ta ,  i wieczne praw o  przeobrażenia rzeczy s tw orzonych; o ubogacony  
daram i ducha skierujesz rozwój wiedzy twojćj w  pełną mądrości 
myśl Bożą!.. Gdy drzewo ra jsk ie  zakw itn ie  p ow tó rn ie ,  owoc jego 
da ci żywot wieczny, abyś się sta ł Bogu podobny— przez m i ło ść ! !

N iech zabijające wyziewy serc  nieczystych zbiorą się w kałużę 
b ło ta ,  i niech j e  zimno b iegunow e zetnie m rozem  śmierci! N iech 
grzechy obojętności zleją się w stojące jezioru ,  w m a r tw e  m orza ,  od 
k tórych  żyjące tw ory  uciekają! W  tych w odach ryba nie zagości, 
ptak  nad ich pow ierzchnią  nie przeleci, stopa ludzka ich brzegu  nie 
dotknie ; lecz pozostaną wśród lądów po wszystkie w iek i ,  świadcząc 
przec iw ko  z łem u , k tó re  pochłonęły!

A  kiedy wszystkie głosy w  natu rze  nas tro ją  się do jednego  to 
n u ,  wszystkie serca w je d e n  zaplotą się w ieniec , wszystkie myśli 
w  je d en  zleją się s trum ień ,  i wszystkie barw y w jcdnćj  zabłysną tę 
czy:— natenczas n iebo i ziemia wyciągną m iłośnie  ramiona ku sobie, 
i będą jako Jeden!

A Syn człowieczy ukaże się w  chw ale  Ojca, otoczon zastępem 
w yznaw ców  i m ęczenników  swoich, kiedy w  przestrzeni zabrzmi 
wszystkiemi głosami, głos jeden:

O to  S łow o k tóre  stało  się C iałem , i zamieszkało pomiędzy nam i 
na w i e k i ! .........................................................................................................................

T c  były osta tn ie  wyrazy na 18 s ir .  pisma nieboszki. K ilku na
stępnych kurtek  brakow ało :  zdaje się, że zniszczone były umyślnie. 
Dalćj znalazłam dw ie ćwiartki pap ieru ,  częścią zlane a t ram en tem ,



częścią p rzedar te ;  na innych myśli bez ładu ,  bez związku k reślone;  
to  znów m odlitwy takie se rdeczne ,  takie wzniosłe, że się p rzed  niemi 
m im owolnie kolana ug ina ły .. .  S tanę ły  mi w  pamięci listy po śm ie r 
ci jćj m atki do mnie pisane, i wszystko naraz pow lok ło  się p rze d e -  
m ną tajemniczą zasłoną. N ie rozumiałam nic a nic!.. Trzecia go 
dzina po północy wybiła  w przyległej izbie, lampa p rzedem ną do g o 
rywało, m nie  samćj s łabo  się rob iło .  Tyle zaledwie miałam przyto
mności,  żeby wypróżnioną tekę  na w łaśc iw e  miejsce położyć, listy 
moje pozbićrać, i ja k o - tak o  ułożyć się do spoczynku. Światło  zgasło 
i jo oczy zam knę łam .

J  A
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ŚRÓDZIEMNEGO Z CZERWONEM PRZEZ MIĘDZYMORZE SUEZ W AFRYCE,

t u d z i e ż

OCEANÓW ATLANTYCKIEGO I WIELKIEGO PRZEZ MIĘDZYMORZE 
PANAMA W AMERYCE.

PR ZEZ

P o łą c z e n ie  Śródziem nego m orza z C zerw onćm  w  Afryce przez m ię 
dzymorze Suez ,  a oceanu A tlantyckiego z W ielk im  w  A m eryce przez 
międzymorze P anam a,  są dw a n a d e r  ważne przedsięwzięcia w  te ra 
źniejszym porządku dziennym, k tó re  ku sław ie  naszego w ieku  mają 
być w ykonane za naszych czasów. W  Afryce, (1) choroba sędziwe
go  M e h m e d - A le g o ,  śm ierć Ib rah im a-B aszy ,  polityczny s tan  E u ro p y  
i towarzyszące mu przesilenie hand low e , odw lekły  no jak iś  czas do 
prow adzenie  do skutku  tak w ażnego zamiaru, ulubionej niegdyś my
śli i marzenia s ta rego  w ice  króla, a k tórego  wykonanie ,  nadzwyczaj 
w ieleby wpłynęło  na rozszerzenie handlu  Europy z bogatem i krajam i 
po łudn iow ćj Azyl, m og łoby  naw e t  ca łkow ic ie  i najkorzystnićj zm ie
nić hand low e s tosunki Z achodu  ze W sch o d e m . W  A m eryce  zaś 
szczęśliwe dla S tanów  Zjednoczonych ukończenie m exykańskić j  w o j
ny i wynalezienie metalicznych bogac tw  w Kalifornii, przyspieszyły 
uskutecznien ie  zamiaru, który niejako był w  niepamięć puszczony, 
i może bardzo d ługo pozostałby jeszcze jako  p ro jek t ,  bez w ykonania .

( 1 )  Pisano w  r. 1849.



Korzyści, ja k ie  handel spodziew a się odnieść przez skrócenie 
dalekiej podróży, gdy niepotrzeba będzie op ływ ać n ad e r  n iebezpie
cznych przylądków D obrć j Nadziei i H o rn o ,  są tak w idoczne i pew ne, 
że na obydw óch międzymorzach zamierzono urządzić podw ójne  k o m -  
munikacyc: w ybudow ać koleje żelazne, a niezależnie od nich p rzeko 
pać kanały ,  k tó rcm iby  mogły wielkie okręty przechodzić.

M iędzymorze E gipsk ie.

W  A fryce ,  Ś ródz iem ne m orze  przedzielone od C zerw onego 
wązką piasczystą przestrzenią, w  czasach odległych daleko w ew nątrz  
E g ip tu  zachodząc, tw orzy ło  zatokę rów no leg łą  do b rzegów  morza 
C zerw onego  i z. nićm się łączyło na tura lnym  związkiem. Ciągłe ni
ziny dotąd  w tych miejscach istn iejące , pokryte nap ływ am i m o rsk ie -  
mi, na których znajdują się so lne  jeziora, potwierdzają to  d o m n ie m a 
nie, podzielane przez wielu pisarzy.

Przestrzeli ta, m iędzym orzem Egipsk ićm  (1) albo S o u y e s  (2 ) ,  
zwykle zaś S u e z  zwano, przedziela zatokę A rabską  czyli m orze C z e r 
w one ,  n następnie ocean Indyjski od morza Ś ródz iem nego  nu od le
głość 1 2 0  k ilom etrów , pomiędzy 3 0 °  a 3 1 °  północnćj szerokości.  
W  odległćj s ta rożytnośc i ,  s tanow iła  ona najkrótszy i najlepszy n a tu 
ralny środek  kommunikacyjny pomiędzy krajami po łudn iow ćj E u ro p y  
u s ta łym  lądem azyatyekim.

( 1 )  Wiadomości o międzymorza Saez w zięte są  z rozprawy czyta
nej w sekcyi technicznej Towarzystwa Naukowego w  Medyolanie ( Societe 
d'encovragemenl des Sciences, lettres et arts), na dnia 5 czerw ca 1847 r. 
przez Inżyniera Corte, a później wydrukowanej w  styczniowym zeszycie  
1848 r. w  Annales unieerselles de slatislique, d ’economie politique etc. 
Milan. Następnie pan Atanazy Gros przetłumaczył ją  po franeuzku i uzu
pełniwszy późniejszemi wiadomościami, wydrukował w Journal des Eco- 
nomistes w marcowym zeszycie 1849 r. nr. 95 , stron. 3 8 1 — 395 . My zaś 
wzięliśmy text p. Gros z pow yższego francuzklego dziennika prawie d osło 
w nie, pozw oliw szy sobie zmienić nieco porządek redakcji 1 dodawszy j e 
szcze  niektóre spostrzeżenia i uwagi z Innych źródeł.

( 2 )  Arabowie nazywają Souyes miasto teraźniejsze, które powstało  
na miejscu starożytnego Kolzum  v. Qolzum. Inżynier Le Perć b. prezydujący 
w kommlssyi mianowanej przez generała Bonapartego do rozpoznania ka
nału przez międzymorze Suez, rzuca pytanie, czy  wyraz ten nie pochodzi 
od słow a Souyen, co znaczy oaza, t. j. m iejsce w stepie bezludnym zam ie
szkałe. Langles w.swoim Dykcyonarzu wyprowadza ten wyraz do egipsk ie
go słow a Ouahe, toż samo znaczenie mającego, a które Grecy zamienili na 
Oasis czyli Oaza.

T om  IV. G ru d iic f i 1851.



W a żn o ść  połączenia obu  mórz sztucznym sposobem , uczuwano 
w czasach nader  odległych; za św ia d ec tw em  Arystotelesa, S trabona  
i Pliniusza, p ić rw szą myśl o przerobien iu  między niemi kana łu ,  po
wziąć miał Sczostrys , k tó ry  panował za czasów Tro jańsk ie j wojny, 
odpowiadającej pod ług  w yrachow ania  Volneja ( 1 )  epoce panowania 
S alom ona, I. j. na 1 ,0 0 0  lat przed nar.  Chr. Kanał nie miał łączyć 
bezpośrednio  obu m órz ,  ale, jak  podaje D iodor sycylijski, miał być 
poprowadzony od b rzegów  morza Czerw onego , od miasta Qolzum  
(Clizm a u G re k ó w )  do Nilu niedaleko Memfisu. K ana ł  ten  zaczęty 
był na w ielką skalę: m ia ł  I 7 0  stóp szerokości ,  z odpow iednią dla p ły 
w ania  wielkich okrętów  głębokością; wszakże nie został ukończony, 
gdyż król spostrzeg ł ,  że pow ierzchnia wody morza Czerw onego  leży 
znacznie wyżej od Nilu, a więc z obawy aby słona woda m o rsk a ,  
mieszając się z Nilową, nie szkodziła urodzajności g ru n tó w ,  roboty 
kazał zaprzestać . M. L e tro n n e  w ar tyku le  swoim: lsthm e de Suetz, 
canal de jonction des deux m ers ,  sous les Grecs, les Roniains, 
et les Arubes, (2) mniem a, iż z H erodo ta  wnosić w ypada, że nie S e -  
zostrys, ale daleko później król Nechos syn Psametyka, około  6 0 0 —  
6 1 5  r. przed N ar.  C hr . ,  p ićrwszy zaczął ten  kanał kopać, i kiedy już 
1 2 0  tysięcy ludzi kolo niego pracujących życiem tego przypłaciło, 
roboty  wslrzym anó w skutek  wyroczni,  że król pracuje dla b a rb a 
rzyńców. Poźnićj za panow ania P e rsó w ,  Daryusz syn H is la spa  pro 
wadził dalej proce rozpoczęte przez N e d io s a ,  a następnie P to lem eusz  
F i l a d e l f i i  ukończył je w zupełności,  i uskutecznił  wszelkie popraw ki 
i naprawy, k tó re  tak prędko pow oduje  woda, jeżeli nauko i ciągły do 
zór  nie potrafią tem u zapobiedz. K anał nosił imię P to lem eusza ,  Ca
nalis Ptolom aei, nazywano go także kanałem  królewskim . Bądź 
z pow odów  politycznych, jak  niektórzy sądzą, bądź też z obaw y, aby 
n ie  ściągnąć do środka kraju burzliwych fal Ś ródz iem nego  morza, lub 
też jeszcze d la tego, że miejscowość p rzedstaw ia ła  mnićj trudności i że 
w  owych czasach g łów nym  celem mogło  być u ła tw ien ie  tylko handlu  
w ew nętrznego : dla połączenia obydw óch m órz nie zm ieniono da
w nego k ierunku  i nie ob rano  prostój, zalćrn najkrótszej drogi przez 
międzymorze, lecz poprowadzono kanał od odnogi Nilu, Peluzyjską 
zw anćj.  niżój miasta Bubast, w blizkości teraźnie jszego K airu ,  przez 
dolinę Quadjj-Toumlat i Gorzkie jezioro ,  k tó re  on przecinał,  podo-

( 1 )  Wyrachowanie Volneja:-—jemu w łaściw e. Memoire sur la Chro
nologie ancienne. 1782.

( 2 )  Rewie des daux Mondes, vol. XXVII. 1841.



bnic jak  R odan  przecina jezioro  G enew sk ie ,  do miasta A rs inoe,  czyli 
cieopałris, leżącego na samym brzegu północnym zatoki A rabsk ie j.  
K a n a ł  k ró lew ski czyli Pto lem eusza miał 1 6 5  kilom etrów  długości,  
a był szeroki od 3 5  do 4 0  m e tró w ,  nigdy zaś n ie był mniej nad 5  
m etrów  g łębok im , a posiłkował się w odą Nilu. O krę ty  przybyw a
jące z C zerw onego  morza do odnogi Peluzyjslciej, mogły z ła tw ością  
dop ływ ać  z w odą do wszystkich po r tów  Ś ródz iem nego  m orza, lub 
iść pod w odę do Mcmfis, a ztamtąd aż do Tob. K ana ł  te n ,  oprócz 
dobrodzie js tw  jakie czynił dla hand lu ,  dostarcza ł obficie wody do i r -  
rygacyi n ad e r  znacznej przestrzeni okolicznych g ru n tó w ,  na m iędzym o
rzu  położonych, k tó re  stawszy się urodzajnemi, w kró tce  .pokryły się 
ludnością: przy sam ym  kanale pow sta ły  pyszne miasta Phagroriapo- 
lis, lleroopolis  czyli Heroum  i Serapeum  n iedaleko od Arsinoe.

Z czasem jednak  wdzierające się piaski zamuliły dno , a w koń 
cu i znaczną przestrzeń kana łu  zupe łn ie  zasypały. Cesarz A dryan 
korzystając z poko ju ,  k tórym  cieszyło się rzymskie cesarstw o, kazał 
odnowić kanał,  i dobudow ać na kilka s tadyów now ą odnogę, k tó ra  
zaczynała się niedaleko miasta I le ro u m  i łączyła się z Nilem poniżćj 
Memfisu, przy wojerinćj stacyi rzymskiej Babilon, (Babuł v. Bablion), 
naprzeciw ko piramid. Now o wyporząd/.ony kanał o tw orzony zo
s ta ł dla handlu. A dryan  nazw ał go R z e k ą  Trojana , dla uczczenia 
dobroczyńcy, który go na następcę tronu pow ołał .  Kurcyusz nazy
wa w ybudow aną  przez Adryana odnogę Oxius,  a A ra b o w ie  Me- 
raherni.

Czas i niodozór zniszczyły na now o i te  proce. Kalifowie 
arabscy starali się o przyw rócenie s tarożytnego kanału  do należyte
go s tanu . Słynny O m ar-eb n -e l -K o t to b  w r. 6 4 0  po N aród . Chryst.  
polecił wielkorządcy Egip tu ,  Aniru, w znow ić go, aby u ła tw ić  do 
wozy żywności dla A rabii ,  a szczególniej do m ias t  Mekki i M edyny, 
doznających z przyczyny n ieurodzajów  głodu. W znow iony  przez 
O m ara  kana ł,  uległ niewielkićj zmianie co do k ie runku ; nieco b o 
wiem bliżej niż przedlćin łączył się z Nilem, pod starym K airem , 
niedaleko teraźniejszego zam ku W o d n eg o  (C b a te a u -d 'e a u )  i by ł  na 
zwany kana łem  księcia prawowiernych  (1 ) .  P rzez  n iedba łość

( 1 )  Arabowie nazywali go początkowo: kanał Messr czyli Fosthałk. 
Kiedy generał Diauher za łoży ł miasto Kair na wschodnim brzegu kanału, 
nazwano go kanałem Kańskim , zwano go także kanałem pereł, a teraź
niejsze n krajowców ma nazw iska: Hhtikem (e l-K halyd ie-el-IM kem y), 
Klialydlc-allouloua, Kbalydle-almorakham. llecueił des observatione et des 
recherches qui ont ete fa iles en Egypte pendant I'expedition de 
1’armde frattęaise. Druga edycya T. XI, str. 360.



arabskich  rządców, kana ł znowu się zamulił; nnkonioc w  r. 1 7 7 5 ,  ka
lif A b u -D ia fu r -a l -M a n so r ,  aby przeciąć dowóz zboża do M edyny, 
która natenczas zbrojnie przeciw  niemu p ow sta ła ,  kazał go zupe łn ie  
zasypać, do czego zapewne przyczyniła się także i obawo, aby przy 
wielkich przypływ ach Czerw onego  m orza ,  nie w targnęła woda i nie 
zalała wnętrza kraju , co podług  francuzkiego inżyniera L e  P erc ,  nic 
było n icpodobnćm . O d tego czasu kanał nie był więcój wznawiany, 
lecz część jego  dotąd  istnieje pod nazwiskiem K alisch, w okolicach 
pó łnocno-w schodn ich  B e rk e t - e l - H a d i  czyli jeziora P ielgrzym ów . 
Kalisch  przeto jestto  ten  sam kana ł,  który co rok przy wezbraniu  
N ilu ,  pomiędzy 1 5  a 2 0  sierpnia, z w ielką uroczystością o tw ie ra ją  
dla irrygacyi g run tów . Miasto Quolzum  czyli C lysm a , pod k tórćm  
kana ł do Czerw onego  morza wchodził,  również od kilku w ieków  nie 
istnieje: pozostało  tylko imię, a na miejscu gdzie s ta ło  m iasto  w zno
si się pagórek z cegieł i kamieni, zasypany piaskiem, w odległości 
3 0 0  k roków  na północ od Suez, na samym brzegu m orza  przeciw 
b rodu  prowadzącego do ź ró d e ł  cl-Naba.

W  krajach żyznych i w płody bogatych ,  związki handlowe bio
rą początek na brzegach  rzek wielkich, k tó re  uła tw iając  s tosunki po
między mieszkańcami, tw orzą  wewnętrzny handel;  gdy zaś' ten  je s t  
czynny i przemysłowi sprzyjający, s tanow i na jpew n ie jszą  podstaw ę 
pomyślności krajowej i przyczynia się do rozszerzenia handlu  zew nę
t r zn e g o ,  zależącego często od przypadkowych okoliczności. Ale 
hande l w ew nętrzny  stanowi w łasność  narodu ,  z nim razem  żyje i gi
n ie .  E gip t ,  jak  w iadom o z historyi,  um ieję tn ie korzysta ł ze swojćj 
ziemi i geograficznego położenia; w  odległych bardzo  czasach, kraj 
t e n  był spichrzem Syryi, A rab ii ,  nas tępn ie  Rzymu, jak  dziś K onstan
tynopola; był g łów nym  składem  indyjskiego handlu , który p ro w a
dzono m orzem  Czerwonóm  w m iastach  por tow ych  B eren ice ,  Cosse-  
ir, A rs inoe i Suez,  i s tanow ił  środkow y punk t handlu  karawanowe
g o  i t ranzytow ego pomiędzy Afryką, Azyą i E u ro p ą ,  co na de wszystko 
u ła tw ia ł  Nil, będący spłownym od E lefantyny  czyli G eziret-cl-sag  
(kwitnącćj wyspy), tojest p ra w ie  od samych w odospadów  aż do 
ujścia.

Z na tu ry  w ynikało ,  że przy tak czynnym ik w i tn ą c y m  hand lu ,  
jakim  się bogacił  E g ip t ,  już w nader  odlcgłćj epoce myślano o p o łą 
czeniu dw óch  m órz ,  do których kraj ten przytykał.  W y ż ć j  pow ie
dzieliśmy z ja k ich  pow odów  początkowy kanał szedł nic w  prostym 
k ie runku  pomiędzy za toką A rabską  u m orzem  S ró d z iem n ó m , lecz ku 
s tron ie  Kairu do odnogi Peluzyjskiój dążył. Do tych pow odów



przyczyniła się zapew ne jeszcze i ta okoliczność, żc E g ip t  w  ogólno
ści odnosząc znaczne korzyści ze sw ego handlu, szczególniej t ranzy to 
wego, m ógł poprzestaw ać na tćm có miał u siebie, n ie szukając no
wych ź róde ł  w obcych odległych krajach; nie miał także nigdy dość 
własnych lasów do wystawiania okrętów  w  ilości odpowiednićj o b 
szernem u handlowi zew nętrznem u; zresztą w ow ćj epoce, ludy, prócz 
może F en icyan  i Knrtagińczyków, nie miały jeszcze tćj myśli n a 
szych czasów :— zagarnąć handel na całej kuli ziemskiej.

Z nakom ity  wódz francuzkiej wyprawy miał rozleglojsze w tym 
względzie w idoki,  i obok zwycięztw nad brzegami Nilu odniesionych, 
nie zaniedbał zjednać sobie now ego  ty tu łu  do s ł a w y ;— dwóch mórz 
połączeniem .

G enera ł  B onapar te  za przybyciem do  E g ip tu  postanow ił  udać 
się do Sucz osobiście , a p ierwćj m ia n o w a ł  kommissyą pod p rzew o
dn ic tw em  inżyniera L e  Pórc ,  do zbadania miejscowości i u łożenia 
p lanu ro b ó t .  Zw iedzając  Suez ,  og lądał stary kana ł  i ledwie życiem 
tego  poświęcenia się nie przypłacił , gdy wraca jącego  od źróde ł  Moj
żesza, d. 2 8  g rudn ia  1 7 9 8  r. w nory, przypływ morski ogarną ł.  
B onaparte  podzielając zdanie kommissyi o ważności połączenia dw óch  
m órz,  odezw ał się do nićj w te s łowa; „D zieło  to je s t  wielkie; og ło 
ście d ruk iem  rozp raw ę  i zniewólcie rząd tu reck i,  aby w w ykonaniu  
tego  p ro jek tu  chciał zrozumićć swój in teres i swoję s ław ę (1)."

Kommissyą zbadała miejscowość dok ładn ie  pod względem tech
nicznym i naukow ym ; rap o r t  w tym przedm iocie  przedstawiony był 
p iórw szem u konsulowi 1 4  sierpnia 1 8 0 3  r. w P a r y ż u , i późnićj 
ogłoszony d ruk iem  pod ty tu łem : M e m o ir e  s u r  le  c a n a l  d e s  d e u x  
m e r s ,  w  I  tomie znakomitego dzieła: „ R e c u e il d e s  M im o ir c s  s u r  
V E g i/p le ,  ułożonego z rozkazu cesarza i w ydanego  w r .  1 8 0 9  przez 
P an ck o u k e  (2),

Napoleon przywiązywał n ad e r  wiele wartości do w ybudow ania  
kanału  Suezsk iego , bo zostawszy jego  panem byłby panem  Indyi, 
a szczególniej w czasach w których nie znano jeszcze żeglugi parow ćj; 
i zapew ne przedsięwzięcie to byłby doprowadził do sk u tku ,  gdyby 
los, który go p ow o ła ł  do rządzenia wielkim narodem , n ie zm ienił  
się nas tępnie .

f i)  La chose est grandtbse; publiez un memoire et forcez le gouvernc- 
ment Ture a trouver dans 1’execution d’uu tel projet, son interet et sa gloire.

(2) V/ drągiem wydaniu z 1822 r. rozprawa ta jest zamieszczona w to* 
mie XI, str, 371.



P ro je k t  wypracowany z rozkazu Napoleona, był p ićrwszym  od 
czasu jak kalif A b u -D ja fa r -a l-M an so r  kazał zasypać k ana ł .  O g ło 
szono po tem  cztery jeszcze projektu, tak, iż dotąd je s t  ich pięć, ja koto: 
p ro jek t  inżyniera L e  P ć re ,  Cvlin’n, Gollowi>v’a, H ar r is  a i w ypraco
wany z rozkazu M ebm ed-A lego .

1. Projekt inżyn iera Le Pere. Z prac kommissyi pod p rze 
w odnic tw em  L e  P ć r e  ustanow ionej,  wynika: 1) że przestrzeń między 
miastami Suez  a Tyneh, na płaskim i o tw artym  brzegu morza Ś ró d 
ziemnego, niedaleko zwalisk starożytnej Peluzyi, wynosi w  czasie 
małych przypływów m orsk ich  1 2 0  k ilom etrów ; 2)  że poziom m a
łe g o  przypływu morza C zerw onego  w Suez, w czasie Syzygii, wyż
szy je s t  o 8 , 1 2  nad poziom morza Ś ródz iem nego  w  Tyneh ; 3 )  że 
w zniesien ie  się p rzypływ ów  nad zwyczajny s tan  m orza  bywa w Śuez 
l m, 7 8 ,  w  T yneh  zaś n igdy wyższy nad O™,3 8 ;  ztąd w ypada ,  że 
w  czasie wielkich p rzypływ ów , różnica pomiędzy poziomem oby
dw óch mórz wynosi 9 m, 5 8 ,  n przy średnich  przypływach różnica la 
byw a 8™,8 4 ,  t. j. o ośm razy większa aniżeli, jak  wiemy z postrze
żeni M. L lyod, pomiędzy oceanam i A tlantyckim i Spokojnym  w P a n a 
m ie i w  Cbagres .

Z odniesienia tych poziomów do poziomu Nilu pod K airem  o ka
zuje się ,  że w  czasie zwyczajnego nizkiego s tanu  wody w Nilu, po
wierzchnia jego  przy Kairze jeszcze je s t  wyższa od m ałego przypływ u 
m orza Śródziem nego o 5 m, 2 8 ,  a w  epoce największego w ezbrania 
rzeki wzniesienie nad mały przypływ wspom nionego morza dochodzi 
do 1 2 m, 8 6 .  W y p a d a  więc , że w  tym ostatnim stan ie ,  to jest w  cza
sie najwyższego w ezbran ia  rzek i,  Nil wznosi się nad poziom zatoki 
A rabsk ić j w Suez, gdy ta je s t  w  nizkim w odostan ie ,  o 4 m, 7 4 ,  w cza
sie zaś nizkićj wody w Nilu, ten  osta tn i bywa niższy od zatoki A ra b 
skićj tylko o 2™,8 4 .  M. S a in tc -P rcve  w nocie przedstnwionćj w 1 8 4 7  
r. akadem ii paryzkiej nauk , dow odzi,  że pom iar  uskuteczniony  przez 
kommissyą L e  Póre ,  z pow odu różnorodnych t rudnośc i ,  k tó re  ona 
co krok napo tykała ,  nie je s t  dokładny; w s k u t e k  czego akadem ia mia
ła  dać polecenie panu R oche t  d ’ H c r ic o u r l ,  k tóry po raz trzeci od 
pływ ał do Abissynii, oby okoliczność tę spraw dził .  P o d łu g  ostatnich 
najnowszych w iadom ości,  z niwellacyi uskutecznionćj z rozkazu M ch-  
m e d -A le g o  pod k ierunkiem  L in a n t-B e y a ,  różnico pomiędzy m orzem  
Śródz iem nćm  a zatoką A ra b sk ą ,  nie wynosi więcej jak 2  do 3 m, co 
nadzwyczajnie rzecz zm ienia i kunalizacyą międzymorza n ie rów nie  ła
twiejszą wystawia.



P ow ierzchnia  ziemi na przestrzeni międzymorza m ało  ma n ie ró 
wności; najwyższe punk la  nad poziom m ałego  przyp ływ u morza Ś ró d 
z iem nego, dochodź* 7 do 1 0 ^ , 1 2 .

O g ro m n a  zapadłość g o r z k i e g o  j e z i o r a ,  zw anego  przez A ra b ó w  
m o r z e n i  k r o k o d y ló w ,  ma 4 0  k ilom etrów  długośc i i w przecięciu 11 
k ilom etrów  szerokości; dno jego  położone je s t  o 1 6 m niżej, ja k  ma
łe  przypływy w Suez. Z apad łość  ta może w czasie wielkich przy
pływów zbierać wody zatoki A rabskiej,  i tym sposobem  stanow ić o b 
szerny reze rw uar  na posiłkow anie  kana łu ,  który będzie w pada ł do 
m orza Ś ródziem nego.

P o d łu g  p ro jek tu  L e  P ere ,  kanał powinien być poprowadzonym 
obok s ta rego  k r ó le w s k ie g o  k a n a ł u , o którym wspomnieliśmy po
przednio . „ J e d n a k ż e ”, mówi dalej L e  P ć re  „teraźniejszy  stan rzeczy 
dozwoli łatwiej niż przedtóin przeciąć międzym orze w prostym k ie 
ru n k u ,  chociaż wiele u w a g  przem awia za starym  k ie runk iem , który 
j e s t  dogodniejszy i z tego pow odu, żc przecinając międzymorze bez
pośrednio, wypada koniecznie w ybudow ać por t  na peluzyjskim brzegu.”

G enera l  A ndreossy  w  rozprawie swojej o o k o l ic a c h  j e z i o r a  
M e n z a le h ,  zamieszczonej w tć inże dziele co i rozp raw a  kom m is- 
syi (1 ) ,  rów nież  dowodzi, żc zawały k tóre  się tworzą przy ujściu N i
lu, czynią g ru n t  tuk ruchom ym  i zm iennym , że tum n iepodobna  u rzą 
dzić s ta łego portu .

Z tych p o w o d ó w  L e  P ó re  p ro jek tow a ł  podzielić kanał na czte
ry se k c je :

P ierw sza  sekeyo, długości 1 9 , 4 9 0  m e trów , zaczynając się od  
Nilu pomiędzy kanałem  M o u y c s  w B ubaslie ,  a tam ą Seneki,  miała 
być poprowadzoną do doliny O u u d y  P o u m la t .  D ruga  długośc i 
7 2 , 5 0 0  m e tró w ,  przerzynając wspomnioną dolinę, miało dotykać b rze 
g ó w  jez io r  gorzkich.

D n o  obudw u  tych sekcyj powinno było być ró w n e  z poziomem 
powierzchni najniższego stanu Nilu w ten  sposób , aby one mogły być 
posiłkowane tylko w epoce w ezbraniu rzeki, i aby żegluga mogła się 
odbyw ać w przeciągu praw ie  ośmiu miesięcy (od sierpnia do m arca).  
D arem n ie  usiłowunoby, mowi a u to r ,  przedłużyć pcryod żeglugi,  gdyż 
sam Nil tylko w przeciągu tego czasu spław ny bywa. T rzecią s e k -  
cyą d ługości 4 0 , 0 0 0  m e tró w  stanow i jezioro gorzkie. W ody  z Nilu 
powinny tu przypływ ać w czasie wezbran ia  rzeki i napełniać  rezer-

(1) W drągiem wydaniu 1822  r. T. XI, fol. 5 1 9 — 554; taż sama roz
prawa była wydrukowana w Kairze w  dekadach egipskich w r. 1799.



w oar,  tak ,  aby powierzchnia jego  sta le  dochodziło poziomu małego 
przypływu zatoki Arabskićj.  W  tym celu, niezależnie od k o n s l ru k -  
cyj zatrzymujących w odę od strony poprzedzającej sekcyi, trzeba wy
budow ać podwójny system śluz od s trony czw artć j i ostatniej sekcyi, 
k tóra  na przestrzeni do Suez miała mićć d ługości 2 1 , 4 3 9  m etrów . 
Dno czwnrtćj sckcyi pow inno było być hlizko 3 m, 5 0  niżćj od po
ziom u m ałego  przypływu, o cała sekeya tak w ybudow ana, aby w ka
nale m ogła się mieścić ilość wody odpow iednia wysokości wielkiego 
przypływu.

D ługość całego kanału ,  w łącznie z gorzkicmi jezioram i,  miała 
w ynosić 1 5 3  kilom etry, a sam kanał,  nie rachując powyższych jez io r ,  
1 1 3  k ilom etrów  5 ( )m. Kanał ten pod ług  au to ra  wybudow any dla 
w ew nętrznej żeglugi sta tkam i N ilow em i,  mógłby jednak  unosić okrę
ty m orskie  zanurzające się do 4  m e tró w ,  lecz tylko w epokach naj
w iększego w ezbran ia  w ody, t . j .  w przeciągu czterech miesięcy w roku.

Dla zapobieżenia tćj ważnćj niedogodności,  że przeryw a się że
gluga, p. Chevalier doradzał późnićj, aby przynajmniej dla mniejszych 
s ta tków  czyli Nilowych, w ybudow ać na ś rodku  długości kanału n a 
leżycie obszerny r e z e rw o a r ,  w którym by zbierała się woda Nilowa 
w  czasie wezbran ia ; w epokach zaś nizkiego stanu  rzeki,  aby rez e r 
w o a r  zaopatrzyć wodą z Nilu , przez umyślnie w ybudow any posiłkowy 
kana ł ,  który należałoby poprowadzić  z Nilu do rezerw uaru .  Lecz 
podobny rezerw uar ,  bez względu na inne w arunk i uboczne i zależące 
od konstrukcyi samego posiłkowego kanału, powinien być o b sz er
niejszy, aniżeli staroży tne jez io ro  Moeris. Oprócz lego, ja k  i sam 
Chevalier robi uw agę , gorący klim at i palące wiatry ze s tepów  w ie 
jące, powinny zrządzić taki ubytek  wody z wielkiemi kosztami zebra-  
nój,  że to sztuczne jezioro nic będzie mogło  zadość odpowiedzićć za
m ierzonem u celowi; a więc pod ług  zdania sameuo au to ra ,  urządze
nie stalćj bez przerw y żeglugi między Suez i Nilem we wszystkie 
pory roku , je s t  p rob lem atem , k tórego  rozwiązanie p rzedstaw ia  nader  
wiele trudności .

D opłynąwszy od S uez  do Peluzyjskićj odnogi Nilu, zostaje j e 
szcze większa po łow a drogi do Ś ródz iem nego  morza; trzeba p ły
nąć pod A lexandryą  do A buk iru ,  jedynego  punk tu  nu ca lćm  egipskićm 
w ybrzeżu , przystępnego dla ok rę tów  większej objętości. To w łaśnie 
dogodność spow odow ała  A lexandra  W ie lk ieg o  do założenia w tćin 
m iejscu miasta, k tóre  on słusznie sw ojem  imieniem ozdobił.

Dla przebycia tćj przestrzeni potrzeba najprzód przepłynąć zna
czną część Rozelańskić j odnogi Nilu, która dla u trw alen ia  żeglugi



przez podniesienie poziomu wody za pomocą urządzenia nadbrzeżnych 
tam (barrages), wymaga w ybudow ania  n iewielkiego pobocznego ka
nału .  Można w tym celu chociaż nie z wielką dogodnością użytko
w ać z kana łu  Mtimouhdich, który M ehm ed-A li  kazał w ybudow ać  
czyli raczej odnowić, a który na przestrzeni 8 0  k ilom etrów  łączy 
Fouah z Alexandryą. Ta d ruga część drogi, t. j. korytem  Nilu, 
wynosi 1 8 0  kilom etrów , co razem z p ićrw szą czyni 4 1 3  k ilom etrów , 
czyli cztery razy tyle ,  co przestrzeli w prostej linii przez międzymo
rze pomiędzy Suez  i Tineh.

Inżynier L e  P ć re  do radzał  także p rzyw rócen ie  s ta rego  cilexan- 
dryjskiego  czyli Kleopatry kana łu ,  który się zaczyna od miasta Ita- 
hamiimeh  nieco powyżćj F o u ah .  K ana ł  ten powinien być w n ie 
których miejscach sprostow anym  i w padać do koryta jeziora Ma- 
diech, zkąd miał również  być poprow adzonym  wodociąg dla zaopa
trzenia Alcxandryi wodą zdatną do picia, k tórej tam często b rakuje .

Co się tyczy połączenia bezpośrednio Suez z Peluzą przez oso
bny kanał,  L e  Pfere je s t  zdania, żc przecięcie międzymorza w  tym 
k ie runku  przedstawia dogodnośc i,  których nie będzie m ógł mióć k a
nał wew nętrzny. W  samćj rzeczy, m ów i on,  żegluga może być n ie 
ustająca, ponieważ nie będzie zależała od podniesienia lub opadnięcia 
wody w Nilu; znaczna g łębokość  może być ła tw o  utrzym yw aną przez 
sprowadzenie wody z obszernego  reze rw oaru  gorzkich jezior^  a przez 
s tosow ne urządzenie spadków, pęd wody nabierze lakićj mocy, że 
potrafi zapobiedz, aby się nie tw orzyły  piasczyste zawały, zrządzane 
w iatrem  ze s tepów . Nie ma także obaw y, aby w kanale pow staw a ły  
ławy lub haki,  ponieważ woda ze wspomnionych jezior  nic zdoła n a 
nieść żadnego m u łu ,  a silne jej działanie utrzyma kanał zawsze w ol
nym; kanał ten w ybudow any łącznie z w ew nętrznym  konałem , uzu
pełni przedsięwzięcie tok użyteczne i wielkie.

Najgłówniejszą trudność  w doprowadzeniu  do sku tku ,  stanowi 
urządzenie i u trzymanie w blizkości Pcluzy dob rego  po r tu .  W s z e 
lako L e  Pf-rc mniema, że raz wydrążywszy port,  można go u trzym ać 
wolnym od zaw ałów  piaskowych, przez działanie wielkich mass wody, 
która w czasie w ezbrania Nilu w prow adzana  do po r tu ,  pędem g w a ł 
tow nym  będzie go mogła zupełnie z piasku oczyszczać. S ław ny  
P ro n y ,  w rapo rc ie  swoim do paryzkićj akademii nauk , podziela to zda
nie. K onstrukcye w odne w  Ostendzie w  taki sam sposób  z najle
pszym skutkiem  tameczny por t  oczyszczają.

Kosztu robó t  doradzanych przez inżyniera L e  Pfcre, w łącznie 
z. k ana łem , od gorzkich  je z io r  do morza Ś ródziem nego, chociaż co
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do tego osta tn iego , inżynier  francuzki nie m óg ł otrzymać wszystkich 
da l  polrzebnycli, obrac liow ane są jak  następuje:

Konał od Suez do Nilu 1 1 3  k ilom etrów , roboty 
z ie m n e .................................................... .........................................  7 , 2 0 8 , 0 0 0  Ir.

K onał od gorzkich jezior  w p ro s t  do Peluzy, 0 0  
k i lo m e t ró w .............................................. .......... ................. ..  2 , 5 0 0 , 0 0 0  fr.

R oboty  sztuczne dla o b u d w u  k a n a łó w .   ............  5 , 0 0 0 , 0 0 0  fr.
Nieprzewidziane w y d a tk i ,  w ynagrodzenie  za 

szkody, płaca służbie, dozorowanie ro b ó t  i t. d . . . 0 , 8 0 0 , 0 0 0  fr.

R a z e m .....................  2 2 , 1 6 8 , 0 0 0  fr.

D o obliczenia nie weszły roboty no urządzenie  portów  w Sucz ,  
A lexandryi,  Tyneh , i t .d .,  a k tó re  m ogą wynosić drugie  tyle; cały więc 
koszt dochodziłby blizko 5 0  m ilionów franków.

T e  wydatki rów nałyby  się tylko połowie kosztów, jak  obrncho- 
w a ł  inżynier Gnrella, na w ybudow anie  daleko mniejszego kanału  na 
międzymorzu P anam skió in ,  pomiędzy C hagres  a P an am ą ,  a k tó re  9 4  
miliony franków wynoszą. D łu g o ś ć  tego osta tn iego kanału je s t  tyl
ko 7 6  k ilom etrów; długość zaś kana łów  od Sucz do Peluzyjskiej od
nogi Nilu i od gorzkich jezior do Peluzy, 1 7 9  k ilom etrów , t. j, prze
szło 2  razy więcćj jak kana ł  pnnomski. Różnica la ztąd na j więcćj 
pochodzi, że dla urządzenia am erykańsk iego  kanału wypada przebić 
pod wysokicmi górami znacznćj długości tunel i poprowadzić z o b u 
dw u końców  je g o  bardzo głębokie galerye. Sama ta część robót,  
obliczona jes t przeszło na 4 6  milionów franków.

2 .  P to jd c tp . Cóllin. p .  A ugus t  Collin z Marsylii, przez czte
ry lata dla rozpoznania międzymorza w Egipcie bawiący!, ogłosił 
w 1 8 4 8  r. rozpraw ę pod ty tu łem : Du retabllssem ent de 1’ancienne 
roule de 1'hidc, w którćj doradza w ybudow an ie  kana łu  w pros t  po 
między dw om a morzam i, a osobno kolei żclaznćj od Sucz do K airu. 
Później znowu opisał swój podwójny pro jek t  w dziennikach- la P h a
lange  i la  Demo era He })ncif!que, proponując , aby się u tworzyło  
kom pania Suezkiego m iędzym orza , klom by  zajęła się d o p ro w a 
dzeniem  do sku tku  obudw u tych przedsięwzięć.

Splaw ny kan ał Collina ma objąć gorzkie jezioro , i z tnmląd, 
n iewiele zbaczając, iść do Peluzy; wzdłuż lewego brzegu tego kana
łu  ma być urządzony drugi kana ł-w odoc iąg ,  który wziąwszy początek 
w Nilu, dostarczałby wody do picia w Sucz,  gdzie niedostatek jój 
w ięcej jeszcze niż w Alexandryi lub gdzieindziej czuć się doje.



Collin w projekcie sw oim  roztrząsa więcćj ekonom iczne i h an 
d low e  w idoki,  niż przedm iot techniczny. Koszla na robo ty  ziem ne 
i sz tuczne są oh rachow ane p od ług  zasad przyjętych przez inżyniera 
Le P ćre  w je g o  projekc ie .  Koszta te w łącznie z robotam i do w y
konania przystani w Suez i z konstrukcyą kam iennej tamy dla zła
m ania pędu wody przy ujściu kana łu  w  m orze pod P e luzą ,  w yno
szą d o     9 , 2 8 7 , 0 0 0  fr.

Z  pow odu różnicy jaka wynika w rozm iarach 
konstrukcyjnych sp ław nego zwyczajnego kanału  a ka
nału  morskiego, t. j .  dla wielkich ok rę tów , p. Collin 
bierze powyższą sum m ę w e dw ójnasób  czyli na . . 1 8 , 5 7 4 , 0 0 0  fr.

Na w ybudow an ie  dobrego  portu  w Peluzie ,  na 
urządzenie śluzy do oczyszczania go z p iasku, i in 
nych śluz  2 8 . 0 0 0 , 0 0 0  Ir.

Na urząd.enie tam wzdłuż brzegów  jezior gorz
kich dla u trzym ania wody znpaśnój w nnlcżytćj g łę 
bokości i dla zapobieżenia od za lewów  ze s trony d o 
liny O udy-T om lad  . ^  3 , 0 0 0 , 0 0 0  Ir.

Razem  na kana ł . . . .  4 9 , 5 7 4 , 0 0 0  l'v.

Wodociąg  zaś, który będzie poprowadzony wzdłuż w spom nio-  
nej doliny do samej starożytnej świątyni S erap isa ,  użytkując z po 
zostałego ś ladu  sta rożytnych  kana łów , podług Collina ma kosz to
wać ................................................................................................   3 , 0 0 0 , 0 0 0  fr.

D w ie filialne odnogi w o d o c ią g u , jedna  do 
Suez, d ruga  do Peluzy   7 , 0 0 0 , 0 0 0  fr.

Razem ńa w odociąg .  . . 1 0 , 0 0 0 , 0 0 0  Ir.

K olej żelazna  ma być poprow adzoną od Suez do K airu ,  
a w ybudow anie  jć j  będzie u ła tw ione  przez poprzednią konstrukcyą  wy- 
żćj w spom nionego  wodociągu; kolej ta przeznacza się dla w e w n ę t rz 
nego  handlu  w  kraju . Kom pania ,  która ją  w ybudu je ,  może późnić!  
odstąpić ją  na rzecz rządu.

D ługość kolei wynosi 1 1 2  k ilom etrów . Koszta kons trukcy j
ne, z pow odu jednośtajności położenia g ru n tó w ,  obliczone po 1 0 0 , 0 0 0  
fr. na kilom etr ,  czyli na . . , .........................  1 1 , 2 0 0 , 0 0 0  fr.

Na kupno lokom otyw ..................................  0 0 0 , 0 0 0  fr.
Na budow lę magazynów, stacyj i t. d . . . . 3 0 0 , 0 0 0  fr.

R a z e m .....................  1 2 , 1 0 0 ^ 0 0 0 1 1

W  o gól e  zaś nu b u d o w ę  k a n a ł u  i kolei  że l aznć j  7 1 , 6 7 4 , 0 0 0  fr .



Dodajqc do tćj sum m y koszta adm in is trac ji  w  czasie trw an ia  
robó t,  w ydatki n iezbędne na s topniow e wy karczow anie i u r e g u lo w a 
nie g run tów  przyległych kanałowi,  k tó re  s taną się w łasnością  kom 
panii, i wydatki n ieprzew idziane ,  powyższa liczba, jak  to p rzew idu 
je  sam p. Collin, powiększy się d o .................................  9 0 , 0 0 0 , 0 0 0  fr.

P o d łu g  niego ilość to w a ró w  przez suczki ka 
na ł  przewozić się mających, obliczona je s t  rocznie na 
1 , 5 0 0 , 0 0 0  beczek czyli lonn, a pobierając od każ
dej beczki po 1 0  fr. ty tu łem  cła tranzytow ego, k o m 
pania będzie otrzym ywała r o c z n i e   1 5 , 0 0 0 , 0 0 0  fr.

P o trąca jąc  w ydatki na pilnowanie i dozór to 
w a ró w ,  tudzież koszta adm inistracyjne  2 , 5 0 0 , 0 0 0  fr.

pozostaje netto .  . 1 2 , 5 0 0 , 0 0 0  fr.

P rzychód od kolei żelaznej b ru t to  obrachownno 
na 6 0 0 , 0 0 0 fr., z których potrąciwszy 2 0 , 0 0 0  fr. ( I )  
na koszta utrzymania i adm in is trac ji  drogi,  zostanie 5 8 0 , 0 0 0  fr.

a więc razem . . 1 3 , 0 8 0 , 0 0 0  fr.

czyli przeszło 14° /o  na sto kompania otizym a na 9 0  milionów kapi
ta łu  przez nią zaliczonego, nie rachując  innych prerogatyw  i konces-  
syj, k tóre  jćj udzielone być mogą.

Pod  względem politycznym, kom pania ,  pod ług  p. Collin, powin
na zachować ch a ra k te r  zupełnie neutra lny i spokojny, i znajdować się 
pod opieką wszystkich m ocarstw . Międzymorze i kana ł  przecinają
cy go,  będą ogłoszone niczależnemi od żadnego wyłącznie pańs tw a.  
Kapitaliści wszystkich k rajów  będą zaproszeni do przyjęcia udziału 
w tern przedsięwzięciu, i żegluga pomiędzy dwoma m orzam i zostanie 
na zawsze o tw ar tą  i wolną dla ok rę tów  wszystkich narodów , wyłącza
jąc  wszakże okręty  wojenne, albo  przewożące wojsko i am u n ic ją .  
W  skutek  tego kompania powinna mieć sobie udzielone praw o  czu
wania w tym względzie, i mićć pod sw oje mi wyłączncmi rozkazami 
siłę  zbrojną; nakonicc  w przypadkach specja lnych  kompanii w ol
no będzie zażądać pomocy w ojskow ćj bądź od paszy E g ip tu  i rządu  
syryjskiego, bądź od każdego innego europejsk iego  pańs tw a.

Pod względem ekonomicznym i adm inis tracy jnym , będzie n ad a 
ne  kompanii p raw o  pobierania cła t ranzytow ego przez lat 9 9 ,  po

( I )  Ta sarnina jest nadzwyczaj mała I niepodobna, aby mogła wystar- 
czyć ua pow yższe koszta.



u pływ io których kanał ze w s z y s tk im i  mdeżącemi do n iego budow la
mi, stanie sic publiczną własnością wszystkich krajów . Kompania 
może być wieczna, lecz wtenczas nie będzie miała innego praw a, nad 
pobieranie tylko m inimum  opłat od przewozu tow arów , niezbędnie 
potrzebnych na u trzym anie kanału z budowlam i i na koszta a d -  
ministracyi.

Taki jes t  podwójny p ro jek t  p. Collin, który on pod sąd znaw 
ców oddaje, a k tóry ,  poprzedzony kilku ogólncmi przez p. Dały spo
strzeżeniami, ogłoszony został w Revue de I' architecture des tra- 
V i i U X  publiques, w 4  zeszycie 6. tom u, 1 8 4 5  r .

3 .  Projekt p . Gallowaj. Jeszcze w 1 8 3 3  r. M ehm cd -  Ali 
polecił angielskiem u inżynierowi p. Gallowaj,  będącem u w  służbie 
u jednego  hand low ego  dom u w A lexandry i,  aby zbadał te rry to ryum  
dla rzuceniu kolei żelaznćj pomiędzy Suez  a K airem . Sporządzony 
przez p. Gallowaj p ro jek t  nie miał wszakże dalszego sku tku ,  pom im o, 
że pasza zakupił na ten  cel znaczną ilość żelaza od angielskich  fabry
kantów , którzy kazali sobie dobrze za nie zapłacić. W ła ś n i e  uza
sadniając się na tej okoliczności,  n iektóre osoby nam aw iają  A ngli
ków, aby się starali o doprow adzenie  do skutku  kolei żelaznej,  p rze
nosząc ją  nad kanał,  gdy Francuzi p rzeciwnie usiłują, aby ten  osta tn i 
był w ybudow any.

4 .  Projekt p . Ilarris. W ilhe lm  H ar r i s ,  m a jo r  korpusu inżynie
ró w  w B om bay ,  zaproponow ał urządzić nie kolej żelazną zwyczajną, 
lecz kolej żelazną m orską , na k tórejby można przewozić od jednego  
morza do d rugiego  okręty  od 8 0 0  do 1 , 2 0 0  beczek objętości mają
ce ,  wraz z ładunkiem  i ekw ipażem .

Na samo pros te  ośw iadczenie podobnćj myśli, nie wszyscy poj
m ą, jak  wielkie trudności w  jćj wykonaniu  się nastręczają. W ie lu  
n ic  w aha się policzyć jć j  do prob lem atów  niepodobnych do ro zw ią
zania; pomim o to, p. Costa z Neapolu czytał w tamecznej akadem ii  
rozpraw ę sw oje o najdogodniejszym  środku urządzenia z w ią z 
ku pom iędzy dwoma m orzam i, przedziclonem i m iędzym orzem  
Suez  ( I ) ,  i podzielał w zupełności myśl p. H ar r i s .  Jeszcze poprze
dnio w liście, ogłoszonym w Antologii wojennej, w  którym  p. Co-

(1 )  Sur la meilleure voie de communication a etablir entrę les 
deux m ers scparćes p a r 1'islhme de Suez, rozprawa wydrukowana w  29  
numerze: Comples rendus des scances de (academ ie de Naples. Sep
tembre et Octobre 1846.



sta roztrząsał wnioski pro i  contra: czy pie rw szeństw o dać kanałow i,  
czy tćż kolei żelaznćj, zadał sobie pytanie, czyby nie można w ybudo
wać z daleko większą ła tw ością  i oszczędnością czasu i kosztów ko
lei żelaznej, na której by można przewozić  cale okręty  z ładunkiem ? 
Rozwijając ten w niosek, au to r  mówi „ z a  pomocą wielkich kól po 
dw ójnie  sprzężonych, przy użyciu systemu inżyniera M ortona z Edym - 
b u rg a ,  pod ług  k tórego  wydobyw ają  się z wody najcięższe okręty, sy
s tem u z taką korzyścią używanego w Ameryce i w Anglii, możnnby 
podwójny cel osiągnąć: zachować pionow e położenie okrętu  i sp ra 
wić to, żeby jego ciężar nie s taw ił  przeszkód w jego  p rzeprow adze
niu. Działanie ciężaru możnaby bowiem zmniejszyć przez podw oje
nie kolei,  a bardziej jeszcze przez użycie licznych p unk tów  p odpar
cia. Gdyby zaś to wszystko okazało się niedosta tecznćm , ła tw o  by
łoby powiększyć w ytrzym ałość podpór  i innych części ko le i.”

P od ług  tych zasad p. Cnstu robi swoje o b rachow an ie .  On żą
d a ,  aby okręty mające być przeprow adzanem i od jednego  morza do 
d rugiego , nie były większe nad 8 0 0  beczek; chce, aby szerokość ko
lei objęta między kołami każdego podw ójnego  sprzężenia, wynosiła 
2 ,1,1 4 0 ,  o d le g ło ść  zaś tychże kół l m 2 0 ,  przez co cała szerokość po- 
dw ójnćj kolei,  wynosiłaby  G m e tró w .  Chce on nakonicc wóz p rze 
znaczony do przeprow adzenia  okrętu  umieścić na 4 ch  wielkich ko 
łach ,  za pośredn ic tw em  rolek tarcia i zbudow ać go z wielu części, 
albo  tćż złożyć z małych pociągów, mogącycli poruszać się i w tych 
miejscach, w których by droga p rzedstaw ia ła  krzywizny niewielkiego 
prom ienia .

Przy takich założeniach przypuszczając ciężar każdego wozu czy
li pojedynczego pociągu 4 0  beczek czyli tonn , i przyjmując, żc cały 
ładunek  spoczywa na stu rolkach ta rc ia ,  w ypadnie ,  że każda taka rol
ka, czyli punk t podpory, na 8 4 0  tonn całego ciężaru cugu , będzie 
m usia ła  u trzym ywać cząstkowy ciężar, 8 / 4 0 ;  a ponieważ przestrzeń 
pomiędzy każdą parą ro lek  będzie tako sama jak pomiędzy p o d s ta w 
kami (coassinets), to każdy podkład (snpporl ou truverse), będzie 
znosił rów ny ciężar, t. j .  8 ' , 4 0 .  Gdy je d n ak  ciśnienie takie wię- 
kszćm będzie niż to, k tóre na zwyczajnych kolejach podkłady znoszą, 
wypada zatem opór szyn na kolei egipskiej powiększyć, czyli zrobić 
je  grubszem i.

Aby nakonicc uniknąć zaprzęgania dw óch lokom otyw  do je d n e 
go cu g u ,  potrzeba, pod ług  zdania p. C os ta ,  żeby lokom otywy na ten 
cel przeznaczone były największćj s iły ,  tak ie ,  jak ich  już  kilka zostało



wybud ow any ch  w Anglii i w Ameryce,  a między Innem! jak znajdu
jąca  się na drodze od Brighton do B i r m i n g h a m , nadzwyczajne
go rozmiaru,  która na j eden raz ciągnie za sobą 1 , 0 0 0  tonn ciężaru.

Lecz czy ł a two  będzie zadość uczynić wszystkim tym w a r u n 
kom? P .  Collin najprzód nie tając,  j ak t rudno urządzić na g runc ie  
egipskim kolej żelazną, którćjby w yt rwa ło ść  odpowiada ła  przewożeniu 
podobnych ciężarów,  mówi ,  że wybudowanie  kana łu  morsk iego bę
dzie mniej kosztowne a korzystniejsze; następnie robi uw agę ,  że po
dwójne p rze ładowanie  okrętu z morza na kolćj i polćm z kolei do 
morza,  nic j e s t  tak ł a twem i dogodnem,  jak się zdaje p. Cosła,  cho
ciażby n aw e t  używano do  tego sposobu Mor tona ,  albo innego podo
bnego.  Nakon iec  największą przeszkodę,  pod ług p. Collin,  w urzą
dzeniu powyższym sposobem kolei pomiędzy Tat ieh i Suez,  będą s ta
nowiły wzgórza i pagórki  z nadzwyczaj  miałkiego piasku,  który n a 
noszą wiatry w tych okolicach w każdćm miejscu,  w k tórćm znajdą 
jaki op ór  przeszkadzający rozścielaniu się po stepie,  a to do tego 
s topnia,  że w okolicach i lozel ty ,  piaski t akowe  czasami palmowe 
d rzewa  całkowicie zasypują.

Tę  ostatnią przeszkodę,  najważniejszą bez wątpienia,  może by się 
i dało podług projek tu  autora  pokonać,  jeżeli  zważymy na to,  co mie
szkańcy Eg ip tu  niegdyś czynili i teraz ze skutk iem czynią, aby ochro 
nić swoje  g run ta  od zajęcia przez piaski ,  które wiat ry ze s tepów n a 
noszą.  W  samej  rzeczy, pod ług  poszukiwań i objaśnień p. P e r s i -  
gny,  piramidy w starożytności  w yb u do w an e  były jodynie w celu,  aby 
zasłonić u rodza jne  g r u n ta  od zajęcia przez piaski ;  topograficzne p o 
łożenie tych piramid,  ich ogrom,  kształ t ,  wszystko usprawiedl iwia 
to ich przeznaczenie.  Znajdu ją  się one przy ujściu doliny,  przerzynają
cej libijski łańcuch właśnie  w miejscach,  w których się te góry prze
rywają  i robią luki; piramidalny kształ t  ot r zymał  p ie rwszeńs two  d la 
tego,  że nic sp rawia s tanowczego oporu p iaskom,  j akby to czyniły 
t a m y  lub wały,  i jeszcze dlatego,  aby nao dw ró l  u ła twiał  p rzeciwnym 
wiat rom,  wiejącym w stepy,  odpędzanie piasków i rozsiewanie  ich na 
wielkich przestrzeniach.  W  dzisiejszych czasach,  gęs temi  k rzakami  
i plantacyami t rwałych k rze wów ,  starają się mieszkańcy zapobledz 
tworzeniu się nowych i przenoszeniu się z j ednego  miejsca na d rugie ,  
starych piasczystycb pagórk ów  i zaw a łó w ,  a więc dałoby się w t en  
sposób zabezpieczyć.od nich i kolej żelazną; na przypadek zaś n a d -  

•  zwyczajnych w ia t rów,  możnaby dodawać  do parowozu  s tosowny przy
rząd do oczyszczenia szyn, a w końcu,  użyć do tćj roboty specyuł-



nych dróżn ików,  których liczba s tosownie do potrzeby,  powiększony 
być powinna.

Pomimo dowodzeń  i zaradczych ś r odków przez neapolit,-niskie
go inżyniera i p. Goli i n wskazanych,  poprowadzen ie  morskić j  kolei 
żelaznej na międzymorzu Sucz pomiędzy Taneh  a Sue/. ,  wiele osób 
uważa jako myśl poetyczny i urojenie,  n a w e t  bacząc nu olbrzymie 
konst rukcyc s tarożytnego Eg ip tu  i zadziwiające wynalazki wieku 
naszego.  Z naszćj s t rony znajdując to zadanie n ad er  t r udn ćm  do 
rozwiązania i mniej użyteoznćm,  dajemy p ie rwszeńs two  kanałowi  
morsk iemu.

5 t y  P r o je k t .  M e h me d -A l i  zwoła ł  kommissyą z cudzoziemskich 
inżynierów,  na czele której  znajdowali  się pp: Talabot, Stephen
son i Negrclli. Yice-król  polecił kommissyi  zająć się bezzwłocznie 
rozpoznaniem miejscowości  dla urządzenia bezpośredniego kana łu  
przez międzymorze,  sp łnwnego dla wielkich okrę tów,  zupełnie od 
Nilu niezależnego,  i w tym celu odda ł  do rozrządzenia inżynierom 
okręt  wojenny,  dla rozpoznania b rzegu  morskiego pomiędzy Dumie t -  
tą a Rozel ty,  i obrania dogodnego  punk tu  na wybudowanie  w ch o d o -  
wego por tu od morzu Śródz iemnego .  Zas t rzeg ł  wszakże,  iż lubo
chce korzystać z doświadczenia i wiadomośc i  kommissyi ,  w każdym 
jednak razie życzy sobie ,  aby przedsięwzięcie zostało w jego ręku,  
i jeżeli można,  było doprowadzono  do sku tku  przez niego sa
mego  ( 1 ) .

To się działo w  miesiącu kwietniu 1 8 4 7  r. Od  tego czasu 
główniejsze dzienniki europejskie chę tn ie  chwyta ły  wszystkie wiado
mości z Eg ip tu ,  w których donoszono o postępie tych prac przygo
towawczych.  W  miesiącu wrześniu tegoż roku,  p od ług  innych wia 
domości ,  L inan t-Bej  ze st rony v ice-króla odjechał  z inżynierami 
z Alexandryi  do Kairu,  aby ukończyć przygotowawcze robo ty ,  roz
poczęte przez inżynierów niemieckich.  P ro jek t  L in a n t - B e j a  miał
być odes łanym do Paryża,  pod rozpoznanie tamecznej r ady  d róg 
i mostów.  P P .  Talabot ,  S tephenson  i Negrcl l i ,  mieli się zjechać 
w-grudn iu  w Egipcie,  aby się porozumićć osobiście z Mehmedem-Al i  
i rozpocząć,  j ak mówiono,  roboty.

Nakon icc pod dniem 4  listopada doniesiono z Suez do dzienni
ka Francuzkiego, że g r un towan ie  i niwel lowanie por tu suezkiego po
s tępuje  naprzód i do g rudnia  ukończonćm będzie .  Tenże  list oznaj- 
muje ,  że wszystkie prace przygotowawcze ,  skie rowane  zostały |>o-

( l )  Porto Fogllo Maltese.



d ł u g  plunu L ina i i t -Be ja ,  który obra ł  linią wpros t  pomiędzy Suez 
u Peluzą.

Journal des Debats z 2 9  października tegoż roku przyznaje 
p. L inon t -Be j  pierwszą m jś l  urządzenia kanału w powyższym kie
runku ,  chociaż,  j ak  z niniejszego historycznego opisu widać,  rzeczy
wiście tak nie jest .  Rozprawa L innn t -Be ja  nie była ogłoszona d r u 
kiem,  lecz należy mu oddać sprawiedl iwość,  że pćirwszy wskazuje 
środki  wybudowania  kanału daleko tanićj ,  jak j ego poprzednicy.  K o 
sztorys jego  wynosi  tylko 1 0 , 4 4 1 , 0 4 9  f ranków: więcej jak o p o ło 
wę taniej,  niżeli obliczył p. Le  Pere.  Journal des Debuls znajduje 
ze swojej  strony,  że to nader  zamało;  wszakże zapewnia,  iż w ża
dnym przypadku koszta nie wzniosą się wyżćj j ak do 3 0  mil ionów,  
na wszystkie roboty razem,  tojest  na urządzenie por tu i t. d. D r u 
ga zasługa p. Linnnt-Beja j e s t  ta,  żc sp rawdz i ł  ważną omyłkę,  po
pełnioną przez pierwszą Francuzką kommissyą,  k tóra obr achuwala  
w przecięciu różnicę poziomu morza Ś ródz iemnego  i Czerwonego  na 
8™,8 4 ,  gdy L inant -Bej  tylko j ą  od 2  do 3  m e t r ó w  ocenia,  jeżeli  ta 
ostatnio liczba jest  p rawdziwą (1).

P o d łu g  projektu Linant Beja nie ma potrzeby b udow ania  portu 
na morzu Śródzicm nćm , co znakom icie  o g ó ln e  koszta umniejsza; d w ie  
śluzy z ob u dw u  k oń ców  kanału ,  są prawie jedyne  sztuczne roboty ,  
których on wym aga; sam kanał ma być wy kopany w piasku, z na leży
tą p ochy łośc ią  b rzegó w . S p osób  taki został już użyty z zupełnym  
skutkiem  przy budow li kanału, który M clim cd -A l i  kazał przekopać,  
a przez który p arow e statki dzisiaj przepływają z A lexa n d ry i w prost  
do Nilu i do Kairu. Nic w ięc  d z iw n ego ,  że tak uproszczony koszto
rys L inant-Reja, tylko dziesięć i pół m ilionów  franków na w szystk ie  
roboty w yciąga , i żc opuszczając urządzenie portu no morzu Ś ró d 
z icm n ćm , zostawia ogrom ną rubrykę na nieprzew idziane w ydatk i,  
które jednak 2 0 s!u m ilionów  nie  przejdą.

Z przeglądu pow yższych prac okazuje się, że  m o ż l iw ość  p o łą 
czenia d w ó ch  mórz bezpośrednio  przez m iędzym orze, nie  ulega wąt

l i )  Towarzystwo geograficzne paryzkle ogłosiło w Nouvelles Annales 
des Voyages (zesz. za listopad 1850 r. str. 212) następujące różnice między 
pomiarem Inżyniera Le Pere w r. 1799 ,  a pomiarami p. Bonrdaloue 1847

1799 r. 1847 r.
Poziom morza w  Tlneh, w  stanie zwyczajnym, tojest metr. metr.

w czasie odpływu.  ........................................................  . 0.00  0,00
Poziom ifiorza podczas przypływu w Suez......... 9 .9 0  2 ,27
Poziom Nilu podczas nlzklej wody przy Mckias . . . .  b 29 13 ,27
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pliwości,  i żc naj lepsze i najdogodniej sze dla powszechnego handlu 
poi,-jeżenie, byłoby przez kanał m orski od Tunel i  do Suez.  Dla 
uzupełnienia niejako tak wielkiego przedsięwzięcia,  stary wice -k ró l  
położył już węgielny kamień na wybudowanie  ogromnych tam czyli 
zastaw (barrage) ,  które by u trzymywały wody w Nilu, przeznaczone 
dla irrygacyi znacznćj części niższego Eg ip t u .  Koszta tych robót  p o 
d ług  obrachowania  inżyniera Mougel ,  g łównie  kierującego niemi,  
mogą wynosić blizko 0 mil ionów f ranków.  Ale cóż znaczą te w y d a 
tki,  r azem z obliczonemi przez Linanl-Bcja,  dla przedsięwzięć,  z któ
rych j ed no  podwaja urodzajność tok żyznego kraju jak Egipt ,  a d r u 
gie skracając znacznie drogę do Indy i i do Chin,  uczyni wszystkie 
narody s tarożytnego lądu wieczystemi hołdownikami  uprzywile jowa
nego właściciela kikunaslu  mil bezużytecznego s tepu?

Oprócz powyższych przedsięwzięć,  Mehmed-Al i  miał  zamiar  
rzucić koleje żelazne:  od Suez do Kai ru,  od Suez do Peluzy na 
groblach kana łowych (do przebycia tej przestrzeni,  pot rzebaby było 
tylko 5 godzin jazdy), od Kai ru do Alexandryi  wzdłuż b rzegów Ni lu ,  
i od Alexandryi  do I tozel tv,  Damict ty i Peluzy wzdłuż morskiego 
brzegu.

W  ten sposób urządzono związki ,  łącznie z kana łem morsk im 
od Peluzy do Suez,  rozwijając do najwyższego stopnia wewnę t rzny  
handel  krajowy,  uczyniłyby zarazem Eg ip t  ś rodk ow ym punktem h an 
dlowych s tosunków Zachodu  zc W s ch od e m ,

Przez urządzenie morskiego kanału, żegluga od Marsylii ,  G e 
nui,  L iwurny,  Trycstu i t. d. do Indyi skróci się przeszło o 3 0 0 0  
mil franc.; z Amste rdam u,  I ln w ru ,  Antwerpi i ,  Londynu  i t. d. do J a 
wy i do Chin,  przeszło o 2 0 0 0 ;  n przeszło o 1 0 0 0  mil do tychże 
miejsc z At lantyckich portów północno-a mery kańskich S tanów.  Tylko 
j e d en  kanał m orski potrafi odwróc ić  dotychczasowy kierunek han 
dlu Zachodu  zc W s ch od e m ,  wszelkie zaś inne środki  nie odpowiedzą 
pot rzebom hand lowym,  i kupcy zawsze będą woleli odbyć trzy razy 
dłuższą,  około przylądka Dobrej  Nadziei ,  niebezpieczną lecz j e d n o 
stajną podróż,  niż p rze ładowywać na międzymorzu towary.  Anglicy 
dowożą dotąd tym kierunkiem do A d c n  swój  węgiel kamienny,  po
mimo wśze lki th polepszeń w Egipcie i zapewnionego t r anspor tu  lą
dem przez międzymorze.

Ten ,  kto by został panem morskiego kanału na międzymorzu 
Suez,  stałby się panem całego handlu w I nd iac h  Wschod n ic h ,  A r a 
bii, A b i s sy n i i , i całego wybrzeża wschodnio -  a f rykańsk iego,  ponie
waż  Gibral tar  jako forteca nic nie broni,  i nie tamuje bynajmnićj  ż.e-



glugi przez Gibral torską zatokę;  jest  to tylko przedmiot  miłości  w ł a 
snej krajowój,  zbyt drogo kosztujący Anglią (1),  a nadzwyczaj  obraża
jący Hiszpanią.  Drugićj  zaś d rog i  do wspomnionych k rajów,  tyle 
skróconej  i dla handlu dogodnej ,  nie ma ani z Europy,  ani z Ameryki ;  
zawsze przylądki Dobrej  Nadziei i H o rn a  na zawadzie będą .

S tary wice -król  najlepiej rozumiał  ważność tego kana łu;  a że 
i to p r z e w i d y w a ł ,  iż bezwarunkowe  z czasem posiadanie j ego  mogło 
by siać się powodem do wojny,  albo co na j edno wychodzi,  do zbroj 
nej ze strony pańs tw morskich in te rwenry i ,  i zawszeby było p rzed
miotem zazdrości i wymagań  krajów,  wielki handel ze W s c h o d e m  
prowadzących:  dlatego miał  zamiar  dać udział w przedsięwzięciu 
kapi tal istom całego świata ,  zapewniając im znaczne korzyści i p re 
rogatywy,  lecz zachowując tytuł  własności wyłącznie dla siebie.

Uskuteczniając zamiary M e h em e d a- A le g o  teraźniejszy władca 
Egiptu ,  pos ta no wi ł  w ybu do w ać  kolej żelazną między Alexandryq 
a K a i re m ,  o którą Ib rah im-b asza  miał  jeszcze poprzednio układać się 
z angielską kompanią.  Chodzi ło tylko o najwyższe zezwolenie s u ł 
t ana,  k tó re  wed łu g  wiadomości  we wrz eśn iu  b. r. ze W s c h o d u  
otrzymanych,  miało nastąpić pod warunkami :  1) aby na koszta b u 
dowy nie była zaciągana pożyczka zagraniczna;  2)  aby ludność Eg i 
ptu nie była użyta do robó t  w  sposób  przymusowy,  i 3J oby budowa  
tak p rowadzoną  było,  iżby roczne wyda tk i  na nią s tosowały się do 
rocznego dochodu k rajowego .  P o d ł u g  zaś ostatnich doniesień,  i te 
t rudności ,  któreby w dopełnieniu powyższych w a r u n k ó w  nast ręczyć 
się mogłv,  przez firmun suł toński  usunięte  zostały,  a bud ow a  drogi  
ostatecznie j e s t  zatwierdzoną.

( 1 )  Słowa Napoleona do angielskiego admirała Cocburn, kiedy ten 
ostatni powiedział cesarzowi, ż.e w Anglii jakiś czas mniemano, iż Napoleon 
miał zamiar atakować fortecę Gibraltar.

(D okończenie n a s tą p i) .
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O KLĘSCE WARNEŃSKIEJ.

Księgi dwie, Augsburg, r. 1610, w drukarni Zygmunta Grimm doktora i Marka FUrsung

PRZETŁUM ACZYŁ I PRZYPISAM I OBJAŚNIŁ

^ /S ic /ta  £

( C i ą g  d a l s z y ) .

R ó w n o  ze  ś w i t e m  dosta l i  s i ę  do m u r ó w ,  n io s ąc  roz ma i t e  pęki  
s ł o m y  i w ic i  dla w yr ó w n a n i a  drog i ,  i zape łnia jąc  fo s sy  d r z e w e m  
i darniną .  N ie ś l i  r ó w n ic  drabiny  i drągi  i i nne  machiny do  z d o 
bycia  fort ecy  p o t rze bn e .  T y m c z a s e m  c i ,  co za d r e w n ia n em i  w i e 
żami ukryc i ,  wa l czy l i ,  n ie  dozwa la l i  ob l ęż o n ym  w ys t ać  na murach ,  
i rażąc s i lnemi  poc i skami  n ieprzyjac ie la,  s w o i m  na j łatw ie js zy  przy
st ęp p rz yg o t ow a l i .  N i c  za t rw oży l i  s i ę  tćm w c a le  mi e s zk ań cy  
mias ta ,  bo naprzód  w i e d z i e l i ,  ż e  Tu rcz yn  s i ły  użyje ,  skoro  tylko  
nadz ie ja ,  że  m ia s to  s i ę  podda ,  na n i cz ćm  spe ł z ła .  Gdy t edy  b i -  
sur m an  do poddan ia  s i ę  na maw ia ,  t y m cza sem  ob lężen i  te  s t rony  
mias ta ,  k tóre  s i ę  r zek  do tyka ły ,  p r z e c i w  s z t u r m o w i  z o k r ę t ó w ,  
ludźm i ,  armatami  i innemi  mach inami  o g n ie  i kami en ic  w y r z u c a -  
j ą c e m i ,  jak na jtajemnićj  w z m oc n i l i .  Z drugiej  zaś  s t ro ny ,  gdz i e  
już  tarany ro zm a i t e  w y ł o m y  p ocz yn i ł y ,  g ru z em  i z i emią s z y b k o ,  
tak w y s o k o  jak po trzeba  b y ł o ,  za sypa l i ,  a w  czas i e  c i emnćj  noc y
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smoł ą ,  o l e j e m ,  s ia rką i p r o c h e m  palnym,  o ilo mie l i ,  d r z e w o  n i e 
r o z t r o pn ie  w fossy w rz u c o n e ,  polali .  Z r e s z t ą  w szy s t ko  do obrony ,  
co sam o okol iczności  i r o z w a g a  n a s u w a ła  p rzewidz ie l i  i p r z y g o 
t o w a l i , n ic ty lko  p o d ' w z g l ę d e m  br on i  i p o c i s k ó w ,  al e i p o d  
wzg lę dem  karnośc i  i p o r zą dk u .

T a k  więc kiedy T u r c y  t ćm n ieos t rożn ie ] ,  im bezpicczniój  na 
m u ry  śp iesząc na owych  pękach ,  k tó r em i  d r o g ę  usłal i ,  s tanęl i ;  o b l ę 
żeni nag le  wyrzu c iwsz y  z mias ta  p o ch o dn i e  i inno ogn i s t e  poci sk i  
nap rzód  p rz y g o to w a n e ,  n ie ty lko  zrazu o kr o p n y  p o s t r ac h  rzuci l i ,  
ale zupe łną  w  końcu  klęskę n iep rzy jac ie lowi  zadal i .

W z n ie c i l i  tym s p o s o b e m  w ki lku mie j scach  poża r ,  k tó r y  się 
w n e t  na ca łój p o w ie r z ch n i ,  k t ó r ędy  T u r c y  szli ,  ro zs z e r zy ł ,  t ak,  że 
ani  na pr z ód  się pos un ąć ,  ani  w tył  cofnąć nie mogli .  S t r a sz l iw e  
t am były sz am ot an i a  się,  bo i w ieże  d r e w n i a n e  p ł om i en ie m  się za
ję ły,  i w oboz ie  p op ło c h  się r ozs ze rza ł ,  do ką d  dym i p łomien ie ,  
zwykłe  r a n k o w o  wia t ry  przy rzeka ch ,  zanosi ły.  To oko l i c zno ść  
oc hr on i ł a  sam o mia s to  od p o ża r u .  P o m i e s z a ł  się t edy po rz ą d ek  
i szyk w o je n n y ;  każdy  o oca leniu w łos nć m myśląc ,  sp o s t rz eg ł s z y  
co się nao ko ło  dziej e ,  b r o ń  r zu ca ć  i gdzie  tylko m ó g ł  przy t ak 
g r o ź n ć m  n ie b ez p i ec ze ń s t w ie ,  uciekać  pocz ą ł .  A le  ogień  w ła s ną  
si łą i w ia t r e m  pęd zony ,  g w a ł t o w n i e  w s zy s tk ie  pa lne p r zed mi o t y  
o p an o w a ł ,  ucieka jących  p a r zą c  w s t r z y m y w a ł ,  i wszys tk ie  wyjśc ia  
p rze c ią ł .  J e dn y m  dym dr o g ę  zas łan ia ł ,  d r u g im  p r ze ra że n i e  p r zy 
to mn oś ć  o db ie ra ło ;  a t ak wszyscy  p r a w i e  spaleni  zos tal i ,  bo  ich 
na g ł o ść  t a k  s t r a sz l iwe j  klęski  n ie ru c h o m e m i  p r a w i c  uczyni ła .  
B ard zo  n ie wie lu ,  i to  z os t a tn ich  sz e r e g ó w ,  poparzonych  i riopół 
umar łych  do obozu  się sch ron i ł o .  W s z y s c y  inni  w n ie zm ie rn e j  
l iczbie zginęli  w po ża rze ,  r az em  ze wszys tk iemi  p rz y go to w a ni am i  
do  oblężenia.

1 na okr ę ta ch  szczęśl iwiój  się n ie  p o w io d ło :  bo j e d n e  z nich 
kam ien ic  z machin r zu co ne  p o g r u c h o t a ł y ,  d r ug ie  ogień  zn i s zc zy ł ,  
r esz ta  albo  z winy  p r ze raż on ych  s t e r n i k ó w  i m a j t k ó w  , a lbo  
p rzez  t ł um ne  w d z ie r a n ie  się na s ta tk i  ucieka jących  i na nich o c a 
lenia szuka jących,  n ie da leko  od  mias ta  ro zb i ły  się.

Z gn ęb i on y  tą k lę ską Turczyn ,  j a k  gdyby  ją  na n iego n ie  lu d z 
ka,  a bo sk a  j aka  ze s ła ł a  r ęka ,  po s t a n o w i ł  od  ob lężen ia  ods tą p ić .  
Rozesz ła  się do l ego  j e sz c z e  wieść ,  że zn a k o m i t e  w o j s k o  p rze z  
k róla  już  ze br an e ,  ku S e g e d y n o w i  nadc iąga .  Nic chcąc j e d n a k  
p r zed  n iep rzy jac ie l em na jmn ie j sz eg o  znaku t r w o g i  oka zać ,  w e 
zw a w s zy  do obozu  p o s ł ó w  pol sk ich ,  o s t r o  im od po w ie d z ia ł :  że d o 



t ą d  ani s łuchać chce o pok o ju ,  dopóki  mu  W ł a d y s ł a w  n ie  us tąp i  
części  Ra scy i ,  k tó r ą  ju ż  posiada ł ,  i n ic  odda  B e lg r ad u ,  k tó ry ob lega,  
na zak ład d o t rzy m an ia  w a r u n k ó w  przymie rza ;  od s t ę p u je  j e dna k  
od ob lężen ia ,  aby W ł a d y s ł a w o w i  mi e j sce  i czas do na radzen ia  się 
zos tawić .  Radz i  mu pr / .yt em,  aby p rzy jazne s to su n k i  na tych 
w ar u n ka c h  u t r zymał ,  i nic chcia ł  dla takiej  fraszki na rażać  w  w o j 
nie  lo só w  d w ó ch  k ró les tw .  W s z a k  t ego  tylko domaga  s ę, co mu  
się p r a w e m  wojny  na leża ło  j e sz c ze  w p r z ó d ,  nim W ł a d y s ł a w  na 
t r on  węg ie r sk i  w e z w a n y  zos ta ł ,  a czego w łaś n ie  W ę g r z y  nie m i e 
li p r aw a  czynić,  bo  p r zez  to g w a ł c i l i  p r a w a  t r zec iego .  Je że l iby  
zaś  W ł a d y s ł a w  wolał  cudz e  ziemie zab ie rać ,  niż sw o ję  spo ko j n i e  
dzie rżyć ,  p rzybę dz ie  on w s to s o w n y m  czas ie,  a z n im przybędz ie  
t akże  r zgdea  i mścic iel  s p r a w i e d l i w o ś c i — Bóg.

Na  to don ie s i e n ie ,  a j e sz c z e  więcej  i d la t ego ,  że od  k r ó l o 
we j  E lż b ie ty  nic moż na  się by ło  nic  d o b r e g o  sp o d z ie w a ć ,  uzna ł  
k ró l  za kon ie cz n e  wy s łan ie  p os e l s tw a  do Po l sk i ,  aby  o s t an ic  W ę 
g ie r  i o grożącćj  od  T u r k ó w  srog ić j  wo jn ie  don ie ść ,  a za razem
0 pos i łk i  w ludziach i p ien iądzach  pros ić.  W y s ł a n y  tedy zos ta ł  p o 
se ł  G rz eg o r z  z S an o k a  (1 ) ,  k t ó r eg o  w y m o w a  i g w a ł t o w n a  k o n i e c z 
n o ś ć  s p r a w y  ł a tw o  mogł y  w y mó dz  zgodz en i e  się P o l a k ó w  na  ż ą d a 
nia k ró l ews k ie .  Z g ro m ad z i l i  się t edy p ić rw s i  w k ra ju  do  K o r c z y 
na ,  dokgd  przybył  i Grz eg or z ,  i tak do zg ro ma dz on y c h  p r z e m ó w i ł :

„Gd yb ym nie pam ię ta ł  z j ak sz lache tnóm uczu c iem  d o r a d z a 
l iście ,  chociażby na j wi ęks ze  na d r o d z e  leżały p r z e sz ko d y ,  aby nie 
od rz uc ać  o f i a ro wan eg o  t r o n u :  r o z p o w ia d a łb y m  w am  s z e r o k o  c z e 
g oś m y  już  szczęśl iwie  w  W ę g r z e c h  do kona l i ,  i j ak  bl izcy już  j e s t e 
śmy  logo,  żc p r z e m ó g łs z y  tys i ączne n ie b ez p ie c ze ń s t w a ,  i s w o je
1 obce  k r ó le s t w o  w poko ju  i b ez p ie cz eń s t w ie  u t rz ym ać  po t r a f i 
my.  Ale  po n ie w a ż  b rzmią  mi do tą d  w us za ch  o w e  p r z e s ł a w n e  
zdania w a s z e ,  że nic  można  na żadn e  t r ud y  i n i e b e z p ie c z e ń s tw a  
s ię  oglądać ,  że nie można tu n ie tylko mienia ,  ale i k r w i ,  życia 
n a w e t  oszczędzać ,  aby  tylko chwa łę  W ę g i e r  związanych  z na sz ą  
z i emią pod t r zym ać :  to nie  p ow ie m  w a m ,  j a k  dzie lność  i s zczęśc ie  
W ł a d y s ł a w a  ziści ły p r a w ic  zupe łn ie  w as z e  życzenia .  E m p e r i a s c i u m

(1) Wap, (łam. Malin, powiada, że posłem od króla był Jan z Tęczyna. 
W tein miejscu także Długosz i Wapowskl opowiadają, że kardynał Zbigniew 
w powrocie do Polski w miasteczku K we w esz od pospólstwa był napadnięty. 
Jego przyboczni dzielnie go bronili 1 miasto spalili. Nic o tćin nie ma w  Kal
li maebu, a przecież jako przyjaciel wielki Zbigniewa byłby nie zapomniał 
i o jogo pobycie w Węgrzech, I o taklem niebezpieczeństwie wspomnieć.



w naszych r ęka ch ;  B u d a ,  s tol ica k r ó l es tw a  przez  nas  za ję ta ;  hrab ia  
Cylii ,  o d  k tó r e g o  rady ,  zamiary wsze lk ie  i czyny k ró lowej  za leżały,  
u ję ty,  w  więz ieniu os ad zon y  zos ta ł .  Od  d e s p o ty  Rascy i  i króla  
Rośni!  przybyl i  po s ł o w ie  z p r o ś b ą  o przyjaźń i z p rz yr ze cz e n ie m  
p o s łu s z e ń s tw a .  Co więcej ,  wszyscy p r a w i e  magnac i  węg ie r s cy  
poddal i  się zupe łn ie  p od  rozka zy  króla .  A rc y b i s k u p  i inni ,  k t ó 
rzy z początku przy k ró lo w ej  zostal i ,  do  nas  już  p rzeszl i ,  a w r e s z 
cie za zgodą  tych w sz y s tk ic h ,  do k tó rych  to należy,  król  u r o c z y 
ście  u k o r o n o w a n y m  został .  Tak  s t r a s zn ym  w n e t  się p r zez  to 
uczyni ł ,  żc na p ie rw sz ą  o tern wieś ć  T u r c z y n  od oblężenia B e l 
g r ad u  o d s t ą p i ł ,  a k r ó lo w a  w p r z ó d  j e szcze  zwą tp i ws zy  o swojój  
s p r a w ie ,  t r w o ż n a  do A us l ry i  w y jecha ła ,  zo s t aw iw sz y  n iewie lką  
w  J a u r i n u m  za ło g ę ,  już  p rze z  naszych ob le ga ną .  Inne mnie j sze  
mias ta ,  k t ó r e  się na wsze lki  p r zy pa d ek  także umocni ły ,  og lądają 
się więcej  na w a s z e ,  niż na k r ó lo w ej  p rze ds i ęw z i ęc ia ,  i b ez  t r u d u  
do p o s ł u s z e ń s t w a  zm u s z o n e  być m o g ą . "

, , T c  i tym p o d o b n o  szczęś l iwie  do k o n an e  dzieła  n iech  w y 
ch wa la ją  ci,  k tórzy  w oj nę  p r zez  chc iwo ść  zysków,  a n ie  dla s ł a 
w y  i god no śc i  do radza ją .  Dla  was  zaś inne p rzy no sz ę  wi eśc i .  
Nie-tylko po E u r o p i e ,  ale i po Azy  i naw et r oz l ec ia ł a  się już  w i a d o 
moś ć  o tern,  żeśmy wzięli  na s i ebie  t r u d n y  ciężar  b ron ien ia  i o ca 
lenia W ę g i e r .  JNiclylko ci, co na wasze j  są s t ron ie ,  ale i ci co 
są w asz cm i  p r ze c iw nik am i ,  oczekują  co wypadki  pokażą ;  wszyscy  
wyzna jący  rcl igią t h r z c ś c i a ń s k ą  wid zą  d o w o d n i e ,  żc losy  jej  
w w as z yc h  r ęka ch  leżą ,  i że od  was  t e ra z  za wis ło ,  aby imię ch r z c -  
Ściuńskie n io ty lko  t e raz ,  ale n igdy  nie zag inę ło . ”

, , P r z e c iw n ie  ma się rzecz  z pog ana mi .  P rz e c z u w a j ą  oni  
k on ie c  b a ł w o c h w a ls tw a  sw e g o  i w ie d z ą ,  że n a w e t  z E u r o p y  mo gą  
być wyparc i ,  jeżel i  z r ó w n ą  s ta łośc ią  p r ze ds ięwz ięc ie  w a s z e  p o 
p ie ra ć  będz iec ie ,  z jak wspan ia łom yś l ną  sz lach e tno śc ią  na s i ebie  j e  
włożyl iśc ie .  JXic chc ie jc i e  dopuśc ić ,  aby  p ie rw s i  n apr óż no  n a d z i e 
j ą  się łudz i l i ,  a d rud zy  nap ró ż n o  s t r ac h em  się p rze rażal i .  K iedy  b ę 
dziecie mieli  s t a n o w c z ą  na żądan ia  k r ó l ew sk ie  wyd ać  od p o w ie d ź ,  
pomyś lc ie  sob ie  w te d y ,  że j e s t e ś c ie  niby na scen ie ,  żc n iezl i czone  
ludy i na ro dy  na w as  spog lą da j ą  i oczek u ją  jaki  los ,  j a k i e  p o ło ż e 
nie dla nich,  dla dzieci ,  m a łż o n e k ,  r o d z ic ó w  i w szy s t k i ch  d rog ich  
osób ;  j aką  p rzysz łość  o ł t a r z o m ,  św ią tyn iom,  rel igi i  i św ię to śc io m  
od dziś dnia go tu j ec i e .  Po my ś lc ie  i to j e sz c ze ,  że od  w y r o k u  
w asz ego  nioty lko W ę g i e r ,  ale całe j  p r a w i e  kuli  z i emskićj  losy 
zależą;  że p o d ł u g  t e go ,  j ak  to lub o w o  p os ta no w ic ie ,  w  t akim



s t an ie  znajdy się w tych lub owy ch  k r ó le s t w a c h  i z i emiach sp r aw y  
ich d u c h o w n e  i św ie c k ie . ”

, . W o l n o  w a m  by ło  w te d y ,  k iedy  was  w z y w an o ,  w e z w a n ie  
odrzuc ić ;  t e ra z  zaś m us i c ie  w y t r w a ć  w tern,  co r az  p o s t a n o w i l i 
śc ie ,  chociażby w as  to nic w ie m  wielo mia ło  k o sz to w ać :  ho  n ie 
woli ło w am  już. o puś c i ć  tak wielk ie j ,  a r az p rzeds ięwz ię tó j  w y p r a 
w y .  Nim króla w as z eg o  do  W ę g i e r  pos ła l i ś c i e ,  j uż  o n e  przez  
w ie le  lat  w p rz ó d  radz yc  sam e  sobie ,  niby  m u r  jaki ,  w las nem i  s i ł a 
mi,  w ła s n ym  ko sz te m  T u r k ó w  od  g ran ic  swo ich  i od g ran ic  całćj  
ch rześc iańsk ió j  E u r o p y  odp ie ra l i .  T e r a z  na ich mi e j scu  wy s t a 
nęl iśc ie;  i gdy n ie ly lko  ich k ra ju ,  ale i ca łego c h r z eś c ia ńs t w a  b r o 
nić mac ic ,  hańby by  było cofać się,  gdyśc ie  ju ż  tak daleko  zaszl i ,  
że i W ę g r y  i ca łe  ch rz e śc ia ń s t w o  albo zagub ić ,  a lbo ocal ić moż ec ie .  
N ie  zawadz i  tu p rzypo mni óć ,  i le to  już  ludzi  dla u t r zy m an ia  i p o 
w iększe n ia  chwały  sw e j  o jczyzny,  p o g in ę ło ,  i lcto ludz i  chwałę  
z ocalenia życia po jedynczej  os ob ie ,  nad  w ła s ne  życie p r ze k ła da .  
A  j eżel i  dla chwa ły  j e d ne go  p a ń s t w a  i dla oca lenia j e d n e g o  o b y 
w a t e la ,  na ra ża  się z oc ho t ę  życie,  co j e s t  n i e zmi e rn ie  za sz czy -  
tn ć m ;  z czćmżc t edy p o r ó w n a ć  chwałę  j aky  was  wszyscy  o toc zę ,  
kiedy nic j e d e n  ju ż ,  a wiele  k r a jó w  i k ró ló w ,  nie j e d n e g o  o b y w a 
te la ,  a n iezl i czony l iczbę n a r o d ó w  oca l i c i e ?”

, , l )a leko za p e w n e  mnie j szy  naznacza l i śc i e  sob ie  n a g r o d ę ,  gd y 
śc ie  się u wy s łan ie  króla do W ę g i e r  naradzal i ;  a choc iaż  wam  
wte dy  p r z e d s t a w i a n o  ws zys tk i e  t r ud n oś c i  i n i e b e z p ie c z e ń s tw a  
w do m u  u w a s  i zewnę t rz :  wo le l i śc i e  j e d n a k  ow ćj  c i e rni s t e j  c h w a 
ły się dob i j ać ,  niż spo k o jn ie  p rzy  sw oi c h  in te r es a ch  s iedzieć;  
Gdybyśc ie  się t ego  byli sp od z i ew a l i ,  czyż sz częśc ie  każdego  
z w a s ,  ba! n a w e t  dzieci  waszych i o j có w  oca len ie  i w o ln o ść ,  nic 
by łobyż  się w am  pr zez  B ó g  żywy m a ł e m  w p o r ó w n a n i u  z tok 
o gr om ny  chwały wydało? Ale  dzięki  B o g u ,  w  w a l c e  obecne j  nie 
chodz i  ani  o g łow y,  ani  o w o ln o ść  w a s z ę .  S zcz up ł ym  ż o ł n i e 
r z e m  i n i ewie lk im ko sz tem  moż ec ie  owej  chwały  d os tę p i e ,  j eże l i  
t y lko k r ó l ow i  w as z em u  na p o m o c  pójdz iec ie .  Żyd a  on lego  po 
w a s  nic d la t eg o ,  żeby nie u la ł  szczęśl iwć j  swój  g w iaź dz ie ,  sw ym 
s i łom i po św ięcen iu  się i p ow a d z e  tych,  co za nim poszl i ;  lecz żeby 
b ez  d o m o w e g o  r o z l e w u  k r w i  i bez walki  zaciętój ,  pod w ład zę  s w o -  
j ę  p r z y w ió d ł  tych w szys tk ich  ludzi  i t e  w sz ys tk ie  mias ta ,  k t ó re  
do tyd  waha jy  się r aczój  niż sprzcc iwia jy ;  i d la t ego  j e sz c ze  że  wie,  
j a k ic to  g w a ł t o w n e  n ie na w iś c i  wy ra dz a jy  się z w o je n  do m o w y ch ,  
i i l e to  s i ł  i zbawiennych  r a d  d o m o w e  ro z te rk i ,  k iedy  się miecz



k r w i ą  b r a tn ią  zacze r wi en i ,  zużywają  i do ze w n ę t rz ny c h  d z i a ł a ń  
p a r a l i ż u ją . ”

„ S a m a  w ieś ć  o pos i łkach  przez  was  wys łanych  może  z a k o ń 
czyć te s m ut ne  boje ;  wol i  t edy czynnej  życzl iwości  waszej  p o s i a 
d an ie  W ę g i e r  być winnym,  niż j e  miecz em z r a n io n e  pos iadać .  Nie  
d o b r z e b y  n a w e t  by ło ,  g d y by śm y  o w e  k r ó l e s t w o  p rze z  w yn i sz cz e 
nie sił  j e g o  podbi l i ;  bo chociaż  T u r c z y n  na d o m a ga n ie  się k ró la  
o d  oblężen ia  ods tą p i ł ,  gdyby  j e d n a k  z e br aw sz y  s i lnie j sze  w o js k o ,  
z n o w u  późn i ś j  n a p a d  uczyni ł ,  i gdyby w te d y  albo j e sz c ze  z a k ł ó c o 
n e ,  a lbo  k łó t n i am i  wy ni s zc zo ne  p a ń s t w o  znalazł :  p o t r z e b a b y  było 
do  o d p ar c ia  go w ted y  daleko  większych  wysi leri ,  niż t e r a z  do 
/ h o ł d o w a n i a  k i lku małych  miast ,  k t ó r e  j e sz c z e  między k r ó lo w ą  
i k r ó l em  się chwi e j ą .  S k ło n n ie j sz e  są o n e  n a w e t  do odpadn ięc ia  
od wą tp l i w e j  s p r a w y ,  a p r zys tąp ien ia  do szczęś l iwszej ;  tern b a r 
dziej ,  że do tyka jąc  g ran ic  naszych ,  z t ąd  od nas ,  z t am tą d  od k róla  
n a c ie ra n e ,  n a w e t  nadziei  u t r zym ania  się miód nic  m ogą .  Gdy t ak 
b e z  ża dn ego  n a d w e r ę ż e n ia  si ł  naszych W ę g r y  pos ią dz i emy ,  n i e -  
ly lko T u rc zy n  od  n a p a d ó w  się w s t r z y m a ,  gdy nas s i lncmi  i s p o -  
ko jne mi  u j rzy ,  n ie tylko ch r z eś c ia ńs tw o  s w o b o d n ie  o d e t ch n ie ,  ale 
n a w e t  będ z i em y mogli ,  czego  właś n ie  całe  ch rz e śc ia ń s t w o  od  nas  
o cz ek u je ,  zan ieść  w o jn ę  daleko ,  i n i e g o d z iw e  b a ł w o c h w a l s t w o  
dz ik iego  ludu  n ie ty lko z E u r o p y  p r ecz  u s u n ą ć ,  a l e n a w e t  w  Azyi  
śc igać  i do sz czę tu  zn i e ść . ”

„ W y o b r a ź c i e  sob ie  t e ra z  z j ednój  s t r o n y  s ł a w n e  i b og a t e  
k r ó l e s t w o ,  n ie tylko  sąs i ed zk ie  i s p r zy m ie r zo ne  z w am i ,  ale b ę d ą 
ce  d o t ą d  o b r o n ą  i zas łoną  waszą ;  do da j c ie  do t ego  świeży j e szc ze  
okaz  j e g o  życzl iwości ,  k iedy  się na s ze m u k r ó lowi  d o b r o w o l n i e  
p od d a ł o ;  z ł ączc ie  z n iem W ł o c h y ,  F r a n c y ą ,  H i s z p an ią ,  N ie m cy ,  
G re cy ą  i inne j e sz c z e  ch rześc iansk ic  k ra je ;  pomyś lc ie  tylko i leto 
t am n a r o d ó w ,  lu dó w ,  p r owi ncy j ,  mias t ,  ws i ;  ile publ icznych i p r y 
w a t n y c h  o z d ó b ,  ile św ią tyń ,  św ię toś c i  i g ma chó w ;  j a k i e  u m o c n i e 
nia  i pa ła c e ,  ile tam wielkich m o n a r c h ó w  i s ł a w n y ch  ks iążą t ,  ile 
p r z e s ł a w n y c h  męzk ich i żeńskich zako nó w:  —  a w szys tko  to z lose m 
n as ze go  króla  powiązane!  Z d rug ić j  s t r o ny  cóż j e s t ?  N ie w ie le  
żo łn ie rzy i t rochę  p ien iędzy,  k tó rych  król  od  w as  żąda ,  aby  m ó g ł  
sw o je  szczęśc ie  i tych w szys tk ich  com w am  w yp o m n ia ł ,  u s t a l i ć . ”

„Czyl iżbyście  n ie  wo le l i ,  aby ci żo łn ie rze  i te p ien iądz e  bez 
nadz ie i  p r ze pa d ł y ,  niż żeby tyle ludzi  i r zeczy  j e d n ę  chwi lę  w  n i e 
b ez p ie cz eń s t w ie  się zn a jd o w a ł y ?  A gdy nie na żadn e  n i e b e z 
p ie cz eń s t w a  i n ie  na zgubę  idą,  al e po to,  żeby miel i  udz i a ł  w  z w y 
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c ięz twie  i chw al e ,  j a k a  się s ł us zn i e  o b r o ń c o m  tylu k r a j ó w ,  ziem 
i m ia s t  należy;  toć  p o w a g a  i m o d r o ś ć  wasza  n ie  po zw al a  w am  od 
takiej  chwały  odb i eg ać ,  dla k tó re j  wy sami  n ie d a w n o ,  z a p o m n i a w 
szy na w ła s n e  k ło po ty ,  w szy s t ko  p rz e ds ię w z ią ć  r adz il i śc ie .  K i e 
dy o tern sa me m mac ie  t eraz  s t a n o w ić ,  nie  za po m in a jc ie ,  b ł agam 
w a s ,  że ow em i  s z c z u p łe m i  zas i łk am i  n ie tylko w a s  i w a s z e  s p r a 
w y ,  ale ca łe  c h r z e ś c i a ń s t w o  na bezpiecznój  s t op ie  po s t a w ic i e ;  że 
okr y je c ie  się na z a w s z e  n ie śm ie r t e l n ą  s ł a w ą ,  k iedy całą E u r o p ę  
w r a z  z tak d o b r y m  dla was  w a s z y m  m o n a rc h ą ,  i ze wszy s tk iem i  
ludz k ie m i  i bos k ie mi  w niej  r z e c z a m i ,  ocal ic ie .  P rz e c i w n i e ,  g d y 
byśc ie  przez  n ie po ję te  j a k i eś  s k ą p s t w o  czy n i e d o łę ż n o ść ,  zawiedl i  
o c z e k i w a n i e  wszys tkich ;  gdybyśc ie  i króla w ła s n e g o  i s ą s i edzki  
a s p r z y m i e r z o n y  z wami  n a r ó d  opuści l i ,  i j a k o  p o d ł e  zbiegi  od  
ch r ze śc iań sk i ego  imienia odpadl i :  n ie ty lko  od w szys tk ich  p o g a r 
dzeni  i o p u sz cz en i ,  al e sami  w so b ie  zmi t rężeni  i z rozpaczen i  m u 
s iel ibyście s t an ąć  do walk i  o życie i w o lność ,  z na j po tężn ie j szym 
w te d y  n i e p rz y ja c ie l e m . ”

Kiedy  sko ńczy ł ,  wszyscy  r az em  zgodzi l i  s ię  na to,  że t r ze ba  
p os ła ć  pos i łk i ,  a l e  n ic  wszyscy  na l iczbę żo łn ie rza  i p i ćn iędzy.  
Byli t acy ,  k tó r zy  chc ie l i ,  aby w szys tk ie  siły p a ń s tw a  do W ę g i e r  
w ys iać  i u sp o ko iw sz y  ó w  kraj ,  za raz na T u r k ó w  uczynić w y p r a w ę  
radz i l i ,  dopók i  p rze lękn ien i ,  n i e p rz y g o to w a n i ,  znękani  ob lężen iem 
B e l g r a d u ,  niby rozb i tk i  po wielkićj  burzy ,  nie  będą  mogli  s ię  j e szc ze  
o pa m ię t ać .  Inni  przeczyl i  t e m u ,  tw ie rd z ąc .  Ze nie  można  tak p u 
s to  z o s ta w ia ć  P o l s k i  dla napaści  t a t a r sk ie j  i r o z r u c h ó w  l i t ew 
skich,  że t r ze ba  ogran iczyć  l iczbę żołnierzy  i p ieniędzy:  i j e dn i  
n a jwi ęce j  1 2 , 0 0 0 ,  a inni  na jmnić j  2 , 0 0 0  pos łać  pozwalal i .  P o 
s t a n o w i o n o  j e d n a k ,  aby  ko sz te m  ogólnym wysłać k r ó lowi  5 . 0 0 0  
żo łn ie rzy  z roczn ym żo ł dem ,  i p o zw o lo no  k a ż de m u ,  k lo by  sob ie  
t e g o  życzył ,  p r y w a t n i e  o w ła s n y m  koszc ie  iść na w y p r a w ę  do 
W ę g i e r  ( l ) .  D os y ć  t ego bę dz ie  k r ó lowi  do us po k o j e n i a  W ę g i e r ,  
a gdyby  się g w a ł t ow ni e j s za  j a k a  p o t r ze b a  p o ka z a ł a ,  l iczbę o w ę  
p o w i ę k s z y ć  można .

Gdy się to w  P o l s ce  i w W ę g r z e c h  dz iej e ,  t y m c z a se m  k r ó l o 
wa na lega ła  na mi e sz ka ńc ó w  Kas so wi i  i innych mias t ,  k t ó r e  się 
zaraz  przy po cz ą t k u  tych w y p a d k ó w  um ocn i ły ,  aby  jój  za łogi  s w e  
p rz e c iw  W ł a d y s ł a w o w i  przysła l i .  Zaczę ła  także i p a n ó w  w ę 
g ie r sk ic h  na n o w o  już  p r o śb am i ,  już  wie lk iemi  ob ie tn icami  ku s o -

( 1)  Uchwalono jeszcze pobór na żołd: od kmieci z każdego lann po 
groszu; o od szlachty I ludzi wolnych włościan nlemającyeh, po grzywnie.



O KIlÓLU W Ł A D Y S Ł A W IE . 4 3 7

b ie  p r zyc iągać .  Czas am i  zn o w u  s r o g ie  czyni ła im w y rz u ty ,  żo 
zapomnie l i  na d aw n ą  sw ą  g o d n o ś ć ,  k t ó rą  p rzed  j e j  o j c em,  p r z e d  
m ą  i j e j  mężem słynęli ;  że znoszą  c i e r p l iw ie  j a k  i cli W ł a d y s ł a w  
niżćj  o d  j e d n e g o  b i sk up a  z Agr i i  k ł a d z i e ,  j ak  gdyby  ród  j e g o  
i zasługi  lak wielk ie  były,  że ani  ich w szy s t k i ch  mi ł ość  k r a ju ,  
ani  ich wszys tk ich  w ie r n o ść ,  ani ich w szys tk ich  zasługi  w y r ó w n a ć  
m u  nie zdo łają i w zapo mn ie n ie  d l a t ego  posz ły .  Tein  tak ich 
ub o d ło ,  że a r c yb i s k u p  i W ł a d y s ł a w  Gar a  i wielu innych z n o w u  
do  niej  p rzesz l i .  W n e t  na rad zać  się z so b ą  zaczęl i  co ma ją  p o 
cząć ,  i w idząc,  że wielu  P o l a k ó w  do ojczyzny w ró c i ło ,  że W ł a d y 
s ł a w  w  w ą t p l i w e m  zna jdu je  się po ł ożen iu ,  zgodzi l i  się na to:  że 
k r ó l o w a  p r z y p r o w a d z o n e  p r ze z  s i e b ie  woj sk a  z A us t r y i ,  Morawic  
i Czech  odeś le  do w zm o c n ie n i a  K a ss o w i i  i innych mias t ,  o raz  do  
w p r a w ie n i a  ludnośc i  t a mte j sze j  do wa lk z W ł a d y s ł a w e m ,  p o w i ę 
kszy za łogę Ja u r i n a ,  a sam a  do  S t r y g o n i u m  od je dz i c .  W ł a d y 
s ł a w  zaś Gar a  ze br aw sz y  ile będz ie  m ó g ł ,  z d rug ie j  s t r o n y  w o jn ę  
r oz poc zn i e ,  i j eżel i  mu  szczęśc ie  pos łuż y ,  po łączy się z w o j s k i e m  
k ró ló w ś j  pod J a u r i n e m ,  i r az em  a lbo  ob i egną  Budę ,  albo  ją z do 
b ę d ą .  Co  p o s t a n o w i o n o ,  szybko  d o k o n a n o .  W o j s k a m i  na j ę t e mi  
z Czec h  i Au s t ry i ,  k t ó re  od  Kas so wi i  dzia ł ać  mia ły ,  d o w o d z i ł  J a n  
I sk ra ,  mąż w y p r ó b o w a n e j  wa le cz no śc i ,  i między w oj o w n ik a m i  o w e j  
epok i  zn a j om oś c ią  sz tuki  w oj en ne j  i silą c i ał a na j p i e r w sz y ;  by ł  
on  p r z y le m  i na w o jn ie  dzielny,  i w poko ju  nie os t a tn i .

G ar a  tymczasem między s w oj em  i s r ożąc  się ,  w in ę  w ie l ką  
w  tern W ł a d y s ł a w o w i  czynił ,  że ł a skę sw ą ,  k tó ra  się w sz y s tk im  
na leża ła ,  j e d n e m u  tylko b i sk u p ow i  z Agri i  okazał .  A p r ze c ie ż  
nie  j e g o  sa m e g o  ko sz te m  i s t a ra n ie m  W ł a d y s ł a w  w e z w a n y  i k o 
r o n o w a n y  zos ta ł ;  więcćj  daleko  znaczyły tu  zdania i p o w a g a  tych,  
k tó rzy  r o d e m ,  ma ją tk iem,  p r y w a ln e m i  i pub l i cz nc mi  za s ługami ,  
n i e zm ie r n ie  wyżej  od b i sk u p a  s t a l i .  J eże l i  tylko m a m y  pa t rz e ć  
na r o s n ą c e g o  b i s ku pa  z Agr i i ,  j eże l i  ma my tylko od j e g o  woli  być 
za leżnemi ,  n ie  by ło  po co cudz oz i ems k i ego  k ró la  do  s ieb ie  p r zy 
w o ły w ać :  mogl i śmy  i bez t ak  wie lkiego kosz tu ,  i bez  tak w ie l k ic h  
w e w n ą t r z  zamieszek  od d ać  b i s k u p o w i  na jwyższą w ła d z ę .  O d 
r zuc a ją c  p o g r o b o w c a ,  chc ie l i śmy  w ła ś n ie  un iknąć  ow y ch  r e j e n 
tó w  i o p i e k u n ó w ,  k tó r zy  między  ró w n e m i  w n e t  p o w a g ą  i s a m o -  
w oln ośc ią  p rz e wa ża ją  i p rze wo d zą :  a j eżel i  mim o to mam y to  s a 
mo  t e raz  znos ić ,  daleko  s łuszn ie jby  by ło ,  żeby się to s t a ło  p r zez  
wzg lą d  na dziada i ojca p o g r o b o w c a ,  a nie  dla r o zs z e r ze n i a  s ł a w y  
imien ia  po l sk ie go .  Ty m s p o s o b e m  ciągle p rz e c iw  W ł a d y s ł a w o 
wi i b i s k u p o w i  z Agri i  d rażniąc  umy s ł y ,  odc ią gn ą ł  od W ł a d y s t a -



w a całg p r a w i e  tę część W ę g i e r ,  k tó ra  do  Da lmacy i  do tyka  ( I ) .  
W n e t  lóż, d l a t ego  z e b r a ł  dosyć  si lne w oj sk o .

W s z y s t k i e  te  oko l iczności  nic a nic W ł a d y s ł a w a  nic zmlrwo" 
żyły. Z ac zą ł  po szczegó le  w s z y s tk o  ro zw a ż a ć ,  i dopó k i  posi łki  
w  żołn ie rzach i p i en iądzach  z Po l ski  nic  p rzy jdą ,  dopók i  n ie  b ę 
dzie miał  tyle siły,  żeby wszędz ie  n iep rzy jac ie lowi  d o r ó w n a ć  m óg ł ,  
p o s t a n o w i ł  mniój  n ie be z p ie c zn e  n ie p rz y ja c ió ł  ru c h y  s z tu k ą  u w o 
dzić,  a w sz y s t k ie  siły tam z g r o m a d z a ć ,  zk ą d  więks ze  n ie b e z p ie 
cz e ń s tw o  g roz i ło ,  gdyby  j e  zan iedbano .  T a k  więc  gdy los walki ,  
k tó r ą  I s k r a  od K as s o w i i  r o zp oc zą ł ,  mia ł  p r a w ie  w sw y m  r ę k u ,  
i p r ęd k o ,  gdyby  chciał ,  m ó g łb y  ją Po lak am i  zakończyć ;  poleci ł  j e 
dnak J a n o w i  P e r o n ie  s t a ro ś c i e  k e s m a r s k ie m u ,  aby I s k r ę  ciągle 
n ie poko i ł ,  do d aw sz y  m u  żo łnierzy ,  k tórzy  za łogami  w różnych  miej 
scach s tal i .  S am  zaś aby n ie o b ec no śc ią  sw o ją  w  nikim chęci do 
zmien ien ia  s t r o n n i c t w a  n ie  w y w o ła ć ,  bo i w o j sk o  k ró lo w ćj  w  b l i s 
ko śc i  s t a ło ,  i żeby za w sz e  na wsze lki  p rz y p a de k  niby w e  ś r o d k u  
się zn a j d ow ał ,  w  Budz ie  p o zo s ta ł .  W y p a d a ł o  t edy w szys tk ie  siły 
s k i e r o w a ć  p r z e c iw  W ł a d y s ł a w o w i  Gara ,  bo przy  nim n a j g ł ó w n i e j 
sza leżała s p r a w a ,  i to tern p r ędzó j ,  żeby się ani  w ó d z  do r o z 
k az yw an ia ,  ani  s p ę d z o n e  t łumy do  sz yk own yc h  bo jó w  nie n a z w y -  
czaili.  W y s ł a ł  p r zec iw  n i e m u  H u n i a d a ,  j a k o  n iezwykle  w  sz tu ce  
w o j o w a n i a  b i e g łe g o ,  r ó w n i e  do czynu j a k  do m o w y  z rę cznego .  
D o  tego  j e sz c z e  mia ł  on  n ie zm ie r n ą  ł a tw o ść  z j ednyw ani a  sob ie  
u m y s ł ó w  i se rc  ludzi  i woj ska .  P o le c i ł  mu  t e d y  W ł a d y s ł a w  i u p o 
w aż n i ł  do  togo,  aby zgodę  p r ze d e w sz y s tk ió m  za w rz ć ć  u s i ł ow a ł ,  
b o  moż e  Gara ,  na n i e p e w n o ś ć  miecz a  bac ząc ,  od  z a m ia ró w  t e r a 
źnie jszych raz em z w o js k ie m  da się odc iągnąć .  Gdyb y  zaś n a 
m o w ą  nic n ie  poradz i ł ,  w te d y  siły n iech użyje.  D o d a ł  mu  d la t ego  
do  pomocy Miko ła ja  F r y s t a r c h a  i p r zy bo cz ny ch  sw oich  żo łn ie rzy,  
i tych,  k tó rzy  d o tą d  raczćj  t rapi l i ,  niż ob legal i  J a u r i n u m .  W y s t ą 
pił  w pole I l u n i a d  i j a k b y  z e w s z ą d  za g r o żo ny ,  c i ągną ł  w  b o j o 
w ym szyku,  w sz ę d z i e  pi lnie drogi  bad a ją c .  Zaleci ł  także sw o im  
ż o ł n ie rzo m ,  ażeby ,  dopók i  najmnie j sza  będz ie  nadzie ja  zgody ,  od  
łu p i e z t w a  i zni szczenia  się w s t r z y m y w a l i : bo  chcia ł  p rz y r z e c z e 
n iem prz e b ac z en ia  i ł a sk i  r aczć j  do zgody ,  niż o rężem do walki  
j e d n o p l e m i c n n e  w ojs ka  n a p r o w a d z i ć .  N ie  dalój j ak  o 5 0 0 0  k r o 
ków  od mias ta  I la l ty  będą c ,  s t a rann ió j  j e szc ze  w s z y s tk o  o b e j rz a ł ,  
wszys tkich  zachęci ł ,  z e w s z ą d  obóz u m o c n i ł ,  aby nic  t a k ie go  n ie

( 1 )  Dzisiaj pogranicze wojskowe.



uczyn iono ,  co by  zamia ry  j e g o  zawarcia  p o ko j u  pom ie sz ać  m og ło .
0  tysigc k r o k ó w  od n iep rzy jac ie l a  roz łoży ł  się o b o z e m  i u m o c n i ł  
w  t ak ióm mie j sc u ,  że n iep rzy jac ie l sk iego  ob oz u  n i e b y ł o  widać :  bo  
się o b a w ia ł ,  aby  uczucie  b r a t e r s k ie  i w ido k  r o d a k ó w  n a p r z e c i w  
si ebie ,  n ie  r oz s t r o i ły  ha r to w n o śc i  j e g o  żołnierzy.

W y s ł a ł  p o lć m  do W ł a d y s ł a w a  G ar y  p os ł ań ca  z p r o ś b ą ,  aby  
na u m ó w i o n e  mie j sce  dla r oz m ó w ie n ia  s ię  p r zyby ł .  A le  Gar a  
n ic ty lko  nie u s ł u c h a ł  p ropozycyi ,  ale d u m n ą  j e sz c z e  p r zys ła ł  o d 
po w ie d ź :  że w iedz ia ł  d o b r z e  w p r z ó d  j e sz c z e  nim za b r o ń  u c h w y 
cił,  co dla n iego  i dla k r ó le s t w a  na j l epszem będzie;  że jeżel i  tylko 
po to  ich król  p rzys ła ł ,  żeby się z nim rozmówi l i ,  to ża łu je  j e g o  
d a r e m n y c h  t r u d ó w .  Ro z k az a ł  więc  p o s ł o m  I l u n i a d  p o w t ó r z y ć  t e  
w y raz y  na r adz ie ,  a p o tć m  sam tak p r z e m ó w i ł :

, , W o l a ł b y m  za is t e  do s t ą p ić  c h l a ł y  z po go dz e n ia  u m y s ł ó w  
k u  d o b r u  o g ó ln e m u ,  niż odnos ić  zwyc ięz tw a  nad  ludźmi ,  co się 
na  zgub ę  swej  ojczyzny  usadz i l i .  Gdy j e dn ak  ani uzn a ć  zb ro dn i  
do  k tó rć j  się wc iąg nąć  dal i ,  ani k r a ju  w ła s n e g o  za b u r ze n i em ,  ani 
bo jaźn ią  Bog a  i w s ty d e m  pr zed  ludźmi  po ru szy ć  się nic daję:  t r z e 
ba w y d o b y ć  miecz  i los o jczyzny  że lazem r o z s l r z y g n ę ć .  Ni c  b ó j 
c i e się wcale,  nic  pó jdz iem prze c iw b ra c io m  vvaszvm, al e p r z e c iw  
zac ię tym o jc ob ó jc om ;  bo nie odz ież  c i a ł a ,  nie rysy  tw arz y  swoich  
od  n ie p rzy jac ió ł  o d ró żn ia ją ,  ale myśl i ,  zamia ry ,  czyny i mowy.  
A  u tych,  co ich widz ic ie  p r zed  sobą ,  w sz ys tk o  nic tylko n ie p r z y j a 
c iel skie,  a l e o jcobó jcze  n a w e t .  P a t r z c ie ż  t edy pi ln ie  wszys cy
1 po jedynczy ,  aby,  gdy do  walki  przyjdzie,  umysły  w as z e  n ie  t r w o 
żyły się i zap a ł  n ie  s tygną ł ,  k iedy zobaczyc ie  o jc zys te  u b io r y  
i zwycza je;  bo między ow emi  ludźmi  i końmi  u b ió r  tylko i b r o ń  
j e s t  w ęg ie r sk a ,  a w sz ys tk o  inne najzaża rc ie j  n i ep rzy jac ie l sk ie .  
Z  daleko  z imnie j szym se rc em  wycho dz i  się zwykle  na bo je  z z e 
w n ę t r z n y m  w r o g i e m ,  bo  takich  w oj en  częs to  s p r a w ie d l i w e  b y w a 
ją  p o w o d y ,  a i tych co walczą za kraj  swój  i chw ałę  zawzię tość  
mo cn ie j sza :  bo idzie w t e d y  n ic ty lko  o k lęskę ,  ale i o c hw a łę  ca łego 
n a r o d u .  A  ci tu,  n i c ty lko bez  s łusznój  przyczyny,  al e z p o g w a ł 
cen iem wia ry  i p rzysięgi  danć j ,  n ie  dla r o z s ła w ie n i a ,  a dla z n i sz c ze 
nia i zaguby  zup e t nć j  imienia r o d a k ó w  swoich  za b r o ń  uchwyc i l i .  
N ie  ma sz  więc l i tości  dla tych,  k tó rzy  puś c i w szy  się za sz a le ń 
s t w e m  ki lku,  p r zy c h o d zą  p rze z  ch c i w ość  i du m ę  nie o p a n o w a ć ,  
u w y w r ó c ić  z g r u n t u  na j d r oż sz ą  naszę  z i emię;  a wy  po to ,  żeb y
ście j ą  z os t a tn ić j  toni  w y ra to w al i .  W s z a k  w szy sc y  wińc ie ,  że 
j e s t  B ó g  mśc ic ie l  p r z e n i e w i e r s t w a  i zdrady;  i w a s  do t e go  w y b r a ł ,



abyśc ie  k r w i ą  zd ra jc ó w ,  w ia r y  W ł a d y s ł a w o w i  zaprzys iężonó j  d o 
wied l i  i s zczęśc ie  sw e g o  k ra j u  u t rwa l i l i .  N ie w ie le  to n a w e t  
t r u d ó w  będz ie  was  k o s z t o w a ć :  s to i  b o w ie m  n ap r z e c i w k o  w as  
t luin bez b r on i  i p o r z ą d k u ,  ani  do  d o w ó d zc y ,  oni do szyku n ie p rz y -  
zwyczn jony ,  i nic za sobą  n ie  ma ,  chyba  to p r ze k o n an ie ,  że złój 
s p r a w y  b r o n i .  Gdyb y  się ich za py tano  t e ra z  czego  chcą ,  nie  w i e 
dziel iby co o d p o w ie d z ie ć ;  to tóż j a k  n i e ro z są d n i e  do bo ju  s t a j ą ,  
t ak za p ie rw s z e m  na nich n a t a r c ie m  w r o zsy pk ę  p ó j d ą . ”

W y w i ó d ł  po le m  i u s z y k o w a ł  w o j s k o  na n ie p rzy jac ie l a ,  
a i Gar a  walki  nic zwlekał .  Z tąż samą dzikością z j aką  p o s ło m  
o d p o w i e d z i a ł ,  w y b ie g ł  z o b o zu  c iągnąc za sobą  w o js k o ,  i j a k  kto 
p ie rw sz y  by ł  po d  ręką.  tak go  do  szyku us ta w ia ł ,  bez żadnych p r a 
w i d e ł  sz tuk i  w oj e n n e j .  R ó w n a  t edy  była b r o ń  na o b u  s t r o n  ich,  
ale n ie ró w n y  p o r z ą d e k  i k a r n o ś ć .  Na j e dnó j  w sz ys tk o  po r z ą d n ie  
u s z y k o w a n e ,  w sz y s tk o  p r ze w i d z i a n e  n ie ty lko  do walki ,  a l e  na 
wsze lki  losu  p r zy p a d ek ;  na d rug ió j  -ani ś l adu ka rn oś c i  w o j s k o w e j .  
P ió rw sz y ch  p r ze k o n an ie ,  d r u g i ch  złość p o d b u r z a ła :  to tóż s t a rc i e  
by ło  g w a ł t o w n e .  Z  po cz ą t ku  d ługo  z r ó w n ó m  szczęś c iem  w a l 
cz ono ,  bo w o d z o w i e  w sz ę dz i e  ob ec n i ,  nadz ie ją  i g r oźb ą  sw o ic h  
po db u dz a l i ;  ale k iedy  l lu n i a d  ma jąc  dos k o na le  u sz y k o w a n e  w o j 
sk o ,  ci ągle świe że  p r z e c iw  zmęczo ny m,  ca łe  p r z e c iw  p r z e r z e d z o 
nym  s z e r e g o m  s t a w ia ł :  w te d y  ż o ł n ie r ze  G ary ,  w y t r z y m u j ą c  d o t ą d  
j a k o  lako  walkę ,  znuże n i  c i ąg łym bo je m,  r ana mi  i p o te m  okryci ,  
u s t ę p o w a ć  po ma łu  zaczęl i .  S p o s t r z e g ł s z y  to l l u n i a d  w e z w a ł  do 
wa lk i  Mikoła ja ,  k t ó r e g o  na n i e p rz e w id z ia n e  wypadk i  w o d w o d z ie  
t r zy m ał ,  i w sz ys tk ie m i  s i ł ami  ud er z y ł  na ch w ie ją ce  się ju ż  sze reg i  
t ł um n ie  ze br ane :  ani  o b o z u ,  ani  wo dza ,  ani  ch w ał y  ze zwyc ięz twa ,  
ani  hań b y  z ucieczki  n iczn a j ąc e ,  i r oz b i ł  j e  zupe łn i e .  W i e l u  
w  bo ju  i w  u c i ec zc e  za b i t o ,  w ielu  tóż do  n iewol i  w z ię to ,  a mię 
dzy  n iemi  byli i tacy,  co  p o w a g ą  i zna cz en ie m n ie p o ś le d n ie  zaj
mo wal i  mi e j sce .  Gara  nap ró żno  po  ki lka r azy n a w r ó c i ć  u c i ek a 
j ą cych  us i ł ow a ł ;  z n i e w ie lu  sw oic h  u m k n ą ł ,  a bo ją c  się ich r ac ze j ,  
niż im u fając,  i s ą dzą c ,  że n igdz ie  bezp ie cz n ie j s zym  nie  będ z i e ,  s k r y 
ł em! d r og am i  do S t r y g o n i u m  do  k ró lo w ó j  uszed ł ,  l l u n i a d  s p r a 
w iw s z y  j a k  naj lepiej  z l ecenie ,  z n ie wol n ik am i  i zdobyczą do W ł a 
d y s ł a w a  p o w r ó c i ł ;  a ten n ie w o l n ik ów  dosy ć  ł a g o d n ie  o z ł am a n ie  
w ia r y  i p rzysięgi  zg r o m i w sz y ,  j ak  r ó w n i c  p r z y p o m n i a w s z y  im 
w sp ó ln o ść  poc ho dz en i a  P o l a k ó w ,  K r o a l ó w  i D a l m a t ó w ,  i że tym 
sp o s o b e m  jak by  p r zec iw  w tasnó j  k rwi  walczyl i ,  p o d  s t r aż  od d a ć  
ich rozka za ł .  W i e l k i e  po tó m po c h w a ły  i łask! wyla ł  na ł l u n i ad a



i F r y s t a r c h a ,  u do t e g o  d o d a ł  im j e sz c ze  n o w ą  g o d n o ś ć — książą t  
s i e d m io g ro dz k ic h .  Ż e  zaś H u n ia d  s łyną ł  p r zed  innemi  j a k o  w o 
j o w n i k ,  od da ł  mu  w pos i ad an i e  te m ia s t a ,  k t ó r e  przy g ranicy  t u 
reckiej  leżały,  i do da ł  mu ile m ó g ł  żo łn ie r za ,  aby nie lylko się b r o 
n ić ,  ale i w n iep rzyjacie l ska  z i emię za p uszczać  się móg ł ;  co też 
częs to  czyni ł ,  a p rzez to T u r k o m  s t r a c hu  n ie mało  napędzi ł  i w s w o 
ich n ie z m i e r n e  nadz ie je  r o zb ud z i ł .  W i e l e  p o t e m  r oz t r o pn y ch  
p o s t a n o w i e ń  w y da ł  W ł a d y s ł a w ;  a s ku te k  okaza ł ,  że on  j e d e n  do 
t e j  s p r a w y  godn ym się okaza ł ,  i że  on j e d e n  c h r z e ś c i a ń s t w o  u p a d 
k iem gr oż ą ce  p o d t r z y m a ć  był  w s tanie .

N ie d ł u g o  p o tć m  wszyscy n iewoln icy  na w o l n o ś ć  puszczeni  
zos ta l i ;  w ie lu  z nich w s p a r c i e  na d r o g ę  do s ta ło ,  a wszyscy 
w dz ięczn i ,  w ie lkie  p o tć m  p r zy s ł u g i  k r ó lowi  wyświadczyl i .  P r z y 
rzekl i  oni między innemi ,  że wszys tk i ch ,  k tó rych  zwy c i ęz t w o  
w osta tn ić j  bilxvie oszczędz i ło ,  na s t r o n ę  W ł a d y s ł a w a  p r z e c ią 
gną;  po s ła no  za te m z n iemi  Mikołaja  L a s s o c k ie g o  i G rz eg or za  
z S a n o k a ,  aby ci w sz ys tk ą  z i emię obs zed ł szy ,  m ie s z k a ń c ó w  do o d 
s t ą p ien ia  k r ó lo wej  nam awia l i ;  co leż p r ęd ko  usku teczn i l i  s a m ć m  
przyp omn ie n ie m toż sam ośc i  poch od ze n i a  i k r wi .  I n i e ly lko w i a 
r ę  zaprzys ięg l i ,  a l e i p i e n ią dz e  złożyl i  na żołd dla żo łn ie rzy ,  k t ó 
rych  p r ze c i w  I s k r z e  w y p r a w i ć  miano .

N ic  tak b o w i e m  szczęśl iwie  w  t amte j  s t r o n i e  p o w o d z i ł o  się 
J a n o w i  Pe ro n i e .  I sk ra  n ie ly lko cz ęs to  wielk ie  zdoby cz e  czynił ,  
a l e  n a w e t  S p ek uz y j sk ą  z i emię ( I )  og n i em  i miecz em pu s t o s zy ł ,  
a n i e k t ó r e  m ia s t a  zabra ł  i og ra b i ł ,  j a k o t o :  E m p e r i a s c i u m ,  S k a r u -  
sc ium  i Kl i s t i cum (2) .  T o  os ta tn ie  d łu g o  oblegał ,  p o d k o p a m i  
w re s z c ie  o p a n o w a ł ;  a leżało ono na wysok ie j  g ó r z e  i n iby skała  
u r w i s t a  ICassowii  g ro z i ł o .  Z t a m t ą d t o  I sk ra  k lęskę za klęską 
r o zn o s i ł ,  i a lbo  za zdobyc zą  wychodz i ł ,  a lbo ze zdobyc zą  w H a s 
sowi!  się u k r yw a ł .  Ale  i J a n  P e r e n a  nic zasypiał  s p r a w y ,  i a lbo  
zasadzkami  s z a r p a ł  n i ep rzy jac ió ł ,  a lbo  w o t w a r t ć m  po lu  z n iemi  
się po tyka jąc ,  j ak  mie j sc e  lub los pozxvalaf,  czas em zw yc ięz cą ,  
a  czas em i zwyc iężonym b yw ał .  N iemnić j  na ta rc z yw ie  i n i e mnie j  
częs to  j ak  I sk ra  zapu sz cza ł  się za zdobyczą w n ie prz y ja c i e l ską  
zi emię,  i choc iaż wsze lk ich  s t a ra ń  d o k ł a d a ł ,  aby  o d z y s k a ć  u t r a c o 
n e  mi a s t a ,  nie  m ó g ł  nic s p r aw ić ,  i na  tych u s i ł o w a n i a c h  r o k  cały 
p r a w i e  upłyną ł .

(1 )  Kslęztwo spizkle.
( 2 )  Dzisiaj Prcszow, Szkaros, Kllzlk.



K r ó l o w a  zaś  n a m a w ia ła  w szc lk iem i  s p os o b a m i  W ł a d y s ł a w a  
Garę  j e sz c z e  r az  do walki :  że nic  męzką  j e s t  r ze cz ą  nic  p r ó b o 
wać  kilka r azy szczęśc ia ,  i za p ić r w s z ć m  n i e u d an ic m  za raz na 
umyś le  u p ada ć ;  żc nic nie  ma lale zm ien ne go  na św ie c i e  j a k  
szczęśc ie  w w o jn ie ,  bo  t am na jmnie j sza  r zecz  wielk ie  sku tk i  cza 
se m  za sobą  poc iąga .  Ale  na pr óż no  były wsze lk ie  p r o ś b y  i za 
chęty;  to też w  ko ń cu  do m a ga ła  się od  n iego ,  aby jej  tylko p ien ię 
dzy na zac iągnienie  w oj sk a  pożyczył .  N ie  o t r z y m a w sz y  n a w e t  
i tego ud a ł a  się do J a u r in i u m ,  a n ie d ł u go  p o t ć m  do w ie dz ia w s zy  
się,  że Czechy o o b i o r ze  k róla myślóć poczyna ją,  aby ich w  w i e r 
nośc i  dla p o g r o b o w c a  i dla s ieb ie  u t r zy m ać ,  do A us t ry i  w y j e c h a 
ł a .  P o j e c h a ł  za nią  i W ł a d y s ł a w  Garn ,  a tam F r y d e r y k  c e sa rz  
do  więz ienia go,  j ak by  zd ra jcę  wt rąc ić  rozk aza ł ,  i do tą d  s i edz iał  
zamknię ty ,  aż go król  na p r o ś b ę  W ę g r ó w  w ykup i ł ,  za cenę j akie j  
żąda ł  F r y d e r y k  (1 ) .

T y m c za s em  żą d an e  p r zez  W ł a d y s ł a w a  posi łki  z P o l sk i  n a d e 
szły w  znacznćj  l iczbie i w y bo rn y m  s tanie .  Z a r a z  tćż z p o c z ą t 
k iem n a s tę p n e g o  r o k u ,  choc iaż b a r d z o  skąpo  by ło  zboża ,  i choc iaż 
zima o s t r o  się t r zy ma ła ,  w y ru s zy ł  W ł a d y s ł a w  z Budy  ku K a s s o -  
wii ,  bo chc ia ł  juk na jp rędzój  całe k r ó le s t w o  usp o k o ić .  I s k ra  nie 
ma ją c  ani o p o ł ow ę  tyle wo j ska  i tak dz i e lnego ,  n igdzie do bo ju  
s t a n ą ć  nie chcia ł ,  a ci ągle się w  m u r a c h  ukr ywa ł .  O w ó ż  bez  
wie lk ieg o  wysi lenia  o d e b r a w s z y  mias ta  i zamki ,  k tó r e  p r zesz łego  
r o k u  albo sa m e  odpadły ,  a lbo za br an e  zos ta ły;  p o s t a n o w i ł  król  
r u szy ć  ku Kas so wi i  i ku innym m ia s t o m ,  k t ó r e  d.otąd ci ąg le  k r ó 
lowej  się t r zymały ,  ażeby,  j e że l iby  T u rc z y n  z n o w u  co p r ze d s i ę 
w z i ą ł ,  w sp ó ln c mi  na n iego u der zy ć  s i ł ami .  Ale  W ę g r z y  sami  
oba wia ją c  się,  aby  dla bl izkośc i  po łoż en ia  W ł a d y s ł a w  do  Pol ski  nic 
usz ed ł ,  puścil i  w ieść ,  żc k r ó lo w a  chce pokój  z n im z a w rz e ć ,  i że 
n i e ro z s ą d k i e m  by łoby  w o jn ą  z d o b y w a ć  to,  co zgod ą  ł a twie j  
o t r zym ać  można .  Nam ów i l i  go t edy  do t ego ,  że p o w r ó c i ł  do B u 
dy,  z o s ta w iw s z y  t am  tyle w o j s k a ,  ile do zakończ en i a  tćj  wo jny  
by ło  po t r ze ba .

Z lą k ł  się m oc no  cesa rz  F r y d e r y k ,  gdy o w y p r a w i e  k r ó la  się 
dow ied z i a ł ;  myśla ł  b o w i e m ,  żc gdy  po za b ie ra  tw i e r d z e  k ró lowćj  
i ca łe  W ę g r y  mu  się p od d a d z ą ,  ł a t w o  w te d y  w o jn ę  do A u s t ry i  
zan ies i e ,  d o m a g a j ą c  się św ię tć j  ko ro ny ,  k t ó r ą  k r ó l o w a  u niego 
złożyła;  m ó w io n o  n a w e t ,  że już  o w y d an ie  jej  uk ład ać  się począł .

( 1 )  Za 70 ,000  czerwonych złotych. Wapow. tłum. Maliu.^tr. 377.



L e c z  gdy  us łysza ł  że k ról  w oj sk o  op uśc i ł ,  i że  p rzez n a m i e s t n i 
k ó w  w o jn a  p od  H a s s o w i )  p r o w a d z i  się,  o d e t c h n ą ł  s w o b o d n i ć j ,  
i ws zys tko  ze r w a ł .  A i k r ó lo w a  p ok r ze p i ł a  upad ł y  umys ł ;  n ie  
by ła ona daw nie j  zupe łn ie  od  p o ko ju ,  t e raz  zaś du mn ą  o d p o w i e d ź  
da la  p o s ło m  o d  pan ów  w ęg ie r sk ic h ,  k tó rzy  z nią  o w a r u n k i  zgody  
u m a w i a ć  się przybyl i .  Do  l ego przysz ła  j e sz c ze  zaraza g r a s u j ą c a  
po  k r ó l e s t w i e ,  szczcgó ln ić j  w  Bud z i e ,  gd z i e  t ak się s roży ła ,  d o t 
kn ięciem i l eczen iem ch or yc h  sz e rz ąc  się,  że co dz ień  po ki lka 
p o g r z e b ó w  r o zpa czą  i myślą  o śm ie rc i  rychłćj  p r ze raż a ł a  w s z y s t 
kich umys ły .  T o  w sz y s tk o  oż y w i ł o  nadz ie ję  k r ó l ow ćj ,  że hędz ie  
p r z e r w a  w dz ia łan iach  w oj en ny c h ,  i że b ęd z ie  mia ła  czas  p r z y g o 
t o w a ć  w sz y s tk o ,  co za p o t r z e b n e  do w z m o c n ie n ia  s i ł  s w o ic h  u w a 
ża ła .  W ł a d y s ł a w  ty m c za se m  do w ie d z ia w s z y  s ię ,  że k r ó lo w a  ani  
myśl i  o p o k o ju ,  zaczął  tern pilniej  o zd oby c i u  K a ss o w i i  p r z e m y 
śli  w ać .  W y s ł a ł  t edy Ja n a ,  p r z y d o m k u  H a l e r  ( 1 ) ,  z l icznym p i e 
ch o ty  i jazdy o d dz i a łe m,  aby  po łączywszy  się ze  s t a r o s t ą  k e s m a r -  
sk im ,  w sp ó ln e m i  s i łami i r adami ,  na t y ch m i as t  na  I s k rę ,  g d z i c -  
k o lw ie kb y  s ię  zn a jd o w a ł ,  napad l i ,  w yp ar l i ,  l ub  s i lnie ob ieg l i .  
I s k r a  zaś,  p o n i e w a ż  mu m i a s t a  na  s t r o n i e  k r ó l ow ej  b ę d ą c e ,  już  
d a w n o  ch ę t n ie  po da t k i  o p ł a c i ł y ,  i m o n e tę  lóż z n a p i s e m  i w i z e 
r u n k ie m  p o g r o b o w c a  wyb i j a ł ,  z e b r a ł  w  C ze ch ac h  n o w e  pos i ł k i ,  
i do s z e r e g ó w  sw o ic h  do łączy ł .

N ie  m ia ł  j e d n a k  I s k r a  dosyć  wo jsk a ,  aby  m ó g ł  w  o t w a r t ó m  p o 
lu wy s tą p ić ;  to tóż s i e dz ia ł  w  K as s o w i i ,  g o t o w y  na wsze lki  p rz y 
p a d e k ,  i cz ek a ł  d o k ą d  k r ó l ew sc y  na jwięce j  siły s w e  sk ie ru ją .  Gdy 
t edy  w ła ś n i e  na t en p u n k t  w sz y s t k ie  wys i l en ia s k i e r o w a n o ,  za 
wz ięc ie  z obu  s t r o n  d o b y w a n o  i b r o n io n o  się.  S i ln e  cz ęs to  w y 
cieczki  czynił  I s k ra  na ob leg a ją cyc h ,  częs to  tóż ma łe  u ta r c z k i  
s ię  t raf ia ły ,  a wiciu  z o b u  s t r o n  pa da ło :  co b a r d z o  sz k o dz i ł o  
ob lę żo ny m,  nie mogl i  b o w ie m  n iczóm u b y t ku  w ludz iach  z a s t ą 
pić .  Gdy t ak  codz ień  l iczba ich ma la ła  i w ido cz nó m by ło ,  że n i e 
d łu g o  już  b r o n i ć  się będą  mogli ;  w  tak k ry tycznóm p o ło ż en iu ,  
choc iaż  r z a d k o  się to u d a j e  i tylko w  os ta t ecznym raz ie  się u ży 
w a ,  I s k r a  ze sw oimi  z mi a s ta  się w y d a r ł .  W t e d y  k r ó l e w s c y  w i 
dząc  r o / p a c z n e  po ło ż en ie  m i e s z k a ń c ó w ,  pe w ni  p r a w i e  byli  z d o 
bycia m i a s t a ,  a usypa wszy  s z a ń c e ,  p r a w i e  b ez cz y nn ie  n ao k o ł o  
n i ego  leżel i .  L iczba  m ie s z k a ń c ó w  w e w n ą t r z  n i e z m i e r n ie  w ię k 
szą  była od  i lości  zboża  i p r o w i a n tu ;  o w o ż  z g r o m a d z iw s z y  w s z y -

( i )  Wap. tłum. Malin. str. 384 nazywa go Jan Czapek.
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s tko  co do  j e dze n ia  w  mi eśc ie  było,  d w ó c h  d o w ó d z c ó w  załogi  
i d w óc h  o by w ate l i ,  cod z ienn ie ,  ile im się z d a w a ło  k o n ie cz nć m  do 
u t r zy m an ia  życia,  po ży w ie n i e  rozdz ie la l i .  Mia ra  ta j e d n a k  co 
dz ień  szczup la ła ,  s t o s o w n i e  do tego ,  j a k  więcej  czas u  up łynę ło  
i im mniej  za pas ów  było.  Głód  zm us i ł  w r e s z c ie  do j e d z e n ia  n ie 
czys tych z w ie r zą t ,  i zł e to sam o z s i ebie ,  po w ięk sz a ł a  j e sz c ze  
rozpa cz ,  że znizkąd żadnój  nadz ie i  p o m o c y  n ie  miel i .  Z ac z ę ły  
t edy  między  mieszcz an am i  r o s n ą ć  sz em ra n i a  o p o d d a n i u  się,  a i za 
łoga  rozm ai c i e  myślała ,  i to  tylko opóźni ło j e j  uc i eczkę ,  że n i e ł a 
tw o  było bez n i e b e z p ie c z e ń s tw a  z mias ta  się wy m kn ąć .  N ie  w i e 
dziel i  o tern k r ó le w sc y ,  n znudzen i  tak d łu g ić m  ob lężen iem,  gdy  
i z ima już  się zbl iżała,  dla b r a k u  żywn ośc i  s ł abn ąć  poczęl i ,  i w  s a 
rn ój p o r z e  zwyc ięz twa  ob le gan ie  zwoln i l i .

T y m c za s em  za łog i  czesk ie  z innych m ia s t  ro zn o s i ł y  n ao k o ł o  
s p u s t o s z e n i a ,  aby  k r ó le w sk i ch  od  ob lężen ia  na p o m o c  n a p a d n ię 
tym odc i ągn ąć .  W n e t  dosz ła  t akże  w i a d o m o ś ć ,  Ze m ia s to  K e s m a r k  
n ie ty l ko  że się źle od  o w y ch  napaśc i  b r on i ,  a l e  n a w e t  o p o d d a 
n iu  się zamyśla .  Gdy t edy  d o w ód zc a  k r ó l ew sk i  widz iał ,  że żoł 
n ie rz e  n a w e t  bez j e g o  po zw ol en ia  o dda la ją  się,  chcąc  p rzy na j 
mnie j  K e s m a r k  w  p o s ł u s z e ń s t w i e  u t rzymać,  o d s tą p iw s z y  od  o b l ę 
żenia K as s ow i l ,  sp ie szn ie  tom poc iągną ł .  Ale  i to  m u  się n ie  
p o w i o d ł o ,  bo dn iem w p r z ó d ,  n im pr zyby ł ,  Czesi  z d r a d ą  w p u 
szczen i ,  mi as to  zajęl i .  Ale  choc iaż d o w ó d z c a  za łog i  Miko ła j  P e 
rony  , w zamieszan iu  t r w o ż l i w i e  ze  sw o je m i  z K e s m a r k u  u c i e k ł ;  
p oz os ta l i  j e d n a k  żo łn ie rz e  t r zymali  s ię w  ki lku w ieżach ,  i l a t w o -  
by było m ia s to  n a p o w r ó t  o d z y s k a ć ,  gdyby  j a k a k o lw ie k  p o m o c  
p r zyby ła .  L o s  chcia ł ,  żo w  tym samym czas ie  do P o d o l e ń c a  
p r zy b y ły  z Pol sk i  świeżo  dla W ł a d y s ł a w a  posi łki ,  p o d  d o w ó d z 
tw e m  W a w r z y ń c a  Z a r e m b y  i Miko łaja S t o r a  (1). K ró le w sc y  u s i l 
n ie  ich na p o m o c  K e s m o r k o w i  wzywal i ,  i n i e  masz  w ą tp l iw o śc i  
że byl iby C z ec h ó w  wypar l i ;  n ie  chciel i  j e d n a k  iść  na p o m o c ,  czy-  
to z o b a w y ,  aby  zaczep iwszy  C z e c h ó w ,  d r og i  sob ie  do k ró la  nie 
zagrodz i l i ,  czy też d la t e g o ,  że j a k o  po s łan i  do k róla ,  b ez  j e g o  
po lecen ia  w  ża d n e  w p r z ó d  dz ia łan ia  w d a w a ć  się nic  po winn i .  
O d rz u c i w s z y  tedy  p r o ś b ę ,  n ikogo  n ie  sz a r p n ąw sz y ,  i s ami od  n i 
kogo  n iezuczep ieni ,  do Budy  się do s ta l i .

(1) Wnp. tłum. Malin, nazywa go Skóra. Potomkowie jego nazywali 
się Skoraszewsklemi; sir. 387. Musi to być omyłka druku w Knllliuaclm, bo 
widocznie Skóra jest  nazwisko polskie. Zaremba kasztelan sieradzki, Skóra 
sędzia ziemi poznańsklćj.



Z e  zdobyc iem K e s m a r k u ,  w o jn a  ku  P o d o l i ń c o w i  się p r z e n i o 
s ł a ,  gdzie  d o w ó d z c ą  załogi  był  Miko ła j  K o m o r o w s k i .  Z o bu  s t r o n  
w sz e lk ie m i  sp o so b a m i  i s z tukami  w o jo w a n o .  Gdy  się t edy k r ó 
lo w a  o zwyc ięz tw ie  sw o ic h  i o ods tą p ie n iu  od ob lężen ia k r ó l e w 
skich  d o w ie d z ia ła ,  r o z r a d o w a n a  do P o s o n i u m  w ie r n e g o  s o b ie  
c i ągle  mia s ta  p rzyby ła .  Ka  zamku  w P r e z b u r g u  ( P o s o n i u m )  by ła  
z a ło ga  W ł a d y s ł a w a  pod  d o w ó d z t w e m  S te f ana  Hozg on i eg o .  Z a 
częła go  w n e t  k r ó lo w a  ob le gać ,  k o r zys ta j ą c  z sp r zy j az ne go  u s p o 
sob ie n ia  m i e s z k a ń c ó w ,  s i lnie  ją  po p ie ra jąc y ch .  Ale  p o n ie w a ż  n i e -  
s ł u s zn ie by  by ło  sw o ic h  nak ład am i  ró żne mi  ob c iążać ,  bo  choc iaż 
by to n a w e t  z ro b io n o ,  n ie  w y s t a rc z y ło b y  i tak żywnośc i  dla w ie l 
kiej cywilnych  i w o j s k o w y c h  ludzi  l iczby: wys ła ła  po zdobycz  do 
ty rn aw sk ie j  z iemi ,  zkąd m n ó s t w o  ró żn e g o  ro d za ju  z a p a s ó w  z w o 
żo n o ,  i t ym s p o s o b e m  wszyscy  w P r e z b u r g u  obficie byli żyw ien i ,  
a T yr na w cz y cy ,  k lę skami  ziemi swoje j  zmuszeni ,  od k róla odp ad l i .

S te f an  szczęś l iwym przypa dk ie m z za mk u  się w y m k n ą w s z y ,  
do  B u d y  do  króla p r zy b i e g ł  i opo wiedz ia ł ,  w j a k i ćm  n ie b e z p ie 
cz e ń s tw ie  zamek  się zna jdz ie ,  jeżeli  mu  j ak na j p rę dzć j  ży w n o śc i ,  
żo ł n ie rzy ,  i innych rzeczy do odp arc ia  lub  w yt rzy ma n ia  d łu ższego  
oblężen ia  nie p rzyśle .  Z a p e w n i ł  go k ró l ,  że to  w sz y s tk o  uczyn i ,  
r o zk a za ł  m u  p rzy tóm nie up ad ać  na du ch u  i j ak  na j sp ieszn ie j  do 
za łog i  z a m ko w ćj  p o w r ó c i ć .  Bez zwłok i  zaraz  w ys ł a ł  do T y r n a -  
wy  A nd rz e j a  T e n c z y ń sk i e g o  ze znacznym P o l a k ó w  i W ę g r ó w  o d 
dz i a łe m,  za leca jąc  m u ,  aby i sw oich  od  na j az d ó w  n ieprzy jac ie lskich 
b r o n i ł ,  i z i emię p r e z b u r g s k ą  pu s t o s zy ł ,  i zanikowi  w czćm  będz ie  
m ó g ł ,  p o m a ga ł .  Dz ie ln ic  się z po lecen ia  sp rawi ł :  zboż e ,  ż o ł n ie 
rzy,  mach iny  i r ó ż n e g o  ro dza ju  poci ski  do zamk u  w p r o w a d z i ł ,  
na dz ie ję  zdoby c ia  zamku  zu pe łn i e  k r ó l ow ej  o d e b r a ł ,  i n a t a r c z y -  
w c m i  na pa dam i  na z i emię p r e z b u r g s k ą  tyle doka za ł ,  że s ł u s zn ie  
za ob lężonych ,  a n ie  za o b le g a j ą cy c h  się uważa l i .  Z a c ię t e  z o bu  
s t r o n  s t ac za no  walk i ,  i w ie le  t akże  z o b u  s t r o n  p ad a ło  na p la 
cu bo ju ;  aż w re s z c ie  Ten c zy ń sk i  w  za sa dzk ę  n i ep rzy jac ió ł  w c i ą 
g n ąw sz y ,  tok s t r a s zn ą  zada ł  im klęskę,  że o ma ło  w zamie sza n iu ,  
śc igając  zwyc iężonych ,  mias ta  s a m eg o  nic zachwyc i ł .  Klęsko  ta 
po łoż y ła  kon iec  wy c i e cz ko m w o js k  k r ó lo w ć j ;  t rzymal i  się o d t ą d  
za m u r a m i  i fossami ,  i z t amtąd  na  n o w o  w sze lk iem i  sz tu k am i  
i mach ina mi  zamku  pi lnićj  d o b y w a ć  poczęl i .  P rz y  końcu  r o k u  
zaczęło  im b r a k o w a ć  żywnośc i ,  a nac i skan i  ró żn e go  ro d za ju  p o 
t r ze b am i  i ro zp a czą ,  do  gwał lowt iych  posunę l i  się k r o k ó w .  P o 
b u d o w a l i  t edy r u c h o m e  wieże ,  i r óżn eg o  ro dz a ju  poc i skami  b r o 
nić się k r ó l e w s k i m  n ic  dozwalal i ;  wyb iw szy  p o t ć m  w ki lku m i e j 



scach  w y ło m y ,  wsze lk i em i  s i ł ami  chcieli  s ię p r ze z  n ie ,  a lbo po 
d ro b in ac h  do  zamku do s t a ć .  JNie by łaby  n igdy  za łoga  t akie j  n a 
t a rc zy w o śc i  w y t r z y m a ł a , gdyby  był  k r ó l ,  d o w ie d z ia w s z y  się
0 n i e b e z p ie c z e ń s t w ie  zamku ,  mim o s r o gą  z imę z B u d y  nic  n a d 
b ieg ł ,  ma j ąc  przy so b ie  w y b o r n e  obu  n a r o d ó w  w o j s k o .  P o m o c  
ta dod a ła  ducha s w o im ,  a k r ó l o w ą  t ak  p rze ra z i ł a ,  że zo s ta w iw sz y  
t a m  co k o l wi ek  w o js k a ,  sama z innemi  do W i e d n i a  po ta je m n ie  w y 
je c h a ła .  Król  do zamku  posi łki  w ys ła ł  i p r ó b o w a ł  za raz em ,  czy-  
b y . m u  mi a s ta  n ie  uda ło  s ię  o p a n o w a ć .  Gdy  j e d n a k  d ług ie  o b l ę 
żen ie  ws zys tko  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  w yc z e r p a ło ,  i gdy  przy 
us t rój  p o r ze  r o k u ,  n iem nie j  ze s t ro ny  n ieba i ziemi ,  j a k  od n ie 
p rzy ja c ió ł  s p o d z i e w a ć  się moż na  było t ru dn y ch  p o ło ż e ń ;  n a p r a 
w iw s z y  co z większa  p o p s u t e  p rze z  n iep rzy jac ie l a  umoc n ie n i a ,  do 
B u d y  po w ró c i ł .

W  tym samym czas ie  od dz ia ł  P o l a k ó w ,  samych  o ch o t n ik ó w  
b c z ż o t d o w y c h ,  pod  d o w ó d z t w e m  P i o t r a  O d r o w ą ż a  (1)  do  W ę g i e r  
idąc,  napa dn i ę t y  zo s t a ł  p r zez  Cz ec hó w  u t r zy m u ją c y ch  się w  w ą 
w o z a c h  gó r .  W y b r a w s z y  t edy  b a r d z o  zimny,  p o c h m u r n y  i dżdży
s ty  dzień,  n a j n ie po z o rn ie j s zy  do  m a r s z u ,  w y s ł a w s zy  do t ego  n a 
p r z ó d  k i lkudz ies i ęc iu  tęgich  m łod yc h  ch ł o p a k ó w ,  k tó rzy  z a s t ę p u 
ją cy c h  im d r o g ę ,  gdyby  byli ,  zab i j ać  mie l i ,  p rzez  zw in ię te  s t r a ż e  
czes k ie ,  bez  żadne j  zaczepki  w ą w ó z  przebyl i  i w n e t  mias to  K a 
p u ś c i a n y ,  n ie da l ek o  od  Ba ru d i n u m  leżące ,  zdobyl i .  Gdy j e d n a k  
k ró l  do s ieb ie  ich w e z w a ł ,  n a t y ch m i as t ,  j a k  n a l eż a ło ,  op u śc iw szy  
zaczę tą  sp r aw ę ,  do  B u d y  się uda l i ,  gdz ie  z wielką  p o c h w a łą  i p o 
dziw i cni em od  W ę g r ó w  zos ta l i  przy jęc i :  b o  i r aźni  i dos k o na le  
u zb ro je n i ,  i t ak chę tn i  na p o m o c  k ró lo w i  s w e m u  przybyli .

W ł a d y s ł a w  zaś po ch w a l iw sz y  w szy s t k ich  r az em  i oddz ie ln ie  
k aż d e g o  p o d ł u g  j e g o  go dn ośc i  i zas ług ,  p r zy rz e k ł s zy  im sw ą  ży
cz l iw oś ć ,  w y s ł a ł  ich na zdobyc ie  Kas so wi i  (2) ,  zkąd  cz ęs te  i w ie l 
kie  klęski  w  ow ej  zi emi  cod z ie n n ie  Czes i  na s t r o n n i k ó w  króla  
ro znos i l i .  P o w i e r z o n e  so b ie  z l ecen ie  Po lacy  p r ę d k o  wykonal i ,
1 żeby p rz e ra ż e n i e m  na pe łn ić  całą za łogę ,  w sz y s tk ic h  C z e c h ó w ,  
k tó r z y  im tylko w r ę c e  wp ad l i ,  na śm i e r ć  skazywal i .

T y m c z a s e m  d o n i e s i o no  z P o l sk i ,  żo Tu to r zy  na P o d o l e  n a 
padl i .  Król  t edy  w id zą c ,  że z uc ieczką  k r ó l o w ej  w sz y s tk o  s ię  
po le ps zy ło ,  a I s k r a  ro d z im e m i  s i ł ami  ł a tw o  p o k o n a n y m  być może:

(1) Wojewoda I starosta lwowski.
(2) Wapowskl powiada, że Ich do Roznawy posiał. Ale dotąd o Roz- 

nawie jako fortecy nigdzie wzmianki nie było.



żeby b a r ba rz y ń cy  o g o ło c o n e j  z w o j s k a  Po l sk i  nie  zastal i ,  n a p o -  
w r ó t  do o jczyzny O d r o w ą ż a  z j e go  o d d z i a łe m  o de s ła ł ,  a dla h o 
n o r u ,  ki lku p an o m  w ęg ie r s k i m do g ran icy  o d p r o w a d z i ć  ich kaza ł .  
Gd y  tedy  do Agri i  przybyl i ,  ho jn ie  p rze z  b i s ku pa  przyjęci ,  czy 
ufni  w s w e  s i ły ,  czy że w  szczęśc iu  za n ie d b an ie  się ł a tw ie j s ze  niż 
w  n ieszc zę śc i u ,  pod ku la l i  so b i e  b a rd z i e j ,  niż t ego  czas i bl izki  
n i eprzy jac ie l  pozwala ł .  T e l e f us ,  k t ó r y  w  o w y m  czas ie  za łogą 
w  K assowi i  d o w o d z i ł ,  myś ląc ,  że mu  się b a r d z o  ko rz y s tn a  p o d a j e  
oko l i czność  do  zw yc ięz tw a ,  z s i lnym odd z i a łe m nocą ,  sp iesznym 
m a r s z e m  wyb ieg ł .  Gdy t e d y ,  j a kb y  w p o k o ju  zup e łn y m,  żadnćj  
s t r aż y  n ie  zna lazł  z tej s t r o n y ,  z k tó rój  m u  się naj lepiej  w y d a w a 
ło ,  p rzez m ur y  p rze łaz i ,  poża r  dla  w ię k s z e g o  s t r a c h u  w n i e k t ó 
rych  mie j scach  podn ie c i ł ,  i j a k  gdyby  ju ż  mias to  zdoby ł ,  o g r o m n e  
k r zyk i  podn iós ł szy ,  na uśp iony ch  i b e z b r o n n y c h  n a p a d ł  i o d r a z u  
w ie l e  d o m ó w  i wozy  po l sk ie  złupi ł .  Gdy zaś  nas i  k rzyk iem,  
m o r d a m i ,  r a b u n k ie m  i ogn ie m p r ze raż en i ,  na pó ł  senn i ,  nie  mogl i  
do ść  p r ę d k o  b r on i  uch w yc ić ;  z o g r o m n ą  zdobyczą  bydła ,  l udzi  
i w ie l u  innych rzeczy uchod z ić  począ ł .  W ę g r z y  też i P o la cy  
z p r z e s t r a c h u  o c h ł on ąw sz y ,  zbiegl i  s ię  r az em  już  u zb r o je n i .  N ie  
t r u d n e m  było doś e i gn ien ie  uc ieka jąc ego  n iep rzy jac ie l a  i o dzy sk an i e  
zdo byczy ,  bo z m o r d o w a n y  i obc iążony  wolniej  uchodz i ł ;  to lóż n a 
ty c hm ia s t  w ca łym pędz ie  koni  za nim się  u d an o .  D a le k o  j e sz c z e  
by ło  ku z a c h o d o w i ,  kiedy już  z ty łu  us ł ys za ł  n i ep rzy jac ie l  szum  
i ś w i s t  pog on i .  T e l e f u s  w id zą c ,  że żo łn ie rz e  j e g o  szybkośc ią  n o 
cn e g o  m a rs z u  i bójką  są znużeni ,  i że dla wielkie j  i ciężkiój  z d o 
byczy uciec  n ie  zdo ł a ,  p o s ta n o w i ł  si łę si łą o d p ie ra ć .  Z a b r a ł  on 
b y ł  do n iewol i  P io t r a  O d r o w ą ż a ,  a że to by ł  w o j e w o d a  lw o w s k i ,  
mia ł  więc  nadz ie ję ,  że albo wielki  okup za n ie go  d o s t a n ie ,  a lbo 
w ie l u  j e ń c ó w  za n iego j e d n e g o  wymien i .  Po lec i ł  p o l e m  p o u f n e 
mu s w e m u ,  j a k ie m u ś  S o l o m a ,  k t ó r e g o  w ie r n o ś ć  i ob e j rz n ło ść  
b a r d z o  d o b r z e ,  j ak  mn ie ma ł ,  zna joma  m u  była ,  aby  w o j e w o d ę  do 
b l i zk iego  m ia s t a  o d p r o w a d z i ł  i d o b r z e  s t r ze g ł .  Bez  żadnćj  z w ł o 
ki ,  ma jąc  szczęśc ia  p r ó b o w a ć ,  dalćj  n a p r z ó d  zdobyc z  w y s i a w s z y ,  
do  sw oic h  p r z e m ó w i ł ,  że l icha ga r s t ka  n ie p rz y ja c ió ł  goni  za n ie 
mi ,  b e z b r o n n a ,  n i e sz y k o w n a ,  a do  t ego j e sz c z e  k lęską  min ionć j  
nocy p r z e ra ż o n a ,  po ran io na  i o s ł a b io n a .  N ie  miel i  siły i d u ch a  
d o  b ro n ien ia  się w e  w łas nyc h  do m a ch ,  a t e ra z  szaleni  za b r o ń  
chwyc i l i ,  j a k  gdyby  ł a twićj  było walczyć w o t w a r t ć m  po lu  i s t r a t ę  
odb i j ać ,  niż j ć j  w zamknięc iu  poza  m o r a m i  s t r z e d z .  Jeżel i  były 
j a k ie  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  i t rudy,  to już  p rzesz ły .  „ S z y b k i m  i n i e 
spo dz ian ym  n a p a d e m  ma c i e  już  w  r ę k u  b o g a t ą  zd o by c z ,  a  da leko



ł a twiój  niż p o r w a ć ,  o b r o n ić  j ą  t e ra z  p rzy  r ó w n y c h  s i ł ach moż ec ie .  
W i e l u  n iep rzy jac ió ł  w  naszym j e s t  r ę k u ,  a są to  lu dz ie  na j dz ie l 
n ie j s i ,  k tó ry ch  ani se n ,  ani  s t r ac h ,  ani  na g łe  zami es za n ie  po de j ść  
b ez b r o n n y c h  nie  m o g ło ;  ci zaś co pozos tal i ,  w in em  i sn e m  do tą d  
znużeni ,  p o r an ie n i ,  za le dwie  na kon iach  u t r zy m ać  się m og ą .  A cho
ciażby z r es z tą  w szys tk ie  oko l i cznośc i  r ó w n e m i  się z o b u  s t r o n  
pokaza ły ,  da leko  moc n ie j szemi  po winn i  być ci, co bez  nadz ie i  
p r ze bacz en i a  i życia wa lczą ,  niż ci ,  co dla odzy skan ia  b lahćj  s t r a t y  
za b r o ń  u ch w y c i l i . "  P rz y p o m n ia ł  im p o tó m,  j a k  to s r og o  i o k r u 
tn ie  z ich r o d a k a m i  o b c h o d z o n o  się n ie d a w n o  pod  K a s s o w i ą ,  żc 
p o w i n n i  walczyć do os ta tn i e j  kropl i  k rwi  i zg inąć r a c z ć j ,  niż 
w  rę c e  n iep rzy jac ió ł  się do s t a ć ,  żeby po tć m  jakby byd lę  j a k ie  
pó j ś ć  na śm ie rć  n ie ochybną .  Im si lniej  o p ie rać  się b ę d ą ,  t ćm 
be z p i e cz n ie j s zą  u ch o d z ą c a  zdo byc z ,  a sami  pew ni c j s z cm i  oc a 
l enia będą .

Zbl iżyl i  s ię już  n iep rzy jac ie l e ;  to  tćż zwr óc i ws zy  się ku  nim 
C ze ch ,  s i lnie i tęgo w yt r z y m a ł  kilka p ió rw szy ch  i g w a ł t o w n i e j 
szych n a p a d ó w ,  i tak dzielnie  o dp ie ra ł ,  że ani  znak u  na ludziach 
i kon iach  po p r ze by t ych  t r u d ac h  n ic  było w ida ć .  D o d a w a ł o  im 
sił  z roz pacz en i e  o d a r o w a n i u  życia i ch c iw o ść  o b r o n i en ia  i za 
t r zym ania  zdobyczy;  P o la k ó w  zaś i W ę g r ó w  n ie ty le  s t r a t a  m a t e -  
r y a l n a ,  ile w s t y d  z a g r z e w a ł .  S z p e t n ć m b o  było dla nich,  że daleko  
mnie j s zć j  l iczbie,  w in e m  i snem  r o z m a r z e n i ,  dal i  się p o d e j ś ć ,  i że 
z w y c i ę z t w o  tylko moż e  zmyć z nich  tak sz ka ra dn ą  p lamę .  W ą t 
p l iwie  t edy  d łu g o  w a l c z o n o ,  a wielu  j u ż  i r a n io n o  i pog in ę ło ;  
w r e s z c i e  znuż en ie  p r z e m o g ło ,  i żo ł n ie rze  Tele fa  u s t ę p o w a ć  z ra zu  
poczęl i ,  a p o tć m w uc i ec zc e  r a t u n k u  sz u ka ć  byli  p rz y m u sz en i .  
W i e l u  w t e d y  za b i to ,  w ie lu  końm i  r o z t r a t o w a n o ,  zdobycz w  zu
pe ł n o śc i  od zy s ka n o ,  T e l e fa  zaś z w ie lu  A u s t ry ak a m !  i Czec ham i  
do n iewol i  za b r a n o  i b i s k u p o w i  z Agri i  p od  s t r aż  o d d a n o .

S o lo m a  tymcza sem  nic o k lęsce  swo ich  nic  w ie d z ą c ,  cały za 
j ę ty  myślą ,  aby p o w i e r z o n e g o  so b i e  O d r o w ą ż a  w b ez p ie c z n e m  uk ry ł  
m ie j s c u ,  j ak na j sp ieszn ie j  do  zamku  Miko łaja  Z u d a r  się udał .  Mi 
kołaj  ó w  n ie d a w n o  t e m u do k ró lo w ćj  p r ze sze d ł ,  a myś l ąc ,  i b a r 
dzo  s ł u sz n ie ,  że p o w a g a  W ł a d y s ł a w a  i sp r aw a  j e g o  p rzez  uc ieczkę  
k r ó lo w e j  do A us t ry i  n i e zm ie r n ie  zyska ła ,  i że m u  się t e ra z  d o b r a  
s p o s o b n o ś ć  do p r ze b ła g a n i a  W ł a d y s ł a w a  p od a j e ,  w ięźn ia ,  o k t ó 
r y m  w ied z i a ł ,  że j e s t  między swo jemi  r o d e m  i god n oś c ią  wiele  
m oż nym ,  do  Budy  do k róla od p r o w a d z i ł ,  i j a k  p r ze w id z i a ł ,  p r z e b a 
cz en ie  uzyska ł .



W p o ś r ó d  t ak zmiennć j  k o l e i . w y p a d k ó w ,  k iedy  n o c ,  p r z y p a 
dek ,  st raci ł ,  nap a d  ciągle po sob ie  na s tę p o w a ły ,  w ie le  dz i wn yc h  
p r z y p a d k ó w  śm i e r c i  i n i ezwykłych  u s i ł ow a ń  w napa dz ie  i o b r o n i e  
częs to  się p rzyt raf i a ło.  Między wie lu innemi  wy pad ka mi ,  n a s t ę 
pu ją cy  godn y  pamięc i  i n i ezm ie rn ie  był ża łoś l iwy:

Wył w Agri i  cz łow iek  lu d u ,  m ło d o ś c ią  i k sz ta ł t em  od zn a cz a j ą 
cy się,  i za ko ch a ł  się w młode j  pan i enc e  sw o je g o  s t anu i w i e 
ku.  D o sy ć  częs to  z wsze lk i em i  o s t r o żn oś c ia mi  nocą  do niej  zwykł  
cho dz ić ,  n ie  po to j e d n a k ,  żeby t ę sk no tę  sw o ję  ow o ca m i  mi łośc i  
za spoko ić ,  al e żeby j ą  j e sz c z e  ba rdz ie j  roz ją t r za ć .  Gdy t edy  r a 
b u n e k  mi a s ta  p rzy  k o ch a n ce  go  zaskoczył ,  myśląc ,  żc to swo i  p i 
j an i  rozb ieg l i  s ię po mi eśc ie  i t r w og i  m ie s z k a ń c ó w  naba wi l i ,  tern 
więcej  że w ie dz ia ł ,  j ak  dużo  wina w cz ora j  wypi l i ,  na p ić rw s z e  
u s ły s z a n e  krzyki  z mie j sca  się n ie  ruszy ł .  A le później ,  k i edy 
n ie ty lko  ch r z ęs t  zbroi  i t ę t e n t  j a zdy ,  al e i p ł acz e  i w yrzekan ia  
n ie w i a s t  i k rzyk dzieci  za wielkie mu  się zdały;  domyś la jąc  się^ 
że  chociaż  pi jani ,  tak wielkićj  k łó tn i ,  p r z e k le ń s t w  i n a r z ek ań  n ie  
wyw oła l ib y :  chc ia ł ,  d o k ą d  w zy w ał o  go n i e be z p ie c z e ń s t w o ,  n a t y ch 
m ia s t  po lec ióć .  Z a t rzy mała  go j e d n a k  k o cha nka  i u p o m n ia ła ,  aby  
d rz w ia m i  n ic  w ychodz i ł ,  bob y  m ó g ł  p rzy  l ak iem zam ieszan iu ,  
p o b u d z i w s z y  d o m o w n i k ó w  obc ych ,  j aki  p r zy pa d ek  na s ieb ie  lub na  
n ią  w y w o ł a ć ;  ok ne m więc  do sieni  d o m u  się spuści ł .  W y p u ś c i w 
szy go na p o d w ó r z e ,  sam a  sc hod am i  za nim pobiegła;  w t ć m  n a d 
b iegl i  j u ż  n iep rzy jac ie l e ,  i b r a m ę  w y ła m a w sz y  do d o m u  wp ad l i .  
N a  w y ch od z ąc eg o  m ło d z ie ń ca  mie cz em na pa da j ą  i r an ią ,  t ćm za 
wzięci  ej ,  że sam j e d e n  n i e u s t r a sz o n y  w p o ś r ó d  p o w sz e c h n e j  t r w o 
gi odważ n ie  się potyka ł .  I nie  u legł  tak p r ęd k o :  choc iaż c i ężkie 
j u ż  o d e b r a ł  r any,  dzielnie się b r on i ł ,  i dw óc h  j e sz c ze  n iep rz y ja c i ó ł  
zabił .  W t e d y  k o ch a n k a  j e g o  boleścią  i ro zp a cz ą  un ie s i o n a ,  n ie  
chcąc  przeżyć s w o je g o  lu b e go ,  o ile j e j  mi ł ość ,  gn ić  w  i ro zp a cz  
s i ł  do d a ł y ,  w y r w a w s z y  b r o ń  j e d n e m u  z zab i tych żo ł n ie rzy  i n a 
t r zą sa j ąc  się s r o d z e  z żywych,  zanim ją ująć  po m y ś l an o ,  bo  za 
w s t y d  sob ie  wa lkę  z k ob i ć t ą  poczy tyw al i ,  w ielu  r an i ł a .  P o jm a n a  
w re sz c ie ,  o p o w ie d z ia w s zy  p rzyczynę  takiej  za w z ię tośc i ,  tern s a 
m e m  że lazem,  k t ó r e m  śmie rc i  kochanka  sw e g o  pomśc ić  się chc ia 
ł a ,  p r ze b i ł a  się,  i w tej chwil i  obok  t r up a ,  d r o żs z eg o  jej nad  życie,  
u p a d ł a .  O b ec n i  żo łn ie rze  on iemiel i  z po dz iw ia n ia ,  i kiedy t o w a 
rzysze  ich ze zdobyczą  z mias ta  uch odz i l i ,  oni  j e d n i  w  tym d o m u  
b e z b r o n n i  i p r ze raż en i  w  ręce P o l a k ó w  się dosta l i .



T ak iż  sam  los ,  j a k  T c l e f a , . s p o t k a ł  także w  tym samym cza
s i e  Czajkę i K o m o r o w s k i e g o .  P i e r w s z y  z nich w B r o s o n i t i u m  (1), 
dr ug i  w P od  o liii cu za łog ę  d o w o d z i ł .  Gdy się b o w ie m  przez  
sz p i eg ów  dowiedz ie l i ,  że m ia s to  Gmper i i i sc ium n ie d b a l e  j e s t  s t r z e 
żo ne  i n i es i lną  ma n a w e t  o b r o n ę ;  w z ią w szy  ze so b ą  każdy jak ich 
m ia ł  na j l epszych  w za łod ze  żołnierzy ,  j ak na jc iszej ,  nocą  t am się 
udal i .  P rzy s ta w i l i  d rab iny  do m u r ó w  i j ak  gdyby do sw oje j  f o r 
t ecy  bez  n a j m ni e j s ze go  o p o r u  do mias ta  wesz l i .  Gdy  zaś k rzyk ,  
a p o tć m  m o r d y ,  n ic lylko  p r ze raz i ły  n iep rzy jac ie l a ,  a l e  mu  zmy 
sły p r a w i c  o d e b r a ł y , t u k , że n ic ly lko  do b ron i ,  a l e  do  rady  
n a w e t  trafić n ic  m ó g ł :  j a kby  za p o zw ol e n i e m  lub  dla zabawki  
w ie l ką  zdobyc z  uczynil i .  P r z y p a d k ie m  dn ia  p o p r z e d n ie g o  p r z y 
sz ło  do  E m p e r i a s c i u m  p ięćdz ies i ęc iu  Cz ec hó w ,  k tó r zy  się do I s k r y ,  
z b ie r a j ą ce go  w o js k o  na ob lężen ie  l iyc lma wy ,  udać  miel i .  T e n  t e 
dy oddział ,  j ak się to zwykle  w  za micszan iach  dz ie j e ,  k iedy  każdy  
n ie  o tćin co po w in ie n ,  lub co m oż e ,  ale o w ta sn e m oca len iu  m y 
śli ,  k iedy Po lacy  m ia s to  r a b o w a l i ,  za ją ł  wież ę  d o s k o n a le  u m o 
cn i on ą ,  i dz ielnie  s ię  w niej  b ro n i ł .  T r u d n o  by ło  zdob yć  j ą ,  u bali 
s ię i t ego Polacy,  aby  czasem I sk ra  n ie da leko  z t ąd  będący ,  z w o j 
sk iem nie nad b i eg ł ;  n ie  mogl iby  b o w ie m  i mias ta  n i e zup e ł n ie  p o d 
b i t e go  b r o n ić  i zdobyczy  za trzymać :  a więc  zkąd  p rzysz l i ,  tam 
i odeszl i .  P rę dz e j  niż myślel i ,  d o w ie d z ia w s z y  s ię  o k lę sce  s w o 
ich,  i ma jąc  już  daw nie j  z e b r a n e  i w y ćw ic zo n e  w o js k o ,  I sk ra  n a d 
b ie g ł  chcąc  znienacka ,  j a k  zwykł ,  na r o z s t r o j o n y c h  pomyś l nośc ią  
n iep rz y ja c i ó ł  napa ść .  Nic  zas ta ł  tu  już  P o l a k ó w ,  bo p r ęd ko  
z zdobyczą  na zad odesz l i ;  p o g n a ł  za n iemi  i do ś c ig n ą w s z y  ich,  
ma ją c  n ic lylko p rze ma g a j ą i  ą l iczbę,  ale św ie że g o  j e s z c z e  żo ł n ie 
rza .  b a r d z o  ł a tw o  r o z b i ł  i r o zp ę dz i ł  w sz ys tk o ;  nic  było n a w e t  
o p o r u  i b i twy ,  bo  zmęczen i  i zdobyczą  obciążen i  P o la c y ,  p i e r 
w s z e g o  n a w e t  na ta rc ia  n ie  czekal i .  Czajka i K o m o r o w s k i  z n i e 
w ie l u  innemi  do n ie wo l i  zabran i  zos ta l i ,  i n ik t  się w  g w a ł t o w n ć j  
u c i ec zc e  o w y r w a n i e  ich z r ąk  n iep rzy jac ie l a  nie  p o k us i ł .  I sk ra  
zaś ,  j a k o  mąż dz ielny  na woj n ie ,  po  t ć m  zw yc ię z tw ie  p r o s t o  ku 
B e r z e w i c z  po c i ągn ą ł ,  bo  ma jąc  w  ręku  d o w ó d z c ę  o w e g o  mias to 
myśla ł  b a r d z o  s p r a w ie d l i w ie ,  że jo  ł a tw o  zdobędz ie .  K iedy  p rzy
był ,  za s t a ł  m i e s z k a ń c ó w  da leko  lepićj  niż p r z e w i d y w a ł  p r z y g o t o 
wany ch  do  o br on y ,  i j uż  nie chcąc  n a w e t  p r ó b o w a ć  szczęśc iu  za 
b i e r a ł  s ię do  o d w r o t u ,  k iedy  j e d n a  z wież ,  a by ło  ich dw ie ,  czy

(i) Berzewicz.



p r z y p a d k ie m ,  czy zd ra d ą ,  zapal i ła się .  Ob lężen i  sp ie szn ie  do  d r u 
giej  p rzesz l i ,  a o b a w i a j ą c  się aby i z tą to sam o się  n ie  s t a ło ,  d o 
b r o w o l n i e  poddal i  się I s k rz e .  I  o c z y w is tć m  z t ego  by ło ,  że los 
dla obu  s t r o n  r ó w n ą  r a d o ś ć  i r ó w n y  s m u t e k  ro zdz ie l i ć  chc ia ł .

W p r o w a d z i l i  p o l ć m  Po lacy  ś w ie ż e  za łog i  do P o d o l i ń c a  i L u -  
bo l i i ,  a I sk ra  na  zdobyc ie  R y c h n a w y  w y ru s z y ł ,  za b r a w s z y  z s o b ą  
pos i łk i  ze wszy s t k ic h  mias t ,  k t ó r e  p o g r o b o w c o w i  sprzyja ły.  P o l a 
cy m u r ó w  si lnie  b ron i l i ,  m us i a ł  t edy  fo rmalne  ro z p o c z ą ć  oblężenie.  
W o j s k o  n a o k o ł o  r o z ło ż y ł ,  i m u r y  t a ran am i  i i nnemi  mach ina mi  r o z 
bi ja ł .  A le  co on w  dz ień  ze psu ł ,  to  w  nocy n a t y ch m i as t  oblężeni  
n apr aw i l i ,  i t ak ki lka miesięcy  p r z e t r w a ł o  oblężen ie .  Gdy j e d n a k  
g w a ł t o w n e  p o t r z e b y  z j e d n ć j ,  a z d ru g ić j  n iep rzy jac ie l  nac i ska ć  
p ocz ą ł ;  gdy  k o n i e cz n e  po dd an ie  się,  nadz ie ja  tylko odsieczy  od 
b i s k up a  ag ry j sk iego  zw leka ła ,  a on n ie  p r zy by w ał ,  a g ł ó d  i n a t a r 
czywość  ob legających co dz ień  się zwiększa ły :  podda l i  się w r e s z 
cie,  w y m ó w iw sz y  sob ie ,  że wolni  z b r o n ią  i doby tk iem  z mia s ta  
wyjdą ,  zame k  p różny  odd adz ą ,  i że P o la k o m  żad na  k r z y w d a  się 
n ic  s t an ie .  J a k  raz  n az a j u t r z  po p o dd an i u  s ię  b i sk up  agryj sk i  
z w o j s k ie m  na d b ie g ł  i n i e da le ko  od  I sk ry  o bo ze m  s t a n ą ł ,  j a k  
gdyby  chc ia ł  w sz ys tk ie m i  sp o tk a ć  się z n im s i ł am i .  Ale  do  w a l -  
nćj  b i t w y  i do rozw in ięc ia  ch o r ą g w i  n ie  p r zy sz ło ,  choc iaż oba  
w o js k a  w  m a ły ch  u ta rc z k a c h  częs to  się s z a r p a ł y ;  bo i I sk ra  
szczęśc ia  ki lku la t  w  j e d n y m  dniu u t r ac ić  n ie  chciał ,  a i b i s kup  
agr y j sk i  n ie  ufając sw oim ,  j a k o  ś w ie żo  ze br an y m  i wc a le  n ie w y -  
ćw ic zo n ym ,  w o l a ł  zw łoką ,  w  oko l i cach  ju ż  wy ni szczonych  co d z ie n-  
nemi  ha r c am i ,  p r z y w ie ś ć  n iep rzy jac ie l a  do n ie d o s t a t k u  w  ż y w n o 
ści ,  niż o t w a r ł y  bój  s toczyć .  T a k  w ięc ,  gdy  I sk rz e  i j e g o  żo ł n i e 
rzom,  j ak  się t ego  s p o d z i e w a ł  b i s ku p ,  n ie d o s t a t e k  żywnośc i  p r ę d 
ko d o k u cz ać  począ ł ,  i gdy  w ido cz nem  by ło ,  że na  ża d en  sp o só b ,  
a p rzyna jmnie j  bez  wie lk ieg o  n i e b ez p ie c ze ń s t w a  nie b ęd z ie  się 
m ó g ł  w  tych mi e j scach  u t r zy m ać ,  bez  żadnćj  większćj  po tyczki  do  
Has so wi !  p o w r ó c i ł .

N ie d ł u g o  p o tć m  zaczęły  s ię  międ zy  I s k rą  ' a  b i s k u p e m  ag r y j -  
sk im  u k ł a dy  o zgodę ;  po d ług ich  a ba r dz o  r óżn yc h  u s t ą p i e n ia c h ,  
za ś lu b i ł  I sk ra  s y n o w ic ę  b i s ku p a .  T a k  w ię c  n ic ty lko p okó j ,  a l e 
i p o k r e w n e  s to s u n k i  między s o b ą  zawiązal i ,  a b a r d z o  w ie l u  w ą t 
p i ł o ,  czy się to  w sz y s tk o  do b r ą  w i a r ą  s t a ło .  Nie  p r zy sz ło  b o 
w i e m  na to,  j a k  wy pad a ł o ,  p o z w o le n ie  k r ó l o w ć j ,  a i Czesi  w i d o 
czn ie  w i a r ę  z ł amali ,  bo w y p u śc iw s zy  p o d łu g  u m o w y  ws zys tk i ch  
j e ń c ó w  na w o ln oś ć ,  zat r zymali  Cza jkę  i K o m o r o w s k i e g o ,  chociaż

T o m  IV. G r u r f i i e ń  1851 6 4



i ci w  u m o w i e  wy mi e n ie n i  byli .  I sk ra  do  t ego j e sz c z e  m ia s t o  (1)  
n a  S p iż u ,  k tó r ć m  teść j e g o  n o w y  d o w od z i ł ,  za b r a ł ,  i na  s t r o n n i 
k ó w  króla ci ągle na p a d a ł  i r ab ow ał .

R o z d w o j o n e  były w  tym czas ie  umysły  ch r z eś c ia n  wzg lę dem  
n a j wy żs ze g o  kap ł ana .  Je d n i  p r zy z n aw al i  pap ieżem E ug e n i u sz a ,  
p rze z  ko l l cg ium ka r d y n a łó w  w y b r a n e g o ,  d r udz y  stal i  przy  Fe l ix ie ,  
k tó r e g o  w Nie m cz ec h  s o b ó r  bazyle jsk i  naznaczył .  W i e l u  j e dn ak  
m o n a r c h ó w  i ks i ą żą t  i l u dó w ,  a między  n iemi  P o la cy  i W ę g r z y ,  
czeka jąc  j aki  s k u te k  t ak w ą t p l iw e  i d r aż l iw e  r o z d w o je n ie  mićć  
będz ie ,  zdanie  s w o je  zawies i l i ,  a ty m c z a se m  c e r e m o n ie  i ob r zę dy ,  
j akie  od p r z o d k ó w  swych  w sp a dk u  do s ta l i ,  na jgor l iwić j  spe łnia l i .  
Gdy  tedy  tak F e l i x  j ak  E u g e n i u s z  n ie ty lko p r z e c i w n i k ó w  sw oi c h ,  
al e i tych,  co ob o ję tn i ,  uk ry wszy  u cz uc i e  i p r z e k o n a n i e ,  ża d n e
mu  z n ich p ie r w s z e ń s t w a  n ie  p rzyznawal i ,  ro żn em  i s po so ba m i  n a 
m aw ia ć  i na s t r on ę  sw oj ę  p r ze c i ą g n ąć  us i łowa l i ,  wysła l i  też oba 
p o s e l s t w a  do k ró la.

F e l ix  V w ys ł a ł  A le x a n d r a  z ks i ążą t  m a zo w ie ck ic h  p o c h o 
dz ą ce g o ,  n i e d a w n o  ka r dy n a łe m i b i s k u p e m  t r y d en ck im  przez s i e 
b ie  n o m i n o w a n e g o ,  my ś ląc ,  że  j a k o  k r e w n y  W ł a d y s ł a w a ,  ł a twiej  
s p r a w y  j ego  b ron ić  potraf i ;  a chociażby wzg ląd ,  na p o k r e w i e ń s t w o  
n ie wi e le  miał  wag i ,  z a w sz e  j e d n a k  coś  znaczy.  O d  E u g e n i u s z a  
p rzyby ł  ka r d y n a ł  J u l i an  Ce sa r in i ,  a t en  sz e r o k o  d o w o d z i ł ,  że 
R z ym ,  j a k o  mias to  sk r o p io n e  k r wi ą  ś.  P i o t r a  i P a w ła  i w ielu  in
nych w y z n a w c ó w  nauki  Ch r y s t u s a ,  j e s t  n a j s t o so w n ic j s z ć m  m ie j 
sc em do  w yb o ru  i r czydcncy i  na jwyż szeg o  kap łana ;  że p r z e ś w i e 
t n e  ko l l eg ium k a r d y n a ł ó w  ma p r a w n ą  i dz iedz iczną  p o w a g ę ,  a z a -  
t ć m ;  że on sam tylko j e s t  p r a w n ie  w y b r a n y m  n a s tę p c ą  ś. P io t r a ;  
że całe W ł o c h y  i umys ł y  G r e k ó w  da ły  za E u g e n i u s z e m  sw e  g łosy.  
„ A  cóż przy toczy  d r ug a  s t r o n a  na  sw o je  p o p a r c i e ?  —  m ó w i ł  d a -  
lój— oto chęć zamiesz ek  n iewi e lu  złych ludzi ,  co z m a r n o w a w s z y  
f o r t u n ę ,  ani  się bo jąc  Bo ga ,  ani w s ty d z ą c  ludz i ,  w  zaburzen iu  
s t r o n n i c t w  bez po wagi ,  bez  p o r zą d k u ,  bez  p o w o d u ,  zebral i  się 
na s t a n o w ie n i e  o r ze cza ch  ś w i ę t y c h . ”  A l e x a n d e r  zaś ka rd yn a ł  
tw ie rd z i ł ,  że n ie  mie j sc e ,  a l e czy s tość  umys ł u  i s e rc a ,  i ś w i ą t o b l i 
wo ść  żywota  do rel igi i  należą;  że to nic n ie  znaczy,  gdzie  m i e 
szka lub w y b r a n y m  zo s ta ł  najwyższy kap ł an ,  k to  i od  kog o  wy 
b r a n y m  zos ta ł ;  że w s z cz up ły m  za n ad to  ob r ę b ie  ogran icza  się 
filar nauki  ch r z cś c ia ńs k i e j ,  j eżel i  n acze ln ik  jój tylko w R z ym ie  
mu się w yb ie r ać  i s t a no w ić .  A  cóż będz ie  w ted y , - j eże l i  p r zy pu d -

( t )  Wapowskl nazywa je Podgrodzie.
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kiem w ie k u i s t e  mia s to  w p a d n ie  w r ę c e  ba rb a rz y ń c ó w ,  a lbo z u p e ł 
n ie  zniknie  z ziemi? Jeżel i  w  rzeczy  najzupc łn ić j  na samym u m y 
śle  i uczuciu  op ar t ć j ,  mi e j sc e  to lub  o w o  ma  miód j a k ieś  znaczenie ,  
t oć  J e r u z a l e m  ś w ię t s zą  daleko  k r w i ą ,  niż k r e w  św.  P i o t r a  i P a w ł a  
pośw ię con óm  zo s t a ł o .  T a m  j e s t  n a j p r a w d z iw s z a  g ło w a  nasze j  
wi a ry ,  t am w sz ys tk ie  t a j em ni ce  naszćj  n i e śm ie r t e l n o śc i  spełni ły  
się. t am g o dn o śc i  na j wyż sz ego  kap łana  p ió rw sz c  zaczątki ,  nie  p rzy
p a d k i e m  ludzk im,  lecz wo lą  i w y b o re m  sa m eg o  Bog a  p r zypad ły .  
W s z a k ż e ż  w szy sc y  wiec ie ,  że św.  P a w e ł  j a k o  zap oz w a n y  do  Rzy 
mu p r zy b y ł ,  a św.  P i o t r a  ści ągnę ła  do t egoż sa m e g o  mia s ta  p r ó 
żność  ma g i ka  Sz ym on a .  Co  się tyczy k a r d y n a ł ó w ,  n ie w i e l e  znaczą 
ich tytuły i n az w isk a :  bo  kapryśnó j  f o r t uny  zachcen ia  m og ą  to 
w sz y s tk o  i t a k ie m u n a w e t  udziel ić ,  k tó r y  na  to wca le  n ic  z a s ł u g u 
je. Inni  p rze c ie ż ,  choc iażby nigdy Rz y mu  n ic  widz iel i ,  choc ia żby  
ty t u ł u  k a r d y n a ł a  nie  pos iada l i ,  są j e d n a k  p r ze d  B og i em  p r a w d z i w e -  
mi w ia r y  naszej  po d p o r a m i  i f un d am en tam i ,  bo ich n a u c z a n ie ,  ży
cie,  obyczaje ,  czyny,  myśl i  n a w e t ,  zupe łn ie  z r el igią się zgadza ją .  
N ic  tu nie znaczy,  j aki  k to  pos iada  s to p ień  i go dn ość :  bo B ó g  nie 
na to co ze w n ą t rz  cz ło w ie k a ,  a l e co w  myśl i  i s e rcu  j e g o  j e s t  s p o 
gląda i z t ego  go sądzi ;  i n ic  sz cz ęś l iw eg o ,  al e na j cn o t l iw sz e go  
zdan ie ,  w  r ze cza ch  do rel igii  na leżących ,  ma w agę .  Ż e  ani  c e 
r e m o n i e  zwyk le  p rzy  ob io rze ,  ani  za jm o w a n ie  s tol i cy  r zy ms k i e j ,  
n ie  są ozna kam i  p r a w d z i w e g o  b o sk ie g o  n a s t ę p s t w a  na n a m ie s tn i -  
k o s l w o  C h r y s t u s o w e :  bo  g d z ie ko lw ie k  d o b r zy  zg r o m a d z ą  się,  
l am za raz za m ie szk u j e  między  niemi  Duch  Ś w ię ty ;  co k o l w i e k  
t edy  oni po w ie d z ą ,  uczynią i po s t a n o w ią ,  to w sz ys tk o  za n a t c h n io 
ne o d  o w e g o  Ś w .  D u c h a  uw aż ać  należy.  B y ł o b y  to n a w e t  n ic ly l -  
ko n i e ro z są d n y m ,  ale i n i e be z p ie c zn y m ,  dla ki lku up ar ty c h  u m y 
s ł ó w ,  k t ó r e  p rzez z ł e  sum ien ie  p r z y s w o j e n i  t r w a ją ,  o d r z u c a ć  
p o s t a n o w i e n i e  pub l i c zne go  rzeczypo sp o l i t ć j  chrześc iańsk iy j ,  s o b o 
ru .  An i  E u g e n i u s z ,  ani  ci co przy nim s to ją ,  nie  w ą t p i ą  o p o w a 
dze sw ojć j  i s o b o r u ;  ale mim o to nie  j a śn ie j ą  cno tami  ch rz eś c ia ń -  
sk iemi ,  bo od  samej  w ia r y  d u c h e m  i czynem daleko  odpadl i .  G d y 
by im tylko o sam ą  nauk ę  C h r y s t u s a  cho dz i ło ,  nie sp r ze c iwia l iby  
się s o b o r o w i ,  k t ó r e g o  w ła ś n ie  na j wi ęks zó m zadan iem j e s t  z a c h o 
wan ie  r el igi i  w  zupe łne j  ś w ię to śc i  i god no śc i .  W s z y s c y  pap ieże ,  
k tó rzy  d o tą d  ko śc io łe m Chr ys t us a  rządzi l i ,  n ie  byl iby n igdy  p rzy 
znawal i  tyle pow agi  s o b o r o m ,  gdyby  byli n ie  wi edz ie l i ,  że d a 
leko  pewnió j  moż e  s t a n o w i ć  o r zeczac h  bos k ic h  z g r o m a d z e n ie  
z ca łego  ch r z e śc ia ń s t w a  ze b ra ne ,  niż ki lku rzymsk ich  k a r d y n a ł ó w



l u b  b i s k u p ó w .  Z r e s z t ą  t o ,  c o  s ł u s z n i e  d o  w s z y s t k i c h  n a l e ż y ,
0 t e rn  l ó ż  w s z y s c y  o b m y ś l a ć  p o w i n n i .  D l a t e g o t o ,  j a k b y  j a k i m  
c z t e r e m  e w a n g e l i s t o m ,  k o ś c i ó ł  p r z y z n a w a ł  z a w s z e  i p r z y z n a j e  
n i e o d w o ł a l n y  p o w a g ę  c z t e r e m  s o b o r o m :  n i c e ń s k i e m u ,  k o n s t a n t y 
n o p o l i t a ń s k i e m u ,  e f e z k i e m u  i c h a l c c d o r i s k i e m u ,  n a  k t ó r y c h ,  o p r ó c z  
r ó ż n y c h  w i e l u  p o s t a n o w i e ń  w z g l ę d e m  ś w i e t n o ś c i  i t r w a ł o ś c i  r e l i -  
gi i  n a s z ć j ,  z b i j a n o  i w y n i s z c z a n o  n i e g o d z i w e  i s z k o d l i w e  h e r e z y e ,  
k t ó r e m i  z a s a d y  w y z n a n i a  n a s z e g o  o b a l i ć  c h c i a n o .  J e ż e l i  t e d y  
w  N i c e i  A r y u s z a ,  w  K o n s t a n t y n o p o l u  M a c e d o n i u s z a ,  w  E f e z i e  N e -  
s t o r y a n a .  a  w  C h a l c e d o n i e  E n t y c h i u s z a  b ł ę d y  b e z b o ż n e  w y k a z a n o
1 p o t ę p i o n e  z o s t a ł y ;  n i e m n i ó j  t e d y  i n a s t ę p n y c h  s o b o r ó w  p o s t a n o 
w i e n i a  m o c  o b o w i ą z u j ą c y  z a c h o w a ł y .  N i c  ż ą d a j ą  z a ś  c i ,  co  s i ę  
w  B a z y l e i  z g r o m a d z i l i ,  a b y  im n i e o m y l n i e  w i e r z o n o ,  c o  d o  p o 
s t a n o w i e ń  o s z c z ę ś c i u  w s z y s t k i c h ,  i o  n a j w y ż s z ć j  i o  n a j n i ż s z ć j  
w  k o ś c i e l e  g o d n o ś c i ,  c o b y  i n i c r o z s ą d k i c m  i b c z b o ż n ó m  b y ł o ;  a l e  
d o m a g a j ą  s i ę ,  a b y  n a  r o z t r z ą ś n i c n i e  i w y d a n i e  o t y c h  p r z e d m i o t a c h  
o s t a t e c z n e g o  w y r o k u ,  w s z y s c y ,  d o  k t ó r y c h  t o  n a l e ż y ,  z w o ł a n i  
z o s t a l i .

G d y  t e d y  t a k  t e n  i ó w  p r z e d  k r ó l e m  i j e g o  r a d ą  s t r o n ę  
s w o j ę  p o p i e r a l i ,  n i e  w y r z c c z o n o  n i c  s t a n o w c z o  o p r z y z n a n i u  k t ó 
r e m u  z n i c h  g o d n o ś c i  i p r a w  p a p i e ż a .  J u l i a n  C e s a r i n i  d o  w ł a -  
s n ó j  s w ó j  s p r a w y  d o d a ł  j e d n a k  j e s z c z e  i t o ,  że  E u g e n i u s z  i c i ,  
k t ó r z y  o  c a ł o ś ć  r e l i g i i  c h r z e ś c i a ń s k i ó j  d b a j ą ,  z p r z y k r o ś c i ą  w i 
d z ą .  j a k  W ę g r y ,  n a j p o t ę ż n i e j s z a  o s ł o n a  i p r z e d m u r z e  c h r z e ś c i a ń -  
s k i e g o  i m i e n i a , s z a r p i ą  s i ę  w e w n ę t r z n e m i  r o z t e r k a m i ; r a d z i ł  
z a t ó m ,  a b y  z ł o ż o n o  d l a  z g o d y  b r o ń ,  i ż e  o n ,  j e ż e l i  o b i e  s t r o n y  
n a  t o  p o z w o l ą ,  s ł u s z n e  w a r u n k i  p o k o j u  u ł o ż y .  K i e d y  m u  z a ś  
o ś w i a d c z o n o ,  że  k r ó l  n i c z e g o  n i c  z a n i e d b a ł  u c z y n i ć ,  a b y  p o k ó j  
p r z y w r ó c i ć ,  i ż e  n a p r ó ż n o  k i l k a n a ś c i e  p o s e l s t w  d o  k r ó l o w ć j  p o 
s y ł a ł ;  p r o ś i ł ,  a b y  m u  d o z w o l o n o  p o p r o b o w a ć  j e s z c z e  r a z ,  c z y  s i ę  
co  n i c  da  z r o b i ć :  c z e g o  m u  t e ż  n i e  o d m ó w i o n o .  W i d z ą c  t e d y ,  że  
W ł a d y s ł a w  n a j z u p e ł n i e j  b y ł  s k ł o n n y m  d o  p o k o j u , p o j e c h a ł  d o  
k r ó l o w ć j .  T u  w y p o w i e d z i a w s z y  jó j  w s z y s t k o ,  c o  u w a ż a ł  za  s t o 
s o w n e  d o  r z e c z y ,  w y s t a w i w s z y  jó j  k o r z y ś c i  p o k o j u ,  a s z k o d y  
i n i e b e z p i e c z e ń s t w a  n a  w o j n i e ,  z w r ó c i ł  j ó j  u w a g ę  n a  g o d n o ś ć  
i p ł e ć  j ó j ,  n a  z m i e n n o ś ć  p r z y w i ą z a n i a  l u d z i  i n i e s t a ł o ś ć  f o r t u n y ,  
c z e g o  t y l e  r a z y  d o ś w i a d c z y ł a .  A  t e r a z  c ó ż  p o c z n i e  z g a r s t k ą  
s w o i c h :  czy l i ż  p o d o ł a  w  w o j n i e ,  p r z e c i w  s i ł o m  i z g o d z i e  w s z y s t 
k i c h  p r a w i e ,  t a k  b a r d z o  n i ż s z a  w  s i ł a c h ,  r a d z i e  i z a s o b a c h  ? S t o i  
b o w i e m  z p r z c c i w n ó j  s t r o n y  c a ł a  p o t ę g a  p o l s k a ,  a z n i ą  w i ę k s z a



c z e ś ć  W ę g r ó w  j a ś n i e j ą c y c h  m i e d z y  s w o j e m i  b o g a c t w a m i  i zwal
c z e n i e m ;  m a j ą  d o  t e g o  i l u d z i ,  i z a p r z ę g ó w  i ż y w n o ś c i  w  z a p a s i e  
d o s y ć ,  że  n a  w s z e l k i  p r z y p a d e k  m a j ą  c z ć m  w o j s k o  p o d p i e r a ć  i o d 
ś w i e ż a ć .  A  o n a  i m a t o  m a  ż o ł n i e r z y  i t o  j e s z c z e  n a j e m n y c h ,  k t ó 
r y c h  w i e r n o ś ć  n i e  z s e r c a  p ł y n i e ,  a  za p i e n i ą d z e  k u p i o n a ;  p r z y 
j a ź ń  n a w e t  I s k r y  i b i s k u p a  a g r y j s k i e g o  b a r d z o  s p r a w i e d l i w i e  p o 
d e j r z a n ą  s i ę  j ć j  w y d a j e .  A  n a w e t  t o  w s z y s t k o ,  c o  o n a  m a  p r z y 
g o t o w a n e  i za o b m y ś l o n e  d o s k o n a l e  u w a ż a ,  l o s  j e d n ć j  b i t w y  
z n i s z c z y ć  m o ż e ;  a j a k i m ż e  s p o s o b e m  w z m o ż e  s i ę  z n ó w  n a  s i ł a c h ,  
j e ż e l i  r a z  z w y c i ę ż o n a  z o s t a n i e ?  O b y  ż y ł  j a k  n a j d t u ż ć j  p o g r o b o -  
w i e c ;  a l e  t r z e b a  j e d n a k  p a m i ę t a ć ,  n a  i l e t o  p r z y p a d k ó w  ż y c ic  l u d z 
k i e  j e s t  w y s t a w i o n e ,  a i m  m n i ó j  d z i e c i ń s t w o  m a  s i t y  d o  o d p a r c i a  
c h o r ó b ,  t ć m  b l i ż s z e  j e s t  z n i s z c z e n i a .  N i e c h  t e d y  p a m i ę t a ,  a b y  
i s o b i e ,  i d w o m  d o r o s ł y m  j u ż  c ó r k o m  l o s u  n i c  z a g r a d z a ł a ;  b o  c h o 
c i aż  w i e l u  j e s z c z e  n a d z i e j a  ł a s k i  p o g r o b o w c a  w  w i e r n o ś c i  u t r z y 
m u j e ,  o s i e r o c e n i e  j e d n a k  k r ó l e s t w a  p r z e r z u c i  i ch  n a  p r z e c i w n ą  
s t r o n ę .  T r z e b a  t e d y  o b m y ś l ć ć  d o b r z e ,  a ż e b y ,  g d y b y  p r z e d w c z e ś n i e  
ś m i e r ć  s y n a  z k r ó l e s t w a  w y z u ł a ,  c ó r k i  p r z y n a j m n i ć j  u t r z y m a ł y  s i ę  
p r z y  n i ć m ,  i ż e b y  c h o c i a ż  j e d n a  z n i c h ,  j a k o  ż o n a  k r ó l a  p a n o w a ł a .  
M i ę d z y  m ę ż e m  i ż o n ą ,  g d y b y  o t o  t y l k o  c h o d z i ł o ,  ż e b y  r o d z i c a m i  
b y ć  m o g l i ,  p ł e ć  w s z y s t k o  s t a n o w i ;  a l e  W ł a d y s ł a w  p o s i a d a  d o  t e 
g o  j e s z c z e  w s z y s t k i e  p r z y m i o t y ,  k t ó r e  g o  g o d n y m  k t ó r e j k o l 
w i e k  z k r ó l e w i e n  m ę ż e m  a j ć j  z i ę c i e m  c z y n i ą .  P o ł o ż e n i e  z a ś  
c z a s u  i r z e c z y  n i e t y l k o  o b i e  s t r o n y  d o  z a w a r c i a  p o k o j u  n a k ł a n i a ,  
a l e  g o  k o n i e c z n y m  p r a w i e  c z y n i .  P o w i n n a  w r e s z c i e  p a m i ę t a ć  na  
m ę ż a  i o j c a  s w e g o ,  k t ó r y m ,  o p r ó c z  czc i  p r a w i e  b o s k i ć j ,  z n i e z a 
c h w i a n ą  w i e r n o ś c i ą  s ł u ż y ł  c i ą g l e  ó w  n a r ó d ,  k t ó r e g o  s z c z ę ś c i e  
o n a  t e r a z  na  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w y s t a w i ,  j e ż e l i  s i ę  n a  p o k ó j  n i e  
z g o d z i .  M ę ż o m  w y b a c z a  s i ę  n i e k i e d y ,  że  d l a  p o d t r z y m a n i a  g o 
d n o ś c i  j e d n e g o  c z ł o w i e k a ,  [ n a r a ż a j ą  c z a s e m  l o s y  w i e l u  n a r o d ó w ;  
a l e  k o b i e c i e ,  j a k o  k o b i e c i e  n i c  w y p a d a  k ł a ś ć  w y ż e j  n a d z i e j ę  s ł a 
b e g o  d z i e c i ę c i a ,  n a d  s z c z ę ś c i e  i s p o k o j n o ś ć  t y lu  m i a s t  i l u d z i ,  k t ó  - 
r z y  s i ę  j ć j  n i e  b y l e  j a k o  z a s ł u ż y l i .  I  s ą d u  l u d z i  i z e m s t y  B o g a  
p o w i n n a  s i ę  o b a w i a ć ,  g d y b y  p r z e z  n i ą  n i e g o d z i w a  i d l a  c h r z e ś c i a r i -  
s k i ć j  s p r a w y  n i e b e z p i e c z n a  w o j n a ,  n i e  m o g ł a  b y ć  o d p a r t ą .

N a  to  k r ó l o w a  o d p o w i e d z i a ł a :  ż e  z n a  d o b r z e  s t a n  s w ó j  
i s t a n  n i e p r z y j a c i ó ł ,  i ż e  n i e m n i ć j  w i e ,  i l e  s i ł a  i l o s  m o g ą  n a  w o j 
n i e .  Ż e  d a l e k o  z n o ś n i e j  i n i e  t a k  b o l e ś n i e  j e s t  u s t ą p i ć  w  b i t w i e ,  
ni ż  p r z e z  t c h ó r z o s t w o  i p r ó ż n ą  b o j a ź ń  z k r ó l e s t w a  b y ć  w y z u t y m .  
Ż e  s p r a w a  j ć j  j e s t  n a j s ł u s z n i e j s z ą ,  że  B ó g ,  m ś c i c i e l  s p r a w i e d l i 



w o ś c i ,  n i e  o p u ś c i  j ć j ,  i że  s y n  j ć j  z d r ó w  j e s t  i za ł a s k ą  B o g a  
z d r ó w  b ę d z i e .  A j e ż e l i b y  n i e s z c z ę s n y  j a k i  p r z y p a d ł  n a  n i ą  l o s ,  
i w t e d y  p o r a d z i ć  s o b i e  b ę d z i e  u m i a ł a .  W i ć  o n a ,  ż e  z a s ł u g i  W ę 
g r ó w  w z g l ę d e m  n ie j  i d r o g i c h  j ć j  o s ó b  sq  n i e z m i e r n e ,  a l e  im 
w i ę k s z e  sq ,  t ć m  o n a  u s i l n i e j  s t a r a ć  s i ę  o t o  p o w i n n a ,  a b y  i c h  w y 
d o b y ć  z n i e n a w i s t n e g o  im p o d d a ń s t w a .  Ż e b y  s i ę  t o  b e z  r o z l a n i a  
k r w i  i z a c i ę t y c h  m o r d ó w . s t a ć  m o g ł o ,  b a r d z o  s o b i e  t e g o  ż y c z y .

N a  t e  s ł o w a  J u l i a n  p o c h w a l i w s z y  k r ó l o w ą ,  że  g d y b y  k o n i e 
c z n o ś ć  j q  z m u s i ł a  i w o j n y  s i ę  n i e  o b a w i a ,  i ż e  p o k o j u  n i e  o d r z u c a ,  
a b y  t y l k o  k o r z y s t n o  o t r z y m a ł a  w a r u n k i ,  z a c z ą ł  s i ę  z n i ą  o  z g o d ę  
u k ł a d a ć .  P o  w i e l u  r o z m a i t y c h  z o b u  s t r o n  p r z y t o c z o n y c h  i o d 
r z u c o n y c h  w a r u n k a c h ,  g d y  s e r c e  m a t k i  r ó w n i e  o l o s  d w ó c h  d o 
r o s ł y c h  j u ż  c ó r e k ,  j a k  i o s z c z ę ś c i e  d z i e c k a  n i c p o m a ł u  s i ę  t r o s z 
c z y ł o ;  z g o d z i ł a  s i ę  w  k o ń c u  k r ó l o w a  n a ^ p r z e s ł a n i c  W ł a d y s ł a w o 
wi  n a s t ę p u j ą c y c h  p r a w  i z a s a d  z g o d y :

P r z c d e w s z y s l k i ć m ,  a b y  j e d n ę  z k r ó l e w i e n  o n  s u m ,  a  d r u g ą  
b r a t  j e g o  K a z i m i e r z  n a m i e s t n i k  p o d ó w c z a s  w  L i t w i e  p o ś l u b i l i .  
K a z i m i e r z o w i  p r z y r z e k a ł a  k r ó l o w a  w y p ł a c i ć  p o s a g u  s t o  d w a d z i e 
ś c i a  t y s i ę c y  c z e r w o n y c h  z ł o t y c h ;  W ł a d y s ł a w o w i  z a ś  u s t ę p o w a ł a
2 0 0 , 0 0 0 ,  n a  z i e mi  s z l ą z k i ć j  u l o k o w a n y c h ,  k t ó r ą  m u  w  d z i e r ż a w ę  
p u s z c z a ł a ,  z a s t r z e g a j ą c  s o b i e  p r a w o  o k u p u ,  k i e d y b y  ty lk o  z e c h c i a 
ł a .  C o  s i ę  t y c z y  W ę g i e r ,  W ł a d y s ł a w  z r z e c z e  s i ę  t y t u ł u  k r ó l a ,  
z a t r z y m a  z a ś  z a r z ą d  i o p i e k ę  aż  d o t ą d ,  d o p ó k i  p o g r o b o w i e c  s t o 
s o w n y c h  lat  n i e  d o j d z i e ;  a g d y  d o r o ś n i e ,  W ł a d y s ł a w  i o p i e k ę  z ł o 
ży.  G d y b y  z aś  p o g r o b o w i e c  a l b o  d z i e c k i e m ,  a l b o  k i e d y k o l w i e k  
b e z p o t o m n i e  z m a r ł :  w t e d y  t y t u ł  i p r a w a  k r ó l a  n a  W ł a d y s ł a w a  
p r z e j d ą .  W r e s z c i e  na  p o k r y c i e  k o s z t ó w ,  na  w y p r a w ę  o b e c n ą  p o 
n i e s i o n y c h ,  z i e m i a  s p i z k a  n a  z a w s z e  d o  P o l s k i  p r z y ł ą c z o n ą  z o s t a 
n i e ,  a W ę g r z y  ze  s w ó j  s t r o n y  d o b r o w o l n i e  z r z e k ą  s i ę  w s z e l k i c h  
p r a w ,  j a k i e  k i e d y k o l w i e k  d o  P o d o l a  i W o ł o s z c z y z n y  r o ś c i l i .

W ł a d y s ł a w  b y ł b y  p r z y j ą ł  n i e w ą t p l i w i e  t e  w a r u n k i ,  t a k  k o r z y 
s t n e  dla o b u  p a ń s t w ,  a s z c z e g ó l n i ć j  dl a  P o l s k i ;  w i e l u  n a w e t  W ę 
g r ó w  o b a w i a j ą c  s i ę  w o j n y  z e w n ę t r z n ć j  i w  o b r z y d z e n i u  m a j ą c y c h  
w e w n ę t r z n ą ,  z g a d z a ł o  s i ę  n a  p r z e ł o ż e n i a  k r ó l o w e j .  A l e  p o n i e 
w a ż  b y ł a t o  s p r a w a  o c a ł o ś ć  s t a n u  i r o z l e g ł o ś ć  k r ó l e s t w a ,  w y 
p a d a ł o  t e d y  cz y  p r z e z  p o s ł ó w ,  czy  l i s t a m i ,  z a s i ę g n ą ć  j e s z c z e  r a d y  
t y c h  p a n ó w ,  k t ó r z y  o b e c n e m i  n i e  b y l i .  C i ,  j a k  t o  z w y k l e ,  j a k  
k t o  r o z u m i a ł  t a k i e  da l i  z d a n i e :  n i c t y l k o  r o z m a i t e ,  a l e  z u p e ł n i e  
s p r z e c z n e .  Byl i  t a cy  co  t w i e r d z i l i ,  że  a b y  t y l k o  z z e w n ą t r z  n i c  
im n i e  z a g r a ż a ł o ,  d a l e k o  g o r s z e  p o t ć m  w a r u n k i  o t r z y m a ć  b ę d z i e



m o ż n a ,  a i nn i  u t r z y m y w a l i ,  Ze w  ż a d n e  u k ł a d y  n i e w a r t e  w c h o 
d z i ć ,  i ż e  n a j l e p i ć j  a b y  b r o ń  o p o k o j u  s t a n o w i ł a .  I m  w i ę c e j  j e d n i  
p r z e z  b o j a ź ń  t r w o ż l i w i e ,  d r u d z y  p r z e z  r z u t k o ś ć  n i e b e z p i e c z n i e  r a 
dz i l i  , t e rn  ł a l w i ć j  z d a n i e  I l u n i a d a  p r z y j ę t e m  p r z e z  w s z y s t k i c h  
z o s t a ł o ,  b o  n a  ż a d n ą  s t r o n ę  w y r a ź n i e  s i ę  n i e  n a c h y l a ł o .  P i s a ł  o n ,  
że  d l a  g r o ż ę c ś j  o d  T u r k ó w  n a p a ś c i ,  b y ł o b y  n i e r o z t r o p n o ś c i ą  o d 
r z u c a ć  p o k ó j ,  a l e  t ć ż  c h c i w i e  k u  n i e m u  s i ę  g a r n ą ć ,  r ó w n i e  n i e  
z a s z c z y t n ć m .  B o  c h o c i a ż  p o k ó j  s a m  w  s o b i e  w y ż s z y m  j e s t  n a d  
w o j n ę ,  i n i e  d l a  c z e g o  i n n e g o  w o j n y  s i ę  p r o w a d z ą ,  t y l k o  d la  
u t r w a l e n i a  p o k o j u :  t r z e b a  j e d n a k  d o b r z e  r o z p a t r z ó ć  w a r u n k i  z g o 
d y ,  a b y ,  j e ż e l i  n i e k o r z y s t n e  b y ł y ,  i n n e  p o t ć i n  d o s t a ć ,  a n a j w i ę c e j  
n a  t o  b a c z y ć ,  a b y  p o k ó j  i z g o d ę  w  k r a j u  p r z y w r ó c i ć .  W t e d y  o d ł o 
ż y w s z y  n a  b o k  n i e n a w i ś c i  w s z e l k i e ,  p ó j ś ć  na  z e w n ę t r z n e g o  w r o 
g a .  G d y b y  z a ś  k r ó l o w a ,  p r z e z  w z g l ą d  na  s i e b i e  i nu  s w o i c h  
c h c i a ł a  w y t r w a ć  p r z y  o b e c n y c h  w a r u n k a c h ,  k t ó r e n t i  n i e t y l k o  w i e 
le  p r o w i n c y j  o b c y m  w  d z i e r ż a w ę  p u s z c z a ,  a l e  n i e k t ó r e  n a w e t  z u 
p e ł n i e  o d  k r ó l e s t w a  o d r y w a :  w s z y s l k i e m i  s i ł a m i  o p ó r  s t a w i ć  
p o t r z e b a .  N i c  b r a k n i e  d u c h a  i s i ł  d o  w y m u s z e n i a  i l e p s z e g o  p o 
k o j u ,  i m n i e j s z y m  k o s z t e m ,  n i ż  z g o d a ,  k t ó r ą  t e r a z  n a m  o f i a r u j e .

J u l i a n  p o w t ó r n i e  d o  k r ó l o w ć j  p o j e c h a ł ,  i p r z y w i ó z ł  o d  n i ś j  
z m i e n i o n e  n i e c o  w a r u n k i .  A l e  g d y  i t y c h  W ę g r z y  p r z y j ą ć  n i e  
c h c i e l i ,  z n ó w  p o j e c h a ł ;  i t a k  j e ź d z i ł  p o  k i l k a  r a z y ,  a  z a w s z e  czy 
z t ć j ,  czy  z t a m t e j  s t r o n y  n o w e  u s t ą p i e n i e  w y m ó g ł .  N a r e s z c i e  
d o p i ą ł  t e g o ,  co m u  s i ę  n a j w a ż n i e j s z y m  w y d a ł o :  że  W ł a d y s ł a w  do  
J a u r i n u m  d o  k r ó l o w e j  p o j e d z i e ,  a w t e d y  o b e c n o ś ć  i r o z m o w a  o s o 
b i s t a ,  d a l e k o  s k u t c c z n i e j s z e m i  b ę d ą  w  z a w a r c i u  p o k o j u ,  n i ż  r a d y  
i p r z e k o n y w a n i a  o b c y c h .

G d y  t e d y  s i ę  z j e c h a l i ,  n i e  m o g l i  s i ę  s o b i e  d o s y ć  n a d z i w i ć ;  
z j e d n ć j  b o w i e m  s t r o n y  w i e k  l e d w i e  m ł o d z i e ń c z y ,  a z d o l n o ś c i  
m ę z k i c  i o g r o m n e m u  z a d a n i u  r z ą d z e n i a  d w o m a  k r ó l e s t w a m i  w y -  
r ó w n y w a j ą c e ;  z d r u g i ć j  w i e k  j u ż  p o d e s z ł y ,  a w i e l k o ś ć  u m y s ł u  
w  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  i w i e l u  i n n y c h  d z i a ł a n i a c h  n i e p o s p o l i t a ,  
g o d n e m i  i ch s z a c u n k u  c z y n i ł y .  J a k  s i ę  t e g o  m o ż n a  b y ł o  s p o 
d z i e w a ć ,  s p r z e c z k i  i u n i e w i n n i e n i a  w z a j e m n e  p i e r w s z e  z a j ę ł y  m i e j 
s c e ;  bo  o b i e  s t r o n y  z a r z u c a ł y  s o b i e  z g w a ł c e n i e  p r a w  i s ł u s z n o 
śc i ,  i że  za  b r o ń  z k o n i e c z n o ś c i ,  a n i c  z w ł a s n ć j  w o l i  c h w y c i ł y .  
P r z e c i ą g n ę ł y  s i ę  o w e  r o z m o w y  o p o k o j u  k i i k a  d n i ,  w r e s z c i e  u s t ą 
p i ły  o b i e  s t r o n y  ze  s w o i c h  d o m a g a ń  się.  p o g o d z i ł y  s i ę ,  i w z a j e m n e -  
mi  a b o g a t e m i  u c z c i ł y  s i ę  d a r a m i .  J a k i m  s p o s o b e m  b r o ń  z ł o ż y ć



m i a n o ,  n i e  o g ł o s z o n o .  N i e d ł u g o  p o t e m  k r ó l o w a  d o  B u d y  w y j e 
c h a ł a ,  i l u l a j  u w o l n i w s z y  w p r z ó d  z w i ę z i e n i a  h r a b i e g o  Cyl i i ,  
w  k t ó r ó m  o d  p o c z ą t k u  w o j n y  z a m k n i ę t y  s i e d z i a ł ,  z a w a r ł a  o s t a 
t e c z n i e  p o k ó j .  P o d o b a ł o  s i ę  n i e z m i e r n i e  k r ó l o w ć j  u ł o ż e n i e  i c h a 
r a k t e r  s ł o d k i  W ł a d y s ł a w a ;  c h o d z i ł a  t e ż  w i e ś ć ,  że  k r ó l o w a  p r z y 
r z e k a ł a  p o d  p r z y s i ę g ą  o d d a ć  m u  z u p e ł n i e  W ę g r y ,  a b y  t y l k o  k r ó l  
p o l s k i  a l b o  p r o ś b a m i ,  a l b o  b r o n i ą  w y d a r ł  z r ą k  c e s a r z a  F r y 
d e r y k a  i k o r o n ę  ś w i ę t ą  w ę g i e r s k ą ,  i s a m e g o  p o g r o b o w c a .  K o r z y 
s t a j ą c  b o w i e m  z j ć j  w d o w i e ń s t w a ,  z a b r a ł  i u ż y t k u j e  p o s i a d ł o ś c i  
d z i e c k a ,  b e z  ż a d n e g o  w y n a g r o d z e n i a .

W r ó c i w s z y  do Ju nc in u m  za c h o r o w a ła  k r ó l o w a ,  i po t r z y 
dn io w yc h  m ęk ac h  u m a r ł a ;  n ic  bez po d e j rz en ia  o o t r u c i e  dla 
t ak n ag ł ć j  śmierc i ,  i dla różnych  na ciele zew nę t r zn yc h  oznak .

W ł a d y s ł a w  z m a r t w i ł  s i ę  n i e p o m a ł u  j ć j  ś m i e r c i ą ,  b o  p r z e w i 
d y w a ł ,  że  g d y  ś m i e r ć  u n i o s ł a  z s o b ą  z a k ł a d  i p e w n o ś ć  p o k o j u ,  
C z e s i  n a  n o w e  w y p a d k i  c h c i w i ,  z a c z n ą  p r z e c i w  p o k o j o w i  i n t r y 
g o w a ć ,  a b y  z n ó w  d z i a ł a n i a  w o j e n n e  i r a b u n k i  r o z p o c z ą ć .  T a k  
s i ę  lóż  s t a ł o :  b o  n i e d ł u g o  p o t ć m ,  r a z e m  z m i a s t a m i ,  w  k t ó r y c h  
z a ł o g ą  s t a l i ,  d o  c e s a r z a  o d p a d l i ,  i j u ż  n i c  u k r a d k i e m ,  a l e  j a w n i e  
o t w a r t y m  b o j e m  n a  k r ó l e w s k i c h  n a p a d a ć  z a c z ę l i .

XV t y m  s a m y m  c z a s i e  p r z y b y ł o  z n a k o m i t e  m ę ż a m i  i o k a z a ł o 
ś c i ą  p o s e l s t w o  o d  A m u r a t a ;  w i ę c ć j ,  j a k  w i e ś ć  n i o s ł a ,  d l a  w y b a d a n i a  
o b e c n e g o  s t a n u  W ę g i e r ,  s z c z c g ó l n i ć j  r o z r u c h ó w  w e w n ę t r z n y c h ,  
k t ó r e  g o  n a j b a r d z i e j  o b c h o d z i ł y ,  n i ż  d l a  p o p i e r a n i a  s w y c h  ż ą d a ń .  
C h o c i a ż  I i u n i a d ,  k t ó r e m u ,  j a k  p o w i e d z i e l i ś m y ,  p o w s t r z y m a n i e  n a 
p a d ó w  t u r e c k i c h  z l e c o n ć m  b y ł o ,  n i c t y l k o  ich d z i e l n i e  o d p i e r a ł ,  a l e  
u f a j ą c  m ę z t w u  i d z i e l n o ś c i  s w o j ć j ,  c z ę s t o  s i ę  za  z d o b y c z ą  n a  n i e 
p r z y j a c i e l s k ą  z i e m i ę  z a p ę d z a ł ,  i n i e m a ł e  T u r k o m  k l ę s k i  z a d a w a ł ,  
i t a k  m ą d r z e  s o b i e  p o c z y n a ł ,  ż e  w  k o ń c u  T u r c y  n a b y l i  t e g o  p r z e 
k o n a n i a ,  że  ł a t w i ć j  z w y c i ę ż o n e m u  n iż  z w y c i ę z c a m i  z o s t a n ą :  m i m o  
t o  j e d n a k ,  t e m i ż  s a m e m i  p r a w i e  s ł o w a m i ,  z j a k i e m i  w  B e l g r a d z i e  
p o s ł ó w  p o l s k i c h  o d p r a w i l i ,  i t e r a z  p o k ó j  o f i a r o w a l i ,  d o m a g a j ą c  
s i ę  a l b o  B e l g r a d u ,  a l b o  r o c z n e g o  h a r a c z u .

P r z y b y ł  t y m c z a s e m  p o s ł a n i e c  o d  U u n i a d a  z d o n i e s i e n i e m ,  
że  z n o w u  d w a  r a z y  T u r k ó w  p o b i t o ,  że  w i e l u  d o  n i e w o l i  z a b r a n o ,  
w i e l u  w  u c i e c z c e  ś m i e r ć  z n a l a z ł o ,  a  m i ę d z y  n i e m i  d w ó c h  z n a 
c z n i e j s z y c h  d o w ó d z c ó w ;  że  k i l k a  c h o r ą g w i  i w i e l o  i n n y c h  r z e c z y  
z a b r a n o ,  że  w r e s z c i e  o b o k  z w y c i ę z t w a  i b o g a t e  ł u p y  n a s z y m  s i ę  
d o s t a ł y .  D a l e k o  t e d y  o s t r z ć j  o d p o w i e d z i a n o  p o s ł o m ,  n i ż  s i ę  
s p o d z i e w a l i ;  w  k o ń c u  d o d a ł  k r ó l ,  że  s i ę  w z g l ę d e m  i c h  ż ą d a ń



z n i e s i e  z H u n i a d e m ,  i że  p o d ł u g  t e g o ,  j a k  l o s  j e m u  l u b  T u r k o m  
s p r z y j a ć  b ę d z i e ,  p r z y ś l e  n i e d ł u g o  p r z e z  s w o i c h  p o s ł ó w  o d p o w i e d ź  
n a  i ch  ż ą d a n i a .

P o  ś m i e r c i  k r ó l o w ć j ,  w s z y s c y  w ę g i e r s c y  p a n o w i e  d o  W ł a 
d y s ł a w a  p r z e s z l i ;  n i c  b y ł o  t e d y  j u ż  w e w n ą t r z  ż a d n e g o  o p o r u :  j e 
d n o  t y l k o  m i a s t o  K a s s o w i a  z o k o l i c z n e m i  m i a s t a m i  w y t r w a l e  p r z y  
s w o j e m  s t a ł o ,  a l e  i t a m  p o w i n o w a c t w o  I s k r y  z b i s k u p e m  a g r y j -  
s k i m ,  n a d z i e j ę  p o k o j u  ł a t w ą  c z y n i ł o .  S a m  n a w e t  c e s a r z ,  d o  k t ó 
r e g o  c z ę ś ć  o w a  W ę g i e r  o d p a d ł a ,  n i e  b ę d ą c  n i g d z i e  n i c z e g o  p e 
w n y m ,  p r z e z  w r o d z o n ą  m i ł o ś ć  s p o k o j u ,  z g o d ę  n a d  w o j n ę  
p r z e k ł a d a ł .

W i d z ą c  t e d y  J u l i a n  k a r d y n a ł ,  ż e  t e r a z  n a j s t o s o w n i e j s z y  b y ł 
b y  c z a s  d o  r o z p o c z ę c i a  w o j n y  z T u r k a m i ,  z a c z ą ł  i k r ó l a  p u b l i 
c z n i e ,  i p a n ó w  w ę g i e r s k i c h  p r y w a t n i e  d o  n i ć j  p o d m a w i a ć .

P r z y p o m n i a ł  W ł a d y s ł a w o w i  n a d z i e j ę ,  j a k ą  w  n i m  p o ł o ż y l i  
w s z y s c y  c h r z e ś c i a ń s c y  m o n a r c h o w i e ,  k i e d y  s i ę  d o w i e d z i e l i ,  ż e  n a  
t r o n  w ę g i e r s k i  w e z w a n y m  z o s t a ł :  b o  w i e l k ą  w  t ć m  k o r z y ś ć  d l a  
c h r z e ś c i a ń s k i c g o  i m i e n i a  p r z e w i d y w a l i .  W s z y s t k i c h  ż y c z e n i a  
i u r o c z y s t e  m o d ł y  o  j e g o  p o m y ś l n o ś ć  k u  n i e b u  p o s z ł y ,  i j e ż e l i  
u s p o k o i ł  t a k  p r ę d k o  c a ł e  k r ó l e s t w o  w ę g i e r s k i e ,  n i e m n i ć j  t o  m o 
d ł o m  w s z y s t k i c h  c h r z c ś c i a n ,  j a k  w ł a s n e m u  o r ę ż o w i  w i n i e n .  P o 
w i n i e n  t e d y  w s z y s t k i c h  s t a r a ń  d o ł o ż y ć ,  a b y  t a k  o g r o m n e g o  o  s o b i e  
o c z e k i w a n i a  n i e  z a w i ó d ł .  W y m a g a  p o  n i m  t e g o  n i e t y l k o  r e l i g i a ,  
k t ó r ą  w y z n a j e ,  a l e  i k o n i e c z n o ś ć  j e g o  p o ł o ż e n i a ,  i o p i e k a  n a d  t e -  
m i ,  k t ó r z y  m u  s i ę  j a k o  w i e r n i  p o d d a n i  p o w i e r z y l i .  M c  m o ż e  n i e  
p r z e d s i ę w z i ą ć  t ó j  w y p r a w y ,  j u ż t o  d l a t e g o ,  ż e  p r z y s i ą g ł  n a  b r o 
n i e n i e  W ę g i e r ,  j u ż  l óż  i d l a t e g o ,  ż e  b e z p i e c z e ń s t w o  t e g o  k r a j u  
ś c i ś l e  z b e z p i e c z e ń s t w e m  P o l s k i  j e s t  p o w i ą z a n e .  P o w i n i e n  n a d 
t o  z e m ś c i ć  s i ę  za z n i e w a ż a j ą c e  d o m a g a n i e  s i ę  h a r a c z u ,  d o w i e ś ć ,  
ż e  p r a w i c  ż a r t e m  w o j n ę  d o t ą d  z n i e m i  p r o w a d z o n o ,  i o k a z a ć  c a ł ą  
r ó ż n i c ę  m i ę d z y  w y p r a w ą  z j e g o  p o l e c e n i a  o d b y w a n ą ,  a  w y p r a w ą ,  
w  k t ó r ć j  011 s a m  j u ż  b ę d z i e  d o w o d z i ł .  P o r ó w n a w s z y  z a ś  t o ,  c z e 
g o  d o k a z a ł  H u n i a d  ze  s z c z u p ł ą  g a r s t k ą  ż o ł n i e r z a ,  z t ć m ,  c o  o n  
s a m ,  m a j ą c  d a l e k o  s i l n i e j s z e  z a s t ę p y ,  d o k o n a ć  p o t r a f i :  n i e  m o ż n a  
n a  ż a d e n  s p o s ó b  w ą t p i ć  o  z w y c i ę z t w i e .

D o  p a n ó w  z a ś  w ę g i e r s k i c h  p r z e m a w i a ł ,  że  B ó g  s a m  n a t c h n ą ł  
i c h  m y ś l ą  p r z y z w a n i a  n a  t r o n  W ł a d y s ł a w a ,  i p o ł ą c z e n i a  r a z e m  s i ł  
d w ó c h  t a k  p o t ę ż n y c h  n a r o d ó w ;  że  t y m  s p o s o b e m  n i e t y l k o  w ł a d z ę  
i g r a n i c ę  p a ń s t w a  s w e g o  o b r o n i ą ,  a l e  j e  n a w e t  aż  d o  H e l l e s p o n t i i
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i e g e j s k i e g o  m o r z a  r o z s z e r z ; ] ;  ź e  n i c  p o w i n n i  o p u s z c z a ć  t a k  p r z y 
j a z n e j  o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r e j  l o s  i s z c z ę ś c i e  w y r a ź n i e  s p r z y j a ,  k i e d y  
w ł a ś n i e  u s u n ą ł  k r ó l o w ą ,  a b y  t y m  s p o s o b e m  k o n i e c  w e w n ę t r z n y m  
r o z t e r k o m  p o ł o ż y ć .  N i c  i m  w s z a k ż e  n i c  b r a k u j e  d o  u t r w a l e n i a
s z c z ę ś c i a  o g ó l n e g o ,  n i e t y l k o  n a t e r a z ,  a l e  i n a z a w s z c ,  j e d n o  d o -
b r ć j  c h ę c i ;  n i e c h ż e  l u dy  n i e  k r z y ż u j , ]  s i ę  ' s a m i  z sol), ],  k i e d y  im
w s z y s t k o  r a z e m ,  r o z u m ,  l o s ,  s z c z ę ś c i e ,  z w y c i ę z t w o  z a p e w n i a .

D o  t y c h  n a m ó w  d o ł ą c z y ł y  si ę  b ł a g a n i a  n a t a r c z y w e  i c i c h e  
ł z y  d e s p o t y ,  k t ó r y  n i e t y l k o  k r ó l a ,  a l e  w s z y s t k i c h  z k o l e i  p r o s i ł  
i z p ł a c z e m  b ł a g a ł ,  a b y  n i e  o p u s z c z a l i  t a k  s t o s o w n ć j  p o r y  d o  
p o m s z c z e n i a  k r z y w d  c h r z e ś c i a n o m  w y r z ą d z o n y c h ,  i m ą k  na j  b e z 
k a r n i e j  z a d a n y c h .  Z e  z g r o z ą  w s z y s t k i c h  ź a ł o ś l i w i c  o p o w i a d a ł ,  
j a k  m u  w s z y s t k o  T u r c y  z a b r a l i ,  s y n o m  o c z y  w y t o p i l i ,  i w s t y d l i 
w e  c z ł o n k i  o b e r z n ę l i .  P r z y p o m n i a w s z y  p o t ć m  k r ó l o w i  (i p i e r 
w s z y m  w  r a d z i e ,  j a k  n i e d a w n o  t e m u  s i l n e  p a ń s t w o ,  dz i e c i ,  i o b f i 
t e  d a r y  f o r t u n y  p o s i a d a ł ,  a  t e r a z ;  n i b y  ż e b r a k  j a k i ,  l i t o ś c i ą  o b 
c y c h  ży je :  z a k l i n a ł  w s z y s t k i c h ,  a b y  i za n i e g o  s a m e g o ,  i za  d z i e c i  
j e g o ,  i za c a ł e  e h r z e ś c i a ń s t w o  p o m ś c i l i  s i ę .  D o d a ł  j e s z c z e ,  ż e  
b u r z a  zb l i ża  s i ę  j u ż  d o  g r a n i c  w ę g i e r s k i c h ,  i ż e  l e p i ś j  j e s t  b r o n i ć  
o d  k r z y w d y  o b c e  k r a i n y ,  n i ż  c z e k a ć  aż  r a z e m  z n i e m i  i wt,1sną  i ch  
z i e m i ę  r o z b i j ą  n i e w i e r n i .  • ' M  <• - r  ;n I b

N i e w i e l e  j e d n a k  m i a ł y  z n a c z e n i a  i s p r a w i e d l i w e  w y t z e k a n i a  
d e s p o t y ,  i m ą d r e  d o r a d z a n i a  J u l i a n a  C e s a r i n n .  D l a  t a k  w a ż n ć j  
r z e c z y  z w o ł a n o  d o  B u d y  w s z y s t k i c h  p a n ó w ,  a na  z g r o m a d z e n i u  
t e  s a m e ,  c o ś m y  w y ż ć j  p r z y t o c z y l i ,  n a m o w y  p o w t ó r z o n o ,  i w i e l e  n o 
w y c h  d o d a n o ;  a s z c z c g ó l n i ć j  J u l i a n  k a r d y n a ł  p r z y r z e k a ł ,  ż e  i i nil i 
r h r z e ś c i a ń ś c y  m o n a r c h o w i e  n a  p o m o c  W ę g r d m  p r z y j d ą .  P o s t a w  
n b w i o n o  t e d y  j e d n o z g o d n i e y  a b y  z p o c z ą t k i e m  z a r a z  w i o s n y ,  k r ó l  
z e b r a w s z y  j a k  n a j w i ę k s z e  i w y ć w i c z o n e  w o j s k o ,  d o  B u l g a r y i  w y 
r u s z y ł .  Z a c z ę t o  z a r a z  z ( c e s a r z e m  a l b o  o  p o k ó j ,  a l b o  o  p r z y m i a r  
r z e  s i ę  u k ł a d a ć ;  w z y w a n o  g o ,  o b y  a l b o  s a m  o s o b i ś c i e ,  a l b o  p o s i ł 
ki  d l a  s p r a w y  c a ł e g o  c h r z e ś c i a ń s l w a  p r z y s ł a ł .  W y s ł a n o  r ó w n i e ż  
l i c z n e  w  r ó ż n e  s t r o n y  p o s e l s t w a ,  n i e t y l k o  d o  s p r z y m i c r z o ń ć j  j u ż  
P o l s k i ,  u l e  i d o  K r z y ż a k ó w  i d o  W o ł o c h ó w ,  w s z y s t k i c h  n a  w y p r a 
w ę  p r z e c i w  T u r k o m  w z y w a j ą # . '  - ' ' ■ ' • ' {w s <> uvjtgw  <{ó*oq8 no b i u  «u 

C e s a r z  na  d w u l e t n i  r o z e j m  p r z y s t a ł ,  a l e  n a  w y p r a w ę ,  c a ł e m u  
c h r z c ś c i a ń s l w u  l ak  p o t r z e b n ą  i k o n i e c z n ą ,  an i  s a m  n i e  p r z y b ę d z i e ,  
an i  p o s i ł k ó w  n i e  p r z y ś l e ,  d a j ą c  za w y m ó w k ę  z a b u r z o n y  s t a n  
C z e c h .  T a k  s a m o  s o b i e  i w i e l k i  m i s t r z  p o c z ą ł .  P r z y p o m n i a w 
s zy ,  że  d ł u g i e  w o j n y  n i e z m i e r n i e  z i e m i ę  j e g o  s p u s t o s z y ł y ,  ż a d n ć j



n a d z i e i  n u  j e g o  p o s i ł k i  n i e  z o s t a w i ł .  Z  P o l s k i  i W o ł o s z c z y z n y  
p r z y s ł a n o  p o s i ł k i  w  p i e c h o c i e  i k o n n i c y  z p ó ł r o c z n y m  ż o ł d e m .  
Z a  n i m i  s z ł y  t ł u m y  u z b r o j o n y c h ,  k t ó r e  an i  na  c h w i l e  n i e  w a h a ł y  
s i ę  o p u ś c i ć  d la  t a k i e j  w a l k i  d o m y ,  m a ł ż o n k i ,  d z i e c i ,  o j c z y z n ę ,  
i w s z y s t k i e  p r z y j e m n o ś c i  i w y g o d y ;  n i e  p r z e z  d o r a d z a n i e  c z y j e ś ,  
n i e  d l a  z y s k u  i n a g r o d y ,  a l e  p r z e z  c z y s t ą  p o b o ż n o ś ć  i c h ę ć  b r o 
n i e n i a  i r o z s z e r z a n i a  r e l i g i i  ć h r z c ś c i a ń s k i e j .  R o d z a j  t e n  w o j s k a ,  
k r z y ż e m  n a z n a c z o n y ,  n a  w i e ś ć  o w y p r a w i e  r e l i g i j n e j ,  p r z y b y s z a m i  
z e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  n i e z m i e r n i e  u r ó s ł .

P o  o d p r a w i e n i u  t e d y  m o d ł ó w  i s n p l i k u c y j  u r o c z y s t y c h ,  o r a z  
s p o w i e d z i ,  k t ó r a  s i ę  ż c  w s z e l k i e m i  c e r e m o n i a m i  k i lk a  dn i  c i ą g n ę 
ł a ,  o k o ł o  k o ń c a  m a j a  k r ó l  z B u d y  w y r u s z y ł  ( 1 ) ,  p r z e p r a w i ł  w o j 
s k o  p r z e z  D u n a j  i p o s t ę p o w a ł  c i ę g l e  m a ł e m i  m a r s z a m i ,  c z e k a j ą c  
n a  s w o i c h ,  k t ó r z y  j e s z c z e  d o t ą d  n i e  z e b r a l i  s i ę .  P r z e b y w s z y  p o -  
t ć m  p r z e z  F i b i s c u m ,  z n o w u  d o  D u n a j u  p r z y t o r ł ,  i ii S ł o n e g o  K a 
m i e n i a  c a ł e  j u ż  w o j s k o  p r z e p r a w i w s z y ,  p r o s t o  s z e d ł  d o  B u l g a r y i ,  
n a  z d o b y c i e  S o f i i ,  g d z i e  d e s p o t a  z w o j s k i e m  k r ó l e w s k i e m  s w o j e  
w o j s k o  p o ł ą c z y ł .

M i a s t o  o w e  n i e t y l k o  z p o ł o ż e n i a  s w e g o  n i e b a r d z o  m o c n e  
b y ł o ,  a l e  j e  j e s z c z e  n i e s p o d z i a n i e  n a g ł e  p r z y b y c i e  króla" z a s k o c z y 
ł o ,  a  t a k  w  k r ó t k i m  c z a s i e  b e z  w i e l k i c h  w y s i l e ń  z a j ę t e  z o s t a ł o .  
A l e  p o n i e w a ż  w i ę c ć j b y  k ł o p o t ó w  p r z y c z y n i a ł o  u t r z y m a n i e  g o  
w  p o s i a d a n i u ,  n i ż  s a m o  z d o b y c i e ;  z a b r a w s z y  z n a c z n ą  w  n i e m  z d o 
b y c z ,  k r ó l  d a l ć j  r u s z a ć  r o z k a z a ł .  Z a j ą w s z y  r ó w n i e  s z c z ę ś l i w i e  
i z d o b y c z  w s z ę d z i e  u n i ó s ł s z y  z w i e l u  m n i e j s z y c h  m i a s t e c z e k ,  d o  
M o r a w y  r z e k i  p r z y b y ł ,  i t a m  o b o z e m  s t a n ą ł  w  m i e j s c u  a n i  z u p e ł 
n i e  w z g ó r z y s t e m ,  a n i  z u p e ł n i e  p ł a s k i ć m .

W y s ł a n o  z t ą d  z a r a z  p i ę ć s e t  j e ź d ź c ó w ,  j u ż t o  p o  z d o b y c z ,  j u ż -  
t o  na  p r z e ś p i e g i ,  a b y  w o j s k o  b e z p i e c z n i ć j  d a l ć j  p o s t ę p o w a ć  m o g ł o .  
Z e  w s c h o d e m  s ł o ń c a  w y r u s z y w s z y ,  n a p a d l i  o k o ł o  p o ł u d n i a  n a  
g a r s t k ę  T u r k ó w ,  t a k ż e  n a  z w i a d y  w y s ł a n ą :  c z t e r e c h  z n i e j  l u d z i  
z ł a p a l i ,  i d o w i e d z i e l i  s i ę  o d  n i c h ,  ż e  o k o ł o  d w ó c h  t y s i ę c y  n i e p r z y 
j a c i ó ł  l a s e m  p r z y b l i ż a  s i ę .  N i e r ó w n e  m a j ą c  d o  w a l k i  s i ł y ,  i d o  
t e g o  z a d a l e k o  o d  r z e k i  z a s a d z i w s z y  s i ę ,  u c i e k l i  n a s i ,  a w n e t  t ć ż  
i T u r c y  z t y ł u  s i ę  p o k a z a l i ,  i j e s z c z e  b a r d z i e j  s t r a c h  i c h ę ć  d o  
u c i e c z k i  w  n i c h  p o w i ę k s z y l i .  M i ę d z y  u c i c k a j ą c e m i  i r z e k ą  l e ż a ł a  
w y n i o ś l e j s z a  z i e m i a ,  a  z w i e r z c h o ł k a  j ć j  da  l e k *  r o z l e g a ł  s i ę  w i d o k  
nu  z a m o r a w s k i e  k r a i n y ;  n i e  w i d a ć  j e d n a k  k o r y t a  r z e k i  o b o k  p ł y -

( l )  Wapowskł tłum. Malin, powiada, że  król wyruszył 22  lipca 1443,



n ą c ó j ,  g d y  w z r o k  n a  d o l i n ę ,  p r z e z  r o z p o ś c i e r a j ą c ą  s i ę  r ó w n i n ę ’ 
j a k  majdał  ćj  n a  p r z e c i w l e g ł e  p a g ó r k i  s i ę g a .

G d y  t e d y  u c i e k a j ą c y  k r ó l e w s c y  p a g ó r e k  j u ż  p r z e b y l i ,  i d l a  
n i e z m i e r n e j  w y s o k o ś c i  i s p a d z i s t o ś c i  b r z e g ó w ,  n a  d r u g ą  s t r o n ę  d o  
s w o i c h  d o s t a ć  s i ę  n a  ż a d e n  s p o s ó b  n i c  m o g l i :  c z ę ś ć  z n i e b  n a  k o 
n i a c h  r z u c i ł a  s i ę  w  r z e k ę ,  o c z ę ś ć  n a  b r z e g u  p o z o s t a ł a ,  o d w a ż n a  
n a  w s z y s t k o ;  b o  i n a d z i e i  o b r o n i e n i a  s i ę  l u b  u c i e c z k i  n i c  m i a ł a ,  
i p e w n ą  ś m i e r ć  p r z e d  s o b ą ,  o d  p r z e m a g a j ą c c g o  l i c z b ą  n i e p r z y j a 
c i e l a .  N a  s z c z ę ś c i e  k r ó l  n a  p o l o w a n i e  z w i e l u  u z b r o j o n e m i  n a  t ę  
s t r o n ę  r z e k i  s i ę  p r z e p r a w i ł ,  i w n e t  p r z y b l i ż a j ą c y m  s i ę  n a  p r z e c i w 
l e g ł y  p a g ó r e k  T u r k o m  w p a d ł  w  o c z y .  W n e t  p r z y s z ł o  i m  na  
m y ś l ,  ż e  t o  u t a j o n a  z a s a d z k a ,  b o  d a l e k o  w i ę c ć j  i i n n e g o  ż o ł n i e r z a  
u j r z e l i ,  n i ż  k t ó r y c h  z t y łu  ś c i g a l i ;  d l a t e g o  t e ż  n a g l e  w  b i e g u  
s i ę  z a t r z y m a l i .  K i e d y  k r ó l  n i e p r z y j a c i ó ł  d o s t r z e g ł ,  w n e t  o d  p o 
l o w a n i a  d o  w a l k i  r z e c z y w i s t e j  o d c i ą g n i ę t y ,  z n i e s ł y c h a n ą  b y s t r o 
ś c i ą  z e  s w o j e m i  k u  r z e c e  p o s k o c z y ł .  Ci  z a ś ,  c o  d o t ą d  m i ę d z y  
n i e p r z y j a c i e l e m  i n i e p r z e b y t y m  j a k  m n i e m a l i  b r z e g i e m ,  o p u s z c z e n i  
i z r o z p a c z e n i ,  n i c o c h y b n ć j  w y g l ą d a l i  ś m i e r c i :  k i e d y  u j r z e l i  s w o i c h ,  
k t ó r z y  im j a k b y  z n i e b a  n a  p o m o c  p r z y b y w a l i ,  d u c h a  n a b r a w s z y ,  
z o g r o m n y m  k r z y k i e m ,  d l a  z m a z a n i a  w s t y d u  z u c i e c z k i ,  n a p o w r ó t  
c o  s i ł  n a  g ó r ę  s i ę  d a r l i .  T y m c z a s e m  i k r ó l  ze  s w o j e m i  n a d  b r z e 
g i e m  s t a n ą ł ,  i n i e  w y b i e r a j ą c  w c a l e  d o g o d n i e j s z e g o  d o  p r z e p r a w y  
m i e j s c a ,  z u r w i s t e g o  i p r z e p a ś c i s t e g o  b r z e g u  w  r z e k ę  w s k o c z y ł ,  
a  za  n i m  w s z y s c y  t a k  s z y b k o  n a  o ś l e p  s i ę  r z u c i l i ,  ż c  w i c i u  z n i c h  
w p a d ł s z y  w  w i r ,  g w a ł t o w n o ś c i ą  w o d y  u n i e s i e n i  z o s t a l i ;  w i e l u  z n o 
w u  p r z y  s w ć m  s z a m o t a n i u  z k o n i  s p a d ł s z y ,  c i ę ż k o ś c i ą  u z b r o j e n i a  
d o  d n a  p o c i ą g n i c n i ,  w  j e d n ć j  c h w i l i  w  o c z a c h  w s z y s t k i c h  p o t o n ę -  
II. T u r c y  j e d n a k  n i e  c z e k a l i  c h r z c ś p i a n  i b e z  w a l k i  ty ł  p o d a l i .

K r ó l  p o t ć m  o d w a  d n i  d r o g i  "za  r z e k ę  s i ę  p o s u n ą ł ,  w y s ł a 
w s z y  p o  d r u g i  r a z  n a  z w i a d y  o  l i c z b i e  i z a m i a r a c h  n i e p r z y j a c i e l a .  
W n e t  t óż  d o n i e s i o n o  m u ,  ż e  T u r e k  z o g r o m n e m i  s i ł a m i  n i e d a l e k o  
z t ą d  z a s a d z k ę  u c z y n i ł ,  i c z e k a  t y l k o  p r z y j a z n ó j  d o  n a p a d u  c h w i l i .  
D o w i e d z i a w s z y  s i ę  o  t ć m  W ł a d y s ł a w ,  w y b r a ł  co  n a j d z i e l n i e j s z y c h
1 0 , 0 0 0 ,  i p o s ł a ł  z n i e m i  H u n i a d a ,  a b y  n o c ą ,  n i c z e g o  n i e o b a w i a j ą -  
c y c h  s i ę  n i e p r z y j a c i ó ł ,  z e s z e d ł  i p o r a z i ł .

S z e d ł  t e d y  za  p r z e w o d n i k a m i  o d  p o ł u d n i a  aż  d o  w i e c z o r a ,  
i g d y  j u ż  n i e d a l e k o  t y ł  T u r k ó w ,  p r z y  ś w i e t l e  k s i ę ż y c a  z a j ą ł  s w o j e 
mi  s z e r e g a m i  w s z y s t k i e  m i e j s c a ,  p r z e z  k t ó r e b y  n i e p r z y j a c i e l  m ó g ł  
m u  u j ś ć  z r ę k i ;  i n a g l e  o g r o m n y  k r z y k  w y d a w s z y ,  n a  u ś p i o n y c h  
i o ż a d n ć j  w a l c e  n i e m a r z ą c y c h  n a w e t ,  n a p a d ł .  P i ć r w s z y m  t ó ż



n a p a d e m  t a k i e g o  s t r a c h u  t ł u m o m  n a p ę d z i ł ,  ż e  k a ż d y  n i e  o b r o n i  
j u ż ,  a  o u c i e c z c e  t y l k o  m y ś l a ł .  A l e  g d y  w s z y s t k i e  m i e j s c a  d o  
u c i e c z k i  p r z e c i ę t e  z o s t a ł y ,  j a k  t o  z w y k l e  w  t a k i c h  r a z a c h  s i ę  d z i e 
j e ,  s t r a c i w s z y  z m y s ł y ,  z a l e d w i e  w ł a d a ć  k o ń m i  i b r o n i ą  z d o ł a l i ;  
z d r u g i ć j  s t r o n y  H u u i a d  z a c h ę c a ł  s w o i c h ,  a b y  j a k  n a j d z i e l n i e j  n a  
b e z b r o n n e g o  j e s z c z e  i z p i ć r w s z e g o  s n u  p r z e s t r a c h e m  z b u d z o n e g o  
n i e p r z y j a c i e l a  u d e r z y l i ,  i z w y c i ę ż y l i .

T a k  w i ę c  z a r a z  z p o c z ą t k u  s a m e g o  p r z e r a ż e n i  T u r c y  n i e  t ę 
g o  s i ę  b r o n i l i ,  i b y ł a t o  r a c z ć j  b ó j k a  n a  o ś l e p  i z a m ę t ,  a  n i c  p o 
r z ą d n a  w a l k a .  K i e d y  z a ś  d o w i e d z i e l i  s i ę  j e s z c z e ,  ż e  s a m  l l u n i a d  
j e s t  o b e c n y ,  ó w  m ą ż ,  k t ó r e g o  i m i ę  c z ę s t e  z w y c i ę z t w a  n i e t y l k o  
s ł o w n y m ,  a l e  i s t r a s z n y m  d l a  T u r k ó w  u c z y n i ł y ,  i ż e  w s z ę d z i e  s w o i  
o d  z a s a d z o n y c h  n i e p r z y j a c i ó ł  p o b i c i  z o s t a l i ;  ż e  ci ,  c o  d o t ą d  z d r o w o  
u c i e k l i  z r a n n e m i ,  n a p ó ł  u m a r l i  z u m i e r a j ą c e m i  p o m i e s z a n i ,  p r z e d 
s t a w i a j ą  s t r a s z l i w y  o b r a z  g i n ą c y c h ,  p o d ł u g  m n i e j s z ć j  l u b  w i ę k s z ó j  
b o j a ź n i :  p r z e z  n i e d o s t ę p n e  m i e j s c a  c i e r n i a m i  i k r z a k a m i  z a r o s ł e  
u j ś ć  u s i ł o w a l i ,  a l e  n i e p r z y j a c i e l  t u ż  za  n i e m i  b a r d z o  ł a t w o  g o n i ł .

S t r a s z n ą  t e d y  w  u c i e k a j ą c y c h  u c z y n i o n o  r z e ź ;  d a l e k o  w i ę 
k s z ą ,  n i ż b y  s i ę  m o ż n a  b y ł o  p o  l i c z b i e  z w y c i ę z c ó w  s p o d z i e w a ć .  
P o w i a d a j ą  b o w i e m ,  ż e  d o  3 0 , 0 0 0  T u r k ó w  z a b i t o ,  a 4 , 0 0 0  d o  n i e 
w o l i  z a b r a n o  i d z i e w i ę ć  c h o r ą g w i  z d o b y t o .  T a k t o  ó w  n a g ł y  n a 
p a d  c h r z c ś c i a n ,  n a  p r z y w y k ł y c h  o d d a w n a  d o  p o r a ż e k ,  n a j z u p e ł 
n i e j  p o m i e s z a ł  T u r k o m  z m y s ł y ;  t a k ,  że  an i  n a  w i e l k ą  i l o ś ć  s w o 
i c h ,  an i  n a  s z c z u p ł o ś ć  s i ł  n a c i e r a j ą c y c h ,  u w a g i  n i e  z w r a c a l i .  
W i e l e  t a k ż e  o b o z ó w  w p a d ł o  w  r ę c e  z w y c i ę z c ó w ,  k t ó r e  s p a l o n o ,  
w y n i ó s ł s z y  z n i ch  b o g a t ą  z d o b y c z .  H u n i a d  p o c h w a l i w s z y  n i e 
z w y k ł e  c z y n y  s w o i c h  ż o ł n i e r z y ,  z w i e l k ą  r a d o ś c i ą  w r ó c i ł  d o  k r ó l a ,  
g d z i e  g o  z n i e z m i e r n ą  c h w a ł ą  p r z y j ę t o .

B y ł  p o m i ę d z y  j e ń c a m i  j a k i ś  m u z u ł m a ń s k i  k s i ą d z ,  z n a u k i  
i r e l i g i j n o ś c i  p o m i ę d z y  s w o j e m i  s ł a w n y .  O w o ż  G r z e g o r z  z S a 
n o k a ,  j a k o  c i e k a w y  b a d a c z  o b y c z a j ó w  i o b r z ę d ó w  c u d z o z i e m s k i c h ,  
z a r z u c a ł  m u ,  ż e  w s z y s t k o  c o  w  h i s t o r y i  k o ś c i e l n ć j  M u z u ł m a n ó w  
s i ę  z n a j d u j e ,  j e s t  a l b o  b e z b o ż n e ,  a l b o  s z p e t n e ;  T u r c z y n  z a ś  a n i  
l o s u  s w o j e g o  o b e c n e g o ,  a n i  w y z n a n i a  n i e  z a p o m n i a w s z y ,  o d p o 
w i e d z i a ł ,  że  n i e  w y p a d a  m u ,  j a k o  z w y c i ę ż o n e m u ,  o b ł ę d a c h  j e g o  
r e l i g i i  r o z p r a w i a ć .  G d y  z a ś  G r z e g o r z  n a l e g a ł  n a  n i e g o ,  ż e b y  a l b o  
p r z y z n a ł ,  a l b o  o b r o n i ł  u c z y n i o n e  r e l i g i i  j e g o  z a r z u t y ,  c o  n a w e t  
j a k o  k s i ą d z  t ó m  b a r d z i e j  u c z y n i ć  p o w i n i e n ,  o d p o w i e d z i a ł ;  ż e  
i T u r c y  są  l u d ź m i ,  ż e  t e ż  s a m e  z a s a d y ,  c o  i i n n i  ś m i e r t e l n i ,  w y 
z n a j ą ,  że  w i e r z ą  w  c i a ł o  i d u s z ę ,  i ż e ,  j e ż e l i  s i ę  w  t ó m  w s z y s t -



kiem,  co zmysłami  p o ją ć  i o s ąd z ić  s ię  da ,  z ca łym r o d za je m  lu dz 
k im sic zga dza ją :  to i w  i ćm także ,  co p rz e k o n an ie  i po ję tno ść  
w yr a b i a ,  bez widocz ny ch  p r zy c z j n  wca le  sic nie  ró żn ią .

P o  l ak iem żw yc ięz twie ,  wie le  bu łg a r s k i ch  m ia s t  już  z n ie n a 
wiśc i  ku  M u z u łm a n o m ,  już  z p rzyc hy ln ośc i  do wiary  o hrześc iuń -  
skić j  i do  P o l a k ó w ,  j a k o  j e d n o p l e m i e n n e g o  i j e d n o ję z y k o w e g o  
z so b ą  na ro du ,  w yp ar ł s z y  załogi  tu r e c k ie ,  do k róla p rze sz ł y .  In n e  
z n o w u ,  przy  tak o g r o m n e m  p rz e ra że n i u  si lą zd o b y t e  zos ta ły :  j u ż -  
lo  p rzez  k r ó le w sk ie  w o js k o ,  już  lóż  p r zez  o c h o t n i k ó w  k r z y ż o w 
ców ,  k tó rzy  p od  d o w ó d z t w e m  Ju l i ana ,  b a r d z o  w ie l e  g łośny ch  d o 
konal i  cz yn ów .

T a k  tedy  zwyc ięzcy  w n e t  do  g r an ic  T rac y i  do ta r l i ,  n i c  bez  
wie lk ich korzyśc i ,  a l e tóż i n ie  bez  s t r a t .  O d  rzeki  T y a b r u ,  o d 
dzie la j ącej  k i edyś  Mizy jczyków od  T r y b u i l ó w ,  Bu lg a r ya  z tyłu g ó 
r y  Llemus na w sc h ód  i zachó d  s ię  r o zc ią g a ,  od  po łudn ia  Tracy i  
do t yk a ,  a na pó łn o c  ku D u n a j o w i  s ię  wyc iąga jąc ,  za jm u je  część 
Niższej  Mizyi< O w o ż  ś r o d k o w e  o w e g o  k ra j u  o ko l i c e  sa m e  n i e 
p r zy s t ę p n e  u r w i s k a  i p r z e p a ś c i s t e  ska ły  za jmują ,  n iższe zaś  czę 
ści ,  choc iaż  ju ż  dużo w r ó w n i n ę  się zmien ia ją ,  g ł ę b o k ić m i  l a sami  
p o k r y t e ,  są p u s te  i n i e u ro d z a j n e .  Z ie m ia  t eż na jzupe łn ie j  n i e 
p łodna ,  a  n a w e t  do ho d o w a n ia  by ła  n i e b a r d z o  p rzy da tna ;  d l a t e 
go  t eż,  obok  innych p r zy k ro śc i ,  k tó re m i  d r o g i  już  przy  n a d c h o 
dzącej  zimie ,  t r u d n e m i  s ię  s t a w a ły ;  o b o k  t e g o ,  że i n i e z n o ś n e  
z i mn o  i znu żen ie ,  w ie le  ludz i  i z w ie r zą t  w y g u b i ł o :  d a w a ł  s ię  j e 
szcze czuć d o t k l i w y  n i e d o s t a t e k  żywnośc i .  A  choc iaż  p ien iędzy  
by ło  dosyć ,  ale n ie  b y ł o  gdz i e  kup ić  zboża ,  a t ak  do g ł o d u  r o z 
pa c z  s ię  przyłączyła.

W o j s k o  znękan e  tylu p rz e c iw n o śc ia m i ,  b y ło b y  się z p e 
w no śc i ą  rozesz ło ,  ale jo  za t r zymały  p o r s w a z y e  l l u n i a d a ;  a t w i e r 
dzen ia  j e go ,  j a k o  z na jo m e g o  d o b r z e  z m ie j s c ow oś c i ą  i b i e g ie m  
rze czy ,  z w ie lką  nadz ie ją  p rzy ję te  zos tały .

„ I l e  tylko już  zimna,  g łod u ,  u nużen ia ,  rozpa czy  w yc ie rp ie l i 
śc i e ,  m ó w i ł ,  tyle z n o w u ,  gd yb yśc ie  s ię  cofać chciel i ,  wyc ie rp ic i e .  
Ż e  tyle  Ju d z i  i z a p r z ę g ó w  ' w y g i n ę ł o ,  n ie ty le  p u s t a  i n i e u r o d z a jn a  
kra ina ,  i le  w o j e n n e  s t a rc i a  t e m u  są  winny;  a z res z tą  da leko  w i ę -  
cćj pus tyn i  i t r u d n o ś c i  za wami ,  niż p r z e d  wami ,  p o z o s ta ł o .  J e 
żeli pó jdz iec ie  dalej ,  choc iaż p r ze z  da leko  wyższ e  p a s m o  g ó r ,  niż 
t e  góry t r ac k ie  p r ze ch od z i ć ;  bę dz ie c i e  musiel i ,  ale za to w d w ó c h  
dn ia ch  s t a n iec ie  na g r an icy  sz cz ęś l i w s ze g o  k ra ju ,  g d z i e  n ie ty lko  
p r zy je mn o ść  p o ło ż en ia ,  ale i ob f i tość  w sz y s tk ic h  rzeczy  do  p o r



dźwign icn in  s i t  wasz ych  zna jdz iec ie .  T y l e  tylko p r acy  mi ć ć  b ęd z ie 
cie ,  że albo sami  zdo byw ać ,  albo zdobyczy b r on ić  b ęd z ie c i e  m u 
sieli .  N ie  bę dz ie  to w o jn a ,  a sp u s t o sz e n ie .  P a m ię ta j c i e  ty lko  z j a -  
1(3 oęhotg  i s zybkośc ig  w sz y s tk ie  do tgd  n i e d o s t ę p n e  i bez/drożne 
mie j sca  p r z e b y w a l i ś c i e , chociaż sa m a  na t u ra  na za w adz ie  w am  
stał a .  A le  to w szy s t ko  na n ieby  się n ie p rzydu lo ,  gdybyśc ie ze 
zwyc ięz lw a  w as zeg o  korzys tać  nie  chc ie l i ;  bo  choc iaż  z n a ko m ic ie  
po b i ty  zo s t a ł  n i ep rzy jac ie l ,  al e ł a t w o  p o s t a w i  s ię  na no ga ch  r o z -  
j g t r z on y  ba r dz ić j ,  niż zwyc iężony;  za jmie zn o w u  opus zc zo ng  p rzez  
nas  z i emię,  mia s ta ,  i z n ow u będ z i ec ie  p rzy mu sz en i  od p ie ra ć  w o j 
nę  o d  wła s n yc h  g ran ic ,  ogn i sk  i b o g ó w  d o m o w y c h ,  kiedy jg  t e ra z  
n a  obećj  ziemi  uk o ńc z yć  możec ie .  N ie p e W n e m  je s t  i to j e s zc ze ,  
czy z r ó w n ć m  szczęśc iom będ z i ec ie  na n o w o  walczyć} lepiej  więc  
n ic  op u sz cz ać  n ie r o z t r o p n ie  obecnćj .  chwil i ,  k iedy Bóg  i los w y ra ź 
n ie  w a m  sprzy ja .  I n i e ly lkobyśc ie  w s ty d e m  się  okryl i ,  żeście  
n ic  chcieli  z t ak szczęś l iwych  oko l iczności  k o r zy s ta ć ,  a l ebyśc ie  
sa m eg o  Boga  na s i ebie  ro zg n ie w a l i . ”

T a k  i tern p o d o b n ie  częs to  na rodach  i do  żo ł n ie rzy  p rz e 
m a w i a ł  l lu n i a d ,  i r az em  z des po tą ,  k tó r e g o  cała  nadz ie ja  od zy s k a
nia swych  pos iad łośc i  na obecne j  w o jn ie  p o le g a ł a ,  p o d t r z y m y w a 
li upodn jgcc u m y s ł y  n ie ty lko  żo łn ie rzy ,  ale i d o w ó d z c ó w .

D o pó k i  tedy  oni mówi l i ,  do tgd  każdy na w sz y s t k o  by ł  g o 
tó w ;  a lo . j ak  tylko g łód  i i nne p rzy kr ośc i  do ku cz ać  za cz ę ł y , - w p a 
dal i  wszys cy  - na  n o w o  w d a w n e  zwg tp i en i e  i r ozp ac z .  By łyb y  
W k o ń c u ,  j ak  się to  częs to  traf ia ,  doleg l iwośc i  ludzk ie  zwyciężyły 
o b a w ę  w s t y d u ,  gdyby  ich była w ieść  o zb l i ża jg rym się n ie p r z y j a 
cielu n ie  za t r zymała;  a zos tal i  więcój  p rzez bo jaźń ,  aby  ich r o z 
p r o sz on y c h ,  rozdz ie lo ny ch ,  n i e św ia d om yc h  do t e go  po ł ożen ia ,  n i e 
przy jaciel  nie  w y m o r d o w a ł ,  niż w  nadziei  zwyc iężen ia  p r z y  tylu 
nnei skajgcyeh  n ieszczęściach .  Zre sz lg  milej  było r az em ,  c o k o l -  
wifek w y pa dn ie ,  i wa lczyć  i zgingć.  Gdy tedy  dowiedz ie l i  s ię ,  że 
n iep rzy jac ie l  w n e t  p rzybędzie ,  r o z r a d o w a l i  s ię wszys cy  i s z cze 
r e  Bogu.  sk ładal i  dzięki ,  że  im po da ł  s p o s o b n o ś ć  do wa lk i  i do 
zgonu :  b o  nic  samój  śm ie rc i  w p rz ó d y ,  al e ro d za ju  śm ie rc i  o b a 
wial i  s ię:  bo nie  chciel i  j a k b y  l iche j a k ie  zw ie rzę ta ,  g ło d e m  no p u 
s tyn i  pog ingć .  Z  t ak im zap a łem  w całym ob oz ie  w sz ys cy  b r o ń  
g o t o w a l i ,  że ł a t w o  można  było p r zew id z ić ć ,  iż gdy n iep rzy jac ie l  
p r zy jdz ie ,  bez  p o r z g d k u ,  bez rozkazu  na n ie go  u d e r z g .

T y m c z a s e m  l l u n i a d ,  z n iewie lkim o d d z i a ł e m  na  g ó r z e  b ę d g -  
cy,  don ió s ł ,  że  T u r c y  na szczytach g ó r  zas i ed l i ,  j ak  gdy b y  w  h o -



j o w y m  szyku wa lcz yć  n ie  mie l i ,  al e tylko k r ó lo w i  p r ze j śc ie  za 
g rodz ić .  O b ó z  b o w i e m  tam założyl i ,  kamien i  i d r z e w a  naz nos i l i ,  
i tym sp o s o b e m ,  j ak n a p r ę d c e  mogl i ,  p r zys tęp  do  s i ebie  zapar l i .  
N ie  omyli ł  go dom ys ł ,  b o  A m u r a t ,  k i edy się o k lę sce  os ta tn ió j  d o 
w ie d z ia ł ,  oba wia ją c  się,  co s ię  właś n ie  s t a ło ,  aby wojn a  do T r ą c y  i 
l ub  do  Ma ce don i i  nie  p rze n io s ła  s ię ,  w y s ła ł  za raz si lny oddz ia ł ,  
aby p rze j śc ie  n as zym  w  gór ach  p rze c ią ć .  Ś c ią g n ą ł  on s w e  w o j 
ska z Azy i i po łą cz y ł  j e  z temi,  co od  os ta tn ió j  klęski  oca la ły;  
i p o l ec iw sz y  im ,  aby się na  żadn e  s t a n o w c z e  b i t w y  nie  puszczal i ,  
r o z k a z a ł  za jąć  w ą w o z y  w  g ó r a c h ,  i t ak ci ągle t r zym ać  na oku  
W ł a d y s ł a w a :  bo w ied z i a ł ,  że  i bez  t ego  nas i  n i e ly lko od  z imna 
i g ło d u ,  ale i od  innych j e s z c z e  n ieszc zęść  w ie l e  uc i e rp ią .

D o w ó d z c ą  owój  w y p r a w y  był K a r a m b u s  (1)  basza  fuygi jski ,  
mą ż  i r ęk i  i umysłu  p rędk iego .  W i d z i a ł  on  ze szczytu g ó r ,  j a k  
k r ó le w sc y  r u s z a ć  się poczynal i ,  i w  wielu  mie j sc ac h  bez r o z k a z u  
d o w ó d z c ó w ,  t ł um n ie  i n i e r o z t r o p n ie  do  walki  się dar l i ,  i g w a ł t o 
w n ie j  niż wy p ad a ło ,  po pochy ło śc i ach  do góry  się pięl i .  O w ó ż  
czy zn i ec ie rp l iwiony  tern,  że się go nas i  nic  bal i ,  czy my ś la ł ,  ma jąc  
większe  w o j s k o ,  że zw yc ięz tw o  t ak p e w n e ,  j ak by  j e  mia ł  już  
w  ręku ;  p rz e c iw  w yd an ym  r ozk az om  s toczy ć  b i tw ę  p o s t a n o w i ł ,  
w  nadz ie i ,  że chwa ła  ze zw yc ięz tw a ,  w in ę  z p r ze s tą p i en i a  r ozk azu  
p okr y je .

'  Z w in ą w s z y  t e dy  ob óz ,  c h o r ą g w i e  na n iep rzy jac ió ł  w y s u n ą ł .  
Gdy t edy  W ł a d y s ł a w  sp o s t r z e g ł ,  za w o ła w s z y  do s i e b ie  H u n i a d a  
i de s po tę ,  p r ze m ó w i ł  do  żołnierzy ,  k tó r zy  wię c e j  nadz ie ją  p r ę d -  
kiój a ucz c i we j  śmie rc i ,  niż zwy c i ęz tw a  pęd z en i ,  t ł u m n ie  na g ó 
ry  biegl i .

„ B ó g  s a m — m ó w i ł — sprzy ja  n am  i p o m a g a .  O n t o  n ie p rz y ja 
c i o ło m naszy m na t ch n ą ł  myś l ,  że opuszcza ją  g ó r n e  szczel iny ,  
gdzie  t ak bezp ieczn ie  s iedziel i ,  i zkąd  mogli  byli  na poś ć  oczy 
s w o je  zgub ą  naszą:  bo  nas  i g łód ,  i z imno ,  i w sz e lk ie  złe nęka .  
L e c ą  t e raz  zaś lepien i  na nas ,  a n ie  w id zą ,  że my tu  wszys cy  s t a 
j e m y  do  walk i  z tóm p r z e k o n a n i e m ,  żeby  jćj  n ic  p rzeżyć .  W l o t  
ch w yt a jm y  t aką porę ,  bo  m o że my  wszys cy  ch w a le b n i e  zginąć,  a j e 
szcze  pewn ić j  zwyc iężyć:  bo  nic t ak  do zwy c ię z tw a  n ie  p o m a g a ,  
j a k  o d w ag o  i n i epam ięć  na  śmi e rć .  I m  k to  z większą  rozpaczą  
u d e r z a  na  n ie p rzy jac ie l a ,  t óm  p ew ni ó j  go o dp ie ra  i zabi ja;  a tok 
śm ie rc i  szu ka j ąc ,  zw yc ię z tw o  zn a jd u je . ”

( i )  Karauibej. Kallimach przekręcił nazwisko tureckie, bo prawdziwe 
było: Kaslra-bej.



Ani  chwil i  n i e  zw łóc zą c  z d es p o t?  i Ju l i a n e m  w y ru sz y ł ,  a r e 
sz tę  o d e s ł a ł  do  oddz i a łu  H u n ia d a ,  k t ó r y  r o zp ie rz ch ł yc h  n i e r o z t r o 
p n i e  zb i e ra ł ,  i w sz y s tk o  u k ł a da ł  o ile mu  n a g ł o ś ć  sp ra w y ,  n ie 
c i e r p l iw o ść ,  i w ś c i e k ł o ś ć  sp ieszących na tę  s t a n o w c z ą  w y p r a w ę ,  
p oz w al a ł y ,  aby  zac iek łość  o w a  szalona nie s t a ła  się więce j  n a 
szym,  niż n ie p rz y j ac io ło m  sz k od l iw ą .  P o s t ę p u j ą c  więc  sp i e sz n i e  
za bez ła dny m t ł u m e m ,  n a p o m in a ł  każdeg o  i w sz y s tk ic h ,  aby b i e 
g n ą c  na góry  us zy k o wa l i  się,  żeby się na  oczywis tą  zgubę ,  j a k b y  
na  r zeź,  n ie  w y s t a w ia l i ;  bo nic w  ich śmi e rc i ,  a w k lęsce n ie p r z y 
j a c ió ł  sp o c zy w a  k on ie c  c i e r p ie ń  i d o l e g l iw oś c i .  A  choc iażby  
i nadz ie i  zwy c i ęz lw a  n ie  b y ło ,  to n iech  każdy mężn ie  wa lczy  d la 
t e g o ,  żeby się śm ie rc i  w łas ne j  pomśc ić ;  ale z a w s z e  n ie  j a k  b e z -  
r o z u m n c  bydlę ta ,  a l e j a ko  dzielni  m ę ż o w ie ,  w  szyku i p o r zą dk u  
b o jo w y m :  idzie tu  b o w i e m  je sz c ze  i o p r zys z ł ą  ch w a łę ,  aby  k r w a 
w e g o  zwy c ię z tw a  n a d  s o b ą  n iep rzy jac ie lowi  n ie  doz wol ić .  M ó 
w ią c  to ,  o ile p r z y p a d e k  i zamieszan ie  pozwalały ,  każdeg o  do s z y 
k u  us ta w ia ł ,  ł a g o d n ie  w  tył  cofał ,  na r ó w n i n ie  g r o m a d z i ł ,  zką d  
ł a lw ić j  ha  wy n io s ło śc i  p i ąć  s ię  można  było.  K ró l  ty m c za se m  
z r e s z tą  w oj s ka  nad b ieg ł ,  a i T u r c y  szybko  z g ó r  z s t ęp u j ąc ,  t ak  
ju ż  byli bl izko,  żc poc i ska m i  zda leka  b i tw ę  rozpoczę l i .  B ł a l i e -  
mi  s t r za łami  w ie lu  p r z e d  b i tw ą  j e szc ze  r an i l i ,  im g ęśc i ś j  s tal i  
k r ó le w s c y ,  i im k to  zapalczywiej  na  sp o tk a n ie  n i ep rzy jac ie l a  się 
w y dz ie r a ł .  L e c z  k iedy do b l i ższego bo ju  p rzysz ło  i m ie cz em  
działać  zaczę to :  w te d y  P o la cy  p r zed  wszy s tk iem i  innemi  r o z p a 
czą i g n ie w e m  miotan i ,  z zaś l ep ien iem p r a w i e  rzuci l i  s ię na  n ie 
p rzy jació ł  i rozbi l i  tak n a t a rc zy wy m n a p a d e m ,  żc się w  ża dnć m 
m ie j s c u  u t r z y m a ć  nie  mogl i ,  i szyki  ich p o ła m a n e  mieszać-  się 
pocz ę ł y .  W  tak  k ry tycznej  chwil i  na d b i eg ł  K a r a m b u s ,  i w ie lu 
ze swoich :  j e dn y ch  miec ze m i in n a m i ,  d rug ich  g ł o s e m  i g r o ź b a 
mi ,  w s t r z y m a w s z y ,  w y rz u ca ł  im na oczy,  że p r ze z  p o d łe  t c h ó r z o 
s t w o  zwyc iężyć  się poz w a la ją  znękanym z i mn em  i zn u ż en ie m .  
P r z y w r ó c i ł  t edy  w  s z e r eg a ch  p o r zą de k ,  i b i tw ę  na  n o w o  r o z p o 
czął .  W s z ę d z i e ,  gdzie  si lniej  po tyc zka  w rza ła  p r zy tom ny ,  w oł a ł ,  
że  ośl epiony  ro zp a cz ą  n iep rzy jac ie l  sam  na zgubę  idzie ,  i że tylko  
nac iągn ąć  łuki  p o t r z e b a ,  a wszys cy  poginą ;  s ł o w e m ,  w sz ys tk ie m i  
sp o so b a m i  dz ie lnego  żo łn ie rza  i dowódzcy ,  w y p a d e k  n ie b e z p ie c z -  
nćj  dla s ieb ie  b i tw y  p rzec iąga ł .

W i e l u  tymczasem z obu  s t r o n  albo p a d a ł o  o d r a z u ,  a lbo t ak  
ci ężko byli  r an n i ,  że up ad ł s zy  na z i emię,  n i e  mieli  j u ż  s i ły do  p o 
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wstan ia :  r o z t r a t o w a n i  kop y tam i  ko ń sk ic mi ,  tóm nędzniój  ginęli .  
A le  na jo kr op n ie j sz e  d la  oczu były r a n y ,  k o n io m  p rze z  pol sk ich 
k r z y ż o w n i k ó w  za dane .  Byl i lo  p r a w ie  sam i  p ie cho ta !  żo ł n ie rze ,  
a l e  nosi l i  l ance ;  tóm się tylko od myś l iwych różn i l i ,  żo n ie ty lko  
żgać,  ale i r ą b a ć  r ó w n i c  z ręczn ie  i d ok u cz l iw ie  potraf i l i .  O w ó ż  
oni  to między  j a z d ą  t u r e c k ą  u w i j a j ą c  się w  mie j scach  ró żn e m i  za 
r o ś l a m i  p ok ry tyc h  , n ie ty lko  b r zu c h y  k on iom  nożami  ro z rzyna l i ,  
a l e  i nogi  od  ciała o d c i n a l i ,  k ad łu by  g łęb ok iemi  r a n a m i  razi l i ,  
i t ym sp o s o b e m  w ię k s zą  część T u r k ó w  do p ieszej  wa lk i  zmusi l i .  
N i e  umie l i  oni  p o ty ka ć  się p ie szo ,  i o ile d o sk o n a le  bili s ię na k o 
n i a c h ,  o tyle nic  p ie szo p o do ła ć  n ic  mogli ,  i w id oc z n ie  u s t ę p o w a ć  
poczęl i .  K o ń  w re sz c ie ,  na k t ó r ym  s iedział  K a r a m b u s ,  w  b r z u c h  
lancą u g o d z o n y ,  bo l eśc ią  un i es iony ,  w p a d ł  o b ce s  z j eź dź co m  m ię 
dzy nas zyc h ,  i w n e t  r o z e s z ł a  się międ zy  T u r k a m i  p og ło sk a ,  że 
w ó d z  ich albo zginął ,  a lbo do n ie wol i  s ię dos ta ł .  W t e d y  t ł um n ie  
zw r ó c i w sz y  s ię ,  w  gó ry  uc iekać poczęl i ,  chcąc  s ię  t am  uch ro n i ć .  
P o g na l i  za n iemi  ch r zc śc ian ie  i t ak ich zapa lczywie  ścigal i ,  j a k b y  
chciel i  aż na na jwyższo szczy ty ,  p r ze z  p r z y k r e  i b c z d r o ż n e  mie j 
sca się do s ta ć .  L e c z  p o n ie w a ż  daleko  więcć j  t r u d n o ś c i  p r z e d s t a 
wiała  sa m a  m ie j s c o w o ś ć  niż n iep rz y ja c i e l ,  i dzień już  się miał  ku  
schyłkowi ,  a w  nocy  na r ó w n y c h  n a w e t  mie jscach ,  ł a tw o  hy ło  za 
b łą d z i ć :  król  r o z k a z a ł  sw o im  w s t r z y m a ć  s ię  o d  śc igan ia  n ie p r z y 
jac ie la  w n ie d o s tę p ny ch  miej scach,  i dat  znak  do  o d w r o t u .  Z p r z e 
c iwnych  w o js k  ci co od  rzezi  ocale l i ,  bojaźn ią  i p o ś p i e c h e m  p ę 
dzeni ,  p rze z  skały,  p rzepaśc i  i u r w i s k a ,  r zuc iwszy  b r o ń ,  c h w y t a 
j ą c  się r ęka mi  w y ro s ły ch  gdz ie n i e gd z i e  k r z a k ó w ,  schron i l i  s ię do 
tych,  k tó r zy  u z b r o jo n e g o  ob o zu  na w i e r z c h o łk a c h  g ór  s t r ze g l i .  
W  czas ie  samój  b i twy  K a r a m b u s  i inni  znakomic i  m ę ż o w ie  r o d e m  
i g o dn o śc ia m i  do n iewol i  za bran i ,  a wielu  w  uc ieczce  zginęło  ( 1 ).

U tr ac iw sz y  w o d z a  i w s z y s tk ą  p r a w i e  o d w a g ę ,  p e w n ć m  by ło ,  
że T u r c y  ża d n eg o  j u ż  n ie  w y t r zy m a ją  n a p a d a ,  j eżel i  s i lne  za s t ę py  
tuż  za niemi pójdą ;  d l a t ego  tćż za raz  na z a j u t rz  k ról  o b o z e m  s t a 
n ą ł  p rzy  wej śc iu  do  gó r ,  k t ó r e  T u r c y  za jmowal i .  D o d a w a ł a  o d 
wag i  naszym d o p i e r o  co sz częś l iwie  s to c zo na  w a lk a ,  a n iemnie j  
żywa  chęć p rze by c ia  gór ,  do s t a n ia  się do  l e pszych  ok o l i c ,  g d z i e -  
by  w sz ys tk ie  klęski ,  tak d łu g o  i ch t r ap ią ce ,  u s u n ą ć  mogl i .  Z t ą d  
międ zy  zw y c i ęz tw em  i nęd z ą  nic  ma ją c  w y b o r u ,  r zuc i l i  się na  p o -

( I )  Bitwa la stoczoną była przed samem Bożem Narodzeniem, 24  
grudnia 1443 r.



oh.yłości g ó r ;  al e ich ze szczy tów  s t r za łami  po tę żn i e  r az i ł  n i e p r z y 
j ac ie l .  U j r z a w sz y  t edy  k ró l  j a k i e  t r ud n oś c i  są m i e j s c o w e ,  i że 
z w ie lką  s t r a t ą  sw o ic h ,  a bez  żadnćj  szkod y  n iep rzy jac ió ł ,  ku s i ć  
s ię  n a w e t  o p r ze b yc ie  gó r  n i e p o d o b n a ,  n ie r o z t r o p n ie  w y p r o w a 
d z o n e  sz e reg i  do ob o zu  cofnął .  W n e t  p o te m ,  myś l ąc ,  że do sy ć  
już  by ło  t e g o ro c zn ć j  w yp ra w y,  że z r o b i ł  n i e m ał o ;  p o s t a n o w i ł  
p r z e d  s r o g o ś c i ą  zimy i p r z y k r o śc i ą  m ie j s c o w o ś c i  us t ą p ić .

U p i e r a ł  się mi m o to l i u n i a d  p rzy s w e m  zda n iu ,  aby w s z y s t 
k ie go  w p r z ó d  w y p r ó b o w a ć ,  nim się o d w r ó t  uczyni .  D o s t r z e g ł  
011, że poch y ł ośc i  g ó r  n ic  są u r w i s t e ,  do we j ś c ia  na n ie b a r dz o  
p r z y s t ę p n e ;  a sądząc ,  że t a m tę d y  m o ż e  się d o s t a ć  aż na sam  w i e r z 
cho łek ,  p o p r o w a d z i ł  sw oic h  tą d r og ą .  S t e r c z a ł  z tej s t rony  p io 
n o w y  i p rz e p aś c i s ty  szczy t ,  k tó r y  p r z e d  T u r k a m i  nas zyc h ,  w d z ie 
ra j ącyc h  się na góry,  zasł aniał ,  i d l a t eg o  n ie ly lko  ł a t w o ,  al e i b e z 
p ieczn ie  szli do góry .  Gdy to k ró l  u j r za ł ,  zm ien iw sz y  myśl ,  z r e 
sz tą  w o j s ka  za I l u n i a d e m  w y ru s zy ł .  P ić r w s / . e  sz e reg i  p r ze by ł y  
j u ż  sam  s z c z y t ,  w ła ś n ie  tam,  gdz ie  s ię  T u r c y  u s a d o w i l i ,  aż tu  
o g r o m n a  sk a ła  i p r z e p a ś ć  p rze j śc ie  dalej  z u p e łn ie  p rzecię ły .  N a d 
b i e g ł  za raz  H u n i a d ,  i s am  u j r za ł  że p rzepaść  la  b y ła  t a k  w ie l k ą ,  
że ani  n i cze m tak p r ęd ko  za pe ł n ić  s ię  nie d a ,  ani  tćż  m o s t u  p rzez  
nią za rz u c i ć  n ie  moż na .  N i e  b ę d ą c  dalój j a k  o d w a  s t a j e  o d  n i e 
p rzy jac ie l a ,  pos ła ł  dzie lnych  i do św ia dc zo ny ch ,  żo łn ie rzy ,  aby p r o 
s t ą  d r o g ą  p r ze j śc ie  p r zez  góry  zajęl i ,  j eże l iby  się u d a ł o  r u s z y ć  T u r 
k ó w  z mie j sc a .  S a m  zaś j a k  na j sp ieszn ić j  w y k i e r o w a ł  na nich 
m a ch in y ,  i n i ezw yk łó j  wie lkości  k a m ie n i c  do nich w yrzuca ł .  S z u m ,  
j aki  o n e  sp raw ia ły ,  s t r a c h e m ,  n ic p rz y zw y cz a j o n e  uszy p r ze ra ża ł ,  
a do  t e g o  sa m a  si ła r z u t u  i Tak wie lkich  kam ien i ,  w ie l u  p r z y g n i o 
t ła ,  i ma ło  b r a k o w a ł o ,  że T u r c y  nic uciekl i  p rze raż en i  n o w ą  i dz i 
w n ą  zasadzką :  bo  j e d e n  kam ień  na n ich  spadły  zabi j a ł  w ie l u  o d -  
r az u ,  i to  r ó ż n e g o  ro dz a ju  r a n a m i ,  a n ie  mogl i  się od tych  p o c i 
s k ó w  u ch r on ić ,  tylko uc ieczką .  L e c z  A l i - be y ,  po  wzięciu  do n i e 
wo l i  K a r a m b e j a ,  w o d z e m  przez  s w o ic h  okrzykn iony ,  na uc zy ł  ich 
za raz ,  że b a r d z o  ł a tw o  o chr on ić  s ię  m og ą ,  j eże l i  j a k  tylko św is t  
us ły s zą ,  n a t y c h m i a s t  do  śc ian  ska l i s tych  s ię  p rzyc i sną ;  i t ym s p o 
s o b e m  n ie lylko  o d  ucieczki  w s t r z y m a ł ,  a l e i do  o p o r u  za ch ęc i ł .  
Gdy t edy  r az  i d r ug i  w y r z u c o n e  na s ieb ie  m a ch in a m i  u r w i s k a  
ska ł ,  n i c  im n ie  s z k o d z i ł y ,  zaczęl i  nawzajem,  n ac ie ra ć  i s z a r pa ć  
k r ó le w sk ic h ,  chcących  kon ie cz n ie  p r ze j śc ie  o p a n o w a ć .

W ł a d y s ł a w  też z n o w u  widząc,  że n iep rzy jac ie l  d o b r z e  o s ł o 
nięty,  p r ó żn e m i  czyni ł  wsze lk ie  w ys i l en ia  j e g o  w o js k a ,  aby mogli



zdobyć  s o b ie  p r z e j ś c i e ; gdy n ie tylko o s t r o ś ć  zimy od b ie ra ła  zu 
pe łn ie  nadzie ję  p rze jścia  p rzez  gór y ,  a l e i g łód  do w yt rz y m a ni a  p r a 
w i c  n ie p o d o b n y  czuć się ju ż  d a w a ł :  zaczęł  z n ó w  o o d w r o c i e  
p rz e m y ś l iw a ć .  D e s p o t a  l la scyi  p r ze c i w n ie ,  wiedz qc  że od  tćj w o j 
ny o dz y s k an ie  k ra j ów  i g o d n o ś c i  j e g o  za leża ło ,  w szy s t ko  raczćj  
zn ieść  g o to w y  niż na o d w r ó t  dozwol ić ,  tw ie rd z i ł ,  że h a ń b ę  b y 
ło by  cofać się t e ra z ,  k i e d y  i d o w ó d z c a  T u r k ó w  w  n ie wol i  i w o j s ko  
ich r oz b i t e ,  a r e s z t k i  sa me  p r z e r a ż o n e ,  j a k  dzik ie  zw ie r z ę t a  po 
j a m a c h  i n o r ac h  się ukry waj  ę. Ż e  i on! c i erpię takiż sa m  n i e d o 
s t a t e k  j ak  i k r ó le w sc y ,  i tęż sarnę o s t r o ś ć  p or y  znos ie  m usz ę ;  i że 
w n e t  u le gn ę  p r ze d  r o zm ai t e mi  p r zy kr em i  p o t r z e b a m i ,  j eże l i  choć  
t r o c h ę  nasi  w y t r wa ję :  bo  ciała ich r o z p u s z c z o n e  azya tyck im zb y t 
k iem,  n ie  sę tak w y t r w a łe  na w ie lk ie  p r zykrośc i ,  j a k  ciała N i e m 
c ó w  i W ę g r ó w ,  od  m ło d o ś c i  za raz  do p r zyk ry ch  zmian n ie ba  i z i e
mi  p rzywykłe .  Ż e  da  p ien iędzy  ile będz ie  p o t r z e b a  do za k u p ie 
nia zboża ,  k tó r e g o  w sz ę d z i e  w okol icy wielka  j e s t  ob f i tość .

J u l i a n  ka r dyn a ł  t akże  r ó żn e  p o d o b n e  t a mt ym  p o w o d y  p r z y -  
t a cza jęc ,  odc ię gn ę ć  k r ó l i  od  p r z e d s i ę b r a n e g o  o d w r o t u  u s i ł o w a ł .  
T y m c z a s e m  lud z i om  i z a p r zę go w i  c o r a z  mocn ić j  i do tk l iwie j  g łó d  
i z imno dokuczać  poczę ły ,  do t a k ie go  s topn i a ,  że j u ż  i w ę t p l i w a  
n a w e t  nadz ie ja  p rze j śc ia  p r ze z  góry  s t r ac i ł a  swó j  u r ok :  to tćż 
w  ko ń cu  do le g l iw e  po t r ze by ,  zwyciężyły w  z r o z p a c z o n y c h  u m y 
s łach  w zg l ęd  na zacność  s p r a w y .  Z w i n ę w s z y  t e d y  w  tył sz e 
re g i ,  na r ó w n i n ę  zesz l i ;  tut a j  zaraz  z e b r a w s z y  i n ap r z ó d  w y s ł a w 
szy wozy ,  d r o g ę ,  k t ó r ę  przysz l i ,  o d w r ó t  uczynil i .

Gd y  t edy  T u r c y  uj rze l i ,  że na{^ o z w y c ię z tw ie  z rozpaczy l i ,  
r o z r a d o w a n i  i n o w ę  nadz ie ję  zagrzani ,  z w i e r z c h o ł k ó w  g ó r  zb ie 
gli ,  i s i lnemi  nap ad am i  z tyłu co fa jęcych s ię  s z a r p a ć  pocz ę l i ,  
i choc iaż n ie wie lk ie ,  a l e  cz ęs te  korzyśc i  od n o s i l i ,  s ami c z ęs to  p o 
r ażen i .  W y s y ła n o  p r z e c iw k o  nim na j dz i e ln ie j szych  żo łn ie rzy ,  a ci 
w ie lu  T u r k ó w  ubijal i ,  i na chwi lę  n a p a d  ich w s t r zy m yw a l i .  C z ęs to  
j e d n a k  p różn e  były ich u s i ł o w a n ia ,  bo  T u r e k  za raz  w  r o z s y p k ę  
idzie,  i w n e t  z n o w u  zb ie r a  s ię ,  i z n o w u  na p a d a ,  a n a s z e  w o j s k o  
dla w ie lu  w o z ó w  i wielkićj  z d o by c zy ,  d o sy ć  p r ę d k o  u s t ę p o w a ć  
n ie  m o g ło .

Był  im na d rodze gęsty las, a miał  on nietyle dużych i wys o
kich,  ile raczćj rosochatych i kar łowatych d r zew  i krzaków.  Oprócz 
t ego  otoczony załamaniami  wijęcemi się, przfpaścisteini  i bagni s t emi ,  
j ak  to zwykle się dzieje w  miejscach,  k tórędy dawniój  rzeki  płynęły,  
skoro albo praca ludzka,  albo siła natury  koryto odmieni ła .  D latego



cały był  bezdrożny,  a jedyna drożyna,  którędy można by ło  przejść,  
była bardzo wązka,  i częstcmi p rzekładana mostkami .  Gdy tedy do 
tego lasu się zbliżyli, wysłali  naprzód z bagażami lekko uzbrojonych,  
a z tyłu umieścil i  pancernych,  aby,  jakby m o r  jaki,  ustępujących za 
słanial i ,  i w tym porządku ową  wązką drożyną postępowali .  Turcy  
przyzwyczajeni do ciągłych napadów,  gdy już większa część jazdy 
w las się zapuściła,  rzucili się na osta tnich,  a ci krzykiem w n e t  s w o 
ich ku sobie zwróci l i .  Im kto żywiej,  a za tem i mcrozlropnićj  b i eg ł  
swoim na pomoc,  w ne t  z drogi zbaczał  i wpada ł  na trzęsawiska i b ło 
t a ,  zkąd po wielkich t rudach,  zsiadłszy z konia,  siebie i konia zale
dwie wydobyć zdołał ;  gl iniasta bow iem ziemia tam było, i ł a tw o  
w  nićj zabrnąć,  ale t rudno wydobyć się było.  Tymczasem Turc y  
zabrali  do niewol i  około 8 0  naszych; ale gdy królewscy z b łota  się 
wydosta l i ,  dopędziwszy uciekających odbili  swoich,  i jeszcze około 
sześćdziesięciu do stu w niewolą zabranych natychmiast  życia pozba
wili: resztki  rozbi te uciekły.  Daleko  t rudniej  szła p rzeprawa  dla 
złych dróg,  niż w  o t w ar tć m  polu walka z nieprzyjacielem.  Głód co-  
dzień mocnićj  naciskał ,  Turc y  nużyli częstcmi utarczkami:  to tćż obok  
innych dolegl iwości ,  ubytek sił żywotnych p rawie w ca lem wojsku 
j awn ie  się pokazał ;  d la tego wszystkie bagaże mniej  pot rzebne a p ró 
żnym tylko ciężarem dla wojska będące ,  zebrano i spalono,  zaprzęgi  
zmize rowane  lub zbyteczne pozabi jano,  a broń albo z zabitych żołnie
rzy,  albo zdobyczą zabraną,  zakopano.  Co dokonawszy,  wojsko j a k 
by zmar twychws ta łe ,  nowych zupełnie sił nabra ło ,  i większetni już 
marszami,  t ak,  że Tu rcy  napadać na nie nie mogli ,  do Belgradu przy
było.  Tuta j  kilka doi wypocząwszy,  wyruszył  król  dalej,  zmierzając 
do Budy.  Gdy się w  mieście o j ego przybycia dowiedz iano,  wyszło 
p rzeciwko n iemu w pontyf ikalnćm ubran iu  du chowieńs two ,  ogro mne  
wszelkiego s tanu t łumy,  i z okrzykami radości  wracających witały.  Sam 
król ,  jak ślubi ł ,  szedł pieszo prosto do kościoła katedra lnego;  przed 
n im postępowali  znakomitsi  niewolnicy z Karambe jem,  potćrn niesiono 
chorągwie na nieprzyjacielu zdobyte  i część zdobyczy, która pozosta
ła. Za temi  szło wojsko: naprzód  polscy krzyżownicy,  energicznie,  jak 
żołnierze ,  pod niebiosa wynosząc chwalę  imienia W ła d y s ł a w a ,  że on 
j eden tylko był ,  co dzielność i męz tw o  prawdziwie k ró lewskie  miał  
i okazywał;  obrzucal i  innych srogim za rzu tem,  że licho i niedołężnie 
w  d o m u  pozos tawszy,  odbiegli  od sprawy całego chrześciańs twa,  k tó 
r e  dopie ro co g ł ow ę  podniósłszy,  wn e t  do dawnćj  smulności  powróci .

Ob o k  zasług Wł ad ys ła w a ,  n iemniej  wysławiano  imię I luniada ,  
bo  j ego  gieniuszowi iprzezornćj  waleczności ,  świeże zwycięz two przy



pisywano. Zreszlq, w id o k  o w e g o  pow rotu  b y łb y  daleko okazalszym ,  
gdyby była konieczność  wyprawienia  gdzieiodzićj w ojsk tem u nie  
przeszkodziła , i gdyby byli w iększej części łu p ó w  nic spalil i lub nie  
zakopali . Gdy tedy uroczyste  dzięki za tę p om yś ln ość  B ogu  z łożo n o ,  
zaw ieszon o  ch orqgw ie  u sufitu, i w ym ien iw szy  w szystk ie  czyny ka
żd ego  w  szczególnośc i  d ow ód zcy ,  szczodrze ich za nie  w yn a gro d zon o .  
Ż eby zaś s ła w a  ich i zasługa aż do potom ności przeszła, najstaranniej  
herby ich i nazwiska w  najw idoczniejszym  m iejscu  k o śc io ła  w y m a lo 
w ano ( 1).

( 1 )  Oto są nazwiska Polaków wypisane na ścianach kościoła Panny 
Maryl w Budzie: 1. Piotr ze Szczekocin podkanclerzy koronny, li. Odrowąż. 
2. Piotr z Szamotuł, h. Nałęcz; 3. Paweł Wojnicki z Sienna, Ii. Dębno; 4. Jan 
z Tarnowa, h.Leliwa; 5. Mikołaj Clirząstowski, h. Kośelesza; 0. Mikołaj z Za
krzewa, h. Róża; 7. Niuko z Dala, h. Topor; 8. Michał Lasocki, h. Dołęga; 
9. Stanisław z Fleszowa, h. Sulima; 10. Zbigniew Rosperskl, b. Płomleńezyk; 
11. Jan Ligęza z Bobrka, h. Półkozlc; 12. Piotr Kamieniecki, h. Pilawa. Dłu
gosz dodaje jeszcze trzynastego Tomasza Wawrzynowsklego, h. Pomian.

K oniec k s ię g i Isze j.



PODHALE 1 PÓLNOCM POCHYŁOŚĆ TATKÓW
CZYLI
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W y d o j o n e  mlóko zlewa baca do  potężnego koiła miedzianego,  wi 
szącego na haku w środku  szałasu,  pod k tórym pali się nieustanny 
ogień; skoro się zagotuje,  dodaje podpuszczki z żołądka cielęcego,  
i wtedy mlóko się ścina,  a se r  oddziela od serwatki  czyli żętycy. Po 
wystudzeniu baca muszku la rnemi  r ękoma zbiera pływający ser,  robi  
z. niego wielką kulę i kładzie do worka ,  by odeiekła reszta se rwa tk i .  
Z luk słodkiego sera wyrabiają w  formach drewnianych  oszczepki,  
ma łe  ba r y łk ow al e  serki.  Niekiedy bardzo ozdobne,  przeznaczone są 
na podarki  dla w ielm ożnego , (tok nazywają dziedzica),  lub dla dobro
d z ie ja  czyli plebana.  Nietylko serki  wygniatają w bardzo  pięknych 
formach,  ale nadto plecionki ,  siatki,  i zdobią niemi sam  oszrzepek;  
nieraz taki sórck podobny j e s t  do kutasa u hogatćj  uprzęży konia tu 
reckiego.  Bryndzę robią z tegoż samego sera;  poprzednio musi wszakże 
odbyć pewien rodzaj f ermentacyi .  Kule sóra solonego kładą j eduę 
obok drugiej  na długićj  desce,  umieszczonój w komorze przy szałasie; 
gdy dw a  do t rzech tygodni  polezą i s f ermentują,  rozcierają je ,  i w t e 
dy bryndza j e s t  do j adła  zdatną.  Zdawałoby  się,  że bu jna roś l in-

n  Zob. Bibl. Warszaw, r. 1849. T. I, sir. 57 I 535. T. 111, sir. 441.  
T. IV, sir. 1.



ność, kwiecis t a wiosna powinny wydać najlepszą bryndze;  tymczasem 
w pro s t  jest  przeciwnie:  wiosenna n ie równie  j e s t  gorszą od jesiennćj .  
Naj lepsza bryndza pochodzi z mleka dojonego w miesiącach s ierpniu 
i wrześn iu ,  gdy go owce niewiele  wydają;  wtedy wyrobiona bryndza 
szczególrnćj j e s t  t łustą i w smaku niezwyczajnie przyjemną.  Niemało 
wp ływ a  rodzaj  paszy na bryndzę;  n ie równie  j e s t  lepszą,  gdy się 
o w c e  żywią na wysokich holach okrytych wonnemi ,  im włośc iwemi  
rośl inami,  aniżeli na niższych górach.

Jedy ny m prawie p ok arm em  ju h a só w ,  przez 3  do 5  miesięcy,  
j e s t  od sćra oddzielona żętyca, w której  pływają płatki  sćra .  T en  
napozór  biedny p o k a r m ,  nadzwyczajnie jest  po ży w ny ;  po 3  lub 
4  tygodniach juhasy widocznie tyją, i przedstawiają  obraz  najwyż
szego stopnia zdrowia.

Żętyca j e s t  skutecznćm lekar s twem przeciw różnym słabościom,
0 mianowicie przeciw piers iowym i wynikającym z ogólnego os łab ie 
nia o rganizmu.  Im z wyższych g ó r  pochodzi ,  tćm jes t  skuteczniej
szą; nie masz wątpl iwości ,  że na to g łów nie  wpływają  alpejskie ro 
śliny, odmienne od rosnących po nizkich gó rach  lub równinach.  
Mało wszakże osób używa se rwatki  owczej ,  a lbowiem pod Ta t rami  
niewiele j e s t  miejsc , gdziehy można wygodn ie  mieszkać,  i być 
zaopat rzonym w potrzeby konieczne do życia wygodniejszego.

Zwyczajem jest  od niepamiętnych czasów w Ta t rach  zapr owa
dzonym,  że baca biorący dój ki (owco do j ne ) ,  oddaje oznaczoną ilość 
sćra ich właścicielom.  Oznaczenie to odbywa się nas tępującym spo
sobem.  Trzeciego dnia po wyjściu owiec na letnie pasze,  przyby
wają do hol gazdowie na mir ,  czyli na wyznaczenie ilości sćra,  j aką  
mają tygodniowo ot rzymać ze swych owiec.  Z długole tn iego do
świadczenia wiadomo,  że wydój  w holach t rzeciego dnia uczyniony 
j e s t  mia rą  mlókodajności  owiec.  W y doj one  mleko zlewają do skop-  
ca i mierzą j e  laską d rewnianą ,  mającą podziały odpowiada jące  fun
tom se ra ,  k tóre ma o dd aw a ć  baca.  Po dokonanym mirze odchodzą 
gazdowie do domó w,  zostawiając j e m u  zupe łne s ta ranie  o owcach,
1 co kilka tygodni odbie ra ją  sć r  ze szałasów.

Baca jes t  w całein znaczeniu tego wyrazu rządcą powierzonych 
mu owiec ;  rozdziela j e  na dojki i skopy,  każde stado umieszcza 
w  właś c iwy m koszarze czyli czworogran ias t ćm ogrodzeniu,  w  k lórćm 
ow ce  wracające z paszy stoją przez noc,  wyznacza juhasów czyli pas te 
rzy do pi lnowania owiec  po holach w letnich miesiącach,  i wysyła k ier
del czyli s tado owiec do miejsc oznaczonych.  Skopy wychodzą na 
cały dzień i zwiedzają najwyższe tu rnie ;  na bliższych gór ach  pasą



się dojki ,  pospolicie wraca jące na po łudn ie  do szałasu,  gdzie jo 
powtórnie dojq; po południu znów wychodzą na p a s / f ,  a trzeci dój 
od byw a  się wieczorem.  Baca strzeże również owce,  juk powierzo
ne mu  sery.  O w c e  stojąc przez r a j ą  noc pod go le m niebem,  wy 
stawione na wszelkie zmiany powiet rza,  często wśród n ade r  o s t r e 
go  klimatu,  są wcale zd rowe;  ale gdy śniegi  na holach spadną,  w te 
dy t r acą nagle mleko i głód im zagraża: natenczas pasterze opuszczają 
z owcami  wysokości ,  schodzą do stóp T a t ró w ,  a nawe t  gdy deszcze 
nie ustają,  wracają do domów,  i n a p o w r ó t  zabierają się do górnych 
s iedzib,  gdy się niebo wypogodzi.

Życie pas terskie niepospoli ty ma powab  dla mieszkańców p o d -  
hola;  młode chłopcy mają sobie za pewien  rodzaj zaszczytu,  paść 
owce  po s tromych bolach i być juhasem.  I w samćj rzeczy, jes t lo 
za trudnienie ze wszech miar  ponętne.  Kiedy wspania łe  s łońce roz
toczy j a sne promienie,  i ukażą się nieprzeliczone tu rnie ,  gubiące się 
w cterycznćj  dal i ,  ok ryte kob ie rcem uwitym z najcudniejszych k w ia 
tów :  tuk czarujący widok musi szczególnie działać,  przynęcać te 
dzieci przyrody.  Do zwiększenia pow abu  niemało przyczynia się 
t rudn ość  zwiedzeniu s t romych turni ,  na które ma ło  ludzi jes t  w  stanie 
dostać się. Przypat ru jąc się n ie raz juhasom i owcom rozrzuconym 
nu strornćj skule, nic można pojąć,  jak się dostali nu tak n iedostępne 
mie j sca ;  najmniejsze pośliznięcie nogi grozi tam śmie rc ią .  Młode  
chłopak i  wchodzą j ednakże na najniedostępniejsze turnie,  ale niekie
dy zuchwałą  śmiałość  s rogo opłacają.  Kóz niewiele w  T a t ra ch  cho
wają,  bo psują drzewo leśne; bywa ich jednak kilku w szałasie.  Gdzie 
s ię  żadna owca nie wydostan ie ,  tam wchodzi  koza; ale i im się wy 
darza spadać albo umićrać  z g łodu ,  ho na t rudnić j  dos tępne miejsca 
ł a twie j  w e j ść ,  aniżeli  z nich schodzić. I  nieraz zginęła koza na 
s tromej  turni  z g łodu ,  wydając  żałosne głosy,  a nikt  nie śmiał  jćj 
sprowadzić.  Tuki  przypadek wydarzył  się raz w dolinie Ko ndr n t o -  
wćj: koza wyszła na skałę wap ienną,  i nie mogła  zlćźć; śmiały juhas  
wylazł  do  uićj, i za pomocą sznurów spuści ł  widocznie osłabioną 
przez st rach i niedostatek pokarmu.

W  każdym szałasie niezbędnym je s t  pies,  wierny towarzysz czło
wieka  pod wszystkicmi szerokościami i na każdem wyniesieniu ziemi, 
nieodstępujący człowieka przy lodowatych  biegunach i pod s k w a r -  
nćm n iebem przyrównikowych krain.  Na wysokich górach  l i t r o 
wych cz te rech  do pięciu psów wykonywają najważniejsze posługi :  
s t r zegą owce  i szałasy w nocy i we dnie od wilka i niedźwiedzia ,

Tom IV. Grudzień 1851.



i od równic niebezpiecznego nieprzyjaciela,  od złodzieja.  Już  w znacznej 
odległości od szałasu czują obcego ,  i szczekaniem ostrzegają juha sów 
o nadchodzącym człowieku;  u gdy się* zbliża przychodzień,  pędem rzu
cają się nań ,  z wściekłością nie do opisania.  Gdyby ich nie odw oły
wali jubasy ,  możnoby być na największe niebezpieczeństwo narażo
nym; posłuszne wracają do ich nóg,  a niektórych t r zeba trzymać,  by 
się nic rzuciły na obcego.  Psy te  należą do właściwej ,  mało co rozpo
wszechnionej rasy; największe mają podobieńs two do newlund landz-  
kich, tylko nieco są mniejsze i zupełnie  białe.e Okry wa  je długi  biały 
włos,  na karku i ogonie dłuższy; pysk podłużny spiczasty,  czarne 
iskrzące oczy,  mówią  o ich niepospolitej  zmyślności i odwadze.  Gdy 
s t ado owiec  wychodzi do hol,  j eden lub dwóch  psów zwyczajnie to 
warzyszą mu;  utrzymują stado w porządku,  rozbiegające się owce zg a 
niają w kupę ,  i to się odbywa tak zwinnie i szybko, żo t rudno  sobie 
wystawić lepszych wykonawców woli pasterza.  Psy te w znacznej są 
cenie: za pięknie wyros łego  trzeba zapłacić 2 1  do 3 0  zip. Życzyćby 
należało,  aby się upowszechni ła  ta rasa po całym kraju,  mająca tyle 
n ieporównane j  wyższości nad zwyczajucmi psami owczarsk iemu Ż y 
wią się t akże żętycą,  i sprowadzone na równiny nie chcą je ść  innych 
poka rm ów :  zwolna tylko t rzeba je przyzwyczajać do nich.

Przy szałasach przeznaczonych dla owiec i krów ogradzane łąki 
nazywają się polanam i', uprawiają  je obficie mierzwą,  dlatego też gdy 
w jesieni  pożółkną okoliczne łąki ,  polony jeszcze zachowują świeżą 
zieloność.  Dotąd nie skraplają polan sztucznie,  i właściwie nic masz 
tego potrzeby,  bo w dolinach tatrowycll  padają co kilka dni obfite d e 
szcze; często n aw et  bywają  zbyteczne.  Polany są zbiorem najpiękniej
szych kw ia t ów ,  często bardzo mile pachnących;  botanik zaś znajdzie 
tu najrzadsze rośliny górskie,  n i ektóre  Ta t rom wyłącznie właściwe.  
Na początku albo w połowie s ierpnia gazdowie przyległych wiosek 
przybywają na kośbę do hol; każdy gazda ma swoję polanę,  a na nićj 
szopę,  w klórćj  chowa skoszone siano; w  zimie zwożą je na sa
niach do domu.  Najliczniej zaludniają się Tat ry,  gdy kośbiarzc przy
bywają,  do gór ;  wtedy wesołość,  krzyki i śpiewy słychać w kożdćj 
dolinie.  P o  tygodniu zwyczajnie odchodzą,  a za niemi wkró tce  pos tę
pują i pas terze :  bo gdy się zbliża czas żniwa,  co w dolinie Dunajca,  
we wsiach Czarny Duna jec ,  Rogoźnik,  Cbarklowa ,  Maniowa  zaczyna 
się w drugiej  połowie sierpnia,  a u stóp T a t ró w  zaledwie na począt 
ku września;  pospieszają więc do domów, by pomódz żniwiarzom.

Nim człowiek p rzeprowadz i ł  wielkie dzieło obłaskawien ia  zw ie 
rzą t  i zdobył na przyrodzie tak zwano d o m o w e ,  goni ł  i zabijał dzikie



zwierzęta.  Z życiem myśl iwych pas ter sk ie  wiele ma spólnego;  d la te
go Podhalanie są namię tnemi  myśl iwcami,  i nnleżą do najcelniejszych 
strzelców.  T a t ry  w ogólności nic są bog a te  ani w  zwierzynę,  ani 
w  ptastwo.  Znajdują  się tu głuszce i j arząbki ,  ale ich niewiele;  za -  
zbyt  ma ło  pożywienia dają im te lasy. Sarny również  nie są liczne; 
niedźwiedzie i wilki przybywają z Orawsk ich  Tu t rów,  ale ich nie 
brak co rok,  i robią niemałe szkody; ślady niedźwiedzia często można 
napotykać,  mianowicie gdy borówki  dojrzeją.  Najcelniejsze polowa
nie jest  w Ta t rach  na dzikiego kozia ( A nlilope ru p ica p ra , Cliamois, 
G em se), z k tórćm żadne inne nie da się porównać .  Potrzeba bow iem  
umiće. chodzić po najniebezpieczniejszych górach ,  przygotować się do 
nodzwycznjnćj wyt rwa łośc i ,  i mićć chęć zrobienia tego,  co niewielu 
w życiu dokonywa .  W i a d o m o  jes t  powszechnie,  gdzie dzikie kozły 
zwykły przebywać.  Strzelcy wychodzący na nie wysyłają naprzód 
dwóch  lub t rzech górali ,  którzy im zachodzą d rog ę  i naganiają na 
s t r ze lców,  rozstawionych na najwyższym grzbiecie po szczerbinach,  
znanych jako zwyczajne przejścia tych chybkich zwierząt ;  jeżeli  polo
wan ie  ma się udać,  potrzeba,  aby każda szczerbina była obsadzoną.  
Skoro  boczne kozły spost rzegą ludzi, biegną na znajome percie , ( tak 
nazywają mieszkańcy odwieczne ścieszki na wysokich holach,  w yd e
p tane przez boranów),  i zmierzają na szczyty gór ,  aby mieć na oku 
zbliżającego się nieprzyjaciela.. W t e d y  kozły zbliżają się najhardziej  do 
s t rzelców,  i nieraz,  chociaż padną na nie s t rzały,  a nie zostaną ran io 
ne,  pędzą jak b łyskawice do szczerbin,  nie zważając na cz łowieka.  
W t e d y  potrzeba odrazu kłaść się na ziemię, bo inaczej kozioł zepchnie 
myśl iwego;  tym sposobem niejeden strzelec stojący na s tanowisku,  
utracił  życie. Nic  masz zwierza bardzićj  chybkiego nad kozła dzikie
go,  i nic wiem,  czy bardzićj  t rzeba uwielbiać szybkość,  z. k tórą  nie
zmierne przes t r zenie przebiega,  czy śmiałe skoki ,  k tó remi  wznosi  się 
na szczyty. T am ,  gdzie człowiek zajdzie w górę za godzinę,  kozioł 
przebiega tę przestrzeń w 3  l ab 4  minutach.  Go do ogólnej  p o 
staci, kozioł  dziki podobny jes t  do sarny,  tylko około 3  do 5  cali 
wyższy: w locie ma sierść szamoa,  a w  zimie p raw ie  czarniawą;  szyję 
z przodu białą,  przez oczy przechodzą białe pręgi ,  na g łowic  ma dw a  
rogi prosto stojące,  w końcach ostro w tył zakrzywione;  oko szcze
gólniej  ma piękne,  czarne,  świecące jak u sarny.  Sąto na de r  t w a r 
de a silne zwierzęta,  i nie tak ł a two giną; postrzelone często uchodzą 
strzelcowi.  Mięso ich należy do najwyborniejszych,  jeżel i  j e s t  s to
sownie przyrządzone.  Aby dostatecznie skruszało,  t rzeba je 2  do 4  
tygodni trzymać w oceic; i wtedy odzu iczu się del ikatnością i czemsiś



niezwycznjnćm,  co na d er  mile łechce  podniebienie.  Szczególniej 
chwalą  pieczeń z młodych koźląt.  Dziedzina kozła,  t .  j .  okolice 
w  których przebywa,  rozpoczyna się dopie ro nad granicą la sów,  n za
t e m 4 , 2 0 0  do 4 , 5 0 0  stóp wysoko nad poziomem morza,  począwszy 
od kosodrzewiny aż do najwyższych nagich szczytów; tam znajdują 
w łaś c iw e  sobie zioła,  mianowicie kozłowiec,  tak ulubioną rośl inę,  
z wielkim żół tym kwiatem.  W  dw ó ch  najwyższych częściach T a 
t ro w ,  najrzadziej przez człowieka odwiedzanych,  przebywają  naj 
chętniej  dzikie kozły,  tnjest  w  grupie gór  najwyższych pomiędzy 
wiechami Morskiego O k a  , Swinnicy,  Krywania i szczytu Ł o m n ic 
kiego,  tudzież na potężnych szczytach zachodnićj  części Tal  r ó w ,  
zwanych  Rębaczami ;  a zatem trzymają się gór  8 , 0 0 0  s tóp  wyso
kich.  Rzadko  tylko przebiegają zniżający się g rzbie t  Ta t row y 
5  do 0 , 0 0 0  s tóp wysoki,  łączący te wysokie szczyty. Liczbo ko
złów dzikich nie j e s t  wielka;  strzelcy znający dobrze  miej scowość 
zapewnial i  mnie,  żo ich nie mu więcej  w całych T a t rach  nad s to,  
a nawet  mnićj.  Liczba ich zmniejsza się coraz hardziej ,  bo mnós two  
ludzi czyha na nich,  i tylko ostrość kl imatu i n ieporównana  chyb-  
kość g łównie bronią j e  od zagłady.  Wsze lk ie  jes t  p raw d o po d o 
b ieńs two,  żc jeżeli rząd nie wda się i nic u t r udn i  na nie polowania,  
j ak się to dzieje w puszczy Białowiezkiej  ze żubrami ,  Itozly dzikie 
zaginą w Ta t rach i należeć będą do historycznych zwierząt ,  jak 1)0- 
bry żyjące w ś rednich wiekach po potokach niedalekich Krokowo.  
W  czasie z imowym,  gdy niezmierne śniegi okryją niebotyczno szczyty 
T a t ro  w ,  i g ruba war s twa  śniegu okr ywa  zupełnie kosodrzewinę :  
wtedy  chronią się kozły do lasów.  Stuszyć ( 1 )  nazywa j e  capami;  
tej nazwy nigdy wszakże nie słyszałem.

R ó w n ie ż  wysokim górom właśc iwy ,  lubiący lodowy klimat 
i eteryczne powiet rze,  jest  świst ak  ( A rc lo m y s  m arm o lla , la  m arm ot-  
tc . M urm ellhier), należący do innego zupełnie  r z ę d u ,  do tak n a 
zwanych gryzących czyli szcznrowatych.  N az w ę  tę o tr zymał  od 
szczególnego szczekania,  przemieniającego się w przeciągły,  n ad e r  
przenikliwy św is t ,  który sk łada się z pojedynczych g łosów czyli 
szczekań.  Dw a  razy chowałem św is t ak ó w  ta t rowych w moim pokoju,  
i wielokrotnie mia łem sposobność przekonania się o tćm.  Ile razy za
chciało się jeść świs t akowi ,  zaczął  służyć,  i wydawał  przenikl iwe 
świsty;  w  chwili  kiedy mu się coś podawało,  zwalniał  głos,  a w y d a 
wał  w pewnych odstępach pojedyncze świsty,  do szczekania podobne .  
Świstak j e s t  nader  osobl iwóm zwierzem;  wygląda,  jakby pows ta ł  z czę-

( 1 )  Zlcmloroilztwo Karpat. 1815, sir. 155.



ści kilku innych zwierząt .  G łowa  j ego podobna jak u myszy, reszta 
zbliża się do niedźwiedzia ,  a łapy przypominają kreta:  dla tego nazwał  
go Cuvier  A rctonujs , niedźwiedziomysz.  Ko lo r  futra podobny b a r 
dzo do szopów.  Świs tak  daje się zupełnie obłaskawić,  a chociaż wy 
daje się na pierwszy rzut  oka t ępym,  więcćj  ma pojęcia,  aniżeli nam 
się zdaje; w ogólności  jes t  dobrym i potulnym. Je d en  bardziej  się 
ob łaskawi ł  i zawołany przychodził  do mnie ;  bardzo lubił  t owarzy
s two  ludzi, bawił  się sukniami,  i gdy o co prosił ,  zaczął służyć 
i przedniemi ł apkami  dawa ł  znaki; polubi ł  wszystkie pokarmy roślin
ne,  ale od mięsa zawsze się wstrzymywał.  Z początku żywił się ka
pustą;  czerwoną jadl  chętniej  aniżeli białą; po lem ja da ł  różne  owoce,  
j a b łka ,  gruszki ,  dnlćj chlćb kwaśny i bułkę;  szczególnićj lubił  ciasta,  
a im były s łodsze,  tóm chętniój brał  się do nich: n a w e t  pił wino s łod
kie i poncz.  Na lato wpuśc i łem jednego do ogrodu;  wtedy  idąc za 
przyrodzonym pociągiem,  kopał  g łębok ie  nory,  od dnia do dnia dzi
czał  coraz bardziej;  drugi  zachował  obłaskawienie ,  również  kopał ,  
i co tylko miękkiego móg ł  zabrać wciągał  do swych podziemnych 
kryjówek;  na zawołanie znajomego mu g łosu wychodzi ł .  W  holach 
t a t rowych żyjąc w  dzikości robi sobie świst ak długie rozgałęzione 
nory,  wyściela je  mch em i t r awą ,  aby w tak przygotowanem schro
nieniu odbył  sen zimowy.  W  jesieni tyje do najwyższego stopnia,  

j ak  gdyby p rzygotowywał  w sobie zapas zimowy,  wchodzi  do nory 
i następnie zasypia;  odbywa  wtedy  sen zimowy przez 4  do 5  mie
sięcy. Je dne go  i tegoż samego  c ho w a łe m  w zimie w ciepłym pokoju.  
W  gr udn iu  i styczniu był  bardzo p o nu ry ;  chociaż miał  daną wol
ność wychodzeniu z łożyska,  zaledwie godzinę korzystał  z t ego;  m a 
ło  j adał ,  wyraźnie był ociężałym, i zwolna wraca ł  do sweg o  zwyczaj
nego s tanu,  w mia rę  wznoszącego się wyżćj słońca.  Innej  zimy t e 
goż samego świs t aka  chowałem na o twar lćm powiet rzu;  zakopawszy 
się w siano,  zasnął  i s t r ęlwia ł ,  tok,  że go wcale nie można było zbu-. 
dzid; wyd awa ł  się j akby t rup,  i bez prze rwy spał  4  miesiące.  R o 
b i ł em  doświadczenia nad s topniem ciepła,  jakie wydaje to zwierzę 
w  tym stanie:  serce zdawało  się zupełnie nic bić; pomiędzy pac hw i 
nami trzymany bardzo czuły t e rm om et r  podnosił  się do —j - 9 ° , 4 0  po -  
dziołki s tus topniowej  (p rawie  7 ]f 2 stopnia Reaumura) ,  gdy ró w n o 
cześnie t e rm om et r  inny zawieszony w o tw ar ł em  powiet rzu ,  pokazy
wał  — 5 ° , 4 0  równie  s tus topniowćj  podziałki .  Przez pół  godziny 
leżał  świs t ak  j ak martwy ,  nic wydawszy najmniejszego znaku życia, 
n aw e t  nie można było dost rzedz oddechu.  Z snem zimowym ś w i 
staka nietylko przestają działania zewnęt rzne zmys łów,  ale nadto  do 
najwyższego stopnia wolnicją funkcyc wewnę t rzne;  zdaje się, że obieg



krwi  p rnwie ustaje,  a z nim oddychanie.  Ciekawa tu rzecz, gdzie 
ma  wtedy siedlisko siła żywotna,  tak zupełnie  s t łumiona.  Gdy się 
świst ak zabiera do snu zimowego  i kryje się w wyrob ionych  norach,  
wykopuj,] go Podhalanie dla otrzymania sadła ,  które d rogo cenią,  bo 
u nich nie masz l ekar s twa j emu równego :  leczy wybornie wszystkie 
choroby.  W  całych Karpatach nie masz świs t aka ,  tylko w Ta t ra ch  
i w małej  części Niżnych Ta t ro  w (paśmie hardziej  na południe roz 
ciągnię tym,  a równoległóm z poprzedn ićm)  pod najwyższemi górami  
Solisko i D imnbie r .

Prócz tych dw ó ch  odznaczających się zwierząt ,  cha rakte rystycz
nych typów gór  alpejskiój wyniosłości ,  nie wiadomo czyli się znajdują 
j akie  inne wyłącznie Ta t rom właściwe ;  nie zastanawiał  się do tąd 
n ik t  ani nad ich ptakami ,  rybami ,  gadami ,  oni nad owadami ,  k tó 
rych wielka jest  obfi tość.  Lepiej  znamy rośliny opisane przez 
wielkiego szwedzkiego botanika W o ld en be rg a ,  i p racowi tego H e r 
bie!) a.  W o l d e n b e rg  zebrał  i opisał rośliny gór  lapońskich i alp 
szwajcarskich;  ciekową więc byłoby rzeczą dla bo tan ików wiedzićć,  
czyli też same rosną no wysokich Tat rach ,  i czy też same g rupy  r o 
ślin występują w krajach wschodnićj  Europ y  co w zochodnićj .  W ł a 
śnie w owym czasie odbywało się st raszna wojna W s c h o d u  z Z a 
chodem,  wojna,  która zł amała potęgę wielkiego cesarza F r a n k ó w .  
Młody W ol de n b e rg  nie zważając na te przeciwności  wyruszył  ze 
Szwecyi ,  a za pomocą s tosunków w W ie dn iu  zrobionych,  udał  się do 
T a t ró w .  Ale czekały go tu no w e  przeciwieństwo,  niezawisłe od lu
dzi.  Kok 1 8 1 3  był nadzwyczajnie dżdżystym; pamiętne są jego 
straszne powodzie.  Nic ustraszyły W o l de nb e rg a  deszcze,  wstąpi ł  na 
g łó w ne  szczyty T a t ró w ,  zbierał  rośliny na nich rosnące i wielką część 
ba r o m e t r em  pomierzył.  N iemało mu pomogły do uzupe łnienia  sw e
go,  zielniki t a l ro wc  zbierane przez sk romnych o pracowi tych uczo
nych spizkich. Flora  W o l d e n b e rg a  służy nadto  za wzór ,  jak w yk o 
nywać  należy podobne monografie.  Aby ga tunki  zebranych  rośl in 
oznaczyć z naukową  ścisłością,  p o r ówn yw ał  je z najcelniejszymi ziel
nikami Niemiec,  F rancy i ,  Anglii  i Szwccyi .  J es t to  najszacowniej
sza proca naukowa  wykonana nad  roślinami kra jowemi ,  i dziwna 
rzecz, że to wielkie dzieło molo kto u nas zna, a tern mnićj ocenia.  
W o l d e n b e r g  za jmował się więcćj po łudniową pochyłością T a t ró w ,  
aniżeli północną,  gdzie n iektóre  tylko celniejsze doliny rozpoznawał ;  
przeciwnie l i c r b ic h  (1) poświęci ł  swe  badania tylko dla roślin pó lnoc-

( I )  A dditam entum  ad Jioram  Galiciae. Auctore llerbich . L e o - 
połi. 1831.



nego s toku T a l ró w  i zebrał  i rh  mnós two nieznanych szwedzk iemu 
botanikowi.

P odg órz e  Podhala dziwnie odbija z swćm nadzwyczajnym u b ó 
s twe m rośl innem od żyznych pól zalegających now ota rgską  dolinę.  Pa -  
trząc na te wzgórza pokryte w kupy złożonemi kamieniami ,  zdaje się, 
że tutaj kończy się rośl inność.  Przyczyna tego osobl iwego ubós twa  
nie tak pochodzi od klimatycznych s tosunków,  jak raczej od rodzaju 
ziemi; na piasczystych rolach,  pomieszanych z kamieniami nie znaj
duję rośliny pożywienia sprzyjającego ich rozwinięciu.  U stóp T a l rów  
znów rośl inność W całej sile i obfitości wabi  oko zwiedzającego.  
Wszę dz ie  widać smukłe  świe rki ,  jodły i buki ,  gęsto obok siebie r o 
snące,  a pomiędzy niemi łąki okry te  kobie rcem najcudniejszych kw ia 
tów.  Trzy pasy roślin,  j e den  od d rug iego wyższy, odróżniają się 
wyraźnie na obydwóch pochyłościach T a l ró w .  Najniższy, pas leśny,  
rozciąga się pomiędzy s topami  Tal rów n granicą zakreśloną w tych 
górach dla d rzew,  czyli pomiędzy 3 0 0 0  stóp nad poziomem m o 
rza,  a 4 , 2 0 0  stóp;  średni  pas,  pas kosodrzewiny (krzaki do so
snowych podobne)  wznosi  się od granicy drzew do 5 , 0 0 0  s tóp;  trzeci 
pas t rawiasty,  sięga aż do najwyższych szczytów, więcej  jak 8 , 0 0 0  
s tóp  nad poziom wyskakujących.  W  pasie leśnym znajdujemy obraz 
siły roślinności;  nie widziałem nigdzie dorodniejszych jodeł  i św ić r -  
ków  jak  w Tat rach .  Je d en  z najpiękniejszych la sów,  składający się 
z pomienionych d rzew,  znajduje się tuż przy zakładzie hutniczym Z a 
kopanego,  i w pobliżu o tworu  doliny Kościeliskiej .  Nieraz słysza
ł em ubolewających,  że istotną k rzywdę czyni siekiera rośl inności  ta
t ro wej .  Chorob liwy to sposób widzenia rzeczy. Są miejsca,  gdzie 
przyroda ma niewyczerpane siły odnawiające się nieustannie,  a lakie
rni są właśnie boki Tal rów;  ilekroć bowiem żelazo położy bujne  lasy, 
tyle razy,  j akby siłą czarodziejską wywołane ,  wznoszą się nowe d rze 
wa,  ozdobione wdziękiem młodości .  To  n ieus tanne odnawianie się 
rośl in,  daje obraz  wiecznej  działalności potęg przyrody.

Lasy na północnej  pochyłości T a l ró w  składają się ze sm rek ów  
czyli ś w i ś r k ó w ,  jode ł  i buków.  Dw a pierwsze gatunki  znakomicie nad 
<tstalnicmi przeważają,  k tó re ograniczają się do pojedynczych dol in .  
Dolinę Bialską pod G ew an te m,  i boki góry Nosal  przy zakładzie hu 
tniczym Zakopanego ,  okrywają  bujne lasy bukowe;  gdzie się dwa te 
rodzaje drzew stykają na granicy z jodłami ,  powstaje  zwyczajnie mie
szanina d rzew  śpi lkowych z l i ściowemi.  W  lasach świe rko wy ch  po
kazują się pojedyncze j aw er y ;  nigdziem wszakże nie uważa ł  tego d rze 
wa zdrowo i wesoło rosnącego;  zdaje się chorować,  a j eden  bok j ego



okrywają  zielone mchy,  j akby dla osłony od zbyt  zimnych wiat rów.  
W ś r ó d  gęstych lasów bywają  zupełnie bezdrzewne  przestrzenie,  okry
t e ł ąkami  cudnej zieloności;  na nich mały szałas i kilku pas te rzów lub 
pas terek  pilnujących owce  lub k rowy,  odejmują  dzikość tym oazom le
śnym.  Aż do wysokości  3 , 5 0 0  stóp świórki ,  jodły i buki  rosną w całćj 
sile; wyżej jednakże mają chorowi te  wejrzenie,  nic wyras ta ją  wysoko,  
na gałęziach czepiają się s iwe porosty,  do długich warkoczy albo bród 
podobne ,  (Usnea barbata) ;  a jeszcze wyżćj świórki  i jodły ka r ło w a
cieją,  lub j ako  krzaki okrywają  znaczniejszo przestrzenie.  Często 
widać ich gałęzie gęs tym liściem ukryte,  w j eden k ierunek zwrócone ;  
widoczny to skutek  zimnych wia t rów,  bo w okolicach od prze
ciągów powiet rza zaslonionych,  pomimo znakomitego wyniesienia 
wyrasta ją  d rzewa dość wysoko.  Na wysokości ,  gdzie świórki  i j o 
dły niedobrze rosną ,  czyli na granicy d r zew,  znajduje właściwy sobie 
przyjazny kl imat  d rzewo do susny podobne,  zwane l imbą (pinus com 
bra,  Linneusz) ;  aczkolwiek ma f izjonomią do sosny bardzo zbl iżoną,  
od różniają ją przecież liczne charaktery.  Spilki l imby są dłuższe,  
osadzone po pięć w  jednój  pochewce ,  i dla tego oliścicnic j e s t  n ie ró
wnie  gęstsze,  niżeli sosny zwyczajnej ;  szyszka jest  n i e rów nie  większa,  
bo  dochodzi do wielkości  miernćj  pięści,  a w niój kryją się nasiona 
wielkie  jak j ądra laskowego orzecha.  Drzewo l imbowe  odznacza 
się wieloma pożytecznemi własnościami:  wydaje  z siebie miłą woń,  
k tó r a  odstrasza robaków,  i dla tych p ow od ów  poszuk iwanym jest  
ba rdzo od Podha lan ,  wyrabiających z niego skrzynie i inne do mo w e 
narzędzia.  Te raz  jednakże mało j e s t  l imb w Ta t rach ;  pojedyncze 
d rzewa rosną przy szałasie Morskiego Oka  i na boku  Wi e lk ie go  Up ła 
zu, s terczącego nad doliną Kościeliską.

W  n iektórych dolinach pokazują się liczne krzaki bzu koralo
wego ,  i Lonicera n ig ra  z wielką cza rna  j agodą.  Z ziół zaś t emu p a 
sowi właściwych ,  odznacza się g ł ów nie  świecznik (Gentiana nscle- 
p ia dea ,  Lin.)  z pięknym szafirowym kwiatem,  celna ozdoba w  m ie 
siącu sierpniu lasów ta t rowyeh.

Pas  kosodrzewiny  czyli k rzakowy ma szczególne wejrzenie ,  
w łaś c iw e  górom alpejskim.  Kosodrzewina (pinus mughus )  należy do 
familii rośl in sosnowatych;  nic wyrasta  nigdy w d rzewo,  a krzaki 
jój zakrzywiają się j akby kosy,  i ztąd poszła nazwa.  Szczególna ta 
forma sosny zupełnie jes t  podobna do z w y c z a j nćj (Pinus silvestris),  
ma  śpilki i szyszki zupe łn ie  podobne,  różni się tylko mniejszym 
wzros tem,  nie wyras ta  w d r zewo,  n a w e t  gdy się spuszcza niżćj po
między d rzewa  leśne.  Gdyby to nie był  właśc iwy  ga t un ek ,  musiały



by się sosny znajdow ać w niższych częściach boków  T a l ró w ,  a łych 
nigdzie nie masz; dopiero 3  mile dalej na północ od ich stóp,  pom ię
dzy L udźm ierzem  a Nowym tnrgiem  rośn ie  bujny las sosnowy, p rzy
pominający zupełnie  lasy Mazowsza, XV ogrodzie botanicznym k ra 
kow skim  pokazują wielką sosnę, która z kosodrzewiny z T a tro  w przy
niesionej wyróść miota w potężne d rzew o. K osodrzew ina  na bo
kach T a lró w  nigdy takich zmian nic doznaje; zdaje się zatem, że la 
w iadom ość nie je s t  uzasadnioną. Pas  kosodrzewiny rozciąga się 
pomiędzy 4 2 0 0  s tóp  a 5 6 0 0 ;  pojedyncze krzaki dochodzą n a w e t  do 
wysokości 6 1 0 0  s t ó p , a na szczycie Łom nick im  osta tn ie  jej krzaki 
sięgają do 6 8 0 0  stóp. Kosodrzew ina w dolnych częściach pasu wy
ras ta  n ie rów nie  bujnie j,  aniżeli w  górnych; w pierwszych dochodzi 
do wysokości 1 0 — 12 stóp, a w  wyższej części krzaki zaledwie mają 
dw ie  stopy. W r a z  z kosodrzewiną pokazują się n iek tó re  inne k rza 
ki, a m ianowicie kar łow aty  ja ło w ie c  (Juniperus alpina), krzaki skoru -  
szyny czyli jarzębiny (S o rb u s ancuparia ) .  bez koralowy (Sam bucus ra 
cem osa ), i kilka pełzających wierzb, k tó re  botanicy nazywają S a l ix  
herbacea , S . relicui ala, S .  re lusa .

Trzeci pas, stanowiący najwyższą dziedzinę alpejskich roś lin ,  
rozpoczyna się na wysokości 5 , 6 0 0  stóp, i sięga aż do najwyższych 
szczytów. R oślinność  jego składa się z poziomych m chów , t r a w  
i wielu rzadkich roślin , właściwych najwyższym turn iom . N iek tóre  
w ierzchołki okryw a sam mech islandzki g ru b ą  warstwą (pól stopy); 
kiedy na nich panuje posucha, co orcy rzadką je s t  rzeczą, w ygodnie 
j e s t  chodzić po tćj pokrywie roślinnej, uginającćj się pod nogami. 
W ie lk ie  powierzchnie nu holi K ondra low ej okryw a ten mech spręży
sty. Je d n eg o  razu zasta łem go zupełnie wyschniętym; mój prze
w odnik  chcąc mi spraw ić  niespodziankę, skrzesal ognia , złożył kupkę 
mchu i zapalił ją. Nagle ogarnę ły  p łom ienie cały szczyt; trzeba było 
Szukać miejsca bezpiecznego, aby się przypatrywać tem u ogniowi no 
wysokim szczycie. Z adą ł w iatr  od południa i p łom ienie spędził do 
doliny: tu ognista rzeka jakby  błyskawica spadła; szczęśliwy chcia ł 
przypadek, że się płomienie zatrzymały przy skale stcrezącój, o p a 
liwszy nieco kosodrzewinę. T a  igraszka mogłaby się ła tw o  stać przy
czyną pożaru lasu, nieraz przytrafiającego się w T atrach .  N iety lko 
mchy przewagę biorą w górnych tych dziedzinach, ale nieraz napo
tykać można bujne trawy, dające w yborną  paszę ow com , w o łom  i ko 
niom. P rzypadek len  trafia się n a  wszystkich szczytach otaczają
cych kolistą dolinę Kościeliską, jako to :  w końcu góry O rnak  przy ty
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kającej do Pyszny, na górze  W y so k a  i Tom a nowa Polska; dalej na 
M oło lączn iaku , i na przełęczy L il iow e przy staw ach Gąsienicowych; 
obfitość kw iatów  nadała nazwę osta tn iem u ‘miejscu. W p ra w d z ie  na 
n iek tórych  szczytach dla nieprzeliczonych, nieustannie zsuwających 
się głazów, nie mogą się u trzym ać i najmniejsze rośliny, ho ruchom a 
podstaw a g łów n ie  tem u staje na przeszkodzie. Tak je s t  na potężnćj 
górze  Swinnica, na n iezmiernych tu rn iach  wznoszących się nad M o r -  
sk ićm  O kiem  i nad Czarnym S taw em , na potężnym w in  hu zakrzywio
nym K ryw ań ,  sterczącym p raw ie  na granicy L ip tow a i Spiżo. 1 tu ta j 
spotykamy poziome zioła, naw ykłe  do nizkićj tem pera tu ry  i m a łego  
ciśnienia powietrza; zbierają się one w tych wysokich dziedzinach 
w  pomniejsze kupki, i wydają się jakby  zielone oazy w śród  obum arłe j  
przyrody. Jeżeli zaś pojedynczo się p o k a z u ją , w tedy pełzają po 
ziemi, albo są jakby przylepione do g łazu ,  chroniącego je  od g w a ł to 
wności w ia t ró w ; mchy zastępują ska ły ,  i nieraz widać w śród  b r u 
na tnego  mchu islandzkiego ukrytą gentiane  lub ham panulę. Na naj
wyższych szczytach w T a trach  rosną liczne i rzadkie rośliny, a m iano
wicie: Lichen nigricans, G entiana fr ig iila , S a x ifra g a  bryoides, R a 
nunculus glacia lis , Poa disticha. Zazwyczaj jednak  najwyższe szczyty 
ogołocone są zupełnie z roślin , a obraz mai twój przyrody w yw ołu je  
jakieś melani lmliczne usposobienie duszy.

Nietrzeba d ługo  podróżować po T atrach ,  aby nie dostrzedz 
udcrzającćj różnicy zaclmdząrój w roślinności skał gran itowych 
a w apiennych. Na tćjże samej wysokości, na jednym że boku, gdzie 
je d n ak o w o  słońce d og rzew a ,  i rów ne  ilości spadają deszczu, w i
dać te  uderzające przeciwieństwa. Na gran itach  rosną poziome 
rośliny, gdy na wapieniach bujna Hora wita. podróżnego; w spa
niały jej kobierzec uwity z różnobarw nych  kw iatów  czerwonych, 
n iebieskich  i żółtych, n iewygasłe  sprawia wrażenie. Kto widział 
mającą boki wapienne Miętusią dolinę w ca łój św ietności kw ia tów , 
ten  poznał bogactwo przyrody ta tro w ć j .  D o celniejszych roślin, na 
strom ych szczytach wapiennych rosnących, należą: G entiana verna ,
L in u m  a lpinum , P apaver a lp inum , A ster alpinus, G naplia lium  leonlo- 
p o d iu m , S a x i fr a g a  aizoides  i wiele innych. K w iaty  szczególnie 
upodobały  sobie ściany wapienne, wystawione na działanie słońcu. 
M a łe  ich kupki zdają się wyrastać ze szarego w apienia ,  i n iem ało  przy
ozdabiają sterczące skały. Ja k  wszędzie, przezorna przyroda przy
g o tow ała  w arunk i sprzyjające rozwinięciu się roślin. W  najmniej
szych zagłębieniach nagich śc ian , tw orzy się czarna ziemia jak  w ę
giel z rozłożonych roślin, n ieustępująca najwybornicjszćj inspektowćj, 
i w tych naturalnych doniczkach kw itną  z cudncm i barw am i rośliny



alpejskie. W u h lc n b e rg  znalazł Irzy rośliny T a t ro m  w łaściw e, i op i
sał je  w swej Horze karpackiej: G naphalium  carpa licum , A ve n a
ęarpalica  i D icranum  contortum  (1).

J a k  P odhale  różni się od krajów  polskich, tak sam o odróżnia ją  
się jego  m ieszkańcy. Po wysmukłój postaci, ciała można odrazo po 
znać ta trow ego  od innych górali polskich, siedzących od Olsy aż do 
granic jasielskiego, obw odu. Z mieszkańcami rów nin ,  z Lacham i,  gó 
ra le  nie mają fizycznie p raw ie  nic wspólnego; zdaje się, że to są z u 
pełn ie  inne p lem iona , mówiące tylko jednym  językiem. Podhalan ie  
odznaczają się zwykle bujnym  wzrostem : sześć stóp  w ysokie  ch ło
py bardzo są pospolici; często jeszcze wyżćj wyrastają. T w arz  mają 
podłużną, rysy wydatne, poważne, z oka czarnego przem awia bystry ro 
zum . Kobiety przeciwnie nie mają tak w ybitnego charakteru; w ogól
ności nie są dorodne ,  w ielkie, z rysami g rubem i,  nic mają łój wyższo
ści fi/.ycznój, k tó ra  tak odznacza mężczyzn. W yją tkow o tylko bywają 
doskonałej piękności, a w tedy p leć mają del ikatną ,  w ejrzen ie  szla
che tne ,  i tyle zalet, że m ogłyby  błyszczeć w gronie  na jpow abn ie j
szych niewiast.  Jeżeli  niezaprzeczoną je s t  rzeczą, że na rozwinięcie 
fizyczne P odhalan  w płynęły  stosunki przyrodzone, n ie  można im 
wyłącznie te odznaczające różnice przypisać, bo w podohnychże  s to 
sunkach żyją graniczący na zachód O raw cy, a na przeeiwnćj pochy
łości T a t ró w  liptowskie S łow ak i,  a ci nie mają ani lej sm ukłe j  budow y 
ciuła, ani tego  sprężystego um ysłu ,  co tak charakterystycznie o d z n a 
czają polskiego górala pod T a tram i.  Różnice te  mają źródło  sw e  w  ro 
zmaitości szczepowój, do których dw a te ludy należą. N ie zdaje  mi 
się, iżby różnico tu wynikła, jak  n iektórzy u trzym ują ,  z pomieszania się 
górala  polskiego z n iemieckiemi kolonistami tam przybylem i; mają to 
dowodzić n iek tóre  nazwy wiosek, jak  W a x m u n d ,  Czorsztyn, górv 
G ew an tu ,  R an iszbcrg ,  i kilka wyrazów w  m ow ie  potoeznćj używ a
nych ,  ale tych je s t  tak m a ło ,  że to dow olne przypuszczenie nic nie 
dowodzi.  P odha lan  uw ażam  za czystych górali polskich, zm ienio
nych przez w łaściw e stosunki przyrodzone. Na ich k ie runek  w y
kształcenia przeważnie wpłynęły stosunki soc ja lne .  Góry te  u w a 
żano w całej Polsce za nieużytki, i już  w średnich  wiekach o ddane  
były na wieczyste posiadanie tamtejszym góralom i różnym ludziom 
przybyłym, pod w arunk iem  płacenia małego czynszu, lub odrab ian ia

( 1 )  F lora carpatorum principalium  (Tatry) exhibens p lan tas in  
montibus Carpaticis inter flu v iu m  W agum  et D unajetz, eorumque ram os 
A rva m  et P opradium  crescentes. 1814. Gbttingae.



corocznie kilka dni w zamku k rakow sk im . Tuk udarow anych  nazy
w ano  sołtysami. Przywileje  te  potw ierdza!  zawsze każdy now o pa
nujący król.  U sołtysów K ala tów  mieszkających w e wsi Szaflary, 
n iedaleko N ow ego ta rgu ,  w idziałem liczne nadania ich familii uczy
n ione ,  począwszy od Kazimićrza W .  aż do S tan is ław a A ugusta .  T a  
pew ność  posiadania w łasności,  przyczyniła się g łó w n ie  do  pow ię
kszenia się ludności na P o d h a lu .  Następcy zaczęli się dzielić g ru n 
tam i i holami, a tćm sam em  role s ta rannie j  up raw iać .  Rozrodzone 
familie trzym ają się jakby instynktow o sw ego gniazda, i s tawiają no 
w e  obok g łów nego  dom u; liczba ich niekiedy do dziesięciu dochodzi.

W ie lk ie  je s t  p raw dopodob ieństw o , że z początku nie było 
w górach  w łaściw ych  wiosek; każdy b u d o w a ł  się na w łasnćj ro 
li,  zwolna obok nacze ln ików  familii wzniosło się więcej dom ów , 
i nieznacznie rozrzucone pojedyncze kupki dom ów  po bokach gór  
łub  na wyżynach zlały się w jednę  całość, i są jeszcze w stanie pier
w ias tkow ym . T ru d n o  jest jeszcze dopytać się o nazw ę w ioski,  bo 
o tej rzadko wić góral; wiedzą tylko, że tam byw a ją  (mieszkają) Bili— 
n o w ie ,  Jan ikow ie ,  Pi to n y ,  S tankow ie ,  T oporow ie ,  G ąsienicowie, 
M rożkow ie i t. d . ,  ale jak  się nazywają w sie ,  o tćm  wiedzą tylko 
wójci albo radcy g rom ady. J e d n a k o w e  zajęcia, trudność wyży
cia, w iadom ość, że własny przemysł zapewnia znośny byt: wyrobiły  
pomiędzy Podhalanam i je d n e  obyczaje. P ra w ic  wszystkie  potrzeby do 
m o w e  sporządzają sobie sami. zacząwszy od domu i wozu aż do  sukien.

Dom y i zabudow ania gospodarsk ie  mają bardzo porządną, n a w e t  
miłą  zcw nętrzność.  S taw iają jo z ok rąg laków , do czego prosto 
św ie rk i  służą wybornie; dachy okrywają  gontami albo deskam i, okna 
są nieco większe ja k  gdzieindziój, a szyby czyste. Na Podhalu  nie 
w idać  tych walących się lepianek, tak pospolitych w  Polsce , n a w e t  
w śró d  najżyzuicjszych niw w K rakow sk ićm , lub w M azowszu. N ie
m a ło  do tego przyczyniają się wielkie łasy okryw ające T a try ;  n a j -  
więcćj jednakże  p racow itość  i zam iłow anie  porządku m ieszkańców . 
Z ew nę lrzność  pospolicie je s t  odbiciem wnętrzu; każdego więc p o d ró 
żnego ujm uje ogólnie rozpostarty  ład ,  a po dom ach pewien rodzaj 
wygody, o klórćj nie mają wyobrażenia  nasi wieśniacy z ró w n in .  
Sień dzieli zwyczajnie dom górala na dw ie  części: na le w o  je s t  izba 
czarna,  na p ra w o  biała.  P ićrw sza pospolicie obszerniejsza, całkiem 
zakopcona,  odpowiada nazwie w calem znaczeniu; w  jednym jć j koń
cu j e s t  ognisko, z k tórego  dym nic wychudzi kom inem , lecz się roz
chodzi po colćj izbie, i przez ro zw ar te  drzwi zmierza pod dach. K ie 
dy się pali na ognisku, unosi się gęsty dym do połowy wysokości



izby; kto nie naw yki do niego, nie może wyhyć w  takiej izbie, bo n ie
znośnie szczypie w  oczy. T u  gotują , tu  czeladź w zimie p rzebyw a ,  
tu  moją w stęp  ciele z k rową i inne czw oronożne  do m o w e  zwierzęta , 
bo  co żyje g arn ie  się do ciepło, m ianowicie w tak ostrym  klim acie 
ja k  Podhala. Po p raw ej s tron ie  sieni j e s t  izba b ia ła; czystość ogól
na powszechnie u jmuje wchodzącego. Pod łoga  z desek wym yta , 
w oko ło  ścian przytwierdzona jest  ław a; w jednym  rogu  izby stoi 
wielki s tół cisowy albo jaw orow y  czysto wymyty, w przeciwnym, na 
mnićj lub więcej d ługich pu łkach  rozstawiają różnoba rw ne  ta lerze , 
miski, miseczki; nad niemi wiszą rzędy garnuszków  i dzbanków  
ozdobnie m alowanych. Na drugiój s tron ie  izby, w ro g u ,  n ap rz e 
ciw s to łu ,  stoi wielkie łóżko, licznemi pierzynami wysłane,  powleczo
ne p łó tnem  niebieskióm z kw iatkam i b ia łem i,  a nad nićm wiszą 
obrazy św ię tych na łokcie kupow ane ; wreszcie w  przeciwnym kącie 
stćrczy piec, o przy n im  komin wybielony. Czyste szyby p rzepu 
szczają obficie św ia t ło .  P ew ien  rodzaj wygody oddycha w  calem  
mieszkaniu. T u  przebywa gazda ( t a k  nazyw a się gospodarz ) ,  tu  
odbyw ają  się zabawy dom ow e.

P ięknie ,  z pełną  p raw dą  kreśli obraz  w nętrza  dom u wićrsz na
stępujący:

Co małe,
To cało.

Nic ani szaśnie— cichutko wszędzie;
Nalepna wkoło zmieciona,

Słychać jak pająk nitkę sw ą przędzie,
I serce bije u łona.

A na nalepie jasnym płomieniem  
Palą się drzewka bukowe,

A święci patrzą ostrćm wejrzeniem 
Z ścian, na rządy domowe.

W  górze na pułkach rzeźbionych drobno,
Kolejno misy pisane,

A rząd dzbanuszków stoi osobno,
A przy nich kubki w rząd szklane.

A jak tu miło, czysto i gładko,
I nic niedłużne nikomu!

„Powiedźcie, proszę, mi moja matko,
To wam tu dobrze w tym domu?”

— „A jużciż dobrze nam, Bogu dzięki!
Jak możein, statek nasz krasiiri:

Trzydzieści niedziel żywiemy z ręki,
Resztę po balach już pasiem.”



„A zresztą przędziem, i kopiom grzędy,
. Skąpo człek sobie pozwolą,

Lecz gdy się dobrze zakrząta wszędy,
Stanie na kawał chleba.”

Nietylko domy, nie i wszelkie zabudow ania  gospodarsk ie  o d zn a 
czają się porządkiem. M ałe s todołki,  stajnie , w ozow nie ,  tw orzą  czw o
robok; a co nie zagradzają budynki,  dopełn ia  parkan. P o d w ó rk o  b y 
wa niekiedy całk iem  płytami wyłożone. W  stajni stoi piękny, k r ę 
py konik, często bywa ich więcej; obok nich kilka k rów  i w o łów , 
i s tadko owiec. U nieco majętniejszego gązdy zastanie zawsze kilku 
lekkich  i zgrubnych wózków.

Przed dom em  sadzą pospolicie jesiony; nigdzie to d rzew o bu j
niej i weselej nie rośn ie ,  jak  na Podhalu ; musi tu zna jdow ać na j
więcej sprzyjających w arunków  do swojego w zrostu .  Je s ion  n ie 
tylko przyozdabia dom , ale daje pożyteczne, p raw ie  n iezbędne d rz e 
w o  gó ra low i,  z k tórego  wyrabia sobie wózki i inne d o m o w e  sprzęty. 
P rzy  dom ach , mianowicie w wioskach zbliżonych do doliny N o w o -  
targskiej,  ja kolo w e wsiach Szaflary, Biały i Czarny D unajec ,  gaz
dowie miewają sady, n a w e t  na znaczniejszej przestrzeni.  J e d e n  
z najobszerniejszych sadów  je s t  we wsi Biały Dunajec, należący do 
majętn iejszego sołtysa P aw likow skiego; jednakże rzadko do jrzew ają  
zupełnie owoce; bardzo  często chybiają, albo n ie dochodzą w tym 
ostrym  klimacie; upraw o zaś delikatniejszych drzew  ow ocow ych 
wcale się nie udaje ,  bo po kilku latach zwykły wymarzać.

G óra le ,  a z niemi Podhalan ie  różnią się ub iorem  od mieszkań
ców  ró w n in ;  zastosowali go  całkiem do właściwości swojego kra ju .  
W  ogólności ub iór  ich je s t  obcisły , musi bow iem  nie być na z a w a 
dzie do w stępowania  na w ysokie wirchy, i do przedzierania się przez 
nieprzebyte  lasy, pozaw alane często n ieprzeliczoncm i polam i, k tó re  
od n iepam iętnych czasów gniją  na strom ych bokach T u tró w .  Męż
czyzn! noszą d łu g ie  opięte n o g i  wice, z g ru b eg o  b ia łego  sukna ,  w y
szywane z w ęgierska ró żn o b a rw n ą  włóczką; nogi okryw a kaw ał skó
ry zwinięty w kształcie trzew ika ,  przymocowany rzem ien iem  okręco
nym na nodze; obuw ie  to nazywają Icirpce. T en  szczególny rodzaj 
lekkiego, zostającego na mniejszym stopn iu  wykszta łcen ia  trzewika 
ma sw oje  zalety; noga zachow uje  g ię tkość daną od przyrody, i d la 
tego  nasi góra le  chodząc po niebezpiecznych tu rn iach  nie po trzebują  
owych ostrych żelaz, jakie Szwajcury przypinać zwykli do grubych 
i ciężkich t rzew ików . P odhalan ie  m ało  zważają, że kirpco drą  się 
p rędko ,  i nie zasłaniają nogi od wilgoci; m ocnem u ich zdrow iu  nic to



nic szkodzi. K to  nic naw ykł używać tego rodzaju obuw ia,  ucznje 
zbyt do tk liw ie  tw ardość  kamieni. K ró tką  koszulkę płócienną, r ó 
w ną połow ie zwyczajnćj, łączy na piersiach wielka mosiężna spinka, 
często kilka lu tó w  ciężka: im bow iem  je s t  szumniejsza, czyli pię
kniejsza, rozumie się w pojęciu mieszkańców Podhalu, tćm je s t  w ię
kszą, sztuczniej w yrab ianą,  liczniejsze łańcuszki z niej spadają. M ło 
de juhasy  w ielką w agę  przykładają do lój ozdoby. Po niej poznać 
m ożna lw ów  podhalańskich. Pasem  z czerwonój skóry, często w ię 
cej jak pół łokcia szerokim, przepasywać się zwykł każdy Podhalan in ;  
wielkie mosiężne sprzączki i guziki mniej więcćj licznie wybite na 
skórze ,  stanow ią niemałą ozdobę pasu; służy on góralow i za k iesze
nie ,  i w nim chować zwykł wszystkie d robne  przedmioty: pieniądze, 
ty toń, krzesiw  ko, papiery, i nóż na rzemyku uwiązany. Gunia s tano 
wi wierzchnią suknią , pospolicie z b runatnego  su k n a ,  rzadko z b ia
łego ,  krojem naszych pnleto tów  sporządzona: aby się mieszkańcy j e -  
dnój wsi mogli poznać, obw odzą jćj kołnierz wypustką suk ienną 
z czerwonego i białego sukno. W  leeie zarzucają gunię na ram io 
na ,  a kiedy ch łodno wdziewają ją  na rękawy. D ługość  guni stosują 
do wysokości gór,  w których  przebywają. Mieszkańcy bardziej ró 
w nych okolic, rozum ie się w znaczeniu górali ,  juk Szaflar, Rogoźnika,  
noszą n ierów nie  dłuższe gunie, jak Zakopańscy lub z wioski B u k o 
winy. W  czasie zimy używ ają  serdaka , pew ien rodzaj kamizelki 
z r ęk a w a m i,  z g rana tow ego  sukna albo z kożucha baran iego . M a
jętniejsi noszą dłuższe kożuchy, na cały u b ió r  zadziane. Głowę po
kryw a mały kapelusik z okręg iem  denkiem  i niezbyt szerokim 
obw odem . W s tą ż k ę  zastępuje na nim sznurek z białych morskich 
muszelek ,  wysoko  cenionych na calem Podhalu . Inni zamiast ko 
stek ,  tuk nazywają muszelki, używają wstęgi skórzanćj,  wybitej w pi
ram idy mosiężnomi gw oździkam i. W ło sy  Podhalanie  mają bardzo 
piękne,  i zapuszczają je  d ługo; pospolicie są czarne ja k  kruk: zwy
czajnie spadają aż na barki, co ich podłużnym , pełnym wyrazu tw a 
rzom  niemało dodaje powagi i wyrazistości. Podhalan ie  prócz kape
lusza cały ubiór sami sobie sporządzają. Również i kobićly n iew ie 
le potrzebują obcych przedm iotów : na nogach noszą także kirpce,
a w dnie świąteczne żółte safianowe bóciki,  na wysokich korkach ; 
zwyczajnie nie zwykły w nich chodzie, tylko w dziew ają  je  przy 
wstęp ie  do kościoła. Używają d ług ich  spódnic z płó tna c iem no nie
b iesk iego  z rzucikiem białych kw ia tków , i fartucha nazyw anego  opa
ską; na to wdziewają brunatną  gunię ,  podobną do męzkićj.  D aw nić j  
mężatki nosiły na g łow ie  b ia łe  chustk i;  zastąpiły j e  teraz różnokolo



row e ,  kupow ane na ja rm arkach .  Dziewczęta czeszą p ięknie włosy 
i splatają w warkocz ,  spadający często poza po łow ę ciała, a jego ko
niec zdobi wielka kokarda.

O d  najdawniejszych czasów Podhale  s tanow iło  właściwe s taro
stw o  now otnrgsk ie ; rzadko przybyw ał tam starosta dla sądzenia 
spraw  lub wydania maloważnych rozporządzeń, ale zjeżdżał bnrdzićj, aby 
obejrzćć te  strony: i d la tego mieszkańcy ci, geogrnficznemi s tosunka
mi oddzieleni, żyli d ługo  p raw ie  sobie oddani.  Zm ienił  się wszakże 
stan rzeczy: po przyłączeniu Galicyi do Austryi,  s ta ros tw o  now olurg-  
sltie przyłączone zostało do d ó b r  koronny cli, k tórem i rządziła właściwa 
ad m in is t ra c ja ,  zwana kam erą.  Jednakże  bardzo m ałe  zyski, a naw e t  
s traty  przynosiły te n ieurodzajne ziemie, więc sprzedano dobra. 
Tym  sposobem powstały  n o w e  s tosunki. Kilku właścicieli osiadło na 
Podhalu .  Niemały w pływ w yw ar ła  ta zmiana, jako i rozw inięcie się 
znaczniejszych zakładów  hutniczych, na tych górskich  mieszkańcach; 
styczność z ludźmi więcćj wyksztalconemi n iem ało  ogładziła ich oby
czaje, i dała poznać Podhalanom  inne kroje, prócz ich n ieurodzaj
nych gór. Jednakże p ierw otne oddzielenie przez natura lne  stosunki, 
a nadewszystko obudzony um ysł m ieszkańców , nie zmieniły ich oby
czajów, o w łasność gruntow o trwająca tuta j od niepamiętnych czasów 
w yrobiła  to zaufanie, że każdy op iera  się no własnój pracy. Z tych 
razem wziętych przyczyn P odhalan ie  uważają się za członków jednćj 
wielkiej rodziny. Od przyległych na północy górali odróżniają się, 
a tćm więcćj od mieszkańców równin , których nazywają Lachami. 
Gdziekolwiek się spotykają Podhalanie, okazują sobie gorące przy
wiązanie, i często zdaje się, jakoby  ich najściślejsze węzły łączyły, 
chociaż po raz pićrwszy spotkają się w życiu. Najlepszy to dow ód, 
że stosunki przyrodzone są najpotężniejszym środkiem  łączenia ludzi. 
W  ogólności cnoty towarzyskie wysoko u nich są wykształcone. O d 
wiedzających przyjmują z serdecznością; ile razy wydarzyło mi się 
szukać noclegu u nich, byw ałem  zawsze przyjęty z wielką uprze j
mością; wszelkiemi sposobami starali się być usIuZnemi, co mieli naj-t- 
lepszego, tćm  częstowali: to świeżo wydojonćm  mlekiem, to  oszczyp
kami lub bryndzą, i tylko prosili,  aby więcćj pożywać.

Nie mogę duć lepszego obrazu gościnności Podhalan, jak przy
taczając wiersz naszego znakomitego poety, malujący z p raw dą a traf
nością życie dom ow e polskich mieszkańców podtatrzańskich:



Gdzie miło, tam człowiek i rad się przysiędzie, 
A dobrze, jak mówią, z dobremi jest wszędzie.

„Czy dobrze powiedzie nas do wsi ta ścieszka?”
— A dobrze powiedzie, przez ławę, na łozy.
„A gdzie to mój ojcze, ów strzelec wasz mieszka,
Co bije po górach te kozy?”

— A już to nie inny, jak pono Junaka,
Pytajcie tam wyżćj o Sobka Sobczaka,
Na domu u niego róg będzie jeleni,
A dziewczę powita was w  sieni.

I szliśmy przez ławę, i szliśmy przez łozy 
Do S trz e lca  śmiałego, co dzikie zna kozy;
1 zdała ostrzegał pies swojem szczekaniem,
Że rychło i we wsi już staniem.

Odwieczne jesiony cieniły podwórko,
Pod niemi siat domok ciosany pod górki),
Na domu od wschodu róg sterczał jeleni,
A dziewczę witało nas w sieni.

I wzięło za ręce i wiodło w świetlicę,
A jako słoneczko jaśniało jej lice 
Niewinni) radością, serdecznćm witaniem,
1 ludzkićm, poczciwćm kochaniem.

1 wiodła i gadzi na ław ie  za stołem,
Jak gości po Iłogu szanować przywykła;
A potćm jak fryga skręciła się kołem,
Klasnęła w  rączęta i znikła.

Sobczaka nic było, bo poszedł gdzieś z listy.
Przybory myśliwskie wisiały na ścianie,
A cichy był domek, i cichy i czysty,
Jak człeka dobrego sumienie.

P o  chwili przybiegła napowrót znów Kasia,
A za nią przybiegła i Polka i Basia,
1 wszystkie się społem krzątając, aż rosły,
I Bożych nam darów naniosły.

A mlćko aż pachło, a masło majowe,
A sćry takroczne aż niby różowe,
A wszystko i białe i raźno zastawne,
A noże w  róg kozi oprawne.

T o m  IV . G ru d z ie ń  I8 $ i. G 9



„Pozwólcie tćż sobie, nie skąpo co chcecie! 
Prosimy co Bóg dał; no bierzcie i krajcie! 
Jam  do was przypiła— a pijcieże przecie,
A prosię, kęsajcic! kęsajcie!”

„Ja  skoszę z dziewkami po gazdach wokoło, 
I sproszę tu gości i będzie wesoło;
Są ludzie i u nas— nie luźni choć prości,
I znają jak gościć i gości!”

„Choć ojca mojego nie naszliście w domu,
To będzie tu przecie pogościć was komu,
Bo u nas jest taki obyczaj już z pniaka,
Źe miło w gościnie Sobczaka.”

1 jakoż przybyło i gazdów po chwili,
1 grajków i dzieci i niewiast i dziewek,
I myśmy tćż naszej baryłki dobyli,
I kubek okrążał wśród śpiewek.

Od kubka i śpiewek, do śmiśchów i w tany,
1 ciasno już było w tym domku pod górką, 
W ięc  z izby do sieni, a z sieni w podwórko, 
Wysypał się orszak rumiany.

1 stała się radość i wielkie wesele,
1 zmienił się dzionek powszedni w  niedzielę,
I w  całćj wsi było pod wieczór już święto, 
Choć ludzi nieznanych podjęto.

Poważnie gwarzyli gazdowie, jak Piasty, 
Wesoło, rozmownie prawiły niewiasty,
Jak  wieniec róż polnych zaplotły się w  koło 
Śród tańca dziewczęta wesoło.

Nie sztuki zasługa, że kształtne i zgrabne,
Nie gładkie ich rączki, lecz dusze ogładne,
I lannc koszulki a serca jedwabne,
I słówka nie strojno a ładne.

(Dokończenie nastąpi).



KRONIKA LITERACKA.

t,
Athenaeum. Pismo zbiorowe poświęcone filozofii, literaturze 
i  sztukom . Wyduwca J. I. Kraszewski. Rok 1850. Wilno, 

Drukiem J. Zawadzkiego.

N i e  kładliśmy za cel naszego literackiego zawodu pisahik krytVk i prze
glądów z bieżącej li teratury; ale Są chwile, kiedy obowiązek sumie
nia podaje pióro do ręki, a wtedy nicWólno składać się nieudolnością 
i czekać aż kto inny wystąpi z tćm, co widzimy być koniecźnelń w spra
wie umysłowego ruchu. O to przed nami sześć tóriióW Athenaeum, pi
sma zbiorowego, a pomimo swej okrzyczanej bezbarwności, od lat d w u 
nastu jest organem i  wyrazem literatury naszych prowidcyj. Przez lat lS  
niezmordowany redaktor bojówał ż tysiącem przesżkód umysłowych 
i materyalńych, z obojętnością znarowionój, kapryśńćj i za ńtiwóśęiarni 
jeno pędzącćj publiczności. Ogłosił tysiące artykułów, a w tći liczbie kilka
naście niezmiernie ważnych, i w nagrodę szlacbelriśj pracy dożył ze śwóm 
pismom do tego, i e  publiczność o móm zapomniała, iż niWBt hie wió, Czy 
Athcnaetim dotąd wychodzi. Słyszymy za całą odpowiedź, to  Athenae
um znudniołó, oschło, straciło interes. Jiiżci w  żyCiu pisma, jak i w ży
ciu człowieka są chwile znużenia i Wyczerpania; na śićdmdiiekięciu 
dwóch tomach Athenaeum możnaby kilka tym żarzutćhi oliatćzyć: idsży- 
ty niniój zajmujące może są obrazem mrtiój zajmujących Ćnwil liteFatdry, 
kiedv stagnacya powszechna, Bóg wić zkąd, Bóg wić dlaczdgo, ogariiia 
piszących, czytających, księgarzy; ale ogół pisma aż do dziś dnia nie stracił 
tego stanowisko, na jakićm Athenaeum od początku stanęło. Nic mając 
wyraźnego w y zn a n ia  w ia ry , a przecież sumiennie i pracowicie redago
wane, Athenaeum nie uwodząc się nigdy duchem stronnictwa, witało ró
wnin chętnie objawy talentu każdój szkoły, każdćj koteryi: i dtó x^griJiia 
korzyść nad innomi pismami! Bo czyż nie widzieliśmy, jak nieraż zbyt go
rąca namiętność, uprzedzenie, słowem tak zwano za d a ń ic  iM i ikćyi, 
przynosiło szkodę, owszem zabijało pismo, któremu zośtawilióf‘wićlel 4* 
wiele do spełnienia posłannictwa. W pośród obecnego zobójętniebia pu
bliczności nie ustaje na swój drodze, daje przykłkd niesłychanego d ÓW: 
wytfwańia. Aby okazać, źe to, co mówimy jest prawdą,' prziłbieitity sże-



reg artykułów w  sześciotomowym zbiorze za rok 1850, z którego czyta- 
jąca publiczność jasno obaczy, iż dzięki energii redaktora i dziś jeszcze 
Albenacum żyje, i dziś jeszcze może chodzić o lepszą z wielu naszych, 
owszem zagranicznych dzienników i przeglądów, lubo samo nie jest ani 
dziennikiem, ani przeglądem, jeno przypadkowćm zbiorowćm pismem; lu
bo wszyscy niemal współpracownicy jak płoche motyle ulecieli na inno 
kwiaty, na karty dzienników świóżycb, a więc poczytniejszych.

Przepatrzmy wedle oddziałów ważniejszo artykuły pomieszczono 
w  Athenaeum za rok 1850.

W  m a terya ła ch  h is to ryc zn yc h  i w  ogólności w  rzeczach tyczą
cych się krajowćj przeszłości pićrwszo trzyma miejsce tak co do czasu, ja 
ko i co do ważności, krytyczny artykuł p. O. o piśmie Karola Szajnochy: 
B o lesła w  Chrobry. Sprawozdawca z tćj ważnćj książki idąc w  ślad za 
autorem, przebiega mglisto a pełne znaczenia czasy Piastów, światło 
a krytycznie idzie za nim w ustępy kreślące początki narodu, stosunki 
Polski do Europy, i cały wielki zawód Chrobrego swojemi słowy uroczo 
opowiada. Mnićj powszechnego znaczenia mający, ale ważny jako stary 
zabytek jest P rzy w ile j fu n d a c y jn y  kośc io ła  ka to lickiego  w  Obolcu, 
p r z e z  W ła d y s ła w a  J a g ie łłę  r. 1383, który p. Józef Zajączkowski redak- 
cyi udzielił z archiwum archikatedry mohilewskiej. Kościół w  Obolcach 
m a się  uw ażać za  p ie rw sz y  co do swego za ło żen ia  n a d  w szys tk ie  k o 
śc io ły  w  z ie m i litew sk ie j zbudow ane  (słowa przywileju). Dalój idą 
ciekawo W y ją tk i z  a k t m iasta  S łu c k a ,  z opłakanćj epoki Jana Kazimie
rza, dowodzące, żc lubo owoczesny dziedzic Słucka Bogusław Radziwiłł 
w  smutnćm zaślepieniu łączył się ze Szwedami, wszelakoż obywatele 
Słucka pełni wierności dla krajowego rządu, brali przed się dzielne środ
ki stawienia oporu, i z bohaterską prostotą wytrzymali oblężenie. Reda
ktor dal ciekawą N otatkę o uczonych  i  p isa r za c h  za ko n u  K a zn o d zie j
sk iego  z księgi rękopiśiuiennćj, która mu wpadła w ręce. Rękopism ten 
głównie obejmuje uczonych Dominikanów prowincyi ruskićj; żałujemy 
tylko, żo o ludziach głośnej sławy, jako o Bzowskim, Bardzińskim, Bir- 
kowskim, Szymaku, Siejkowskim, Lubomlczyku, Okolskim, oraz o kla
sztorach nie wypisał obszerniejszych wiadomości. Tenże redaktor pracu
jący od lat wielu nad dziejami sztuki w Polsce uczynił przegląd krytyczny 
ostatniego w  tym rodzaju dzieła p. Maxymiliana Sobioszczańskiego, a ze 
swój ważnćj Ikono lhcki dał zajmujący artykuł o sztycharzu polskim Je 
re m ia szu  F a lk u , któremu 1'orszlcrowskie, gdańskie i amsterdamskie 
cdycyo dziel tyczących się Polski, winny swoję ozdobę. Wspomnijmy 
nakoniec N otatki le ka rza  w  czasie  m orowego p o w ie trza  1623 r. we Lw o
w ie, jako zawierające kilka rysów obyczajów domowych staropolskich.

W  litera tu rze  nadobnej. Redaktor nie ograniczając się pięknemi 
pracami tych z literatów krajowych, którzy mu jeszcze jako lako dotrzy
mali placu, chciał dać polskićj publiczności wiadomość o ważniejszych 
utworach zagranicznych, i w tym celu przełożył Nowe p a m ię tn ik i Lamar- 
tiu’a (Nouvclles conlidenccs), przebiegł z czytelnikami romans barona 
Eotwos Notaryusz, w iejsk i, a co lepsze, zdał sprawę z ważnych europej
skich artykułów, stanowiących najżywotniejszą treść francuzkich i angiel
skich przeglądów. Winniśmy p. Kraszewskiemu, żo publiczność polską



obznajmił z ważncmi, na które Europa tak ciekawie wytężyła oczy, Po
dróżam i A ugusta  L a y rd  w celach starożytniczych poszukiwań dawnćj 
Assyryi, z W ędrów kam i po kla szto rach  W schodu R oberta  C urzon, k tó 
ry przywiózł do Londynu tyle bibliograficznych skarbów skazanych na za- 
gubę w rękach ciemnych mnichów Małój Azyi i Egiptu. Wiadomość 
historyczna o lianach krymskich, artykuły o Saharze, o telegrafie elek
trycznym i t. d. z dzienników europejskich, tłumaczą, jak gorliwie reda
ktor pragnie zaznajomić publiczność polską z tern, co się dzieje u reszty 
świata.

Ale najwybitniejszą fizyonomią pism zbiorowych stanowią artykufy 
swojskie w lekkiej literaturze. O tych pomówimy obszernićj, gdyż po
mimo szczupłćj liczby współpracowników, Athenaeum może się pochlubić 
wcale ładnemi rzeczami. Pocznijmy od tych, których zbiór J 8 5 0 r .  za- 
wićra dalsze ciągi lub dokończenia. Tu na pićrwszćm miejscu stać po
winny gawędy żołnierskie Józefa Drzewieckiego z czasów kampanij włos
kich. Dziennik bez pretensyi, bez przesady, ręką co raczej do pałasza, niż 
do pióra przywykła, kreślony, odsłaniający w poufałem malowidle wielkie 
oblicze Napoleona, relacya bojów, nędzy, pojedynków, hulanek żołnier
skich; takie rzeczy wolno są od obowiązku wygładzonego stylu i zalet 
czysto literackich. Ale p. Drzewiecki człek z wykształceniem, bywalec 
światły, miłym jest gawędziarzem; ręka jego nie tak bardzo zgrubiała 
dzierżąc się rękojeści pałasza, aby nie umiał delikatnie władać pędzlem 
i zdać porządnćj sprawy ze swych czynów i wrażeń. Podobny nazwi
skiem, ale różny epoką i manierą pisarską współczesny wędrowiec po 
Wschodzie p. Karol Drzewiecki (wyznajmy) mnićj nas zadowalnia. P o 
dróż humorystyczna na zelwiański jarmark lub na kijowskie kontrakty 
zajęłaby czytelnika lekkim a dowcipnym to n e m ; ale podróżować po 
Wschodzie, przebiedz morze Śródziemne, żeglować po Nilu i drapać się 
na wierzchołki egipskich piramid jedynie dla złapania konceptu, jestto 
ofiara dla humoryzmu niesłychana, i niestety niewdzięczna. Z tych li
stów P odróży n a  W schód  pokochaliśmy p. Drzewieckiego za jego nie
oceniony, poczciwy, dobry humor; ale nie mamy siły wędrować po raz 
drugi po kartach jego dziennika: tak pićrwszc przeczytanie ckliwo nam 
się wraziło w  pamięć.

Tłumacz Moliera, p. Franciszek Kowalski, dał czwartą część swoje
go poematu Tym on, którego początek przypominamy sobie gdzieś w mgle 
przedhistorycznej pićrwszćj połowy XlXgo wieku, (bo przecie żyjemy 
w drugićj połowie). Bohater poematu Tym on  jest już we dwudzieslćj 
wiośnie swojego życia; dusza jogo ulata już w  krainę fantazyi, szuka 
chwały, i z młodzieńczą wiarą nie w ątpi ,  że gmach jej znajdzie, że 
w orlim locie swych skrzydeł nic złamie. Przygląda się niebiosom, w y
biera swe cele: owo Alfred, Gustaw Adolf, Kazimićrz Wielki, Batory ;... 
owo Homer, Szyllcr, Gótbe, Szekspir, Krasicki, Malczewski;.... owo nasz 
wielki Kopernik:.... ku któremuż z tych słońc młody orle chcesz ulecieć? 
po którego prawicy z tych wielkich ludzi marzysz zasiąść w blasku tw o 
jego majestatu? Szerokie pole marzeń, ale młodzieńcze, oto św iat rzeczy
wisty, oto idą boleści co twe serce zakrwaw ią, odczarują, oziębią. 
Śmierć ojca Tymona już rozpoczyna szereg udręczeń, co mają się nad



nim pastwić w  drodze dalszego żywota. Kiedyż nam p. Kowalski do- 
śpiewa dalsze dzieje tego interesującego młodzieńca?

Z marzeń Tymona idziemy w  M arzenia  nowe (bo niestety! tak 
ciernisto na tym świecie, że jeno marzyć musimy). Oto p. Józefa Śmi
gielska na piórach swych poetycznych skrzydeł ulatuje z kart Athenaeum 
ponad brzegami Syryi i Fenicyi, mknie nad Archipelagiem greckim, nad 
Spartą, Atenami, Rzymem, Afryką, i marzy nad ruinami starego świata, 
starych idei. Tęczowo jćj marzenia to zaglądają we wnętrza naszego 
powszedniego bytu, to lecą w krainę przyszłości odgadywać niepojętą 
zagadkę postępu. Miło z nią westchnąć, zaśmiać się, zapłakać; ale jak 
trudno podzielić to smętne zrozpaczenio nad losem ludzkości, tak niełatwo 
bezwarunkowo uwierzyć tym złotym marom postępu, któremi p. Józefa 
Śmigielska n a s , tak uroczo otacza.

Mnićj marzeń, ale więcej ruchu, więcśj barw  i więcśj, rzec można, 
rzewności jest w  obrazku p. K. W . Wójcickiego pod tytułem: B ie la n y  
p o d  W arszaw ą. Jak nic pokochać tego weterana naszśj literatury, któ
ry przez połowę życia szperając po prochach przeszłości, nie wyziębił 
swej duszy; owszem, lekko, poetycznie i młodzieńczo przypomina swe 
przeddwudzicstoletnie chwilo, kiedy go zajmowały odpust wiejski, przy
gody romantyczne, dćszcz co rozpędził festujący na Bielanach świat w ar
szawski. Podobnyż obrazek w Album Literackiem pod tytułem: C zer
niaków , nie wątpimy iż żywo pozostał w pamięci czytelnika.

Ale niech nie obraża w ete ranów  naszej literatury, gdy powiemy, 
że ozdobą Athenaeum za r. 1850 w oddziale bellelrystycznyrn je s t  po 
wieść p. Adama Pługa pod ty tu łem : D zieciobójca. Możemy się zgodzić 
z redaktorem, że autor wybiera zbyt czarne sceny z życia naszego ludu 
i naszych obywateli, lecz w powieści jego tyle jest prawdy artystycznćj 
i społocznćj, iż nie wątpimy, że oczarowany czytelnik-szluchoic o tw o 
rzy swą duszę świętym przekonaniom, i nad dolą powierzonego sobie 
ludu szczerzój pomyśli. Takie powieści są prawdziwie krokiem do po
stępu, a p. Pług jeżeli nie imię postępu (takiego jak go pojmują wy
obrażenia pewnćj szkoły), ale sam postęp żywo weźmie do serca, m o
że się spodziewać powodzeń literackich uwieńczonych społeczną korzy
ścią. W  przeszłych ciągach Athenaeum czytaliśmy tego autora artykuł 
pod tytułom: Sp o w ied ź ; znamy w rękopiśmie inną jogo pracę Pan  
M a r c in ; obecna powieść Dzieciobójca  jest koroną tych utworów. 
P. Pług manierą, zapałem i arlystycznem żądłem przypomina powieści 
Kraszewskiego; on go nom kiedyś zastąpi. Jedna tylko bratersku uwaga: 
niech raczej z natury i z życia, niż z pisanych wzorów bierze swe studya, 
niech rozwinie siebie, niech się nauczy być sobą.

Szkoda, że nie wiemy imieniu autora Clawedki leg ion isty  F /ą  D ja 
wo lo\ jestto obrazek lok żw aw o, tak mile, tak dobitnie nakreślony, iż 
trudno nic pożądać, abyśmy częścićj spotykać się mogli z utworami tegoż 
pióra. . ,

Techniczny a lekki i pouczający artykuł p. F. Bohdanowicza p. I. 
M y śli o m uzyce. F ortepian, kończy szereg oddziału lekkiej literatury 
w Athenaeum.



Oddział R ozm aito śc i chlubnym być powinien artykułami p. W .  W ., 
który przed kilką laty tak się świetnie, tak po męzku zaprezentował pu 
bliczności swojemi rozbiorami pism hr. Rzewuskiego. Zasługą jest Athe
naeum i jego redaktora, wywołanie do pracy piśmiennej człowieka tak 
myślącego, tak zdolnego w sposób grzeczny i pojednawczy rozbierać naj
drażliwsze zadania czasowe, tak oznajmionego z dziejami polskićj prze
szłości, tak umiejącego spojrzeć na nią z właściwego stanowiska. W  obe
cnym ciągu jest znakomity p. W. W . artykuł: Pam iętni/ci w  p o rów nan iu  
z h istoryą , w którym rozbićra Paska, Chrapowickiego, i epoki historyi 
krajowej, z których są wspomniane zabytki. Inny artykuł tegoż autora 
p. t.: „Czego życzymy sobie i czytelnikom naszym na Nowy R ok” wywołał 
żwawo wrzaski ludzi tak zwanych postępowych, ale i mnićj postępowym 
boleśno jakoś robi się na sercu po przeczytaniu tego, co mówi autor o no
wych leoryach towarzyskich: bo na cóż z serc ludzkich wydzierać świętą 
wiarę w lepsze jutro, na co tak boleśnie szydzić z chęci dobrych, z ma
rzeń zbawczych, chociaż może zanadto niepraktycznych. Redaktor zapro
testował przeciw głównym myślom autora, ale rozebrać ich ściślćj nie 
miał czasu—i słusznie. Podobne zadania czas jeno rozjaśni.

Korrespondencye, okruszyny, nekrologi, archeologiczne poszukiwa
nia i t. p. stanowiące felieton A thenaeum , dowodzą gorliwych chęci 
redaktora, aby pismo jego wiernie odbijało to wszystko, co w kraju lub 
za granicą godnego jest uwagi w bieżącćj chwili. Nikomu nie przyma- 
wiamy, ale niejedna z licznicjszeini współpracownikami redakeya, potę
żniejsza środkami, daje się wyprzedzić redakcyi Athenaeum w  skwapli- 
wości przysługiwania się czytelnikom.

Czytelnikom? co za gorzkie szyderstwo, co za nadużycie przyjętego 
wyrazu! Athenaeum nie ma czytelników! Publiczność nasza znużona od 
lat 12 widokiem tychże okładek, tójże tytułowój karty, najobojętnićj opu
szcza pismo, godne zaiste aby się zrosnąć i zna logować z nami. Cóż po
cząć z knpryśncmi zachceniami nowości? Ale czy godzi się być kapryśnym 
jak niewiasta, jak dziócię, tam, gdzie idzie o życie lub śmierć jednego 
z ważnych objawów literatury krajowćj? czy godzi się rozmyślnie zabijać 
to, co dzięki niezmordowanym pracom jednego, żyje jeszcze? czy wolno 
nam po tćm wszystkićm przywłaszczać sobie imię miłośników krajowego 
piśmiennictwa?

Athenaeum pomimo tysiącznych przeszkód, w bieżącym roku je 
szcze wychodzi. Czy i w następnym wychodzić będzie?— któżby wątpił: 
wszak mamy u siebie światłą, gorliwą, słowem czytającą publiczność. 
Redaktorowi nie schodzi na dobrych chęciach: czyż stać się może, aby mu 
zabrakło naszego współczucia?

W ła d y s ła w  Syrokom la .



Górale Bieskidowi zachodniego pasma Karpat. Rys etnografi
czny zwyczajów i obyczajów włościan okolic Żywca. Skreślił 
L.D. Kraków, nakładem i drukiem Józefa Czecha. 1851.12ka.

Str. 151.

Po zbiorze pieśni ludu Podhalan p. L. Zcjsznera, i rozprawie 
przcdwstępnćj, która nas dokładnie obznajomiła z tak mało znanćm 
plemieniem naszóm, w  siedm lat otrzymujem drugie dzieło w tym samym 
przedmiocie. Pan L. D. nic zbićrał wprawdzie pieśni ludowych górali, 
ale uważnie badał zwyczaje i obyczaje okolic Żywca. Ciekawe to zarysy 
są niejako jakby dalszym ciągiem badania Zcjsznera, i w wielu względach 
nieznane lub przemilczane szczegóły, uzupełniają zajmujący obraz polskich 
górali.

Dziełko pana L. D. przyznajem że bogate jest w szczegóły, ale nie ma 
tego ścisłego ciągu, jakim się rozprawa p. Zcjsznera zaleca. Znać jeszcze 
pióro młode i mało w prawne, lubiące nieraz na polu szumnćj deklamacyi 
pobujać, z uszczerbkiem wykładu przedmiotu, z samego siebie już zaj- 
mującego.

Pomimo to, znać zarazem i myśl zacną i szlachetno pobudki, któro 
go skłoniły do tak pięknćj pracy.

Autor opowiada nam, jak z młodu pokochał góry, jak wyobraźnię 
jego zapalił więcćj pustelnik z podgórskićj okolicy, urodzony w górach. 
Opowieści jego pełne fantazyi; szczegóły o balach, szałasach, bacach, do
dały bodźca wrodzonćj już ciekawości. , ,Wkrótce (mówi) stało się w ię
cej nad moje życzenia, przez zdarzone kupno włości w  górach żywie
ckich, przy granicach węgierskićj położonćj, którą zapłaciłem bez widze
nia; a party splincrn Anglika, puściłem się natychmiast w drogę, aby czćin- 
prędzój poznać terram  incogn itam ? ' >

Pomijamy mnóstwo szczegółów ubocznych, którcmi swoje pismo 
autor urozmaicił i ożywił, a przystępujemy głównie do dania w treści 
charakterystyki górali lłicskidowych.

Jeżeli ludy w górach zamieszkałe najpiękniejszemi są w  kraju Gali- 
cyą  zwanym, to nad te mi ludami górale z okolicy Żywca celują w  uro
dzie i pięknćj postaci. Młodzieniec w 18 roku może służyć za model na 
posąg Apollina, w 30 na Herkulesa, a ciężar lal 80 jego prostćj i śmiałej 
budowy ciała nie pochyli. Ta okolica najpiękniejszych dostarcza żołnie
rzy. Rysy ich twarzy nie mają żadnej pewnćj cechy rasowćj, jaka się 
u narodów odosobnionych zawsze widzieć daje; przewagę jednak biorą 
nad innemi rysy greckie. «

Góralki odznaczają się nietylko pięknością twarzy, ale głównie kro
jem kibici; a tak drobnych rąk, małych stóp, i śmiałśj a zręcznćj postawy, 
trudno znalćźć gdzioindzićj w pracowitćj klassie kobićt. Dziewczęta do
rosłe, same bez matek chodzą do kościoła i do gospody na taniec. Mężatki 
są mnićj samowolne, i więcćj napozór skromne.

Górale (mówi autor) więcćj są fałszywi niż zuchwali, więcćj upor- 
ni niż złośliwi: lubią się pieniać, odgrażać sobie, lżyć się słowami jak ży
dzi, ale do bitwy rzadko kiedy, nawet po karczmach, przychodzi. Urazy



prędko zapominają, a często dwaj szermierze z podhitemi oczyma, w  naj- 
łepszćj zgodzie z karczmy wracają. Widząc raz jednego z ogromnym gu
zem na czole, pytałem, kto go tak dzielnie uczęstował? „Ej, to mój psy- 
jaciel, dobrodziejko."

Dla dziedziców swoich mają wielkie uszanowanie i ufność w ich 
sądach; dlatego w 1846 roku cała okolica była w  spokoju. Dzieci swoje 
serdecznie kochają, pudków (kmotrów) więcej szanują, niż własnych ro
dziców. Wesela odbywają z mniejszym zachodem i uroczystością jak 
włościanie w innych okolicach.

Zaproszeni na wesele goście przynoszą różne jadło: wódka jest ty l
ko obowiązkową na kieszeń gospodarza. Orkiestra nieliczna bywa, ale 
głośna; jeden kobziarz i jeden skrzypek potrafią zagłuszyć całą gawiedź pi
janych biesiadników. Panna-młoda ani druchny nie mają wieńców z ro
zmarynu, ani z ruty; głowy ich upstrzone są mnóstwem różnokolorowych 
wstążek, z tyłu długo rozpuszczonych, które powiewają. Czasem jednak 
panna-młoda miewa błyszczący krakowski wieniec na głowie: jestto dar 
oblubieńca, jeżeli ten żeglował kiedy z drzewom do Krakowa. Przy cze- 
pinach nie strzygą włosów m loduuze, tylko kładą jćj na głowę obrączkę, 
i tę wkoło włosami obwijając, przytwierdzają. Na to kładzie się czepiec 
u dołu sznurkiem zmykany, i przywiązuje, a na zakończenie opasuje się 
wstęgą lub galonkiem szerokim; co ma minę biretu albo furażerki. 
Nie tańczą tu krakowiaków, ani mazurów, tylko stawają tancerze i ich ta
necznice naprzeciwko siebie rzędem, potem chwytają się pary, i kręcą 
do zawrotu głowy; potćm puszczają się, i robią naprzeciw siebie przysiu- 
dy i skoki z kozacka po węgiersku. Podczas gdy jedni tańczą, drudzy 
śpiewają, ale każdy na swój ton, ile mu głosu starczy, zastosowany do 
głosu krzykliwćj kobzy.

Jak są nabożni, tak przesądni zarazem: lak zarówno odważni 
i tchórzliwi.

„Gdy zwierzchnik krzyknie surowo (pisze au tor) ,  pozorny Herkules 
tok się przelęknie, że często bywa, iż zachoruje. W  takim razie prószą 
o szczyptę włosów z głowy strasżycieln, dla nakadzenia chorego, poczśm 
gdy kichnie, to i kryzys się kończy. Zdarzyło się (mówi autor), że spo
tkałem kobietę biegnącą i zapłakaną, i pytałem gdzie biegnie i co się sta
ło? „O to idę do dworu po kudły z togo smoka, co lak mojego chłopa 
psiestrnszył, że się na umor rozniomógł.” Znając góralską terminologią, 
wiedziałem, że taką nazwę dają w gniewie człowiekowi, i sądziłem, że 
który z moich służących to zrobił. Pytam więc: a któryżto taki, czy K a
zimierz, czy Józef? „Nic dobrodzieju, jacy pies.” Ów zaś przestraszony 
był żołnierzem dymissyonowanym, który mi dopićro dniem wprzód cuda 
waleczności swojój opowiadał. ’

Mimo to, wielką przecież okazują odwagę: czy to w łowach na 
niedźwiedzie, czyto głównie, co z każdą powtarza się wiosną, przy spła
wie drzewa. Tam odwaga i zimna krew, przy zręczności, odznaczają gó
rali świetnie. Niewiele lubią pracować około własnćj roli, lubo się do
bijają chciwie o nabycie gruntu. W  uprawie, w sprzęcie zboża, w sadze
niu ziemniaków mają swojo szczególne sposoby, jako lóż w łowieniu
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pstrqgdfv i podrybków (małych łososi); w  czóm, jako tćż do opisu strony 
przemysłowój Żywczanów, odsyłamy czytelnika do samego dzieła. Z ko
sił latem nie do Polski, ale do Węgier na zarobek chodzi), w  zimowych 
wieczorach opowiadają swojo w  tśj ziemi przygody, i cuda owćj krai
ny. Przywiedziem tu o djable jodnę powiastkę we właściwćm narzeczu 
górali żywieckich:

„W idziołem go roz na swoje ocy, jak tańcowoł po dachu w  roga
tym kapelusio i kusej psyodziewie: a jakie ślipie, n jakie pazury! Stano- 
lem i dziwom się zdjonem kapelus, i rzekę tak po naseńsku: Panie deble, 
pytom wos, jakościo jagudka, dejcie mi tes kieł a zułtych piniędzy. A on 
mi praw i po mimiecku: Swainder, mainder, dej mi dusę. 1 ja  to do ra
zu zrozumioł, i tak sę myślę: Pockaj psio wiaro! I ucionem bzu, dosto- 
łem z niego dusę, psiwiązołem do kamienia, i Irygnąłein mu na dach. 
Debel złanoł, obcjźroł, dobył mięska, włożył w niego kamiń i prawi: 
Hunder, dunder, jaka dusa takie piniądze,— i rznena mio nim tam ercha  
w  łeb."

W  budowie mieszkań uderzył autora zwyczaj taki, żc wszystkie 
okna ku wschodowi, a rzadko ku drodze zwrócone; lubo mu góral tłu
maczył powód: „O to ,  zeby nam w  nocy jaki pijany debet, idąc drogą, syb 
nie wybijał.”

Ciekawo czytamy wiadomości o obszernych domostwach bezko- 
minowych, o chowie bydła, pasterskićm życiu; a nieznane szczegóły ó s ą 
dach  rugow ych , i dawnych p a try m o n ia ln y ch , poparto micjscowemi do
kumentami, nieobojętne są dla prawodawstw a krajowego. Autor ko
rzysta z kożdćj sposobności, i urozmaica swoje opisy ustępami ciekawe- 
mi, prawic w każdym rozdziale. Tak podaje nam D um kę g ó ra lsk ą  
w  narzeczu właściwćm o sierocie, |(tórą w  polu podsłuchał; to daje pa
miątkę prawdziwą, o namiętnćj, szalonćj miłbści żydówki do młodego gó
rala; to o bandzie sławnego rozbójnika V roezpahu , Słowaka, co się zja
wił w  tych okolicach około r. 1790, i postrachem je  napełnił. Wielbi
ciel płci pięknój, zakochał się w  jednej z dwóch córek dziedziczki wio
ski, przebierał się aby ją  widzićć, aż raz, kiedy wjaśnio wśród licznych 
gości bawiono się wesoło we dworze, wszedł w to grono radosno, przy
strojony z przepychem, i uzbrojony należycie, ^ ied y  się wszyscy prze
straszyli, Proczpak najgrzeczniej prosił do tańca pannę, którą kochał. 
Dziewczę ochłonąwszy ze strącbu, podało mu dłoń białą, a bandyta 
z węgierska rozpoczął taniec w  skokach i przysiudach. N a k ic a w szy  się 
do woli, "wypiwszy zdrowie matki i córki, na szyję tanecznicy swojej 
włożył ciężki złoty łańcuch, i opuścił dw ór spokojnie. Zginął, jak podo
bni mu bohaterowie— na szubienicy, zdradzony przęz zazdrosną kochan
kę ze wsi Kameczpjcy.

W  rozdziale ostatnim wymownie malując autor namiętne przy
wiązanie do rodzinnego gpiazda górali, wyborny stawia obrazek powrn- 
cająccgo dp dopiu wojaka.

Mały słowniczek wyrazów i wyrażeń góralskich objaśnia ustępy, 
przez autora podane w narzeczu tamccznóm.



Z cafćgo' dziełka wybija prawdziwe uczucie autora dla tego ludu, 
dążność usilna w  rozpoznaniu charakteru w każdym odcieniu, badanie 
sUmićnne szczegółów; a wiele ustępów oddanych z życićm, prostotą 
a prawdą, nadają tćj pracy pana L. D. wdzięk i zajęcie ciekawe 
W czytaniu. e

Warszawa, d. 26 paidziernika 1861. K . W t . W .

Odpowiedź p. T. Sierocińskiemu na jego krylylcę mojćj Grainmalyki, 
umieszczony  10 llibliotece W arszawskiej za  miesiąc listopad r. b.

Po pilnótn odczytaniu uw ag p. T. Sicrocióskiego nad moją Gram- 
matyką, winienem odpowiedzićó na zarzuty i usprawiedliwić układ przy
jęty w  mojem dziełku. W  odpowiedzi mojćj trzymać się będę tego sa 
mego porządku, w jakim następują postrzeżenia recenzenta; być może, i e  
zdołam inaczej zapatrujących się na rzecz, przekonać mojemi dowodami, 
jeżeli zaś to nie nastąpi, przynajmnićj dowiodę, że miałem mój własny 
pogląd na przedmiot, o którym mowa, i nie poszedłem lekkomyślnie za 
mojemi poprzednikami, powtarzając za niemi błędy, jakie im zarzucają. 
Wreszcie mając na celu podać młodzieży książkę elementarną, z którćj- 
by najprostszą drogą otrzymała korzyści, odnoszące się do poznania sw o
jego języka, starałem się przedewszystkićm o wykład prosty i jasny, 
usuwając z niego to wszystko, co jćj pod tym względem utrudzało po
jęcie. Czas pokaże, czy książka moja rzeczywiście jest użyteczną: wszak
że nie robiłetp ani szumnych ogłoszeń przed jój wyjściem, ani starałem 
się przed jć j  ukazaniem, aby przez Władzę do użycia była naznaczoną: 
poddałem ją  pod swobódóą opinią publiczną, aby dowiedzićć się o jćj 
wartości: Dlatego tśż, chociaż szanuję szanownych krytyków i zdania 
ich bardzo ważę, jednak czekać będę na sąd publiczny, a raczćj na po
żytki dla uczących się, i czy im nabycie tych pożytków ułatwlonćm będzie.

Inna rzecz pisać książki elementarne i rozprawiać 0 ich wartości 
w  uczonych krytykach, a inna, z tych książek uczyć dzieci. Często się 
zdarza, że książka elementarna, która się zdawała wyborną w  teoryi, 
pokaże się nieużyteczną w praktycznóm nauczaniu. Można mieć naukę, 
a nie umićć jej udzielić drugim, a jeszcze dzieciom, bo tu trzeba wielo 
warunków połączyć: trzeba zniżyć się do ich pojęcia, trzeba wyszukiwać 
środków, aby to pojęcie ułatwić, a szczegolnrój trzeba być bacznym 
W wykładzie, w którym wszystko powinno się widomie wiązać, łączyć 
i wspierać. Uczony pisarz dzieła elementarnego, musi często dla jasno
ści wykładu, poświęcać wiele swoich oderwanych widoków, drobiazgo
wych poslrzeżeń, śmiałych pomysłów, aby nie Zepsuł jedności dzieła i nie 
zaciemnił tego, co musi być jasnćm, jeżeli ma być zrozumiałśm. Szcze
gólniej też w nhuce takiój jak grarrimntyka, najłatwićj albo rozproszyć 
i utopić istotę rzeczy w  szcżegółach, albo nie związawszy Wszystkiego



Jednością zasady, nie doprowadzić nigdy uczącego się do ogólnego wido- 
;u nauki, co przecież powinno być koniecznym celom umiejętności. Kto 

przyjdzie do takiego ogólnego widoku zdolności swojego języka, będzie 
umiał utworzyć z niego dokładne narzędzie do wyrażania swoich myśli, 
a znając zasadę ogólnego mechanizmu mowy, potrafi wszystkie szcze
góły i wątpliwości sam wyjaśnić i prawdziwą naznaczyć wszystkiemu 
przyczynę. Brak takiego celu i kierunku w naszych grammatykach, jest 
przyczyną, że nie znając ani ducha, ani zdolności naszego języka, zatru
dniamy się drobiazgami i tych jeszcze objaśnić sobie nie możemy: ton 
nie chce D re zn a  ale D rezdna , tamten mu zaprzecza; ten pisze jo ty ,  tam
ten je wyrzuca; ten miękczy spółgłoski, choć nikt ich miękko nie wyma
wia, tamten boi się zmienić głoskę w zakończeniu wyrazu, bo podług ja- 
kićjś w ym arzo ne j  formy tak być nie powinno. Ale niech nauka swojego ję 
zyka będzie obrazem obecnego jego rozwoju, niech przedstawi jego do
statki i zasoby, niech ukaże zasadę i podstawę jego możliwego doskona
lenia, a znikną drobiazgowe spory około kropek i kresek, około ilości form 
na przypadkowanie i czasowanie, około pićrwszcństwa dla togo lub ow e
go trybu i czasu; uczący się nabędą rzetelnych znajomości swojego ję
zyka i ustanie niepewność w przyjęciu tego lub owego przepisu.

Daleki jestem od mniemania, abym w  książce mojój uczynił zado- 
syć wszystkim warunkom, których wymagać należy od dzisiejszych gram- 
matyków; że jednak  miałem na celu przedstawić nie zb iór uw ag, nie 
p r a w id ła  m ów ienia i p isa n ia  po  p o lsku , ale zwięzły obraz zasobów 
i dostatków języka, objawiających się w  łatwości jego form, w  giętkości 
jego mechanizmu, o tern starać się będę przekonać szanownego recen
zenta, odpowiadając przytóm szczegółowo na jego zarzuty.

Na wstępie swojćj recenzyi, p. S. wymienia grammatyków, z któ
rych dzieł mogłem korzystać; zapewne, najgorzćjby ten wyszedł, ktoby 
chciał być oryginalnym w takićj nauce jak grammatyka; ale i ten najnie- 
potrzebnićj brałby się do pióra, ktoby do nićj żadnego sprostowania lub 
ułatwienia, lub lepszego układu nie wprowadził. Są tćż i pochwały, że 
nie zbytkuję w użyciu j ,  żem od łochowskiego nie przejął urojonego 
stopniowania w  rzeczownikach koii, kon ik , kon iczek , żem nie pominął 
wielu trudności w sk ła d n i, jak Krasiński, że nie piszę błędnie wyrazów 
w zją ć , w z ję ty  i t. p.; jest  i życzenie, aby la najnowsza grammatyka ule
pszoną została w następnóm wydaniu, na które zasługuje, mianowicie 
Część III. W  szczerość życzenia wierzę, za pochwały dziękuję, ale w o
lałbym za co innego je  słyszóć, a nic za takie bagatele. Tymczasem na
stępuje szereg ważnych napozór zarzutów, które recenzent zaczyna od 
pićrwszój stronnicy mojój książki.

Zarzuca mi recenzent, że zbyt ogólne a zatćm niedokładne zrobiłem 
oznaczenie g ra m m a lyk i p o lsk ie j, że to jest n auka  ję z y k a  po lskiego , bo 
nauka języka nie kończy się w graminatyce. W łaśnie ja  sądząc, że nauka 
języka kończy się w grainmatyce, zrobiłem najobszerniejszą jśj definicyą, 
naukę bowiem np. stylu, logikę, retorykę, wzory piśmiennictwa, wcale za 
naukę języka nie uważam; a toż gdybym do wyrazu n a u ka  dodał np. 
określenie m ówienia i  p isan ia  dobrego po  p o lsk u , tobym ścieśnił nie
zmiernie znaczenie grammalyki; nie mogłem tćż nazwać jój zbiorem



uwag, p ra w id e ł,  bo w  zbiorze mołe nie być żadnego ładu i systematu, 
gdy tymczasem nauka  zwłaszcza ję z y k a ,  wymaga najściślejszego, związku 
i następstwa w całym układzie. I zaraz powiedziawszy, że g ra m m a tyka  
jest n a u k ą  j ę z y k a ,  mówię do czego służy j ę z y k  czyli mowa, dalćj, z cze
go się składa mowa, czćm są jćj cząstki, ile ich jest, jak się wyraża mię. 
dzy niemi związek, i przychodzę do potrzeby końcówek i ich odmian.

Takieto ścisłe następstwo uwag starałem się zachować w  całćin 
dziełku, i dlatego prócz ważniejszych nadpisów, nie ma w  nićm, ani roz
działów, ani paragrafów, na co recenzent zwrócił uwagę, ja zaś zrobiłem 
to umyślnie, aby przez działy i podzlałki nie psuć związku tam, gdzie go 
najwidoczniejszym zrobić należy. Pytania zaś na końcu każdej Części 
grammatyki umieszczone, na które, aby odpowiedzićć, trzeba poznać, co 
się w książce mieści, zastąpić mogą tak zwane rozdziały i paragrafy.

Wyliczając części mowy, nie przytoczyłem zaraz przykładów, jak to 
recenzent miód chce, bo przykłady dopiero wtenczas mogą być zrozumia
ne, gdy się powić, jakie jest znaczenie każdśj cząstki mowy.

Zarzuca mi recenzent, żem nielogicznie podzielił gramrnatykę na 
trzy części, z których druga, jest prawie wszędzie niedokładnćm rozwi
nięciem części pićrwszćj.

W  Części I  mojćj Grammatyki wskazałem szczegółowo znaczenie 
cząstek mowy, a na przykładach podałem naukę odmian, nie wdając się 
wcale w rozumowania nad teini odmianami, ani objaśniając ich mechani
zmu. W  Części 11 wypadało koniecznie okazać, jak się robią odmiany, 
objaśnić wszelkie nioforcmności pozorne, które pochodzą z koniecznćj 
zamiany głosek na głoski, do czego system głoskowy Mrozińskiego wybor
nie mi posłużył: tu  więc następują szczegółowe postrzeżenia nad każdą 
formą przypadkowania i czasowania, z czego jeszcze wynikła potrzeba za
stanowienia się nawet nad znaczeniem pojedynczych głosek i zakończeń, 
a wyciągnięte ztąd postrzeżenia, posłużyły mi do ułożenia wzorów, po
dług których można formować nowe wyrazy i odmieniać ich znaczenie. 
Ta część grammatyki tak ważna, dotąd pomijana w tego rodzaju dziełach, 
może służyć za wykład dla uczniów klassy II, • którzy w 1 nauczyli się tyl
ko odmian na przykładach, nie wiedząc jeszcze wcale, jak wytłumaczyć 
osobliwości tych odmian. Sądzę więc, że plan II części mojćj Grammatyki 
jes t  wynikłością konieczną z części I i że osiągnięte zadanie, aby nauczyć 
uczniów rozbioru każdćj cząstki mowy, czego dokładnie nigdy zrobić nie 
potrafią, dopóki im w  teoryi nie będzie ukazana cała anatomia wyrazów 
wchodzących do mowy i ich znaczenia, dopóki nie poznają środków, jak 
to znaczenie uwięzione zostało w kształty głosek, w  pierwiastkach wyra
zowych i zakończeniach. A więc nauka sk ła d n ia  musiała stanowić część 
l l lc ią  ogólnego planu grammatyki, bo uczeń znając pojedyncze wyrazy, ich 
znaczenie, odmiany i cząstki służące do wyrażania związków, teraz dopić- 
ro ła two zrozumić użytek całego mechanizmu, gdy się złoży całość, stano
wiąca narzędzie do wyrażania myśli. I gdzież jest nielogiczność w po
dziale mojćj Grammatyki? mniemałem, że przynajmnićj tego zarzutu nikt 
mi nie zrobi.

Powiedziałem, że związek między wyrazami u trzym u je  s ię  za  po
mocą końcówek, część tćż pićrwsza Grammatyki jest nauką samych tylko



zakończeń, których usługa późnić] pokaże się w  sk ła d n i.  P. S. zdaje się 
zaprzeczpć mojemu twierdzeniu, a jedrtak jcsttd prawda jedna z tych, któ
rych nie można dosyć powtarzać, jeżeli ucząćyrh się zamierzamy przy
wieść potćm do ogólnego widoku zdolności języka. Późnić], gdy z kolei 
przyszło mówić o p r z y  hukach  i spó jn ikach , okazałem, żc i tych cząstek 
mowy przeznaczeniem jest utrzymanie związku między wyrazami. P o 
nieważ zaś 7 przypadków nie wystarcza, potrzeba więc utworzyć nowe 
przypadki przez dodanie nowych końcówek. Te nbwe końców ki k ła d ą  
się p r z e d  im ionam i, i  d la tego n a zy w a ją  się  p rzy im ka m i.  P. Sierociń- 
skl oderw ał to ostatnie wyrażenie od poprzedzającego i chcąć okazać 
rzecz d z iw n ą  i n ie s ły ch a n ą ,  powiedział, że ja przyimki nazwałem nowe- 
m i końców kam i. Nadmieniłem już, żo w mojćj książce starałem się
0 ścisły związek i następstwo w postrzeleniach nad językiem, i dlatego 
zdanie odcięto od tych. które je poprzedzają, może się wydać dźiwnćrn
1 niesłyclianćm, ale nie będzie takićm w połączeniu z niemi.

Dlaczego wyrażenie: rze czo w n ik  je s t to  na zw isko  osoby lub  r z e 
c zy  ma być u recenzenta bardzo niedokładnćin oznaczeniem tej części 
mowy, nie pojmuję; bo na pojęcie oderwane, wyrażenie najogólniejsze 
jest koniocznćm; wyszczególniając zaś dopićro rozmaite rzeczowniki, 
i znaczenie ich określiłem szczegółowo. Ten sani porządek zachowałem 
mówiąc i o innych częściach mowy. Ponieważ zaś imiona rodowe jedne 
biorą zakończenia rzeczowników, drugie przymiotników, a poznanie ró
żnic w zakończeniach, stanowi główne zadanie Części I grammatyki, nic 
więc dziwnego, że Sap ieha , F redro  są nazwano rzeczowńikami rodowe- 
mi, a Sob ieski, P otocki policzone między przymiotniki rodowe.

To cotri powiedział, wyliczając odmiany rzeczowników, że k a żd y  
rze czo w n ik  b ierze ro zm a ite  końców ki c z y l i  odm ienia  się  p r z e z  p r z y 
p a d k i i  liczby , a to końcówki, żo są albo męzkie, albo żeńskie, albo n ija
kie, nierównie jest prostsze i jaśniejsze, niż długie rozdziały i paragrafy 
o ro d za jo w a n iu , p rzy p a d k o w a n iu , liczbow aniu , któromi grammalycy 
zapychają swoje dzieła, a których to rozdziałów dzieci wcale nie rozu
mieją. Zresztą, lak zwano ro d za je , zależą na różnicy zakończeń, zależą od 
zwyczaju lub znaczenia wyrazu; że zaś zwyczaj dzieciom polskim jest 
wiadomy, idzie więc w tak zWanćin ro d za jo w a n iu  tylko o pokazanie im 
różnicy w zakończeniach męzkicti, żeńskich i nijakich. Ztąd joszćzo powsta
ło i to  moje wyrażenie, żo wyraz b ierze  za k o ń cze n ie , a nie m a, bo wy
bór tu zależy od zwyczaju, i często prawidłom grainmatykóW jest prze
ciwny.

Recenzent radzi mi, aby rpdzaj n ija k i  nazwać n ieo zn a czo n ym , ale 
daruje, że tćj rady nigdy nie usłucham, bo już to z całego dzieła mojego 
mógł doslrzedz, że nienawidzę nowych wyrazów, zwłaszcza w nauce, 
do którćj jeszcze Kopczyński tak wyborną Wprowadził nomenklaturę; 
zresztą, ciekawy jestem pl> co rzeczy dawno znane nazywać nowemi wy
razami? czy na tein nauka zyska? czy aulorowie? Iliada nauce, którą co- 
dzień w nowo sukienki chcą stroić.

Nie zgadzam się z p. S. ze dla nauczenia przypadków, ńależy naj
przód uczyć uczniów pytań, po których je  rozpoznać mają; doświadczenie 
wieloletnie przekonało mnie, że uczeń polegając na pytaniach, i że za icłi



pomocą zawsze odgadnie odpowiedź, nic uważa na końcówki, jitórych 
wyuczyć się powinien, i dlatego tćż wszędzie końcówki pooddzielałem od 
pierwiastków wyrazowych, aby były widoczne i utkwiły w pamięci uczą
cych. Później dopićro, po przedstawieniu form, podałem pytania po któ
rych się przypadki rozpoznają i wskazałem zakończenie w przypadku 2 
lub 1, po których można oznaczyć formę, i nie zdarzyło mi się doslrzedz, 
aby uczeń tym sposobem szukając forniji w padł na myśl, że to samo imię 
może należćć do d\yóch różnych form.

Podwójne i potrójne zakończenia dla imion ludzkich w przypadku 1 
I. m. odróżniłem w Części II, jak to recenzent mieć chce; w  Części zaś 1 
zaraz po formach, nadmieniłem tylko, które z tych zakończeń są męzkie, 
a które żeńskie, aby wcześnie zwrócić uwagę uczących się na tę różnicę; 
a więc postrzeżenie recenzenta nad tym przedmiotem może jest zbyte
czne. Ale co mnie mocno dziwi, to twierdzenie p. S. że liczebniki dwóch, 
p ięciu , w ielu, nie są pićrwszemi przypadkami; późąiśj w składni jeszcze 
raz o tein pomówimy, teraz tylko następujące przedstawię okoliczności. 
Liczebniki są imionami zbiorowemi uieokreślonemi; bo widziejny, że po
trzebują określeń w przyp. 2; mówi się bowiem: dwóch braci, sióstr dwie, 
pięciu  braci, pięć s ió str , wielu uczn iów , w iele ks ią żek , i t. p.; jeżeli 
więc d w ie ,p ieć , wiele, są liczebnikami w przyp. 1, w jakimże przypadku 
są użyte liczebniki dwpch, p ięciu , w ielu?  Toż widoczna jest  rzecz, że 
dwóch dw a  i dwie, p ięc iu  i pięć, s tu  i sto  są te same przypadki, i ta tyl
ko między niemi różnica, że dwóch używa się przy imionach ludzkich 
męzkjch, dwa  przy wszelkich innych, dwie  przy wszelkich żeńskich; podobnie 
pięciu , stu, przy ludzkich męzkich, pięć, sto, przy wszelkich innych.

W składni, gdy przyjdzie zgadzać słowo z przedmiotem, wyrażonym 
przez liczebniki, znajdzie się jeszcze nowy dowód na potwierdzenie mojc- 
gq postrzeżenia. Już i w Muczkowskiro jest coś podobnego; już on p ię 
ciu, s tu  przyjmuje za 1 przypadek, a więc i dwóch, trzech , czterech  m u
szą do tej somój kategoryi należćć. Pozwolę sobie teraz wytłumaczyć 
przyczynę twierdzeń recenzenta: oto zwiodło go p< d ibicńslwo zakończeń 
w przyp. I i 2; nic chce wierzyć, aby dwóch, p ię c iu ,s tu , i l. p. miały być 
przypadki 1, dlatego że w  2 przyp. jest także dwóch, p ięciu , s tu .

Mówiąc o stopniowaniu przymiotników, recenzent przytacza osta
tnie moje twierdzenie: „Nie stopniują się nigdy przymiotniki własne, ro 
dow e  i liczbow e’, ale gdyby je był połączył z poprzedzającćm, nie byłby 
mi zrobił uwagi, że także i ojcowski, ogrodow y  nie stopniują się.

Oznaczenie zaimka w znanych grammatykach, żo za stęp u ją  im ię 
jest zupełnie niedostateczne; musiałem więc powiedzićć, że albo je zastę
puje, albo tylko określa, albo i zastępuje i określa, inaczój ani podziału za
imków, ani ich użytku nigdy uczący się nic zrozumieją. Nic więc dziwne
go, że ten sam zaimek raz jest osobistym, drugi raz wskazującym, albo 
nieokreślonym; wynikło to z definicyi przeznaczenia zaimków.

Przyszliśmy nareszcie do uwag p. S. nad słow em , a w  szczególności 
czasowaniem , które ja, uszczęśliwiony mojemi odkryciami, za arcydzieło 
uważałem, a któremu recenzent żadnćj zalety nie przyznaje. Smutnato 
rzep* widzićp swój układ, swój systemat nauki z laką oględnością obmy-



ślnny, przez tyle lat wypróbowany, teraz uznany za błędny, wadliwy, bo 
zasada jego ma być wątła.

Że u mnie jest zasada, na to się i pan S. zgadza; idzie tylko o to, 
czy prawdziwa, czy fałszywa; jeżeli prawdziwa, posłuży do wytłumacze
nia wszystkich trudności w mechanizmie słowa, jeżeli fałszywa, zagma
twa i to, co dotąd było jasne. Aby ukazać uczącym wszystkie grarnma- 
tyczne odmiany słowa, które jakby z jednego pnia wyrosły i do rozmai
tych użytków w mowie służą, stawiam im przed oczy p ierw iastek  słowa, 
pozbawiony wszelkiego zakończenia; następnie oznaczywszy stałe końców
ki dla trybów, osób, imiesłowów, oznaczywszy jaką głoską znaczy się po
jęcie przeszłości, różnica rodzajów, liczb, pokazuje, jak te wszystkie koń
cówki harmonijnie zlewają się z pierwiastkiem słowa i tworzą z tój cząst
ki mowy, że tok się wyrażę m u lą  mowę, j ę z y k  na  m a łą  skalę-

S łow o , to już cała mowa, to mądrość ojców zawarta w  głoskach 
milczących i niemych, ale niech tylko padnie ożywiające światło na te 
tajemnicze hieroglify, a opowiedzą mądrość, którćj strzegły. Otóż mó
wiąc bez przesady, aby wyszukać tćj mądrości słow a, utworzyłem pra
wdziwą anatomią jego, owego bogactwa mowy naszćj, które tak słusznie 
podziwiano; starałem się pokazać wartość tego bogactwa.

Widzieliśmy już, że aby utworzyć naukę słow a , potrzeba iniść p ie r 
w iastek  i znać wszelkie możliwe końców ki, któro przybierać może; jeżeli 
gdzie końcówka z trudnością łączyć się będzie z pierwiastkiem, użyjemy 
głosek eufonicznych, któro ja nazwałem pośredniem u  Z pierwiastka nic 
nie ginie, bo tom jest: m yśl, duch  sło w a , może tylko zginąć jo la ,  naj- 
ulotniejsze ze brzmień spółgłoskowych, jak się to i w imionach trafia; ale 
w  pierwiastku może się zmienić samogłosko; bo ona nie stanowi treści 
myśli w języku ludów północnych, i dlatego też w naszym języku układ 
spółgłoskowy tak jest ważnym. Powiedziałbym, że spółgłoski sąto c zą 
s tk i m y ś l i  za w a r te j w słow ie, tak jak wyrazy są czą stka m i m y ś li zaw ar
te j w m owie . Z tego stanowiska spojrzyjmy teraz na najpiękniejszy u tw ór 
mowy, słow o, u twór nie wiem czy człowieka, bo jest Boski, a ujrzymy 
tam wielo rzeczy nowych do podziwu.

Pierwiastek, niby pierwocina słowa, jest często jednozgłoskowy, 
często także mający za ostatnią głoskę, najulolniejszą/ożg, np. m yśl, c z y ń , 
tłum , s tań , chw al, k ra j, b łagaj. Często pierwiastek słowa jes t  zarazem 
pierwiastkiem imienia, do czego albo żadhój zmiany robić nietrzeba, np. 
m yśl, tłu m i k ra j,  albo tylko dość zmienić ostatnią spółgłoskę na twardą, 
np, czyn , s ta n . Jeżeli do tak wynalezionych pierwiastków, przyłączymy, 
np. zakończenie c, i użyjemy za głoski pośrednie a, e, i, y ,  będziemy mieli 
cztery najforemniejsze wzory na czasowanie słów, np. kra j-a -ć ,m yśl-e -ć  
czyn-i-ć , w ierz-y-ć . W  pićrwszym tylko wzorze czyli formie, pierwiastki 
zwłaszcza dwuzgłoskowe, zakończone na ulotną jo tę , gubią ją, przez co 
odsłania się samogłoska u, i z nią już łatwo spajają się końcówki spółgło
skowe, np. blaga-(]) ć, błaga-nr, w 3ciój zaś osobie licz. mn. ponieważ 
koniecznem jest samogłoskowe zakończenie ą, więc jo ta  powraca, np. 
błaga j-ą .

Jeżeli mamy gdzie podwójne zakończenie dla tćj samćj osoby, jak 
np. dla 1 1. p, czasu teraźniejszego ę lub m, a więc gdy jo la  z pierwiastka



ubywa, m  stanie obok odkrytćj samogłoski; gdy jo la  nie ginie lub gdy 
pierwiastek kończy się na inni] jaką spółgłoskę, wtedy zakończenie samo
głoskow e ę będzie koniecztićm.

Gdy ostatnia głoska w pierwiastku zawsze je s t  spółgłoską, a p ićrw- 
sza w zakończeniu także je s t  spółgłoską, używa się dla ich połączenia 
głosek pośrednich, np. m yśl-e-m y, c zyn -i-c ie ; nie dlatego, aby były konie
czne, ale aby odróżnić odmiany czasu teraźniejszego od odmian trybu 
rozkazującego, W  którym pośrednich nigdy się nic używa, np. h ła g a j-m y  
m yśl-cie, i w pierwiastku n a w e t /o to  zostaje.

Głoski pośrednie  używane do spojenia końcówek z pierwiastkiem, 
są stosowne do każdćj formy; głoski takowe nie są jednostajne we wszyst
kich odmianach i osobach tego samego słowa, a nawet tego samego czasu, 
bo jako samogłoski ulegają wpływowi spóglosek i zmieniać się mogą s to .  
sow nie  do tego wpływu, albo uwagi na monotonią i harmonią, i dla
tego np. w formie 2 w osob. 1 I. m. mówimy: m yśl-e-m y, a nic m yśl-i-  
tny , aby przerwać monotonią trzech syllab, jednobrzmiącą samogłoskę 
mających, zwłaszcza że e jest już pośrednią i w trybie bezokol. m yśl-e -ć  
i w  czasie przeszłym a w liczbie mnogiej także na e przechodzi, np. m yśl-a -  
łe m , m yśl-e-liśm y. Różnica głosek pośrednich stanowi różnicę form. 
XV 3 oso. li. poj. czasu teraz, nie ma szczególnych, odrębnych zakoń
czeń, więc głoski pośrednie właściwe każdćj fo rm ie ,  zastępują zakoń
czenia.

XV czasie przeszłym szczególniśj skomplikowany jest mechanizm od
mian słowa, a jednak pełen harmonii i prostoty. I tu pierwiastek słowa 
łączy się najprzód z głoską cechową ł ,  którą moźnaby uważać niby za 
hieroglif  przeszłości, za połączenie zaś jćj z pierwiastkiem statecznie służą 
w formie I i 2 samogł- a, w  3 i , w 4 y. lło głosce l  wyobrażającćj czas 
kładzie się samogłoska wyobrażająca r o d z a j , a po tćj dopićro głoska wy
obrażająca osobę• Oto cząstki sądu naszego, oznajtnu jącego  nauki prze
szłości: m yśl-a -ł-e -m .

Konieczną jest rzeczą aby pierwiastek w trybie rozkazującym za
warty, na czele każdćj formy był postawiony, a po nim tryb bezokoliczny 
jako późniejsza z niego formacya, a w słowach mnićj foremnych Znacz
nie czasom od pierwiastku różna, i którćj osobliwości powtarzają się po- 
tćm w czasie przeszłym, tak jak w teraźniejszym powtarza się sam pier
wiastek, np. b ie rz , bra -ć , bior-ę, b ra -łem . Oto \y pierwiastku głoski 
b -rz  przedzielone samogł., w tr jb ie  bezokol. obok siebie stoją, w czasie 
teraźniejszym są więc rozdzielone, a w czasie przeszłym złączone, i cała 
niefordinność zależy tu na zamianie głoski pierwotnej e na a, i postawie
niu jćj po spółgłoskach pierwotnych b-r. Ale ponieważ mamy już zasa
dę do śledzenia zinieniającćj się postaci słow u , dlatego lóż naw et nie- 
kształtności tej postaci wytłumaczyć sobie możemy.

Tryb rozkazujący uważany pod względem źródłowym okazuje się 
pierwotnym, ale okaże się jeszcze takim, gdy sięgniemy myślą dó koleb
ki narodów i ujrzemy człowieka w o ł a j ą c e g o ,  proszącego pomoćy brata. 
P rośba  o pomoc była pićrwszą potrzebą, jak pićrwszćm poznaniem s ła 
bość nasza, i nazwanie trybu proszącego rozkazującym, m usia ło  już
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przez gramm atyków być tlokonanćm, którym i dziś często się zdaje, że 
ich rozkazów język słuchać musi.

Umieszczenie po trybie rozkazującym bezokolicznego w nauce s ło w a , 
nie przeszkadza, aby w słownikach ten ostatni przytaczać najprzód, jako 
tw ierdzenie bezwzględne. Tryb łą c z ą c y , ży c zą c y , w aru n ko w y , zawie
rają się tylko w znaczeniu spójników, a w formach czasowania figurują 
tylko dla pokazania, gdzie się wtedy końcówki osobowe umieszczają, i po
dobnych trybów można by tyle nalworzyć, ile jest spójników wyrażających 
okoliczności podrzędne, zawisłe od sądu głównego; bo jak przyiinki służą 
niby do utworzenia nowych przypadków, tak spójniki do utworzenia 
trybów.

Imiesłowy sąto znowu inno lórmacycsłowa: zakończenia ich przymio- 
tnc łącząc się z pierwiastkiem, nadają słowu znaczenie przymiotu, u czas 
nieosobisty, najpodobniej-zy form acją do imiesłowu biernego, przy nim 
tćż w  układzie czasowania stoi.

Formy czasowania służą do uporządkowania systematu odmian; 
możnaby ich i więcej jak 4 utworzyć, gdybyśmy z takich nieforemności 
jak np. p ra cu j, pracow ać, ju ś n ie j,  -jaśnieć, g iń , g inąć , p ie l, p leć, r w i j , 
rw ać, chcieli układać wzory czyli formy; tu uwaga na pierwiastek i o d 
mianę jego w trybie bezokolicznjm, będzie dostateczną, aby się nie po
mylić w innych odmianach.

XV niektórych słowach nioforcmnych pierwiastek sam się nie uży
wa, np. m ói, m uć, w ol, w id z ,  ale dlatego nim być nie przestaje, i d z iw a 
czn ym  będzie tylko dla tych, którzy mojego systematu nie przyjmują.

Po tukióm objaśnieniu układu mojego czasowania, na szczególne 
zarzuty recenzenta odpowiadać nic będę; przyjąwszy bowiem stałą zasa
dę, wytłumaczyłem odmiany słowa; niechże grainmatycy w  swoich dzie
łach pokażą mi coś podobnego, coby za sobą miało tylu cuch pewności, 
a wyrzeknę się mojego układu.

Nad ligą częścią mojćj grnmmalyki, recenzent nie robi żadnych 
uwag, bo zdaje mu się, że szczegółowo wywody są naciągano do mylnćj 
zasady, źle upatrzonych pierwiastków. Logicznie sobie postąpił, bo sko
ro nie uznał mojćj zasady odmian, nic mógł więc rozbierać szczegóło
wych postrzeżeń nad ich mechanizmom. Ja chciałem na jaw ukazać 
wszystkie możliwe zdolności wyrazów, i dlatego całą część ligą poświę
ciłem tego rodzaju badaniom, których wypadkiem są: prawa odmian na 
wyrażanie stosunków między częściami mowy i prawa na odmiany ich 
znaczenia.

Przystępuje nareszcie recenzent do ocenienia części III, k tórą u w a
ża, zapewne tylko przez grzeczność, za najlepiój obmyśloną w porów na
niu z częścią I i II. Otóż nie mogę wierzyć w  pochwalę mojej sk ła d n i,  
jeżeliby zarzuty, które recenzent zrobił, miały być sprawiedliwe. Zobacz
my, jakie one są.

Powiedziałem: M ow a s k ła d a  s ię  ze  z d a ń  c z y li  m yśli, recenzent 
postrzega, że co innego jest zdanie, a co innego myśl; prawda, ale zdanie 
jest kształtem widomym myśli, a odróżnienie w  tym względzie właści
wie należy do logiki, w składni zaś, gdzie idzie tylko o najłatwiejsze dla



pojęcia dzieci dcfinicyo, postawienie tych dw óch  pojęć obok siebie, bar
dzo do powyższego celu pomaga.

Z d a n ie  s k ła d a  się  z  ■przedmiotu i  opow iedniha . W  n p o w ied n ik u  
m ieści się  albo p r zy m io t i  łą c z n ik , a/bo słow o . Recenzent postrzega, 
że nazwania przedm ioty opow iedn ik , p r zy m io t  są nieszczęśliwie dobra
ne. Już w przypisku umieszczonym w Gramma tyce na str. 90 t łum a
czyłem się, dlaczego wyraz p rze d m io t  uważam za najdokładniej przedsta
wiający to, o czćm sąd wydajemy. Tymczasem u grammatyków naszych 
w jakićjś nienawiści jes t ten wyraz; powiadają, że on co innego znaczy 
w  powszeclmćm rozumieniu. Aby tego dowieść, recenzent przytacza 
przykład: w id zę  las, i powiada, że tu przedmiotem widzenia jest las] 
prawda, ale tu nie idzie o przedmiot widzenia, ale o przedmiot są d u  wy
rażonego w słowie w id zę ,  a ten przedmiot zaraz uczący postrzega, gdy 
usłyszy część zdania, zwaną opow iednikiem , a uwaga jego nawykła do 
szukania wszędzie p rze d m io tu  są d u , będzie potćm baczniejszą na wszy
stkie nawet czyny i postępki człowieka. To co uzupełnia pojęcia zawarte 
w  opowiedniku, co ja nazwałem jego d o p ełn ien iem  czyli rzą d e m , nigdy 
uczący za przedmiot sądu nie weźmie, bo to wreszcie nie stanowi koniecz
nej części zdania; wszakże d o pełn ien ie  może być, może nie być, więc chy
ba tylko owi średniowieczni u recenzenta grammatycy, co się dosyć naczy
tali o łacińskich objektach, wezmą wyraz la s  za przedmiot sądu objawio
nego w  słowie w idzę . Podług mojćj zaś gram maty ki, w słowie w id zę , 
jest sąd o przedmiocie ja ,  a w wyrazie las, jest dopełnienie widzenia. 
Zresztą, o co tu idzie? o wyrazy, którycli znaczenie jest konwcncyonalne; 
w  użyciu ich starajmy się więc, abyśmy nietylko siebie rozumićć mogli, 
ale żeby nas rozumieli wszyscy.

1 wyraz p rzy m io t  oznaczający część składową opowiednika, nie po
doba się recenzentowi, a wszakże sąd nasz o p rze d m io ta ch  składa się 
7. przymiotów w tych rzeczach postrzeganych, wszakże rozróżniamy rze
czy tylko po ich przymiotach, które jakby z niemi zrosły i razem bytują, 
a te przymioty wyrażać możemy wszystkiomi częściami mowy (oprócz 
przyimków i spójników). Otóż wszelką własność p rze d m io tu  czy opo
wiadając ją użyjemy rzeczownika, przymiotnika, imiesłowu, trybu bezok. 
lub przysłówka, nazwałem p rzym io tem ,  który to wyraz, zdaje mi się, naj
szczęśliwiej tu użyty został, bo go ła two rozumićć, tak łatwo, jak p r z e d 
m iot, a ja  chciałem żeby mnie wszyscy rozumieli. Ale co jeszcze: aby 
pokazać, że słow o  samo może zastąpić opow iednik , mówię, że mieści 
w  sobie im iesłów , czyli, że ma w sobie gotowy p rzy m io t  i domyślne wy
obrażenie bytności', recenzent i to nazywa blędnćm wyrażeniem; to już 
nie wiem, co będzie więcćj prawdziwóm.

Wyraźnie także oznaczyłem na str. 90, czćm się wyraża łą c z n ik ; 
recenzent zarzuca mi, żem tego nie zrobił; tak ważnego opuszczenia 
w  układzie nauki, która ma przedstawić wprawdzie nie sztukę porządne
go myślenia, ale jego kształty w formach mowy, nigdybym sobie nie 
przebaczył.

Słuszna uwaga recenzenta, że w tćm np. zdaniu: m ie j litość n a d  
n ieszczęśłiw em i, dopełnienie litość, zależy od słowa tn ie /, ale drugie d o 
pełnienie n a d  n ie szczęśłiw em i zależy nie od słowa m iej, ale od rzeczo



wnika litość. A więc \ \  mojćm twierdzeniu o dopełnieniach jest tylko 
niedokładność, należy bowiem jeszcze dodać, że dopełnienie może nietyl- 
ko od słowa, ale i od innych części mowy zależćć, a w prawidłach rządu 
potrzeba szczególne takie zdarzenia wykazać.

Otóż znowu przychodzimy do liczebników trzech , cz terech , p ięc iu , 
d zie sięc iu , w ie lu , któro ja uważam za imiona zbiorowe w przypadku 1 
określające się rzeczownikami w przypadku 2 i z które mi się słowo zga
dza, jak ze zbioru wetni rodź. nijakiego. l \  S. chce imiona określające te 
liczebniki uważać za wyrazy główne, ma się rozumieć za p rze d m io ty  
zdania, ale zaraz dodaje, że to tylko wyjątkowo; w takim razie, pytam go, 
z czóin się zgadzać będzie słowo, gdy i liczebnik i jego określenia będą 
położono w przypadku 2? A więc żeby nie tworzyć wyjątkowych p raw , 
tam gdzie jest najwidoczniejsza jedność tej samćj zasady, liczebniki dw óch, 
trzech , p ięciu , s tu , uważam za przypadek Iszy i słowo do nich odnoszę, 
a nie do imion określających jo, i tak robię zawsze, ile razy przedmiotem 
jest  np. przysłówek albo tryb bozokoliczny, a wszakże i z niemi słowo 
tak się zgadza, jak z liczebnikami, np. dwóch lu d z i  p o sz ło , dość lu d z i  p o 
sz ło , iść b y ło  obow iązkiem .

Liczebniki początkowe dw a, dw ie, tr z y , c z tery , ponieważ nie okre
ślają się przyp. 2gim ale Iszym, czyli mają przy sobie tak zwaną adpozy- 
cyą, a więc słowo jest teraz z czćm zgadzać, bo jest przypadek Iszy, np. 
dw a dom y zg o rza ły ,  ale niech tylko liczebnik zbliży się do słowa, a okre
ślenie jego zamieni się na przypadek 2gi; oto co się ze słowem zrobiło? 
już ono nie z pojęciem ja k o śc i ,  ale z pojęciom ilości się zgadza, np. do
mów dw a  zg o rza ło . A więc ogólne prawidło na zgodę słowa z licze
bnikami jest: jeżeli są określone imieniem w przypadku 2gim, słowo zga
dza siy z niemi, jak ze zbiorowemi rodz. nijakiego; jeżeli zaś są określono 
imieniem w przypadku Iszym, słowo zgadza się z określeniem.

Aby nauczyć mechanizmu zdania, trzymam się zawsze jodnój zasady, 
zawsze okazuję gdzie jest p rze d m io t  dla są d u , i wolę go koniecznie wi- 
dzióć, niżeli zamykać na niego oczy, dlatego, że niby wyraz mający go 
oznaczać, uiebardzo ina końcówkę podobną do przypadku Igo, który sam 
tylko ma przywilej, że w  nim się p rze d m io t  przedstawia. Nigdy także 
za przedmiot nie wezmę określeń w przyp. 2girn, choćby w nieb mieściły 
się i najgłówniejsze pojęcia, bo w  takim razie musiałbym się udawać do 
wybiegu, o którym recenzent wspomina: otóż w naszym języku rząd za
stępuje miejsce zgody.

Zarzuca mi recenzent, że gdy się słowo odnosi do kilku przedmio- 
tó  v, radzę, aby jo zgadzać z domyślnóm imieniem lu d z ie , kob ie ty , isto 
ty , zw ierzę ta , r ze czy , i że w tym względzie p rze ją łe m  n ieg d yś p o w a 
żn y , a d z iś  p ow szechn ie  p ra w ie  za rzu c o n y  b łą d  K opczyńskiego . 
A mnie się zdaje, że Kopczyński bardzo logicznie postąpił, radząc zgadzać 
słowo z pojęciem, któro w przytomnym umyśle sądzącego ogarnia rodzaj, 
liczbę, gatunek sądzonych przedmiotów, aniżeli, jak to nowotni g ram m a- 
tycy robią, nakazując dzieciom szukać p rze d n ie jsze g o  im ien ia  albo p r z e 
d n ie j szego  ro d za ju , dla zgodzenia z nim słowa.

Nie wiem, dlaczego recenzent uważa opisy użycia i znaczenia przy
padków bądź samych, bądź z przyitnkami za rzecz słowuikarstwa; ja  prze-



ciwnie uważam ty część składni za bardzo ważną, i wysoko conię Jaku 
bowicza za wzorowe jćj wypracowanie; bo czyż nie lepiej jest,  oby nau- 

I czyć uczniów jak się robią dopełnienia i określenia, ukazać znaczenie 
przypadków samych i z przyimkami, n żeli np. wyszczególniać, czem każ
de słowo się dopełnia? To rzeczywiście tylko w słownikach da się z ro 
bić; jednak i w gra mina tyce, chociaż w inny sposób wykonane być powin
no. P raw da , że wszelkie podobne definicye przypadków i przyimków, 
jako pojęć ogólnych, są niezmiernie trudne i niedokładności pod tym wzglę
dem recenzent w mojćj książce podostrzegał; dlatego jednak, że ty są rze
czy trudne, nie można ich odsyłać do słowników, gdy one wchodzą w za
kres gram ma ty ki.

Nie wiem, co może być jaśniejszego dla uczących się, nad taką de(i- 
nicyą zd a n ia  z ło żonego : Gdy jedno zdanie łączy się z drugiem, po
wstaje ztąd zdanie złożone. Zapewnie, byłoby to niedostatecznym, gdy
bym zaraz idąc od praw ogólnych do szczególnych, nie powiedział, jakie 
zdania wchodzą w skład zdania złożonego, i nie odróżnił, co są zdania do
p e łn ia ją c e , a co określające. Recenzent, jakby tego nie czytał, powia
da, że jak wyżćj niedokładnie były odróżniono do p ełn ien ia  od określeń , 
tak teraz zd a n ia  d o p e łn ia ją ce  od określa jących , i na dowód tego przy
tacza, że zaimek któ re  na str. 103 nazwany jest d o p e łn ien iem , a na str. 
137 w tym samym przykładzie określeniem . Tu jest maleńkie przeo
czenie ze strony recenzenta. Na str. 103 jest mowa, czem jest zaimek 
k tó re  dla słowa, należącego z nim do jednego zdania, jest  mowa, że bywa 
d o p e łn ien iem  dla tego słowa, ale jest określeniem  dla imienia, które za
stępuje i któro do poprzedniego zdania należy, i z którćin się tylko w ro
dzaju i liczbie zgadza; na str. zaś 137 jest mowa o zdaniu określającym, 
połączonćm z głównćm przez zaimek które. A więc zarzut niesprawie
dliwy, bo zaimek k tó ry  zawsze jest określeniem  dla rzeczownika do któ
rego się odnosi.

Recenzent chcąc pokazać sprzeczność w moich twierdzeniach, sta
wia jo obok siebie i powiada: Autor na sir. 129 mówi: S ło w o  w z d a 
n iu  g łów nem  k ła d z ie  się  w trybie oznajm ująr.ym  lub ro zk a zu ją c ym , 
a na str. 133 - .p rzy  zd a n iu  g łó w n em  k ła d z ie  się  sp ó jn ik  w a ru n ko w y  
by. Mniejsza o to, czy by  jest spójnik warunkowy czy przyrostek, nad 
czśm się recenzent rozwodzi, ale to niedobrze, że recenzent, tylko ostatni 
wiersz mojego przepisu przytoczył, i zrobił sprzocznóm to, co jest bardzo 
Iogicznćm. Ja wyraźnie wskazałem szczególny przypadek, kiedy i dlacze
go w zdaniu głównćm kładzie się by: oto, gdy zdanie dopełniające wy- 
raża w arunek p rzy p u szc zo n y . Kto spełnienie woli robi zależnśm od 
warunku przypuszczonego, więc i to spełnienie jest także waruokow ćm , 
niepewnćin; ale żeby nie gmatwać nauki stosunków między zdaniami, 
wolałem ten szczególny przypadek oznaczyć w L iki sposób, że spójnik b y  
kładzie się w zdaniu głównćm, jako niepewnćin, niżeli głosić, że tryb 
warunkowy może być w zdaniu głównćm.

W  nauce o łączeniu ze sobą zdań tak pobocznych z głównemi,. jak 
i głównych z głównemi, poszedłem za wykładem najlepszych dzieł, któro 
traktują ten przedmiot ze stanowiska logiki, a nie za wykładem grainma- 
tyków, którzy patrząc na zewnętrzne formy myśli, używano w  języku,



nie odnoszą ich wcale do koniecznych zasad myślenia, i tworzą tyle cu
dackich nazwisk, na oznaczenie rozmaitych gatunków  zdań. ł dlategoto 
upatrzywszy stosunki, jakie zachodzić mogą między myślami, odznaczy
łem formy, jakie się na to wszystko znajdują w języku i podałem szcze
gółowe przepisy na łączenie zdań. P. S. za nic tę rnoję pracę waży i do 
daje: Niżeli wdawać się w niedokładne wyszczególnienie, kiedy i jak łą 
czą się z sobą zdania główno, należało raczej podać naukę o składzie 
okresów.— A toż ze zdań składają się okresy, a nawet zdanie bez żadnych 
określeń wyrażone, może stanowić okres, jak to widzimy w stylu ucin- 
kowyrn; więc umiejąc wiązać i łączyć zdania, umiemy tworzyć okresy, 
i budowy okresów inaczćj nie pojmiemy, nie zbadawszy wszelkich możli
wych stosunków między zdaniami, i nie nauczywszy się, jak one wyrażają 
się w  mowie. I w składni nie można się więcćj zajmować okresami 
tylko pod względem zdań je składających; uwagi zaś nad przymiotami 
okresu, jakiemi są: jedność, całość, długość i t. p. należą nie do składni, 
ale do nauki stylu.

Tak więc praw a łączenia zdań głównych, są zarazem prawami bu
dowy okresów, a przepisy, tyczące p rze c in k o w a n ia ,  i wynikające z po
trzeby robienia zawieszeń głosu przy czytaniu lub mówieniu, muszą się 
stosować ściśle do gatunku zdań i stosunków, jakie między niemi zacho
dzą. Ale pan S. wyobraził sobie, że nauka okresów należy do składni, 
i nie znalazłszy w mojej książce nigdzie tego napisu: sk ła d n ia  okresów , 
pospieszył się z wyrzeczeniem, że o okresach nic nie powiedziałem, 
a  przecinkowanio podałem prawie bez żadnćj zasady. Allio i to także 
szczególny zarzut recenzenta, żem opuścił ważną naukę o używaniu try
bów  i czasów. Zaraz przekonam, jak wyżćj, że nie kładąc nadpisów
0 użyciu trybów i czasów, powiedziałem jednak o tćm wszystkićm. Tryb 
rozkazujący i oznajmujący służą do wyrażania zdań głównych, a więc ich 
użycie szczegółowych wskazań nie potrzebuje; inne zaś tryby zależą na 
umiejętnćin użyciu spójników wyrażających stosunek słowa do słowa; że 
zaś o użyciu spójników powiedziałem więcej niż ktokolwiek inny, a więc 
masz pan naukę o użyciu trybów.

O  użytkach trybu bezokolicznogo powiedziałem gdzie należało.
Dziwię się, że recenzent nie zrobił mi jeszcze zarzutu, czemu np. 

w  mojój składni nie powiedziałem nic o budow ie w ierszy , o m ia ra ch
1 t. p., a wszak i o tćm rozpisują się niektórzy grammatyoy. Przyznaję, 
że jakkolwiek piękną jest rzeczą o wszystkićm wiedzićć i pisać, ja jednak 
zrobiwszy plan mojego dzieła i w wykonaniu jego trzymając się ścisłego 
następstwa uwag i postrzeżeń nad budową języka, o tćm tylko mówić 
musiałem, co ścisły z mojćm zadaniem i celem miało związek, i nigdy nie 
zrozumiem, jaki związek z grammatyką mogą mióć np. okresy pod wzglę
dem przymiotów uważane, albo robota wierszy.

Za dostrzeżenie niektórych powtarzanek w mojćj książce, bardzo 
dziękuję recenzentowi, i jeżeli przyjdzie do zrobienia nowćj edycyi, posta
ram się, aby ich nie było.

W  tym przykładzie: Trzeba w zo ry  brać za  cel, aby zostać w zorem , 
au tor dostrzega najgorszy wybór, utrzymując, że zdanie takie zastosowa-



ne do dzisiejszego pojmowania sz tu k i,  będzie wstrzymywać polot i sw o
bodę ducha. Ale trzebaż pamiętać, że książka moja jest dla dzieci, które 
na takie stosowania powyższego zdania, nigdyby się nie zdobyły; a i w  s z tu 
ce naw et czy rzeczywiście bez wzorów można się obejść?

Najmocniej przepraszam szanownego p. Wagę, za błąd drukarski 
w  zdaniu, z jego pism wyjęlśm.

Dlaczego w uwagach nad pisownią, które mogą być bardzo krótkie 
dla tego, kto zna zasady grammatyki, radzę używać jo ty  między dwiema 
samogłoskami do dwóch syHub należącemi, usprawiedliwiłem na właści- 
wóm miejscu.

Warszawa, cl. 25 listopada, 1851. </. A- C za jkow ski.



ROZM AITOŚCI.

O dawnóm w o jew ó d z tw ie  Sieradzkiem.

(D o k o ń c z e n ie ) .

M a m i e  pominąć Porajów z Bużenina Pstrokońskich: Macieja (f 1009) 
biskupa kujawskiego, Stanisławo ( f  1057) biskupa chełmskiego, i Ma
cieja ( t  1710) wojewodę brzesko-kujawskiego, tudzież Antoniego Papa- 
ronę ( f  1843) gorliwego starożytności miejscowych badacza? M e  wyga
sną imiona z Kalinowy Zarembów; Marcina, w r. 1430 wojewody sie
radzkiego, syna tegoż Jana (1481)  wojewody kaliskiego i wnuka, Jana 
(1525 ) ,  także wojewody kaliskiego, oraz Józefa zmarłego około r. 1773 
biegłego i mężnego wojownika.

Liczny szereg mężów nauką słynnych z województwa sieradzkiego 
pochodzących, podaje nam Album krakowskiej akademii, której w dostoj
ności rektor,skićj przewodniczyli: Jan z Wielunia w  r. 1430, Paweł 
z Brudzewa (f  1435) syn Włodzimićrza herbu Dołęga, Mikołaj ze Spicy- 
mierza r. 1439, Paweł Pascovius z Piotrkowa (f 1441), P aw eł z K łobu
cka r. 1463, Stanisław Floryan z Szadka w  latach 1469 i 1474, Jakób 
z Szadka r. 1475, Mikołaj Prokopowicz z Szadka r. 1548 i W acław  W i
dawski r. 1600. W  tćjżo samej akademii Henryk z Kłobucka był w roku 
1441 professorem teologii i filozofii, Jan z Szntkowic przyjął r. 1443 bakn- 
laureat filozofii, Wincenty Tyminiecki herbu Zaręba w r. 1453 pićrwszym 
wieńcem filozofii obdarzony, Michał z Wielunia ( f  1487) słynął z biegło
ści w starożytnych językach, Wojciech Blar z Brudzewa (Albertus Vigel- 
lus) f  1497 był publicznym i prywatnym w matematyce Kopernika na
uczycielem, a Jan Broscius (Brzoski) w r. 1581 w Kurzelowie urodzony, 
znakomite miejsce w tejże akademii jako matematyk zajmował.

Obok powyższych wydało to województwo pisarzy prawnych: W oj
ciecha Laryssę Madalińskiego przed r. 1660 zmarłego, i Stanisława K o- 
żuchowskiego, który około r. 1740 życie zakończył; z rzędu arcybisku
pów gnieźnieńskich: błogosławionego Bogumiła Poraja ( f  1182), Jana Dy
mitra Solikowskiego (f  1603) i Jana  Wężyka ( t  1638); z biskupów zaś



krakowskich: Jakóba Zadzika ( t  1642) i Andrzeja Trzebickiego ( f  1679). 
Tu się rodził P io tr  z W idaw y ( t  1441) sędzia ziemski sieradzki, znako
mito miejsce za W ładysława Jagiełły mający, tu mieli protoplastów sw o
ich generał Antoni z Niedzielska Madalinski ( f  1804),  książę namiestnik 
Józef  z Wrzący Zajączek ( t  1826), hrabia Edw ard  z Raczyna Raczyński 
( t  1845) i hrabia Alexander Colonna Walewski ( t  1845). Nie przestała 
jeszcze ziemia ta wydawać mężów znakomitych, do liczby których słusznie 
policzeni być mogą Stefan Złotnicki ( f  1847) odznaczony założeniom itra- 
fnóm urządzeniem miasta fabrycznego Zduńskićj Woli, S tanis ław K acz
kowski, znany przez praco swoje literackie, Nepomucen Chomanowski 
niepoślednią na scenie warszawskićj rolę grający, i Marcus Maxymilian 
Fajans, urodzony d. 6 maja 1826, którego zręczność w rytownictwie, za
miłowanie i wytrwałość w pracy, znakomitych w  przyszłości ow oców  na 
niwie sztuk pięknych spodziewać się każą.

Odwieczna ziemia sieradzka jest także odwiecznem gniazdem ro
zlicznych familij, których przodkowie nie bajeczni, nie naciągani, lecz 
krytyczni i prawdziwi, zagubiają się w  pomroce czasu, lub dla braku ró
wnoczesnych rękopismów żyją w  podaniu narodu. Naruszewicz, idąc za 
Długoszem i krytycznie uważanym Kozmasem pragskim przywodzi (1),  iż 
kiedy w  czasie domowych w Czechach rozruchów Wojciech biskup prag- 
ski do Polski się przeniósł, bra t jego Poraj uniknąwszy śmierci, braciom 
tegoż w  czasie mszalnćj ofiary w  zamku Lubiku okrutnie zadanej, uszedł 
około roku 996 do króla Bolesława Chrobrego, który go wielu obdarow ał 
włościami. Żaden z au torów  nie wspomina wprawdzie nazwy tych dóbr 
ani miejsca ich położenia, lecz domysł nas naprowadza, iż to musiały być 
okolice Bużenina, co naw et Łubieński biskup płocki w życiu Pslrokońskie- 
go potwierdza (2). Bolesław Śmiały nie mogąc poczciwości Krystyny, 
ani ostrożności jej małżonka Mścisława czyli Mieczysława z Bużenina oszu
kać, gwałtem ją  w  r. 1077 nasłanemu żołdactwu porwać rozkazał. P o 
tomkowie tychże, podzieliwszy się dobrami przyległemu Bużoninem, Mo- 
jaczewicami, Wielką Wsią, Pstrykoniami i Swierzynami, pisać się poczęli 
Porajami Buźcńskiemi, Mojaczewskiemi, Wielewigskiemi, Pslrokońskie- 
mi i Swierzyńskiemi, a następnie zostawszy właścicielami wsi okolicznych: 
Dąbrowy, Niechmirowa, Górek, Gruszczyc, Boryszowic i Żdżar, przybrali 
nazwy Dąbrowskich, Niechmirowskich, Góreckich, Gruszczyńskich, Bory- 
szewskich i Żdżarowskich. Rozrodzeni na liczno gałęzie, przenosić się 
i do innych powiatów  poczęli, zmieniając w ziemi wieluńskićj od Li- 
pnika nazwę na Lipnickich, w Oslrzeszowskićm od Mikorzyna na Mikor- 
skieb, w Szadkowskićm z Podłężyc na Podłęskich, Rozszerzyli się i w  po
w iat  piotrkowski, w  którym od dóbr Dobrzelowa, Jeżowa, Suchcic i Zło- 
bnicy, przez siebie posiadanych, przezwali się Dobrzelewskiemi, Jeżów - 
skiemi, Sucheckiomi i Złobnickiemi. I powiat radomski osiadły przez 
nich został, a wsie Gidle, Kobiele, Kodręb, Łagiewniki, Raczkowice i Za
moście dały początek nazwie Pora jów  Gidzielskich, Kobielskich, Kodręb-

( 1 )  Illstorya narodu pols. pod r .9 9 5 . Edyc. lips. T.IV. p. 53 . przypis 1.
( 2 )  Nlesicckl pod wyrazem Bużeiiski herbu Poraj.
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skicb, Łagiewnickich, Raczkowskich i Zamojskich. Przyjmowali oni 
i zasłużoną nieszlachtę, za wiedzą króla i sejmu do herbów swoich, jak 
mamy przykład w  r. 1598 na Piotrze Mniszku, mieszczaninie z Sieradza, 
za odznaczenie się w  bitwie pod Byczyną do zaszczytu szlacheckiego 
z herbom Poraj wyniesionym.

Miasteczko Wieruszów w  powiecie ostrzoszowskim, nad rzeką 
P rosną  położono, jest gniazdom familii W ieruszów , którzy już na począ
tku X lV go wieku występują (1 ) ,  a następnie licznie rozrodzeni, od w ło 
ści swoich dziedzicznych Biały, Kępna, Kowali, Michałowa, W alknów  
w  ziemi wioluńskićj, tudzież Niemojęwa i Stolca, pogranicznych wsi po
wiatu sieradzkiego, przyjęli nazwę W ieruszów  Bielskich, Kępińskich, K o
walskich, Michałowskich, Walknowskich, Niemojcwskich i Stoleckich.

Znakomity szereg m ężów województw a sieradzkiego, herbu Korab 
na tarczach swych używających, i kasztelania Spicmirska w  sieradzkim 
powiecie, już około r. 1081 przez Roberta Korabitę rządzona, naprow a
dzają na domysł, iż i Korabitowio w ziemi niegdyś sicradzkićj zawiązać 
się musieli. Tutaj wyszli z powiatu ^sieradzkiego z Chociszewa Choci- 
szewscy, z Czartek Czartkowscy, z Kobierzycka większego Kobierzyccy, 
z Kociołek Kocicłkowscy, z Miłaczcwa Miłaczcwscy; z powiatu Szadkow
skiego z Łasku  Łascy, z Łopatek  Łopateccy, z Ostrowa pod W a rtą  
Ostrowscy, z Wojsławic W oj sławscy, a z Russocic i Łasku Russoccy; 
z ziemi wicluńskiój z Bicniędzic Bionioccy, z Dąbrowy Dąbrowscy; z po
w iatu  ostrzeszowskiego z Godziętów Godziątkowscy, a z radomskiego, 
z K uchar Kucharscy, i wiele innych.

Komuż nie jest znana przygoda Floryana Szarego z Mojkowic, w bi
twie pod Płowcam i roku 1331, d. 27 września z Krzyżakami stoczonćj, 
k tórego trzema włóczniami przebitego i jelita własno w wnętrzności 
wpychającego, król Łokietek od złego sąsiada uwolnił, całą mu wioskę 
Bąkow ą Górę zakupił i herbem Jelita zaszczycił (2 ) .  Zamek Surdęga 
w  powiecie piotrkowskim nad rzeką Pilicą położony, a własnością Flory
ana tego będący, wydał liczno familie Saryuszów, zamożnością, wale
cznością i zasługami w  narodzie wsławionych; wnuków mnogich Florya
na tego wspominają księgi piotrkowskie i radomskie, jako dziedziców na 
Mojkowicach, Woźnikach, Górze i innych (3).  Potomkowie ich osie
dliwszy się w Piolrkowskióm we wsiach Białocinie, Gomolinie, Kamoci- 
nic, Kozicrogacb, Łochyńsku, Biwakach, Postękalicach i Wilkoszowicach, 
przyjęli stałą nazwę Białeckich, Gomolińskich, Kamockich, Kozierowskich,

( 1)  Sommcrsberg t. II. p. 1 8 9 — 190 przytacza w  anonimie o życia 
biskupów w rocław skich, Iż roku 1319 kapituła w rocław ska rozdwojona, 
wybrała jednocześnie dwóch biskupów wrocławskich, tojest Wita Niemca 
I Lutolda kanonika w rocław skiego Polaka, z familii Wieruszów. Przez lat 7 
obicdwlc strony popierały sw ą sprawę przed papieżem; sprawa Wita wzięła  
górę, lecz tenże w dni 8 po otrzymanej o tern wiadomości, życie zakończył.

( 2 )  Naruszewicz, Hlstoryanarodu polskiego, wyd. lipskie, t.VUI, p. 2 38 .
( 3 )  Księgi piotrkowskie grodzkie i ziem skie biorą swój początek od 

roku 1398; radomskie grodzkie od r. 1397 , ziemskie zaś od r. 1410.



Lochy ńsk ich, P iwakowskich, Postękalskich i Wilkoszcwskicb; w  Radom- 
skióm zaś od wsi G awłowa, Jajek (1 ) ,  i Skąpy, przezwali się Gawło- 
wskiemi, Jajkoxvskiemi i Skąpskiemi, a od Mokrska w  ziemi wieluń
skiej Mokrskiem!; podobnież powiat Szadkowski z wsi Paprotni, W rzo
sie i Tarnówki, szczycił się Paprockiemi, Wrzesińskiemi i Tarnowskiemi. 
Zaszczuplo już było dla tak rozgałęzionej familii Saryuszów wojew ódz
tw o sieradzkie, przenieśli się i do innych, nietylko pogranicznych, lecz na
w et odleglejszych, z klórychto Saryuszów pochodzi szczytna rodzina o r 
dynatów Zamojskich.

W ieś W ola W ężykowa w  powiecie Szadkowskim położona, była 
g łów ną siedzibą W ężyków , z których Mcugius Wanszig czyli Msczyvius 
W anzik  w księgach ziemskich sieradzkich jeszcze pod rokiem 1386 jest 
przywiedziony (2). Potomkowie jego wsie sąsiednie i okoliczne w ło
ści Siedlce, Osiny, Rudę, Podole i W idaw ę osiadłszy, od tychże W ężyka
mi z Woli Siedlcckiemi, Osińskiomi, Rudzkiemi, Podolcckiemi i W idaw - 
skiemi nazywać się poczęli.

Zaręb ów  słynna familia, na pograniczu województw  kaliskiego 
i sieradzkiego niegdyś osiadła, pisząca się z Taliszkowa, Sławska, K om o
rowa, Grabowa, a po największćj części z Kalinowy, płodna w mężów, 
znakomite godności krajowe piastujących, rozróżniać się poczęła w  cza
sach późniejszych od dóbr, odwiecznie po mieczu na siebie spadłych; 
z takowych potomkowie jeszcze dzisiaj na dawnćj ziemi sioradzkićj pozo
stali, mianują się z Kalinowy z Zarębów kościelnych, leśnych, ciemnych, 
górnych i święckich.

Herb Pomian, jeżeli nie w województwie sieradzkićm, to przynaj
mniej blizko lakowego w  Wielkopolsco musiał wziąć swój początek. 
Sam prawie tylko powiat sieradzki zawierał w  sobie protoplastów P o
mianów, którzy od wsi przyległych Łuhny, Cieni, Brudzewa, Kobierzycka 
małego i Zerosławic, nazywać się poczęli Łubicńskicmi, Cieńskiemi, Bru- 
dzowskiemi, Kobierzyckiomi, Zorosławskiemi, a od dalszój Grabna Gra- 
bińskiemi.

Podobnież i herb Swińka zdaje się być często wielkopolskim, gdyż 
jego antenaci znakomito tutaj piastowali dostojności. Piotra Świnki ka
sztelana spicinirskiego, w  roku 1364 na Charłupi małćj dziedzica, na
stępcy pisali się Zajączkami z Wrzący, a rozgałęzieni po włościach Mą
cznikach i Kakawio, nadali początek przy schyłku X V  wieku fąmiliom 
Zajączków, Mączyńskich i Kokowskich. W  tychże samych okolicach po
wiatu. sieradzkiego powstała rodzina Kaczkowskich herbu Świnko ( 3 ) .

W łość Rokszyce w powiecie | piotrkowskim leżąca, przydała niema
łą gałąź czysto sieradzką herbowych Pobogów z Rokszyc piszących się,

( 1)  XV naszych czasach przekształcone na Janki.
( 2 )  Księgi ziemskie sieradzkie poczynają się od roku 1380.
( 3 )  Kaczkowscy herbu Świnka przez JNłesleckicgo zupełnie opuszcze

ni, pisali się z Kaczek w pow iecie sieradzkim położonych, które dzieliły się, 
jak z ksiąg miejscowych wypływa, na Kaczki, Siewieruszki, Średnie, Stare, 
Trzaskowe, Piastowe, oraz Kaczki zwane Strzeżek i Muchtowe.



któremi byli Rokszyccy, Dąbrowscy, Pągowscy, Ruszkowscy i Zapolscy. 
Przodkiem ich był Mscugius (Msciwosz) z Koniecpola, piszący się z Rę
dzin, brat rodzony Stanisława z Rząśni, podsędek (od r. 1440— 1442), 
a następnie sędzia ziemski sieradzki (od r. 1 4 4 2 — 1450), który w roku 
1432, wieś Rokszyce od Jana Tliasko z Koniecpola za wieś Rędziny 
i 100 grzywien nabył (1). Księgi sieradzkie uczą nas, iż ten Mści- 
wosz zaczął się mianować z Rokszyc, a z Wężykównćj siedmiu pozosta
w ił synów, z których Jan  był kanonikiem sieradzkim, i proboszczom 
w Grabnie, Andrzój proboszczem w Szadku, Jan  dziedzicem na Sobiepa
nach, Jerzy dziedzicem na Luboli, a zaś Jakóh na Rokszycach pozostały, 
podstoli, podsędek, a następnie sędzia ziemski sieradzki, familii Rokszy- 
ckich dał początek. Stanisław na Dąbrowie Wielkiój utworzył linią 
z Rokszyc Pobogów Dąbrowskich; z synów jego Jan  na Dąbrowie pozo
stał, a zaś Andrzej, Złoczów i Ruszków w  dziale zyskawszy, familii Rusz
kowskich stał się założycielem. Ostatni Mściwosza syn, z imienia nic- 
wyrażony, na Pągow ie dziedzic, przez syna swego Andrzeja z Ruszkow
ską ożenionego, został głową rodziny Pobogów z Rokszyc Pągowskich. 
Któryś z powyższych Rokszyców potomek, wieś Zapolice w  Szadkowskim 
powiecie nabywszy, od nićj Zapolskim z Rokszyc na początku XVI wieku 
pisać się zaczął.

Zawitali i Jaksowio herbu Gryf do województwa sieradzkiego, 
a osiadłszy powiatu Szadkowskiego wsie Kwiatkowico i Krobanów, 
przezwali się Kwialkowskicmi i Krobanowskiemi, w Piotrkowskićm zaś 
od Byków i Żeromina, Jaksami Bykowskiemi i Żcromskiomi, a w Ostrze- 
szowskićm od W iktorowa Wiktorowskiemu

Możnuby jeszcze więcej herbów i herbownych z w ojewództwa sie
radzkiego początek biorących przytoczyć, lecz podrzędność materyi, i za- 
długio jednem u przedmiotowi poświęcenie, sprawiłyby pewien rodzaj 
znudzenia; to tylko dodać muszę, iż na gruncie ziemi dawnćj sieradzkićj, 
stoją pod dziś dzień włości herbów niektórych nazwy mające, jakoto: Lo- 
liwa i Nieczuj w powiecie sieradzkim, Poraje i Nałęcz w  wieluńskim, 
Róża w  Szadkowskim i piotrkowskim, Ostoja w piotrkowskim i wieluń
skim, oraz wiele innych.

Mieszkańcami dawnego w ojew ództwa sieradzkiego byli pod wzglę
dem narodowości: Polacy do roli i szabli przywiązani, Niemcy rzemio
słom i fabrykom się poświęcający, żydzi, handlowi i szacherkom oddani, 
tudzież cygani, trudniący się ślusarką, sprzedażą po jarm arkach koni, 
i wróżbą z dłoni, w  ziemi wieluńskićj wśród lasów Lututowa osiedli. 
P od względem religii, dzielili się na katolików, ewangelików, kalwinów, 
aryanów i wyznawców Mojżesza; nieznane tutaj zwolenników alkoranu 
ani Focyusza.

Reformacya w  Niemczech, na początku X VI wieku zawiązana, 
wyniesienie się w  roku 1549 wszystkich s tudentów  z akademii krakow- 
skićj za granicę, niezadowolonych wyrokiem w  sprawie z sługami ks. A n
drzeja Czarnkowskiego proboszcza wydanym, przytułek w  Polsce d aw a
ny różnowiercom gdzieindziej prześladowanym, i zwiedzanie przez polską

( i )  Castr. Slrad. Llb. ę. pag. 354.



młodzież zagranicznych akademij: sprowadziły do Wielkopolski,  a zara
zem i na ziemię sieradzką zwolenników Lutra i Kalwina. Chwyciła się 
tych nowości i oświeceósza klassa Sieradzanów, jakoto: historycy Bielscy, 
familie Łaskich, Koniecpolskich, Brudzowskich i inne; w ślad za nimi po
szła i część szlachty. Znalazł i Faust  Socinus swoich wyznawców, 
a Krysztoporscy wznosić poczęli w Piotrkowskićm świątynie aryanom; 
lecz wystąpienie publiczne Jezuitów, gorliwość W azów  w  nawracaniu, 
która Janowi Kazimierzowi tytuł R eg is  O rthodoxi (prawowiernego) od 
papićża Alexandra VII zjednała, i prześladowania powszechno różno- 
wierców, w b re w  przywilejom poprzednio tymże nadanych, sprawiły, iż 
bardzo wielu z nich, bądź z przekonania, bądź dla interesu, bądź z przy
musu do pićrwotnego powróciło wyznania, lub za granicę się wyniosło. 
Przetrwały to wszystko familie dziś jeszcze na ziemi sieradzkiśj będące, 
reformowanego wyznania: Bronikowskich z Opolna, Karczewskich z K a r 
czewa herbu Sarnson, Kurnatowskich z Bytynia herbu Łodzią, Ciesz
kowskich, Nckandów z Czapcl, T repków  herbu Topór, Unrugów i Ży- 
chlińskich herbu Szeliga.

A N N A  N A K W A S K A .

(W sp om n ien ie ).

W  zeszłym miesiącu październiku umarła w  dobrach swych M ała  
W ieś o 10 mil od W arszawy, A n n a  N a kw a ska .— Wszystkie pisma cza
sow e wychodzące w  Warszawie doniosły o jćj zgonie, wszystkie owszem 
po dwakroć i po trzykroć poświęciły wspomnienia pamięci zmarłćj.— Na- 
kwaska należała zapewne do znakomitszego światowie koła towarzy
skiego; iluż jednak światowo-wielkich zchodzi ze świata, a żadna gło
śniejsza wzmianka życia ich nie przedłuża? Nakwaska uprawiała piśmien- 
ność, lecz wyznajmy: udziałem zmarłej autorki nie był gieniusz; jakiż 
więc powód spółczucia?— Zmarła Nakwaska byłato przyjaciółka rzetelna 
ludzi, kraju i piśmienności krajowćj, a życie jćj, życie długie, byłoto 
nieprzerwane i żywo pasmo oznak owój przyjaźni.

A. N a kw a ska  (z domu K rajew ska , urodzona 1779 r. we wsi G ołąb  
dziś gub. lubelskićj) wzrosła była z lat młodych z sercem żywśm i ko- 
ohającćm, i podzieliła wcześnie tę miłość między świat ludzi i myśli. P o 
wołana aby zostać autorką, zawód ten uważała nie jako główny, lecz do
datkowy w  swóm życiu, jako pomoc i jako środek do wyrażenia pićrw- 
szego z tych uczuć. W ychowana w pół z cudzoziemska, języka k ra jo
wego ucząca się lepićj dopióro od męża (był nim F ra n c iszek  N a k w a sk i  
b. kasztelan i senator), pićrwszc utwory pióra ogłaszała w  języku fran- 
cuzkirn, a celem ich było: zaznajamianie czytających językiem tym z przed
miotami swojego kraju. Kiedy w  r. 1816 czy 17, ukazał się pićrwszy



orygipaluie po polsku napisany romans: M alw ina, powieść tkliwa, i jak 
się wyraził Feliński „samemi niedoskonałościami swemi ujmująca” , a pió
rom kobićty napisana, N. pospieszyła donieść o tryumfie tym cudzoziem
com i przetłumaczyła Malwinę na język Francuzki ( I ) .  W krótce potćm 
wydała w  dwóch tomach 'Trois nouvelles, opowiadające tymże językiem 
kilka szczegółów z historyi krajowej (2).  W  tym lóż czasie, zdaje się, iż 
się dopełniło było pewne przeważenie wyobrażeń w  autorce; jćj to bo
wiem był pióra umieszczony bezimiennie w P am iętn iku  W a rsza w 
sk im  (jeżeli się nie mylimy z r. 1821), artykuł pod napisem: O w ycho
w a n ia  P olek p r z e z  P olkę. XV artykule tym z powagą, ale wdzięcznie napi
sanym, ogłaszała autorka, snać nowe na owo czasy odkrycie, żo dobre 
wychowanie Polek winno być polskie. Obowiązek wykonywania obja
wionych przez siebie samą zasad, wyuczenie się władania językiem krajo
wym, i wreszcie przykład znakomitszych Polek, sprawiły: iż wszystkie 
odtąd ogłoszenia Nakwaskićj były w tymże języku.

Ogłoszenia te składały częścią powieści, częścią opisy podróży. Do 
pierwszych ile wiemy należą: A n ie la , M łodość K opern ika  (3),  (pow ia
stka przełożona na francuzkie i niemieckie): dwa tomy powieści p. n. 
O dw iedziny  b abun i (4), C zarna M ara  (powieść historyczna z ostatnich 
czasów udzielności księztwa mazowieckiego) (5), D w a o b ra zy  z  tow a
rzy s tw a  w arszaw skiego , (6 )  C hrzestna  m a tka  w  K oronie, tislęp z  X V Igo  
w ieku , Otton i  B erta  ( 7 )  i wreszcie Pow ieści starego  s to la rza  (8 ) ;  do 
drugich: W spom nien ia  z  p o d ró ży  w  S zw a jc a ry i i  T yro lu  z  r. 1837 (9),  
oraz W spom nien ie z  p o d ró ży  1844 roku .

Powieści Anny Nakwaskićj mają wszystkie jeden sobie właściwy 
charakter. Historyczność byłato sfera może zaniewłaściwa, zaciężka dla 
autorki światowćj, tćm więcćj lot poetyczny lub barwa filozoficzna; po
wieści N. sąlo opowiadania poprawne, potoczne, jasne, złożono z cha
rakterów  i węzłów nieraz spotykanych na święcie; kopie obrazów i roz
m ów  rzeczywistości wierne, rzec można zanadto wierne, albowiem do 
sfery sztuki prawie niepodnoszone; cel ich zwykle obyczajowy. Nie czy
niąc okresu w  gałęzi, opowiadania te jednak mogą bezpiecznie i korzy
stnie pomnożyć każdy gabinet czytelni domowćj. Za interesowną miano
wicie poczytujemy M łodość K opern ika , a za najwięcćj odpowiadające ce
lowi P ow ieści s to la rza . Gałąź mająca służyć dla wychowania i za lek
tu rę  dla klass średnich je s t  może najuboższą w naszćj literaturze, brak

( 1) Malwina ou tinslincl du coeur. T. II. Varsov. 1817.
( 2 )  Trois nouvelles et suite de tro is nouvelles. Vars. 1821.
( 3 )  Pow ieść umieszczona w  nowor. Jutrzenka z r. 1833.
( 4 )  Odwiedziny Babuni, powieści dla dzieci. X. IL Warszawa. 1834.
( 5 )  Czarna mara, pow ieść historyczna z  XVIyo stulecia. X. II, 

Warsz. 1841.
( 0 )  Dwa obrazy z Towarzystwa Warszawskiego. Poznań, 1841.
( 7 )  Obie te powieści umieszczone były w  dzicmt. Pielgrzym,
( 8)  Powieści starego stolarza.
( 9 )  D rukow ana w  przeglądzie Nauk.



ton koie naw et nieraz zapominać w  tćj klassie umiejętności czytania; P o 
wieści stolarza, (t. j. przez starego stolarza w  wieczory niedzielne opo
wiadane powiastki), lubocząstkowćm, ale wybornćm są zastąpieniem tego 
braku. Każda z powiastek zbiorku opowiedziana poprawnie, jasno, ma 
swój interes i morał. Książeczka ta przełożoną jest na język włoski 
(przez Szwajcarkę, pannę L a jser in g ).

Wrażenia z podróży podobnie należą do zakresu miłego i korzystne
go czytania.

Pisano wielo o P am iętn ikach , które pozostały w  rękopismach po 
A. Nakwaskiśj; pamiętniki te czytaliśmy i rzeczywiście nic możemy im 
zaprzeczyć zajęcia. Sąto wprawdzie notatki nieodznaczone ani d ram a
tycznym ruchem, ani bogactwem szczegółów historycznych, ale sąto no. 
talki z przeciągu lat wićcćj 30, pisane w miejscu, które może ze wszyst
kich miejsc świata, najwięcćj przez przeciąg tego czasu przemian widzia
ło, i pisane przez postrzegaczkę, mającą z pewnój strony korzystne poło
żenie do czynienia spostrzeżeń, (mąż autorki przez cały czas Księztwa 
Warszawskiego, do którego Pamiętniki głównie odnoszą się, był prefek
tem departamentu warszawskiego, i dom Nakwaskich należał wtedy do 
najwięcćj ożywionych ruchom czasowym). Pamiętniki to ogłoszone po
mnożyłyby materyał jeżeli nie do ogólnej hisloryi krajowćj, to jednak do 
historyi przemian towarzystwa wyższego m. Warszawy, przez cały ciąg 
pićrwszój ćwierci naszego stulecia.

Lecz prócz pism i poezyi, niemnićj mającemi znaczenie dla ży
cia myśli, były: rozmowa i towarzystwo Anny Nakwaskićj. Nic po
dzielamy bynajmnićj narzekań i nieraz powtarzanych zarzutów, (zarzutów 
do których tylko przemijający pozór powodem być może): jakoby w  g run
cie naszych klass wyższych tkwiła pogarda do tego co jest krajowe, do 
tego co jes t  u p raw ą  myśli i t. p. 1 owszem, gdybyśmy w tóm mieście 
w  którćm  piszemy, chcieli wymienić te domy, które odznacza zamiłowa
nie tego co piękne, krajowe, sztuk, nauk i t. p., musielibyśmy ledwie nie 
wszystkie znakomitsze wymienić; wszakże nie można zaprzeczyć, iż to 
przywiązanie i to zajęcie się ruchem krajowym moralnym, było o stopień 
wyższo w  zmarłćj Nakwaskićj. Anna Nakwaska o poezyi, o książce, nie 
wahała się nieraz mówić, nawet w  dzień balu. Nie było w  literaturze 
krajowćj żadnego imienia, zjawiska nowego, o którćmby w net nie w ie
działa, żadnój nowćj książki (z działu przynajmnićj literatury pięknćj), 
którójby zaraz po wyjściu na stoliku u siebie nie miała, nie odczytała, 
i o jćj wartości rozmowy po kilkakroć nie przeprowadziła. Miłość w ła
sno, to uczucie nader zapewne godziwo dla duszy człowieka, nie była obcą 
autorce, a wrodzona otwartość, (ton znak nieomylny prawości), wiekiem 
przytćm w  ostatnich latach mnożona, przedstawiała ją  naw et nieraz ży
wo na zewnątrz. O pismach swych autorka rada mówiła, rada słuchała 
je  przed sobą odczytywane w  gronie nowych słuchaczy, a z głosów z w ra 
cających wtedy uwagę na zalety części szczególnych, głos samćj autorki 
nic był ostatni. Przypominamy w tćj chwili, iż kiedy przed laty kilką 
krążyła i odczytywaną była w  mieście korrespondeneya dwóch znakomi
tych naszych autorek {Rozrywek dla dzieci i Myśli o wychowaniu ko-



bićt), w którćj obie pierwszeństwa sobie nawzajem ustępowały, N. opi
sała tę  walkę w  krótkićj allegorycznćj powiastce, którój myśl była taką: 
„F ijo łek  i R ó ża , dwa piękne kwiaty, zwracały uw agę ludzi wdziękiem 
swych zalet, i słusznie; ale przyszły skwary i burze, i piękne kwiaty zni
kły, a cichy n ieśm ierte ln iczeh , który rosł zdała i nie zwracał uwagi lu
dzi, przeżył i fijołki i róże.” Wszakże ta miłość w ła sn a  ustępowała za
wsze w autorce, ogó lne j; np. radości z do brój nowój książki krajowćj, 
i radość tę owszem wokoło podzielać i przelewać w  innych lubiła. K ie
dy w  ostatnich latach literatura nasza zyskała kilka rzetelnój i wyższój 
piękności powieści i romansów, autorka traciła nawet na chwilę otuchę 
ducha, i słyszeliśmy sami mówiącą: „o  jakże tćż piszą już dzisiaj! nie bę
dę już więcćj pisać." Winniśmy dodać, iż to zniechęcenie chwilowe 
wkrótce znikało, a myśl i pióro autorki nic przestawały być czynno 
i w coraz nowe odziewać się kształty, prawie do śmierci. Ostatnim jćj 
utworem, ile słyszeliśmy, były wiersze, któremi polecała siebie pamięci 
kmiotków.

Przyjaciółka w y trw a ła  myśli, niemnićj była wszakże (i owszem, 
w stopniu wyższym) przyjaciółką w ytrwałą świata. Miesiące zimowe 
zwykła była zmarła Nakwaska zawsze w  W arszaw ie przepędzać, a wiek 
nie sprawił był zmiany w  porządku życia i nie przytępił żywości młodćj. 
Licząca w ostatnich latach więcćj 70 lat życia, wdowa, prawie zupełnie 
pozbawiona wzroku, składająca dom swój sama, z tćmże zajęciem się i od
daniem światu jak zawsze podzielała zabawy miasta. Postać zmarłćj N. 
była taką, jaką młode pokolenie ma za ideał: kasztelanowój albo wojewo- 
dzinej; lecz chociażbyś jćj nie poznał w  zebraniu po tćj postaci (po  tćj 
np. poważnćj ale szykownćj tuszy, puklach pod strojnym czćpkioin obfitych, 
lśniącym a zawsze czynnym wachlarzu i t. p.), odróżniłeś obecność jćj za
raz po głośnćj, żywćj, (a w dwóch językach z równą łatwością p row a-  
dzonćj) rozmowie, wesołości, zwrotach dowcipnych i t. p. Ta sprze
czność, ta łączność w  jednćj osobie powagi i żywości dziowiczśj, jesieni 
i wiosny, miłości namiętnej świata i razom myśli, obok pewnych zasług 
dla obu, szczerości słowa: czyniły zmarłą Nak wąską wyłącznym, sobie w ła
ściwym wzorem, i dlatego tu zapisujemy te szczegóły. Zebrania i zaba
wy w domu Nakwaskićj odbijały tęż cechę podwójną: zebrania to odzna
czały się zwykle towarzystwem świotnćm, i wynalazkiem jakiegoś ożywie
nia moralnego.

Tak żywą, lak oddaną światu i myśli, widzieliśmy ją jeszcze przed 
rokiem, i owszem, zaledwie nie przed miesiącem, gdy przyjechała tu te
goroczny a ostatni dzień swych imienin (dzień św. Anny) przepędzić. Nie- 
odstępując zwyczaju, gotowała się włośnio do przepędzenia w W arszawie 
43cićj czy 44tćj z kolei zimy, gdy ją  już prawie na wyjeździć będąc, śmierć 
zaskoczyła.

ltzec można, iż mury Warszawy zdziwiono będą, nie widząc z na
dejściem zimy śród siebie Anny Nakwaskićj, żc zabawy zimowe nie będą 
wiedziały jakim iść biegiem, i literatura krajowa uczujo tćż brak jednego 
z żywych ognisk śród swego rozbiegu.

Z uczuciom istotnóm żalu, i my w  tóm piśmie, poświęcamy te kilka 
słów jćj pamięci.



Przyjaciółka tak szczera św iata, oby długo nio była odrzuconą z pa
m ięci świata!

Przyjaciółka piśm ienności krajowćj, oby nie była przepominana 
w  dziejach tćj piśmienności!

j ł*  / .■». . i5‘Zcf»

Wspomnienie o K. N. Wysockim.

Imię artysty, który talentem swym nicjcdnę uprzyjemnił nam chwi
lę, a który niezmordowaną i sumienną pracą zasłużył sobie na wdzięcz
ność licznych uczniów: powinno zaiste być przckazanćm niczgasłćj pa
mięci, tćm bardziej, gdy imię to nosił artysta, który długo wśród nas W ar
szawian przebywał i tu pozostawił ślady i owoce swój pracy i talentu. 
Kraj nasz niezbyt wielki liczy poczet ludzi odznaczających się w muzyce; 
tćm skwapliwiej chwytajmy każdy szczegół, jaki o ich życiu dojść może 
naszój wiadomości. t t

Kasper Napoleon Wysocki urodził się w  mieście Pińczowie dnia 6 
grudnia 1810 r., z ojca Tomasza Wysockiego, naówczas rektora szkół 
pińczowskich, a następnie krakowskiego liceum. Początkowe nauki po
bierał w Krakowie. W  dziecinnym już wieku okazywał usposobienie 
do muzyki, a postępy w nićj tak były widoczne, że w r. 1822 słynny 
w  owym czasie fortepianista Arnold, w  przejeździć przez K raków do
strzegłszy znakomite zdolności muzykalne dwunastoletniego młodzieńca, 
oświadczył się z chęcią dalszego kształcenia go; w skutek czego młody 
Kasper wysłany został przez rodziców do Berlina, gdzie parę lat przez 
Arnolda w zamiłowanej przez siebie sztuce był doskonalonym.

W  roku 1829 przybył do Warszawy, i tu stale zamieszkiwał, z wy
jątkiem odbytych kilkakrotnie za granicę wycieczek artystycznych, lub 
tćż dla poratowania zawsze wątłego zdrowia. W  Warszawie, W rocła
wiu i Dreźnie dał się poznać jako biegły fortepianista i grywał kilka 
razy publicznie. W  miesiącu lipcu 1849 r. z powodu znacznie pogor
szonego stanu zdrowia udał się do wód w Ems; doznał tam chwilowćj 
w  cierpieniach ulgi, i gdy właśnie iamilia i liczni przyjaciele powrotu jego 
oczekiwali, otrzymano smutną wiadomość, że dnia 22 września 1850 r. 
w  mieście Zurych w Szwajcaryi żyć przestał.

Człowiek cichy, łagodny, uprzejmy, posiadał rzadki takt w postępo
waniu i wiele dowcipu; zdrowia słabowitego, nerwowy, był blady i nizki. 
W ielce ceniony, jako nauczyciel miał znakomitą wzięlość. Skłonny z na
tury do wielkićj pobożności, i skołatany rozlicznemi przeciwnościami, 
przy schyłku życia oddał się religijnym praktykom nad miarę słabych sił 
swoich, a pielgrzymka pobożna, odbyta w czasie słotnym na kilka tygodni 
przed śmiercią, przyspieszyła zapewne zgon jego.

Jako kompozytor wystąpił zaszczytnie nasz Wysocki ułożeniem 
wielu krakowiaków, ćwiczeń (otudes), mazurów, rapsodyi i t. p. na for-

Tom IV. Grudzień 1851. ^ 3



tepian, oraz piosnek do śpiewu. Z tych mało dotąd wyszło na widok 
publiczny, a krakowiaki jego w Lipsku wydano (dzieło Isze, dwa zeszy
ty) liczą się do najpiękniejszych jakio kiedykolwiek napisano. Prócz tego 
wyszły rupsodye i walc, a w Warszawie 12 pieśni z towarzyszeniem for
tepianu. W  rękopiśmio posiadamy wielki krakowiak z orkiestrą (dzieło 
7mo), grywany kilkakrotnie przez autora na swych koncertach.

Pomiędzy iriclodyami ludowymi charakterystycznymi, krakowiak 
główne zajmuje miejsce, bo tę ma szczególną własność, że zarazem jest 
pieśnią i tańcem (1). Ta własność nadaje mu osobną barwę, niezwykłą wy
razistość i oryginalność; które czerpane z miejscowości i z ducha mieszkań
ców, nietylo są zrozumiałe dla cudzoziemców, ale tórn milsze dla nas, że wy
łącznie własno. Któż w tych mclodyach nie czuje wesołćj swobody praco
witego rolnika, pod natchnieniem pięknćj górzystćj krainy u podnóża K ar
pat, i komuż na myśl nie przyjdzie „Albośmy to jacy tacy!” W  ośmiu kra
kowiakach Wysockiego jest parę takich, gdzie charakter dziarski pryskają
cy tego tańca z dźwiękiem i szczękiem mosiężnych kółeczek u pasa jak 
najszczęśliwiój schwycony; większa część jednak nosi na sobie cechę pic- 
szczotliwój wesołości lub smętnćj góralskićj tęsknoty, z towarzyszeniem 
jakoby dalekićj kobzy. Życzyćby należało, aby pozostałe w rękopiśmie 
kompozycye, mianowicie krakowiaki, znalazły chętnego wydawcę, gdyż 
są między niemi dzieła z serca wysnute, a jako rodowe, godne upowszech
nienia między prawdziwie muzykalną publicznością.

0 . K.

( t )  Co wprawdzie i o obertasle pow iedzieć można, acz w daleko 
mniejszym stopniu.



WIADOMOŚCI

na drodze postgpu nauk przyrodzonych.

CHEMIA.

N o w y  m elal donar  (Donarium). Przy doświadczeniach z minerałami 
norwegskicmi, lojest welerytem, cyrkosienitem, i t. p. wydzielił Berge- 
mann ciało, które tak w postaci niedokwasu, jako tóż i w związkach, zda- 
wało się różnić od wszystkich dotąd znanych pierwiastków. Nadał mu 
więc nazwisko donar, od bożka teutońskicgo tegoż imienia.

Minerał w którym rzeczony metal został znaleziony, nietrudno się 
rozkłada, a z kwasem solnym tworzy galaretę zupełnie przezroczystą, bez 
najmniejszego osadu. Z powyższćj rudy z łatwością pierwiastki wydzie
lić można: a przypuszczając, że krzemionka, niedokwas donaru i woda, 
stanowią główne jćj części składowe; bo węglanu wapna z innemi cia
łami znajduje się w 100 częściach minerału, tylko 0,825; a zatćm to uw a
żać można za przypadkowo zanieczyszczenie. Skład tćjżo rudy jest na
stępujący: krzemionki........................ 18,463

niedokwasu donaru. . 74,338 
wody................................  7,199.

Niedokwas donaru zawiera 13,072 na 100 kwasorodu; ruda zaś to
go metalu jest hrzem ionhanem  n iedokw asu  donaru.

W odan niedokwasu donaru wilgotny, jest biały; ale stopniowo żół
knie. Wysuszony w cieple zwyczajnóm, tworzy ciało podobne do gumy, 
żółte, któro wydaje proszek czerwonawy; ten zaś jest wodanem czystego 
niedokwasu. Powyższy wocfan rozpuszcza się w cieple zwyczajnóm we 
wszystkich kwasach, a za użyciem kwasu solnego nie wywięzuje się 
przy tćm chlor.

Donar metaliczny otrzymuje się przez ogrzewanie niedokwasu do
naru z potażem; wtedy rozkład szybko następuje przy wywięzywaniu się 
światła. Potem nalewa się na wszystko wody, a wtedy metal wydziela 
się w  postaci proszku ciężkiego, czarnego jak węgiel kamienny. Zlewa
jąc szybko z wierzchu roztwór alkaliczny, a proszek przepłukawszy wodą, 
można go przechować pod wodą zimną przez 24 do 36 godzin bez zmia
ny; w  wodzie jednak ciepłej, nabiera stopniowo barwy szaro-żółtawej, 
co pochodzi od jego zniedokwaszmia się. Proszek suchy ucierany



w moz'dzierzyku agatowym, okazuje połysk metalowy. Przy w sypywa
niu go po trosze w płomień lampy, płonie światłem czerwonćm, i zmie
nia się w niedokwas czerwony; toż samo spostrzegamy przy ogrzewaniu 
go na łyżce platynowój. Kwas solny gorący i zimny, nie działa na ton 
metal. K w as saletrowy nie rozpuszcza go wcale na zimno, a słabo na 
gorąco. W oda królewska zmienia go prędko w niedokwas czerwony, 
z którego małą cząstkę rozpuszcza. Kwas siarkowy tworzy natychmiast 
z niedokwiisem, siarkan.

N iedokw as donnru otrzymany przez prażenie w odanu, jest w  prosz
ku ciem no-czerw onym , bardzo ciężkim; bezwodny trudno łączy się z kw a
sami. R oztwory wodanu tego niedokw asu w  kwasie saletrowym  i siar
kowym , są bez barwy; roztw ór jednak w kwasie solnym jest żółty, jakby 
sól żelazna. A le ta barwa za oziębieniem  niknie, a na now o pow staje 
przy ogrzewaniu.

Niedokwas osadza się z swych roztworów, przez potaż lub sodę, 
i nie rozpuszcza się w nadmiarze tych dwóch alkaliów; węglany potażu 
sody i amonii tworzą w  jego solach osad biały, rozpuszczający się w ich 
nadmiarze. Sinek żelazisty potasu żółty, daje w solach donnru osad 
cielisty, wpadający w brunatny; wodoród siarkowy, i roztwór galasu nie 
tworzą w nich mętów.

Pod dmuchawką niedokwas donaru nie okazuje szczególnych zja
wisk. Na samym węglu nie zmienia się w  metal; ale topiony z sodą two
rzy guzik, w  którym pływają cząsteczki niedokwasu nierozpuszczonego: 
te zaś za oziębieniem rozpoznać można przez szkło powiększające, po ich 
barwie czerwonój. Z boraxom wydaje guzik żółty, który niknie za 
oziębieniem. (Treść z pisma A nn. der  Phya. u n d  C/iein. A pril, 1851.)
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dem G. L. Gliicksberga, druk St. Strąbskiego. Napisów I rejestru kart 3 ,
1 str. 327 . Złp. 12.

12. Wędrówki oryginała. Z rękopisom nieznajomego autora, drukiem 
ogłoszone przez Józefa Korzeniowskiego. Wydanie drugie. 12ka. Wilno! 
1852. Nakład i druk J. Zawadzkiego. Str. 357. Złp. 10.

Doniesienia literackie .

W A R S Z A W A .

—  Nakładem księgarza S. Orgelbranda rozpoczął się druk Obrazków 
wiejskich J. K. Gregorowicza w 4 tomach.

—  Znany ze sceny naszej dramat Gotzkowa: Wzór do świętoszka, 
wyjdzie wkrótce w przekładzie Stanisława Lisowskiego, nakładem J. Bern- 
stejna.

—  "Lucyno Siemieriskl pracuje obecnie nad historyą literatury polskiej, 
opowiedzianą w sposób potoczny.

—  Julian Bartoszewicz przygotował do druku Biografie znakomit
szych osób, które się więcej odrysowały w dziejach naszych w czasach Augu
sta Ulgo i Stanisława Poniatowskiego. Dzieło to w obszernych ramach, zaj
mie trzy spore tomy.

—  Athenaeum n ar . 1851 dwa pierwsze tomy już są na ukończeniu 
pod prasą drukarską: następne cztery ułożone w rękoplśmie, wkrótce odda
ne zostaną do druku. Te sześć  tomów kończą cały zbiór Athenaeum, i da
lej pismo to wychodzić ule będzie. Piękne zajmie ono wspomnienie w  dzie
jach literatury naszćj.

—  J. I. Kraszewski ukończył Komedgantów seryą 2gą w  2 tomach, 
1 Pamiętniki Lipskiego z listów autentycznych. Zbiór swój rycin  powię
kszył do 11 ,000  sztuk, a pomnożył go nabyciem kolekcyl L. Slemieńskiego.

—  M. Wollf rozpoczął druk drugiego wydania łaniego Zam ku kra ko 
wskiego  w 2 tomach, kosztować bowiem będzie tylko rubel 1 srebrem.



—  Portugalia, jako tom 5 ty Wspomnień z podróży dra. Teodora Trip- 
plina w druku ukończonym został, i wkrótce prenumeratorom będzie rozda
n y . Tomu tego kilkaset egzemplarzy odbito na pięknym papierze, w okazałej 
edycyl. Całe wydanie zdobią drzeworyty, wśród tekstu robione przez pp. 
Dietricha i Styli w  Warszawie, wedle rysunków młodego a pełnego talentu 
artysty Pillatego, w  liczbie 37.

W yjątek z  lis tu  z  okolic Łucka, na  W ołyniu.

 Nietylko zbiór numizmatyczny jest ciekawym do widzenia u p. Pa
w łow skiego, ale także i archeologiczny zbiór wyrobów z kamienia, który 
tak jest liczny, że można śmiało powiedzieć, iż należy do najbogatszych 
w  Europie. Mieści on w  sobie młoty kamienne rozmaitego kształtu I różnej 
w ielkości; paciorki kamienne I gliniane rozmaicie wyrabiane, a także trochę 
i szklanych; rozmaite narzędzia z kamienia, jakoto: dłuta oszlifowane i tylko 
odkute rozmaitej w ielkości, całe i poprzełamywane; siekiery pojedyncze 
i z młotami razem; noże i sierpy, na których ślady używania są  widoczne; 
groty do strzał, ostrza pik i t. d. Zwrócić na to uwagę należy, Iż to wszystko  
znaleziono w  majętnościach moszczenickich, lub w ich sąsiedztwie. Do
myślać się zatem należy, iż tam musiała się znajdować jaka fabryka; na myśl 
tę naprowadzają w tak znacznej ilości znajdywane tam powyższe przedmio
ty, oraz pieniążki kamienne, z tegoż gatunku kamienia co i młoty, które 
zdają się być wyjęteml za pomocą narzędzi w czasie wyrabiania dziur do rą 
czek w  owych młotach. Moszczenice obie leżą między górami, a i okolice 
też są  górzyste. Pokład tych gór jest wapienny, w  którym znajdują się ro
zmaite skamieniałości. Tamże znaleziono niecały ząb słonia, ważący 9ft 
funtów.

Konkurentem do podobnych zbiorów kamiennych jest nasz J. I. Kra
szew ski. Ten znawca i miłośnik starożytności za niektóre tylko (sztuk kil
kadziesiąt), dawał konia wierzchowego, ceny 100 czerw, z ł , a którego sam 
nazywa zdrowiem  swojein.

O prócz p. Pawłowskiego mamy na Wołyniu dosyć bogate zbiory nu
mizmatyczne, jakoto: Uldyrisklego, byłego nauczyciela hlst. w liceum krzem, 
i S. Nowoszyckiego w Krzemieńcu; Patkowskiego w Batko wie w okolicach 
Radziwiłłowa; Stypułkowskiego w  Równem; Sanguszki w  Sławucie; po Ur
banowskim około Stepania; po Radzimińskim w pow. ostrogskim w Zawa- 
dyńcach i t. d.

jeże li pan pojedzlesz kiedy w nasze strony, proszę w ziąć z sobą 
p. K. Stronczyńsklcgo lub podobnego jemu, bo u nas jest wiele zabytków  
starożytności: zamków, miast, wałów , mogił do malowania i opisania; wszak 
pod wielu względami nasz Wołyń odznacza się. P. Wilczyński zaledwie dot
knął tego wszystkiego w przelocie. Dobrzeby także było, gdyby można ka- 
mienie ze zbioru p. Pawłowskiego przerysować i z małym opisem ogłosić  
światu archeologicznemu polskiemu.

—  Przeczytawszy przesadzone i w sposób dotykający mnie ułożone 
doniesienie literackie, którćm wydawca Dziennika Warszawskiego do
pełnił trzecićj kolumny na lszej stronnicy 215 numeru swojego pisma 
(z d. 12 b. tu.), uważam za powinność sprostować je  niniejszćm, jako  
czytelników Dziennika Warszawskiego w błąd wprowadzić mogące,



a mnie narazić na odpowiedzialność przed sądom publicznym. Treścią 
tego doniesienia jest, że ,;w d ru k a rn i Józefa  Ungra w krótce ro zpoczn ie  
się  d ru k  ważnego d z ie ła , które zapeum e  (wyrazy Dziennika Warsz.J 
s ła w ą  europejską  się  p rzy o zd o b i .”  Dosyć tych wyrazów, ażeby okazać 
jak mylną autor doniesienia miał wiadomość o tćm, o czćm donosi. Nie
boszczyk Spioss właściciel księgarni (dziś pod firmą p. Fricdlejna), zobo
wiązał mnie do napisania książki dla młodzieży, obejmującój wiadomości 
z całćj historyi naluralnćj, zakreślając objętość jej do nic więcćj jak 49 
ark. druku, i mając już gotowe ryciny, które mu do takićj książki stoso- 
wncmi się zdawały. Nie mogłem bezpośrednio do wykonania a nawet 
należytego rozpatrzenia przedsięwzięć jego przystąpić, a tymczasem p. 
Friedlejn stawszy się udzielnym właścicielem księgarni po śmierci Spiessa, 
gdy tern samem przejął i układy jogo, wchodzi dziś w prawo domagania 
się odemnie pracy, lecz niewiadomo czy użyje do jćj wydania d ru k a rn i  
Józefa  Ungra, czy lóż innej, bo żaden jeszcze prospekt nie obwieścił jego 
postanowienia w  tćj mierze. Książka zatem o którą idzie, nie może 
mióć pretensyi do s ła w y  eu ro p ejsk ie j (jak się spodziewa Dziennik W a r
szawski), ani tćż do w y d a n ia  bardzo  ozdobnego; tern mniój nadaje się 
ona do z ło żen ia  dowodów za s łu g  m oich , do czego Dziennik Warsz. po
ciągać mnie żadnego nie miał prawa.

Autor tak nieugruntowanego doniesienia, ostrzegając na wstępie iż 
to jest wiadomość in teresu jąca  przedew szysl/c iem  lu d z i  u czonych , daje 
tćm do zrozumienia, że do ich rzędu rtie należy; nie wątpię przecież, że pi
sząc w Dzienniku, należy przynajmniój do rzędu ucywilizowanych, a skoro 
tak, powinien był wiedzieć, że zwyczaj europejski dozwala, iż tylko go
spodarzowi uczty uchodziłoby donosić gościom co otrzymają z kuchni. 
Ale bynajrnnićj nie dziwię się mu, że w szumnym panegiryku dla mnie, 
który mu podobało się z pornienionóm doniesieniem połączyć, mylne oka
zuje wyobrażenie i o zasługach moich i o towarzystwach uczonych. Nie 
jestem bynajmniej n a jc e ln ie jszym , jak powiedział,zoologiem  p o lsk im , 
i nie czuję przyjemności w krztuszeniu się dymami kadzideł, ani tćż nie 
obłąkała mnie tak dalece wiara w  Paryż, ażebym za n a jc h lu b n ie jszy  
uważał za szc zy t,  gdy mnie tameczne towarzystwo za swojego członka 
przyjmie. Ja pracuję nad jedną tylko częścią nauki, która we mnie 
utwierdza miłość prawdy, a pracuję całkiem w ograniczeniu się do kraju 
w  którym mieszkam, i ogłaszam owoce mój pracy tylko wtenczas, gdy je  
dojrzałem! ujrzę. Dojrzewanie ich nie odemnie samego zależy.

W Warszawie <1. 29 listopada 1851 r.
A nton i W aga .

Redaltcya Biblioteki
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w ody  
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w  m ilim .

dó -  I ś n i e -  
s z c z u  | e n

43.4



, m m . c. I.
Ś red n ia  w ysokość  barom etru  m iesięczn a  750 .980  27 8 .906
N ajwyżej d o ch o d ził — d . 2 2 o g .  10 r. 761.72 28 1.667
N ajn iżej —  —  d . 3 1 o g .  10 w. 735.04 27 1.841
śr e d n ia  zm iana d zien n a  barom etru  3 .332 1.487
N ajw iększa zm iana dzienna"barom etru

d. 2 6 - 2 7  o g. 6 rano 21.29 9 .4 3 8
Ś red n ia  w ysok ość  barom etru je st  w yższa o 0 .3 2 2  0 .132

od stanu n orm alnego  z 25 lat
poprzedzających  750.658 27 8.764

śr e d n ia  tem peratura P aźd ziern . w ynosi: + 10.°420 C .+  8°.33G R . 
i ta je st  w yższą o 2 .316 „ 1 .853 „
od stanu n orm alnego  z 25 lat p o 
przedzających  +  8 .104  „  +  6 .483 „

N ajw ięk sze c iep ło  d o ch od ziło  d . 2
o godz. 4 w iccz . +  21.7 „ + 1 7 .3 6  , ,

N ajw ięk sze zim no d o ch od ziło  d. 26
o godz. 6 rano. —  2.5 „ —  2 .0  „

dnia zm iana dzienna tem peratury  2  646 „  2 .116 „
w iększa zm iana dzienna
d. 2 5 —26 o g o d z -0 rano 11.9  „ 9 .5 2  „

T erm o m clro g ra f w skazał:
M axim um : +  18».8 11. d. 3 po p o łu d .
M inim um : —  3°.0 „ d. 26  rano.

W ody z deszczu  spad ło  w ysoko na 43,4 in ilim ., czy li 19,2 lin. par. 
i lo ść  ta je s t  m niejszą o 6.7 lin. par. od ilo śc i w ody jaka u nas 
w październiku  zw ykle spada.

Średn ia  w ilg o tn o ść  pow ietrza m iesięczn a  w y n o s i: 87 ,16 b iorąc  
100 za zu p ełn e  n a sy ce n ie  a tm osfery parą w od n ą, albo co  
do ciężaru  8 .7 0  gram ów  na jed n ym  m etrze sz eśc ien n ym  p o
w ietrza, i la jest w iększa  o 0 .02  od norm alnej.

D ni pogod n ych  b y ło  6, napót pogod n ych  7, p och m u rn ych  18.
Dni dćszczu  9  (d. 6, 7, 11. 12, 15. 18, 25, 27, 31).

—  m g ły  7 (d . 14, 17, 19, 21, 22 , 24, 2 8 ).
—  gradu krup 1 (d . I I ) .

W ich rów  b y ło  2 Z achod n ich .
W iatrów  m ocnych  było  2: 1 Pd W ., 1 P nZ .
W iatr  panujący: P o łu d n io w o -W sch o d n i, częste  b y ły  P o łu 

d n iow e, P ołu d n iow o-Z ach od n ie i Z achod n ie.
' P aźd ziern ik  r. b . o so b liw ie  w  p ierw szej p o ło w ie  b y ł pogodny  

i c iep lejszy  n iż zw yk le. S z e ś ć  dni p ierw sze b y ły  bardzo c iep łe;  
od d. 7 lubo tem peratura n ieco  s ię  zn iży ła , p ow ietrze  jed nak  b y 
ło  c iep łe  aż do d . 17. C ztery dni od  17 do 21 i ostatn ie  ośm  b yły  
ch ło d n e; w ogó le  jednak m iesią c  ten  b y ł blizko o 2  stop n ic  R. 
c iep lejszy  n iż zw yk le. P od  w zg lęd em  pogody zb liża ł s ię  do sta
n u  norm alnego. N ajciep lejsze dni b y ły  d. 1, 2 , 3, 4 . 5, 6, 7, 15, 16, 
n ajch łod n iejsze  d. 18, 19, 2 6 , 27, 28, 29, 30. D nia 26 w  nocy, 
pierw szy  m róz d och od ził do 3 stop . R. Znaczna zm iana dzienna  
tem peratury  od d. 25  do 2 6  w yn osiła  9 .52  stop . R ; najw iększa  
zm iana dzienna barom etru  od d. 2 6 —27 d och od ziła  9.44 lin . par. 

w ich rze zachodnim .
nia 2  w ieczorem  pokazała s ię  zorza pó łnocna  w św ie tn y ch  

k olorach .
D nia 6 o godz. 6  m in . 20 rano ukazała s ię  słaba tęcza  w PnZ . 

stron ie.
D nia 11 o godz. 2  m in. 55 po p o łu d . pow stała burza z w ich rem  

zachodnim .
Dnia 24 przez cały  d zień  trw ała m gła  gru b a .

Śre
Naj
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